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K a rtk i  pocztow e  p o je d y n c zo  300 w 
K artk i  widokowe i  ew ią teo zn e lO O  ?ł

Od każdych p r z y j ę t y c h  10.0CCMp.-50 Mp 
U a l e ż y t o ś ć  za p o l e c e n i e  . .  1000 Mkp. 
P o l e c e n i e  p r z e s y ł e k  p o c z t o ­
wych  1000 *

Za pismo sądowe d o rę c zo n e  w
m i e j s c u * ............................................... 200 ft
Za pismo sądowe d oręczo n e  w 

i n n e j  m i e j s c o w o ś c i ...................  500 rf

_ 2 a g r a h i o z n a  t a r y f a  p o c z to w a «

do C z e c h o s ł o w a c j i  , Runrdnji 
i  Węgier  do w agi  £0 gramów..* 800 Mkp. 
K a r t k i  p ocztow e  do C z e c h o s ł o ­
w a c j i  Rumun*}i i  W ę g i e r . . .............450 *

A  4 * A  M  M  A  U  __ i  A  A  ^  .1

NOW A~ T A R YFA  POCZTO W A OBOW IĄZUJE ÓD
DZI&. Jak już donosiliśmy, nowe opłaty pocztowe 
wchodzą w życie z dniem dzufflejszym. Ceny obowią­
zują. -według kursu franka złotego, a więc za list 
zwykły 10 cent., zagraniczny 30 cent, pocztówka w 
kraju 6 cent, zagrań. 18 cent., polecenie 20 cent., 
druki do 50 g. 3 cent. Opłaty tełegr. 8 cent. za wyraz,

1 pilne 24 cent., prasowe 4 cent Kurs franka obowią*;
ż u ję  d o  15. b m .  ] , 222.000. . ■ . ■

L i s t y  zw ykłe 500 Mkp.~

Druki zwykłe  
P r z e k a z y . . . .

100  "

300 "

<3 o in n y ch  krajów  
O  

> /

600 "



&
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P ró b k i 10 i 20 je d n o s te k , zag ra n ic z n e  n a jm n ie j  12.
L is t w a rto śc io w y  k ra jo w y , j a k  ! l i s t  p o leeo n v , a  od 

w a rto śc i 1000 M p. za każd e  100.000 Mp.
P rz y  l is ta c h  w arto śc io w y c h  z a g ra n ic z n y c h  n iszczą  się  

od w a rto śc i ró w n o w ażn ik . 50 c t. n a  k a ż d rc h  300 f r a n ­
ków .

P aczk i k ra jo w e  za leżn ie  od w a g i, 30, 50 i t .  d ., raaj- 
w y że j 200 jed n o s te k .

P rz e k a z y  pocztow e za leżn ie  od w ysokości k w o ty  n a j ­
m n ie j 30.000 M p., n a jw y ż e j 200.000 M p.

P o lecen ie  p rz e sy łe k , re e e p is  z w ro tn y  w v n o s i w  o- 
n rocie  k ra jo w y m  20. a w  z a g ra n ic z n y m  30 je d n o s te k . 
D oręczen ie  p o sp ieszne  10, p o ste  re s ta n te  2. re k la m o w a ­
n ie  p rz e sy łe k  w obrocie  k ra jo w y m  20, w z a g ra n ic z n y m  
00, s k r y tk i  i  p rz e g ró d k i m iesięczn ie  m n ie jsze  150. w ię ­
ksze 200, d la  paczek  3.500 je d n o s te k . S k ład o w e za  k ażd y  
d z ień  i paczk ę  10, n a jw y ż e j 200 je d n o s te k .

W  obrocie  te le g ra fic z n y m  k ra jo w y m  o p ła ta  od  w v- 
r a s u  8, n a jm n ie j  8® je d n o s te k , za te le g ra m  p i ln y  24 
na^m nie.i 240 i p rz y  te le g ra m a c h  p raso w y ch  4 je d n o s t­
k i od w y ra z u .

Za te le g ra m y  n a d a w a n e  te le fo n n em  20, a  z a  n adeszło  
o d ie ie fo n o w au e  .abonentom  10 .ied iostek  za k ażd e  100 
słów  lu b  ich  część.

Za p o k w ito w an ie  w reszc ie  n ad an eg o  te leg ram u . 10 i 
za k a ż d y  sk ró co n y  a d re s  k w a r ta ln ie  600' jed n o s te k . 
W  obro c ie  z a g ra n ic z n y m  o p ła ta  od w y ra z u  w ynosi 
do C zechósłow acy i i R u m u n ii 16 cen t., do W ę g ie r  i 
W., ni. G d a ń sk a  15 cen t., do in n y c h  zaś k ra jó w  obo­
w ią z u je  d o ty ch czaso w a ta r y f a  z a g ra n ic z n a .

O dszkodow an ie  za zag in io n e  polecone p rz e sy łk i  l i ­
stow e w ynosi w ob rocie  w e w n ę trz n y m  200 je d n o s te k , a  
o d szkodow an ie  p rz y  paczk ach  bez p o d an e j w a r to śc i 
w ra z ie  z a g in ię c ia , u b y tk u  ln b  u sz k o d zen ia  zaw a rto śc i 
pac-zek w y p ła c a  się w e d łu g  zw y cz a jn e j w a rto śc i, j a k a  
p rz e d m io ty  p o s ia d a ły  w  ch w ili  i m ie jscu  n a d a n ia , 
m e  m oże je d n a k  p rz e k ra c z a ć  150 je d n o s te k  ta ry fo w y c h  
za k a żd y  k ilo g ra m  w a g i b ru t to , p rzy czem  część k ilo ­
g ra m a  lic z y  s ię  za ca ły .

O dszkodow an ie  o b licza  się w e d łu g  k u r s u  w  dn iu  
w y p ła ty .

N a jw y ższa  k w o ta  odszkodow ania za  z a g ra n ic z n e , p o ­
lecony  p rz e s y łk i  lis to w e w y n o s i 300 je d n o s te k .

P rz y  o b liczan iu  o p ła t  w y n ik a ją c y c h  z o b ro tu  p ączk o ­
w ego, te le g ra fic z n e g o  i tle fo n ic zn eg o  z z a g ra n ic ą , s to ­
sow ać się  będzie  k u r s  f ra n k a , o g ła szan y  codz ien n ie  
p rzez  M in is te rs tw o  sk a rb u , a  n ie  k u r s  d w u ty g o d n io ­
w y. . . .

Z w alo ry zo w an e  o p ła ty  telefoniczne. Z d n ie m  3 bm . 
zw alo ry zo w an e  z o s ta ły  ta k ż e  o p ła ty  te le fo n iczn e . O- 
b liczan e  one b ęd ą  o d tą d  w  je d n o s tk a c h  ta ry fo w y c h  
„z ło tych*1, ró w n a ją c y c h  się  f ra n k o w i z ło tem u . Do 
d n ia  15 bm . k u r s  p rze liczen io w y  ta k ie j  je d n o s tk i w y ­
nosić  będzie  12.200 m arek .

T ak  w ięc  te ra z  te le fo n iczn a  o p ła tą  ab o n am en to w a  
w y n o si w  K rak o w ie  d la  p ry w a tn y c h  ab o n en tó w  m ie ­
sięczn ic  1200, zb io ro w y  1500, p u b lic ż f l^  2100 je d n o s te k , 
w in n y c h  zaś m iejsco w o śc iach  sto sow nie  do ilości a- 
bonam . od 308—800 je d n o s te k  ta ry fo w y c h . A b o n am en t i 
m a  b y ć  p ła tn y  z g ó ry  za k a ż d y  m iesiąc , a  w y p o w ia d a ć  ! 
w olno go ośm  dni p rzed  u p ły w em  m iesiąc a .

W  rozm ow ach  m ięd zy m iasto w y ch  o p ła ta  w y n o s i: na  ■ 
o dleg łość do  25 km . pó 40 jed n o s te k , n a  od leg ło ść  do i 
50 k ra . po 80 je d n o s te k , n a  od leg łość 100 km . po 120 je -  j 
d n o stek , n a  od leg ło ść  200 km , po 200 je d n o s te k , z a  
każd e  d a lsze  100 km . po 50 jednostek .

Za rozm ow y m iejscow e po  20 je d n o s te k  za  3 in in u -  ! 
, Jx>xna—rożninwfi. . _• . .  ;

N a  o k res  od 8 bm , do 15 bm . w łączn ie  obow iązu je  
k u rs  f r a n k a  rów.ny 1.220.000 M., w ed łu g  k tó reg o  % j e ­
d n o stk i ta ry fo w e j w y n o si 5,000 M kp.. dw ie  jed n o stk i
25.000 M kp., t r z y  4(1.0000 M kp., ezt.ery 50.000 M kp., p ięć  
G3.Q0Q. Mk.p,, szęść ŚQ,0OO M kp., siedem  85.000 M kp., ośm  
lflO.ÓOO M kp., dziesięć 125.000, dw an aśc ie  160.003. Mkp,., 
c z te rn a śc ie  175.MO "M kp., p ię tn aśc ie  2QQ.0OQ M kp., ośm-.

, n aśc ie  24(|.fiGO, uw ąd z ieśc ia  230.000 M kp., dw ad z ieśc ia  
c z te ry  Sffótiflft; M kp., dw ad z ieśc ia  p ięć  ,31Q,Q00 M kp.,

| trzy d z ie śc i 4iKł.OOO, cz te rd z ieśc i 500.000 M kp,, p ię ć d z ie ­
s ią t  6lo.i)(h| M kp., sześćd z ie sią t 8()Q.QO0 M kp,, ośm dzie- 
siąfc l.m tK W  M kp., s to  1,22(K5Q0 Mlcp.'

W y rażo n e  tę d y  w  jed n o s tk a ch  ta ry fo w y c h  p rz e d s ta ­
w ia ją  się t a r y f y  w spospb m n ie j w ięcej n a s tę p u ją c y : 
l is t  k ra jo w y  z w y k ły  n o rm a ln y  10 jed n o s te k , zag ran ica -  ' 
m i . Y  3 0  j e d n o s t e k .

Kartka pocztowa, krajowa 6, zagraniczna 18 Jedno­stek.

MIEJSKI 
KOMITET 

OBCHODU 
3^Ua/tom, dnia 

8
p.aź,dz.ietni&a 

1917.



Nędza mieszkaniowa w całej Polsce przybrała zastraszające rozmiary. Od wybuchu wojny u na.s ; 
prawie zupełnie nic nie budowano, natomiast bardzo wiele dam6w uległo w czasie wojny zupełnemu i
zniszczeniu, pozbawiając ludność mieszkań. W czasie ziaś naszej niepodległości, wszystkie rządy dotych- i
czasowe zajmowały się wiszystikiem, jedynie sprawy tak ważnej, jak budowanie domów, nie poruszy! j
dotąd, żaden rząd. Szkody dla państwa z tego powodu są nieobliczalne i wielokrotnie już na łamach na­
szych zwracaliśmy uwagę miarodajnych czynników na ten stan., wpływający w znacznej mierze na 
depopmłaoję. Wystarczy przeglądnąć dały statystyczne o ruchu ludności, a przekonamy się, że w wielkich 
miastach, gdzie ruch budowlany zupełnie ustał,, z powodu braku mieszkań liczba zgonów przewyższyła 
liczbę urodizim, a ponadto groźne epidemie panują w szerszych rozmiarach, niż przed wojną.

Adę nietylfco, że obecnie prawie, że nic się nie buduje, lecz co gorsza domy nie odnawiane, wsku­
tek bram funduszów rozpadają się i były wypadki, tak w Warszawie. Lwowie czy Krakowie, zawalenia 
się wielu kamienic. Liczne rodziny pozbawione są we wSzyisitkich miastach w Polsce mieszkań., tak, 
że gnieżdżą się one literalnie w jednej ciasnej ubikacji.

Położenie zmacznieby się pogorszyło, gdyby rząd upierał się przv przeprowadzeniu nieszczęsnej 
ustawy kwaterunkowej w brzmieniu, uóhwalonem już przez sejm- Władze wojiskowe. żądają wielu ty­
sięcy pokojów, gdy tymczasem wielokrotnie cyfrę tę przewyższa, brak mieszkań dla ludności-

Nędzę mieszkaniową ilustruje najlepiej powyższa rycina. Otóż rodzina człowieka bogatego, właści­
ciela trzech kamienic w Krakowie mieszka katem na ^trvchu swej kamienicy przy_uL_l,azarza 9. Sam 
właściciel "TOfaHTO j>. Dobrzański, którego zaciszne „tuscutum" '  przedstawia nasza nacina, , wskutek 
przejść mieszkaniowych ciężko' zaniemógł i nie opuszcza łoża. _______  -

RoK XVI. iiraHów, wtęrelf 6 stycznia \
nminw:«MMMirr->FTTTn— iTrin~irw» i iii i ■ ii     i i  i iiii ~ ............................. ................................................

Z  m artyrologii m ieszkaniow ej w  Polsce.
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ItftK ki Nr. 14 (411)

SŁOWO,
fM BN U M  IR A T  A saiaai««nBi 
cmamnm 4* 4omu oraz z praaeyłką
M a t o w ą  m k . tOOOOOÓ aafcranlM i 
•0801)00. Koato C M k o n t  Pacztowaj
K asia  O s z c z ę d a o łc io w a j  N r 80.25*. _  .  , . . ,  ,  . . . . .  .  _  . ____
c a a . (ta ja4r*caass N-ra i5 M N  « r .  R e ć a k c ja  i a d m in is t r a c ja  A d .  M ic k ie w ic z a  4 .  T a l-  2 2 g ,  o t w a r t a  c d  •  d c  3 . T a l .  d r a k a m i 2 0 2 .  w

Wiln*, Czwartek 17-g* styeznia 1924 r.

iac aaszpaltaw r u  d r .  M |  i M  
t—  ararek. aa tckstcai SOSCS marek 

M ajaąaiejsza o g ło sz e n ie  *00000 m . r  
Każda nawa pośw jśka taryfy eke- 
wiąznjo prsy jsłe  ogłessamie ad dała 
ataiany aaa bez o y rz .d a t .g .  aawła-

śemianla. 
Awlątacsaysb a  35 pras.

J a n a ra ln a  p r z . d ■ n la ie la t a s i  D om  H a n d lo w o .
W arszawa. Nowy Swlat 2. Tslefol l y s lo w y  H. P sd k o a

172-32 1 7485

O glosowaniu na numery list«
.G ło s o w a n ia  p ro p o r c jo n a ln e  z a in ie j -  

s a a j ą o  i lo ś ć  m a r c u ją c y c h  s ię  g ło s ó w  d o  
■ l i i m u m ,  o ż y w ia  w y f ó r y ,  z w ię k s z a  j e ­
g o  z a in t e r e s o w a n ie " .

T o  t w i s r d a e n ia  p ro f .  W ln ia r a k ia g o  
b y le b y  s łu s z n e ,  g d y b y  g ło s o w a n ie  p r o ­
p o r c jo n a ln e  o d b y w a ło  c ię  w e d łu g  z j o t e -  
m u  p ro p o rc jo n a ln e g o ,  le a a  n ie  n n ra u e a -  
j ą o a g o  w y b o rc o m  l i s t y  w  a a ło ś c i ,  a  d a ­
ją c e g o  im  m o ż n o ś ć  n i e s k r ę p o w a n ą  o k a -  
■ a n ia  s w e j  w o li ( n a n r z .  a a  p o m o c ą  o d ­
d a w a n ia  k i l k u  g ło s ó w  o a y  t a  a a  ró ż -  
n y c k  k a n d y d a tó w ,  c a y  te ż  w s z y s tk io h  
n a  j e d n e g o ,  tg k  a w a a a  r o t ę  c n m u la t i f ) .  
D w u k r o tn e  r e a u l t a t y  w y b o ró w  d o  S e jm u  
p r z y n io s ły  r o s a a a r o w a n le  m a s ie  w y b o r -  
« św , z a ró w n o  g ło a u ją s y c h  n a  p ra w io ę ,  
j a k  n a  le w ic ę .  O e a a k iw a n o  a d  S e jm u  
a a p ia w a d a a n ia  ł a d u ,  a  z a m ia s t  te g o  d a ­
j e  o n  w y b o ra o m  w id o k  a k a n d a l i .  n a  
i  b u d u ją c e g o  w id e w ie k a ,  j a k  a u w a r a n i  
p a m ię t a j ą  a  a w o ia h  k le s a e n ia e h  k o s z te m  
w y b o r c ó w  p ła e ą a y a h  p o d a tk i .

P u b l i s y ś s l  p o s ło w ie  p i s a ą  a  z n ie s h ę -  
a a a iu  d o  p a r l a m e n ta r y a m s .  T o  z s i e c h ę  
a a n ie  j e s t  p r a e d a w s a y s tk l e m  z n ie c h ę c e -  
n ie m  d o  o b e c n y e h  p a r l a m e n ta r z y s tó w ,  
a  p o n io w a ż  w y b o r c a ' d a ię k i  o r d y n a c j i  
w y b a r c a e j  j e a t  s k r ę p o w a n y  p r a y  w y b o -  
r a e ,  p r z e to  p a  d w u k r o tn e m  ro z o z a ro w a -  
n i u  d o  o a ó b , n ie  p ó jd a le  d o  m rn y , ro n -  
c a a r a w a n y  d o  a a a a d y  p a r la m e n ta r y a m u ,  
o  i l e  p r a e a  z m ia n ę  o r d y n a c j i  w y b o r a a a j  
n ie  p r z y w r ó c i  s ię  w y b o r e y  f o rm a ln ie  
ta g a ,  a o  j e s t  j a g o  p r a w e m  n o rm a in e m , 
n z ia a e w is ie  p r a w a  w y b o r u  n i e s k r ę p o w a ­
n e g o  m a ta s tw a m l  k o m i t a tó w  w y b o r -  
a ay o b .

V  o b a a a y a h  w a r u n k a c h  w y b o r y  s ą  
p o p r o s lu  o s z u k iw a n ie m  w y b a ra ó w , k tó -  
r a y  c z ę s to ,  n a w e t  g d y  s y m p a t y a s j ą  a  
p a w a y m  k ie r u n k ie m  p o l i ty e a n y m ,  b y w a ­
j ą  w  p r a y k r y  s p o s ó b  a a z k s a a e n ]  n a r z u -  
a o n y m  im  w  o a t a tn i e j  a b w ili  s k ła d e m  
l i s t y  k a n d y d a tó w .

P r a y  o b e c n y m  s y s t e m i e  s k ła d  l i s t  
b y w a  n a s t ę p u ją c y :

M a p ra ó d  s ię  s t a w i a  p ra y w ó d o ó w  s t r c n -  
■ ic tw ,  s o  j a c t  a r e s z t ą  r a e e s ą  n a tu r a l ­
n ą .  A le  a a r a a  p a t e m  s t a w ia  s ię  ty o b ,  
k tó r a y  d a li  p ie n ią d z a  n a  w y b o r y ,  c a y  to  
a  w ła s n e j  k i e s c a n i ,  c a y  ta ż  a  k ie a a a n i  
o rg a D ia a c ji ,  k t ó r a  d la  s w e g o  p r a e d s t a w i -  
• i e l a  m a n d a t  u  p a r t j i  k u p u je .  N a  n a -  
a t ę p n t m  m ie j s c u  a t a w ia  s ię  ty o h .  k tó ­
r y m  p a r t j a  d a j e  . s z l a c h e t n ą  ła p ó w k ę * ,  
n a p r z .  w ła ś c ic ie la  j a k ie g o ś  p o c s y tn e g o  
b ru k o w e g o  d a ie n n ik a ,  k t ó r y  p r z e d te m  
d a n ą  p a r t j ę  a ta k o w a ł ,  a le  z a  c e n ę  m a n ­
d a t u  o b ie c u je  n ie  t y lk o  p r z e s t a ć  a t a k o ­
w a ć ,  l e a a  p a r t j ę  p o p ie ra ć .  A  d a le j  n a ­
s t ę p u j e  n a  l i ś c ia  s a e r e g  z * r  w  m y ś l  
z a s a d y :  .N i e c h  b ę d z ie  g łu p i ,  b y le  b y ł 
■ a s a .  P a r t j i  w  s e jm ie  n ia  p o t r z e b a  
w ię c e j  m ó z g ó w . W y s t a r c z y  p e w n a  i lo ś ć  
p s ś la d k ó w ,  w y g r a e w a ją e y c h  fo te le  p o s e l ­
s k i e  i p o d n o s z ą c y c h  s i ę  n a  k o m e n d ę  
p r z y  g ło s o w a n iu * .

. L u d z ie  n ie z a le ż n y c h  p r z e k o n a ń  w  ro -  
d z u iu  Ż e r o m s k ie g o  i  C h o ło n le w s k ie g e  
p r z y  d z i s i e j s z e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
n i a  m o g ą  b y ć  w y b r a n y m i ,  n ie  m o g ą  
n a w s t  k a n d y d o w a ć .

N a  k r e s a c h ,  g d z i e  j e s t e ś m y  w  m n ie j ­
s z o ś c i ,  s y s t e m  l i s t  p a r t y j n y c h  r o z b i j a  
i  t ę  n a s z ą  m n ie j s z o ś ć  n a  d r o b n a  u ła m k i ,  
p o d c z a s  g d y  p rz y  g ło s o w a n iu  im ie n n e m  
( c h o ć b y  p ro p o r e jo n a ln e m  —  „ y o te  c u -  
m u la t i f* )  m o ż a a b y  w  t a k im  w y p a d k u  
s k u p ić  w s z y a tK ie  g ło s y  p o ls k ie  n a  o s o ­
b ie  ja k i e g o ś  o g ó ln ie  s z a n o w a n e g o  b e z ­
p a r ty jn e g o  d z i a ł a c z a  sp o łe c z n e g o ,  n a  
k tó r e g o  g ło s o w a ła b y  e w e n tu a ln ie  n a ­
w e t  m ie js c o w a  n ie p o ls k a  l u d n o ś ć  w ło ­
ś c ia ń s k a ,  z n a j ą c a  g o  z  j e g o  p r a c y  sp o ­
łe c z n e j .  W ło ś c ia n in  r u s k i ,  k t ó r y  n ie  g ło s o ­
w a łb y  im ie n n ie  n a  ż y d a ,  o d d a ł  j e d n a k

g ło a  n a  b a z im is n n ą  l ó  k ę ,  k t ó r ą  m u  w e t ­
k n ą ł  a g n n t  ż y d o w s k i ,  ln b  b o ls z e w ic k i.  S y ­
s t e m  o b e a n y  w y  b a ró w  w y m a g a  w le lk ie h  
f u n d u s z ó w  n a  o p ła c a n ia  o r g a n iz a c j i  w y ­
b o r c z e j ,  k tó r a b y  w ty k a ł*  (w  d e s ło w n e m  
z n a c z e n iu  te g o  w y r a z u )  id ą c e m u  do  
w y b o r ó w  a n a l ta b e a ia  k a r t k ę  z  n u m e r e m .  
I  d la te g o  d o p ó k i  s y s t e m  w y b o r c z y  n ia  
u z a le ż n i  r e z u l t a t u  w y b o ró w  o d  w a r to ś c i  
o s o b is te j  k a n d y d a ta ,  z a m ia s t  o d  k a s y  
a r g a n ia a c j i  w y b o r c z e j ,  d o p ó ty  k r e a y  
v< s c h o d n ia  p o z o s t a n ą  d o m e n ą  ż y d ó w  
i m n ie j  l u b  w ię c e j  B a n ia e k e w a n y e h  b o l­
s z e w ik ó w .

S e a m e n to w a n y  p r z e z  ż y d ó w  b io k  
s z e s n a s t k i  o t r z y m a ł  z ó .a  p r o s .  g ło s ó w , 
a  83  p ro o .  m a n d a tó w  — w s s y a t k e  d z i ę ­
k i  o b e c n e j  o r d y n a c j i  w y b o rc a e j .  T u  d o ­
d a m ,  ż e  w  S e jm ie  U s ta w o d a w c a y m  b y ł  
c z ło w ie k ,  k t ó r y  to  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  
p r z e w id z ia ł  i  p r a e d  n ie m  o s t r z e g a ł .  B y ł 
to  m a r s z a ł e k  T r ą m p c s y ń s k i .  P r o t .  B u ­
z e k ,  j e d e n  z  g łó w n y c h  tw ó rc ó w  o b a e z e j  
o rd y n a o j i  w y b o r c z e j ,  z a p is a ł  te n  t a k t  w  
s w e j  k s ią ż c e ,  n a p is a n e j  p r z e d  o s ta tn ie m i  
w y b o r a m i ,  z a p iz a ł  r ó w n ie ż  i  s w o ją  n i e ­
w ia r ę  w  o s t r z e ż e n i  ą  m a r s z .  T r ą m p e z y ń -  
• k ie g o .

D z iś  s k a z u j e  s ię ,  ża  m ia ł  r c o ję  m a r s z .
T r ą m p c a y ń s k l ,  a  n ia  p r a ł .  B u z e k .  A  so  
b ę d z ie  p r z y  n a e t ę p n y e h  w y b o ra c h ,  g d y  
R a o in i  a  M s łe p o ls k i  w a e b o d a ie j  p ó jd ą
t a k i e  d o  u r u y t

P r a e c i e i  e b e e a a  o r d y n a c j a  w y b o r e z a  
p e p r o s t u  u n ie m o ż l iw ia  k a a d y d a to w i  z 
m n ie j s z o ś c i  z a r o d o w e j ,  s t o j ą c e m u  j e d ­
n a k  n a  g r u n c i e  p a ń 9 tw o w o ś e i  p o ls k ie j ,  
k o n k u r o w a n ie  z  l i c tą  iy d o w e k o -b o le z e -  
w ie k o - h a jd a tn e o k ą .  T a  l i a t a  b ę d z ie  m ia ła  
p o p a r c ie  f i n a a s e w e  ż y d ó w  i  b o ls a a w ik ó w , 
a  d o  M a ło p o ls k i  w s c h o d n ie j  p o p ły n ą  n a  
t e n  c e l z a p o m o g i  e z e a k ie .  C z y l i ,  ż e  k a n ­
d y d a t  z  m n ie j a s o t e i ,  s t o j ą c y  n a  g r n n c ie  
p o ls k im ,  k t ó r y  m ó g łb y  a  p o w o d z e n ie m  
k a n d y d o w a ć  w  m a ły m  o k r ę g u ,  g d z ie  
j e s t  e s o b iś e ie  z n a n y m ,  i  p r z y  s y s t e m ie  
g ło s o w a z i*  n a  l i s t ę ,  n ie  m a  ż a d n y c h  
s z a n s  w  o k r ę g u  w ie lk im .  M ie i i lm y  p r ó b ę  
s r o m o tn e j  p r z e g r a n e j  l i s t y  M  82  a a  W o­
ły n iu ,  k t ó r a  p o m im o  o s o b is te g o  n a c i s k u  
J .  P i ł s n d a k ie g o  z g r o m a d z i ła  ty lk o  0,5% 
g ło s ó w ,  p o d c z a s ,  g d y  18 - k a  o t r z y m a ła  
S S .ć t  i z d e b y ła  w s z y s tk i e  m a n d a ty !

N a s z  s y s t e m ,  k tó r e g o  g łó w n ą  z a l e t ą  
m a  b y ó ,  ż e  s k u p i a  p r z y m u s o w o  lu d z i  w  
w ię k s z e  p a r l j s ,  w y c h o d z i  p rz e d *  w s z y s l -  
k ie m  n a  k o rz y ś ó  ż y d ó w  i k i e r o w a n e j  
p r z e z  n ie b  „ ló - k i* .  N ie  n a b e s p ie c z y ł  o d  
r o z ł a m u  p o ls k ic h  p a r t y j  a n i  w  l - y m ,  
a n i  w  2  im  S e jm ie .  Z a m y k a  d r o g ę  d o  
S e jm u  b e z p a r t y j n y m  w y b i tn y m  f a c h o w ­
c o m , a  t o r u j e  in d y w id u o m  w  r o d z a ju  
p . B ry la .

N a  s p e c j a ln e  o m ó w ie n ie  z a s łu g u je  
s p r a w a  s e s e s j ł  p . A n u s z a ,  k tó r e m u  n ic  
c h c ę  u b l iż y ć ,  s t a w ia j ą e  g o  n a  r ó w n i  z 
p .  B ry le m .  S e c e s ja  p . A n u c z a  m ia ła  z  
j e g o  s t r o n y  p o b u  t k l  id e o w e , a  n ie  o -  
s o b i s t e ,  l u b  g e s a e to ia r e k ie .  C z y  p . A n u s z  
b y ł  m o r a ln ie  z o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  m a n ­
d a t  p o  w y j ś c iu  z  p a r t j i  p . W ito sa ?

N a s z  o b e c n y  s y s t e m  w y b o r c z y  u n i e ­
m o ż l iw ia  r o z s t r z y g n i ę c i e  te g o  p y ta n i a .  
P .  W i to s  r a z e m  z  z a r z ą d e m  s w e j  p a r t j i ,  
ż ą d a j ą c  o d  s e o e z jo n is tó w  z ło ż e n ia  m a n ­
d a t u ,  m o ty w o w a ł  t o  te in ,  ż e  w y b o r c y  
g ło s o w a l i  n a  n u m e r  l i s t y ,  a  w ię c  n a  
p a r t j ę ,  a  s k o r e  p . A n u s z  w y s z e d ł  z  
p a r t j i ,  o b o w ią z a n y  j e s t  m a n d a t  z ło ż y ć . 
N a  to  p . A n u s z  m ó g ł  o d p o w ie d z ie ć ,  że  
o n  p o z o s t a ł  p r z y  ty m  p r o g r a m ie  w a lk i  
z  ó s e m k ą ,  k tó r y  p a r t j a  w y s ta w i ła  w  
c z a s ie  w y b o r ó w ,  że  w ię c  n i e  o n  o d s tą p i ł  
p r o g r a m u , ' leoz  p. W ito s . —  O d w o ła n ie  
s i ę  d o  w y b o rc ó w ,  k o m u  p r z y z n a j ą  r a c j ę ,  
j e s t  r z e c z ą  n ie m o ż l iw ą ,  b o  z ło ż e n ie  m a n ­
d a t u  p r z e z  p a s ł a  n ie  p o c ią g a  z a  s o b ą
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M A  K A R N A W A Ł  p o l e c a  s u k n i e
w iz y to w e ,  w i e c z o r o w e  i b a l o w e

w  w i e l k i m  w y b o r z e .

n o w y c h  w y b o ró w , l e c z  a u to m a ty c z n e  
o b ję c ie  m a u d a tn  p rz e z  n a s t ę p n e g o  k a n ­
d y d a ta  z  l i s t y .  I  o to  d o c h o d z im y  d o  
s y t u a c j i  p a r a d o k s a ln e j :  w  r a z i e  g d y b y  
k to ś  z  to w a r z y s z y  s e jm o w y c h  p . W i to ­
s a  z ło ż y ł m a n d a t ,  m o ż e  s ię  z d a r z y ć ,  że  
w b re w  w o li w y b o rc ó w , g o r ą c o  o d d a n y c h  
p . W ito s o w i,  z o s ta łb y  a u to m a ty c z n ie  p o s -  
łe m  k o le jn y  k a n d y d a t ,  b ę d ą c y  o b e c n ie  
g w a ł to w n y m  p r z e c iw n ik ie m  p . W ito s a .  
O d w ro tn ie ,  z ło ż e n ie  m a n d a t*  p r z e z  k tó -  
r e g e  z  s e c e s jo n i s tó w  m o g ło b y  d a ć  t a k ą  
s a m ą  n ie s p o d z ia n k ę  w  o d w r o tn y m  k ie ­
r u n k u !

r f f e ś ^ i a t u l m  a r g u m e n te m ,  p r z y to c z o n y m  
p ru S S  ~ p ro t.  W in ia r s k ie g o ,  ' j e s t  d w lo r -  
d zeyaie: . g ł o s e w a n i e  p r o p o r c jo n a ln e  z d o l­
n e  j e s t  u c z y n ić  z  w y b o r ó w  s z k o łę  m y ś -  
l e n ib  p o l i ty c z n e g o * .  D o d a m  tu ,  ż e  w e  
F r a n c j i  p o w o ły w a n o  a ię  p r a y t e m  n a  
p r z ł k ł a d y  z  n ie k tó r y c h  k a n to n ó w  s z w a j ­
c a r s k i c h ,  k ió r e  g ło s o w a n ie  p r o p o r c jo ­
n a ln e  z a p ro w a d z i ły .

P o z w o lę  so b ie  w e b e o  te g o  z r o b ić  
k i lk a  p o r ó w n a ń  s to s u n k ó w  s z w a j e a r -  
s k i s h  i  p e is k lc h .

J e d e n  z  m o ic h  k r e w n y c h  b y ł  ś w ia d ­
k ie m  a a z t ę p u ją e e g o  d o ś w ia d c z e n ia .  K ano  
n a  ła w c e  p r z y  d r o d z e  p u b l ic z n e j  w  
S z w a jo a r j i  p o ło ż o n o  s r e b r n ą  p ię e io f r a n -  
k ó w k ę ,  a  w ie e z o re m  z a s t a n o  j ą  n i e ­
t k n i ę t ą .  C z y  ta k ie  d o ś w ia  ic z e n ie  d a ł a b y  
u  n a s  t a k i i  r e z u l t a t ?

W e s a s ie  w o jn y  m ie s z k a n k a  G e n e w y  
b ę d ą c a  w  o d w ie d z i  n a e h  n  z n a jo m e j  w  
M o n tre i)x  n b e l e w a ła ,  n a  w id o k  l i e z a j c h  
s e r ó w  n a  t a r g u  m ie js e s w y m ,  ż e  w  G e ­
n e w ie  j e s t  t a k  t r u d n o  o  p r o d u k t y  m le c z ­
n e .  O b e o n a  p rz y  tezz  P a lk a  w y r a z i ł a  
z d z iw ie n ie ,  d la c z e g o  w  t a k im  r a z i e  n ie  
ro b i  a a k u p ó w  w  M o n t r e u i  „ J a k t e ?  p r z e ­
c ie ż  n ie  w o ln o  w y w o z ić  p r e d u k tó w  m le c z ­
n y c h  z  j e d n e g e  k a n to n u  d a  d ru g ie g o !*  
b r z m ia ła  o d p o w ie d ź .  O ty m  z a k a z i e  
P o lk a  n ie  w ie d z ia ła ,  b e  p o  d ro d z e  m ię ­
d z y  L o z a n n ą  a  G e n e w ą  n i e  w id z ia ła  n i ­
g d y  ż a d n y c h  r e w iz j i  p a k u n k ó w .  A le  d la  
S z w a jc a r k i  w y s ta r c z a ło ,  ż e  i s t n i a ł  z a ­
k a z , a b y  s i ę  d o  n ie g o  s t a s o w a ć  z  p o ­
s z a n o w a n ia  p r a w a ,  a  n i e  z  e b a w y  p r z e d  
p o l ie ją .

C z y  u  n a s  p o d o b n y  s y s t e m  j e s t  m o ż ­
l iw y  c h e ć b y  w  b l i s k ie j  p r z y s z ło ś c i?

S s w a i e a r j a  n ie  m a  a n a lf a b e tó w . U  
n a s  w ś r ó d  r e k r u t ó w  n  b . K r ó l e s tw a  u -  
r e d z o n y c h  w  r .  1901 j e s t  p r z e s z ło  .29 
p ro c .  a n a lf a b e tó w ,  w ś r ó d  r e k r u t ó w  z  
Z iem  W s c h o d n ic h  p r z e s z ł e  4 6  p re o .  
J e ż e l i  z a *  z w ró c im y  u w a g ę ,  że  w ś r ó d  
k o b ie t  m a ją e y c b  p r z e c ie ż  p r a w e  g ł e s u  
p r o c e n t  a n a l f a b e te k  j e a t  j e s z c z e  w ię k s z y ,  
t o  p r z e k o n a m y  s ię , że  p r z y  n a s z y c h  w y ­
b o ra c h  w  w ię k s z o ś c i  e k r ę g ó w — r o z s t r z y ­
g a j ą  a n a lfa b e c i!

W j a k i  s p o s ó b  o d d a n ie  k a r t k i  w y ­
b o rc z e j z  n u m e r e m  m o ż e  b y ć  s z k o łą  
p o l i ty c z n ą  d la  a n a lf a b e ty ,  k t ó r y  n a w e t  
n ie  j e s t  w  s t a n i e  o d c z y ta ć  a n i  l i s t y  
k a n d y d a tó w ,  a n i  ż a d n e j  o d e z w y  w y ­
b o r c z e j ,  n ic  m ó w ią c  ju ż ,  ż e  n ie  m a  m o ż  
n e ś o i  z r o z u m ie n ia  j a k i e g o k o lw ie k  p r o ­
g r a m u  p o l i ty c z n e g o ?

P o z b a w ie n ie  a n a lf a b e tó w  p r a w a  g ło s u  
n ie  b y ło b y  w c a le  z a p rz e c z e n ie m  z a s a d y  
p o w ś z e c h n o ś o i  p r a w a  w y b o r c z e g o .  P r z e ­

c ie ż  n a jw ię k s z y  d o k t r y n e r  n ie  r o z s z e r z t  
t e g o  p r s w a  n s  n i e d o r o s tk ó w .

C e n z u s  w ie k u  u s u w a  lu d z i  n i e d o j ­
r z a ł y c h  o d  w p ły w a n ia  n a  lo s y  n a r o d u  
a a  p o m o c ą  g ło s o w a n ia  d o  S e jm u .  W ię o  
d la c z e g o  l o s y  n a r o d u  o d d a je  s i ę  w  r ę c e  
a n a lf a b e tó w ?  P r z e c ie ż  2 8  le tn i  a n a l f a b e t a  
m a  s ta n o w c z o  m u ie j  k w a l i f ik a c j i  w y ­
b o r c z y c h  n iż  1 r - l e tn i  u c a e ń  g im n a z ja ln y .  
J e ż e l i  t e n  o s t a tn i  n ie  m a  p r a w a  g ło s u ,  
t e  n i e  p o w in ie n  g o  m ie ć  i  a n a l f a b e ta .

N a b y e ie  c e n z u s u  u m ie ję tn o ś c i  c z y ­
t a n i a  i  p i s a n i a  j e s t  m o ż l iw e  d la  k a ż ­
d e g o ,  k to  s k e e .  K to  n ie  e h o e , t s n  s k ł a d a  
d o w ó d , ż c  n ie  i n t e r e s u j e  s i ę  s p r a w a m i  
a a r o d u  i g o tó w  j ą  s p rz e d a ć  p r a y  w y -

P a r t j a ,  k tó r a b y  w y e tę p o w a ta  p r z e ­
c iw k o  n i e d o p u s z c z a n iu  d o  g ło s o w a n ia  
a n a lf a b e tó w , w y s t a w i ł a b y  s o b ie  ś w ia ­
d e c tw o ,  że  s p e k u lu j e  n a  e ie m n o o ie  w y ­
b o rc ó w .

B y ć  m o ż e , że  k to ś  z e c h c e  m l z a r z u ­
c ić  b r a k  s z a c u n k u  d la  m a j e s t a t u  lu d u  
i d la  b a s e ł  d e m o k r a c j i .  T a k ie m u  „ k to -  
s io w i*  z a p r o p o n u ję ,  a b y  s o b ie  o d c z y ta ł  
n a s t ę p u ją c y  i r o n ic z n y  d w u w ie r s z  w  
p is m a c h  n ie ja k ie g o  A d a m a  M ic k ie w ic z a :

„ N a  p ie r w s z e g o  t r ę b a c z a  w y b ie r a m  
s a p e ra .

N ie c h  t r ą b i ,  c h o ć  n ie  u m ia ł  W s z a k  g o  
l u d  w y b ie r a ł*  

D r :  T m d m tt*  C i i t t i t k i .

Aresztowanie P. P. P.
W  c ią g u  w t o r k u  d o k o n a n o  d a ls z y c h  

a r e s z to w a ń  p i ę t n a s t u  c z ło n k ó w  P .  P .  P . ,  
z  w y b i tn ie j s z y c h  p r z y w ó d c ó w  p . P a u l i .

J e d n a k  ty lk o  p ię c iu  z a t r z y m a n o  w  
a re s z c ie ,  p o z o s ta l i  a a ś  p o  p r z e s łu c h a n i*  
c d p o w ia d a ć  b ę d ą  z  w o ln e j  s t o p y .

Ś le d z tw o  p o l io y jn s  w  t e j  s p r a w ie  w  
W a r s z a w ie  u k o ń c z o n e  z o s ta ło  w ie e z o re m  
i  s p r a w a  c a ła  p r z e k a z a n a  z o s t a ł a  w ła ­
d z o m  s ą d o w o - p r o k n r a to r s k im .

W  k o la c h  M. S . W e w n . r o z e s z ła  s ię  
m . in .  p o g ło s k a ,  ż s  j e d e n  z  b y ły c h  m i­
n i s t r ó w  g a b in e tu  p . W i to s a  i n t e r w e n jo -  
w a ł,  p e n o ć  b e z s k u te c z n ie .  R ó w n ie *  c z y ­
n io n e  s ą  z a b ie g i  o  z w o ln ie n ie  z a  k a u c j ą  
in ż .  P ę k o s ła w s k ie g o .

W e ią g u  d n ia  p . p r e z e s  m in is t r ó w  
W ł .  G r a b s k i  e s e b i ś a i e  in fo rm o w a ł  s i ę  o 
p r z e b ie g u  s p r a w y .

W  K ra k o w ie  p rz e p ro w a d z o n o  r e w iz ję  
d o m o w ą  u  k i lk u  o s ó b , p o d e jr^ a D y e h  o 
u d z ia ł  w  o rg a n iz a c j i  P .  P .  P .  A r e s z t o ­
w a ń  n ie  p r z e d s ię w z ię to .

V  L o d z i  w  n o c y  z  d . 13  n a  14 b . m . 
p o l io ia  p o l i ty c z n a  n a  s k u t e k  z a r z ą d z e ń  
w ła d z  c e n t r a ln y c h  d o k o n a ła  r e w i z j i  i  
a r e s z to w a ń  w ś r ó d  c z ło n k ó w  o d d z ia ła  
łó d z k ie g o  P P P .

W  w y n ik u  r e w iz j i  a r e s z to w a n o  9  o n .,  
z n a le z io n o  8  k a r a b i n y  i  2  r e w o lw e ry .

M ię d z y  in n e m i  z o s ta l i  a r e s z to w a n i  
p p .:  J u r k o w s k i ,  p o r .  H o r o d y s k i  i  in ż y n .  
W S s is k l ic a .

P o n a d to ,  j a k  s i ę  d o w ia d u je m y ,  d o k o ­
n a n o  r e w iz y j  i  a r e s z to w a ń  w  K ie lc a c h , 
P o z n a n iu  i  R a d o m iu .



>
* Ł * * • IM r 14  (481 )

Za granicą.

p is a ł  p ć ło f i-  
w  a r ty k u le

N ow y p s n k t  w id z s s la .

O to  • •  d a l  t a m a  k i lk a  
e ja in y ,  p a r y s k i  „ T e m p s*  
w s tę p a y m :

.K a ż d y  r e z g l ą d a j ą e y  * lq ■ s im n ą  
k r w i ą  p s  s b e s n s j  a y tu a s j l  B u r e p y ,  m m si 
s tw ie r d z ić ,  s h e ć  n i e e h ę tn ie b y  e  ta m  
m ó w ił g ł e ś n s ,  l a  s a j o s t r a s j a z s  k o n f l ik ty  
i n t s r e s ó w  a l a  i s t a l e j ą  d s i ś  m ię d s y  F r a n ­
c j ą  a  N ie m e a m i,  lao a , t o  i s t n l a j ą  m ię d a y  
N ieseean a i a  A n r Ij ą . N a w a t  w e w o a a s  g d y  
p o l i ty k a  a a g i a l s k a  z d a je  s ię  z b l iż a ć  do  
p o l i ty k i  n ie m ie e k ie j ,  w y w a lu ją a  n ia p o r a -  
■ u m ia a ia  f r a n c n a k s - a n g ie l s k ie  i  t r a n .  
c u s k o -n ia s a ia a k ie  l a t a r g l ,  n a w a t  w ó w -  
a a a s  j e a t  t a  w s a y a tk o  ty lk o  n ia n a m  in -  
l a m  Ja k  a p la o d e m  k ia to ry o a n o j ,  t r a d y ­
c y jn e j  r y w a l iz a c j i  m ię d z y  N ie m c a m i 1 
A n g l ją ,  k t ó r a  t o  ry w a l ia a c ja  t a k  b a rd s a  
p r a y c a y n i la  s ię  d a  w j b u a k a  w a jn y  ro k u
1114-gO .

C o  d o  A n g l j i ,  t o  p r a b le m a t ,  o  k t ó ­
r y m  m a w a , j e s t ,  k r a t k a  'in ć w lą e ,  ta n ,  l a  
w  1 * 2 * a im  n ie je d n o  p rz e d s ię b io r s tw o  
p rz e m y s ło w e  a n g ie l s k ie  k w i t ła  i  p r s y -  
n o s i ło  z n a c a a e  d o c h a d y  —  d z ię k i  t a m a  
t e  n ie m ie c k ie  a a g łę b ie  R u h ry  b y ło  p o d  
O k u p a c ją  f r a n c u s k ą .  J e i e l i  z a ś  w  1S24- 
fcym p r z y jd z ie  d o  te g o ,  t e  N ie m c y  b ę d ą  
m o g ły  z n ó w  s p o k e in ie  p ra c o w a ć  (sś l’A lle- 
m m gnt IrammilU pa * ifią u em en i  —  j a k  w y ­
r a ż a  s ię  d y p lo m a ty o z n ie  .T e m p a * .  n a w e t  
n ie  n a p o m y k a ją c  o  a w e n tu a ln o ś a i  w y c o ­
f a n i a  s ię  z  o k u p o w a n e j  p ro w in c j i )  to , — 
t a  k o n k u r e n c ja  p r z e m y s ło w a  i h a n d lo w a  
N ie m ie c  b ę d z ie  b a r d z o ,  b a rd z o  z n o w u  
u c ią ż l iw a  d la  a n g ie l s k ic h  p r o d u c e n tó w .

T o  t e ł  e w e n tu a ln o ś ć  o d z y s k a n ia  p rz e z  
N ia m o y  s i ł  k e n k u r e n c y jn y e k  o s t r o  n i e ­
p o k o i  p r z e m y s ło w c ó w  b r y t y j s k i c h .  T r z a -  
b a b y ,  d la te g o  a b y  w s z y s o y  b y l i  z a d o w o ­
le n i ,  t a k  w s z y s tk o  u rz ą d z ió ,  a b y  N ie m c y  
m o g ły  p r te d a w a i  j a k n a jw ię o e j  (o h o ć b y  
d la  te g o  a i e b y  m a g ły  k u p tw a i)  le c z .. .  n ie  
p o  c e n ią  z b y t  n is k ie j!

O to  —  p is z e  .T e m p a *  —  z a s a d n ic z y

It r o b le m a t  a n g lo -n ie m ie a k i ,  k tó r y  n a le ż a -  
o b y  r a z  w ią z a ć  w  r a k u  l s s a - ty m * .

N ie  w y c z u w a  s ię  J e d n a k  a b y  s a m  
c r g a n  p ó ło f ie ja ln y  f r a n c u s k i  m ia ł  w ie lk ą  
n a d z ie ję ,  że  s ię  to  u d a .  I s tn a  k w a d r a t u ­
r a  k a ła l  D o p u i t i i  d o  te g o  a b y  N ie m c y  

p r o d u k o w a ć  a a  e k s p o r t  i le  s i ę  im  
ż y w n ie  s p e d e b a  a  z a r a s e m  nes d o p u i t i i  a b y  
e n rz e d a w a łT  zw ó* to w » -  1 THw*
ćfro g e ... td g o  ehjTTk p r / e u i e  s a u B F m a # e t  
L ig a  N a ro d ó w  n ie  p o tr a f i .

C zesk ie  | ł s s y .
P r a s a  c z e s k a  n ie  p r z e s ta je  k o m e n ta -  

w a ć  z a w a r te g o  p rz e z  C z e o h y  p r z y m ie r z a  
■ F r a n c j ą .

W s z y s tk ie  b a z  w y ją tk u  o r g a n y  c z e ­
s k i e j  a p in j i  ;p u b l ic z n e j  z g a d z a j ą  s ię  n a  
to , t e  to  p r z y m ie r z e  w z m o c n iła  n ie p o ­
m ie r n ie  s y tu a c j ę  C z e c h  m ię d z y n a re d o w ą  
i  t a  w p ro w a d z i ła  m ło d e  p a ń s tw o  n a  an a ­
r c h i e  fo ru m  p o l i ty k i  m ię d z y n a ro d o w e j .

P r a s a  c z e s k a  a to li ,  w p a t r z o n a  j a k  w  
s ło ń e a  w e  F r a n c j ę  —  n ie  z a p o m in a  b y ­
n a jm n ie j  o  W sc h o d z ie . N a ro d n i L i t ty  
u t r z y m a j ą ,  t e  C z e c h y  b ę d ą  s p o k e jn e  de- 
p ia ro  w ó w c z a s ,  g d y  t r z y m a ją c  je d n ą  r ę ­
k ę  w  d ło n i F r a n c j i ,  d r u g ą  r ę k ą  ś o is k a ć  
b ę d ą  d ło ń  R o s ji .  P r» v*  L id u  d o m a g a  s ię  
e o r y c h le j s z e g o  . t e r a z *  n r e g u lo w a n ia  s t o ­
s u n k u  C z e c h  d o  R o s ji .  C*e*k* Sloco m a  
ma s z p a l t a s h  s w o ic h  f r a z e s  o  t e m ,  t e  
p r z y m ie r z e  z  F r a n s j ą  ro z a z e r a a  p o ś r e d ­
n io  w id n o k rę g i  c z e s k ie j  p o l i ty k i . . .  n a  
w s c h ó d ,  w  s t r o n ę  R o s j i .

O rg a n  w ię k a a e j  w ła s n o ś a l  a ie m a k ie j

i  s t r e n a i s t w a  r s p u b l ik a ń s k o - z ia m ia ń s k ls -  
g o  Ytńltm.>, u w a ż a , t s  p u n k t y  p rz y m ie rz a  
d o ty a n ą s s  n ia d e p u s z e e s ń i a  n a  t r a s  H e- 
k a s n o l le rn ó w  i H a b s b u rg ó w  a ą  m a łe -  
wafcne. C z a c h y  m a ] ą  w y r a t i ą  i  n a j g ł ć w  
n i e ja z ą  m is ję :  p o g o d z s n ia  ł a e h o d u  za  
W s c h o d e m . S a rn a  g a o g r a f la s n a  a y tu a a ja  
C z a c h  u ł a tw ia  im  t c  z a d a n ia .

J a d s e m  s ło w e m : p . B e n e s z  n łe ty ł
j e d n ą  r ę k ę  C z a c h  w  d ło ń  F r a n e j i ,  t a r a s  
n ie c h  d o ła ty  r ó w n ia  u s i ln y c h  s t a r a ń  a b y

d r u g a  r ę k a  O rn a k  s p a a s ę ł a  w  d łe n l  K e -  
s j l . . .  a h a ó b y  s a w la s k ia j .  B y ls  s t a n ę ł a  
m o o n a  l i n j a  p a l i ty a z n a :  Paryfc  - P r a g a  -
M o sk w a .

▲ b ro ń  t s  B a ta  n ie :  P a r y ż — W a r s z a ­
w a — M a sk w a l

D e m n ie m a n ie  n ic  p o t r a e k u je  p . B e n e sz

Ee d  ty m  w z g lę d e m  ła d n y c h  p r a s y  e z s a -  
ia j  m o n itó w  i 'd o p in g o w a ł .  S a m  s i ę  a 

ta ,  r ę a z y ó  m afcua, s t a r a  a t  n a d to  n a i in la .Loktw.

Zwrot Francji ku Rosji.
G a n e ta  T e m p a , b ę d ą c a  p ó łe f le ja la y m  

o rg a n e m  f r a n c u s k ie g o  M .S .Z ., s a m te ś o lła  
b a rd z o  c h a r a k t e r y s ty c z n y  a r t y k u ł  o  p e -  
ro z u m ie n iu  s ię  n  R o s ją .

W  a r ty k u le  ty m  • m a w ia  s ię  n a J p ie A r  
sp ra w a  s t a s u n k u  F r a n e j i  d o  A fg a n is ta n u ,  
p r s y a a e m  z a z s a e n a  a ię  s ta n o w is k a  flle- 
r o s y j s k i e  a n ty a n g ie l s k le .  J a a l  to  o b ja w  
a h a r a k t e r y e ty e n n y  w s p ó ła z e a n a g e  w z m a ­
g a ją c e g o  s i ę  a n t a g o n iz m u  f r a n c u s k a  a n ­
g ie ls k ie g o .  A u to r  a r ty k u łu  c ie c z y  a ię , t a  
w  s p r a w ie  a fg a u ia ta ń a k ia j ,  j a k  1 tu r e a k ie j  
p e l i ty k a  R o s j i  1 F r a n e j i  s z łk  w  je d n y m  1 
ty m  s a m y m  k ie r u n k u .  A r ty k u ł  T e m p a  j e a t  
t a k  w a tn y m  s y m p to m e m  w  p o l i ty c e  F r a n ­
c j i , t a  p r z y ta a a a m y  g a  w  n a jb a r d z i e j  z a ­
s a d n ic z y c h  u s tę p a c h :

„ P r ie s  t s a  ew rel, I tk łry  a d aw eły b y  s ię  h y ó  d a ­
lek im , Is m  k tó r y  n ls  J . . t  b u  y re e e d e n e u —« y t  
to  n ie  w o jn a  o  n lepod leg łeżó  tu re e k ą  e tw o rey la  
p o  r a s  p le rw s .y  ed s i a r a  rsw o lu a j l r s sy jsk la j sa  
paódeie rB lk -lle lepad  1017 r .  w ay ó ln o ió  eponta- 
■ l c is ą  ueeuó  y sM lfd iy  F r a n s ją  a  no w ą  K sają l — 
a n a le ż llśm y  s lą  d e p ro w a d ie n l do  w ls lk lsg o  p rs -  
t l e a a t i ,  k tó ry  d rzem ie  odd a w n a  sn sm  n teepo- 
k o jn y n ,  smsm p r ie ry w a n y m  s .ę ś s lą  p r s s s  nęcąca  
m a r .e n la ,  s i ę t s l ą  p r . s s  .w o ry :  p ro b lem  s to sn ą k n  
fra n c u sk o  ro sy jsk ie g o .

O só* sh o d .lł  C hodel o  t a ,  b y . w ledsled  say 
P r a a c ja  1 R o sja  p o w in n y  w a n o a ló  r s g a l a r n a  s to ­
su n k i d y p lo m a ty ssn s . Ja k ie  I s ta le ją  u ią d s y  
w u e lk le m l rzą d am i p rs y s n a ją s s m l s s b ls  w zajem  
p ra w o  b y tn  R a s  s to su n k i będą  w sn o w lo n t s ta n ia  
s ię  m oallw em  u k ła d a n ia  ró śn y sh  k sn w sa e J J  —  
b a n d lo w y sk  I I. p . -  k tó r s b y  od p o w ia d a ły  ,ps- 
trs a b o m  obu  k rajów .

W sn sw lsn ie  s to su n k ó w  fra n eu e k o -ro sy js : 
b y ło b y  w y ra żn e m  d o b r s a .  A is  J e s t  ono 
ty lk o  w tedy , g d y  s ię  do jdzie  do  u reg u lo  
k ilk u  kw ssty.J w s tą p n y sb . A  k w s s t js  
i i* w ts jHa i ą l ~' "■ i r a p ra ó U.- b e  a b rt,  o p ró e s ' 
ro sy jsk ie g o , n ls  m ośe J s  d s l ł  sk lsro w ad  
( u le w a n iu .

R ozpatrem y  a a  p o e ią tk u  p ożyesk l, k tó ro  d|aw- 
■ e  państw o  ro ay js k le  s a s lą g n ę to  lub  sa g w a i 
tow a lo . M etoda n a j a ą d r i e j s s a  p s lsg a ła b y  pri 
podobnie  ma s a w a rc lu  p e r o iu a le n la  p sa lę |d » y  
r i ą d s n  ro sy jsk im  a  p r se d s ta w ls is la m ł w is t iy -  
s is l i  f ra n c u sk ic h . N a w y p a d e k  g d y b y  porozum ie  - 
n le  a is  m ogło b y •  o s ią g n ię to  w p s w n y a  ok res ie , 
bą d ź  t s  m po w o d a  eeJożel sp ra w y  lu b  p sw ay e k

p sa k td w  s is a s g ó ln y s j i ,  u ł s ł s a s b y  s ię  u s ls s  d»
a rb ltrd w .

R r s s jd ś a y  te ra s  do  ssk ó d  J a k ie  F r a n s a s i  pe- 
a la i l l  w R osji e e o b lż e I s  lu b  a a te r j a la le .  S p ra - 
w ls d l lw s a  ja s t ,  a b y  s l  F ra n e u s i  z e s ta l i  odssks- 
d ew an l. Rsąd  ro sy jsk i n a ta r a ln le  a le  s a p re p e n u j#  
zm ian y  sw sgo  p raw o d aw stw a  la b  w y ra ee se a ta  
Się sw y sh  s a s a d  d la  p rsy w rd se n ta  m a ję iu s ś s l 
w ssy s tk lsb  F rsn c u sd w  w  ta k lss  s t a n i a  j a k  p rssd  
re w o lu s ją .  W  każdym  ra s ie  ja s s s s s  J e s t ,  | ś e  rs -  
s ty tu s ja  w n a tu rs e  b y ła b y  s a ę s te  d la  p a ń s tw a  
ro sy jsk ie g o , s a ró w a o  J a k  1 d la  w y w ła s s ra sn sg o  
w ia ie lc le la ,  ap sso b sss  n a js te so w a le ja s y m  1 na j- 
b a rd s le j sk e n sm lssn y m . <bsk bądź, ad sakodow am ls 
J e s t  n a jw a tn ls js s s s i ,  p sd c s a s  g d y  sp o so b y  ed- 
ssk o d o w a ala  m ogą  stan o w id  p rs sd m lo t w y b s ra . 
M o tnaby  s ię  ta ta j  sgodsld  ta k s a  a a  p o d d a n ie  a r ­
b itra żo w i w ypadków , k tó ry c h  p s r s su a a lc n is  p s -  
la b o w a e  n ls  m og łoby  u regu low ad  s a łk s w ls ls  w  
p e w n y m  p r is s lą g u  u a s a .

J e s t  js s s c s s  in n a  k a te g s r ja  d ługów : s ą  t s  t s ,  
k tó re  p ą ń s tw o  ro s y js k ie  s a c ią g a ę ło  u  sk a rb u  
fra n eu sk ieg o . Inna  m o e a rs tw a  sp rzy m ierzeń # , 
s s c a sg ó ln ls j A nglJa , p s iy o s y ły  R eaji s n a s s n s  js a .  
m y  w  ty sh  sa s sy c h  o k o llssnoóslaah . T ym  p o ły a s -  
k om  sp rsy m ls r so n y a k  r s ą d  r o s y js k i  p rse e lw sta -  
w lł In n e  ra k la m a a js : s p r sy m is r s sn l p sd tss y m y -
w s ll ek sp ed y c je  g e n era łó w  K o łosaka, D sn lk in a  1 
W ra n g la  1 r s ą d  r o s y js k i  ż ąd a  sd s sk s d sw a ó  sa  
s p u s to s s s n ls  sp ow odow ane  p r s s s  t s  sk sp e d y e js . 
W y sn a jm y : n ls  m a ssy  w ie lk ie j s h ę s l  de  d y s k s s j l  
to g a  ro d s a ju . Z daje  s lą  n a s i,  i s  r s ą d  r o s y js k i  
d o b rs sb y  s re b i ł,  g d y b y  s ię  w y rs sk t sw ego ią d a -  
n la  odsskodow ań , a  r s ą d  f ra n c u s k i  & p o w in ienby  
pod  dw ossa  w aru n k am i s r s s a  s lą  p o ty a sk l m lęd sy - 
s s ju s s n la s s j , k tó r ą  m a  n a  R osji. D w a p o w y ie j 
w sp o m n ia n a  w a ru n k i b y ły b y  a a s tę p s ją s e :  po-
w in n sb y  s ię  ro sum laó , * t s  R o s ja  bę d s ls  psdtrm y- 
ssy w a ła  r s ą d  f ra n c u s k i  p r s y  k a id e j  o k a s jl  w s 
w sse lk loh  w y s l łk a s k , k tó r a  te n  r s ą d  p o s sy n l d la  
a n is s la n la  d łu g ó w  s t i ę d s y s o ju s s n iu y s h  lu b  od ra -  
a sa n ia  sw ro tu ; pow in n o  t a i  byó re su m ia n sm , i s  
w ssy s sy  ia n l  s p r s y m ls r s sn i w is r sy s ls le  R o s j i bą- 
d ą  t ra k to w a n i w  t s a  sa m  sp o só b  a s  1 F ra n c ja .  
J e tS l ib y  ja k a k o lw ie k  k o n c e s ja  do d a tk o w a  b y ła  
s rab lo n a  J e d ae m a  s  n ls h , k o r s y io l  s  tego  ro se ią- 
g a ły b y  s lą  t a i  1 a a  K ra ae ję  a u to m a ty a a n la .

A la , j e i s l l  P r a n s ja  1 R a s ja  w sn o w lą  s to su n k i 
n o rm a ln e , n l s s b ą d n s n  j e s t  is b y  s ię  Ich  p o lity k i 
a i s  i s i s r a ły .  N a  s s u ę i s i e  in te r e s y  B a ro d sw s 
R o s ji i F ra n e j i  w  d s lssy m  s ią g u  n ls  ie le r a j ą  s ię  
a lg d s ie . J e d n a k  w obee  N iem iec , k tó r y e h  r s ą d  p o ­
s ia d a  m in is tró w  m a ło  re p u b lik a ń sk la h  1 k tó ry c h  
sb r o js n ia  w y m y k a ją  s ię  s ta ła  s  pod  w sse lk la j 
k s a t r s l i ,  F ra n c ja  n ls  m e ia  s ię  p o w strsy m a ó  sd

l-szy O d d z ia ł M iejski
Wileńskiego Prywatnego Banku Handlowego
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w e d ł u g  k u r s u  d n i a  f r a n k a  z ł o t e g o ,
asem  d a je  m o in o i i  o c h ro n ie n ia  e s sc ią d n o io l sd  d s p rs s ja s j i .

P ró s s  te g o  bank  s a ła tw la  w sse lk ls  o p e ra c jo  w sa k ra s  b a n k sw o ie l w sk o d są ss .

m y ś len ia  a  w a ia y s ls  s w s a tu a l a s io i a s k , ' J a k ls b y  
p o w s ta ły , g d y b y  w y b a e h ł k a a f l lk t  p o m ię d ^  R os­
j ą ,  a  pew nem l są s lsd a ie m l p a ń s tw am i 1 g d y b y  
g łó w n e  dow ódstw o  a ls m ls s k ls  n a l a s ł o  w ty m  
k o n f lik c ie  e są is lo w y  r s w a a i .  S ły s s e l i im y  a la -  
j s d n s k r o tn l s  od  s só b , k tó re  i d a a a ł y  s ię  r a a ó  sa -  
m ia ry  r s ą d a  ro sy jsk ie g o , i s  n ls  n e y ill s a  w eala  
s  p ro w a d asa lu  p o li t y k i  a g re sy w n e j w sg lęósm  
F o lsk l a n i  w sg lę d sm  R a m a n jl. I  ó ru g ls j s tro n y , 
pom im o aoU ow ań ty sb , k tó r s y b y  o b s ie li  p o k łó s ló  
S a s ję  i s  ów iatom  m a sa łm a ń sk lm , r s ą ó  r s s y js k j  
i d a js  n a m  s lą  s b y t  óo b rse  p o ln fs rm o w aa y m  aa  
óo w schodu , n io b y  s ię  dad  p o s ią g ad  p o lity ce  
a n tl- tu re c k ie j. R o s ja  n ie  iro b lła b y  w ięc  a le  n a ­
w ago. a n i p r ie e lw a e g o  sw ym  a am la ro m , óe  k tó ­
ry e h  s ię  p r iy a n a js ,  g d y b y  d a la  s a p e w n lsn ie ,  i s  
a le  a iy i l i  o s ta k o w a n iu  są s ia d ó w . N ls  m s ją s  
w oale  la t s r s r a  a ta k o w a n ia  F o lsk l n a p rs y k ła d , są -  
d sim y , i s  m ia ła b y  da lek o  w ięk ssą  k s r s y ió  w ped- 
n s y m a n in  tego  k r a ju  p r s s s lw  w sss lk im  is k s s o m  
g e rm ańsk im . W  k a id y m  ra s ie  sa p e w n te a le , k tó -  
r s b y  d a n o  w M oskw ie w  se n sie  ja k ló m y  w ska- 
a a li, m og ło b y  w y w rssó  ty lk o  d o b re  w ra is n l s  w 
F a r y iu .

P o w sta je  s l r n n s  k w ss tja  p ro p ag a n d y : p ro p a ­
g a n d a  k o m u n is ty e sn a  a a s s w n ą t r s  R osji, p ro p a ­
g a n d a  a n tl- rsw o lu c y jn a  w  R osji, J e s t  t s  k w s s t ja ,  
k tó r a b y  m o g ła  u regu low ań  a lą  ła tw o , J a k  s ą d z im y  
g d y b y  ty lk o  k a id y  r s ą d  m ia ł p raw d s lw le  ś w ia ­
d om ość , i s  j e s t  rsąd e m . J a k a b ą d ś  je s t  b a rw a  
s s ta n d a ru  lad sl, k tó r s y  r s ą d s ą  k ra je m  1 k tó r y c h  
w ła d sa  J e s t  a iw lę a o n ą  o g ó ln ą  a p ro b a tą  ra ą d io n y a h , 
a le  po w in n i po d tray m y w a d  des f a c t is a s  w  in n y c h  
k r a ja c h , a n i s r s s k s ó  s 'ę  tłu m ien ia  b a n tó w  n a  te- 
r y ta r ja s k ,  k tó re m l r s ą d s ą . T s  e le m e n ta rn e  s a s a -  
d y  p o sw e llły b y  b e sw ą tp le a la  u s ta n o w ld  ag o d ą  
pom ięd sy  rs ą d a m l ro sy jsk im  a  f ra n eu sk lm . ■

. J s i s l l  r sąd  r o s y js k i  s a ln ls ju j s  w y ra że n ie  
s s s s s r s  sw e j m y ż lt 1 J e ie l i  m y ż l ta  bądsle  sg o d a a  
x id e a m i w y ra żo n sm ljp o w y ie j, p r s y p u s s e s a m y , Se 
r s ą d  f ra n e u * k l  n ie  o m le ssk a  je  ro sw a iy d . J a k a  
w ów eaas p r s sd s ta w la ła b y  s ię  p r se s s k o d a  d e  
w s n o w le n la  s to su n k ó w  so sm a ln y e h  m lą d sy  o b a  
k ra ja m i?  M is w ld ilm y  tego . S trse ż m y  się  je d n a k  
w y o b ra ż a ć  so b ie , ia  w sse lk ls  tru d n o śc i s n lk n ą  
J a k  la c sa ro w a n e . B yć  m ośe , s ło w a  p o w y is s s  p ó j­
dą , w  n a pom nien ie  j a k  ty le  ln n y s h  a an lm  p r a ­
b le m a t p o ru aa o n y  p ra e s  n ls  w y jd ile  s s  sw ego  
s t  aftu . G dyby  ta k  by ło , n le e h  p ra y n a jm n le j u w a ­
g i  na sae  m a ją  J e d n ą  k o r iy ż ó . M iech dow  lo d ę  
ra ą d o w l ro sy jsk ie m u , ż s  j e s t  w śró d  p a ń s tw , a  
k tó rem i o n  b ę d s ls  s a m te rs a ł  w snow ló  s to s u n  k l 
k ra j J s d s n  p r s rn a jm n le j .  k tó r y  n ie  p ra g n ie  a la  
p rsse iw nego  a n i  n issa w ie ło że l p o llty e sa e j i e k e -  
nom iesne j R osji, a a l  też  s e p !ra c jo m  sm a u c y p a ­
sy jn y m  n a ro d u  ro sy jsk ie g o . K ra jem  tym  Jast 
F r a n  eja*.

M niBj w ię a e j  w  ty m  s a m y m  e s a s i e ' 
c z a s o p is m #  E r e  N o u tc U o  w y d ru k o w a ł*  
a r ty k u ł  o  M a łe j E n te n e le ,  w  k tó r y m  
w s k a z y w a ła  t e  J u g o s ł a w ja  1 G Z eebosło - 
w a c ja  ■ n a tu r y  r a e e a y  m u s n ą  b y ć  f i lo -  
r o s y js k ie ,  P o ls k a  s a ś  1 R u m u n ja  s u t y .  
r o s y js k ie .  M u s i t o  w y w o ła ć  ro z p a d u lę c i#  
s i ę  M a łe j B n te n ty .  F r a n o ja  z m u s a e u a  
b ę d s le  s w ą  r a s j ą  a t a n n  s ta n ą ć  po  s t r » -  
n ie  d w n c h  p i e r w s s y c h  p a ń s tw ,  C z» ch e - 
s ło w a o ja  j e s t  b o w ie m  p e m o s te m  F ra n »  
e j i  d o  R o s j i  i  j e s t  s i ln e n a  g o s p o d a r s a o  
p s ń s tw e m .  P o ls k a  m ia ła  j e d e n  a t u t  —  
s w ą  a r m ję .  A le  c o  j e e t  w a r te  w e js k o ,  
k t ó r e  d a je  s i ę  ro s b ro ió  t łu m o w i.  W y ­
p a d k i  k r a k o w s k ie  r z u c a j ą  c ie ń  n a  w a r ­
to ś ć  a r m j i  p o ls k ie j .

N ie  d z iw ią  n a s  a n i  t r o e h ę  o w e  a r t y ­
k u ły .  F r a n c j a  w y b o r n ie  ro z u m ie ,  t e  R o ­
s j a  p lu s  N ie m c y  b ą d z ie  z n a c z n ie  s i ln ie j ­
s z y  b lo k , n i*  F r a n c j a  p lu s  P o ls k a .  F r a n ­
c j a  w ie ,  że  a n i  n a  C z e s h y ,  a u i  n a  J u g e -  
s ł a w ję  r a c h o w a ć  n ie  b ę d z ie  m o g ła , g d y  
R o s ja  z n a jd z i e  s i ę  n a  b ie g u n ie  a n ty f r a n ­
c u s k im .  R ra n o ja  w lą o  n ie  p ó jd z ie  b o  
p ó jś ć  n ie  m o że  n a  k o m b in a c ję  a n ty r o ­
s y j s k ą .

W l. S tu d n ic k i.

C z e s ła w  J a n k o w sk i.

K O B I E T Y  X I X  W I E K U .
CIENIE.

I.
D r g n ą ł  P a r y ż ,  a  z a  n im  o y w iliz o w a n y  

ś w ia t  c a ły ,  g d y  p e w n e g o  k a rn a w a ło w e g o  
w ie c z o r u  r o k u  P a ń s k ie g o  1 8 2 7 -g o , w o b eo  
n a jw y tw o r n ie j s z e j  ś w ia t a  p u b l ic z n o ś c i  
w y p e łn ia ją c e j  ‘ p o  b rz e g i  w id o w n ię  p a ­
r y s k i e g o  T h ó fc tre  I ta l ie n ,  d e b iu tu j ą c a  w  
„ S e m ira m id z ie *  R o ss in ie g o  w  r o l i  
A rz a o ji ,  m a ło  d o tą d  k o m u  z n a n a  ś p i e ­
w a c z k a  B e n e d e l ta  R o s a m u n d a  P ia a r o n i  
w y r z u c i ła  je d n e m  tc h n ie n ie m  z e  s w e j 
s ło w ie z e j g a rd z ie l i ,  z  n ie s ły c h a n ą  w s p a ­
n ia ło ś c ią  i e k s p r e s j ą  s ły n n e :  E e e t m* cd- 
f i n  i n  B ab ilon ia .

B r z y d k a  b y ła , m ia ła  w ie c z n ie  n a  u s ­
t a c h  g r y m a s  j a k i ś  n ie m iły .. .  a le  o ó ż  to  
b y ł  z a  b o s k i  g ło s ,  co  z a  l i r y z m  s z c z e ro ­
z ło ty  o b o k  p e w n e g o  b o h a te r s k ie g o  z a -  
c ię o ia  w  p o r ta m e n ta o h ,  o b o k  n a js z la c h e t ­
n i e j s z e j  p a te ty c z n o ś o i ,  k t ó r ą  n ie s ły o h a n ie  
s u b te ln i e  u m ia ła  d o b y ć  u k r y t ą  w  R o s s i­
n ie g o  s ło d y c z a o h  i tk l iw o ś o ia o h !  T r z e b a  
b y ło  j ą  s ły s z e ć  ł k a j ą c ą ,  w s p a n ia le  f r a z o ­
w a n ą ,  a r  j ą  O ąuanło  lagrim e  I

N ik t  z  n a s  j e j  n ie  s ły s z a ł?  S s k o d a .  
A  c z a s u  d o ś ć  b y ło , g d y ż  n ie  d a w n ie j  
t y ć  p r z e s t a ł a  j a k  w  1 8 7 2 -g im . N ie  d a w ­
n ie j! .. .  D la  w ie lu  p r z e d w ie c z n ą  w y d a  s ię
to  d a tą .

W iem .
W esp ó ł z  B e n e d e t tą  P i s a r o n i  ś p ie w a ły  

w ó w c z a s  . t u i  I ta lie n s*  w  P a r y ż u :  Son- 
t a g  i M a lib ra n .. .  n  o ż e  P a s ta .  I  ż a d n a  z  
n ic h  w n e c h ś w iA to w r j  s ła w y  B o n e d e t ty  
P i s a r o n i  n ie  z a ć m iła .

N ie z a ć m io n ą  Je j s ła w ę  w p ę d z i ł  w  
g łu c h ą  j a k  g r ó b  n ie p a m ię ć  —  n ie u b ła g a ­
n y  c z a s .

I  n ic  p o  w s z y s tk ic h  ty o h  c u d a c h  i 
w s p a n ia ło ś c ia c h  śp ie w a c z y c h  ń ie  z o s ta ło .  
N ie  z o s ta ła  n aw e t, je d n a ,  j e d y n a  p ły t a  g r a ­
m o fo n o w a ! W s z y s tk o  ro z w ia ło  s ie ,  p r z e ­
b rz m ia ło ,  z c z e z ło  j a k  z a m ie r a ją c y  d ź w ię k  
w  p o r a n n e j ,  ro z w ie w a ją c e j  s ię  m g le .

A  s a m e  o n e : i M a r je t ta  A lb o n i i  H e n -  
r j e t t a  S o n ta g  i  P i s a r o n i  i P a s t a  i Mali-; 
b r a n  i J e n n y  L in d ,  e ło w i*  sz w e d z k i ,  i 
P a u l in a  Y ia  d o t. p r z y ia c ió łk a  T u r g i e n j e -  
w a ,  i L u c o a  i S * m b r ic h  i — a o h ! - s a m a  
m o ż e  n a j s ły n n ie j s z a  z n ic n  w s z y s tk ic h  
P a t t i ,  c z e n  że  s ą  j u ż  d z iś  j e ś i l  n ie  c ie ­
n ia m i n a  e k r a n ie  d z ie jó w  w ie k u ,  k tó r e ­
g o  b y ły  ro z k o s z *  > o z d o b a ?  C ien ie j... 
C ie n ie  z  E l iz e j s k ic h  P ó l. C h iń s k ie  c ie n ie , 
e o  o to  w y w o łu je  j e  z  p a m ię c i  i  p o h a  n a

e k r a n  p r a e d  p a r t e r  o b o ję tn y c h  lu d z i  d z i­
w a k  n a w p ó ł  s w a r jn w a n y ,  j e ż e l i  n ie  o s i­
k ie m  n a  g ło w ę  u p a d ły ,  n i e u le c z a ln y  a - 
m a to r  i  c h w a lc a  e a a s ó w  d a w n o  p rz e -  
m ln io n y c h ,  la u d a to r  tem pori* aeti.

m *
J e ż e l ib y  z a ś  k to k o lw ie k  d z iś  j e s z c z e  

e h s i a ł  o b s t a w a ć  p r z y  te m , ż e  n i e  b y ło  
w  w ie k u  X iX - ty m  ś p ie w a o z k i  o p e re w e j  
n a d  P a s t ę — t o  b e z p ie c z n ie j  a  n im  s ię  n ie  
ś p ie r a ć .  P a s t a  b e w ie m , d iv a  P a s t a ,  b y ła  
p r z e c ie  n a j z n a k o m i ts z y m  b o h a te r s k i  m  
m e z z o - s o p ra n e m  ja k i e g o  ś w ia t  k ie  d y  
s łu c h a ł ;  b y ła  n a j z n a k o m i t s z ą  z e  w s z y s t ­
k i c h  S e m ira m id  R o s s in ie g o . ..  b y ła b y  n ie ­
z a w o d n ie  n ie z r ó w n a n ą  h e r o in ą  W a g n e ra  
g d y b y  p r z y s z ł a  n a  ś w ia t— n ie c o  p ó ź n ie j .

D a ta  j e j  Ś m ie rc i  s ię g a  p o c z ą tk ó w  
18 6 6 -g o  r o k u .  G iu d i t t a  N e g r i  i w a n a  P a s ­
t ą ,  i  t y lk o  j a k o  P a s t a  z n a n a ,  w z e s z ła  j a k  
s ło ń c e  n a  n ie b o  ś p ie w a o z e  w  o to c z e n iu  
s ły n n e j  p a n i  C a ta la n i ,  e o  t o  n a w e t  w 
W a r s z a w ie  n i e  c h c ia ła  ś p ie w a ć  ta n ie j . . .  
p ó i to r a s t a  l a t  te m u . P a s t a  b y ła  p o n a d ­
t o  n a jw ię k s z ą  w ś ró d  ś p ie w a s z e k  w s z y s t ­
k ic h  c z a s ó w  a k to r k ą  d r a m a ty c z n ą ,  t r a -  
g i e s k ą  w ie lk ie j  s k a l i ;  b y ła  t o  i n d y w id u ­
a ln o ś ć  a r t y s t y c z n a  w r ę c z  fe n o m e n a ln a ;  
d o ś ć  p o w ie d z ie ć ,  że  j e j  g r ę  s tu d io w a ł  
d la  w ła s n e g o  u ż y tk u  —  T a lm a i  B y ła  to  
ó p ie w a o z k a  k la s y c z n a  p a r  exceUtnce. S  te n d -

h a l, a  w  j e g o  ś la d y  k o r y f e u s z e  k r y t y k i  
m u z y o z n e j,  f r a n e u s i  i  w ło s i,  w y p is y w a li  
o  n ie j  d y ty r a m b y ,  o  j a k ie h  s ię  ż a d n e j  
śp ie w a c z c e  n ie  ś n i ło  a n i  p r z e d te m  a n i  
p o te m . P l a s ty k a  p ó z ,  m a j e s t a t  e a łe j  p o ­
s ta c i ,  r y e e r s k o ś ć ,  p o lo t ,  a k c e n ty  n a j s z l a ­
c h e tn ie j s z e g o  u c z u c ia  w  p o tę ż n y m , po - 
r y w a ją o y m  g ło s ie — w s z y s tk o  to  c z y n i łe  
z  P a s t y  z ja w is k o  o s z a ła m ia ją c e .  N ik t  
j a k  o n a  n ie  z a ś p ie w a ł  n ig d y  s ły n n e j  k a -  
w a t in y  D i  lani* p a lp iii  z  „ T a n k r e d a " ,  k tó ­
r y m  s w o je g o  o z a s u  d w u d z ie s to le tn i  R o s ­
s in i  z a w o jo w a ł ś w ia t . . .

N o i  w ła ś n ie  g d y  o g ro m n y  t a l e n t  d r a ­
m a ty c z n y  P a s t y  z a c z ą ł  d o s ię g a ć  n a jp e ł ­
n ie j s z e g o  ro z w o ju ,  g ło s  j e j  z a c z ą ł  r w a ć  
s ię .. .  rw a ć .. .  r w a ć .  U s u n ę ła  s ię  z  w id o w ­
n i  p u b l ic z n e j  w  s ie l s k ie  s w o je  z a c is z e  
n a d  je z io r e m  C o m o . N ie  w y t r z y m a ła ;  
z n ę c iło  j ą  w e z w a n ie  d o  P e t e r s b u r g a .  
T a m  p rz e k o n a ła  s i ę  ż e  j u ż  n a d  g łe s e m  
s w y m  n ie  p a n u je . . .  W r ó c i ła  d o  w ill i  n a d  
C o m o  i n ig d y  ju ż  w ię c e j  n i k t  j e j  ś p ie ­
w a ją c e j  n ie  s ły s z a ł .

B y ło  to  m n ie j  w ię c e j  m ię d z y  ro k ie m  
1 8 4 0 - ty m  a  18 4 5 -t y m ,  g d y  o s t a tn i a  n u t a  
• i u d i t t y  P a s t y  z e r w a ła  s i ę  z  j e j  u s t ,  
ro z p ły n ę ła  s ię  i  b e z p o w ro tn ie  u m ilk ła .

D . O. N .
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Otwarcie parlamentu w Anglji.
H iW ł tra n o w a .

" " L O N D Y N ,  1*  I .  (P A T .)  K ró l  w  
t e w a r s y s t w i s  k r ó lo w e j  1 k w i ty ,  a  a a a h e -  
w a a ie m  z w y k łe g o  o e re m o n ja łu ,  u d a ł  s ią  
z  p a ła a u  B u c k in g h a m s k le g o  d o  k a t e d r y  
W e a t m i  B a t o r s k i e j .

W c h w il i  p r a y b y e ia  k r ó l a  d e  p a r l a ­
m e n tu  e d d a u o  s a lw ę  p e w i t a ln ą .  K ró l  u - 
d a ł  s i ę  d o  i a b y  Ie rd ó w , g d z ie  o d c z y ta ł  
s w e  o r ę d i e .

N a  w s tę p ie  k ró l  w y ra a l ł  s w e  s a d o w o -  
le n io ,  ż e  m e ż e  s tw ie r d a ió  k o n k r e t e y  p o ­
s t ę p  a a  d re d a e  d o  r o a w ią a a n la  k w e s t j i ,  
k t ó r a  d o  e h w ll i  o b e c n e j  s t a n o w i ły  p r z e ­
s z k o d ę  d la  w sp ó ln e g o  p o r o z u m ie n ia  n a ­
ro d ó w .  K o m is ja  o d s z k o d o w a ń  w y łe n i ła  
d w a  k o m i t e t y ,  w  k t ó r y e h  b io r ą  u d a ia ł  
ró w n ie ż  r s e e a o a n a w e y  a  r a m ie n ia  S t a ­
n ó w  K js d n o s z o s y e h ;  b ę d ą  o n i w s p ó łp r a ­
c o w a li  a  p r z e d s ta w ic ie la m i  W ie lk ie j  B ry -  
t a n j i ,  F r a a s j i ,  W ło o h  i  B e lg j t  w  a e lu  
r o a w a t e a i a  p o w a ż n y c h  a a g a d n le ń  f i n a n ­
s o w y c h ,  p rz e d  k tó r e m i  s t o j ą  N ie m c y .

K a ty f ik a e ja  t r a k t a t n  lo z a ń s k ie g o  n a ­
s t ą p i  w k r ó t c e  i z a in a u g u r u j e  n e w ą  e r ę  
p r a y j a z n y e h  s t e s u n k ó w  a  T u r c ją .

P r a ę e h o d a ą e  d o  k w e s t j i  L ig i  N a ro d ó w , 
k r ó l  J e r a y  z a z n a c z y ł ,  t e  A n g l j a  o e e n l 
n a le ż y c ie  o s i ą g n ię t e  p ra e a  L ig ę  N a ro d ó w  
r e z u l t a t y ,  a  s t a r a n i a  r z ą d a  a n g ie ls k ie g o  
b ę d ą  s k i e r e w a n e  k u  w z m o c n ie n iu  w p ły ­
w ó w  t e j  i n s t y t u o j i .  C o  s ię  t y c z y  m e r -  
d e r s t w ,  p o p e łn io n y c h  n i e d a w n o  n a  g r a ­
n ic y  A f g a n i s t a n u ,  t o  r z ą d  J e g o  K ró le w ­
s k i e j  M o śc i w n ió s ł  o d n o ś n y  p r o t e s t .

C o  s ię  t y c z y  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
k r ó l  a a z n a e a y ł ,  i e  p r z e d s ię w z ię te  do , 
t y e h c a a s  k ro k i ,  m a ją c e  n a  e e lu  z m n ie j ­
s z e n ie  l ic z b y  b e a ro b o tn y o h ,  p r z y n io s ły  
p e w n e  p e z y ty w n e  r e z u l t a ty ,  n i e  m n ie j  
j e d n a k  f a k t  i s t n i e n i a  e lb r z y n a le j  l i c z b y  
b e z r o b o tn y c h  j e s t  p r o b le m e m  p ie r w s z o ­
r z ę d n e j  w a g i .

D a le j ,  k r ó l  o ó w ia d c a y ł ,  że  p r o j e k t y ,  
a a le c a n e  p r z e z  r z ą d  B a ld w ln a  a  p r z e w i ­
d u ją c e  d ą ż e n ie  d o  r o n w o ju  g o s p o d a r c z e ­
g o  im p e r ju m  z a  p o m o c ą  s to s o w a n ia  n o ­
w e j  p a l i ty k i  c e ln e j  n ie  z o s t a ły  p r a e a  
n a r ó d  a p r o b o w a n e .  % t e g o  w z g lę d u  b ę d ą  
p r z e d ło ż o n e  p a r l a m e n to w i  n e w e  p r o j e k ty ,

W  d a ls z y m  c i ą g u  s w e g o  p r z e m ó w ie ­
n i a  k r ó l  o w a w ia ł  p l a a y  r z ą d a  w e  d o ty -  
s s ą s e  b u d o w y  k rą ż o w n ik ó w  i p o m o c n i­

c z y  e h  j e d n o s t e k  m o r s k ic h .
P rz e m ó w ie a la  p r z e w ó d e ś w  p a r ty j .

L O N D Y N . ló . I .  (P A T ). P o d e z e e  d y s ­
k u s j i  w  Iz b ie  L o rd ó w  w  s p r a w ie  o d p o ­
w ie d z i  n a  m o w ą  t r o n o w ą  z a b ie r a ł  g ło s  
lo rd  G re y ,  w s k a s u ją e ,  IŁ p o l i t y k a  n a  
k o n ty n e n c ie ,  k t ó r a  d a ła  p o w ó d  d o  n i e ­
b e z p ie c z n y c h  a b r o j e ń ,  m u e i  b y ć  p r z e ­
z w y c ię ż o n a  p o l i t y k ą  p e k o jo w ą  L ig i  N a -  
■rodów . W s z y s tk i e  p a ń s tw a  m u s z ą  b e z  
z a s t r z e ż e ń  p r a y j ą ó  j s j  a t a t u t .  P r ó b y  
p r z e k r o c z e n ia  s t a t u t u  w in n y  b y ć  t ł u m io ­
n a  s i ł ą  z b ró j  s ą  w s s y s t k i s h  in n y c h  
p a ń s tw .

L o r d  C a r z o n  p e d k r s ś i i ł ,  Iż w s s y s t k i s  
d o k u m e n ty  w y s ł a n e  o s t a tn io  p r z e z  Id. S . 
%. a n g ie l s k ie  p o ś w ię c a ją  w ie le  u w a g i  
r o z w o jo w i z a g a d n ie n ia  p o k o jo w e g o .

M ae  D o n n a ld  z a p o w ie d z ia ł  w n io s e k  
■ ie u fn o S c i p r z e c iw k a  g a b in e to w i ,  o r a z  
-o ó w ia d a z y ł, iż  p a r t j a  j e g o  n ie  p r z y c z y n i  
s i ą  d o  u t r z y m a n ia  d łu ż e j  o b e c n e g o  r z ą ­
d u ,  g d y ż  m o w a  t r o n o w a  n i e  w y ja ś n i ła ,  
c z y  p a r t j a  k o n s e r w a ty w n a  z a m ie r z a  z a ­
n i e c h a ć  p l a n u  c e ł  o c h r o n n y c h .  .S tro n n io -  
tw o  M ac D o n n a ld a  z g ło s i  w n io s e k  n le u f -  
n o ż s l  w s  c s w s r t e k .

Kryzys walutowy Francji.
P A R Y Ż . ló . I .  (P A T ) .  N a  w c z o r a js z e m  

p o s ie d z e n iu  R a d y  M in is t ró w  u c h w a lo n o

Se d w y ż tz s n ł e  w s z y s tk i c h  p o d a tk ó w  o  */»• 
z ą d ,  s ta w ia j ą c  k w e s t j ę  z a u f a n ia  d o m a ­

g a ć  s ię  b ę d z ie  s z y b k ie g o  p r z y j ę c i a  p ro -  
p o n o w a n y s h  z a r z ą d z e ń  p rz e z  p a r la m e n t ,  
o r a z  z a s to s u j#  n ie z w ło c z n i#  ś r o d k i  p r z e ­
c iw k o  s p e k u la c j i  f r a n k ie m  a  t a k ż e  i  f u n ­
d u s z a m i  p a ń s tw o m  e m i.  W  d a ls z y m  c ią g u  
z a s to s u j e  o s z c s ę d o o ś o l  w  a d m in i s t r a c j i  
o r a z  r e p r e s j e  p r z e c iw  n a d u ż y c io m ,  m a ­
j ą c y m  m ie js c e  p r z y  p ła c e n iu  p o d a tk ó w .  
Ż a d n e  z w ię k s z e n ie  w y d a tk ó w  n ie  b ę d z ie  
to le r o w a n e .  O d  c h w il i  p o k o ju  d o  b u d ­
ż e t u  z w y c z a jn e g o  w e  F r a n c j i  b y w a ł  do - 
ł ą s z o n y  z a w s z e  b u d ż e t  w y d a tk ó w  n a  
o d b u d o w ę  z n is z c z o n y c h  o k r ę g ó w .  R z e k o ­
m a  n ie w y p ła c a ln o ś ć  R z e s z y  z m u s z a ła  
d o t ą d  r z ą d  f r a n c u s k i  d o  u c i e k a n ia  s ię  
d o  p o ż y c z k i ,  co  o d b i ło  s i ę  n ie f o r tu n n ie  
n a  s y t u a c j i  e k o n o m ic z n e j  F r a n c j i .  D ą ż ą c  
w  d a ls z y m  c ią g u ,  a b y  N ie m c y  p o k r y ły  
k o s z t  o d b u d o w y  z n is z c z o n y c h  o k rę g ó w , 
r z ą d  f r a n c u s k i  c h c e  n ie z w ło c z n ie  o d  
1 9 2 4  r .  p o k r y ć  d r o g ą  o d p o w ie d n ic h  d o ­
c h o d ó w  w s z y s tk ie  w y d a tk i ,  a  w ię c  r ó w ­
n ie ż  i  z  b u d ż e tu  m a ją c e g o  b j ó  p o k r y ty m  
p r z e z  N ie m c y .

P A R Y Ż . ló . I .  (T a l. w ł.). C a ła  p r a z a  
f r a n c u s z a  g o d z i  s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m , 
ż e  w a lu t a  f r a n c u s k a  j e s t  b a r d z o  p o w a ż ­
n ie  z a g re ż o n a .

«  Ł

Z e w n ę t r z a y m  • b j a w s z s  z a a i s p o k o je a l a  
j e s t  w y p a d e k ,  k tó r y  z d a r z y ł  s ię  o n e g d a j .  
D o le g a *  j a  d o p u s i c M . i j o  l a  g ie łd ę  t o ­
w a r z y s tw a  S y n d y k a t u  £ y  w n e ś e io w e g *  
z ja w i ła  s ię  u  m i n i s t r a  h a n d lu  i o ż w la d -  
s z y ł a ,  ż s  b y ło b y  l s p l s j  n i#  n o t s w a ć  k u rsm  
d o la r a  n a  g ie łd z ie  t s w a r o w s j  w  P a r y ż e ,  
b y  a i s  w y w o iy w a ó  e l s b s c p ie o z s ń s tw a  
w z r o s tu  c e n  ś r s d k ó w  ż y w n o ś c i .  M i s i s t s r  
o d p o w ie d z ia ł ,  t s  s p r a w ą  t ą  z a jM ie  s ię  
R a d a  M in is t ró w .

W  d a i u  d z i s i e j s z y m  ta b e la  k u r s e w a  
m a  z łe  b y ó  w y a tz w i s n a  ma g i s łd z i s  h a n ­
d lo w e j .

W  k o ła e h  p o l i tT s e n y a h  t w ie r d z ą ,  ż s  
P o i n s a r s  s a m ia r s a  s s o b l io i e  w z ią ó  w  r ę ­
k ę  k ie r o w n ls tw e  n a d  a k c j ą  o b r o n y  f r a n ­
k a .  N ie k tó r a  p i s m a  d o m a g a ją  s ię  z a p r o ­
w a d z e n ia  d y k t a t u r y  f ln a n e o w s j  i  p r o p o ­
n u j ą  n a  to  s t a n o w is k o  P o iu e a r s g o .

Benesz na usługach Francji.
L O N D Y N , ló .  1. D y p le m a ty s z z y  s p r a -  

w o e d a w a a  . D a i l y  N e w e *  p o tw ie r d s a  
p o g ło s k i k r ą t ą s e  o d  k i lk u  d n i  w  k o ła s k  
d y p lo m a ty c z a y s h ,  w s d tu g  k t ó r y s k  B e n e s z  
m a  z a m ia r  z a s f la r s w a ó  s w e  u s łu g i  p r z y  
f r a z e u s k o  b s lg i  j a k i e j  w y m ia n ie  z d a ń  w  
a p ra w i#  p o l i t y k i  e u r o p e j s k i e j .  Z a p o w ie d ź  
t a  z n a la z ła  j u ż  p o tw ie r d z e n ie  z e  s t r o n y  
e z e s k o - a ło w s c k is g o  p s a s l s tw a  w  L o n d y -  
■ ie  i w y w o ła ło  j a k  tw ie r d z i  .D a i ly  N e w s*  
n ie z a d o w o le n ie  w  a n g ie l s k ic h  k o la s k  
p o l i ty s a n y o b .

Nowy gabinet grecki.
A T B N Y . 10 . 1. N o w y  g a b in e t  g ro o k l

u k o n s ty tu o w a ł  s i ę  j a k  . n a s t ę p n je :  F r s z y -  
d o n t  m in i s t r ó w  Y e n iz o lo s ,  s p r a w y  w e ­
w n ę t r z n a — S o to lis ,  z a g r a n i c z n e — R u s s o s ,  
s p ra w ie d l iw o ś ó — K a fa a d r io ,  w o jn a — C u - 
n a o o s ,  f i n a n s e — M > o h a laeep u lo s . M in is t r o ­
w ie  z o s ta l i  j u ż  z a p r z y s ię ż e n i .

Do re d a k e jl  n a s ie j  n a d e u to  | I i a a  maitępm- 
Jąaa:

S i a n e e n y  P a n i*  R id a k to n e l  
W  a u m ir a a  s - lia  .Z ł a i u  W ilna*  i  d n  ló  b . m. 

w a k a ta k  p r iy k r e j  te e h n le ia e ]  p o m y łk i l a m le e i -  
a a o n j  la a t a t  a r ty k u ł  p . t . .D o  B a ta m b u ek a  p r iy -  
■ iłego  J. K ról. Model K a n a r ju n k ra  P . C a ta " , i a  
k tó reg o  Irek*  J a k a  a la ia k w a lin k a w a n a g o  4 a  (w y­
d ru k o w a n ia , R e d a k a ja  n ie  b le r ia  n a  a iąb la
ła d n e j  o d y e w ied iia ln o ia ! .

R aca  p n y ją*  P a n ie  R e d ak to ra *  w y ra a y  i i a -  
a u n k u  1 p a w a ia n la

Za K o m ite t R e d a k e y jn y  W . A b ra m o w ie !.
P S . L is t  n ln le j iz y  b ę d ile  la m la s ia a a n y  w  p la -  

s tą p n y m  K r. .G ła ia  W ilna* .

L la t p a w y ła iy  d n k a ja m y  n ie  d la teg o  a b y  
a r ty k u l ik  p o d p isa n y  Le C he , k tó r y  b y ł  pow odem  
n a p isa n ia  tego  l is tu ,  w y m a g ał a p e a ja ln e g o  em ó- 
w ia n la . U e iu e i#  b e is tro n n o d e l n a k a s u ja  n a m  J e ­
d y n ie  pod k reśli*  w y b itn ie  k u l tu r a ln e  s ta n o w is k a , 
k tó r a  r e d a k c ja  .G łees W ilia* la j ą l a  w d a n e j 
sp raw ie . J e s t  to  p lf k n y  p r iy k ła d ,  k tó r y  a b y  
Ja k n a jd s d a tn le J  w p ły n ą ł n a  p e i i s m  s ty l a  d ile a -  
n lk a rs y  w lle d sk le h  i  p o i ła m  w y m a g a ń  p a b iia s -  
nodsi.

S E J i f l  i  R Z Ą D .
P o w ró t p o s ł a  Z am o y sk ieg o .

W A R S Z A W A . i « I .  (P A T ). P .  M a u r y ­
c y  h r .  Z a m o js k i  z ło ż y  d n .  19 b . m . p r e ­
z y d e n to w i  f r a n c u s k ie m u  l i s t y  o d w o ło ją -  
ce  g o  z  z a jm o w a n e g o  d o ty c h c z a s  s  an o *  
w ió z a ,  n a s t ę p n ie  u d a  s i ę  d o  W a r s z a w y .

U dzielen ie  a g re m e o t  p . D u  o w ak iem u .

W A R S Z A W A . 16 1. (P A T ) .  R z ą d  so ­
w ie c k i  u d z ie l i ł  a g r e m e n t  p rz y s z łe m u  
p o s ło w i R z e c z y p o s p o l i te j  w  M o sk w ie  p . 
D a r e w s k ie m u ,  k t ó r y  w  n a jb l iż s z y c h  
d n ia c h  z ło ż y  t e k ę  p r a c y  i  o p ie k i  s p o ­
łe c z n e j  i  u d a  e ię  d o  M s k w y ,  ja k o  m in . 
p e łn o m o c n y  i  p o s e ł  n a d z w y c z a jn y  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  P o ls k i# 1,.

O b r a d y  z a r z ą d u  k l .  P i a s t a .

W A R S Z A W A , 16. I .  (P A T ). P r z - z  c a ­
ły  d z ie ń  d z is ie j s z y  z a r z ą d  P .  S . L . P i a ­
s t a )  p o d  p r z e w o d n ic tw a  o p re z e .- a  W ito ­
s a  o b r a d o w a ł  n a d  r e f e r a t a m i ,  w y tr łu sz o -  
n e m i  p r z e z  p r z e w o d n ic z ą c y c h  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  k o m is j i ,  w y ło n io n y  e h ' '  p r z e z  p le -  
n z m  k lz b u .  P o  p rz e p ro w a d z e n iu  d y s k u ­
s j i  j e d n o m y ś ln ie  u c h w a lo n o  p r z e d ło ż y ć  
k lu b o w i  d o  a p r o b a ty  w y n ik i  o b r a d .  D a l­
s z y  c i ą g  d y s k u s j i  ju tro '.

D w a  p o k o j e
u m e b l o w a n e
i e  w s ie lk le m l w y g o d am i; telefon na miejsca 
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Groźna sytuacja w  prze­
myśle łódzkim.

L O D Ź . i * .  I .  (T e ł. w ł . ) .  P is a a a  le w i­
c o w e  w  Ł o d z i  d o n o s s ą  o  m a ją s y s a  w y ­
b u c h n ą ć  ta n a  s t r e j k a  p s w s a s s h z y m ,  w  
z w ią z k u  a  z a t a r g i e m  r o b o tn ik ó w  p r z e -  
m y s łu  m e ta lo w e g o .  W  p o n ie d z ia łe k  o d ­
b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  w s z y s tk i e k  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h .C h r s e ś e i ja ń a K le  z w ią z k i  
m a łą  p o w s t r z y m a ć  z ię  o d  z t r e j k u  p o ­
w s z e c h n e g o  i a i s  s o l i d a r y z a j ą  s ię  z  
u s k w a ła a a i  z a r z ą d u  z w ią a k ć w  z a w e d e w o -  
k l a s s w y s h .

S t r a j k u j ą c y  d o m a g a ją  s ią  z a w a ro iz  
t r a k t a t u  h a n d lo w e g o  z  K o s j ą  s o w io o k ą .

P . W o je w o d a  R e m b o w s k i  p r s y j ą ł

|ezwĄ.aTZK
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I H e n r y k i  B.

W IL E Ń S K A .

—  U s ta w a  o  a ty p s z d jn e k  p s i s tw a w y s b .  
O g ło s z o n a  s e s t a ł a  w  D z ls z z lk u  U r s ę d e -
w y m  M. W . B . i  O. P .  u z t a w a  o  p a ń ­
s tw o w y c h  z ty p o a d ja o h .

U s ta w a  t a  p r z y z n a j e  p i e r w s z e ń s tw o
s tu d e n to m ,  z a m ie r z a ją c y m  e ię  p o ś w ię c ić  
b a d a n ie m  n a u k o w y m  lu b  p r a c y  p e d a g o ­
g ic z n e j .  S ty p e n d je  p rz y z n a w a n e  b ę d ą  
z a  j e d e n  ro k ,  p r z y e z e m  d o ty c h c z a s o w i  
z ty p e n d y ś o i  z i a j ą  p i e r w s a e ń s tw o  d o  o - 
t r z y m a n la  e ty  p o n d  j a m  n a  r o k  a a s t ę p n y ,  
a ż  d o  u k o ń c z e n ia  s t a d jó w .  J e d n a  o s o b a  
a i e  m o że  p o b ie ra ć  s t y p a a d j a m  d łu ż e j ,  
n iż  p r z e a  l i c z b ę  l z t  o d p o w ia d a ją c ą  R o r- 
m a la o m u  c z a s o w i a tn d jć w .

S ty p e n d ja  w y p ła c a n e  b ę d ą  z  f u n d a -  
s z ć w , n a  k t ó r e  s k ł a d a j ą  a ię :

a )  a  z  m y , e o r o e z n ie  w n o e z o z e  p ra e a  
R z ą d  w  m ia r ę  m o ż n o ś c i f i s a n s e w e j  S k a r ­
b u  P a ń e tw * ;

b )  s p e c ja ln e  o p ła ty ,  p o b ie r a n e  e«L n t a -  
d e z tó w  p a ń s tw o w y c h  e a k ć i  a k a d e m ic ­
k ic h ;  .

c ) s u m y ,  p r s y z z a w a n e  p r z e z  c ia ła  
s a m o rz ą d o w e  i a  c e le  e ty p e n d jó w  p a ń -  
a t w e ^ i e b ;

d )M h m y .  w n e s a e a e  p ra e a  i n a t y t u s j s  
zpał- j f t i e  i J e d n o s tk i  p r y w a te e ;

a ,-1 S w ro ty  p o b r a n y c h  e ty p e n d jó w .
S ty p e n d y e ta  o b o w ią s a n y  j e s t  a ie  p o ­

d e jm o w a ć  e ię  p r a c  a a r o b k o w y e h ,  k tó r e -  
b y  s t a n o w i ły  j e g o  g łó w n a  z a ję c ie .

S ty p e n d ja  p o d le g a ją  z w ro to w i w  a lą -  
g a  1 2  l a t  e d  d n i a  w y p ła ty  o s ta tn ie j  r a ­
t y  e t y p e a d ja ln e j .

U s t a w a  u p o w a ż n ia  m in i s t r a  I  W . R . i  
O . P .  d o  u s t a n a w ia n ia  s p e c j a l a y e h  o p ła t  
o d  s tu d e n tó w  n a  i n n e  c e le  p o rn o sy  w y n a ­
tu r z ę  d la  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j ,  j a k o  
to  z a  k u c h n ie ,  z a o p a t r y w a n ie  w  u b r a n ie ,  
k s ią ż k i  i  t .  p .

—  (I) W a lo ry z a c ja  p o d a tk ó w . W  d n iu  
l ó  s ty c a n ia  M ie js k a  K o m is ja  F in a n s o w a  
u c h w a li ła  w p r o w a d z e n ie  w a lo r y z a c j i  p o ­
d a tk ó w  p r z y s z ły c h  i  z a le g ły c h  o r a z  o k re ­
ś l i ła  z w a lo ry z o w a n ie  o p ła t  z a  w o d ę  1 e l e ­
k t r y c z n o ś ć .  O p ła ta  z a  e lo k t ry o z n o ś ć  p o d ­
n o s i  s ię  t r z y k r o tn i e ,  n a  .w o d ę  d w u k r o ­
tn ie .

—  P o d a te k  M a ją tk o w y . P r z y p o m in a ­
m y . ż e  31 b . m . u p ły w a  te r m in  s k ł a d a ­
n ia  w  m a g i s t r a o i e  d e k la r a o j l  n a  p o d a te k  
m a ją tk o w y .  K to  d o ty c h o z a s  d e k la r a c j i  
n ie  o t r z y m a ł ,  n ie c h  p o ś p ie s z y  d o  w y d z ia ­
łu  p o d a tk o w e g o  m a g i s t r a tu ,  g d z ie  j ą  d o ­
s ta n ie .  N le z ło ż e n ie  d e k la r a o j l  n a  p o d a te k  
m a ją tk o w y  w  te r m in ie  p r z e p is a n y m ,  p o ­
c ią g n ie  z a  s o b ą  w y s o k ą  g r z y w n ę .

—  (ł) D ru g a  z a lic z k a  p e d a tk n  m a ją tk o ­
w eg o . O b e c n ie  u s ta lo n o ,  t e  d r u g a  z a lie z -  
k a  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  w in n a  b y ć  z a ­
p ła c o n a  w  c i ą g u  m ie s ią c a  l u t e g o  w  w y ­
s o k o ś c i  6 0 - k r o tn i e  w y ż s z e j ,  n iż  p i e r w s z a  
z a l io z k a .

— O b y w a te lsk i K o m ite t do  w a lk i z 
z  d ro ż y z n ą  I s p e k u la c ją  k o m u n ik u je ,  iż  o d  
d n ia  ló - g o  b . m .  ro z p o c z y n a  u r z ę d o w a ­
n ie  w  s a l i  k o n f e r e n c y jn e j  D e le g a tu r y  
R z ą d u  p r z y  p la o u  K a te d ra ln y m .

K o m ite t  b ę d z ie  c z y n n y  o d  g o d z in y  
10  e j  d o  1 2 - t e j  c o d z ie n n ie  o p ró c z  ś w ią t .

Z a p is y  c z ło n k ó w  K o m ite tu  p r z y j m u ­
j ą  s ię  w  ty m ż e  lo k a lu  w  g o d z in a c h  u r z ę ­
d o w a n ia .

—  Z aw iadom ien i* - D n ia  19 -go  b . m .  o 
g o d z in ie  17 e j w  s a l i  D o m u  O f ic e ra  P o l ­
s k ie g o  w  W iln ie  o d b ę d z ie  s i ę  z e b r a n ie  
c z ło n k ó w  S p ó łd z ie ln i W o js k o w e j  O b o z u  
W a r o w n e g o  W ilu o ,  m a ją c y c h  p r z y d z ia ł  
p o z a  p u łk a m i,  o r a a  o iio . r e z . ,  e m e r y tó w  
e t c .  b ę d ą e y o h  c z ło n k a m i  S p ó łd z ie ln i  i n a ­
l e ż ą c y c h  d o  O k r ę g u  W y b o rc z e g o  D o m u  
O f ic e ra  P o ls k ie g o  c e le m  w y b o r u  d e le g a ­
tó w  n a  N a d z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a ­
d z e n ie .

—  O dczyt. W  p ią t e k  o  g o d z . 7 - te j  w  
s a li  .R o z w o ju *  o d b ę d z ie  s ię  p ie r w s z y  a  c y ­
k lu  , D z ie je  L i tw y *  o d o s y t  p .  re d .  
J .  O b s ts .

*

^ e p n ta e j ę  s t r a jk u j ą c y c h  ro b o tn ik ó w ,  
k tć ry n a  a a n n a e a y ł,  iż  p r z e m y s ło w c y  
łó d z c y  n ie  m o g ą  s ię  z g o d z ić  n a  n d a i e -  
l e n te  e r  p ro c .  p o d w y ż k i ,  p o n ie w a ż  r o ­
b o tn i c y  łó d z c y  m a ją  w y ż s z e  s a r o b k f  
e d  r o b o tn ik ó w  w a r t a a w s k ie h .  W k o ń c a  
o b ie c a ł  z a j ą ć  s ię  c a łą  s p r a w ą .

O k rę g o w y  i a s p e k t o r  p r a c y  p . I n t .  
W o jtk ie w ic z  z w r ó c i ł  s i ę  d o  k la s o w e g o  
M W ląaku w łó k n ia r z y  z  o f ie ja ln e m  z a w ia ­
d o m ie n ie m ,  ż*  d n ia  l a  b . aa. od ! ę d z ie  
a lę  k e n f e r e n e j a  w  m i n i s t e r s tw ie  p r a o y ,  
p o ś w ię c o n a  s p r a w o m  p r s e c l lo n ia  w  p r z e ­
m y ś le  w ł ś k ie n n ie a y m .  W k o a f e r e n o j i  
m io d n y  in n y m i  b ę d ą  b r a l i  u d z i a ł  p o s ło ­
w ie :  S z e s e r k o w s k i ,  Z le m ię e k i i  2 o -
ła w z k i .

M I K A
—  .N ie b e z p ie c z e ń s tw *  in w az ji lo tn i” 

ez e j* . P o d  p o w y ż s z y m  ty tu ło m  w y g ło s i  
• d e a y t  w  p i ą t e k ,  d n .  1 6  s t y c z n ia ,  o g o d a . 
7 w le c i ,  p o ru c z n ik -p l lo t  F i j a łk o w s k i  u  
W a r s z a w y  w  s a l i  S to w . T e c h n ik ó w .  P .  
F i j a łk o w s k i  p r z y j e ż d ż a  d o  W iln a  n a  
a a p r o s z e n i s  S to w . T e c h n ik ó w .  W e j ś e i a  
n a  o d c z y t  d la  c z ło n k ó w  i z a p ro s z o n y c h  
g o ś c i .

—  O p ła ty  p e e z te w e  i  te le g ra f ic z n e .  
N a  o k r e e  o d  l ó  d e  8 1  b. m . w łą c z n ie  
z w a lo ry z o w a n o  i u s ta lo n o  o p ła ty  p o c z to ­
w e , te le g r a f ic z n e  i  t e le f o n ic z n e  w  m a r ­
k a c h  p e le k fe h ,  j a k  n a s t ę p u je :

W  o b ro c ie  w e w n ę t r z n y m  :’z a  l i s t  to o .o o o  
■ k „  k a r t k i  l ł o .o o o  m k . ,  d r u k i  d o  óo  g r .  
• o .o o o  m k ., d o  l o o  g r . ,  p r ó b k i  t o w a r ó w  
d o  l ó o  g r .  w a g i  200.000  m k . d o  óoo  g r .  
śo o .o o o  m k .,  p a s z k i  d o  k i lo g r a m a  600.000 
m k . ,  d s  6  k lg .  1 .000.000  m k ., d o  1 0  k lg . 
1 .9 0 0 .0 0 0  m k .,  d o  l ó  k lg .  2 .9 o o .o o o  m k . ,  
d o  t o  k lg .  3 .800.000  m k .,  p o le c e n ie  
A oo .eoc  m k . ,  e k s p r e s  S o o .o o e  m k ,  z a  
s ło w o  t e l e g r a m u  z w y k łe g o  la o .e o o  m k ,  
n a jm n ie j  1 .600,000  m k .,  W  o b ro o ie  z a ­
g r a n ic z n y m :  z a  l i z t  d o  w a g i  ho  g r .  
f loo .ooo  m k .,  d o  C z e c h o s ło w a c ji ,  R u m u n j i .  
W ę g i e r  1 A a s t r j l  3T 5.ooo m k ., d r u k i  z a  
k a ż d e  3 0  g r .  I 20.000  m k ., p r ś b k l  t o w a ­
r ó w  z a  k a ż d e  óo  g r .  12 0 ,0 0 0  m k . ,  n a j ­
m n ie j  2 4 0 .0 0 0  m k ,  p o le o e n ie  600.000 
m k .,  e k s p r e s  1 .200.000  m k .

—  Na p o c z c ie  g łó w n e j d a j e  e ię  p u b l i­
c z n o ś c i b a r d z o  o u są jn w a ć  b r a k  t r ae o io g e  
o k ie n k a ,  p r a y  k tó r e m  m ożnm by n a b y w a ć  
z a a c a k l  p o c z to w e . J u ż  is tn ie ją o e ,  s ta l*  
e ą  w  f e rm a ln e m  o b lę ż e n iu  i  n i e r a z  t r z e ­
b a  p o ś w ię c ić  g o d z in ę ,  a  n a w e t  w ię o e j 
e s a s u  z a n im  a ię  w re s z e ie  z d o b ę d z ie  
z n a c z e k .  N ie  w ą tp im y ,  ś e  d y r e k c j a  p o cz ­
ty  1 t e l e g r a f  a  n ie d o g o d n o ś ć  t ą  w  n a jb l i ż ­
s z e j  p r z y s z ło ś c i  u s u n ie .

—  (1) Z  ż y c ia  a k a d e m ic k ie g o . B u r s a  
A k a d e m io k a  w n io s ła  p o d a n ie  d o  'R a d y  
M ie js k ie j  o  z w o ln ie n ie  o d  o p ła ty  a a  e le ­
k t r y c z n o ś ć ,  p o n ie w a ż  n ie  j e s t  w  s t a n i e  
o p ła o a ć ,  n ie  p o a ia d a ją o  d o s t a t e c z n e j  z a ­
p o m o g i  z e  s t r o n y  P a ń s t w a  i  a b s o lu tn ie  
ż a d n e j  u e  s t r o n y  m ia s ta .  Z  B u r s y  k o -  
r s y s t a  n a jb ie d n ie j s z a  m ło d z ie ż  a k a d e m io ­
k a ,  p o s h o d z ą o a  p r z e w a ż n ie  z  k r e s ó w  
z ie m  R z e c z y p o s p o l i te j  P o ls k ie j ,  k tó r e  o d ­
p a d ły  n a  r z e c z  R o s ji ,  Ł o tw y  i  L i tw y .  N *  
p o d a n ie ,  k tó r e  b y ło  z ło ż o n e  d o  M a g i s t r a ­
t u ,  b y ł  t y lk o  t e n  s k u te k ,  że  M a g i s t r a t  
z w o ln i ł  t y l k o  o d  o p ła ty  1 0 */i , t .  j .  n ie  
d a ł  a a w e t  z w y k łe j  t a r y f y  u lg o w e j .  P o ­
d a n ie  B u r s y  A k a d e m ic k ie j  b ę d z ie  n a  p o ­
r z ą d k u  d z ie n n y m  je d n e g o  z  n a jb l iż s z y c h  
p o s i e d z e ń  R a d y  A ie j s k i e j .

—  (B ) E oha  n ap ad u  z a  G ródek. P r z e d  p a ­
r u  d n ia m i w  G ró d k u  a r e s z to w a n o  n ie ja -  
k io h ś  A k s e l r o d a  i  F a r e n h a lo a ,  k t ó r y c h  
w  d n iu  n a p a d u  w id z ia n o  n a  u l ie a o h  z  k a ­
r a b in a m i .  A k s e l r o d  w o ią ż  p r z e k r a c z a ł  
g r a n i c ę  b o ls z e w ic k ą  i  p o d ró ż o w a ł  d e  
M iń s k a .

—  Ś n ip is z k i— P ol. M as. S z k .  D n . 20  b . 
m . o  g o d z .  5 ' / j  w .  o d b ę d z ie  s i ę  u r o c z y ­
s t e  p o ś w ię c e n ie  p r z e z  J e g o  E x c .  b -p a  
M ic h a lk ie w lo z a  p rz e b u d o w a n e g o  lo k a lu  
K o ła  P .  M . S . im . H . S ie n k ie w ic z a .  Po  
a k c i e  p o ś w ię e e n ia  b ę d ą  p r z e m ó w ie n ia  1 
w y s t ę p y  w o k a ln o -m u z y k a ln e .  W s tę p  n a  
t ę  u ro c z y s to ś ć  z a  z a p r o s z e n ia m i ,  k t ó r e  
s ą  r o z e s ła n e  p rz e z  Z a r z ą d  K o ła  i  t e ż  b ę ­
d ą  do  n a b y c ia  p r z y  w e j ś c iu  w  b . o g r a -  
n io z o n e j  i lo śc i.

Ż ą d a jc ie  w ódki
Pierwszorzędnej jakości

Źytniówka
Gdańszczanka

Ukrainka
C e z t r .  S p i r y tu s o w e j  T o w /A k e .

Poznań. ____
ODDZIA ŁY  w ;W IL K IB  ( W1 w a lsk la -  

80 10), Kowlami B rześe lu .
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N r  1 4  (4 3 1 )

—  O ś w ia ta  P o z a sz k o ln a  K o m ite t  N a d ­
z o rc z y  k u r s ó w  d la  d o ro s ły c h  p rz y p o m in a ,  
t a  w  s o b o tę  18  —  I  p r a t .  K ło s  w y g ło s i  
d r u g i  o d c z y t  z  p r a s z r o c z a m i  z  e y k lu : 
T r z y  e t a p y  k u l t u r y  a r ty s ty c z n e j  w  P o l ­
sc e :  K r a k ó w , W iln o , W a rs z a w a . (8 - ta
g o d r .  w  s a l i  Ś n ia d e c k ic h ) .

—  Bal n a  rz a c z  P .  U. S zk . P rz y p o ­
m in a m y , iż  w  d n iu  19 ty m  e ty c z n ia  b. r . 
w  s a lo n a c h  „ D o m u  O f ic e ra  P o lsk ie g o *  
o d b ę d z ie  s i ę  B a l n a  rz e c z  P o ls k ie j  M a ­
c ie r z y  S z k o ln e j .  W  c z a s ie  z a b a w y  p r z y ­
g r y w a ć  b ę d ą  d w ie  o r k i e s t r y .  P o o z ą te k  
#  g o d s . 9  w is c z .  W s tę p  ty lk o  z a  z a p r o ­
s z e n ia m i.  L i s t a  g o s p o d y ń  i  g o s p o d a r z y  
p o d a n a  z o a ta n ie  j u t r o .

—  S p ro s tc w s n ls .  W e  w e z o ra jsz n m  
s p ra w o z d a n iu  z  A k a d e m ji  p o s e ls k ie j  z a ­
m ia s t  „ n a  p o z io m ie  w ieco w ym ' w y d r u k o ­
w a n o  le w ic o w y m ,  co  w  p r z y k r y  z p o zó b  
■ m ie n ia  s e n s  z d a n ia .

P r ó c z  te g o  n i e d o p a t r z e n ia  k e r c i t y ,  do  
a r ty k u łu :  „ A k a d e m ia *  z a k r a d ł  s ię  b łą d  
m e r y to r y c z n y  e b c lą ż a ją o y  o d p o w ie d z ia l­
n o ść  a u t c r c .  M ia n o w ic ie  n ie  m o in a  p o -  
w ie d z ie * , a b y  c a ły  n a ró d  l i te w s k i  b y ł 
o g a r n ię ty  g o r ą c z k ą  n a c jo n a l is ty c z n ą .  J s s t  
to  p ra w d z iw e  ty lk o  w  a s s t o s s w a s i u  do  
in te l ig e n o j i  i p ó ł in te l ig e n c j i  l i te w s k ie ) ,  
n a to m ia s t  lu d  l i t e w s k i  w  w ie lu  m ie j  ­
s c a c h  o k a z a ł  s i ę  d z iw n ie  o d p o rn y  a a  
d e m o r a l iz u ją c ą  z g i t a o j ę  s z o w in is ty c z n ą .

Z  SĄDÓW.

—  (?) U chy len ie  w y ro k u . W  d n .  15
s ty c z n ia  S ą d  A p e la c y jn y  w  W iln ie  r o z ­
p o z n a w a ł  s p r a w ę  A l e k s a n d r a  T y c z y ń ­
sk ie g o  i J ó z e fa  C s s rn ia w e k ie g e  «n  s k a r g  
a p e la c y jn y c h  o d  w y r o k u  S ą d u  O k rę g o ­
w e g o  w  W iln ie  z  d n .  6  p a ź d z ie rn ik *  
1 9 /8  r .

W e d łu g  a k t u  o s k a rż e n ia ,  T y e s y ń s k i  
z a jm u ją c  s t a n o w is k o  p o d k o m is a rz a  W rzę- 
d u  Ś le d c z e g o  i  d z ia ła ją c  w sp ó ln ie  z  w y ­
w ia d o w c ą  te g o ż  U rz ę d n  C z e rn ia w s k im , 
s p ro w a d z ił  M e rę  K o b r y ń s k ą  d o  U ra ę d u  
Ś le d c z e g o  i z a d a ł  j e j  p rz e z  p o b ic ie  l e k ­
k ie  n t z k o d a e n ia  c ia ła .

S ą d  O k rę g o w y  s k a z a ł  T y e z y ń a k ie g o  
n a  ó  m ie s ię c y ,  C z e rn ia w s k ie g o  z s ł  n a  s  
m ie s . w ię z ie n ia .

S ą d  A p e la c y jn y  w y r o k  S ą d u  O k rę g o ­
w e g o  u c h y l i ł  i o s k a rż o n y e h  u n ie w in n i ł .

TBATR POLSKI (L u tn ia )
- -^ " 'ż -p rz e iip ta w lo n l*  in te lig e n c ji p ra c a -  

an iżonych  o  50%Ją e s j p o  se n * eh

„Dobrze skrojony fra k £
S a ty ra  DRBGBLLI 

J n t r o  po  r a s  o s ta ta i

TBA TR W IELKI 
D ii*

p rsm je ra
w y s tę p y

K. Niewiarowskie] i W- Szczawińskiego

F A U S T G 0UNOD‘A

T EA TB  | MUZYKA

. . .  T T , ™ ' Deli -  pr. .d . t .w l .n i .d la  la te l lg e n o jl p r a c u ją t e j  po  .a n a c h  z n lżo z ro h  
o 50  p ro a . — .D o b rs e  ek ro jo n y  f ra k "

J n t r o  po  r a s  o s ta ta i  „D zw onek > l . r u * r a 
le k k a  kom e d ja  f lo a a e ą a la a  i C eeln sa .

W  p rzy g o to w a n iu  „ P a a l  p roaoaow a- k ro to -  
• h w lla  H e n n sę u in a  1 Y eb e ra  —  ’

~  T # i K  (p»ś»I«sos). D a li p r e m ia -
r a  o p e re tk i J .  G ilb e rta  .D o rin a - ,  k tó r a  w szę ­
dz ie  zdo b y ła  sob ie  pow odoonle dzięk i zalo tom  
l ib r e t t a .o r a z  m e lo d y jn e j u tu syce. T y tu ło w a  rolo 

K az im ie ra  N iew larow aza- D y re k to r  Sao ia - 
CAMslma* ” 7  p 0 , t* ł  o rr f iu a 'a - m o to a a ty k a  
„  —  P rasdo taw lssls  4lo a lo d rlo ly . W .o b o le  * g .

J  .  P 9 ' , d b 64*l# «lę W T ea trze  W ielkim  
praodotaw louio  4 Ia  m łodzieży  po  ooaaok  an lio - 
n y o k  o  00 proa.

W y eta w lo aą  a o a ta n ls  p rao p lę k aa  o p o ra  8 o a -  
a o d a  „ F a u s t" .

B ile ty  j u i  o ą  do n a b y c ia . —
. —  Popalaroo. W  n a jb l l i .a ą  n lo-

T ?a , r "  VTI*lk l®SO aapow iada p rae d s ta  widmie p o p u la rn o  po  o e aa ch  zn iżonych  o 
6 0  proo . R e p e r tu a r  a apow iada  o p e r ,  P u .,in i-o g o  
U lo w e "  —  '  * P'  J , f l “ *0w9  w ro li ty -

ro o a ą to k  e  goda Z aa. ZZ pp .

W YPA DK I I K R A D Z IE Ż E .

— Z am ordow ali oloklerą. D a. 15 b. m. w e wol 
N arw ilie ak i *m . D ilew lllaaek io j pow . O ea m ia iik le -  
g e  a o a ta ła  a am o rd o w aa ą  praea  aom atę  o io tlo ra  
ro d z in a  K ra b sk le h , s k ł i d ą ją m  . 1,  a  Yi o .ó b  
Sacaogoldw  n a ra a lo  b rak .

— T ajom alere zagialęcle. F ra ao la ae k  Uaow lea 
(B adnkoka  77) z aw ia d o m ił o  z ag in ię c iu  lo ro  z y aa  
14 I . ta lo g o  S ta a la ła w a , k tó ry  I j e j .d l  V  dom S 
■*• b. m. 1 dotyohoaao  a le  pow rócił.

P o la r . D a. 1S b. a r  od n a d a ile rn lo  w ypalo - 
BOfo p lo ta  a a p a llła  s ię  ia la n a  w dom u B r  1* 

s u , }ż» k l«J. P rz y b y ł*  s tr a ż  ogniow a w 
p rz e c ią g a  p ó ł god a ln y  og ień  o tla m lła . S t ra ty  
nloanaoaao.
•  — Ckradzaoio oklops. W  mocy aa 14 b  m  

" Z * 1?®18 *b r by  okradalono  so ek lepu  Ć b e l '
1 a l * /  m "  l2> “ “ ufl‘lc,ulr*  oum ę
. . . T r S H - * ? *  ■ l!| , r d o w * K azim ierzow i W eaohu- low l (P o ło e k a  45) o k rad a lo ao  b lz u te r ję  o raa k o ­
le k c ję  m enel s ta ro ż y tn y c h  n a  o g ó la ą  oum ę 18 
m llj. m k . K radzieży  dok o n a ł 12 lo ta l s y n  poaako- 
dow anogo n a m d w len y  praaa  Sw eloh kolegów .

Z  C A Ł E J P O L S K I.

—  f l b r z y m a  ó o f r a u ó a s ja .  W  f irm ie  
I  K. P e z u s ń s k i  w  L o d z i  d o k o n a n o  d e -  
t r n u d a e j l  n a  s u m ę  o k o ło  lOO.óOO.oOO 000 
m k p . D e f ra u d a c j i  d o p u ś c i ł  s ię  n e j a k l  
A le k s a n d e r  S z m id t ,  k iu ra l ie t*

„Madame Butterfly ‘
o p o ra  PU C Cm iB -G O

Z E  Ś W IA T A .

—  U reezy a to ó ć  z a ś lu b in  j a p s i ś k i e s c  
k s .  rcQ s t a  n a z n a c z o n a  s e e t a ł a  im  28  b. 
m . U re a z y s to ś ó  w e s e ln a  o ó b ę d R  s ię  
b a rd z o  s k r o m n ie  z e  w z g lą d u  n a T c lę e k ę  
s p o łe c z n ą ,  k t ó r a  d o tk n ę ła  J a p ó j j ę  w e  
w r z e ś n iu .

—  K rw a w e  ro z ru c h y  w  P a ry ż u . ! P o d ­
c z a s  w ie o u  k o m u n is tó w  w  P a r y ż u  d o ­
s z ło  d o  k r w a w y c h  r o z ru c h ó w  m ię d z y  
o b r a d u ją c y m i  a  g r u p ą  z z a r e h is tó w ,  k tó ­
r a  u s i ło w a ła  r o z b ić  w ieo . W y w ią z a ła  s ię  
s t r a e l a n in *  z  r e w o lw s ró w , w  c z a s ie  k t ó ­
r e j  r a a io n o  15  o só b .

Ż Y C I E  E K O N O M IC Z N E -

—  K a rz  f r a a k a  w e lo y zacy jaeg * . K u ra  
w a lo r y z a c y jn y  f r a n k a  z ło te g o  n a  d z ie ń  
łT - g o  s ty c z n ia  w y n o s i  1 .9 0 0 .0 0 0 .

—  P rz y p u sz c z a ln y  w z r o s t  drożyzny . 
„ K u r .  P o ls k i"  d o n o s i :  P o s ie d z e z i#  k o m i­
s j i  d la  b a d a n ia  k a s z tó w  u t r z y m a n ia  o d ­
b ę d z ie  s i ę  w  c z w a r te k  c e le m  u a ta le n ia  
w s k a ź n ik a  w z r o s tu  d r o ż y z n y  z a  p ie rw ­
s z ą  p a ło w ę  s ty c z n ia  r . b.

P r z y p u s z c z a ją ,  ż e  w s k a ź n ik  t e z  b ęd z ie

b a rd z o  z n a c z n y  i  w a h a ć  e ię  b ę d z ie  po ­
m ię d z y  s o  a  90  p ro e .

P rz y p u s z c z e n ia  t e  a l e  w y d a ją  s ię  
p o w a ż n e ,  je ż e l i  w s ią *  p o d  u w a g ę ,  ż e  w  
c i ą g u  p ie rw s z e g o  t y  g a d z ia  b. m . e e s y  
a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h ,  k t ó r e  a o ra z  
• z ę ś e ie j  s ą  w a ls ry z o w a n e ,  p o d n io s ły  s ię  
o  ó s  p ro c .

D z ie n n ik i  p o d a ją ,  ż s  K o m is ja  d o  b a ­
d a n ia  z m ia n y  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  w  P o ­
z n a n iu  s tw ie r d z i ła ,  że  k o s z t a  u t r z y m a ­
n ia  r o d z in  p ra c o w n ik ó w  w I - s z e j  p o ło ­
w ie  s ty c z n i a  w z r o s ły  e  88,48*/#.

—  S ta ż  za s ie w ó w . U r z ą d  s t a t y s t y c z n y  
w  W a r s z a w ie  p o d a je  d e  w ia d o m o ś c i,  że 
w  p ie rw s a e j  p o ło w i*  g r z ś n i a  r .  z . n ie  
z a s z ły  i a d u e  p o w a ż n ie js z e  z m ia n y  a t ­
m o s fe ry c z n e  w  p o ró w n a n iu  v. i i s te p a d e m ,  
w o b e c  e z e g *  b y l*  o n a  ró w n ie ż  a p -a y ja -  
j ą e a  d la  w e g e ta c j i  o z im in  i  s ta n  z t s i e -  
w ó w  w  g r u d n iu  p r z e d  p o k ry c io m  p ra s z  
ż n ie g  m a ło  s i ę  ró ż n i o d  s t a n u  p e p rz e d  
n ie g o  o k r s z u .  W  a te p n ia e h  k l a s y f ik a c y j ­
n y c h  d la  c a łe j  R z e c z y p o s p o l i te j  p r z e d s t a ­
w ia ł  s ię  o n  w  n a s t ę p u ją c y  s p s s ó b :  P r a ś ­
n ie *  Z .8 , ż y t*  s .Z ,  ję e z m ie ż  3 .5 , r z e p a k  
8 .7 , k o n lc z y z a  3 .6 . (Z n a c z e n ie  s to p a f :  
6  o z s a c z a  s ta n  w y b o ro w y , 4  —  d o b ry ,
8  —  Ż re d s i,  2  —  m ie rn y ,  1  —  z ły ). W 
d r u g ie j  p o ło w ie  g r u d n ia  w  e a łs j  P o ls c e  
s p a d ł  w ię k s z y  ś n ie g  i  p o k r y ł  z a s ie w y .

—  B ezy  p o d a tk o w a  w y jd ą  z  p o d  p r a s y  
d r z k a r s k i e j  j u ż  d n ia  1 0  b. o j.
% B o n y , te , j a k  w ia d o m e , b ę d ą  b e z p r*  
c e n to w e  i  R z ą d  n ie  b ę d z ie  w y w ie r a ł  n a  
s p o łe c z e ń s tw o  ż a d n e g o  n a c i s k u  co  d o  
ic h  n a b y w a n ia .

N a le ż y  s o b ie  b o w ie m  u ś w ia d o m ić ,  ż* 
b o n y  p o d a tk o w e  s t a n o w ią  li  ty lk o  u d o ­
g o d n ie n ie  d la  p ła tn ik ó w  p o d a tk o w y c h ,  
w  k t ó r y c h  In te r e s ie  le ż y  z a b e z p ie c z e n ie  
s ię  p r z e d  d e w a lu a c ją  s u m  p ie n ię ż n y c h  
p rz e z n a c z o n y  e h  n a  z w a le ry n o w a u *  p o ­
d a tk i ,  d r o g ą  n a b y w a n ia  b o n ó w  p o d a tk o ­
w y c h .

B o n y  p o d a tk o w e  s ą  s a s z e g ó ln ie  d o ­
g o d n e  d la  ś r e d n ic h  p ła tn ik ó w  p o d a tk o ­
w y c h ,  d l*  w ię k e n y c h  n a to m ia s t  z a e z e j
d o g o d n ie js s *  s ą  k o n t a  p o d a tk o w e .

TELEGRAMY
D y m is ja  gab . f .ż sk isg e .

H 1 S IN G F O R S , 1 8 . I. (P A T ). G a b in e t  
f i ń s k i  p o d s ł  s ię  d o  d y m is j i .

T ro s k i  a r e s z to w a n y .
B B R L IN , 10. I .  (P A T ). W e d łu g  in fo r -  

m z c y j  o t r z y m a n y c h  z  P a ry ż a ,  k r ą ż ą  t a m  
u p o r c z y w e  p o g ło e k i o a r e s z to w a n iu  T ro e -  
k is g o  p rz e z  „ c z re z w y o z a jk ę " .

W łe s k o  Jz g e z łs w ia b s k le  p s re z a ia ia n le .
P R A G A . 16. I .  (P A T ). M in is te r  s p r a w  

■ a g ra o is z n y c h  N in s a ic z  w  w y w ia d z ie  z 
p rz e d s ta w ic ie le m  P r a g e r  P r e s s a  o ś w ia d ­
c z y ł  w  s p r a w ie  p o ro z u m ie n ia  w ło sk o -  
ju g o o ło w la ń a k io g o  m ię d z y  in n e m l  c o  n a ­
s t ę p u j e :

P o r o s z m ie n l#  w - s p ra w i#  R js k i  p o s ia ­
d a  w y ją tk o w e  z n a o z e n ie  d la  r o z w e ju  
d o b r y s h  s t s s u n k ó w  w ło s k o - ju g e s ło w ia ń -  
s k ic h ,  j a k  ró w n ie ż  z  p u n k tu  w id z e n ia  
s y t u a c j i  p o l i ty c z n e j  B u ro p y .  A c z k o lw ie k  
t e k s t  k o n w e n c j i  w ło s k o - jz g e z ło w ia ń s k ie j  
n i*  z o s ta ł  J e s z c z e  o g ło sz o n y , m o g ę  j e d ­
n a k  tw ie r d z ić ,  iż  w  e z a s ie  ro k o w a ń  c b io  
s t r o n y  d o a z ły  d o  c a łk o w ite j  z g o d y ,  s o  
d o  te g o ,  ż e  o b ie  s t r o n y  c h c ia ły b y  w  
s p o s ó b  p r z y j a z n y  p o ro z u m ie w a ć  s i ę  c o

d o  w s z e lk ic h  k w e s t j i ,  k tó r a  m o g ły b y  
p e w s ta ó  w  p rz y sz ło S c i z a  B a łk z z a c h .

S s n s s ty jn y  s p la s k .
B E R L IN , f ó .  I , (P A T ). J a k  d o n o s z ą  

p i s m a ,  w y k r y t y  z o s t a ł  w c z o ra j  s p is e k  
p rz e c iw k o  g e n e ra ło w i  S e c k to w l  I L o s -  
s o w e w i.  S p is e k  m ia ł  j a k o b y  n a  c e lu  
p r z e z  z g ła d z e n ie  w s p o m n ia n y c h  o s o b i­
s to ś c i  o d r s c z y ć  p ro c e s  H l t t l e r a  i  L u d c n -  
d o rfa .

Trzęsienie ziemi w Japonji.
L O N D Y N , 15.1. (P A T )  R e u te r  d o n o s i 

a  O s a k i :  V o k u te k  t r z ę s i e n i a  z ie m i  p o łą -  
e s e n io  te le g r a f ic z n e  i  t e lo fo n ie z n e  m ię ­
d z y  T o k jo  a  O s a k ą  z o s ta io  p r z e r w a n e .  
P o łą o e e n ie  k o le jo w e  m ię d z y  T o k jo  a  
J o k o h a m ą  j e s t  z t r u d n io n e .  N a  p rz e d -  
m ie ś c iu  T o k jo — S u g a n a  w y b u s h ł  p o ż a r . 
K o ło  m ie js c o w o ś c i  F u y a g a w a  p o c ią g  
k o le jo w y  s k u tk i e m  t r z ę s i e n i a  z ie m i 
w p a d ł d o  r z e k i ,  a  6  p o c ią g ó w  zo a ta ł*  
w y rz a e o n y o h  z  s z y n .  W  T o k jo  z g in ę ły  
4  o so b y ,  w  J o k o h a m ie  6. W  J o k o h a m ie  
z o s ta ło  z n i s s t z o n y s h  600 d o m ó w .

I  f  I ó  8  Y.

okl ■ o d aao jl)  J .  O strow -
D la  k lo d o je h  (do a a n a a la  R odakojl) Jó a o f R»- 

aoanow loa i  H alow a  U k. 1 StO.OOÓ. —
N a  o c h ro n ę  „ S e re a  Joaaaow oao" l l l ło k  Obio-

a lo rs k l l a o i i o i  oabaw ok —  3OS.000. m k _
W okutok n le ą ra y ję o la  praoa  f lrm ę  B r. C holoai 

od A . C hom lńsk iogo , colom w /r 4 w n a a la  sp o ra  
ró w n o w a rto śc i d iie s lę o ia  d o la ró w , polew ę b b b it  
peo tanow lono  i l o i j i  a a  r a e c i  .U i s m o r c s  O hollim " 
a  d ru g ą  po łow ę, ja k o  ró w n e w a r to i*  p ię c ia  d o la ­
ró w  (5# m il.)  sk ła d a  A. C hom ińek! a a  „Dom Z er- 
a a  Jo iH aow ogo- ko . K a a o n lk a  L u b ia ń ea .

W I L B N S K A  G IM ih A
• r i ę i  ew a  14 s t / o s a i a  5. r .

w0** • saosó*#—e aseo o zŁ o te w sk ie  ru b le  42S00
8 p . A ko. „Paoiflo" 634 475

W A R S Z A W S K A  « I E L » A
araędow a  16  o ty o a a ia  b .r .

k o  J a r y ........................................  SM eeM
Praokaoy: N ow -T ork . SS*UOO»
L on d y a  4 je0 # 0 0 # —41900000

45SS *  - 4 4 4 6 0 #
W lodea  1Z8.6Ó—188.5Z

SSSSO*—28276Ó
W ło ch y  4S4SUS—4330 •
B e lg ja  4SS0*a
S s w a jo a rja  . . . .  1708***—18»509ó.
F r a n k  s ło ty  19U40SÓ
B ony  >1*4# i4# « * a # —isg o e e #
Tomdoaoja a leo o  m ocnlojoza.

B E R L IŃ S K A  G IE Ł D A .
• r ię d o w a  14 o ty e sn la  b. r.
(w a tiljo a ao h  m k. a l o a .)

L ea d y n  . . .  I7Z55Ó0—18145*0#
i » r t ż  • 196515— 1S44S6
W ledoa . 59850—40150
£ r »K“  123940—124 060
T oadono ja  spoko jna .

G D A Ń S K A  G IEŁD A  
urzędow a  16  a ty s a a  a  b. r.

M arka  po laka  . . . .  0 ,583—*,6*2
»a m il jo n  a ik . po iok ioh .

0,588—0,592 
8*14. z a  I m ili. m k. po i 

5.94*8—5.8747 
fa ld o n ó w  z a  1  doi. 

25.00 za  1 f. s t. 
97.18—37.38 g a ld . z a  100 f r .  I r .

F rzekaay : W arszaw a. 

N ow  Y ork

R * 4  a k t o r
t tm n w im w  M owtoiow ioa

Ogłoszenie.
D o  R e je s t r u  S p ó łd z ie ln i S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W iln ie  w  

d n iu  6 -g o  g r u d n i*  19*8  r .  p o d  N r .  8 2 1  w c ią g n ię to ;

F i r m a :  „ W ile ń s k i  B a n k  d la  s k s p o r tu  i  im p o r tu ,  s p ó ł ­
d z ie ln ia  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w  W iln ie " .  S i e ­
d z ib a  u l .  W ie lk a  82. O d p o w ie d z ia ln o ś ć  c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i  
z a  j e j  z o b o w ią z a n ia  j e s t  d w u k r o tn a  w  s to s u n k u  d o  n m j  
z a d e k la ro w a n y c h  p r z e z e ń  u d z ia łó w . P r z e d m io t—p ro w a d z e n ie  
w sa e lB ie g o  r o d z a ju  o p e r a c j i  w c h o d z ą c y c h  w  a a k r e s  b a n k o ­
w o śc i.  S p ó łd z ie ln ie  m e ż e  z a w ie r a ć  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  u m o ­
w y , w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b a n k o w e j  d z ia ła ln o śc i r ó w n ie ż  z 
o s o b a m i o b c e m i.  W y s o k o ś ć  u d » ia łu  w y n o s i S ó  z ło ty c h  p o l­
s k ic h ,  r ó w n o w a r ty c h  ty lu ż  f r a n k o m  s z w a jc a r s k im ,  p ła tn y c h  
w  m a r k a c h  p o ls k ic h  d w o m a  ró w n s m i r a t a m i  w  c ią g u  ro k u .  
Z a r z ą d  s ta n o w ią :  I z r a e l  K a m io n s k i  z am . w  W iln ie  * !. S u -  
b o cz  6  a  i  D a w id  M io k u n  z a m . w  W iln ie  u l .  A r c k a n ie ls k a  6- 
z a s tę p c a  N o a c h  R a tn e r  z a m . w  W iln ie  u i.  P i ł s u d s k ie g o  a ’. 
a )  C a a s  t r w a n ia  s p ó łd z ie ln i  |n ie o g r a n ic z o n y ,  b ) p i s m o  p r z e z ­
n a c z o n e  d o  o g ło s z e ń  „ S ło w o "  w  W iln ie ,  s )  r o k  o b ra o h u n k o -  
w y -k a ie n d a r z o w y ,  d) * ia w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z o b o w ią z a n ia c h ,  
u m o w a c h  i  a k t a c h  p o w in n y  b y ć  n m ie s z c z o n o  p e d p is y  p r z y ­
n a jm n ie j  2 -eh  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u ,  a) d e c y z ja  o d n o ś n ie  n a b y ­
c ia  i  z b y c ia  n ie ru c h o m o ś c i  m u s i  z a p a ś ć  n a  w s p ó ln e m  p o ­
s i e d z e n iu  R a d y  N a d z o rc z e j  i  Z a rz ą d u ,  f) w  r a z ie  u s t ą p ie n ia  
k tó re g o k o lw ie k  z  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  n a  je g c  m ie js c e  w s t ę ­
p u je  z a s tę p c a ,  g ) p r z e p is y  o  l ik w id a c j i  s ą  z g o d n e  ż  o d n o ś n y ­
m i p r z e p is a m i  u s t a w y  o  s p ó łd z i i ln ia o h  z  d n . « 9 /X  1920 r .

W y d z ia ł R e j e s t r u  H a n d lo w e g o  
S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W iln ie .

P r z e d s t a w i c i e l s t w o
s a m o c h o d ó w

p is r w s n o r z ę d n e j  f a b r y k i  f r a n c u s k ie j  ś s  o d d a n i a  
n a  k o r z y a tu y c h  w a rm n k a s b .

U w z g lę d n i  s ię  r e f i s k t a n t e w  p o s ia d a ją c y c h  d o b a e  
r e f e r e n c je ,  ro z le g ła  s to s u n k i  b a n d l .  k a p i ta ł  g w a ­

r a n c y jn y  1 w la sD y  g a i*  ż.
■P A  R*

BIURO LEŚNE i PARCELAOYJNE 
i. Łastowski i B. Swiętorzecki

Wilno, al. Mloklewloza, Nr. 42  .  5. 
In fo rm acjo  o d  g. 9— 1# 1 5—8 w. 

S p e r ią d i a n l*  p lą só w  jo tp o d . leSflyoh, pa roe - 
I a c ja  m a ją tk ó w  ziom ek. U dzielan i*  p o rad  w 
opr. d a n in y  la sow ej 1 m a ją tk o w e j. S porządza- 

a lo , k o p jo w a a l*  p lanów  1 Inn*.

■A N D LÓ W T „KARSAKOSOW*
w  W IL N U , przy  a l. Sadow zJ 6.

Hurtowa sprzedaż
mąki JSSSA U fc S k  śledzi

P r z y b y ł  w a g o n  r y ż a
ora*  NADBSZDŁ TRA N SPO R T

Praw dziw ej -ąu  rosyjsk ie j
■ B k a te ry n o s ła w a  f irm y  m ły n a  B r. S zafryn , 
Sa taaków : K rupzza tka , • / ,  i  »/0 na jlopzzo j ja -  

koSol po e o n ash  ta n ich .

Jo a o r, R ep reŁ tn t. A. 8 .  do S h a r k i n l n  W llao , 
■1. W . S te fań z k a  29. P r* d z k u |e  ln te n zy w n ie  ja k  
p e p rz ed n io  mąkę i a b so ln tn i*  n ie  j e s t  aozkódze- 

a y  #4 p e w o tz ło j*  w tyzz te  em ao k u  p e ż a ra

D-r Czisław Konaczny
oho roby  zębów . G b iru r- 
g ja  ja m y  u s tn e j, sz tnoz- 

ne  zęby. 
M lokiew loza II (edz le  k ino  
od 10 do 12Vz 1 do  4-8 '/z

Akuszerka
*4zioIa  p o rad ,P rz y jm u j# , 
od » ran o  do  7 wieoz. 

M lek lew lsza  48—8.
D r  I .  ŁĘSKI 

(eh o ro b y  w aw nętrzno) 
p rzep row ad ził e ię  n a  uL 

K asz tan ow ą  7 m . * 
p rz y jm u je  4-5.

Udzielam lekcji
m a tem aty k i. P rz y g o to w u ­
j ę  do  egzam inów  i n a  m a ­
tu rę . M ick iew icza  7 m. 4

TURBINĘ 2 §— 30 silną

B m tp r s e d a n la

Kasa ogilo trwata
og lą d ać  m ożna  od g ed z . 
1 1 -ej do 2  pp. w d rz k a r-  
n l „L u z "  W ilno, a l .  gon- 

Ż ellgow zklego  1 .

K obieta Lekarz

D r Szwarc Zeldowicz
C horoby  kobiece , w ene­

ry c z n e  1 m oczopł. 
P rz y jm  12-5 u l. A d , U ic 

k iew icza  24.

Pokoje dwa
do w y n a ję c ia  

U l. S o ltan lo k a  N r. 12-9.

MSprzedaż
hurtowa!!

•  tr ą b
M ydła  do p r a s ie .
CykorJL
Kakao.

S p ó łd z ie ln ia  R o ln a  K ra - 
zow ego Z w iązku  Z iem ian  

O stro b ra m sk a  19.

b is ty  N r. 3119 z  1922 
ro k u , k s ią ż . w ojak ., o d p is  
m e try k i r . ,  o d p .  a te -  
s t a tu  d o jrza ł., in d o z  U. 
S . B., le g it . U .8 B . n a  im ;
Bron sł. Truskowskiigo

U n iew ażn ia  s ię

W y d aw ca  w  z a s tę p s tw ie  w sp ó łw ła śc ic ie li —  S ta n is ła w  M ackiew icz. D ra k a  r u f a / J .  B a jc w sk ic g o , S a w ic z  8 .



' V V .

Komandor HiSton Young s p y iic ia  P o ls k i
(Telefonem od naszego korespondenta!

że nie ma odpowiednich, wa- 
maków pracy i opaszcza Folskę.

W ierność powyższa wywarła w sferach ssjmo- 
wych jaknajłata,niejszs w rażen ie . Sfery te widzą w 
r , P* fi rabskiego jeszcze jeden dowód, iż  jest on  

wrogiem fachowców. Nie uznaje on fachowców kra­
jowych, uniemożliwia pracę fachowcom sagranicz-

Warnawą, 28 stycznia, fi) Jak się w ostatóej 
chwili dowiadujemy komandor Hiiton Young opu­
szcza  Po lskę.
. Pr?yczyna ie®o wyjazdu przedstawia się .następu- 

P* Young chciał w sposób fachowy zbadać stan 
skarbowośei polskiej, ażeby po dokhdnom zbadaniu I 
sprawy modz udzielić odpowiednich iad. W tym ce- 
lu potrzebny był p. Youngowi i jego towarzyszom 
wgląd w przeróżne akta i zestawienia. P. prezydent 
Gra oski oświadczył jednakowoż, że tego rodzaju po- I 
awolema me może udzielić bez porozumienia z p. I 
r  rezydentem Rzeczypospolitej, poczem wywarł wpływ 
na Piozydenta Rzeczypospolitej w  kierunku zajęcia ! 
przezeń stanowiska odmownego, wobec tego p. Hil- 1

nym.
Ta niesłychana wada ministra Grabskiego, a zwia- 

szozą  ̂ jej ostatni efekt aje przyczyni się do wzmo­
cnienia zaufam a wobec jego osoby, -zaufania którem 
go i be*m obdarzył, wyposażając go w tak obszerne 
pełnomocnictwa.



■Ćurs dzienny nom inalny. Przekaz na Londyn 423, 
Irzekaz n a  Londyn na CO dni 420, przekaz n a  P aryż 
■49, przekaz n a  Am sterdam  3705, przekaz na Kopenha- 
le  1614, przekaz na P rag ę  299, przekaz na B erlin  w 
|łaccn iu  23.50 za 1 bilion.

GIEŁDA TOWAROWA.
Nowy Jork , 26 styczuia. (PAT.) Srebro zag^ankzne 

miedź elektr. 12 i Irzy czwarte, cyna 50.12, ołow 
17. ovnk 6.50. żelazo 22.75, blacha 5.50, smalec 12.62^, 

j S i nieć ósmych, olej bawełniany na marzec 1054, 
2j baw ełniany loco 1050, nafta  w beczkach L.15, nafta  

i  tankach 7, n afta  S tand w hite 14, n a fta  credit ba- 
Ince 425, terpentyna sa rannah  97, kaw a loco 10 i siecim 
kmwch, na marzec 10.40, na maj 10.15, n a  lipiec 10.03, 

-ą  wrzesień 993, n a  październik 10.83, cukier centry iu- 
low y na marzec 488, na maji 496.
I Nowy Jo rk , 26 stycznia. (PAT.) G iełda zbożowa: 
pszenica zimowa loco 125, pszenica tw arda zimowa loco 

■25, kukurudza 92 i trzy  czwarte, m ąka spring  wheate 
Ł laers 500—550, frac h t zbożowy na kontynent 1» ct., 
I ra c h t  zbożowy do A nglii 3 szyi. 9 pensów.

Chicago, 26 stycznia. (PAT.) T arg  m ięsny: smalec 
■nas tyezeń 1150, srnalfec n a  m a r z e c  1133^, boczki wę- 
Idzone na styczeń 9621£, dowóz Świn do Chicago 80 tys., 
[dowóz świn n a  zachód 55 tys., świnie lekkie cena n a j­
niższa 670, cena najw yższa 720, świnie ciężkie cena 

'n a jn iższa  715, cena najwyższa. 750.
Chicago, 26 stycznia. (PAT.) Giełda zbożowa: psze­

nica n a  maj 109, n a  lipiec 107 i trzy  kukuru-
...oi 79 } ;jedna czw arta, n a  lipiec 79*^, owies na 

““““ ' n a  lipiec 4514, żyto n a  maj

Warszawa, 28 "stycznia. (Wir.y. Min. skarbu opra­
cowało projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w przedmiocie przyspieszenia terminu płace­
nia podatków cd seat i kapitałów.
Termin składania zeznań majątku 

przesunięty do 15 lutego.
(Telefonem od naszego Korespondenta).

Warszawa, 28 stycznia. (Wiir) Na podstawie roz­
porządzenia ministra skarbu z  dnia 26 ban. termin 
składania zemań o majątku przez wszystkie osoby 
zobowiązane do opłacania tego podatku został prze­
sunięty "do 15 lutego. Termin składania spisu płatni­
ków przez zarządy gminne przesunięty został do 
końca lutego br.
O współdziałaniu wojska 

przy ściąganiu podatków.
(Telegram własny „11. Kuryera Codz") 

Warszawa* 28 stycznia. (Z). Min. spraw wojsko- 
wych i sztab generalny opracowują projekt współ­
działania wojska ze skarbem, przy ódąoanin podat- 

‘ ‘ * miastach, jak i na



— x&.r»kówę Basztowa !&> «- Itonto ezefeowe P.

ICrakdw, piątek 1 lutego 1924.

ODEZWA KOMITETU ORGANIZACYJNEGO BANKU POLSKIEGO
S ta tu t P a n k u  Po lsk iego , rozw ażany  n a  licznych zeb ran iach  przedstaw ic ie li 

szerokich  kół społecznych, poddany  ocenie przez ludzi n au k i i-.w yb itnych  z n aw ­
ców potrzeb życia gospodarczego, został p rz y ję ty  przez Rząd, podpisany przez 
P re zy d en ta  R zeczypospolitej i ogłoszony w D zieniku U staw  (Nr. 8 z d n ia  25-go 
sty czn ia  1924 r.J. A k t u sta w o d a w c z y  został dokonany, resz ta  nałoży do społeczeń­
stw a , gdyż jego glosy  ro zstrzy g n ę ły  o c h a rak te rze  p ły  w atny in  a  n ie  rządow ym  
b an k u  em isyjnego w Polsce. B ank P o lsk i, pow ołany do reg u lo w an ia  obiegu p ie ­
niężnego i u ła tw ian ia  k re d y tu  w Polsce, o trzy m u ją cy  od P ań stw a  n a jcenn ie jszy  
p rzy w ile j c;iij>yi biletów  bankow ych, będących praw nym  środk iem  płatn iczym , 
m a być wzorem  w ięk szo śc i. banków  © m isyjnych, w . E u ro p ie , p ry w a tn ą  spółką 
ak cy jn ą . P rzy- zupcłnem  zagw aran tow an iu  p rzestrzeg an ia  in teresów  państw ow ych, 
działalność banku w olną będzie od w pływ ów  te j lub  innej p o lity k i R ządu i  p rą ­
dów politycznych  k ra ju . W alno Z ebran ie  akeyonarytiszów  w yb ie ra  R adę Banku#

zaś P rezy d en t R zeczypospolitej m ian u je  P re zesa  B anku , czuw ającego nad  prze* 
i s trz e la n ie m , s ta tu tu  i k ieru n k iem  działalności. B ank Polski przez regu low anie 

ży c ia  gospodarczego k ra ju  pełn ić  będzie funkcye Państw ow e, prow adzonym  zaś 
będzie przez czynniki społeczne. Odpow iedzialność w ie lka , zadan ie zaszczytne.

K om itet, pow ołany przez M in is tra  S k arb u  w m yśl a r t .  91 s ta tu tu , do p rzy ­
gotow ania o rgaiiizacy i B anku i zeb ran ia  k a p ita łu  zakładow ego, p rzy stęp u je  do te j 
p racy  w tem  przekonaniu , że szerokie w arstw y  społeczne odczuw ają niezw ykle 
w ażne znaczenie in s ty tu cy i, niezbędnej d la  uzd row ien ia  stosunków  pieniężnych 
w  Polsce ś przez w ydatne poparcie  p ra c  K om ite tu  u ła tw ią  osiągnięcie jego 'z a ­
m ierzeń, dążących  p rzedew szystk iesi do jaknajszybszego  zam knięcia  lis ty  afcoyo- 
nuryusEów, ju ż  zapoczątkow anej przez P re zy d en ta  R zeczypospolitej i przez P re­
zesa Rzmlu.

w aru n k i z a p is ó w  n u  a k c y e  b a n k u  p o l s k ie g o .
1) Głownem m iejscem  p rzy jm o w an ia  Zapisów 5 w p ła t n a  akcye B anku P o l­

skiego są  oddziały P o lsk iej K ra jo w ej K asy  Pożyczkow ej. Pozatem  p rz y jm u ją  
zapisy  i w płaty  n a  rach u n ek , P o lsk iej K ra jo w ej K asy  Pożyczkow ej w charak te rze  
pośredników  te  in s ty tu c y e  finansow e, k tó re  zgłoszą gotowość p rzy jm o w ań ia ' za­
pisów  i o trzy m ają  do tego  upow ażnienie od P o lsk iej K ra jo w ej K asy Pożyczkowej..

2) W płaty  na ak cy e  B anku m ogą być dokonyw ano:
a) m onetam i zło tem i, k tó re  oblicza się pod ług  rów ni m onetarnej w  sto­

su n k u  : do złotego (“ franków  i złotem u), a  zatem : 190 zło tych ś= 100 
frankom  un ii łac ińsk ie j == 81 m arkom  niem ieck im  =  37,5 rub lom  ro ­
sy jsk im  =  95,2 koronom  a in try a c k iin  — 19,80 d*larOm S tan . Z jdn. Am.

4? guldenom  holendersk im  =  72 koronom  skandynaw skim  ss 3,065 
fun tom  ste rlingów . (M onety w inny być nieuszkodzone i tiiestarte).

b) złotem  w sz tabach, opatrzonych  próbą Głównego U rzędu P robierczego, 
przy czein jeden  śjęjain czystego  złotn. p rzy jm u je  s ię  jak o  3,444 złotego. 
(Złoto w  sz tabach p rzy jm u je  się w yłącznie w O ddziale Głównym  Pot*?- 
śk iej K ra jo w ej K asy  Pożyczkowej w W arszaw ie).

c) w alu tam i zagrabieznem i i dew izam i, t. j .  banknotam i sag ran isznem i, 
oraz czekam i i w pła tam i na zag ran icę , pod ług  rów ni 100 zł. s= 19Ą0 do- 
la iom  St. Z j e d n . S u m y ,  w niesione, w fu n tach  ste rlingach , gruldAiach 
holendersk ich , koronach szw edzkich, norw eskich  i duńskich , fran k ach  
szw ajcarsk ich , fran cu sk ich  i be lg ijsk ich , koronach czeskich i au s try -  
ackich , lira c h  w łoskich i dolarach  kanad y jsk ich , będą przeliczano n a  
do la ry  S tan . Z jedn. pod ług  k u rsu  dn ia  n a  podstaw ie notow ań giełd  
zagran icznych .

SI N adw yżki w p ła t w yp łaca  sic  w  m arkach  polskich pod ług  k u rsu  dn ia .

Warszawa  ̂ dnia 26 stycznia 1924

N p.: subskryben tow i, wnoszącem u 100 dolarów  n a  5 akóy.1 B anku  Polskiego <500. 
zło tych  po 19,30 za 1 0 0 =  96,50 dolarów ), w yp łaca  się-w  m ark ach  polskich rów no- 
warscbó nadw yżki, w ynoszącej 3,50. dok

-i': Od w p ła t ,  dokonyw anych w czekach l w p ła tach  n a  N ow y-Y ork, począwszy 
od 20.000 dolarów , P o lska  K ra jo w a K asa  Pożyczkow a będzie bonifikow ala odsetk i 
3% rocznie za czas od dnia w pływ u dewiz do dn ia  p rze jęc ia  Po lsk iej K rajow ej 
K asy  Pożyczkow ej przez B ank P o lsk i. Obliczone odsetki zostaną w ypłacone akeyo- 
naiy iiszom  przez B ank Po lsk i,

5ł Z apisy , oraz w p ła ty  n a  akcye B anku  będą p rzy jm ow ane do dn ia  31-go 
m arca  1924 r .:  K om itet O rganizae. może jednak  zam knąć lis tę  zapisów  w cześniej.

6) N ależność za akcye do 25 sz tuk  w la n a  b y ś wniesiona, jednocześnie z za ­
pisem . Z ap isu jący  się w oddziałach . Pol ©8%$}..= -JŚ.rnjow ej' K asy  ’ Pożyczkowej na 
w iększą ilość akcy l mogą p rzy  zańisi© ‘ w p łac tc ,':>'-óp^ócz ca łkow ite j należności '%* 
‘•5 .ftkcyj, 25% pozostałej cum y, reszt© 2ftś w inni w nieść przed 31 m arca  1921 r ., lub

'iw  te rm in ie  l(J-dr4owym p o  ogłoszeniu w cześniejszego zam knięcia zapisów.
7) Subskrybenci, k tó rzy  n ie  w n ieśli całoj należności w  te rm in ie  oznaczonym  

vr punkcie  G-ym, tra c ą  p raw o  do o trzy m an ia  nieopłaconych całkow icie akcy j, w p ła­
cona zaś zaliczka p rzypada na po k ry c ie  kosztów założenia  B anku.

8) W ras ie  n iep rsy jęe ia  w całości lub  częściowo zap isu  przez K o m ite t O rga­
n izacy jn y , zw raca aię subskrybentow i złożone w artośc i w całości lub  częściowo 
w  w ysoki ści odpow iadającej n iep rzy ję tem u  zapisow i.

9) K om itet O rgattózacyjny w ydaw ać będzie subskryben tom  św iadectw a ty m ­
czasowe w zam iaa kw itów , za  pośredn ictw em  oddziałów  P o lsk ie j K rajow ej K asy 
Pożyczkow ej, względnie banków  pośredn iczących , po zam knięciu  zapisów , o czom 
n a s tą p i ogłoszenie w „M onitorze Polskim "' i  w in n y ch  pism ach.

KOMITET ORGANIZACYJNY BANKU POLSKIEGO
Stanisław Karpińslciprezes 

X  Stanisław Adamski, Zygmunt Chrzanowski
Dr. Jan Kanty Steczkowski Dr. Franciszek SŁefczyk.



Państwem tem jest

nenie 
Błaczm nie 

zarzutów.
Polska*

Trudno dam  Polakom bez bólu i .goryczy pi­
sać powyższe stówa. Jeszcze trudniej praystą- 
pić na zimno do rachunku sumienia, zsumo­
wać pozycye naszego dyplomatyczn ego dorobku, 
który jest właściwie potwornym deficytem. 
Rozdzieranie własnych ran nie jest przyjemno­
ścią — chyba sadystyczną. Obowiązek nakazu­
je jednak podjęcie tej bolesnej operacryi... „Trze­
ba rozrywać rany  polskie, aby ssie nie zabli­
źniły błoną podłości' 1 —  powiedział czasu nie­
woli Żeromski — trzeba , i dziś rozrywać ramy 
polskie, aby się nie zabliźniły błoną niedołę­
stwa.

•  •  •

Z  P © I s k ą  m e  l l t m  * * e  
r a w e f  ■ s p r a y  w i i e r z e ń s y !

Czesko-firaneuskl skandal traktatowy.
W  Europie nikt się z nam i nie liczy. Lekce­

ważą nas wrogowie i  sprzymierzeńcy.
Niema Polaka, któryby był przeciwny soju­

szowi z I<rancyą, któryby nie pragnął wzmo­
cnienia tego sojuszu, ale żaden rozumny Polak 
nie chce dopuścić dio tego, aby obowiązki, pły­
nące z sojuszu pojmowano tylko jednostronnie, 
na  niekorzyść Po lsk i Równe prawa przy rów­
nych obowiązkach!

Tymczasem dzieje się niestety inaczej.
Przed trzema i pół laty Frańcya w sprawie 

cieszyńskiej stanęła po stronie Czech i  ufatwita 
im zwycięstwo. .. „  .......

Przed kilku miesiącami delegat francuski do 
Ligi Narodów p. Haimoteaux sabagnii sprawę 
Jaworzyny, działając świadomie i  celowo w du­
chu czechoiiisłrim.

Na tej samej sesyi przeforsowała Francy a wy-

M r a n c u s k i e g o  

wiyło conajmsiiej niezgodne z  duchem odn 
umowy, a  zarazem dowodem ' lekceważenia nas 
przez Paryż.

Jakże wygląda ów traktat czesko-fnaficuski? 
Jeslto n aj! ormalnie jszy traktat z a czepno- o &p or­
ny, chroniący nie tylko czeskie prawa, ale i  cze­
skie uroszczenia imperyalistyczae. Tak, n. p. 
artykuł 4-ty traktatu  zapewnia Czechom pomoc 
Francy i  przeciw wszelkim próbom akcyi^ wy- 
zwołeńczsj, esy to Wągrów, czy „madziarskich 
Słowaków. Wolno więc Czechom popierać wre- 
dentę ruską w Galicyi wschodniej, tworzyć tam 
centrum polityki Petruszewicza i formować haj­
damackie oddziały zbrojne, wolno im  uczynić 
z Pragi główną kwaterą antypolskich spisków 
białoruskich, czy rosyjskich — . ale Polska me 
może dać przytułku Słowakom i  pozwolić im  na  
jawne wy no wiedzenie tego, co myślą, gdyż zna­
lazłaby się w konflikcie ze swą przyjaciółką i 
sojuszniczką Francy ą.

Nie będzie wyliczali wszystkich punktów trak 
tatu, nie będziemy się zastanawiali nad realną 
wartością zapewnienia art. 8-go tej umowy, o- 
świadczającego, że „nie tanguje ona w mczem 
umowy poi sko-I rancuskie j i nie będziemy snu u 
domysłów n a  temat tajnych kottwemcyi zawar­
tych przez francuski i  czeski sztab generalny. 
W ystarczy bowiem już jeden jedyny, sserzej 
przez nas omawiany punkt „antywęgiersKi , 
aby uświadomić społeczeństwo, że trak tat ten 
dotyczy naszych bardzo żywotnych interesów.

I ...A w chwili gdy traktat c:zesko-francusM zo- 
! stał podpisany, nie mieliśmy już właściwie w  Pa 
! ryżu p o ls k ie j  ambasadora. P.  ̂hr. Zamoyski 

zo-stał już bowiem m i a n o w a n y  ministrem spraw 
zagranicznych. Gdy zaś traktat przesłano o  
W arszawy — nie było m inistra spraw zagrani­
cznych, którvby go przeglądnął.- P. hr. Zamoy­
ski leży chory na  grypą i nie objął jeszcze u- 
rzędowania. W najważniejszym dla nas mo­
mencie zasiadła u  koła sterowego naszej poiity "i 
sagrauicsnsj — hiszpanka.

T E A T R  M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO . i wychućhanego*. On chce aby ten pink złotemi 
skrzydłami rozbrajał błękity i lśnieniem piór odpo­
wiedział na blask słońca. *

gi), r . -  - „
glia posiadająca .  .
renie tej instytucyi między nart .
to szanse dla Polski, zwłaszcza, gdy popierana 
jest przez Francyę tak, jak to czyni p. Hanmo*

ia w ' tej sytuacyi w inna rozumna polityka Pol­
ski rozpocząć energiczną akcyę n a  trzech tron-
tach.

1 ) W  Anglii,
2) W  Genewie (w Lidze Narodów).
3) "W Moskwie.
Wskazówki dla tej jednolitej akcyi powinny 

naturalnie wychodzić z  W arszawy, z 
stwa spraw zagranicznych, którego d z ia ła lno^  
musi być w ej chwili ży wa i  nieustająca. 

Tymczasem co się u  nas robi?
W Anglii zasiada p. Skirmunt, człowiek nie­

wątpliwie zdolny i przyzwoity, który jednalc 
prawdopodobnie ma m ały kontakt ze sferami 
Labour P arty  i z p. Mac Donaldem. Inny to 
świat, aniżeli ten. do kórego on przywykł i  lu­
dzie z innej sfery.

W arszawa, gdzie w min. spraw zagranicz­
nych panuje interegnum, nie przychodzi panu 
SMrmuntowi z pomocą. W skażemy ty ^ k o n a  
pewną rzecz: Wiadomo nam , że posłowie 
zostali w  czasie swego ostatniego kongresu za­
proszeni o rzez p. Mac Donalda do Londynu i ze 
posiadają, w sferach Labour P arty  dużo w g r  
wów za pomocą których mogliby rozproszyć 
uprzedzenia, panujące w angielskich sferach ro- 
boniczych odnośnie do Polski, n a  skutek wro­
giej nam  propagandy. Rzeczą min. spraw  za­
granicznych byłoby zwrócenie uwagi tej gra­
pie poselskiej, że w inna ona z zaproszenia sko­
rzystać, a  ministerstwo powmnoby taki w y­
jazd uławić. A oto czytamy w jednem z ostat­
nich numerów „Robotnika", że niewiadomo, 
czy wobec dzisiejszych stosunków wyjazd bę­
dzie możliwy i dla posłów robotniczych dostę­
pny. Zwracamy uwagę, że socy aliści niscy z

strukcyi scenicznej, rozproszenie uwagi, niejednoli­
tość i koncepcyi J formy.- Splot groteski i satyry z 

' jest organiczny, budowa



CHRZEŚCIJAŃSKI ZWIĄZEK HANDLOWCÓW W KRAKOWIE

KRAK. KOMITET OLIMPIJSKI:

Dyr. Bieżeński Z. — Dr. Bereś R. — 
Brull M. — Dyr. Bednarski T. — Bo­
gusz J. — Biliig J. — Budzisz W. — 
Dr. Baar L. — Poseł Dąbrowski — 
Dembiński A. — Dr. Epstein T. — Dyr. 
Filipi — Dyr. Fisch J. — Feiwel J. — 
Por. Folda — Mjr Gabryś J. — Dyr. 
Grójecki H. — Gaj J. — Dr. Góttel F. 
Dr Hładij — Dr. Gleisner L. — Je- 
dnowski M. — Jaworski A. — Dyr. 
Kretschmer J. — Dyr. Krzetuski -  
Wojewoda Kowalikowski W. — Gen. 
dyw. Kuliński M. -  Karwar K. — Radca 
Kubalski E. — Dyr. Lewandowski — Dr. 
Lesser H. — Dr. Lustgarten J. — Dyr. 
Lewalski A. — Inż. Myciński Ł. — Dyr. 
Monderski W. — Dr. Macudziński B. 
Mastalski J. — Dr. Nowakowski Z. — 
lnż. Naturski — Kur. Owiński — Prof. 
Puder E. — Porębski Stan.— Pasterz E. 
Dr. Pilecki S. — lnż. Rączkowski L.— 
Dyr. Rząsa A. — Dyr. Szaflarski J. — 
Dyr. Sonne J. — Dr. Szperber W. — 
Sempoliński — Solarski — Sembrat — 
Dr. Syrop J. — Statter M. — Mjr Szkol- 
nikowski — Gen. Bryg. Tinz E. — Dyr. 
Trzciński T. — Dyr. Ungar — Wicepre­
zydent Wielgus P. — Dr. Wojakowski 
Wojas F. — Dr. Wachtel J. — Por. 

Zabielski J.

URZĄDZA W S O B O T Ę  DNIA 2-G O  LUTEGO 1924 ROKU 
W SALACH STAREGO TEATRU 

CELEM ZASILENIA FUNDUSZU KRAKOWSKIEGO KOMITETU OLIMPIJ­
SKIEGO, NA WYSŁANIE POLSKIEJ REPREZENTACJI P1LK! NOŻNEJ NA 

ŚWIATOWA OLIMPJADĘ PARYSKA W ROKU 1924

WIELKĄ REDUTĘ
OLIMPIJSKA

NA KTÓRA........................../ L r ^ P  z  r o d z in a

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ

SE K R E T A R Z :

J. SZWEJK
P R EZES :

J. PUSTELNIK.

POCZĄTEK O GODZINIE 9-TEJ WIECZÓR. ~
STROJE WIECZOROWE, KOSTJUMY, MASKI. 
WSTĘP NA SALĘ I GALERJĘ 8,000.000 Mkp.

PROWADZENIE TAŃCÓW OBJĘLI BRACIA NOWOTARSCY. 
ŚWIAT SPORTOWY PRZYRZEKŁ DOTĄD NI E WI DZ I ANE  KOSTJUMY

SPORTOWE. r — :-----------
WSTĘP ŚCIŚLE ZAj5 ZAPROSZENIAMI, KTÓRE WYDAJE TYLKO FIRMA 

A. HAWELKA, RYNEK.

KOMITET POLSKIEGO ZWIĄZKU 
PIŁKI NOŻNEJ :

Dr. Cetnarowski E. — Prof. Góttel — 
Dr. Jentys W. — Kap. Izdebski -  Ma­
tuszewski K. — Mjr Schwenk — Prof. 
Orzelski T. -  Dr. Pniewski J. — Dr. 

Obrubański — Inż. Żeleński.

KOMITET CHRZEŚC. ZWIĄZKU 
HANDLOWCÓW.

Brzycki — Bień — Bernardyński — 
Dyga “  Gross — Guzik — Hoffmann 
Jamróz — Jaworski A. — Maciejczyk 
Małeta — Niepokój — Nadolnik — 
Malczewski — Khewenhagen — Pec — 
Pustelnik — Paulii — Paryzek — Szta- 
biński — Sóhnel — Szewiol — Szwaja 
Toczek — Ulberski — Wojas F. — Woj­
ciechowski — Welanyk — Węgiel — 
Wierzbanowski —Warmus — Ogorzały.

m p s s a  *  —  1 1 9 - 2 4 .
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ZAPROSZENIE.

Tow. Opieki nad Wdowami i Sierotami 
po Oficerach urządza w salach Kasyna 
Oficerskiego w, każdą niedzielą o go­

dzinie O-tej popołudniu

FIIIE O CLOCK"JJ

z tańcam i

na które ma zaszczyt zaprosić

J W P l

Za komitet: 
Eustachowa Zakrzewska

prezesowa.

Wstąp ty lko  za okazaniem zaproszenia, 
które należy na cały sezon z a c h o w a ć .^



:



W każdą  sobotę 
w  salach. S tarego  (Teatru odbyujają się

( D a n c i n g i

(polsk. Czerwonego Ptrzyża
na które m a  za szczy t  prosić  

cj io ) rP. Dr .B ykow skiego Klem ensa

Tlomitet

A V A

(początek o godzinie 10. wiecz. 

SMuzyka salonowa.
‘Bufet (Restauracji S tarego  (Teatru.

D ru k a rn ia  „P ra w d y“ K raków .

4 0



POLSKI CZERWONY KRZYŻ 
OKRĘG KRAKOWSKI

D r u k

iS<P. Dr* Bykowski Klęme s

&  * l i '
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W ka żd ą  sobotę 
w salach S tarego  (Teatru odbywają  się

(Danc ing i
Polsk. Czerwonego d r z y ż a

na które m a za szc zy t  prosić  

9i£XP. D r.B ykow skiego Klemensa

Tiomitet

A V A

Początek o godzinie 10. wiecz. 

SMuzyka salonowa.
(Bufet (Restauracji S tarego (Teatru.

D ru k a rn ia  „ P ra w d y * K raków .



D ru k

ilKP. Dr * Bykowski .'.Klemens.
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POD PROTEKTORATEM ‘
JWP.GEN. DYW. MIECZYSŁAWA KULIŃSKIEGO, DCY V. KORP., 
PROF. DRA JANA ŁOSIA, REKTORA UNIW. JAGIELLOŃSKIEGO, 

WOJEWODY STANISŁAWA KOWALIKOWSK1EGO

DNIA 23-GO LUTEGO 1924 R. ODBĘDZIE SIĘ 
W SALACH STAREGO TEATRU W KRAKOWIE

WIELKA REDUTA 
SZERMIERZY
HA KTÓRą MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ

W. P.

ZA KOMITET:
PROF. Dr. WALERY GOETEL, Dr. STANISŁAW ROWIŃSKI, 

Mjr. Szt. Gen. JAN GABRYŚ.

GOSPODYNIE REDUTY:
A D E R O W A - B ER ESO W A . B O C ZA R O W A , B R Z E Z O W SK A , D Ą B R O W SK A , 
D Ę B SK A , D U B IE Ń SK A ,  EP ST E IN O W A , F ISC H E R O W A , G A B R Y S IO W A , 
G A R G U LO W A .G O E T LO W A , G R O C H O L SK A . H A C K B E IL O W A , IZ D E B S K A ,  
KU M A N IEC K A , L IN D O W A , M A C U D Z IŃ SK A , M A L L Y ’O W A, M EY ER O W A , 
M O D Z E L E W S K A , N O W A K O W A , PAPEE, P IO T R O W SK A , R O W IŃ SK A , 

ST A R ZEW SK A , TUSZOW A, W liSKLER O W A ,

ZAPROSZENIE. UPRAWNIA DO ZAKUPNA BILETU WSTĘPU.

POCZĄTEK REDUTY O GODZ. 10. WIECZÓR.

h

STRÓJ BALOWY, KOSTJUM LUB DOMINO, 
DLA PAŃ MASKI.



JWP.

/ Z ,
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^gow arzystw o  wzajemnej pomocy Urzędników miej- 
| J  skicb w Krakowie J& u rzą d za w salach „Starego 

^  Ceatru" w  dniu 4-go marca 1924 roku o godzinie 
9-tej wieczór J& pod protektoratem prezydjum  ]VHasta

Cradycyjny 

ieczorl^ edutowy

CCfstęp jedynie za zwrotem imiennego zaproszenia. 
S tró j: Balow y — maska — domino.

Bilety w stępu i zaproszenia wydaje Biuro Sekretarza prezydjalnego 
M agistra tu  codziennie od godz. 12 — 2 w południe i od 6—7  po pot.

Dochód na schronisko chorych w Zakopanem i na 
J 9  Ratunkowy Komitet Biskupi.

296-24.









ANY KURYER CODZIENNY" -  Nr. 67. Sobota 8 marca 1924 r.

Walka © Jaworzynę.
Kraków, 7 marca. 

Walka o Jaworzynę ma się wkrótce ukoń­
czyć, jednakże nawet w razie zatwierdzenia

Ju rg '

! t
• %
i i fJ

3

K
y f  O c to w i

V

r
. A lf im fS *

* •  r k /* * *  

_  .  y n j* U o * * > * J (viww/wr*

--

projektu delimitacyjnei komisy i alianckiej z  dn. 
1 1  lutego brM nie otrzymamy tego wszystkiego, 
co się nam  należy. Ta komisya przyznaje nam 
wprawdzie większą część spornych obszarów,

lecz prowadzi granicę tak, źe odzyskane obsza­
ry tracą na wartości.

W alka idzie przede wszystkiem o przyszłe 
olbrzymie uzdrowisko w  Jaworzynie. Tam 
przed Hawraniem utworzyła natura piękną ko­
tlinę, otoczoną szczytami. Od wschodu ciągnie 
się pasmo Rzepiska, od zachodu Cyrhli, od po­
łudnia zaś piętrzą się turnie Hawrania i Mura­
nia. W kotlinie u  stóp gór wije się potok Jawo­
rowy i Białka, a  pomiędzy nimi w środku ko­
tliny wznosi się Wierch Hawaóców. Kotlina ta 
jest w ym arzona n a  uzdrowisko.

Niestety, komisya aliancka projektuje granicę 
wzdłuż potoku Jaworowego, tuż obok wsi Jawo­
rzyny aż do Podspadów, a  potem po stokach 
Rzepiska do coty 1216. Ta granica odcina od 
nas nolućhaiow^ nainfokniejszą część kotliny, 
bez której uzdrowisko w  Jaworzynie się nie 
może rozwinąć. Murań jest więc dla nas konie­
czny. W najgorszym razie, granica iść powin­
na wzdłuż potoku Jaworowego do ujścia bocz­
nego potoku przy wzgórzu 1178, potem wzdłuż 
niego i po stokach do szczytu Hawrania do 
wzgórza 2154 a. stamtąd przez wzgórze 1484 i 
1182 do proponowanego przez komisyę alian­
cką wzgórza 1216. ,W ten sposób granica zosta­
nie przesuniętą za Murań. W takim razie * jest 
możliwe tam najpiękniejsze uzdrowisko w Pol­
sce.

*  «  *

Niestety połowiczny projekt komisyi delimi- 
tacyjnej — to mazimum sukcesu, jaki możemy, 
uzyskać. Rezygnacyjny ton naszej dyplomacyi, 
a  zwłaszcza min. Zamoyskiego, który ciągle 
przygotowywał Polskę n a  zupełną klęskę, nie- 
bardzo nam pomoże podczas decydujących na­
rad w Lidze Narodów.



Należytość pocztowa opłacona ryczałtom

.ana  numeru 

w Krakowie 
na a r o w i n t y i
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ILUSTROWA
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K u n s  e i
dla poszukujących posad złp. 0*05.

- w ie rsz  w ru b ry c e  „ N a d e s ła n e ”4 z łp . 
O g ło sz en ia  p rzed  te k s te m  w ie rsz  m ilim e tro w y  z ip . 0‘50  - -  Za u k ła d  t.abelarycz | 

T e l e f o n  1 1 9 S ,  gg m m  5 0 % ta n ie j .  Od cen  p o w y ższy ch  ż ą d n y jh  o p u stó w  s ię  n ie  u d z ie la .
O głoszen ia  z a g ra n lc tn e  100% d ro tsze . -  (Za term inow o  zam ieszczenia w szelk ich  ogłoszeń Adm. nieo-ipowiada).. -  Ceny

*% •  d ro b n e  o g ło sz e n ia  za  słow o  zip . Q‘10t e » y  ©§40§ZC31 •  W iersz m ilim . je d n o sz p a lto w y  z ip . 0'15

T el. Ked. Nr, S292 1 1456. — Tet. Adra. A geney! I prenom - N r. SS42
Bcdei*BeatizKW.v

K raków , Basztow a 1S

1  z L  p .

K onto  czekow e P. K . O. Ni

1,809.01X1 Mkp. Ceny ogłoszeń w złotych poiskich obi iczonych po urzed vtn kursi* franka z|

lek XV. Ira k ów , sebeta  8 marca 1924.

Walus dla PaAK p iS S M lE  i tfOSTYI|MY ||t
li ' 1P ®1 BITW 11 i^r wadtaag najnowszych modela poleca na raty
II i i  K il I 11 Ł. JABŁOŃSKI, Kraków. Krakowska S

N i e s d e s t f d o w d n y  W u l  S a m
SG^ttfiBnasnasi

m



iałek 10 marca 1924 r.

Równocześnie powstała fabryka wyrobów wazek 
kich aparatów elektrycznych, elementów, dzwonków 
i t. d., pod nazwą „Lnkxec“f B. A. w Warszawie, 
która jest ściśle złączona z wyżej podaną firmą i 
cieszy się również ogólnem zaufaniem.

Mowa placówka finansowa 
w Krakowie.

D zisiaj odbyło się w K rakow ie pośw ięcenie i ot war-' 
cie nowej >instytucyi finansow ej — m ianow icie B anku 
Ziem skiego d la  kresów, w nowym lokalu  p rzy  u l. Po­
tockiego 1. 3. Pośw ięenia dokonał ks. prob. M ikulski. 
N a uroczystość p rzybyli bardzo licznie przedstaw icie­
le władz, św ia ta  politycznego, sfe r  przem ysłow ych i  f i­
nansow ych, in sty tu cy i gospodarczych, p rasy  i t. d. 
P rz y b y li m iędzy innym i: woj. K ow alikow ski, b. pre­
m ier W itos, posłowie Brodacki, M. D ąbiow ski, Gruszka* 
H oleksa, L izak, M aślanka, Raczkowski, prezes U rzędu 
ziem ski ego d r. Łącki, b. m in. B ardel i D udek, w iceprez. 
W ielgus, rad ca  Nowicki, se k re tarz  g iełdy  dr. D rohoeki, 
w iceprezes Izby  skarb . G ajew ski, delegat m in. sk a rbu  
G aertner, dyrek torow ie banków pp. M akowski, K re t­
schm er, Bieżeński, Modryc-ki, W iniarz, starostow ie B al 
i  S tańkow ski, d y rek to r pól. Styczeń i naez, K rup ińsk i, 
dy r. „P o tęg i“ inż. Ludw ik Bączkowski, dyr. Śledziński, 
d y r. P rach tel-M oraw iąńsk i, dr. K ł ossowski, del. Nie- 
w elkow icz z W arszaw y, K olek z Ł ańcu ta  i  w iele in ­
nych . Podczas p rzy jęcia , n a  którem  honory  domu peł­
n il i  d y r. dr. K uryłow iez, L ich tenstein  i L izak, oraz 
d r. K rzetusk i, jako wiceprez. R ady nadzorczej, prze­
m aw iali; pos. B rodacki, w oj. K ow alikow ski, dr. K rze­
tu sk i, w nosząc zdrowie prez, W itosa i w iceprez. W iel­
g u s w im ien iu  m iasta, w reszcie dyr. L izak  dziękując 
zaoranym  za przybycie i życzliwe p rzy jęc ie  nowej 
in s ty tu cy i.

Nowa in s ty tu cy a  zresztą jes t nową ty lk o  d la  K ra ­
kowa, gdzie obecnie p rzeniosła swą siedzibę je j  dy- 
rekcya. D ziałalność B ńnku kresow ego, wówczas je ­
szcze jak o  stow arzyszenia zarobkowo-gospodarcze w 

Ł ańcucie, rozpoczęła się jeszcze w r . 1905. Założyły go 
ówczesny pose ł na Sejm i m arszałek  pow iatu łań cu ­
ckiego p. Bolesław Żardeeki, jeden z na jw yb itn ie jszy ch  
przdeław icieli ruchu  ludowego, budzącego się wów­
czas do życia, oraz b. pos. Skołyezowski. Członkami 
S tow arzyszenia b y li w znacznej m ierze w łościanie z 
łańcuckiego.

M otyw y założenia te j in sty tu cy i finansow ej b y ły  na- 
w skróś p a tryo tyczne i obyw atelskie, a  w yp ływ ały  z 
tro sk i, o polskość w Małopolsoe W schodniej. Główuem 
zadaniem  in s ty tu cy i b y ła  pareelacya. W  ty m  k ierunku  
rozw in ięto  bardzo w y datną  działalność. W ciągu  9 la t 
rozparcelow ano głów nie w e W schodniej M ałopolsce,. 
częściowo w środkow ej wzdłuż Sanu,, przeszło 100 m a­
jątków , t. j .  około 25.000 m orgów ziem i. D zięki te j p ra ­
cy, prow adzonej celowo, zasilono w ydatn ie  żywiołem  
polskim , słabo przedtem  wysepki, narodow o-polskie w 
ty c h  częściach k ra ju  n a  nowe gospodarstw a sprow a­
dzono dużo wychodźców polskich z Bośni. D yrekcya 
stow arzyszenia  p rzygo tow ała  rów nież n a  szeroką skalę 
sprow adzenie do M ałopolski em igrantów  polskich., 
p rzebyw ających  w W estfalii, A kcyi te j stanęła  na 
przeszkodzie w ojna św iatow a.

R e zu lta ty  w ydała  natom iast pow ażna akcya, pod jęta  
w A m eryce, skąd sprowadzono kilkuset- em igrantów  i 
osadzono ich n a  ziemi w Małoipolsce w schodniej.

Rozrost agend  spowodował do p rzem iany  stów. n a  
B ank a k cy jn y  jeszcze w ro k u  1914, p rzed  w ybuchem  
w ojny  św iatow ej.

Je d n a k  w ybuchła w ojna, Ł ańcu t znalazł się  pod oku- 
p acy ą  ro sy jsk a  i dopiero w r . 1918 B ank  pod ją ł n a  no­
wo pracę, a  dzięki zasobem gotówkowym , oddał zn i­
szczonej ludności w ie lk ie  u sług i. W odrodzonej ojczy­
źnie B ank, s to jący  zdała  od spkulncyi giełdow ych i 
w alu tow ych, ograniczył sw oją działalność do akoyl k re  
dytow ej. W  osta tn ich  czasach z a ją ł się sp raw am i prze­
m ysłów em i. To skłoniło kierow nictw o B anku  do prze­
n ies ien ia  się do K rakow a. W  roku  1923 w jesien i m in i­
sterstw o sk a rb u  zatw ierdziło  zm ianę s ta tu tu  B anku, 
u s ta la ją c  jego nazwę n a  B ank Ziemski d la  Kresów, 

A*ka ak cy jn a  * siedzibą w K rakow ie.
•0



„ILITSTROWA

WyKrycie i ujęci
na granicy csec

K o n fisk a ta  to w a r ó w
?cz5 Tak sio dowiadujemy, organom Lotnej Bry­

gady wywozowej udało się wpaść na ślad nowa] 
ssajM przemytników skór. Szajka ta, do której nale­
żeli Abraham Uzieseher z N. Sącza poddany czecho­
słowacki i Tadeusz W reński z N. Sącza od szere­
gu miesięcy przemycała olbrzymie ilości skór (futer) 
kunich, wyrobu zagranicznego z Czechbsłowacyi, do 
Polski. Nadto wspomniana szajka przemycała wyro.

—    #

Dzisiejszy numer „Hustr. Karyera Co­
dziennego1' zaw iera 16 stronic druku

  o§o_------ ,

ACH! TE OKAZYE...
Drożyzna d a je  się o czy w iśc ie  silnie w e z n a k i k ie- 

Szeni p rzecię tnego  śm ie r te ln ik a , a le  ru jn u ją c e  s ą  ty lko  
ta n ie , t .  zw . „ o k a z y jn e "  k u p n a ...

Jeżeli mi coś jest za drogie — to tego poprostu 
nie kupię i koniec, ale jeśli zobaczę coś „nieprawdo­
podobnie", „fenomenalnie" taniego -— to naturalnie 
muszę z takiej okazyi skorzystać, choćby mi przy­
szło zadłużyć się i choćby dany przedmiot był mi 
chwilowo nie potrzebny. i

Jakże tu nie zaopatrzyć się w zieloną crepe de 
chine, chociaż nigdy nie używam zielonego koloru, 
jeżeli się trafia resztka „za bezcen" — jak oprzeć 
się pokusie nabycia tuzina popielniczek, kiedy są do 
sprzedania poprostu za darmo!... . 1

Jeden z moich dobrych znajomych, człek łysy jak 
kolano, kupił sobie całe pudło siatek na włosy. ^

— Człowieku!... zmiłuj się!... na co ci te siatki?... 
Przecież ty nie masz włosów?!...

— Miałem może zmarnować okazyę, kiedy mi się 
trafiało kupić za „psie" pieniądze?!

 O   Mig.
ETYKA.

Człowiek „uczciwy" 'pieniędzy nie kradnie, 
lecz bez skrupułów cnotę zabierze dziewczynie, 
i nie widzi nic złego w tym bliźniaczym czynie... 
Kto sens tej „moralności" przedziwnej odgadnie?

•  *

Oszustwo! każdy w zgrozie podniesie ramiona, 
lecz w domu przyjaciela przyprawi ,mu rogi 
i niczem nie zmącony jest sen jego błogi... 
oszustwo co innego, co innego żona...

 O  Jałt.
'(cz) KORZYSTNA SYTUACTA NA WIŚLE. Od

w czoraj w o d a  n a  Wiśle o p ad ła  o 8 cm . Z& ko rzy ­
stną sy tu a c y ę  n a le ż y  u w a ż a ć  o becną n iew y so k ą  tern-, 
p e ra tp re , k tó ra  w p ły w a  n a . zm n ie jsz en ie  tw ardości 
lodu, a za tem  p rzy sz ły  z a to ry  n ie  b ęd ą  ta k  n ieb ez- 
p ieczn em i d la  m ostów . Sytuacya pod C zern ichow em  

"mianie.



Kraków, 25 marca.
Przeszedłszy historyę Żywca, autor przecho­

dzi do obecnego stanu prawnego sprawy ży­
wieckiej — mianowicie kwestyi, czy należy do­
bra żywieckie uważać za „wywłaszczalne", ja­
ko należące do rodziny austryacko-cesarskiej, 
czy też nie. Autor oczywiście oświadcza, że 
nie — podkreślając zresztą bez fałszywego 
wstydu, że uważa za słuszne głos zabrać, acz­
kolwiek Jego własna „res agitur“. Uzasadnia 
zaś swoje stanowisko nie tylko osobistymi ar» 
gnmcntami.

Wskazuje więc przedewszystkiem, że takie­
go wywłaszczenia wszystkich dóbr członków 
rodziny cesarsko-austryackiej (w tym wypadku 
dość dalekiej nie dokonano w żadnem z państw 
snkcesyjnych — ani na Węgrzech, ani we Wło- 
szch, Jugosławii czy Rumunii — z wyjątkiem 
Czech. W tych zaś ostatnich, przyszła obecnie 
refleksya — czy zrobiono w ten sposób do­
brze — gdy się okazuje, że Czechy są dłużne 
koalicyi „reparacyjnie" od 20 do 30 miliardów

to zauważyliśmy wówczas odrazu, gdyż byliśmy 
zbyt wzruszeni w tym momencie i zdenerwowa­
ni Teraz znów opanowała nas nagle myśl, że 
w tyra samym zbiorze przedmiotów nie znajdu­
je się ani trumna, ani ślad jakiejkolwiek mu­
mii i ponownie zaczęły nas niepokoić wątpliwo­
ści,

CZY JEST TO GRÓB, CZY TEŻ TYLKO 
SKRYTKA PODZIEMNA.

Mając w mózgu i w oczach to pytanie, jeszcze 
raz obrzuciliśmy wnętrze badawczem spojrze­
niem i poraź pierwszy zauważyliśmy po prawej 
stronie, pomiędzy dwoma pełniącymi straż, po­
sągami, jeszcze jedne zapieczętowane drzwi. 
Teraz sprawa stała się dla nas jasną — wszak 
znajdowaliśmy się dopiero na  progu swego od­
krycia. To, co ujrzeliśmy, było tylko przedsion­
kiem. Tam poza zapieczętowanemi drzwiami, 
znajdować się jeszcze musiały inne izby, może 
cały szereg izb i dopiero w jednej z nich znaj­
dziemy

FARAONA Z  JEGO CALEM PEŁNEM
PRZEPYCHU ŚMIERTELNEM WYPO-

Na razie dość już ujrzeliśmy i w głowach po­
częło się nam kręcić na .myśl o zadaniu, które 
nas jeszcze oczekiwało. Zatkaliśmy znów otwór, 
zamknęliśmy drewniane kraty, umieszczone 
przed pierwszem wejściem i pozostawiwszy na 
straży naszych krajowców, dosiedliśmy osłów i 
pogrążeni w myślach, wróciliśmy przez dolinę 
do domów

koron czeskich za objęcie przez Czechy mająt­
ków państwowych, pod które to pojęcie pod­
ciągnięto wywłaszczone dobra Habsburgów. 
Im które państwo sukcesyjne więcej tego ma­
jątku _ państwowego „odziedziczyło", tam jego 
dług jest większy i więcej płacić musi... Tego 
saznego autor broszury obawia się i dla Polski. 
Wysoka komisya reparacyjna tylko czyha na 
to, aby jak najwięcej ściągnąć od różnych 
państw, a  hasłem jej jest: „wziąć gdzie mo- 
żan“. Jeżeli będzie „można*1 w Polsce — to 
od Polski — na rachunek odszkodowań, które 
są winne koalicyi Niemcy i Austrya. A będzie 
„można", tem więcej, im więcej Polska się 
„wzbogaci". Zagarnięcie dóbr żywieckich bez 
odszkodowania — jak stwierdza obiektywnie 
autor — byłoby dla państwa polskiego rzeczą 
„ponętną"; ale nabycie za odpłatą — według 
wartości tych dóbr ustalonej (w myśl par. 208 
traktatu) przez kemisyę repaiacyjną — rzeczą 
cokolwiek ryzykowną. Cóż zaś państwu po la­
sach (90% powierzchni dóbr żywieckich), któ­
rych ma dość — jeżeli ma za nie płacić...

Ale dalej autor sięga także do argumentów 
moralnych. Wiec, przypomniawszy już po­
przednio podniesioną okoliczność, że Habsbur­
gowie z Żywca są „dziesiątą wodą po kisielu" 
Habsburgom z  Burgu wiedeńskiego i że dobra 
żywieckie są ich prywatno-rodzmną własno­
ścią, częściowo nabytą w ostatndem pokoleniu, 
wskazuje — że Karol Stefan żonaty był z  Pol­
ką, uważał się za Polaka jeszcze przed wojną, 
że jest obywatelem polskim, że jego obaj syno­
wie zgłosili się odrazu do służby w armii pol­
skiej. Jako więc obywatelowi państwa przysłu­
guje mu ochrona prawna, którą konstytucya 
polska każdemu obywatelowi i jego własności 
zapewnia...

Konkluzya z tego wszystkiego tylko jedna. 
Ponieważ diobra żywieckie nie są żadną daw­
ną „biólewszczyzną" polską, ponieważ nie mo-. 
żna ich także uważać za własność rodziny ce­
sarskiej panującej (souveraine), a  więc i nie 
za „majątek państwowy" austryacki, ponieważ 
dalej zagarnięcie go nie daje państwu wielkich 
korzyści, a  grozi „niebezpieczeństwem zapła­
ty" w^gotówce — więc sekwestr trzeba znieść 
i Żywiec oddać dawnym właścicielom. Ci zaś 
gotowi są poddać się wszelkim konsekweneyom, 
•wypływającym z posiadania tych dóbr, odno­
śnie do reformy rolnej itd.

Na poparcie tej konkluzyi autor broszury ze­
brał wiele jeszcze dość ciekawych argumen­
tów, godnych poznania, na  których jednak przy 
toczenie tu miejsca nie mamy.

*) Karol OlbracŁt Habsburg. „Na marginesie spra­
wy żywieckiej". Lwów, nakładem autora.



Próżniak, gadł?ia^SWI!llippW^lch6r2. — „Gj
konstytucji nie znam” —  m ów ił eJęs-kaćser. —  Krw iożercze instynkty 

Wilhelma Hohenzollerna.
sobie kiedyś. Pieniądze też byty rzeczą, które 
mu się „należały" same przez się, bez ograni­
czenia: „ile to kosztuje, czego chcę, jest mi obo-

Kraków, 17 marca.
(St. M.). Niedawno stosunkowo mieliśmy spo­

sobność pisania o „ostatnich" i innych słowach 
krwawego Mikołaja drugiego, ostatniego cara 
Rosyi, z racyi wydanych jego pamiętników. 
W pamiętnikach tych, obok przebłysków osobi­
stej dobroduszności, dużo się znalazło kwiat­
ków bezmyślności i tępego okrucieństwa, któ- 
remi się odznaczał ostatni „samodzierżca" ro­
syjski, jako panujący. Obecnie podobny mate- 
ryał znajdujemy w pamiętnikach marszałka 
dworu Wilhelma, ostatniego cesarza Niemiec, 
a  okazuje się z nich, że ten „kulturalny" pozer, 
arogant, gaduła, komedyant, podróżnik i t. d. 
na tronie, nie ustępowa! bynajmniej swemu 
„kuzynowi” rosyjskiemu w tępem i bezmyślnem 
okrucieństwie, w bezwzględnym stosunku do 
swoich „poddanych", których „samodzierżca" 
niemiecki traktował zupełnie na rosyjski spo­
sób.

Pamiętniki marszałka dworu Wilhełmowego, 
grafa Roberta Zedlitz-Trutzschlera, p. t. „Dwa­
naście lat na niemieckim dworze cesarskim”, 
(wydane nakładem „Deutsche Verlagsanstalt"), 
zawierają o Wilhelmie Ostatnim, obecnym „wy­
gnańcu z Amerongen", materyału bardzo dużo 
i to wyłącznie niepochlebnego. .Charakteryzują 
one „Kaisera" — zresztą przytaczając wszę­
dzie fakty i własne jego słowa — jako czło­
wieka leniwego, próżnego, zarozumiałego, nie 
znoszącego przeciwnego zdania, przytem jako 
niesłychanego gadułę, który nie dał ministrom 
i generałom, przychodzącym z najważniejszemi 
sprawami, nigdy przyjść do słowa, zasypywał 
ich lawinami słów, nieraz na temat zupełnie 
odmienny od tego, który danego ministra do 
niego sprowadził. Przy tych „przymiotach" był 
jeszcze Wilhelm bardzo przykrym osobiście 
człowiekiem, nawet w stosunkach ze swymi 
najbliższymi, czasem brutalnym, zawsze bez­
względnym — zmuszającym np. swoich towa­
rzyszy polowania do przejścia w bród przez 
rzeczkę w zimnej jesieni, a później do przyj­
ścia bez przebierania się (na wyraźny rozkaz) 
do stołu. Ale to byłyby drobnostki — za te 
„małe przykrości" bliscy towarzysze Wilhelma 
Ostatniego mieli zapłacone dobrobytem i mo­
żnością takiego samego znęcania się nad „mniej­
szymi" od siebie. Naprawdę charakterystyczny 
dla Wilhelma, jako dla „monarchy", był jego 
stosunek do ogółu obywateli niemieckich, do 
marnego plebsu poddanych, których on zaszczy­
cał swemi wysokiemi rządami...

Otóż ten plebs w jego cesarskich oczach 
wilhelmowskich był poprostu bydłem, które na 
to jest, aby wysoką osobę kaizerowską utrzy­
mywało bez względu na koszta, podatki pła­
ciło i tej osoby bezwzględnie słuchało, czy też 
za n ią  ginęło. Pan Hohenzollern nie potrzebo­
wał znać życia, świata, nic go nie obchodziło. 
jgGazet nie czytam wcale”, powiedział sam o

jętne”. Jedno wiedział Wilhelm: Ludność ma 
płacić podatki. „To psy mają płacić, aż stzisle- 
niejąl”

Te własne „cesarskie" słowa o finansach pań­
stwa doskonale się uzupełniają przez również 
własne jego cesarskiej mości powiedzenie: 
„Eonstytucyi uis czytałem i nie znam jej wca­
le". Wobec strajku tramwajarzy w roku 1S00 
wysłał Wilhelm do komendy gwardyi telegram 
następującej treści: „Oczekuję, że w razie wkro­
czenia wojska, wystrzela się najmniej 500 lu­
dzi”. Bez porządnego upustu krwi, przekłada­
nego strzelaniem, nie obejdzie się zapewne w 
najbliższym czasie". A o opinii publicznej tak 
się pan Hohenzollern wyrażał: „O ile wkrótce 
gazety się nie uspokoją, poślę adjutanta przy­
bocznego i każę zastrzelić jednego redaktora”. 
„Demonstracye na rzecz reformy wyborczej — 
zapisuje hr. Zedlitz w swoim pamiętniku pod 
datą 17-go stycznia 1908 roku — uczyniły na 
Wilhelmie pewne wrażenie. Nie w tym kierun­
ku jednak, ażeby się rozważało, że jednak nie­
jedno jest u nas przestarzałe i że należałoby je 
zmienić, ale wyłącznie o tyle, ża zwykło się 
rozmawiać i rozmyślać u dworu nad środkami 
gwałtu, których trzebaby użyć w razie niepoko­
jów. Przy rozmowie o 30-tn zranionych oświad­
czył cesarz: „Jestem zupełnie zadowolony z po­
stawy policyi, na przyszły raz jednak nie ma 
ona bić płazem, ale ostrzem”.

Tak „zadowolonego" Wilhelma eieszyły „po­
rządne upusty krwi, przekładane strzelaniem". 
Nic dziwnego, że w r. 1914 postarał się on urzą­
dzić generalny upust krwi Niemcom i całej 
Europie, „przekładany strzelaniem" przez prze­
szło 4-ry lata. „Nie należy myśleć, że jest tu 
przesada. Wilhelm Hohenzollern miał poprostu 
krwiożercze instynkty i dążył do ich zaspokoje­
nia. Świadczą o tem następujące słowa Wil­
helma, zapisane w pamiętnikach Zedlitza, a 
wypowiedziane przez „kaisera" w podróży po 
Włoszech, przy zwiedzaniu zamku Castello del 
Monte, z którym związane jest wspomnienie 
o okrutnym cesarzu Niemiec, Fryderyku II. Ho- 
henstaufen: „Tak, gdy się pomyśli, — oświad­
czył Wilhelm — czego ten wielki cesarz nie 
dokonał. Ale gdybym mógł was tak samo ka­
zać ćwiczyć i ścinać, jak on, to mógłbym rów­
nież więcej zdziałać 1“. Zdziałał, wywołując po­
żar światowej wojny.

Obraz tego „wojowniczego" Wilhelma z aspi- 
racyami do wielkości byłby niezupełny, gdyby 
się nie dodało, że „wielki" ostatni cesarz nie­
miecki był niesłychanie bojaźliwy o siebie, a 
nie dbał cesarz Wilhelip w najmniejszej mierze 
o innych. Syna, chorego na zapalenie płuc i 
opłucnej, co nie jest przecież zaraźliwe, nie od­
wiedził ani razu, zadawalając się spotkani,ęm
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W OBRONIE POLSKIEJ KULTURY.

Było to w m aju  roku 1922. Kom itet polski, zło­
żony z artystów -grafików  i celniejszych w ydaw ców  po l­
skich, w yw alczyw szy niew ielką, ale doskonale um iesz­
czoną salę parte row ą w  Palazzo Reale, w prześlicznej 
Florencji, po całonocnej pracy, ju ż  rankiem , tuż przed 
oficjalnem  o tw arciem  w ystaw y, ukończył rozm ieszcza­
nie książek i druków  i z zadow oleniem  rozpatryw ał 
w ytw orne okazy grafiki polskiej.

A chodziło o rzecz n iem ałą , bo o p ierw szy w y­
stęp Polski na aren ie  książki europejskiej, o stanow isko 
now ego przybysza w dziejach ku ltu ry  zachodniej. W szak 
dla p rzew ażnej liczby cudzoziem ców  Polska stanow iła 
nieokreślone pojęcie jakiegoś plem ienia, osiadłego gdzieś 
daleko na  w schodzie. Polacy, Kozacy, A rm enja, Albanja, 
Gruzja.... to  w szystko m ajaczyło ja k o  m gliste rem ini­
scencje w głowie przeciętnego filistra europejskiego. 
Polacy...? Gdzieś, jakiś naród , podobno szlachetny a w a­
leczny, o k tóry  po trąc iła  czasem  fan tastyczna beletry ­
styka. Czy tam  ludzie jeszcze okryw ają  się skóram i, 
czy m ów ią po rosyjsku, czy po austry jacku, czy już 
znają  pism o i książki? Dla zachodniego zwykłego m iesz­
czucha, żyjącego w swoim  św iatku  codziennych m ałych



in teresów , była to w  p ełnem  tego słow a znaczeniu  
łerra incognita.

Chodziło w ięc w e F lo ren c ji o p rob lem  zasadn iczy : 
czy to , n a  karc ie  E u ro p y  now e państw o , należy k u ltu rą  
do rodziny  Z achodu  czy W sc h o d u ?  Czy zasługuje, by 
się in te resow ano  jeg o  życiem , n au k ą , k u ltu rą , czy też 
m ożna n iem  pam ięci n ie obc iążać  i zostaw ić  je  na 
boku , jak  asp irac je  Buch ary , czy B aku?

O dczuw aliśm y te  n a s tro je  n a  k ażd y m  kroku , op ro ­
w ad za jąc  po  naszej p ięknej w ystaw ie ju ż  n aw e t nie 
p rzec ię tnych  cudzoziem ców , ale do sto jn y ch  gości ze 
sfer w yższej in teligencji. Ja k to ?  T o  u w as w ydane? 
D rukow ane w  P olsce? T o  w y  m acie  tak ie  p ierw szo­
rzędne okazy? T e  w yk w in tn e  rep ro d u k c je  sztuki, te 
oryginalne kom pozycje , te  p rzek ład y  a rcydzie ł eu ro ­
pejsk ich  n a  języ k  polski, to  w asze?  Na tw a rzach  n a ­
szych  gości, p rześc ig a jący ch  się z resz tą  w uprzejm ości, 
m alow ało  się zak łopo tan ie , zdum ienie , k tó ry ch  naw et 
ru ty n a  k o n w enansu  nie u m iała  dość szybko pokryć. 
Podziw iali szczerze i en tu z jasty czn ie  nasze d ruki wy- 
staw cy-sąsiedzi, F ran cu z i i W łosi, H iszpanie i Anglicy, 
a n aw e t N iem cy nie um ieli u k ry ć  zdziw ienia, ja k ie  im 
ta  n iespodzianka przyniosła. Bo też tch n ę ła  z naszych  
w itryn  p ew n a  św ieżość i now ość: o ryginalna grafika 
po lska obok  trad y c ji s ta re j k u ltu ry , n iep o zo sta jąca  w cale 
za E u ro p ą  w  tyle. I gdyśm y po rów nyw ali k ry tyczn ie  nasz 
dorobek  z okazam i p ierw szy ch  firm  w ydaw niczych  ob­
cych , nie m ieliśm y pow odu  ani się w stydzić  ani rum ienić. 
Mała nasza  salka w zb u d za ła  pow szechny  zachw yt, a o ry­
ginalnością deko racji p ięk n y ch  k ilim ów  i ba tik ó w  W ar-
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chałow skiego  fascynow ała  cudzoziem ców . Małe, ale ła ­
dne, i nasze.

O dskoczyliśm y też ja k  dw a b ieguny  od bo lszew ic­
kiej w y staw y  rosyjskiej. Ci w ystaw ili ty lko  pow ojenną 
ko lekcję  sw ojej politycznej p ropagandy , p rzek reśla jąc  
z p o g a rd ą  całą  d aw ną b u rżu jsk ą  grafikę starej Rosji. 
P ro p ag an d a  ja sk ra w a , głośna, rz u c a ją ca  się w  oczy, 
ale ja k ż e  pod  w zględem  tra d y c ji artystycznej uboga 
i ja k  ogrom nie — w schodnia . T u  na p ierw szy  rzu t oka 
było w idno , gdzie m iejsce Polski. Z ach ó d , Z achód 
w każdym  calu. Z form y, z ducha, z tradycji. T am ta  
w ystaw a, to św iat drugi, to W schód. Może d la  badaczy  
in teresu jący , ale jak iż  inny, jak iż  obcy, ja k iż  daleki od 
całej rodziny  zachodn io -eu ropejsk ie j, gdy nasz, zw ią­
zany z n ią  ty siącznem i w ęzłam i duchow ego p o k re­
w ieństw a!

Patrzy liśm y w ięc z rad o śc ią  i dum ą n a  okazy 
nasze, zeb rane  przez en tuz jastę  o n iezrów nanym  zapale,
0 żyw iołow ej energji i ro zm ach u  artysty , p. K arola 
F ry cza , k tó ry  je  osobiście zg rom adził z całej Polski, 
p rzeb ie ra ł bez ko ń ca  i kw alifikow ał n a  w ystaw ę. D ruki 
k rak o w sk ie  zajęły  m iejsce naczelne.

Po chw ilach  pierw szego trium fu  p rzyszła rzeczyw i­
stość.

P rak ty czn y m  celem  w ystaw y było  naw iązanie  
ze rw an y ch  przez w ojnę nici, zaznajom ien ie  księgarzy
1 publiczności z rynk iem  w ydaw niczym  pow ojennym , 
jed n em  słow em  sprzedaż książek , targ . W y staw a  flo­
re n c k a  nosiła  przecież ofic ja lną  n azw ę: Fiera inter- 
nazionale del libro, ta rg  n a  książki. P rześliczne  w ydania
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polskie znalazły  aż  za w ielu am ato ró w , grafików , b ib ljo - 
filów -cudzoziem ców , k tó rzy  te  p iękne cack a , ch o ć  nie 
czy tane , chcieli w cielić do sw oich  zb iorów . N iestety. 
T e p iękne nasze książki były  w szystk ie » p rz  e d  w oj enn e «, 
dziś w h an d lu  »w y c z e rp a n e «. W y staw cy  nasi, księgarze, 
nie ch cąc  się p rzy zn ać  do tego, że to w szystko , to ju ż  
łem pipassałi, ob iecyw ali »w ykonać zam ów ien ia  p ó źn ie j«. 
Nie w ykonali ich  nigdy. W ojna  zm ieniła  zupełn ie  w aru n k i 
naszej p ro d u k c ji d rukarsk ie j, a św ie tna  p rzeszłość naszej 
książki polskiej należy dziś do w spom nień . Może na  
b ard zo  długo.

I czem uż?
Bo pod czas w ojny  i po w ojn ie , odcięci od św iata , 

zaczęliśm y d ru k o w ać  książk i n a  pap ierze  k ra jo w y m , 
ale tak im , k tó ry  p rzynosi w styd stare j polskiej ku ltu rze . 
T o  w szystko , co było p rzed tem , to  cudze p ió rk a . P rze­
śliczne p ap ie ry  w łosk ie , francusk ie , niem ieckie k u rso ­
w ały  w olno  po całej E urop ie , nie ba ły  się u m ia rk o w a­
n y ch  ce ł o ch ro n n y ch , choć  k ażd e  p ań s tw o  ch ron iło  
sw ój p rzem y sł w łasny. Dziś p ap ie ry  te  n ie m ają  do 
nas w stępu , a n a  tych , k tó re  p ro d u k u ją  fab ryk i k ra ­
jow e, ju ż  n ic n ie p okażem y  św iatu  takiego, coby  za­
chw yciło  obcych , a P o lskę  s taw ia ło  na  w ysokości a r­
tystycznej p ro d u k c ji europejskiej.

P o  w ojn ie  zag ran ica  p ro d u k u je  ju ż  w całej pełni 
su row ce, ale n ie d la nas. P o d  w zn iosłem  hasłem  o ch rony  
p rzem ysłu  k ra jow ego , zam kn ię to  m urem  celnym  od 
Polsk i w szelkie po trzeb n e  d rukow i po lsk iem u artyku ły , 
farby , czcionki, a w  p ierw szym  rzędz ie  do b ry  papier. 
P rześliczne nasze  d ruk i w ie lobarw ne, w zb u d za jące  za ­



chw yt obcych  fachow ców , przepiękne w ydan ia  na w e­
linach, czy  p a p ie ra c h  czerpanych , p ierw szorzędne edycje  
podręczn ików  n au k o w y ch  un iw ersy teck ich  z w ieloko- 
lo row em i tab licam i zdjęć m ikroskopow ych , n a leżą  do 
przeszłości. D rukow ać je  n a  pap ie rach  naszych, to 
tech n iczn a  niem ożliw ość, a chcieć się tym  w yrobem  p o ­
p isać p rzed  św iatem , to znaczy  na raz ić  się na  śm iech. 
Nasze p ierw szo rzędne zak ład y  d rukarsk ie , k tó re  zd o ­
były  sobie św ia tow ą m arkę, n aw et u nieżyczliw ych 
N iem ców , d ru k u ją  dziś n a  doskonałych , specja lnych  
sw oich m aszynach , o rd y n arn ą  bibułę w ydaw niczą, bo 
trosk liw e o rozw ój naszego przem ysłu  w ładze, s taw ­
kam i celnem i zab iły  arty styczny  przem ysł g raficzny 
polski. A je d n a k  p rzem ysł ten  »za czasów  niew oli« 
i »pod ja rzm em  obcem « w span iale  się u nas rozw inął 
i k w itną ł!

O to do  czego doprow adziła  nas »o ch ro n a  prze­
m ysłu k ra j o w eg o «. P roszę p o ró w n ać  polską książkę 
p rzed w o jen n ą  z p ro d u k c ją  dzisiejszą. N iebo a ziem ia. 
Dziś n a  w ystaw ę eu ro p e jsk ą  nie m am y ju ż  poco  się 
zg łaszać, b o ć  tru d n o  tam  ciągle pop isyw ać się tem , 
co było  i »w uw ięd łych  lau rów  liść, z u po rem  stro ić 
głow ę«. — T łu m aczy ć  zaś człow iekow i zachodn iem u , 
dlaczego dziś ta k  je s t, to  darem n a  p raca . Nie zrozu­
m ie tego taki, co n iedaw no  z zachw ytem  stał w e F lo ­
renc ji p rzed  polsk iem i w itrynam i. T rzeb a  było to  w i­
dzieć, a b y  zrozum ieć, że okazy  te zrobiły  w ięcej re ­
k lam y  zag ran icą  d la  polskiej ku ltu ry , ja k  w szystkie 
razem  w zięte b iu ra  oficjalnej p rop ag an d y  zagran icznej.

P iszę te słow a z goryczą i  żalem , boć przecie



w  h isto rji ro zw oju  polsk iego  d ru k a rs tw a  osta tn ich  lat 
k ilkudziesięciu  parua  pars fui. W szak  p rzed  laty  
cz te rdz iestu  w szystk ie  nasze  »lepsze« książk i d ru k o ­
w ał w yłącznie  L ipsk . F irm a  B ro ck h au sa  m ia ła  osobny 
w ielki dział w ydaw niczy  polsk i: w ydaw nic tw o  »Bi- 
b ljo tek i P o lsk ie j« z po lsk im i sk ładaczam i i k o rek to ­
ram i. Z am ów ienie  n a  k ażd e  ozdobniejsze w ydaw nic­
tw o w ędrow ało  p ro sto  do N iem iec. P ow oli d o ró w n a­
liśm y tech n ik ą  Z achodow i, w ychow aliśm y  u siebie po­
kolenie p ie rw szo rzęd n y ch  d ru k arzy -a rty s tó w , ale oczy­
w iście ty lk o  dzięki o tw arte j łączności z Z achodem , 
sp row adzanym  s ta m tą d  su row com , farbom , m aszynom .

Bo też inaczej b y ć  nie m ogło. W  N iem czech  była 
i będzie  zaw sze k o leb k a  i o jczyzna d ru k ars tw a , p ro ­
dukcja  m aszy n  i p rzy b o ró w  d ru k a rsk ic h  n a  cały  świat. 
Z robiliśm y w ięc to , co w  ty c h  w a ru n k a c h  zrob ić  m o­
żna było i trzeba . Sprow adziliśm y p ierw szo rzędny  m a- 
te rja ł obcy, a  w ykszta łc iw szy  naszego  robo tn ik a , stw o­
rzyliśm y p ro d u k c ję  i clileb d la sw oich. Ani je d n a  pol­
ska k siążk a  aż do w o jny  nie p o trzeb o w ała  szukać 
zag ran icznej d rukarn i, bo nasze  by ły  rów n ie  tanie, 
rów nie dobre, a czasem  i lepsze.

Dziś, dzięki system ow i celnem u, p rze ję tem u  żyw ­
cem  z tradycy j rosy jsk ich , w racam y  do  daw nego 
zacofan ia, do słodkiego  dolce fa r  nienłe w  postępie 
i rozw oju . C hronim y p rzem y sł po lsk i pap iern iczy , te ­
chnicznie po staw io n y  licho , a n iszczym y poligraficzny, 
s to jący  w ysoko. P ie rw szem u  d a jem y  nadzw yczajne  
prem je, drugi ru jnu jem y . W szystko  to w  im ię ochrony  
(czy ta j: p ro tek c ji)  p rzem ysłu  k ra jow ego  lub w  imię



jeszcze  popu larn iejszego  dziś, a pełnego hipokryzji 
hasła : och rony  rob o tn ik a  i usunięcia  bezrobocia .

Jak żeż  w ygląda ta  sp raw a  z bezrobociem ?
P rzem ysł papiern iczy  podniósł gw ałt, że z p o ­

w odu  zm niejszenia p rodukc ji m a  wielu bezrobo tnych . 
P rzem ysł graficzny m a ich dziś w ięcej, z tą  je d n a k  
różn icą , że za b ezro b o tn y ch  m a w y łączn ie  niem al 
w ykw alifikow anych  robo tn ików , elitę in teligencji ro ­
bo tn iczej, przez długie la ta  w yuczonych  i w yspec ja li­
zow anych , a nie, ja k  w przem yśle  pap iern iczym , m a- 
te rja ł pom ocniczy , ła tw y  do zastąp ien ia , a pod  w zglę­
dem  fachow ym  bez po ró w n an ia  m niej w arto śc iow y . 
P rzem ysł pap iern iczy  w P olsce w edług  najbardzie j 
szerokiego  obliczenia za jm u je  około 8.000 robo tn ików . 
Cały przem ysł graficzny a  w ięc: d rukarsk i, litograficzny, 
chem igraficzny , in tro ligato rsk i, księgarsk i, w ydaw niczy, 
dz ienn ikarsk i w raz z personalem  redakcy jnym  i ekspe­
dycy jnym  obejm uje p o n ad  25.000 osób. A w iec i z tego  
p u n k tu  w idzenia  szanse i znaczenie  obu przem ysłów  
są n ierów ne. Cóż dopiero  ze w zględu na kw alifika­
cje w yksz ta łcen ia  fachow ego, a w reszcie n a  ku ltu ralne 
znaczenie  tego przem ysłu  p a r excellence ośw iatow ego?

Czegóż w ięc żąd a ją  w ydaw cy  i g raficy  polscy? Czy 
m oże zgniecenia  przem ysłu  pap iern iczego? B roń Boże! 
N iechże ja k  najprędzej i najśw ietn iej rozw ija  się i ulepsza! 
P ap ie ru  n am  w  Polsce trzeb a  w iele i coraz w ięcej, choćby 
ze w zględu na  m ożliw y k iedyś przecie do osiągnięcia, 
n ie ty lko  na  papierze, ideał: pow szechne nauczanie. 
N iczego w ięcej nie pragniem y, ja k  dosta tecznej ilo­
ści w łasnego znakom itego  p ap ieru , bez p o trzeby  u c ie ­



k an ia  się do  obcych  i p rzykre j od n ich  zależności. 
Ale n iechże  ten  p rzem ysł n ie w yzysku je  sw ego m o n o ­
polu, k a ż ą c  n a m  za  lichy  w y ró b  drogo p łac ić , a n a ­
k ła d a ją c  p rzy  po m o cy  p rzy jac ió ł h o ren d a ln e  cło pro- 
h ib icy jne  n a  lepsze i tańsze w y roby  obce, ab y  za tym  
m urem  och ro n n y m  gnuśnieć w  kw ietyźm ie, p ro d u k o ­
w ać  w olno  a d rogo  to w a r n a  s ta ry ch  m aszy n ach , 
k tó re  w  p o stęp o w em  gospodarstw ie  d aw n o  pow inny  
by ły  iść  ju ż  na s to p !

P ró cz  p ap ie rów  drzew nych  n a  dziennik i i książki 
szkolne, po trzeb u jem y  gw ałtow nie d o b rych  papierów , 
tj. bezd rzew nych , n a  dzieła naukow e, bo  te, k tó re  dziś 
p a rtaczy m y  na papierze k ra jow ym , za la t k ilka w  proch  
się rozlecą, a z niem i i w ysiłek p racy  i m yśli polskiej 
p ó jd ą  n a  m arne . P ap ie r  ten  w y rab ia ją  ledw o 2— 3 fa­
b ryk i k ra jow e, w  ta k  m ałej ilości i w  ta k  n iew ielu  g a ­
tunkach.. że pozycje  te n ie w ch o d zą  niem al w  rach u b ę  
n a  ta rg u  pap ierow ym . F a b ry k i te  ro b ią  co c h c ą  i k iedy  
chcą , a  dop rosić  się o w y ró b  nie m ożna, m im o w yso ­
k ich  cen, p łaco n y ch  z góry. Ż ądam y w ięc ra c jo n a l­
nego  zm nie jszen ia  staw ek  ce ln y ch  n a  p ap ie r bezd rze- 
w ny, b o  go n iem a dosyć  w k ra ju , a m ieć go m usim y. 
W ielu  fo rm ató w  i g a tu n k ó w  fabryk i nasze  w cale  rob ić  
n ie chcą , sk azu jąc  w y d aw cę  na  łaskę  i n ie łaskę  p rzy ­
godnego kap ry su .

Ż ąd am y  dalej zn iesien ia  lub znacznego  obniżenia 
c ła od p ap ie ró w  n am  po trzebnych , a  w cale  w  k ra ju  
u  n a s  nie w yrab ianych . T u n a leżą  p ap ie ry  kredow e, 
p rzy  dzisie jszych  w ym agan iach  n iezbędne  dla w y d a ­
w n ic tw  n au k o w y ch  i a rty stycznych . Bez dow ozu tych



papierów , k tó ry ch  w  k ra ju  nie robią, ca ła  gałęź n a ­
szego arty stycznego  d ru k arstw a  już  zaginęła, a zam ó­
w ienia  w yszły zagran icę. O czyw iście; w szak  d rukarz  
n iem iecki m a n a  m iejscu  w szystko, czego m u trzeb a : 
doskonałe  m aszyny w łasne, w yborne farby, znakom ity  
a tan i pap ier, w yszkolonego od paruse t la t w  d ru k a r­
stw ie robo tn ik a . Jak że  z n im  konkurow ać, gdy a r­
tyku łów  ty ch  u  siebie n ie m am y, w alu ta  i cła w ysokie 
un iem ożliw iają  urządzenie  i p row adzen ie  w a rsz ta tu  
w  k ra ju , a o d s trasza ją  od »zdrożnej« chęci kupna 
to w aru  obcego.

M łode p ań stw o  m usi c łam i chron ić  sw ój p o czą t­
ku jący  przem ysł i o taczać  go opieką rozum ną. To 
w szyscy  w iem y. N iechże w ięc b ęd ą  cła ochronne, ale 
nie p roh ib icy jne! P ierw sze, pozw alają  rozw ijać  się n o r­
m alnie i zd row o rodzim em u przem ysłow i w p o czą t­
k a c h  jego  egzystencji, ale tylko tak długo, aż sp raw ­
ność tech n iczn a  przy  uczciw ej i solidnej kalku lac ji 
podniesie go do poziom u zdolności konkurency jnej św ia­
tow ej. P o tem  ju ż  idzie o w łasnych  siłach, p ro tekc ji nie 
po trzebu je , p ro d u k u je  norm aln ie  po cen ach  rów ni św ia­
tow ej, z odchylen iem  niew ielkiem , u w aru n k o w an em  
sp ecja lnein i s to sunkam i p rodukcji k ra jow ej. T ak  się 
dzieje na  całym  świecie.

Cła p roh ib icy jne  faw oryzu ją  poszczególne gałęzie 
przem ysłu  ze szkodą konsum en ta . P oza  m urem  o ch ro n ­
nym  celnym , przy zło tem  żniw ie anorm alnego  zysku, 
następ u je  w  przem yśle  faw oryzow anym  z na tu ry  rze ­
czy kw ietyzm , k tó ry  zabija w szelką potrzebę u dosko­
nalali techn icznych  i rozw oju . Brak zdrow ej k o n k u ren ­

—  9 —
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cji usuw a po trzebę  w ysiłku  i energji, a  ró żn ica  staw ki 
celnej stanow i m iłą p rem ję  p o n ad  zysk no rm alny . U staje 
w ięc  w szelki postęp , n iem a p o trzeb y  ro zb u d o w y  i ro z ­
woju.. bo ta k  ja k  je s t, dob rze  je s t, a koszta  tego p ro ­
cederu  płaci konsum en t. T ak ie j o ch ro n y  celnej, n iezbę­
dnej d la  p rzem ysłu  m łodego, n ie p o trzeb u je  w cale  p rze ­
m ysł s ta ry , k tó ry  w  ciągu  w ielu  la t się w ydoskonalił 
i m iał czas zeb rać  rezerw y  na now e inw estycje . T ak  
m a się rzecz u n as  z p rzem ysłem  pap ierow ym . W yso­
kie cła o ch ronne  są  d la jego  p ostępu  zabójcze, a d la 
ogółu s tan o w ią  n ad zw y cza jn y  h a ra c z  o p łacany  ak c jo ­
nariuszom  fab ryk  przez konsum en tów .

O p raco w u je  się obecn ie  w  W arszaw ie  now a ta ­
ry fa  celna, a raczej ty lko  na  raz ie  doryw czo  refo rm uje  
daw na. O p arta  na w zo rach  i system ie gospodark i ro ­
syjskiej, nie n ad a je  się do sto sunków  n o rm aln y ch  za ­
chodnich . L a ta  up łyną, n im  tra k ta ty  z sąsiadam i i w a­
ru n k i p ro d u k cji naszej zm uszą nas do grun tow nej 
zm iany  ta ry f  celnych. Nim to  n astąp i, p rzem ysł g ra ­
ficzny i w ydaw niczy  d o m ag a  się u ła tw ień  i ulg w  sp ro ­
w adzan iu  ty c h  arty k u łó w , k tó ry c h  n iezbędn ie  po trze­
bu je  do życia i u trzy m an ia  się n a  poziom ie zagran icy . 
T o w aró w  tych, a  w ięc d o b rego  pap ieru , d o b ry ch  farb, 
m aszyn  d ru k arsk ich , m asy  w alcow ej, d o tąd  u n as  n iem a 
i p ręd k o  nie będzie. To, co je s t, z m ałem i W3rją tk am i, 
u rąg a  w szelk iem u p o jęc iu  w ym agań  techn icznych . T ych  
w yrobów  u ży w ać  i ta k  n ie  będziem y , bobyśm y  pogrze­
bali do resz ty  n aszą  ren o m ę graficzną  i zeszli do p o ­
ziom u d ru k ars tw a  z p rzed  la t cz te rdz iestu  i w ięcej. 
B ędziem y w ięc albo p ro d u k o w a ć  źle, a lbo drogo,



Co wywołało przesilenie
w  przemyśle drukarskim?

W arszawa, 25 marca.
Jedną z najważniejszych przyczyn przesile­

nia w przemyśle drukarskim są koszta druku. 
,W 1914 roku skład arkusza garmontu bez in­
terlinii kosztował około 15 rabli; druk 5000 e- 
gzemiplarzy z podłożeniem około 10 rubli, druk 
1000 egzemplarzy bez podłożenia około 1.50 do 
2 rubli.

Z powodu obecnego zastoju w drukarstwie 
większość drukarń nie trzyma się ściśle urzę­
dowego cennika i czyni ustępstwa od 30 do 50 
procent Biorąc przeciętnie ustępstwo 40 pro­
cent, otrzymamy obecnie następujące ceny: 
skład 1 arkusza garmontu 294,000.000 marek, 
czyli około 54 rubli; druk 5000 egzemplarzy z 
podłożeniem 114.000.000 marek, ożyli około 24 
rubli; druk 1000 egzemplarzy bez podłożenia 
23,000.060 marek — około 4.40 rubli.

Porównywując ceny obecne z cenami przed­
wojennemu, widzimy, że skład arkusza zdrożał 
o 200 procent, druk o 170 procent i to po u- 
w zgłęM eniu  40 procent zniżki od urzędowych 
cenników drukarskich.

W ciągu tego czasu wzrosły zarobki zecerskie;

wzrost ten wyraża się w  złocie podwyżką 100 
procent, a zarobki personelu pomocniczego wzro­
sły znaczniej, bo dosięgają nawet 200 procent. 
Obecnie rubel przedwojenny zarobku zecerskie­
go równa się 12,500.000 marek. Przyjąwszy 
kurs przeciętny 5,300.000 marek na  złotego ru­
bla, widzimy mewspółmieinośó tych zarobków. 
Gdy dodamy do tego zniesienie zapełnia pracy 
akordowej, nadającej tempo przed wojną, mniej­
szą obecnie wydajność pracy, zmniejszony dzień 
pracy, płatne urlopy itp., przyznamy, że koszty 
robocizny wzrosły znacznie.

Ceny druków w Polsce są wygórowane nie- 
tylko ponad zdolność nabywczą społeczeństwa, 
lecz ponad ceny za graniczne. Francuska książ­
ka jest dziś kilkakrotnie tańsza od polskiej, 
wszelki druk polski jest droższy ud zagranicz­
nego.

Czyż w tych warunkach można mówić o roz­
woju polskiego piśmiennictwa, o produkcyi u- 
mysłowej, o rozwoju oświaty. Przeciętny czło­
wiek nie jest w stanie nabywać książek i pism. 
To też coraz mniej jest u nas nowych wydaw­
nictw, a  nakłady pism spadają.



iyia zbyt droga, a woda morska nie nadaje 
|się do tego celu.

12 września zauważono oznaki pobliża lądu: 
delfiny i inne ryby, żyjące w pobliżu wybrze­
ża. Południowy wiatr posuwał chyżo łódź i po­
niósł ją szybciej, tak że 13 wreszcie września 
pomimo silnej burzy „Sowitasgaht“ wpłynęła 
da partu w Nowym Jorku.

Podróżnicy dłuższy czas nie mieli odwagi 
Hrysiąść na ląd. Nie mieli pieniędzy i oświad­
czyli wszystkim zgłaszającym się reporterom: 
„Ani słowa wywiadu, jeśli nie zapładde1', Ta­
kie postawienie sprawy odniosło skutek, gdyż 
młodzi podróżnicy do południa drugiego dnia 
mieli już 200 dolarów dochodu. Teraz zaczęły 
się dobre dni dla nich. Zapraszali ich rodacy, 
nie pozostali w tyle i Amerykanie. Przy każ­
dej uczcie — kończy opowiadanie Plunder —■ 
podawano tyle alkoholu, iż czterej Aushyacy 
przez całe życie w ojczyźnie nie wypili tyle, 
ile w czasie krótkiego pobytu w kraju zakazu 
sprzedaży i spożycia alkoholu.

K ą c i k  d!a p a ń .

Pogadanka o kaneloszarii.
Dotychczasowe nakrycia damskich główek 

dzieliły się na dwie wielkie kategorye: na kape- 
luże i na kapelusze małe. Obecnie mo-

Z101]
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luszy podniesionych z tyłu, jest pęk kwiat 
wdzięcznie położony na włosach.. 1  teraz wn 
cle dochodzimy do zapowiedzianego na poci 
ku kapelusza o podwój nem rondzie. Kapel 
ten włożony od czoła jest kapeluszem duiżf 
a nawet bardzo dużym kapeluszem, jeśli , 
wciśnie się go na głowę w ten sposób, że t w  
zostaje ujętą w ramki, a włosy kompletnie 
kryte, to wtedy jest to zupełnie mały kapeli

Jest to oryginalno, ale nie dla wsizystk 
twarzy odpowiednie i dlatego nie zdaje się, i 
moda ta znalazła szersze zastosowanie. Na t 
rodzaju eksperymenty mogą sobie pozwalać 
biety o bardzo reguła,mych rysach twarzy.

Urocza moda koronkowych welonek uf*
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a ten  w zgląd drugi znów  naszą  p ro d u k c ję , i dziś już 
m in im aln ą , dalej obniży.

Jeżeli w ięc n a  tern n am  zależy, by  k u ltu ra  książki 
polskiej i s tanow isko  je j w życiu  duchow em  Z achodu 
nie spadło  do poziom u m aleńkich , pó łośw ieconych  na- 
rodków , k tó re  nic nie zn aczą  i z k tó rem i n ik t się nie 
liczy, jeże li chcem y  i p ragniem y, by  n asza  grafika, gdy 
znów  je j lada  ro k  w ypadnie rep rezen to w ać  nasz po­
ziom  k u ltu ra ln y  n a  w ystaw ie św iatow ej, nie odegrała  
ku  naszem u  w stydow i roli kopciuszka, —  n iechże nasza  
po lityka ce lna  i g ospodarcza  nie odcina nas m urem  
chińsk im  ceł p ro h ib icy jnych  od źródeł i ognisk grafiki 
Z achodu, bo będzie to  rów noznacznem  z w yrok iem  
śm ierci d la  najceln iejszego  d o tąd  św iadec tw a  ku ltu ry  
Dolskiej: d la książk i i m yśli polskiej.

K raków , w  m arcu  1924.

Drukowano jako manuskrj^pt. 
Odbitka z Czasu Nr. 69 i 70, marzec 1924.
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SŁOWO WSTEPNE
Kraków, w  marcu 1924.

O d  wiek wieków ludzie gonili za szczęściem; upa­
trywali je jużto w  dochodzeniu przyczyny wszech 
rzeczy, jużto w  postępowaniu dobrem i szlachetnem, 
jużto w  wygodach i zbytkach życiowych. Wszystkie te 
jednak cele wymagały pewnych warunków zabezpie­
czenia bytu —  dobrobytu, dzięki któremu człowiek 
mógłby się oddawać temu, co za szczęście uważał. 
Byli i tacy, którzy ten dobrobyt celem nazwali 1 okre­
ślili go mianem szczęścia. —  Jakkolwiek sprawy się 
przedstawiają bez względu na to, czy dobrobyt ma 
być środkiem, czy celem dążeń życia ludzkiego, —  
starać się o niego musimy, a jeśli go nie możemy 
osiągnąć drogą systematycznej pracy i codziennych 
zabiegów, starajmy się skusić fortunę, by do nas się 
uśmiechnęła. Ten cel —  skusić fortunę —  ma Pań­
stwowa Loterja Klasowa.

Chcąc zaznajomić publiczność z Polską Państwową 
Loterją Klasową, postanowiliśmy wydawać czasopismo 
miesięczne, poświęcone jej sprawom. Zadaniem tego 
pisma będzie informowanie społeczeństwa, które ma 
mało sposobności do zaznajomienia się z Polską Lo­
terją Klasową, o wszelkich sprawach, dotyczących 
tejże Loterji.

W e  wszystkich państwach kulturalnych Loterja 
Klasowa jest bardzo rozpowszechniona. Dociera do

Trzeba szczęściu drzwi otworzyć!

Kto Kupi los u Saiiera Braci. 
Ten z pewnością nic nie straci!

każdej warstwy ludności dlatego, że obejmuje bardzo 
korzystne przepisy, wykluczające przy stałej grze 
prawie wszelkie ryzyko, a dające wielkie szansa 
wygranej.

Polska Państwowa Loterja Klasowa obejmuje pian 
gry znacznie korzystniejszy dla jej graczy, niż w  in­
nych państwach i dlatego zamierzamy zwrócić uwagę 
publiczności na zasady gry Polskiej Loterji Klasowej.

Mamy nadzieję, że wysiłki nasze zostaną uwień­
czone pomyślnym skutkiem i zainteresujemy ogół Pol­
ską Państwową Loterją Klasową. Niechaj każdy sto­
suje się do starego przysłowia: ytTrzeba szczęściu 
drzwi otworzyć".

Hej ramię do ramienia,
Wszak żyjem tylko raz,
Odrzućmy precz brzemienia:
Szczęścia nadchodzi czas.

Niech każdy w  radość wierzy,
Baczy na szczęścia głos,
D o  BR AC I SAF1ER bieży.
Kupić przyszłości los.

WYDAWNICTWO
..©©ŃCA SZCZĘŚCIA'

■ MIII I MW IIMI II ..  ■ I I I

Shsiś for tu n ę  pe-Mi c z a s !
TT



GQN1EC S ZC ZĘ ŚC IA Nr. t

Plan 9. Polskiej Państwowej Loterji K lasowej daje każdemu możność z małą w kładką  
pieniężną w ygrać w ielką kwotę. Z a  3 bowiem  złote można już nabyć los a szanse są nie­
zmiernie korzystne. Z  200.000 bowiem  losów  w ygryw a  100 000,

Główna wygrana wynnsi 200.000 zlntych
=  prawie 400 miljardów marek =  około 40 tysięcy dolarów.
O gólna suma wygranych: o k o ło  5  m il j o n ó w  z ło ty c h .
Co tiriigi los wygrywa. Co drugi los wygrywa.

C €ny  lOSOW: poczwórny 24 złote, podwójny 12 zlot., pojedynczy 6 zlot., po łów ka 3 złote. 

Losowanie odbyw a się w ed ług następującego p lanu :

P IE R W SZA  K LA SA P R U 5 A  H ŁASA
Ciągnienie 14 i 15 kwietnia 1924 roku Ciągnienie [2 i 13 maja 1924 roku

Wygrane ZŁOTYCH ZŁOTYCH Wygrane ZŁOTYCH ZŁOTYCH
4 po 2.008 8.000 4 po 2.500 10.000
4 1.000 4.090 4 1.500 6.003
4 508 2.000 4 1 . 0 0 0 4.000
4 258 1.000 4 500 2.003
8 150 1.209 8 259 2.000
8 125 1.000 8 125 1.909

12 109 1.200 12 109 1.200
16 75 1 .200 16 75 1.200
20 50 1 . 0 0 0 20 50 1 . 0 0 0

40 40 1 .600 40 40 1.600
80 30 2 .400 80 30 2 .400

400 20 8.000 400 25 10.000
5.400 15 81 .000 5.400 t f 22,5 121 .500

6 093 wygranych Złotych 113.6S0 6.638 wygranych Złotych 161003

TRZECIA K LA SA CZW ARTA H ŁASA
Ciągnienia 10 i 11 c z e rw c a  1924 rok u Ciągnienie 7 i 8 lipca 1924 rok u

Wygrane ZŁOTYCH ZŁOTYCH Wygrane ZŁOTYCH ZŁOTYCH
4 po 3 000 12.000 4 po 4.000 16.000
4 1.500 6 . 0 0 0 4 2.000 8 030
4 1.000 4.000 4 1.000 4.000
4 500 2.003 4 §09 2.000
8 250 2.000 8 250 2 090
8 150 1.200 8 159 1.200

12 100 1.200 12 125 1.500
16 75 1.200 16 100 1.600
20 6 0 1.200 20 7 5 1.500
40 50 2.000 40 60 , 2.400
80 40 3.200 80 50 4.000

400 35 14.000 400 40 16.000
5.400 99 30 162.000 5.400 f § 37,5 202.500

6.000 wygranych Złotych 212000 6.000 wygranych Złotych 262.700

P8J%TA MJLASA
C ią g n ie n ie ; 6, 7. 8, 9. 11, 12, 13, 14, 16, 18, 19, 20, 

22, 22, 23 i  28 s ie rp n ia  1924 roku .

G i e f j w t a e w i m
w BńglwszjfiB wypalili mm

200 .0 0 0  ZŁ0FIC1
W ygrane ZŁO TYCH ZŁO TY CH

4 premie go 3 0 .0 9 9 120 030
8 n 2 0 .0 0 0 160.003
8 » 15,000 120.000

12 tt 10.000 120.000
16 M 5.0110 80.000
20 M 3 .0 0 0 60 000
24 ft 2 . 0 0 0 48 000
32 » 1.000 32.000
36 tt 5 0 0 18.030
44 tt 300 13.200
52 MK- 200 10400
68 tt 150 10.200

180 tf 100 18000
400 M 75 30.000

1.500 tf 60 90.000
3600 n 50 180.000

10.000 M 40 400.000
60.000 » 37,5 2,250.000

7B.OOO JToli icri 3,759.800
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209.000 LOSOW 109.099 WYGRANYCH

ZAPROSZENIE
do uczestniczenia w grze 9. PolsKiet Paiisfwsrwef Loterii Kiasowel.

U L i l w w j i  w i m m a  
*  200.000 IŁ S ffC B  *

=  prawic 400 miliardów nor cif — oh olo 40.000 dolarów.
w g g r a n e  p o  ZŁOTYCH:

$0.090. 09.099. 49.099. 20.999. 10.999. 12.099. 19.099 1 1 d. 11. d.
W  ubiegłych loterjach wypłaciliśmy naszym klijentom wiele znacznych wygranych; z tego powodu  

popyt na nasze losy jest wielki. Poleca sią przeto graczom w  ich własnym interesie jaknajszybsze uskutecznienie 
zamówienia na poniżej podanej karcie. Zaitmówienia listowne załatwiamy odwrotną pocztą.

CENY LOSOW:
P o c z w ó r n y P o d w ó j n y P o je d y n c z y P o łó w K a
24 ziole 12 złotych 6 złotych 3 ziole

NaletylaśC uprasza się przestać w marKach passislcii wedle oniiaenla 1 il94® =■ 
(o lo lo ) rakp. — Plenlqdze is q fa ® 5 ® a n le | przestać ManKletem nadawczymi 9. ii. ©.
w Warszawie B laasteli sq a® nairjcla w KaMant przędzie pocziawam. Maiety na nich 
p o d a t  n a n t e r  n a s z e g o  M onia 141.117.

W  t e m  m i e j s c u  w y c i ą ć  i p r z e s ł a ć  w  l i ś c i e .

KAftfA zamówieA.
Do

B R A C I  S A F I E R w  Krakow ie
P la c  D om in ik ań sk i 1.

Niniejszem zamawiam do I. klasy 9. Polskiej Państwowej Loterji K lasow ej:
losów poczwórnych —  po 24 złote 

^£'m.I£L:UJ£...3lJU'Ź „ podwójnych —  „ 12 złotych
 ........... .......szŹ..... „ pojedynczych —  „ 6 „
............:........ł.... . ,, połówek •—  „ 3 złote

'l załączam A..
Na!eżvto^ó M k n <    I przesyłam przekazem pocztowym ies ° fowno
JNalez} tosc l i w p i  -- —  J * blankietem nadawczym na konto p\os™ŶJ Nr. 141.717 P . K. O . w  Warszawie wykreśl,.).

Dokładnie
wypełnić.

Imię i nazwisko:—-  

Miejsce zamieszkania: 
Bliższy adres: -------

w

O d y  lo s  f o b q  p o n i e w i e r a ,  
t o  s fn a i, b r a c i e ,  d o  S a l l e r a .  
T a m  l o t e r i a  | e s l  K la s o w a , 
K t ó r a  p i e n i ą d z  d l a  d c  c h o w a .

N a  b i l e c i e  t e n  n i e  s t r a c i .
K to  d r a  u  S o f  Ser ó w  B r a c i ,  
p r a w d z i w y  l o t e r i i  e d e n  
M a c  D o fliin iH a fts K i 1 C led e n l* SM.)
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Ofńwne zasada 9. Polskie! Państwowe! Loterii Klasowej.
9. Polska Państwowa Loterja Klasowa, której 

ciągnienie klasy I. przypada 14 i 15 kwietnia b. r., 
jest pierwszą Polską Loterją w  złocie. Obejmuje
200.000 losów, na które przypada 100.000 (zatem 
połowa wygranych).

Losy dzielą się n a :
1) poczwórne . . .  po Złp. 24,
2) podwójne . . .  „ . „ 12,
3) pojedyncze ,, ,, 6,
4) połówki * „ 3.
Ceny losów oblicza się po urzędowym kursie zło­

tego polskiego, ustalonego przez Ministra Skarbu. 
(Obecny kurs =  około 1,800.000 Mkp.).

N a  los poczwórny przypada czterokrotna wygrana, 
na podwójny podwójna i t. d.

Ciągnienie przeprowadza publicznie Komisja rzą­
dowa przy współudziale dwóch obywateli miasta W ar­
szawy (przez Prezydenta miasta zaproszonych).

Przed rozpoczęciem losowania w  dniu ogłoszonym  
w  „Monitorze Polskim", wsypuje "Się do jednego z kół 
loteryjnych 50.000 zwitków z numerami losów, do 
drugiego zaś koła zostają wsypane zwitki z wygra- 
nemi, oznaczonemi w  planie dla każdej klasy. W k ła ­
danie tych zwitków do kół, mieszanie i wyciąganie 
przez sieroty z Towarzystw Dobroczynnych odbędzie 
się publicznie w  Warszawie przy ulicy Nowy Świat 70 
(Biuro Generalnej Dyrekcji Loterji Państw.) w  dniach 
w  planie oznaczonych. Przy każdem ciągnieniu danej

klasy wyciąga się tyle numerów, ile wygranych przy­
pada według planu w  tej klasie na każdą z czterech 
seryj.

Kartki z numerami i wygranemi, wyjęte równo­
cześnie z obu kół, nawleka się zaraz na sznur; ^ten 
sznur, opatrzony plombą urzędową i pozostający 
w  urzędowem przechowaniu, stanowi ostateczny do­
w ód  wyciągniętych numerów i wygranych.

Zarząd Loterji prowadzi (pod kontrolą dwóch oby­
wateli miasta) protokół ciągnienia, w  którym zapisuje 
się niezwłocznie po wywołaniu numer losu i wygraną, 
jaka padła na ten numer. . . .

W  kilka dni po ukończeniu każdego ciągnienia 
wydaje Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej urzę­
dowe tabele wygranych, zaopatrzone jej podpisem. 
Tabele przedkładamy każdemu w  naszem biurze, a na 
życzenie wysyłamy za zwrotem kosztów.

IWszystkie wygrane wypłacamy w  naszym kantorze 
w  złotych, obliczanych po urzędowym kursie złotego, 
ustalonego przez Ministra Skarbu.

Generalna Dyrekcja Loterji Państwowej nie u- 
względnia żadnych reklamacyj z powodu utraty lub 
zniszczenia losów. Prosimy przeto uprzejmie wszyst­
kich graczy o staranne przechowywanie tychże.

Niech ten czasu nie zaniecha. 
Komu szczęście się uśmiecha!

Zestawienie wugranych 9. Państwowej Loterii Klasowe! ponad l.®00 zlotach:

Premja w  wysokości 120.000 złotych (1 złoty =  około 1,8000 Mkp.) 
po 80.000 złotych —  160.000 złotych

2 yy „ 60.000 yy —  120.000 yy • 9
3 yy „ 40.000 yy —  120.000 yy • 9
4 yy „ 20.000 yy —  80.000 yy • 9
1 wygrana na 16.000 yy —  16.000 n • 9
6 wygranych po 12.000 yy —  72.000 yy • •
1 wygrana na 10.000 yy —  10.000 yy • 9
8 wygranych po 8.000 yy —  64.000 yy • 9
2 wygrane „ 6.000 yy —  12.000 yy • 9

12 wygranych po 4.000 *y —  48.000 yy m 9
13 M „ 2.000 y* —  26.000 yy 9 9
11 yr „ 1.200 yy —  13.200 yy • 9
7 y* „ 1.000 yy —  7.000 yy 9 9

Ogólna suma wygranych złotych 5,512.000 =

=  około Mkp. 216.000.000.000
=  „ 288.000.000.000
=  „ 216.000.000.000
=  „ 216.000.000.000

„ 144.000.000000
„ 28.800.000.000

=. „ 129.600.000.000
„ 18.000.000.000
„ 115.200.000.000
„ 21.600.000.000

=, „ 86.400.000.000
=, „ 46.800.000.000

„ 23.760.000.000
=» „ 12.600.000.000

około Mkp. 8.121.600.000.000.

P r a s l m i i  Czytelników o wręczenie tego egzemplarza p© prze­
czytaniu swym Ktrewnym 1 znajomym.

W y d a w c a  ^ L e o p o ld  R o s e n zw e ig . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B . K au fm an n . —  Z  D ru k arn i L u d o w e j w  K ra k o w ie , D u n a jew sk ie go  5.



M a  nai aa i i i
N i e t a k t  m i n i s t r a

(O d naszego 
W a rs z a w a , 17 m aja.

D nia  9 m aja  b. r. o d b y ła  się  w  m inisterstw ie  
w y zn ań  relig ijnych  i o św iecen ia  publicznego 
n a ra d a  w  spraw ie  reo rg an izacy i A kadem ii h a n ­
dlowej w  K rakow ie i w e Lw ow ie. W  ko® teren  - 
cy i tej, prócz przedstaw icieli m in is te rs tw a , oraz 
obu A kadem ii h an d lo w y ch  w zięli udz ia ł tak że  
przedstaw iciele  sfe r obyw ate lsk ich , a  m ianow i­
cie z K rakow a p rzedstaw icie l gfhiny m. Krako­
w a. K ongregacyi kupieckiej, 1‘ziby handlow ej i 
p rzem ysłow ej, o raz  ze L w ow a przedstaw iciel 
Izby  handlow ej i przem ysłow ej, w reszcie  im ie­
n iem  sfer kupieck ich  sto licy  pp. sen a to r B run 
i Harse.

N arad y , k tóre rozpoczęły  się pod p rzew odni­
ctw em  dyrek tora  d e p a rtam en tu  szkolnictw a, za­
wodowego Jam iń sk ieg o  o godz. 10-tej. przedpo­
łudniem , trw ały  z p rze rw ą  ob iadow ą do godz. 
7-mej w ieczorem . P rzedstaw ic ie l m inisterstwa  
w ygłosił obszerny  re fe ra t, w  k tó rym  stara ł się 
udow odnić potrzebę reo rgan isacy i obu  A k a d e ­
m ii h and low ych  i  p rzem ian y  ich  z  typu szkół 
hand low ych  cztero -k lasow ych  n a  szkoły dw u - 
klasow e, do której m ie liby  dostęp absolw enci 
szóstej k lasy  szkół śred n ich  ogólno-kształcą- 
cych.

W n a d e r ożyw ionej d y sk u sy i, która, się po 
tym referacie  rozw inęła , z ab ie ra li głos tak  
przedstaw icie le  sfer n au czy cie lsk ich , jak  j też 
obyw atelsk ich , s ta jąc  zgodnie n a  stanow isku , 
że dotychczasowo w y n ik i n au czan ia  obu A k a ­
dem ii da ły  w  praktyce doskonałe rezu ltaty  i że 
wobec tego n a leża ło b y  za trzy m ać  dotychczaso- 
>wy typ tych szkół. Stanow isko  to przedstaw i^

M i k t a s a s a w s k i e ® ^ .
7c or esp ondenta).

cieli m ałopolskich  poparli rów n ież  delegaci sfer 
kupieckich W a r s z a w y  pp. seteaior B ru n  i  H er- 
se.

N a tern sam em  stan o w isk u  s ta n ą ł  rów nież  
p rzedstaw icie l w y d z ia łu  program ow ego m in i­
s te rs tw a  w y zn ań  re lig ijnych  i  o św iecen ia  p u ­
blicznego, k tó ry  w yszed ł z  za łożen ia , że im  
w ięcej będzie typów  szkół h an d lo w y ch  w  Pol­
sce, tem  lepiej, a  p ra k ty c z n e  re z u lta ty  w y k ażą  
w  p rzyszłośc i, k tó ry  z ty ch  typów  n a le ż y  u zn ać  
za  ogólno obow iązujący . O św iadczen iem  sw em  
w y w o ła ł on ż y w e  n iezadow o len ie  autora proje­
ktu reorgan izacy jnego, w izytatora  m in isio rya l- 
neg>> p. K ir sta, który m u zarzucił b rak  kom pe­
te n c ji  w  objaw ianiu , opinii. N a jśc ie  to m iędzy  
dw om a przedstaw ic ie lam i t©oo sam ego m in i­
sterstw a w y w o ła ło  p ew n e  zdz iw ien ie  w śró d  o- 
b-ecnych delegatów , k tó rym  trudno  było  z rozu ­
m ieć, że m in is te rs tw o  w zg lędn ie  poszczególne 
jego w y d z ia ły  n ie  p o tra fiły  jeszcze p rzed  kon- 
fe re n c y ą  uzgodnić w  tak  w ażnej spraw ie  swe­
go stanow iska.

Do dyskusyi, k tó ra  m im o dalsze nietaktowne  
w ystąp ien ie  p. K irsta , zw rócone zw łaszcza  w  
k ie ru n k u , s fe r  n au czy c ie lsk ich  obu  A kadem ii 
o dbyw ała  się naogół n a  poziom ie rzeczow ym , 
w niosły  n iem iły  zg rzy t dopiero ob rad y  _ popo­
łudn iow e, k ied y  p rzew odnic tw o  objął minister 
ośw iaty  p. M ik laszew sk i. Z  p rzem ó w ien ia  jego 
w yn ika ło , że c a ły  p la n  reo-rganizacyi ustalony  
został ju ż  z góry przez m inisterstw o i  że m in i­
s te rstw o  odm iennem  w  tej sp raw ie  s tan o w i­
sk iem  delegatów  m ałopolsk ich  zostało  do pe­
w n ego  s topn ia  zaskoczeń  e*m. Jed n ak że  p. m in i-



/ s y s t o f i c i  w e  F r a n c y  i .  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  w  d e p a r t a m e n t a c h ,  z a m i e s z k a ł y c h  p r z e z  l i c z n y c h  w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h .

; ™ ^ c i a d l e n i T  r ^ s ś r
' S . S S a : f f i l ^ K a ±  ysussr  "w

(P a trz  a r ty ku ł w ew nątrz m im e m ).

K ra k ó w , 18 m a ja .
K rak ó w  w ita  d z iś  w  s w y c h  m u ra c h  P re z y ­

d e n ta  W o jc iech o w sk ieg o , w ita  go z c zc ią , ja k ą  
się  n a le ż y  n a jw y ż sz e m u  d o sto jn ik o w i N a jja śn ie j­
szej R zeczy p o sp o lite j i z t ą  g o rą c ą  m iło śc ią , ja k ą  
P re z y d e n t  W o jc iech o w sk i d la  sw y c h  n iep o sp o li­
ty c h  z a le t  d u sz y  i se rc a  z a s k a rb ił  sob ie , jak  
z ie m ia  p o lsk a  d łu g a  i sz e ro k a . Z w łaszc za  w  d e ­
m o k ra ty c z n e j re p u b lic e  czc ić  nale ,ży  u  g łow y 
p a ń s tw a  k ry s z ta ło w ą  n ie s k a z ite ln o ś ć  c h a ra k te ­
ru , n ie z ło m n o ść  p rz e k o n a ń  i se rd e c z n e , o f ia rn e

o d d a n ie  s ic  s łu ż b ie  idei p a ń s tw o w e j i sp o łe cz ­
n e j;  P re z y d e n t  w in ie n  b y ć  tu  p ie rw s z y m  o b y w a ­
te lem , św ie c ić  w z o rem  c n ó t sp o łe c z n y c h  i z a ­
g rz e w a ć  sw o im  p rz y k ła d e m  do p ra c y  i zgody 
ogół, n a d m ie rn ie  ro zp o lity k o w an y , z a w ie b rz o n y  
w a ś n ia m i  i z a p o m in a ją c y  z b y t często  d la  p a r ­
ty jn y c h  w zg lęd ó w  o d o b ru  spoieczm em .

T a k im  o b y w a te le m  je s t n a s z  P re z y d e n t . J a k o ż  
w sz y s tk ie  g łow y  c h y lą  s ię  p rz e d  n im  w  ho łd z ie .

A le  K ra k ó w  m a  jeszcze  jed en  p o w ó d  do sz cz e ­
re j ra d o ś c i  z  p rz y ja z d u  D osto jnego  G o śc ia  i  spo-
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RoK XV. KraKów, n ie d z ie la  18 mafa 1924.

Sztandar pułku Ziemi Krakowskie!



nowszej, niewidzianej dotąd w Polsce techniki kinematograficznej.
W głów nych rolach:

e k ra n ó w  Ameryce! w  ALICE TERRY P u b lic z n o śc i f l l l J i S J C I ł Ł i P  W i S l Ł I  

Żaden film nie zdobył wS^lissiei® sykcesu i zainteresowania w całym świesie!

s S S n , 4  Jeźdźców Apokalipsy i Cud nad
Początek przedstawień w sobotą i niedzielą o g. 3, 5, 7 i 9i5, w dnie powsz. o g. 5, 7 i 91S 

Orkiestra p o w i ę k s z o n a .  2198 I n l i k i  n i e w s i n ® .
Ceny miejsc ze wzglądu na szalone koszta wyświetlania powyższego obrazo w całości,, nieznacznie podwyższone.

deata i zbadać jego stan zdrowia. W troskliwo­
ści swej pan Benesz widocznie uwa.ża, iż naj­
lepszym medykiem jest on sam.

Oficyalnie już -więc wiadomo jest dzisiaj, że 
w najbliższych dniach pan Benesz przybędzie 
do Włoch. Aby się jednak podróż opłaciła, pęak- 

i tyczny czechosłowacki minister spraw zagrani­
cznych' postanowią: zatrzymać się w Rzymie 
dla „omówienia niektórych spraw, związanych 
z handlowymi stosunkami obu państw".

Tak przynajmniej oficyalnie określa się w 
Rzymie zgodę premiera Mussolindego na  rozmo­
wę z Beneszem.

Tymczasem prasa cizeska oznajmiła już, iż 
pan Benesz pragnie podczas tego pobytu omó­
wić sprawę bliższego sojuszu Czechosłowacyi i 
Wioch przez przystąpienie do traktatu włosko- 
jugosłoiwiańskiego.

To samo również oświadczył pan Benesz ko­
respondentowi „Timesa“ . Powolna, mu zaś pra­
s a  czeska uderzyła w sunny rozgłosu, dowodząc 
iż rokowania, które w tej kwesty i przeprowadzi 
minister Benesz, będą miały nadzwyczajne zna­
czenia dla dalszych losów Europy centralnej. 
Rożmiowy pana Benesza mają być więc według 
prasy czeskiej wstępem do rozwiązania sprawy 
węgierskiej, przygotowaniem do konferencyi pol- 
sko-romuńskiej, rumuńsko-rosyjskiej, oraz pod­
staw ą przyjacielskiego zbliżenia Francy i i 
Włoch. Tak przynajmniej głoszą depesze _ kore­
spondentów i agemcyi telegraficznych, działają­
cych z Pragi czeskiej.

Ile jest prawdy w  tych anonsach, a ile rekla­
my — trudno zbadać. W kołach włoskich żywe 
jest jeszcze wspomnienie pogłosek z czasu u- 
hiegłej jesieni, kiedy to pan Benesz udając się

L E K A R Z
mający za sobą dobrą praktykę lekarską 
prywatną, szpitalną i Kasy chorych — osie­
dli sie w mieście prowincvonalnem z liczna

d<o Rzvmu, zapowiedział, iż jedzie, aby przy­
spieszyć rozwiąizande sprawy Fiume. Ta nad­
skakująca usłużność pod adresem Włoch wy­
wołała wówczas wręcz przeciwny skutek. Mus- 
sołini zdecydowanie oświadczył, iż sprawa Fiu­
me jest wewnętrzną sprawą Włoch i że żadnego 
pośrednictwa nie potrzebuje — prasa zaś wło­
ska nie zgotowała panu Beneszowi za ten po­
mysł nazbyt przychylnego powitania.
"J W tym okresie opinia włoslka — dobrze zda- 
jąca sobie sprawę ze znaczenia, jakie Praga po­
siada w ruchu pansłąwistycznym —- zapały pa­
na Benesza przyjmowała z grzecznym, ale zim­
nym  uśmiechem. To też zarówno w sprawie gło­
sowania na delegata do Rady Ligi Narodów, jak 
i w kwestyi Jaworzyny, na  terenie włoskim pan 
Benesz wówczas sukursu nie znalazł.

Konsekwetna,' przychylna d la  Polski polity­
ka Musisolindeigo utrwaliła się wówczas bardzo 
zdecydowanie.

Z tego względu obecna, zapowiedziana we­
dług zwyczaju z wielkim hałasem, wizyta Be­
nesza we Włoszech winna zwrócić szczególniej­
szą uwagę kierowników polskiej politylki zagra­
nicznej. Pewne jest, że minister czeski nadaje 
swej podróży znaczenie rewanżu.

Objektywnie oceniając akcyę min. Benesza — 
można ją tylko pochwalić. Posiada on inieyaty- 
wę, dzięki której zdobył wśród wielkich mo­
carstw stanowisko zgoła nie odpowiadające sile 
państwa, które reprezentuje. Pomijając sprawy, 
konkretne, w których opinia państw koalieyi po­
parła zabiegi czeskie wbrew interesom Polski, 
jesteśmy dzisiaj świadkami intensywnych za­
biegów niemal konkurencyjnych dla pozyskania 
sympatyi państwa, które w ostatnich czasach 
kilkakrotnie spraiwy polskie poparło. Uzyskaw­
szy sojusz i traktat z Francy ą, pan Benesz o to 
samo zabiega dziś we Włoszech. Na gruncie 
obu naszych najbliższych sprzymierzeńców mo­
żemy być zdystansowani wskutek energicznej 
inieyatywy Benesza, o ile dalej trwać bedzie

s ta tusguo  bezwładu naszego M. S. Zagr.
Gdyby panu Beneszowi udało się osiągnąć 

cel swej podróży do Rzymu, i g d ^ ~  Czechy u- 
zyskały sojusz z Włochami, nawiązując bliższy 
stosunek prędzej niż Polska — byłoby to, szczy­
tem niedbalstwa i nieruchomości sfer kierują­
cych naszą polityką zagraniczną.

Akcya pana Benesza nie będzie może wprost 
antypolska— będzie jednak  tak zdecydowanie 
zabiegać o korzyści Czech, iż może się powtórzyć 
paradoksalna sytuacya na wzór obecnych sto­
sunków franko--pokko^czeskich. ZostałiśmyJi' w 
stosunku do naszej naturalnej sojuszniczki Fran­
cy! zdystansowani przez Ozechosłowacyę. —«* 
Wspomnienia napoleońskie, wspomnienia wo­
jenne są girlandą wawrzynu, łączącą serca, pol­
skie i francuskie. Reainośćś jednak stosunków 
dzisiejszych skłania dłonie francuskie do pod­
pisywania wniosków, które zazwyczaj główną 
część korzyści przynoszą Czechom, a m e  nam.

Dziś — gdyby premier państwa, uważanego 
przez opinię włoską za znicz panslaWizmu, 
wszedł w  bliższy kontakt polityczny z Włocha­
mi niż my — byłoby to dla prestigehi Polski na 
terenie włoskim zdecydowaną porażką dyplo­
matyczną. Prasa włoska dotychczas z Wielką 
rezerwą zachowuje się wobec zapowiedzianej 
wizyty. Poznano już tu  reklamiarskie sposoby 
anonsowania podróży Benesza. Skrupulatnie no­
towane są depesze i informacye o zamiarach1 
jego, przychodzące z Pragi, Wiednia i Londy­
nu — nie opatruje się ich jeszcze jednak komen­
tarzami.

Sojusz Włoch z  Cżechosłowacyą nie możei 
być kamieniem obrazy dla Polski. Brak je­
dnak sojuszu Polski i Włoch, poprzedzającego 
ten fakt, świadczyłby tytko, iż wtedv. kiedy 
nawet mniejsze państwa zdobywają się na in ­
tensywną politykę, godną wieku aeroplanów i 
'eleiktryczności, my podążamy za nimi kulawym 
truchtem ż le fcierow&n ego końia.

Marek Zawisza.
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,IL U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D ZIEN N Y ** Nr. 135. PonledzI

dziewa się pom yślnych dla Małopolski skutków  
tych odwiedzin.

Konstytucya nasza —  i to już powszechnie 
uznano jako jej wadę —  ograniczyła nadmiernie 
władzę Prezydenta i uczyniła zeń czynnik prze­
ważnie reprezentacyjny. - Jednakowoż dziś, na  
zasadzie ustawy up ełnomaoniaj ącerj w  zakresie 
.zarządzeń sanację skarbu mających na celu, pan  
Prezydent uzyskał możność bezpośredniego w p ly  
w an ia  n a  tok spraw  skarbowych, a  zatem i poli­
tycznych, bo gospodarka skarbowa łączy się z 
polityką. W iadom o, że premier i minister skar­
bu W ładysław  .Grabski, jest niemal codziennym

tralnym, mało naogól istnieją szrosnmiema dla 
żywotnych spraw  Małopolski, a  nawet w  samem  
otoczeniu pana Prezydenta, spotyka się ludzi 
uprzedzonych do naszej dzielnicy. N ie  znają nas, 
m ają zgoła fałszywe w yobrażenia o rzekomej 
„austryackości" naszych urzędników, zdają się 
lekceważyć nasze uczelnie i instytucye i nie 
dbają o ich potrzeby —  i wogóle przesadą centra 
listyesno - unifikacyjnych ciążeń w yrządzają  
szkodę zarówno naszej dzielnicy, jak pośrednio 
państwu całemu.

Spodziewać się można, że pobyt Prezydenta 
Wojciechowskiego w  murach Krakowa, świąte-

S t a n .  W o j c  i c  c ł j o w s K i
gościem w  Belwederze i że wszystkie ważne 
postanowienia, zapadają po porozum ieniu się z 
panem  Prezydentem .

Kraków, a  z nim  cała Małopolska, żyw ią nie- 
p łonną nadzieję, że obecne, drugie już z  rzędu, 
odwiedziny pana  P rezydenta u łatw ią  m u dokla« 
dne zaznajomienie się z interesami i  potrzebami 
naszej dzielnicy, pozwolą m u naoczni© ocenić 
jej gospodarczą w artość dla państw a, wyrobić 
sobie zdanie o względnej spraw ności jej adm ini- 
s trący i i wogóle poznać ludzi i stosunki. W ia­
domo niestety, że w  W arszaw ie, w  rządzie cen-

cznie n a  cześć Jego przystrojonych', przyczyni 
się po trosze do rozproszenia nprzedaeh panu ją­
cych w  W arszaw ie i  przyspieszy serdeczne zbli­
żenie i zrozum ienie się wzajemne, tak  potrzebne 
w interesie państw a. W tórując z serca entuzya- 
stycznym  okrzykom, jakim i Kraków dziś roz­
brzm iew a n a  cześć Prezydenta, w itam y Dostoj­
nego' Gościa, jako pierwszego obyw atela Rze­
czypospolitej i Gospodarza, który wszystkie dziel 
nice po równi obdziela swem sercem i rozum ną 
pieczą.
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K r a k ó w ,  d n i a

PREZYDJGM VI. ZJAZDG 
GAZOWNIKÓW i WODOCIĄGOWCÓW POLSKICH

ma zaszczyt zaprosić Jaśnie Wielmożnego Pana

 Dr. Siemensa Bykowski ego............. ..............................

................. Syndyka c i a s t a  Zrakcrta.........................................

na otwarcie Zjazdu
które odbędzie się dnia 29 maja 1924 r. o godzinie 10-tej rano 

w sali obrad Rady miejskiej w Krakowie.

Za Komitet Zjazdowy:
=  YI.  Z J A Z D  =  x

GAZOWNIKÓW i WODOCIĄGOWCÓW POLSKICH ć  i

K O M I T E T  K R A K O W S K I  Prezes Komitetu.
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P R O G R A M  V I .  Z J A Z D U
G A ZO W N IK Ó W  I W O D O C IĄ G O W C Ó W  PO L SK IC H

p o łą c z o n y
z Walnem Zebraniem Zrzeszenia Gazowników i Wodocią­
gowców Polskich i Związku Gospodarczego Gazowni i Za­

kładów Wodociągowych w Państwie Polskiem 
w  d n iach  2 9 ,  3 0  i 31  m a j a  1 9 2 4  r. 

w  K r a k o w ie .

U w a g a  :
Sale zebrań: 29 maja przed, południem sala obrad Rady miejskiej 

lu Magistracie, następnych posiedzeń sala Krakotuskiego Towa­
rzystwa Technicznego, ul. Straszewskiego 28, II. p.

Rance lar je Z jazdu: 29 maja przed południem obok sali obrad 
Rady miejskiej w Magistracie, następnie w lokalu Krak. To w. 
Technicznego, uh Straszewskiego 28, II. p.

Biuro informacyjne: Na dworcu kolejowym począwszy od dnia 
28 maja wieczorem do 30 maja rano.

PORZĄDEK OBRAD:
29 m aja  (czw artek).

P r z e d  p o ł u d n i e m :
I. O tw a rc ie  Z ja z d u  i Z e b r a ń  o g o d z . 10 p r z e z  P r z e w o d n ic z ą c e g o  

Z r z e s z e n ia  D y r .  In ż . C z e s ła w a  Ś w ie r c z e w s k ie g o .
II. P r z e m ó w ie n ia  p o w ita ln e  z e  s t ro n y  P r e z y d ju m  m ias ta , Z a ­

s tę p c ó w  W ła d z ,  In s ty tu c ji o ra z  in n y c h  o só b .
III. G o d z . 11*30 : O d c z y t  D y r .  In ż . C z e s ła w a  Ś w ie r c z e w s k ie g o  :

„ K i l k a  s ł ó w  o Z a k ł a d a c h  G a z o w y c h  W a r s z a w ­
s k i c h  w  z w i ą z k u  z o r g a n i z a c j ą  p r z e m y s ł u  c h e ­
m i c z n e g o  n a  t l e  o b r o n y  P a ń s t w a 64.

U w a g a  : Ka.ncela.rja Zjazdu przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na bilety 
do teatru na dzień 31 maja do godz. 12-tej dnia 29 maja, oraz na bilety 
kolejowe do Wieliczki na dzień 30 maja.
Wspólny obiad (poleca się restaurację Starego Teatru, I. p. 
róg Jagiellońskiej i placu Szczepańskiego).
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P o  p o ł u d n i u :
IV .  W y c ie c z k a  p a ro w c e m  do  B ie la n  c e lem  z w ie d z e n ia  S tac ji p o m p  

w o d o c ią g o w y c h  w e d łu g  n a s tę p u ją c e g o  p r o g r a m u :
a )  g o d z . 2*30 o d ja z d  p a ro w c e m  do  B ie la n  (p u n k t  z b o rn y  S ta ry  

M o st , s ta c ja  k o ń c o w a  lin ji t r a m w a jo w e j  N r .  1 ) ;
b )  g o d z . 4 -ta  z w ie d z e n ie  W o d o c ią g ó w  w  B ie la n a c h  i o d czy t  d y r .  

in ż . T a d e u s z a  J a s z c z u ro w s k ie g o  : „ W o d o c ią g  K r a k o w s k i64 ;
c ) p o d w ie c z o r e k ; . .
d )  p o w ró t  p a ro w c e m  do  K r a k o w a  i z w ie d z e n ie  w o d o c ią g u  r e z e r

w o w e g o .
U w aga  : Panie biorą, udział w wycieczce.

W  i e c z o r e m :
godz. O-ta wspólna kolacja a la carte (poleca się restaurację 
Starego Teatru).

30 m aja  (piętek).
(S a la  T o w . T ech n ., S t ra s z e w s k ie g o  28, II. p .)

P r z e d  p o ł u d n i e m :
V .  G o d z . 9— 9 '45  o d czy t  in ż . D a m ia n a  W a n d y c z a  : „O  m ie rz e n iu  

p a r y  w  z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h " .
V I .  G o d z . 9*45— 10-30 o d czy t  d y r . in ż . M ie c z y s ła w a  S e ife rta  : 

„ H is to r ia  G a z o w n i  K r a k o w s k ie j  “ .
Przerwa pół godziny na zakąskę wydawaną na miejscu przez 
Komitet.

V I I .  G o d z . 11— 11*45 o d c z y t  d y r . in ż . A n to n ie g o  D z iu r z y ń s k ie g o  : 
„O  d o s to so w a n iu  p r z e m y s łu  g a z o w e g o  d o  o b e c n y c h  w a r u n k ó w 66.
Przerwa na obiad (poleca się restaurację Starego Teatru).

P o  p o ł u d n i u :
V I I I .  W y ja z d  d o  k o p a lń  so li w  W ie lic z c e . P u n k t  z b o rn y  g o d z . 1*25 

w  h a li g łó w n e g o  d w o rc a  k o le jo w e g o . B ile ta m i z a jm ie  s ię  
K o m ite t. O d ja z d  g o d z . 1*50.
U w a g a . Panie biorą udział w wycieczce.

W  i e c z o r e m :
IX . G o d z . 9 -ta  p rz y ję c ie  w  re s ta u ra c ji  S ta re g o  T e a t ru  w  sa li n a

I. p . w y d a n e  p r z e z  G m in ę  m . K r a k o w a .  S tró j w ie c z o ro w y .

31 m aja  (sobota).
(S a la  T o w . T ec h n ., S t ra s z e w s k ie g o  28, II. p .)

P r z e d  p o ł u d n i e m :
X . G o d z . 9— 9*45 o d czy t  p. S t a n is ła w a  P o s k o c z y m a  : „ P o p u la ­

r y z a c ja  g a z u 66.
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X I .  G o d z . 9*45— 10-15 o d c z y t  In ż . J e rz e g o  T o k a r s k ie g o  : „ O  r o z ­
w o ju  u r z ą d z e ń  p o m p o w y c h  “ .

X I I .  G o d z . 10*30 VI. W a ln e  Ze b ran ie  Z rz e sz e n ia  G a zo w n ik ó w  i W o ­
d o c ią g o w c ó w  P o lsk ic h  z n a s tę p u ją c y m  p orządk iem  o b r a d :

1. O d c z y ta n ie  p ro to k ó łu  V .  W a ln e g o  Z e b ra n ia  o d b y te g o  w  d n ia ch  
2 i 3 lip c a  1923 r. w  B y d g o s z c z y .

2. S p r a w o z d a n ie  z c z y n n o śc i Z a r z ą d u  i z a tw ie rd z e n ie  z a m k n ię ­
c ia  r a c h u n k ó w .

3. B u d ż e t . .
4. W n io s e k  u z u p e łn ie n ia  §  5 S ta tu tu  Z r z e s z .  G a z . i W o d o c ią g .

P o lsk ich .
5. P r z e g lą d  G a z o w n ic z y  i W o d o c ią g o w y .
6. S p ra w o z d a n ie  K o m is ji  :

a) b a d a ń  w ę g la  g a z .,
b) s zk o ln e j, . .
c) u s ta le n ia  n o rm  c h e m ic z n y c h  i te c h n ic zn y ch  w  p r z e m y ś le  

g a z .  i w o d o c ią g .,
d) u s ta le n ia  n o rm  w z o r c o w a n ia  g a z o m ie r z y  i w o d o m ie rz y ,
e) p r o p a g a n d y .

7. W y b ó r  n o w y c h  c z ło n k ó w  do  Z a r z ą d u  w  m ie js c e  w y lo s o w a ­
n y ch , o ra z  c z ło n k ó w  k o m is ji  r e w iz y jn e j .

8. W n io s k i  i z a p y ta n ia .
9. O z n a c z e n ie  te rm in u  i m ie js c a  n a s tę p n e g o  W a ln e g o  Z e b r a n ia .

X I I I .  Z a m k n ię c ie  Z ja z d u .
Przerwa pół godziny n a  zakąskę wydawaną na miejscu, przez 
Komitet.

X IV .  G o d z . 12-ta VI. W a ln e  Z e b ra n ie  Z w ią z k u  G o sp o d a rcz e go  G azo ­
w ni i Z a k ła d ó w  W o d o c ią g o w y c h  w P a ń s tw ie  P o ls k ie m  z n a s tę ­
p u jącym  porządk iem  o b r a d ;

1. S p r a w d z e n ie  p e łn o m o c n ic tw  §  14.
2. W y b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o  i s e k re ta r z a  W a ln e g o  Z g r o m a d z e ­

n ia  §  15.
3. O d c zy ta n ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn ie go  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia .
4. S p ra w o z d a n ie  Z a r z ą d u  z a  r o k  1923.
5. S p ra w o z d a n ie  K o m is ji  r e w iz y jn e j .
6. Z a tw ie rd z e n ie  b u d ż e tu  n a  r o k  1924 o ra z  w y s o k o ś c i  s k ła d e k .  
7 ] W y k lu c z e n ie  z e  Z w ią z k u  c z ło n k ó w  n ie o p ła c a ją c y c h  s k ła d k i  §  8. 
8! P r o g r a m  d z ia ła ln o śc i Z w ią z k u  n a  p rz y s z ło ś ć .
9. W y b o r y  : . l .

a )  4  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  w  m ie js c e  w y lo s o w a n y c h  1 1 z a ­
s tę p cy  §  23,

2 c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  u s tę p u ją c y c h ,
b )  3 c z ło n k ó w  K o m is ji  r e w iz y jn e j .

10. W o ln e  w n io sk i.
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11. O z n a c z e n ie  te rm in u  i m ie js c a  n a s tę p n e g o  W a ln e g o  Z g r o ­
m ad ze n ia .
( W  ra z ie  n ie w y c z e rp a n ia  p o r z ą d k u  o b ra d  c ią g  d a ls z y  Z e b r a ­
n ia  w  n ie d z ie lę  d n ia  1 c z e rw c a  o g o d z . 9 w  sa li T o w . T ec h n .  
S t ra s z e w s k ie g o  28 II. p .).
Godz. 1'45 przeruya. na obiad (poleca się restaurację Starego 
Teatru).

P o  p o ł u d n i u :
X V .  G o d z . 3 -c ia  z w ie d z e n ie  G a z o w n i  M ie jsk ie j (p u n k t  z b o r n y  n a  

m ie jscu ), a  n a s tę p n ie  W a w e lu ,  o ra z  w s p ó ln a  fo to g ra fja .  
U w a g a :  Panie biorą udział.

W  i e c z  o r  e  m .
X V I .  G o d z . 7*30 p r z e d s ta w ie n ie  w  T e a t rz e  im . S ło w a c k ie g o , p o ­

czerń  w s p ó ln a  k o la c ja  a  la  ca rte  w  re s ta u ra c ji  S ta re g o  
T e a tru .
U w a g a  : Zamówienia na bilety do Teatru pr7,yjmuje Kancelarja Zjazdu do 

godz. 12-tej dnia 29 maja.
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U w a g a  : Uczestnicy Zjazdu, przybywający do Krakowa począwszy od 28 maja 

wieczorem do 30 maja rano, zastaną na dworcu kolejowym członków miejscowego 
Komitetu, y zaopatrzony ch w biało-czerwone odznaki. Tam otrzymają legitymacje 
zjazdowe, wolne karty jazdy tramw., adres przydzielonej kwatery, plan miasta 
Kraków ci, program obrad, program dla pań, oraz wszelkie wyjaśnienia.

Przed wejściem do sali obrad w osobnym pokoju będzie się mieściła kance­
larja Zjazdu, gdzie będzie można otrzymać wszelkie informacje związane ze 
Zjazdem, jak również odbierać korespondencje i depesze, przeznaczone dla ucze­
stników Zjazdu.

Uprasza się wszystkich, uczestników Zjazdu o zapisanie się na listę Gościy 
względnie Członków Zjazdu.

D R U K A R N IA  Z W IĄ Z K O W A  W  K R A K O W IE .  —  180-24.



O Komisjach szacunkowych 
i o podatku majątkowym.
Pod powyższym tytułem w Nrze 4 z kwietnia b. r. 

pojawił się na szpaltach „Rękodzieła i Przemysłu" ar­
tykuł, pełen zarzutów pod adresem krakowskich ko­
misji podatkowych. Zasiadając od dwudziestu kilku lat 
w komisjach, znając ich skład i niewdzięczną pracę, 
nie chcę pozostawić go bez odpowiedzi, tembardziej, 
że w otwartej sprawie nieporozumienia między opoda­
tkowanymi a ich mandantami, dawno już pragnąłem 
głos zabrać.

Pomijam zupełnie podyktowane goryczą ustępy 
artykułu autora, obliczone na doraźny efekt, o „wiel­
kich i bogatych panach, zasiadających w komisjach", 
którzy „nie mają najmniejszego pojęcia o stosunkach" 
i t. d. Takich w komisjach nie poznałem. Spotkałem 
tylko członków, wybranych ze w s z y s t k i c h  s f e r  
o p o d a t k o w a n y c h ,  pracujących pilnie i z dobrą wolą, 
oraz z wielkim nakładem osobistego trudu. Uważam, że 
argumenta tego rodzaju mają swoje miejsce w atmo­
sferze wieców agitacyjnych, ale nie nadają się do po-
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ważnego i rzeczowego rozważenia tak ważne] sprawy, 
jak należyte funkcjonowanie obywatelskich komisji po­
datkowych. Rozpatrzmyż się więc spokojnie i objekty- 
wnie we wszystkich niedomaganiach wymiarów poda­
tkowych, jako sprawie tak blisko nas wszystkich obcho­
dzącej. !

Na wstępie zapewnić mogę, że większość wybra­
nych, do tej pracy trudnej wcale się nie pali, ani jej się 
nie napiera. Praca ta  „honorowa" zajmuje w ciągu roku 
tyle drogiego czasu, że w naszem ubogiem społeczeń­
stwie, gdzie każdy przedewszystkiem sam musi zarob­
kować, przy wielu innych publicznych zajęciach i obo­
wiązkach, poważnem brzemieniem ciąży na budżecie 
pracy każdego z członków. A  praca to ciężka i niemiła, 
bo rezultatem jej są zawsze żale i pretensje, zarzuty 
i niezadowolenie, które przez cały rok w różnych for­
mach, więcej lub mniej kulturalnych, jako podziękę, zbie­
rają członkowie komisy].

I nic dziwnego. Kilku lub kilkunastu ludzi otrzy­
muje corocznie, np. przy podatku dochodowym, k i l k a ­
n a ś c i e  t y s i ę c y  f a s j i  do załatwienia. Czyż podo­
bna, jak żąda autor artykułu, mieć o każdym opodatko­
wanym dokładne informacje, znać jego stan majątkowy, 
stosunki rodzinne, rodzaj interesów jakie prowadzi, a to 
wszystko wobec zmieniającej się w naszej dobie z dnia 
na dzień sytuacji finansowej ? Czy można sobie pomy­
śleć nawet najsumienniejszego członka komisji, który 
byłby w stanie pomieścić w swoim mózgu informacje, 
dotyczące kilkunastu tysięcy o só b ?  Ileż czasu wymaga­



łoby zbadanie stosunków osobistych każdego „poda­
tnika^ ? ^XTadze podatkowe nalegają na pośpiech i szybki 
wymiar. Zupełnie słusznie. Inaczej czynności te trwałyby 
nie kilka miesięcy, ale kilka lat, a czemże tymczasem 
Skarb Państwa pokrywałby codzienne potrzeby?

Pierwszy więc powód zasadniczy leży w kon­
strukcji wadliwej samej ustawy. Wykonanie jej ścisłe 
i sumienne jest już z góry skazane na niedomagania, 
bo jest niemożliwością fizyczną, a na to skład komisji, 
nawet dobranej najidealniej, nic pomódz nie może.

Drugą wadą jest brak dobrego, stałego katastru 
podatkowego, odpowiednio założonego, z dokładnemi 
informacjami i ewidencją zmian corocznych. Kataster 
taki, ułożony i ugrupowany zawodami, powinien być 
opracowany przez osobny personal podatkowy, nieod- 
rywany od tej pracy bieżącą robotą. Przedstawienia 
członków komisji, którzy o to często się dopominali, 
a dobre chęci naczelników, pozostały bez skutku, 
bo do wykonania tego programu trzeba ogromnego 
funduszu na zwiększenie personalu, potrzebnego do 
przeprowadzenia tej pracy. Co za tern idzie, znacznego 
powiększenia i tak już kosztownego aparatu administra­
cyjnego. Prw ne usiłowania i polepszenie w tym kierunku 
w organizacji pracy urzędów podatkowych w ostatnich 
dwóch latach nastąpiły, lecz jest to dotąd jeszcze zupełnie 
niewystarczające.

Tutaj, wobec ciągłych żalów publiczności, kilka 
słów o naszych urzędnikach podatkowy h. Zwykła spra­
wiedliwość każe przyznać, każdemu, co z ich pracą



zetknął się bliżej, że praca tej dykasterji urzędników, 
pilna i sumienna, przechodzi u nas (mówię tu o Zach. 
Małopolsce), o wiele przeciętną normę pracy urzędni­
czej. Coraz to nowe, najczęściej ze sobą sprzeczne, 
mętnie i niejasno stylizowane rozporządzenia podatkowe, 
wydawane w ostatniej chwili, ciągłe, a często bardzo 
niefortunne zmiany ustaw i przepisów, utrudniają w naj­
wyższym stopniu systematyczną i celową pracę urzę­
dnika. Ustawiczny pośpiech, coraz nowe a coraz kró­
tsze terminy, zakreślane dla wykonania pracy, robią 
z urzędnika podatkowego niemal maszynę, pracującą 
bez wytchnienia i odpoczynku. Trudności pogodzenia 
dalej obowiązków fiskalnych z pojęciami obywatelskiemi, 
niemożliwość, nawet przy dobrej chęci, sumiennego i do­
kładnego wykonania roboty, są to warunki, niezmiernie 
utrudniające pracę urzędnika podatkowego. Przygląda­
jąc się tej pracy wiele lat, muszę oddać pełną sprawie­
dliwość najlepszym chęciom i bezstronności ogółu na­
szego personalu podatkowego. Z bardzo nielicznymi 
wyjątkami, niema w polskim urzędniku podatkowym 
ani śladu, znanego nam tak  dobrze z dawnych czasów 
austrjackich, ducha fiskalizmu, niechętnego z góry oby­
watelowi, skłonnego do szykan, podejrzeń, czy bodaj 
okazania swej władzy. Przeciwnie. Szczera chęć spra­
wiedliwego rozstrzygnięcia wymiaru, dobra wola i ustę­
pliwość wobec żądań komisyj, zgodna współpraca, są 
stałą cechą naszych referentów i naczelników.

Dlaczegóż więc mimo tego komisje wymiarowe 
pracują w atmosferze niezadowolenia i niechęci ?
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Dwa powody już wskazałem. Trzeci jest natury 
zasadniczej. Jestto niechęć naszego społeczeństwa do 
ponoszenia wogfóle opłat na rzecz Państwa, tkwiąca 
głębokiemi korzeniami w przeszłoś i, kiedy świadczenia 
na rzecz rządów zaborczych uważano za haracz, opła­
cany obcej przemocy, często z gfóry przeznaczony na 
wrogie nam cele (fundusz kolonizacji pruskiej). Uchy­
lanie się od teg-o przymusu uważano w pewnych sferach 
niemal za czyn patrjotyczny. Lata więc jeszcze upłyną, 
nim świadomość, że płacimy sobie i dla siebie, prze­
sączy się powoli do mózgów wszystkich warstw spo­
łecznych.

A teraz powód ostatni, najważniejszy: brak fasyj, 
a więc brak najważniejszej podstawy do oceny i sprawiedli­
wego wymiaru podatku. Około 90% opodatkowanych 
w c a l e  f a s y j  n i e  s k ł a d a ,  a więc nie dostarcza żadnej 
oceny własnej, a skarży się na cudzą. Mała część robi to 
z niedbalstwa lub tłumaczy się nieumiejętnością sporzą­
dzania fasyj. Przeważna część czyni to z umysłu, nie­
stety, powiedzmy sobie prawdę, dla zatajenia źródeł 
i cyfry dochodu. Liczy na to, że referent czy komisja, 
nie mając żadnych dat i nie znając stosunków opodatko­
wanego, w każdym razie, z obawy pokrzywdzenia, wy­
mierzy raczej podatek niższy, niżby to nastąpiło na pod­
stawie dat, podanych w fasji, albo też —■ nie wymierzy 
g*o wcale. Odnosi się to nietylko do małych kupców, 
przemysłowców i rękodzielników, ale i do zawodów 
wolnych, a nawet do części intelig*encji.

Jakiż z tego skutek? Oczywiście ujemny. Referent,



naglony terminem, wymierza podatek  ,,mniej-więcej“ , 
czasem na „chybił-trafił“ . W szak do sprawdzenia w kró­
tkim czasie kilkuset czy kilku tysięcy pozycji, bez po ­
mocy fasji, niema czasu, bo to zajęłoby mu lata, a nie 
tygodnie, na to wyznaczone. Komisja, nie mając żadnych 
danych, nie znając osobiście opodatkowanego, z konie­
czności idzie za referentem i krzywda gotowa. A  prze­
cież pierwszym obowiązkiem obywatela, w j e g o  w ł a ­
s n y m  i n t e r e s i e  jest dostarczyć podstaw do spra­
wiedliwego wymiaru.

Stosunki powojenne zmieniły do gruntu podstawy 
oszacowań dawnych. Powstali nowo-bogaci, starannie 
ukrywający swój dorobek przed opodatkowaniem. D a­
wne znane nazwiska i firmy zmieniły stan posiadania, 
często na niekorzyść. Zamarły więc wszystkie dawne 
walory. W  tych warunkach praca referentów i komisyj 
stała się bardzo trudną i m u s i  p o z o s t a ć  c z ę s t o  
b e z o w o c n ą ,  j e ś l i  j e j  n i e  w e s p r z e  w s p ó ł ­
p r a c a  s a m y c h  o b y w a t e l i .

A  więc konkluzja:
Jeżeli komisje mają pracować lepiej niż dotych­

czas, p o trzeb a :
1) A by każdy obywatel złożył fasję, ale to k a ż d y ,  

bez względu na to, czy według swego zdania jest od 
podatku wolny, czy nie. Sprawdzanie fasji to  zgoła co 
innego niż szukanie po omacku, bez żadnej podstawy. 
Niechże jednak te fasje, jeżeli już nie ścisłe, bodaj 
z b l i ż a j ą  s i ę  d o  p r a w d y !  Niechże podający nie 
sądzą, że referentowi lub komisji mogą przedkładać



daty, którym nikt, znający choć trochę stosunki, po­
mimo najlepszych chęci, nie może dać wiary! A  nie­
stety, z takiemi zeznaniami mają komisje codziennie 
niemal do czynienia !

2. Niechże interesowani poinformują (oczywiście 
sumiennie i prawdziwie) członków komisji o zmianach, 
jakie zaszły w ich położeniu od ostatniego wymiaru. 
Niechże postarają się o mężów zaufania, poważnych 
i zasługujących na. wiarę, aby ci, w razie potrzeby, dali 
komisji potrzebne a słuszne wyjaśnienia. Każda rekla­
macja, każde zwrócenie uwagi jest b e z  w y j ą t k u  
p r z e d m i o t e m  r o z p r a w  k o m i s y j  i każde żąda­
nie słuszne znajduje chętne ucho. I żadne inne względy 
jak faktyczne, nie gfrają dziś roli w komisjach. Po­
świadczy to każdy, co dłużej w nich pracował.

Gdy to nastąpi, co podaję wyżej, w y m i a r y  
b ę d ą  l e p s z e .  Że nie będą nigdy zupełnie udane, 
co do tego nie mam żadnych wątpliwości. Ani ustaw, 
ani ludzi bez błędu na świecie niema, a i pojęcie słu­
szności lub niesłuszności jest u każdego, jak wszystko, 
względne. O  tern zaś, aby zadowolnić wszystkich opo­
datkowanych, ani urzędnicy, ani komisje nie mogą ma­
rzyć. Bo na to znam tylko jeden sposób niezawodny:

znieść podatki.
Kraków, w maju 1924.

W a cła w  A n c z y c .
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Bank Małopolski
U n i a  2 7  c z e r w c a  o d b y ł o  s i ę  p o d  p r z e w o d n i ­

c t w e m  p .  T a d e u s z a  S r o c z y ń s k i e g o  Z w y c z a j n e  
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  a k c y o n a r y u s z y ,  n a  k t ó r e m  
N a c z e l n y  D y r e k t o r  A l b e r t  U n g a r  z ł o ż y ł  s p r a w o ­
z d a n i e  z  c z y n n o ś c i ,  j a k  r ó w n i e ż  z a m k n i ę c i e  r a ­
c h u n k o w e  z a  r o k  u b i e g ł y .  R o k  s p r a w o z d a w c z y  
s t a ł  jx * 3  c i ę ż k i m  z n a k i e m  p r z e s i l e n i a  w a l u t o w e ­
g o ,  s p o w o d o w a n e g o  z n a c z n y m  d e f i c y t e m  b u ­
d ż e t u  p a ń s t w a ,  k t ó r y  w  k o n s e f c w e n c y i  w y w o ł a ł  
n a d m i e r n ą  i n f l a n c y ę .

W s k u t e k  s t a ł e j  a  t a k  g w a ł t o w n e j  d e p r e c y a c y i  
m a r k i  p o l s k i e j ,  t a r g  p i e n i ę ż n y  p o z o s t a w a ć  m u ­
s i a ł  w  u s t a w i c z n e m  n a p r ę ż e n i u ,  a  z a p a s y  p ł y n ­
n y c h  k a p i t a ł ó w  s t a l e  s i ę  z m n i e j s z a ł y .

. B r a k  g o t ó w k i  w y w o ł a n y  u s t a w i c z n ą ,  d e p r e -  
c y a c y ą  m a r k i  p o l s k i e j  z n a l a z ł  t e ż  d o b i t n y  w y r a z  
w  w y s o k o ś c i  s t o p y  p r o c e n t o w e j .  O g ó l n a  u c i e c z ­
k a  o d  n i e j  z  p o w o d u  o b a w  p o n i e s i e n i a  s t r a t  w a ­
l u t o w y c h  w y t w o r z y ł a  d l a  i n s t y t u c y i . f i n a n s o ­
w y c h  c i ę ż k ą  s y t u a c y ę ,  g d y ż  n i e t y l k o  z a n i k ł  
p r z y r o s t  n o w y c h  w k ł a d ó w ,  l e c z  p o n a d t o  z r e d u ­
k o w a ł y  s i ę  d a w n i e j s z e  l o k a t y  k a p i t a ł ó w  n a  r a ­
c h u n k a c h  b i e ż ą c y c h .

D a l e j  o m a w i a  p .  D y r .  U n g a r  r o z p o c z ę t ą  w  r o ­
k u  1 9 2 3  a k c y ę  s a n a c y j n ą ,  a  p o l e g a j ą c ą  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  n a  z w a l o r y z o w a n i u  w s z e l k i c h  o p ł a t  
n a  r z e c z  s k a r b u  p a ń s t w a .  P r z e p r o w a d z e n i e  a k -  
c y i  s a n a c y j n e j  p r z e o i ą g ł o  s i ę ,  z  p o c z ą t k i e m  r o k u  
10-Jł i n f l a c y a  o s i ą g n ę ł a  p u n k t  k u l m i n a c y j n y ,  
w ó w c z a s  p r z y s t ą p i ł  r z ą d  n a  p o d s t a w i e  u d z i e l o ­
n y c h  M i n i s t r o w i  S k a r b u  p e ł n o m o c n i c t w  d o  e n e r ­
g i c z n e j  a k c y i  s a n a c y j n e j  w  k i e r u n k u  u z d r o w i e ­
n i a  s k a r b u  p a ń s t w a .  —  W  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  
r q k u  1 9 2 4  o s i ą . g n i ę t o  s t a b i l i z a c y ę  w a l u t y ,  w s k u ­
t e k  z r ó w n o w a ż e n i a  b u d ż e t u  p r z e z  z n a c z n e  p o d ­
n i e s i e n i e  p o d a t k ó w  i  o p ł a t  p a ń s t w o w y c h ,  o r a z  
z a p o w i e d ź  z a p r z e s t a n i a  d a l s z e g o  d r u k u  m a r e k  
i  p r z e p r o w a d z e n i a  r e f o r m y  w a l u t o w e j ,  p r z y  r ó -  
w n o c z e s n e m  z a ł o ż e n i u  B a n k u  P o l s k i e g o .  N i e k o ­
r z y s t n e  w a r u n k i  t a r g u  p i e n i ę ż n e g o ,  w y w o ł a n e  
o m ó w i o n ą  p o w y ż e j  s y t u a c y ą ,  b y ł y  p o w o d e m ,  ż e  
w  r o k u  u b i e g ł y m  D y r e k c y a  B a n k u  M a ł o p o l s k i e ­
g o  w s t r z y m a ł a  s i ę  z  d a l s z ą  a k c y ą  z a ł o ż y c i e l s k ą  
w  k i e r u n k u  f i n a n s o w a n i a  n o w y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  a  s t a r a n i e m  j e j  b y ł o  
j a k  d o t ą d  t a k  i  n a d a l  m i m o  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w ,  
p o p i e r a ć  f i n a n s o w o  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  g r u p u j ą c e  
s i ę  o k o ł o  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o .

W  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  p r z e p r o w a d z o n o  ' n a  
p o d s t a w i e  u c h w a ł y  N a d z w y c z a j n e g o  W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  z  d n i a  1 7  l i s t o p a d a  1 9 2 2 ,  p o d n i e ­
s i e n i ©  k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  z  5 0 0 , 5 0 0 . 0 0 0 . ----- M p .
d o  w y s o k o ś c i  1 . 0 0 0 , 0 2 0 . 0 0 0 . — . Z  w p ł y w ó w  t e j  
n o w e j  e m i s y i  u ż y t o '  n a  k a p i t a ł  a k c y j n y  s u m ę  
M p .  4 9 9 , 5 2 0 . 0 0 0 . — , z a ś  p o z o s t a ł ą  r e s z t ę ,  p o  s t r ą ­
c e n i u  k o s z t ó w  p o ł ą c z o n y c h  z  t ą  e m i s y ą ,  w c i e ­
l o n o  d o  s p e c y a l n e g o  f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o ,  k t ó ­
r y  w  t e n  s p o s ó b  w z r ó s ł  d o  s u m y  M a r e k  p o l s k .  
1 , 5 6 5 . 8 8 0 , 3 9 5 . 5 6 .

N a  z a s a d z i e  u c h w a ł y  N a d z w y c z a j n e g o  W a l ­
n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z  r o k u  1 9 2 3 ,  p r z y s t ą p i ł a  D y ­
r e k c y a  w  r o k u  b i e ż ą c y m  d o  p o d w y ż s z e n i a  k a p i ­
t a ł u  a k c y j n e g o  z  s u m y  M p .  1 . 0 0 0 , 0 2 0 . 0 0 0 . —  n a  
M p .  6 . 0 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0 . —  p r z y  r ó w n o c z e s n e m  p o d -  
n i e s i e n i u  w a r t o ś c i  n o m i n a l n e j  a k c y i  z  M p .  
2 8 0 . —  n a  M p .  1 .0 0 0 .— . E m i s y a  t a  j e s t  w  t o k u ,  
a  p o  j e j  p r z e p r o w a d z e n i u ,  k a p i t a ł  a i k c y j n y  B a n ­
k u  M a ł o p o l s k i e g o  w y n o s i ł  b ę d z i e  M a r e k  p o i .
6 .0 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0 . — . P o d c z a s ,  g d y  p r z e z  p r z e n i e s i e ­
n i e  U z y s k a n y c h  p o n a d  w a r t o ś ć  n o m i n a l n ą  k w o t ,  
k t ó r e  w c i e l o n e  z o s t a n ą  d o  s p e c y a l n e g o  f u n d u ­
s z u  r e z e r w o w e g o ,  f u n d u s z  t e n  n a j p r a w d o p o d o b ­
n i e j  d o s i ę g n i e  s u m y  M p .  1 .0 0 0  m i l i a r d ó w

C e l e m  u z y s k a n i a  o d p o w i e d n i e g o  l o k a l u  d l a  
B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  D y r e k c y a  
z a m i e r z a  n a b y ć  t a m ż e  r e a l n o ś ć ,  p ł a c ą c  r ó w n o ­
w a r t o ś ć  a k c y a m i  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o .  —  W o ­
b e c  t e g o  p r z y  p i ą t y m  p u n k c i e  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o  p r z e d ł o ż y  w n i o s e k  n a  d a l s z e  p o d n i e s i e n i e  
k a p i t a ł u  a k c y j n e g o  n a  c e l e  z a k u p n a  w s p o m n i a ­
n e j  r e a l n o ś c i .

P o m i m o  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w  l a r g u  p i e n i ę ż ­
n e g o ,  k t ó r e  w  r o k u  u b i e g ł y m  o d d z i a ł y w a ł y  u -  
j e m n i e  n a  b i e g  i n t e r e s ó w ,  c y f r y  b i l a n s o w e  r o k u  
s p r a w o z d a w c z e g o  w y k a z u j ą  z n a c z n y  r o z w ó j  
B a m k u  M a ł o p o l s k i e g o .  S u m a  b i l a n s o w a  p o d n i o ­
s ł a  s i ę  z  M p . 2 2 . 6 0 3 , 9 9 1 . 4 4 1 . ----  n a  M k .  p o i .
2 ,4 6 8 .0 1 6 , 9 6 9 . 0 3 3 . 5 2 .  O s i ą g n i ę t y  z y s k  z e z w a l a  
D y r e k c y i  n a  z a p r o p o n o w a n i e  W a l n e m u  Z g r o ­
m a d z e n i u  w y p ł a c e n i e  d y w i d e n d y  z a  r o k  u b i e ­
g ł y  w  w y s o k o ś c i  2 . 0 0 0  p r o c e n t .

K o s z t a  p r z e b u d o w y  g m a c h u  b a n k o w e g o  w  
K r a k o w i e ,  w y n o s z ą c e  w  r o k u  u b i e g ł y m  M p .  
9 1 0 . 4 6 5 , 8 5 4 . 6 7 ,  w s t a w i o n o  j a k o  w y d a t e k  w  r a ­
c h u n k u  z y s k ó w  i s t r a t .  W  b i l a n s i e  w  r o k u  1 9 2 2  
f  i ~ > r m v a ł y  b u d y n k i  b a r a k o w e  w  K r a k o w i e ,  W a r ­
s z a w i e ,  L w o w i e ,  B i e l s k u  i  w  J a ś l e  s u m ą  M p .
3 6 , 2 1 5 . 8 7 5 . ---- . Z  o s i ą g n i ę t y c h  z y s k ó w  o p i s a n a
O s t a ł a  c a ł a  w a r t o ś ć  b i l a n s o w a  p i ę c i u  r e a l n o ś c i ,  
j a k  r ó w n i e ż  b ę d ą c y  w ł a s n o ś c i ą  B a n k u  M a ł o p o l ­
s k i e g o  p a w i l o n  n a  T a r g a c h  W s c h o d n i c h  w e  
L w o w i e .  R e a l n o ś c i  t ę  w s t a w i o n e  z o s t a ł y  d o  b i ­
l a n s u  k w o t a m i  e w i d e n c y i j n e m i  p o  j e d n e j  m a r c e ,  
c z y l i  ł ą c z n ą  i w o t ą  M p .  6 .— ,  a  o d n o ś n ą  k w o t ę  
M  ' 3 6 , 2 1 5 . 8 7 0 . —  w s t a w i o n o  w  r a c h u n k u  z y -

S* I. w Krakowie.
s k ó w  i  s t r a t ,  j a k o  o d p i s  z  b u d y n k ó w .

Z  p o w o d u  z a k u p n a  w  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  
d a l s z y c h  r u c h o m o ś c i  t a k  w  Z a k ł a d z i e  C e n t r a l ­
n y m  j a k  i  w  o d d z i a ł a c h  z a  k w o t ę  M a r e k  p o i .
2 . 9 3 2 . 7 3 5 . 3 5 9 . —  p o d n i o s ł a  s i ę  w a r t o ś ć  r u c h o ­
m o ś c i  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o  o  t ę  k w o t ę .  R u c h o ­
m o ś c i  t e  i  i i  r z ą d z e n i e  k a s o w e  w s t a w i o n o  d o  b i ­
l a n s u  z a  r o k  u b i e g ł y  t ą  s a m ą  c o  w  p o p r z e d n i m  
b i ' a n s i e  k w o t ą  M p .  2 .— ,  a  w y d a t k o w a n o  n a  
c e l e  z a k u p n a  i n w e n t a r z a  k w o t ę  M a r e k  p o l s k .
2 . 8 3 2 . 7 3 5 . 3 5 9 . — ,  o d ©  i s a n  o  w  c a ł o ś c i  z  z y s k ó w  
r o k u  u b i e g ł e g o .
S t a n  e f e k t ó w  f i g u r o w a ł  

-yt b i l a n s i e  z e s z ł o r o ­
c z n y m  s u m ą  M p .  6 8 4 , 3 5 6 .1 6 2 .9 1

z a ś  w  p r z e d ł o ż o n y m  o -  
b e c n i e  b i l a n s i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  ' w y k a z a -
n e  z o s t a ł y  s u m ą  M p .  1 1 8 . 8 2 5 . 8 3 5 . 3 5 3 . S 8

prze t o  s t a n  e f e k t ó w  p o d ­
n i ó s ł  s i ę  o  s u m ę  M p .  1 1 8 .1 4 1 ,4 7 9 .1 9 0 * 9 7
Z n a c z n e  s t o s u n k o w o  p o d n i e s i e n i e  p o r t f e l u  

B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o  s p o w o d o w a n e  z o s t a ł o  w y ­
k o n a n i e m  p r a w  p o b o r u  n o w y c h  a k c y j  p r z y  p o d ­
n o s z e n i u  k a p i t a ł ó w  a k c y j n y c h  p o s z c z e g ó l n y c h  
s p ó ł e k  a k c y j n y c h ,  g d y ż  d ą ż n o ś c i ą  D y r e k c y i  
b y ł o  u t r z y m a n i e  d o t y c h c z a s o w e j  p o z y c y i  B a n k u  
M a ł o p o l s k i e g o  w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p r z e z  b a n k  
f i n a n s o w a n y c h .

S p r a w o z d a w c a  z a z n a c z a ,  ż e  t a k  j a k  w  l a t a c h  
p o p r z e d n i c h ,  t a k  i  o b e c n i e  D y r e k c y a  k i e r o w a ł a  
s i ę  z a s a d ą  p r z e z o r n e g o  b i l a n s o w a n i a ,  w s t a w i a ­
j ą c  d o  b i l a n s u  w s z e l k i e  a k c y e  i  u d z i a ł y  s w e j e  w  
r ó ż n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p o  c e n i e  n a b y c i a .

W s z y s t k i e  O d d z i a ł y  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o  
d a ł y  z a d o w a l a j ą c e  r e z u l t a t y ,  z  w y j ą t k i e m  O d ­
d z i a ł u  w  Z a k o p a n e m ,  k t ó r e g o  z a d a n i e  i  d z i a ł a l ­
n o ś ć  j e s t  o g r a n i c z o n a .

S t a n  p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y o n  w  o k r e s i e  s p r a ­
w o z d a w c z y m  n i e  u l e g ł  p r a w i e  ż a d n y m  z m i a ­
n o m ,  a  s t o s u n k i  w a l u t o w e  j a k  r ó w n i e ż  t a r g u  
p i e n i ę ż n e g o  w  r o k u  u b i e g ł y m  s p o w o d o w a ł y  z u ­
p e ł n e  w s t r z y m a n i e  i n t e r e s u  h i p o t e c z n e g o .

J a k  w  l a t a c h  u b i e g ł y c h ,  t a k  i  w  r o k u  s p r a ­
w o z d a w c z y m  B a n k  M a ł o p o l s k i  b r a ł  u d z i a ł  w  
S y n d y k a t a c h  g w a r a n c y j n y c h ,  r ó ż n y c h  i n s t y t u  
c y j  f i n a n s o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  w  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  a  z y s k i  u z y s k a n e  z  t e g o  
t y t u ł u  z a p i s a n e  z o s t a ł y  n a .  r a c h u n e k  p r o  w i z y  i 

N a s t ę p n i e  w  d ł u ż s z f e m  p r z e m ó w i e n i u  p r z e d ­
s t a w i ł  p .  D y r .  U n g a r  s t a n  p r z e d s i ę b i o r s t w  n a k A  
ż ą c y c h  d o  k o n c e r n u  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o ,  
r e  r o z w i j a j ą  s i ę  p o m y ś l n i e  a  m i a n o w i c i e  
s k i e  T o w a r z y s t w o  Ż e g l u g i  M o r s k i e j ,  „ S a r m a -  
c y a “  S .  A . ,  F a b r y k a  i  R a f i n e r y a  C u k r u  „ L u b n a  
i  S z r e n i a w a "  w  K a z i m i e r z y  W i e l k i e j ,  J a w o r z ­
n i c k i e  K o p a l n i e  W ę g l a  S .  A . ,  „ A z o t "  3 .  A : ,  w  
B o r a c h ,  F a b r y k a  K w a s u  S i a r k o w e g o  w  G o r l i ­
c a c h ,  P r z e m y s ł  C h e m i c z n y  w  P o l s c e  S .  A . ,  P o l -  
k i e  Z a k ł a d y  C h e m i c z n e  „ N i t r a t "  S .  A . ,  Z a k ł a d y  
A m u n i c y j n e  „ P o c i s k "  S .  A . ,  F a b r y k a  d l a  P r z e ­
t w o r ó w  R o l n i c z y c h  w  C h m i e l o w i e ,  F a b r y k a  
C z e k o l a d y  A .  P i a s e c k i  i  S k a  S .  A .  w  K r a k o w i e .  
P i e r w s z a  F a b r y k a  L o k o m o t y w  w  P o l s c e  S .  A . ,  
F a b r y k a  A r m a t u r ,  i  M o t o r ó w  „ U r s u s "  w  W a r ­
s z a w i e ,  Y ć i e l k o p o l s k i ,  D ą b r o w s k i  i  S k a ,  K o l e j  
W ą z k o t o r o w a  D z i a ł o w s k a  S .  A . ,  „ S o ł a "  S p ó ł ­
k a  z  o g r .  o d p . ,  „ K r a k u s "  Z j e d n o c z o n e  F a b r y k i  
P r z e t w o r ó w  W y s k o k o w y c h  i  O w o c o w y c h  T o ­
w a r z y s t w o  A k c y j n e  w  K r a k o w i e ,  P o l s k i e  Z a k ł a ­
d y  G a r b a r s k i e  S .  A .  w  K r a k o w i e ,  P o l s k a  S p ó ł k a  
A k c y j n a  „ K a u c z u k " ,  P o j s k i e  T o w a r z y s t w o  B u ­
d o w l a n e  w e  L w o w i e ,  K a r o  - K o r n  B u d o w l a n a  
S p ó ł k a  A k c y j f i a  w  B i e l s k u ,  P o l s k a  Z j e d n o c z o n a  
S p ó ł k a  d l a  P r z e m y s ł u  i  H a n d l u  D r z e w n e g o  w  
K r a k o w i e ,  „ M i k u l i c z y n "  Z a k ł a d y  d l a  H a n d l u  i 
P r z e m y s ł u  D r z e w n e g o  w e  L w o w i e ,  M a ł o p o l s k c -  
S l ą s k a  S p ó ł k a  W ę g l o w a  z  o g r a n i c z ,  o d p e w .  w  
K a t o w i c a c h ,  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  S . 
A . w  K r a k o w i e ,  P o l s k i  „ L l o y d "  S .  A .  w  W a r s z a ­
w i e ,  T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  R e i m  i  S p ó ł k a  S . 
A . w  K r a k o w i e ,  T o w a r z y s t w o  d l a  H a n d l u  i 
P r z e m y s ł u  L e k a r s k i e g o  D r o b n e r  S .  A . w  K r a  k u ­
k o w i e ,  T o w a r z y s t w o  D l a  H a n d l u  i  T y t o n i u  S .  A . 
w  W a r s z a w i e ,  S y n d y k a t  P r z e k a z o w y  B a n k ó w  
P o l s k i c h  S .  A - w  W a r s z a w i e ,  K r o ś n i e ń s k a  N a f t a  
i  G a z  Z i e m n y  Ś .  A . w  K r a k o w i e ,  P o w s z e c h n e  
D o m y  S k ł a d o w e  S .  A .  w e  L w o w i e ,  H u t a  Ż e l a z n a  
S .  A .  w  K r a k o w i e ,  W ę g i e r s k a  G ó r k a  G ó r n i c z a  i 
H u t n i c z a  S .  A . ,  S p ó ł k a  d l a  Z a k u p u  i  S p r z e d a ż y  
s k ó r  s u r o w y c h  „ P o l s k i n " ,  M i ę d z y n a r o d o w a  T o ­
w a r z y s t w o  S t o c z n i  G d a ń s k i e j  i  W a r s t a l ó w  K o ­
l e j o w y c h ,  B a n k  G d a ń s k i .

Z e  w z g l ę d u  n a  b i e ż ą c e  z a p o l r z e b o w a h i e  n a  
w y p ł a t y  e m e r y t u r  j a k  w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h  
t a k  i  o b e c n i e  p o k r y w a n y c h  n a  r a c h u n e k  k o ­
s z t ó w  a d m i n i s t r a c y i ,  D y r e k c y ^  p r o p o n u j e ,  b y  
z  z y s k ó w  r o k u  u b i e g ł e g o  p r z e z n a c z y ć  s u m ę  M p . 
2 0  m i l i a r d ó w  d l a  f u n d u s z u  e m e r y t a l n e g o  u r z ę ­
d n i k ó w  i  w d ó w  B a n k u .

F u n d u s z  r e z e r w o w y  z w y c z a j n y  w y k a z a n y  
w  b i l a n s i e  z  r .  1 9 2 2  A lp . 2 4 . 2 7 2 . 6 3 5 . 6 4  p o  p r z y ­
d z i e l o n e j  d o t a c y i  z  r o k u  1 9 2 3  w y n o s i ł  M p . 
8 0 , 7 2 7 . 3 6 4  3 6 .  P o d n i ó s ł  s i ę  d o  s u m y  A lp .
1 0 5 , 0 0 0 . 0 0 0 ,  z  z y s k ó w  r o k u  u b i e g ł e g o  p r o p o ­

n u j e  D y r e k c y a  o p r ó c z  s t a t u t o w o  o k r e ś l o n e j  
k w o t y  A f p . 3 9 5 . 0 1 0 . 0 0 0  c e l e m  u z u p e ł n i e n i a  
f u n d u s z u  d o  w y s o k o ś c i  5 0  p r o c .  k a p i t a ł u  a k c y j ­
n e g o ,  p o n a d t o  p r z e k a z a n i e  t e m u  f u n d u s z o w i  
d a l s z e j  d o t a c y i  w  s u m i e  A lp . 2 9 , 4 9 9 . 9 9 0 . 0 0 0  
z a t e m  z w y c z a j n y  f u n d u s z  r e z e r w o w y  w y n o s i ć  
b ę d z i e  M p .  3 0 . 0 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0 .

S p e c y a l n y  f u n d u s z  r e z e r w o w y  p r z e d ł o ż o n y  
W a l n e m u  Z g r o m ,  w y n o s i  M p .  1 ,5 6 5 . 8 8 0 . 3 9 5 . 5 6 ,  
Z  e m i s y i  b ę d ą c e j  w- t o k u ,  p r z y d z i e l o n a  z o s t a ­
n i e  p o  m y ś l i  p a r .  7  s t a t u t u ,  n a d w y ż k a  u z y s k a ­
n a  p o n a d  p a r i  w o b e c  c z e g o  f u n d u s z  t e n  n a j ­
p r a w d o p o d o b n i e j  p r z e k r o c z y  s u m ę  1 ^  b i l i o n a  
m a r e k .

P o d a t k i  i  n a l e ż y t o ś c i  w z r o s ł y  o  s u m ę  A lp . 
2 8 , 4 0 6 , 8 6 0 . 0 7 4 . 0 9  t y t u ł e m  z a l i c z k i  w p ł a c i ł  B a n k  
A l a ł o p o l s k i  n a  p o d a t e k  m a j ą t k o w y  k w o t ę  A lp . 
5 . 4 1 6 , 9 3 5 . 7 4 6 .  W  p o r ó w n a n i u  z  r o k i e m  u b i e ­
g ł y m  w z r o s ł y  t a k ż e  k o s z t a  o g ó l n e j  p ł a c y  o  s u ­
m ę  A fp . 2 3 4 ,6 5 6 . 3 6 6 . 2 2 6 . 7 4 .

W s k u t e k  w y l o s o w a n i a  w  b i e ż ą c y m  r o k u  u -  
s t ę p u j ę  z  R a d y  Z a w i a d o w c z e j  n a s t ę p u j ą c y  
c z ł o n k o w i e ,  a  m i a n o w i c i e :  p p .  E r n e s t  G a r r ,
R o b e r t  H a n k a r ,  D r .  E d m u n d  K a l e t a ,  M i c h a ł  
S r o c z y ń s k i ,  R u d o l f  S t e i n e r ,  o r a z  Z d z i s ł a w  H r .  
T a r n o w s k i .

P r z y  p u n k c i e  8 - y m  p r o g r a m u  z e b r a n i a  n a s t a . -  
p i  w y b ó r  n o w y c h  c z ł o n k ó w  R a d y  Z a w i a d o w ­
c z e j .

P o n a d t o  z a w i a d o m i ł  p .  D y r .  U n g a r ,  ż e  z  g r o ­
n a  R a d y  N a d z o r c z e j  z  p r a w d z i w e m  ż a l e m  u s t ę ­
p u j e  d ł u g o l e t n i  j e j  c z ł o n e k ,  a  w  o s t a t n i c h  l a ­
t a c h  w i c e p r e z e s  D r .  J a n  K a n t y  S t e c z k o w s k i ,  
k t ó r e m u  D y r e k c y a  w y r a ż a  z a  j e g o  ż y c z l i w o ś ć  
i  n i e s t r u d z o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  p o ś w i ę c o n ą  d l a  d o ­
b r a  i  r o z w o j u  B a n k u  A ł a ł o p o l s k i e g o  g o r ą c ą  
w d z i ę c z n o ś ć .

W  D y r e k c y i  B a n k u  w  r o k u  s p r a w o z d a w c z y m  
z a s z ł y  z m i a n y :  z m a r ł  c z ł o n e k  D y r e k c y i  ś .  p . 
J ó z e f  K a r p o w i c z  D y r .  O d d z i a ł u  B a n k u  M a ł o ­
p o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  a  w  j e g o  m i e j s c e  o b ­
j ą ł  k i e r o w n i c t w o  t e g o  O d d z i a ł u  p .  d y r .  K a z i ­
m i e r z  B a u d a  d o t y c h c z a s o w y  D y r e k t o r  w  Z a ­
k ł a d z i e  C e n t r a l n y m .  W  s k ł a d  D y r e k c y i  w s z e d ł  
w  r o k u  u b i e g ł y m  p .  D r .  S t a n i s ł a w  Z a k r z e w s k i  
z  z a k r e s e m  d z i a ł a n i a  p r z y  O d d z i e l e  w  W a r s z a ­
w i e .

C z y s t y  z y s k  z a  r o k  1 9 2 3  w y n o s i ł  M p .
1 0 0 . 8 6 2 . 8 8 0 . 2 4 6 . 3 5 .  Z  k w o t y  t e j  w y d z i e l o n o  

w  m y ś l  p a r .  4 3  s t a t u t u  n a  u z u p e ł n i e n i e  f u n ­
d u s z u  r e z e r w o w e g o  d o  w y s o k o ś c i  5 0  p r o c .  k a ­
p i t a ł u  a k c y j n e g o  A fp . 3 9 5 . 0 1 0 . 0 0 0 .  N a  w y p ł a t ę  
p i ę c i o p r o c e n t o w e j  d y w i d e n d y  z a  c a ł y  r o k  o d  
k w o t y  M p .  5 0 0 . 5 0 0 . 0 0 0  t .  j .  M p .  2 5 , 0 2 5 . 0 0 0 ,  
5  p r o c .  d y w ^ f e n d y  z a  p ó ł  r o k u  o d  k w o t y  M p .
4 9 9 , 5 2 0 . 0 0 0  t .  j .  M p .  1 2 , 4 8 8 . 0 0 0  t .  j .  r a z e m  A fp .
3 7 . 5 1 3 . 0 0 0 .  -

P r z y z n a n o  TO p r o c .  t y t u ł e m  s t a t u t o w e j  t a n -  
t y e m y  d l a  R a d y  Z a w i a d o w c z e j  M a r e k  
1 0 , 0 4 3 , 0 3 5 , 7 2 4 . 6 0 .

U ż y t o  n a  w y p ł a t ę  s u p e r d y w i d e n d y  1 9 9 5  p r o c .  
z a  c a ł y  r o k  o d  M p .  5 0 0 . 5 0 0 . 0 0 0 ,  o r a z  z a  p ó ł  
r o k u  o d  M p .  4 9 9 , 5 2 0 . 0 0 0  t j .  M p .  1 4 . 9 6 7 . 6 8 6 . 0 0 0 .

P r z e z n a c z o n o  n a  d a l s z ą  d o t a c y ę  r e z e r w y  
z w y c z a j n e j  c e l e m  d o p e ł n i e n i a  j e j  d o  w y s o k o ś c i  
M p .  3 0 . 0 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0 ,  M p .  2 9 . 4 9 9 , 9 9 0 . 0 0 0 . —  n a  
f u n d u s z  p e n s y j n y  u r z ę d n i k ó w  i  s ł u g  M p .
20 .000 .000 .000 ,  n a  f u n d u s z  z a p o m o g o w y  i m  
D y r .  A l b e r t a  U n g a r a  c e l e m  d o p e ł n i e n i a  g o  d ó  
w y s o k o ś c i  A fp . 1 0 , 0 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0  M p .  9 , 9 8 7 , 6 0 4 , 8 8 1  
P r z y z n a n o  n a  c e l e  s p o ł e c z n e  i  h u m a n i t a r n e  
A lp . IO  m i l i a r d ó w ,  r e s z t ę  z a ś  w  k w o c i e  M p .  
5 ,9 6 2 .7 9 5 ,2 0 6 .4 - 4  p r z e n i e s i o n o  n a  r a c h u n e k  r o ­
k u  n a s t ę p n e g o .

N a  1 - g o  l i p c a  1 9 2 4  p r z y p a d a  d o  w y p ł a t /  d y ­
w i d e n d a  w  w y s o k o ś c i  2 0 0 0  p r o c .  c z y l i ,  ż e  z a  
k u p o n  p ł a t n y  1  l i p c a  1 9 2 4  o d  a k c y i  u p r a w n i o ­
n y c h  d o  d y w i d e n d y  z a  c a ł y  r o k  p r z y p a d n i e  d o  
w y p ł a t y  k w o t a  A fp . 5 . 6 0 0 ,  z a ś  o d  a k c y i  u p r a ­
w n i o n y c h  d o  d y w i d e n d y  o d  1  l i p c a  1 9 2 3  t j  z a  
p ó ł  r o k u  A fp . 2 .8 0 0 .

P o  s p r a w o z d a n i u  D y r e k c y i  n a s t ą p i ł  u z u p e ł ­
n i a j ą c y  w y b ó r  c z ł o n k ó w  R a d y  Z a w i a d o w c z e j .  
G ł o s o w a n i e  o d b y ł o  s i ę  k a r t k a m i  i  j e d n o m y ś l n i e  
p r z e s z l i  c i  s a m i  c z ł o n k o w i e .  P a n  R z e p e c k i  i n ­
t e r p e l u j e  D y r e k c y ę  w  s p r a w i e  n o t a t k i ,  : a k ą  p r z e ­
c z y t a ł  w  j e d n y m  z  p i s m ,  d o n o s z ą c ą  o  z a m i e r z c -  
n e j  f u z y i  B a n k u  M a ł o p o l s k i e g o .  N a  i ń t e r p e l a c y ę  
t ę  o d p o w i e d z i a ł  p .  D y r .  U n g a r ,  ż e  j e s z c z e  p r z e d  
k i l k u  m i e s i ą c a m i  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  n i e g o  r e d a k -  
c y a  G a z e t y  B a n k o w e j ,  k t ó r a  u r z ą d z i ł a  a n k i e t ę  
z  p r o ś b ą  o  n a p i s a n i e  a r t y k u ł u  c o  d o  p r z y s z ł e j  
p o l i t y k i  b a n k o w e j .

W  a r t y k u l e  t y m ,  k t ó r y  p r z e d r u k o w a n y  z o ­
s t a ł  w  k i l k u  p i s m a c h  c o d z i e n n y c h ,  m ię d z y -  i n -  
n e m i  o ś w i a d c z y ł e m ,  ż e  z d a n i e m  i  i g r .  k i m c e n l r a -  
c y a  k a p i t a ł ó w  w  P o l s c e  j e s t  r z e c z ą  w s k a z a n ą  i 
ż e  w c z e ś n i e j ,  c z y  p ó ź n i e j  b ę d ą  m u s i a ł y  n a s t ą ­
p i ć  f u z y e  m i ę d z y  p o s z e z e g ó l n e m i  b a n k a m i .
W  P o l s c e  m a m y  z a  d u ż o  b a n k ó w ,  z a  r r ja lo  j e ­
d n a k  s i l n i e  u f u n d o w a n y c h  i n s t y t u c y j  f i n a n s o ­
w y c h  i  ż e  d l a t e g o  p o l i t y k a  b a n k o w a  z m i e r z a ć  
m u s i  w  k i e r u n k u  t w o r z e n i a  s i l n y c h  f i n a n s o w o  
b a n k ó w ,  b y  o d p o w i e d z i e ć  z a d a n i o m  n a s z e g o  
ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .

D o  t e g o  c e l u  d ą ż y ć  n a l e ż y  z e  w z g l ę d u  n a  k o ­
n i e c z n o ś ć  z r e d u k o w a n i a  k o s z t ó w  a d m i n i s t r a c y i .

P r z e d  b l i s k o  r o k i e m  B a n k  A f a ł o p o l s k i  n a w i ą ­
z a ł ,  n a  r a z i e  l u ź n e  j e s z c z e ,  p e r t r a k t a c y e  z  j e ­
d n y m  z  b a n k ó w  s t o l i c y ,  z m  e r z a j ą c  d o  s f u z y o -
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Święto narodowej tężyzny.
I I .  Z l o t  S s k o ł d w  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  w  Z a k o p a n e m .

1 5 0 0  S o k o ł ó w  u m u n d u r o w a n y c h .  —  O f i c e r o w i e  s z t a b u  g a n .  m a s l o c i e .  
W  z d r o w e m  c i e l e  —  z d r o w y  d u c h .  —  P r o g r a m  z l o t u .

Z a k o p a n e ,  l e t n i a  s t o l i c a  P o d h a l a ,  ś r o d o w is k o  
w s z e l k ic h  s p o r tó w  l e t n i c h  i  z i m o w y c h ,  o b c h o d z i  w  
d n i u  d z i s i e s z y m  ś w i ę t o  S o k o le .  O to  b o w ie m  w  d n iu  
d z i s i e s z y m ,  t .  i .  2 9 -g o  b .  m . ,  o d b y w a  s i ę  t a m  I I .  z l o t  
o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  s o k o l s t w a  p o l s k i e g o ,  n a  k tó r y  
z  l i c z n y c h  g n i a z d  z j e ż d ż a j ą  t ł u m n i e  „S o k o li* * . S p o -

.Tan Kub a Islci
p m z e s  o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o  i  I .  w i c e p r e z e s  D z i e l n i c y  

k r a k o w s k i e j .

d z i e w a n ą  j e s t  l i c z k a  o k o ł o  1 .5 C O  u c z e s t n i k ó w  w  m u n ­
d u r a c h .

O  d o n io s ło ś c i  t e g o  z l o t u  d l a  r o z w o j u  f iz y c z n e g o  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  ś w i a d c z y  w y m o w n i e  t e n  f a k t ,  
i ż  o d b ę d z ie  s ię  o n  w  o b e c n o ś c i  9 0  o f i c e r ó w  s z t a b u  
g s n e r a l n .  W .  P . ,  o r a z  w i e l u  z a s t ę p ó w  w o j s k a ,  k tó r e  
w  t y c h  o k o l i c a c h  o b e c n ie  o d b y w a  s w e  d o r o c z n e  ć w i ­
c z e n i a ,  z w ła s z c z a  a r t y l e r y a .

L e c z  z l o t  t e n  p o s i a d a  p r z e d e w s z y s t k i e m  w a r t o ś c i  
n a t u r y  p o l i t y c z n e j ,  z e  w z g l ę d u  n a  t e r e n  i  m i e j s c e .  
O to  b o w ie m  w  o s t a t n i m  c z a s i e  o d b y ł  s i ę  p o d o b n y  
z i o i  S o k o l s t w a  P o l s k i e g o  . n a  w s c h o d n i c h  k r e s a c h ,  w  
W i l n i e  —  d z i ś  z a ś  m a  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h  k r o ­
s a c h ,  g r a n ic z ą c y c h  z  d w o m a  o ś c i e n n ^ f t l i  k r a j a m i  —  
n a  P o d h a l u ,  w  Z a k o p a n e m .

Z lo t  t e n  j e s t  z a t e m  d e m o n s t i a c y ą  n a s z e j  t ę ż y z n y  
f i z y c z n e j  i  s p o r t o w e g o  w y r o b i e n i a .  «

P r o g r a m  z l o t u  j e s t  n a d e r  b o g a ty  i  o b e jm u je :

D .  2 9 - g o  b .  m .  o  g o d z .  - f - t e j  r a n o  p o b u d k a ,  o  g o d z .  
5 — 9  r a n o  ć w i c z e n i a  p r ó b n e  n a  b o i s k u  Z ł o t o w e m ,  o  
Z . 1 .0  r a n o  M s a a  ś w .  n a  r y n k u  —  u r o c z y s t y  o b ­
c h ó d  —  d e f i l a t a ,  o  g .  3 - i e j  p o p o ł .  ć w i c z e n i a  z l o t o w e  
n a  b o i s k u .

JFrof. Wilhelm Stopowy

P o r z ą d e k  ć w d e z e ń : 1 )  m ło d z ie ż  m ę s k a ;  2 )  ć w ic z e ­
n i a  o d r ę b n e  g n i a z d ;  3 )  ć w ic z e n ia  w  z a s t ę p a c h  m ł o ­
d z i e ż y  m ę s k i e j  i  ż e ń s k i e j ;  4 )  ć w ic z e n ia  g o ś c i ;  5 ) 
ć w ic z e n ia  m ł o d z i e ż y  ż e ń s k ie j  —  r e j . ;  6 )  ć w ic z e n ia  
w o l n e  d r u h ó w ;  7 )  ć w ic z e n ia  d r u h i ń  m a c z u g a m i ;  8> 
t a ń c e  n a r o d o w e  g ó r a l s k i e  z  c i u p a g a m i  i  k r a k o w s k i e ;  
9 ) ć w i c z e n i a  I a ń c a m i .  W i e c z o r e m :  1 ) w i e c z o r n i c a
g ó r a l s k a  w r a z  z  t a ń c a m i  p r z y  ś w i e t l e  p o c h o d n i  n a  
r y n k u ;  2 )  r a u t  w  s a l a c h  C z e r w .  K r z y ż a ;  3 )  ś w i e t l n e  
o b r a z y  w  k i n i e  S o k o ła .

D . 3 0 - g o  b .  to .., 1 i  2  l i p c a  j e d n o - ,  d w u -  i  t r z y d n i o ­
w e  w y c ie c z k i  t u r y s t y c z n e  w  T a t r y ,  w e d le  o s o b n y c h  
p r o g r a m ó w .  i

B iu*-~ i n f o r m a c y j n e  n a  K r u p ó w k a c h  u d z i e l a  w s z e l -  
J j tó h  w y j a ś n i e ń ,  z w ła s z c z a  w  s p r a w a c h  w y c ie c z e k ,  
■ f i l .  2  l i p c a :  o s t a t e c z n y  t e r m i n  o d j a z d u  g o ś c i  i  z a -  
k f f p  z n i ż k o w e g o  b i l e t u  k o le jo w e g o .

g o - Ł o w a  1  * 1 2 8  2 2 5 * -
m ó w i e n i a  o r a z  

< Ł » 3 a S s ł i s t )  w ©  w s a r j ^ s t -  
k J c ł a  k o l o r a e b  p o l e c a  
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(o z )  A U E t i Z T O W A . W I E  N O W E J  S Z A J K I  W Y S Ł A N ­
N I K Ó W  S O W I)E 5 ?  11. J a k  s i ę  d o w ia d u je m y ,  k i t k a  d n i  
t e m u  p r z y t r z y m a n o  s z e r e g  o s o b n ik ó w  —  p o d a ją c y c h  
s i ę  za. r z e k o m y c h  u r z ę d n i k ó w  k o p a l n i a n y c h  i g ó r n i ­
k ó w . W ś r ó d  n i c h  p r y m  w ió d ł  n i e j a k i  E . B u c h e r ,  k tó ­
r y  o d  k i lk u  m ie s i ę c y  g r a s o w a ł  na. b r u k u  k r a k . .  k a ­
to w ic k im  i  w  D ą b r o w ie  G ó r o . ,  g d z ie  r o z p o c z ą ł  n a  
■ w ielką s k a l ę  a k c y ę  a n ty p a ń s t w o w ą -

P r z y  a r e s z t o w a n y c h  w s p ó l n i k a c h  B . z n a l e z io n o  
■wiele b i b u ł y  k o m u n i s t y c z n e j  i  o b c y c h  w a lu t ,  p r z e -  

n  v e h  n a  a .g ila c y ę .
N O W A  P O D W Y Ż K A  K O M O R N E G O  O D  i  

L I P C A .  1 9 2 -4  H .  A ż e b y  u n i k n ą ć  n i e p o r o z u m i e ń  
z  w ł a ś c i c i e l a m i  d o m ó w ,  n a l e ż y  s i ę  s z y b k o  z a ­
o p a t r z y ć  w  t a b e l ę  c z y n s z o w ą  „ A s “  p o w s z e c h n i  a 
z n a n ą  j a k o  n a j p r a k t y c z n i e j s z ą .  O b l i c z o n ą  n a  
k a ż d y  m i e s i ą c  w e d ł u g  n o w e j  u s t a w y  w r a z  z  
p r z y p a d a j ą c y m  p r o c e n t e m ,  p o c z ą w s z y  o d  1  l i p ­
c a  1 9 2 -4  r .  d o  k o ń c a  1 9 2 8  r .  i  p r z y s t o s o w a n a  d o  
w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń  i  b u d y n k ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h

Zg w z g l ę d u  n a  t o ,  ż e  p r a w i e  c o  k w a r t a ł  b ę d ą  
p o d w y ż k i  k o m o r n e g o ,  n a l e ż y  s i ę  j u ż  t o r a z  z a ­
o p a t r z y ć  w  t a b e l ę  „ A s “  c h o ć b y  d l a t e g o ,  ż e  j e ­
d n o r a z o w y  m i n i m a l n y  w y d a t e k ,  a  5  l a t  m a  s i ę  
z  p r o c e n t o w y m  o b l i c z a n i e m  s p o k ó j .  K t o  t y l k o  
c z y t a ć  p o t r a f i ,  s z y b k o  s i ę  o r j e n t u j e .  '

Z w r a c a m y  u w a g ę ,  ż e  t y l k o  t a b e l e  c z y n s z o w e  
„ A s “  o d p o w i a d a j ą  s w e m u  z a d a n i u ,  c o  z  z a d o  - 
w o l e n i e m  s t w i e r d z a m y  i  i n t e r e s o w a n y m  p o ­
l e c a m y .  2 9 5 9

2H 8c s * 3 3 M .
(Z ) . M A G I S T R A T  W A R S Z A W S K I  P R Z Y J Ą Ł

S - J E Ś T O Y U M  R Z Ą D O W E  N A  P R O W A D Z E N I E  
O P E  S I .  Z a o f i a r o w a n e  p r z e z  r z ą d  s u b s y d y u m  w  
k w o c ie  5 0 .0 0 0  z ł o t y c h  n a  p r o w a d z e n ie  o p e r y  w  
p r z y s z ł y m  s e z o n ie  m a g i s t r a t  z g o d z i ł  s i ę  p r z y j ą ć ,  a  
d e f i c y t  z a m i e r z a  z m n i e j s z y ć  p r z e z  r e d u k c y ę  p e r s o -  
n a l u  a k to r s k i e g o  i  t e c h n ic z n e g o ,  o r a z  p r z e z  p o d n i e ­
s i e n i e  d o c h o d ó w  z  f a r s y  i  d r a m a t u .

S P R A W A  P Ł A C  P R A C O W N I K Ó W  D R U K A R ­
S K I C H .  W c z o r a j  w  m i n .  p r a c y  o d b y ł a  s i ę  k o n f e r e n -  
c y a  w  s p r a w i e  p l a c  p r a c o w n i k ó w  d r u k a r s k i c h ,  w  
z w i ą z k u  z  w y g a s a j ą c ą  u m o w ą  z  d n i a  4 -g o  l i p c a .  W  
k o n f e r e n c y i  b r a l i  u d z i a ł  p r z e d s t a w i c i e l e  p r a c o d a w ­

c ó w  i  p r a c o w n i k ó w .  O b r a d y  o d ło ż o n o  d o  p o n i e ­
d z i a łk u .

S I ®  S w ś a t . 3 ,
K O N S U L  W Ł O S K I  N A P A D N I Ę T Y  P R Z E Z  K O M U ­

N I S T Ó W .  W ło s k i  k o n s u l  g e n e r a l n y  w  T o u lo n ie  z o ­
s t a ł  n a p a d n i ę t y  p r z e z  u c z e s t n i k ó w  m e e t i n g u  k o m u -  
n i s ty c z n g o .  P o ł i c y a  w z ię ł a  p o s ł a  w  o b r o n ę  i  z r a n i ł a  
d w ó c h  n a p a s tn i k ó w .

K A N A D A  U Z N A Ł A  S O W I E T Y .  P r e m i e r  K a n a d y  
o ś w i a d c z y ł  w  p a r l a m e n c i e ,  i ż  r z ą d  p o w i a d o m i ł  p r z e d  
s t a w i c i e l a  s o w i e t ó w  o  f o r m a l n e m  u z n a n i u  r o s y j s k i e j  
r e p u b l i k i  s o w ie c k ie j .  N a to m i a s t  K a n a d a  n i e  u z n a ł a  
d o t ą d  r e p u b l i k i  u k r a iń s k i e j .

Z A W I A D O M I E N I E .  C e c h  m a j s t r ó w  k ra w ie c k ic -h  
z a w i a d a m i a  P . T . c z ło n k ó w ,  ż c  n a d z w y c z a j n e  w a ln e  
z g r o m a d z e n ie  w  s p r a w i e  ro z p o c z ę te g o  s t r a j k u  r o b o t ­
n i k ó w  k r a w i e c k i c h  o d b ę d z ie  s ię  3 0  l>m ., to  j e s t  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  o  g o d z . 7  w i e c z ó r  w  Iz ih ie  r ę k o d z ie ln i c z e j  
u l .  A n d r z e j a  P o to c k ie g o  1. 18.

S t a r s z y  c e c h u  R e c h e w ic z .

Z A R Z Ą D  Ż Ł Ó B K A  I M .  D Z I E C I Ą T K A  J E Z U S .  K r o ­
w o d e r s k a  7 1 . s k ł a d a  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  P a ­
n i o m ,  k t ó r e  k u  c z c i  p . B u s z e z y ń s k ie j  z ł o ż y ły  3 5  m i ­
l i o n ó w  n a  r o z s z e r z e n i e  te j  t a k  b a r d z o  p o ż y t e c z n e j  
i n s ty f c u c y i.  , 2 9 9 4

Z N A K O H T Y H  Ś R O D K I E M  o r z e ź w ia j ą c y m  s ą  t a ­
b l e t k i  l e m o n ia d o w e  ( m a l i n o w e  i c y t r y n o w e )  V ita . 
Z a  n a d e s ł a n i e m  1 2  z ł . w y s y ł a  f a b r y k a  .,V ita '* . K r a ­
k ó w . R y n e k  2 2  k a r to n  n a  2 5 0  s z k ld n e k .  t a b l e t e k  m a ­
l i n o w y c h ,  c y t r y n o w y c h  l u b  m i ę s z a n y c h .  2 S 5 3

------------- o t j o -------------

Pracawiiicy Państwowi 
i instytucyj publicznych i samorządowych
m o g ą  k o r z y s t a ć  w  M a ło p o l s k im  Z a k ł a d z i e  O ^ js ie ż y  
w  K i s k o w i e - P o d g ó r z a ,  N a d w i ś l a ń s k a  1 6 , w e  L w o  - 
w i e .  S z p i t a l n a  1 , w  T a r n o p o l u ,  G o łu c h o w s k ie g o  1 
z  t r z e c h m i e s i ę c z n e g o  k r e d y t u  p r z y  z a k u p n i e  g o to ­
w y c h  u b r a ń  m ę z k ic h ,  r a g l a n ó w ,  m a t e r y a ł ó w  o d z ie ­
ż o w y c h ,  p ł ó c i e n ,  b i e l i z n y  m ę s k ie j  i  s t o ło w e j  o b u w i a  

i t p .  2 6 2 5

L u d z i e  n e r w o w i  u z y s k u j ą  d o b r e  t r a w i e n i e ,  
s p o k o j n y  s e n  i  s w o b o d n ą  g ł o w ę  p r z e z  u ż y w a n i a  
„ F R A N C I S Z K A  J Ó Z E F A "  g o r ż lc i e j  w o d y .  2 9 5 0

R E F O R M A  P R A W A  M A Ł Ż E S S K I E G O  p r z e z  a d w o ­
k a t a  d r a  Z .  M a n d l a  o m a w i a  p r o b l e m  r o z w o d u  s e p a -  
r a c y i  ś l u b ó w  c y w i l n y c h  w e i i l u i t  p r a w a  t r ó j d z i e l n i c o -  
w o g o .  D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h .  2 8 4 3

TEATR, LITERATURA i SZTUKA

„ G Ł U P I  J A K Ó B "  P O  R A Z  O S T A T N I  W  „ B A G A T E L I * * .
D z i s i a j ,  w  n i e d i z e l ę .  o  ( r o d z i n i e  8 - m e j  w i e c z o r e m  p o

a f i s z a  z  p o  w  o d  
e w s k i e j .

u  J n b i -
k i o  p o w o d z e n i e .

. . G ł u p i  J a k ó b “  n a s i  u s t ą p i ć  z  
l e u s z u  p .  M a r y i  S z n a g e - A n d r u s z c

P o  p o ł u d n i u  o  g o d z i n i e  4 ,  p o  r  
z o n i e  n i e z a w o d n y  „ D r .  S t i e g l i t z * *  
s k i m  w  r o l a c h  g ł ó w n y c h .

N a  p o n i e d z i a ł e k  w y z n a c z o n o  p r e m i e r ę  d o s k o n a l e j  k o ­
m o d y  i  A n n o n t a  i  G e r b i i l o n a :  „ O n ,  o n a  i  m a m a "  n a  J u ­
b i l e u s z o w e  p r z e d s t a w i e n i e  z a s ł u ż o n e j  a r t y s t k i  p .  M a r y i  
S z n a g e -  A n d r n s z o w s k i e j .  P r ó b a m i  k o m e d y i  t e j ,  k t ó r a  
n i e d a w n o  w  W a r s z a w i e  c i e s z y ł a  s i ę  o g r o i n n e m  p o w o d z e ­
n i e m ,  k i e r u j e  P .  Z y g m u n t  N o s k o w s k i .

J u b i l a t k a  p .  S z n a g o - A n d r u s z e w s k a  g r a ć  b ę d z i e  r o l ę  p .  
d e  B r i e n n e .  D o b o r o w ą  o b s a d ę  s z t u k i  s t a n o w i ą  p .  M o d z e ­
l e w s k a  M a r y a .  M i e d z i ń s k a ,  R o m o w i c z ,  S t ę p o w s k a .  G o ­
d l e w s k i .  S o l a r s k i .  W e s o ł o w s k i ,  'W i n k l e r  i  i n n i .

N o w e  e f e k t o w n e  d e k o r a c y o  p r z y g o t o w a ł  a r t y s t a  r o a l a r ;  
p .  S z a r a .

„ K O Ś C I U S Z K O  P O D  R A C Ł A W I C A M I "  N A  B Ł O ­
N I A C H  K R A K O W S K I C H .  C a p s t r z y k  o r k i e s t r y  p o l l e y i  
p a ń s t w ,  z a p o w i e  d z i s i a j  o  g o d z .  1- s z e j  w  p o ł u d n i e  p o  
g ł ó w n y c h  u l i c a c h  ś r ó d m i e ś c i a  o  2 w i e l k i c h  p r z e d s t a w i e ­
n i a c h ,  p o p u l a r n e g o  u t w o r u  A n c z y c a ,  n a  w o l n o m  p o w i e ­
t r z u .  K a s a  w  n a m i o c i e  n a  R y n k u  o d  s t r o n y  u l .  S z e ­
w s k i e j  f u n k e y o n u j o  t a m  t y l k o  d o  g o d z .  1 - s z e j ,  p o c z e m  
p r z e n o s i  s i ę  n a  b o i s k o  „ W i s ł a * * .

K O N I E C  S E Z O N U  D R A M A T U  W  T E A T R Z E  I M .  J .  
S Ł O W A C K I E G O .  O k o ł o  p o ł o w y  l i p c a  w  t e a t r z e  m i e j .  
i m .  J .  S ł o w a c k i e g o ,  r o z p o c z n i e  s i ę  s e z o n  o p e r o w y ,  t a k .  
ż e  s e z o n  d r a m a t u  t r w a ć  b ę d z i e  j e s z c z e  t y l k o  k i l k a n a ś c i e  
d n i .  O s t a t n i o  t o  p r z e d s t a w i e n i a  w y p e ł n i  c y k l  s z t u k  z  u -  
d z ł a ł e m  I r e n y  S o ł s k i c j - G r o s s e r o w e j ,  k t ó r e j  w y s t ę p y  r o z ­
p o c z n ą  s i ę  w  d n i u  1  l i p c a .  P o  r a z  p i e r w s z y  w y s t ą p i  p .  
S o l s k a  w  . . N a u c z y c i e l c e "  N i e o o d e m F e g o ,  k t ó r a  t o  = z t u k a  
g r a n a  b ę d z i e  t y l k o  J e d e n  r a z .  D z i s i a j  p o _  r a z  o s t a t n i  

e z o n i e  k o m o i '  
i a ‘‘ ,  j u t r o  r ó w
S ł o w a c k i e g o .

U C Z E N I C A  i ' R O P .  Ł  . M A R E K - O N Y S Z K I E W T C Z O -  
W E J ,  p a n n a  M a r y n  S r o c z y ń s k a  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  w  p o ­
c z e t  a s p i r a n t e k  Z w i ą z k u  A r t y s t ó w  S c e n  P o l s k i c h  w  W a r  
s z a w i e ,  p o  z d a n i u  e g z a m i n u  p r z e d  K o m i s y a  w a r s z a w s k ą .

REPERTUAR TEATRÓW  KRAKOWSKICH: 
TE A TR  TM. JULIUSZA SLOW ACKIEGO.

N i e d z i e l a :  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i "  p o p o ł .  o  sr- 
3 - o i o j  i  5 - t e . l  n a  B ł o n i a c h  ( b o i s k o  „ W i s ł y " ) .

P o n i e d z i a ł e k :  „ K o r d y a n " .
TE A TR  „BAGATELA”.

- N i e d z i e l a  p o p o ł u d n i u :  „ D r .  S t i e g l i t z "  ( c e n y  z n l ż o u e ) .  
w i e c z o r e m :  . . G ł u p i  J a k ń b " .

P o n i e d z i a ł e k :  „ O n ,  o n a  i  m a m a "  ( j u b i l e u s z  S z n a g a
A u d r u s z e w s l c i e j ) .

W t o r e k :  „ O n ,  o n a  1 m a m a * * .

M IEJSKI T E A T R  „OPERETKA”.
N i e d z i e l a  p o p o ł u d n i u :  , , D z i d z i * * .
N i e d z i e l a  w i e c z ó r :  . . N a j p i ę k n i e j s z a  z  k o b ie t* ® .
P o n i e d z i a ł e k :  „ D z i d z i * * .

C O  G R A J Ą  D Z I S I A J  W  K I N T S ?
N o w o ś c i :  , , S z c z u r y "  d r o m .  s e n s .  z  E .  J a n l n g s c m .
P r o m i e ń :  „ T a  c z y  t a m t a "  d r a m a t ,  f i l m  f r a n c u s k i .
R e d u t a :  . . D e m o n  k o b i e t a "  ( Z a r a z a ) .
S z t u k a :  . . K o b i e t a  w  z ł o t e j  k l a t c e * * -
U c i e c h a :  „ U  p r o g u  z a t r a c e n i a "  d r a m .  s e n s .  2  s e r y e  

r a z e m ,  1 0  a k t ó w .
W a n d a :  . . P a n i e n k a  z  n j e ż d ż a l n l * * .
W a r s z a w a :  „ F l o r e t t e  i  P a t a p o n  c z y l i  p r z y g o d y  w  k ą ­

p i e l a c h " ,  k o m .  w  6  a k t a c h .
Z a c h ę t a :  „ T a j e m n i c e  s t a j n i  w y ś c i g o w y c h * * ,  d r a m a t

s e n s a c y j n y .

S ł o d k i e  w sp o m n ie n ia
i  zdrowy żołądek na długo 
pozostawiają znans ze sio ej 
dobroci

C U K IE R K I  
S O B O L E W SK IE G O  
z fabryki „KRYSZTAŁ" 

iv Krakowie.
Ż  e j c i ą ć

01*35 t C r a & < & w

w a ż n e  j e s ł  z w i e d z e n i e  z b i o r o w e j  w y -  
s ł a w w  p r a c  p r o f e s o r a  £ 8  X  E  N  T  O  W I  C  Z  A

w Tow. „POLSKI AKROPOLIS"
H raków — ul. Fiaryańska 23,
g d z ie  r ó w n ie ż  z o s t a ł y  w y s t a w io n e  p r a c e  a r t y s t ó w -  
m a l a r z y :  K l im o w s k ie g o ,  J a n o w s k i e g o ,  R i c h t e r - J a -
n o w s k i e j ,  F a ł a t a ,  K a r s z n i e w ic z a ,  K r c h y ,  R o z w a d o w - .  
s k i e g o ,  M a lc z e w s k ie g o ,  T e t m a j e r a ,  P a c i o r k a ,  M a l i c ­
k i e g o ,  K a m o c k ie g o ,  F e d k o w i c z a ,  W y c z ó ł k o w s k i e g o ,  
P a n k i e w i c z a  K a r p i ń s k ie g o ,  R u b c z a k a ,  S e r e d y ń s k ie -

g o  i  w i e l u  i n n y c h .  3 0 0 1

P © c z t ó w M  a r t y s t y c z n e
M a l a r z y  p o l s k i c h ,  S a l o n  D r s z d e ń s k l ,  
B r o m o  -  s r e b r n e ,  l a s t l e w l n o i w e ,  K w i a t y  
H i e i n ó w n e j  p o l e c a  w  w l e l f e i m  w y b o r z e  

g s o  c a s s s t c S a  f e c » w f e s a r ® r a c y 3 s r a i / c ł a
Ułydaumictwa kart artystycznych I sk?ad papieru
„ & R M U S *5 K r a k ó w ,  M a s ł o w a  1.

Z s tu ć w la n ia  2  p ro w in c j i  z s ła f s a o m y  odw rot.-sa  p 3 ;z tą .  
K o n t o  c z e k o w e  P -  K .  O -  4 0 0 5 3 6 6

A
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/  V
Świetnego twa Okręgu Krakowskiego r>.

t\
v ,

Bnia 3 l ip c a  1924 po godz.6 wieczora® w kawiarni l e t n i e j  Bisanaa 

pod pataoen Biskupi® zwrócono rai uwagę n<s sąs ied n i s to l ik , 'ż e  przy 

nim s ie d z i  znany a g ita to r  Zygmunt Klemensiewicz oskarżony o współwi* 

n% w zbrodniach rozruchu,Buntu,zabójstwa /  kilkunastu ułanów / i  ogrff

n iczen ia  wolno"oi /  żo łnierzy J / / a k t  oskarżenia Prokuratury Baóstwa 
B .i-t, 15468/ 23/ 3*?6./

Oglądnąłem s i^ , aby zobaczyć to  indywiduum i  zoBaozyłera,że >r z j  

tyra e s to l ik u  siedzą  i  rozmawiaj* z n ia  dwaj wojakowi.p.poflpułkown• 

kostrzewęki i  drugi major z zielonym kołnierzem,którego nazwisko 
podano r..i i la ra ez in .-

Bapewne przysiadł sł;, do nich Klemensie? ioz a panowie o i nie  

zerjen tow ali si*  w a y tu a o ji ,  e ia  jako wojskowym nie wypada utrzymy­

wać towarzyskich stosunków z osobą oskarżoną o zbrodni, i  to  o zbro= 

dnię te ,k tó r a  spowodowała /® ierc ułanów.a to  tembardzi e j ,* e już 

z zeznaó ówiadków w gazetach ogłoszonych wiadomo,iż- Klemensiewicz

podburzył i  w ysła ł ozeró uzbrojoną,która pomordowała niewinnych 
ż o łn ie r z y ,-

B tego powodu uwsJ ara za obowinzek zawiadomić o tem Borództwo 

aby wydało odpowiednia pouczenie calem zapobieżenia z e tk n iec ie  s ię  
oskarżonych z wojskowymi.-
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W każdem podaniu należy się powołać 
na następującą liczbę czynności.

w VCr
Wezwanie.

I  . A u d y e n c y ę  do u s t n e j  r o z p r a w y  w s k u t e k  t e j  s k a r g i  

w y z n a c z a  s i ę  n a  d z i e ń  2 1 / 1 0  l ) r .  g o d z . l  l / 4 ?  p o ł .  w s ą d z i e

t u t e j s z y m  b i u r o  N r .  s a l a  r o z p r a w  V.

S t r o n y  w i n n y  p r z y n i e ś ć  n a  a u d y e n c y ę  t e  d o k u m e n t a ,  k t ó r e  w s p o ­
r z e  n i n i e j s z y m  mogą m i e ć  z n a c z e n i e ,  a k t ó r y c h  w o r y g i n a l e  n i e  
p r z e d ł o ż o n o  j e s z c z e  s ą d o w i ,  j a k  r ó w n i e ż  t e  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  n a ­
l e ż a ł o b y  o b e j r z e ć  w t o k u  r o z p r a w y  i  w i n n y  p r z e d  a u d y e n c y ą  p o s t a w i ć  
o d p o w i e d n i e  w n i o s k i  w s p r a w i e  p r z e d ł o ż e n i a  t a k i c h  d o k u m e n t ó w  
i  p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  p o s i a d a  s t r o n a  p r z e c i w n a  l u b  k t ó r e  p r z e c h o ­
w u j e  j a k a  w ł a d z a  p u b l i c z n a  a l b o  n o t a r y u s z .

R ów nie ż  p r z e d  r o z p r a w ą  n a l e ż y  p o s t a w i ć  w s ą d z i e  p o d p i s a n y m  
w n i o s e k ,  aby  z awezwać  t y c h  ś w i a d k ó w , n a  k t ó r y c h  s t r o n y  m a j ą  z a m i a r  
p o w o ł a ć  s i ę  w t o k u  r o z p r a w y .

P r z e c i w  s t r o n i e ,  k t ó r a  n a  a u d y e n c y i  s i ę  n i e  s t a w i ,  można  n a  
w n i o s e k  wydać  w y r o k  z a o c z n y ,  w t a k i m  r a z i e  p r z y j m i e  s i ę  za  p r a ­
wd z i w e  f a k t y c z n e ,  a p r z e d m i o t u  s p o r u  d o t y c z ą c e  t w i e r d z e n i a  t e j  
s t r o n y ,  k t ó r a  n a  a u d y e n c y i  s i ę  s t a w i ł a ,  o i l e  t w i e r d z e n i a  t e  n i e  
b ę d ą  o d p a r t e  t r e ś c i ą  p r z e d ł o ż o n y c h  d o k u m e n t ó w .  N a t o m i a s t  n i e  
u w z g l ę d n i  s i ę  p i s m ,  j a k i e b y  n a d e s ł a ł a  s t r o n a  n i e s t a w a j ą c a .

J e ż e l i  ż a d n a  z e  s t r o n  n a  w y z n a c z o n e j  a u d y e n c y i  s i ę  n i e  s t a w i ,  
n a s t ą p i  s p o c z y w a n i e  p o s t ę p o w a n i a .

Form. proc. cyw. Nr. #6. (Wezwanie wskutek skargi jedmege lub więaej powadów przeciw jadmemu P i a ­
nemu w postępowaniu przed sądem powiatowym, §§ 437, 438 proc. cyw.) 1 «•

d n i a  6 / 1 0  1 9 1 ?

/( f u c n  7  »



'WANT K U M ER CODZIENNY" —  Nr. 200 Środa 16 lfpca 1924 r.

t
Jan Kanty Federowicz

P r e z y d e n t  s to i-  k ró l. m ia s ta  K ra k o w a
prźeźywszy lat 66, zmarł dnia 13 lipca 1924 r.

Na wyprowadzenia zwłok z domu żałoby przy ul. Studenckie] 1, które nastąpi we wtorek 
dnia 15 b. m. o godzinie 10 przed południem oraz na 3217

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
które odprawione zostanie dnia 16 bm. o godz. 10 rano w kościele parafialnym, św Anny,

zaprasza Obywatelstwo krakowskie.
P rezydjasm  m ia s ta  K ra k o w a .

Po zgonie ś. p . p re z. Fe de ro w icza.
Żałobna posiedzenie fedy miejskie!.

(cz) Wczoraj w południe o godz. 12 odbyło się 
w sali Rady miejskiej, przybranej w 3d!r ii zieleń 
żałobne posiedzenie członków Rady m., poświecone 
pamięci Zmarłego ś. p. prez. Fedorowicza.

Nad fotelom Prezydenta umieszczono portret Zmar 
lego na tle csaraej draperyi.

Żałobne to posiedzenie otworzył wicepr. Sare na- 
stępującem przemówieniem.

Świetna Radio! Ciężki, nad wytraz smutny 
przypadł mi obowiązek poświęcić w'spominienie 
pamięci zmarłego Prezydenta miasta Krakowa, 
ś. p. Jana Kantego Federowicza.

Tydzień jeszcze temu po ciężko przebytej 
chorobie, na tej tu sali przewodniczył zmarły, 
Prezydent przez dwa dni w Świetnej Radzie, 
żywo interesując się losami i sprawami gosrpo- 
darki miejskiej, jeszcze im  kilka godzin przed 
swą śmiercią wydawał dyspozycje do dziś. ma- 
jącefio się cdbyó posiedzenia Rady miejskiej; 
tymczasem śmierć nieubłagana tak nagle i nie­
spodziewanie wyrwała Go z naszego grona.

Kginął na swym posterunku. Cichy, spokojny, 
zrównoważony, znaczną część swego życia po­
święcił dla dobra i rozwoju Krakowa, bo od 
SO lat bez przerwy zasiadał w Świetnej Radzie, 
wybrany do niej w roku 1894, gdzie w całym 
szeregu foomisyi żywy brał udział, a nrzez sze­
reg lat swego radzieciwa był generalnym refe­
rentem budżetowym’.

To też Świetna Rada zaszczyciła go w roku 
1916 godnością wiceprezydenta miasta, a w r. 
1918 oddała w jego ręce włodaratw-o tego grodu, 
wybierając Go prezydentem miasta Krakowa.

Warunki, wśród których ś. p. Federoyycz ob­
jął prezydenturę, były nadzwyczaj ciężkie, bo 
już zaczęła się wykuwać wolność naszej Ojczy­
zny, a tu tymczasem ludność głód cierpiała, a 
Rada miejska pustkami świeciła.

Temi przećiwmościami nie zrażał się ś. p. Prezy­
dent, bronił wytrwale na terenie włads centralnych 
interesów miasta i niejedną zdobycz, jaką Kraków 
i to, że Kraków te najcięższe chwilo poczynania pań­
stwa polskiego przetrwał, żs do pewnej równowagi 
budżetowej doszedł, to zawdzięcza wytrwałym za­
biegom i wpływom osobistym ś. p. Frezydenta Fe­
dorowiczu. I widzieliśmy. że ś. p. Prezydent Federo­
wicz, czy to jako poseł na Sejm galicyjski, czy to 
jako poseł na Sejm konstytucyjny, czy wreszcie ja­
ko członek Rady obrony państwa na każdym z tych 
posterunków, obejmując szerszy horyzont pracy po­
litycznej i społecznej, nie 'zapomniał, że jest oby­
watelem. radcą, a wreszcie prezydentem tego mia­
sta; to też we wszystkich swych poczynaniach dobro 
Krakowa w szczególności miał na ©ku, a  gdzie tego 
izaszła potrzeba, umiał interesów tego miasta nie­
jednokrotnie zagrożonych, bronić jak najenergiczniej.

Nie pracował na efekt, nie pracował na tani po­
klask, nie pracował dla osobistych celów, pracował 
tylko dla miasta i społeczeństwa; swoją też również 
zapobiegliwością nietylko potrafił w tych ciężkich 
warunkach utrzymać, ale i 'znacznie powiększyć do­
robek miasta.

To leź ś. p. Jan Kanty Federowicz cieszył się 
wielkiem uznaniem ;i poważaniem nietylko u swych 
przyjaciół, ale nawet u pTezciwników politycznych

Odszedł od nas nagle i niespodziewanie.
ZebTani wysłuchali mowy stojąc.

5000 zl. dla ubogich m. Krakowa.
Następnie wicepr. Sare odczytał 3 wnioski kornf- 

syi parlamentarnej klubów radzieckich, które brzmią 
następująca;

1) Urządzić pogrzeb i nabożeństwo żałobne za śp. 
Prezydenta m. kosztem gminy m . Krakowa,

2) Przeznaczyć z funduszów miejskich kwotę
5.000 zł. na ubogich gminy m. Krakowa do rozdziału 
przez prezydyum miasta oznaczyć się mające.

3) Celem trwałego uczczenia pamięci Prezydenta 
miasta powołać komitet z przewodniczących klubów 
radzieckich, który z  odpowiedniesmi wnioskami przyj 
mie na jedno z  najbliższych posiedzeń Rady miej­
skiej.

: •  •  •

Po uchwaleniu wniosków posiedzenie zamknięta

P o g r z e b .
Pogrzeb ś. p. Prezydenta J. K. Federowicza — 

jak już donosiliśmy — odbędzie w Krakowie, we 
wtorek dn. 15 lipca o  godz. 10 rano z domu żałoby 
przy ul. Studenckiej L 1, poozem zwłoki przewie­
zione zostaną do kościoła św. Anny.

Przy zwłokach ś. p. Pmzydenta Federowicza, jak 
również i pTzetd domem Zmarłego oraz w ktościele 
św. Anny pełnić- będzie straż honorową straż pożar­
na pod wodzą nacz. Ohidowicza.

Po odprawieniu mlodiów żałobnych w kościele św. 
Anny wyruszy kondukt ulicami św. Anny. Rynkiem, 
wzdłuż odwachu. ul. Bracką przed magistrat, gdzie 
imieniem miasta przemówi jeden z wiceprezyden­
tów, a  imieniem urzędników miejskich’ dyrektor ma­
gistratu p. Grodyński Z pod magistratu kondukt 
żałobny ruszy ulicami Grodzką. Rynkiem, placem 
Maryadrim, ul. Szpitalną, Basztową, Lubicz, Rako­
wicką na cmentarz rakowicki, gdzie w grobie ro­
dzinnym zwłoki -zostaną złożone na wieczny odpo­
czynek.

Kondukt pogrzebowy u fo rm o w a n y  z o s ta n ie  w  na­
stępującym porządku:

Przodem' postępuje oddziały straży pożarne], a na­
stępnie postępują zakłady dobroczynne, funkeyo- 

nairyusze miejscy: akcyzy m., elektrowni, gazowni, 
tramwaju, wodociągu, służba miejska -ze sztanda­
rem, delegacja żołnierzy, orkiestra 20 p. p., delegaw 
cya oficerów, wieńce, ordery Ś. p. Zmarłego, ducho­
wieństwo, -zwłoki, po obu stronach karawanu cechy 
ze sztandarami, -straż honorowa irri. Straży pożarnej, 
rodzina ś. p. Zmarłego, prezydyum miasta i Rada 
miejska in corpore, przedstawiciele rządu, Sejmu i 
Senatu, Towarzystwo Strzeleckie, władze miejsce 
we. publiczność.

Kon-dukt zamyka oddział ochotniczej straży po­
żarnej.

Kondolencyę,
W ciągu niedzieli i dnia wczorajszego napłynęła do 

Prezydyum miasta wielka ilość depesz kondolencyj­
nych. Między Snnemi marszałek Rataj wysłał depe­
szę kondolencyjną do prezydyum m. Krakowa z wyra­
zami współczucia z powodu zgonu śp. Jana K. Fedo­
rowicza, b. posła na Sejm ustawodawczy Rzeczypo­
spolitej.

Na ręce wojewody krakowskiego nadeszła od P. Mi­
nistra spraw wewnętrznych następująca depesza:

„Z powodu zgonu Prezydenta miasta Fedorowicza, 
wysoce zasłużonego obywatela i działacza społeczne­
go, proszę wyrazić w mojem imieniu szczere współ­
czucie pozostałej rodzinie oraz Prezydyum miasta' 
Krakowa". Minister spraw wewnętrznych Hnehner.

Wojewoda zakomunikował powyższą kondolencyę 
Prezydyum miasta oTaz zięciowi zmarłego Prezydenta 
p. Marchwickiemu.

Niezależnie od tego złożył wojewoda imieniem' 
własnem i wajewództwa kondolencyę Prezydyum 
miasta i rodzinie śp. Prezydenta Federowicza.

Prócz tego nadeszły depesze kondolencyjne od kim 
hu sejmowego „Piast" i z różnych miast Polski.

•  •  ' •

KAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ S, P. PREZY­
DENTA FEDEROWICZA złożyła izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie 100 złotych na szpital Bo­
nifratrów, prezydent Tadeusz Epstein 20 zł. na ten 
sam cel. *

Kierownictwo Rejonu Inż. Saper. Tarnów zwraca 
uwagę na przetarg ofertowy, ogłoszony w „Polsce 
Zbrojnej" Nr. 187 na remont kapitalny koszar w No- 
wym-Sączu, 3219

 o § o ---------------

D z is ie js z y  n ijm e r  „ l lu s ir .  K u ry c ra  C o- 
dziennego** z a w ie r a  14 s tro n ic  d ru k u .
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Spiryfyści obchodzą 75-ietni jubileusz
f e i  t a l © m n e i  w i e d l i ,

Jak odkryto Istn ien ia  „pukających” sto lik ó w . — P ier w ssy  se a n s .  
Kraków, 15 lipca. 

spirytyzmu mogą, teraz ob-Zwolennicy __ .
chodzić 75-letmi jubileusz istnienia tej tajemni­
czej wiedzy.

pięćdziesią.tletni jubileusz odkrycia czy wyna­
lezienia —  niewiadomo jak powiedzeć — spiry­
tyzmu, był dla jego pionierów tak uroczysty, że 
obchodzili go w r. 1838 niezmiernie okazale, 
a w kolonii spirytystycznej Sommerland w Ame­
ryce kn upamiętnieniu uroczystości na wsze cza­
sy zbudowano olbrzymią wieżę,

O uroczystościach z powodu 75-letniego jubi­
leuszu jakoś nie słychać.

Jest rzeczą ciekawą, w jaki sposób odkryto 
istnienie „pukających" stolików.

Stało się to w nocy z dnia 31 m arca na  1 
kwietnia 18-48 r.

Niemiecki spirytysta Eberhard Buchner opo­
wiada o tem w swojej świeżo wydanej książce 
p. t. „O rzeczach nadprzyrodzonych'* ciekawą 
hisioryę.

We wsi Hydesville pod miastem Arcadyą 
w stanie Nowy York mieszkała w chacie zbudo­
wanej na  wzór blokhausu, rodzina metodystów, 
nazwiskiem Foz, złożona z męża, żony i dwojga 
córek, Maggie i Kate. Zauważyli oni już od dłuż­
szego czasu w domu dziwne szmery, których 
przyczyny nie mogli odkryć.

Owej pamiętnej nocy zastukała 12-letnia Kate 
w jakiś mebel i  wezwała żartobliwie ową tajem­

niczą siłę, co powodowało szmery, by powtórzyła 
to stukanie. I istotnie rozległo się natychm iast 
tyle uderzeń, ile przedtem uczyniła Kate.

Do sprawy wmieszała się wtedy pani Fos i za­
wołała głośno: „Kto tam  stuka"?

Cisza.
„Jesteś istotą żyjącą'1?
Cisza.
„Ćzy jesteś zm arłym "?
Natychmiast rozległo silne uderzenie w ścianę.
„Może jesteś duszą, która pokutuje w ogniu 

piekielnym "?
Znowu uderzenie w ścianę.
„Duch" odpowiedział następnie dokładnie na 

pytanie p. Foz o liczbę jej dzieci i o ilość ich lat. 
Nagle nastała cisza. Pierwszy seans spirytysty­
czny się zakończył.

Oczywiście p. Fox nie zdawała sobie sprawy 
o nadzwyczajnych następstwach tego wydarze­
nia. Gdy rodzina Foxów przeniosła się do Ro­
chester, znalazło się tam hardziej odpowiednie 
środowisko do badań spirytystycznych, a  gdy 
przez przypadek wynaleziono alfabet dla wiru­
jących stolików, sprawa posunęła się tak dale­
ce naprzód, że dnia 14 listopada 1849 r. odbył 
się w  Ameryce pierwszy seans spirytystyczny 
w  tym sensie, jak my to dziś rozumiemy.

Publiczność miała z początku ochotę linczo­
wać medya, ale powoli uległa suggestyi zapaleń­
ców i spirytyzm począł się odtąd szerzyć z gwał­
townością epidemii.

m  1HHAT0W 1CZA
P r a w d z iw y

l i r e m  O g ó r k o w y
P r a w d z iw e

d o  w y d e lik a c e n ia  I u p ię k s z e n ia  tw a r z y  
z n a k o m ite ,  p r a w d z iw e , n a tu r a ln e . 
U F ” C E N Y  F A B R Y C Z N E .
K ra k ó w , S U K IE N N IC E  20.

2355 T E O F IL  BEKNER

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
H A N D L O W E  

n a  G Ó R N Y M  S L A S K U
Hartownia artykułów pierwszej potrzeby
dobrze prosperujące, z wyrobioną m arką 1 klien­
telą, towarem, urządzeniem, lokalem, magazynami, 

oraz sam ochodam i ciężarowymi,

la ras d a  ©dstąaienla
na bardzo przystępnych warunkach. — Zgłoszenia 
z podaniem  dokładnego adresu d® adm . Kuryera 

pod „Merkury". 3196

Dentysta N. FISCHER, Grodzka 43
przyjmie p r a k t y k a n t a  z ukoń­
czoną IV kl. glmnazyalną

dzia łow ą.
lub wy-

3190

N a jw ię k sz a  w y g ra n a  
w 5-tej klasie 9-tej Loterji Państwowej

w sumie 2 0 0 . 0 0 0  s ł .
O g ó ln a  k w o ta  w y g r a n y c h  3210

W F  3 ,7 9 5 *9 © 0  z t .
Ciągnienie odbędzie się od 6 do 28 sierpnia 1924. 
Losy są Jeszcze do nabycia w handlu J u lia n a  

K a irk iew lcza , K ra k ó w , W aty R y n ek .

PUSZCZE
g u m o w e  i im p re g n o w a n e , wytejcznf® 
z a g ra n icz n e , d a m s k i e  I  m ę s k i e ,  

t» b a rd z o  w ie lk im  w y b o rz e . 
____________ 4*-- '.— C e n y  s n l i o a e  1A. B H O S S , Kraków, Floryańska 44. |

8 ® "  N a r o ż n ik  ohok B ra m y  F lo r y a fisk le ] ,

S k ła d  b ła w a tn y
Ł pracownią krawiecką na G. Śląsku natychm iast

do sprzedania 1
na przystępnych warunkach. — Zgłosz. do Rdm . 
Kuryera z dokładnym adresem  pod „Merkury".

Około 100 centn. wiśni 
i 100 centnar, orzechów

n a  n a lew k i, z a k u p i  
P A R O W A  F A B R Y K A  W Ó D E K

ROMAN MARCZYŃSKI
S p ó łk a  z  o g r . o d p o w .

Kraków-Prądnik Czerwony, Tel. 77.
3212

H u t a  okazyjnie do sprzedania:
1) „ A n str o  D a im le r 11 35 HP. 6-osobowy,
2) „ A u str o  D a im le r 14 27 HP. 4-osob. sportowy,
3) „ P h S n o m e n 11 45 HP. 6-osobowy luksusowy, 

) „ P h H n o m en 11 39 HP. 4-osobowy,
) „ h la th is * 4 najnowszy m odel 20 HP. 6-cyl!n- 

drowy, 4-osobowy,
6) „ P e g u o t 14 24 HP. 4-osobowy, sportowy, naj­

nowszy model. 3216
Wszystkie auta w barcJz® dobrym stanie, ze Iwlatłsm elektr. 1 starteram i.

W A N IC K I R U D O L F
bL Wrocławska 3 (koło szpitali wojsk.) lub Pędź-chów 21

P O D Z IĘ K O W A N IE .
JWP. Michał. Hładyjowi za szczęśliwe i bezinte­

resownie przeprowadzoną operacyę i wszelkie sta­
rania, składam tą drogą gorące i serdeczne podzię­
kowanie. 3213

Kazimiera Dzmlsiewiczówaa.

Podziękowanie,
Za niezwykle serdeczne i liczne dowody współ­

czucia, okazane nam z powodu śmierci inż. Włady­
sława Mynarskiego, ś. p. Męża i Ojca, składamy 
Wszystkim, w szczególności Przewielebnemu Du­
chowieństwu z ks. Proboszczem Stojanowskim, OO. 
Reformatom, JWPanu Min. Karlińskiemu, Przedsta­
wicielom Władz i Organizacyj Kolejowych wraz 
z orkiestrą, — oraz Wszystkim, drogim Jego sercu 
Przyjacielom, Kolegom, Znajomym i całej Braci ko­
lejowej, wdzięczne z całego serca „Bóg zapłać . 
3209 Żona z dziećmi.
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MIEJSKI ZAKŁAD INSTALACYJNY W ODOCIĄGÓW

B I U R O :
ul. Senatorska L . 1, Dz. X II. 

Telefon Nr. 0 3 2 5 .

L.

W Krakowie; dnia t y

R A C H U N E K
za naprawę instalacji wodociągowej w realności L. 

ul. ' ...................... dla Ń
Dz.

Płatny i zaskarżałny w Krakowie.
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ZBA H A N D L O W A  I PR ZEM YSŁO W A W  KRAKOWIE  

M A ZASZCZYT Z OKAZJI PRZYJAZDU P A N A  MINISTRA  

PRZEMYSŁU I HAND LU  ZAPROSIĆ P A N A  N A  

W E  W TOREK DNIA 21 PAŹDZIERNIKA 1924 ROKU O GODZINIE  

9 WIECZOREM W  SALACH  IZBY HANDLOW EJ, UL. D ŁU G A  1,1. P.

W KRAKOWIE, W PAŹDZIERNIKU 1924

STRÓJ: ŻAKIET

nmiKARNiA L u dow a  Kraków





N aleźyto ić  pocztowa opłacona ryczałtem W ydanie  D

1 5 gr. I L U S T R O W A N Y

KURIER CODZIENNY
R ę k o p i s ó w  p i c  z w r a c a  s i« ? .  j Z a ło ż y c ie l i N a c z e ln y  R e d ak to r: M a ry a n  D ą b r o w s k i. N a c z e l n y  R e d a k t o r  p r z y j m u j e  

p o n i e d z i a ł k i  i  s o b o t y  o d  1— 2  p o p .

R o K  X V . K r a K ó w ,  n i e d z i e l a  2 6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 4 . N r .  2 9 3 .

G d y  z u r a c a  n a  O j c z y z n y  - ł o n a . . .

Kraków, 25 listopada. 
(xy) W królewskim majestacie, wśród 

bicia w dzwony, wśród hymnów uroczy­
stych, głoszących tryum f nad śmiercią 
— poprzez ziemie trzech państw wraca 
na ojczyzny łono trumna z zwłokami 
wielkiego pisarza, który pisał „ku po­
krzepieniu serc“, a potęgą Swego talen­
tu zdobywał laury w całym kulturalnym 
świeeie, ku chwale imienia polskiego w 
łatach ciężkiej walki o byt narodu.

Wraca z cichego miasta nad jeziorem 
-helweokiem, gdzie Mistrz zamknął oczy

w dniu 15 listopada 1916, w chwili, gdy 
srożył się straszliwy huragan wojenny, 
gdy trzęsły się trony, świat ociekał krwią, 
a serca polskie w radości i mękach zwąt­
pienia, w ogniu bohaterskich porywów i 
w nieufności — czekały drżące wyniku 
zapasów, zmieniających mapę Europy. 
Pracując na wolnej, gościnnej ziemi 
szwajcarskiej resztą sił strudzonych dla 
dobra Sprawy, żalił się na łożu śmierci 
zbielałemi usty, że nie zobaczy Polski 
niepodległej—
___ XI trum ny Jego, złożonej w, Vevey nad

Lemanem, okrytej sztandarem amaranto­
wym z orłem białym — uciszyły się w 
dniu pogrzebu nienawiści wojenne, gdy 
przedstawiciele licznych państw zebrali 
się przed nią, aby złożyć hołd pośmiertny, 
szlachetnemu twórcy polskiemu. Przez 
ośm lat spoczywały te zwłoki hetmańskie 
w zaciszu krypty helweckiej świątyni, 
aż dziś, na wielkie wołanie wdzięcznych’ 
serc polskich, wracają na ziemię ojczy­
stą, której służył wiernie, którą sławił w 
ofiarnym trudzie umiłowania- W racają 
na ziemię wolną i niepodległą, gdzie, poj

W a b  w i l i ,  g d y  t p u ™ a  z e  z w ło k a m i  w ie lk i e g o  p i s a r z a  s t a n ę ł a  n a  z ie m i  R z p l t e j ,  z a r r a e t s z c z a m y  s z e r e g  i l u s t r a c y d ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  t ło  ż y c i a  H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a  i  u r o c z y s t o ś c i  J e g o  p o g r z e b u .  «

W  p o ś r o d k u  w id z im y  re p ro d u k c y < j o s t a t n i e j  f o to g r a f i i  S L e n .k ie w ic a a , s p o r z ą d z o n e j  w  V e v e y  w  r o k u  1 9 1 6 .
P o  l e w e j  r ę c e  m a m y  d w o r e k  w  O b lę g o r k u ,  o f i a r o w a n y  -w ie lk ie -m u  p i s a r z o w i  w  d a r z e  n a r o d o w y m .  I>o p r a w e j  s t r o n i e  o d  g ó r y  w i d z i m y  k a t e d r ę  ś w .  J a ­

n a  w W a r s z a w i e ,  g d z ie  w  k r y p c ie  s p o c z n ą  n a  s e n  w ieo z sn y  z w ło k i  S io n  k ie  w ic z a .  U  d o łu  w n ę t r z t  g a .b in  © tu , w  k t ó r y m  m i s t r z  w  c z a s i e  s w e g o  p o b y t u  w  W a r ­
s z a w i e ,  n a p i s a ł  g ł ó w n e  s w o je  d z i e ła .



* „ T L U S T R O W A M '?  K T J R Y E R  C O D Z I E N N Y ”  —  N r .  2 9 3  N i e d z i e l a  2 6  p a ź d z i e r n i k a  '3 9 2 1  7-

latach. udręki tylu pokoleń, "Polak na­
reszcie może być znowu tylko Polakiem, 
obywatelem swojego państwa i gospo­
darzem.

Duch Henryka Sienkiewicza błogosła­
wi dziś Swej Ojczyźnie na życia nowego 
chwałę,

•  •  •

W królewskim majestacie z ^o k i pisa­
rza, którego imię było symbolem ży wot­
ności i odrodzenia Polski, jechały przez 
obce ziemie, odbierając królewskie hołdy 
od obcych narodów, które dopraszały się 
zaszczytu uczestnictwa w tej tryumfal­
nej ża-łobie.

Przez tydzień cały trwała ta wzniosła 
ostatnia podróż relikwii. Wszędzie, gdzie 
wagon. — kaplica zatrzymał się w wę- 
drówce, spieszyły tłumy z pokłonem, ja­
wili się poeci i artyści, delegacye stowa­
rzyszeń kulturalnych, oraz przedstawi­
ciele rządów, aby uroczyście oddać cześć 
pamięci wielkiego syna Polski.

Zaiste, rzadko chyba zdarzała się i zda­
rza tak szczytna manifestaeya ku chwa­
le ducha i sztuki.

Pył Henryk Sienkiewicz zą życia uzna 
ny i sławiony. Imię laureata instytutu 
Nobla głośne było w świecie, dzieła je­
go tlomaczone na wszystkie języki, zdo­
były Mu szeroką popularność i jednały 
przyjaciół Polsce.

A.le dopóki tej wielkości brakło splen­
doru niezawiśłego bytu państwowo-na- 
rodowego, zawsze cień kładł się lekką 
zasłoną na sławę pisarską, zawsze w chó­
rze narodów brakło pełnego tonu polskie­
go. Dziś dopiero, gdy za trumną wielkie­
go syna kroczy Najjaśniejsza Rzeczpos­
polita, dłoń jej matczyna udziela mu na­
maszczenia i przydaje chwały i powagi, 
a nawzajem sława pisarza nowym, ży­
wym blaskiem spływa na ojczyznę.

Odczuły to obce narody, odczuła to Pol 
ska. Jakoż pogrzeb Henryka Sienkiewi­
cza, stał się wielką, światową, kulturalną 
manifestacyą wobec odrodzenia Polski, 
tryumfem sił żywotnych Narodu. Za ma­
jestatem tej trumny, kroczy Majestat 
Rzeczypospolitej, a dzwony, które rozko- 

. łysały się spiżową pieśnią z wszystkich 
| wieżyc kościelnych, głoszą też polskie 
} Hosanna.

K r a k ó w ,  2 5  p a ź d z i e r n i k a .
C h l u b i m y  s i ę  s ł u s z n i e  t e r n ,  ż e  z  p o ś r ó d  

w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  e u r o p e j s k i c h  m y  j e d n i  p o ­
s i a d a m y  w  „ P a r u *  T a d e n a a n "  n o w o o s e s n ą  e p o ­
p e j ę  n a r o d o w ą ,  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  n a j b a r d z i e j  d o  
p r a w z o r ó w  w s z e l k i e j  e p i k i ,  , , I ł i a d y “  i  „ O u e s -  
s e i “  I l o m e r a .  C z ł o n y  „ T r y l o g i i "  S i e n k i e w i c z a  
n w a ż a  s i ę  z w y k l e  * a  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e ,  w y ż  
s z c  o d  n a j l e p s z y c h  r z e c z y ,  k t ó r e  w y s z ł y  z  p o d  
p i ó r a  H .  R z e w u s k i e g o .  J .  I .  K r a s z e w s k i e g o ,  z , 
K a c z k o w s k i e g o  c z y  n a w e t  S .  Ż e r o m s k i e g o  i 
g o d n i e  s t a n ą ć  o b o k  n a j l e p s z y c h  p o w i e ś c i  h i s t o ­
r y c z n y c h  z a g r a n i c z n y c h ,  c z y  t o  f r a n c u s k i c h  c z y  
n i e m i e c k i c h  c z y  s z w e d z k i c h ,  a l e  z a w s z e  t y l k o  
z a  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e .  T y m c z a s e m  t a  e t y k i e ­
t a ,  w y s t a r c z a j ą c a  i  d l a  , , Q u o  V a d i s “  i  d l a  , K r z y  
ż a k ó w "  i  d l a  „ N a  p o l u  c h w a ł y ”  i  d l a  f r a g m e n  
t u  „ L e g i o n ó w ”  j e s t  z a  s k r o m n a  d l a  „ T r y l o g i i " .  
J e j  p r z y s t o i  t y l k o  ' m i a n o  —— e p o p e i  n a r o d o w e j ,  
a  d l a t c g p ,  p o s t a r a m y  s i ę  p o k r ó t c e  u z a s a d n i ć .

O s t a t n i m  w i e k i e m  t w ó r c ą  n o w o c z e s n e j  e p o ­
p e i  a r t y s t y c z n e j ,  k t ó r a  d z i ę k i  p r z y m i o t o m  t r e ­
ś c i  i  f o r i n y  s t a ł a  s i ę  r y c h ł o  w ł a s n o ś c i ą  c a ł e g o  
p a r o d i i ,  j e s t  T o r k w a ł o  T a s s o ,  j a k o  a u t o r  „ J e r o ­
z o l i m y  w y z w o l o n e j " .  S k u p i ł y  s i ę  w  n i e j  w s z y s t  
k i e  t ę s k n o t y  E u r o p y ,  g o t u j ą c e j  s i ę  n a  w e z w a n i e  
p a p i e ż y ,  d o  k r y c y a t y  p r z e c i w  z d o b y w c o m  
Z i e m i  Ś w i ę t e j  i  K o n s t a n t y n o p o l a ,  T u r k o m ,  c a ­
ł e  r o m a n t y c z n e  u m i ł o w a n i e  r y c e r s k i e g o  ś r e d n i o  
w i e c z a ,  k t ó r e  d o k o n a ł o  t e g o ,  d o  c z e g o  n a p r ^ ż n o  
w z y w a l i  p a p i e ż e  k r ó l ó w  i  k s i ą ż ą t  w  X V I .  P o ­
w o d z e n i e  „ J e r o z o l i m y  w y z w o l o n e j ”  r o z s t r z y ­

g n ę ł o  p r a k t y c z n i e  s p ó r  o  w y ż s z o ś ć  w i s T a s o w a -  
n e i j o  r o m a n s u  ( r o m a n z o )  n a d  e p o p e j ą  w  g a ś c i e  
k l a s y c z n y m  i  s p r a w i ł o ,  ż e  r o m a n s ,  c h o ć  j u ż  n i e  
n i e  w i e r s z o w a n y ,  o b j ą ł  n a s t ę p s t w o  i  z a s t ę p s t w o  
p o  e p o p e i .  A l e  b o h a t e r s k i e  r o m a n s e  f r a n c u s k i e  
w .  XVII- n i e  m i a ł y  p r a w i e  ż a d n e j  ł ą c z n o ś c i  z  
p o d ł o ż e m  n a r o d o w e i n ,  a  c h o ć  n a  p o c z ą t k u  w .  
X I X .  W a l t e r  C c .o t t  u m i a ł  w  ż y w y c h  w i z y a c h  
s w y c h  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n y c h / w s k r e ś l i ć  r y c e r ­
s k i e  p o s t a c i e  p r z e s z ł o ś c i  i  i c h  p r z e w a ż n i e  ś r e ­
d n i o w i e c z n e  ś r o d o w i s k o ,  t r u d n o  b y ł o  w i d z i e ć  w  
n i c h  c o ś  w i ę ę e j ,  j a k  o b r a z y  h i s t o r y c z n e .  D o p i e ­
r o  t ę s k n o t a  z a  u t r a c o n ą  o j c z y z n ą  i  c h ę ć  u r a t o ­
w a n i a  d l a  p o t o m n y c h  g i n ą c e j  j u ż  t r a d y c y i  P o l ­
s k i  n i e p o d l e g ł e j  z  e p o k i  o s t a t n i e g o  r o z p ł o m ę -  
c i a  j e j  n a d z i e i  z a  N a p o l e o n a ,  r u s z a j ą c e g o  p o  
p o g r o m i e  A u s t r y i  i  P r u s  n a  M o s k w ę ,  p o z w o l i ł y  
M i c k i e w i c z o w i  f o r m ę  h i s t o r y c z n e g o  r o m a n s u  
W a l t e r - S c o t t o w s k i e g o  w y p e ł n i ć  t r e ś c i ą  e p i c z -  
n a ,  o b r a z e m  c a ł o k s z t a ł t u  ż y c i a  n a r o d o w e g o  w  
k o ń c z ą c e j  s i ę  e p o c e  i  t r e ś ć  t ę  w y s t y l i z o w a ć  
ś r o d k a m i  H o m e r a ,  W e r g i l e g o  i  T a s s a  w  e p o p e j ę  
n a r o d o w ą .  P o  M i c k i e w i c z u  j u ż  n i k t  u  n a s  n i e  
m i a ł  t a k i c h  a m b i c y j  l i t e r a c k i c h ,  a ż  d o  S i e n k i e -  
w i c z a .

C z y t a j ą c  w  r .  1 8 8 0  „ S z k i c e  h i s t o r y c z n e ”  K u ­
b a l i ,  z a c h w y c i ł  s i ę  j e g o  o p i s e m  o b l ę ż e n i a  Z b a ­
r a ż a :  „ J e s t  t o  p o p r o s t u  e p o s  t e g o  r o d z a j u  ( p i ­
s a ł  w  s p r a w o z d a n i u  z  k s i ą ż k i  K u b a l i ) ,  ż e  w  
d z i e j a c h  r o z m a i t y c h  o b r o n  n a p r ó ż n o  s z u k a l i ś m y  
z  n i e m  p o r ó w n a n i a ” . P o d  w p ł y w e m  t e j  l e k t u r y  
u c z u l  „ n i e s m a k  d o  n o w e l e k ,  d o  b o h a t e r ó w  l i l i ­

p u t ó w  d o  r o z c z u l a n i a  s i ę  n a  k w i n c i e  z a  c i e n ­
k o  „ b r z m i ą c e j ”  i  z a c z ą ł  m a r z y ć  o  t e r a ,  b y  k t o ś  
„ u d e r z y ł  w  d z w o n  w i e l k i c h  i d e i " ,  w  k t ó r y c h  
t a k t  „ m o g ł y b y  s i ę  u m y s ł y  l u d z k i e  r ó w n i e  w i e l ­
k i m  r u c h e m  ż o z k o ł y s a ć  i  o  w s z y s t k i e m ,  c o  s i ę  
d o  n o w e j  m i a r y  n i e  d o s t o s o w u j e  —  z a p o m n i e ć " .  
A  c h c i a ł  z a p o m n i e ć  p r z e  d e  w s z y s t k i e m  o  w s p ó ł ­
c z e s n e j  n i e w o l i  i  n i e d o l i ,  o  s k u r c z e n i u  s i ę  i d e a ­
ł ó w  n a r o d o w y c h  w  e p o c e  p o z y t y w i s t y c z n e j ,  o  
p o g o d z e n i u  s i ę  z  o b r a z ą  i  w y t ę ż e n i u  w s z e l k i c h  
s i ł  f e n  -----  b o g a c e n i u  s i ę ;  c h c i a ł  p o k a z a ć ,  ż e  p r z e ­
m o c  z e w n ę t r z n a ,  a. n a w e t  r o z k ł a d  w e w n ę t r z n y  
n i e  p o t r a f i ą  z n b i ć  n a r o d u ,  p ó k i  c h o ć b y  w  g a r s t c e  
ż y j e  m i ł o ś ć  O j c z y z n y ,  w i a r a  w  s p r a w i e d l i w o ś ć  
B o ż ą  i  z d o l n o ś ć  d o  p o ś w i ę c e ń .

N i g d y  w  d z i e j a c h  t y l e  n i e s z c z ę ś ć  n i e  z w a l i ł o  
s i ę  n a  R z e c z p o s p o l i t ą  p o l s k ą ,  c p  w  w i e k u  X V I I .  
D o p ó k i  j e d n a k  n i e  b r a k ł o  j e j  o b r o ń c ó w  Z b a r a ż a  
i  C z ę s t o c h o w y  i  t y c h ,  c o  p o g r z e b a l i  s i ę  p o d  r u i ­
n a m i  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  o c a l e n i e  b y ł o  m o ­
ż l i w e . . .  Z a  w s t r ę t u  d o  p o z y t y w i s t y c z n e j  t e r a ź ­
n i e j s z o ś c i ,  t ę s k n o t y  d o  b o h a t e r s t w a  t r a g i c z n e g o  
w .  X V I I .  i  w i a r y ,  ż e  n a w e t  z  p o d  j a r z m a  t r z e c h
r o z b i o r c ó w  m o ż n a  s i ę  w y d o b y ć  -----  b o h a t e r s t w e m
i  p o ś w i ę c e n i e m ,  z r o d z i ł a  s i ę  „ T r y l o g i a " ,  p i s a n a  
n i e  z  l i t e r a c k i e j  a m b i c y i  o d t w o r z e n i a  n i e ­
s z c z ę ś ć  i  c h w a ł  P o l s k i  X V I I  w . ,  a l e  z  c h ę c i  p o ­
s t a w i e n i a  p r z e d  o c z y  s k a r l a ł e j  t e r a ź n i e j s z o ­
ś c i    p r z e s z ł o ś c i  b o h a t e r s k i e j ,  a l e  n i e  t a k  d o ­
s k o n a ł e j ,  a b y  o  j e j  n a ś l a d o w a n i u  n i e  b y ł o  m o ­
ż n a  m y ś l e ć .  P r z e c i w n i e  t a  p r z e s z ł o ś ć  m i a ł a  j e ­
s z c z e  w i ę k s z e  w a d y  n i ż  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  z n a j ­
d o w a ł a .  s i ę  c h w i l a m i  w  p o ł o ż e n i u  b a r d z i e j  b e z -  
n a d z i e j n e m ,  a  p r z e c i e ż  —  o c a l a ł a ,  o c a l i ł a  s i ę . . .

Z m a r ł y  n i e d a w n o  u c z o n y  l w o w s k i ,  K .  W o j ­
c i e c h o w s k i  o g ł o s i ł  w  r .  1 9 1 7  i n t e r e s u j ą c ą  r o z ­
p r a w ę  p .  t . :  „ Ż y w i o ł  s u b j e k t y w n y  w  t r y l o g i i
S i e n k i e w i c z a ” . Z e s t a w i ł  w  n i e j  z d a n i a ,  w  k t ó ­
r y c h  a u t o r  b ą d ź  t o  p o ś r e d n i o ,  p r z e z  u s t a  d z i a ł a ­
j ą c y c h  o s ó b ,  b ą d ź  b e z p o ś r e d n i o ,  j a k o  o p o w i a -  
d a c z  z d a r z e ń ,  w y r a ż a  s w ó j  s ą d  o  l u d z i a c h  i  
w y p a d k a c h .  W y s t a r c z y  p r z y p o m n i e ć  j e d e n  u -  
s t ę p  z  r o z m o w y  k s i ę c i a  J e r e m i e g o  z  w ł a s n ą  d u ­
s z ą  w y n i o s ł ą :  ,„A .ch ! t o  w ł a ś n i e  d u r n a  i  a m b i -  
c v a  m a g n a t ó w ,  t o  c z y n y  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  t o  
s a m o w o l a  t e g o  ( k l ę s k  ó w c z e s n y c h )  p r z y c z y n ą .  
W r ó g  n a j g o r s z y ,  t o  n i e  C h m i e l n i c k i ,  a l e  n i e ł a d  
w e w n ę t r z n y ,  a l e  s w a w o l a  s z l a c h t y ,  a l e  s z c z u ­
p ł o ś ć  i  n i e k a r n o ś ć  w o j s k a ,  b u r z l i w o ś ć  s e j m ó w ,  
n i e s n a s k i ,  r o z t e r k i ,  z a m ę t ,  n i e d o ł ę s t w o  p r y w a ­
t a  i  n i e k a r n o ś ć  —  n i e k a r n o ś ć  p r z e d e w s z y s l -  
k i e m . . . ” ,  w v s t a r c z y  p r z y p o m n i e ć  t e n  u s t ę p ,  a b y  
z a u w a ż y ć ,  ż e  S i e n k i e w i c z  p o d z i w  d l a  r y c e r s k i e j  
p r z e s z ł o ś c i  ł ą c z y  z  o b u r z e n i e m  n a  t o ,  c o  w  n i e j
b y ł o  z ł e  ----  z u p e ł n i e  w  t a k i  s a m  s p o s ó b ,  j a k
n a j w i ę k s z y  e p i k  P o l s k i  k r ó l e w s k i e j ,  W a c ł a w  
P o t o c k i .

I t u  t r z e b a  p r z y p o m n i e ć ,  ż e  t r a g i c z n y  w i e k  
X V T T , j e s t  w i e k i e m  n a j b u j n i e j s z e g o  r o z k w i t u  
e p i k i  p o l s k i e j .  P r ó c z  u ś w i e t n i e n i a  b o h a t e r s t w a  
C h o d k i e w i c z a  w  „ W o j n i e  c h o c i m s k i e j ”  m a m y  
e p o p e j e  S a m u e l a  T w a r d o w s k i e g o  o  „ W o j n i e  
d o m o w e j  z  K o z a k i  i  T a t a r y .  M o s k w ą ,  p o t e m  
S z w e d a m i  i  W ę g r y ”  i  „ W o j n i e  k o z a c k i e j  p ó ź ­
n i e j s z e j ”  i  o  „ W o j n i e  s z w e c k i e j . . . ”  S i e n k i e w i c z  
n a w i ą z a ł  b e z p o ś r e d n i o  d o  T w a r d o w s k i e g o  n i e  
t y l k o  w  t e r n ,  ż e  t r e ś ć  j e g o  „ W o j e n ”  u c z y n i ł  
p r z e d m i o t e m  „ O g n i e m  i m i e c z e m ”  i  „ P o t o p u " ,  
a l e  t a k ż e  z a c z e r p n ą ł  o d  n i e g o  n i e  j e d o n  s z c z e ­
g ó ł ,  n .  p .  p r z e k r a d a n i e  s i ę  S k r z e t u s k i e g o  z  o b l ę ­
ż o n e g o  Z b a r a ż a  d o  k r ó l a . .  J e ś l i  d o  t e g o  d o d a m y ,  
ż e  „ P a n  W o ł o d y j o w s k i ”  k o ń c z y  s i ę  p e r s p e k t y ­
w ą .  n a  p r z e w a g i  J a n a  S o b i e s k i e g o  n a d  T u r k a ­
m i ,  a  t e  p r z e w a g i  b y ł y  p r z e d m i o t e m  e p o p e i  
W e s p a z y a n a  K o c h o w s k r e g o  i_  w i e l u  i n n y c h ,  b ę ­
d z i e m y  m u s i e l i  u z n a ć ,  ż e  S i e n k i e w i c z ,  o b r a w ­
s z y  z a  p r z e d m i o t  T r y l o g i i  d r u g ą  p G ł o w ę  w .  X V I I ,

P ie r w s z e  p rz e k ła d y  w ło s k ie  
Henryka Sienkiewicza

P r z e d  u k a z a n i e m  s i ę  t l ó m a c z e n i a :  „ Q u o  V a d is '“,
k t ó r e  s p o p u la r y z o w a ło  I I .  S i e n k i e w i c z a  w e  W ł o ­
s z e c h ,  n o w e le  u t o r o w a ły  m u  d ro g ę , a  t r z e b a  d o d a ć , 
iż  te  p i e r w s z e  j a s k ó ł k i  z  P o ls k i ,  m u s i a ł y  Sipono l e ­
p ić  s o b ie  g n i a z d e k ,  a b y  s io  z a d o m o w i ły  w  o j c z y ź n ie  
g ło ś n e g o  ju ż  w ó w c z a s  D ‘A n m m z i a .

'P r z e d  • S ie n k ie w ic z e m ,  r o s y j s c y  p i s a r z e  T u rg e -  
n io w ,  D o s to je w s k i .  T o łs to j ,  a  piote.m  O o r ic y , k t ó r y  n a  
G a p r i ,  o b r a ł  s o b ie  d r u g ie  , , a t  b o r n e " ,  p o d  w ło s k ie m  
n i e i . i e m ,  z n a l e ź l i  w ie lu  z w o le n n i k ó w - c z y t e l ń  k ó w .
a  t r z e b a  d o d a ć , ż e  n i e m a ł ą  r o l ę  o d e g r a ł a  w  te rn  p u -  
blffcżm ośó r o s y j s k a ,  k t ó r a  u p o d o b a ła ,  s o b i e  W ło c h y ,  
a. z w ła s z c z a  R z y m  i je j  m o ż n a  z a w d z ię c z a ć  s p o p u ­
l a r y z o w a n i e  r o s y j s k i c h  p i s a r z y  w e  W ło s z e c h .  A le  
a u t o  ro w ie  r o s y j s c y  w n e t  s i ę  s p r z y k r z y l i  p o g o d n y m  
z  n a t u r y  W ło c h o m ,  a  l u b u j ą c y m  s i ę  r a c z e j  w  id e o ­
lo g i i ,  a n i ż e l i  w  t e m a t a c h  d o  z n u d z e n i a  w iw i s e k e y o -  
n o w a n i a  n a t u r  c h o r y c h  l u b  z r e g e n e r o w a n y c h ,  o b o k  
a p o s t o ł o w a n i a  d o k t r y n  i  p e s s y r o iz m u ,  c z e g o  j u ż  a o s o -  
l u t n i e  n i e  z n o s i  j a s n y  u m y s ł  w ło s k i  z  p o d  l a z u r u ,  
g d z ie  jem o: „ j a s n e  m y ś łń ”  w  p e łn i  d o j r z e w a  ją . . .
Z r e s z t ą  W ło c h o m  s t a r c z y  z u p e ł n ie  L e o p a r i i  c z y  
C x io v a n n i P a s c o l i ,  a b y  s z u k a l i  o b c y c h  p o d o b n e j  m i a ­
r y —

T y m c z a s e m  S ie n k i e w i c z  s t a ł  s i ę  g ł o ś n y m :  'U m ą ­
c z o n o  g o  n a  j ę z y k i :  n i e m i e c k i ,  f r a n c u s k i  i  a n g i e l s k i .  
F r a n c u s k ie  p r z e k ł a d y  d o c i e r a ł y  d o  W ł o c h  i o b u d z i ły  
o d r a a u  z r o z u m i a ł ą  c i e k a w o ś ć .  W i ę c  t r z e b a  b y ł o  <*a c  
w ł o s k im  s z e r s z y m  z j a d a c z o m  h o r y z o n tó w  P  rz e k  ra­
jd ó w  a a  j ę z y k  w ło s k i ,  a u t o r a ,  o  k t ó r y m  o  Sie z n a -

g łu c ł io  b y łoła z iłe m , p r z e d  r o k ie m  1 8 9 5 ,
R z y m ie . . .  .

P a n i  E u g e n i a  K ie r b e -d z io w a  ( E u g e n ia  d e  K e r b e d z ) ,  
z a c z ę ł a  U o r n a c z y ć  n a  w ło s k i  j ę z y k ,  a  p i e r w s z ą  n o ­
w e lą ,  j a k ą  p r z e ł o ż y ł a  b y ł  „ L a t a r n i k ” .  ( „ A c c e n a i i t o -  
r e  d e l  F a r o ” ) .  P r z y j ę ł a  p r z e k ł a d  p r a s a ,  z w ła s z c z a  
l i t e r a c k i e  k o ł a ,  e u l u z y a s ty c ż m ic .  c o  d a ł o  i m p u ls  p . 
G o l o m b o ,  ż e  z a b r a ł  s i ę  d o  p r z e k ł a d u  ( z  f r a n c u s k ie g o  
ju ż  p r z e k ł a d u  n b .)  „ B a r t k a  Z w y c i ę z c y "  ( „ B a r t e k  U  
V i t t o ( r i o s o “ )  i . . S a n i  
s i c a n t o ” ) .  N a jp ie r w  u k a a :
D o u i e n i c a " ,  a  p ó ź n ie j  w  k s i ą ż k a c h .  j u k o  e d y c y e : 
„ S t r a n - i e r e ”  w  ‘k s i ę g a r n i  E n r i c o  V o g h e r a  w  R z y im ic . 
( 1 8 9 7 ) . •

T a m ż e  w y d a l  j u ż  z e  w s t ę p e m ,  n a w ia s e m  b a r d z o . 
p i ę k n i e  n a p i s a n y m .  D .  G i ć m p o l i .  s z e r e g  n o w e l ,  z a ­
c z y n a j ą c  o d  . . H a n i ”  ( „ A n n a ” ) .  (1 9 0 0 ) .

T lo m r .c z  z n a ł  j u ż  l i t e r a t u r ę  p o l s k ą ,  sko-ro  w s t ę p  
o p a t r z y ł  p o n ie k ą d  in tro d u ik c y ą , o  P o ls k ie j ,  p rz e d e s ie n -  
b i e w ic z ó w s k ie j  p o w ie ś c i ,  d a j ą c  t r a f n e  o c e n y  r o m a n ­
s ó w  K r a s z e w s k ie g o  i  R z e w u s k ie g o .  D z ie ł a  S ie n k i e ­
w i c z a  p r z y to c z y ł  p r a w i e  w s z y s t k i e ,  w s k a z u ją c : ,  ż-e 
„ T r y l o g i a ”  ( „ A  f e r z o  e  i n o c o ‘V  , . I 1  d i l n v i c . “  i P a n  
W o lo d y jo w a M * ) s ą  b e z ip o ró w n a -m a  wi-lni«-»szym i l i ­
t w o r a m i .  a n i ż e l i  „ G n e i r a  e  P a c e ”  ( . .W o jn a  i P o k ó j" )  
T o ł s to ja .  I m p o n o w a ł  H o m a c z o w -i. k t ó r y  z n a ł  j a ż  c a ­
łe g o  S ie n k i e w i c z a ,  , , 1 ‘i t ł e a ł c  c a v a U ' e r e s c o “ .  t a k  b l i s k i  
r y c e r s k i m  c h a r a k t e r o m  • w ło s k i c h  „ c o r t e g g i a n i " .  z a ś  
s t y l  s i e n k i e w i c z o w s k i  u w a ż a ł  z a - j e d y n a  w  l i t e r a t u ­
r z e  e u r o p e  j s k ie j ,  p o  b a lz a k o w s f f fż m , j ę z y k u ,  k  tó re  j o  
p o k r e w n y m  j e s t  ję z y k  i  s t y l  f f ie - n k ic w c z a .  L a p i d a r ­
n i e  o k r e ś l i ł  tw ó r c ę  n o w e l  i r o m a n s ó w  h i s to r y c z n y c h :  
„ O u n i  c n a  n o y c l l a  & u n a  h u  o n a  a z i o n e .  o g n i  - - > m a n -  
z o  n n a  h a t i a g l d a  v i n t a “ ! P o d z i w i a ł  b o g a c tw o  ty p ó w , 
r e a J j i z m . .  o b o k  w ip ro a t w s c h o d n i e j  l a n i a .  z y u „  * * ra  t a k

o r y g i n a l n y m i  c z y n i  u t w o r y  w ie lk ie g o  p i s a r z a ,  s_to- 
ją c e g o  z d a ł a  o d  l i t e r a t u r y  r o s y j s k i e j ,  k t ó r ą  p r z e c i e ż  
z  k o n ie c z n o ś c i  z n a ć  m u s i .  j a k o  ż y j ą c y  p o d  j e d n y m  
d a c h e m  z  r o d a k a m i  D o s to je w s k ie g o  i T ld s to - a . . .  J 
s ł u s z n i e !  P o  t y c h  n o w e la c h  p r z y s z ł a -  j u ż  k o le j  n a  
d a l s z e  u t w o r y . '  a ż  t r y u m f a l n y  z n a k  z a t k n ą ł :  „ r o ­
m a n s .  k tó r e g o  n i e  m a j ą  w  p o d o b n e j  t r e ś c i  n a w e t  
F r a n c u z i " ,  ( t a k  p i s a ł  w y d a w c a :  „ O n o  v a d i s  w e
w s tę p i e  D „Q m o a r d i s ” . w y k u w a m y  p o  d zń ś d z ie ń  
w  c o r a z  t o  n o w s z y c h ,  p i ę k n i e j s z y c h  e d y c y a c h ,  a  
k tó r y c h  j e s t  p i ę ć !  . . .

P a n  C i a m p o M  D o m P n ic o .  s ł u s z n i e  j e s t  u w a ż a n y  
z a  „ J a n a  C h r z c i c i e l a "  l i t e r a t u r y  p o ls k i  e j  w e  W ło ­
s z e c h  . iak  o  n i m  n a ip i s a l  w e  w stc*p :e d o :  „ L e ftc - re  d l  
y i a g g io ” . t ł o m  a c z  „ L i s tó w  z  p o d r ó ż y " ,  a  k tó r e  c z y ­
t a l i ś m y  w  1 9 1 2 . w  „ R i v i a t a  d i  R o m a ” , w  1 7  l a t  p o  
t e j  p i e r w s z e j  k s i ą ż c e  {„ A n n a " )  S ie n k i e w i c z a  p o d  
w ło s k i e m  n i e b e m .  ,  .  ,

M i c h a ł  j 4 s a n * a - j a j i « »
- o g o -

P J I i f o ś £  h k o b i e t a  
w dziełach H, Sienkiewicza

 M i ł o ś ć  j e s t  n i e w y c z e r p n n c m  ź r f i -
( t ł e m  v e f l e k s v l ,  p l - b o k i c r a  j a k  w i ę o r -

 i  n o ś ó ,  w y s o k i e r a  J n k  n i e b o ,  s z e r o k i e m
J a k  w s z e c h ś w i a t ” .. _

A l f r e d  d e  M c r n y .

K t ó r y ż  z  p i s a r z y  p o l s k ic h  m o ż e  n a m  w ię c e j  p o w ie -  
i d z i e ć  o  m i ło ś c i ,  j a k  n i e  S ie n k ie w ic z ,  a u t o r  . .H a n i  , 

a u t o r  t y l u  p o w ie ś c i ,  w  k t ó r y c h  m i ło ś ć  o d g r y w a  t a k  
w i e l k ą  r o l ę  i  s t a n o w i  i c h  n i e d o ś c ig n io n y  c z a r .  V*®) 

i t e m a t  m i ł o ś c i .  S i e n k i e w i c z  r z u c i ł  w  s w y c h  p o w i e - i
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w s t ą p i ł  w  s p u ś c i z n ę  e p i k ó w  p o l s k i c h  X V H  w .  
i  ------ p r z e w y ż s z y ł  j ą  w  s w e m  d z i e l e .

Z w r ó c o n o  j u ż  u w a g ę  n a  t o ,  ż e  w  p e w n y c h  u -  
s t ę p a c ł i  T r y l o g i i  p o b r z m i e w a j ą  e c h a  ----- H o m e ­
r a  i  T a s s a ,  a l e  t a k ż e  M i c k i e w i c z o w e g o  „ P a n a  
T a d e u s z a "  i  S ł o w a c k i e g o  „ B e n i o w s k i e g o " .  W  
t e n  s p o s ó b  „ T r y l o g i a "  s t a ł a  s i ę  z b i o r n i k i e m ,  d o  
k t ó r e g o  s p ł y n ę ł a  c a ł a  n a s z a  t r a g e d y a  e p i c m a .  
T e n  e l e m e n t  e p o p e i  b a r d z i e j  z a w a ż y ł  n a  s t y l u  
i  o b r a w o w a n i u  S i e n k i e w i c z a  n i ż  n a  f a b u l e  r o ­
m a n s o w e j  t r a d y c y a  r o m a n s u  b o h a t e r s k i e g o ,  
s w o j s k i e g o  i  o b c e g o .

T r a d y c y a  e p o p e i  s p r a w i ł a ,  ż e  b o h a t e r z y  „ T r y ­
l o g i i " ,  o w i  r y c e r z e  b e z  s k a z y  s ą  ----- w y o l b r z y ­
m i e n i  n a d  m i a r ą  l n d z h ą .  O s t a t n i  m o n o g r a f i s t a .  
S i e n k i e w i c z a ,  D r .  S t a n i s ł a w  L a m ,  s ł u s z n i e  z a u ­
w a ż y ł ,  ż e  „ z ł o ż e n i e  w s z y s t k i c h  c e c h  d o d a t n i c h  
n a  j e d n a  o s o b ę ,  s k u p i e n i e  w s z y s t k i c h  p r o m i e - .
n i  w  j e d n e j  d u s z y  i  s e r c u  ----  r o b i  w r a ż e n i e  o -
g l ą d a n i a  t y c h  b o h a t e r ó w  p r z e z  s z k ł o  p o w i ę k s z a  
j ą , c e ,  w  k t ó r e m  n a j d r o b n i e j s z e  r z e c z y  s ą  w  
n a d n a t u r a l n y c h  w y m i a r a c h " .  T e r n  s z k ł e m  p o -  
w i ę k s z a j ą c e m  j e s t  w ł a ś n i e  t r a d y c y a  e p o p e i ,  w
k t ó r e j  l u d z i e  b y w a j ą  r ó w n i  ------ b o - o m .  T o  j e s t
w ł a ś n i e  i s t o t a  b o h a t e r a ,  h e r o s a  e p o p e i .  A  j a k  
H o m e r  i  T a s s o ,  t a k  i  S i e n k i e w i c z  c h a r a k t e r y z u ­
j e  s w y c h  b o h a t e r ó w  n i e  z e  s t r o n y  p s y c h o l o g i i

C to  z o s t a w i a  p o w i e ś c i  o p i s o m ) ,  a l e  z  w y g l ą d u ,  
s i ł y ,  m ę s t w a  i  p r z y g ó d .  P r a w d a ,  ż e  t a  m e t o d a  
w y n i k a ł a  z  r o d z a j u  j e g o  t a l e n t u  p l a s t y c z n e g o ,  
c h w y t a j ą c e g o  w s z y s t k o ,  c o  p o d  z m y s ł y  p o d p a d a ,  
a l e  t e n  r o d z a j  t a l e n t u  o d p o w i a d a ł  w ł a ś n i e  n a j ­
l e p i e j  t r a d y c y n m  w i e l k i e j  e p o p e i .  O g r o m n y  r o z ­
m a c h  p i s a r s k i ,  z a j m u j ą c e  o p i s y  s p o t k a m y  w  n i e  
j e d n e j  p o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e j  a l e  t a k i c h  n a d ­
l u d z k i c h  b o h a t e r ó w ,  t a k i e g o  s t y l u  h e r o i c z n e g o  
j a k  w  „ T r y l o g i i "  n i e  z n a j d z i e m y  n i g d z i e  p o z a  
w i e l k i e m i  e p o p e j a m i .  I  d l a t e g o  n i e  w a h a m y  s i ę  
„ T r y l o g i i "  u z n a ć  z a  j e d y n ą  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  
X I X  w .  e p o p e j ę  n a r o d o w ą .

P o w i e ś c i  c h o ć b y  t a k  d o s k o n a ł e ,  j a k  „ Q u o  V a ^  
d i s "  c i e s z ą  s i ę  p r z e z  p e w i e n  c z a s  o l b r z y m i ą  p o -  
c z - y t n o ś c i ą ;  p o t e m  m o d a  n a  n i e  p r z e c h o d z i  i  w ę  
d r u j ą  n a  p ó ł k i  b i b l i o t e k .  E p o p e j e ,  j a k  „ I l i a d a " ,  
„ O d y s s e j a " ,  „ J e r o z o l i m a  W y z w o l o n a " ,  „ P a n  T a ­
d e u s z " ,  s t a j ą  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  c a ł e g o  n a r o d u ,  s t a j ą  
s i ę  t e r n  w i n e m  d n e h o w e m ,  k t ó r e m  w s z y s c y  p o ­
s i l a j ą  s i ę  p o  t r u d a c h  c o d z i e n n y c h ,  b y  n i e  s t r a ^  
c i ć  w i a r y ,  ż e  n i e  s a m y m  c h l e b e m  ż y j e  c z ł o ­
w i e k . . .  „ T r y l o g i i "  p r z y p a d ł  w  u d z i a l e  t e n  l o s  
w i e l k i c h  e p o p e i  n a r o d o w y c h .  T a k  w i ę c  i  z  t e g o  
s k u t k u  w o l n o  i  t r z e b a  w n o s i ć ,  ż e  t o  n i e  t y l k o  
z n a k o m i t a  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  a l e  e p o p e j a  n a ­
r o d o w a .  5 .  7 ' .

Vevey w hołdzie Sienkiewiczowi
Pom nik Bsta czci S ien k iew icza . — Hołd psstryoiyzm owi.

(O ryg in a ln a  Jcorespondencya „-Z lu str . K u r y  er a Godz." ).
I .

V e v e y ,  1 9  p a ź d z i e r n i k a .
P o  m i e s i ą c u  d e s z c z y  n a d e s z ł a  c u d n a  s z w a j ­

c a r s k a .  j e s i e ń .
N a  c z y s t y m  n iie ib tie  l e j ą c e  p o w ó d ź  ś w i a t ł a  s ł o ń  

c e  b l a s k i e m  s w y m  p n z e n i i i ł c a  w o d y  L e m a m u ,  n a ­
d a j ą c  i m  t ę  n i e p r a / w d i o p o d o b n  ą  p r z e  ź r o o z y s ł o ś ć  
i  k o l o r y t .  C i c h e  p o z i b a w i i o n e  w  t y m  s e z o n i e  t u ­
r y s t ó w  V e v e y  p r z y b r a ł o  s i ę  w  c a ł ą  k r a s ę  u r o k u  
k r a j o b r a z u  S z w a j e a r y i .  S ł o ń c e  p o n a d  s z c z y t a m i  
ś n i e ż n e g o  „ D e u z t  d o i  M i d i " ,  t o ń  L e m a m i  s - z m a -  
r a ig d o w o - l a a & u r o w a  i  f e t s t o n y ,  ś c i a n y  c a ł e  p u r p u ­
r o w e g o  w i n o g r a d i u ,  o l b r z y m i e  r a b a t y  c h r y z a n ­
t e m  n a .  p l a c a c h  i  d o o k o ł a  w i l l i    o t o  t ł o ,  k o l o ­
r y t  d n i i a ,  w  k t ó r y m  c i a ł o  w i e l k i e g o  P o l a k a  w r a ­
c a ł o  t a m  g d z i e  d u c h  j e g o  ż y j e ,  t a m  g d z i e  o n  n i e  
t a k  d a w n o  j e s z c z e  t e g o  d u c h a  k r z e p i ł  i  b u d z i ł .
, . P r z e b i e g a m  u l i c e  m i a s t a ,  g d z i e  H e n r y k  S i ó n -  
k i e i w i c i z  s p ę d z i ł  s w e  o s t a t n i e  l a t a  ż y o i a .  W s z y s t ­
k o  t u  s k ą p a n e  w  j a k i e j ś  u r o c z y s t e j  c i s z y  i  b l a ­
s k u .  G -o n .ią  m n i e  s p o j r z e n i a  m i e s z k a ń c ó w  ----
k t ó r z y  w i d z ą c  c u d z o z i e m c a  i  ł ą c z ą c  m o j ą  o s o b ę  
z  j u t r z e j s z y m  o b c h o d e m  —-  d o m y ś l a j ą  s i ę  w e  
m n i e  P o l a k a .  N i e  p a t r z ą  n a  i n n i e  c i e k a w i e  o c z y ­
m a  m i e s z k a ń c a  m a ł e g o  m i a s t e c z k a . . W i d z ę  w  i c h  
o c z a c h  ż y c z l i w o ś ć .  T a  ż y c z l i w o ś ć  d l a  o b c e g o ,  
t o  p i e r w s z y  o w o c  w i e l k i e g o  d z i e ł a  z b l i ż e n i a ,  j a ­
k i e g o  d o k o n a ł  S i e n k i e - d c z  m i ę d z y  S z w a j  c a -
r y ą  d e a n o k r a t y c z a y m  s c h r o n i e n i e m  d l a
w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  p a t r y o t d w  w i e l u  k r a j ó w -----
a  P o l s k ą  d z i s i e j s z ą ,  P o l s k ą  o d r d z e n ą .

P o  p r z & z  p a m i ą t i k a .  R a p e r s w i l u ,  p o  p r z e z  c i a ­
ł o  T a d e u s z a  K a ś c ś u s a s k i ,  k t ó r y  t e i ż  w  S z w a j e a r y i  
p  i e a - w s z y  p r z y t u ł e k  p o ś m i e r t n y  z n a l a z ł ,  p o  p r z e c z  
w i e l k i e  i d e e  m i o k i e w i c z t r w s k i c i i  k s i ą g  p i e l g r z y m -  
z t w a  ----- p o p r z e z  s t a r o d a w n y  t o u l t  w o l n o ś c i  n a ­
r o d u  s a w a j  e a r s k ń  e g o    r z u c o n y  z o & i a ł  m o s t  d u -
o f c o w y  m i ę d z y  S z t y a j o a r y ą  a  P o l s k ą  t r d r o d z o n ą ,  
P o l s k ą  p a ń s t w o w ą ,  d z i ś  m o s t  t e n  p o  r a z  d r u g i  
z a  s ę p r a w ą  S i e n k i e w i c z a  j e s t  w i d o c z n y .  O ś m  l a t

t e m u ,  w  c z a s i e  w o j n y ,  g d y  t r o n y  n a s z y c h  c i e ­
m i ę ż c ó w  j e s z c z e  t w a r d o  s t a ł y  ----  t o  m a l e ń k i e ,
n a d l e m a ń s k i e  V e v e y  j a k b y  ś w i a d c z ą c  ś w i a t u  
c a ł e m u  o  p o t ę d z e  w o l n o ś c i ,  w y w i e s i ł o  n a  s w y c h  
g m a c h a c h  s z t a n d a r y  p o l s k i e  w  d n i u  p o g r z e b u  
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .  T o  m a ł e  m i a s t e c z k o  
t i r z e m  m o c a r z o m  ś w i a t a  p r z e c i w s t a w i ł o  s w ą
ś m i a ł o ś ć  i  u m i ł o w a n i e  w o l n o ś c i  ----- w z n o s z ą c .
d u m n i e  p a ń s t w o w e  g o d ł a  t e g o  w i e l k i e g o  p i s a ­
r z a  i  p a h r y o t y  ----- c o  ś n i ł  o  o j c z y ź n i e ,  a l e  j e j  j e ­
s z c z e  k o n k r e t n i e  n i e  w i d z i a ł  w  m r o k a c h  d y m ó w  
w o j n y  i  p o ż o g i  k r w a w e j .  D z i ś  z n ó w  n a  „ m u s i e
J e n i s c h "  r o z p o s t a r ł  s w e  s l c r z y d ł a  b i a ł y  o r z e ł  ----
a l e  j a k ż e  i n n a  j e g o  m o c  d z i s i a j ,  j a k  i n n e  p r a w o  
d o  ż y c i a  o t w a r t e g o ,  ż y o i a  n a r o d u  r ó w n e g o  i n ­
n y m  ja s k o  j e d n o s t k a  p a ń s t w o w a  —  n i ż  w ó w c z a s  
o ś m  l a t  t e m u ,  g d y  w y g l ą d a ł  o n  n i e m a l  n a  w y ­
z w a n i e ,  n a  z u c h w a l s t w o  rz iŁ o o c a e  p r z e z  w o l n e  
m i a s t o  S a w a j o a i - y i  —-  t r z e m  m o c a r s t w o m  r o z -  
f c i o r c z y r a .

T u  d e  - te g o  g m a c h u ,  d o  t e j  b i b l i o t e k a  k i e r o w a ł  
s w e  k r o k i  j a k o  z w y k ł y  c z y t e l n i k  H e n r y k  S i e n ­
k i e w i c z ,  n a  ł a w e c z c e  w  o g r o d z i e  c z ę s t o  s i e d z i a ł  
i  c z y t a ł ,  i  o t o  d z i ś  o b o k  t e j  ł a w i k i  w y u - o e l y  d w i e
k o l u m n y  k o r y n c k i e ,  a. m i i ę d z y  n i i e m i  ----- t a b l i -
c a - p o o n n i i k  z  n a p i s e m  j e g o  p a m i i ę c d  p x > ś w ię c o ­
n y m .

„ N a  p a m i ą t k ę  p o b y t u  i  ś m i e r c i  w i e l k i e g o  p a ­
t r y c  t y  p o l s k i e g o  H e n r y k a  S i e r u k i  e tw - io z a  m i a s t o
V e v e y  w  h o ł d z i e  w z n o s i  t e n  s ł u p  k a m i e n n y "  ----
o t o  n a p i s ,  o t o  j e g o  t r e ś ć  u z u p e ł n i o n a  d a t a m i  i .  
s z c z e g ó ł a m i  z  ż y c i a .

N i c  b a r d  i r ie j  p r o s t o g o  i  p i ę k n i e j s z e g o  w  s w e j  
p r o s t o c i e  d o s t o j n e j  n i e  n i n ż a s  b y ł o  w y m y ś l e ń .

O b o k  ł a w k i  ----- n a  k t ó r e j  w i e l e  z a m y ś l e ń  w i e l ­
k i e g o  p o e t y  p r o z y  p o l s k i e j  b i e g ł o  n a i p e w n o  k u
o j c z y ź n i e  s p o w i i t e j  w  c a ł u n  ż a ł o b y  i  k r w i  ----
w i z n i c - s i o n o  t e n  w z r u s z a j ą c y  w  p r o s t o c i e ,  p i ę k n y  
i  h a r u L o n a j n y  w  l i n i i  p o m n i k .  S z p a l e r  liig ru is tn u  
i  z ł o t e  L i ś c i e  k l o n u  s t a n o w i !  ą  m a l o w - n i c z s e  t ł o .

H e n ry k  S ie n k ie w ic z  ja k o  tu ry s ta  w  A fry c e

W leflfci i i i s a i r z  . s w i e d z i ł Mteraul i m y ' ~A ż r y j r ę
ś l i w y  —  a  wtrenżemLa s w o j e  z ł o ż y ł  w  . J L is ta o t i  z  A t  r y ­

ł a  m ż c d z d e iż y  „ W  p u e t y n d  i  w- p u -

w y r y i t o  h o ł d  
p a t r y o c i e  p o l -

a  n a  n u m ,  n
s z w a j c a r s k i ,  z ł o ż o n y  ,/w L e L  
s t a i e m u " .

N  i e  z a  w s z e c h  ś  w i a b e r w ą  sta wki n i e  = a  l a u r y  
w i e l k i e g o  a r t y s t y ,  k t ó r e g o  c e n i l i  i  p o d z i w i a l i  z a
ż y o i a  m i e s z k a ń c y  V e v e y    l e c z  s s  j e g o  m i ł o ś ć
o j c z y z n y  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  h o ł d  m n  z ł o ż y l i .

Z n o w u  ś w i a d e c t w o  u c z c z e n i a  . w  S ie m k ie w i i -
c z u - p a t r y o c d e  ----  c a ł e g o  p o l ś k i e g i o  p a t o y o t y z m / u ,
p o l s k i e j  w a l k i  o  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  p o l s k i e g o  z n i c z a  
w o l n o ś c i .

S - i e m k i e w i c z a  z n a l i  i  p a m i ę t a j ą  w  V e v e y  n i e ­
m a l  w s z y s c y ,  d z i ś  ż y j e  k u l t  d l a  n i e g o  i  u w i e l ­
b i e n i e  ----  a l e  d o  w a w r z y n ó w  m l i t s h r z a  s ł o w a  p o l ­
s k i e g o ,  d o  w a w r z y n ó w  a r t y s t y ,  p r z y b y ł  p o  ś m i e r  
c i  w a w r z y n  n o w e j  z a s ł u g i .  G - d y ż  u t r w a l i ł  o n  
w ś r ó d  i n i e s a k a A c ó w  Y e v e y  s y i m p a t y ę  i  c z e ś ć  d l a  
P o l s k i ,  w z n o w i ł  j ą  i  o b u d z i ł  w  c a ł e j  S z w a j e a r y i .

W  k u l c i e  d l a  w i e l k i e g o  a r t y s t y  i  p i s a r z a ,  d l a  
t w ó r c y  „ Q u o  V a .d i« “  i  „ T r y l o g i i "  ----  w o l n y ,  d e ­
m o k r a t y c z n y  n a r ó d  s z w a j c a r s k i  o d c z u ł  t o  c o  b y ­
ł o  n a j i s t o t n i e j s z ą  w a r t o ś c i ą  S i o n k i  e w i i c z a ,  o d ­
c z u ł  j e g o  m i ł o ś ć  o j c z y z n y .  O d c z u ł  j ą  i  u c z c i ł  
j e d n y m  z  n a j p r o s t s z y c h  i  n a j p i ę k n i e j s z y c h  p o m ­
n i k ó w  n a  ś w i e e s ie .

Z  t e g o  s t w o r z o n e g o  z a k ą t k a ,  z  t y c h  p r o s t y c h  
a  k u n s z t o w n i e  w y k o n a n y c h  k o l u m n ,  -z t e g o  k a -  
m ii e m i a - g i r o b o w c a ,  z  p o w a ż n y c h  m u r ó w  s ą s i e d ­
n i e j  b i b l i o t e k i  i  r o z ł o ż y s t y c h  d r z e w ,  b i j e  p o w a g a  
s k u p i e n i a  i  t c h n i e n i e  w i e l k i e j  t w ó r c z e j  p o e z y i  
i  i d e i .

W  t y m  m i e j s c u  p r z e c h o d z i e ń  k a ż d y  m i m o w o l i  
o d s ł o n i  g l o i w ę  i  u c h y l i  c z o ł a  p r z e d  j a k i m ś  n i e -  
w y t ł o m a c i z o i n y . m  t c h n i e n i e m  z  t e g o  z a k ą t k a  b i ­
j ą c y m .

P i e l g r z y m  n o w o c z e s n e j  P o l s k i  ----- p i e l g r z y m
i d ą c y  w  ś w i a t  z  r a d o s n ą  d u m ą  o d z y s k a n e j  w o l ­
n o ś c i  w i n i e n  s t a w i ć  s i ę  t u  w  V e v e y ,  a b y  w  s k u ­
p i e n i u  n a d  w s p o m n i e n i e m  p r z e s z ł o ś c i  c z e r p a ć  
n o w e  s i ł y  d l a  p r a c y  n a d  p r z y s z ł o ś c i ą .

ś o i a c h  m n ó s t w o  m y ś l i  g ł ę b o k i c h .  U c z u c i u  t e m u  p r z y ­
p i s y w a ł  o n  w i e l k ą  m o c  t w ó r c z ą ,  u w a ż a ł  j ą  b o d a j  z a  
n a j w i ę k s z ą  p o t ę g ę ,  k t ó r e j  w  ż y c i u  l u d z k o ś c i  p r z y p a ­
d a  j e d n a  z  n a j z a s z c z y t n i e j s z y c h  r ó l .

„ W i e c i e ,  c o  t r z y m a  w  k u p i e  c e g ł y ?  ---- W a p n o l
A  w i e c i e  c o  l u d z i ?  —  M i ło ś ć ! "  T a k  o t o  g ó r n i e  p a ­
t r z y ł  n a  z n a c z e n i e  m i ł o ś c i  H e n r y k  S i e n k i e w i c z .

W  p o w i e ś c i  „ B e z  d o g m a t u "  S i e n k i e w i c z  m ó w i :  
. . J e d n a  ś m i e r ć  j e s t  s i ł ą  r ó w n i e  n i e z b ę d n ą ,  j a k  m i ło ś ć ,  
a l e  w  o d w i e c z n y c h  z a p a s a c h  t y c h  d w ó c h  s i t .  m i ł o ś ć  
b i e r z e  j ą  z a  g a r d ło  i  p r z y c i s k a  j e j  k o l a n e m  p i e r s i ,
b i j e  j ą  w  d z i e ń  i  w  n o c y ,  b i j e  j ą  k a ż d e j  w i o s n y  ----
c h o d z i  k r o k  w  k r o k  z a  n i ą  -----  i w  k a ż d e r  d ó ł ,  k t ó ­
r y  t a  w y k o p i e ,  r z u c a  p o s i e w  n o w e g o  ż y c i a " .  P o ­
t ę g ę  m i ł o ś c i  s t a w i a  S i e n k i e w i c z  z a t e m  n i e r ó w n i e  w y ­
ż e j  o d  p o t ę g i  ś m ie r c i .

„ T a k i e  c h w i l e  —  p o w i a d a  w  r o d z i n i e  „ P o ł a n i e c ­
k i c h "  ---- w  k t ó r y c h  s e r c e  t o p n i e j e  w  o w y m  p a n  t e ­
i z m i e  m i ł o ś c i  i  b i j e  t e r n  s a m e m  t ę t n e m ,  j a k i e m  d r g a  
w s z y s t k o ,  c o  k o c h a  s i ę ,  ł ą c z y  i  ł a d z i  w e  w s z e c h -  
ś w i e c i e .  s ą  n a j w y ż s z e m  s z c z ę ś c i e m ,  j a k i e  m i ł o ś ć  d a ć  
m o ż e  i  t a k  n i e z m i e m e m ,  ż e  g d y b y  t r w a ł o  d ł u ż e j ,  m u ­
s i a ł o b y  z n i s z c z y ć  l u d z k ą  j e d n o s t k ę " .  ,

S i e n k i e w i c z  j e s t  j e d n a k  p r z e c i w n y m  r o z m i ł o w y -  
w a n i u  s i ę  w  s o b i e ,  t a k  j e d n o s t e k ,  j a k  i  c a ł y c h  n a r o ­
d ó w .  S i e n k i e w i c z  p o w i a d a :  „ t a k  n a r o d y  c a ł e .  j a k
i  p o j e d y ń c z y  l u d z i e ,  p r z e z  r o z m i ł o w a n i e  s i ę  z b y t n i e  
w  s a m y c h  s o b i e ,  d o c h o d z ą  d o  te g o  s t o p n ia ,  g ł u p o t y ,  
ż e  n a w e t  n a  w a d y  s w o j e  p a t r z ą  p r z e z  s z k ł a  r ó ż o w e ,  
j a k o b y  n a  c o ś  t a k i e g o ,  c o  s z c z e g ó l n i e j s z y  s t a n o w i  i c h  
p r z y m i o t ,  k t ó r y m  g ó r u j ą  n a d  i n n y m i " .

Z d a n i e m  S i e n k i e w i c z a  j e d n a k ,  m i ł o ś ć  j e s t  u c z u ­
c i e m  t a k  c e n n e m ,  ż e  p o z a  n i e m ,  n i c  w o g ó l e  n i e m a .
»>W  t e m  m o r z u  z ł a  ---- p i s z e  p n    g ł u p s t w ,  n i e p e w -
1 n o ś c i  i  z w ą t p i e ń ,  j a k i e m  j e s t  i s t n i e n i e ,  j e d n a  r z e c z

j e s t  w a r t a  ż y c i a ,  n i e w ą t p l i w a ,  m o c n a  j a k  ś m i e r ć  ----
to  m i ło ś ć .  N i c  n i e m a  p o z a  n i ą " .  A w  i n n e m  m i e j s c u  
p o w i a d a :  „ S z c z ę ś c i e  j e s t  t y l k o  j e d n o ,  w  w i e l k i e j  c i ­
s z y  w i e l k i e g o  k o c h a n i a " .

M iło ść _  j e s t  u z u p e ł n i e n i e m  ś m i e r c i  a l b o w i e m  —  j a k  
m ó w i  S i e n k i e w i c z —- c o  ś m i e r ć  w y k o s i ,  m i ł o ś ć  ryo- 
s i e j e  —  i  t o  j e s t  ż y c i e " .  M i ło ś ć ,  t o  s i ł a  o f i a r n a ,  b e z
i n t e r e s o w n a .  „ M i ł o ś ć  ---- p o w i a d a  S i e n k i e w i c z  ----  t a k
t r u d n o  z r o z u m i e ć  b e z  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ,  b e z  c h ę ­
c i  p r z y n i e s i e n i a  c z e g o ś k o l w i e k  n a  o f i a r ę " .  M a  o n a  
s z c z e g ó l n i e  ł a t w y  d o s t ę p  d o  s e r c a  i  z m y s ł ó w  k o b i e t y :  
„ D y a b e ł  p o t r a f i  p r z y w i e ś ć  d o  u p a d k u  k o b i e t ę  t y l k o  
w  r a z i e ,  j e ś l i  j ą  r o z k o c h a  —  d r o g ą  r o z u m o w a n i a  n i c  
z  n i ą  n i e  w s k ó r a ,  c h o ć b y  w y j ą t k o w o  m i a ł  r a c y ę " .

N i e  z a w s z e  j e d n a k  k o b i e t a  j e s t  a n i o ł e m  m i ł o ś c i ,  
g d y ż  w  s w o i c h  „ M i e s z a n i n a c h  l i t e r a c k i c h "  S i e n k i e ­
w i c z  w o l a :  „ S ł u c h a j c i e  w y ,  k t ó r z y  w  a n i o ł ó w  n a
z i e m i  w i e r z y c i e :  m i ł o ś ć  m ł o d e j  d z i e w c z y n y ,  t o  m g ł a ,  
k t ó r a  z a ć m i e w a  g ło w ę ,  j e ś l i  o p a d n i e  n a  s e r c e ,  p r o ­
w a d z i  z e  s o b ą  p o g o d ę  ż y c i a  d w ó c h  i s t o t ;  j e ś l i  n i e  
o p a d n i e ,  a l e  z o s t a n i e  w  g ł o w i e ,  p a c ta  d e s z  ; z  ł e z  
z  o c z u  te g o .  k t ó r y  w  a n i o ł a  w i e r z y ł " .

A  z a t e m  p e w ie n  s c e p t y c y z m ,  a  w  k a ż d y m  r a z i e  
o s t r o ż n o ś ć  w  r z e c z a c h  m i ł o ś c i  n i e  z a w a d z i .  N i e  z a ­
w a d z i  t e m  b a r d z i e j ,  ż e  j a k  m ó w i  S i e n k i e w i c z :  „ M i ­
ł o ś ć  ź l e  s o b i e  w y o b r a ż a j ą  z  z a w i ą z a n e m i  o c z y m a .  
O n a  n i e  p o t ł u m i a  r o z u m u ,  t a k  d o b r z e ,  j a k  n i e  p o -  
t ł u m i a  b i c i a  s e r c a  l u b  o d d y c h a n i a  —  o n a  g o  t y l k o  
p o d b i j a .  R o z u m  s t a j e  s i ę  w ó w c z a s  p i e r w s z y m  j e j  d o ­
r a d c ą  i  n a r z ę d z i e m  p o d b o j u " .

G o  j e d n a k  n a l e ż y  u c z y n i ć ,  j e ś l i  k t o ś  d o z n a  z a w o d u  
w  m i ł o ś c i ?  S i e n k i e w i c z  d a j e  t a k ą  r a d ę :  „ N a j l e p s z a
r a d a :  z ł a m a ć  a f e k t ,  c h o ć b y  o  w ł a s n e  s e r c e  i  c i s n ą ć
d a l e k o  o d  s i e b i e ,  j a k o  p ę k n i ę t y  l u k  ----  o t ,  c o ! “  M i ło ś ć
j e s t  n a t u r a l n ą  p o t r z e b ą  d u s z  lu d z k ic h . ,  t o  t e ż :  „ d u s z e

l u d z k i e  s z u k a j ą  c i e p ł a ,  k t ó r e  j e s t  m i ł o ś c i ą  i  ś w i a t ł a ,  
k t ó r e  o z n a c z a  p r a w d ę .  A l e  p t a k i  w i e d z ą  d o k ą d  l e c i e ć  
p o  s w e  d o b r o ,  d u s z e  z a ś  l a t a j ą  p o  b e z d r o ż a c h . ,  w  z a ­
b ł ą k a n i u ,  s m u t k u  i  n i e p o k o j u " .

N i e s t e t y ,  k o b i e t y  u d a j ą ,  i ż  r e z y g n u j ą  z  m i ł o ś c i .  
O  t a k i c h  k o b i e t a c h  S i e n k i e w i c z  p o w i a d a :  . .K o b i e t y
u b i e r a j ą  s i ę  c z ę s t o  w  r e z y g n a c y ę .  t a k  j a k  w  k a p e l u s z ,  
d l a t e g o ,  ż e  i m  z  t e m  d o  t w a r z y .  K a p e l u s z  z  r e z y g i i a -  
c y i ,  w o a l k a  z  l e k k i e j  m e l a n c h o l i i ,  a l b o ż  t o  b r z y d ­
k i e ? "  O  k o b i e t a c h  m ó w i  t e ż  S i e n k i e w i c z ,  ż e :  „ N ie
u m i e j ą  k o c h a ć  w y ł ą c z n i e .  O n e  z o s t a w i a j ą  z a w s z e  j a ­
k ą ś  c z ę ś ć  d u s z y  d l a  s i e b i e ,  ś w i a t a  i  j e g o  w r a ż e ń " .  
T w i e r d z i  o n  j e d n a k ,  ż e :  „ Ż a d n a  w  ś w i e c i e  k o b i e t a
n i e  z d o ł a  s i ę  o p r z e ć  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r e g o  p r a w d z i ­
w i e  k o c h a " .  A  w  j a k i  s p o s ó b  p o z n a ć  m i ł o ś ć ?  . .M i ­
ł o ś ć  z a w s z e  s a m a  s i ę  z d r a d z i "    o d p o w i a d a  n a  t o
p y t a n i e  S i e n k i e w i c z ,  z a z n a c z a j a c  w  i n n e m  m i e j s c u ,  
ż e :  „ n i e m a  w  ś w i e c i e  p r z y k ł a d u ,  b y  s t o s u n e k ,  o p a r ­
t y  n a  w i a r o l o m s t w i e ,  o s t a ł  s i ę " .  Z  m i ł o ś c i ą  n i e  m o ż e  
i ś ć  w  p o r ó w n a n i e  n a w e t  m ą d r o ś ć ,  a l b o w i e m :  „ c o  t o  
j e s t  m ą d r o ś ć  n a s z a ,  k s i ą ż k o w a ,  w  p o r ó w n a n i u  z  t ą  
p r o s t ą  m ą d r o ś c i ą  p r a w e g o  k o b i e c e g o  s e r c a ? "

N i k t  t e ż  n i e  z n a l a z ł  s p o s o b u ,  c h r o n i ą c e g o  p r z e d
m i ł o ś c i ą .  , , S a m o t n e  s e r c e  ---- p o w i a d a  S i e n k i e w i c z  — ■
m i o t a n e  ż y c i e m ,  m u s i  w k o ń c u  p r z y c z e p i ć  s i ę  d o  c z e ­
g o ś ,  j a k  p r z y c z e p i a  s i ę  m u s z l a ,  m i o t a n a  f a l ą " .  P r z e ­
w a ż n i e  o w e m  „ c z e if c ś "  j e s t  k o b i e t a .  D l a c z e g o  s i ę  t a k  
d z i e j e ?  S i e n k i e w i c z  n a  t o  o d p o w i a d a :  „ P o  w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  n i e  ż e n i ą  s i ę  t y l k o  c i ,  k t ó r y m  d o  m a ł ż e ń s t w a  
s t a n ę ł a  n a  p r z e s z k o d z i e  t a  s a m a  s i ł a ,  k t ó r a  m a ł ż e ń ­
s t w a  t w o r z y ,  t o  j e s t  c i ,  k t ó r y c h  m i ł o ś ć  z a w i o d ł a -  
S t ą d  s t a r o k a w a l e r s t w o ,  j e ś l i  n i e  z a w s z e ,  t o  n a j c z ę ­
ś c i e j ,  j e s t  u k r y t ą  t r a g e d y ą * .  M i ło ś ć  b o w i e m  n i e  z a ­
w s z e  k o ń c z y  s i ę  d o b r z e .  N a p r z y k l a d :  „ G d y  d w ó c h '
r y c e r z y  k o c h a  s i ę  w  j e d n e j  k a s z t e l a n c e ,  m i ł o ś ć  k o ń - j
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W  k r y p c i e  z a  w i e l k i i r i i  o ł t a r z e m  m a l e ń k i e g o
k o ś c i ó ł k a  k a t o l i c k i e g o  w  V e v e y  ----  s p o c z y w a ł y
Z w ł o k i  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p r z e z  l a t  o s i e m .  
Ó t a j c z a ł a  j e  s a m a  m i ł o ś ć  i  < K i d a n i e  m i e j s c o w e ­
g o  p r o b o s z c z a ,  k s .  V i i l y - K u r f  u . r s t a ,  k t ó r y  b y ł  
p r z y j a c i e l e m  i  j e d n y m  z  o s t a t i ł i c . l i  p r z y j a c i ó ł  
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .  W  k r y p c i e  l e j  w b r e w  
p r z e p i s o m  • a r w a j o a r a l c ł u i ,  t y t u ł e m  n i e g r a k t y  k o ­
w a n e g o  w y j ą t k u ,  p o z w o l o n o  s w l o k o i n  S i e n k i e ­
w i c z a  p r z e b y w a ć  l a t  o s i e m .  O t a c z a ł  j e  o p i e k ą  
p r o b o s z c z  k s .  K u r f u r s t ,  n i e  c h c i a ł  w i d z i e ć  t e g o .  
p o g w a ł c e n i a  p r z e p i s ó w  e m o n  t a m  y c h  s y n d y k  
V e v e y  p .  C o u r z e w .

T u ,  w  t e j  g o ś c i n i e ,  z ra  k t ó r ą  p r o b o s z c z  n i e  
c h c i a ł  a n i  c e n t y m a  o p ł a t y ,  p o d  o b r a z e m  u a n e -  
B z c z a n e j  n a d  t r u m n ą  M a t k i  B o s k i e j  D z s s t o c k o w  
s k i e j ,  s p o c z y w a ł  p r z e z  l a t  o s i e m  w i e l k i  p a t r y o -  
t a ,  p i s a r z  i  a r t y s t a .  D z i ś  s y n o w i e  w o l n e j ,  d e ­
m o k r a t y c z n e j  P o l s k i ,  p r z y c h o d z ą  u p o m n i e ć  s i ę

K u u c zc ze n iu  p a m ię c i H . S ie n k ie w ic z a .
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p o  t e  z w ł o k i ,  p r z y c h o d z ą  z a k ł ó c i ć  g o ś c i n n e  p r o ­
g i  ----  b y  p r o c h y  w i e l k i e g o  s y n a  o j c z y z n y  o d ­
n i e ś ć  d o  w o l n e j  z i e m i  p o l s k i e j .

S ł o ń c e  o d  r a n a  p r z e n i k a  d o  k o ś c i o ł a ,  g d z i e  
z  ż a ł o b n e j  k r e p y  f e s t y n y  o t u l a j ą  c a ł y  w i e l k i  
o ł t a r z ,  g ł ó w n ą  n a w ę  i  a m b o n ę .

K i l k a n a ś c i e  w i e i i c y ,  z  w i e ń c e m  o d  r z ą d u  p o l ­
s k i e g o  i  p o s e l s t w a  w  B e r n i e  n a  c z e l e ,  l e ż y  u  
s t ó p  k a t a f a l k u ,  s p o w i t e g o  w  s z t a n d a r  n a r o d o w y .  
W ś r ó d  t y c h  w i e ń c ó w  o g r o m n y  w i e n i e c  o d  c h ł o ­
p ó w  p o l s k i c h ,  p r a c u j ą c y c h  s e z o n o w o  w  S z w a j -
c a r y i  —  w y r ó ż n i a  s i ę  s w e m i  r o z m i a r a m i .  -----
C z t e r e j  d e l c c a c ł  t e j  P o l s k i  p r a c u j ą c e j ,  P o l s k i  
r o l n i c z e j  ------  t o w a r z y s z y  t r u m n i e  p r z e z  c a ł y

b ł a g a l i  p r z e d  ś m i e r c i ą  n a s i  w i e c z n i  e m i g r a n c i .  
l ) z i ś  t a  g r u d k a  z i e m i  —  t o  ż y w i  l u d z i e ,  w o l n e j  
z i e m i  p o l s k i e j ,  z i e m i  t w ó r c z e j ,  z i e m i  r o l n i c z e j — - 
Lcla o n i  j a k o  w i d o c z n y  J s n a k  P o l s k i  o d r a d z o n e j  
i  u t r w a l a j ą c e j  s w ó j  b y t  i  s w ą  m o c   ̂ p r z e z  l u d  
p r a c u j ą c e j  i  p a ń s t w o w e j  w s i  p o l s k i e j .

O b o k  n i c h  i d ą  p r z e d s t a w i c i e l e  c i a ł a  d y p l o m a ­
t y c z n e g o ,  p o s ł o w i e  i c h a r g e s  d a i f a i r e s  z a g r a ­
n i c z n i  —  id :* ,  s k ł a d a j ą c  s w ą  o b e c n o ś c i ą  h o ł d
a r t y ś c i e  w i e l k i e m u  i  j e g o  o j c z y ź n i e .  I d ą  t u ż  o -  
b o k  d e l ć g a c y i  c h ł o p ó w  p o l s k i c h  i  t w o r z y  s i ę  
i v  t e j  c a ł o ś c i  j a k b y  s y m b o l  u z n a n i a  i p o d k r e ­
ś l e n i a  t e g o ,  c o  j e s t  m o c ą  P o l s k a  s p ó j n i a  j e j
k r ó l ó w  c i u c h a  p o e t ó w ,  l i t e r a t ó w ,  w i e s z c z ó w  
d u c h a  i  c n o t y  m i ł o ś c i  k r a j u  z  t y m ,  c o  j e s t  m o ­
c ą  f i z y c z n ą ,  c o  *  z i e m i ,  z  j e j  t c h u  p ł y n i e  z  l u ­
d n o ś c i  w s i  t w ó r c z e j ,  d e m o k r a t y c z n e j  i  r e p u b l i ­
k a ń s k i e j .

D e l e g a c y a  k o m i t e t u  s p r o w a d z e n i a  z w ł o k  z  
s e n a t o r e f ń  B a l i ń s k i m  i  r e p r e z e n t a n t e m  r z ą d u  
P a w ł i k i e w i e z e m  n a  c z e l e ,  P o l a c y  p r z y b y l i  z  

n aj« w ll<  ( r f e i e z y r - h  k r a ń c ó w  S z r w a j o a r y i ,  j e d e n  z  
t r z e c h  g ł ó w n o d o w o d z ą c y c h  a r m i i  s z w a j c a r s k i e j ,  
g e n e r a ł  B o r m a n d ,  i d ą c y  o b o k  g z r e ia  p o l i t y k i  z a -

ł j  r u n i c z n e j  n « c z y p o * p o l k e j  h « l w w c l r f » j  S f c a C t y ,
w ł a d z e  m i e j s k i e  K a n t o n u  V a n d  s y n d y k  C e u r -  
z e w ,  m i e s z k a ń c y  V e v o y  i  g r o m a d k i  d z i e c i  s z w a j  
c a r s k i c h ,  z w o l n i o n y c h  w  t y m  d n i u  o d  z a j ę ć
s z k o l n y c h  ----  o t o  r ó ż n o r o d n y  i  l i c z n y  z a s t ę p ,
t o w a r z y s z ą c y  z w ł o k o m  p r z e z  u l i c e  V e v e y  l i t s d e  
r a y  w ś r ó d  f f u m f i w  s g r o m a d j i o n y s h  n «  c f c « d n i -  
k a  e h ,  t ł u m ó w  s k u p i o n y c h  i  p e ł n y c h  j r r z a e j ę p i a .  
S ł o ń c e  z a s u w a  s i ę ,  j a k b y  k i r e m ,  j a k  p r z e s ł o n i ę ­
t o  k r e p ą  ż a ł o b n ą ,  o t a c z a  n a s  s r w y r a  m e l a n c h o ­
l i j n y m  b l a s k i e m  j e s i e n i ;  r .  o g r o d ó w ,  z  z a  m u ­
r ó w ,  w y c h y l a j ą  s i ę  g i r l a n d y  o s t a t n i c h  r ó ż  i  o l ­
b r z y m i e  c h r y z a n t e m y .

I d z i e m y :
P r z e d  n a m i  m u z y k a  k o m u n a l n a  g r a  m a r s a a  

C h o p e n a .  M i s t r z  t o n ó w  t o w o - o s y m s y  m l u t r a a s w i  
s ł o w a .  Z e s p a l a j ą  s i ę  i c h  d u c h y  t w ó r c z o ś c i  w  
j e d n o .  P r z e j m u j ą c e  d ź w i ę k i  p r z y p o m i n a j ą  n a m  
c h w i l a m i ,  ż e  t o  u r o c z y s t o ś ć  ż a ł o b y ,  a  n i e  w y ­
ł ą c z n i e  t r y u m f n  t y c h  z w ł o k ,  w r a c a j ą c y c h  d o  
w o l n e j  ń e m i  p o l s k i e j .  D o  z i e m i ,  k t ó r a  b y ł a  n a j ­
w y ż s z y m  p r a g n i e n i e m  d u c h a  ----- p ó k i  o ż y w i a ł
t e  d o s t o j n e  p o p i o ł y .

Z w o l n a  m i j a m y  m i a s t o .
P r z y  r a m p i e  k o l e j o w e j  s t o i  w a g o n  z a m i e n i o ­

n y  w  - k w i e t n ą  k a p l i c ę  p r z e z  o g r o d n i k a ,  p p .  P a ­
d e r e w s k i c h  i  p .  D o l e ż a l a .

T u  o d b y w a  s i ę  z a k o ń c z e n i e  u r o c z y s t o ś c i .  — * 
T r u m n a  z o s t a j e  p r z e n i e s i o n a  d o  v r a ^ o « a  P r z e d  
w a g o n e m  w ł a d z e  s z w a j c a r s k i e  i  r e p r e z e n t a n c i  
p a ń s t w  z a g r a n i c z n y c h  p o d c h o d z ą  d o  P -  H e n ­
r y k a  S i e n k i e w i c z a  —  s y n a  i s e r d e c z n y m  u ś c i ­
s k i e m  d ł o n i  w y r a ż a j ą  m u  k o n d o l e n c y ę  i  w s p ó ł ­
c z u c i e  w  t y m  d n i u ,  k t ó r y  p o m i m o  w i e l k i c h  h o ­
n o r ó w  o d d a n y c h  z w ł o k o m ,  d l a  n i e g o  —  j a k o  
d l a  s y n a ,  m u s i a ł  b y ć  n o w y m  d n i e m  ż a ł o b y  i  
b ó l u .

D o  w a g o n u  z a c z y n a j ą  w n o s i ć  w i e ń c e .  D u ż e ,
w i ę k s z e ,  o g r o m n e  ----- k w i a t y  w o l n e j  S z w a j c a r y i ,
k w i a t y  h o ł d u  i  c z c i  -—  t o w a r z y s z y ć  b ę d ą  p r o c h o m  
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  d o  w o l n e j  P o l s k i  —  d o ­
j a d ą  b e z  k r a s y  s w e j  z a p e w n e ,  j a k o  p r o c h  z i e ­
m i  s z w a j c a r s k i e j ,  ł ą c z ą c e j  a i ę  d z i ś  w  h o - ł d z i e  
d l a  i d e i  m i ł o ś c i  o j c z y z n y ,  k t ó r a  w  S i e n k i e w i ­
c z u  m i a ł a  j e d n e g o  z  n a c z e l n y c h  w i e l k i c h  h e r o l ­
d ó w .  A x e l .

W a em iec  z ł o ż o n y  p r z e z  w y d a w n i c t w o  „ I I .  K u r y e r a  
O o d z .“  n a  g r o b i e  H e n r y k a .  S i e n k i e w i c z a  w  V e v e y .

R e w e lac je  o wspóiffiycłi „ćw iczen iach  
floty sow ieckiej i niem ieckiej.
Riraeofeieo sSesmosrasifce-acyi ta w ybrzeża p o lsk iego . _

u c h o d z i ć  z a  p r z y p a d k o w e .  O c i z y w i s t ą  j e s t  r z e c z ą . ,  
ż e  ć w i c z e n i a  t e  n a s t ą p i ł y  z a  o b o p ó l n y m  p o r o z u ­
m i e n i e m  s i ę  w ł a d z  m a r y n a r s k i c h  n i e m i e c k i c h  
i  s o w i e c k i c h .  U r z ą d z e n i e  t y c h  ć w i c z e ń  u  w y ­
b r z e ż y  p o l s k i c h  j e s t  w y r a ź n ą  d c m o n s i r a c y ą , 
k t ó r a  w i n n a  z n a l e - ś ć  n a l e ż y t e  z r o z u m i e n i e  n a ­
s z y c h  s f e r  p o l i t y c z n y c h .  P o d k r e ś l i ć  n a l e ż y ,  ż e  
d z i a ł o  s i ę  bo w  c h w i l i  g d y  w  G e n e w i e  z b i e r a ł o  
s i ę  Z g r o m a d z e n i e  L -ig i N a r o d ó w ,  b y  r a d z i ć  n a d  
s p r a  w ą  ro e s b  r u j  e n i a .

K ia f e ó w , 2 6  p a ź d z i e r n i k a .
„ T l. K u r y  e r  C o d z . "  w  k i i k a k  r o l n y c h  w z m i a n ­

k a c h  w s p o m i n a ł  o  ć w i c z e n i a c h  j a k i ©  o d b y ł a  w o ­
j e n n a  f l o t a  s o w i e c k a  u  n a s z y c h  w y b r z e ż y .  J a k  
s i ę  o b e c n i e  d o w i a d u j e m y  ć w i c z e n i a  t e  m i a ł y  n a  
c e l u  o d b y c i e  w s p ó l n y c h  m a n e w r ó w  z a w i e o k o -  
n i e r ”  '  i c h .

P r z e b i e g  i c h  m i a ł  m i e j s c e  w  o d l e g ł o ś c i  1 2  m a i  
o d  l i n i i  H e l  R o z e w i e .

D n i a  5  w r z e ś n i a  p r z y b y ł a  ta im  f l o t a  s o w i e c k a  
w  s k ł a d m e  0  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h .  N a z a j u t r z  d n i a  
6  w r z e ś n i . - !  p o j a w i ł a  s i ę  f l o t a  n i e m i e c k a  w  s ik S a - 
d ń e  3  o k r ę t ó w  l i a i o w y o h ,  4  k r ą ż o w n i k ó w  o r a z  
1 8  t o r p e d o w c ó w  r a z e m  3 5  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h .

W  c i ą g u  d n .i  7  i 8  w r z e ś n i a  o d b y w a ł y  s i ę  
w s p ó l n e  m a n e w r y  o b u  f l o t .  P l o t y  t e  p o m o B u m d e -  
w a ł y  s i ę  t e l e g r a f e m  i s k r o w y m .

T e g o  r o d z a j u  s p o t k a n i e  n i e  m o ż e  d l a  n i k a f i o

R. H. K o w a ls k i
m a t e r y s l y  t e c h n i s z n e  i  e l e K t r o t e c h n i c m e ,  

g a r n n s z K i ,  K o c h e n K i  e l e h t r .  o r a z  a H a m n l a t o r y  
K r a k ó w ,  u L  G a r b a r s k a  2 © .  5 0 1 8

c z y  s i ę  z w y k l e  d r a m a t y c z n i e  i  k a s z t e l a n k a  d o s t a j e  
s i e  k o m u ś  t r z e c i e m u ” .

G z y  k a ż d a  k o b i e t a  j e s t  z d o 'n a  d c  k o c h a n i a ?  N a  
to  p y t a n i e  S i e n k i e w i c z  o d p o w i a d a :  „ Z n a ł e m  k o b i e t y
z  s e r c e m  w iJ j a f o w io n e m  d o  t e a r  s t o p n i a ,  ż e  u t r a c i ł y  
s t a n o w c z o  z d o ln o ś ć  d o  k o c h a n i a ,  a  n a w e t  s z a n o w a ­
n i a  k o g o k o lw ie k  l u b  c z e g o k o l w i e k .  M ę ż c z y z n  t a ­
k i e  li —  d o d a j e  —  n i e  z n a ł e m " .

„ M i ło ś ć  t o  s i ł a  —  p o w i a d a  S i e n k i e w i c z  —  k t ó r e j  
n i k t  n i g d y  o p r z e ć  s i e  n i e  z d o ł a ,  p r z y c h o d z i  n i e s p o ­
d z i a n i e .  l e c z  a ż .e b v  j ą  w y r z u c i ć  z  s e r c a ,  p o t r z e b a  n a  
to  l a t  m ę k i  i  c i e r p i e ń " .  W  i n n e m  m i e j s c u  m ó w i :  
„ A f e k t ,  g d y  j e s t  s z c z e r y ,  t o  c h o ć b y ś  s i t  z  n i m  i a k o  
z  n i e d ź w i e d z i e m  b o r y k a ł ,  z m o r ę  c i ę -. R z e c z  o c z y w i ­
s t a ,  ż e  w  d z i e d z i n i e  m i ło ś c i  p i e r w s z o r z ę d n ą  r o l e  o d ­
g r y w a  k o b i e t a ,  k t ó r a  —  w e d łu g  S ie k i e w i c z o  — . . ś w i a t  
d ź w ig a  n a  b a r k a c h  i  c z a s e m  ig r a  z  n i n  ia k  z  p i ł k ą " .  
„ N i e w i a s t y  —  m ó w i  o n  —  s a  i a k o  te  o g n i k i ,  c o  n a  
t ł u s t y c h  b ł o t a c h  n o c a m i  c h o d z ą .  G o n i s z  g o  —  u c i e ­
k a ;  u c i e k a s z ,  o n  c i ę  g o n i " .  W  k o b i e c ie  r o z k o c h a n e j  
j e s t  j a k i ś  c z a r  n i e p o j ę t y .  O to  d !a te g o _ _ ta k  n a m  s i e  p o ­
d o b a j ą  n a r z e c z o n e  i m ł o d e  m ę ż a t k i " .

M i ło ś ć  j e d n a k  m o ż e  b y ć  w y s t ę p n ą  i  c n o t l i w ą .  Z d a ­
n i e m  S i e n k i e w i c z a ,  „ K o b ie l a  r e l i g i j n a  m o ż e  b y ć  p o ­
r w a n a  p r z e z  m i ło ś ć  w y s t ę p n ą ,  i a k  d r z e w o  p r z e z  h u ­
r a g a n  a l e  j e j  n i e  u z n a  n i g d y "  O  m i ło ś c i  d o  c u d z e j  
ż o n y  S ie n k i e w i c z  p o w i e d z i a ł ,  ż e  „ j e ś l i  j e s t  p o z o r n ą ,  
j e s t  w i e l k ą  p o d ł o ś c i ą ,  j e ś l i  j e s t  f t e c ż y w i s t o ś c i ą ,  j e s t  
w i e i k i o m  n i e s z c z ę ś c i e m  —  t e m  w i ę k s z e m .  im  k o b i e ­
t a  j e s t  w ię c e j  w a r t a ”  N a  d n i e  m i ło ś c i  i s t n i e j ę  z a ­
w s z e  p o ż ą d a n i e  z m y s ł o w e ,  to  t e ż  —  j a k  m ó w i  S i e n ­
k ie w ic z .  —  „ o d d z i e l i ć  p o ż ą d a n i e  o d  k o c h a n i a  j e s t  
t a k i e m  s a m e m  n i e p o d o b i e ń s t w e m ,  j a k  o d d z i e l i ć  m y ­
d l e n i e  o d  b y t u " .

N i e z b y t  p o c h l e b n i e  b r z m i  o p in i a .  S i e n k i e w i c z a  o

m ę ż a c h  i k o k i e t k a c h .  O  p i e r w s z y c h  p i s z e  o n :  „ M ę ­
ż ó w  z a ś l e p i a  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  m e  m i ło ś ć  d o  ż o n .  
l e c z  m i ło ś ć  w ł a s n a " ,  a  o  k o k i e t k a c h  m ó w i :  „ K o -

; k i e ł k a  j e s t  t o  l i c h w i a r z .  P r z y z n a j e  m a ł o ,  a  ż ą d a  
o l b r z y m i c h  p r o c e n t ó w " .  J-

-o § o -

fP o d  c:3K?ar<er!ra T r y lo g S i .
W  s o b o t ę  w r a c a j ą  d o  O j c z y z n y  ś m i e r t e l n e  s z c z ą t k i  

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .  Z d a j e  m i  s i ę .  ż e  s t o s o w n ą  j e s t  
c h w i l a ,  a b y  p r z y p o m n i e ć  o g ó ło w i ,  j ą k i e  w r a ż e n i e  
w y w i e r a  n a  c z y t a j ą c y c h  „ T r y l o g ia " .  C h c ę  t e ż  tu  
p r z y t o c z y ć  j e d e n  l a k i  p r z y k ła d .

O g l ą d a j ą c  w  m u z e u m  N a r o i lo w e m  w  S u k i e n n i c a c h  
,,B  i  t  w  ę  R a c ł a w i c k ą "  M a t e j k i  —  z d a j e  m i  
s i ę .  ż e  n i e w i e l e  o s ó b  w i e ,  k t o  p o z o w a ł  M a t e i -  
c  e  d  o  p o s t a c i  B a r t o s z a  G ł o w a c k i e -  
g  o.  B y ł  n i m  w ł o ś c i a n i n  z  K r z e  s ł a w  i /c .  
l e ż ą c y c h  n i e d a l e k o  K r a k o w a ,  n a z w i s k  i e m  B o -  
1 i g  1 o  w  a .  N a  o b r a z i e  M a te jk i  w i d z i m y  g o  w  s i l e  
w i e k u  i r o s ł y m  m ę ż c z y z n ą ,  b o  i t a k i m  m u s i a ł  b y ć  
r z e c z y w i s t y  B a r t o s z  G ł o w a c k i  w  c z a s i e  b i t w y  r a c ł a ­
w i c k i e j .

K i e d y  p o z n a ł e m  B o l ig ło w ę ,  b y ł  t o  ju ż . s t a r z e c  b l i ­
s k o  8 f ) - le tn  i. a l e  m i m o  t a k  p ó ź n e g o  w i e k u ,  p o s t a ć  
je g o  w c a l e  s i ę  n i e  p o c h y l i ł a ,  z a c h o w a ł  c z e r s t w o ś ć  i 
ż y w o ś ć  m ł o d z i e ń c z ą .  C ią g ł a  s t y c z n o ś ć  z  a r t y s t a m i  
m a l a r z a m i ,  w y c i s n ę ł a  n a  n i m  s w o j e  p i ę t n o  —  to  też. 
n a s ,  u c z e n i c e  k u r s u  a r t y s t y c z n e g o  im .  A d r y a n a  B a ­
r a n i e c k i e g o .  w  c h w i l a c h  o d p o c z y n k u ,  k i e d y  n a m  s ł u ­
ż y ł  j a k o  m o d e l ,  u w a ż a ł  z a  s t o s o w n e  b a w i ć  r o z m o w ą ,  
a  n a w e t  i z a ś p i e w a ć .  P e w n e g o  r a z u  z w r ó c i ł  s i ę  d o  
m n i e  z  z a p y t a n i e m ,  c z y  n i e  m o g ł a b y m  m u  o o ż y -  
c z y ć  p o l s k i e j  k s i ą ż k i  d o  c z y t a n i a ,  „ b o  w i e c z o r y  d ł u ­

g ie .  a  c ó r k a  t a k  d o b r z e  c z y t a ,  w i ę c  c h ę t n i e b y  s i ę  
s ł u c h a ł o " .  W y p o ż y c z a ł a m  m u  w i ę c  k s i ą ż k i ,  z  p o ­
c z ą t k u  s t o s o w n e  d l a  l u d u ,  a ż  r a z  d a ł a m  m u  p i e r w s z y  
to m  „ O g n ie m  i  m i e c z e m "  S i e n k i e w i c z a .

Z w r a c a j ą c  m i  p r z e c z y t a n y  i p r o s z ą c  o  d a l s z y  c i ą g ,  
p o w i e d z i a ł ,  ż e  t a k  p i ę k n e j  k s i ą ż k i  j e s z c z e  n i e  c z y t a ł ,  
a  g d y  m u  o ś w i a d c z y ł a m ,  ż e  t e j  h i s t o r y i  j e s t  o.ż 13  
to m ó w ,  n a d o ś ć  j e g o  n ie  m i a ł a  g r a n i c .  P o  p r z e c z y t a ­
n i u  c a ł e j  t r y l o g i i ,  n i e  i s t n i a ł a  d l a  n i e g o  j u ż  ż a d n a  i n ­
n a  k s i ą ż k a  —  n i e  d a ł  s i ę  n a m ó w i ć  n a  c z y t a n i e  i n ­
n e j .  p r o s i ł  t y l k o  z n ó w  o  p o ż y c z e n i e  „ O g n ie m  i m i e ­
c z e m " ,  l e c z  n a r a z  j u ż  o  4  t o m y .  a b y  n i e  c z e k a ć  n a  
d a l s z y  c i ą g .  i  z a c z ę ł o  s i ę  p o w t ó r n e  c z y t a n i e  t r y l o g i i .  
Z  w i e l k i m  t r u d e m  n a m ó w i ł a m  g o  n a  p r z e c z y t a n i e  
„ K r z y ż a k ó w "  —  c h o ć  m u  s i ę  p o d o b a ł y ,  j e d n a k  w r a ­
c a ł  z n ó w  d o  c z y t a n i a  t r y l o g i i .

O p o w i a d a ł  m i .  ż e  n a  s ł u c h a n i e  je j .  s c h o d z ą  s i ę  z n a ­
jo m i  d o  n i e g o ,  l e c z  m u s i  b y ć  c i c h o ,  b o  k t o b y  h a ł a s o ­
w a ł  —  te g o  w y r z u c i ł b y  z a  d r z w i .

M o ja  z n a j o m o ś ć  z  B o ! ig ło w ą ,  z  p o w o d u  „ T r y l o g i i  . 
t r w a ł a  l a t  p a r ę .  N a  j a k i ś  c z a s  o p u ś c i ł a m  K r a k ó w  
i n i e  w i e d z i a ł a m  n i c  o  B o l ig ło w ie .  P o  p o w r o c i e ,  p e ­
w n e g o  r a z u  i d ą c  u l i c ą ,  s p o t k a ł a m  s i ę  z  j e g o  c ó r k ą ,  
k t ó r a ,  p r z y w i t a w s z y  s i ę  z e  m n ą .  p o w i e d z i a ł a  m i .  ż e :  
„ T a t u ś  c h o r z y " .  Z a p y t u j ę  w i ę c ,  c z y  w z y w a l i  d o k t o r a ,  
a  n a  to  o t r z y m a ł a m  t a k ą  o d p o w i e d ź :  „ N a  c o  p a n i e n ­
k o , t a t u ś  j u ż  s i ę  c i e s z y ,  ź e  u m r z e ,  b o  n a r e s z c i e  z o ­
b a c z y  s i ę  z  p a n e m  W o ł o d y j o w s k i m ,  z  p a n e m  S k r z e -  
t u s k im .  K m ic i c e m ,  Z a g ł o b ą  —  w i ę c  p o  c o  w o ł a ć  d o k ­
t o r a ,  a b y  tę  c h w i l ę  o p ó ź n i ł " .  C ó ż  n a  t o  m i a ł a m  o d ­
p o w i e d z i e ć  —  n a t u r a l n i e  z a m i l k ł a m .

I  r z e c z y w i ś c i e ,  n i e d ł u g o  p o t e m  d o w i e d z i a ł a m  s i ę ,  
ż e  B o l i g ł o w a  w y b r a ł  s i ę  j u ż  w  o d w i e d z i n y  d o  W o ł o ­
d y j o w s k i e g o ,  S k r z e tu s k i e g o ,  K m i c i c a  i  Z a g ł o b y . . .

R e l a  S z u b '
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żyje król" jest równocześnie z Krakowem wyświe­
tlany  z olbrzymiem powodzeniem w Paryżu i Ber­
linie. Dobrze świadczy o sm aku naszej publiczności 
zainteresow anie, jakie ten ostatni szlagier Coogana 
wywołał. Jednak dobre filmy — reklam ują się sa ­
m e .   ^  w .  z .

r n  n r * A . r j ł ,  d z i s c a i  w  k i n t e ?
Tloleclia: Jaokio Coogan w filmie ..Niech ty je  król".
Zachęta: Joe Bebs — „Dama m-oaiowana", dramat

sonsncyjny.
Promień: „Niewolnica miłości" w  rolach głównych:

Wcgrtyn. Smosarska i Malicka.
Sztuka: „On” Harold Lloyd 12 aktów.
V/anr.a: l>/iś po ra t ostatni ..Księiniezka Olga". 
Reduta: ..Od mężczyzny do m oioty/ny" obraz skraj­nie
Warsta i 

dramat w 10  aktach. 2Ł serye 
Nowości: „Król Cyrku” -

! 15.40. SzwaJci 
I 7.32

riedeński).
razem.
Maks Linder, komodya.

h a s r a c i i l . -  f ' i r z e 2 R ^ s ? o w ^ .  

G ie łd a  p ie n ię ż n a  i p a p ie ró w  d y w id e n d .
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 25 października. (PAT.) Waluty: Dolary
Stanów Z. jednoczonych 5.1 »p. 5.21. k. 5.16. franki
franc. 27, »t>. 27.18, k. 26.Si. franki szwajo. 69.87'/-. sn. 100.37. k. 99.88.

Czeki: Belgia 25. f»p. 25.12. k. 24.88, Holandya 305.25-- 
203.25. I«ndyn 23.36—23.30 sp. 23.4 1 k. 23.19. Nowy York 
5-lSMj—5.18 i jedna czwarta—5.1SM:. sp. 5.21 5.16. Paryż
27.071-;—26.97, sp. 27.10. k. 26.81. Praga 15 47. sp. 15.54. k.

inarya 99.97'Ą, sp. 3 0O.»7. k. 99.47. Wiedeń 
i. »p .7.35. k. 7.28. Włochy 22.50, sp. 22.61. k. 22.39. 

fap irry  państwowe i lokacyjne: Milionówka 0.77-—
0.74. bony złote u.92. pożyczka złota 6—G.lił, pożyczka 
dolarowa 3.50. 4*ó% listy zast, kred. ziemskie 23.75—23-— 
23.15. 5% listy za-st. rn. Warszawy 17.50—17.25. pożyczka 
kolejowa 9, listy kreci. ziem. dolar 4.50.

Akcye: P.ank dysk. 5.05—5—5.15. Bank handi. warszaw­
ski 0.35—6.50. 13n.uk kred. warszawski 0.30. Bank zacho­
dni 1.35. Bank zw. sp. zarobić. Poznań 6.85—7 Cerata 
0.35. Ki.ie.wski Seholze 0.25. Puls 0.42. Spiess 1.60—1.64. 
Zgierz 2.75. Elektryczność 2. Ilrovn - Bocer i 0.90. Siła i 
Światło 0.46—0.45. Ch odorów 5.30, Czersk 0.72. Ozęstoei- 
oe 2.10—r-2.15—2.05. Gosławice 2.50. Cukier 4.10—4.15. Łazy 
0.30. Węgiel 1) 21 3.40—3.30. 3) 4). 3.50—3.60, Nafta polska 
0.50, Nobel 1.75—1.S0. Cegielski sotki 0.57, reszta 0.07— 
0.64. Fitzner Gamper 5.20. Lilpop Ran 0.72—0.73—0.71. 
Moarzejowskic 5.10. Norhlin 0.92—0.95. Ortwein 0.30, 
Ostrowieckie 7.50—7.55—7.45. Parowozy 0.35. Rudzki 
3.49—1.48—1.51. Ursus? 2.15. Wulkan 2>65 Starachowice
2.71—2.64—2.70. Zawiercie 24.50—24. Żyrardów XI 18.75----
18—18.05, Borkowski 1.19. Haberbnseh 5.05—5—5.10.
Klucz. fabi. papieru 0.35. Spirytus 2.60. VI 2.55. E ter­nit 1.75.

GIEł.OA PARYSKA.
Zurych, 25 października. (PAT.) Zamkniecie giełdy: 

Berlin 1.23 Mi. Holandya 204 i jedna czwarta. Nowy York 
5.20. Londyn 23.S615. p ary* 27.10. Medyolan 22V>, Praca 
15-47',-5. Budapeszt 0.0068. Bukareszt 2.95, Belgrad 7.45. 
Sofia 3.77M>. Warszawa 10014. Wiedeń 0.0073 i jedna 
czwarta, Bruksela 25.

W  W a r s z a w ie  p o w s ta je  s a m o d z ie ln y  
b a n k  a n g ie ls k i.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a r s z a w a ,  25 października. (Z) W sferach finan­

sowych W arszawy, utrzym uje s i ę  pogłoska. źe n i e ­
b a w e m  p o w s t a ć  m a  w  W a r s z a w i e  f i l i a  j e d n e g o  z

n a j z a s o b n i e j s z y c h  b a n k ó w  a c R i e l s k i c h ,  j a k o  s a m o ­
d z i e l n y  b a n k  w  P o l s c e .  Bank będzie się o p i e r a ł  n a  
s f e r a c  h p r n d n c e n t ó w  d r z e w n y c h  w  P o i s c a  i m a  s ł u ­
żyć r o z w o j o w i  e k s p o r t u  d r z e w a  z  P o l s k i .

P o m y ś ln e  w id o k i p o ży c zk i a m e ry k a ń s k ie !  
d la  m ia s t  p o ls k ic h .

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
W a r s z a w a ,  25 października. (Z) Ze sfer z b l i ż o ­

nych do B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  słychać, 
źe konfereneya przedstawicieli spółki „ P u l l e n  e t  
C o m p . “  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  w i ę k s z y c h  m i a s t  P o l s k i ,  
pragnących korzystać z omawianej kilkakrotnie p o ­
ż y c z k i  a m e r y k a ń s k i e j  n a  c e l e  a s a n i s a c y j n a ,  p o s u ­
wają się p o m y ś l n i e  n a p r z ó d .

 0 § 0   ........
M i&  « i b  s r s t  s r*

M C T M M m i  m
zawiadamia. 4o z dałem 31. X. b. r .  zawiesza n a  cza': 
nieoznaczony swoje czynności z jiowodu utraty lokalu, 
oraz panującego od szeregu miesięcy Pasto j u

Upraszając P T .  Kii jentów o podjęcie u nas d o  d n i a  
5 listopada b. r .  swych depozytów, o r a z  o załatwienie - 
biużąoych spraw, dziękujemy uprzejmie za okazywane 
nam zawsze zaufanie. z poważaniem

M E T A L M A N  I  S I C  A .

. K i  Sienk wiczaprzybyły do Polski
N a  g r a n i c y  c z e s K ie j :  w  P io tro w ic a c h .,

Piotrawica, (PAT). O godz. 5.16 ramo. zajechał po­
woi i pociąg z Pragi czeskiej. -wiozący zwłoki Sien­
kiewicza. WDętrze wazonu żałobnego przybrane zie­
lenią. Trumna tonęła w pow-odzń kwiatów i wień­
ców. Na peronie uformował się szpaler straży ognio­
wej. pllnują-c-ej porządku. Z pociągu żałobnego wy­
siedl; towarzyszący zwłokom ze Szw ajcaryi.- przed­
stawiciel pre z yd yiun Rady ministrów p. Fawlikie- 
w i c z .  przedstawiciel mim isteitslwa spraw zagr. dir- 
*an Frylinp. oraz członkowie fcomite-iiu chchclu  pp. 
prezes L i b i c k i ,  senator B a l i ń s k i  i redaktor G c r a n p i ń -  
s k i .  Z  Pragi towarzyszyli zwłok-oan; przedstawiciel 
rządu czeskiego dr. S p i s e k ,  prezes korni-lotu obchodu 
dr. F u h r i c h ,  przedstawiciel czesk. Rady narodowej 
d r .  L u k a s .

W chwili zatrzym ania się -pociągu czeska orkie­
stra  wojskowa zaintonowała h y m n  n a r o d o w y  czeski, 
a następnie hym n polski. Wagon stanął przed ołta­
rzem prowizorycznym, wzniesionym przy ścianie 

jednego z budynków stacyjnych na. tle dekoracyi 
biało-.czerwonych. Obok ołtarza ustaw ione mównicę, 
nad którą widniał portret Sienkiewicza. — Miejsca 
siedzące przed oł tarzem zaijęli: w d o w a  wielkiego pi­
sarza, córka p. Kornułowiiczowa z mężem, oraz przed 
staw i-ciele rządni polskiego, czeskiego, komitetu ob­
chodu. przedstawiciele organiza-cyi mieiscowyoh. a 
n a  dalszym planie stanęli w  zwartym  ordynku ze 
sataindaramii delegaci komend Okręgowych, harcerzy 
śląskich z Katowic, sokoli ze Śląska poleskiego, so­
koli i sokolice z Karwiny, drużyny gimnastyczne, 
„Siła" z Frysztaku. górnicy z kopalni k a r w i Askiej, 
sokoli czescy. Macierz szkolna i  t. d. Cały plac są ­
siedni. udekorowany bogato flagami czeskc.-słowa- 
ckiemi zajęły tłum y okolicznej ludności polskiej.

P rzem ów ien ia  czesk ie .
Pierwszy przemówił w imieniu rządu czeskiego 

d i .  S p i s e k  składając hołd szczątkom wielkiego ge n ni­
sza w chwili, kiedy szczątki te opuszczają, ziemię 
czeską, aby wrócić do Ojczyzny, którą tak gorąco 
ukoełjał. Mówca porównał moment, kiedy wielki p i ­
sarz opuszczał kraj ojczysty z dzisiejszą c h w i l ą ,  
kiedy powraca do wolnej Polski. „ W a m  B r a c i a  P o ­
l a c y  — mówił — p r z y n o s z ą  w i e l k i  z a s z c z y t  p r a c e  
w a s z e g o  w i e l k i e g o  s y n a  J e g o  d z i e ł a  i  ż y w o t  n i e  t y l ­
k o  dla W a s .  a l e  i  d l a  n a s  s ą  w i e l k ą  , . m a g i s t r a  v i t a e " .

Z  kolei _zabrał głos przedstawiciel Rady mini-strów 
p .  P a w l i k i e w i c z .  podkreślając. i ż  od oliwili w j a z d u  
w  granice Czech, zarówno w  Pradze jak i na końco­
w y m  etapie w  Piotrowicach, b y l i ś m y  i  j e s t e ś m y  
ś w i a d k a m i  w i e l k i c h  i  s z c z e r y c h  m a n i f e s t a c y i  czci i  
biołdu składanego przez naród czeski Sienkiewiczo­
wi- Byliśmy dumni, źe ton wielki syn po-lski doznał 
tak  wielkiego hołdu i czci. Dzisiaj, w chwili, kiedy 
zwłoki Sienkiewicza opuszczają ziemę czeską, s k ł a ­
d a m  w  m i e n i u  r z ą d u  p o l s k i e g o  s z c z e r e  i  s e r d e c z n e  
p o d z i ę k o w a n i e  za ten  hołd i uczucia- Cześć narodo­
wi cze-ąkie.mu I".

Imieniem m inistra i m inislerstw a spraw zagrani­
cznych, złożył rządowi czeskiemu wyrazy wdzię­
czności dr Jan F r y l i n g ,  nietylko za wszelkie ułatw ie­
n ia  techniczne podczas przewozu zwłok prząz Cze- 
chosłowacyę. ale przedewszystkiem za  tę szczerość, 
jaka była na każdym kroku manifestowana.

Piękne przemówienie wygłosił z kolei p z e z e s  p r a -
s k i e ą o  k o m i t e t u  u c z c z e n i a  p a m i ę c i  S i e n k i e w i c z a .  -----
C-ały naród czeski — mćwił — wszystkie warstwy 
i wszystkie stany oddają cześć i hołd wielkiemu pi­
sarzowi polskiemu, którego naród czeski z pośród 
wszystkich wio l.kich Pola.ków umiłował n ad e wszyst­
ko. Kontynuując w  d a l s z y m  c i ą g u  p r z e m ó w i e n i e  w  
j ę z y k u  polskim mówca podkreślił, że ta  wielka ży­
wiołowa ma.nifesta.cya była jednomyślną deklazacyą 
całego narodu czechosłowackiego u a  rzecz zgody i

p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  n a r o d e m  c z e s l o - s l o w a c k i i a  a  
n a r o d e m  p o l s k i m .  Od czasu W ładysława Jagielloń­
czyka nie było w Pradze tak wielkiej uroczystości, 
podczas. której witanoby tak wspaniałe wielkiego Po­
laka, jak wczoraj witaliśmy zwłoki l-Ienryka Sien­
kiewicza. Mówca wierzy głęboko, że w przyszłości 

• cha połączone węzłami krwi słowiańskiej i wspólnej 
kultury sąsiadujące ze sobą od lat tysiąca n a r o d y ,  
u z n a j ą  k o n i e c z n o ś ć  w s p ó l n e j  p r a c y  i  w z a j e m n e j  p o ­
m o c y .  Mówca wyraził nadzieję, że obok 3-go Maja 
i historycznej roczmcy Unii Lubelskiej, saunie miej­
s c e  d z i e ń  n o w e j  u n i i :  U n i i  p o l s k o - c z e s k o s ł o w a c k i e j .  
Mówca zakończył słowami: Przy zwłokach naszego 
wspólnego wielkiego wodza duchowego wołamy: 
N i e c h  ż y j e  n a r ó d  p o l s k i ,  n i e c h  ż y j e  R z e c z p o s p o l i t a  
P o l s k a .

Mniej więcej w  tym samym duchu przemawiał 
następnie przedstawiciel ezesko-słowackiej Rady na­
rodowej, senator L u k a s ,  dając wyraz przekonaniu, 
że miłość dla Sienkiewiczu, będzie t y m  z ł o t y m  m o ­
s t o m ,  w i o d ą c y m  k u  n o w e j  p r z y j a ź n i  między naro­
dem polskim, a  narodem czeskim.

Mowa Leopolda Staffa.
Z kolei przemówił L e o p o l d  S t a f f .  W chwili, gdy t u  

stoimy, obiega Polskę całą wieść, że po ośmiolet­
nim  śnie w  obcej mogiłę staje na ziemi naszej trum­
n a  ze zwłokami Henryka Sienkiewicza. Jak Podiska 
długa i szeroka, wszędzie bigą dzwony, ustaje pra­
c a ,  milkną dnia zabiegi i wszyscy składają ręce do 
krótkiej modlitwy. W ielka Łc bowiem uroczystość. 
"Wraca wielki Polak, płoraienmy patryota, zabiegli wy 
obywatel, w r a c a  o s t a t n i  z  n i c k o i c n o w a n y o h  k r ó l ó w  
P o l s k i ,  m i s t r z  j e d e n  z  p i e r w s z y c h  n a  b o s k i m  O l i m p i e  
n a s z e j  s z t u k i ,  mistrz, który uczucia gorące i myśl 
zawsze szlachetną zakuł w nieśm iertelny kryształ 
naszej świętej mowy. w dobie niewoli i  zgnębienia 
zapalał seroa w narodzie i budził ufność w siły wła­
sne, wśród stuletniej narodu nocy był dziedzicznym 
zniczem wolności, niezłomną miłością ziemi i oby­
czajów i twardą nieodwołalną wolą trwanii a  i wy­
trwania. Wśród morza krzywdy i bezprawia był l a -  
t o m i k i e m  n a s z e j  w o l n o ś c i ,  n a s z e g o  p r a w a  d o  ź r y c i a .

Gdy potop wojny zalał Polskę całą, gdy na.pór 
wściekłych fał groził zwaleniem ostatniej strażnicy. 
On śladem naszych wielkich przodków p o s z e d ł  g ł o s i ć  
o b c y m  o  n a s z e j  d a w n e j  c h w a l e ,  o b e c n e j  n i e d o l i  »
w i e c z n e j  n a d z i e i .  Po długiej pracy serca padł na ob­
czyźnie, w przeddzień świtu, zdała od ziemi obieca­
nej. Dziś szlachetna, gościnna Szwajcarya oddała 
nam  Jego prochy.

I r z e c z  dziwna. -Test trum na, są zwłoki, jest wielki 
obrzęd pogrzebowy, cały, choć w cząstce małej obec­
ny naród, tu stoi, a  j e d n a k  c z u j e m y  t o  w s z y s c y ,  t a  
c h w i l a  n i e  j e s t  ż a ł o b n a .  Jakaż to w nas s i ł a ?  Ta

cudna siła w nars Polakach, że dziś n a w e t  s m u t e k  
n a s z  m a  t w a r z  r a d o s n ą .  Bo nie jest żałobną chwila, 
gdy urzeczywistnia się sen złoty, m,ie jest żałobną 
chwila, gdy widzimy, że straszna, bolesna, dogłębna- 
praca seroa nie idzie na maime.

W itam y w tej bru.Tmn.io nie śmierć, leć z nieśjnfer- 
tsiność, witamy w niej to, co w nas ż.yje i żyć bę­
dzie na wieki: W o l n o ś ć ,  k t ó r e j  O n  b y ł  c e d r o w ą  i  z ł o ­
t ą  s k r z y n i ą .

Ongiś, po krwawej -wojnie z wrogiem. Zwycięzca, 
w racał w progi domu. W itano go wieńcem sławy i  
słowem pochwailinern. Czynimy skrommiie to samo. 
Zycie Henryka Sienkiewicza było wcijiią. On wygi-ał 
wojnę, wojnę oałego żyd a . Podźw lgnij my czoła! 
Niech rmaitki podniosą dzieci jkhikwI głowy tłumu, 
by z a p a m i ę t a ł y  n a  c a ł o  ż y c i e  t ę  t r u m n ę ,  z  k t ó r e j  
w y k r w i t a  W  o l n o ś ć .

R^sza ś w . -  S k ła d a n ie  w ie ń c ó w . — Qd|azd.
Po przemówieniach rozpoczęła się m s z a  ś w . ,  o d ­

praw iona przez księdza K n y p s a ,  proboszcza z Kry­
ształu w  3.sysiencyi duchowieństwa. Po nabożeń­
stw ie ksiądz Knyps wygłosił dłuższe przemówienie 
patryotyczne poczem przem awiali przedstawiciele, 
organizacyj i  stowarzyszeń miejscowych. W imie­
niu komitetu dyrektor F e l £ x ,  w imieniu instylucyj 
czeskich sekretarz H o l e ś ,  w- imieniu Macierzy szkolnej 
dr. O l s z a k ,  w  m ieniu polskiego nauczycielstwa i 
młodzieży szkolnej prof. N i e m i e c ,  w imieniu insty­
lucyj robotniczych p. B u k ó w ,  w imieniu stowarzy­
szeń obywatelskich d r. W o l f f .

Podczas cerem oniału pokropienia zwłok śpiewa! 
chór nauczycieli polskich przy dźwiękach orkie­
stry, poczem h a r c e r z e  i  s o k o l i  ś l ą s c y  p r z e n i e ś l i  t r u ­
m n ę  n a  b a r k a c h  z  p o c i ą g u  c z e s k i e g o  d o  z a m i e n i o ­
n e g o  w  k a p l i c ę  w a g o n u  s p e c y a l n e g o  p o c i ą g u  p o l ­
s k i e g o .  Trumnę otaczała s t r a ż  h o n o r o w a  g ó r n i k ó w  
k a l w i ń s k i c h  z e  s z t a n d a r a m i .  Za trum ną kroczyła 
najbliższa rodzina, przedstawiciele władz i stowa­
rzyszeń oraz delegacye ze sztandaram i.

Po ustaw ieniu trum ny nastąpiło składanie wioń-, 
ców. Pierwszy złożony został wieniec z miedzianych 
liści wawrzynowych z w yrytym  napisem : „ W i e l k i e ­
m u  P o l a k o w i  H e n r y k o w i  S i e n k i e w i c z o w i  l u d n o ś ć
p o l s k a  z e  Ś l ą s k a  C z e s k i e g o " ,  dalszy wieniec był o d  
d z i e c i  p o l s k i c h  n a  Ś l ą s k u  c z e s k i m ,  o d  p o l s k i c h  s t o ­
w a r z y s z e ń ,  o d  n a u c z y c i e l i  P o l a k ó w ,  o d  c z e c h o s ł o w a ­
c k i e j  M a c i e r z y  s z k o l n e j ,  o d  s o k o ł ó w  c z e s k i c h  z Pio­
trowie, od związków katolickich, od P o l a k ó w  z  B o -  
( r a m i n a  i  i n n y c h .

O godz. 8.25, pociąg żałobny przybrany girllanda-
m i zielenią ruszył wolno ku granicy polskiej. -----
C h w i l a  o d j a z d u  b y ł a  n i e z w y k l e  p o d n i o s ł a  i  w z r u s z a ­
j ą c a .  W zdłuż peronu pięknie udekorowanego dwnroa 
uform owały się malowniczo głębokie zastępy biorą­
cych udział w ceremoniale żałobnym organizacyj 
i delegacyj w barw nych strojach czeskich i polskich. 
Przy dźwiękach narodowego hym nu p o c h y l i ł y  s i ę  
s z a e d a r y  w ostatnim  hołdzie pożegnalnym.

Li wrót Rzeczypospollta l .
Fragmenty aroczystośd przyjęcia zwłoK H. Sienkiewicza na granicy polsKiej.

( Od. spectfalnego w ysłannika II. Hizryera Codz.).
D z i e d z i c e ,  25 października. [ przeszło stu sztandarów z a j m u j ą  o s t a t e c z n i e  w y z n a -  

Golztna d z i e w i ą t a . . .  Urzędnicy kolejowi przebiega- ; c z o n e  i m  m i e j s c a .  Dreszcz oczekiwania jiotęguje s i e  
j ą  przed szpalerami, ustaw ionym i wizdłuż peronu, Za chwilę r o z l e g a  s i o  o g ł u s z a j ą c y  ś w i s t  l o k o m o -
wydając ostatnie rozporządzenia. Kierownictwo sta- : t y  w ,  p r z e c i ą g ł y  j ę k  s y r e n  f a b r y c z n y c h  g ł u s z ą c y  
cyi otrzymało już. bowiem zawiadomienie, że p o -  ; d ź w i ę k i  k o ś c i e l n y c h  d z w o n ó w .  O r k i e s t r a  i n t o n u j e  
c i ą g  w i o z ą c y  z w ł o k i  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  w j e ż d ż a  i h y m n :  „ B o ż e  c o ś  P o l s k ę " ,  w o j s k o  p r e z e n t u j e  b r o ń ,
w  o b r ę b  r e j o n u  d z r e d z i c k i e g o .  Zebrane tłumy ogar- j t ł u m y  o b n a ż a j ą  g ł o w y ,  s z t a n d a r y  p o c h y l a j ą  s i ę __
m a  gorączka., delegacye z w leń ca. mi i chorążowie > Powoli, majeesdatyoanie z a j e ż d ż a  u s t r o j o n y  ;
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p o o i ą n  ż a ł o b n y ,  w i o z ą c y  a n f o k i  S i e n k i e w s « z & ,
TJpływka, m i n u t a .  T y s i ą c z n e  t ł u m y  s t o j ą  ioJc s k a ­

m i e n i a ł e . . .  K o l e j a r z e  o d c z e p i a j ą  m a s z y n ę  i  r a a w i e -  
r a i a  o d r z w i a  w a s o n n - k a p l i c y .  O c z o m  z e b r a a T c h  u -  
k a iz u je  s i ę  t ł u m n a ,  o ik r y ta  a m a r a t o w e m  s e l e n e m  z  
g o d łe m  O rfa . B ia ł e g o .  O b o k  t r u m n y  —  d o s t o j n a  p o ­
s t a ć  m a ł ż o n k i  ć p .  S i e n k i e w i c z a  -w  g ł ę b o k i e j  ż a ł o b ie .  
T i i ż  z a  n n a  d a l s z a  r o d z i n a  i  k o m i t e t .  P o  o b u  s t r o ­
n a c h  w a g o n u ,  a ż  d o  u m i e s z a z o n e j  w  g lę b d  k a p l i c y ,  
s t r a ż  h o n o r o w a  p e ł n i a  d w a  s z e r e g i  s t o j ą c y c h  n a  b a c z  
n o ś ć  s o k o ł ó w  i  h a r c e r z y .  M i e j s c o w y  p r o l « i a z c z  p o d ­
c h o d z i  i  d o k o n u j e  c e r e m o n i i  p o k r o p i e n i a  z w ło k . . .

W r a ż e n i e  p r z e p o t ę ż n e ,  k tó r e g o  n i k t  z  o b e c n y c h  n i e  
z a p o m n i  a ż  p o  o s t a t n i a ,  c h w i l ę  s iw e g o  ż y c i a .  W s z y s ­
c y  p r z y b l e d l i  i  z a p a t r z e n i  w  t r u m n ę ,  k r y j ą c ą  d o c z e ­
s n e  sz c z a , hk i H e tm a n a ,  d u s z  p o l s k i c h .  c z e k a j ą  n a  
p i e r w s z e  s ł o w a ,  j a k i e  p o w i t a j ą  t r u m n ę  «  w r ó t  w y ­
s w o b o d z o n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j .

F * r z y l « r s f  d ^ s o n a i r e s .
Z a  c h w i l ę  s ł o w a  t e  p a d ł y ,  s t a n o w i ą c  n i e s t e t y  p r z y ­

k r y  d y s o n a n s ,  r a ż ą c  n i b y  z s * s 7 *  ż e l a z a  p o  s z k l e .  
B o  o t o  n a  w y s o k i e j ,  k i r e m  p r z y b r a n e j  m ó w n i c y  u k a ­
z u j e  s i ę  j a k i ś  z a ż y w n y ,  a  n i k o m u  b l i ż e j  n i e z n a n y  
p a n  i  r o z p o c z y n a  p r z e m o w ę  s ł o w a m i :  D o s t o j n y  P a ­
n i e  m i n i s t r z e . . .

C h w i l a  d e z o r y e n t a c y i .  C o  s i ę  s t a ł o ?  D o  k o g o  z w r a ­
c a  s i ę  m ó w c a ?

Z a g a d k a  w y j a ś n i a  s i ę  w k r ó t c e .  T o  u r z ę d n i k  p r e z y  
d y u m  R a d y  m i n i s t r ó w ,  k t ó r y  t o w a r z y s z y ł  z w ło k o m  
z  V e v e y  d o  k r a j u ,  o d c z y t u j e  a k t  p r z e j ę c i a  z w ł o k  s p i ­
s a n y  w  V e v e y  i  z w ł o k i  t e  p r z e k a z u j e  r z ą d z o w i  
p o l s k i e m u ,  r e p r e z e n t o w a n e m u  p r z e z  o b e c n e o o  w  
D z i e d z i c a c h  m i n .  M i k l a s z e w s k i e g o .  T a  f o r m a l n o ś ć  
u r z ę d o w a  b y ł a  k o n i e c z n a .  A le  p o c ó ż  b y ł o  d o k o n y w a ć  
j e j  z  w y s o k o ś c i  t r y b u n y  i  t o  w  t a k  s u c h e j  b i u r o k r a ­
t y c z n e j  f o r m i e ?  P i e r w s z e  s ł o w a ,  k t ó r e  p a d ł y  n a  z i e ­
m i  p o l s k i e j ,  w i t a j ą c e j  p r o c h y  S i e n k i e w i c z a ,  d o  J e g o  

_ z w ł o k ,  d o  J e g o  ś w i e t l a n e g o  d u c h a  n a l e ż a ł o ^  s k i e r o w a ć .  
“  T o :  „ d o s t o j n y  p a n i e  m i n i s t r z e "  z m r o z i ło  s e r c a  l

z  w a r z y ł o  n a s t r o j e .

Dlaczedo zwfoM mego m ę ż a  
nie spoczęły na Wawelu?

B » 5 f S a s a S e  r » a « ®  S i e n h l e w l c z o w e j .
G d y  p o  p r z e m ó w i e n i u  w y g ł o s z o n e m  i m i e n i e m  m i a ­

s t a  K r a k o w a ,  w i c e p r e z y d e n t  W i e l g u s  p o d s z e d ł  d o  p a ­
n i  S i e n k i e w l c z o w a j ,  m a ł ż o n k a  M i s t r z a  r z e . d a  d o n  
z  w y r z u t e m :  D l a c z e g o  n i e  w z i ę l i ś c i e  z w i e l i  m e n o
m ę ż a  d o  K r a k o w a  n a  k r ó l e w s k i  W a w e l .  J a  t a k  p r a ­
g n ę ł a m ,  b y  o n  t a m  w ł a ś n i e  s p o c z ą ł  .

Ń ie  w i e m ,  c o  o d p o w i e d z i a ł  w i c e p r e z .  vv l e l g u s .  a l e  
p r z y p u s z c z a m ,  ż e  w y t ł u m a c z y ł  p- S i e ń  k i e  w i e ż o w e j ,  i ż  
W a r s z a w a  n i e t y l k o  z a f f a r n ę l a  d l a  s i e b i e  t ę  b e z c e n ­
n ą  r e l i k w i ę  n a r o d o w ą . ,  j a k ą  s ą  z w ło k i  M i s t r z a ,  a l e ,  
ż e  n a w e t  n i e  p o z w o l i ł a ,  b y  k r ó l e w s k i  K r a k ó w  m ó g ł  
c h o ć  p r z e z  c h w i l ę  k o r n i e  p r z e d  n i m i  u c h y l i ć  c z o ł a . . .

P r a w d a  t a ,  t a k  b a r d z o  b o l e s n a  d l a  n a s ,  j a k ż e  b o l e ­
s n ą  m u s i a ł a  b y ć  t a k ż e  d l a  t o w a r z y s z k i  ż y c i a  W i e ł  
k i e g o  S m a r ł o g o l

Wieniec najmłodsiych.
W i e ń c e ,  - w ie ń c e ,  w i e ń c e . . .  D w a  w a g jo c iy  w y p e ł n i o ­

n e  n ien m i t a k  s z c z e l n i e ,  ż e  s ł u ż b a  k o l e j o w a  z  t r u d e m  
z n a j d u j e  m i e j s c e  d l a  s ie -b ie  N a  s t a c y i  w  D z ie d z i ­
c a c h  w r a s t a  z n o w u  l i c z b a .  J e d e n  t y l k o  w i e n i e c  »Ło- 
ż o n o  tn i w p r o s t  n a  t r u m n ę .  T o  w i e n i e c  o f i a r o w a n y  

l o d z i e ż  g a m n a s s y u m  W - d s g op r 2» z  m ł c g i m m a - z y n n s  W - d s g o  i m .  H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a  w  K r a k n w i « -  N a p r ó ż n o  le o m b te t  t ł u m a ­
c z y ł  c h ło - p a k o m , ż e  w i e ń c e  s k ł a d a  s i ę  w  © sobenyott 
w a g o n a c h .  U p a r to  s i ę .  „ N a s z e  g k m n a z y u m  
i m i ę  w  t y t u l e ,  n a s z  w i e n i e c  m u s i  t u t a j  z a s t a ć  .  A *  
d o  c h w i l i  o d i ia z d u  u  o t ó u  p i l n o w a l i ,  b y  i c h  w i e ń c a  
k t o ś  n i e  r u s z y ł .  W k o ń c u  w y g r a l i .  G d y  z a m y k a n o  
o d r z w i a  w a ® o n a  ż a ł o b n e g o  i  g d y  P o  r a z  o s t a t n i  w z r o k  
n a s z  p a d .  n a  t r u m n ę ,  w i d n i a ł  n a  a m a m w lt - w e i n  t l e  
s u k i e n n e g o  o k r y c i a  w i e n i e c  t y c h  n a j m ł o d s z y c h ,  c o  
n a  d r o g ę  ż y c i a  w k r a c z a j ą  p o d  o p i e k ą  J e g o  w s o t o g o  
i m i e n i a .  •

G o d z in a  d z i e s i ą t a  m i n u t  d w a d z i e ś c i a . . .  Z n o w u  r o z ­
l e g a  s i ę  ś w i s t  s y r e n  i  lo k o irn o ty iw , z n o w u ^ o i^ n a z a ją ^ ^ s ię  
g ł o w y ,  o r k i e s t r y  i n t o n u j ą  p i e ś ń :  ”
l a “ .  P o c i ą g  r u s z a  z  m i e j s c a .
z  p r z e d  o c z u . Ia. R -

r a c k i e g o  i  ś n . ,  t u d z i e ż  d e l e g a c y e  w s z y s t k i c h  n i e m a l  
g i m n a z y ó w  k r a k o w s k i c h  z  p r o f e s o r a m i  p p .  S z p u n -  
d r e m .  R o jk i e m ,  D o b r z a ń s k i m .  K ł o d z i ń s k i m ,  T a r n o w ­
s k i m ,  G a d o m s k i m ,  P o p k i e m ,  P iw k o ,  fcs. S z p n e c z k -  
J a r o s z y ń s k i m  i  K o z ło w s k im -

„ O g n i^ r h o "  n a u c z y c ie u s l r ia  w y s ł a ł o  l i c z n e  d e l e g a c y e  
z  d y r .  B a liń s k o tm .

D e l e g a o y ę  u c z n i ó w  A k a d e m i i  h a n d l o w e j  p r o w a d z i ł  
p r o f .  L a n g .

O s o b n ą  g r u p ę  s t a n o w i l i  k o l e j a r z e  z  o b n  z a w o d o ­
w y c h  z w ią z k ó w .  Z a w o d o w y  Z w i ą z e k  k o l e j a r z y  r e ­
p r e z e n t o w a l i  p p .  I l u d z i k ,  N o d z e ń s k i ,  S t a n a s z .  S w i e r -  
o k s z  i  B i e r n a t .  P o ls k a  Z w i ą z e k  k o l e j o w c ó w  w y s t ą p i ł  
z e  s z t a n d a r e m  p o d  p r z e w .  n a d r a d c y  N y c z a .

N a d to  o b e c n a  b y ł a  d e l e g a c y a  c e c h u  k o l e j o w c ó w  
z  P o d g ó r z a  z  p .  S w i ą t n i c k i m .

W  re p i- e z e n la c y - i  K r a k c w a  u c z e s t n i c z y ł y  d e l .  T w a  
N a u c z y c i e l i  S z k ó ł  W y ż s z y c h  z  p r o f .  K l e m e n s i e w i ­
c z e m .  Z w i ą z k u  l i t e r a t ó w  z  d y r .  W i ś n i o w s k i m ,  Z w i ą z ­
k u  a r t y s t ó w  p l a s t y k ó w  z  p .  F i l i p k i e w i c z e m  i  N a r o ­
d o w e j  O r g a n i s a c y i  K o b i e t  z  p r o f e s o r o w ą  I . c - w l i o w : -  
c z o w ą ,  E a o i o w i e z o w ą  i  F e d o r o w i c z o w ą .

S ł u ż b a  m i e j s k a  5 ta , '; o v y a  w y s t ą p i ł a .  p o d  p n z e w . 
P i o t r a  B i e r n a t a  z e  s z t a n d a r e m .

Z a z n a c z y ć  r ó w n i e ż  w y p a d a ,  ż e  p r z y b y ł a  o s o b n a  
d e l e g a c y a  w ł o ś c i a n  Z i e m i  k r a k o w s k i e j  z  p p .  N i k l e m  
T e o f -  i  G a j o c l i e m ,  k t ó r a  p r z y w i o z ł a  w i e n i e c  z  i ia p o -  
s e m  „ T w ó r c y  t r y l o g i i  b a n d e r y a  k r a k u s ó w " .

K . O . W .  K r a k ó w  m i a ł o  j e d n e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  w  
o s o b i e  k a p .  H a u p t a .  e s p e r a n t y ś c d  w y s ł a l i  p i ę k n y  w i e ­
n i e c  z  z i e l o n ą  i  b i a ł o - c z e r w o n ą  s z a r f ą  i  d e l e g a t ó w  p o d  
p r z e w .  p r o f -  B u j w i d a .

S t o s u n k o w o  l i c z n i e  w y s t ą p i ł y  c e c h y  k r a k o w s k i e  i  
p o d g ó r s k i e ,  p r o w a d z o n e  p r z e z  p .  L e o n a  W i a d r o w -  
s k i e g o .

Dokładny przebieg uroczystości 
bia dworess w  Dziedzicach.

P o c i ą g  w i o z ą c y  o s t a t n i e  s z c z ą t k i  H . S i e n k i e w i ­
c z a ,  p r z y b y ł  n a  s t a c y ę  w  D z ie d z i c a c h  p u n k t u a l n i e
0  g . 9  r a n .  B. L o k o m o t y w a  o z d o b i o n a  b y ł a  n a  p r z e ­
d z i e  z  d a l e k a  w id n ie j ą c y - in  O r łe m  B ia ł y m ,  g in k u n d a -  
m a  i  c h o r ą s ie w f ic a im i .  O d  P i o t r o w i c  p r o w a d z i ł  g-c c ty r. 
s e k c y i  L ii w  k ra to . d y r .  k o l .  p . N le w in d c m s ik i  w  _ t o ­
w a r z y s t w i e  pip. d y r .  S e y e i i u a  i  n a c z .  p a r .  K r z e  b i  c z ­
k a .  G d y  p o c i ą g  w t o c z y ł  s i ę  n a  w s p a n i a l e  u d e k o r o ­
w a n y  z i e l e n i ą ,  k r z e w a m i  i  f l a g a m i  o  b a r w a c h  n a r o ­
d o w y c h  u d e r z y ł y  d ia w o n y  w e  w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h
1 r o z le g ł  s i ę  p rz e jm a j  i ą c y  g w i z d  s y r t n  k o l e jo w y c h  i  
f a b  r y c z n y d i . P a l m y ,  g i a i a n d y ,  d ra p e - r y e  i w s t ę g i  o  
b a in w u o h  m a-n o d o w y c łi o k r y t e  k i r e m ,  z d o b i ł y  s i ta c y ę  
d w o r c o w ą ,  o k a l a j ą c  u s t a w i o n e  w  p o ś r o d k u  p o p i e r s i e  
S i e n k i e w i c z a .  W z d ł u ż  p e r o n u  w y c i ą g n i ę t a  to n n a  k o m ­
p a n i i  h o n o r o w e j  3  p u ł k u  s t r z e l c ó w  p o d k .a la ń -3 ik ad b  w  
h e ł m a c h  z  d o w ó d c ą  k p t .  S u o h a rn ik ie rn  n a  c z e l e .  O b o k  
g e n e r a ł o w i e  S z e p t y o k i ,  K j i l i x ń i t o . i  i  G a l i o a .  O r t ó e s b a  
3  p n Ł k a  s t r z e l c ó w  p e d  b a t u t ą  k a p e l m i s t r z a  R u n d a  
z a b r a ł a  „ B o ż e  o o ś  P o l s k ę " ,  a  k a m p a n i a  p i e c h o t y  i  
s z w a d r o n  Ł o m o io w y  2  p u ł k u  s z w o le ż e r ó w  z ł o ż y ły  
p r z e p i s a n e  h o n o r y .

G d y  p o c i ą g  z a t r z y m a ł  s i ę  n a  s t a c y i ,  o t w a r t o  d r z w i  
w a g o n u  z e  z w ło k a ,m i ,  a  n B e j s o o w y  p ra lx > s a o z  k e .  K a -  
s p e i r t a t o  w  t o w a r z y s t w i e  l i c z n e g o  d u -o h o w iie ń s b w a , d o ­
k o n a ł  p o k ro p ie n iif i t  t n i a m y  i  o d p r a w i ł  ikrrótkde m e d ł y .  
W in ę b rz e  w a g o n u ,  o f i a r o w a n e g o  p r z e z  P- P k e z y d e n i ta .  
R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z e d s b a - w ia lo o b r a z  p e ł e n  u r o c z y s t e  - 
g o  n a s t r e f lu .

urzędow y.
G d y  u m i l k ł y  d ź w i ę k i  c s r fc io s try , z  m ó w n i c y ,  n a b a ­

w i o n e j  n a  p e r o n ie ,  p r z e m ó w i ł  p rz e d s ta w u c d e l  p r e z y -

dyuRi* Rady mfinastrów Fawlikietwicz, który zwrócił
się do mdini stira M.itota szewskiego z zawadamiieniemi, 
i ż  fcamdsya i  delegacya, która przybyła d o  Vevcy p o  
odbiór zwłok Henryka Sienkiewicza, po Stwierdzeniu 
auitenlyczmcócii zwłok i  sporządzeniu protokołu, pod­
pisała akt dotyczący przejęcia zwłok z rąk władz 
szwajcarskich. Nastąpiło odczytanie protokołu, * a -  
IBetraętowasua tromiiy z okazyi nrsawiasłenia swłok 
z Vovey, poozem mam. AtiŁkaszowufei wygłosił prze­
mówienie w imdeniiu rządu.

IP r  ̂  © rm sS,w  i © rn I ra.
Następnie ze stóp wagonu przemówił preze-s tooma- 

I telu  Lakocki, poczam zabiał głos wd-co-ro-ezydent in. 
Krakowa dr. "Wte-Jo-iiii, który zwrócił się do trumny 
I I .  Sienkiewicza z następującemu stewam i:

W Krakowie w tej chwili m  zaimku chylą irfę 
pnzed Tobą polskie sztandary, a ze wzgórza "W itiwclu 
grzani ten, co króle witał, do 3a i 'a n  pro-iradail. Stary 
Zygmunt, a  z n i m  grają zgodnym resanansean sorca 
całej Polski potężną syrrufcmdą tych uczuć podnio­
słych, w k t ó r e ś  je nastroił.

Towarzysząc CS. w osbatnieg podnóży n a  spoczyneŁ 
wieczny. Łam w Warszawiie w katedrze Świętojań­
s k i e j ,  arndenietm Krakowa chylimy konnie czoła. przed 
drogiemu szczątkami, składając należną czetść Twym 
cieniom i pomięci- .

Po prjasinówienju dra Wielgusu zabrała głos iprze­
wodnicząca narodowej anganizacyi kobiet z Krakowa 
prof. LeorliowaccBCwa.

Szczególnie wzruszającym b y ł  moimerut, gdy w w a­
gonie przemawiał óiimieiniem młodzieży uczeń szkoły 
wydz. Edward B i g  aj. P- SientodenyicaGiwa uAcaskała s o r -  
deozniie ahlopca-

33«t$acSsi5Tiii©  w i e ń c ó w

g « 3 e f 5 3 ^ € J a  p r s e e e S  trŁSB^sini«E|.

iPo zakończeniu mów odśpiewał chór drzi-eoi s z k o l ­
nych > Czechowic, pod batutą. p. BossowSkitago 
„Straż nad W isłą". Wagom ze zwłokami H. Siemfkde- 
wiicza przępeiłlniiony był do tego stopnia wiieńcairro, 
ż e  imisiamo na składanie ich przeznaczyć daisze wo­
zy  dodatkowe. Defilując przed trum ną ---- przealio-
dziły poezczególne ^łelegacye przez penom i  składały 
wieńce w tych wagonach. Wieńców była. tak olbrzy­
m i a  ilość, że trudno j« popotistu wyliczyć-

Najwięcej złożyła wicńoów młodzież azfcolirwa., d o ­
skonale zorganizowana n a  clbchód przez p. jm«p. Ma­
tu siaka. Wśród tych wieńców wyróżniły się wieńce 
ś l ą s k i e g o  zakładu wychowawczego z Oieszyma, szkół 
z Kęt, Żywna, Bielska i Pszczyny.

P-cśród imayoh wieńcórw zau worżyliśmy wieńce M a­
cierzy szkolnej śl.-yskiej. Związku Strzeleckiego z Żyw­
ca, unzęilmikóiw koiTra-lmi ,̂ 5óile-sia.‘’, urzędiu celnego w 
Dziedzicach. Akademii rolniczej w Oieazjtnde, skau­
tów z Żywca, Związku kod. z Dziedzic.

Podmieść trzeba, że wieńce ofiarowały rów.nietż 
szkoły niemieckie ze Sląefoa.

N,a ż a ł o b n y  olychód przybyła także delegacya dzjen 
nifcarzy krakm eM ch: ,3yndy-ka.tu d'zaeamikarzy kra-
kowskieh (p ą  Z-echentear i  dr L. Bubel) i Związku 
dziennikarzy polskich" (pp. L. Szczepańska i J. S tan - 
kiewierz). Ohde delegacye złożyły wieńce z ozdobne- 
m i  sz z i i r fA 3 2 v i .

Roj>reŷ ibtjCuaŷ L jgrrrmiy m. Kmikawa n-iozajlejż-nne oa 
wieńca, który zawiozą do Waraztawy posłowie M. 
Dąbrowski. Ignacy Daszyński oraz dr. Doboszyalśkii, 
■złożyła w Dziedziicaich wietn.iec z szantami o bar­
wach miejski d i  z napisem : Kraków ----- IL Siemkie-
■wiozowi

Osdja2xl ;pociągu d o  Katowic nastąpił o godz. 1 0  
min. HO.

W  drodze do K atow ic  i w  K atow icach

Udzaaf Krakowa
w  Ł s r o e z f s t c g ś s a  d z i a d z i e k i e j .
K r a k ó w ,  k t ó r y  d o  o s t a t n i e j  n i e m a l  c h w i l i  s t a r a ł  

s i ę ,  b v  z w ło k i  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  s p o c z ę ł y  c h c ó  
n a  c h w i l ę  n a  W a w e l u ,  p o z b a w i o n y  m o ż n o ś c i  o d d a ­
n i a  b e z p o ś r e d n i e g o  h o ł d u  z w ło k o m  S i e n k i e w i c z a  
w y s ł a ł  d o  D z ie d z i c  m a s o w ą  d e i e g a c y ę .  D e le g a c y a  t a  
w y j e c h a ł a  z  K r a k o w a  o  g o d z . O, m m  3 0  s p e c y a l n y m  
p o c i ą g ie m  i  p r z y b y ł a  d o  D z ie d z i c  o k o ł o  g o d z i n y  9 - t e j .  
W j a z d  p o c i ą g u  o p ó ź n i ł  s i ę  c h w  il o w o  z  p r w w d u  z e ­
p s u c i a  t o r u  n a  p r z e s t r z e n i  <>K.oło 1 0 0  m e t r ó w  , 1 - tó re  t o  
j e d n a k  u s z k o d z e n i e  n a p r a w i ł  u r z ą d  k o n s e r w a c y i  w  
D z i e d z i c a c h  z  p o d z i w i e n i a  g o d n ą  s z y b k o ś c i ą .

Z  K r a k o w a  n a . u r o c z y s t o ś ć  S i e n k i e w i c z o w s k ą  p r z y ­
b y l i :  i n s p e k t o r  a r m i i  g e n .  S z e p t y c k i  i  j e g o  a d j u t a n t  
r o t m i s t r z  P i o t r o w s k i ,  s e n a t o r  S t .  N o w a k ,  w o j e ­
w o d a  K o  w a l  i k o w s f e i  z e  s t a r o s t ą  S t a  A k o w s k i m ,  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  k a p i t u ł y  k a t e d r a l n e j :  k s i ę ż a  p r a ł a c i  N i k i e l  
i  K r u p i ń s k i ,  k u r a l o r y u m  s z k o l n e g o  —  w i z y t a t o r  J a -  
k ó b i e c .  D o w ó d z t w a  o k r ę g u  k o r p u ś n e g o  —- g e n -  G u ­
l i ń s k i  z  a d i u t a n t e m  B e m e r e m ,  t J n i r w e r s y t e t u  .J a g ie ł -
l o ń s k i e g o  ---- p r o f e s o r o w i e  S u ra r y c K i ,  O l b i  y ^ n ł ,  k s . w  i -
c h e r  i d r .  T a s z y c k i ,  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  —  p r o t -  
K o s t a n e c k i  R e  u  e r ,  w i c e p r e z y d e n t  m i a s t a  W i e l R n s ,  
d e l e g a c i  S o k o ła  —  G i h i ń s k i ,  H o J n b e k  i  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  2 8 - m i u  g n i a z d .  Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  
S z k o ł y  L u d o w e j  z  r a d c ą  O s t r o w s k i m  i  p u ł k  P i o t r o w ­
s k i m  n a  c z e l e .  k s .  M a c h e t a .  g e n .  C z i k i e l  r a d c a  M i k u l ­
s k i  i  m a j o r  S o k  n i s k i -  Z  d y r .  k o l e i  z j a w i l i  s i ę  p p .  d y r .  
P r a c h t e l ,  F i s c h i n ę j e r  i  G o n s e k i .  I  m ł o d z i e ż  u n i w .  J. a p -  
w y s ł a ł a  s w y c h  d e l e g a t ó w ,  b y l i  w i ę c  p r z e d s t a w i c i e l e  

I k o Ł a  p o l o n i s t ó w ,  k o l a  h i s t o r y k ó w ,  a r t y s t y - . m o - U T O -

Z  D z ie d z i c  w y r u s z y ł  p o c i ą g  d o  K a to w ic .  N a  s t n -  
c y a c h  w  P s z c z y n i e .  T y c h a c h  i  L i g o c i e  S ta ł y  ŁSurny

-  a z e r z ą n c ie la  w i a r y  
P o ils k ę .  „ O d p o c z y w a j  w ś r ó d  s w o i c h

l ę d n s l
k o ń c z y ł  ip. w o -

p u , ! d i c z n o ś c i .  w ł a d z e ,  a b o w a i r z y s z e n ia  i  d z i a t w a  s z k o l  i j e w o ó a  —  w s p a n i a ł y  d u c h o w y  w o d z ru ^  T w o je j  .p r a c y  
t l  ^«nA« •» ł»»».ngn« i n i e c h  p o  'w ic c z s ic  CZ2CISY i 4O Ł  k t ó r a  r z u c a ł a  k w i a t y  n a  w ó z  z  t r u m n ą  S y r e n y

faft>ry-c?3n e  i  d w o n y  fc c ^ c ie d n e  żesonx%Xy »w I-oka M *-
• s b r z a '.  j a d ą c e  c h o  K a t o w i c .

K i e d y  p o c i ą g  o  g o d z i n i e  1 1 - t e j  z a j e c h a ł  n a  b ię tó n ie  
u d e k o r o w a n y  d w o r z e c  s o s n o m e o l i i ,  w s z y s l ik a e  1>aT<v 
w o z y  i  s y r e n y  f a b r y k . ,  w r e s z c i e  s a k w y  a r m a t n i e  a 
d z w o n y  k o ś c i e l n e  o d e z w a ł y  s i ę  n a  z n a ik  p o w i - a m a  
z w ło k .  P o c i ą g  z a i t r z y m o ł  s i ę  n a  p o w y ż s z y m  d w w o u ,  
t ę c ś c ie  i  r o d i z n a  w y s i e d l i  i  p i e s z o  w s z y s c y  r a z e m  z  
o c z e ik u ją c e m i  d e l e g a c y a - m i  u d a  to  s i ę  n a  t o r  p r z e .o ł to  
w y  ir .rz y  u l i c y  P o c z t o w e j .  T a  c z ę ś ć  d w o r c a  b y ł a  w s p a  
n i  a l e  u d e k o r o w a n a  z i e le n i ą , ,  k w i e c i e m ,  g o d ł a m i  p a ń ­
s t w  o w e r n i .  T u t a j  z a t r z y m a n o *  p o c i ą g  i  o t w a r t o  w a g o n -  
k a p l i c ę  z e  z w ło k a m i-  O b o k  u s t a w i ł y  s i ę  p r z e l i c z n e  
d e l e g a c y e  z e  s z t a n d a r a m i ,  t a to  z  K a to w ic ,  j a k  i  o t n -  
l i o y .  p r e z r i s t a w i c i e l e  w łaK iz , m ł o d z i e ż  s z k o l n a .  t» a iy
p l a c  w y n e t n i ł  s i ę  s r o r e l m i e  p n b l i c m o ś  p ą .  W  g ł ę b i  
s t a n ę ł a  b a t e r y a  a iK ty le r y i. P r z ó d  d w o r c e m  s t a ł y  t y s a ą -  
c z n e  t ł u m y .

'/, c h w i l a ,  w j a z d u  p o c i ą g u  k io le jo w a  o r k i e s t r a  o x l e ‘  
g r a ł a  m a r s z  ż a ł o b n y  C h o p i n a ,  a  k i e d y  p o c i ą g  S i a n ą !  
n a  n i w i e ,  k o m p a n i a  p i e c h o t y  o d d a l a  h o n o r y  w o j ­
s k o w e ,  a  o r k i e s t r a  o d e g r a ł a  p i e ś ń :  J e s z c z e  P c l - s ^ a  n i c  
z g i n ę ł a .  Z w ł o k i  p ó ł i lo g o s f a w i- ł  k s .  K u h r u a  a  
av ;i : c«* żenił p ie T W 9 z v  m arsx a .T c*k  s lć ^ sk i P- vv o m y
i  i m i e n i e m  z i e m i  ś l ą s k i e j  z ł o ż y ł  h o ł d  ś m ie r t e t o i y m  
s ,ae zą itto o m  M i s t r z a ,  k tó n -y  n a u c z y ł  _ Ś l ą z a k ó w  c z v  to ć  
p o  p o l s k u .  P .  W e ł n y  z ł o ż y ł  i m i e n i e m  l u d u  ś l ą s k i e ­
g o  ś l u b  c w a n i e ,  ż e  b ę d z i e  •laik . p o s t ę p o w a ł  , a b y  z a w s z e  
w  P o l s c e  m ó w i o n o :  S i l e s i a  s e m p e r  f id e to s -

W o je w o d a .  B i l s k i  s ł a w i ł  S io n k i e a v i c z a .  ja.-oo p .o n

I m i e n i e m  m _  K a t o w i c  p r z e m a w i a ł  z  o lo o le i  d y r e k t o r  
P i e c k u l e k .  a  i m i e n i e m  r o b o t n i k ó w  ś l ą s k i c h  g ó r n i to  
z  K r ó le w s k i e j  H u t y  p .  J u l i u s z  B iu r k o w y  ( z e  „ S to a r b o -  
f e r r m i " ) .  T e n  o s rta i tn i  d z i ę k o w a ł  ś p .  S i e n k i e w i c z o w i  
w  p r o s t y c h  s ł o w a c h  yta  p o l s k ą  k s i ą ż k ę .

Im r ie n a e m  p o l s k i c h  Ł i i te ra tó w  p u b l i c y s t ó w  i  d -z ien .- 
n .i to a rz y , p r z e m ó w i ł  z  t r y b u n y  n a  k o ń c u  p .  T a d e u s z  
K o u c z y ń s k i  z  W a r s z a w y .  W i t a ł  o n  n a  z i e m i  Ś lą s k ie j  
d o s t o jn e  p r o c h y  w i e l k i e g o  s y n a  O j c z y z n y .  K Ł ięd z y  
d u c h e m  S ie ń k i e w i c r s a  u  l u d e m  ś l ą s k i m ,  d z i s i a j  z o ­
s t a ł o  z a w a r t e  p r z y m i e r z e .  T o  p r z y m i e r z e  g ł o s i  w i a r ę  
ż a r l i w ą  i  w o l n o ś ć  n a i o d s i ,  a  n i e  s i ę g a  p o  n i c z y j e  
ć io b ro . L -u d  ś l ą s k i  w s z y s t k o  p r z e t r z y m a ł .  D u c h  S ie n -  
fe ;ie w * 5 za  d z i s i a j  bło^hrsteuw d j e g o  cho-rągiwói. P r z y -  
m i e r a e  z a w a r t e .  P o l s c y  l i t e r a c i  ś l u b u j ą  p r z y  t e j  
- t r u m n i e ,  ż e  b ę d ą  c z y n i l i  w s z y s t k o ,  b y  a r t y s t y c z n e  
i  k u l t u r a l n e  ż y c i e  w  t y m  k r a j u  p i ę k n i a ł o  w  b l a s k a c h  
s z t u k i .

O z ło n e k  k o m l i i e iu  P - L i h i c k i  p o d z i ę k o w a ł  p r .z c  d - 
s ta iw n ic ie !o m  lu d iu  ś l ą s k i e g o  z a  z ł o ż o n y  h o ł d  s z c z ą t ­
k o m  S i e n k i e w i c z a .  P r a c a  t e g o  l u d u  j e s t  p o t ę g ą  p a ń ­
s t w a .

D e le g a c y e  s k ł a d a ł y  n a s t ę p n i e  l i c z n e  w i e ń c e .  P i e r ­
w s z e  z  n i c h  p o c h o d z i ł y  o d  d z i e c i  k a t o w i c k i c h  i o d  
d z i e c i  p o l s i t i c h  z a  Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o .  B y ło -  t y c h  
w i e ń c ó w  c a ł y  l e g i o n .  C h ó r  t o w .  „ E c h o  o d ś p i e w a ł  
■ G a u d ę  M a t e r  P o l o n i a " ,  p o c z e m  n a s t ą p i !  o d j a z d  p o ­

c i ą g u  i g o ś c i  d o  C z ę s t o c h o w y ,  to  g o  o s t a t n i e g o  p o s to ­
j u  p r z e d  W a r s z a w ą -

C z ę s to c l- .o w a  P A 'D .  O  g o d z .  1 4 .1 5  'p o c ią g  z e  z w ło ­
k a m i  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  p r z y b y ł  bu. i  r u m n ę  w y ­
n i o s ł o  c z t e r n a s t u  p r e a d s t a w i  c i e l i  w s z y s t k i c h  w a r s t w  

- - - ’   ' - i r a i w a n u  o b i t e g os p o ł e c z e ń s t w a  d o

a  o łk s e n lw  i
O b o k  s t a n ę ł a  s t r a ż  h o n o r o w a  z ł o ż o n a

r f - i c b a c r y  u n i w e r s y t e t u .  P o  u s t a w i e n i u

t r u m n y  p r z e m ó w i ł  p r e z e s  R a d y  m i e j s k i e j  N o w a k ,  
p o d n o s z ą c ,  ż e  S i e n k i e w i c z  w  ..T ry lo g ia . r o z s ł a w i ł  
i m i ę  C z ę s t o c h o w y  n a  c a ł y m  ś w ie m e .

N a s t ę p n i e  r u s z y ł  p o c h ó d  n a  J a s n ą ,  G ó r ę . Zaj tr<u-
m n ą p o s t ę p o w a ł  a  w d o w a c ó r k ą  i  s y n e m ,  o -ra z  z i ę -

K o r n . i t o w . L S z e m .

r



O ^I^ fS g  w  K t ó r y m  H r a lc ó w  s t r z ą s n ą f f  K a jd a n y .

E>. 31 października, to w ielka i święta data d la  każdego serca polskiego. W" tym dniu ostatecznie 
spadły nam  z dłoni kajdany i srebrny orzeł, przez tyle lat w ięziony, wzleciał dumnie w  przestworza.

K raków  szczycić się może, że p ierwszy strząsnął okowy. Dopiero po czynie krakowskim , po tym  
dniu w ielkim  z ryw a ły  się inne miasta, w sie i miasteczka. Stolica duchowa. Polski raz jeszcze w  w ie l­
kiej chw ili dziejowej na czele Polski stanęła. Każdy, kto przeżył ten moment, pamięta potężne w ła ­
żenie, gdy na odwachu, wobec tysięcznych, tłum ów, straż austryacka ustępowała m iejsca żołn ierzow i
polskiemu i' gdy oficer polski odbierał broń od oficera obcego, sym bolu cięmięstwa.

W  szósta rocznicę tego dn ia  świętego przeżywam y. I  po raz szósty żyw iej uderza serce w  dniu tak
jasnym  d la  nas i tak: pięknym, dniu, kóry na w iek i będzie źródłem  um acniania ducha polskiego w  m a­
sach i sym bolem  naszej siły  i godności narodowej!
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z w y c i ę s t w o
ó w  w  A nglii

W je leo  z a m i e n n y  o b jaw  w  idzi oó 
fa k c ie , żc  n a w e t  o k r ę g i  p i s e m y s i o w e ,  a  w ięc  
r o b o t n i c z e ,  w y b ie ra ły  k o n s ę a f w a t y w u ie !

W y b o ry  te  z n a c z ą  d la  A n g lii z a s a d n ie  ary
ssw r o t p o l i t y c z a a y  i ś w ia d c z ą  o g ru n to w n e j ś m i a ­
n i e  n a s h o i ć w  i  p ?z£k an ax&  w ś r ó d  s z e r o k i c l ł  m a s

s k i c b ?  xxi& p o m n i?  j a k  t&  l e w i c o w e  o b o z1
w e  w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  t r y u m f  ow iały , i ź  tw ie i 
dssę Ł rad y cy i i  p o lity c z n e j ic g w a g i, &&, j ąfeą g łu  
sz n ie  u c h o d z iła  A n g lia , o p a n o w a ła  J ip d y ą , kre- 
e z ą e a  poci raęrw onysss s s ta n d a r e m ?  R a m s a y  
M ac D o n a ld , p rz y w ó d c a  L a b o n r  P a r ty ,  ro z s ia d ł  
s ię  w  fo te lu  t  i on  a r  L a w a  i  I ia  Id w ina. i k ie ro w a?  
p rz e z  9  m ie s ię c y  p o l i ty k a  an y ic lsk a ,!  K ie ro w a! 
je d n a k  «  r e z u l ta te m  ta k im , i e  k o n s e rw a ty ś c i  
w r a c a j ą  do w ł a d z y -

*  *  *

P r z y p o m n i j m y  s o b i e ,  j a k  s-lc p r z & d s t a w ia ł  s t o -  
s n u e k  s d  w  p a r la m & t ic ie  a n g i e l s k i m .

W  roku. 1922 z a s ia d a ło  w  n im  3 4 8  k o n s e r w a ­
t y s t ó w ,  1 3 8  l a b o r r z y s t ó w  i  1 2 4  l i b e r a ł ó w .—  _ -------------



rpÓCZTA POLSKI IZBA HANDLOWA i PRZEMYSŁOWA 
W KRAKOWIE.

*f

i e lm o ż n j?  Pan

D r. K le m e ą r  B ą k o w s k i

X /

w

KRAKOWIE. 

u l . s w .  J a n a





K O M I ^ i l R Z  H Z Ą D U  ]P . o .  ' p r e z y d e n t i Ł  m m s t i i  

o r a z  W I C E P R E Z Y D E N C I  M l A § T i i  K R S K O W a

2 5 i s . F * ] a i s . s z 5 i » . j r Ą  j t w i p .

^  O K iŁZJ T JL  P O B Y T U  W  K M I 1 K O W I E

M i l B S Z i ł Ł K i ł  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O

Z E B M U N I ] E  T O W A R Z Y S K I E
M .rjr<Ó>JE3.]E o d b ę d z i e  JgJNĘ W  P O N I  J E  ID) ̂  ][ i^V IŁi J E  K  J D W M U L ^  L I S T O ­

P A D A  1 9 2 4  K .  O  G O J D Z I N I E  O ”/^ W J C J E C Z Ó I S  W S O L O N A C H

P H E Z Y D J f U J M  M I A S T i l .

m riR Ó JT : jfc iU K IE T .



3<WT. «  ....................................................................

Dr.Klemens B ą k o w s k i  

Syndyk m ie j s k i

SKraków
św.Jana



P A M I Ę C I  Z M A R Ł Y C H
D O C H Ó D  Z E  S P R Z E D A R Z Y  
GV3><2^c> C !^ c ) fN J / ^  G  R .  O  B  V  < J \« >  ( 5 \ s ® V D  
P O L E G Ł Y C H  B O M  R » Ó W
G ^ 5 > < > ^ ©  i  9 1 - H ---------  1 9 1 7 -  @ - v 2 > @ v S i

3  g r -





O b y w a t e l e !

Zbliża się tydzień lotniczy!
M łode lotnictwo nasze walczy z niesłychanemi trudno­

ściami, które pokonać zdoła tylko z pom ocą całego 

społeczeństwa. Niechajże w ięc ono pospieszy z ofiarnością 

na ten cel, świadome, że „Lotn ictw o to potęga, to 

najsilniejsza ostoja naszej niepodległości.





7. hilska i z daleka. SJ
j „NiemiecKi"
| Żadnych już złudzeń mieć nie można co do ten- 

dencyj rządzących władz w Gdańsku, czego miarą 
jest „Hymn Gdański". Oto co piszą o tem pisma pol­
skie w Gdańsku:

W rozpisanym przez senat gdański konkursie na 
hymn Wolnego Miasta paime zdobył Paweł Ender- 
ling, któremu zresztą senat jakby zlecił napisanie 
tego hymnu. „Danz. Neueste Nachrichten , obawia­
jąc się, źe ten krok możnaby miastu poczytać m  ro­
dzaj separatyzmu od macierzy niemieckiej, tłóma- 
czy, że ma on być tylko wyrazem przywiązania do 
Gdańska. Hymn dajemy poniżej:

Znasz-łi ten gród nad. bursztynowym brzegiem, 
odwiecznych borów spowity- szeregiem, 
gród z starej baśni poczęty 
wśród aureoli świętej?
Jeśli szczęśliwy mam być, 
to w Gdańsku, . ■
to w Gdańsku musze żyć.
Znasz-li ten gród, gdzie wieża przy wieży 
wiernie stróżuje u wieków rubieży, 
gdzie dumne okręty płyną 
nad modrą wód głębiną0 
Gdy przyjdzie bojowy zew, 
dla Gdańska,
dla Gdańska dam chętnie krew!
Znasz-li ten gród, na którego bramie 
niemieckich skarbów nieme strzeże ramią? 
gdzie na niemiecką głoryją 
niemieckie dzwony biją?
Gdy śmierć zabierze mnie, 
to w Gdańsku, 
to w Gdańsku timierać chcą!

Ostatnia strofa jest jakoby zapowiedzią, że Gdańsk 
jak był, tak i nadal musi pozostać niemieckim. Ano 
vederemo, Historya rzeźbi życie, nie Enderhngowie.



* „ le jtram ach , V ram aó b . 
rład . Kossowskiego, Yv y- 
jlańsk iego  i inne do pprz-e- 
ania. za  do lary  w sklepie 

f irm ą  W acław  Głowac- 
, B ynek  20. 672

tJ A  w apienne sto  skrzy* 
k  spr?cda f irm a  S taui- 

law . G urgu l, Ja ro s ław . 676

^JO C H Ó D  ciężarow y 8 to- 
3w y gotow y do Jazdy m ar- 

,.F rano“ 45 H P . sprzeda 
cazy J n ic  zarząd  m łyna 
[erm anow loe,. pierw sza sta- 
[a  od Przem yśla , 679

.^71 je len ie  7 p a r , głow a 
lik a  i  głowa, w ilka sybe* 
[jsk ieg o  — sprzeda zarząd 
Łyna H erm anow ice, plerw - 

staoya od P rzem yśla . ~  
6 ? 0

I ^ T j i o ^ ^ p o k o ^ ^ ^ i O s o b r i e m  
' w ejściem , um eblow anego —* 
i poszukuję. Zgłoszenia do i 
B iu ra  ogłoszeń W ładysław a ; 

I Ropskiego, R y n ek  80, pod 
| „D yskretny'*. 64i  ;

; jp^aaka''l'' W^cjiowanle |

! N A U C ZY C IELK I francu*
i skiego za obiad  lub  zap ła tę  
' poszukuje — B y  nok 45, Lan- 
koszowa.
STARSZY akadem ik, zdol­
n y  ko rep e ty to r, obejm ie lek 
cyę lub odpow iednie zajęcie. 
Zgłoszenia pisem ne do Acl- 
m in. K u ry e ra  pod „N auka 
S tróże". 61)2

ł kal 
M i-ól

LÓCARNIA fa  C layton ~  
ty fto w a s wytrzą&s ozami 
d e ra t  4 H P . w dobrym  
n ie  do m raeda.nla. P e tm  
mów. 682

"Watrymijniaine i

C R ó ż n e

iżY N IEK , la t  54, kaw aler 
s tanow isku  n a  prow m - 

i ,  pozna w celu  m atry* 
In ia ln y m  panę do la t 
k ysto jną, praw ego ch a­
rte ru , w ykształconą, chę 

z  p row incyh D yskre- 
ri zapew niona. Zgło^zema 
fż liw ie  z fo to g ra fią  do 
Em. K u ry e ra  pod „A. N.

525

ANNA z  w yższej sfery  — 
a la  nauczycie lka , osz-czę- 
|a  i n ieb rzydka, p rag n ie  

ma6 mężczyznę Inteligon* 
gn 1 w ykształconego na 

jow iedniem  stanow isku —■ 
[84 do 45 la t. N ieanonim o- 

pow ażne zgłoszenia do 
K u ry e ra  pod „FoniJC

BIU RO  pośredn ictw a p racy  
d la  w szystk ich  zawodów i 
nauczycielstw a. Niemczy- 
nowska, Lwów, plao A kade­
m icki 3. Telefon 1361. 616 |

SPÓ LN IK  p o trzebny  do bu- \ 
i dow y w illi i  urządzonego 
! sk lepu  korzennego w Ujso- 
I łach  r.a R a jczą . W iadom ość: ; 
i Laszklew ica, K raków , św. 
i M arka  8, od 5—7 pp.»____603

j P E R S K IE  dyw any  p rzy jm ą  
! je  do nan raw y  Zakład ta.pl- 
i cersk i A . R ybińsk iego  — 
Sław kow ska 21. 554

U B R A N IA  m ęskie, dam skie 
i  dziecinne, gotowe i na 
zam ów ienia z w łasnych lub • 
dostarczonych m ateryatów , j 
so lidn ie  w ykonuje  i te rm i- j 

i nowo, 25% ta n ie j niż w ] 
I śródm ieściu. Józef G ajda,
. K raków , D ębniki, R ynek  J .
i <5kłep)-
! PA N O W IE!

zerw atyw y
N ajlepsze pre-

y; 
a 

s- 
•



P o d a t a k  d o c h o d o w y  w  r o k u  1 0 2 4 .
M inisterstw o skarbu  zarządza , ab y  p o b ó r p o d a tk u  d o c h o ­

d o w e g o  o d  u p o saż eń  służbow ych, em e ry tu r i w ynagrodzeń  
za n aje m n ą p ra cą  na o b sza rze  b. dzielnic rosyjskiej i au s try a - 
ck ie j —• był w m iesiącu  lu tym  1924 roku  dokonyw any w edług 
skali n a s tę p u ją c e j:
W ysokość to cz n eg o  wy nagrodzenia S topa  procen tow a p o d a tk u  

(w  tysiącach  m are k ) już po  uw zględnieniu spec .
o d  d o  20io do d atk u  państw ow ego

4,204.800
5 606.400 
7,008.000 
9,110.400 

11,212.800 
13.315.200 
15,417.630 
17,5'3.000 
19.855 000 
22.192 000 
24,528 000
26.864.000 
29 200.000
30.368.000
32.120.000 
33,872 000
36.208.000 
38,544 000 
40,880 000
43.830.000 
46,720 000 
49,640 000 
52,560 000 
55.480 000 
58,400 000 
61.320 000 
64 240.000 
67,160 000 
70 C80.0C0

105.120 000 
140 160.000 
175 200 003 
210,240 003 
262,830 000 
420.480 C00 
525.60Q 000 
700.800 000

5o/J k a r  za każdy dzień  zw łoki.

Pr$empiowG listy zastawa© 
w funtach szterlingach.

W  p o s z u k iw a n iu  sp o so b ó w  w p ła ty  p o d a tk u  m a ją tk o ­
w e g o  b ez  w y ę o fa n ia  z  p rz e d s ię b io r s tw  g o tó w k i o b ro to ­
w e j ,  k o ła  w ie lk o p rz e m y s ło w e  w  K r ó le s tw ie ,  zw łaszcza ,

52.

5,605.400 0  3Vo
7,008 000 0 4  .
9,110 000 0-5 ,

11,212.000 0-8 „
13,315 200 1:0 .
15.417 000 1*3 ,
17.523.000 1 6  .
19.856.000 2-0 .
22,192 000 2 4 .
24 528.000 3 0  .
26,864 000 3-6 .
29,200 000 4 2 .
30 358.000 5 4  .
32,120 000 6 6  „
33,872.000 8 4  .
35 208 000 10 2 .
38,544X00 12 0 .
40,885.000 13-8 .
43 800 000 15-6 .
46 720.000 16-3 .
49,640.000 171 .
52,550 000 18 0 .
55 43) 000 18 8 .
58,403 OCO 1 » 8  .
61,320*00 20-7 .
64 240 000 21 7 .
67,160 000 22 5 ,
70,080.000 23 4 .

105,120.000 24 2 .
140,160.000 25 0 .
175,200 C00 25'9 .
210,240 000 26'7 .
262 800 000 27 6 .
420.480.00tl 29 4 .
52 > ,600.000 30 6 .
700.800.000 32 4 .

•34*2 „

należy  w te rm in ie  d o  dni 7 po
ić d o  kasy skarbow ej. a to  pod



żowych) wzięły udział w  m chu  zwyżkowym. Ban­
kowe w szystkie zyskały n a  kursa.ch około 2 0 /o, 
handlowym przodowała P harm a z kursem  8100, z 
przem ysłowych lżejszych w ysunęły się n a  czoło 
Ómielów, (zw yżka przesadzona), Cegielski, Trzebi- 
n ja  żelazo,' Strug —  z cięższych w  pierw szym  rzę­
dzie Oh odorów (o m iliona). Naogół tendencya 
m ocna — kierunek jej jednak w yjaśni się dopiero po 
czwartku, gdy p rzestana n a  rynek oddziaływać zo­
bow iązania ultimowe.

Na pogiełdzie usposobienie rów nież znacznie mo­
cniejsze. P łacono: Jaw orzno 128 131000, po 25
<4zluk 123— 125000, Gazy wschodnie 100.000—80-000,
\z o t 2800—2900, Ni trat 1800— 1700, l-en 4800—
1700. Węglówki 290—255, Lokom otywy 8000—8100, 
Nafta Krosno 19000, Chybie 4 3 0 0 0 —48000, Gloria 
1500, E lektrownia n a  Sanie 1100 (tow ar), Polszi
Bank Kresowy-550.

AHcye basowe:
Polsk! Bank Przem. 1—VIII. . 
Bank Hipoteczny I—V1U . . • 
Bank Małopolski . ,  - - - *
Ziemski Baoi< Kred. 1—IA - * 
Powsz. 3snk Kred.' 1—V . . . 
Hank Komefcyalny I—IV , . . 
Bank Zw. Sp. Z\p.c. 1—X . . - 

ÓKcye Tow. handlowych* 
Polskie Tow. Handl. 1—V . 
Impex !—V - • • * • • * •
Bracia Rolniccy ! . . . . » •  
Pharma !—Ul . . . . . •
Polski Giob 1—IV. „ . . - -
Żegluga Polska I—1!1 . . . .
AKcye Tow. przemysłowych*
Zieleniewski 1—IV . . . . .
Cegielski !—IX . . . . . .  -
Trzebinia 1—IV *  . , - * •
Pocisk f—HI . . « » . • • •  
Pnyowo.zy !—Ul . . .  . . •
C;<yrka !—111..........................
Siersza !—IV . . . . . . .
Tepege 1—IV
Polska Nafta I—10 . . . . .
Pokocie I . . . . . . . .
S tru g  l ,Syndykat koszykarski 1—IV . 
rflcroGjowskl i . . . . . . .
Ryngraf !—II . . . . . .  •
TerropoT   . » -

W tysiącach marek polskich
transakcye

fiziS wctorai
242>—2503 23CO—2500

3400 3200
3000—3300 2300
1800—2100 1700—1750

5C0 425— 450
703—815 675

21000—23503 20000—20500

2350—2550 2 00 0 -2 1 3 0
150— 160 140— 150

603 —
2900—3103 2700—2300

650—700 _
625 —700 601

47000—50300 57530—53030
2830— i500 2503—2800
4005—440C 3-00— 33.30
5103—5175 5500—55 -5
233*— 3200 2450—2750

79500—83030 8*500—S3030
2750!— 78C00 27503—280 0
14500—15250 14500— 15003
2303—2350 2500—2550
7800— rooo 1700

8200 -.000
fOOO— U  50 303— 1000
.-$650— 40)3 3500—3600
1SO0—2000 

450
1600-1700

40C1
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w w ojew ództw ie  krakow skiem  i k ie leckie^

Jak donosiliśmy, Ministerstwo W ymań i Oświaty 
•powołało do życia okr, Komisje konserwatorskie dla. 
spraw opieki nad zabytkami sztuki. Krasowska Ko­
misja odbyła kilka dni temu pierwsza iv Polsce inau­
guracyjna posiedzenie. Zagaił je woj. Kowalikowski, 
witając zebranych przedstawicieli świata nauki i 
sztuki i składając im życzenia jak n^owoeniejszej 
pracy.

Na Komisji przedłożył konserwator dr. Szydłow­
ski sprawozdanie z działalności oddziału Sztuki w r. 
1B24 w województwach: krakowski om i kieleckiej 
i se stanu opieki nad zabytkami na tych obszarach.
Jak ze sprawozdania wynika, oddział sztuki rozwi­
jał wytężon^działałność w kierunku zabezpieczenia 
szeregu cenniejszych zabytków.

W woj. fcrakowsikiem podjęto roboty przy kościele 
w Orawce, posiadającym bardzo cenną polichromię. 
Działano w lderuku ochrony kilku innych kościołów 
drewnianych, zagrożonych przez wznoszenie nowyph 
murowanych kościołów na tymże terytorium. Pro- 
wadzono w dalszym ciągu restaurację Domu Kreme- 
ra w Bieczu, Otoczono opieką ruiny kilku zamków 
starożytnych,^ przeciwdziałając ich samowolnemu 
rozbieraniu. Zabezpieczono zbiory bogatego muzeum 
diecezjalnego w Tarnowie, przez osuszenie lokalu 
seminarjum dpehownego, w którem zbiory te są po­
mieszczone. Dwa obrazy Kulmbacha w kościele św.

Florjana w Krakowie oddano do restauracji prof. W. 
Zarzyckiemu. Korygowano projekty restauracji i 
przebudowy zabytkowych budowli, przeciwdziałanie 
wywozowi dzięj: sztuki za granicę.

Kon sen a to r dr. Szydłowski odbył kilkanaście ob­
jazdów po całym okręgu, inicjując powstawanie ko­
mitetów miejscowych i zbieranie potrzebnych fun­
duszów. *

W WOJEWÓDZTWIE KIELBGKIE®.
przeprowadzono następujące konserwacje: predbtte-
rjurn kościoła, poi rainciszkańsikiiego w Zawichoście e- 
traymało nawę pokrycie, lit ora chroni charakterysty­
czne sklepienie.‘'pochicdzące z połowy XIII wieku.
Oipaibrzonp _ również dachem wzniesioną Przez Długo­
sza dzwonicę w Wiślicy, która w czasiie wojny z po­
czątkiem r. 1915--uległa gwałtownemu zniszczeniu i 
dotychczas merssłaurowaaia orosiła upadkiem.

Przy pomocy znaczniej szych zasiłków rządowych, 
c4budowaino dachy na poieysiterslkiim kioścdeile w Sule­
jowie. Móre spłonęły w roku ubiegłym. Zainicjowano 
restaurację szczytu kości oto, -św. Jakćha w Sando­
mierzu i wież kościoła na Ś-iysn J tay żu  zniszczony 
w roku 1914. Zaniedbany przez obecnego właściciela-- 
przepiękny renesansowy* zamek w Szydłowcu, budo­
wany przez Szydłowiecfcich objął rząd w opiekę i prze 
prowadzi przymusowo najważniejsze roboity koniser-; 
■wacytfile. paiaicu bddkunim w Kielcach będącym

8
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obecnie isedziibą województwa ukoriczył atr. mai. H. 
Czarnecki utrwalenie pięknego polichromowego pu­
łapu w sali portretowej. Oddział szttuki współdziałał

z szeregiem komitetów miejscowych i udzielał za­
siłków jządo-wyćh i pomocy fachowej przy licznych 
pomniejszych robotach na tym obszarze.



CY SPOŁECZNEJ zawiadamia, żó wpisy u 
sie 8 stycznia i trwać będą do 1 lutego.
ODCZYT W KLUBIE SPOŁECZNYM. W sobotę 3-go 
bm„ o godzinie 8 wieczorem, wygłosi dir. Adam Krzy­
żanowski, profesor Uniw. Jag. w klubie społecznym 
Rynek 32, odczyt p. 1.: „Struktura społeczna Polski 
współczesnej".

W SOBOTĘ DNIA 3 B. M. uirzadza grono airtyistńw 
teatru „Nowości" w sald Sokoła bail gałgainiarzy, po­
łączony z naijrO'zmai'ts'zetm:i niespodziankami bogate 
fanty. Począteik o godz. 9-ten wieczór.

SEKCJA WIOŚLARSKA WOJSK. KLUBU SPORT, 
wspólnie z oddziałem wioślarskim Sokoła, urządzają 
dnia 3 stycznia 1925 „Wioślarski bal maskowy" w 
salach kasyna oficerskiego przy ulicy Zyblikiewicza 
L. 1. Zaproszenia wydaje komitet codziennie w ka­
synie oficerskiem od 18 do ^0.

PIERWSZA ZABAWĘ KARNAWAŁOWA w sali 
hotelu Saskiego urządza sekcja piłlu nożnej Tow. 
sport. „Orlęta" w dniu 3 bm. o godz. 9 wiecz. Za­
proszenia wydaje inż. Drobniak — ul. Słowkowska 2.

NA RZECZ BUDOWY II. DOMU TECHNIKÓW WE 
LWOWIE odbędzie się dnia 6 stycznia o godz. 4 po­
południu w kawiarni „Esplenade" podwieczorek z 
urozmaiconym programem. Niewątpliwie szlachetny 
cel i dobrze zopowiadająca się impreza zgromadzi 
tłumy wyborowej publiczności.

PÓRNOGRAFJA W KALENDARZACH. W sprzeda­
ży ukazały się ścienne i książeczkowe kalendarze, 
wydane przez anonimowych wydawców, a zawiera­
jące pornograficzne dowcipy i rysunki. Władze wy­
dały zarządzenie konfiskaty tego rodzaju kalendarzy.

BUDOWA DOMU ŻOŁNIERZA W NOWYM 
SĄCZU wśzczęta przez komitet opieki nad żołnie­
rzem postępuje raźno naprzód. Plac pod budowę o- 
fkarowala Rada miasta bezpłatnie. Obywatelstwo 
miejscowe wszystkich sfer nić szczędzi ofiar pie­
niężnych, by rozpoczęte dzieło doprowadzić jak naj­
rychlej do końca. Komitet budowy urządza często 
imprezy docfhodowe dla zasilenia swych funduszów. 
Ostatnio urządził dwa koncerty przy współudziale 
młodej a wielce utalentowanej pianistki p. Janiny 
Zielińskiej, recytatorki p. Urygówej i p. Iszkowskiej, 
które zgromadziły liczne rzesze publiczności. Energi­
czne starania komitćtu pozwalają oczekiwać, iż bu­
dowa szybko naprzód postąpi i że dom ten wnet zo­
stanie oddany do użytku.

(S. K.) FAŁSZYWE PIĘCIOZŁOTÓWKI W NO­
WYM SĄCZU. Onegdaj pojawiły się w Noiwym Są­
czu falsyfikaty banknotów pięciozłotowych. Falsyfi­
katy doskonale podrobione, zakwestionowano w u- 
rzędzie pocztowym. Śledztwo -w toku, nasuwa się 
obwiem przypuszczenie, że puszczono w mieście w 
obieg większą ilość tych fałszywych banknotów.

ŚLEDZTWO PROWADZONE W SPRAWIE SZAJ­
KI gwałcicieli nieletnich dziewcząt, Wójcikiewicza, 
Dreiera, Tkacza, Dominika, Służańskiego i tow. uja­
wnia przejmujące fakty zwyrodnienia zbrodniarzy. 
Dwadzieścia ośm ofiar, z których najmłodsza ma lat 
10, mają oni na sumieniu. Pomifno energicznego 
ślśdztwa, prawdopodobnie jednak jeszcze nie wszyst­
kich nazwiska doszły do wiadomości sędziego śled­
czego. Wśród nieszczęśliwych śą gimnazjalistki, pan­
ny z najlepszych domów, są i dzieci.

szeni za wehikuł, który go dostawi na miejsce stra­
cenia. Niemniej gubernator dał odpowiedź odmowną, 
albowiem prawo krajowe nie uznaje zastępstwa, gay 
chodzi o' w y r o k  śmierci.
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Odznaczenia noworoczne,
K raków , 2 stycznia.

„M onitor Polski** podaje  n as tęp u jące  odznaczenia 
noworoczne:

N a w niosek R a d y  m in istrów  i stosow nie do u staw y  
z dnia 4 lu teg o  1921 r„ oraz u s ta w y  z  d n ia  28 kw ietn ia , 
O dznaki K aw ale ra

„Wielkiej Wstęgi66
o rderu  „O drodzenia Polski**, n adano  p an u  W ładysła­
wowi S tan isław ow i R eym ontow i, za w yb itn ą  twórczość 
lite racką .

„Krzyż' Komandorski z Gwiazdą66
o rd eru  „O drodzenia Polski**, nadano  pp .: S tanisław ow i 
K arp iń sk iem u , prezesow i B anku  P olskiego, za zasługi, 
położone na polu o rgan izacji B anku  Polskiego; Czesła­
wowi K larnerow i, podsekretarzow i stan u  w m in iste rju m  
sk a rb u , za zasług i, położone dla R zeczypospolitej Pol­
sk ie j n a  polu re fo rm y  w alu tow ej; D r. Józefow i R a­
czyńskiem u, podsekretarzow i s ta n u  w m in iste rju m  ro l­
n ic tw a i dóbr państw ow ych, w uznan iu  zasług , położo­
n y ch  Qą polu p racy  społecznej i o rg an izacy jn e j w dzie­
dzinie ro ln ic tw a w R zeczypospolitej P o lsk iej,

„Krzyż Komandorski66
o rd e ru  „O drodzenia Polski** nadano  pp.: D r. Janow i 
A dam skiem u, Józefow i B ankiew iczow i, szefowi sekcji 
w Głównym  urzędzie likw idacy jnym ; Inż. K arolow i 
B a r wieżowi, prezesow i d y rek c ji kolei państwowych, 
w e Lwowie; Inż. Ja n o w i B orkiew iczow i, prezesow i dy­
re k c ji budow y polskich  ko lei państw ow ych; W ładysła­
wowi Chm ielow skiem u, w iceprezesow i sądu ap e lacy j­
nego w P oznaniu; Rom anow i C zaudernie , d y rek to row i 
d epartam en tu  w m in iste rju m  skarb u ; G abrjelow i Cze­
chowiczowi, dy rek to row i d ep artam en tu  w m in iste rju m  
sk a rb u ; Józefow i D ębickiem u, prezesow i Izby  skarbo­
w ej w K ielcach; A ugustow i D obieckiem u, dy r. dep. 
w min. przem . i han d lu ; D r. F ra nciszkow i Doleżalowi, 
rad cy < handlow em u p rzy  poselstw ie R zeczypospolitej 
P o lsk ie j w P ary żu ; E dm undow i G erberow i, w iecpreze 
sow i sądu okręgow ego w P io trkow ie; K azim ierzow i 
G iedro jolowi, prezesow i sądu  okręgow ego w Grodnie; 
D r. E dw ardow i G ruberow i, generałow i b ry g ad y  i na­
czelnem u p ro k u ra to ro w i w ojskow em u; Janow i W łady­
sław ow i H ubiszcie, genera łow i dyw izji i dowódcy o- 
k ręg u  korpusu  w T oru n iu ; Inż. K onstan tem u  Ja k im o ­
wiczowi, dy rek to row i d ep artam en tu  w m in iste rju m  ro­
bó t publicznych; dr. S tanisław ow i Jurk iew iczow i, dy­
rek to row i d ep a rtam en tu  w m in iste r ju m  pracy ; E dm un­
dowi Ju ry s to w sk iem u . w ojew odzie stan isław ow skiem u; 
S tanisław ow i K auzikow i, d y rek to row i d ep artam en tu  w 
m in iste rju m  skarb u ; E dm undow i K esslerow i, g enera­
łow i b ry g ad y ; M arjanow i K lo ttow i, głów nem u in spek­
torow i p racy ; d r. H enrykow i K ołodziejskiem u, d y re k ­
to row i b ib ljo tek i Sejm u i S enatu ; dr. W ładysław ow i 
M ałaczyńskiem u, w iceprezesow i sądu okręgow ego we 
Lwowie; d r. Feliksow i M łynarsk iem u , wiceprezesowi 
B anku  Polskiego; W incentem u M łynarsk iem u, prezeso­
w i sądu okręgow ego w K aliszu ; d r. Józefow i Moroze- 
wiczowi. d y rek to row i państw ow ego in s ty tu tu  geologi­
cznego Janow i M rozow skiem u, delegatow i rząd u  do 
kom isji odszkodowań w P ary żu ; W ładysław ow i M ul­

lerow i, d y rek to row i d ep a rtam en tu  w  m in iste r ju m  sp ra ­
wiedliw ości; S tan isław ow i O brządow i, dy rek to ro w i 
Izby  skarbow ej w G rudziądzu ; Ja n o w i O m assow i, w i­
ceprezesow i sądu apelacy jn eg o  w T orun iu ; inż. E d w ar­
dowi P eplow skiem u, głów nem u dyrek to row i państw o­
w ych Zakładów  górn iczych  i hu tn iczy ch ; d r. Jan o w i 
M ichałow i R ozw adow skiem u, profesorow i U n iw ersy te tu  
Jag ie llo ń sk ieg o ; dr. R udolfow i R óżyckiem u, prezesow i 
N ajw yższego try b u n a łu  ad m in istracy jn eg o ; inż. Szy­
monowi S tan isław ow i R udow skiem a, naczelnikow i w y­
działu  w m in is te r ju m  przem ysłu  i h an d lu ; dr. E m ilo ­
w i Schm idtow i, prezesowi Izby  skarbow ej w Pozna­
n iu ; S tefanow i Sieczkow skiem u, p o dprokura to row i p rz y  
sądzie najw yższym ; dr. Zbigniew ow i Smolce, k ierow ­
nikow i oddziału  likw idacy jnego  poselstw o polskiego 
w W iedniu: inż. H enrykow i Suchankow i, b. dy rek to ro ­
wi d ep artam en tu  w m in iste rju m  ko lei; A dam ow i Sułów 
skiem u, p ro k u ra to ro w i przy  sądzie ape lacy jn y m  w L u­
blin ie; Zenonowi Szczaw ińskiem u, szefowi sekcji w 
g łów nym  urzędzie likw idacy jnym ; inż. S tefanow i 
Sztolcm anow i. in spek to row i m in iste rju m  ko lei; Ta­
deuszowi Szubartow iczow i, dyrek torow i d ep artam en tu  
w m in iste rju m  p ra c y  i opieki społecznej; Józefow i 
Snieohow sluem u, inspek torow i p rzy  m in istrze  kolei; 
dr. S tan isław ow i Józefow i T h u g u tto w i,. p ro fesorow i 
U n iw ersy te tu  w arszaw skiego; Leonow i Tow arnickiem u, 
prezesow i Izb y  skarbow ej w Łodzi; d r . S tan isław ow i 
W achow iakow i, wojew odzie pom orskiem u; S tan isław o­
wi W idom skiem u, g enera lnem u  sek re tarzow i K om itetu  
ekonom icznego m in istrów ; d r . Józefow i W indakiew iezo. 
wi, prezesow i oddziału  p ro k n ra to rji gen era ln e j R ze­
czypospolite j P o lsk ie j w K rakow ie; dr. L ucjanow i Za­
w istow skiem u, w ojew odzie ta rnopolsk iem u; dr. Jó z e ­
fow i Z iem aekiem u, profesorow i U n iw ersy te tu  S te fan a  
B a torego w W ilnie.

„Krzyż Oficerski66
ordei*u „O drodzenia P o lsk i'1' nadano  pp.: inż. S tan i­
sław ow i A rczyńsk iem u. dr. A dam ow i Balow i, d r. W i­
toldow i B acaszkiew iczow i, F erdynandow i Józefow i 
Bieszkowi, inż. F ry d e ry k o w i B lum ow i, inż. Bogusław o­
w i B osieckiem u, Janow i Brzuzie, F ranciszkow i C hrza­
now skiem u, W ładysław ow i Danielewiczowi. S tefanow i 
D ratw ie . M arjanow i D unajew skiem u, W andzie Dzierz- 
b ickiej, Józefow i F ab ian ienm . S tan isław ow i F ała tow i, 
K arolow i F ija łkow sk iem u , Jan o w i F iu tow i, inż. Józe­
fowi Bogusław ow i G allotow i, inż. Tadeuszow i Glotzowi, 
inż. W iktorow i G odlew skiem u, Z ygm untow i Gronkiewi­
czowi, d r. H enrykow i G ruberow i, inż. A ntoniem u Gu­
tow skiem u. K azim ierzow i K iersk iem u, Janow i Kisz- 
k ielow i. Janow i K ńeblochow i, d r . M arjanow i Kozłow­
skiem u. dr. A ndrzejow i K rysińsk iem u, inż. W łodzi­
m ierzow i K rzyżanow skiem u, dr. E dw ardow i K untze- 
m u, K azim ierzow i _ K iihnow i, W ik torow i Lainotow i, 
E dw ardow i Landow i, Józefow i Leśniow skiem n. S tan i­
sław ow i L ip ińsk iem u, A ndrzejow i Longeham pse-Be- 
r ie r , pułkow nikow i A leksandrow i Je rze m u  Ł uczyń­
skiem u, d r. Feliksow i A ntoniem u M aeiszew skiem u, 
O lgierdow i Czesławowi M alinow skiem u, inż. d r. A le­
ksandrow i Jan o w i M arkiew iczow i, pułkow nikow i S ta ­
nisław ow i T ym oteuszow i M artin iem u, dr. Tomaszowi 
M arynow skiem u. Ja n o w i Masz kow skiem u, Teodorze 
M eczkowskiej, Tadeuszow i M ichcińskiem u, • M arjanow i

M ochnackiem u, inż. M ieczysław ow i N iebieszozańskiem u, 
Józefow i N ikodem iczow i, W łodzim ierzow i Ossow skie­
m u, W acław ow i D om inikow i Paszkow skiem u, d r. Cze­
sław ow i P aw likow skiem u, Januszow i P ierzchalsk iem u , 
E rn esto w i- P isch in g ero w i, F ranciszkow i Popiołkow i, 
Ja n o w i 'Popowiczowi, G ustaw ow i Potw oroskiem n, d r . 
K aro low i Poznańsk iem u, inż. M arjanow i P rokopow i­
czowi, d r. W ładysław ow i B asińsk iem u, pułkow nikow i 
S tefanow i R o tarsk iem u . d r. Tadeuszow i Sobolew skie­
m u, W acław ow i Stankiew iczow i, Józefow i S typ ińsk ie- 
m u , w izy ta to row i szkół dr. A leksandrow i Szczepań­
sk iem u, inż. Leopoldow i W iktorow i Szeferow i, J e rz e ­
m u T arnow skiem u, d r . Ja n o w i Tenezynow i, Tadeuszow i 
U lanow skiem u, E dw ardow i W ernerow i, K azim ierzow i 
W ożnickiem u, inż. W ito ldow i W yszyńskiem u, B ro n i­
sław ow i Z apaśnikow i. W ładysław ow i Żarskiem u, W ła­
dysław ow i Żbikow skiem u.

„Krzyż Kawalerski66
orderu  „O drodzen ia Polski** nadano  pp.: A ntoniem u 
A rtychow iczow i, S tefanow i Bemowi, d r . M ichałow i 
B ielakow i, K azim ierzow i C hw alibogow i, Teofilow i Cy- 
p rjanow i, Ja n o w i F*'jerowi, W ładysław ow i Goeblowi, 
Ja n o w i G rabow skiem u, Jan o w i H arm anow skiem u, m a­
jo row i K azim ierzow i Jan ick iem u , S tan isław ow i K ohau- 
tow i, S tefanow i K rólikow skiem u, A dam ow i L incke- 
row i, W ładysław ow i M akarów iczow i, W alerjan o w i Mę- 
d lesk iem u, W ładysław ow i M ichalakow i, S tanisław ow i 
M ullerow i, S tan isław ow i Porem balskiem u, kap itanow i 
T adeuszow i Rudmiokieomi,, Leonowi So bótkow  skii em u, 
F eliksow i S tańkow skiem u, Ja n o w i Szypusk iem u. Teo­
filow i T ańsk iem u, Franciszkow i T rełew iczow i, L eono­
w i W ad o w i, L udw ikow i W egem anów i, d r. Józefow i 
W nokowi.

M O T A T m  LITERACKIE.
„MAJSTEB DO WSZYSTKIEGO", przewodnik do 

robót amatorskich w wolnych chwilach, wedle Ker­
na, opracował Stanisław Szydelski, str. 304, 441 ry­
cin i 4 tah lice baitwne, nakład i własność B. Kotuli,
Cieszyn.

W literaturze pedagogicznej mało posiadamy ksią­
żek, któreby spełniały ważne zadanie dostosowania 
ich do upodobań chłopięcego wieku i łączący dwa 
wybitne zagadnienia: wyrabianie samodzielności i 
dokształcania bez pomocy żywego słowa. — Szcze­
gólnie trudnym jest sposób opracowania takich ksią­
żek, spokrewnionych z pracami technicznemi. No­
wą, na ten temat pisaną, a na wzorach angielskich 
opartą książką i dla młodzieży przeznaczoną, jest 
„Majster do wszystkiego", która drogą na Niemcy, 
przywędrowała do nas.

Duże zasługi może niniejsza książka oddać przy 
nauce slójdu, jako uzupełnienie wykładu i pobudze­
nie samodzielności ucznia, każdy bowiem „majste- 
rek" znajdzie w niej dla siebie odpowiedni temat 
do pracy w domu.
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K O R Z Y S T A J C I E  Z  O K A Z J E ]  | Fir™ T 6f “je
50% tańsze od cen rynkowych
sy faterja ł n a  yforasiil® m ę sk i©  lu b  n a  k o s t iu m  d a m s k i

3 metry za złotych 8‘50.
P ® i § i e w i $ f f i  i M s z s f t ł a i m f f e .

■ Po otrzymaniu zamówienia wysyłamy S metry materyału „Wenecya" _ jest to materyal 
wełniany edesancfci i wykwhitpy. w zupełności nadający si« na natmodnieisze ub.ame 

raeskie lub koetyum damski we wszystkich modnych_kołc<raoh lob w elecanctue bratecZia

Tysiące osób prze­
konało się, że naj- 

tańszem źródłem 
zakupu jest nasza 

firma.

Posiada niezliczoną 
ilość podziękowań!

m ęsk ie  m a  K w iy u m  uouisuu wc j
Za c a ła  3  m etry  ty.fco Z I.8 -B O . „ A n g U ."  Z ł  1C ÓO B 12 Z ł .  “ V *  „

2 0  Z l ,  81 2 4  i Eli 3 0  Z t .

prz; W ; ; w ^ t a  Szponów  ub.-animvych dodaje sie i m M h r i C  d « n n o  V  podszewkę p o d i t *  marynarkę-

*a meakH ,

Tp~t fo wełniany marteryał na yal to jesienne i wiosenne z drugiiei skony gładkie lub brata zaMęipuiące r>od
S.ewke we T ^ E 2 « U « * *  U  na « u e  palta g & e  za 2'A metra d . .atunek A  18 i 20.

* W elour na p a lto  S burki p o d r ó ż n e  s a  2  i p ó l m etra  s t . 2 2 , 2 5 ,  2 8  t 3 0 .

Gdyby towar n i e  bsrfi o d p o w i e d n i ,  przyjmujemy z powrotem
i  s w r a « a s n y  n a t y c h m i a s t  p i e n i ą d z e .

T ow ary w y sy ła m y  H as za d a tk u  p o  © trzym aniu z a m ó w ie ń ©  s.a z a i la o n le m  p o c ito w e m
_  _  — e •  «. «1 • ł    ~ ^ w e < !e «  P r t T t  m i r ł  1 *7 K  1 O l

i^ ater^aly  w e łn ia s te  m ę s k ie  i dan&sks®.
Bostony kamoamowe w najlepszym gattunku brajjowe i w an iczn e .czar­

ny, granat, branż, marengo, w kolorach laanyęh. gładkie, w prożki i
fcraitki na garnitury męskie i kostyumy damskie. Cena za meur zł. «.
15 18 20 22 i 25.

Materyały spodniowe gładkie lub białe pasecziki naucza mym Ue ape^al- 
" e d o u t a ń  wizytowych. Cena za metr z l  10. 12. 15, 18. 20. 2^24 . 

Aksamit w prątki we wszystkich kolorach na ubranie sportow i 
nadzwyczaj mocny. Cena za metr zl. 4.50 gr o 16  zl. Dok&zcw> 
ubrania męskiego wysyłamy na żądanie pełne k°tniplety poaszew 

>d cały garnitur. Cena za komplet gat- I-y zl. 10,

Ręczniki waflowe lub gładkie, trwałe w praniu. Cena zt. 1.75, 1.96, 2.40
i 2 70.

Osford pościelowy na poszwy do pierzy, powłoki w kratę czerwoną. Ce­
na za 1 metr zl. 1.30, 1.40 i 1 1 .6 0 .__  rw.* wl

Dymka biała g&ecywtaae na kalesony bardzo trwała w praaita. Uena za
metr zł. 1.35. 1.50 i 1*70.

Zefiry angielskie i czeskie na dzienne koszule. Cena za metr zl. 1 .60, 1.80,

Obrusy' białe na 6°os6b i kolorowe. Cena za sztukę zl. 6, 7 i 8, śliczne

Chusteczki do nosa białe i Jaworowe Zł. 1.80, 1.75, 2.20, 2.75, 8.50, 4.50
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K A a E M I» n K I E KO Ł’ 0 H C R Y K C W S Z T U K I  U. J

Unia 9 . 1 . / p i ą t o k / 1 9 2 5 . w s a l i  ZakłaUp Z o o l o g ic z ne g o  U .J . /Anny 6 /  
o go I z i n i e  6 - t e j  w ieczó r  o I b ę l z i o  s i ę  '

O D O  Z Y T D .r a .M A R J A W /  . M 0 R E L C V  S K I S G &  
o soi  a apartamentu  muzealnego p o l s k .  . le i .w Moskwie .

O S  T A T U I E W Y‘ N Z K I 1*°‘n *A J B L I Z S Z 5  I  I D C. K
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C i c z y t  bogate i lu s t ro w ap y^ pr ze  zroczami^Wstęp t y l k o  za z a p r o s z e n ia m i .  
Na Który JWF .o t? ." '.

Gośc ie  wprowadzeni  
p r z e z  Zaproszonych mi le

zaprasza /  —  /





N I N I E J S Z E M  M A M Y  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć

Z RODZINĄ
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B A L  M A S K O W Y
SO LISTÓ W  KR A K O W S K IE J OPERETKI TEATRU NOW OŚCI

POD PROTEKTORATEM JW P A N O W : PREZYDENTA INŻ. KA. 
R O LA  RO LLEG O  i DYR. TADEUSZA P ILAR SKIEG O  (SEN.) 

KTÓRY O DBĘDZIE  SIĘ W SO BOTĘ 10 STYCZNIA 1925 R. 
W S A LA C H  STAREGO TEATRU

P O C Z Ą T E K  O G O D Z I N I E  10-TEJ WIECZOREM.
Ceny m iejsc łagodne — dla P. T. Akadem ików jeszcze łago­
dniejsze — do nabycia u firm y Rudnicki, Rynek. Linja A —B, 

w dniu balu w ieczorem  przy kasie Starego Teatru.



K O M I T E T :

M arja C zerneków na, M arja C zern iaw ska , Leokad ja  C iesie lska- 
W alicka, M arja D ąbrow ska, Kazim iera H orbow ska, H enryka Kra- 
m erówna, M arja M artów na, Ignacy Berski, W ik to r B o jnarow ski, 
K azim ierz C hrzanow ski, Jó ze f C iesie lski, M aksym iljan C ybulski, 
P aw e ł D udziński, Jó ze f K uczyński, S tefan M iszczak, Tadeusz 
P ila rsk i (jun.), E dw ard R ew era-R ew ski, M ieczys ław  S ocha-S o- 
liński, B oles ław  W allek - W alew ski, M arjan W aw rzko w icz , W ło­

dz im ierz  W eso łow ski, Iwo W esby.



Co możemy otrzymać dzięki kolejce
pmczowskiej? s y -

B o gactw a  Ziem i p ińczow skiej i m iechow skiej dia K rako w a
i G ó rn e go  Ś lą ska ,

Kraików, 14 Stycznia, 
(stm.) Dzisiaj bawi w  Warszawie delegacja 

krakowska, złożona z posłów Bobrowskiego i 
Dąbrowskiego, prezydenta izby handlowo-prze- 
myslowej Epsteina i wiceprezydenta miasta 
WieIerosa, oraz delegacja górnośląska, złożona 
z przedstawicieli tamtejszego wielkiego przemy­
słu, gmin i o-rganizacyj społecznych z posłami 
Ketem i Biniszkiewiczem na czele —  obie w je­
dnej sprawie: mianowicie w sprawie uplasowa­
nia przez Bank Polski obligacyj budowy kolejki 
wąskotorowej z Kocmyrzowa, względnie Posą- 
dzy do Kazimierzy Wielkiej. Projektowana ta 
linja, długości około 35 kilometrów, połączy ko­
lej Kraków-Koemyrzów z wybudowaną już 
przez samorząd pióczowski kolejką z  Kazimie-

jów ziemiopłodów z tego obszaru rolnego tak się 
przedstawiają: Pszenicy 213.000 ąuintali, żyta
274.000 q, owsa 235.000 q, jęczmienia 274.000 ft, 
wreszcie ziemniaków 1,788.000 q. Z tej ogóinej 
ilości oczywiście znacizną część konsumuje sa­
ma ludność powiatów, jednakże jestto obszar 
rolniczy wybitnie zdolny dla eksportu, a jego 
zdolność eksportowa (biorąc miarę z kontyn­
gentów urzędówych r. 1920— 1921) wynosi z o- 
bn powiatów łącznie około 3.600 wagonów nad­
wyżki prodnkcj izbóż, która może być przezna­
czona na eksport.

Obok 1 °go oba powiaty, posiadając około
58.000 sztuk bydła rogatego, mogą dostarczać 
przeszło 71,000.000 1. mleka rocznie, czyli około
200.000 litrów dziennie. Licząc, że’ tylko polo-

rzy przez Wiślicę do Pińczowa i do Unji Ję- 
drzejów-Staszów, długości około 70 kilometrów.
_ W r ten sposób zostanie uzupełnione połącze­

nie Krakowa z dwoma powiatami miechowskim 
i pińozowskim ,najurodzajniejszemi może w  Pol­
sce, a w  każdym rągię najurodzajn iejszemi 
w Ko-ngreeówce, które dzięki zaprowadzeniu tej 
komunikacji mogą stać się wielkim rezerwua­
rem apio wizującym w żywność zarówno Kra­
ków i zagłębie krakowskie, jak Górny Śląsk.

O bogactwach naturalnych tych powiatów, o 
urodzajności ich gleby i wszechstronności pro­
dukcji rolniczej, jużeśmy parokrotnie pisali. Tu­
taj chcemy tylko przytoczyć pewne cyfry okre­
ślające wysokość tej produkcji i jej natężenie 
eksportowe.

Otóż powiaty pińczowski i  miechowski na o- 
gólny obszar około 200.000 ha mają gruntów 
tamych 140.000. Zbiory pięciu głównych rodsa-

w a  tej ilości może być wywieziona potobpoe- 
m y  około 100.000 litrów dziennie, z czego Gór­
ny Śląsk zgłosił zapotrzebowanie ną 60.000 li­
trów. Obok tego zaś dzięki niezwykłej urodzaj­
ności gleby, która pozwala ną uprawę polną 
wielu gatunków jarzyn, dających się gdziein­
dziej hodować tylko w ogrodach, niezwykle roz­
winięte jest w  tych dwóch powiatach wa­
rzywnictwo, W  braku rynku zbytu o dogodnej 
komunikacji warzywa z powiatu miechowskiego 
i pińczowskiego wywożone są przez włościan 
specjalnie organizowanymi taborami konnymi 
aż do Łodzi. Wszystko to po wybudowaniu ko­
lejki może się skierować na Kraków i zagłębie 
górnośląskie.

Oczywiście, że obok wymienionych już gałę­
zi rolnictwa rozwinięte są tutaj i inne, jak np. 
produkcja buraków cukrowych, dzięki czemu 
znaj arują aię w południowej części powiatu t zy 
cuikromk, Jedna wielka w KazkuKr^y WiaŁ-

kie} obecnie ozynaa, nadto w Lubni® i 
wie (obecnie nieczynna).

Wzmaan-kowane już poprzednio prze® nas W  
S * 3 . “ feralne tych okolic, jaik niezwykle 

'.e iPP8'1* alabastrowego krystalicznego
wzdłuż Nidy bardzo łatwe do eksploatacji, iak 
słynny kamień pińczowski, jak siarka (kopalnia 
w Lzarkowej) czekają tylko rozwinięcia komu­
nikacji, aby mogły być należycie wyzyskane.

Jedno^eśnie zaś przemysł sarówno gómoślą- 
® krakowski po połączeniu snę Fkryą k le ­

jową z tymi pcwiatami mefca liczyć aa daleko 
większe rozwinięcie rynko zbytu swoich wyro­
bów u ludności tych powiatów, zamożnej dzięki 
żyzności swej gleby.



prawa?
P o z n a n i u  K. S k ie r sk ieg o .

0 korespondenta).
wolne miasto chc.ia.lo w taki właściwie spo­

sób ustalić ten stosunek, czy nie. Traktat po­
zbawił zatem Gdańsk nieo gianiczomego i wy­
łącznego prawa stanowienia o swoich losach, 
co jest najgłówniejszym warunkiem suwerenno­
ści czyli udzielności. Nie dość na tem: traktat 
oddał wolne miasto pod ochronę Ligi Narodów. 
Główne mocarstwa sprzymierzone, na zasadzie 
traktatu, stworzyły odrębną jednostkę autono­
miczną, którą po 1 ) pozbawiły suwerenności 
państwo w po 2- oddały pod protektorat Polski
1 po 3) oddahT dodatkowo pod ochronę Ligi Na­
rodów. _ ,

Wszystko to razom złożyło się na to, i'ź jest 
to dziwaczny organizm prawno-państwowy, nie 
mający precedensu w stosunkach micdsynaro- 
dowych. J. Makowski doszedł n. p. do wnio­
sku, że jest to „autonomiczna korporacja tery­
torialna, na którą Polska rozciąga swą suws- 
rennaść i która jest z nią złączona tak zw. pro­
tektoratem administracyjnym '4.

Traktat wersalski z rozmysłem też unika ter­
minu „państwo” w zastosowaniu do Gdańska, 
nazywając go wszędzie ,,wolnem miastem .

Co do ostatniego zatargu z Gdańskiem, doty­
czącego poczty, to — jak oświadczył radca 
Kierski — pod względem prawnym Polska ma

w tym wypadku znowu najzupełniejszą rację.
Na zasadzie ant. 104 p. 3. traktatu wersalskiego, 
do Polski należy nadzór i zarząd ko-w-nuiikaciji 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych 
między Polską i portem gdańskim, przyczem za­
pewniono Polsce prawo rozmienia i ulepszania 
„środków komunikacji wyżej wzmiankowa­
nych” (p. 4 .) a więc i komunikacji pocztowych.

To samo prawo zagwarantowan e Polsce w art. 
29 konwencji paryskiej z 9 grudnia 1920 r. i 
szczegółowo rozwinięto w art. 149, 150 i 151 
umowy warszawskiej z 24 października 1921 r. 
Postanowienia te są tak jasne, że tylko zła wola 
może je negować lub poddawać w wątpliwość. 
Mianowicie według tych przepisów służba po­
cztowa., którą Polska ma prawo urządzić, jest 
niezależna od zarządu pocztowego wolnego mia­
sta. Obejmuje ona w porcie gdańskim wszystkie 
działy i rodzaje służbv ruchu, służby technicz­
nej i służby administracyjnej oraz potrzebne bu 
temu urzędzenia, przyczem zarząd polski ma 
prawo do samodzielnego oznaczania rozmiarów 
i technicznego wykonania urządzeń. Ponieważ 
Polska zaprowadziła skrzynki pocztowe w gra­
nicach portu gdańskiego, _ oznaczonych _ przez 
wysokiego komisarza Ligi Narodów, wiec po­
s i l i ł a  ściśle podług powyższych postanowień.

O iile chodzi o dotychczasową politykę ti- 
stępstw względem Gdańska, to ta zawiodła. Na­
leży więc, zdaniem radcy Kiienskietgo, zastoso­
wać do Gdańska politykę mocniejszą. Wobec 

-tego, że stanowisko Polski jest w całvm kom­
pleksie spraw polsko-gdańskich, a zwłaszcza w 
sprawie ostatniego konfliktu, prawnie bardzo 
mocne, powinno się je na tle kwesfcji „suweren­
ności" Gdańska poruszyć w Lidze Narodów.

( t r . )

Tymczasowy układ gospodarczy
polsko-niemiecki -  został już zawarty!

©kowania © Sraktai handlowy irospossn*® si^ 1 kwietnia. — Narady 
nad kwestiami Mi-egulowan^mi konwencją paryską

Berlin, 14 styccznia. 
Termin 10-go stycznia oznaczał — jak to już 

Tkakrotnie zaznaczyliśmy —  koniec dotych- 
owego układu stosunków handlowych mię- 
Polską a Niemcami 

Ponieważ rokowania o nową, definitywną u- 
owę handlową jeszcze się nie rozpoczęły, 

rzeto konieczne okazało się zawarcie tymcza- 
*wego układu na przeciąg kilku miesięcy. 
Wedle doniesienia urzędowej Polskiej Agencji 

elegraficznej, taki układ prowizoryczny jest 
ż faktem dokonanym.
Oto w poniedziałek o godzinie 16.30, delegat 
lski Taiłowski, podpisał z delegatem Rzeszy 

iemieckiej Walretem prowizoryczny układ go- 
idarczy, na czas od 10-go stycznia do 1-go

Przez ten czas każda strona będzie pobierała 
a według swych autonomicznych stawek cel-

yObie strony zobowiązują się nie wydawać 
w okresie tym w sprawie obrotu towarowetgo 
iadnych zarządzeń, któreby wpływały ujemnie 
ia  import towarów drugiej strony.

Rząd polski będzie stosował w tym czasie 
rozporządzenia o cłach z sini a 22 listopada 1923, 
igłoszone w Nr. 102 Dz. Ustaw. Rząd niemiecki 
iie będzie stosował rozporządzenia o taryfach 
kolejowych, zawartych w artykule 10 umowy 
Ejelnej z dnia 25 grudnia 1922. Obie strony zobo­
wiązują się w dziedzinie ograniczeń i odprawy 
celnej oraz w dziedzinie innych formalności nie 
zmieniać obecnego stanu rzeczy na niekorzyść
strony drugiej. ., .

Obie strony zobowiązują się przystąpić dnia 
1 kwietnia do rokowań nad traktatem handlo­
wym.

Delegaci niemieccy oświadczyli, że chcą w ro­
kowaniach wyjść z założenia generalnej wza­
jemności klauzuli o najwyższem uprzywilejowa­
niu, na co delegaci polscy odpowiedzieli, że za­
sada klauzuli największego uprzywilejowania 
będzie mogła być uwzględniona tylko w ramach 
m o ż l iw o ś c i .

Jednocześnie delegacja niemiecka przyjęła 
propozycję polską, dotyczącą natychmiastowe­
go przystąpienia do rokowań w sprawach obję­
tych konwencją, zawartą przez ministra Olszew 
skieoo w Paryżu dnia 9 stycznia 1919 i dekla­
racją z tej daty, o ile zawarte -w nich proble­
maty nie zostały załatwione drogą konwencji 
podczas rokowań w Dreźnie. Do problematów 
tych należą sprawy następujące: ustalenie, w 
jakiej wysokości Niemcy obowiązane są ucze­
stniczyć w opłacie emerytur wojskowych i  cy­
wilnych mieszkańcom obszarów odstąpionych 
Polsce na  mocy traktatu. Na mocy podpisanej 
umowy w Paryżu, Niemcy zobowiązały się do 
udziału w tych opłatach. Określenie wysokości 
tych udziałów będzie przedmiotem wymienio­
nych rokowań.

Następnie rokowania obejmą inne sprawy, 
poruszone w umowie paryskiej, jak zwrot przez 
Niemcy wszystkich fuduszów, które należą do 
osób prawnych na obszarach odstąpionych, fun­
duszów duchowieństwa katolickiego, które ule 
gły sekularyzacji, wydanie przez Niemcy Pol­
sce wszystkich archiwów, dotyczących admini­
stracji odstąpionych obszarów, zwrot Polsce za­
bytków, dzieł sztuki, dokumentów, materiałów 
naukowych i bibljograficznych, zabranych z 
obszarów odstąpionych Polsce, w różnych epo­
kach, a które należą bądź do państwa, bądź do 
zarzadów prowincjonalnych, komunalnych.

Niezależnie od tego przedmiotem rokowań 
będzie jeszcze kilka spraw, których uregulowa­
nie jest niezbędne dla ustalenia normalnych 
stosunków między Niemcami a Polską. Roko­
wania rozpoczną się natychm iast w Berlinie. 
Będzie je prowadził prezes Prądzyński.

N A  R E D U T Y  I BALE
Wypożyczam kostjumy, Domina czarne 
z isiałem, Pajace, Bajadery, Cyganki 
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Kraków, 15 stycznia.
(Si. M.) Niemal od chw ili pow stan ia  „Zw iązku 

artystów  plastyków " w Krakowie, każdorazow y za­
rząd tego zw iązku jak i w szyscy jego członkowie, 
m yśleli i zabiegali koło pozyskania  w łasnej sie­
dziby. Spraw a ta  znalazła się częściowe na d-obrej 
drodze w r. 1914, kiedy Bada m iejska u ch w aliła  od' 
danie na cele zw iązku starego domu przy placu św. 
Ducha, znanego odtąd pod nazw ą Boran A rtystów . 
W krótce jednak okazało się, że dom ten jest w praw ­
dzie w ystarczający, jako siedziba zw iązku, n ie  po­
zw ala  jadnak na osiągnięcie w szystkich  za łożeń  arty­
stycznych  takiej organizacji i to najw ażniejszych jak 
np. urządzanie w ystaw . Obecnie przeznaczone na 
urządzaniile w ystaw  w tym  domu sale, a raczej

robót potrzeba około 50.000 złotych- Budowa ta  
zostać rozpoczęta w  m arcu 1928 r. i do tego cza 
należy zebrać odpowiednią sumę- Óibecny zarz 
zam ierza rozw iązać zadanie zebran ia  tej sum y 
ten sposób, że urządza kdeorję artystyczną, n a  któ 
każdy członek Zw iązku (a jest ich około 2 20 ) 
klarow ał dostarczenie jednego lub kilku dziel 
tośsi 500 z ło tych  (według oceny jury), ażeby w t 
sposób łączn a w artość dzieł reprezentow ała 100.0 
złotych.

D zieła te stanow ić będą wyprano lołerji, na któ 
rą zostanie w ydanych  50.000 b iletów  po 2 złote  
Ciągnienie odbyć się m a w  dniu 15 grudnia b. X.
a  przedtem  jeszcze oczywiście urządzone będzie k il­
ka  wystaw  dzieł loteryjnych.

salk i —  nieduże, niskie, ze św iatłem  vrv mniej ,odpo- 
wiedniem, na  urządzanie w ystaw  byp-^ <miej się nie 
nadają. Z resztą wotgóle ubikacje zwi ~" w  tym
dom u są nader szczupłe.

Braki te widoczne dla w szystkich, ips 
ne także miiędzy m nem i przez rząd  - r 
r y  też p r z y z n a !  b o s p o ś r e d n i o  p r z e d  sj 
t y s i ę c y  k o r o n  k r e d y t u  n a  x v y b u d o w a n ie ' 
chu. Z sum y tej w y a s y g n cw ana z o s t a ł  
ta  w  k w o c ie  2 0 .0 0 0  k o r o n ,  k tóra  wobę ^ ż e  b y ­
ła  ona niew ystarczająca dla rozpocj^j^a robót n a  
odpow iednią skalę, z o s t a ł a  z ł o ż o » £ ?  1ftr ó w c z e s n y m  
B anku Krajowym i tam , zdaje się,*'$odzr nm utny 
l o s  d e w a l u a c y j n y  w s z y s t k i c h  v  t  t  ł s d ó y r  ;
' s r a  a - r ł  n  - r n  5 » - i.r lil l  i ń  n i  ł a m  f ł r *  f f t ł  T W T T V  “

1 ^ . r u e  
ę ł o

zresztą znajduje się tam  do tej pory.
Wobec tego przed „.Związkiem ąrłr 

zbudow ania własnej odpowiedniej 
znowu w całej praw ie rozciągłości, 
planów  przez arch. Szyszko Bohnszsi 
go gmachu n a  placu św. D ucha obcu. 
m u w ym aga około 150.000 złotych, a •.

; v c h
s j k i e -

Do-
Ł z ę e i a

Za GSiiągnięte w  ten sposób środki m a zostać roz­
poczęta budow a P la n , zostanie przeprow adzony w ten  
sposób, że obecny Doim Airtystów poac®tanie tak jak 
jest, tylko przed nim  oraz przed now ym  paw ilonem  

stanie w ybudow ana pergoła fkolum nada) widooz- 
sa naszym  rysunku. P aw ilon  przeznaccsony na  

y staw y  sztuki, m ieszczący wielkie sale, wybudo­
w any będzie ohoik D om u A rtystów , częściowo na j&- 
go podwórzu, częściowo po zburzeniu  istn iejących  
tam  m ałych domków, będących przew ażnie rude­
ram i, których obecnie m ieści się ja tk a  m ięsna itd.

Gdy te w szystk ie zakam arki zostaną uprzątnięte, 
da to miejsce n a  okazały  gmach, w idoczny na  n a ­
szej ilustracji. „Dom A rtystów " będzie mieścić n a  do­
le kaw iarn ię  artystyczną, sklep z przyboram i m a- 
larskiem i rtd., będzie m ia ł salkę do zebrań, nad to  
może będzie w nim  rodzaj m ałego hoteliku, p rzezna­
czonego na tym czasow e schronienie artystów , chwi­
lowo bezdomnych,.

Na dalszym  planie znajduje się ew entualne prze­
budowanie obecnej ruderow atej budowy, m ieszczą-



o b e c te g o  ośw iadczenia złożonego na  konferencji 
^ytej z  przedstaw icielam i m . Nowego Sącza. P P - 
Sichraw ą. dr. Korblem i  No wakow>skim
^estja b u d o w y  za czyna  p rz y b ie ra ć  re ­

a ln ie jsze  k sz ta łty .
J la  w ykazan ia  zaś znaczenia tej budowy dila gó­
ra a rs  tw a kraju nie od rzec2ry będzie wspomnieć, że 
iłady  te S zezawni ca-Jazow śko i Rożnów sw ą sie- 

rozdzieiczą wysokiego i niskiego napięcia, objęły- 
Jazowsko. N ow y Sącz, Grybów, Echowe, Ciężko- 

itse, Tuchów. Tarnów. W ojnicz. Brzesko. Bochnią, 
Wieliczką. Krabów z Podgórzem , Krzeszowice.. Sder- 

Jaworzno, Dąbrowę górniczą i  napowrót przez 
ib iąż, Chrzanów. Spytkowice, W adowice Kalwarię 
Myślenice. Tymbark i L im an owę do Jazow ska. a 
rięc zaspokoiłyby potrzeby całej tej połaci kraju 

sposób trw ały  a  co n a iważn ieiszan tani. Istniejące  
saś elektrow nie tw orzyłyby rezerwę. Rzeczyw ista 
oczna produkcja, energii elektrycznej o napięciu 
10.000— 50.000 V w ynosiłaby 91,000.000 KWG, koszt 
[zaś w łasny  produkcji 1 KWG. 1 zł. 80 gr. przy przy-

cświe tlałby  i wentyic^vał sale szk olne, poruszałby 
pom py wodne, w kanalizacji podnosiłby wody hrudne 
do odpływu, w rzeźniach obsługiw ałby chłodnie _ 
przedew szystkiem  zaś ośw ietla łby  u lice w szystk ich  
m iast całej tej części kraju.

Liczne rzesze robotników, które znajdą zajęcie na 
przeciąg ki'liku la t — gdyż tak długo m usiałyby  n a ­
wet w najkorzystniejszych w arunkach potrw ać pra­
ce nad wykończeniem  zakładów w odno-elektycznych, 
zm niejszą tem  sam em  pokaźnie te liczne zastępy 
bezrobotnych, które pobierają dziś zapomogi z kasy 
państw ow ej idące w  m iliony złotych. W  ten sposób 
także i kw est ja bezrobocia znalazłaby  choćby tylko 
częściowo pom yślne rozw iązanie.

Tak tedy jest nadzieja, że długoletnie s ta ran ia  re­
prezentacji m . Nowego Sącza, by wody D unajca "wy­
korzystać dla dostarczenia trwałej i taniej energii 
elektrycznej dla znacznej części Małopolski naresz­
cie uw ieńczone zostaną pom yślnym  skutkiem , a ty l­
ko od społeczeństw a naszego zależy, czy budow y te 
w ykonane zostaną, w yłącznie tylko kapitałem  zagra­
n icznym  czy też i w łasnym .

Cztery litery ffI
f l t o w ®

I i

Kraków, 15 stycznia. 
„List z B irm ingham u do Londynu dwie m inuty ... 

Odpowiedź na  telegram , przesłany  przez jedną z- b ry­
ty jskich  kolonij do San Francisco, w dziesięć m inut...

kablowa do Ameryki, licząca 300 słów, w

czas zn ikną  i pozostanie tylko garstka inżynierów , 
zajm ujących się kontro lą aparatów .

A bonent będzie m iał wówczas stałe u r z ą d z e n i e  te ­
l e g r a f i c z n e  p r z e d  s o b ą  n a  b i n r k n ,  i w razie potrzeby 
będzie mógł na tychm iast w ysłać telegram  i otrzy- 
—  a nd-nowiedź. Tego rodzaju ap a ra t

^ O g Ó i e  L)U1 v l^ O  V> i. -v '  J



C Z T E R D Z IE S T O L E C IE  „CHÓRU A K A D E M IC K IE G O "  W KRA KOW IE 
1885—1925.

P ieśń  polska, P ieśń  nadziei i w iary  krzepiła p o lską  m łodzież  w  m rokach  niew oli, w p rzed ­
św itach sw obo d y ; O n a  zagrzew ała do  czynu; N ią witała m łodzież o d zy sk an ą  cudem  w olność  
O jczyzny .

Ta P ieśń  skuła n ierozerw alnym  łańcuchem  serca i dusze  dw óch osta tn ich  p o k o leń , tego , 
k tóre  dziś schodzi już  z po la , i tego , k tó re  naszą  teraźn ie jszość  i p rzysz łość  b u d u je .

Uczcić ją chcem y, pók i jeszcze oba p o ko len ia  m o g ą  sob ie  spo jrzeć w oczy  i d łoń przed  
w iecznem  rozstan iem  uścisnąć. N iech zabrzm i O n a  w spó ln ie  z naszych piersi, nam  starym  złocąc 
zachód życia w spom nien iem  lat m łodych , nam  m łodym  na p o b u d k ę  do  pracy, do  dzieła . N iech 
P ieśń  ta raz jeszcze pow iąże żyw ą p rzeszłość z żyw ą przyszłośc ią  i będzie  arką przym ierza 
m iędzy  daw nem i a now em i laty. N iech zaśw iadczy, że jak iekolw iek  by łyby  p o zo ry , tleje  w nas 
w szystk ich  ten  sam  zaw sze żar, że łączy nas w ierna cześć i zgodna służba w spó lnym  zaw sze 
i n iep rzeży tym  ideałom . N iechaj ten  h o łd  dla P ieśn i po lsk iej będzie św iętem  i znakiem  bra te rsk iego  
ko leżeństw a o jców  i synów  jednej ziem i. .

C zterdziesta  rocznica zaw iązania K rako w sk ieg o  C h ó ru  A kadem ickiego  niech  będzie  zarazem  
ho łdem  dla tej dosto jn e j „A lm a M a te r“ , p o d  k tórej skrzydłam i w y ch o w aliśm y  się i k tórej 
zaw dzięczam y, że hasła naszej m łodości nie b y ły  i nie b ęd ą  czczym  dźw iękiem .

W szystk im , k tó rym  są one  drogie, w szystk ich , k tó rzy  niem i żyli i żyją, na hasło  nasze 
zw o łu jem y , w zyw am y i oczekujem y.

W  K rakow ie dnia 2 2  stycznia  1925  r.

B a ra b a sz  W iktor, d yrek to r  k o se rw a to r ju m , B a rb a ck i Jan , sę d z ia , B la u t  Jan , D r. B la h o c iń sk i,  
S ta n is ła w , n o ta r ju sz , B u ja ń sk i E u g en ju sz , w ła śc ic ie l b iura  koncertow ego , D r. C iech a n o w ski 
S ta n is ła w , p ro f. U n iw ersy te tu , ku ra to r  C hóru A kadem ickiego , D r. D z ie w iń s k i  W ło d zim ierz , 
Dr. E stre icher T a d eu sz , pro f. U n iw ersy te tu , H is z t in  M iec zy s ła w , p rezes  C hóru A ka d em ick ieg o  
H isz tin  Z y g m u n t, H n iłk o  A n to n i, m a jo r W . P ., Dr. Ja w o rsk i W ła d ys ła w  Leopold, pro f. 
U n iw ersy te tu , K o z ło w s k i E d w a rd , p ro f. g im n ., D r. K rzym uski. E d m u n d , pro f. U nizoersytetu , 
b. ku ra to r  C hóru A ka d em ick ieg o , K w a k  E d w a rd , D r. M a s z e w s k i S ta n is ła w , lekarz, M a tu s z y k  
S ta n is ła w , M ię tu s  A d a m , p ro f. g im n ., M u s z y ń s k i  E u g en ju sz , p ro f. g im n ., N a w r a ti l  R ysza rd , 
urz. B a n k u  kra j., D r. N e u h o ff  W ła d ysła w , p u łk o w n ik  lekarz, N o sek  S ta n is ła w , ko m isa rz  
skarbu , O rzech Józe f, dyr. g im n ., Dr. R e k le w sk i R o m a n , m a jo r W . P., Dr. R o w iń s k i  
S ta n is ła w , a d w o ka t, Dr. R zeg o c iń sk i B o lesła w , lekarz, D r. S ied leck i M icha ł, p ro f. U n iw er­
sy te tu , Dr. S ilb ig e r  Józef, lekarz, S o ko ło zo sk i S ta n is ła w , D r. S ty c ze ń  S ta n is ła w , dyr. P o licji, 
S zc ze p a ń sk i L u d w ik , redak tor Ił. K urjera, Dr. Then S te fa n , lekarz, D yr. W a llek -W a lew sk i  
B o lesła w , pro f. ko n s., W a lcza k  M iec zy s ła w , dyr. banku , Dr. W o w cza k  Jan, dyr. sem ., 

W ięcko w sk i Z d z is ła w , W ró b lew sk i S ta n is ła w , Ż y c zk o zo sk i Józef.
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U ro c z y s to ś ć  ju b ile u sz o w a  o d b ę d z ie  się  w  d n ia c h  ■S’ i -4-0—m oja- b. r- P ro g ra m  o b c h o d u  

o b e jm u je  w  p ie rw sz y  d z ień  t. j. iS ijS T ^ ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w  k o śc ie le  św . A n n y  (g o d z . 9), 
u ro c z y s te  o tw arc ie  Z ja zd u  ju b ile u s z o w e g o  w  A u li U n iw e rsy te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  (g o d z . 12), 
w s p ó ln a  fo to g ra f  ja . W ie c z o r e m k o m e r s  d o w o ln y .

W  d z ie ń  d ru g i t. j. HB k o n c e r t  ju b ile u sz o w y  w  sali S ta re g o  T e a tru  (g o d z . 11-30)
z e b ra n ie  to w a rz y sk ie  i o b ia d  (g o d z . 3  p o p o ł.) . W ie c z o re m  ew . festival. P ró b y  g e n e ra ln e  dla
w sz y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w , ta k  m ie jsc o w y c h  ja k  i z a m ie jsc o w y c h , o d b ę d ą  się  d n . 9  m aja  o  g o d z . 
10  ran o  i o  g o d z . 5  3 0  p o p o ł.  w  sali S ta re g o  T e a tru . N a d to  d la  u c z e s tn ik ó w  z K ra k o w a  o d b ę d ą
się  p ró b y  w  d n ia ch  6 , 7  i 8  m aja  o g o d z . 7 -3 0  w iec zó r w  sali p ró b  T o w a rz y s tw a  (C o lle g iu m
C h e m ic u m  U . J . ul. J a g ie l lo ń sk a  2 2 , p a r te r  na  le w o ). P ro g ra m  k o n c e r tu  o b e jm u je  1) p ro d u k c je  
o g ó ln e g o  i 2) s ta rs z e g o  c h ó ru  p o d  b a tu tą  d y r. B a ra b asza , 3) p ro d u k c je  ś re d n ie g o  i o b e c n e g o  
c h ó ru  p o d  b a tu tą  d y r . W a lle k -W a le w sk ie g o  i 4) p r o d u k c je  o b e c n e g o  c h ó ru  p o d  b a tu tą  d y r .
Ż y c z k o w sk ie g o .



W ysokość w kładki 
uczestnictwa, ustalona 
na posiedzeniu kom i­
tetu jubileuszowego 
w dniu 3 grudnia 1924 
r., wynosi złotych &0. 
Kwotą tą objęte są k o ­
szta wspólnej fotogra- 
fji, urządzenia kon­
certu , w ydaw nictw a 
jubileuszowego, od­
znak pam iątkowych, 
przyjęcia delegacyj, 
wspólnego obiadu etc. 
nadto wszelkie inne 
w y d a tk i, połączone 
z przygotowaniem ju ­
bileuszu. W kładkę na­
leży uiścijć najpóźniej 
do dnia 'k iSffiełn ia b 
r w P  K. O. K raków , 
na konto Nr. 404396, 
przy pomocy załączo­
nych czeków.

Każda z osób towa­
rzyszących uczestni­
kowi zjazdu, a pragną­
cych wziąć w nim 
udział, wpłaca w kład­
kę w wysokości zł. 30. 
otrzym ując p ra w o  
uczestniczenia w ca­
łym  zjeździe wraz
z wolnym  wstępem na 
koncert.

K w e s t uj o n a r j

Uprasza s i^  o dokładne w ypełnienie niżej podanych ru b ry k  i o ja k  najrychlejsze odesłanie kw estonarjusza, najpóźniej 
do dnia 1 w S W  b r. pod adresem : Tow arzystw o „Chór A kadem ickiu K raków , ul. Jabłonow skich 12; w razie przychylnej 
odpowiedzi co do udziału w koncercie, prześlem y nuty. Ze względu na b rak  adresów  upraszam y o łaskaw e powiadomienie o jubileuszu 

łych sobie b członków Chóru Akad., m ieszkających w tej samej miejscowości.znan

Imię i nazwisko, zawód 
(stanowisko społeczne), 

dokładny adres

W  których  la­
tach śpiewał 

w Chórze 
Akad. i jak im  

głosem ?

Czy należał do W ydziału 
i w jak im  charak terze? 
(U prasza się o wymię 
nienie w szystkich god­

ności, piastowanych 
w Chórze w porządku 

chronologicznym)

Czy weźmie 
udział 

w zjeździe 
jubileuszo­

wym ?

Czy weźmie 
czynny 

1 udział 
| w koncer 
cie jub ileu ­
szow ym ?

Czy przyj e- 
dzie sam, czyi 
w to warzy- j 
tw ie? (ilość | 

osób)?

Czy prosi 
o zarezerwo- 
wanie mu po 
koju w ho­

telu i na 
które dni?

Uwaga

Prosim y o łaskaw e nadsyłanie wspomnień z czasów swojej bytności w Chórze, fotografij, rysunków , k a ry k a tu r etc., celem 
O dcinek ten pozostaje zużytkow ania ich dla w ydaw nictw a jubileuszowego.

przy Sz. Panu. W szelkich objaśnień udziela na żądanie Tow. „Chór A kadem ickiu, K raków , ul. Jabłonow skich 12.





P i t w i e r d z u l i  i i i  w p ł i c a i s c c s s .

J u b i l e u s z  C h o r u
Dowdd w p ła t? .

W p ła tę  Mlc.

u sk u te c z n i

n» k * n to  0 ' b w e  w  O d d z ia le  P o c z to ­
w a) K ł i y  O s z c z ę d n o ś c i  w  K rakow i* 404.396

Towarzystwo „Chór Akademicki" U3
Kraków.

U
 ™ “  z

Podpis urzędnika pocztoiDfgo: ^

.........................................  CO

u lica , n u m er dom u

n a  k o n t o  N r .  

d n i a  ............ ......

404 396

K r .

J u b ! 1 e u s  s d h 6 r u . •
B iw M  m i t Ł

W p ła tę  Mk. ... 

u a k u te c z n ił(a )

u lica , n u m er dom u

na k o n to  Nr. 404 396

£  a K r .

c  &
V

(O

O m k a r « ) .  P  X O  !Q?4

U rz ę d n ik  p o c z to w y  w in ie n  d o w ó d  w p ła ty  w ra z  z d o w o ­
dem  w p isu  o d łą c z y ć  i p r z e s ła ć  z w y k a z e m  d z ie n n y m  do 

O d d z ia łu  P K. O w K rakow i® .
D r u k  N r  105



M ie jsc e  n a  k o r e s p o n d e n c ję  d o  w ła ś ­
c ic ie la  k o n ta  z a  n a k le je n ie m  z n a c z k a  
p o c z to w e g o  w  w y so k o śc i o p ła ty  k a r ty  

k o re s p o n d e n c y jn e j.

P rzep isy , o b o w iązu jące  p rz y  w y p e łn ian iu  
i u ży w an iu  b lan k ie tó w  n ad aw czy ch .

C e le m  d o k o n a n ia  w p ła ty  b la n k ie te m  n a d a w c z y m  
n a le ż y  t r z y  c z ę ś c i  b la n k ie tu  o d p o w ie d n io  w y p e łn ić  
i o d d a ć  w ra z  z  n a d a w a n ą  g o tó w k ą  w  je d n y m  r  u r z ę ­
d ó w  p o c z to w y c h .

B la n k ie t n a d a w c z y  w y p e łn ić  m o ż n a  a tra m e n te m , 
d ru k ie m  lu b  p ism e m  m a sz y n o w e m . Ja k o  d a tę  m u si 
n ad aw ca! p o d a ć  z a w s z e  te n  d z ie ń , w k tó ry m  w p ła c a  
p ie n ią d z e .

U rz ę d n ik  p o c z to w y  k w itu je  p o tw ie r d z e n ie  d la  
w p ła c a ją c e g o ,  a o d łą c z y w s z y  go  o d  d o w o d u  w p ła ty  
£ d o w o d u  w p isu  z w ra c a  n a d a w c y .

U rz ę d y  p o c z to w e  n ie  p rz y jm u ją  b la n k ie tó w  n a - 
daW ezyfeh, n a  k tó ry c h  b ą d ź  w  w y d ru k o w a n e j t r e ś c i  
s ło w n e j,  b ą d ź  w  n a p is a n e ]  k w o c ie  p ie n ię ż n e j  c o k o l­
w ie k  w y s k ro b a n o , p rz e k re ś lo n o  lu b  zam ien ić-no . R ó w ­
n ie ż  n ie  p rz y jm u ją  b lan k ie tó w 7 n a d a w c z y c h  w y p e ł­
n io n y c h  n ie w y ra ź n ie , z a n a d to  z b ru k a n y c h  lu b  p o - 
d a r t y c h *



*

C Z  E M  J E S T ?  CO R O B I ?

G N I A Z D O  K R A K O W S K I E

P O L S K I E J

Y. 7V\. C .  A..

STY C ZEŃ  1925
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W S T Ę P .

G d y  p i ę ć  l a t  t e m u ,  z m a r t w y c h w s t a ł a  P o l s k a  p r z e c h o d z i ł a  c i ę ż k i e  c h w i l e ,  

Y .  JW . C .  A .  a m e r y k a ń s k a  p o c z u ł a  s i ę  d o  o b o w i ą z k u  n i e ś ć  u l g ę  w  j e j  n i e s z c z ę ś c i a c h  

i s w y m  p r z y j a c i e l s k i m  u c z u c i o m  d a ł a  t a k  g o r l i w y  i c z y n n y  w y r a z ,  ź e  j e j  d z i a ł a l n o ś ć  

w  t e j  p r z e ł o m o w e j  c h w i l i  p o z o s t a n i e  w e  w d z i ę c z n e j  p a m i ę c i  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o .  

P r a c a  t a  n i e  u s z ł a  u w a g i  p r a c o w n i k ó w  p o l s k i c h  n a  p o l u  s p o ł e c z n e m ,  l u d z i  z a b i e g l i  — 

w y c h  o  p r z y s z ł o ś ć ,  z d a j ą c y c h  s o b i e  s p r a w ę ,  j a k i e  u s ł u g i  p r z y  o d b u d o w i e  k r a j u  

o d d a ć  m o ż e  o r g a n i z a c j a  t a k  s p r a w n a ,  o ż y w i o n a  i d e a l n e m i  p o b u d k a m i ,  a b o g a t a  

w  d o ś w i a d c z e n i e ,  z d o b y t e  w  p i ę ć d z i e s i ę c i u  k r a j a c h  o b u  p ó ł k u l i .  " W y n i k i e m  t e g o  

b y ł o  u t w o r z e n i e  Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  , , P o l s k a  Y .  TYL C .  A . “ , z a t w i e r ­

d z o n e g o  p r z e z  . M i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  3 0  m a r c a  1 9 2  z  r .  O d t ą d  w  ż y c i e  

s p o ł e c z n e  p o l s k i e  w k r o c z y ł  n o w y  c z y n n i k ,  k t ó r e g o  n a z w a :  , , P o l s k a  Y .  M .  C .  A

w  t y c h  d w u  w y r a z a c h  z a w i e r a  c a ł y  p r o g r a m .

„ P  O  L  S  K  A “
1. S t C L t l L t  Z w i ą z k u  n i e  z o s t a ł  n a m  n a r z u c o n y  z  z e w n ą t r z .  S a m i ś m y  g o  

o p r a c o w a l i ,  p o s ł u g u j ą c  s i ę  w z o r a m i ,  z a c z e r p n i ę t y m i  z  i n n y c h  k r a j ó w ,  i n i e t y l k o  

p r z y s t o s o w u j ą c  j e  d o  n a s z y c h  p o t r z e b ,  l e c z  w p r o w a d z a j ą c  p o s t a n o w i e n i a ,  p o d y k t o ­

w a n e  p o t r z e b a m i  p o l s k i e m i ,  a n i e z n a n e  w  i n n y c h  k r a j a c h .

2 .  Z w i ą z e k  n a s z  j e s t  S  a v n  O  Ć l & i e l n y  t n  ' p o l s J e i m  n i e

p o d l e g a j ą c y m  ż a d n e j  i n s t y t u c j i  z a g r a n i c z n e j ,  z w i ą z k i e m  a u t o n o m i  c z n y  c h  G n i a z d ,  

r o z s i a n y c h  p o  z i e m i a c h  p o l s k i c h ,  m a j ą c y c h  w ł a s n e  z a r z ą d y ,  a  w y s y ł a j ą c y e h  d e l e g a ­

t ó w  n a  W a l n e  Z e b r a n i a  Z w i ą z k u ,  b ę d ą c e  j e g o  n c t J w y & S & f Ą ,  w t c i ć l & ą  w y b i e ­

r a j ą c ą  R a d ę  K r a j o w ą  w  W a r s z a w i e ,  j a k o  o r g a n  w y k o n a w c z y  c a ł e g o  Z w i ą z k u .

3 .  J P r o g r a m  n a s z e g o  Z w i ą z k u  n i e  j e s t  s z a b l o n o w y ,  a n i  t e ż  n i e w o l n i c z o

G r u p a  o c h o t n i k ó w  b a d a j ą c y c h  z a g a d n i e n i a  i m e t o d y  p r a c y  w ś r ó d  c h ł o p c ó w .



n a ś l a d o w a n y  w o b e c  o b c y c h  w z o r ó w ;  p r o g r a m  n a s z  w y t w a r z a  s a m o  ż y c i e  i p o t r z e b y  

m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  k t ó r e j  r o z w o j o w i  m a  s ł u ż y ć .

4 .  P o d  w z g l ę d e m  f i n a n s o w y m  Z w i ą z e k  n a s z  o p a r t y  j e s t  n a  W - ł & S T b J / d l  

S i t a c l h .  W p r a w d z i e  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h ,  p r z e j ś c i o w o  Y .  A l .  O .  A .  a m e r y k a ń s k a  

u d z i e l a ł a  n a m  z a s i ł k ó w ,  l e c z  j u ż  d z i s i a j  d z i a ł a l n o ś ć  , , P o l s k i e j  Y .  A l .  C .  A "  c z e r p i e  

s w e  ś r o d k i  n i e m a l  w  s/4 z e  ź r ó d e ł  p o l s k i c h ,  a w k r ó t c e  p o m o c  a m e r y k a ń s k a  u s t a n i e  

z u p e ł n i e .

Z  s z a m p i o n a t u  1 9 2 4  r.

Y. 7VL C .  A .
^ G ^ y r a z  „ Y .  A l .  C .  A . “  j e s t  t a k ż e  p r o g r a m o w y m ,  g d y ż  j e s t  n a z w ą  l i c z n y c h  

Z w i ą z k ó w  A l ł o d z i e ż y  C h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  r o z s i a n y c h  p o  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j ,  a  z w i ą ­

z a n y c h  z e  s o b ą ,  j a k b y  r o d z i n n y m  w ę z ł e m ,  j e d n ą  w s p ó l n ą  m y ś l ą .  M i a n o w i c i e  :

1 .  C & Z & Y W  Y .  A l .  C .  A .  j e s t  w s z ę d z i e  u m y s ł o w y ,  f i z y c z n y  i d u c h o w y  

r o z w ó j  m ł o d z i e ż y  o r a z  w s z c z e p i a n i e  w  n i e  p o c z u c i a  o b o w i ą z k u  s ł u ż e n i a  n a r o d o w i  

i l u d z k o ś c i .

2.  Z w i ą z k i  A I ł .  C h r z .  s ą  b e z w z g l ę d n i e  C & Y I& .

3.  " W s p a r t ą  n a  z a s a d a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  Y .  A l .  C .  A .  w y k l u c z a  z a s a d n i c z o  

w s z e l k i e  w a ś n i  w y z n a n i o w e  i p  /* O  p  f t  <7 f l T l  c l y  S & J G C i c t r  s J v i , e ,  z a l e c a j ą c  n a t o m i a s t  

s w y m  c z ł o n k o m ,  b y  w y t r w a l i  l o j a l n i e  i g o r l i w i e  w  w y z n a n i u  c h r z ę ś c i  j a ń s k i e m ,  

d o  k t ó r e g o  n a l e ż ą .

4 .  K a m i e n i e m  w ę g i e l n y m  d z i a ł a l n o ś c i  Y .  A l .  C .  A .  j e s t  z a w s z e  ĆŁoZ* ' ) * O  —

r u o l r t t l  'p r O L C C t  S & o Z e c & r t U  j e j  c z ł o n k ó w .  N a  w s z y s t k i c h  s z c z e b l a c h  j e j  o r g a ­

n i z a c j i ,  o r g a n y  w y k o n a w s z e  w s z e l k i c h  s t o p n i  s ą  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  k a r n y m i

w y k o n a w c a m i  u c h w a ł  Z a r z ą d ó w ,  w y b r a n y c h  p r z e z  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h .

4-



G N I A Z D O  K R A K O W S K I E
W  d z i a ł a l n o ś c i  s w o j e j  G n i a z d o  k r a k o w s k i e  m i a ł o  z a w s z e  w  p a m i ę c i  d w a  

z a s a d n i c z e  z n a m i o n a  Y .  JW . C .  A .  : i .  j e j  j y o c l w i O S t y  'iĆLeOL-Ł9  p o l e g a j ą c y  n a

p r z y s p o s o b i e n i u  n a r o d o w i  o b y w a t e l i  w z o r o w y c h  i o f i a r n y c h ,  m a j ą c y c h  p o c z u c i e  

o b o w i ą z k u  i s w e j  w ł a s n e j  g o d n o ś c i ,  i 2 .  j e j  m e t O Ć l y  d z i w n i e  p ? * O S t &  i p r a k t y ­

c z n e ,  z m i e r z a j ą c e  d o  c e l u  n i e  t e o r e t y c z n ą  p r o p a g a n d ą ,  l e c z  o r g a n i z o w a n i e m  r o z r y w e k ,  

ć w i c z e ń  i z a b a w  w  ś r o d o w i s k u  s p r z y j a j ą c e m  w s z e c h s t r o n n e m u  r o z w o j o w i  z a l e t

m ł o d z i e ż y  i d o s k o n a l e n i u  c h a r a k t e r ó w .

P r a c a  w  K r a k o w i e  r o z p o c z ę ł a  s i ę  j u ż  w  r .  1 9 2 2 ,  z r a z u  w  o g n i s k u  ż o ł ­

n i e r s k i m  p r z y  u l .  G r o d z k i e j ,  n a s t ę p n i e  w  s z c z u p ł y m ,  t y m c z a s o w y m  l o k a l u  ( R e t o r y k a  1 )- 

1 p o m i m o ,  ż e  b r a k  o d p o w i e d n i e g o  p o m i e s z c z e n i a  n i e  p o z w a l a ł  r o z w i n ą ć  j ą  w  c a ł e j  

p e ł n i ,  d z i ę k i  z r o z u m i e n i u  i g o r ą c e m u  p o p a r c i u  o b y w a t e l s t w a  k r a k o w s k i e g o  p r a c a  

t a  o b j ę ł a  o d r a z u  s z e r o k i  z a k r e s ,  r o k u j ą c  j a k  n a j l e p s z e  n a d z i e j e .  P r a c a  G n i a z d a

k r a k o w s k i e g o  o b e j m u j e  n a s t ę p u j ą c e  d z i e d z i n y :

J  V y  c l t  O w ; c m i  Ł F t& y c & r b e & O ,  b ę d ą c y  p o d  f a c h o w e m  i w y ­

t r ą  w  n  e  m  k i e r o w n i c t w e m  p .  T .  A .  E y m a n a ,  k t ó r y  d l a  o b j ę c i a  t e g o  s t a n o w i s k a  

z r e z y g n o w a ł  z  p o s i d y  d y r e k t o r a  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  w  w i e l k i m  I n s t y t u c i e  

T e c h n o l o g i c z n y m  C a r n e g i e g o  w  P i t t s b u r g u .  O tlt l& ic L - ł  y Ż H l l l d  S t y  C & Y ty  n a s z e g o  

G n i a z d a  m a  z a  p o d s t a w ę  i n d y w i d u a l n e  b a d a n i e  l e k a r s k i e  k a ż d e g o  u c z e s t n i k a  i c h o ć  

w  j e g o  z a k r e s  w c h o d z i  n a u k a  b o k s o w a n i a ,  m o c o w a n i a ,  s z e r m i e r k i  i l e k k i e j  a t l e t y k i ,

t o  j e d n a k  p i e r w s z e  m i e j s c e  z a j m u j ą  ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e .  H a s i e m  b o w i e m  t e g o  

d z i a ł u  j e s t  r o z r y w k a  r a c z e j  n i ż  w y s i ł e k ,  z a b a w a  r a c z e j  n i ż  s z a b l o n o w a  r u t y n a ,  

r a c z e j  n o r m a l n y  z d r o w y  r o z w ó j  n i ż  n a d m i e r n y  a j e d n o s t r o n n y  r o z w ó j  m i ę ś n i .

T y g o d n i e  b e z p ł a t n e j  p ł y W C t n ł c i 9  d l a  k t ó r y c h  z o r g a n i z o w a n i a

D y r e k c j a  P ł y w a l n i  P a r k u  K r a k o w s k i e g o  o d s t ą p i ł a  u p r z e j m i e  s w ó j  b a s e n ,  ś c i ą g n ę ł y

3 0 0  c h ł o p c ó w  s k o r z y s t a ł o  z  t y g o d n i a  n a u k i  p ł y w a n i a .
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s e t k i  m ł o d z i e ż y  k r a k o w s k i e j  w  i m i ę  h a s ł a  Y .  A l .  C .  A .  : „ B ą d ź  w e  w o d z i e  j a k

w  d o m u ! “ .

L e t n i  g i e r  w  P a r k u  J o r d a n a  ( u r z ą d z o n y  n a  b o i s k u  u p r z e j ­

m i e  p r z e z  „ S o k ó ł  o d s t ą p i o n e m )  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  w z b o g a c e n i a  n o w e m i  g r a m i  t e j  

d z i e d z i n y  ż y c i a  m ł o d z i e ż y .  ^C^alka.  o  s z a m p i o n a t  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w  p i ł c e  s i a t k o w e j  

i k o s z y k o w e j  o r a z  » p i ę c i o b ó j «  ( w y g r a n y  p r z e z  d r u ż y n ę  V .  g i m n a z j u m )  b y ł  k u l m i ­

n a c y j n y m  p u n k t e m  p e ł n e g o  ż y c i a  o k r e s u  z a b a w  l e t n i c h .

T y p o w a  w y c i e c z k a .

W y ę t O C & f c i ,  p o d  k i e r u n k i e m  f a c h o w y c h  i  o d p o w i e d z i a l n y c h  p r z o d o w ­

n i k ó w  d a j ą  m ł o d z i e ż y  k o r z y ś c i  t a k  f i z y c z n e ,  j a k  d u c h o w e ,  a o b ó z  l e t n i  ( w  M s z a n i e  

D o l n e j  n a  p o d g ó r z u  t a t r z a ń s k i e m ,  w ś r ó d  l a s u ,  n a d  j e z i o r e m )  h a r t u j ą  j ą  r ó w n i e ż  c i e ­

l e ś n i e  i d u c h o w o .

D l a  2 ' 0 & W 0 j u  u m y s ł o w e g o  m ł o d z i e ż y  s ł u ż ą  w  G n i e ź d z i e  k r a k o w -  

s k i e m  C & f j t e l w i e  z  b o g a  y m  z b i o r e m  d z i e n n i k ó w  i t y g o d n i k ó w  ( a  p o ś r ó d  n i c h  

a n g i e l s k i e  i f r a n c u s k i e ) ;  d a l e j  b i b l j  o t e U o b .  w z b o g a c o n a  ś w i e ż o  o  7 0 0  k s i ą ż e k  

a n g i e l s k i c h  i 3 0 0  p o l s k i c h ;  w y t e ł c t C l y  z  r ó ż n y c h  d z i e d z i n  z  p r o j e k c j a m i  ś w i e t -  

I n e m i ,  o d b y w a j ą c e  s i ę  p e r j o d y c z n i e  w  p o r z e  z i m o w e j ;  w i e c z o r n e  ł& W PSC Ę, m a u l t i  

j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o  o r a z  s t e n o g r a f j i ,  z  k t ó r y c h  w  r o k u  

b i e ż ą c y m  k o r z y s t a ł o  o k o ł o  2 5 0  u c z e s t n i k ó w .

D o  u r o z m a i c e n i a  Ż y c i a  t  O W t Ł 2 ' & y  s J c i e g  O  z n a k o m i c i e  p r z y c z y n i a ł y  

s i ę  w i e c & o r y  m u & y c & n e ,  w  k t ó r y c h  w y b i t n i  a r t y ś c i  n i e  p o s k ą p i l i  s w e g o  

w s p ó ł u d z i a ł u .  W i e l k ą  t e ż  w z i ę t o ś c i ą  c i e s z y ł y  s i ę  g r y  w  s z a c h y ,  w a r c a b y  i d o m i n o ,  

i ż  n i e j e d n o k r o t n i e  i ś ć  m u s i a ł y  d o  n a p r a w y .
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< £ . r

I f '  Ćt£zi,cil& ' p r a c y  ( I tc t c l t ł  0 £ >  C Ó Z V  G n i a z d o  k r a k o w s k i e  r o z w i j a  

m o ż e  j e s z c z e  i n t e n s y w n i e j s z ą  d z i a ł a l n o ś ć  n i ż  d l a  m ł o d z i e ż y  s t a r s z e j ,  w y c h o d z ą c  

z  z a ł o ż e n i a ,  ż e  j a c y  d z i s i a j  c h ł o p c y ,  t a c y  j u t r o  o j c o w i e .  P r a c ą  t ą  k i e r u j e  s t a ł y  k o ­

n i  i t e  t  p o d  p r z e w o d e m  P r o f .  M .  S i e d l e c k i e g o  i D r a  F .  ^ G ^ e s s e l e g o .  r o z w i j a j ą c  p r o ­

g r a m ,  k t ó r e g o  p o c z ą t k i  z a z n a c z y ł y  s i ę  j u ż  d o t y c h c z a s  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y .  P o w s t a ł a  

J i i lc t S C Ł  O C f o o t T h Z C & y  c T l  o d d z i a ł ó w  c h ł o p i ę c y c h  z  u d z i a ł e m

p r z e s z ł o  3 0  u c z e s t n i k ó w ,  b a d a j ą c y c h  p s y c h o l o g j ę  d z i e c i ę c ą  i p r a k t y c z n e  m e t o d y  

z a c i e k a w i e n i a  u m y s ł ó w  m ł o d o c i a n y c h .  P o w s t a ł y  d a łe j  g r u p y  c z y  T c l ^ l f o y  c T t - Ł o j }  — 

O O t V 9  j a k  f i l a t e l i ś c i ,  p r o m i e n i ś c i ,  r a d i o - k l u b ,  k l u b  r z e m i e ś l n i c z y ,  l i c z ą c e  p o  o ś m  

d o  d w a d z i e ś c i a  c z ł o n k ó w  i z b i e r a j ą c e  s i ę  p o d  p r z e w o d e m  w y s z k o l o n e g o  k i e r o w ­

n i k a  o c h o t n i k a .  P o w s t a ł y  t a k ż e  w i G C & o r y  O J C Ó W  i  S y n Ó l U 9  n a  k t ó r y c h  d l a  

w s p ó l n e j  z a b a w y  s p o t y k a j ą  s i ę  d w a  p o k o l e n i a  i p r z y  z a b a w i e  p o u f a l ą  s i ę  z  s o b ą  

i p r z y j a ź n i ą ,  z a c i e ś n i a j ą c  t e m  s a m e m  w ę z ł y  r o d z i n n e .  N i e  z a p o m n i a n o  t e ż  o  n i e s z c z ę ­

ś l i w y c h  c T t -t  O y c c t c T h  t f  ł b y  cT b  N a s i  o c h o t n i c y  o d w i e d z a j ą  i c h  c o

t y g o d n i a  u  b r a t a  A l b e r t a ,  n i o s ą c  o t u c h ę  i  r o z r y w k ę ,  p r z y c z e m  l u d z i e  p o w a ż n i  

i w y b i t n i  p r z y j a ź n i ą  s i ę ,  j a k o  » s t a r s i  b r a c i a «  z  t y m i  n i e s z c z ę ś l i w y m i  w y k o l e j e ń c a m i .  

W r ę c z  w z r u s z a j ą c a  b y ł a  t e g o r o c z n a  W i g t l j C L ,  u r z ą d z o n a  p r z e z  n a s z ą  Y .  A \ .  C .  A .  

w  t a n i e j  k u c h n i  B o ż e g o  C i a ł a .  » S t a r s i  b r a c i a «  ł a m a l i  s i ę  t a m  o p ł a t k i e m  z  7 5  u l i c z ­

n i k a m i  k r a k o w s k i m i  n i m  w  s e r d e c z n y m  n a s t r o j u  z a s i e d l i  d o  w s p ó l n e g o  s t o ł u ,  p r z y  

k t ó r y m  r o d z i n n e  c i e p ł o  w n i o s ł y  g o r ą c e  s ł o w a  p r o f .  S i e d l e c k i e g o  i k s .  T o m e r y .  

N a z a j u t r z ,  p r z y  ś n i a d a n i u ,  d l a  k a ż d e g o  z  n a s z y c h  g o ś c i  z n a l a z ł o  s i ę  c o ś  z  n i e o d ­

z o w n e j  p r z y o d z i e w y .  Ż a d e n  w y s i ł e k  n i e  b ę d z i e  z b y t  w i e l k i m ,  b y  p r z y c z y n i ć  s i ę  

d o  t e g o ,  b y  z  t y c h  u l i c z n i k ó w  w y r o ś l i  n i e  w y r z u t k i  n i e b e z p i e c z n e ,  l e c z  o b y w a t e l e .

W s z y s t k o  t o  o c z y w i ś c i e  k o s z t u j e .  Z e s t a w i o n y  p r z e z  R a d ę  Z a r z ą d z a j ą c ą  

G n i a z d a  k r a k o w s k i e g o  b u d ż e t  n a  r o k  b i e ż ą c y  p r z e w i d u j e  w y d a t k i  w  k w o c i e  4 . 6 . 5 2 5  z ł .  

A  d o c h o d y ?  D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  ż e  p r z e w i d z i a n y  j e s t  n i e d o b ó r  o k o ł o  9 . 0 0 0  z ł . ,  k t ó r y  

» j a k o ś «  p o k r y j e m y ,  j a k  » j a k o ś «  p o k r y l i ś m y  z e s z ł o r o c z n y  n i e d o b ó r  6 . 0 0 0  z ł . ,  d z i ę k i  

o f i a r n e j  ż y c z l i w o ś c i  l u d z i  d o b r e j  w o l i .

J e d n a  z  w i e l u  a t r a k c y j  M s z a n y  D o l n e j .
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P i e r w s z y  w i e c z ó r .  O j c ó w  i S y n ó w .

W Ł A S N Y  D O M  Y. JW. C .  A .  K R A K O W S K I E J
D z i a ł a l n o ś ć  » P o l s k i e j  Y .  JW . C .  A . «  z n a l a z ł a  w  K r a k o w i e  g r u n t  p o d a t n y ,  

t a k  p o d  w z g l ę d e m  m a t e r j a ł u  l u d z k i e g o ,  m a j ą c e g o  b y ć  p r z e d m i o t e m  j e j  p r a c y ,  j a k  

i p o d  w z g l ę d e m  l u d z i ,  d o  t e j  p r a c y  o c h o t n y c h .  H a m u l c e m  j e d n a k  w  r o z w o j u  G n i a z d a  

k r a k o w s k i e g o  j e s t  b r a k  o d p o  w i e d n i e g o  p o m i e s z c z e n i ,  o d p o w i a d a j ą c e g o  p o t r z e b o m .  

Z r o z u m i a ł  t o  D r .  M o t t ,  n a c z e l n y  S e k r e t a r z  M i ę d z y n a r o d o w e g o  K o m i t e t u  Y .  JW . C .  A . ,  

z a  s w e j  z e s z ł o r o c z n e j  b y t n o ś c i  w  K r a k o w i e  i z r o z u m i a ł  r ó w n i e ż ,  ź e  w ł a s n e  m i  s i ł a m i

d o m u  t a k i e g o  w z n i e ś ć  n i e  z d o ł a m y .  » U c z y n i ę  w s z y s t k o ,  b y ś c i e  m i e l i  s w ó j  d o m « ----

r z e k ł  n a m  D r .  o t t  i w y j e c h a ł .  A  s n a ć  w y t r w a ł ą  b y ł a  j e g o  p r z y j a c i e l s k a  z a p o ­

b i e g l i w o ś ć ,  s k o r o  p o t e m  d o n i ó s ł  n a m  z  N e w  Y o r k u ,  ż e  JW r .  F . ,  w i e l k i  p r z e m y s ł o ­

w i e c  a m e r y k a ń s k i ,  a g o r l i w y  z w o l e n n i k  Y .  JW . C .  A . ,  o f i a r o w a ł  s u m ę ,  w y s t a r c z a j ą c ą  

n a  w y b u d o w a n i e  w  K r a k o w i e  g m a c h u  Y .  JW . C .  A . ,  w  k t ó r y m  z n a j d ą  s i ę  w s z y s t k i e  

n i e z b ę d n e  p o m i e s z c z e n i a :  n a  z e b r a n i a ,  c z y t e l n i ę ,  b i b l j o t e k ę ,  s a l e  n a u k o w e ,  s a l e  ć w i ­

c z e ń ,  s a l e  g i m n a s t y c z n e ,  n a t r y s k i ,  k ą p i e l e  ----  w s z y s t k o .  T a k  w i ę c ,  d z i ę k i  o f i a r n o ś c i

p r z y j a c i e l a  n i e z n a n e g o  z z a  m o r z a ,  G n i a z d o  k r a k o w s k i e  m i e ć  b ę d z i e  g m a c h  s w ó j  w y ­

m a r z o n y  m a m y  j u ż  g r u n t ,  m a m y  p i e n i ą d z e  n a  b u d o w ę .  W  r o z m o w a c h  j e d n a k  z  D r e m  

M o t t e m  R a d a  G n i a z d a  k r a k o w s k i e g o  s t a n ą ć  n i e  m o g ł a  n a  s t a n o w i s k u :  » d a j c i e  n a m

w s z y s t k o ,  a m y  —  n i c ! «  N i e  b y ł o b y  t o  g o d n e  a n i  R a d y ,  a n i  K r a k o w a .  W i ę c  R a d a  

o ś w i a d c z y ł a :  » j e ś l i  d a c i e  n a m  g m a c h ,  t o  m y  p o s t a w i m y  s i ę  n a  p a z u r y ,  b y  g o  s w y m  

k o s z t e m  u r z ą d z i ć  i u m e b l o w a ć . «  W  s t o s u n k u  d o  k o s z t ó w  w z n i e s i e n i a  g m a c h u ,  j e s t  

t o  d r o b i a z g .  A l e  t e n  d r o b i a z g  w y n i e s i e  1 0 0 . 0 0 0  z ł .  C z y  n a  t a k ą  s u m ę  z d o b ę d z i e  

s i ę  K r a k ó w ,  g d y  c h o d z i  o  p r a c ę  d l a  d o b r a  j e g o  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń ?  o  d o s t a r c z e n i e  

P o l s c e  t a k i c h  o b y w a t e l i ,  j a k i c h  K r a k ó w  d o s t a r c z y ć  j e j  w i n i e n ?

W s z e l  k i  c h  b l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  w  t e j  s p r a w i e  z a s i ę g n ą ć  m o ż n a  u s t n i e  

w  b i u r z e  G n i a z d a  k r a k o w s k i e g o  Y .  M .  C .  A .  p r z y  u l i c y  R e t o r y k a  i .

Z A K * .G R A F .K O Z IA Ń S K IC H  W  K R A K ® W IE



Z W I Ą Z E K  M Ł O D Z IE Ż Y  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J
KRAKÓW, UL. RETORYKA 1. — Tel. 2436.

(Wielce Szanowny daniel

P rzesyłam y w  załączeniu krótkie spraw ozdan ie z  d zia ­
łalności n asze j instytucji za  rok 1924.

Ż y w im y  nadzieję, ze  w zm ocn i ono zainteresowanie  
S za n . P ana Polską YMCA. i ze  S zan . Pan zechce w  na­
stępstw ie p rzys tą p ić  do czyn n iejszej w spółpracy z  nami.

*życzen ie  S za n . Pana p rzysła lib yśm y  z  chęcią 
sta tu t n asz oraz w sze lką  literaturę, odnoszącą się do program u , 
działa lności i rozw oju  n asze j organizacji.

W  oczekiw aniu  przych yln ej odpow iedzi, kreślim y się

z  w ysokiem  pow ażan iem

Siada Zarządzająca.
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U C Z N I Ó W  A  K A D E M J  I S Z T U K  

P I Ę K N Y C H  W  K R A K O W I E
P O D  P R O T E K T O R A T E M  
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K O M IT E T  P A N  G O S P O D Y Ń

J W P.Gen. Aleksandrowiczowa 

,, P u łk . A ugustynow a
„  Prof. Axentow iczow a

P u łk . Bielawska 
B iesiadecka Woje.

,, Bnińska H ilarow a

„  B randysow a J anowa
,, Rotm. Brzozowska
„ B urtanow a S tan isł.

„ Buszczyńska Tad.
„  C hodkiew iczow a B.
,, P rof. C iechanow ska
„  C iszew ska Stefan.

„ D ąbrow ska M arjan .
„ P rof. D ubieńska
,, D yr. D udekow a
„  D yr. F ischerow a J.

JW P . D yr. Filippi
G an th ie r H enryk . 
H oesickow a Ferd. 
Jachim ska 
Jagnińska Konstant. 

P ułk . Jam polska 
D r. Jasińska 
W oj. Kowalikowska 
G en. Kulińska 

P rof. K orczyńska 
D yr. Konderska 
Rekt. Krauze 
D yr. Kreczm erowa 
K rasicka A ntonina 
D r. Kwiatkowska 
Kwiatkowska B ron.

~ • - -  -  - -  -  -  " i  i T i  ;  o i  i  o i  o o i  i  o i  i  o c  i T i  <&'*'

ORG. UCHODŹCÓW Z KRESÓW WSCHODNICH W KRAKOWIE

mają zaszczyt zaprosić

JWP. & L- -
N A  *  ■

W IECZÓ R KRESOWY
Z TAŃCAMI

P od  p ro te k to r. J W P P :  W oj. Krak. KO WALI KO WSK1 E C O , P rez. 
R O L L E G O , G en. K U L IŃ S K IE G O , * .  Rekt. Z 1 M M E R M A N A

który odbędzie się

w  S a la c h  S ta r e g o  T e a t r u ,  w e  c z w a r te k  12 lu te g o  b r . 

K O M IT E T  A K A D . K O Ł A  K R E S O W E G O :
P a n i  e :

A bram ow iczów na Anna 
Kwiatkowska 7ofja 
Krasicka ladw iga 
K rupska Antonina 
O rłow ska Alina 
Reissów na Zofja 
S okołow ska Halina 
S troynow ska M arja 
Ż urow ska M arja

W S T Ę P  T Y L K O  Z A  Z A P R O S Z E N IA M I . —  B I L E T  6 ZŁ.
A K A D E M IC K I 3 Z Ł O T E  —  P O C Z Ą T E K  O G O D Z IN IE  8 x/2

P a n o w i e :  

B łażejew ski Kazimierz 
B ohusz-Szyszko M arjan  
Bukow iński W ładysław  
G órsk i Karol 
Kieniew icz Janusz 
Ryglew icz Karol 
S ław iński Adam 
T erajew icz W alerjan 
Tomaszewicz Paw eł

I w m W W m W i m

K O M IT E T  PA Ń G O S P O D Y Ń

J W P. Gen. Ledóchow ska J W P.Poklew ska-K oziedło
„ D okt. L ipońska „ Prez. Rollowa
„ L ubom irska W ład. Reyowa S tan isł.
„ Łapińska Kazim. „ Prof. Reissowa
,, P u łk . M ałachow ska „ Sapieżyna Leonow a
„ M ałachow ska Boi. „ Sygiericzow a Wit.

Prof. M aydellow a ,, Pułk . Skoryn ina
„ M orstinow a H enr. ,, M arsz. Skrzyńska
„ M ycielska W ładysł. „ S troynow ska
„ M in. N owakowa „ S te rn sch u ss Elż.
„  P rof. O rłow ska „ Tarnow ska Z dzisł.
,, O rłow ska Anna „ U ziem bło H enr.
„ D r. Paszkow ska „ Prez.W aw rauschow a
„  P onińska E dm und. „ Prof. Z ałęska
„ P rez. P rach te l- ,, P u łk . Zakrzew ska

M oraw iańska „ Zawadzka M ich .
„  P ruszyńska  C zesł. „ G en. Żabina

%0m PM w.
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KOMITET ŚC ISŁ Y : 

Dr. Arnold Bannet 

Rudolf Bisanz 

Józef Bogusz 

Dr. Jerzy Drozdowski 

Józef Gaj 

Bolesław Górski 

Rg. med. Marek Haber 

Józef Król

Dyr. Jan Krzyżanowski

ZAPROSZENIE. _ ^ ^

WE WTOREK 17 LUTEGO 1925 R. W SALACH STAREGO TEATRU
O D B Ę D Z IE  S IĘ

-<(( R E D U T A  ))>-
HA CELE KRAK. OCHOTH. TOWARZYSTWA RATUNKOWEGO

PO D  P R O T EK T O R A T EM

JW PP.: W O JEW O DY KOWALIKOWSK1EGO, KO M ISARZA  RZĄDU 
W AW RAUSCHA, W ICEPREZYDENTÓW : ROLLEGO, SAREGO, W IELGUSA

P O C Z Ą T EK  O  G O D Z IN IE  9 TEJ W IECZO REM , o o o  K O S T JU M Y  LU B  ST R Ó J  BALO W Y. 

W STĘP  10 ZŁOTYCH, B ILET  F A M IL IJN Y  (3 O SO BY ) 25 ZŁO TYCH, A K A D E M IC K I 3 ZŁ.

KOMITET ŚC IS Ł Y :

Józef Lubelski

Rg. med. Stanisław Łączkowski 

Roman Madejski 

Władysław Mrozowski 

Stanisław Nowakowski 

Jan Noworolski 

Maksymiljan Volkmąnn 

Stanisław Wołkowski 

Dr. Władysław Zapałowicz

Drukarnia Związkowa w Krakowie.





Główne postanow ienia KonKordań
m i e d z y  P o l s k a ,  a  S t o l i c ą  A p o s t o l s k ą

*Telefonem od naszego koresponden ta).
Warszawa, 18 lutego. (Wal). Konkordat zawarty 

ostatnio ze Stolicą Apostolską, zaczyna się w spo­
sób następujący:

„W imieniu Przenajświętszej i Niepodzielnej 
Trójcy!

Jego Świątobliwość, papież Pius XI i Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, Stanisław Wojciechowski, 
pragnąc określić stanowisko kościoła katolickiego w 
Polsce i ustalić zasady, które w zgodny i trwały 
sposób . kierować będą sprawami kościelnymi na zie­
miach,. Rzeczypospolitej, postanowili zawrzeć kon­
kordat.‘‘

Z najważniejszych artykułów wymienić należy: 
artykuł i)-ty, który opiewa: „Żadna część Rzeczy­
pospolitej Polski nie będzie zależała od biskupa, 
którego siedziba znalazłaby się poza Branicami pań­
stwa polskiego.

HIERARCHIA KATOLICKA RZECZYPOSPO­
LITEJ POLSKI

będzie zorganizowana jak następuje:
a) obrządek łaciński: 1 ) prowincja kościelna gme- 

ż nie ń sk o- po z n ań s'ka. Areybi skui p si wo g n.ie źn ie ń sk o- 
poznańskie, dyecez.ja chełrmńska i dyeeczia wło­
cławska; 2) Prowincja kościelna warszawska. Arcy-

’■ biskupstwo warszawskie, dyecezja płocika, "sapdo- 
.. ,̂ .i i orską, lubelska, podlaska , i ł ó d z k a 3) . Prowincja 

kościelna wileńska, 'arcybiskupstwo wileńskie, dye- 
cezja ■ łomżyńska i pińska; 4) Prowincja kościelna 
lwowska : a rcybisku psi we lwowskie, dyecęzja prze­
myska i łucka; 5) Powincja kościelna krakowska, 
arcyb iśk u p st w o krakowskie: dyenezja tarnowska,
kielecka, częstochowska i śląska.

b) obrządek grecko-rusiński, prowincja kościelna 
lwowska, a r c ybiskupst w o lwowskie. dyecez>a prze­
myska i stanisławowska.

c) obrządek ormiański, arcy.biskupstwo lwowskie.
Stoliea^ św. nie prezdsięweźmie żadnej zmiany

w powyższej hierarchii lub w ograniczeniu prowin­
cji i dyecezji, jak tylko w zgodzie z rządem pol­
skim. z wyjątkiem drobnych sprostowań granic wy­
maganych dla dobra dusz. Następnie idą artykuły o 
mianowaniu biskupów i arcybiskupów, oraz o ślu­
bowaniu ną ręce prezydenta.

ObowiązKowa nauKa w szKoiach.
Artykuł 13 opiewa: We wszystkich sokołach pu­

blicznych z wyjątkiem szkół wyższych nauka reli- 
gji jest obowiązkowa. We wszystkich dyecezja:h 
kościół katolicki posiadać będzie seminaria ducho­
wne. a dyplomy naukowe wysławione przez te se­
minaria. będą wystarczały do nauczania- religji^we 
wszystkich szkołach powszechnych z wyjątkiem 

kół wyższych.

p o d a t k o w a n i e  d eisc iio w ra y eh  
i le l i  m ©iątku!=

Art. 15 stwierdza, że duchowni i ich dobra podle­

gać będą opodatkowaniu na równi z osobami i do­
brami obywateli Rzeczypospolitej, z wyjątkieńl bu­
dynków poświęconych służbie Bożej, seminaijów 
duchownych, mieszkań zakonników i zakonnic, oraz 
dóbr, których dochody są przeznaczone na cele kolta 
religijnego.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  k a r n a  
o s ó b  d u c h o w n y c h .

Art. 20: W razie gdyby władze Rzeczypospolitej 
miały podnieść przeciw duchownemu zarzuty co rlo 
jego działalności, jako sprzecznej z bezpieczeństwem 
państwa, kompetentny minister przedstawi zarzuty 
ordynariuszowi, który zgodnie z ministrem przedsię- 
weźmie do trzech miesięcy odpowiednie zarządzenia.

Art. 22. W razie gdyby duchowny, albo zakonnik 
oskarżony był przed sądem o zbrodnię przewidzianą 
w ustawie karnej Rzeczynosipoliten, sąd zawiadomi 
kompetentnego ordynariusza i w danym razie prze­
każe mu wyrok sądowy.

R o z g ra n ic z e n ie  djecezji.
Art. 26 stwierdza, że Stolica Święta w ciągu 

trzech miesięcy od wejścia w moc niniejszego kon­
kordatu w porozumieniu z rządem dokona utworze­
nia i rozgraniczenia prowincji kościelnych oxaz dye­
cezji. Granice prowincji kościelnych będą odpowia­
dać granicom państwa.

Dobra kościelne, położone w Polsce, lecz, należąc?, 
do prawnych osób kościelnych i zakonnych, których 
siedziby znajdują się poza Branicami państw? pol­
skiego i odwrotnie, będą przedmiotem oddzielnej 
konwencji.

Załącznik traktuje o
UPOSAŻENIU DUCHOWNYCH.

Uposażenie miesięczne według bieżącej mnożne' 
dla urzędników państwowych:

Kardynał 2.500 punktów oraz 800 złotych na u 
trzymanie kapelanów, powozów i t. d.

Arcybiskup: 2.000 punktów oraz 600 złotych
Biskup dyecezjalny 1.700 punktów, oraz 600 zło 

tych.
Biskup sufragan: 1.250 punktów.
Gzłonek kapituły: 6G0 punktów.
Proboszcz: 270 punktów.
Rektorzy kościołów filialnych, wikariusz 200 pun­

któw.
Profesor seminarium 800 punktów. Fundusz n.i 

uposażenie wdów i sierot duchownych grecko-kato- 
lickioh wynosić będzie 129.298 zł., fundusz emery­
talny duchownych 254.117 zł.

Konkordat, zawiera 28 artykułów, sporządzony jest 
w Rzymie 10 lutego 1925 roku. Podpisani są kardy­
nał Gaspam, ambasador polski Wlad, Skrzyński i 
pełnomocnik rządu Stan. Grabski.



najduje się Już w rękach maszałka Facta i Herriota
| nlegram. w łasny „11.

Paryż, 1.8 -lutego. (U). Marszałek Foch, w s-woim 
pharalkterze, jako przewodniczący międzykoalicyj- 
tej komisji wojskowej, doręczył dziś przedpołu­

dniem sekretariatowi konferencji ambasadorów od- 
lis sprawozdania komisji kontrolnej wojskowej w 
Tiemczech. Drugi odpis otrzymał Herriot w swoim 
charakterze, jako prezes konferencji ambasadorów.

tej chwili niewiadomo jeszcze, kiedy konferencja 
tmbasadorów zajmie się sprawozdaniem. Oczekuje

K ury era Codziennego").
ona przede w szystkiem opinii międzykoalicyjnej ko 
misii wojskowej.

Właściwe sprawozdanie obejmuje 44 kartek Pi- II 
sma maszynowego. Do sprawozdania dołączone są 
dwa aneksy, mianowicie: sprawozdanie podkomisji 
oku trolli ej co dc efektywnego stanu armii niem ie­
ckiej i sprawozdanie podkomisji dla Reickswehry i 
policji.

ra w ic o  M f iiiH  s»rasl«tef$o 
«l«l£g ii®  M«nrx«

fTelegram  w łasny ,Jl.
Berlin, 18 lutego. (U). Dziś popoł. wygłosił nowy 

Rezydent ministrów pruskich Maix w sejmie p:u- 
dei-ra, swoje przemówienie programowe. Mówca bar- 
pzo życzliwie wyraził się o dotychczasowym gabi- 
pe-oie Brauna, poczem przedstawił szereg projektów 
istaw, które rząd wniesie w najbliższym czasie. — 
\farxowi przerywali nieustannie komuniści.

K u r y  era  C o d z ie n n e g o ").
I Stronnictwa prawicowe zapowiedziały bezwzglę- 
[ dną opozycję przeciw gabinetowi. Spodziewają sie, 
r że uda im się obalić gabinet Maxxa i spowodować 
I w ten sposób nowe wybory, licząc na sukcesy przy 
| nowych wyborach, ze względu na skandale fiu anso- 
i we, które skompromitowały socjalnych demokratów.

anarchiści bawarscy
g©fufe sŜ  przewrotu

Berlin, (PAT). Paryski korespondent ,,Vossische 
!eitung" dowiaduje stię, że w Paryżu obiegają alar- 
Lujące pogłoski co do położenia w Niemczech, w 

szczególności o m ożliwości mon archi styczn eg o prze­
wrotu w Bawatrji.

Rząd Herriota postanowił obstawać przy ogło­
szeniu całego sprawozdania międzykoalicyjnej ko­
misji kontrolnej wojskowej. Zdaje się, że zamiar ten 
-napotka na opór Anglji.

 0 ----------

Posłow ie  kom unistyczni wykluczeni
i  parlamenty w Bułgarii.

(W łasny  radiotelegrafii „II. K uryera C odz").
Berlin, 18 lutego. Rząd bułgarski postanowił z I słów komunistycznych z parlamentu, a wszelkie pi* 

fpotwodu posła Miidewa wykluczyć wszystkich po- 1 sma rewolucyjne ustawowo zakasać!

Przysp ieszen ie  oferad nad ustaw am i 
sam orządow em u

(Telefonem, od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lutego. (Wir). Sejmowa komisja ad 

|ministracyjna przeprowadziła dyskusję nad wnio­
skiem formalnym pos. Kiernika (Piast) w sprawie 
irzyspieszenia obrad komisji nad projektem ustaw  
ramorządowych. Uchwalono wybrać podkomisję, któ 
rej zadaniem będzie wnioski pos. Kiernika i inne 
*ozpatrzeć i złożyć sprawozdanie w ciągu tygodnia.

Następnie komisja wysłuchała sprawozdania o 
irojekcie ordynacji wyborczej dla omiń wiejskich.

Nadto komisja uchwaliła wstawić do rozchodów 
w dziale salin państwowych 320 tysięcy zł na grun­
towną adaptację kopalni w Bochni.

Z oiirad komisji konstytucyjnej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lutego. (Wir). Sejmowa komisji 
konstytucyjna rozpatrywała projekt ustawy o uzu­
pełnieniu statutu organicznego województwa śląskie­
go,

Postanowiono na wniosek posła Bobka (Piast) 
wprowadzić do projektu zmianę w tym sensie, ze| 
ustawa województwa śląskiego z 16 maia 1923 roku
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J  Wiefmożny Pan

B ą k o w sk i, a d w o k a t  i  s y n d y k  m i e j .  

K raków

Z a p r o s z e n i e

NINIEJSZE ZAPROSZENIE SŁU Ży JAKO KARTA WSTĘPU



PREZyDJUM STAŁEJ DELEGACJI
ZR ZESZEŃ .B U D O W N IC ZyC H  I STO W A R ZY SZEŃ  ZAW ÓD. 
PR ZEM ySŁO W C Ó W  B U D O W L A N yC H  W  POLSCE W RAZ

z I Z B Ą  B U D O W N I C Z Y C H  W  K R A K O W I E
mają zaszczyt zaprosić J. W. Pana o zaszczycenie Swoją obecnością

I.

U R O C Z Y S T E G O  P O S I E D Z E N I A  
V. Z J A Z D U  STAŁEJ  D ELEG A C J I

oraz członków zrzeszonych organizacji, które odbędzie się w sobotę 
21 lutego 19Z5 o godzinie 17—ej

W  SALI R A D y MIEJSKIEJ W  KRAKOW IE

połączone z wręczeniem dyplomów honorowych zasłużonym członkom 
Krakowskiej Izby budowniczych

PROF. W ŁADYSŁAW OW I EKIELSKIEMU 
PROF. SŁAW OM IROW I O D RZy WOLSKIEMU 

RADCY BUDÓW. TADEUSZOW I STRyjEŃSKIEMU

/ / .

O B I A D U  W G R A N D H O T E L U  O G O D Z I N I E  2E-EJ 
poczem o godzinie z y t j ZABAWA TA N ECZN A  dla Członków 
V. Zjazdu w Tow. Technicznem ul. Straszewskiego 28. <Strój wieczorowy)

KRAKÓW W LUTYM 1925

DRUKARN IA  NARODOW A W  KRAKOWIE



P R O G R A M  

U R O C Z Y S T E G O  P O S I E D Z E N I A  V  Z J A Z D U

i> Zagajenie przez Prezesa Izby budowniczych L. Wojtyczkę 
z> Objęcie przewodnictwa przez Prezydjum Stałej Delegacji 
3> Przemówienia powitalne
4> Wręczenie dyplomów honorowych zasłużonym Członkom Krakowskiej 

Izby budowniczych
5> »Budownictwo krakowskie w biegu wieków« Dr. KC. Bąkowski, Kraków

PRZERW A 10 MINUT

6) Sprawozdanie Generalnego Sekretarza z dotychczasowych prac i za=
mierzeń Stałej Delegacji St. Pronaszko, Warszawa

7) »Warunki rozwoju przemysłu budowlanego*
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Sejmik budowlany w Krakowie

^  - o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  i J u tro .

/ f

Dziś i jutro gościć będzie Kraków przybyłych z 
caiej Polski członków zizesseń budowniczych i sto- 

's *^^warzyszeń przemysłowców budowlanych, którzy dla 
S ©praw zawodowych i organizacyjnych skupili się w
 ̂ stałej delegacji z siedzibą w Warszawie.

Zjeżdżają się pod wrażeniem zamierzonej przed 
rząd likwidacji sianu budowniczych w Polsce, któ­
rych istnienie na przyszłość wyemilinował zupełnie 
nowy projekt ustawy przemysłowej, opracowany 
przez ministerstwo przemysłu i handlu. Jest to je­
szcze jeden z dowodów ciągłości eksperymentów u- 
stawodawczych, nieprzystosowanych do potrzeb ży­
cia i zadań, jakie czekają Polskę zrujnowaną wojną, 
której odbudowa wsi i miast, dróg, kolei, kanałów 
etc. wymaga wysiłków minimum trzech pokoleń, a- 
by osiągnąć przynajmniej dostateczny rezultat.

.Polska przez długie lata musi budować się, do 
tego^trzeba tysięcy fachowców, techników o średniem 
wykształceniu, jakimi są właśnie budowniczowie, 
którzy gęstą siecią swych warsztatów pracy pokryć 
muszą całą Polskę i dla stworzenia liaznego ich za­
stępu, powinien być ujednostajniony program istnie­
jących szkół przemysłowych w Małopclsce i Wielko- 
polsce, zaś w Królestwie nowokreowanyoh.

Tymczasowo Warszawa nie mając u siebie przed 
wojną typu fachowo wykształconych budowniczych, 
przechodzi nad nimi do porządku dziennego, sądiząc, 
że całą Polskę odbudują wyłącznie architekci z wy-

kształceniem uniwersyteckiem, jako jedyni kierowni­
cy i autorzy planów wszystkich przyszłych budowli. 
Jeśli uwzględnimy, ile rocznie mogą istniejące poli­
techniki wykształcić dyplom, architektów i wielkość 
potrzeb w odbudowie i rozbudowie tysięcy miast i 
miasteczek w Polsce, łatwo zrozumieć nierealność 
podobnych fantazji, nad któremi życie przejdzie d!o 
porządku dziennego.

Rządzić, to znaczy przewidywać, dlatego obo­
wiązkiem naszych władz centralnych, Sejmu i Se­
natu, jest przewidzieć naiprzód potrzeby dla rozwi­
nięcia przemysłu, jakim jest przemysł budowlany i 
w pierwszym rzędzie okaże się konieczność stwo­
rzenia wykształcenia średnich techników, t. j. bu­
downiczych, których zakres działania musiałby być. 
ustawowo_ określony, przez co rażąca luka byłaby 
usuniętą i spokojnie moglibyśmy patrzeć później w 
przyszłość z tą świadomością, że wzmożony ruch 
budowlany, jaki w Polsce powstać musi i trwać bę­
dzie bardzo długo, nie zastanie nas nieprzygotowa­
nych, nie sprowadzi pauperyzacji rzemiosła.

Dlatego dzisiejszy zjazd witamy najserdeczniej, li­
cząc na pewne, że jego uchwały będą istotnym dro­
gowskazem do dalszego ustabilizowania się stosun­
ków gospodarczych w państwie i to w tak niezmier­
nie ważnej dziedzinie, od którego zależy nietylko 
przyszły wygląd naszych miast, ale też rozwój na­
szego przemysłu, handlu i polskiego rzemiosła.

Sprawa oświetlenia numerów domów
w Krakowie.

Jak się dowiadujemy, województwo na skutek in­
terwencji jednej części właścicieli realności wysto­
sowało do magistratu pismio z poleceniem wstrzy­
mania urządzania lampek elektrycznych z numera­
mi domów.

Jak mas informują, magistrat polecenia tego nie 
mo że w ykonać i zastosować się do mi ego, gdyż za­
rządzenie taflrie jest bezprawne i magistratowi mo­
głoby być tylko nakazane przez jego bezpośrednią 
władzę, tj. Tymczasowy wydział samorządowy. Wy­
dział Tymczasowy sprawę jednak popiera i zarzą­
dzenie magistratu pochwala.

Zwrócenie się części właścicieli domów do woje­
wództwa. było dowodem wysokiej nielojalności wobec 
autonornji gminy, a robienie z tej sprawy ważnej 
kwestji _ jest naprawdę śmieszne, gdyż motywa, że 
powoduje nowe obciążenia właścicieli nie wytrzy­
muje k/y tyk i, gdyż elektrownia miejska zadanno u- 
rządza instalacje i daje lampy z numerami domów, 
a cały koszt oświetlenia wynosi rocznie zaledwie o- 
koło 50 zł., która to kwota mimo ochrony lokatorów, 
na tychże jest rozłożoną i lokatorzy w swoim wła­
snym interesie chętnie zgodzą się na płacenie z tego 
tytułu kwoty łącznie 50 zł rocznie, rozdzieloną we­
dle ilości mieszkańców w danym domu, byle wła­
ściciele domów z tej okazji nie zażądali wyższych

kwot od lokatorów.
Zaznaczyć należy, że urządzenie oświetlenia do­

mów przyczyni się do wzmocnienia oświetlenia ca­
łego miasta, ułatwi lekarzom, listonoszom, gościom 
zamiejscowym odszukania danego numeru domu w 
porzo nocnej, a w  ̂końcu wzmocnienie oświetlenia 
przyczyni się do większego bezpieczeństwa w mie­
ście, które w obecnych czasach bardzo wiele pozo­
stawia do życzenia.

Nadmienić należy, że przed kilku dniami oświe­
tloną została cała ulica Długa, a obecnie gmina przy­
stępuje do oświetlenia ulicy Krowoderskiej, a następ- 
me Dębnik. Prace magistratu powinny pójść w pierw 
szym rzędzie w urządzeniu oświetlenia numerów 
domów na przedmieściach i w gminach przyłączo­
nych, a dopiero po ukończeniu tych prac rozpocząć 
pracę w śródmieściu i w ulicach okalających stare 
miasto.

*  •  •

Jak- nas w ostatniej chwili informują z prezydjum 
województwa sprawę tę, jako należącą do po­
rządku publicznego ma z urzędu rozstrzygać w dro­
dze rekursu Tymez. wydział samorządowy i woje wa­
da Kowalikcwsiki tam też ją skierował. Również nie 
wstrzymywał zarządzenia magistratu co do oświe­
tlenia domów.
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leckiego ludożercy.
— Gdy moja matka umarła — mówił — to ja 

właśnie wróciłem ze szkoły w chwili, gdy leżała ona 
już w trumnie. Wówczas wszedł do pokoju mój oj­
ciec ze swoja metresą, która nagle zaczęła się stra­
sznie kłóctić z moją siostrą. Zdawało mi się, że moja 
matka podniosła wówczas głowę z p-oduszek, jak- 
gdyby chciała lepiej się przysłuchać rzucanym obel­
gom.

Niekiedy Haarmann deklamuje opinję rzeczoznaw­
ców psychiatrycznych ze swego procesu, których to 
opinji wyuczył się na pamięć. Zdarza się też często, 
że Haarmann nagłe wybucha śmiechem, poczem 
znów zapada w głębokie milczenie.

Jak wiadomo, Haarmann ogłosił niedawno list, 
w którym stwierdza, że Grans jest niewinny. Nic to 
jednak Gransowi nie pomoże, gdyż nie znajdzie się 
podobno w Niemczech człowiek, któryby chciał przy­
czynić się do jego ułaskawienia. Listem tym wy­
świadczył on tylko Gransowi przysługę, albowiem 
Grans dzięki temu żyć będzie nieco dłużej.

Obecnie Haarmann żyje w panicznej obawie i 
chodzi ustawicznie po celi, przecinając, powietrze rę­
kami. Czy zdradzi on przed śmiercią tajemnice tych 
zbrodni, do których się jeszcze nie przyznał? Ozy 
powie wreszcie w jaki sposób zamordował małego 
Abelinga? —* nikt tego nie wie. Jedno natomiast jest 
pewnem, że maluczko już, a prokurator wyprowadzi 
go o świcie z więziennej celi. Ostatnia godzina Haar- 
manna nadchodzi!

I —  Proszą ognia.
Kiedy chodziło o zapalenie papierosa, traciłem 

ty lko  czas, ale gdy trzeba było oszcządnemu go­
ściowi dać ognia do zapalenia wilgotnego cygara, 
w tedy mój papieros wyglądał praioie tak, jakgdy- 
by go przejechał tramwaj. Ostatnim razem jakiś 
gość, dzierżący w zębach fajeczką „a la Herriot 
zażądał odemnie ognia.

—  Panie —  powiadam do gościa — widzi pan, 
oto opodal asfaltują bruk, a pod kotłem plonie 
potężny ogie.ń. W sam raz dla pańskiej fajki.

— Wolne żarty —  odpowiada gość i zaczyna 
od mojego papierosa zapalać fajką.

I zapalił ją. Ale papieros mój był tak zmięto- 
szony, jak gdyby wyszedł z pod śruby podatkoioej. 
Od owej chwili nie palą na ulicy.

h. j  e.
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stow arzyszenia  przem . w ynajm ujących  sam ochody nod 
p ro tek tora tem  spólników ,,01m y“. P raw d ą  jes t. że M a­
g is tra t ro zp ra tru je  spraw ę nowego Związku w łaśc i­
cieli dorożek samochodowych przy  S tow arzyszeniu 
przem . D orożkarzy i w dniu 25 bm. odbędzie W alne 
Zgrom adzenie celem zatw ierdzenia s ta tu tu  i omówie­
n ia  spraw  o godz. 7 wiecz. w lokalu  „N a Kot?owem“ .

Sekcja W łaścicieli w ynajm ujących  sam ochody.
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Co dzień niesie?
Kraków, 21 lutego.

Mnożna uposażeniowa rsa marzec niższa.
Z Warszawy donosi (Z): Jak się dowiadujemy, 

mnożna do uposażeń urzędniczych na marzec wy­
nosi 41 groszy. Dodatek mieszkaniowy wynosi tyle, 
ile w miesiącu lutym.

Spłata zaliczki 25-procentowej na zakupy zimowe 
udzielona pracownikom państwowym rozporządze­
niom z 9 października r. ub. ma być dokonana w 
dziesięcin ratach miesięcznych, poczynając od 1 -go 
marca, odnośnie do pracowników nieckowych, po­
bierających wynagrodzenia z dołu przy wypłacie 
ich uposażeń, już od lutego br. .

lak długo będą trwały ferje wielkanocne 
w szkołach średnich?

Z Warszawy donosi (Z): Ministerstwo oświaty u- 
staliło, że w szkołach średnich wykłady ukończą się 
w wielki wtorek przed świętami Wielkiejnocy, a 
nauka rozpocznie się dopiero po niedzieli przewod­
niej.

Kto wygrał 7 5 . 0 0 0  złotych
n a  ioSerji pań stw ow ej}!

Z Warsa/wy donosi (Z): W dzisiejszym dniu cią­
gnienia loterji państwowej 75 tysięcy złotych wy­
grał numer 31.960, numer ten posiada Michał Na- 
jemski, zamieszkały w Józefowie pod Warszawą.

2000 złotych wygrał nr. 32.684, 600 złotych nr. 
12.598 i 46.342, 500 złotych nr. 8713, 11.880 i 37.314.

Dw a wypadki sa m o lo to w e  
pod W arszaw ą.

Z Warszawy donosi (Z): Podczas wczorajszego lo­
tu nad Warszawą zdarzyły się dwa wypadki samo­
lotowe. W jednym aparacie prowadzonym przez po­
rucznika Szałas a przestało funkcjonować śmigło, 
tak, że lotnik musiał wylądować na polach Miedzy- 
szyńskich. Drugi aparat, kierowany przez poruczni­
ka. Dsierzkowskiego uległ podczas lądowania częścio­
wemu strzaskaniu. Pilot wyszedł hez szwanku.
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Tekst Konkordatu między Watykanem a Polska
Kraków, 21 lutet?'". odpraw iający n a h i> M s i« »  „a™.,...!.....     .

nieszczony'yeh
tekst

loteg'".
C zyte ln icy „ I .  K . C.“  ziił 

zasady konkordatu Polski 
z  urywkowych streszczeń. 
na lamach nasz es  o pisma.

Ubeoaie otrzym aliśm y dosłowni 
konkordatu, podpisany w Rzym ie i za­
tw ierdzony przez Rade Ministrów.

Konkordat w tem brzmieniu przedlo- 
zostanie Sejm owi i Senatowi do ra- 

lyriK ac ji. Wohoc odroczenia posiedzeń 
Jmu nie stanie się to — Jak zapowia 

dano — dziś ale najwcześniej we wtorek. 
. Z o  , względu na doniosłość, podajemy 
ów dokładny tekst do wiadomości Czy- telmków.

W  Tmlę Przenajśw iętszej i N iepodzielne! T ró jcy . 
Jego Świątobliwość Papież Pius X I  i Prezydent feze 
£1^522 Stanisław Wojciechowski.
pl!f: flo- ok.r<T?yć stanowisko Kościoła Katolickiego 
Polsce i ustalić zasady, które w godny i trwały spo- 

•b kierować będą sprawami kościolnenii na ziemiach 
z cezy pospolitej, postanowili zawrzeć Konkordat. 
Wobec czego. Jego Świętobliwość Pap ież P ius XX 
Prezyden t W ojciechowski, zamianowali swym i Pełno

Jej Prezydenta.

Artykuł IX.
P od z ia ł n a  p ro w in c je  i d iecezje.

Żadna część Rzeczypospolitej Po lsk iej nie będzie z; 
leżeć od biskupa którego siedziba znajdowałaby sl 

i Państwa Polsk iego. H ierarch ja katc 
Beka w Rzeczy pospolitej Polsk iej bodzie zorgauizowr 
na jak następuje:

A )  O B R ZĄD E K  Ł A C IŃ S K I.
. J :  Prow incja kościelna gnleźnieńsko-poznańska: arey
ska " 5 jVcezj-f"  — •°"POZnańSkl0' l <hełinIli

iwska: reyblskupslwo

mocnikami 
O jciec S-ty — Jego Emi 

Kardynała. P iotra  Gnspnri,

rń U

encję najozcigndn. 
swego Sekretarza 
— Jego Ekscelencje W ł.

n « y c i ^ i ę r?ii .°ra\  l,’rof- S tan isław a Grabskiego.' ’ Posfa  
T rjfwiMeinhi ^ u l!l fe ® "° - -^ ‘n W yznań Religijnych

Powyżsi Pełnomocnicy.

tTkładajiłee
po wym ianie swych pełno- 
iwieina następujące, do któ- 
się Strony zobowiązują sie

A rtykuł I.
Kościół Kato lick i, bez róża icy obrządków, korzystać 

i» ' w Kzcczypospolil ej Polskiej z pełnej wolności. 
Państwo zn pewma Kościołowi swobodo wykon v wania 
•icpro w ładzy duchownej i J c ro  ju rysdykcji. *nk ró'.v. 
uteż swobodną administrację i zarząd sprawami iego 
■ion*c7/iieńyin* zy:<><łme z prawami hożomi i prawem ka-

Artykuł II.
Biskupi. dueJiowięństwo i w ierni lieda swobodnie I 

bezpośrednio znosić się ze Stolica Święta. W  \vvkony- 
nanni swych funkcji biskupi swobodnie i bezpośrednio 
zn«»si/s się będą zc swem duchowieństwem i swym i w ier 
l! v,n. £■ ° raz bSłuszać swe zlecenia, nakazy i  listy pa-

Artykuł I I I .
N uncjusz i am b asad o r.

utrzymania przyjaznych  stosunków pomiędzy 
Stolica św ięta a Rzeczpospolita Polska, w Polsce re­
zydować będzie Nuncjusz Apostolski, zaś przy Stolicy 
Świętej -  Ambasador Rzeczypospolitej. U praw u i en ia 
Nuncjusza Apostolskiego w Polsce rozciągać się beda 

nogo Miasta Gdańska.

il J o c e z 
I I I .  P kość

w ileńskie, diecezja łomżyńska, djocezja pińska:
IV  Prow incja kościelna lwowska: areyblskupst 

lwowskie, djecezja przemyska, djocezja łucka;
V Prow incja kościelna krakowska: areyblskupst 

krakowskie, djecezja tarnowska, djecezja kielecka, d 
cezja częstochowska, djecezja śląska.

B ) O B R ZĄD E K  GRECKO -RUSINSK I.

KtodFca ** ś  w'i ęla °  t, 
•©wyższej h ierarch.ii

C ) O BR ZĄD E K  O R M IA Ń S K I, 
lwowskie.

sięweźmie żadnej

te ry tc r ji

Artykuł IV.
P om oc w ład z  cyw ilnych.

W ładze cyw ilne dawać będą swą pomoc przy wyko 
nywaniu postanowień 1 dekretów kościelnych; a> w ra 
zie destytuoji duchownego, pozbawienia «:o beneficjum 
*£ościelneg:o. po OKłoszoniu dekretu kanonicznego o 
wspomnianej dertytue.ii lub pozbawieniu oraz w razie 
zakazu noszenia sukni duchownej, bl w razie poboru 
taks lub prestacji przoznaczonydh na cele kościelne, 
*• p rzew idzianych  przez praw ' ‘

łdkacli, p

Artykuł V.
P ra w a  duchow nych.

Duchowni przy wykonywaniu swych urzędów uży- 
WS i'kn nr opieki prawnej. Na równikorzystać będa
zwolnienia od zajęcła sądowego części swych uposażeń 
Duchowni, którzy otrzym ali święcenia. ' ‘

K i £
zakonnicy, któ- 

wicjątów

którzy
rzy złożyli śluby, uczn! 
sze. którzy wstąpiJf do 
przed wypowiedzeniem w
by wojskowej za wry.lątkleni pospolitetro ruszenia.
tym ostatnim wypaidku. księża systematyzowo; 
konywac będą w wojsku urząd kapłański. 1
by na tem ti<ie ucierpiało dobro para fji. zaś _________ _
kowic duchowieństwa bedą powołani do służbv sani­
tarnej. Duchowni be<?a zwolnieni z czynności obywa­
telskich, n.iezgrodnych z powołaniem kapłańskim iako 
to: sędziów p rzysięgłych , członków trybunałów itd.

A rtykuł VI. 
N ienaruszeilność Kościołów.

Nienaruszalność kościnłó
apewniona. tak jed 
:alc bezpi&caeństwo

kaplic I cmentarzy iest
tłblicżne.'

A rtykuł V II. 
W ojsKo a  K ościół.

przepisami prawa
eelkich
ojskom

izcze-
SSS?.

zgodnie, z przepisa.mi prawa ka.naincz.ne 
gólności. kapelani posiadać boda prawa proboszczow­
skie w stosunku do wojskiowyoh i do ich rodzin i w y­
konywać będa czynności swego urzędu kościelnego pod 
jurysdykcja biskupa Polowego, który będzie miał pra- 

tolica Święta przyzwa-la. by ducho- 
awach dotyczących jego  służby woj. 
władzom wojskowym.

wp ton wyporu, fetoli 
wicństwc to w sprawi 
skowsj. podlegało włi

Artykuł V III.
M odlitwy za pom yślność  Państw a 

i P rezyden ta .
.W niedzielę i w dzień św ięta Trzeciego M aja. księża

dla dobra dusz.
Artykuł X.

Beneficja. zaKony, K ongregacje.
Tworzenie i przemiana beneficjów  kościelnych, kon 

grcgae li i  zakonów, ii.k .-ówni<■>. ich -domów = zakta 
dów za ożeć hedz.ie od kompetentne! władzy kościelnej, 
która ilekroć powyższe zarządzenie pociągałaby za so­
bą wydatki ze skarbu państwa powelmie tc zaczadze­
nia po porozumieniu sie z Rządem. Cudzoziemcy nie 
będa otrzym yw ać stanowisk przełożonych prow incji 
zakonnych, chyba za odpowiedniem zezwoleniem rządu.

Artykuł XI.
W ybór arcybisK upów  i bisKupów.
W ybór arcybiskupów I biskupów należy do S tolicy 

Św ięte j. J ego  świątobliwość zgadza zwracać sie ,io 
« rezydenta Rzeczypospolitej przed mianowaniem arcy­
biskupów 1 biskupów d iecezjalnych, koadiutorów „cum 
jure sneęestonis" oraz biskupa polowego. aby upewnić 
się, ze P rezydent nie ma do podniesieniu przeciw tym 
wyborom  natury politycznej.

Artykuł X II.
Przysięga w ierności.

Ordy nar jusze powyżsi, przed objęciem swych czyn­
ności. złożą na ręce Prezydenta Rzeczypospolite i przy­
sięgę wierności wedtng form y następuiaeei:
. ../Przed Bogiem i ną ftwiete Ewangelie  przysięgam 
l obiecuję, jak  przystoi biskupowi, wierność Rzeczypo­
spolitej Polsk iej. Przysięgam  i obiecuję, iż  z zupełną 
lo jalnością szanować będę rząd ustanowiony konsty- 
tucjn 1 że sprawię., by go  szanowało moje duchowień­
stwo. Przysięgam  i obiecuję pozatem. że nie bede u- 
czestmezył w żadnem porozumieniu., a.ni nie będę obe­
cny Przy żadnych naradach któreby m ogły przynieść 
szkodę Państwu Polskiemu lub publicznemu porządko­
wi. N ie pozwolę memu duchowieństwu uczestniczyć 
w takich poczynaniach. Dbały o dobro i interes pań­
stwa będę się starał o uchylanie od niego wszelkich 
n iebezpieczeństw,. o których wiedziałbym , że mu gro-

Artykuł X III.
NauHa re lig ii  w  szKołach.

l j  W e  wszystkich szkołach powszechnych., »  w y ją t­
kiem szkół wyższych, nauka r e lig ji jest obowiązkową.
Nauka ta będzie dawana młodzieży katolickiej przez 
nauczycieli, mianowanych przez władze szkolne, które 
wybierać ich będą wyłącznie z pośród osób. upoważ­
nionych przez ord ynarl uszów do nauczania re lig ji. 
Kom pelentne władze kościelne nadzorować będa nau­
czanie re lig ji pod względem jego  treści i moralności 
nauczycieli.

W  razie, gdyby ordynariusz odebrał nauczycielowi 
dane mu upoważnienie., to ten ostatni bodzie przez to 
samo pozbawiony prawa nauczania re lig ii.

T e  same zawady, dotyczące wyboru i odwoływania 
nauczycieli, będa slosowane do profesorów, docentów 
1 asystentów uiilwersy»eckIob nn wydziale teologicznym 
(nauk kościelnych) uniwersytetów państwowych.

i )  W e  wszystkich diecezjach Kościół katolicki po­
siadać będzie seminaria duchowne. odpowiednio do 
prawa kanonicznego, któremi bodzie kierować i w któ­
rych będzie m ianował nauczycieli.

Dyplom y naukowe, wystawione przez wyższe semi 
nnrja. boda wystarczały dla nauczania re lig ii wi 
wszystkich szkołach powszechnych., za wyjątkiem  
szkól wyższych.

Artykuł XIV.
,D obra  Kościelne.

należąco do Kościoła,Dobra,
żaduego 
czenie. :

nie będa przedmiotem 
HKia prawnego, zmienią jącepro i eh nr/ezna- 
aczej jak za zjrodą w ładzy duchownej. •/. w y  

jątKiCm wypadków, przewidzianych przez ustawy o 
wywłaszczeniu dla celów reirulacji drós: przewozowych 

v? , ' ,  obro,,y  państwowej, oraz podobnych celów. 
\\ każdym razie przeznaczenie nieruchomości i ruch o" 
mości, poświęconych wyłącznie dla służby bożei. iako 
łn: kościołów, przedmiotów, służących do nabożeństwa

nie będzie moirłe być zmienione bez uprzedn.ieiro 
pozbawienia ich przez kompetentna władzę kościelna 
icu charakteru rzeczy poświęconych.

Żadna bud 
a kaplh
zgodnie z technicznymi   _
-b vT k ó w 0ty0ZQCyCh budo,^ y  "gm achów

^ « r « ” oy\ana 1,,b restauracja kościołów 
i i i  i I® do.konywana inaczej, jak  ty lko 

artystyoznem i przepisani I
kouserwacj i

Utworzona będzie komisja, miaao- 
1'rzez biskupa w porozumieniu z kompptśntnrm 

< . ópkrouy w  kościołach I lokalach fco-r-leln-rrh sł-rozytnoścl. dzieł sztuki, dokumentów nr- 
^rękopisu"-, posiadających wartość hislo-lycli

ryczpą lub artystyczna.

Dnohc

Artykuł XV. 
O podatkow anie.

rch
na równi .............    |

1 ? rav; <JSÓb. zbra« 'uVch  " świeckich.
wszakze budynków poświęconych służbie bożej, soi
nar.iow duchownych., domów przyjrotowa.wezvch 
zakonników i zą.konnic. domów mieszknln ych zak 
ników i zakonnic, okładających śluby ubóstwa, j  
dóbr i tytułów prawnych, którycli dochody sa pr 
znaw-.one na cele kultu reiisrijnejro i nie przvozvni: 
s:ę do dochodów osobistych beneficlariuszów. Pomie 
czenie biskupów i duchowieństwa pa ra fjalnejro. oi 
>ch lokale urzędowe., będa traktowane łu*/.e-z skarb 
rów m y. pomieszczeń iam i urzedowemi fuukcjonar, 
szow i lokalami instytucji państwowych.

Artykuł XVI.
P ra w a  cyw ilne duchow nych.

państwowemi dla obron 
by prawne kościelne i  zf
skie.. o ile celo. dla któr  ........
kościelnych lub zakonnych Polski

W szystkie polskie osoby prawne kościelne i zakonne 
mają zgodnie z przepisami prawa powszechnie obo­
w iązującego. prawo nabywania, odstępowstnia. posia­
da n:a i administrowania, wedłne prawa kanonicznego, 
dobr ruchomych i nieruchomych, jak równie* urnwo 

przc<l wszelkiemi im Sita n c j a.niii i władzami 
swych praw cywilnych. Oso-
łkt>nn© są uznawane za pol-

owstały, dotyczą sprnw 
 ̂ >ki. i o ile osoby upe-

roprczentowanla ic-h i d-o znrzadzania ich 
dobrami- przebywają stale na ziemiach Rzeczypospoli­
te j polskuej. Osoby prawne kościelne i zakonne, nie 
odpowiadające po-wyższym warunkom.. korzvstać będą 
z praw cyw ilnych, przyznawanych przez Rzeczpospo­
litą  cudzoziemcom.

Artykuł X V II.
C m entarze.

Osoby prawne kościelne i zakonne mają prawo za­
kładania. posiadania i zarządzan.ia według: prawa ka
noniczmcpro i zerodnie z powszechnem prawem państwo- 
wem. cmentarzy przeznaczonych dla jrrzebanda katoli­
ków.

Artykuł X V III.
Duchowni i w iern i wszelkich obrządków, znajdujący 

się poza swenii djecezjam i. będą podlegraó ordy nar ju- 
szoin m iejscowym  według: przepisów prawa kanon i cz 
neg:o.

Artykuł XIX.
W arunK i uzysK ania u rzęd ó w  Kośc.

kompetentnym władzom pra*
przepisami prawa kanonicz 

nego. urzędów, funkcji i beneficjów kościelnych. Przy 
nadawaniaeh beneficjów prób oszc7x>wsk ich stosowane 

opu iace zasady:
polskiej nie mocą .— . . . .  . .

:ądu
zicm cy nienaturalizo-wani. jako też osoby, które nie 
o d b iły  studjów teologiozaiyoh w instytutach teologicz- 

"  ' ................... .......  Osoby, których

Bwt
zapewniony!!
Z a r o b e k  w sseeS sle  
e cfiSa w ssysSk ieh  3

Osoby obojga płci w mia­
stach.miasteczkach i wsiach 
mogą zabezpieczyć sobie 
n ie z a le ż n ą  e g z y s te n ­
c ją  sprzedażą resztek bła- 
watnych i sukiennych naj­
lepszych gatunków w naj­
modniejszych deseniach 

wyrobów pierwszorzędnych fabryk, na 
które jest wszędzie ogromny popyt.

C eny  o  4 0 —SO p roc . n iż s z e  od  
cen  fab rycznych .

Źródło stałego i pewnego zarobku. 
Prospekty i szczegóły wysyłamy na 

pierwsze żądanie b e z p ła tn ie .
Adresować: DOM TOWAROWY

„ E k sp o rt P o ls k i5’
W a rs z a w a , d z ie ln a  2 5 .
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IDO BILARDU! !
. . .  bwpl ecMńBtwera państwa.

Px*«d  dokonaniem nominacji na te beneficja, wła^lza 
duchowna zasięgnie wiadomości od kompetentnego mi­
nistra R.z.i>lite.i. aby się upewnić, i*  żaden 7. powodów, 
przew idzianych pow yżej pod punktami 1) 1 3) nie s£'*i 
tomu na przeszkódzie. W  ra zie  gdyby wspomniany

władna kościelna, nominaoj l  dok ans

A rtykuł XX.
P raw o  veta  rząd u .

razńe, gd yb y  władze Rzeczypospolitej mit 
temu zarzu ty 00
z bempieo /At ń stw«

a jest zumie­

ją  ko sprzecznej
w apom n ^ i e 

mtol-

postanowienie ostateczne.

A rtykuł XXI.
P raw o  p a tro n a tu .

P raw o patronatu, zarówno 
p rywatnych , pozostaje w mo< _
Przedstawienie godnego duchownego na w a k u ją c e ___
mowisko, dokonywane będizio przez patrona w  c ią g r  dni 
80-tn, według lis ty  trzech nazwisk. przedstawionej 
przez ordynariusza. Jeżeli w ciągru dni 30-tu przód eta- 
w ierne nie zostało dokonane, to obsadzenie odnośnego 
beneficjum  staje się wolno. W  wy-jwulkaoh. w których 
enodr/n o beneficjum  proboszczowskie, OTdynairjusz, 
przed dokonaniem nominacji, zasięknde zgodnie z ax 
tyk. X IX  zdania kompetentnego ministra.

Artykuł X X II.
W  ra z ie  o sk a rż e n ia  i z a sąd zen ia

za  zb ro d n ie .
W  razie, gdyby dnchownl lub zakonnicy b y li oskar­

żeni przed sądami śwlockiom l o zbrodnie, przewidziane 
przez prawa karne Rzeczypospolitej, sądy wspomniane 
zawiadom ią niezwłocznie kompetentnego ordynariusza
0 każdej sprawie tego rodzaju, i w danym raizie, prze­
każą mu akt oskarżenia oraz wyrok  sądowy wraz z Jo­
go m otywam i. Ordvua.rjusz, względna© jego  delegat, po 
zakończeniu przewodu sądowego będą m ie li prawo za- 
ił-oz-nania sic z  d nośny mi aktami. W  razie aresztowania 
lub uw ięzienia wspomnianych pow yżej osób. władze 
cyw ilno zachowywać bedą w zględy należne ich stanowi
1 stopniowi hicrarehicznemn

Duchowni i zakopnicy będą podlegać aresztow i oraz 
odbywać k ary więzienne w pomieszczeniach oddziel­
nych od pomi©szczeń dla osób świeckich, o  Ile nie zo­
stali pozbawieni godności kościelnej przez kompeten­
tnego ordynariusza. W  razie sądowego skazania na 
więzienie, odbywać się będą te kary w klasztorze lub 

zakonnym, w  pomiecyzczcniaoh, na ten cel

Artykuł X X III.
S p ra w a języ k a .
w  Języku używanym w 

_ _ ,,  . ego do kazań, nabożeństw,
i wykładów  innych, n iż w ykłady nauk świętych 
minarjaeh, nic będzie dokonywana inaczej, jak  za wpe- 
oflalnem upoważnieniem kon ferencji biskńipóW obrządku 
łacińskiego.

Artykuł XXIV. •
P ra w a  m a ją tk o w e  i  re w in d y k a c ja  

dób r.
1) R zp lltą  polska uznaje praw a osób prawnych, ko* 

scielnycn I zakonnych do wszystkich dóbr ruchomych 
J nieruchomych, kapitałów, dochodów oraz Innych ty-
b^enTo °

2 ) R zp lita  polska zezwala, by wspomniane powyżej 
praw a własności, w razie, gdyby nie b y ły  leszcz© za 
posane w księgach hipotecznych na im ię posiadających 
3e osob prawnych (biskupstw, kapituł, kongregacji.

\ów \ sem inąrjów beneficjów  proboszczowskich, 
lin Dy uh benefic jów  etc.), zostały w  nich zapisane., a 
to  na podstawie c.eklaracji kompetentnego ordynarju- 

C/2$ne*1 , 'Pr/G'?, kompetentną władze cyw ilną.
których Kościół został pozbawiony 

Rosją, Austrie  i  Prusy. a. które obecnie znajdu- 
tihiSS. Posiadaniu państwa polskiego. zostanie zaia- 

,,r7cz llkła!L późniejszy. Bo te g o  czasu państwo 
zapewnia Kościołowi dotacje roczne, nie niższe 

J ™ ,  .wartość rzeczyw ista od dotacji, k tóre rządy ro- 
Sfi,?J;J.'„i.auR,ri-,aekj L I>I usk> w ypłacały  Kościołow i na 
t i r i T **£_:_ ll:a l?2Ący?h ,obeę ,?,le do RzpliteJ polskiej. Do­ta cjo  wspomniane bedą obliczane i  rozdzielano według 
wskazań, zawartych w  załączniku A . W  razie porco- 

« i  17ec;w l V 11 dóbr. mensy biskuipie. sei 
benefic ja  proboszczowskie. nio posiadajae.

m Jn,.,'v »oćoiąch  niodosti—  „ot r z y m e  .la u f  własność. w ed łus roz.porznrtzaluosei 
hekt Z  hektarów na mensą biskupią. 180

p k ' ' T ?  b ^ Ę̂ i he J ^ “ ń, i i o S ' » aw k t ó ^ S

o  ™  1 1 , i f  , ^ a n , o  przeznaczenie dóbr. któreIfczpli t-u rew indykow ałaby u dawnych państw nwhlnr,
fS .?  i d z ie d z ic zą  praw państw powyższych z ty ­
tułu ich prawnego stosunku do osób prawnych kolciel- 
UYch 1 zakonnych w Polsce, dotyczaceco In ż to  o r a .

sem inaria i 
adające obecnie 
’ edosta tocznych.

tensji zapewnionych 
■wuyni. kościelnym  i 
nieruchomych i  kapitaló

dotyczącego ju ż . „ 
i państwa osobom pm- 
n. Już to zarządu dóbr
przożnaczonycto dla Ko-

p o s ls id s a r s ia  
g r u s i f ó w  r o l n y c h -

r lp z r ,*W^SB«Ł
chrześcijański w kraju . Stolica Ś-ta przysta ję. bv R rcer 
pospolita Polska wykupiła od benefic jów  biskupich, od 

beneficjów kapitularnych, od benefi­
cjów 'proboszczow sk ich  w a *  od zw yk łych  beneficjów ,
E?Al«Kw,a5ych di >br^ ziemskie, te  ilości ziem i roJneJ. które by przew yższały dla każdej z w yże j wym ien io­
nych jednostek: 15 do 30 hektarów, zależnie od gatun­
ku ziem i d la probostwa I zw yk łego  beneficjum . 180 
hekt. dla kapituły. 180 hekt. d la mensy biskupiej I 
180 hekt. dla sem lnarjów. W  diecezjach, w  których se­
m in ar ia  nie posiadają ziem rolnych  oddzieln ie od 
ziem. posiadających przez biskupstwo, przyznane im 
będzie z ziem. należących do biskupstwa 180 hekt. 
■wolnych od wykupu, n iezależnie od 180 hekt., prze­
znaczonych dla mensy biskupiej.

6) wym ien ione pow yżej prawne osoby kościelne będą
o   i™ *  me z.d ób r do nich należących,

ilościach wskazanych pow yżej

Kule bilardowe, Kije, Krągieiki, Skórki do kiji
t w s z e l k i e  p r z y b o r y  p o l e c a  s ." ""i~....______

Ska Akc. Kraków, Rynek 37.Tow. Mandl. „REII

rozporządzenia Koi 
olica Ś-ta zezwala 

lezące do domów kongreg 
zakładów dobr

Kościoł*
także, b y  ziem ie rolne, na- 

:ongrogacji i  zakonów, oraz do ich 
, , , , - uuych, uważanych każdy z osobna

za oddzielną Jednostkę rolną, zostały wykupione przez 
państwo, zgodnie z  przepisami, które będą stosowane 

^wykupn dóbr ^należących do osób prawnych świec­kich. prawem dla

>roczynnych zachowania conajm niej lSO^hckt.^^iem i 
rolnej.

9) Osoby prawne kościelne i  zakonne będą m ia ły

er  a w o. na równo z osobami prawnem i świeokiem i,
ezpośred n iego dokonywania parcelacji ziem rolnych, 

ao nich należących.

Artykuł XXV.
W szystkie prawa, rozporządzenia i  dekrety, będące 

w sprzeczności z postanowieniami poprzednich artykn- 
K W k S 5 ^ ą zniesione, przez w ejście  w  moc nin iejszego

Artykuł XXVI. 
R ozgran iczen ie  d jecezy j.

Stolica S-ta dokona w  ciągu trzech m iesięcy od
w moc nin iejszego Konkordatu w  porozum i o- 

rządem. utworzenia 1 rozgraniczenia prowlnc .11 
lycb  oraz d jecezy j, wyliczonych w artykule TX. 
i prow incyj kościelnych i  d jecezyj będą odpo­

wiadać granicom  państwa.

Artykuł X X V II.
Konkordat n in iejszy w e jd zie  w  moc w  dwa miesiące 

po wym ian ie dokumentów ra ty fikacy jnych .
Załącznik A .

kościelny
Gran ice

U posażenia.
Uposażenia, przyznane K ośc iołow i kato 'riemu przez 

państwo polskie, zgodnie z artykułem  -v X IV  n in ie j­
szego Konkc 
sób:

kordatu, obliczono będą w  następujący spo-

urzętlników państwowych.
1) K ardynałow ie: 2.500 punktów oraz 800 zł. ni 

manie kapelanów, powozów etc.
2) Arcyb iskupi: 2.000 punktów oraz 600 zł. na 

manie kapelanów, powozów etc.
3) Biskupi d jecez ja ln i: 1,700 punktów oraz

na utrzymanie kapelanów, powozów.
*' T‘ * ’  * “ 250 punktów.

punktów.
. :tów.

7) Rektorow ie kościołów fija ln ych , wlkarjufw

utrzy-

utrzy-

od państwa: 125 punktów.
pobierających

•) Profesorow ie serninarjów: 600 punktów. 
.0) Uczniowie sem inariów: 125 punktów.
1) Au dy tor Trybunału Ś-tej R oty: (utk«  

fesorów zw yczajnych  ua uniwersytetach).
12) Sekretarz audytora: 600 punktów.
13) Nauczyciele Instytutów  ̂ teologicznych, m ających 

•fesorówpraw a pro

75CŁ940

1) Pe

I I I .  Uposażenie
urzęduików ......... „ .  .

Koszta roczne adm inistracji
1) W izy tac je  pasterskie biskup
2) Konsy storze biskupie:
3) Prowadzenie k siąg paraf ja
4) W ydatk i na pocztę:
V. Zapomoga roczna dla zakładów kościelnych: 20.9W 

złotych.V I .  I .  «   .......................
V I I .  inne "wydatlTi roczne:
Uposażenia powyższe będą przyznawane przez m i­

nistra skarbu każdej d jeoezji oddzielnie, w sumach 
rycza łtow ych , ustalonych w ed ług wyszczególn ionych 
budżetów, któro przedstawiać będą kompetentni ordy- 
narjusze. P rzy  rozdzia le  pom iędzy djecezju '  ' 
posażenio. przyznanego przez państwo 

rachubę dochód z  ziem, 
zowskle.

.---------- . ~ ile  położeni© finansowe pań­
stwa na to  pozwoli, uposażenia powyższo zostaną po­
większone dostatecznie, aby zapewnić stosowny byti 
m nterajlny proboszczom oraz innym  członkom ducho-i 
wieństwa, a to  na zasadzie specjalnej umowy, doty«*? 
czącej t. zw. ..ju ra stolae“ .

Rozdział uposażeń, w y liczonych  p ow yże j, p ow ierza­
n y  będzie w każdej d jecez ji ordynariuszow i. któ ’,jy 
po wejściu w moc nin iejszego Konkordatu złoży pr?(y-

i|ł»;Łcucui i/tu,v-
©zje całości u-

i. 1%ZE5S55i

przew idywaną w  artyku le X°TK 
Rzym ie, dnia 10 lutesro. 1925-eo r ( 

(— ) P . G A S P A R R I 
(r- )  W . S E R ZT tłS E T  
(—) S. G R A B S K I.

ĄtX.

Uposażenie duchowieństwa 
w złotych.

W  Konkordacie uposażenie duchowieństwa kritoli- 
ckiego w  Polsce zostało obliczone yr punktach. ktć*.*yuh 
równoważnik w  groszach ustanawiany jest około dnia 
20 każdego miesiąca przez Radę ministrów na p odsta­
w ie  obliczenia wzrostu d rożyzny od dnia 15 pop rzed ­
niego miesiąca do dnia 15 miesiąca bieżącego. R ów n o ­
ważnik  jednego punktu na miesiąc marzec r . bj* jest 
określony na41 groszy.

G dyby w ięc Konkordat wszedł w  życie  od 1 ?ńiarca. 
uposażenie duchowieństwa w  złotych  p rzedstaw ia łoby 
się w  sposób następujący:

1) Kardynałow ie: 1025 z2. oraz 800 zł. na u trzym an ie

gim nazjalnych.

. . . n a  utrzymrał.l© ka­
pelanów, powozów etc.

3) Biskupi d iecez ja ln i: 697 zł. oraz 600 zł. no  ̂ u trzy­
manie kapelanów, powozów etc.

4) Biskupi pom ocniczy: 512 zł. 50 gr.
5l Członkowie kapituł: 241 zł-
6) Proboszczowie: 110 zł. 70 gr. »
7) Rektorow ie kościołów filia ln ych , wUkaarJufrjz© i  u- 

rzędn icy konsystorzy: 82 zł.
8)Zalconnicy kongregacji, pobierających u:«*osażcnia 

od państwa: 51 zł. 25 gr.
9) Pro fesorow ie sem lnarjów : 241 zł
10) Uczniowie sem lnarjów : 51 zł. 2ó gr.

C a ła  F ra n c ja  n a w ie d z o n a  j e s t  
katastrofalny ulewy.

K raków , 21 lutego.
( ? )  Pan-yżanie, jak  in fo rm u ją  dzienn ik i paryskie, 

ń iczem  irunem się teraz n ie  za jm ują , jak  ty lko  smu­
tna kontem placją nad barom etram i i o fic ja ln em i b iu ­
le tyn am i medeorolosiczmemi. P a ry ż  n aw ied ziła  bo­
w iem  s tra sz liw a u lewa, n ie  p ozw a la jąca  n a  opuszczę 
n ie  m ieszkań. W od a  w ystąp iła  z  kanałów  n a  bu lw ar 
Massena, k tó ry  n a  długości 150 m etrów  jest za lan y. 
M iejscam i w oda dosięga 20 cm. wysokości.

W  ca łe j zresztą  F rancji panu ją u le w y  i  huragany, 
w yrządza jące  o lbrzym ie  szkody. P o la  są obrazem  
istnego potopu. Is tn ie je  obawa, że  rzek i w ystąp ią  z 
b rzegów . W  k ilku  okolicach  F ra n c ji spadły  obfita 
śniegi.

Połudn iow o-zach odn ia  część F ran cji c ieszy ła  s ię

PORTRET
P R A W I E  D A R M O ! !
P on iew a ż  zao fia row an e  portre ty  c ie s zy ły  się 
n ad zw ycza jn em  p o w o d z e n i e m ,  i  zos ta ły  
w krótce w yczerpan e, postanow iłem  n a  usilne 
żądan ie k lien te li zao fia row ać  n ow e 500 por­

tretów  z a . n ieb yw a le  n iską  cenę.
Po nadesłaniu fo to g ra fji w y sy ła m  za  za licze- 
1130 n iem  pocztow em :
Portret 24 X  30 za  8  z ł.  (w a rtość  30 z ł . ) ; 

30 X  40 „  10 „  >, 37 „

Za m ó w ien ia  adresow ać lis tow n ie :

H. Plimpiański, Warszawa, Leszno 22.

o p e ra to rn i  p rz y jm ie  
M a  S Ł U i  Ł ? z a r a z  k i n o te a t r  .S z tu k a "  

Z g ło s z e n ia  m ie d z y  6  a  7  w ie c zó r . nes

Były podróżujący
z  w y ro b io n ą  k lie n te lą ,  in te lig e n tn y , z  d z ia łu  k o s m e *  
t y c z n o -g a la n te ry jn e g o  ln irz iB 9 iia (B li< e  ty lk o  t iow a* 
i n e  z a s tę p s tw o .  — Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  d o  A d m in .

K u r je ra  p o d  „G a la n te r ia " -  1141

p rze z  pew ien  czas tem peraturą p raw ie  v j)iosenną, ale 
od  dwóch  dni och łodziło  się tam  zn acz erte. W  okrę­
gu M on tpe llier dm ą gw ałtow n e w ich ry, • (ba la jące  m a ­
ry, zryw a jąca dachy, rozw a la jąca  kom  ijiy ,  w y ryw a ­
jące  d rzew a  z  korzen iam i. M orze jest w zbu rzone, a 
statki rybackie z  w ie lk iem i ty lko  trndr i  ościam i w ra ­
ca ją  do portów . W  Perp ignan  w y rw a n  j  zosta ł p rzez 
huragan stu letn i p latan , huragan  zmi a z  c zy  ł fam  li-  
n je  te legra ficzn e  oraz połączen ia  te le fjcn iczne . Dono­
s zą  te ż  stam tąd o  opadach śnieżnych .,

Z  ca łe j zresztą  F ran cji nadchodzą, w iadom ości o  
gw ałtow n ych  huraganach, ogrom nycjh  szkodach, a 
ostatn io  o  w y lew ach  rzek. W  m ie jsco w o śc i Chaieau- 
rcu x  spadł śn ieg p oraź p ie rw szy  w  ciągu te j Ł. zw .

A N A T O M IC Z N E
•Siziw  (  w n f a n  4 1

P O Z O S  I  A J E  W  K R A ­
K O W I E  N I E O D W O -  
Ł A L K  I E  D O  2 8  b m .
O tw arte  cgjdz. ot! g. 11 -1 0  w iecz.

Rozwój przemysltu rybnego 
w PoSsctg;.-

M im o stosunkowo n iew ie lk ie g o  obszaru , naszego 
m orza , po łów  ryb  jest u  nas dii-ść o b fity , zw ła szcza  
w ie lk ie  p o ło w y  n a  P ó łw y sp ie  Hc^tskim, za s ila ją  w  zna 
czn e j m ie rze  n asz ryn ek  ryb  n y. K on serw y  nasze 
p rzew yższa ją  n a w e t pod  w ie le  gn a w zg lęda m i fab ry ­
k a ty  zagranicznie. I  n a le ży  sofc ie  ży cz y ć , b y  społe- 
czeńsw o nasze okaza ło  w  ty/sm k ierunku w iększe 
zrozum ien ie.

Jakość w ędzon ych  konserw ) z a le ż y  bezsp rzeczn ie  
od  szyb k ie j dos taw y, w ob ec  'czego f irm a  „N O R D IA  
H A W E ",  chcąc odb iorcom  f «/ o im  dostarczać tow ar 
jak  n a jśw ie żs zy , z a ło ż y ła  w  ‘D zied zicach , n a  w zór za ­
gran iczny , p ierw szo rzędn ą  Jfabrykę konserw  i  w ę - 

która posiada 
(M iod o w a  34).

K u p iec tw o  pclsk ie  z  peł o em  zau fan iem  pow in no  
sk ierow ać sw e ' zam ów ień  #a do b iu ra  zamówień! 
„N O R D IA  H A W E “  w  Kratko w ie , b y  zapob iec  odp ły­
w o w i n asze j go tów k i poza. g ran ice  kraju.

„N O R D IA  H A W E “  dost g.rcza tow ar zd ro w y  i  tani 
i  d z ięk i sprężyste j o rg a n iz a c ji transportow ej, usku­
teczn ia  zam ów ien ia  tego  sam ego dnia , t. j. w  dniu 
zam ów ien ia , w obec  czego, to w a r n adch odzi w  stanie 
zu pełn ie  św ie żym . -  1148|
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URZĄDZA w  SALACH STRREGO TEATRU W DNIU 24 LUTEGO 1925 O GODZ. 9 WIECZÓR
POD PROTEKTORATEM

PREZYDJU M  M IASTA  KR A K O W A

TRADYCYJNY BAL MASKOWY
MA KTÓRY JWP. wt&uóa

Dr. Jan GRABOWSKI 
zast. Przewódn. Kom itetu.

UPRZEJMIE ZAPRASZA: 

Przewodniczący Kom itetu : 
Edward KUBRLSKI 

Prezes Tow. U. M.

Franciszek STRRSIK 
Sekretarz Prez. Miasta.

Włodzimierz DRCH 
Sekretarz K om itetu.

KOMITET:
u « iĘ RuZyfln)Uni  BATKO Stanisław - BUKOWSKI Kazimierz, CYFROWICZ Karol, DRAPELLA Emil, Inż. DUBELTO- 
t  a  en̂ \ ^ L ^ kS3ndQr’ G R R B O W S K I  J a r », IGLIŃSKI Stanisław, JAHN Stanisław , Inż. JASZCZUROWSKI 
i i  5 ^ , ^ ^ Z'SłaW’ InŻ' KRRWCZYK Stanisław, KULIKOWSKI Narcyz, KWAPNIEWSKI Tadeusz,
^ ,TY! ^  M arjan, MEHOFFER Wilhelm, NIEDZIAŁKOWSKI Olgierd, Dr. OWSIŃSKI Jó zef, PIPCZYŃSKI Adam, 

SE1FERT Mieczysław, Dr. SIKORSKI Stanisław, Inż. STAHL Stanisław, SZCZUROWSKI Stanisław , Inż. SZEM- 
PLINSKI Stefan, WEISS W alerjan, Dr. ZAWADZKI Marceli, ZEMBACZYŃSKI M arjan.

Wstęp tylko za zwrotem imiennego zaproszenia. — Strój balowy — Domino — Kostjum — Maska.
Zaproszenia i bilety wstępu wydaje się w Sekretarjacie Prezydjum m. Krakowa od dnia 20-go 

lutego 1925 r. od godziny 11 do 2 i od 5 do 7 wieczorem.
Dochód przeznaczony na budowę własnego domu zdrowia w Zakopanem.

V) 1 262-25.
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Reduta tow. urzędników m agistrałtrr
^ 5 zJ stki<rh Pono przedsięb iorstw  m ag istra tu , 

n S iJ3S 5 li IłA  93ę -r(l dufca tow arzystw a urzędników  
S t a  w* VnSSS rmf  3%Ż f r a k c ję ,  ja k 6 osta tn ia
5 ? ? S f  Karnaw ale. Pom im o powszedniego d n ia , 'lu -  
f f l Z S 11 pożegnać k a rn aw a ł i tłum nie przy- 
gdzic f r p S f . T : re d u tę  _ do sal S tarego T eatru ,
fnnl?.! ^  \ ,.ia1w,a®6rni mówiąc, w odociąg m iejak. nie 
n ?  2 S W 3ak . ẑ 7 k le - W śród tłum ów  p rzybyłych  
Sinife T i wa?y.h f.m y  profesorów : R osnera, P ilza, 
akie aro & £!?& tawacich w ładz: w ojew odę Kowalików- 
tów  p  W aw rauscha z żoną, w ieeprecydcn-
cerii i w S S J  ? 0 r 6^0 ’ p rezesa Izby skarbow ej G re­
m ana I  n ! ?  G ajew skiego, nacze ln ika stacji Pol- 
tto ro ś tp  £ i  f  r  dyrekcja kolejow ej G utkow skiego, 
cieli \v n i4 nwr,zn- eu°row icza  z m ałżonką, przedstaw i- Oieii wojskowości ge, te ra ła  K ulińsk iego , pułkow nika
d ^ S f tyw n ^ p ^ UłŁowni,k a  ^ W e g la . S e j PS  w r  
a s *  r  JW 5? ^ Tar ^ ydz*, P o m y s ło w e g o  p. Nowię-

PP- Muczkowdfrfego, 
Mi ! ? S o  I *; T a ’ koniendau ta okręgow ej poli- 
S i i - S S f e  se k re ta rza  m ag is tra tu  S traą ik a  st. radco 

&SO' ra4 cę m a g is tra tu  Wiodzi- 
^  J  f y spraw ow ał zrzem funkcję  główne­go gospodarza balu , I \a  tę  o sta tn ia  re d u te  n rw łw to

S f c a  nłmm m jS yf n -W k<̂ tju m a c h , widocznie S m J J J S “P ,  mono ton .1 a  fraków  i sm okingów i

S t :

Większa iedn ik  S E 1 -n y  kostjum  automobiii-sty Naj- c r i ; ! ł\ J t j S sensację a  zarazem  oburzenie wśród 
w w ł a ł ?  ^ a n ar a n ? ^ V fm iejsk lch 5 P rezydjum  m iasta  
n i ló w  m i^ k ic h  f S  ^ Wnyck Przyw iać należy, urzęd
św inT  i W .  „c. • ra  w ysid P da w m askach osła, u>i i , o a rana  z n&paseni: ,,śn rad a  m ieisk^“ T w-At 
coin te j g ru p y  chodziło oczyw iście o efek t hirmoiw- 
styczny, iprzeszarżowati jed n ak  mocno.
f11Sąp a ^ ,i Ur' T v?  ,bal.u ’ z sit. radcy .m agisU -a-
A k « J™ n ^  S,* Kiubąls.kjego, iuż D ubeltow icaa, z pp. 
t e r n  w L S m -  B1,chr t ^  i Zawodnego oraz sekre- 
t S  n f u n t  B acha, .zajął się p rzeliczaniem  że-

olr. kon k u rs piaknośca. P ierw szą nagrodę olrzv- 
2w5m g osa1Iri'1 p - W acław ow a L ip ińska , d ru g ą  n a ­
gro d ę  o trzym ała  p K ostecka, k tó ra  w y stąp iła  w stro iu
o ? l S n a S v r fu tT ifv^WŚrÓd k ró low a* znowuS f u S S m f „ fu tll -ySty(5Z'ay  k« * J« m  z kolorow em i wy- 
Z S S r t i l ?  ™  nał P- H eleny  B uczyńskiej.Z pośród to a le t zw racały  uw agę: b ia ła  fcoleta z dżeta­
m i |P- W ow rauschow a), czarna  to a le ta  (w icem inistro-
to* iS r n v i07 a i i  7i ' <oaJota ■wytłaczana atłasem  z b ia­łą  peruką i d jadem  eon z pere ł (p. Jadw iga  S trasiko-
to a l U a ^  z i e l ^ P W 13 teTJ a<ł0^  (m ajorow a M allilowa). 
M ała ^  . d e , chlJQ-e złotą koronką zDiaią p e ru k ą  i rozow em i s tru s i ©ma p ió ram i (d. A nna 
W  ojnow ska), bardzo efektow na i w y tw orna  toaleta  b a ­
lowa (p. dyrektorów * W anda D obijow a)” zielona toale-

f n 3 koronkl V  k w ia ty  ręcznie  m alow ane 
(p^ S zeliiska) w n a  to a le ta  z b ia łą  p eru k ą  i d iade­
mem z P e re ł (p. Eibensehufczowa), efek tow na lal°czka 
rococo (dyr. B ieżeńska). czarn a  to a le ta  z r a j  eram i 1 

S7f ' lom (drow a K annenbergow a). n ieb ieska  ba 
jadeTa z koronką z p e re ł (drow a K lęskow a) sukn ia  z
S i? I S S ł a ? J I me? 8 e - ’z k<?ro n k ą  srebrem  p rze ty k an ą  na Me cerise  na głowie r a je ry  do tego w ach larz  r c za r­
nych strusich  n iór (ip. Włodizdmiierzowa Dachowa) pie- 

f0mi’ f v zo erebrnem i payettam i. (p Polacz- 
Z ł>r ^zowej crepe  de ch iue  (inż K oli- 

szerow a), piękna jedwabna, to a le ta  fp. Tombińska) 
toa le ta  ora.nge (p. W anda Zbucka), toa le to  

w S T u  Ko^m ińska) to a le ta  z różow ej gazy , najmowana koralikami] (por. Chw ałkow a) dwoi* 
m ałych bebe  (p. N ina D olińska i p. D uclaux) śrebrzy- 

S -a 2  rożaw a p e ru k ą  (drow a M ism nowa) su­k n ia  szafirow a ze srebrem  (p. M arysia  Radw ańska^ 
kostjum  rusa łk i, leśnej (p. T u rn an ó w ia ) k ^ T u m  S  
? ^ V Ł w?aT7 y ” o ry g in a ln y  czarny  dżokej łn.
c l i  u o i Zatorską) p iękna to a le ta  balow a f p . 'P i a ­secka), czarny, p iero t z różow ą k ryzą  (p Ja śk ie w i-
cbaTmvi\ różowy, Pierot to- Ńnwakowska-Pierz>chałow a), efektow na suknia p. P a ła s iń sk łe i cieku a  
czarna  suknaa p. Ja n in y  M akarczyk. ’

P rzy łiy ła  rów nież p le jada  gwiazd i gw iazdek tea
i to a fet ^  ba l? T ą  b E i ^  u r ^ yU 7nffó n Ja  ; ] p ' S tasi'a M azarekńw na n a  niebiesko. 
tv s tk a  n 7a k T K ?  J 18 ^ rn o -, śliczna m łodziu tka ar- iysth.a p. Aakiieka w sukn i z kw  eoistei lam v  u M?p 
dzinska w czarnej toalecie z ł o s o s i o w i  atolem  S ' 
Ł ęozroka w toalecie brokatow ej ze srebrem  i złota 
p eru k ą , p .  Osnchowska w czarnej w ieczorow ej toale- 
ków . naeapodzianką d la  gości b y ł deszcz cuk ier-

Piknik tow. Przyjaciół Francji.
(—) P ikn ik  Tow arzystw a P rz y jac ió ł F ra n c ji  urządzo­

n y  pod p ro tek tora tem  p. radcy  S try jeń sk ieg o  w osta t­
ni , w torek w ^ .la c h  Tow. lekarsk iego , by ł niewątliwdei 
na.iwykwautndejszym zaakończeniem k a rn aw ału . W  p ł^  j



sta.no’ _________
ga b in e tu , p o u c z a ją c ą ,  n a jm ils z ą  rozryć 
k ą  d la  p a ń  » p a n ie n e k , d o ró w n y w a  artj 
s ty c z n y m  i w y k w in tn y m  w y g lą d e m , ora:: 
d o b o r e m  treści, n a jle p sz y m  zagran icz|  

n y m  w y d a w n ic tw o m  te g o  typu.

k n ie  u d ek o ro w an y ch  sa lach  p rz e w ija ł się b a rw n y  ko- 
row ód p a r  pod k ie ru n k ie m  w odzireja, m a jo ra  M arko­
w icza. U roda i prześliczne to a le ty  p a ń  aw rącały  po 
wszech n ą  uw agę. Z to a le t p ań  kom ite to w y ch  w ym ię  
n ić  n a leży  bardzo o ry g in a ln ą  s re b rz y s tą  su k n ię  p. 
D u b ień sk ie j. sz a firo w ą p. d r . P aw laso w ej. c z a rn ą  ze 
zło tem  p . d r. Z ie liń sk ie j, różow ą p . F uehsów ny , łoso­
siow ą p. K rz e tu sk ie j. f ijo łk o w a  p . m ajo row ej B a ra ­
n o w sk ie j. B ardzo  efek tow ne b y ły  rów nież to a le ty  p. 
re k to ro w e j Zollow ei. p a n n y  CzapLickiej. drow ej B rze­
z ick ie j, o an n y  B ukow sk ie j, N iesio łow sk ie j, F rąozk ie- 
w iozów nej, A ck erm an ó w n ej, Soleck iej i w ie lu  in n y ch . 
G oście rozesz li się nad  ra n e m  pod w rażan iem  n iezw y­
k le  m iłe j i e leg an ck ie j zabaw y. J. Mig.

M ą t  za&ila ione.
Kraków, 27 lutego.

Wczoraj w tut. sąjdizie okir. kannym, przed trybu­
nałem przysięgłych rozpoczęła się rozprawą prze­
ciwko Antoniemu Łęckiemu, lait 51, dozorcy domu 
w Krakowie, który w dniu 13 lipca 1924 ugodził, tak 
swą żonę nożem, że ta poniosła śmierć.

Czyn ten atainowii zbrodnię zabójstwa z par. 140, 
142 u. k.

Wedilug wyników śledztwa, stan sprawy jest na­
stępujący: Obwiniony karany kilkakrotnie sądownie 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, — wszczy­
nał także kłótnie ze swą żoną Wiktor ją, w czasie 
których porywał się na nią, a nawet ją dwukro­
tnie pobił w ten sposób, że ta musiała leczyć się 
w szpitalu. W krytycznym dndu Łęcki, będąc w sta­
nie pijanym wszczął z żoną awanturę, a gdy żona 
pokazała mu tylną część ciała, obwiniony pochwy­
cił nóż i ugodził nim tak silnie żonę, że w kilka 
minut zmarła.

Na rozprawie tłomaczyi się osk. stanem zupełne­
go pijaństwa. Z zeznań świadków powołanych do 
rozprawy wynikało że obwniony był wprawdzie 
podpity, lecz nie w tym stopniu, żeby nie wiedział
CO APo przeprowadzonej rozprawie, trybunał na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych _ wydał wy­
rok zasądzający Łęckiego na 6 lat c. więzienia.

Trybunałowi przewodniczył s. o. Patak, oskarżał 
prok. Stąp-ar, bronił adw. dr. Ordyńsiki.

K U R I E R  
H A D J O W I f

Program koncertów radiowych
n a  2 1  Su&@«§©:

A berd ecn  ( fa la  495 m). Godz 15*30—17: m uzyka do 
ta ń c a ; godz. 19*30; p ro g ra m  w ieczorow y 

B e rlin  (fa la  505 m ). Godz. lf>‘30—18; k o n ce rt; god:z. 
39*30: o o e ra  L o rtz in g a  p. t. ,,Z ar u n d  Z i m iner m ann  , 
godz. 22*30—224; m u zy k a  do tań ca .

B irm in g h a m  (fa la  475 m ). Godz. la 30 16 cj0 ;  k o n ce rt; 
godz. 20: p ro g ra m  w ieczorow y.

C a rd iff  (fa la  351 m ). Godz. la—IG: k o n c e r t; godz. 19:

P F r a n k f u r t T fS a 0T io' m). Godz. 16*30-18: k o n ce rt; godz. 
20*30: k o n ce rt; godz. 20—23: m uzyka, do tau ca .
19; k o n cert; godz. 19*30: p ro g ram  w ieczorow y 

G lasgow  (fa la  42C m). Godz. 15*30—16*50: k o n ce rt; g 
K o p en h ag a  (fa la  775 m b  Godz. 19‘45-?0‘45: ko n cert, 
K ró lew iec  (fa la  463 m). Godz 16 30—18: k o n ce rt; g. 

20—21: m uzyka k lasyków  opere tk o w y ch ; godz. 21 Jo— 
22*15: m uzyka do tań ca .

L o n d y n  (fa la  36: m). Godz. 20: k o n ce rt; godz. 23:

M onach ju in  (fala  485 m ). Godz. 16*30—L  30: k o n cert 
k w a r te tu  A. Ttose-nberger; godz. 18-»0—19 30: k o n ce rt; 
godz. 21—23: k o n cert.
1 N ew castle  ( fa la  400 m ). Godz. lo 17 15: k o n ce rt;

_ k o n ce rt; 21‘45-jlgj k o n c e r t , ..........



Wywiad literacki z
_  Kraków, 1 marca.
W kawalerskim pokoiku, o ścianach zakrytych gra­

fiką Wyczółkowskiego i drzeworytami Bieleckiego, 
posadził mnie gospodarz przy amerykański em 
biurku, zawalonera książkami. Na kamiennej, szarej 
twarzy, z wybitnemi kośćmi policzków o małych 
niebieskich oczach (matka z litew skich  T atarów ) w 
twardem zwarciu szczęk, w ostrej kresce ust, cza iła  
się — wola.

Józef A. Gałuszka.

Więc chodzi o wywiad? Proszę!...
Nad ezem pan pracuje obecnie?

~  Przede wszystkiem i stale nad sobą!

lak, proszę pana. Niechaj pana nie zdziwi to 
co powiem całkiem to nie brzmi po polsku. Talent, 

powiedzmy skromniej — dyspozycja twórcza, to 
dopiero 10% — konieczny! — ale 10%! — 90% to 
praca! Żeromski nie jest tylko „poetą pracy**, — to 
człowiek żelaznej pracy! wielki, święty Pracownik! 
A Berent... tak... tak... „Żywe Kamienie"!... Ile­
kroć słyszę kogoś wymawiającego tytuł tego dzieła, 
mimowoh muszę się radośnie uśmiechać. Co za trud, 
podjęcie tego ogromu pracy!

„Żywe Kamienie"....
Tak panie, ,,Żywe Kamienie** to dla mnie naj­

większa poezja, epopeja najdostojniejsza! Od r. 1S18.
. J, roku ukazania się pierwszego wydania tej 

wielkiej książki, jestem jej zacietrzewionym propa- 
S r ? eSnł TY,u i Uf]ziom. wcisnąłem ją do ręki, ale ilu-ż 
odkladato bojąc się podj'ęcia rzekomego trudu jej 
przeczytania. A przecież, no — człowiek nie jest 
z żelaza energja i depresje wykreślają linję sejs- 
smograficzną o znacznych amplitudach — przecież 
w największych spadkach energji, wystarczy — dla 
minie cdhz /lać parę kart tej kamiennej epopeji, 
by się dźwignąć!... Wiekuiste szukanie po beizmia- 
rach nieskończoności... Znam osobiście jednego z że­
laznych ludzi, którzy zaszczycił mnie przyjaźnią: 
Wyczółkowski! Dostojny purpurat w świątyni sztuki 
polskiej... Mówił mi kiedyś, że chciałby paść wśród 
Pracy, jak ptak strzelony w locia...

P^^tmo piąty tom poezji pana „Gwiazdę Ko­
mandom obok „Powsinóg beskidzkich4* Zegadłowi­
cza wysunęło parę pism warszawskich, przy oma­
wianiu przyznania „Nagród Wydawców** jako kontr- 
kandydatkę?....
+ T , Po.?obno 7  aIe równocześnie „Wiadomości Li­
terackie , jak panu wiadomo — z powodu prze­
druku z „Gwiazdy Komandorii" mego wiersza p. t.

„Ahaswery w „Hyśli Narodowej**, nazwały mnie — 
„ta gałuszka i „grafomaniszczę pierwszoklaśne‘7  
mot3̂ vując tern przemilczanie mnie w tem piśmie... 

Czyżby to pana tak bardzo dotknęło?
— Bynajmniej Przypuszczam, że tą notatką „Wia­

domości Literackie * zaszkodziły raczej sobie. Nie 
mówię , tego bezpodstawnie. Zapytałby wypadało 
jednam redakcję „Wiadomości Literackich“dlaezego 

Sesad?owic2a autora „Powsinóg bezliidakich,3, któremu wielu reklamowanych orze/ 
to pismo niegodnych jest rozwiązać rzemyka u 
trzewików?! Wogóle na temat — zresztą często p r z y ­
godnie poruszany, — urzędowej krytyki literackiej. — 
na temat stosunku do autora w Polsce, byłoby w i o l e  
do powiedzenia Trochę ciekawego materiału ze­
brałem mimochodem... „Elewator i widły" — lak to 
określił Jerzy Hulewicz...

kowskfego|eS,teŚ jedDym 2 tw6rc6w ..Helionu** kra-
„Heljon * wyłonił się z „Kymjposicmu" 

zorganizowanego wolą nieodżałowanej pamięci ko­
legi mego z  ławy uniwersyteckiej Romaną Eminowi- 
cza, utalentowanego poety, który zmarł z ran, od­
niesionych z kampanji roku 1920. „Heljon“ rozwija 
się dziś poważnie pod sprężystem kierownictwem 
prezesa Janusza SiępowskiegcI... Jerzy Brana, nie- 
zaprzeczony^ talent, autor „Najazdu Centaurów" 
„Oceniady i „Dywanu rozkwitającego**. — Jarosław 
Janowski autor „Siejby tęcz" — Micha! Dadlez, 
autor „Jutra Ronard autor dramatu „Związek 

i •l?Z®IW°Ił? cŁr  z2ożonego ostatnio w Teatrze 
W i h t f S  W# ^ ° wie’ 7  Mieczysław Agaistein, Witold ^echenter, Roman Tuszowsfci, Jas Sztandyn-

l i  * • parę ?azwisik „heljonistów**...
A pismo „Heljon"? Ukazał się pierwszy' zeszyt.

— Owszem, został wydany ofiarnością jednego z 
azłtonków  ̂M. Dadlesa. Dopóki jednak ktoś z poza 
„Heljomi , posiadający środki materjalne, nie spo- 
■taeze że mógłby fatwo sk u p ia j tm Z s o ^ -
♦Su 7 7 iZ l  ? 1, 7 brze, admin-i9trowanem piśmie, tyle młodych^sił, chętnych do współpracy, tyle po- 
proetu kapitału... powiedzmy — dla czystego inte­
resu choćby... Sceptycznie bowiem zapatruję sie na 
pismo, finansowane i administrowane prżez fudzi 
pióra, chyba najmniej nadających się do tego.. Cóż 
my?... Odpowiem panu słowami majora JPvci& z 
(„Generała Barcza" Kadena Bandrowskiego) którv 
„prószył _ szaremi wargami" — My... „To jest cał­
kiem co mneg-o. Inny resort... ani nie tu, — fni ^ie 
my — ani nigdzie... Cóż my? My naprzód — na­
przód— naprzód —V

Mi ka.

ADMINISTRACJA KLINIK U. J. W  KRAKOWIE
rozpisuje niniejszem

KONKURS
na dostawę mięsa
I jakości wołowego, cielęcego i wieprzowego dla 
klinik uniwersyteckich w Krakowie w czasie od 1 . 
kwietnia do 31 grudnia 1925 r. w łącznej ilości 50 

kf \ d/ f n!e -Oferty nalejcie ostemplowane 
należy składać najpóźniej do dnia 20. marca do 9 
rano na ręce Komisji Klinicznej U. J. przy ul. Ko- 
eprnika 48 (klinika chorób nerwowych i umysło­
wych). Oferty nie przyjęte pozostaną bez odpowiedzi.



M eksyk z pótwyspem Jukatan i miejscowością 
zabytkową Chichen Itza .

Największy rozkwit cywilizacji Mayów przypada 
na pierwsze stulecia ery chrześcijańskiej.

Spotykamy się tu z dziwnym, niebywałym w hi­
storii wypadkiem: lud, który od tysiąca Lat stworzył 
silnie zorganizowaną państwowość i religję, który 
zbudował wspaniale gmachy, opuszcza naraz z nie- 
wytloEfl.aczfra.aj przyczyny detychscasows siedziby i

.Dziewczę plemienia Maya w  charakterystycznym  
stroju narodowym „huipil‘% bogato zdobionym.

idzie na tułaczkę w nieznany bezwodny Jukatan. 
Gzemś podobnem było chyba wyjście Mojżesza z 
Egiptu.

Pierwszy okres zwą amerykańscy archeologowie 
„Old Empire" (stare cesarstwo), drugi, który właśnie 
zgrupował się koło Chichen Itsa, znany jest jako 
„New Empire*4 (nowe cesarstwo). Ten to okres budzi 
tak wielką ciekawość badaczy. Budownictwo jego

Najstarszy napis hieroglificzny w Chichen Itza.

odkrycia bledną wobec „dworu Tlachtli", wobec po­
tężnych zwalisk wielkiej świątyni Kukulcana, „Zeu­
sa Meksykańskiego". Zdumiewającą śmiałością sty­
lu i zastosowaniem stylizacji zwierząt jest „świąty­
nia jaguarów4', należąca do dwom Tlachtli,

Wspaniała piramida przeszło 30 m. wysokości, ze 
świątyni Kukulkana, głównego bóstwa Mayów.

O wysokim poziomie nauki, o zamiłowaniu do 
astronomii — świadczą dumne ruiny „Kardkol", 
obserwatorium astronomicznego. Bifdowa ich wyka­
zuje dużą biegłość architektoniczną, posiada cały 
szereg korytarzy, sal, nisz, gdzie w roku 1923 dr 
Morley odkrył najdłuższy napis hieroglificzny (132 
znaków). Dzięki możolnej metodzie udało się czę­
ściowo odczytać ich treść.
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:sie ko&sety sprow adzić m ogą i  g  
[ty rsawet sam ego EVBahomeia. |
rihS ni i H a r r ^  L ś a d S c e -  |  W

ia d a ł ta k  okazale , ja k b y  tego oczek iw ać na-leżało 
-O w zględu n a  doniosłość sprawy., to  w in ę  tego na- 

[eży p rzy p isać  w p ie rw szy m  rzędzie  doraźnej, nie- 
nrzygot cwanej i nader słabej organizacji tej m a n ife ­
stacji. Pow tó re  sp raw ą ta k  don iosła , ja k  k w e s tja  
jęzp ieo źeń stw a  gran ic  P a ń s tw a  znajd u je  zrozum ie- 

Inie w każdej grupie, o rgan izacji, w śród  wszystkich 
[sfer społeczeństwa. Nie_ godzi się za tem  op ierać  in i­
c ja ty w y  teigo rodzaju , ja k  m a n ife s ta c ja  n a  rzecz  o- 

1 b ro n y , n a  jednej g rupie  i co gorsza., z am y k ać  ją  w 
ramach zbyt wąskich. Przedew szy-stkiem  jed n ak  u - 
zn ać  n a le ż y  o rgan izo w an ie  w ie lk ie j rzeczy  w  ciągu 
k ilk u , c z y  n aw e t k ilk u n a s tu  godzin  za  w ysoce n ie ­
w łaśc iw e. —  (Red.).

WyniMi ostatniego spisu ludności 
w Kra&owie.

Od szeiegu ła t. bo  od wyboidbu w ojny  św ia tow ej 
b ra k ło  p u b lik ac ji, k ló ra b y  z a w ie ra ła  ścisłe dane sta­
tystyczne co do Krakowa.

K o rzy sta jąc  ze sposobności, ja k a  się n a d a rz y ła  
p o d czas dokonyw anej rew izji m ateriału . p ow szechne­
go sp isu  ludnośc i z 1921 r., m ie jsk ie  b iu ro  s ta ty c zn e  
zes taw iło  n a  po lecen ie  prez. m ia s ta  na jogó ln ie jsze  
w y n ik i tegoż sp isu , ujmując je w cztery tablice.

P u b lik a c ja  ta  p. t. „O gólne w y n ik i sp isu  ludności, 
■domów, budynków , m ieszkań  i zw ie rzą t dom ow ych 
w  K rakow ie  z  dn. 30 w rześn ia  1921 r .“ , k tó ra  w 
ły c h  d n iach  o puśc iła  p ra sę , o m aw ia  w  zak res ie , w 
ja k im  sta rczy ło  czasu  n a  w y zy sk an ie  ro z p frz ą d z a l-  
n y c h  m ate rja łó w  i p rz y  _ uw-zględnieniiu podz ia łu  
m ia s ta  n a  dzieln ice, k w e s tje  ta k ie , jak : o b sz a r  K ra­
k o w a  w  la tach  1910 i 1921, domy z końcem lat 1910 
i 1921, budynki i mieszkania z końcem roku 1921, 
a w reszc ie  lu dność  K rak o w a z uw zg lęd n ien ie  jej po­
działu  n a  p a r tie  m iesz k a ln e  w  la ta c h  1910 i  1921, 
o raz  gospodarstw a dom ow e w  r. 1921.

B ardzie j szczegółow o om ów ioną je s t liczba obe­
cnej ludność icywilnej miasta, bo  w  ro zd z ia le  d o ty ­
czącym  tej kwestiji zn ajdu jem y  u w ag i co do liczby 
i rotzwoju ilościowego ludności od r. 1787, co do lu­
dności obecnej cywilnej według pici w latach 1900, 
1910 i 1921, dalej uwagi co do liczby tej Ludności za 
czas od r. 1787 z uwzględnieniem jej wyznania re­
ligijnego, oraz liczby ludności w r. 1921, z uwzglę­
dnieniem jej narodowości. Obok tego  o m aw ia  p u ­
b likacje  kw estię  rozw oju w okresie lat 1900—1921 
liczby domów i ludności, w szeregu sąsiadujących 
zKrakowem gmin wiejskich. W  o sta tn im  rozdziale

ro z p a trz o n ą  jes t liczba  żyw ego in w e n ta rz a  gospodar­
skiego w la ta c h  1910 i 1921.

Z akończen ie  u w ag  sta n o w ią  cz tery , tab lice s ta ty ­
czne, z k tó ry ch  p ie rw sza  obejm uje ogólne wyniki 
spisu ludności, zw ie rzą t dom ow ych , o raz  gospo­
d a rs tw  ro lnych , ogrodow ych i le śn y ch  w K rakow ie 
z  dn. 30 w rześn ia  1921, w  n a s tę p n e j zes taw io n o  po­
rów n aw czo  w y n ik i sp isów  lu d n o śc i w K rakow ie z 
la t 1910 i 1921, d a lsza  ta b lic a ' obejm uje liczbę  zw ie­
rz ą t u ży tk o w y ch  w -K rakow ie  w  r. 1921, a  w  c z w a r­
tej i o s ta tn ie j łaibilicy p rzed staw io n o  p o rów naw czo  
w y n ik i sp isów  tychże  zw ie rz ą t w  la ta c h  1910 i 1921.

Ja k  zaznaczono  w e w stęp ie  do pu b lik ac ji, m a  ona 
w  p ierw sze j lin ji^  słu ży ć  celom  p rak ty czn y m , zatem 
dostarczyć administracji miejscowej najświeższych i 
ścisłych danych statystycznych o mieście Krakowie, 
nie  u lega  jednak  w ą tp liw o śc i, że m a te r ia ł w  n ie j za ­
w a r ty , posiad  swoje zn acz en ie  ró w n ież  d la  ogółu in ­
te resu jąceg o  się  n a se z m  m ia s te m , a  jako  tak i, będzie  
n iew ą tp liw ie  w y z y sk a n y  i odpow iednio  sp o p u la ry ­
zow any .

Ciekawe wykopaliska archeologiczne 
w KaSisklem.

W  m ają tk u  Zfljenice (w łasn o ść  p. Poleją)., p ow iatu  
Tureckiego, ziem i Kaliskiej, przy  w y d o b y w an iu  k a ­
m ie n ia  polnego w  m ałyim  laisiku jodłow ym  n a p o tk a ­
n a  n a  stare umy. N auczyciel m iejscow ego g im na- 
zijum hiuim an  iisity czn eg o .p. St. S teczek n a  m iejsou  roz­
kopał jeden  k u rh a n , ch cąc  s ię  p rzek o n ać  o p raw d zi­
w ości d o n iesien ia . O becnie w ładze z a b ro n iły  d a l­
szego w y d o b y w an ia  k a m ie n i w łaśc ic ie low i. Ja k  się  
boiwiem okazu je je s t to stare cmentarzysko % epoki 
bronsowej.

W  grobach bow iem  n a p o ty k a  się pierścienie, kół­
ka i guziki bronzowe, jaik ró w n ież  umy, z k tó ry ch  
jed n e  są  ozdobne. P rz e d m io ty , te  zn a jd u ją  się  w  m a­
ły ch  kurhanach, których  sporo zn ajdu je  się  w  la ­
sku , w  głębokości 1— 1.50 m . pod ziem ią , in n e  w  
głębokości 30— 60 cm. W  n ie k tó ry c h  zn a jd u ją  się 
resztki kości spalonych. G roby pow yższe  WiSZyistkie 
s ą  ciałopalne, o czem  z re sz tą  św ia d czy  i w ęgiel 
d rzew n y , sp o tk a n y  w  grobow cu. G iekaw em i b ardzo  
śą  i przedmioty kamienne, ozdobne, w k sz ta łc ie  
młotków.

U rn y  pow yższe, jaik rów n ież  p rzed m io ty  m ied z ia ­
ne znajdują, się  w  m iejscow em  g im nazjum .

Pożądańeim  by łoby , b y  komisja archeologiczna P. 
Akademji Umiejętności w Krakowie zainteresowała 
się powyższym wykopaliskiem i sa m a  p rzep ro w a­
d ziła  b ad an ie  n a  miejiscu. W  ub ieg łym  roku  w ty m ­
że pow iecie  w y k o p an o  p rz y  w y d o b y w an iu  torfu k il­
k a se t srebrnych monet z czasów rzymskich.

basowa emigracja żydów
do Palestyny.

Z W arsz aw y  donosi (Z ): W czoraj w ieczór z  dw or­
ca  g łów nego w  W arsz aw ie , o d jech a ł sp e c ja ln y  po­
ciąg, w iozący  500 emigrantów żydów, k tó rz y  p rzez  
C zem iow ce i R u m u n ję  w y jech a li do Palestyny. Od 
w czesnego ra n a  p rzed  dw orcem  g rom ad z iły  się  tłumy 
żydów, w y k u p io n o  wszystkie karty peronowe. P o li­
cja  m u s ia ła  in te rew en io w ać  celem  u trz y m a n ia  po­
rządku .
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on zmiażdżenia głowy, Lewiński Andrzej, kondu­
ktor bagażowy, został ciężko ranny w gołwę i rękę, 
Stanek Jan, podurzędnik pocziawy doznał bardzo 
ciężkiego wstrząsu nerwowego.

Kontuzjowani z o s ta li:  k ie ro w n ik  p a ro w o zu  oso ­
bowego Ochalski, palacze: Bałachowski i Wójcik To­
masz.

PRZEWIERCENIE RANNYCH DO KRAKOWA.
R a n n y c h  w  czas ie  k a ta s tro fy  p o  u d z ie le n iu  p ie rw ­

szej pom o cy  n a  m iejscu  p rz e w ie z io n o  pociąg iem  p o ­
sp ie sz n y m  N r. 409 do K rak o w a, gdzie n a  dw orcu  ko­
le jo w y m  o p a trz y ł ic h  p o w tó rn ie  lek a rz  ko le jo w y  A- 
ckerman, —  a  n a s tę p n ie  k a re tk a  p ogo tow ia  r a tu n ­
kow ego  p rzew io z ła  ich n a  k lin ik ę  ch iru rg iczną ,.

STAN OFIAR.
!Jak s ię  d o w iad u jem y , s ta n  o fia r  k a ta s tro fy  n ie  

B udzi ż a d n y c h  o fia r. J a k  n a s  in fo rm u ją  d o k o n an a  
o p e ra c ja  u d a a ł  się  w  zu pełności.

RUCH ODBYWA SIĘ NORMALNIE.
M im o k a ta s tro fy  ru c h  m ięd zy  T re z b in ią  a  K rze­

sz o w icam i n ie  d o z n a ł p rz e rw y  —  o d b y w a  się o n  nor 
m a tn ie . P o z a  n iezn aczm em i sp ó ź n ie n ia m i pociągu  po

sp ie szn eg o  N r. 409 i 5 —  pociąg i p rz y b y w a ły  do Kr 
k c w a  n o rm a ln ie . S łu ż b a  k o le jo w a  p rz e z  c a ły  w cz  
raj-szy dzień , z a ję ta  b y ła  u p rz ą ta n ie m  to m .

Co m ów i dyreKcfa K o le jow a?
D y rek c ja  k o le jo w a  k o m u n ik u je : W sk u te k  n ie p r  

w id łow ego  u s ta w ie n ia  zw rto n icy , n a je c h a ł pcciąg  
so b o w y  N r. 15 n a  pociąg  to w a ro w y  Nr. 579 d n ia  
m a rc a  w  w y m ija ln i Dulowej. W s k u te k  n a je c h a n i 
z o s ta ł zabity kierownik pociągu  N r. 15 Józef Prein 
z a ś  c iężk ieg o  z ra n ie n ia  d o z n a li k o n d u k to r  b agażów  
Andrzej Lewiński i p raco w n ik  p o cz to w y  Jan Stan' 
L ek k o  r a n n y  z o s ta ł m a s z y n is ta  pociąg u  Nr. 15-g 
Aleksander O chalsk i. Z p o d ró żn y ch  pociąg u  osobo  
w ego  nikt nie doznał uszkodzenia. C iężko  r a n n y ' 
p rz e w ie z io n o  do K rakow a.

W sk u te k  w y p a d k u  u sz k o d zo n e  z o s ta ły  m n ie j lu  
w ięce j p a ro w ó z  o ra z  14 wagonów pociągu towarowe­
go. P rz e rw y  w  ru c h u  n ie  by ło . P o ciąg  ra to w n ic z y  
w raiz z  kom isją , k o le jo w ą w y s ła n o  n a ty c h m ia s t  p o  
w y p a d k u  z K rakow a. D och o d zen ia  w  toku. W in ę  p o ­
n o sz ą  kontrolni z w ro tn ic  i zwrotniczy w Dulowej, 
k tó rz y  z o s ta li  po w y p a d k u  z a w ie s z e n i w  s łu ż b ie .

RucBi budowlany
w ciągy ostatnich dwóch lat w Hrakowie.

(s) O góln ie  s ły c a ć  n a rz e k a n ia  n a  z a s tó j w  p rz e ­
m y śle  b u d o w la n y m  w  K rak o w ie . Je ż e li ro z g lą d n ie ­
m y  s i  ęw  c y fra c h  —  to  p rz y jd z ie m y  do p rz e k o n a n ia , 
że ru c h  budoiw lany  w  K rak o w ie  budzi się z martwo­
ty wojennej, a z a s ilo n y  fu n d u sz a m i, o p a r ty  n a  ra -  
c jo n a ln e m  u s ta w o d a w s tw ie  g m in n em , z  k a ż d y m  m ie ­
s ią cem  i  irakiem  p o w in ie n  p rz y b ie ra ć  w ięk sze  ro z ­
m ia ry .
GO WYBUDOWANO W KRAKOWIE W 1923 ROKU?

W e  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  K ra k o w a  t. j. w  X X II, 
w y b u d o w a n o  w  19223 ro k u  29 p a r te ro w y c h  dom ów  
m ie sz k a ln y c h , I -p ię tro w y c h  11, I l-p ię tro w y c h  3, III-  
p ię tro w y c h  10, IV -p ię tro w y ch  3, Y l-p ię tro w y c h  1. 
Razem zaem 57 budynków mieszkalnych.

A d a p ta c ji dom ów  dok o n an o  4, dobudów  p a r te ro ­
w y c h  10, I -p ię tro w y c h  10, I l-p ię tro w y c h  22, III -p ię -  
tro w y c h  1, IV -p ię tro w y ch  1; r a z e m  24 dobudów . 
N ad b u d o w y  p ią te r  ogó łem  40.

W  w y że j w y szczeg ó ln io n y ch  b u d o w la c h  w y k o n a ­
n o  471 m ie sz k a ń  w  czem  144 jed n o izb o w y ch , 136 
d w u iz b o w y c h , 83 trz y iz b o w y c h , 57 cz te ro izb o w y ch , 
32 p ięc io izb o w y ch  i 22 sz e śc io izb o w y c h . Ł ą c z n ie  
1176 n o w y c h  u b ik a c y j m ie sz k a ln y c h .
DLA CELÓW PRZEMYSŁOWYCH I RĘKODZIEL­

NICZYCH.
W ty m ż e  sa m y m  ro k u  w y k o n a n o  w e  w s z y s tk ic h  

d z ie ln ic a c h  m ia s ta  d l ace ló w  p rz e m y sło w y c h  i r ę ­
k o d z ie ln ic z y c h : p a r te ro w y c h  10, I -p ię tro w y c h  4,
I l-p ię tro w y c h  2 ;  r a z e m  n o w y c h  b u d y n k ó w  16.

P rz e b u d ó w  do m ó w  rę k o d z ie ln ic z y c h  w y k o n a n o  2, 
dobudów  24, n a d b u d ó w  p ię te r  2 . W  ty c h  w s z y s tk ic h  
b u d y n k a c h  d la  ce lów  rę k o d z ie ln ic z y c h  i  p rz e m y sło ­
w y c h  w y k o n a n o  89 lo k a li  o 539 u b ik a c ja c h .

RUCH BUDOWLANY W ROKU 1924.
W  ro k u  1924 w y b u d o w a n o  20 dom ów  p a r te ro w y c h , 

I -p ię tro w y c h  18, I l-p ię tro w y c h  9, I l l-p ię tro w y c h  15,

w ęce j p ię tro w y c h  6. R a z e m  68 n o w y c h  b u d y n k ó w  
m ie sz k a ln y c h .

P rz e b u d ó w  d o k o n an o  33, d o b u d ó w  15, n a d b u ­
dów  48.

D LA  CELÓW PRZEMYSŁOWYCH I RĘKODZIELN.
w y b u d o w a n o  n o w y c h  b u d y n k ó w  7, p rz e b u d o w a n o  6, 
o d b u d o w an o  2 .

O b ecn ie  o p raco w u je  w y d z ia ł b u d o w n ic tw a  m a g i­
s t r a tu  szczegó łow e w y n ik i ilo śc i n o w o  w y b u d o w a ­
n y c h  do m ó w  i  u b ik a c y j.

ILE ROBÓT ROZPOCZĘTO W STYCZNIU B. R.?
S ta n  ro zp o czę ty ch  b u d o w li pod  k o n iec  s ty c z n ia  b . 

r . w e  w sz y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  m ia s ta  w y n o s ił:  48 
dom ów  p a r te ro w y c h , I-p ię tro w y c h  23, I l-p ię tro w y c h  
4, I II -p ię tro w y c h  11, w ięcej p ię tro w y c h  4. Z a te m  w  
b u d o w ie  je s t 92 domów mieszkalnych. R ó w n o c ze­
śn ie  p rz e b u d o w u je  s ię  d w a  do m y  m ie sz k a ln e  i n a d ­
b u d o w u je  s ię  19 p ię te r.

AKCJA BUDOWLANA GMINY M. KRAKOWA.
W  ro k u  1923 w y b u d o w a ła  g m in a  1 dom  m ie sz k a l­

n y  I II -p ię tro w y  p rz y  u lic y  Ł o b zo w sk ie j o 9 m ie sz k a ­
n ia c h . Obecnie z rokn 1924/5 przeprowadza się bu­
dowę Ill-pięrowego domn mieszkalnego o 16 miesz­
kaniach przy Aleji Słowackiego.

W  n a b liż s z y m  c z as ie  p rz y s tą p i  g m in a  d o  b u d o w y  
2  dom ów  p a r te ro w y c h  d la  d o le ż o w a n y c h  o raz  do 
b u d o w y  do m u  a d m in is tra c y jn e g o . N ad to  p o zo s ta je  w  
p ro jek c ie  p rz e b u d o w a  z a k ła d u  c z y sz c z e n ia  m ia s ta  
p rz y  u lic y  W ie lick ie j, b u d o w a  k ra m ó w  ta rg o w y c h  
p rz y  u l ic y  G rzegórzeckej, częśc io w a  p rz e b u d o w a  Ar­
c h iw u m  m ie jsk ieg o  p rz y  u lic y  S ie n n e j i  t. d.

Z a z n a c z y ć  w  k o ńcu  n a le ż y , że ju ż  w  r. 1921 w y - 
b u d o w a .a  g m in a  d w a  Ill-p ię tro iw e  d o m y  m ie sz k a ln e  
p rz y  u lic y  S ło n eczn e j, oeb jm u jące  32 m iesz k ań .



T O W A R Z Y S T W O  M I Ł O Ś N I K Ó W  
H I S T O R J I  I Z A B Y T K Ó W  K R A K O W A

N A ^TW A RC IE WYSTAWY PRAC MICHAŁA STACHOWICZA 
URZĄDZONEJ KU U C Z C Z E N IU  100-LETNIEJ ROCZNICY 
ŚMIERCI ARTYSTY, W NIEDZIELĘ DNIA 15. MARCA 1925 R. 
W ŚWIETLICY PAŁACU SZTUK PIĘKNYCH PRZY PLACU 
SZCZEPAŃSKIM O GODZINIE 11-30 PRZED POŁUDNIEM . 
SŁOWO WSTĘPNE WYGŁOSI PROF. DR. J. HR. MYCIELSKI.

Z A R Z Ą D .
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KRAKOWSKA GAZOWNIA MIEJSKA
Biura Nr. 72 lub 16. 

Lampiarni Nr. 198.

esylek kolejowych:
GRZEGÓRZKI.

ek bieżący
emy slow ego - Kraków, 
t. Kasie Oszczędności 
-  Warszawa.

ty c zy :
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s io w i  .

Kraków , d n ia  3.1 .m arca   192$VIII., ulica Gazowa 16. .......

JWi elmoż ny Pan

Dr. Klemens B ą k o w s k i  
Syndyk m i a s t a

K r  a  k o w 
u l . s w . J a n a  12.

w z ą ł ą c z e n i u  p rz e sy łam y  wyrok w. s p r a w i e  k r a d z i e ż y

g a z u  p r z e z  w e r k m i s t r z a  S t e f a n a  F r y s i a , - o d s y ł a j ą c y  Gazownią

na d ro g ę  prawa c y w i l n e g o , -  i  p ro s im y  o ł a sk a w e  z a j ę c i e  s i ę  
c a ł ą  t ą  sprawą.

Z poważaniem

krakowską
Z O t e f c i  if !n _ iS K A
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7/ Po zgonie ś.p.reKtora Zimmermanna
(?) Pogrzeb śp. rektora Zimmermanna. jak już 

donieśliśmy odbędzie się dziś o godz. 8 rano z do­
mu żałoby przy ulicy Gonty na ł. 6. (na Salwatorze).

Dalsss© kondolencfe.
W ciągu dnia wczorajszego z powodu śmierci śp. 

rektora Zimmermanna, nadeszły do Uniwersytetu 
Jagielolńskie dalsze kondolencje. 1 tak od: del. Zw. 
funkcjonariuszy szkolnictwa krakowsKiego, • rektora 
Akademji Górniczej dra Krausego, Sodalicji Mariań­
skiej Akademiczek U. J., asystentwó U. J., Tow. Bi­
blioteki słuch, prawa, „Odrodzenie4-, Sodalicji Ma­
riańskiej słuchaczy, korporacji „Akropolja", „Życia", 
Z w. niezależnej młodzieży akademickiej, reprezenta­
cji kół naukowych środowiska krakowskiego, Koła 
filozoficznego, U. J. prez. izby skarbowe] Gregera, 
Kom. O. W. Kraków, Kuratorjum okr. szkolnego, wi-
cekonsula republiki czesko-słowackiei i i.* * *

Wczoraj w południe Komisarz rządu dr. Wa- 
wrausch wraz z członkami prez. miasta wicepr. Sa- 
rem i Roiłem udali sie do Uniwersytetu, gdzie na 
ręce prorektora dra Łosia złożyli serdeczną kondó- 
lencję z powodu przedwczesnej śmierci J. M. Rekto­
ra Uniw. Jagiellońskiego ś. p. Ks. Dra Kazimierza 
Zimmermanna.

Wcżoraj o godzinie 11-lej przed południem przy­
było do rektoratu Uniw. Jagiell.. prezydjum Krakow­
skiego Komitetu Akademickiego i złożyło na ręce 
prorektora Łosia kondolencję imieniem ogółu pol­
skiej młodzieży akademickiej w Krakowie z powodu 
zgonu rektora ks. Kaziiriierza Zimmermanna.

■ • * *

U dzia ł afiadem iKćw  w  pogrzebie
i. p. Ks. reKtora Z im m erm anna.
Centrala akademickich stowarzyszeń samopómoco' 

wych w Krakowie zwraca sie do wszystkich studen­

tów wyższych uczelni w Krakowie z wezwaniem o 
wzięcie udziału w straży honorowej przy przenie­
sieniu zwłok śp. rektora ks. dra Zimmermanna z do­
mu żałoby na cmentarz rakowicki w dniu 8 kwie­
tnia b. r. Zbiórka o godz. 7.45 koło klasztoru Nor­
bertanek (na Salwatorze).

Ogólao-aKadem icKa żałoba.
Krakowski komitet akademicki ogłasza: Z powodu 

śmierci rektora, ks! Kazimierza Zimmermanna zarzą 
dza się ogólną żałobę w środowisku krakowskiem
na przeciąg 6 tygodni, wobec tego żałoba będzie 
trwała od dnia dzisiejszego, t. j. 7 kwietnia do 19 
maja włącznie. •

Wzywa się .wszystkie organizacje akademickie o- 
raz ogół młodzieży, ^aby w tym czasie wstrzymały 
się od wszelkich zabaw i rozrywek; w wszystkich 
oficjalnych wystąpieniach w tym okresie reprezen­
tanci młodzieży akademickiej mają nosić żałobne 
opaski na lewem ramieniu.

Zebranie żałobne młodzieży akadem.
Wczoraj odbyłp się w gmachu Gol. Novi tłumne 

zebranie młodzieży akademickiej z powodu zgonu ś. 
p. ks. Rektora Kazimierza Zimmermanna. Przema­
wiał podkreślając olbrzymie zasługi zmarłego w ży­
ciu akad. p. T. Bielecki. Zebrani uchwalili wezwać 
ogół młodzieży do gremialnego udziału w pogrzebie 
oraz 6 tygodniową żałobę.

Na zebraniu obecnym był J. M. Rektor Łoś i re­
prezentanci organizacji akad. i licznie zabrana mło­
dzież.

Na pogrzeb ś. p. Rektora Zimmermanna przyjeż­
dżają:- del. min. oświaty dyr. departamentu dr. War- 
dyński i dyrektorowie wyższych uczelni warszaw­
skich.

W dniu dzisiejszym zjechała do Krakowa rodzina 
zmarłego.

Przygwożdżenie kłamstwa
monachijskiego obserwatorium

Odkrycie komety dokonane nie gdzieindziej, tylko na Łysinie.
W części nakładu wczorajszego numeru zamieści­

liśmy telegram z Monachjum o rzekomem odkryciu 
przez obserwatorium monachijskie nowej komety, co 
wczoraj już podaliśmy wątpliwość.
W sprawie tej krak. obseryato-rjum astronom, donosi: 
Kometa. O.rkisza przedstawiała się dnia 7 bm. rano 
w Obserwatorium krakowskiem jako duża mgławica,
0 średnicy około 1  i pół minuty, z wyrainem zgę- 
szczeniem w środku. Na bardzo ja-snem, wobec zbli­
żającej się pełni tle nieba, występowała dość blado
1 wciągu najbliższych dni spodziewać się należy ma­
lejącego pozornie blasku.

O rzekomem odkryciu komety i w Monachjum, w 
Obserwatorium krakowskie-m nie otrzymano żadnych 
wiadomości; niewątpliwie informacja jest nieścisła,

gdyż naprzykład, wbrew jej brzmieniu, od wielu lat 
w Monachium nie odkryto żadnej komety. Ponadto 
wydany w sobotę 4 kwietnia, specjalnie kometom 
poświęcony cyrkularz najlepiej poinformowanego or­
ganu fachowego niemieckiego „Astronomische Nach- 
richtenA nie zawiera żadnej wzmianki o odkryciu 
monacMjskiem, które przeto, w najlepszym razie, do­
konane być mogło dopiero w niedzielę 5-go bm. ra­
no, a więc we dwie doby po odkryciu komety na Ły­
sinie.

O obserwacjach nad kometą nadeszły w dalszym 
ciiągu depesze ze Lwowa i z Poznania; w ten spo­
sób wszystkie ohserwatorja polskie biorą udział w do 
strzeżeniach nad nią. Obserwatorium warszawskie 
nadesłało swoje gratulacje z powodu odkrycia komety.



fortu Mooroe. Na rycinie wadzimy olbrzymi reflektor, 
śledzący ruchy aeroplanów.

IW EJ K O B IETY
liłości, poświęcenia, cierpienia.

Największy cud XX wieku!

w ó d k i:
C z y s z c z o n a  

P e r t a  m o c n a  
S t a r k a  I918

S t a r u c h a  
Ż y t n i d w k a

Z Poznania donoszą: „Deutsch Rundschau" donosi 
o aresztowaniu działacza niemieckiego dr. von Feren­
sa. Aresztowanie nastąpiło na skutek 18 artykułów 
ogłoszonych przez Ferensa w „Posemer Tagblatt" i 2 
artykułów ogłoszonych w Deut. Riundschau". Poza- 
tem. za podstawę aresztowania posłużyła działalność 
Ferensa, jako przywódcy związku niemieckiego w 
Polsce, obejmującego Niemców w byłej Kongresówce.

Ferensa przewieziono do Torunia, a stamtąd do 
Warszawy.

Samolot zabił podczas lądowania 
żołnierza.

Z Warszawy donosi (Z) Wczoraj rano w czaseo 
lotu ćwiczebnego na lotnisku w Mokotowie samolot 
bojowy wpadł przy lądowaniu na przechodzącego 
przez Lotnisko żołnierza pułku lotniczego i zabił go 
na miejscu.

Zdewastowane planty Dietiowskie 
wracaią do pierwotnego stanu.

(s) Z prawdziwą przyjemnością stwierdzić należy, 
że prace około odnowienia plant Dietluwskich, pro­
wadzone są nietyliko szybko i energicznie, ale też i 
bardzo sumiennie. Teren plant, począwszy od ulicy 
Wielopole aż po ulicę Sebastiana, jest w całości 
przeregulowany, t. j. przekopany na głębokość pra­
wie jednego metra, oczyszczony z kamienia i rumo­
wiska, nawieziony nawozem, a miejscami urodzajną 
ziemię gliniastą. Ścieżki zaś stare oraz nowe zbu­
dowane są gruntownie według wymagań dzisiejszej 
techniki. Część plant od Wielopola po ulicę Staro­
wiślną zasadzono krzewami kwitnącymi, które są 
rozmaitych gatunków i odmian, z uwzględnieniem 
zasłonięcia miejsc mnij ej miłych dla oka lub też na­
rażonych na pył uliczny przez co ta część plant 
Dietlawskich po rozwinięciu się zasadzanych krze­
wów, stworzy naprawdę przyjemny zakątek dla pra­
gnących wypoczynku. — Poza krzewami zauważyć 
można posadzone lipy i klony o silnych pniach i 
rozłożystych podstawach dla koron, co świadczy 
dobrze o miejskich szkółkach drzew ozdobnych, skąd 
właśnie one pochodzą.

Ogrodzenie odrestaurowanych planit zamówiono zo­
stało u tut. firm i w najbliższych miesiącach zosta­
nie osadzone na stałem miejscu, zabezpieczając plan­
ty w sposób trwały na dziesiątka lat.

Należy się spodziewać, że obywatele tej dzielnicy 
ocenią należycie dokonana pracę i ze swojej strony 
planty otoczą troskliwą opieką i będą współdziałać 
wszelkaemi siłami, aby 9tan odrestaurowanych plant 
nie uległ ponownej dewastacji.

2185

wszędzie d© nabycia!
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t  Rektor ks. dr. K. Zimmermann
.Krakowem wstrząsnęła wiadomość o na- 

W a ie  rektora Uniwersytetu Jagiellońskie ao 
ks. dra Kaauniersa Zianmermamia. Śmierć nastaniła 
niespodzianie, k w ik iem  ataku sercowego H !

X  krwionośnych. Znaleziono go rano w 16-
ozwarta książką na stole zaś paliła sie lampa — 
Snueiź pochwyciła swc-Ja ofiarni pr*y pracy.

Ks. 7)r, Rektor Kazimierz Zimmermann.

S. j». iS. dr. Kazimiera Zimmermann urodził sie 
«o stycznia 1874 w Trzemesznie, w WiieEkóroolsoe. 
uczęszczał do gimnazjum św. Magdaleny w Pozna­
niu, teologjję studiował w Wórzburgu, Poznaniu i 
Gnieźnie. Święcenia kapłańskie otrzymał w r. 1897, 
a następnie był czynny jako wikariusz i admini­
strator w Tarnowie (Wielkopolska). Do 1910 był pre- 
benda,rjuszem, kanonikiem i prałatem kolegiaty w Po­
znaniu. Od r. 1902—1910 wydawał „Ruch chrześci- 
jaiigko-srpcłeczny“. W międzyczasie sbudjowtal w la- 
laoh 1905—1907 ekonomie polityczną w Monachium. 
W r. 1910 ś. p. ks. Zimmermann mianowany został 
zwyczajnym profesorem chrześcijańskich nauk spo­
łecznych na wydziale teologicznym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Na początku wojny ś. p. ks. dr. Zimimenrnann wy­
dał wielkie dzieło o Fryderyku Wielkim, które mu 
cenzura skonfiskowała, zostawiając tylko jeden e- 
gzemplarz. Zmarły dzieło to przerobił w formie wy- 
Ladów, z któremi objeżdżał całą Polskę.

b. p. ks. dr. Zimimeumann rozwijał w b. zaborze 
praskim  ̂ bardzo gorliwą działalność w spółkach 
patronackich i kasach oszczędności, instytucjach, 
które rzuciły podwaliny pod rozwój ekonomiczny w 
Ks. Poznański&m. Zmarły rektor naszego uniwersy­
tetu wraz z patronem tych instytucji posłem ks. Wa­
wrzyniakiem położył dla nich niespożyte zasługi.

Po odzyskaniu niepodległości, Zmarły w latach 
1919—1921 przebywał za urlopem na uniwersytecie 
wileńskim, gdzie rozwijał żywą działalność naukową 
i społeczną, zwłaszcza na polu organizacji powszech­
nych wykładów uniwersyteckich Od r. 1922—1923 
piastował godność dziekana wydziału teologicznego, 
zaś od r. 1923—1924 był przewodniczącym komisji

powszechnych wykładów uniwersyteckich na 6. Ślą­
sku. Ostatnio ś. p. ks. dir Zimmermann został wy­
brany reatorem Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1924/5.

Na tein stanowisku odznaczał się ś. p. fos. Zimin&r- 
mann wielką gorliwością i taktem w postępowaniu 
z młodzieżą, która odnosiła się do Niego z wielikieoi 
zaufaniem.

Niespodziewany zgon zasłużonego działacza spo­
łecznego i ekonomisty, rektora najstarszej w Polsce 
uczelni, wywołał zarówno w sferach uniwersyteckich, 
jak w całem mieście wielkie wrażenie i przygnębie­
nie.

Cześć Jego pamięci I

Ż a ło b n a  m a n i f e s ta c ja  s ę k a t a  
a k a d e m ic k ie g o .

(s) Wczoraj o godz. 5 popot. zebrał się w sali Gon- 
c3ave Profesorum senat akademicki celem uczczenia 

?mar*&£'0- Do zebranych przemówił rektor 
Łoś> onąając hołd pamięci i zasługom zmarłego, któ­
ry w sile wieku ziginął na posterunku.

T e rm in  p o g r z e b y .
Wyprowadzenie zwłok ś. p. rektora Zimimermanna 

nastąpi we środę po gods. 8 rano z domu żałoby 
przy ul. Gomtyna L. 6 na Salwatorze.

Kondukt żałobny posuwać się będzie ul. Kościu­
szki, Straszewskiego w kierunku gmachu uniwersy­
tetu, gdzie o godz. 9 rano kondukt się zatrzyma. Tu­
taj imieniem Almae Matri® przemówi rektor Łoś, 
onaz reprezentant młodzieży akademickiej.

Po przem ów leniach orszak żałobny skieruje się ku 
kościołowi akademickiemu św. Anny, gdzie po Mszy 
żałobnej i po egzekwiach odprawionych przy zwło­
kach — pogrzeb niszy ulicami miasta na cmentarz rakowicki.

K o rsd o le jic Je .
W ciągu dnia wczorajszego z powodu śmierci ś. p 

rektora Zimmermanna Uniwersytet Jagielloński o- 
trzymał szereg fcondolenoji, między innymi cd woje­
wody Kowalików skiego. konsula czeskiego Szediwy‘e- 
go oraz telegraficzną kondolencję od uniwersytetu 
praskiego, a nadto od szeregu stowarzyszeń akade- 
muckiioh, które przez swych reprezentantów jawiły się 
osobiście u rektora.

Młodzież akademicka wobec zgony 
rektora ks. Zimmermanna.

Centrala Akademickich Stowarzyszeń Samopomo­
cowych w Krakowie zwraca się do wszystkich stu­
dentów wyższych uczelni w Krakowie z wcjswaniem
0 wzięcie udziału w straży honorowej przy przemie- 
sienui zwłok ś. p. J. M. rektora Un. Jag. ks. dra 
Zimmermanna z domu żałoby na cmentarz rakowicki 
w dniu 8 kwietnia br.

piórka o godzinie 7‘45 koło klasztoru Norberta­
nek (na Salwatorze).

~— U——
Jak się dowiadujemy, odbędzie się dzisiaj o godiz.

1 popoł. w ̂ gmachu Goli. Nowi zebranie młodzieży a- 
kadsmickiej zwołane przez młodzież wszechpolską 
z powodu Zgonu rektora Un. Jag. ks. Zimmermanna. 
i\e zebranie to zostały zaproszone wszystkie organi­
zacje akad. i cała młodzież obecna w Krakowie.

I i ® s a e i s i
Jak doniósł „II. Kur jer Godz.“ w sobotę, asystent 

krakowskiego obserwatorium astronomicznego p. Łu­
cjan Orkisz dokonał pierwszego w Polsce odkrycia 
astronomicznego, mianowicie komety 9 wielkości z 
gwiazdozbioru „Pegaza“. Odkrycie to zostało po­
twierdzone w Polsce przez obserwatoria warszaw­
skie, wileńskie i krakowskie, 7 zagranicznych zaś 
przez międzynarodowy instytut astronomiczny w Ko­
penhadze, który nazwał nową kometę mianem „Ko­
mety Grkisza". Porusza się ona ku północy z szyb­
kością jednego ̂ stopnia na dobę i jest dobrze widzial­
na przez niewielką lunetę. Jest to pierwsze odkrycie 
komety, dokonane w Polsce.

Obse%vacje ciekawego zjawiska są czynione w dal­
szym ciągu, choć światło księżyca jeszcze w naj­
bliższym czasie będzie im przeszkadzało. Przez a- 
merykańską lunetę można już było stwierdzić w dniu 
dzisiejszym niby zaczątek warkocza, którego przy

pierwszem spostrzeżeniu nie można było zauważyć 
jak również i coraz większe jaśnienie komety.

P. Łucjan Orkisz jest Kakowianinem, niedawnym 
absolwentem uniwersytetu, od kilku lat pracującym 
w naszym Instytucie Narodowym, którego wybitna 
działalność me pozostaje w żadnym stosunku do 
materja.lnego poparcia, jakiem się cieszy ze strony 
rząau i społeczeństwa. Dość powiedzieć, że np p 
Orkisz pobiera dziś za swą żmudną pracę aż 42 złota 
miesięcznej pensji i inaczej być nie może, gdy Na­
rodowy Instytut Astronomiczny pobiera minimalna 
subwencję, która winna być ze względu na ważność 
prac, jakie tam są obecnie w toku, jak najrychlej 
wydatnie zwiększona. — Może ostatnie odkrycie be- 
dzie w tym lrierańku bodźcem i zachętą do innego
^ „ £ lo !k u K u ra t^ h .trak“ a pW ’Wek
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ża po odbyciu szeregu wykładów w instytucie stu­
diów słowiańskich ma temat myśli filozoficznych pol­
skiej i rosyjskiej. Wykałdy profesora Zdziechowisfcie- 
go wzbudziły wielkie zainteresowanie w naukowy eh 
kołach francuskich.

SZYBKI POSTĘP ROBÓT OKOŁO POLSKIEGO 
SKŁADU AMUNICYJNEGO W GDAŃSKU. Z Gdań­
ska donosi (AW). Roboty koło polskiego składu a- 
municyjnego na Westerplatte postępują szybko na­
przód. Prace inne na powierzchni koło _ polskiego ba­
senu są już na ukończeniu. W naiblsiższem czasie 
rozpocznie się bagrowanie podi wodą. Wały ochronne 
basenu są już obetonowane kilkoma rzędami pali. 
Materjał na obetonowanie wybrzeża został zgroma­
dzony w znacznej ilości.

SAMACH NA PROCHOWNIĘ W S0F3L Z Sotfji 
donoszą: Późną mocą zamierzał nieznany sprawca do­
konać zamachu na prochownię 4 pułku artylerji. Gdy 
posterunek wezwał nieznanego człowieka, aby stanął, 
ten strzelił i zranił strażnika w nogę. Strzał zaalar­
mował wartę, jednak sprawca zdołał uciec. W dziel­
nicy, w której znajduje się prochownia, uwięziono 
dwóch osobników, podejrzanych o zamach.

•— -O-—
PORZĄDEK OBRAD ZJAZDU RZEME&LNICZO- 

FREEMYSŁOWEGO W POZNANIU. Jak wiadomo,
dnia 19 kwietnia br., t. j. w niedzielę o godzinie 11 
przedpołudniem, odbędzie się zjazd izeanieśliiicsfio- 
przemy słowy z całego województwa poznańskiego w 
sali Zoologu w Poznaniu, -zwołany przez Zw. Tow. 
Przemykowych w Poznaniu, z następującym porząd­
kiem obrad: 1) Zagajenie; 2) Wybór marszałka, za­
stępcy, sekretarza i ławników; 3) Referat p. t.: „Po­
łożenie stanu rzem ie ś lniczo-prze my słow ego w obecnej 
chwili przesilenia gospodarczego i nadmiernych cię­
żarów państwowych", wygłosi prezes Związku p. K. 
Chmielewski; 4) Referat: „Problem podatkowy w Pol 
sce", wygłosi sekretarz generalny p. red. K. Dąbrow­
ski; 5) „Stanowisko Sejmu wobec postulatów rze- 
mieślniczo-przemyslowych", wygłosi jeden z posłów; 
6) Dyskusja; 7) Rezolucja; 8 Zamknięcie zjazdu.

„PRZEMYSŁOWIEC11. Dnia 1 kwietnia pojawił się
numer 7, dwutygodnika „Przemysłowca", organu. Zw. 
Tow. Przemysłowych, który zamieszcza cały szereg 
artykułów o treści gospodarczej. Numer zawiera mię­
dzy innemi wstępny artykuł p. t.: „Law inaom a­
wiający doniosłość prac Zw. Tow. Przemysłowych 
dla całego stanu średniego, dalej artykuł pt.: „O u- 
zdrowienie życia gospodarczego", „Przemysł domo­
wy", pióra p. dyr. Wł. Stillera, wiadomości gospodar­
cze, handlowe, finansowe, korespondencje Tow. Prze­
mysłowych i bogaty dział ogłoszeniowy. „Przemy­
słowca*1 można otrzymać w księgarniach kolejowych 
i w ulicznej sprzedaży. Abonament kwartalnie wy­
nosi 1‘50 zł. Redakcja i administracja mieści się przy 
ulicy Fr. Ratajczaka 26, I. p. Pismo redaguje p. red!. 
K. Dąbrowski. 2218

UCEHSTNIK ŚWIATOWEJ WOtKI, byfy jeniec 
syberyjski, sparaliżowany, nie mający środków do 
życia i leczenia., prosi tą drogą o doraźną pomoc PT. 
łaskawych ofiarodawców. Datki prayjmuje Axirnin. 
„II. Kurjera Godz.*4 dla Zrozpaczonego”. 2C60

‘— o ■ -
S T A R S Z A , pderw s& orizędB a sJl*. W torow o, nfeesjografti-

jąoa i pdssąca m dyktatem w latenrieektei 1 pilskim ję­zyku na masizynie s zakrytem pisinem, moie się zgło­sić pod „Biuro k)żynderskta‘‘ do Biur*. ogrfcmeń Hi esy ca, Jag-ioliońska 7.

Tgś piękng o mój Miciu! 
Ja Cię kocham i basial 

| Bo na Twgm bacie błgszczg 
Prawdziwa „PURUS* pasła!

Józef Kaczmarezytó
© y n o w M i c z Y

PCRSEDSIĘBIOfR̂ PWO BUDOWY I ROBÓT 
— ŻELBETOWYCH —

zawiadamlia P. T. Interesowanych., że z cteiam 1 Km przeniósł swoje bfae 2 nL Sławfecswskief L 2Ł 
do Rynku GŁ L 34. (Pałac Spiski), teł. 4232.

Podziękowanie.
Poczuwam się do miłego obowiązku, złożenia wy­

razów jaknajgorętszego podziękowania JWPanu Obi- 
dowiczowi, Naczelnikowi Ochotniczej S>traży Pożar­
n i, za poświęcające kilkugodzinne kierowanie akcją 
ratowniczą podczas pożaru mego domu.

Jakćb Biseyhss®.
2246 , wtaść. rest i kaw. „Astonja*.

A r ty s tk a ,  l i t e r a t k a ,  n a u c z y c ie lk a ,  z ie m ia n k a ,  l e k a r k a ,  
u r z ą d n ic z k a ,  m atka, żona, kobieta rodzinna i sam otna

cz y ta  u lu b io n y  sw ój sp o łeczn o -lite rack i i lu s tro w a n y  ty g o d n ik

W  „ I I U I Z C 2
(4 8  s t r o n  druku).

*6

„Bluszcz" hołdując zasadzie, że kobieta polska obok wysokich zalet duchowych winna posiadać 
umiejętność pracy dla społeczeństwa, rodziny i siebie, w swym dziale praktycznym pracy tej uczy. 
Ilustrowany dodatek mód, zawierający około 15-tu(miesięcznie fiOLmadidj-nLbinrów. bielizny ora.?
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Pogrzeb manifestacyjny
ś. p. rektora ks. Zimmermarina.

isitw.). Wczorajszy pogrzeb ś. p. rektora • ks. 
Zimmermanna przekształcił się w wielką manife­
stację żałobną, stając się wyrazem, czci młodzieży 
dla siwego duchownego przewodnika.

Przed domem żałoby na Salwatorze zgromadziły 
się tłumy młodzieży z wieńcami, profesorowie uni­
wersytetu, przedstawiciele wszystkich warstw spo­
łecznych i publiczność.

Po godz. 8 pó odśpiewaniu modłów żałobnych 
przy zwłokach śp. rektora Zimmermanma przez 
dziekana wydlz. teologicznego- k®. dra Arohntow- 
skiego, prezesi wszystkich .organizacji akademickich 
Ujęli- trumnę na swe barki, poczem rozwinął się

olbrzymi orszak żałobny,
który- ruszył Zwierzyńcem, ulicą Kościuszki, Stra­
szewskiego pod Uniwersytet.

Kondukt żałobny otwierał korowód wieńców, z  
różne mi napisami na żałobnych szarfach. I tak: 
..Nieodżałowanemu ks. rektorowi — Akademickie 
Stowarzyszenie •Samopomocowe", „Wzajemnej Po­
mocy U J.“. „Zasłużonemu prezesowi i rektorowi 
grono- profesorów i docentów Akademii Sztuk Pię­
knych", „Rektorowi Kazimierzowi Zimimermanno- 
wi.-— Senat Akademicki", ,,J. M. rektorowi, wiel­
kiemu miłośnikowi’ pieśni — chór akademicki", 
.̂ Kochanemu rektorowi — asystenci Uniwersytetu". 
Ogólną uwagę zwracał wieniec, ż którego zwieszały 
szarfy o . barwach: niebieskiej, białej i. czerwonej 
z napisem: „Svom milom Rektor! — JugOiSlaveni 
.Akademicasi", „Nieodżałowanemu Przyjacielowi i 
Opiekunowi — ..Odrodzenie" Stów. ml. akad.", „Re­
ktorom7 i Uniwersytetu Jagiellońskiego — Szkoła 

' Główna gospodarstwa wiejskiego", >,Sodalicja Ma­
riańska Słuchaczek — Jego Magnifencji ks. rekto­
rowi",' ,,Bojownikowi idei katolickich — Sodałioja *» 
Akademicka U. J.‘‘, „Nieodżałowanemu obrońcy idei 
narodowej — młodzież wszechpolska". „Nieodżało­
wanemu rektorowi — Stowarzyszenie żydowskich 
słuchaczy U. J. „Ognisko", wreszcie wieniec akade­
mickiego Kola T. S. L., jako dawnemu siwemu człon­
kowi.

Za wieńcami postępowały korporacje akademickie: 
„Gnomia", „Jagiellon i ca", „Scytia Lwowska". „Ęo- 
rolla", ,vAkropolja". „Montana", i „Arkadija", za 
korporacjami postępowały szeregi młodzieży akade­
mickiej; szczególnie licznie reprezentowaną była 
grupa Stów. Akad. Górnik ów, wreszcie duchowień­
stwo zakonne i świeckie oraz szeregi alumnów se­
minarium du-chownego.

W gmachu Almae Matris oczekiwał nadejścia or­
szaku senat akademicki z rektorem Łosiem na czele 
w togach i z insygniami nniwersyteckiemi, przed­
stawiciele wszystkich wyższych uczelni w kraju, 
którzy zjechali na pogrzeb i przedstawiciele wszyst­
kich władz krakowskich. Obszerne miejsce na plan­
tach przed Uniwersytetem zajęła tłumnie publiczność 
i szpalery młodzieży akademickiej.

Z chwilą, kiedy trumna ze •zwłokami ś. p. rektora 
Zimmermanna, niesiona przez młodzież, zatrzyma­
ła się pod Uniwersytetem, rozbrzmiała pieśń „Beati 
Mortui", którą odśpiewał chór „Echa" wspólnie z 
chórem akademickim pod batutą p. Żyszkowskiego.

Przemówienia.
Imieniem senatu U. J. przemówił prof. dr.- Łoś, 

podnosząc, że ś. p. ks, dr Zimmermann pamiętał 
zawsze o_ tern, że powołany został do budowy przy­
szłości. ! .

W życiu uniwersyieckiem — mówił — niezmier­
nie doniosłem je9t ścisłe określenie stosunku mię­
dzy zwierzchnictwem centralnych władz administra­
cyjnych a kompetencjami samorządu szkół wyższych. ’ 
Tej sprawie śp. ks. rektor Zimmermann poświęcił 
wiele pracy i tradćw, które niewątpliwie dopomogą 
do uzyskania w najbliższej. przyszłości pożądanych 
wyników.

W zmarłym traci Polska nietylko działacza społe­
cznego, ale i wybitnego uczonego. Prócz mniejszych 
prac teoretycznych ogłosił dwutomowe dzieło p. t.: 
„Fryderyk Wielki i jego kolonizacja rolna na zie­
miach polskich4* w roku 1910, rzucając światło na 1 
dawną eksterminacyjną politykę królów pruskich. 
Prusy - obłożyły dzieło aresztem, które dopiero po 
rozstrzygnięciu wojny światowej ujrzało światło 
dzienne.

Na-stępnie przemówił im. uniwersytetu lwowskiego 
dr Sieradzki, poczem w gorących słowach przemówił 
p. S. Bielecki.

Po przemówieniach, kondukt żałobny skierował się 
w stronę kościoła akademickiego św. Anny, gdzie na 
środku głównej nawy Ustawiono przybrany w zie- 
•leń i kwiecie katafalk, na którym złożono trumnę 
ze zwłokami ś. p. rektora.

Zebrane w kościele liczne duchowieństwo odśpie­
wało „Wigilję". poczem wyszły trzy msze św. Przy 
głównym ołtarzu na boku. specjalne miejsce -.zajął 
ks. biskup Sapieha, Podczas nabożeństwa zjedno­
czone. chóry „Echa" j Akademicki wykonały pieśń

,,Requiem" oraz solo .,,Deuis Meus" Mazurka* Po 
nabożeństwie przemówił z ambony ks. prof. dr. Kli­
ch alski.

Po pokropieniu zwłok młodzież wyniosła na bar­
kach trumnę i orszak żałobny, który teraz prowa­
dzał ks. biskup Sapieha ruszył wśród tłumów pu­
bliczności ku cmentarzowi ulicami św. Anny, iinją 
C-D. Sławkowską, Basztową.

Przed kościołem św. Anny dołączyła się do orsza­
ku orkiestra młodzieży rękodzielniczej, która teraz 
otwierała pochód żałobny, nadto szereg delegacji ze 
sztandarami.

Nad otwartą mogiłą.
W chwili, kiedy kondukt żałobny stanął u wrót 

cmentarnych, chóry odśpiewały pieśń: „Jużeś opu­
ścił" układu Lisieckiego, poczem kondukt skierował 
się na nowy cmentarz, gdzie w kwaterze t. zw. 
miejsc honorowych, czekała na przyjęcie zwłok świe­
żo w ziemi wykopana mogiła.. Tu imieniem centrali 
Sto w. akademickich przemówił akad. Kurowski.

Udział zamiejscowych delegacyj 
w pogrzebie.

W pogrzebie prócz senatu akademickiego, wiszyst-

Z-a trumną postępowała przyrodnia siostra zmarłe­
go wraz z małżonkiem pp. Ghartampowiczowie.

Wśród wieńców niesionych przed trumną znajdo­
wał się także okaizaly wieniec od uniwersytetu war­
szawskiego.

Dalsze kondolencje z powodu zgonu 
ś. p. ks. rektora Zimmermanna.

W dniu wczorajszym napłynęły dalsze kondolen- 
cje do sekretarjatu U. J. z powodu zgonu śp. rektora 
Zimmermanna. I tak: od senatu umirw. warsz., prez. 
sądu apel. dna Woltera, posła Marjana Dąbrowskiego, 
senatora AdeImana, z IV deip. min. oświaty dra Le­
wickiego, prof. Lutosławskiego, reprezentanta kasy 
Mianowskiego w Warszawie, ogólno-polskiego Zwią­
zku akademickich kół prowincjonalnych rektora i 
Rady profesorów wyższej szkoły handlu zagrani­
cznego we Lwowie, min. oświaty Stan. Grabskiego, 
wojewody Sołtana, imieniem Rady naczelnej po­
mocy młodzieży akademickiej, prezesa Rady mini­
strów Wł. Grabskiego, od Związku kapłanów „U- 
nitas" w oPznaniu, wojewody lwowskiego dra Ga- 
rapicha, Ligi katolickiej w Poznaniu, wojewody lu­
belskiego, konsula austriackiego, politechniki war­
szawskiej, senatu akademji sztuk .pięknych w Kra­
kowie, od senatu i rektora uniwersytetu wileńskie­
go, lwoskiego, poznańskiego i t. d.

Barbarzyńskie traktowanie więźniów politycznych 
przez sowiety — wywołuje bunty.

35 wiefeśów w Płocki! skazano na rozstrzelanie. — Wśród nich ma 
fe>3fś «2użo Polaków. — Głodówka.

Z Warszawy telefonuje nasiz korespondent (Wir): 
Ignoszą^W więzieniu poJiitycznem w Po- rozpoczęli głodówkę. Władze sowieckie przeprowadzi­

ły represje. 35 więźniów ski

I
I



iy zasłużyły na miano wzorowych 
nam jedyny nasz społeczno-literacki

pów we środę, cawartefc i piątek, t. j. 8, 9 i 10 bm. 
o dwie godziny.

ODPOCZYNEK ŚWIĄTECZNY NA KOLEJACH. Mi
nisterslwo kolei dla zapewnienia odpoczynku świąte­
cznego drużynom parowozowym i pociągowym, pole­
ciło dyrekcjom, poczynając od godziny 18 dniia 11-go 
kwietnia do godziny 6 dnia 18-go kwietnia, wstrzy­
mać ruch pociągów towarowych, z wyjątkiem pilnych 
transportów wojskowych z ludźmi, repatiracyjnych o- 
raz ładunku szybko psująćemi się i żywym inwen­
tarzem.

ZMIANY NAZW WYDZIAŁÓW MAGISTRATU.
Zarząd miasta dla lepszej orjentacji w zakresie 
czynności poszczególnych wydziałów dokonał na­
stępujących zmian w podziale i nazwach wydzia­
łów magistratu: Ilość wydziałów została ustalona 
na ośm, a nazwy ich brzmią: Wydział I. gospo­
darczy, Wydział II. skarbowy, Wydział III. prze­
mysłowy, Wydział IV. szkolny, Wydział V wojsko­
wy, Wydział VI. opieki społecznej, Wydział VII. po­
licji miejscowej. Wydział VIII. targowy i aprowiza- 
cyjny. Dotychczasowy Wydział I. b. (policja miej­
scowa) otrzymuje numeracje Wydziału VII, zaś 
dotychczasowy Wydział III. otrzymuje numerację 
Wydziału VIII. jako targowy i aprowizacyjny.

XI. CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ. (Z). 
W pierwszym dniu ciągnienia XI Lołerjd Państwo­
wej I klasy, 20 tysięcy zł. wygrał numer 4207, 10 
tys. zł. nr. 23912 i 3 tys. zł. nr. 5393.

WYSTAWA URZĄDZEŃ HYOJENIGZMYGH MIAST 
POLSKI jest projektowana w dniach 16 do 19 maja 
br. _w Krakowie w czasie I Zjazdu przeciwgruźlicze­
go i Iv Zjazdu lekarzy i działaczy sanitarnych miej 
skich. Wystawa ma obejmować materjał, dotyczący 
rozwoju miast Polski i ich urządzeń asaniizacyjnych, 
a więc rozbudowy i regulacji miast, kanalizacji,

— “ ffizrdłal-

jeszcze przez Młszka I, to jest kolegjalą kruszwdicką 
i nie dopuścił do kompletnej ruiny. Ostatnit restau­
racja tej kolegjaty odbyła się jeszcze za Fryderyka 
Wilhelma IV.

Skosztuj! W i ś n i o w ą  n a l e w k ę  

8 C © § E C t C iE C i©  I

Z e  ś w i a t a ,
ZAMACH SENATU GDAŃSKIEGO NA POLSKI 

KLASZTOR SS. DOMINIKANEK W WOLNEM MIE­
ŚCIE. Donoszą z Gdańska, że Senat gdański za po­
średnictwem organów policyjnych, doręczył nakaz o- 
puszczenią Gdańska Siostrom Dominikankom, utrzy­
mujące ochronki polskie w Wolnem mieście. Dzięki 
interwencji prezesa Macierzy Szkolnej dra Kubacza, 
sprawa wydalenia Sióstr- Dominikanek została nara- 
zie zawieszoną.

PODATEK WYZNANIOWY. Z Pragi donoszą: Na 
wczorajsze m po,siedzeniu głównego zarządu gminy 
praskiej uchwalono mimo sprzeciwu klerykalnych 
członków, zaprowadzenie podatku wyznaniowego dla 
Pragi.

(?) ZAKAZ WYWOZU KAWIORU Z ROSJI.
Zapotrzebowanie na kawior wzmogło się w osta­
tnich miesiącach tak dalece w Anglji, Francji i Ame­
ryce, że cena jego w Rosji nadzwyczajnie wzrosła 
i szpitale, sanatorja oraz tym podobne zakłady nie 
są w stanie go już nabywać. Wobec tego rząd rosyj­
ski zakazał narazie zupełnie wywozu kawioru, dopó 
ki zapotrzebowanie jego na wewnętrznym rynku nie 
zostanie pokryte.

ECHA ROMANSU KS. ^ ....  ^

T E A T R ,  L I T E R A T U R A  ii SZTUKA-

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR „BAGATELI “ W
pierwszy dzień W ielkiejnocy powraca w „Bagateli'* na 
aiisz  jeden z najw iększych sukcesów sezonu dowcipna 
komedja Savoira „W ielka księżna i chłopiec hotelo­
w y z p. Leną Bruezową. Ordyńską, Wesołowskim, 
Zb.uck.ini, Szyndlerem w głównych rolach. W ponie­
działek 13 bm. o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych 
po raz ostatni wesoła komedja Sardou „Nasi uaiser- 

' °TrgcldI" «8 wieczorem, rekordowo wesoła 
zf - V an ete , która po tem przedstawieniu  

schodzi z afisza. We wtorek 15 bm. odbędzie się pre­
miera znakomitej sztuki Savoira i Noziera‘a „Sonata  
Jireuzerowska , która odniosła olbrzymi tryum f w Pa- 

rolach w ystąpią p. Lena Bruozowa, 
Kol ma n, Artur Kwiatkowski, L Stę.powski 

WYR WIDZ W „BAGATELI*4. W niedziel? 'W ielka­
nocną o godz. 4 pop. wystąpi w „Bagateli'** ulubiony 
humorysta I-Pon W yrwicz, ze swemi popularnemi mo­
nologami. Każdy występ W yrwicza, który produkuie 
się tak rzadko, jest dla publiczności krakowskiej o- 
gromną atrakcją.

ŚW IĘTA W TEATRZE IM. J . SŁOWACKIEGO. Na  
repertuar dni św iątecznych wybrano utwory lżejszego  
typu, które ostatnio ciesizyły się wybitnem powodze­
niem . W pierwsze święto wieczorem ukaże się, po dłuż­
szej przerwie, św ietna krotochwila P. Vebeea „Ludka** 
z p. Buczyńską w roli tyt„ w drugie grany będzie je- 

S?1* Vi 7ii-iWIł‘ zV, sukcesów tego sezonu, wyborny 
„Jtotel 47 z p. Beduarzewską w głównej roLi. Nadto 
w drugie święto popoł. o 3-ciej dana będzie Sarneckie­
go „Szklana góra gromadząca stale tłum y młodocia­
nych słuchaczy, l&itże we wtorek odbędzie się przed­
staw ienie popołudniowe o 3%, na które przeznaczono 
ńiegra.nego on dłuższego czasu, pełnego humoru i dow­
cipu „Spadkobiercę** Adama Grzymały Siedleckiego. 
Ponieważ w ystępy J. W ęgrzyna we Lwowie rozpoczną 
się dopiero z końcem tego miesiąca, udało się zatrzy­
ma ć znakomitego artystę i dekoracje tea tru  Narodo­
wego jeszcze ua 4 drii, poczynając od wtorku. Będą to 
nieodwołalnie ostatnie przedstawienia „Don Juana** 
Z on lli. w sobotę 13 bm. prem iera „Judasza** Kazim ie­
rza Tetmajera.

TEATR O PE R E T K A . „NOWOŚCI**. Dyrekcja „No­
wości _ przygotowuje wielką sensację na św ięta, m ia­
nowicie w ystaw ia najnowszą melodyjną operetkę ulu­
bionego kompozytora Leona F alla  „Słodki kawaler** 
graną obecnie na wszystkich scenach europejskich ż 
ni obywałem powodzeniem. W operetce tej występtfią  
trzy śpaewaczki, Kazimiera Horbowska, Henryka Kra- 
merówua (w roli kawalera) i Mar ja Czerniawska. 
Akt I. i III. dzieje się współcześnie, akt II. w wiekuouąopoa w ,  Em - -9 W O J  UW ,A * w p n ł«  \  A * t  L i III. daieje 'tZTZSSi

aŻpB|*  ‘i^ ^ ^ ^ ^ L ^ g ^ M |P rz e p ię k n o  'kortjuSyĈ  pramiwni^rNo^oścf*4.^ekima-i - - , *, _ , »* , , * d. w v > / ii i „i. uwuftui , u e fi ora­
lni® w akcie I. bibljoteka w zamku angielskim , w akcie 
,11. sala tronowa, według wzorów prof. W ierdaka, ma­
lował artysi.a-malarz J . Gerlach. ■¥>*»'«?

CsrJcm ©§& nerwów
H & U U Y P I E L B M

toło 15-tu (miesięcznie 60) modeli ubiorów,
>w i arkusz wzorów robót naturalnej wiel- 

|czne źurnaie.

50 — Nr. Pojedynczy zŁ 1*40 
© F irsG dm SeśsSe 9 9  ( P ia s  Z a s tik o w y ).

„QUO V A D IS“ F . NOWOWIEJSKIEGO, w ielkie  
dramatyczne^ oratorjum, wspaniałe dzieło muzyczne na 
sola, chory i Orkiestrę, po mistrzowsku skomponowane 
i przeprowadzone najkonsekwentn.iej w nastroju od 
początku do końca. Jesteśm y świadkami pożaru Rzy­
mu, rozszalałe tłum y przeciągają ulicami, szukająo 
sprawców nieszczęścia i w zyw ając pomocy bogów. 
j\adciąga_ straż przyboczna Nerona. Dowódca pretorja- 
now obwieszcza ludowi, że jasnowidzący wzrok Nero­
na odkrył przyczynę pożaru — to Chrześcijanie, co bo- 
gow nie uznają, a czczą krzyż, znamię hańby. Co z ni­
mi ucznie, wie już zebrana tłuszcza. Brzmią wokół 
okrzyki: „Gliristiarios ad leonesl** A gdv tak głosi 
śmierć chrześcijanom cały pogański Rzym — Neron 

, wpatrzony w wymar/.onj7 obraz pożaru — śpiewm przy 
wtórze lotni na szczycie swego pałacu. A tam w. po-.

| nuryni mroku katakumb św ięci się w ie lk i cud świado­
mej ofiary ludzkiego życia za wiarę, za naukę Zbawi­
ciela.  ̂ A szysey pójdą na śm ierć, byłe został on, wido­
ma giowa winnicy pańskiej, opoka, na której kościół 
un zbudował. Pokorna prośba brzmi wokół św. Piotra: 
Ach ojcze, opuść Rzym. Zbolały, w rozterce ducha, 
m epewien jak postanowić — waha się długo pasterz 
owczarni Pańskiej, co począć i jak postanowić. A  tu  
Prośby się wzmagają: „nie daj, by z Tobą, podporą
kościoła zaginął młodej wiary gmach!!*' W ięc usłucha 
tych głosów, rankiem opuści Rzym — ale tam wśród 
niezw ykłych zjawisk przyrody stanie wobec Pana i 
usłyszawszy zbolałe słowa: „Vade Komara" — padnie 
na kolana w boleści nad osłabieniem  swego ducha i  

, w s.am e silny,T gotow na mękę i śm ierć dla naiś\v;ęt- 
ezej sprawy. Idzie za nim uwielbienie świata, uposta- 

w w,eIk.ir? końcowym chórzo tego oratorjum. 
Lhor ten w spaniała korona całe o dzieła w formie 
podwójnej tugi n ap isan y  p iętr-y  ię trudnościami dla 
wykonawców i staw iany jest duszni" w rzędzie naj- 
wspa nialszy n u t \v orów cli -aln ych w wy; *'• ’ch enok 
i Sty /w. Życzyć należy wykonawcom. af»v ,c b zapali 
dla }• >cła trudy przygoW -"iiia c-J -śei — -'ląT̂  jm.



K ro n ik a  ż a ło b n a ,
Ś. P. KAZIMIERA SE SKARBSKICH KNOLLOWA,

żona inżyniera miejskiej pracowni chemicznej, zmar­
ła dnia 8 bm. w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się w 
piątek 10 bm. o godzinie 5‘30 popołudniu z kaplicy 
cmentarza rakówicldego.

ś.p. J O Z E F  K A N EN B ER G
Wczoraj w godzinach popołudniowych zmarł na­

gle w swem mieszkaniu ś. p. Józef Kanenberg, dy­
rektor Akademji handlowej w Krakowie.

Zmarły należał do wybitnych pedagogów i cie­
szył się powszechnym szacunkiem zarówno wśród 
sfer nauczycielskich, jak i kół rodzicielskich, oraz 
otaczany serdeczną miłością młodzieży, której był 
szczerym ojcem i opiekunem.

§. p. dyrektor ICanenberg postawił szkolnictwo 
handlowe w haszem mieście na wysokim poziomie. 
Przy wybitnych jego staraniach dawna szkoła han­
dlowa przekształconą została na Akademję handlo­
wą, jedyną na ziemiach polskich. Był twórcą Aka­
demii handlowej żeńskiej, utworzył kursa jednorocz­
ne dla abditurjentów, założył szkoły dokształcające, 
a ostatnio pracował nad utworzeniem szkoły ekspor­
towej w Krakowiie. Szereg wybitnych handlowców 
i finansistów, zajmujących u nas poważne stanowi­
ska w świecie handlowo-przemysłowym, wyszedł 
z jego szkoły, która była niewyczerpanem źródłem 
fachowej wiedzy.

To. też przedwczesny zgon Jego jest ciężką stratą 
dla polskiego szkolnictwa zawodowego, stratą, któ­
rej nie da się tak szybko i łatwo wynagrodzić.

Cześć Jego pamięciI



6 U senatorów .zajmujesianowM^iegat 
pożyczki przymusowej;

Prasa lewicowa bioni projektu rządowego i poda­
je. że 4 miliardy ponad kontyngent banknotów po­
trzebne są na to. aby pokryć'pożyczki, które swego 
czasu były minister finansów z . bloku narodowego 
Marsal zaciągnął w różnych bankach prywatnych 
bez wiedzy parlamentu ńa cele wyborcze.

Dziennik ten domaga sie usunięcia z urzędu i u- 
karania gubernatora Bangue de France, Robineau, 
ponieważ swoim podpisem pokrywa! fałszywe bi­
lanse banku.

dwoma glosami.
Kury er a Codziennego*').

Sytuacja fednak cięgle naprężona.
Paryż, 8 kwietnia. (U) Sytuacja wewuęłrzno-poli- 

tyczna jest na razie niewyjaśniona. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa narady komisji w sprawie 
pnzedołżeń senatu przeciągną się, tak, że oczekiwane 
odprężenie sytuacji nie nastąpi w każdym razie 
przed świętami.

magogów pruskich
m Śląsku.

izego korespondenta).
stwierdzili, że skargi Niemców o pokrzywdzenie w 
dziedzinie szkolnictwa są zwykłą demagogią i ordy­
narnym fabrykatem politycznym. Faktem; jest na­
tomiast, że wszystkie dzieci niemieckie na Górnym 
Śiąskn uczęszczają do szkół niemieckich, a ponadto 
olbrzymi procent dzieci polskich zasila swoją frekwen 
cją szkoły niemieckie. Gdyby nie dzieci polskie,



Polski podfeżftHi naokoło świata
f L ^ z F  w  K rakow ie.

f  '  . Śmiałe przedsięwizięcie artysty-malarza. Brunona W Poznaniu o. Lechowski nołożvł. że tak nowńem
Lechowskiego, jest już do statecznie znane w całej 
Polsce. Założył się on mianowicie w Warszawie z 
pewnym bardzo bogatym człowiekiem o 3QQ.OOO zł., 
że objedzie świat dookoła bez pieniędzy, używając 
wyłącznie polskiego języka. Suma ta została przezna­
czona na budowę wielkiego domu dla artystów pol- 
skich w Warszawie.

Zakład stanął i p. Bruno Lechowski ruszył nie­
zwłocznie w podróż. Ponieważ ruszyć miiał bez kapi­
tału, więc musi ną tę swoją podróż w czasie podró­
ży zarabiać To też nie jedzie on zbyt prędko, i  zw. 
„rzemiennym dyszlem1'. Z Warszawy ruszył w sam 
ostatni dzień grudnia 1924 roku i stanął w Często­
chowie. Po kilku dniach znalazł się w Łodzi, Kali­
szu i wreszcie w Poznaniu, gdzie spędził 6 tygodni... 
Wreszcie pnzes Ostrów t Gniezno- % Wielkopolską 
przybył do Krnkoyra.

W Poznaniu p. Lechowski położył, że tak powiemy, 
poważne fundamenta pod swoja dalszą podróż. Tam 
bowiem sprawił sobie i urządził swój przenośny ru­
ch omy domek drewniany, w którym obecnie będzie 
mieszka! na całym świecie. Domek ten wozi on ze 
sobą koleją, ale w obrębie danego miasta przewozi 
go na wózku, który też stanowi część jego „rucho­
mej nieruchomości", a który io wózek w czasie po­
stoju, w domku pełni rolę łóżka. Pozatern p. Lechow­
ski ma w tym domku. prasę litograficzną, na której 
odbija, swoje rysunki, a także wszelkie~ urządzenie 
domowe, nawet kuchenne, dzięki czemu w zasadzie 
„stołuje się u siebie4'.

W Krakowie p. Bruno Lechowski będzie mieszkał 
w tym swoim domku w Rynkw głównym, pomiędzy 
kościółkiem św. Wojciecha a ulicą Bracką. W nocy 
będzie w tym domku naturalnie spał, -względnie pra- 

liJządra w “ k® u s ta w ę  ruchomą

własnych obrazków, rysunków i litograf ji, a także*
utworów innych malarzy, o ile oni mu na sprzedaż 
dać zechcą. Przypuszczamy, że wystawa ta będzie 
bardzo uczęszczana.

P. Bruno Lechowski jest dobrej myśli. Ma nadzieję* 
odbędzie cała podróż naokoło świata ~  trzy — 

cztery lata. Do tej pory zarabiał różnemi sposobami* 
golenia : przenoszenia pakunków nie wyłączając. 0 - 
becnie zarabia już tylko swoim zasadniczym „fa-> 
chem‘‘, t. j. jako artysta malarz. A więc jako artysta 
malarz ma już urpowy s różnymi wydawnictwami 
na dostarczanie szkiców i rysunków ze swej podróży. 
Jako doskonały fotograf obok tego, ma także umowę 
na dostarczanie fotografii oraz zdejmowania obrazów 
do filmu ze swej podróży dla jednej z polskich wy- 
twćmi.

P Lechowski wszystkim zobowiązaniom ma za-= 
miar podołać. Ma młodość, energję, silną wolę, przed­

siębiorczość i pewność powodzenia. Pozatero nie pi­
ja alkoholu — co mu w Polsce w stosunkach towa­
rzyskich trochę przeszkadza — ale właśnie dlatego 
mógł przedsięwziąć taką podróż Gdy odwiedził naszą 
redakcję, pytaliśmy go czy jest pewny, że jego „w»pó! 
sakładnik" da owe 300.000 złotych, czy jest na to 
dostatecznie bogaty -I czy do tego czaisiu nie zbankru­
tuje. P. Lech o w siei oświadczył, ?e jego kontrahent 
jest tak bogaty, iż „stoi się nawet tfóbec reform i po­
datków p. Grabskiego”, co do bankructwa w inny 
sposób, to także nie — przeciwnie, do tego oza.su 
jeszcze majątku „dorobi". Nazwiska nie może wymie- 
ntić, bo jest związany dyskrecją.

Paszport p. Lechowskiego, wystawiony przez mi­
nisterstwo w Warszawie, ma wizę pierwsza zapewne 
w tym rodzaju u nas wystawioną. Mianowicie wiza 
opiewa: „Do wszystkich krajów Europy, Azji, Afryki, 
Ameryki, Australii — i z powrotem*. Oby to z „po­
wrotem" jak najprędzej i najszczęśliwiej dla niego 
się urzeczywistniło 1 St. M.



Sekretarz kancelarii apostolskiej Msur. Sebadiani 
w imieniu papieża opowiedział, że ojciec święty 
chętnie przychyla się do wyrażonych życzeń, ale po­
nieważ chodzi tu o rzecz bardzo ujażną,, przeto za- 
nuerzatM ^iw I op%ą(ę |i is ^ B ^ 'ą a n ie  się to na 
najfbliiżsrom konisidocjuim, które 'odbędzie się 22 kwie- 

itnia'

|0 reformę obchodu Święta Narodowego 
3-go maja,

Z Warszawy donosi (Z): Dziś popołudniu w sali 
[Zamku odbywała się konferencja zainicjowana przez 

rdemta Rzeczypospolitej w sprawie reorganiza- 
|ęji formy obchodu święta narodowego 3-go Maja.

Projektowane zmiany poszłyby w tym kierunku, 
że wzorem święta republiki francuskiej uroczysto­
ści cparteby były na rewji wojsk i organizacji przy- 

fosobienia rezerw przed południem, a na. zabawach 
Indowych, przedstawieniach teatralnych, odczytach 
[td. po południu. Odpadłby więc tradycyjny pochód, 
stanowiący, dotychczas główny punkt święta, naro- 
lowego.

i najbardziej łubiany aktor świata 
ukaże się już niezadtugo na ekranie

kina 5,W arszaw fM„

Tyś piękny o mój Miciu !
Ja Cię kocham i basta !
Bo na Twym bucie błyszczy 
Prawdziwa „PURUS * pasta !

Minister wojny w Stanach Zjednoczonych Weebs 
zarządził wielkie manewry floty powietrznej koło

b o l b o t a u c z
to potężny sensacyjny dramat
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CZESCY DZIENNIKARZE NA ŚLĄSKU CIESZYŃ­
SKIM. W Miot. Ostrawie w czaisde świiąit wielkanoc­
nych odbył walny zjazd Syndyka.it czeskich diaien- 
nijfcairzy, który przy tej sposobności zwiedzał Śląsk 
Cieszyński i zaćmię kluczyńską (dawny G. Śląsk) 
Tylu czeskich dziennikarzy .ziemia czeska jeszcze 
wie widziała. Zjazd ten świadczy, jak wielką wagę 
w Czechach przykłada się 'do zupełnej czechiiiziacji 
■ziemi cieszyńskiej. Wielka szkoda, że zjazd czeskich 
dizaemnikarzy nie zainteresował się bliżej skandalem 
w Dąbrowej, 'tg. sprawą budowy prywat, polskiej 
szkoły, przez 2 lata przez Czechów udaremnionej. 
Byliby się czescy dziennikarze przekonali naocznie 
jak ach gwałtów i bezprawi używają nacjonaliści 
czescy na Śląsku, aby zabić polską szkołę.

WIELKI POŻAR. Na. kopalni węgla Gieischego w 
Niikiiszowcu zapalił się przed świętami skład drzewa. 
Pożar trwał 1 Vi godzimy. Został on przez okoliczne 
straże ogniowe zlokalizowany. Szkoda dość znaczna.

OSOBISTE. Mim. spraw wewn. (Generalna dy­
rekcja służby zdrowia) delegowała przewodniczą­
cego Komisji klimatycznej dra Józefa Diehla do 
Francji celem zapoznania się z nowoczesmemd u- 
rządze.p&mi i administracją tamtejszych uzdrowisk.

GMINA ZAKOPANEGO uzyskała w P. K. O. kre­
dyt w wysokości 250.000 zł. na budowę nowej e- 
lektrowni.

NISZCZENIE LASÓW W ZAKOPANEM. Donoszą 
nam z Zakopanego: Zarząd dóbr zakopiańskich wy­
cina las wzdłuż drogi do Kuźnic, bez zezwolenia 
władz. Takie wycinanie bez pozwolenia i kontroli 
prowadzi do zupełnego wyniszczemnaa lasów i dla­
tego powinno być natychmiast wzbronione.

, .  - y g m u n t  Z ie liń sk i
g e n e r a ł  b r o n i  i b .  d o w ó d c a  i ! ,  f e r ^ g a d ^  L e g j o n ó w .

W sam przeddzień Wielkiej Nocy, o godzinie 2 
nad ranem, w sobotę zamknął powieki, dhoć jeszcze 
w piątek był n;a spacerze i nie przeczuwał, ż.e już 
kioło niego cziaii się śmierć, aby go zabrać w daleką 
droigę skąd już na ziemię niema, powrotu.

Któż nie .pamięta, komuż z żołnierzy-legjomiistów 
nie wrosło na .zawsze w pamięć to smagłe oblicze, 
ta postać mimo wieku energjipehŁa i hartn! Któż 
nie pamięta tej zaprawdę ojcowskiej czułości, z jaką 
zwracał się do żołnierzy na frondę w najcięższych 
momentach w przedniej limji' okopów, bacznem o- 
kiiem każdy ruch obserwując!

Wychowany w domu ojca., powstańca z 1863 r., 
przywykł wcześnie do surowej dyscypliny mając 
przed oczyma tragiczne obrazy walk styczniowych 
o niepodległość. Trzeźwą myślą przeniknął, że _wol­
ność szablą się wywalcza i walką. Ta idea w wiodła 
go w szeregi armii zaborczej. Duch tej armji atoli 
nie zasnuł celu. Boć już jako młody porucznik inte- * 
resuje się przygotowaniem zbrój nem drużyn soko­
lich, których stał się instruktorem, gdy przeszedł na 
emeryturę.

Rok 1914 zastał Go na czele 2 pułku Legjonów, 
na czele brygady legionowej później. Karpacka histo- 
rja Legjonów — to przepiękna triumfalna kasta ś. p. 
gen. Celińskiego. Osobiste męstwo, zadziwiająca 
zdolność opanowywania ludzi a sytuacji, a nade- 
Wiszystko bezpośredniość, z jaką odnosił ̂ się_ do 
wszystkich oficerów i żołnierzy, bezpośredniość 
ciągłego współżycia, pozwoliły mu z tysięcy cywi­
lów umundurotwanych stworzyć bataliony karnego, 
WE-arowego żołnierza. Prostota i kryaatało'WOŚć cha­
rakteru sprawiały, że nie znal wrogów.

One to spoiły Jego serce z sercami setek Legioni­
stów w 'tajemniczy węzeł jedności.

Wspominać Jego działalność bojową, byłoby to 
odwracać karty dziejów Il-giej brygady legjonowej, 
na których każdy azyn, każde zwycięstwo, nadludz­
kie męstwo wyraża się płomieniejącemi głoskami 
imienia śp. gen. Zielińskiego. Od Kuszta poprzez 
Molotków,, Rafałową, Gekerneaso, Śniaiyn, Kołomy­
ję, puste wydmy besarabskie —1 jeden to długi trud, 
jedno pasmo chwały.

Drogę swą widział śp. gen. Zieliński bardzo ‘wyra­
źnie: Przez czyn żołnierski — do Wolnej Polski. 
Jeszcze w roku 1914, kiedy odbywał przegląd ówcze­
snej szkoły podchorążych, na tydzień przed wymar­
szem na pole walki, przemawiał swą ostrą mazur­
ską mową: „Ja was na śmierć nie prowadzę! Pój­
dziemy razem bić się o Polskę, naszomi rękami, na 
naszych karabinach dźwigać ją do życia będziemy “! 
W ten sposób wytknął sobie cel: stworzyć żołnierza 
w calem tego słowa znaczeniu.

Wy pieszczona tęsknota walki o Polskę, o polskiej 
szpadzie dala Mu tę niezwykłą broń w walce z wro­
giem, jaką jest znajomość duszy żołnierskiej. To 
też współżył on z nią najbliżej, ujmował ją niejako 
w dłonie swe, po prostu, po mazursku wiódł z nią 
rozmowy, odnajdując właściwą jej treść i prowadząc 
ją „na drogi zwycięstw. Takim był na froncie, takim 
w Kozienicach, jako komendant grupy, takim jako 
komendant Legjonów, czy Polskiego Korpusu Po­
siłkowego, wreszcie jak-o dowódca 111-ciej armji, któ­
rą wiódł do zwycięskich walk z bolszewikami.

Rzeczpospolita obdarzyła wodza Żelaznej Brygady 
najwyższemi dostojeństwami, najwyższe odznaczenia 
pokryły Jego pierś. Krzyż Virtuti Militari II i V kl., 
order Orła Białego, 4 krzyże walecznych, Le£jja 
rancnska i Krzyż komandorski armji francnskiej. 

Dziś spocznie według własnego życzenia obok 
mich żołnierzy. Gawędzić pragnie z nimi, jak ga­

wędził za życia, słuchać ihc piosnek prostych i 
zczerych, jak życie Jego, a tak pełnych uczuć, jak 
erce Jego.
Niechajże przędzie Mu się wieczysta polskiego 

ohaiterstwa legenda i serc żołnierskich cud — niech 
ię po wieczność śnij  ̂  ̂ Leop. T.

Prgad pogrzebem.
rezydenta ministrów zastępował będzie 
oj. Kowalikowski a min. Sikorskiego 

gen. Józef Haller.
(sliw.) Wiadomość o śmierci gen. Zygmunta Zie- 
zkiego lotem błyskawicy rozeszła się po całym

raju. Tegosamego jeszcze dnia grono ludzi dobrej 
oli, z szefem sanitarnym płk. Korolewiczem na 
ele, przy współudziale miejscowego zarządu Stow. 

yłych legionistów zajęło się programem i ustaleniem 
rminu pogrzebu.
Pogrzeb ś. p. gen. Zielińskiego odbędzie się dziś, 

j. 14 bm. o godz. 10 rano z kościoła św. P; 
Krakowie.

W dniu wczorajsźym komendant Obozu Warow­
nego wydał w tym celu specjalny rozkaz do żoł­
nierzy, stacjonowanych w Krakowie.

W skład konduktu pogrzebowego wojedą: 2 kom­
binowane baony pod dowództwem ppłk. Stroki z 
1 p. sap. kolej., 3 szwadrony 8 p. ułanów pod do­
wództwem płk. Olszewskiego, 2 baterje 6. P. A. P., 
oraz orkiestra 20 p. p., a nadto delegacje wszystkich 
formacji wojskowych, stacjonowanych w tut. gar­
nizonie.

Po mszy św. odprawionej przy zwłokach, kondukt 
ruszy ulicami: Grodzką, Linią E-F, koło gł. stra­
żnicy wojskowej w Rynku głównym, Linią C-D, 
Sławkowską, Basztową i Lubicz ku cmentarzowi.
General Haller w zastępstwie ministra 

Sikorskiego.
Jak się dowiadujemy, premier Grabski powierzył 

zastępstwo swojej osoby na pogrzebie śp. gen. Zie- 
lńskiego, p. wojewodzie Kowałikowskiemu.

Gen. Haller zastępować będzie kapitułę orderu 
,,Orła Białego" i min. spraw wojskowyct, gen. Si­
korskiego.

Zjazd generałów na uroczystości 
pogrzebowe.

Na uroczystości pogrzebowe zjeżdżają do Krako­
wa następujący i generałowie — i tak: gen. Ro­
galski, Minkiewicz, Rydz-Smigły, Nonwid, Krzemiń­
ski, Berbecki i Januszajtis, nadto imieniem gł. Za­
rządu Zw. legionistów płk.: Wyrostek i Sławek, 
prezes Zarządu gł.

Gen. Haller przyjeżdża do Krakowa o godz. 7.25. 
generałowie zaś o godz. 6.20 rano.

Mowy.
Dotychczas ustalone zostały dwie oficjalne mowy 

pogrzebowe!, a So: płk. Jagryma-Małaszewskiego,
uczestnika szarży rokitiniańskiej i prezesa miejsco­
wego Stow. legionistów p. Leopolda Tomaszkiewicza.

Wieńce.
Między licznymi wieńcami, jakie złożone zostaną 

na trumnie śp. gen. Zielińskiego wybijają się trzy 
wspaniałe wieńce, a mianowicie: od komendanta 
Piłsudskiego, Prezydenta Rzeczypospolitej i od Zw 
legionistów.

Udział drużyn strzeleckich i sokolich 
w pogrzebie.

Komenda związków strzeleckich, jak i zarząd „So­
koła" krakowskiego wydał do swych członków spe­
cjalną odezwę o wzięcie gremialnego udziału w po­
grzebie śp. generała Zielińskiego.

Zbiórka drużyn sokolich na boisku Sokoła o godz 
9*30 rano.

Kondołencje.
W ciągu dnia wczorajszego nadeszły na ręce 

żony ś. p. gen. Zielińskiego, pani Józefy Zielińskiej 
następujące teelegraficzne kondołencje: I tak od 
Zarządu gł. legjonistów, kapituły orderu „Orła Bia­
łego", gen. Majewskiego im. min. spraw wojskowych, 
marszałka senatu Trąmpczyńskiegc, gen. Żeligow­
skiego, od czynnych oficerów-legjonistów: gen. Min­
kiewicza, Krzemińskiego, Litwinoiwicza, Dreszera, 
Zająca, Rogalskiego i Zarzyckiego; pułkowników: 
Malewskiego, Rożena, Kieszniewskiego, Rotarskiego, 
Pomazańskiego, Maoieszy, Bauera i ppłk. Piątkow­
skiego; dalej od b. kapelana II. brygady O. Antosza, 
IV. korpusu (łódzkiego-): gen. Jung i szef sztabu 
Swanowski, od IX korpusu (Brezść Litewski), gen. 
Rybek, X. korpusu (Przemyśl), gen. dyw. Fara, VII. 
korpusu (Wielkopolska) gen. dyw. Hauser, VI. kor­
pusu (Lwów) gen. dyw. Malczewski, b. ministra 
dzielnicy pruskiej p. Wybickiego, sitarosty toruń­
skiego p. Czarlińskiego i od komendy m. Warszawy.

Nadto osobiście złożyli rodzinie Zmarłego wyrazy 
współczucia: Z w. strzelecki i Zarząd okr. Zw. le­
gionistów w osobach: prez. Tomaszkiewicza, prof.
Boi. Pochmarskiego i Dr. J. Kwiecińskiego.* * *

Z pcwodu zgonu śp. gen. Zielińskiego złoży* wo­
jewoda Kowalikowski imieniem prezesa Rady mini­
strów  ̂ Wł. Grabskiego, województwa krakowskiego
i własnem kondolencję pani generałowej Zielińskiej. « • *

Celem ostatecznego porozumienia się — wszyscy 
oficerowie legjonotwi czynni i niczynni mają się 
zejść o godz. 8.30 dziś rano w lokalu nacz. lekarza 
garnizonu w komendzie Obozu Warownego, plac 
Magdaleny. • • •

Sp. gen. Zieliński osierocił żonę Józefę, córkę 
Władysławę i rotmistrza 5 p. strzelców konny 1

\
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ra d y k a ln ie  u su w a 
c d  2 0  Ssf znany

i i r t s i m  E c i i i ® !
Perfumerie d’0 r ie n t  Warszawa

Praeciw slwiźnie
P Ł Y H  B r a  O U S i R A  u »

na kolor brunatny i czarny w cenie z l  2.50. nie­
szkodliwy i pewnie działający poleca:

\pteka M-ra Leszka Śladowskiego, Lwów. Halicka 19.

Podziękowanie.
- JW Pana Drowi M i c h a ł o w i  H ł a d i j o w i  za szczęśliwie 
nrzer>rowadzoną oiperację oraz JWPan.11 Docentowi 
Drowi T e m p e e  i Drowi Atmarowi Reinerowi za oader 
trosklwą opiekę w czasie mej ciężkiej choroby saia- 
dam tą drogą gorące podziękowanie

j y i i a  © o lc i& eirg fcF O w a

Z  T A B O K S K I C H

ZOFJA LASKOWSKA
ż o n a  s t .  r a d c y  s k a r b u  w  K r a k o w i e

p o  d ł u g i e j  a  c i ę ż k i e j  c h o r o b i e  o p a t r z o ­
n a .  ś w  S a k r a m e n t a m i  z a s n ę ł a  w  P a n u  
d n i a  12'. k w i e t n i a  1 9 2 5  p r z e ż y w s z y  l a t  4 2 .  

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w e  w t o r e k  d n i a  14  
b .  m .  o  g .  5  p o p .  z  k a p l i c y  c m e n t a r n e j .

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
o d b ę d z i e  s i ę  w e  ś r o d ę  d n i a  1 5  o  g .  8  r a n o  
w  k o ś c i e l e  O .  O  K a r m e l i t ó w  n a  P i a s k u .

w ł a ś c .  D ó b r  D o b i e s ł a w i c e  i  P r z e m y k ó w

p o  k r ó t k i c h  i  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  o p a ­
t r z o n y  ś w .  S a k r a m e n t a m i  z m a r ł  w  D o ­
b i e s ł a w  i c a c k  d n i a  11 k w i e t n i a  1 9 2 5  r .  p r z e ­
ż y w s z y  l a t  6 8 .  E k s p o r t a c j a  z w ł o k  d o  k o ­
ś c i o ł a  w  P r z e m y k o w i e  o d b ę d z i e  s i ę  d .  1 4 .

N a b o ie fts tw c *  ż a ł© b n e
o r a z  z ł o ż e n i e  z w ł o k  w  g r o b a c h  r o d z i n ­
n y c h  w  P r z e m y k o w i e  o d b ę d z i e  s i ę  d .  JL 4  

b .  m .  o  g .  1 0  r a n o .  2 3 8 8

0  c z e r n  z a w i a d a m i a j ą  w  c i ę ż k i m  s m u t k u  
p o g r ą ż e n i

S y n o w i e .

2 a  d u s s q  ś .  p .

FRAŃCiSZKft BIZONIA
d y r e k t o r a  g i r c t n a z .  .odprawionem zostanie MA302ENSTW0 

ŻAŁOBtf£ we środę, dnia 15 kwietnia br. 
w Grybowie w kościele par fjalnym. ' 23 2

Co dzień niesie?
Kraików, 1 1  kwietnia.

Piaga niemieckiego szpiegostwa 
na Siąsku.

Z Katowic donoszą: Władze wojewódzkie w Ka­
towicach prowadzą dochodzenia przeciwko niejakie­
mu Schmidtowi, pochodzącemu z Lipćn na Śląsku, 
o zbrodnię szpiegostwa. Schmidt był urzędnikiem 
„Berg und Huibten mannisaher VereineT" w Katowi­
cach i sprzedał Niemcom w Gliwicach na niemie­
ckim Śląsku tajny memoriał, wystosowany przez 
wielki przemysł na polskim Śląsku do rządu pol­
skiego w Warszawie. Schmidt uciekł do Gliwic. Za 
pieniądze wywoził cn wszystkie wiadomości na nie­
miecką stronę.

Skazanie niemieckiego prowokatora.
Z Królewskiej Huty donoszą, że odpowiedzialny re­

daktor ■ niiemiecko-kakl. „Oberschlesischer Kurjer“, 
eTof.il Kroczek .został onegdaj skazany za znieważe­
nie poi. państwa na 450 zł grzywny, a w razie n,ie- 
ściągnięcia na 1 miesiąc więzienia. „Oberschl. ^Kut.“ 
organ niem. katolików, jest pismem antypolskiem, 
hakatystyczaem. Niemieccy katolicy uprawiają za­
ciekłą antypolską propagandę na G. Śląsku.

Czy w id z ia ł e ś ?  !IB
G ig a n ty c z n y

G O U iO M  ucz
idź zobacz, gdyż czegoś podobnegi

Sensacyjny pr
o  o b r a z ę  w ł a d z  s z k ■

W dniu 6 kwietnia rozpoczęła się w tutejszym są­
dzie okręgowym h. ciekawa sprawa, której podłoże 
stanowi dzielnicowy antagonizm.

Oto w końcu roku zeszłego komitet rodzicielski w 
Toruniu urządził 2 wiece, na którym mawiane były 
sprawy niezdrowych stosunków tamtejszego szkolni­
ctwa.

Rezultatem takowych, jak również nieprzychylne­
go przyjęcia delegacji komitetu rodzicielskiego przez 
kuratora okręgu szkolnego p. dra Rienera, było wnie­
sienie przez komitet rodzicielski memoriału do min. 
oświaty, co spowodowało wywołanie procesu ze stro­
ny władz szkolnych przeciwko komitetowi rodziciel­
skiemu. Zajmując stanowisko zupełnie obiektywne 
w tej sprawie, pozwalamy sobie stwierdzić^ że sam 
faikt wywołania podobnego procesu już podziałał de­
moralizująco na młodociane umysły dziatwy szkol­
nej. , ,

Akt oskarżenia zarzuca komitetowi ohTazę wiaaz 
szkolnych przez podpisanie memorjału, w którym

Wstrząsające mordę
Z Morawskiej Ostrawy donosi (U): W miejscowo­

ści Hiilemiilil w Czechach, popełniono w Wislki Pią­
tek straszne morderstwo. Naprzeciw stacji kolejowej 
znajduje siię dom zajezdny niejakiego Papperta, któ­
ry równocześnie jest izeźnikiem. Pappert ma dwóch 
synów i córkę, która miała w tych dniach wyjsc za 
mąż. W piątek rano przybył do oberży w Hillemuhl 
szlifierz Hahnel, który poprzednio starał si ęo ręhę 
córki Papperta, nde został jednak przez ojca przy­
jęty. Szlifierz zapytał się ostro oberżysty, czy odda

Cs) ZE ŚWIĄT. Marzenia o ciepłych i pogodnych 
świętach ziściły się. Przez dwa dni mieliśmy wspa­
niałą wprost pogodę; trochę tylko popołudnie drugie­
go święta było niepewne i groziło deszczem, który 
nawiasem mówięc jest bardzo pożądany.

Naogół święta przeszły normalnie, bez nadzwyczaj­
nych wypadków i sensacji w obrębie rogatek Kra-

k°W Wielką Sobotę odbyła się resiurekcja w katedrze 
wawelskiej z tradycyjną powagą i okazałością. Ce­
lebrował ks. biskup Sapieha w otoczeniu kapituły i 
licznego duchowieństwa. Za baldachimem postępowa­
li przedstawiciele władiz z wojewodą Kowalikowskim 
na czele oraz generalicja. . . .

W roku bieżącym przypadły równocześnie i święta 
żydowskie, nie znalazło się więc ani jednego otwarte­
go lokalu w mieście, co nadawało naszemu miastu 
niezwykły wygląd. Dla palaczy było to> * 1  
gdyż w całym Krakowie mimo tylu trafik i_ traficizek
— nie można było and na lekarstwo zdobyć papiero­
sa- również i kawalerom, którzy stołują się po restau 
racjach dał się pierwszy dzień świąt srodze we znaki

Cs) EMAUS I RĘKAWKA. Święto Wielkanocy dzis
— to prastary zwyczaj, a raczej zbiór obrzędów-po­
gańskich. I przestrzeń, na której lud te uroczystości 
obchodzi — to dawne znaku pogańskie.
. I tak w drugim dniu W lelkiejnocy ludność odwie­
dza gromadnie Zwierzyniec (Emaus), gdzie niegdyś 
była świątynia Swamtewida, a obecnie wznosi się 
kościół Salwatora, co znaczy: Zwycięzcy.

Już od wczesnego ranka w dniu wczorajszym za­
legły wzgórze Salwatora tłumy publiczności, gdlzae 
przekupnie starym zwyczajem rozbili swe kramy z 
cackami i świecidełkami odpustowemi. Zabawa trwa­
ła do późnego wieczora.

W dniu dzisiejszym obchodzi Kraków, jako ostatni 
dzień świąit uroczystość ku czci swego bohatera mia­
sta, jego założyciela Kraka. .

Dawniej uroczystość ta polegała na rzucaniu bu­
łek, pierników i chleba, a przedewszystkiem na rzu­
caniu kolorowych jaj. W tym dniu, jak się dowiaduje­
my, komitet urządzający dzisiejszy obchod „Rę­
kawki", przygotował szereg wspaniałych atrakcji. 1 
tak- Obok ustawienia dwóch słupów do wspinania 
się urządza „Sokół" podgórski dla młodzieży ludowe 
zawody lekkoatletyczne, składające się ze skoku w 
zwyż, rzucanie kamieniem o wadze 100 klg., mocowa­
nie Mną i bieg okrężny na przestrzeni 1520 metrów.

W zawodach tych może brać udział każdy chłopiec, 
który w dzień „Rękawki4* zgłosi się do komitetu urzą-

dTwiĄTECZNY' RUCH OBCYCH W KRAKOWIE
W tym roku był znacznie słabszy aniżeli w latach 
poprzednich. Liczba turystów, zwiedzających muzeaJ 
Wawel itd. była o wiele mniejszą od lat nnnnio 
nych Trzeba stwierdzić, że wstępy na Marjacką wi 
że do grobów królewskich itp. w cennie po 1 zł. s 
za wysokie dla młodzieży, żołnierzy oraz najszer 
szych klas ludności. Wstępy te muszą potamneć 
Daje się też zauważyć brak drukowanych dobry er 
przewodników tak polskich jak nndemieckich Niem 
c-u z Kresów Wscho luich chętnie zwiedzają Kraków 
dać im tvlko trzeba dobre drukowane przewodniki 

POŻAR PROGÓW NA MOŚCIE KOLEJOWYM 
W sobotę o godz. 3 popudnniu zawezwano straż 
pożarną na most kolejowy od stronny ZabłGcia,|
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stały f na takich podstawach, że nie można dopatrzeć 
się y/ ich wykonywaniu jakowegcś złamania aeu- 
tralr jf iści".

W miejscu tem przerywa mówcy senator W. i 
M. f(joc. dem.), zapytując „czy Rosja me poczyta te­
go 2 (a skierowane przeciw sobie".

B Q n e s z: Postanowienie to posiada sankcję Iiigi 
Narrflflów, nie może być przeto uważane za akt wro­
gi jazeciw  komukolwiek.

L c! d e b o u r-W i c h e 1 n: Ozy konwencja zezwa­
la rui przewóz amunicji?

B i3 n e s z: Ta sprawa została roz/wiązana w ten 
sposób, że przewóz ten dozwolony jest w każdym 
posr j izególnym wypadku tylko wówczas, jeżeli od­
praw 51 adać to będzie przepisom Ligi.

Mf? i t t :  Czy i w odniesieniu do nieczłonków Ligi?
B e n e s z :  Nieczłonkowi Ligi nie są wyjęci z pod 

pra-jt^a i nie są ze stronuy Ligi uważani a p r i o r i  
za W» rogów.

I ty stanowienie powyższe, podyktowała obopólna 
chę.Ł ustalenia, jak pojmować mamy w każdej sy­
tuacji zasadę naszej neutralności. Obowiązywało

ono zresztą w czasie ostatniej wojny Stany Zjedno­
czone, Hiszpanię i Holandię.

Z niemniejszą zjadliwością ujął Ledebour, nastę­
pne z kolei zapytanie, dotyczące ustępu exposó Be­
nesza, o likwidacji dotychczasowych sporów i za­
inaugurowaniu nowego okresu przyjaznych stosun­
ków polsko-czeskich:

— Czy rokowania z Polską zapewnią mniejszo­
ści polskiej stanowisko uprzywilejowane 1 czy obo­
wiązywać będzie to, na zasadzie klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania, również w stosunku do po­
zostałych mniejszości republiki?

— Uregulowanie tego zagadnienia. —. oświadcz^ 
Benesz — nastąpi w tej samej formie, jak to miało 
miejsce między Czechami a Węgrami 1 Austrją. Nie 
chcdzi tu o przywileje dla naszych Polaków, lecz 
o stosowanie wobec nich tych wszystkich praw 
mniejszościowych, które przyznaliśmy mniejszościom 
austriackim i węgierskim.

Dalszą debatę odroczono. Przemawiać będzie jesz­
cze szereg posłów z łona koalicji , z Kramarzem na 
czele. Rewera.

l i  1

dla Wielkiego Żołnierza.
Pc|irzeh gen. broni b. dowódcy Karpackiej Brygady Legfonśw ś. p. Z. Zielińskiego.

Kraków, 15 kwietnia.
7^'grzeH gen. broni śp. Zygmunta Zielińskiego, sitał 

się 4 olbrzymią manifestacją żałobną.
\V  ćwikle lamp elektrycznych i gazowych _ u 

~ — - - w blasku pochodni, żałosnem biciu
dzwonów żegnał żołnierz, a z nim Kraków boha­
ter sfdego żołnierza, nieśmiertlnego dowódcę Żelaznej 
Bnp ęady legionowej.

Ps? zed kościołem św. Piotra.
0/z-dłuż ulicy Grodzkiej ustawiły się trzy szwa- 

drcmy ułanów 8 p., długie, szare, jak trud żołnier­
ski . szeregi piechoty i armaty.

L w kościele tam... na katafalku wśród powodzi 
śwt atła, zieleni i .zapachu żywego kwiecia spoczęła 
czai ma trumna ze zwłokami generała i wodza.

11 rzed.kościołem coraz ludniej; szklą się szlify ge­
neralskie. kraśnieją mundury drużyn sokolich, któ­
re zjechały na pogrzeb i srebrzą saę w słońcu heł- 
m 9  straży pożarnej; z boku u wejścia do świątyni 
Bbgnęła pokaźna grupa cywilów — to ukochane dzie­
ci 'wodza, b. żołnierze II. p. leg jon ć w i Związek strze 
ledki, a dalej delegacje Zw. legionistów z okręgu 
Iw N ewskiego, lubelskiego, łódzkiego, warszawskiego z 
pil tk. rezerwy Sławkiem i Wyrodkiem na czele.

jPrzed godziną 10 przybył od strony Rynku gen. 
Jiszef Haller w towarzystwie dowódcy O. K. gen. 
KI ułańskiego, który przemaszerował przed frontem 
żołnierzy.

R isz a  ż a ło b n a .
!Po odebraniu raportu przez gen. Józefa Hallera, 

k i>ry zjechał na pogrzeb w imieniu Prezydenta Rjze-
-V : -..- ...................      -■-'i.................:-rrr—

czypospolitej Wojciechowskiego i kapituły orderu 
„Orła Białego" — zebrani przed kościołem przedsta­
wiciele władz z wojewodą. Eowalikowskim na czele, 
który reprezentował prezydenta ministrów i Radę 
ministrów, przeszli do kościoła, gdzie .ze Mszą św. 
wyszedł ks. kapelan Jaroński.

Stalle po prawej ręee zajęli przybyli na pogrzeb 
generałowie: Rogalski,, Minkiewicz, Norwid, szef 
sztabu Stan. Haller, Krzemiński, Linde, Aleksandro­
wicz, Galica, Homer, pułkownicy: Malinowski, Ja?* 
kubowski i inni.

Stalle po lewej ręce zajęli: rektor U. J. Łoś, mar­
szałek po w. Skrzyńsk;'' wuce-pr. Izby skarbowej Ga­
jewski, starosta krakowski dr Bal i starosta Stan­
ków ski, dyr. Banku Polskiego Makowski, dyrektor 
policji Styczeń, prezpdjuin miasta z kom. rządu 
W a wrauachem i t. d.

Po Ma2y  św. i egzekwiach odprawionych przy 
zwłokach, oficerowie* legionowi, pozostający w czyn­
nej służbie ujęli tninmę na swe barki i wynieśli ją 
przy dźwiękach marszu żałobnego Chopina przez 
kościeł, gdzie osadzili ją na pięknie udekorowanej w 
zieleń lawecie.

W tym momencie ipstdła komenda: prezentuj broń, 
bataljon w prawo patrz!...

Wyciągnęły się długie szeregi piechoty, zapano­
wała głęboka cisza, którą przerywał jęk dzwonów z 
wieży kościelnej.

Po chwili ruszył
o lb rz y m i orszak żałobny,

czoło którego stanowił dwuszereg straży pożarnej, 
za którą postępowały drużyny' sokole, a za niemi 3

szwadrony kawalerii, wspaniale preasMSjfco-jące się 
regi piechoty, a wreszcie długi korowód wieńców.

Pierwszy wieniec niesiono od III korpusu kreso-' 
wego, dalej widniały napisy: „Kochanemu generało­
wi — karpim oficerski 5 baonu sanitarnego", „CM 
inspektoratu aormji Nr. 3 — naj zacniejszemu żołnie­
rzowi „Od braci strzeleddej", „Bohaterskiermi do­
wódcy dowódca i oddziały D. O. K. Lwów, 
„4 szwadron —5 p, strzelców konnych", Oficerowi© 
i szeregowi nieodżałowanemu, bojownikowi o Wol­
ność", „Ntezapomnianemu dowódcy — oHcercwie i 
szeregowi D. O. K. YKI", ,Nieodżałowanemu gene­
rałowi sztab 23 dywizji piechoty w Katowicach", 
„Swemu dowódcy — 2 p. Legionów", ,Nieodżałowa­
nemu byłemu dowódcy — B. O. S. ¥TH"t W.zorowiii 
żołnierza i obywatelowi — .karpa­
ckiemu dowódcy — 3 pp. Legionów, J?2 p. sswekiże- 
rów Roki tniańcsykó w", „Kcchaneniu dowódcy Le­
gionów gen. broni Zielińskiemu — korpus oficerów 
intendaniury", Dowódca I. O. IŁ Nr. 17 — Łódź"; 
tuż przed samym rydwanem żałobnym niesiono wień­
ce z napisem: „Drogiemu przyjacielowi — Józef
Piłsudski", Ministerstwo spraw wojskowych i aonsja" 
(szarfy bialic-amairantowe), „Kochanemu koledze — 
Józef Haller", wreszcie wieniiec z napisem: „Drogie­
mu dowódcy II brygady Legionów poleteich. Żołnie­
rzowi i Bohaterowi w walce o niepodległość — ©kr. 
zarząd Zw. Legionistów w Krakowie".

je n e r a ł  broni s. p. Z, R. Z ieliński.

Za. korowodem wieńców -postępował puJ&i 
mirski, szef sztabu w asystencja 2 oficerów, niosąc 
na poduszce insygnia kapitały ardem „Białego CMa", 
następnie szpalery . duchowieństwa, wńród których 
kroczył w infule i z pastorałem, prowadzący kondukt 
w zastępstwie biskupa ks. Sapiehy —• ks. prałat dr. 
Krupiński. Posuwający się zwolna rydwan otoczyli 
z płonącemi pochodniami inwalidzi II brygady1 Le­
gionów polskich.

Za trumną postępowała rodsslna Smadfeg®: p. Jó­
zefa Zielińska, którą prowadził per., Rog&fejfei, córka 
Władysława i syn Jan, rotmistrz 5 p. strzelców kon­
nych, przyjaciele i znajomi Zmarłego, reprezentanci 
Z w. Legionistów: Tomiaszkiawios, Pochmarski, Stro- 
jek, dr. Klimeoka, dr. Kwieciński, repre25enfton.it Zw. 
strzeleckiego dr. KapJidsL

W oddaleniu ifciiLku kroków postępował w towarzy­

stwie dwóch wyższych oficerów gen. broni Józef 
Haller.

W przepisowej odległości od reprezentanta Prezy­
denta Rzearypospoldtej szedł wojewoda Kowalkow­
ski, za nikn zaś przybyli na pogrzeb generałowie w 
otoczeniu licznego korpusu oficerskiego i przedstawi­
ciele władz miejscowych.

Kondukt żałobny zamykały baterje amtydeiji palo­
wej.

Za trumną ptrowiadzono także konia z siodłem.
Orszak żałobny wśród gęstych szpalerów posuwał 

się ulicami: Grodzką, wokoło gł. strażnicy wojskowej 
w Rynku G2., Linją G—D, Sławkowską, Basztową, 
Lubicz ku cmentarzowi.

Ostatnie pożegnanie Kolejarzy.
Kiedy orszak żałobny zbliżał się dc -podkopu, w po­

wietrzu rozległ się posępny, żałośliwy jęk syren. By­
ło to ostatnie pożegnanie kolejarzy polskich, z  któ­
rych niejeden służył pod bohaterskim wodzem.

U otwartej mogiły.
U wrót cmentarza trumnę wzięli na ramiona re­

zerwowi oficerowie byli Legioniści, -pułk. dr. Kaplicki, 
kapitanowie dr. Kwieciński, prof. Strójek, prof. 
Pochmarsłri i prof. Tomaszkiewicz, oraz art. malarz 
MiodzedewsM i nieśli ją aiż do kaplicy, poczom trumnę 
ponieśli w myśl życzenia Zmarłego żołnierze. Nad 
mogiłą, znajdującą się obok grobu Rokiitniiończyków 
złożył wieńce w imieniu Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, ministra spraw wojsk, i imieniem własnem gen. 
broni Józef Haller, zaś w imieniu marszałka Piłsud­
skiego i kapituły orderu „VarŁuti MiiiMlitori" gen. Ro­
mer. Pio odśpiewaniu egzeikwi przez duchowieństwo 
z  ks. gen. Niezgodą na czele, przemówił w imieniu 
Zwiąizku Legionistów prezes zarządu głównego puł­
kownik rezerwy Walery Sławek, w następujących 
słowach:

„Są prawdy, są zasady moralne, tak proste i 
twarde, że trzeba wielkiej siły ducha i wielkiej mo­
cy charakteru, aby nie czynić z nich ustępstw na 
rzecz wymogów życia. Istnienie tych prawd moral­
nych i tej siły ducha w Tobie, Generale, instyn­
ktownie czuł każdy żołnierz legionowy. Za to, żeś 
tych prawd nas uczył, w imieniu „Związków le- 
njonistów" u prochów Twoich składam głęboki

g ą  zabrzmieć 1 m n e .    ,

e ;W rpta V '

^onyW4 X  ***** *
bagnetu napisem:

Młodzieży polska! pairz na ten 
'Legjony polskie d źw ign i, g o *  •  
Przechodząc góry, dohny . “
DO Ciebie Polsko i dla Twej cnwc
I szli dla Polski i dla Jej <*wa*y 

ukochanym Twoim przewodem, bzu 
Karpat, oczerety naddmestrzański T 
słońcem Bukowiny... A zarla im
cknota tęsknota za bojami na ziemi oj
re były udziałem bratnich zastępów, poc

a U
t-go z-wiązKU elektryfikacyjnego Chełmno—   

Toruń, który, pod przewodnictwem starosty chd-

mińskiego. i).
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calem z żoną z J ^ ^ T m i n n t  10. Kupiłem bi- 
qiem, odchodzącym g. ^  święcone nie mnie -
laty: drugiej kolejowy to czasami \
nie kosztowało n^ J ?  J aWetna karta chlebowa, j
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mial ohustką usta
wrócony do podr. ć .)■ -* t _  domu — woła

  Panie, wy wnętrza) sify ^^ybwarten! Ge-
uuioi jaiu vjiiuiui:'' — r"óiacy ‘ pomorscy pokazali 
zęby- Jem Walewski*
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naemiecki-dh, lecz woleliby by by sowiety ograniczały 
fsmĄo zapady bojowe do granicy polaMej i nmtnfi* 
efetej; agitacja w Azji nie napawa ich zbyt rwiełiką
satysfakcją. W  prasie monardiiistów niemieckich oo 
tygodnia znajduje się po feiTka artykułów, zapowia­
dających wielkie rozprawy orężne pomiędzy Anglją, 
Francją, Stanami Zfedsroóronyiai i Japonią.

Go, gdzie i jak — kcmlbisracje się zanaenaają, po­
zostaje stała i mezimemna tęsknota za wotaą. Nie 
dziwnego, że tacy judzie z zapałem wtńęM sćę do 
przeprowadzenia kandydatury Hmdenburga. O^po-

wjada on wszystkim ich w^nagandtom. Reprezentuje 
ideał dawnych Niemki;, opartych aa przemocy wttol- 
fctau# wolska, marynaaki i kasśy efibaanMef. Me
wiedzą i nie i.czą się z tem, że świat posunął się 
ndeoo naprzód. Choćby zaś i wiedzieli, to chcą wła­
śnie cofnąć go w tył. I stąd wielka korespondencja, 
pomiędzy Banncwerem a DoornenS. iofterwencja Tirr- 
pćtza, kompnomiiŁaiCŚa Stiresemamm i 
bliikamów" niemieckich, czyh jednem s&wwsn 

sldsasatoSra na cywfiay 
Repnb&Łi

Lokal kfutsewf Pol. Iw. kotoiaray w Stanisławowi®.

Dzięki usiknytm zaMegom aersądu okręgowego Pod. 
Ztwiązfeu fcod. w StanatgŁwwwwae został oc^powiednic 
osiząSamy kfaJ, <jri7w*rty dla oztoków (uL
KSańBOmegio Nr. S8). W loteria tyra każdy, z człon­
ków korzysta: z czyttofem p t a  i fikanych gazet, amz 
dla rozrywki ^ u tą  rozmaite gry towarzyskie. Uro­
czyste otwarcie lokalu nastąpiło w tych dniach w o-

i wiceprezesabecności całego Zarządu 
Z  gł. P. Z. K. p. Kacsnika.

Na fotagraifji &  pośrodku pfinsssea t&arggo p  inskynaer 
Łoipuszańisika,, dalej on lewo wiceprezes zarządu ®ł. 
p. Kacaraik i sekretarz Blachaczek, oraz reszta za­
rządu.

Czy p°lsko-czeska konferencja tranzytowa
jest wymierzona przeciw Rosji?

PrmM.  „megafon** europejskiego „broadcastmgs'u“ politycznego. — Obszerne ram y  
zainteresow ań poIltyM czesMiej. — Minister, który um ie zw rócić aa siebie uwagę. 
M m m cj  czescy zaniepokojeni polsko - csesKlem zbliżeniem . — W ewentualnym  
KoniiKcie polsko-rosyjskim  ebeielifey uprawiać dawną „neutralność**. — Są ró 

w nieś przeciwni „uprzywilejowaniu** m niejszości polskiej.
(Korespondencja własna „lludr. Kury era Codziennego*).

Praga, 10 kwietnia.
Parlamentarne oświadczenie Benesza na temat po­

lityki zagranicznej, wzbudzają naogół większe za­
interesowanie zagranicy, aniżeli czeskiej opinji kra­
jowej, ujawniającej wielce umiarkowane zacieka­
wienie dla spraw, związanych z międzynarodowem 
położeniem republiki. Tą nieomal obojętność opinji

czeskiej dla poczynać rządki ofijętyoh resortem 
spraw zagranicznych, tłumaczy po części ogólne 
mniemanie, oparte na siedmioletniem doświadczeniu, 
że ze strony tej najmniej spodziewać się można 
zmian, czy też przykrych niespodzianek.

Opinja czeska nie gubiła się nigdy w gmatwani­
nie programów, błyskawicznie zmieniających się mi­

nistrów. Od momentu uzyskania własnej państw o­
wość®, poktyką zagraniczną Czech kierowały sie- 
zmiemńe jedne i te raźne dłonią. Pięć kolejnyc k ga­
binetów rządziło państwem, lecz jeden ł ten i sam 
człowiek pozostawał na stanowisku ministra r praw 
zagranicznych. Nadto, w stosunku do Czechów i nie 
posiadała zagranica nigdy, tyle zastrzeżonych to 
nieó najrozmaitszych decyzyj politycznych if 
torjahrych, jak np. w stosunku do Fołekl T i 
suma zainteresowań przeciętnego obywatela 
śfciego dla dyplomatycznych posgstigć w Ger 
czy Paryżu, była zawsze niższą, aniżeli kióreg 

z państw sąsiednich. Zaznaczyć jesaasre to 
r i a tsw w wsBb  sraprariey dla podsunięć ' jp*®» 

« . esea&faf, łąccy się Śc&fe s osobą B enem . 1 
Czeski minister spraw zagranicznych jest d h>to- 

posiadającym sztukę ściągania na siebie ogól­
ne! uwagi. Niech tylko któryś ze stołów kontw en- 
eyjnych nakryją stolonem suknem, ismy dzśj rani-, 
fców supefctoto się tuzinami boncepeyj pana Liene- 
SBGft. Pomysły „unij ctewych", „ regionalnych ipak- 
tów arbitrażowych", „zjednoczonych stanów 1 tero- 
py", „federacyj gospodarczych".- sypią się jak \ t ro ­
gu obfitości. Zazwyczaj, w kilka dni później,' pan 
Benesz auaopebxSaMv „prostato**, „zaprzecza'*... 1 frwa 
to czas pewien, wkoócu pojawia się urzędowe i de- 
menti r-r i okazuje sri% że wszystko pozostanie,; jak

Mc więc dgfwmepą, M od Łat feUkc, poza Len fcdy- 
a o ą  Pm yten  i Genewą, enropafeBct .^roadcast Ing" 
pofityczny, nsfwiększą uwagę słychaczy skupia ) przy 
„magafome praskim*". Rozbrzmiewające stąd er ttm- 
cjacje, wybiegają daleko poza ramy zainteresaarpi, 
wykreślane w umysłach czytelników polskich, dla 

co bądź nńepozomego, nawet na znacznie 4#iró- 
ceną powojenną miarę, państwa czeskiego.

Ozimki Beneszowi, umiejącemu z nielada zręca mo- 
zapełniać figurami własnego pomysłu, po! ity- 
szachownicę w Genewie, jest dzisiaj Rj faga 

który umie uczynić się niezbędnymi > w 
czyrmofciach rozwijania i zwijania europejskich 5 >n>- 
bleanów poEltycznych (protokół genewski). W y bla­
szane w Pradze oświadczenia, są często wstęp lem 
do pewnych posunięć na terenie Ligi, zapowiedzią 

Małej Ehtanty, nadaje im to odrębne,̂

LIS TY POMORSKIE
Niezfons^a twierdza poiskoici.

Gdy w styczniu 1920 roku generał Haller obej­
mował na mocy traktatu wersalskiego Pomorze 
dła Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, polskość, dła­
wiona przez but w niewoli pruskiej, drgnęła i oży­
wiła się, jak pod dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej. Opadła powierzchowna skorupa niemiecka, 
ukazując rdzeń czysto-polski. Praca nad odniem- 
czeniem Pomorza poszła w tak szalonem tempie, 
iż dziś ono liczy przeszło 80% Polaków! Procent 
ten zmieniać się będzie ciągle na naszą korzyść, 
zwłaszcza po wejściu w życie konwencji wiedeń­
skiej (o optantach) z dnia 30 sierpnia 1924. Na­
leży liczyć, iż po tej emigracji, żywioł niemiecki 
na Pomorzu skurczy się do 12, najwyżej 14% ogó­
łu ludności.

Podczas ostatnich -wyborów do Sejmu, listy nie­
mieckie zdołały uzyskać zaledwie około 15% gło­
sów. Cyfry te mówią same za siebie.

Żywiołowy pęd polskości objął wiszystkie dzie­
dziny życia współczesnego. Znana jest powszech­
nie niemiecka bajka o „polnische Wirt&chaft“, w 
której odbijała się nienawiść i pogarda ^Niemców 
wobec nas. Otóż, obserwując dziś rozkwit polsko­
ści na Pomorzu, należy stwierdzić z naciskiem, iż 
polska gospodarka zdała chlubnie egzamin ze 
swych zdolności.

Życie zadało kłam niemieckim bajkom. Nietylko 
nie uroniono nic ze zdobyczy materjalnej kultury 
niemieckiej, której niepodobna Niemcom odmówić, 
lecz je powiększono nieomal w dwójnasób! Wszyst­
kie pozostałe urządzenia po Niemcach są w dosko­

nałym statnie. Koleje funkcjonują precyzyjnie, 
szosy są świetnie utrzymane, gmachy i urządze­
nia, czy to państwowe, czy komunalne, błyszczą 
czystością i powiększają się z miesiąca na miesiąc. 
Samorządy miejskie i wiejskie rozwijają wytężo­
ną działalność na polu gospodarczem, społecznem 
i kulturalnem. Owoce tej pracy są częstokroć wręcz 
zdumiewające.

1 dopiero dziś, kiedy polska ludność może na­
reszcie korzystać w pełne ze wszystkich przyna­
leżnych jej praw, kiedy pod skrzydłami macierzy 
pręży swobodnie ramiona — widzimy, iż prawdzi­
wy rozkwit Pomorza dopiero się rozpoczął. Tak 
długo hamowane żywotne siły polskie wytrysły 
jak szalony potok górski w słońcu prawdziwej 
wolności. Pomorze stoi u progu swego dobrobytu. 
Poprostu — nawrót historyczny.

* « <•
Lecz spójrzmy w głąb serc i mózgów mężnej za­

łogi tej zachodnio-północnej reduty polskości. 
Przyjrzyjmy się zwłaszcza Kaszubom. Przecież ta 
200-tysięczna garść polskiego ludu narażona była 
bodaj na najwścieklejsze ataki niemieckie.^ Prze­
cież były czasy, gdy Polska zapomniała nieomal 
całkowicie o tych najbiedniejszych  ̂a tak wier­
nych swych synach. Przecież dziś jeszcze jakże 
niewiele Polska o nich wie. A jest tô  lud, który 
przez cały czas istnienia cesarstwa niemieckiego 
(od r. 1871 do 1918): ani razu nie wybrał do par­
lamentu posła niemieckiego! W piętnastu głoso­
waniach sześć powiatów północnego Pomorza (w 
tom dwa nadmorskie: pucki i wejherowski), wy­
bierała tylko posłów polskich— Dziś ten sam lud 
wysyła na ręce wojewody w Toruniu 500 depesz 
protestujących ze wszystkich osiedli przeciwko 
zakusom niemieckim! Wszyscy optanci-Kaszubi na 
rzecz Niemiec, g ło s i li podania o możność pooo-

W ostatniem expos& złożonem w: parlamencie, 
Benesz poświęcił wiele miejsca stosunkom 

ijpoMdm. Odnośne wynurzenia obudziły 
ftramferessowame, co odzwierciedliło się w 
następnie dyskusji, w której szereg mówców 
cal do powyższego tematu. W dyskusji tej, 
której Benesz składał dodatkowe wyjaśnienia, py- 
łon iły się momenty bardziej nawet interesujące, a ni­
żeli owe, w jakie obfitowało samo erpoeó.

I  tak, sprawa tranzytu i ochrony smiefsaeogrii r o t  
skiej, posłużyły stronnictwom niemieckim do z aa- 
ta.kowania Benesza. W.oświadczeniu swojem Benesz 
podkreślił z szczególnym naciskiem dalsze gospcwl ai- 
cze i polityczne znaczenie traktatu handlowego z 
Polską, który rozwiązuje doniosłe zagadnienie trs wi­
zyta dla Czech na wschód, dla Polski na zaofi ̂ ód 
i południe Europy. Spowodowało to senatora Lei le» 
bour-Wilhelma, niemieckiego klerykała, do zainti *r- 
pel-cwania ministra „czy wspomniany przezeń ukł ad 
z Polską, nie zawiera klauzul militarnej natury, w 
szczególności zaś dotyczących przewozu lub uzupeł­
nienia materjałów wojennych".

Odpowiedź Benesza miała następujące brzmienńef 
„Kwest ja naszego tranzyt a przez Polskę do Roraji 

i tranzyta polskiego przez Czechy na zachód i po­
łudnie, jest ze względu na geograficzne położenie 
Polski i Czech, zagadnieniem międzynaiodowefao 
znaczenia. Chodzi przedewszystkiem o to, aby t. mw. 
BarceWńska Konwencja Tranzytowa, przyjęta prz<;z 
Ligę Narodów, obowiązywała i była konsekwentni ie 
wykonywaną przez oba państwa również i  a a  w y­
padek wojny, lub podobnych innych okoliczność, 
Wykonywanie to byłoby ograniczone jedynie zasa­
dami Ligi. Rzecz oczywista., iż odnosi sto to rói?- 
nież do tranzytowych transportów materiałów wo­
jennych. Odnośne jednak postanowienia, oparte zł>

stania w Polsce. *
Jeden z najbiedniejszych powiatów pomorskich 

— Kościeszyriy — zamieszkały przeważnie przfsz 
biedną ludność kaszubską, ufundował samolot ćą ia 
polskiej armji! Zapewniano mnie, że za tym prze­
kładem pójdą wszystkie powiaty pomorskie,, i 
nim rok upłynie, 18 samolotów zabłyśnie pod błę­
kitami... Województka Liga Obrony Powietrznej 
Państwa działa tak sprężyście, iż przynosi war­
szawskiej centrali około 250 tysięcy złotych do­
chodu. W niezliczonych oddziałach Związku Wo­
jaków i b. Powstańców, ćwiczy się tysiące, tysią- 
siące obywateli, wśród których ozęsto-gęsto spo­
tyka się dzieci i osiwiałych starców.

Taki np. powiat człuchowski, zamieszkały prze­
ważnie przez drobną szlachtę kaszubską (która! 
uzyskała indygenat za króla Jana, po wyprawie 
wiedeńskiej)/może być wzorem patriotyzmu, ry­
cerskości i bitności dla całej Polski. Na kilka 
miesięcy przed traktatem wersalskim pisała tam~v 
tej sza brać szlachecka do landratu niemieckiego: 
„abyście zaś nie byli w biedzie, to was zawiada­
miamy, że chcemy do Polski, bośmy Polacy. My* 
nigdy nie zdradzamy nikogo. Zaś Polsce daliśmy( 
szlacheckie słowo“...

Dla ścisłości należy dodać, że taki pan szlachcic* 
z człuchowskiego, chadza często-gęstc w podartych 
portkach, przez które prześwieca jowialnie a ró­
żowo ziemska powłoka, a podczas zimy niejedno­
krotnie zostawia na śniegu ślady magnackich pię­
ciu palców...

Opowiadano mi m. i., że Prezydent Wójcie* 
chowski, podczas swego pobytu na Pomorzu, pra­
gnął również zapoznać się ze szlachtą kaszubksą.. 
W jednej ze wsi w pow. szłuchowskim, Pan Pre­
zydent poszukiwał daremnie imci ̂  pana Borzy- 
k g w sld ego, k tóry  za czasów, niemieckicłi ty tu ło f



33 kwietnia .1925 r.

(F otr Agencja „Światowida1').

TrzedoEnajcwy medal zasługi zostanie w  ty®  ro­
jku po raz pierw szy udzie lony szeregow i. obywateli, 
(którzy praca, swa zasłużyli się społeczeństwu w 
sw ym  choćby skrom nym  zakresie działania. O trzy­
m yw ać go będą rzem ieślnicy, rolnicy, robotnicy fa­
bryczni, służba domowa o ile w rshocie praca ich 
dodatnia okazała sic dla państwa i społeczeństwa, 
Medal w ykonany przez Mennicę państwowa w W a r­
szawie ze srebra dzlewięćsetnej próby, zawieszonw 

a biało-czerwonej wstążeczce o rde rem k 
l^kną pam iątka dla odznaczonych.

Trzeciomajowy medal zasługi.



„TLUSTRO\

ś ro d e k  w yb itn ie  p o s ila ją cy  d la  d z ie c i i uz
przy n iestra w n o śc i żo lą d

Droga do Rosji prot
Tak powiada angielski pc

(Korespondencya  w łasna  „ Ilu
Londyn, 19 kwietnia.

W ciągu ostatnich kilku miesięcy daje się stwier- 
dzić niewątpliwy wzrost zainteresowania Polską w 
Anglji. Nawet dość nieprzyjemne dla nas rozmowy
0 ewentualnej rewizji naszej granicy zachodniej mia­
ły te dobrą stronę, iż jasno wykazały, jak dialece 
poważnym czynnikiem, w utrzymaniu pokoju w Eu­
ropie jest państwo polskie.

W dzisiejszym numerze ,,Times'ów‘‘ mamy do za­
notowania nowy dowdd tego wzmożonego zaintere­
sowania się nami, i to dowód bardzo sympatyczny. 
Mianowicie, sir Philip Dawson, poseł do parlamentu, 
wybitny inżynier, jeden z najwpływowszyoh ludzi 
w przemyśle angielskim, profesor w kilku wyższych 
uczelniach i wielki autorytet w sprawach gospodar­
czych, umieścił list, w kitórym, pisząc o niemożno­
ści nawiązania stosunków handlowych z Rosją w 
chwili obecnej i uprzedzając przed1 szkodliwemi złu­
dzeniami. wskazuje na Polskę, jako na kraj, który 
powinien przykuć uwagę handlu i przemysłu angiel­
skiego. Sir Philip Dawson niedawno zwiedził Polskę
1 jego sąd o nas oparty jest na znajomości z pierw­
szego źródła. Tem cenniejsze są słowa następujące 
jego listu:

„Dziwną jest rzeczą zaiste! — pc?wiada sir Daw­
son — że tyle się myśli o handlu z Rosją, a trik 
mało mówi się o ohszernem polu, które otwiera się 
przed naszym handlem w Polsce. Przed wojną nasz 
handel z Kongresówką stanowił znaczną część nasze­
go całego handlu z Rosją. Dzisiaj Polska z jej inte­
ligentną, pracowitą i patrjotyczną ludnością, z obsza­
rem tak wielkim prawie jak Niemcy, z 30,000.000

Uniwersyte
Grajek uliczny w

Kraków, 22 kwietnia. .
'(—) Wiochy uchodziły zawsze za klasyczną 

krainę żebraków, zostały jednakowoż pod tym wzglę 
dem zdystansowane przez Nowy Jork, w żadnym 
chyba bowiem mieście żebracy nie nagabują tak na 
tarczy wie przechodniów, jak właśnie w Nowym Jor­
ku. Urzędowa statystyka stwierdza, że ilość żebra' 
ków w
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c t w a  n  a d  z  w  y co a a jn  e m  p o w a l a n i e m  i  s z a c u n k i e m .
N a  o z  a s  j e g o  u r z ę d o w a n i a  w  K r a k o w ie  p r z y p a d a  

z a ł o ż e n i e  T o w a r z y s t w a  O c h r o n y  d z i e c i  i m ło d z i e ż y ,  
k tó r e g -o  b y ł  p i e r w s z y m  P r e z e s e m ,  a  k t ó r e  s i ę  t e r a z  
n a d a ł  p i ę k n i e  r o z w i j a .

W  ż y c i u  p r y w a t n e ,m  z a j m o w a ł  s i ę  ś .  p .  W i t o l d  
H a u s m e r  b a r d z o  c h ę t n i e  l i t e r a t u r ą  p i ę k n ą .  J e s t  a n -  
t o r e m  z n a k o m it e ®  a  t ł u m a c z e n i a  „ O jo a  z a i ł ż n m i o -  
n y c h “  n a  j ę z y k  n i e m i e c k i .

P o g r z e b  ś . p. p r e z .  H a u is n e r a  o d b ę d z i e  s i ę  w  (po­
n i e d z i a ł e k  o  go d 'z . 6 .8 0  p o fp o ł. z  k a p l i c y  c m e n t a r n e j .

ANTOM! PAWLIKOWSKI
w ł a ś c i c i e l  Z a k ł.  a r t y s t .  r e p r o d u k e y j n o -  

f  o t  o g r  a  f  i  c z n  e  aro
przeżywszy lat 62, po ciężkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, z-ocmeł w 

Panu dnia. 25-go kw ietnia 1925 r. 
W yprowadzenie w ło k  z kaplicy na 
cmentarzu na m iejsce wiecanego spo­
czynku nastąpi we wtorek dnia 28 bm. 
o godzinie 4-tej potpołudniu. na który to 
.‘smutny obrzęd stroskana żona wraz 
7,. rodainą zaprasza Krewnych, Przyja­
ció ł, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

Nabożeństwo Żałpbne
odprawione zostanie w czwartek dnia. 30 
bm. o g. 9 rano w kościele św. Barbary.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będ-i 
Zakład pogrzeb. „Concordia** J .  W o ln e g o

A

S. p. W IT O L D  H A U S N E R
83. prezydent sądu apel. w Krakowie

D n i a  24- b m .  u m a r ł  w  K r a k o w i e  p o  d ł u ż s z e j  c h o ­
r o b ie  e m e r y t o w a n y  p r e z y d e n t  S ą d u  K r a j o w e g o  W y ż ­
s z e g o  ś p .  W i t o l d  H  a  u  s  n  e  r. U r a d z o n y  w  r . 1 8 5 3 ,  
d o  s ł u ż b y  s ą d o w e j  w s t ą p i ł  w e  L w o w i e  w  l i s t o p a d z ie 5 
1 8 7 6  r.

D z i ę k i  s w y m  z d o l n o ś c i o m  i n i e z w y k ł e j  p r a c o w i ­
t o ś c i  b a r d z o  s z y b k o  p r z e b ie g ł  n i ż s z e  s z c z e b l e  k a r j e -  
r y  u r z ę d n i c z e j  w  W i e d n iu  i j u ż  w e  w r z e ś n i u  1 8 9 7  
u z y s k a ł  s ta n o w is d c o  r a d c y  m in i s t e r i a ln e g o .

W  b . a u s l r .  M i n i s t e r s t w i e  S p r a w i e d l i w o ś c i  z a j m o ­
w a ł  ś p .  W i t o l d  I l a u s n e r  w y b i t n e  s t a n o w i s k o .  B y ł  
r e f e r e n t e m  d la  s p r a w  m a ł o p o l s k i c h .  D o  j e g o  r e f e r a t u  
n a l e ż a ł y  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e  i s p r a w y  o s o b o w e
z  o k r ę g u  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w  K r a /k o w ie .  N a  te r n
s t a n o w i s k u  i n t e r e s ó w  k r a ju  b a r d z o  r z e t e l n i e  i e n e r ­
g i c z n i e  z a w s z e  b r o n i ł .

3.^ p. W i t o l d  I l a u s n e r  p o ł o ż y ł  b a r d iz o  w i e l k i e  z a ­
s ł u g i  w  c z a s i e  o r g a n i z a c j i  s ą d o w n i c t w a  w  r- 1 8 3 6 -  
W  g r u d n iu  1 9 0 3  z o s t a ł  z a m i a n o w a n y  ś .  p . W i t o ld  
H a u  sin e r  p r e z y d e n t e m  S ą d u  K ira jo w eg io  W y ż n s e g o
( P r e z e s e m  S ą d u  A p e l a c y j n e g o )  w  K r a k o w ie ,  n a  k t ó -  
t e m  t o  s t a n o w i s k u  p o z o s t a w a ł  d o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 1 6  
r .,  w  k t ó r y m  bo c z a s i e ,  p r a c ą  s t e r a n y ,  n a  w ł a s n ą  
p r o ś b ę  p r z e s z e d ł  w  s t a n  s p o c z y n k u .

J a k o  P r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  r o z w i n ą ł  ś .  p .  
W i t o l d  H a u ism e r  b a r d z o  r o z l e g ł ą  d z i a ł a l n o ś ć  w  k a iż -  
d y m  k i e r u n k u  i  c i e s z y ł  s i ę  w ś r ó d  c a ł e g o  s ą d o w n i' -

Nabożeństw o Żałobne
z a  s p o k ó j  d u s z y  ś. p .

JÓZEFA KANNENBERGA
dyrektora Akademii Handl.

o d p r a w io n e  z o s t a n i e  w  p o n i e d z i a ł e k  
d n ia  2 7 - g o  k w i e t n i a  1 9 2 5  r. w  k o ś c i e l e  

O O . F r a n c i s z k a n ó w  o  g . 9 - t e j  r a n o  
Z a p r a s z a  n a  n i e  R o d z i n ę  ś .  p .  Z m a r ­
ł e g o ,  K r e w n y c h ,  Z n a j o m y c h ,  P T . P u ­
b l i c z n o ś ć  o r a z  U c z n i ó w  i  U c z e n n i c e  
2 6 6 8  G r o n o  p r o f e s o r ó w .

..
i i„WARSZAWIANKA

PEWSJOSMT w Zakopanem
pod n ow ym  zarządem 2 5 4ę

poleca pokois z  wykwintnem utrzymaniem. 
Nowoczusny komfort, —  Ceny zniżona.



n-s.ii i. u. i..n .i
r o zrp ra w  w y w o ł a ł o  o - g ó ln e z a c i e r k a  w  ie  rw e>, a  ] e g o  —- 
z n a n i a  t r w a j ą c e  z  g ó r ą  8  k w a d r a n s ó w ,  w y j a ś n i ł y  
w y c z e r p u j ą c o  w s z e l k i e  j e - s z c e z  w ą t p l i w e  k w e s t j e .  
P r z e w o d n i c z ą c y ,  j a k  r ó w n i e ż  i j e n .  B e r b e d k i ,  o r a z  
f e n .  T b n l i e  z a d a w a l i  j e n e r a ł o w i  s z e r e g  p y t a ń ,  z m i e ­
r z a j ą c y c h  d o  p r z e d s t a w i e n i a  i s - t c in -e g o  s t a n u  r z e ­
c z y .  R ó w n i e ż  i n a  p y t a n i e  o b r o ń c ó w  j e n .  S z e p t y c k i  
• w y p o w ia d a ł  s w o j e  z a p a t r y w a n i a ,  j a k o  m i n i s t e r  
s p r a w  w o j s k o w y c h .

D r u g i m  w a ż n y m  m o m e n t e m  w c z o i a j s z e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a  d o w o d o w e g o ,  b y ł y  z e z n a n i a  p o s ł a  dra- M a r k a ,

S A L O N Y  “ T , . y

Ozlś w 9*ieefeiel̂
i o  g o d z i n t e 4 - 4 e j  I|  o  g o d z .  8 - t r s e j  |

p o p o ł . w . e c z ó r  ‘

g © rfą  atrsSfcCjaE

Staraniem Klubu szachoweg
u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w  K r a k o w i e ,  w y ś w i e t l o n y n |  

b ę d z i e  w  K i n o t e a t r z e  „ W A N D A "  f i l m  p .  t .

J I B I I W I G 1
w  s o b o t ę  d n i a  2 5  i  w  p o n i e d z i a ł e k  d n .  2 7  k w ie t n i^  
o  g o d z .  2 K  n a  s p e c j a l n e m  s z k o l n e m  p r z e d s t a w i e n i !  

B i l e t y  z n i ż o n e  n o  8 0  g r o s z y .

F I E B 1 E  poleca najtaiiśs 
INI FiSZmail. .Kraków, Oietlowśka 8f

<05205« 6». ©.> 1 6 0 1

KRYNICOD r .  m e d .  B . E d e l m a i
o r d y n u j e  jak d a w n i e j  2 6 5 |

w  ws38i ,,,3B€5cl5is!ko,

I Od gradob ic ia
Y  jakoteź od  oqnia, kradzieży p rzez  wtama- 
^  nie i szkód transportowych u b e z p i e c z a  
<p poh najkoi zys 'n ie jszy mi warunkami

| Tow. Ubezpieczeń „Orzeł11
S p ó ł k a  a k c y j n a  w  W a r s z a w i e .

Bliższych wyjaśnień udzie la:

Jsneraina Reprezentacja-
w K rakow ie, ui. św. Gertrudy L. 24 

T e ł e f c n  fr-Sr. 3 7 S  
^  oraz zastępcy na prow ncji.
%  2 tc8oDr?i i n s p e k t o r z y  8 segersca zns ijcJ^
^  B s i t r a t n e  z a j ę c i e .  2 7 6 7

‘J W i e l m o ż n e m u  P a n u  P u ł k o w n i k o w i  D r o w i  R e t z -o -  
•w i z a  w y k o n a n i e  b a ,r d z o  c i ę ż k i e j  o p e r a c j i  u  mo-jęd  
c ó r k i  i z a  n a d z w y c z a j  t r o s k l i w e  l e c z e n i e  j e j  z  n a j ­
l e p s z y m  s k u t k i e m , s k ł a d a m  n i n ie j s z e - m  s e r d e c z n e  

. p o d z i ę k o w a n i e .  A d o l f  D o b i a s z
1 2 6 7 6  d y r e k t o r  l a s ó w .

27.02VŚ8. sp. 27.09, k. 26.96, W iedei 
W łochy 21.35, sp. 21.40, k. 21.30.

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznań. 25 kw ietn ia . (T). A kcje: Bank poznański 0.50, 

Bank przem ysłow ców 7.75, P o lsk i bank handlow y 3.80, 
Bank ziem ian 3, S tadthagen 10, Arkona 2.20, Barci- 
kowski 0.80, Centrala skór 2, T. S a r tw ig  1.10, H artw ig  
K K antorow icz 4.50. Lubań 115. M łyn ziem iańsk i 2.10. 
Płótno 0.25, Spółka drzewna 0.70. Spółka sto larska 2. 
T endencja słaba, obroty m ałe.

G IEŁDA ZIIKY CII SK A  
Zuryeh, 25 kw ietn ia . (PA T ). Paryż 26.83, Londyn  

24.84, Nowy Jork 5.16%. Belgrja 26.10, W łochy 21.18, 
B erlin  1.22.9, W iedeń 73.70. P raga  15.32.5,
100, Budapeszt 0.72.

S T A N  P O G O D Y . W  p i ą t e k  n a s t ą p i ł o  w y p o g o d z e ­
n i e .  P o g o d a  z a p o w i a d a  s i ę  s t a ł a .  P o w i e t r z e  c z y s t e  i  
c i e p l e .

D B L S S A G J A  D O  W A R S Z A W Y .  N a  u r o c z y s t o ś c i  
3  m a j o w e  w  W a r s z a w i e  w y j e ż d ż a  d e l e g a c j a  g ó r a l ­
s k a  w  l i c z b i e  s z e ś c i u  o s ó b  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  z a .s t .  
b u r m .  S t a n i s ł a w a  R o j a .  D e l e g a c j a  j e d z i e  w  o r y g i n a l ­
n y c h ,  ś c i ś l e  e t n o g r a f i c z n y c h  s t r o j a c h  g ó r a l s k i c h .

B U D O W A  E L E K T R O W N I .  N a  s k u t e k  o g ł o s z o n e g o  
p r z e z  m a g i s t r a t  k o n k u r s u  n a  b u d o w ę  e l e k t r o w n i ,  
w p ł y n ę ł o  d o t ą d  p r z e s z ł o  3 0  o f e r t . .  O t w a r c i e  k o p e r t  
n a s t ą p i  2  m a j a  b r .



„IŁUSTROWAiy? KUR JER COnZIBNNY" — Kr. 115. Ponied

Uczczenie pamięci znakomitego chemika
^ , Kraków, 26 kwietnia. nicv Jair.. nnwwał i—i ^Kraków, 26 kwietnia. 
Utrzymujemy następującą, odezwę:
Dnia 25 marca. br. upłynęło dziesięć lait od chwili, 

fcdy umarł śp. Karol Olszewski, profesor chemji w 
Uniw. Jag. Fakt ten zdarzył się w chwilach najcięż­
szych może przejść wojennych i nie wzbudził wsku­
tek tego wśród szerszych warstw takiego odgłosu, 
jak na to zasługiwał. Był to bowiem uczony o zna­
czeniu i sławie wszechświatowej, który chwałę pol­
skiej nauki chemji rozszerzył pośród innych narodów 
tak, jak tego może nikt przed nim nie uczynił. Pra­
ce jego nad skraplaniem gazów tak zwanych dosko­
nałych, a w pierwszym rzędzie powietrza, rozpoczęte 
przed czterdziestu z górą laty, pierwotnie wspólnie 
ze ś. p. Wróblewskim, profesorem fizyki, były epo- 
kowemi.

Celem dania widomego wyrazu czci dla znakomite­
go uczonego i zasłużonego profesora prastarej Wszech

nicy Jag., powziął oddział krakowski polskiego Tow. 
chemicznego uchwałę, zmierzającą do zebrania środ­
ków by w gmachu Instytutu, którego był długolet­
nim kierownikiem, umieścić pamiątkową tablicę. Ko­
mitet, zawiązany w tym' celu, zwraca się więc do 
ogołu chemików, fizyków i przyrodników polskich 
oraz do kolegów i ucznićw profesora Olszewskiego i 
do wszystkich, którym na sercu leży oddanie hołdu 
zasługom i pamięci wielkiego Męża, aby zechcieli 
składki w tym celu przesyłać na ręce zarządu Tow. 
chemicznego (Instytut chemiczny Uniw. Jag., ulica 
Jagiellońska 22 w Krakowie).

Za komitet: przew. Tadeusz Estreicher, członkowie: 
Wacław Babuiski, Leonard Bier, Karol Dziewoński, 
Jan Kozak, Leon Marchlewski, Wład. Natanaon, Jan 
laozowski, Mieczysław Seifert, Wilhelm Staronka, 
Bohdan Szysskowski, Władysl. VoTbrodt, Emil Wy- 
rofeek, Konstanty Zakrzewski.



m  KniUEB. CODZIENNY" — Nr. .115. Poniedziałek 27 kwietnia 1925 r.

Hofmokl-Ostrowski. W pewnej chiwili skierował o® 
do wezwanego w charakterze świadka porucznika 
Antoniego Jędruszaka 6 strzałów, które na szczęścia
nikogo nie zraniły, Okoliczności, które zdarzenie to 
poprzedziły, są następujące:

Onegdaj, w pierwszym dniu rozprawy podczas 
sprawdzania listy świadków okazało się, że wezwany 
jako świadek porucznik Jędruszak, nio stawił się. — 
Wtedy dir Hofmokl wyraził się o nim: „Prowoka­
tor, nawet jako świadek nie stawił się<ł. Słyszało to 
kilku stojących obok oficerów, którzy zawiadomili o 
tem prokuratora i złożyli o calem zajściu raport w 
komendzie miasta. Wczoraj w południe porucznik Ję- 
diruiszak przybył do Warsizawy i stawił się w sądzie. 
O godzinie 3‘30 po południu porucznik Jędruszak, 
znajdujący się w sądzie, podszedł w towarzystwie je­
dnego z kolegów do adwokata Hofmokla i zapytał go: 
„Czy pan mnie nazwał wczoraj prowokatorem"? Dr. 
Hofmokl odpowiedział:

— Tak? Nie przypominam sobis.
— To niech pan sobie przypomni — odrzekł poru­

cznik Jędruszak — i znieważył czynnie adwokata 
Hoimokla.

;odzinie 8‘Ó0, kiedy sad przesłuchiwał

lawę ministrów,



Biized paru dniami zmarł w Krakowie, jak już do­
nosiliśmy, emer. prezydent sąd/u krajowego wyższe­
go, ś. p. Witold Hausner. Wybitny tein prawnik od­
dal wielkie usługi swemu krajowi, zarówno jako re­
ferent spraw małopolskich w ausfcr. jmiinisterjum 
sprawiedliwości, jako też i organizator sądowni­
ctwa w naszej dzielnicy w roku 1896. W sądowni­
ctwie austr. miał tytuł ekscelencji.

i, 29 kwietnia. (Z) Z Rzymu donoszą, że 
wczoraj zmarł znany artysta-malarz Jan Styka.* • *

Zmarły należał do utalentowanych plastyków pol­
skich manionej doby, jako jeden z przedstawicieli 
malarstwa historycznego i religijnego. Z wybitnych 
zieł jego należy wyliczyć alegoryczną kompozycje 

„Poloniię" i obraz panoramiczny „Golgotę" Poza tem 
namalował wiele portretów i obrazów rodzajowych. 
Duży temperament malarza i sprawność technicz­
na przebijała się w każdej jego pracy.

Ś. p. Styka od dłuższego czasu osiedlił się w Pa­
ryżu, zyskując sobie uznanie tamtejszego społeczeń­
stwa. Osierocił dwu synów, cenionych już zagranicą 
art. malairzy, Tadeusza i Adama.

Ś . p . W ito ld  H a u s n e r .



ta nakazana jest traktatami pokojowemu?
A przecież pielęgnacja tych cmentarzy wymaga 

minimalnych kosztów i pracy. Wszak nadzór nad 
pracami powierzyć można władzom administracyj­
nym miejscowym, do opieki zaś zobowiązać naj­
bliższych sąsiadów cmentarzy, którzy zapewne do­
browolnie zgłosili sie do opiekowania się niemi. 
Uniknęłoby sie w ten sposób tego zgorszenia, jakie 
wywołuje dziś opuszczenie grobów z połamanemi 
krzyżami, z zatartemi napisami, z bydłem pa są ceni 
sie na zapadłych mogiłach! Fatalne to wrażenie po-

Jeśli pragniecie zostać wiernem: 
zdradzać — jeśli gragniecie się nauc  ̂
musicie zobaczyć film:

99
z K s s im ie r ą  M i e w i a r o w s

w  rolach głównych.

E  s g a S S  s e i € i i B W ® f .

Dziś zapadnie wyroicwprei
w sądzie

P r z e m ó w ie n ia  p r e k | 
Dziewiąty di

Kraków, 30 kwietnia, 
(WS.) Rozprawa o zajścia listopadowe przed są­

dem wojskowym stoi przed ukończeniem. W dniu 
wczorajszym zabrał głos prokurator pułkownik dr 
Lnbodsiecki i w trzy i pół godainnem przemówienia 
przedstawiał winę poszczególnych oskarżonych, opie­
rając się na akcie oskarżenia. W mowie swej dosko­
nale skonstruowanej pod względem prawniczym i o- 
ratorskim, rozpatrywał dr Lubodziecki przestępstwa 
zarzucane oskarżonym z punktu widzenia czysto 
wojskowego i prawnego. Rzecz zrozumiała, że ..naj­
więcej miejsca poświęcił jenerałowi Czikielowi i sta­
rał się przekonać trybunał o słuszności zarzutów 
prokuratury wojskowej. W końoowem przemówieniu, 
niezwykle mocnem, zwrócił się do trybunału, ażeby 
w tej sprawie był głosem sumienia aimji, aby stał
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kap. ObledzIAsfci na dwa miesiąca wlezienia 

pop. Sterslsi i por. ^©wstowsiti na 4 ftygodnso arasztu* 
major Biernacki uwolniony.

v  Kraków..„90 K m te J jU ,,
(W. S j W ostatnim dniu rozprawy o zajścia listo­

padowe, po przemówieniu dra Klimeckiego, zabrał 
głos di. Heski, dr. Woźniakowski i di. Kwieciński. 
Dwaj pieurwsi zajęli się poiityoznem tłem sprawy, 
podczas gdy dr. Kwieciński całą swą przemowę po­
święcił porucznikowi Skalskiemu i porucznikowi No­
wakowskiemu i trafnie pod względem jurydycznym 
zbijał akt 'oskarżenia. Następnie „•ostatnie słowa“ 
wygłosili jenerał Czikel i major Biernacki.

Jenerał Gziikiel polemizował z prokuratorem i wy­
kazywał brak konsekwencji aktu oskarżenia i cy­
tował daty, które mają świadczyć o słuszności jego 
zarządzeń. Major Biernacki zaś w dłuższem przemó­
wieniu wskazał na niedolę legionowego oficera i 
twierdził, że na ławie oskarżonych znalazł się wsku­
tek nieporozumienia jak i z powodu panujących 
wówczas nastrojów politycznych. Po mowie majora 
Biernackiego, trybunał udał się o gadzinie wpół do 
12 na naradę. Obrady trybunału trwały bardzo dłu­
go, bo z krótką przerwą obiadową, aż do godziny 
6 wieczorem. W między czasie w sali rozpraw ze­
brali się nader licznie oficerowie garnizonu krakow­
skiego, oraz przedstawiciele prasy.

Punktualnie o godzinie 6.15 wszedł na salę try­
bunał wojskowy, poczem przewodniczący pułkownik 
dr. Dąbrowski ogłosił następujący

W y r o k .
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! Wojskowy 

sąd okręgowy Nr. 5, po rozprawie głównej, przepro­
wadzonej przeciw jenerałowi GsiMowi, majorowi 
Biernackiemu, kapitanowi Obie&zińsikiemu, poru­
cznikowi Skarskismu i porucznikowi Nowakowskie- 
mu uznał winnym, jenerała Gsikla występku z § 141 
kodeksu wojskowego przez to, a) że w dniu 6 listo­
pada w trakcie akcji wojskowej, gdy padło dwóch 
oficerów i kilkunastu żołnierzy ponadto w ręce tłu­
mów dostały się broń, amunicja i t. p„ zamiast 
doprowadzić rozpoczętą akcję do końca, dla osią­
gnięcia celu asystencji, a więc zaprowadzenia po- 
rzadku i ładu, oraz przywrócenia autorytetu władz 
fvwalnych, poddał się wbrew 25 artykułowi instruk­
cji asystencyjnej władzom administracyjnym, wsku­
tek czego społeczeństwo i wojsko utrzymało się w 
prawdziwości roszerzanych wersji o zupełnej kapi­
tulacji i niesubordynacji oddziałów wojskowych. .

b) Winnym występku z § 147 kodeksu wolsko- 
wogo przez to, że w dniu 6 listopada, po udzieleniu 
władzom politycznym dostatecznych sil zbrojnych 
zaniechał z własnej winy nadzoru nad swymi pod­
władnymi, jaki był powinien roztoczyć z tytułu 
swego stanowiska, jako dowódca jwyzszy. Za te 
czyny jenerał Csikiel skazany zostaje w myśl §141 
ca karę twierdzy praes trzy miesiące.

Natomiast uwalnia się jenerała Csskta od innym 
zarzutów aktu oskarżenia, a mianowicie za usunię­
cie na kilka godzin przed użyciem bataljo-nu 16 p. p. 
dowódcy tegoż kapitana Jędryehowskiego, dalej od 
zarzutu, jakoby udzielił niedostatecznych sił zbroj­
nych, wreszcie od zarzutu, iż akcja ułanów nie po­
wiodła się.

Kapitan Obiedziński, porucznik Skandu i porucznik 
Nowakowski uznani zostali winnymi * § 141 kodeksu 
wojskowego przez to, że nie pouczyli swoich pod­
władnych o instrukcji asystencyjnej i wskutek tego 
narazili się na rozbrojenie, albowien^ żołnierze zna­
lazłszy się w krytycznej sytuacji nie wiedzieli co 
mają robić. Następnie uznani zostali winnymi, że 
postąpili wbrew instrukcji asystencyjnej, a mianowi­
cie przez to, że słuchali rozkazów władzy politycz­
nej, która wedle tejże instrukcji nie _ ma prawa 
żadnego dysponowania oddziałami wojskowymi Za 
te występki skazani zostali: kapitan. Gbie&siński na 
dwa miesiące więzienia i zwolnienie z wojska, po­
rucznik Skarski i por. Nowakowski na cztery ty­
godnie aresztu ?> wliczeniem aresztu śledczego. Na­
tomiast uwalnia się ich od wszystkich innych za­
rzutów. .

BSajoi Biernacki uwolniony zostaje od winy i ka­
ry, albowiem trybunał przyszedł do przekonania, że 
postępowanie dowodowe nie wykazało winy po stro­
nie majora Biernackiego.

N astęp n ie  p rzew o d n ic zą c y  j/r" ** D ąb row -

j&i. poda! wyczerpujące motywy takiego wyroku try­
bunału. Odnośnie do jenerała Czikiela podmiótł prze- 
iwodmiczący, że jenerał Gzikicl nie powinien b̂y! co­
fnąć oddziałów na wezwanie władzy cywilnej, a tłu­
maczenie się jego, że nieusłuchanie rozkazów władzy 
administracyjnej ipso facto, stworzyłoby  ̂dykta­
turę wojskową nie wytrzymuje krytyki, albowiem nip 
chodziło tu o dyktatura, kc? o osiągnięcie celu, tj. 
przywrócenie autorytetu władz. Ponadto zadanie nie 
było wypełnione do końca, jak żąda instrukcja asy- 
stencyjna. Przy wymiarze kary trybunał, jako oko­
liczność obciążającą przyjął długoletnie doświadcze­
nie wojskowe jenerała Czikiela, a więc lepiej  ̂powi­
nien był się orjentować w sytuacji, ponadto liczenie 
się z prądami politycsnemi. Jako okoliczności łago­
dzące, przyjął trybunał dotychczas nieposzlakowaną 
służbę jenerała Czikiela, zupełną nieudolność władz 
administracyjnych, ciężką sytuację polityczną oraz 
dobrą wiarę.

Od tego wyroku przysługują wszystkim zasądzo­
nym środki prawne, a mianowicie zażalenie nie­
ważności, które ma być .zgłoszone w ciągu dni 
trzech. Wprawdzie natychmiast żaden z zasądzonych 
nie skorzystał z przysługujących mu praw, jednak­
że wedle informacji, jakie otrzymaliśmy, jenerał 
Czikiel apelować będzie do sądu wyższego, nato­
miast inni oskarżeni a przedswszysikiem porucznik 
^karski i Nowakowski prawdopodobnie wyrok przyj 
mą, albowiem po doliczeniu im aresztu śledczego 
będą mieli do odsiedzenia tylko 3 dni aresztu.

Ogłoszenie wyroku wywarło na sali wielkie wra­
żenie. Fo opuszczeniu sali przez trybunał rozpoczę­
ło się żywe komentowanie wyroku, nie podajemy 
jednakże tych głosów ze względu na ustawę, która 
zabrania wyrok poddawać krytyce.

W ten sposób zakończony został epilog tragicznych 
dni listopadowych w Krakowie.

E c h a  s t r a j k u  k o le jo w e g o  
w  K ra k o w ie .

Wczoraj.w tut. sądzie okr. karnym przed sędzią 
Sztuberem odbył się jeszcze jeden proces w związku 
z zajściem listopadowem.

Przed sędzią ' stanęli funkcjonariusze pocztowi: 
Kórnicki, Topper, Dąbrowski i Packan, urzędnik ko­
lejowy, którym akt oskarżenia zarzucał nakłanianie 
do strajku kolejowego w październiku 1928 r.

Po przeprowadzeniu rozprawy Kórnicki sostal za­
sądzony na 4 tygodnie aresztu, która to kara umo­
rzona została aresztem śledczym, reszta obwinio­
nych została uwolnioną.

Ś W IA TO W I D<
„ILUSTROWANY KURYERTYGODNIOWY14

Jm& wyszedł z druku Mb*. 18

„ Ś W IA T O W ID A "
k tó r y  oprócz bogatego aktualnego materiału 

ilustru e szczegółowo
Kościół św. KatołicHi w Polsce

przynosząc fotografie
w szystkich p o ls k ic h  kerefynafów 
i biskupów. Ojca św. i nuncjuszu 

aposto lsk iego w  Polsce  
oraz widoki szeregu katedr biskupich.

Do nabyci* wszędzie.

Zapisujcie sie na czł onków 
PogrSowia i płaćcie II



dowżbdła, że ma wszystkie dana po tema, aay być 
nar<todem samodzielnym. Jest nie do pomyślenia, aby 
nig  potrafiła utrzymać z takim tindem odzyskanej i
słmznie należnej wolności.

Chodzi jej o to, aby sobie zdobyć naszą pomoc i

dziemy do tego, abyśmy mogli się przyczynić do pod­
niesienia Rosji, tem bardziej, że niema narodu, z 
którymby Polacy pragnęli tak Gorąco współpracować, 
jak z nami". -

Od czego zależy równowaga budżetowa
i wartość waluty.

Obiady sen ack ie j kom isji skarbowo-budżetowej, -  Przez błędny sto­
sunek do Gdańska w  sprawach celnych tracimy mieś. 1V2 mil. złotych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 30 kwietnia. (Wir). Senacka komisja 

skarbowo-budżetowa rozpoznawała, według referatu 
sen. Januszewskiego preliminarz budżetowy M. S. 
Wojsk. Przy tej sposobności marszałek senatu 
Trąmpczyński podniósł sprawę czołgów, które się 
sprowadza z zagranicy i pozwala im rdzewieć w 
Gdańskn. Sprawą, tą- nikt się nie zajmuje.

Następnie preliminarz tego ministerstwa w dziale 
dochodów przyjęto i przystąpiono do budżetu mi­
nisterstwa skarbu. Referent, sen. Szaiski (Gh. N.) 
stwierdzał, ż-. zachowania równowagi budżetowej 
snależy główni* Jtł możności ściągnięcia podatku ma­
jątkowego, jakotr; od wyników urodzaju. Na mo­
żność ściągnięcia podatku majątkowego referent za­
patruje się sceptycznie i zapowiada rezolucję, wzy­
wającą rząd do nowelizacji ustawy o podatku ma­
jątkowym. Wartość waluty zależy przede wszystkiem 
od siły nabywczej wewnątrz kraju, a nie od bilansn 
płatnicezgo. Utrzymanie parytetu zależy od gospo­
darki kraju i polityki Banku Polskiego Ponieważ

obecnie niema powodu do obaw, przeto referent u- 
waża, że złoty jest zabezpieczony, co jest ważnym 
czynnikiem życia gospodarczego.

Najważniejszym punktem polityki gospodarczej 
jest potanienie produkcji przesz potanienie kredytu! 
W tym względzie pożyczka amerykańska już teraz 
daje się odczuć dodatnio.

Marszałek Trąmpczyński wskazuje na błędne po­
stępowanie ministerstwa skarbu w stosunku do 
Gdańska, w sprawach celnych. Postępowanie to 
ośmiesza nas poprostn w całej Europie. Przez to 
postępowanie tracimy miesięcznie 1‘5 miljonów zło­
tych. Dotychczasowy stosunek rozdziału 1:6 musi 
być zmieniany na 1:1.

Marszałek domaga się specjalnego oddziału w mi­
nisterstwie skarbu, dla spraw płatniczych i ekono­
micznych. Dążyć należy do stworzenia pasa celne­
go, poza granicami państwa, albo do utworzenia 
granicy statystycznej, abyśmy wiedzieli, co z cłem, 
a co bez cła wchodzi do Polski.

AtaE stronnictw na ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

2 0 0 - s e t n e  p o s ie d z e n ie  S e jm u .
rT elefo n em  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 kwietnia. (Szcz.) Czwartkowe 200 
s rzędu posiedzenie Sejmu Rzeczypospolitej, poświę­
cone było w całości roztrząsaniem dyskusji szcze­
gółowej preliminarza budżetowego ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Dyskusja budżetowa przeciąga się 
nad wszelkie spodziewanie. Do dzisiaj rana wyczer­
pała Izba 21 godzin przyznanego kontyngentu bu­
dżetowego i załatwiła dopiero drobniutką część pre­
liminarza, tę część, która bardzo niewiele wywołała 
różnic, wobec czego z góry już dyskusja była roz­
wlekła i szczegółowa.

Na tle rozwlekłości dyskusji budżetowej powsta­
je coraz silniejsza i całkiem uzasadniona potrzeba 
organizacji sposobu uchwalenia preliminarza budże­
towego w draniem czytaniu Dzisiejszy dyskusja to­
czy się'wśród zainteresowania się posłów, którzy nie 
wiele pozytywnych wiadomości dc rzeczy znanych 
dorzucili.

Z przemówienia referenta budżetowego podkre­
ślić należy zarzuty jego, skierowane przeciw nad­
miarowi ustaw oraz niejednolitości ich w różnych 
dziennikach, przeciw zbyt częstym zmianom statu­
tów organizacyjnych i przeciw niedostatecznym 
kwalifikacjom osób zatrudnionych w administracji

Sprawozdawca wytknął też to, iż ministerstwo 
nie wykonało rezolucji, podczas tamtegoroeznej dy­
skusji budżetowej, przez Sejm przyjętych.

Następnie przeszedł do omówienia stosunków per­
sonalnych, panujących w poszczególnych wojewódz­
twach. Nadmiar personalu istnieje w województwach 
zachodnich, a niedobór sił należycie wykwalifiko­
wanych w województwach wschcdnich. Reorganiza- 
cja policji jest konieczną, należy jednakże również 
pomyśleć o podniesieniu stopy uposażenia policji 
państwowej.

Gospodarka uzdrowisk i zdrojowisk państwowych 
przedstawia pewne niedomagania z powodu niskie-’ 
og ich dolewania.

Przedstawiciele mniejszości narodowych z posłem 
Griinbaumem biją gwałtownie w ministerstwo spraw 
wewnętrznych, zwłaszcza w policję państwową. Pos. 
Grtinbaum miał odwagę generalizować sporadycznie 
tu i ówdzie nadużycia poszczególnych policjantów na 
Ile bicia więźniów i twierdził z całą przewrotnością, 
że w całej policji zakorzenił się system bicia wię­
źniów. Oczywiście kłamstwo to pos. Grunbauma zna­
lazło energiczne odparcie ze strony posłów.

Poseł Jeremicz (Białorusin). Podhirski (Ukrainiec), 
Prystupa (ukraiński komunista) uderzali również z 
pasją i nienawiścią na ministerstwo spraw 'wew­
nętrznych za. rzekome prześladowania ruchu biało­
ruskiego i ukraińskiego na kresach. Świadomie

przedstawiali oni walkę, jaką prowadzi policja pań­
stwowa z elementami wywiotowemi jako walkę z 
ukraińskim i białoruskim ruchem narodowym (?!).

Pos. Prager (PPS.) atakował ministerstwo spraw 
wewnętrznych, wytykając, że głównym błędem mi­
nisterstwa jest rzekomo działalność represyjna tegoż 
ministerstwa w stosunku do społeczeństwa i ponie­
chanie wszelkiej inicjatywy co do gwarancji swobody 
obywatelskiej, zapewnionei przez Konstytucję. Prze­
ciwko policji państwowej pos. Prager ostro występo­
wał zwłaszcza przeciw defenzywie.

Pos. Prager zwrócił się z ostrym atakiem przeciw­
ko min. Ratajskiemu i zakończył roztrząsaniem spra­
wy ustaw samorządowych, znajdujących się obecnie 
w komisji administracyjnej Sejmu, zapowiadając wal­
kę a na znak braku zaufania do osobv min. Rataj­
skiego wniósł o skreślenie 100 złotych z jego etatu.

W dalszej dyskusji o zasadach ustaw samorządo­
wych stwierdzono ze strony mówców Z. L. N., że 
nikła liczba — bo zaledwie stu kilkudziesięciu re­
zolucji nadesłanych do komisji administracyjnej, 
domagających się czteroprzymiolnikowegó prawa 
wyborczego do samorządów gminnych, jest. najlep­
szym dowodem, iż szerokie warstwy ludności, za­
mieszkującej 1000 gmin wiejskich są bezwzględnie 
przeciwne doktrynerskim zamiarom lewicy. „Nie boi­
my się podjąć w sprawie pluralnośc? walki i walkę 
ta musimy wygrać" — stwierdzali mówcy prawi­
cowi.

Pos. Holsksa (Ch. D.) domagał się uzdrowienia 
sprawy samcrsą&n Małopolski, załatwienia spraiwy 
samorządu miasta Krakowa i gwałtownie uderzał w 
ministra Ratajskiego.

W dalszym ciągu przemawiali posłowie: Bogu­
sławski (Wyzwolenie), który zaatakował urzędników 
pochodzących z Małopolski ks Wyrębowski (Ch. 
N.), który bronił policję państwową, Popiel (NPR.), 
który wystąpił niezwykle ostro przeciw min. Rataj­
skiemu i domagał się jego ustąpienia.

Równie ostro przeciw ministerstwu wystąpili po­
słowie grupy Bryla i pos. Okoń, sławiący sprawców 
ostatniego zamachu w Sofji.

Na tem posiedzenie zakończono, następne odbędzie 
się we wtorek o godzinie 10.30 przedpołudniem.

Jakie uchw ały pow zię ła  
kom isja  w o jskow a S e jm u ?

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 30 kwietnia. (Wir.). Sejmowa komi­

sja wojskowa wysłuchała odpowiedzi rządu na in-



ykrycie organizacji komunistycznej
w  K r a k o w i e , ,

Aresztowania w ś r ó d  M ł o d z i e t y  komunistyczne!.
SC onfsskafa ta jn e j  d r a k a m i.

fez) Wczior&j rano organom policji poliityoanej w 
Krakowie udało się wpaść na ślady Związku ko­
munistycznego „Pionier". Organizacja ta skupiała 
głównie akademików i uczniów gimnazjalnych, a 
praca jej polegała na tworzeniu kółeJk. w śród snło- 
dzieAy akademickiej i; szkół średnich, na wzór ro- 

isyjakiej organizacji „Leninowcy".
_ Członkowie „Pioniera" miel m zadanie zajmować 

się. w oałem tego słowa znaczeniu mchem komuni­
stycznym ,w Europie oraz krzewić go na gruncie 
polskim.

Wczoraj godzinie 5 rano przedsięwzięto areszto­
wania i rewizje, I tak aresztowano Pawła Hoffmana, 
słuchacza II roku filozofji, Stefana Źydefca, słucha­
cza II roku filozofji; Helenę Miehniakównę, słuch.

IV roku filozofji; Ignacego Schika, słuchacza II roku 
filozofji; Salomona Jarszuóskiego, słuchacza IV roku 
filozof ja; Teodora Kulczyckiego, słuchacza I roku 
fil w - ' ■ f* ?  P^tayofctóeoo, słuchacza II rołku 
filozofji 1 690 MaiynowiGza, słuchacza II roku

Wszyscy wspomniani należeli do związku nieza­
leżne] _ młodzieży socjalistycznej akademickiej, gru­
pujące!] się w stów. akad.: „Życie"

W mieszkaniu Pawła Hoffmana znaleziono nkiy- 
tą drukarnię ręczna, na której dnu kowano pismo o 
pokroju komunistycznym „Pionier". Drukarnię, jak 
również malezione odezwy skonfiskowano Areszto 

odstaiwiieni w dniu dzisiejszym do sa-

Wył*r Po zamknięciu kroniki. Iili§t¥CZIIO|
Ar&szłowanift IffóftiemicłńtM 14? Ifcf P1** S/’« roo ii m

Z Warszaw 
Szikaniu piiep 
kajnunisrtyoaKD 
by w drukaiT'. 
młodzieży I 
sztuk numer* 
wano równici

Aresztowanie komunistów w Krakowie.
P rzygotow yw ał się om  do występ eń 
a n ty p a ń s tw o w y c h  w  dniu dzisiejszym.
(cz) W dniu wczorajszym popołudniu organa po­

licji  ̂krakowskiej wpadły na ślad aowsj szajki ko­
munistów, którzy przygotowywali się do antypań­
stwowych wystąpień w dniu dzisiejszym. W  toku 
dochodzeń pizyaie ratowano całą szajkę, składającą 
się przeważnie z elementów podmiejskich.

I tak aresztowano Leona Holsera, lat 23, Hs?«2ię 
Degenównę, lat 27, Icka Maiera Mcntlaka, lat 19 
Mojżesza Spaisnera, lat 18, Oskara Anerbacha, lat 
2o, Kalhusa Mojzesza, lat 13, Franciszka Ssuaualzae- 
ra, lat 18 i Adama Tymofijczuka, lat 20.

Podczas rewizji u wymienionych znaleziono obfi­
ty materjal kompromitujący w postaci licznych o- 
dezw o treści wybitnie antypaństwowej.

- J J 5 5 ®  POWINNY SPOCZĄĆ ZWŁOKI SŁOWA-
CKIEGO? Na ten temat odbędzie się 2 hm. o godz. 
o popoł. w sali aMłopolskiegc Towarzystwa Rolni­
czego, Plac Szczepański 8, zebranie dyskusyjne zor­
ganizowane staraniem Związku inteligencji 'polskiej.- Wstęp wolny. J ‘

t o w a n a  w  WśEnie 
J e g o s tw o .
: Aresztowano diową Trocką 
ikiej arystokracji, która brała 
szpiegowskiej. Ze strony ży-

icia.
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został ten, kto najdłużej (pytał napełnioną fajeczkę. 
Laureat owego osobliwego konkursu palił swoją fajkę 

I betz przerwy przeiz 51 minut i 20 sekund. Ilustracja 
nasza przedstawia uczestników owego fajczarskich 
zawodów w chwili, gdy z całem namaszczeniem palą 
swoje konkursowe fajki.

żdej cenie 
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sprzedaje Kraków, św. Krzyża 3

P a n  e g z a m i n a t o r .
Pan Wenanty Tuman, bardzo wysoki urzędnik 

w ministerstwie przeszkód publicznych, człowiek 
o glębokiem wykształceniu domowem, został za- 
mianowany egzaminatorem. Wściekał się. Przypi­
sywał to intrydze jednego z najniższych urzędni­
ków, doktora praw i filozofji, pochodzącego z Ma­
łopolski. Ale trzeba było ratować sytuację. Po­
szedł do swojego przyjaciela również egzamina­
tora z domowem wykształceniem p. Pingwina z mi 
nisterstwa zawracania głowy i zapytał o t^dę.

— ld& do kawiarni cioci Agnieszki i zapytaj 
o dra Grzyba—mówił p. Pingwin.—On tam zawsze 
urzęduje przy czarnej z rumem. Jest to człowiek

T y d z ie ń  b a n d e r y  w  P o l s c e .
Jw ). Spawy nwnahfe wzbudzają, w az wi« b »

W kraT- Te,m P ^ o d w a n l 'L 8a Morska i Rzeczna urządza v? Warszawie I 32 swn. 
Wk^^prowmwjoiialjiyoh oddziałach „Tydzień Ban-

Na program „Tygodnia Bandery" w Warszawie 
złożą się następujące imprezy: uroczysta akademia 
wystawienie „Legendy Bałty^iej" ^ i r f e  wTf- 

2  zabawy sportowe, zabawy i widowiska 
powttetrzu, przejażdżki statkami po

L  f v  na regaty przemar-^once-rty orkiestr w ogrodach,, pochody szkół 
po^zechnych * organizacyj, kwesta w zamkniętych

h  ?  “wrAd* specjalne wydawni­ctwa , jednodniówki., odezwy.

Krwawy pojedyneR pod Wilanowem.
Z Warszawy donosi (Z): Wczoraj nad ranem pod 

Wilanowem odbył się pojedynek między studentem 
Janem Sommerem a Zbigniewem Tyszkowskim. Do 
pojedynku doszło na tle okrasy osobistej. Warunki 
pogeoynku były bard®) ciężkie. Naprzód wymiana 
strzałów, a później przeciwnicy chwycili za szable. 
Jan Sonuner ma cztary rany. Prawdopodobnie utraci 
on rękę. Pojedynkowicze zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności.

Otwarcie wystawy sztuki stosowanej,
Z Paryża donoszą: W obecności 4.000 zaproszo­

nych osób prezydent Doumergue dokonał inaugu­
racji międzynarodowej wystawy sztuki stosowanej.
w przemówieniu swojem prezydent złożył podzięko­
wanie biorącym udział iw te(j wielkiej manifestacji 
sztuki i pracy pokojowej. Następnie przemawiał mi 
mster oświaty publicznej, widzący w wystawie po cza tek szerokimi m!ttfl7Tmowv1/N̂Tnii
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Drukarnia Polska w Krakowie.





O d z n a c z e n i a  o r d e r e m
P o l o n i a  l i e s i i l i i t e (C

(Telefonem od nas, 
Warszawa, 2 maja- (Wir). Według uchwały Rady 

ministrów z 25 kwietnia lista odznaczeń obejmuj'. 
1 wielką wstęgę, 5 krzyżów komandorskich z gwia­
zda, 23 krzyże komandorskie, 40 krzyżów oficerskich 
i 17̂  krzyżów kawalerskich orderu „Polonia Resti- 
tuta , razem 86 odznaczeń. Dodatkowo odznac- o- 
nych zoslnie jeszcze 19 osób, razem 105 odznaczeń. 

Wielką wstęgę otrzyma Stefan Żeromski.
Krzyż komandorski z gwiazdą dr. A.Ured Chła­

powski, ambasador Rzeczypospolitej w Paryżu, inż. 
Stefan Ossowski, były minister przem. i handlu,

ego korespondenta).
dr. Leon Piniński, profesor uniwersytetu we Lwo­
wie, dr. Józef Świersyński, prezes Polskiej Macie­
rzy szkolnej, były premier za rady regencyjnej dr 
Fryderyk Zoll, prof. uniwersytetu w Krakowie.

Krzyż komandorski: dr. Kazimierz Bajoński, dy­
rektor Banku Przemysłowców w Poznaniu, dr. Wi­
told CeiichowBki, adwokat w Poznaniu. Zdzisław 
Dębicki, prezes Związku syndykatów polskich di. 
Antoni Dziędzielewicz, adwokat we Lwowie, Albin 
Jura, wiceprezes Małopolskiego Towarzystwa Rolni­
czego w Krakowie, dr*. Edward Kunze, prezes dele-i

gacji polskiej w Moskwie, Jan GfBtz-Okocimski z O 
kociimia, Jan Gwalbert Pawlikowski ze Lwowa, Ka­
rol Rozę, były konsul jeneralny Rzeczypospolitej 
w Berlinie, dr. Julian Twardowski, prezes auslTo­
polskiej Izby handlowej w Wiedniu, Tomasz Wil- 
koński, były prezes Związku kółek rolniczych w 
Warszawie, Maria Zamoyska w Kurnikach. Józef 
Zychliński, prezes ziems-twa kredytowego w Pozna­
niu, dr. Kazimierz Esden-Tempski, prezes pomor­
skiej Izby rolniczej w Toruniu, profesorowie dr. 
Tadeusz Zieliński, dr. Kazimierz Nitsch, dr. Stefpn 
Kreuz, dr. Leon Marchlewski, dr. Karol Dziewoń­
ski, di. Tadeusz Browicz, dr. Józef Rostafiński, dr. 
Stanisław Ciechanowski, dr. Franciszek Kryształu - 
wicz, dr. Ignacy Koszembar-Łyszkowski i inni 

Krzyż oficerski dr. Antoni Baaupie, prezes Syndy­
katu dziennikarzy w Krakowie, ks. dziekan Bernard 
Bombek, proboszcz w Grudziądzu, Marja Demelówna, 
nauczycielka we Lwowie, Antoni Dobraczyński, adwo 
kat we Lwowie, Jan Donimirsld, patron Związku po­
morskich kółek rolniczych w Toruniu, Bolesław Ka­
sprowicz, prezes Izby handlowej w Bydgoszczy, Jan 
Lorentowicz, literat w Warszawie, dr. Witold Ostrów

ski, instruktor stowarzyszeń przemysłowych w Kra­
kowie, Helena Marcello-Palińska, artystka dramaty­
czna, pułkownik Zygmunt Podhorski, dowódca 1 p. 
uł. krechowieckich, Stanisław Przybyszewski, literat, 
Andrzej Strug (Tadeusz Gałecki), literat, Wanda 
Umińska w Warszawie, dr. Aleksander Vogel, pre­
zes Syndykatu dziennikarzy we Lwcwie, Cecylja Wa­
lewska, powieściopisarka, Zygmunt Lubicz-Zalewski, 
członek komisji stosunków naukowych, literackich i 
artystycznych polsko-francuskich w Paryżu, dr. Jó­
zef Zawadzki, prezes zarządu Związku miast pol­
skich, Kornel Makuszyński, literat, Józef Włodek, 
prezydent miasta Grudziądza, dr. Fedor Weinschank, 
prezes Izby handlowej w Bielsku, Edward Szyfman, 
dyrektor teatru, Karol Szymanowski, kompozytor 
d inni.

Krzyż kawalerski: dr. Jakób Djamand członek 
Rady miejskiej we Lwowie, Jan Koj, burmistrz mia­
sta Mikołowa, dr. Adam Piwowar. były prezes Dą­
browy Góinmiczej, Jan Szwiertm, wiceprezes zarzą­
du _ tymczasowego śląskiej Izby rolniczej. Helena 
Zboińska-Ruszkowska, artystka opery warszawskiej 
i inni.



w  GdansKu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W am awa, 2 maja. (Zl. Z Gdańska donoszą. Pre- | narfoaaUstyoznyah

* ^ ”d t ™ i a ° “ ooV^tóka i**“  te“ *powodU I Polaków jest tem większe, że wczoraj policia ze*w«- 
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W i e l k i  k o n g r e s  „ P i a s t o w c ó w “
w Poznania.

W zięto w  nim udział 6000 delegatów  z całej Po lsk i.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Poznań, 2 maja. (T) . W sobotę przedpołudniem 
rozpoczął się wielki kongres P. S. L. (Piast). Rano 
o godz. 10 odbyło się uroczyste nabożeństwo w ko­
teria O d m - s w i ?  i p  b .  p o * p ? V « .  S t b t -

kiewicz, który następnie wygłosił podniosłe kazanie 
i dokonał poświęcenia nowego sztandaru okręgu wiel­
kopolskiego. Po nabożeństwie uczestnicy udali się 
olł*T7vmimi uochodem przez miasto do ogrodu Bul-

nieśw jadom ości społeczeństwa, które do -szkół zawo­
dowych odnosi się dotąd z niechęcią i nieufnością, 
a min. SI. Grabski podkreślał tę sprawę bardzo sil­
nie w poniedziałkowem swem oświadczeniu w Sej­
mie.

Niewątpliwie że znaczenie szkół zawodowych w 
naszych warunkach jest ogromne. Przyzwyczajenie 
do szkół średnich ogólnokształcących i niezrozumienie 
celu szkól zawodowych sprawiają, że gimnazja nasze 
są przepełnione, ą przemysł i inne dzipdziny życia 
gospodarczego nie posiadają średnich szkół zawodo­
wych. W ten sposób wzrasta ciągle liczba malkolen- 
tów inteligentów, którzy nie znajdują odpowiednich 
posad, a przemysł pozostaje bez dostateezniewyazko- 
lonycb pracowników, których dla różnych dzisdzln 
techniki sprowadzać trzeba z zagranicy.

Jednakże niechęć społeczeństwa do szkół zawodo­
wych nie jest zupełnie nip ŝnTawipdili

wych, tylko jedna posiada gmach własny, reszta mi#.: . 
ści się w lokalach zupełnie nieodpowiednich. Należy 
też stwierdzić, że hrak pomieszczeń jest znaczną 
przeszkodą w przyjmowaniu uczniów. Yf roku bież- 
szkolnym, szkoły te mogły przyjąć najwyżej 35 proc. 
zgłaszających się, a niektóre, jak np. szkoła żeńska 
w Częstochowie, mogły przyjąć zaledwie 10 proc. Wy­
starczy dodać, żę kwota preliminowana na szkolni­
ctwo zawodowe w budżecie, wynosi zaledwie iin  ca­
łego budżetu ministerstwa oświaty 1 1 1

Taki stan rzeczy nie może sprzyjać rozwojowa tych 
szkół, ani przezwyciężaniu nastroju społeczeństwa 
woheę nich. Jeśli się chce rozlicznym dziedzinom 
pracy technicznej, handlowi i rolnictwu zapewnić 
kadry wykwalifikowanych własnych techników, han­
dlowców i rolników, jeśli się chce rzesze młodzieży, 
które z roku na rok zwiększają i tak znaczne za-

aó na drogi
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T  r z e c i
W  Krakow ie.

(is) Chmurny był ranek dnia wczorajszego, dnia 
w którym ^Kraków jak i cała Polska manifestowała 
cześć dla jednej z najpiękniejszych kart naszej hi- 
storji.

Z nagromadzonych chmur, które zasłoniły jasny 
błękit majowego nieba — polały sdę niebawem rzę­
siste strugi deszczu, ktćre neistety uniemożliwiły 
całą uroczystość. Rozciągnione szeregi wojska iia 
Błoniach, gdzie miała się odbyć wspaniała uroczy­
stość — wskutek niepogody cofnięto — a zebrane 
tłumy podążyły do świątyń.

W katedrze.
O godz. 9 rano przed głównym ołtarzem w Kate­

drze wawelskiej — ubrany w szaty pontyfikalne, od­
prawił Mszę św. ks. biskup Sapieha.

W nabożeństwie wzięli udział reprezentanci tutej­
szych władz z wojewodą. Koiwalikowskim na czele.

Odśpiewanie pieśni „Boże coś Polskę"... zakończy­
ło urocizy sto ść.

W k o śc ie le  i^arjackim.
Już przed godziną 10 rano, nawy świątyni były 

szczelnie wypełnione. Miało się wrażenie, że wszyst­
ko, co żyje w mieście ciśnie się dio kościoła.

O godzinie 10 rano wyszedł ze Mszą św. ks. in­
fułat Wądołny. Stalle zajęli przedstawiciele władiz 
rządowych i autonomicznych, jeneratieja. stowarzy­
szenia, instytucje — dalej cechy ze sztandarami; 
straż pożarna miejska ze sztandarem pod naczelną 
komendą Obidowicza, straż ochotnicza ze sztandarem 
z naczelnikiem Piwowarczykiem na cizele, skauci, we 
terani i t. d'.

Zaczęła się Ofiara święta. W milczeniu skupionem 
jshyiiły się głowy i uginały kolana tysiącznej rze- 
■«»>• ~nd którą statua Matki Bożej z ołtarza Wita 
Stwosza — wznosiła dłonie błogosławiące.

Ofiara skończona — ® tysiąca piersi wzbiła się 
pieśń: „Ojczyznę, Wolność pobłogosław Panie‘‘.

W ś w ią ty n i  iz r a e l ie k ie j .
Staraniem prezydjum krakowskiej gminy izraeli- 

ckjei odbyło się wczoraj z okazji uroczystości 3 ma­
ja, w świątyni postępowej, uroczyste nabożeństwo 
dla uczniów szkól powszechnych i średnich. W na­
bożeństwie wzięli udział wiceprezydent miasta Jó­
zef Sarę, delegacja władz wojskowych, prezydent 
gminy izraeliekiej dr. Łandan z członkami Rady 
wyznaniowej, prezydia stowarzyszeń kulturalnych 
i 'społecznych, tudzież uczniowie szkół z nauczycie­
lami i z nauczycielkami. Podniosłe kazanie wygło­
sił rabin dr. Samełkes. Na zakończenie odśpiewał 
chór świątyni,- wraz z uczniami „Boże coś Polskę".

Uroczystości popołudniowe.
Po południu odbyły się z okazji święta narodowe­

go uroczystości w „Domu żołnierza" i zabawa dla 
dzieci w Starym Teatrze.
O d z n a c z e n ia  m e d a la m i 3 - g o  S^laja.

Ż okazji święta narodowego wojewoda krakowski, 
Kowałiifcowśki, odznaczył wczoraj 30 pracowników 
warsztatów wojskowych medalami 3-go Maja — po­
nadto 4 wychowanków internatu ks. Kuznowicza.

W  W a rs z a w ie .
Z Warszawy donosi (Z). W myśl hasła weselenia 

się w dzień święta narodowego tegoroczne uroczy­
stości 3 maja miały inny charakter, niż w latach 
ubiegłych. Stolica była udekorowana odświętnie cho­
rągwiami, zielenią i barwami narodowemi. W godzi­
nach rannych przeciągały przez miasto pochody 
przeważnie z orkiestrami. Pochody te kierowały sdę 
na Pola Mokotowskie, gdzie prżed godz. 11-tą rano 
zgrupoway Się oddziały wojsk, oczekujące przyby­
cia Prezydenta Rzeczypospolitej.

W kilka minut po godz. 11-tej przybył Prezydent 
Rzeczypospolitej, co dało hasło do rozpoczęcia uro­
czystości. Najsamprzód odbyła się Msza połowa, ce­
lebrowana przez biskupa pólowego Galla. Po ukoń­
czeniu nabożeństwa rozległy się sygnały, wojsko sta­
nęło na baczność, orkiestra odegrała Hymn Narodo­
wy, a. oddziały sprezentowały broń. Prezydent Woj­
ciechowski dokonał krótkiego przeglądu oddziałów, 
poczem udał się na trybunę, gdzie w obecności mar­
szałka Sejmu i Senatu, człon kw rządu i korpusu dy­
plomatycznego dekorował oficerów i żołnierzy orde­
rami. Następnie odbyła sdę defilada przed trybuną 
Prezydenta. W tym momencie ukazała się eskadra 
lotnicza, która dokonała całego szeregu ewolucji. Na­
leży zaznaczyć, że uroczystości w Warszawie nie 
mogły należycie się rozwinąć z powodu deszczu.
Z tego też powodu uroczystości miały charakter co­
kolwiek wymuszony.

W e L w o w ie .
Ze Lwowa donosi (M). Lwów obchodził świętu 

narodowe przy wspaniałej pogodzie. Gmachy publi­
czne i domy prywatne wystrojone w zieleń i barwy 
narodowe. W sobotę wieczór odbyła się w ratuszu 
akademia, którą zagaił rektor uniwersytetu dr. Sie­
radzki. Następnie prof. dr. Zakrzewski wygłosił oko­
licznościowe przemówienie.

W niedzielę o godz. 6 rano pobudka orkiestry 
wojskowej obudziła mieszkańców, równocześnie da­
ły się słyszeć salwy moździerzowe na placu pod kop 
cem Unji Lubelskiej. W godzinę potem zagrały hej­
nały z wieży ratuszowej. O gcdz. 9v30 odbyła się na 
placu Mariackim msza połowa, celebrowana przez 
infułata Zajcbowskiego. Po nabożeństwie przemówił 
do wojska jen. Linde, a po odegraniu hymnu naro-

w  P o l s c e .
dowego odśpiewano Rotę. Nastąpiła następnie defi­
lada wojsk. Równocześnie od-były się nabożeństwa 
w zborze izraelickim i w synagodze żydowskiej. O 
godz._ S poipoł. dano w teatrze „Kilińskiego" przed­
stawienie, poprzedzone zostało przemówieniem dra 
Józefa Borowca- Wieczorem w Teatrze Wielkim 
uroczyste prezdstawienie opery „Casanowa" Róży­
ckiego. Opera poprzedzona była odegraniem hymnu 
narodowego i przemówieniem dra Tad. Dwerni­
ckiego.

W  F o z s m e i Isj.
Z Poznania donosi (T): W dniu 3 Maja miasto 

przybrało wygląd odświętny. Wszystkie domy były 
udekorowane sztandarami i chorągwiami o barwach 
narodowych. Mimo pochmurnego dnia, ruch na uli­
cach nadzwyczaj ożywiony. Przez ulice dążą w sze­
regach poszczególne organizacje na miejsce zbiórki. 
Goście warszawscy i przedstawiciele władz miejsco­
wych udali się do katedry, gdzie odbyła się ponty- 
fikalna Msza św., poczem udali się na plac Wolno­
ści pod gmach komendy obozu warownego, celem 
odebrania defilady. Przed nadejściem pochodu min. 
Ratajski dekorował kilkunastu obywateli poznań­
skich, a równocześnie jenerał Hauser przypinał ofi­
cerom i żołnierzom srebrne i bronzowe krzyże za­
sługi.

Około godz. 12 nadszedł pochód. Za orkiestrą woj­
skową maszerowały w ordynku poszczególne pułki 
.załogi poznańskiej, oddziały powstańców Wielkopol­
ski, zastęp harcerstwa, sokoli, urzędnicy' kolejowi}, 
służba miejska itp. Pochód zakończył kilkutysięczny 
izasłęp uczestników kongresu P. S. L. Członkowie 
kongresu udali się z pl. Wolności pod pomnik Mi­
ckiewicza i tam po przemówieniu prof. Michałkie- 
wicza, złożyli wieniec, ażeby uczcić pamięć Nietzna- 
nego Żołnierza polskiego.

Po uroczystości odbyło się w ratuszu śniadanie 
wydane przez miasto na cześć gości. Po śniadaniu 
ip. Władysławowa Grabska, min. Ratajski z żoną, pa­
ni Kiedronipwa, wojewoda i pand Bnińska udali aię 
na tor wyścigowy w Ławicy, gdzie dokonano otwar­
cia sezonu wiosennego wyścigów.

Następnie goście powrócili do miasta, ażeby wziąć 
udział w urcozysitem przedstawieniu w operze. Dano 
„Legendę Bałtyku". Po teatrze podejmowali gości 
warszawskich i przedstawicieli władz poznańskich 
państwo Ratajscy w swojem mieszkaniu.

W  Katow icach.
Z Katowic donosi (H): Świętu państwowe 3 Maja 

w Katowicach wypadło wspaniale. W uroczystościach 
wzięli udział również obrońcy Lwowa, którzy przy­
jechali do Katowic w sobotę wieczór.

Łącznie ze świętem 3 Maja, odbyła się na rynku 
katowickim uroczystość powstańców śląskich z oka­
zji rocznicy powstania. Rano odprawił na boisku 
przy parku Kościuszki Mszę pontyftkalną administra­
tor aposk łski ksiądz dr. Hlond, przy olbrzymim u- 
dziale publiczności, towarzystw, związków organiza­
cji, szkół, wojska., sokołów i powstańców itd. Po na­
bożeństwie. odbyła się dekoracja a potem uf cumował 
się olbrzymi pochód. Na ul. 3 Maja odbyła się defila­
da- pochodu przed przedstawicielami władz, poczem 
na rynku przemówił marszałek Sejmu Wolny i po­
chód rozwiązano.

Wieczorem odbyło się w teatrze przedstawienie. 
Dano „Halkę" Moniuszki. Przemawiał ponadto prof. 
dr. Dzięgielewicz. Obecnym na przedstawieniu obroń­
com Lwowa zgotowano burzliwą owację. Wogóle 
święto 3 Maja wypadło we wszystkich miastach na 
G. Śląsku niezwykle okazale.

Z a  tfr a n ic « « .
W Austrji.

Z okazji rocznicy konstytucji 3 maja odbył się 
dzisiaj w Wiedniu w kościele polskim na Renmweg 
uroczyste nabożeństwo na lctórem był obecny poseł 
polski w Wiedniu prof. Józef Wierusz-Kowalski wraz 
z urzędnikami poselstwa i cała kolonia polska.

Po nabożeństwie wydał poseł Kowalski w salo­
nach poselstwa przyjęcie dla kolonji polskiej, zaś 
wieczorem obiad, w którym wzięli udział prezydent 
republiki austriackiej dr. Hamisch wraz ze świtą, 
oraz przedstawiciele poselstwa francuskiego, rumum 
skiego i włoskiego.

W Czechach.
Praga, 3 maja. (U). Z okazji polskiego święta na­

rodowego, odbyło się w kościele Tymskim uroczyste 
nabożeństwo, odprawione przez nuncjusza papieskie 
go, Marmagginiego. W kościele stawił się korpus dy­
plomatyczny, członkowie poselstwa polskiego i ko­
lon ja polska.

O godzinie 4 p-oipoł. odbyło się iw salonach posel­
stwa polskiego przyjęcie, gdzie przedstawicieli dyplo­
matycznych zagranicy podejmował .zastępca posła 
Lasockiego, charge d‘affa.iires, Karszo-Siedledki. —
O godzinie 8 wieczorem odbyło się w salonach klu­
bu polskiego uroczysty wieczór, urządzony staraniem 
prof. dra Szyjko wskiego, artystów opery lwowskiej\ 
Cyganika i Prawdzica oraz pianisty Niedzielskiego.

Ma Ł o tw ie .
Ryga. (PAT) Z okazji święta narodowego 3 Maja; 

odbyło się w utejszym kościele uroczyste nabożeń­
stwo odprawione przez bisk. Racana w obecności 
przedstawiciela rządu min. sp.iaw zagranicznych Me- 
jerowicza, korpusu dyplomatycznego, konsulatu in 
kcrpoTe i tutejszej kolonji polskiej. Wieczorem sta­
raniem kolonji polskiej odbył się uroczysty obchód.;

  0——i
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Poszukiwanie zbrodniarzy
z  p o d  S t a r o g a r d y

A resztow an ie  d ru g ie g o  p o d e jrz a n e g o  o s o b n ik a , 
czyk. — F ab ry k o w a n e  w yw iady.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Jest nim  BerSIrs.

Warszawa, 3 maja. (Z) Ze Starogardu donoszą.: 
W dniu dzisiejszym aresztowano tu drugiego osobni­
ka, podejrzanego o udział w zbrodni zamachu. Na­
zwisk* aresztowanego trzymane jest w tajemnicy. 
Wedle rkążących tu pogłosek jest to Niemiec, po­
chodzący z Berlina, a ostatnio zamieszkały na tery- 
tcrjum miasta Gdańska i należy do partji komuni­
stycznej. Aresztowany wyjechał przed kilku dniami

do Starogardu i wałęsał się między kolejarzami.
Maszynista i palacz, którym pokazano pisma, nie­

mieckie, zamieszczające z nimi wywiady na temat 
wadliwości toru — oświadczają, że żadnych wywia­
dów nikomu nie udzielali, a tembardziej nie mówili 
nic o wadliwości toru. Obaj są zdania, że katastrofę 
spowodowała ręka zbrodnicza.

38 ofiar katastofy straciło życie
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 maja. (Z) Wedle wiadomości otrzy­
manych wczoraj wieczorem z dyrekcji kolejowej gdań 
skiej, śledztwo w sprawie katastrofy pod Starogar­
dem wykryło bardzo ważny szczegół, który może na­
prowadzić na ślad sprawców zamachu. Oto dźwig 
i słupki, przy których pomocy wyważono szyny, po­
chodzą z majątku Kokoszki, którego właścicielem jest 
niejaki Wirt, Niemiec.

Administrator majątku zeznał, że dźwig został 
skradziony między 28 a 29 z, m.

Z jedenastu pozostałych w szpitalu w Starogardzie 
ciężko rannych pasażerów dwóch umarło. Ogółem 
w związku z katastrofą postradało życie 38 ludzi.

W ostatniej chwili donoszą, że w toku śledztwa 
ujawnił się nowy fakt, stwierdzający, że katastrofa 
była dziełem zbrodniarzy. Wedle zeznań jednego 
z pracowników volejowych, niezwłocznie po pierw­

szym pociągu kurje.nsk.im, nawprost miiejsea katastro­
fy zatrzymał się jakiś samochód, przy którym kilku 
podróżnych udawało reparowanie wozu.

Katastrofa służy do wywlekania sprawy 
korytarza gdańskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 maja. (Z). Z Berlina don.szą: Cała 

prasa niemiecka w dalszym ciągu wyzyskuje kata­
strofę pod Strogardem, do wywlekania sprawy ko­
rytarza gdańskiego, a do głosów nacjonalistycznych 
przyłącza się nawet „VorwSrts“, który pisze, że 
wspomniana katastrofa ma również wielkie znacze­
nie polityczne, gdyż uwydatnia jaskrawo nienatu- 
ralność granicy polsko-niemieckiej, która powinna 
uledz zmianie (?).

Jak bolszewicy chcą się zemścić
zm Bagińskiego i Wieczorkiewicza?

Wilno, (A* T. E.). Na pograniczu ziemi wileń­
skiej podczas spotkania patrolu K. 0. P. z patrolem 
bolszewickim .dowódca- patrolu sowieckiego uprze­
dził. że jest rozkaz" z Mińska, aby w związku z za­
mordowaniem Bagińskiego i Wieczorkiewicza straż 
pograniczna sowiecka starała się przychwycić dwóch 
oficerów z korpusu Ochrony Pogranicza. Czynu te­
go dokonać ma zasadzka wojskowych w cywilnych 
ubraniach.

Jest przypuszczenie, iż rozkaz ten nie wyszedł od 
sowieckich władz wojskowych, a tylko od 6. P. U.

O b ra d y  k o m ite tu  p o lify c M e g o  
R ady  m in is tró w .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 3 maja. (Z) Wczoraj popoł. odbyło się 

posiedzenie komitetu politycznego Rady ministrów.
Przedmiotem obrad były sprawy, które się wyło­

niły z relacji złożonej przez posła polskiego w Berli­
nie Olszowskiego. Omawiano również sprawę robot­
ników sezonowych w Niemczech.

Pozatem minister kolej,i Tyszka i minister spraw 
wewnętrznych Ratajski, zdawali sprawę z dotychcza­
sowego wyniku śledztwa w sprawie katastrofy pod 
Starogardem.

ZaKończonie Kongresu PSL. „Piasta" 
w Poznaniu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Poznań, 3 maja. (T) W niedzielę rano odbyło się 

drugie plenarne zebranie kongresu P. S. L. Piasta.
W porządku obrad przwęto sprawozdanie komisji 

rolnej spraw gospodarczych i samorządowych, po-
czem uchwalono 9z&reg rezolucji. Na końcu dokona­
no wyboru 10 członków zarządu okręgowego. Obra­
dy zamknął krótkiem przemówieniem prezes Witos, 
nawołując uczestników do dalszej pracy organiza­
cyjnej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Poznań, 3 maja. (T). O godizinie 9 rano odbyło się 

uroczyste otwarcie piątego „Targu poznańskiego*4. — 
U wejścia do nowej hali, zebrali się goście warszaw­
scy i przedstawiciele władz. Był również obecny kon­
sul francuski Dufort i konsul czesko-słowacki dr Bios.

Pierwszy przemówił wiceprezydent miasta dr Kie- 
dacz, który przedstawił pokrótce historię Targów i 
jego znaczenie, oraz wyraził uzna/nie i podziękowanie 
tym wszystkim, którzy przy organizacji Targów 
współpracowali.

Decernent Targów z ramienia miasta radca Robiń- 
ski, w języku francuskim przywitał gości zagranicz­
nych, a w szczególności przedstawicieli prasy fran­
cuskiej, belgijskiej i szwedzkiej. W końcu min. Kie- 
droń podkreślił w swem przemówieniu znaczenie 
przemysłu dla państwa oraz dokonał oficjalnego o- 
twarcia Targów.

Targ przedstawia się nadzwyczaj dodatnio, dzięki 
skupieniu wszystkich pokazów na placu koło Wieży 
górnośląskiej oraz bardzo korzystnemu rozkładowi. 
Wobec tego, że już o godzinie 10 rano miałô  się od- 
jbyć uroczyste nabożeństwo w katedrze, goście ziwie-

Podpalacz® strażnic K. O. P.
Baran owicze (A. T. E.) W zeszłym tygodniu poli­

cja przychwyciła w pasie granicznym szpiega bol­
szewickiego, który przy przesłaniu zeznał, że wy­
słano go w celu podpalenia strażnic K. 0. P., oraz 
zbadania budowy koszar nadgranicznych. Szpieg ten 
dostał się w ręce policji z powodu krążenia wokoło 
tych obiektów.

dłzili Targi pobieżnie, a więc tylko parę pawilonów, 
poczem udali się na nabożeństwo.

Prócz dziennikarzy warszawskich, górnośląskich i 
pomorskich, przybyli: przedstawiciel „Tempsa“ Au- 
bin, „L‘Exportaieur Francais“ p. Hamel, przedstawi­
ciel „Les Echos" p. Gru et i przedstawiciel L‘Exporta- 
teur Belgiąue4* p. Smoldeis, a oprócz tego przedsta­
wiciele prasy szwedzkiej i kilku dziennikarzy gdań­
skich.

l i E i i p i
w  P o ls c e .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 maja. (Z). Rząd polski wydał pole­

cenie zagranicznym linjom okrętowym, działającym 
na f©renie Polski, zlikwidowania działalności i zwi­
nięcia biur okrętowych, utrzymywanych przez tc 
lin je. Ostateczny termin łiwidacji wyznaczone na 
1 lipca.

Zatarg z towarzystwami okrętowemi wynikł na 
tle odrzucenia przez nie warunków, wymaganych 
przez ministerstwo przem. i handlu. Towarzystwa 
okrętowe protestowały zwłaszcza przeciw przymu­
sowemu kierowaniu emigrantów na Gdańsk, oraz 
przeciw wysokim opłatom konsesyjnym. Jedyni.1 
dwa duńskie towarzystwa okrętowe przyjęły warun­
ki rządu, polskiego. Zarządzenie likwidacji tych 
przedsiębiorstw poprzedziła, jak się dowiadujemy, 
zbiorowa interwencja przedstawicieli Anglji, Francji, 
Belgji i Holandji na rzecz linji okrętowych. S‘anv 
Zjednoczone prowadziły w tej sprawie oddzielną 
akcję. Ogółem ule,gnie w ten sposób łiwidacji dzie­
sięć biur okrętowych.

Węgry nis będą ratyfikowały układu 
handlowego z Polskę?

fTelegram własny J t  Kurifera Codziennego“ )•
Budapeszt, 3 maja. (U)., Dzienniki tutejsze dono­

szą. że ratyfikacja zawartego niedawno układu 
handlowego polsko-węgierskiego nie zostanie prze­
prowadź oma ze strony węgierskiej.

Włochy dostaną 100 milionów dolarów 
pożyczki.

Wiedeń, (PAT), „United Press" donosi z Nowego 
Jorku. „Wallstreet JournaT‘ donosi, że bankierzy 
zamierzają udzielić Włochom kredytu w wysokości 
100 mil. dolarów w miejsce postanowionych pierwo­
tnie 50 mił-jonów.
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PROGRAM
UROCZYSTEGO PRZYJĘCIA PANA PREZYDENTA 

RZECZYPOSPOLITEJ

STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO
W  D N I U  8  M A J A  1 9 2 5  R . W  K R A K O W I E  Z  O K A Z J I  P O -  

Ś W I Ę C E N I A  S Z T A N D A R U  5 - G O  P U Ł K U  S A P E R Ó W ,  O R A Z  

P O Ś W I Ę C E N I A  S T A T K U  „ Ś W I A T O W I D " .

Przyjazd godz. 8 rano.

Na peronie dworca kolejowego ustawi się kompania hono­
rowa z orkiestrą 20  p. p. wzdłuż pociągu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

N a peronie dworca kolejowego zgromadzą się celem po­
witania przedstawiciele Władz państwowych, Generalicja, Człon­
kowie Prezydjum miasta, oraz Delegaci Kom itetu poświęce­
nia sztandaru i Delegacja Żeglugi Polskiej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po przejściu wzdłuż kom- 
panji honorowej uda się do salonu dworca kolejowego. W  cza­
sie przyjazdu oraz w czasie wyjścia z peronu do salonu dworca 
kolejowego orkiestra wojskowa odegra hymn narodowy.

Po wyjściu z salonu dworca kolejowego Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej wsiądzie do powozu zaprzągniętego w parę białych 
koni. W  powozie którym pojedzie Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej zajmie miejsce wojewoda krakowski p . Kowalikowski.

Jako pierwszy powóz przed powozem Pana Prezydenta, 
Rzeczypospolitej pojedzie Prezydent miasta, zaś przed powozem 
Pana: Prezydenta Rzeczypospolitej pół szwadronu 8 pułku ułanów, 
oraz za powozem również pół szwadronu 8 pułku ułanów.

(Powozy oraz auta z oznaczeniem numeracji ustaw ią się 
na drodze prowadzącej do dworca zachodniego. Porządkiem 
powozów zajmie się naczelnik Straży pożarnej łącznie z Po­
licją państwową).

Pobyt w Województwie.

Po spożyciu pierwszego śniadania przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Województwie przedstawi się Panu P re­
zydentowi Rzeczypospolitej Kom itet Obywatelski ufundowania 
sztandaru 5 pułku Saperów, oraz Komitet Żeglugi Polskiej.

Wyjazd z Województwa do Barbakanu godz. 845 .

W tym  samym porządku, powozów i w tern samem Tow a­
rzystwie, co przy wyjeździe z dworca z tą zmianą, że Panu



Prezydentowi Rzeczypospolitej towarzyszyć będzie w powo­
zie Inspektor Armji generał Szeptycki, względnie dowódca 
Okręgu Korpusu generał Kuliński. Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej uda się ulicą Basztową dć> .Barbakanu.

Pobyt w Barbakanie.

Przyjazdu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej oczekiwać będą 
w Barbakanie: Członkowie Prezydjum miasta z Radą przy­
boczną in corpore, Towarzystwo Strzeleckie, Cechy ze sztan­
darami. Na galerji Barbakanu zajmą miejsce uczenie# gimna­
zjum żeńskiego. Vis a vis wejścia do Barbakanu na galerji 
zajmą miejsce fanfarzyści, obok nich orkiestra młodzieży rę­
kodzielniczej im ks. Piotra Skargi. W Barbakanie Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej zatrzyma się* gdzie powita Go Pre­
zydent miasta.

Wyjazd z Barbakanu.

W pierwszym powozie pojedzie Prezydent m. za nim pól 
szwadronu 8 p. ułanów, następnie powóz Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, oraz. pół szwadronu 8  p. ułanów. W  powo 
zie towarzysz3rć będzie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
Inspektor Armji generał Szeptycki, względnie dowódca Okręgu 
Korpusu generał Kuliński. Następnie za powozem Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej pojazd Wojewody krakowskiego, za 
nim powozy świty i Generalicji. Przejazd nastąpi ulicami: 
Florjańską, Rynkiem gł., od strony kościoła N. Panny Marji 
wzdłuż kościoła św. Wojciecha. Obok Odwacliu Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej wysiądzie z powozu i uda się pieszo 
pod arkady Sukiennic. (Powozy zatrzymają się pod Bankiem 
Małopolskim). Świta, otoczenie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, przedstawiciele Władz i t. p., udadzą się z pod Od- 
wachu pod Sukiennice, zaś inne osob)r przejdą z ul. św. Jana 
pod arkad}^ Sukiennic. Utrzymanie porządku tak w jednym 
jak i w drugim przypadku spoczywać będzie w rękach Poli­
cji państwowej oraz Komendy Obozu warownego.

Msza św. połowa i uroczystość wbijania gwoździ —  godz. 9 rano.

Po przeglądzie pułku saperów przez Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej odbędzie się Msza św. połowa oraz ceremonja 
wbijania gwoździ do sztandaru. Po nabożeństwie i ceremonji 
wbijania gwoździ Pan Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu 
szwadronu 8  pułku ułanów uda się powozem ul. Sławkowską 
Basztową pod Barbakan.

Defilada pod Barbakanem.
Pod Barbakanem od strony pl. Matejki nastąpi defilada 

wojsk załogi krakowskiej. K o n i e c  d e f i 1 a d y o g o d z i ­
n i e  1 1  -30  p r z e d p o ł u d n i e m .



Odjazd do Województwa.
Po skończonej defiladzie Pan P rezydent Rzeczypospolitej 

uda się ul. Basztową do W ojewództwa, gdzie nastąpi w ypo­
czynek.

Odjazd na Kopiec Kościuszki.
O godzinie 12  w południe Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

uda się autem  na Kopiec K ościuszki ulicam i: Basztową, D u ­
najewskiego, Podwalem, Straszew skiego, Zwierzyniecką, Tad. 
K ościuszki, św. Bronisławy, gdzie nastąpi pow itanie przez 
deputację ludności Zwierzyńca. Panu Prezydentow i Rzeczy­
pospolitej tow arzyszy w aucie In sp ek to r A rm ji generał Sze­
ptycki, w zględnie dowódca O kręgu K orpusu  generał K uliński.

Pobyt na Kopcu.

Y  Po pow itaniu  przez ludność Zwierzyńca Pan Prezydent
R zeczypospolitej uda się do koszar 5 pu łku  saperów. N a 

j  K opcu tow arzyszyć będą Panu Prezydentow i Rzeczypospolitej 
W ojew oda krakow ski, Członkowie Prezydjum  m iasta, Inspek to r 
A rm ji generał Szeptycki, Dowódca K orpusu  generał K uliński, 
kom endant Obozu warownego pułkow nik szt. gen. A ugustyn, 
K om itet M ogiły K ościuszki w osobach d3'rek to r Paszkow ski, 
Dr. Bąkowski, których przedstaw i P anu  Prezydentow i Rzeczy - 
pospolitej p. W ojewoda K owalikowski.

Odjazd z Kopca.

Po krótkim  pobycie na Kopcu K ościuszki i w koszarach 
5 p. saperów Pan Prezydent Rzeczypospolitej uda się  ulicami: 
Zwierzyńcem, Tad. Kościuszki, Zwierzyniecką, Straszew skiego, 
D unajew skiego, Szczepańską, na u licę Jagiellońską.

Śn iadan ie  w Starym  Teatrze —  godz. 1-30 po poł.
N a śn iadaniu  o godz. 1*30 w  salonach S tarego Teatru, 

w ydanem  przez K om itet sztandarowy, przem ówi Prezes K o ­
m itetu  sztandarow ego i Dowódca 5 pu łku  saperów pułkow nik 
Dziakiewicz. K o n i e c  ś n i a d a n i a  o g o d z .  3 p o  poł .

Odjazd do Województwa i wypoczynek —  od godz. 3 — 4.
Po śn iadaniu  Pan Prezydent Rzeczypospolitej .uda  się ul i ­

cami : Szczepańską, Dunajew skiego, Basztową do W ojewództwa. 
W  W ojew ództw ie '/loży życzenia P an u  Prezydentow i R-zeczy- 
pospolitej K siążę B iskup krakow ski ks. Sapieha. T u ta j Pan 
W ojewoda przedstaw i P anu  Prezydentow i Rzeczypospolitej 
Prezydjum  Tow arzystw a Strzeleckiego pp. Dra Schneidra, Dra 
R zegocińskiego i Iglickiego, oraz K om ite t sztandarow y I pułku 
w ojsk kolejowych pp. Prezesa P rach tla  i pułk. Kolankow skiego.

Odjazd z Województwa. Na pl. Groble poświęcenie statku Św iato­
wid. Godz. 4 .05— 4.50.

Odjazd z W ojew ództw a na plac G roble ulicam i: Basztową, 
D unajew skiego, Straszew skiego. T ow arzyszą P anu  Prez5rden- 
towi R zp lte j: W ojewoda krakow ski, Prezydjum  111., Generalicja,



N a placu Groble nad W isłą nastąpi poświęcenie sta tku  
„Światowid". K o n i e c  u r o c z y s t o ś c i  o g o d z .  4 .5 0 . Przed 
wyjazdem z placu Groble Tow arzystw o sportow e „Cracovia“ 
urządzi bieg sztafetowy i wręczy Panu Prezydentowi Rzpltej 
pisem ne powinszowanie.

Hołd dzieci, harcerzy, młodzieży szkolnej, młodzieży akad. w parku
Dra Jordana od godz. 5 5.45.

Po poświęceniu sta tk u  „Światowid" i biegu sztafetowym 
o godzinie 4.50  Pan Prezydent Rzpltej uda się autem  w tem 
samem towarzystwie, ja k  i przy przyjeździe na plac Groble 
ulicam i: pl. Groble, Retoryka, W olską, Al. 3 Maja, wzdłuż 
parku Dr. Jordana do parku  Dr. Jordana. Przy wejściu w parku 
Dr. Jordana pow ita Pana Prezydenta Rzpltej Prezydjum  m. 
Po krótkiem  pow itaniu przedstawi się Panu Prezydentow i 
Rzpltej K urator okręgu szkolnego p. Owiński, Prezes „Sokoła" 
Dr. Rowiński. W  parku zgromadzą się wyłącznie dzieci szkolne, 
młodzież szkolna, młodzież akademicka i harcerze.

Odjazd z parku Dr. Jordana godz. 5.45 na Bielany.
Po hołdzie dzieci Pan Prezydent Rzpltej uda się autem  

ulicam i: Al. 3 Maja, Piastowską, Król. Jadwigi, obok S trze l­
nicy wojskowej, przez W olę Justow ską, drogą wojskową, W ol­
ski Las do Bielan.

Pobyt na Bielanach, w klasztorze 00. Kamedułów, godz. 6— 6.30.
W  klasztorze OO. Kamedułów na Bielanach Pan Prezy­

dent Rzpltej spędzi pół godziny i będzie podejmowany przez 
OO. Kamedułów.

Odjazd z Bielan do Województwa, godz. 6.30.
Odjazd z Bielan nastąpi ulicam i: D rogą Bielańską przez 

Przegorzały, Ks. Józefa, Zwierzyńcem, Zwierzyniecką, S tra­
szewskiego, Podwalem, Dunajewskiego, Basztową do W oje­
wództwa.

Pobyt w Województwie godz. 7.05— 8.50.
W  W ojewództwie odbędzie się wypoczynek.

Raut w Prezydjum miasta godz. 9— 11.
Odjazd z W ojewództwa do Prezydjum  m. ulicam i: Ba­

sztową, Floijańską, Rynkiem  gł. wzdłuż kościoła N. Panny
Marji, Grodzką, pl. W W . Świętych do gm achu M agistratu,
gdzie w salonach Prezydjum  m iasta odbędzie się rau t wydany 
przez Prezydjum  miasta.

Odjazd z M agistratu na dworzec kolej. Pożegnanie.
Odjazd z M agistratu po skończonym  raucie nastąpi u li­

cam i: Grodzką, Rynkiem  gł. wzdłuż kościoła N. P. Marji 
F loijańską, Basztową na dworzec kolejowy, gdzie nastąpi po­
żegnanie identyczne z pow itaniem  przy w spółudziale K orpusu 
oficerów załogi krakowskiej.

DRUKARNIA ZWIĄZKOWĄ W KRAKOWIE. — 2316-25.



EDMUND B1EDER.

P rzysięga  na  sztandar 5-go p u łk u  
saperów .

Idą saperzy — krakow ski pułk  piąty 
1 rozkaz wypełnią, gdy P o l s k a  im każe!
A  ktoby  chciał z  dachu O jczyzny rwać gonty 
My zginiem, lecz Ciebie nie dam y Sztandarze.
My wiemy żołnierze! My wiemy dokładnie, 
t e  posłuch najwyższą żołnierską jest cnotą 
W ięc żyw ot położy m, gdy tak nam wypadnie 
Za Ciebie Ojczyzno T y  ojców tęsknoto!
Twardymi być musim, ja k  twarda jes t praca 
I  głusi być musim n a  wszelkie krakanie,
Bo praca radosna Ojczyźnie przywraca 
Sen, k tóry  przez pracę— wnet jawą się stanie!
Budować! umacniać! to n a s z e  dziś hasło! 
My przecież Ojczyźnie służym y przemiłej! 
Czy słońce nam świeci, czy słońce zagasło, 
Ojczyźnie dać chcemy i serce—i  siły!...

Saperska m y wiara—składam y przysięgę 
Na sztandar,— co płynie dziś oto nad nami, 
t e  będziem pomnażać O jczyzny potęgę 
1 żaden sztandaru przenigdy nie splami...

Leć!... p łyń  nasz sztandarze!., w  zwyciężkie 
leć loty!... 

Niech radość i słońce i błękit Cię wita 
A  że dziś jest jawą saperów sen złoty  
Niech ży je  nasz sztandar i  Rzeczpospolita!... 
Kraków, w  m aju 1925.

M A ŁY  FELJETOM .

Święto 5 p. saperów w Krakowie.
Z o k a z ji  p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a r u .

D zieje 5  pu łku  saperów  obejmują, w  dz ia łan iach  
bojow ych 6  ba ta ljo n  saperów , 21 ba ta ljon  saperów  
i  pow stałego  już  w czasie  pokojowym  23  b a ta ljo n u  
saperów .

O pisyw ać te dzieje znaczyłoby  skreślić  h isto rie  
każdej kom panii, każdego  z tych  baonów  osobno, 
bo, jak się  to  często z pu łkam i technicznem u w  cza­
sie  w ojny dzieje, znajdow ały  się  one n a  różnych  
odcinkach  z  różnem i zadan iam i, często daleko  od 
sieb ie  przechodziły  różne i  nie jednakow e losy.

I  ta k  21 baon przez poszczególne sw e kom panje 
prow adzi robo ty  leśne w  Jaszczurów ce i Zakopa­
nem  i dopiero w  m arcu  1920 r. znajduje  się  n a  fro n ­
cie, b iorąc udział w  w alkach  n a  U krain ie , pod K i­
jowem i w  czasie odw rotu z  n ad  D niepru .

6 baon zaś  dzieli lo sy  w ypraw y  cieszyńskiej, póź­
niej w  akcji w W schodniej M ałopolsce i nad  Bere­
zyną w  1920 r.

23 baon , n ie  m ając za  sobą  h is to rii w ojennej, m a  
p iękną  k a r tę  z  czasu  obe jm ow an ia  Górnego Śląska.

W yliczać w szystk ie  czy n y  i prace poszczególnych 
jednostek bojow ych tego pu łku , by łoby  rzeczą zbyt 
tru d n ą  — w ym agałoby  całego tra k ta tu . Nie czyni 
tego n aw et „Jednodniów ka" 5  pu łku  saperów , ogra­
niczając  s ię  zaledw ie do re jestracji g łów nych e ta ­
pów długiej i ofiarnej drogi. O p rzeby tych  tirudaoh 
w n iezłom nym  harc ie , o w ielk iem  w y siłk u  serc i 

, m ięśn i, najlep iej św iadczą p ochw alne  rozkazy  w yż­
s z y c h  dow ództw , w yraża jący ch  s ię  z w ysokiem  u -

'znaniem  d la  p ostaw y , foitnoścd i  w ytrw ałości 5 p- 
saipefów. ,

Niem niej te ż  i h is to ria  pokojow ych czasów  pułku  
obfituje w  w ie le  m om entów  dużego znaczen ia  i  rów ­
n y ch  bojow ym  przeżyc iom  czynów , choćby  w spom ­
n ie ć  akcję  saperów  podczas pow odzi i obronę mo­
stów  w  1922 d 1924 r. .gaszenie pożarów  lasów  w  r. 
1921 i  1923, obronę k o pa ln i „S a tu rn "  i  in n y ch  n a  
G órnym  Śląsku  przedf zalew em  w ody.

R ejestr czynów  tetgu pu łku , jak  z re sz tą  w szyst­
k ich  jednostek  bojow ych z  czasów  w a lk  o n iepodle­
głość i później w  s iłę  P olsk i jest n iew yczerpany . 
O panuje go i  n a  w ieczność zachow a legenda, co

z u s t  d o  ust, z  s e rca  do serca  n ieść  będzie  p rzez  po ­
k o len ia  «d  w spółuczestn ików  sły szan e  dzieje. O na 
jed n a  godnie uw ieńczy  e&romie zn an y m  i  bazim ien- 
ny m  b oha te rom  w ie lk ie j epoki O drodzenia. W yp i­
sze  n a  sz tandarze  pułkowy m  rapsod  żyw y, w y z n a ­
cz y  w ie lk ą  k a r tę  dróg, placów ek, bojow isk, z któ­
ry ch  w  p rzyszłość d a leką  w skazyw ać  będzie szlak  
n ie sk a lan y : „H onor i  O jczyzna". A gdy  ro zw ian a  ta  
chorąg iew  n a d  pu łk iem  serc  żo łnierskich szk a rła ­
te m  zapłonie , s ta n ie  s ię  o n a  n iety lko  symiłjolem, 
s ta n ie  s ię  sp raw ą  sam ą, k tó rą  „sp lam ić  m ożna  tylko 
krw ią" .

L. T.

Przygoda aeroplanu na drodze z Wiednia
do Krakow a.

Brak służby m eteorologicznej szkod zi naszem u lotnictwa.
K raków , 8  m aja.

(n) J e d n ą  z  n a jw iększych  przeszkód n a  ja k ą  n a ­
po ty k a  n  n a s  rozw ój lotn ictw a wogóle, a  lo tn ic tw a  
cyw ilnego, u trzym ującego  s ta łą  kom un ikac je  n a  okre 
ś lonych  sz lak ach , w szczególności — je s t b rak  służby  
m eteorologicznej. Podczas, gdy w szędzie zagran icą 
kierow nik  aero p lan u , w y ru sza jąc  ze swego lotniska, 
jes t dzięki in form acjom  z  szeregu Obserwatoriów m e­
teoro logicznych  doskonale  po in form ow any o  stan ie  
a tm o sfe ry  i  w ie  z  góry z  jakiem i zjaw iskam i a tm o ­
sferycznem u  p rąd am i pow ietrznym i i  wogóle stan em  
pogody sp o tk a  s ię  n a  drodze swojego lo tu  —  lo tn ik  
po lsk i lecieć m u si n a  ślepo i  w ałczyć z  n iespodzian ­
kam i.

Takie  lo ty  n a  ślepo odbyw ać m u szą  obecnie aero­
p lan y  „Polskiego A erolotu" n a  drodze z Krakow a do 
W iedn ia  i z  W iednia  do K rakowa. D onieśliśm y już 
w śród  jak ich  tru d n y ch  i n iebezp iecznych  w arunków  
atm osfery  odbył s ię  p ie rw szy  lo t dw óch aeroplanów  
z K rakow a do W iedn ia  i jak dzielnie ich lo tn icy  po­
k o nali te  przeszkody. Te przeszkody trw a ją  obecnie 
n iep rzerw an ie  w te raźn ie jszym  okresie  w iosennych  
bu rz  i  dzisia j w łaśn ie  spow odow ały one w  łocis aero 
p lan u  z W ied n ia  do K rakow a m ały  w ypadek. Sa­
m olo t .Po lsk iego  A erolotu", k tó ry  w y lec ia ł o 8 rano  
z W iednia , leciał w sku tek  braiku w szelk ich  inform acji 
m eteorologicznych zupełn ie  n a  ślepo w śród m gły  tak 
gęsiej, że ab y  n ie  s trac ić  zupełn ie  o rientacji, trzy ­
m a ł się  w  w ysokości zaledw ie około 100 m . n ad  zie­
m ią . P rzeby ł w ięk szą  część drogi, gdyż znajdow ał 
się  już  nad  Skoczowem , a  więc n ad  terytorju.ni pol­
skiego Ś ląska, gdy około 11-tej z aczą ł m u  n ie  dopi­
syw ać m otor, a  znajdu jąc się n a  tak n iew ielk iej w y­
sokości m u sia ł w ylądow ać, tam  odzie się znajdow ał, 
n ie  szuka jąc  m ie jsca  dogodniejszego. W ylądow ał tez  
n a  om em  po lu  pod W iślicą , a  p o n iew aż  ziem ia b y ła  
bardzo rozm iękła  w ięc w  gw ałtow nych podskokach 
aeroplan  z ła m a ł sobie jedną  śm igę, uszkodził w y- 
sokościom ierz i do zn a ł joszcze k ilku  n iew ie lk ich  u- 
szkodzeń, w sku tek  k tó ry c h  jednak  n ie  m ógł a p a ra t

odbyw ać dalszego lo tu  i  pozostał n a  m iejscu. P ilo t 
neroplanu  i  p a saże r w yszli p rzy  ty m  w ypadku bez 
żadnego szw anku  i  p rzeszedłszy  2 kim . p iecho tą  do 
Skoczow a koleją  p rzy jecha li do  Krakowa.

W ogóle dzisie jszy  s ta n  pogody b y ł bardzo  n ie ­
sp rzy ja jący  d la  lotników . A eroplany, k tó re  w y leciały  
z  W arszaw y  p rzy  oudow nem  słonecznem  pow ietrzu , 
od  K ońskich z a  R adom iem  zn a laz ły  s ię  w śród  tak 
gęstej m g ły , że m u s ia ły  lecieć tu ż  nad  ziem ią. „A pa­
r a t  Polskiego A erolotu p rzyby ł do  Krakowa z  pe- 
w nem  opóźnien iem , a  a p a ra t ,H *anoo-R um aine” , 
k tó ry  odbyw a lo t m iędzy  W arszaw ą a  P ra g ą  bez 
p rzerw y , m u s ia ł w ylądow ać dzisia j w  K rakow ie. 
S ta r to w a ł on  z Krakow a do  P rag i dziś popołudniu  
lecz po w zlocie s tw ierdz ił ta k  gęstą m głę, ż e  m usia ł 
zaw rócić  i  pow ión ie  w ylądow ać w  K rakow ie. W iszyst 
k o  to w skazuje jak  p iln ą  je s t po trzeba zaprow adzen ia  
s łużby  m eteorologicznej, d la  zabezpieczenia  dobrych 
w arunków  podróży d la naszego  lotnictw a.

Portafix  — p a t r z  w e w n ą t r z

Podziękowanie.
Przewielebnem u ks. M atrowi i W szystkim Życzli­

wym. którzy oddali osta tn ią  przysługę naszemu nieod­
żałowane: pamięci ojcu ś. p . Stanisławowi W łodarczy­
kowi w czasie choroby i  pogrzebu — składam y serde­
czne Bóg zapłać. 2942 Rodzina.

OFIARA SZALEŃSTWA
najwęższy szSager sezonu! 

wkrótce w kino „Sztuka"

L U S T R A

N/1 I R .  A  O  U  L .L J  M
n a j 4 R u t a « n t e j 4 i y  d o  p i e U o n o r u a n i a  

z o c h o r u o n i a  r u ł o s o ' r u .

C i ® r a i l * w  i b c b S S c u  s®ssw«:r®w.

N ad an ie  oddziałow i w ojska chorągw i, m a d lań  
w ielk ie znaczen ie . J e s t  to  dzień  św ięta , w  k tórem  
m oże n a jdob itn ie j w y ra ż a  s ię  jedność rodz iny  żoł­
n ie rsk ie j i jej trw a łe  w spółżycie z  calem  społeczeń­
stw em , k tóre  p rzez  o fiarow an ie  cho rągw i daje  w y­

ra z  sw ym  uczuciom , u z n a n ia  d la  zasług  i  w ie rzy  w 
żyw otność trudu  żołnierskiego.
. S z tan d a r 5 p . sap. z robiony  je s t w edłe u sta lo n y ch  
w zorów . N a  praw ej stro n ie  w y h aftow any  jest n a  
am aran tow em  po lu  Orzeł B ia ły , o toczony w ieńcem

lau row ym , w rogach n a  b :ałych  am ngaoh cyfr*  6 
ró w n ież  w  w ieńcu  laurow ym . N a  »ł ramie lew ej w; 
środku  w  w ieńcu  lau row ym  w yhaftow ano odw ie­
czne  h asło  w ojsk polsk ich : H o n o r  i  O j c z y z n a ,  
w  rcgach  pom ieszczono maprzemiam h a rb 1 K rakow a 
i  św . S tan is ław a.
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M m i sl nisli mali M M
jako  um ow y dożyw otnio  zaw iera

Krakowskie Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń
Dyrekcja w  K rakow ie, u9„ Basztow a 8- g 

OddzSafyi w  W arszaw ie, Lw ow ie, Poznan iu , Katow icach , 
R eprezentacje: w  R zeszow ie , P rzem yślu , S tan isław ow ie, 
Tarn op o lu  oraz  A gencje  w e w szystk ich  w iększych  mie|scow

Z g n i t e  f  a b ł k  « ■  ś r o d k i e m  
p r a c d w  d i® r® i® I©  r c B i s c i .

Z n a ch o r przed sądem .
_ ,  K raków , 8  m aja .
( ? )  /W  Ini^wnifcu s tan ą*  obecn ie  p rz e d  sądem  

6 0 -le tn i m ężczyizna, k tó ry  nde m a  p o jęc ia  o  m ed y cy ­
n ie ,  ledw ie uimie c z y ta ć , a  jed n ak , jak  g łoszą w ie­
ś c i .  zdoła! u leczyć  k ilk a  ty s ię c y  ch o ry ch  Osób. Z a  tę  
w ła ś n ie  sw o ją  dz ia ła ln o ść  p o c iąg n ię ty  on  izostaJ do 
CydipowiedziaSmości. O d k ry ł o n  w  so b ie  zdo lność  „cn - 
tłow nego le czen ia "  p rzy p ad k o w o  w  roku  1891, gdy 
B lużył w  w o jsku . J e d e n  z  .jego ko legów  c ie rp ia ł w ó w ­
c z a s  s tra s z n ie  n a  ból zębów , tak , i ż  z  b ó lu  ta rz a ł 
s ię  po z iem i. Z n ach o r, który! je d n a k  w ó w czas je ­
szcze  zn ach o rem  n ie  by ł, i  z  zaw odu je s t  tkaczem , 
c h c ia ł  so b ie  zażarto w ać  z  cho rego  k o leg i, postan o w ił 
w ię c  z a m ó w ie n ia m i u śm ie rz y ć  b ó l jego  zębów . Z a­
c z ą ł  go  w ięc „cza ro w a ć "  rę k a m i i  cz łow iek  te n  od  
o w e j ch w ili  do d n ia  dz is ie jszego  miody już  bó ln  z ę ­
b ó w  n ie  odczuw ał.

O sk a rżo n y  tw ie rd z i, że  u d a ło  m u  się  dotychczas 
u leczy ć  w  p odo im y  m a g n e ty z e rsk i sposób  około 6 t y ­
s ię c y  ch o ry ch  i  ty lk o  w  s tu  w y p a d k a c h  zawiodły, 
jego  m etody .

Z azn aczy ć  n a le ż y , że ów  zn a c h o r  n ie  w y czy n ia  z  
p a c je n ta m i ż a d n y c h  n a d z w y c z a jn y c h  h is to r ii.  T rzy ­
m a ją c  ty lk o  w  ręk u  p in c e t, k tó ry  w  jego ręk u  odgry ­
w a  coś w  ro d za ju  t .  zw . ró żd żk i czarodz ie jsk ie j, w o ­
dzi n im  p o n ad  c ia łe m  chorego, k tó ry  m u s i b y ć  k o m ­
p le tn ie  u b ra n y  i  w  trak c ie  lego  b a d a n ia  u d z ie la  rad. 
T ak  n a p rz y k ła d  tw ie rd z i on , że ra k a  sk u teczn ie  się  
zw alcza  zgniłem i jab łk am i. Na. c ie rp ie n ia  żo łądka 
zap isu je  h e rb a tę  z  w erm u tem , n a  lżejsze c ie rp ien ia  
każe  p ić  T um ianek , n a  c ie rp ien ia  a r tre ty c z n e  m a ją  
pom agać k o rzen ie  b ied rzeńca . N a  p rzem ro żen ie  nóg  
sk u teczn ie  d z ia ła  w o d a  p o z o s ta ją c a  po  n am oczen iu  
w ędzonki. Z n ach o r ten m a  podobno także środki sku ­
teczne p rzec iw  ep ilepsji.

O n sa m  p o w iad a , że n ie  zd a je  sob ie  sp raw y  z  ro ­
dza ju  te j  s i ły  leczniczej, k tó ra  w  n im  rzekom o tkw i. 
Od p ac jen tó w  sw y ch  n ie- żąda, a b y  w  m oc jego jako  
u zd raw iacza  w ie rz y li.  K o n cen tru je  o n  ty lk o  sw o ją  
m y śl n a d  m ie jscem  chorem  d u d z ie la  rad , z a  któTe

n ie  k a rz e  n a w e t sobie  p łacić . B ierze to ,  co m u  pa­
c jen c i dobrow oln ie  da ją , a lb o  te ż  n ie  b ie rze  n i c  
M im o to m a  p ac je n tó w  m nóstw o. G dziekolw iek się  
izjawi, to  dom , w  k tó ry m  się  zna jdz ie , je s t p op rostu  
ob leg an y  p rz e z  t łu m . P ac jen tó w  sw y ch  w  ca .le s ię  r ę ­
k a m i n ie  do tyka . Je ś li w śró d  p ac je n te k  zn a jd z ie  s ię  
ja k a ś  d am a  w y d eko ltow ana , to  an ah o r  po w iad a  jej 
k ró tk o  i  w ęz łow ato :

—  P ro szę  w róc ić  do  dom u  i u b ra ć  s ię  po rządn ie .
Jego  s iła  m a g n e ty c z n a  m a  b y ć  talk w ie lk a , że  le ­

c zy  o n  odcisk i pop rzez  skó rę  buc ików . Sarno p rze ­
c iąg n ięc ie  ręk i p o  buc iku  . w y s ta rcza , a b y  odcisk 
zm ięk ł i  w k ró tce  z a n ik ł zupe łn ie .

Jak o  św iad ek  w y s tą p iła  m ię d z y  in n y m i w  sądz ie  
6 8 - le tn ia  w ło śc ian k a , m a jąca  p rzep ask ę  n a  lew om  
oku. O pow iedz ia ła  o n a , że  p rzy  oku  w y tw o rzy ł je j 
s ię  w ie lk i guz, ta k ,  iż  n ie  m o g ła  o k a  o tw ie rać . Ju ż  
po  p ierw szej w izycie  u  z n ach o ra  i  po  p rzy ło żen iu  
do  oka zgniłego ja b łk a  b y ła  w  s ta n ie  o tw ie rać  po ­
w iekę. N a p y ta n ie  co  je j w ła śc iw ie  je s t, n ie  u m ia ła  
dać  odpow iedzi. W ó w czas „cu d o w n y  dok to r"  pop ro ­
s ił ,  a b y  t a  k o b ie ta  o p u śc iła  s a lę  sąd o w ą . S ędz ia  
sp e łn ił  to  życzen ie , poczem  znach o r ośw iadczy ł, te  
k o b ie ta  ta  m a  opuchn ięc ie  rak o w a te . G dyby z n a jd o ­
w a ła  s ię  d łu że j iw jego leczen iu , to  b y ła b y  ju ż  zd ro ­
w a...

D rugim  św iadk iem  b y ł  37 -le ln i w łościanin,, k tó ry  
c ie rp ia ł n a  bó le  w  p lecach  i reu m a ty zm , ta k  i ż  n ie  
m ó g ł się  ju ż  schylać. Z n ach o r od razu  u w o ln ił go od 
ty c h  c ie rp ień .

P rzew o d n iczący  s ą d u  p o s tan o w ił w reszc ie  ro z p ra ­
w ę  odroczyć, celem  z ap ro szen ia  jako  rzeczo zn aw cy  
p ro feso ra  u n iw e rsy te tu  d ra  Y psena. W  jogo o b ecno­
śc i z n a h o r  m a  w  sa łi sądow ej p rzy jąć  k ilk u  p a c je n ­
tó w . O sk a rżo n y ' ch ę tn ie  s ię  n a  to  zgodził, a ż e b y  
p ro f. Ypsefi p rzy p ro w ad z ił ze  so b ą  do s a łi  sądow ej 
k ilk u  ciężko  ch o ry ch  p ac jen tów . R zecz o czy w ista , 
że  o p in ja  p u b lic z n a  je s t  b a rd zo  z a in te re so w an a  p rz y ­
s z ły m  w y n ik ie m  teg o  procesu .

w aru n k ó w  p o w ojennych , k tó ra  za ta c z a  n a  k re sach
ja sk ra w o  s ię  p rze jaw ia .

A le zaw sze  i w szędz ie , gdzie m łodz ież  po p e łn ia  
c z y n y  rozpacz liw e , część  w in y  sp ad a  n a  n au czyc ie li. 
N ie s te ty  n ie  w szyscy  n auczyc ie le  s ą  pedagogam i. 
„F la c h sm a n n  a is  E naieber" m oże w y rząd z ić  w iele  
szk o d y  w śró d  p o w ierzonych  m u uczniów ...

N a  k re sa c h  w ie le  u rz ą d z e ń  szw anku je . Czy i  szko l­
n ic tw o  n ie  p rz e d s ta w ia  tam  ró w n ież  g ro źn y ch  w ad?

O kropna, sk a n d a lic z n a  i n ie b y w a ła  tra g e d ia  w i­
leń sk a  p o w in n a  b y ć  do k ład n ie  w y ja śn io n a .

Forfepiany-Planina
p o l e c a  p o  n is k ic h  c e n a c h  i n a  b a r d z o  

d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
S. KLUZJt nasi. %u GRU BU lf* 
Skład mebli w Rzeszowie, ul. Bernardyńska 9. 
T e le f o n  8 8 . 273; Rok z a ło ż e n ia  1 8 6 8 .

? VESl RADE
» oryginalne AT

cusciE&Ki H o i m m m m B
oferuje: 2908

si u r n o m
Warszawa, Niecała 8, tei. 76-56

aZES P Ó Ł
SizgiMpIiiiWira

w Krakow ie  2948 

udziel a członkom k r e d y t u  
b ie ż ą c e g o  w  d z ia l e  s p o ­
ż y w c z y m  za zgłoszeniem się 
do dyrekcji, Garncarska L. 7., 
w godz. od 12-tej do 3-ci ej.

O s t r z e ż e n ie !  O s t r z e ż e n ie !
ORYGINALNE TORTY i TORCIKI PISCHINGERA

s ą  ty lk o  z  m a rk ą

Oscar
P isch in g er

k tó re j  u ż y w a m y  ja k o  Im ie n ia  w y n a la z c y  to rfó w  
P is c h in g e ro w s k ic h  i n a s z e g o  k ie ro w n ik a ,  d la  wy­
r a ź n e g o  o d r ó ż n ie n ia  n a s z y c h  w y ro b ó w  o d  
w sz e lk ic h  n a ś la d o w n ic tw , w y ra b ia n y c h  p o d  f irm ą  

P is c h in g e r .  2923

fab ry k i to r tó w  i c z e k o la d y  w e  W ie d n iu , r. z a i .  1867. 
H a m b u r g u ,  B u d a p e s z c ie .  B ra tis la y ie  i K ra k o w ie .

S Z C Z A W N IC A  Dr- Em  If̂ ERSEHLAGordynu je jak zwykle 
W I L L A  „ A T Y L L A 11. od 1 maja 2922

i

d©  nabycia  r u r  2  ca l. i
1 5 0 0 0  m . b . m a n e s m a ń s k ić h ,  ( 
d łu g ie m i m u fa m i, n a  w y s o k ie  ( 
c i ś n i e n i e ,  u ż y w a n y c h , j e d n a k  j 

p r a w ie  n o w y c h , u  fir m y  12939 !
Iz&k S f ie f e l  K r o sn o  <

W R O G  K O B I E T
t© film, © którym  wkrótce wszyscy mówić hetieS
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Poświęcenie sztandaru B-go pułku saperów i chrzest statku Ź. P. „Światowid”.
K rak ó w , 9 m a i ł .

(s) S z ta n d a r ,  to  m ecz  Św ię ta , sp la m ić  go m o ż n a , a le  
ty lk o  k rw ią  w . o b ro n ie  o jc z y z n y  i  jego, p rz e la n e j. J e ­
ż e l i  w  d irra w czo ra jszy m  P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j 
p rz y b y ł do  K rak o w a , a b y  po w ierzy ć  5  p u łk o w i s a p e ­
ró w  u fu n d o w a n y  d la  n ie g o  s z ta n d a r ,  to  je s t  to  u z n a ­
n ie m  za s łu g , ja k ie  b a ta lio n y  tego  p u łk u  o d n io s ły  
n a  w sz y s tk ic h  f ro n ta c h  od  sch y łk u  roku  1918 po  
ro k  1921.

R ó w n ież  i  p o św ięcen ie  s ta tk u  Ż eglugi P o lsk ie j 
„ Ś w ia to w id a "  m a d u to  zn aczen ie  d la  rozw oju  h a n ­
d lu  po lsk iego . K aady n o w y  n ab y te k  tego  w ażn eg o  
ś ro d k a  lokom ocji n a le ż y  p o w itać  z  ż y w ą  radością- 
M iarą  z n a c z e n ia  tego  fa k tu  je s t  oko liczność , t e  p . 
P re z y d e n t p rz y ją ł godność o jca  ch rze s tn eg o . - 

• • •
R y n e k  k rak o w sk i, fiw iedek  ty lu  w ie lk ic h  m o m en ­

tó w  h is to ry c z n y c h , z a ro ił  s ię  szeregam i ż o łn ie rsk im i. 
W sz y s tk ie  g m ach y  i  b u d y n k i rzą d o w e  i  m ie jsk ie  
k r a i n i e ; c h o r ą g w i a m i  o b a rw a c h  p a ń s tw a  i  m ia s ta  
O k n a  d om ów  przyozdob iono  n a le p k a m i i  d y w a n a m i, 
w y s ta w y  sk lep o w e  p o d o b izn am i p . P re z y d e n ta . T łu ­
m y  z a p e łn ia ją  u lice , ru ch  u lic z n y  reg u lu je  po lic ja  
i  ż a n d a rm e ria , a b y  u m o ż liw ić  defiladę . P o ran ek  
p o czą tk o w o  c h m u rn y  i  c h ło d n y , p rzech o d z i w  s ło ­
n e c z n e  p rz e d p o łu d n ie , w s p a n ia ła  pogoda taw a a ż  
d o  jw dzary  3 gto po łu d n ia .

P r z e d  d w o r c e m  i n a  p e ron ?© .
D o stęp  do  d w o rca  z a m k n ię ty . N a  o b s z e rn y  p la c  

p rz e d  dw orcem  w jeżd ża  h u fiec  u ła n ó w , ipoczem li­
c z n e  p o ja z d y  z  d y g n ita rz a m i, k tó rzy  p rzech o d zą  n a  
p e ro n , a ż e b y  p rz y ją ć  d osto jnego  G ościa . P e ro n  to­
n ie  w  z ie len i i  b a rw ie  flag . P rz e d  pe ro n em  u s ta w ia ­
j ą  s ię  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i  k o n s u ­
la rn y c h ,  d elegaci k o m ite tu  honorow ego  i  d elegaci

„Ż eg lug i P o lsk ie j" . P o  lew ej s tro n ie  c z e k a  k o m p a n ia  
h o n o ro w a  20  p . p .  s  o rk ie s trą , n a  k tó re i p ra w y m  
sk rz y d le  sk u p ili s ię  in sp e k to r  anm ji gen . S z e p ty ­
ck i, gen . K u liń sk i, dow . dy w iz ji g e n e ra ł T in z , kom . 
O. W . gen . A u g u s ty n , g e n e ra lic ja  z  k o rp u sem  oficer­
sk im .

P o n a d to  z jaw ili się  r e p re z e n ta n c i w ła d z  rząd o ­
w y ch , cz ło n k o w ie  k a p itu ły  k a te d ra ln e j w  o sob ie  k s. 
p r a ła ta  d ra  K ru p iń sk ieg o  i N ik ła  o ra z  in fu ła ta  W ą - 
do lnego , rep rez . k o śc io ła  g reoko-ka t. (k s . U n ic k i) ,  
zbo ru  ew an g ieh ck ieg o  (ks. M iche jda), g m in y  iz rae - 
l ick ie i d r. R a fa ł L a n d a u  i rab in  K o rn itz e r) . D alej 
p rez . s ą d u  ap e l.  W o lte r ,  p re z . iz b y  S karb. G reger, 
p re z y d ju m  rad y  m ie jsk . z kom . W a w ra u s c h e m ; re - 
k torow iie Uni-w. "Roztworowsiki. S z y sz k o  B o h u sz  i  
K ra u se , k u ra to r iu m  szk o ln e  i re p re z e n ta n c i w s z y s t­
k ic h  w ła d z  i u rzędów .

Z  o k az ji u ro c z y s to śc i p o św ię c e n ia  s z ta n d a ru  5-go 
p u łk u  sa p e ró w  z je c h a li  do K ra k o w a  z  G órnego  o lą -  
s k a :  s ta ro s ta  w . u rz ę d u  g ó m . M a la w sk i i rad ca  
g ó m . S ch e ffe r, d a le j  d y re k to rz y : C iszew sk i, W oj­
n a r ,  P rz y b y lsk i, D w o rzań czy k  i  t. p .;  z  Z ag łęb ia  
D ąb ro w sk ieg o : p rz e d s ta w ic ie le  T o  w. tech n iczn eg o
w  liczb ie  10 o sób  z  p rez . G a d o m sk im ,  d y re k to re m  
k o p a ln i so sn o w ieck ich  n a  czele . R a d a  z jazdu  w  S o­
sn o w c u  w y d e leg o w a ła  in ż . h r. W . S a g a m i p rez . R ad y  
i  dyT. T ow . w a rsz a w sk ic h ; n a d to  z je c h a li  d y r . W ę- 
g r is  (Tow . S a tu rn ) ,  in ż . P i.rschel, d y r. T ow . h r .  R e ­
n a rd ,  in ż . V ia n e y , d y r . T ow . C ze lad z i, d a le j jen . 
D ębkow sk i, szef d e p a r ta m e n tu  sap e ró w , p rez . B a n k u  
Po lsk ieg o  K a ip iń sk i,  p rz e d s ta w ic ie l  Z w iązk u  G ór­
n ik ó w  i H u tn ik ó w  z G órnego  Ś lą s k a  P rz y b y lsk i, 
in ż .  S k a rb o fe rm u  d y r  R y g ier, in ż . f irm y  g ó rn o ś lą ­
s k ie j „G iaschego" dy r. D w o rzań czu k , o ra z  dy r. W ie ­
lu ń sk i.

Przyjazd i powitanie p. Prezydenta.
   i  i   o  Tin onlpHi. .widać * cz te rech  trę b a c z y , aN a  k ilk a  m in u t  p rz e d  g o d z in a  8 -m ą  p rzec iąg ła  

sy g n a ły  lo k o m o ty w  1 sy re n  s ta tk ó w  n a  W iś le  o- 
z n a p n iły ,  ż e  poc iąg  w io zący  p . P re z y d e n ta  w tacza  
s ię  n a  p e ro n , rów n o cześn ie  roz lega  s ię  7 's t r z a łó w  
a r m a tn i  cli. W o jsk o  p re z e n tu je  b ro ń , o rk ie s tra  g ra  
h y rn n  p ań s tw o w y . P o  ch w ili u k a z u je  s ię  w. d rz w ia c h  
w ag o n u  p o s ta ć  p . P re z y d e n ta , z a n im  w o jew o d y  Ko- 
w aliikow slneeo , k tó ry  w cac ra j w y je c h a ł n a  sp o tk a n ie  
P rezy d en ta , do T rzeb in i. G rom kie  o k rz y k i „H ioch  

w ita ją  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j; P o  o - 
deforan iu  r a p o r tu  <xt gen . T in a a , P re z y d e n t .w  .o tocze­
n iu  d y g n ita rz y  i  ś w ity  p rzech o d z i p rz e d  fro n tem  
k o m p a n ii  h o n o ro w o !  do  sa lo n u  recepcy jnego , gdzie  
z o s ta li  Kfu p rz e d s ta w ie n i re p re z e n ta n c i w ładz i d e ­
legaci. Po  p re z e n ta c ji  o rsz a k  ru sz y ł ku  w y j­
śc iu . W ra z  z  P re z y d e n te m  p rz y je c h a li:  m in . sp ra w  
w o jsk . jen. S ik o rsk i, szef k a p c e la r ji  cy w iln e j L en c , 
aidj. g e n e ra ln y  i s z e f  k a n c e la r ii  w o jsk o w e j gen. Z a ­
ru sk i. m in . s p ra w  w ojsk, i  jen . D ębkow sk i. N a s tę ­
p n ie  P re z y d e n t w y szed ł z  p e ro n u  i  w ś ró d  g o rący ch  
o w a c y j z a ją ł  m ie jsce  w  pow ozie . P o  ch w ili  ro zw ija  
s ię  korow ód po jazdów . Jak o  p ie rw sz y  pow óz p rzed  
po w o zem  P re z y d e n ta  p o su w a  s ię  p o ja z d  kom . rząd u  
W a w ra u s c h a  z w ic e p re z y d e n te m  S a rem . P . W a- 
w ra u s c h  jatoo g o sp o d a rz  m ia s ta  zw ró co n y  je s t tw a ­
r z ą  do  p o jazd u  ip. P re z y d e n ta . P ow óz  p . P re z y ­
d e n ta , k tó re m u  to w a rz y sz y  m in . s p ra w  w e w n . S i­
k o rsk i i a d ju ta n t  o so b is ty  g e n . Z a ru sk i, o ta c z a  p ó ł 
sz w a d ro n u  8  p . u ła n ó w . N as tęp u je  d łu g i sz e re g  p o ­
jaz d ó w  z re p re z e n ta n ta m i w o jska , w ład z , K orpora­
c ji  i  p o lic ji p a ń s tw o w e j. , ,  . ,  •

W śró d  e n tu z ja z m u  tłu m ó w , o rsz a k  d o c ie ra  d o  w o ­
jew ó d z tw a , gdz ie  p o  ś n ia d a n iu  p . P re z y d e n t p rz y ­
ją ł  n a  a u d ie n c ji ś c is ły  k o m ite t u f o c z y ^ t^ c i  s z ta n ­
d a ro w e j i  k o m ite t  p o św ię c e n ia  s ta tk u  „ Ś w ia to w id  .

W histonfcznyrn Barbakanie,
N a p rz y b y c ie  p a n a  P re z y d e n ta  oczek iw a li w e ­

w n ą tr z  B a rb a k a n u  cz łonkow ie  p re z y d ju m  m ia s ta  z  
R a d ą  przyboczną ,, Tow. strze leck ie  z  k ró lem  k u rko - 
w y m  i tnarsiza łk iem , oraiz cech y  ze s z ta n d a ra m i.  G a ­
le r ię  o b sa d z iły  u c z e n ic e  z a k ład ó d  śred n ich . N a  p rz e ­

ciw  w e jśc ia  n a  g a le r ji,  w id a ć ’ cz te rech  trę b a c z y , _ 
obok  n ic h  o rk ie s trę  z ak ład u  św . Jó z e fa  i  ks. P io tra  
Skarg i. T rz y k ro tn a  f a n fa ra  o d e g ra n a  n a  n reb rzy - 
s ty c h  trą b a c h ,  o z n a jm ia  p rz y b y c ie  p a n a  P re z y d y n -  
ta .  W  te j  ch w ili k o m isa rz  rz ą d u  p . W a w ra u sc h , w  
p o d n io s ły ch  s ło w ach  p o w ita ł N a jd o s to jn ie jszeg o  G o­
śc ia  im ie n ie m  p re z y d ju m  m ia s ta  i  o b y w ate la  K ra ­
kow a.

Życzenia złożone P. Prez. przez komisarza 
rz^riu dr Wawrauscha w Barbakanie.
D o sto jn y  P a n ie  P re z y d e n c ie !  W ita ją c  G ię d z iś  

im ie n ie m  O b y w a te li  K ra k o w a  o ra z  im ie n ie m  P r e ­
z y d iu m  m ia s ta  K rak o w a  w  ty m . h is to ry c z n y m  B ar­
b a k a n ie , n ie c h  m i w o lno  b ed z ie  złożyć  C i D osto jn y  
P a n ie , jak o  P rzed s ta w ic ie lo w i M a je s ta tu  N a jja śn ie j-  
sze j R zeczy p o sp o lite j, w y ra z y  głębokiego  h o łd u  a  
z a ra z e m  w y p o w ied z ieć  u c z u c ia  n a jw y ż sz e j czcą i 
p rz y w ią z a n ia ,  ja k ie  d la  C ieb ie  D o s to jn y  P a n ie  
ż y w ią  m ie sz k a ń c y  n aszeg o  G rodu.

O d czu w ając  te n  w ie lk i z a sz c z y t i ra d o ść , że  z e ­
ch c ia łe ś  p rz y b y ć  do  n a s  w  d n iu  S w y c h  Im ie n in , 
p ro s im v  za ra z e m  a b y ś  w  d n iu  ty m  u ro c z y s ty m  z e ­
ch c ia ł D o s to jn y  P a n ie  P re z y d e n c ie  p rz y ją ć  od  n a s  
n a jsz c z e rsz e  i  n a jg o rę tsze  ż y c z e n ia  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a  Bożego i  po m y śln o śc i. O by o p a trz n o ść  p o z w o ­
li ła  Ci ja k  n a jd łu ż e j s te ro w a ć  sz c z ę ś liw ie  n a s z ą  
n a w ą  p a ń s tw o w ą , n a  p o ż y te k  i  c h w a łę  od ro d zo n e j 
O jczy zn y . . . . . .

U czu c ia  i  ży c z e n ia  n a sz e  z a m y k a ją  s ię  d z iś  w  
jed n o g ło śn y m  o k rz y k u : P a n  P re z y d e n t N a jja śn ie j­
sze j R zeczy p o sp o lite j S ta n is ła w  W o jc ie c h o w sk i —  
n ie c h  ży je ! ^ ^ ^

W śró d  h y m n u  n a ro d o w eg o  i e n tu z ja s ty c z n y c h  cu­
k rzy k ó w  p a n  P re z y d e n t u d a ł s ię  n a  R y n e k , Prz®“ 
cd w a c k c m  w y szed ł z  pow ozu  i u d a ł  s ię  p ie szo  pod  
a rk a d y  S u k ien n ic , g dz ie  od b y ła  s ię  g łó w n a  u ro c z y ­
sto ść , o d b ie ra jąc  ra p o rt  od diowódęy p a ra d y  jen . 
T in z a  i  o d  dow . 5-go p u łk u  sap e ró w , p u łk o w n ik ^  
D ziak iew iczal e ? k  o b ^ d r i ł y  u c z e ń ic e  z a k ład ó d  śred n ich . N a  p rz e -  D ziak iew icza .

Poświecenie sztandary 5 pułku saperów.
P a n  P re z y d e n t za jm u je  m ie jsce  h o n o ro w e  p rz e d  tt* y  'SW oM rie w b i j a wP a n  P re z y d e n t za jm u je  m ie jsce  ho n o ro w e p rz e d  

o łta rz e m  p o to w y m , w sp a n ia le  u d ek o ro w an y m , w  a - 
sy s te n c ji d u c h o w ie ń sw a  w ychodn i ze M szą  sw. k s . 
Ja c h im s k i,  w  z a s tę p s tw ie  b isk u p a  ks. G a lla . N a  
sp e c ja ln y m  s to le  w id n ie je  s z ta n d a r  5 p u łk u  sa p e ­
ró w , d a r, u fu n d o w a n y  p rz e z  ś lą sk i p rz e m y s ł M a­
ło p o lsk i i  Ś lą s k a ,  za  s ta ra n ie m  k o m ite tu  p o d  p ro ­
te k to ra te m  m in . je n . S iko rsk iego . Ś w ię ta  o fiara^ sper­
m a  s ię  p rz y  d ź w ię k a c h  20 pp . i  ch ó ru , śp iew ającego  
h y m n  „B cg aro tlz ico '‘.

P o  u k o ń c z e n iu  M szy  św . n a s tę p u je

a k t  p c s św śą c a m a  s s t p R d a r u .
D y g n ita rz e  z b liż a ją  s ię  do s to łu , gdzie  m a  s ię  odbyć 
c e re m o n ia  p o św ię c e n ia . C h o rąży  B a b ra j k lęk a , o fi­
c e ro w ie  p u łk u  d o b y w a ją  sz a b e l, ś lu b u ją c  ty m  z n a ­
k iem  g o tow ość  o b ro n y  cho rągw i. P o  k ró tk ie j m o d li­
tw ie  k a p ła n a  roz lega  s ię  k o m e n d a  „ B a c z n o ś ć ‘I 
„D o n og i b ro ń " !  —  C h o rąży  s k ła d a  ch o rąg iew  n a  
s tó ł,  w y s tę p u ją  p o n o w n ie  o ficerow ie  p u łk u  sap e ró w , 
d o b y w a jąc  s z a b e l, a  z a  n im i u s ta w ia ją  s ię  s ie r ż a n t ,  
p lu to n o w y  i  szeregow iec . A d ju ta n t p u łk u  p o d a je  c e ­
leb ran so w i ta c ę  z  m ło tk iem  i  g w o źd ziam i. P ie rw sz e

tr z y  g w oździe  w b ija  ce le b ra n s  „ N a  ch w a łę  Bogu w  
T ró jcy  Je d y n e m u " . N as tęp n ie  r a n  P re z y d e n t W o jc ie ­
c how sk i. dow ódca  p u łk u  D z iak icw icz  w  z a s tę p s tw ie  
m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , jen era ło m *  S z e p ty c k a , ieije- 
ra lo w a  K u liń sk a , je n e ra ło w ie  S zep ty ck i i  K u liń sk i,  
k s. Ja c h im sk i w  z a s tę p s tw ie  b isk u p a  G alla , p. J a ­
w o rsk i za p o s ła  K orfan tego , jen . D ęb k ew sk i, p ose ł 
M ian o w sk i z a  p o s ła  M ąezyńsk icgo , jen . T in z , poseł 
M ian o w sk i, je n e ra ło w ie : H o ro szk iew icz  i  G a lica , w o 
jew o d a  K ow alikow sk i. k o n su l L sw a lsk i, p u łk . A ugu­
s ty n ,  po=et SągajH o, da le j św ia t  p rz e m y sło w y  G. 
Ś la sk a , kom . rządu  W a w ro n se h , w ic e p re z y d e n t Kolie 
i  in n i. T o  sk o ń czo n e j e e re m o n ji p re z e s  k o m ite lu  w rę ­
c z y ł s z ta n d a r  p a n u  P rezy d en to w i- W  c z a s ie  eerem o n ji 
s ły c h a ć  p ie śń  „O to  d z iś  d z ie ń  k rw i  i  c h w a ły  - N a ­
s tęp n ie

Pan Prezydent wręcza sztandar kięczą- 
osmu dowćricy jtutku Bzia^iewiczowi

ze  s ło w am i: „P a n ie  p u łk o w n ik u  w  T w oje rę c e  oddą- 
je ten  s z ta n d a r  z  ro zk azem , a b y  h o n o r  O jczy zn y  
b y ł  w a sz y m  h a s łe m . S z ta n d a r  m o że  b y ć  ^ p la m io ­
n y  t r ik o  k rw ią  za  h o n o r  i  dobro  O jczy zn y  .

Z  p o św ięco n y m  s z ta n d a ro m  s ta n ą ł  c h o rą ż y  p rzed  
f ro n te m  p u łk u , a  z a  nam  je n e ra ło w ie : S z e p ty c ia  i  
K u liń sk i o r a z  w y ż s i o fice ro w ie  p u łk u .

Kazanie gen. kapelana ks. Niezgody.
N a stę p n ie  g e n e ra ln y  k a p e la n  ku. N iezgoda  w  nait- 

chndonem  przep iękne tm  p rze m ó w ie n iu  p rz y p o m n ia ł 
żo łn ie rzo w i dz ie jow e w y p a d k i, jak ie  s ię  ro zeg ra ły  
n a  R y n k u  k ra k o w sk im  i  z a k o ń c z y ł s ło w a m i:

„P rzy s ięg a , to O strzen ie  w o li n a sze j, k tó rą , gdy  ją  
je szcze  m ocą  sw o ją  w zm o cn i B óg, n iczego  s ię  lękać 
n ie  p o w in n a . N a  n a sz e  zaczę te  d o p ie ro  gospodar­
s tw o , n a  n a s z  dom , k tó reg o śm y  d o p ie ro  z rą b  poło­
ż y li,  c iąg n ie  b u rz a , ta  o d w ieczn a  b u rz a  dzie jow a, 
•która zw y cza jn ie  n ad  n a s z ą  O jczy zn ą  od sam ego 
z a r a n ia  Jej b y tu  sza le je . S ły ch ać  p o m ru k i grom u od 
•rf^chódu i zach o d u . W k ró tce  m oże zac z n ą  p io ru n y  
p a d a ć  i b ić w  to  n iew y k o ń czo n e  je szcze  n a sz e  do­
m o stw o !

C zy m am y  s ię  trw o ż y ć  i c ezy  z a m y k ać , b y  n a s  
b ły sk aw ice  n ie  o ś le p iły ?  N ie! N aród  potoki, to  n ie ­
s t r a w n a  p o tra w a ! M o żn a  ją  p o łk n ąć , a le  s tra w ić  ją  
t ru d n o  i  tego , k tó ry  ją  p o łk n ie , •  c iężk ie  przypraw ia
b o leśc i. W ięc  n ie  lękać  s ię  n a m  b u rz y , n ie  lękać 
p io ru n ó w , b o  ile  se rc  p o lsk ich , ty le  będz ie  p io runo - 
ch ro m ó w . A one n ie  ty lk o  g ro m y  ro zb ro ją , ale^ je 
jeszcze k u  c h m u rz e , z  k tó re j w y p ad ły , odw rócą" .

Przysścjga.
N a s tą p ił  w z ru sz a ją c y  m o m en t. W o jsk o  p rezen tu je  

b ro ń , k a w a le r ja  do b y w a  sz a b e l —  a  pu łk . p o w ta rz a  
w  sk u p ien iu  z a  ce le b ra n se m  slo w *  p rzy s ięg i:

,p r zy s ię g a m  P anu B ogu W szechm ogącem u  w  
T ró jc y ' Św ię te j Jed tfnem u , b y ć  w ie rn ym  O jczyź­
n ie  m e j, R ze c zy p o sp o lite j P o lsk ie j, chorągw i w oj­
s k o w e j n ig d y  n ie odstąpić , s ta ć  na  s tra ży  honoru  
żo łn ierza  polskiego , praw u i  P rezy d en to w i R zec zy­
pospo lite j b yć  u leg łym , ro zka zy  d ow ódców  ł  prze­
ło żo n ych  w iern ie w yko n y w a ć , ta jem n ic  w o jsko ­
w y c h  strzec, do osta tn iego  tchu  w  p iersiach za  
spraw ę O jczy zn y  m ej w a lc zyć  i  w ogóle ta k  p o stę­
pow ać, a b ym  m ógł ż y ć  i um ierać ja k  praw y żo ł­
n ierz  P olski: „

T a k  m i Panie B oże dopom óż p rzez  Sw. Mę/cę 
Z baw iciela m ego. A m en".

P o z ło ż e n iu  p rzy sięg i w ś ró d  h y m n u  p aństw ow ego  
d o w ó d ca  p u łk u  i  jeden  z  o ficerów  k o m p a n ji ch o rą - 
gwiamej z  d o b y te tn i sz a b la m i u s ta w il i  s ię  po  obu  
s t ro n a c h  ch o r ąż«w»> p oetom  n a  kom endę b a ­
c z n o ś ć !  —  N a ram ię bnoAT — odprow adzają sz ta n ­
d a r  do k o m p a n i!

Dekoracje.
W śró d  h y m n u  państw ow w eo n a s tą p B a  dek o rac ja

o ficerów  i szereg o w y ch  6 p . sap e ró w . K rzy żem  z a ­
słu g i u d e k o ro w a n i z o s ta li p o r. Jan o w sk i, po r. Mo­
d ze lew sk i, p o r. K o źm iń sk i, po r. S ty c h , s ie rż a n t  T a r ­
n o w sk i, s t. s ie rż a n t J a « !a  i s ie rż a n t F i l i p i e  D eko­
ra c j i  d o k o n a ł w  a sy s te n c ji  g e n e ra b e ji  P re z y d e n t 
W  ojciecbowafci.

ga rn izo n y  k ra k o w sk ie go .
Po sk o ń czo n e j u ro c z y s to śc i o p u śc ił  P re z y d e n t 

R y n e k  i u d a ł  s ię  pod  B a rb a k a n , g dz ie  od b y ć  s ię  m ia ł 
re w ja  całego g a rn iz o n u  k rak o w sk ieg o .

W  b la sk u  ro ześm ian eg o  s ło ń c a , w  pogodn ie  w io ­
se n n e g o  d n ia ,  p o d  B a rb a k a n e m  n a p rz e c iw  p o m n ik a  
z w y c ię z c y  z  pod  G ru n w a ld u , s ta ja  n a  sp e c ja ln ie  
u rząd zo n o )  try b u n ie  P re z y d e n t w  o to c z e n ia  św ity , 
je n e ra lic ji ,  re p re z e n ta n tó w  w ład z , po słó w  i s e n a ­
to ró w . W śró d  z g ro m a d z o n y c h  z n a jd u ją  s ię  cz ło n ­
k o w ie  k o m ite tu  s z ta n d a ro w e g o , re p re z e n ta n c i  k o ­
m ite tu  u rząd za jąceg o  u ro c z y s to ść  p o św ięcen i a  s ta tk u  
„Ś w ia to w id "  (pos. M. D ąb ro w sk i, Ar J a rc z y ń sk i, 
in ż .  C zechow icz  i  d r  F la c h ) ,  z a p ro sz e n i goście  ltd .

D e filad ę  p ro w a d z i jen . T in z  z  s ze fem  sz ta b u  p łk . 
Bigo. P ie rw sz y  p re z e n tu je  s ię  p łk . D ziak iew icz , 
k tó ry  p ro w a d z i 5 - ty  p u łk  sap e ró w . W  ty m  m o m e n ­
c ie  w y d z ie ra  się z  t łu m u  o k rz y k : N ie c h  ż y ją  p o l­
sk ie  sa p e ry !  Z a  p ie sz e m i k o lu m n a m i z a je ż d ż a ją  
c iężk o  sa p e rsk ie  p o n to n y , ssa p u łk ie m  sa p e ró w  n a d ­
c ią g a ją  k o lu m n y  p ie c h o ty . N a  p rz e d z ie  p u łk  20 
..d z iec i k rak o w sk ic h ”, p o d  d o w ó d z tw em  p u łk . j^ruk- 
S c k u s te ra . B ły sz c z ą  w  s ło ń c u  p a ła s z e  w  tr z y k ro t-  
n y m  p o k ło n ie  p rz e d  N a jw y ż sz ą  G ło w ą  R zeczy p o ­
sp o lite j.  P rz y  d ź w ię k a c h  o rk ie s try  m a sz e ru je  12 pp. 
pod  m a jo re m  M ajew sk im . Z a  n im  szk o ła  p o d c h o rą ­
ży c h  a r ty le r i i  p o d  d o w ó d z tw em  kp t. d ra  P a tk a . 
P o s ta w a  p o d c h o rą ż y c h  w y w o łu je  e n tu z ja z m  u  w i­
dzów . W  s z tu rm o w y m  e k w ip u n k u  m a sz e ru je  n a ­
s tę p n ie  szk o ła  p o doficerów  p ie c h o ty . N a s tę p n ie  
b a ta lio n  s a n i ta rn y ,  1 p u łk  sap . k o le jo w y ch  pod  do- 
w ó d z tem  p łk . S tro k i. Z a  n im i sp ie sz o n ą  k o m p a n  ja  
5 d y o n u  sam o ch o d ó w , d w a  p lu to n y  p a n c e rn y c h  
sam o ch o d ó w  d u d n ią  p o  a s fa lc ie , w re sz c ie  d u m a  
a rm ii:  k o lu m n y  a r ty le r j i  pod  p łk . F re n d le m . Czoło 
je j  tw a rz y  6  p . a .  p ., z a  n im  21 p . a . p . Z a a r ty 1^  
p o ło w ą  c iąg n ie  c ię ż k ą  b a ło r ja  5 p . a . c . pod  p n ę  
P a łe c z k ą . S z u m ią  n a  w ie trz e  c h o rąg iew k i b a te r ji,  
g ro ź n ie  p o ły sk u ją  w y lo ty  lu f . to czą  s ię  z g łu ch y m  
ło sk o te m  c iężk ie  d z ia ła  i ja sz c z y k i N a k o m e c  le k ­
k im  k łu se m  P rzeb ieg a  5 - ty  d y o n  tab o ró w .

K ró tk a  p rz e rw a  i  z  p e rsp e k ty w y  w y k w ita  p rz e ­
p ię k n y  o b razek : U ła n i!  O k la sk o m  n ie m a  k o ń c ^
U łan ó w  p ro w a d z i p łk . T y sz k ie w ic z .^  O rk ie s tra  g ra  
d z ia rsk o : „N ie  u c ie k a j d z iew czę  lu b e  , a  w uzja p io ­
se n k i ro zp o g ad za  m a rso w e  tw a rz e  u ła n ó w  8-go 
m illm . k tó rv c h  oczy tk w ią  w ie rn ie , p o s łu sz n ie  n a

i
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tt
Bezczelne aresztowanie w Moskwie

korespondenta Pata ś „Ilustrowanego Kuryera Codz.1
N a p a d  a ge n tó w  sow ieck ie j po lic ji politycznej na  b e z b ro n n e g o  dz ienn ikarza  
p o lsk ie go . — O rd y n a rn a  rew izja o so b ista ,  

sk ie go .
Szybka  interw encja p ose lstw a  poi- 

Dem onstracyjny  w yjazd  p. T e sla ra  z M o skw y .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 8  m aja.
W  s ty c z n iu  b . r. w y je c h a ł z  P o lsk i do  M oskw y 

now y  k o re sp o n d e n t P . A. T -n e j p . T adeusz T eslar, 
k tó ry  też  z a o f ia ro w a ł „Ilustrow anem u K rryerow i  
Codziennem u" sw e  pióro.

W id o c z n ie  k o re sp o n d en c je  te  n ie  p o d o b a ły  się  
sow ietom , g d y ż  k o re sp o n d e n t n a sz  z o s ta ł  p o d d a n y  
różnym  szyk an om . W re sz c ie  po t rz e c h  m ie s ią c a c h  
p racy  p . T eslar  zo sta ł na  dw orcu kolejow ym  w  Mo­
skwie aresztow an y  i  poddany gruntow nej rew izji. 
Nie w  sm a k  w id o czn ie  b y ło  sow ie tom , że k o re sp o n ­
d en t n a s z  n ie  sz c z ę d z ił ic h  w  p rz e d s ta w ia n iu  w e­
w n ę trz n y c h  s to su n k ó w , a z w ła sz c z a  b e z c z e ln y c h  
p rak ty k  rządu sow ieck iego  w obec polskiego p ose l­
stw a po  z a b ó js tw ie  B ag ińsk iego  i W ie czo rk iew icza . 
K iedy z n a la z ł  s ię  n a  d w o rcu , c h c ą c  p o żegnać  z n a ­
jom ych  .k tó rzy  w y je ż d ż a li  do  P o lsk i, zo sta ł brutal­
n ie nap ad n ięty  przez ca łą  grom adę ajentów  policji 
politycznej.

P o m im o  w y le g ity m o w a n ia  s ię  p a sz p o rte m  p o l­
sk im  z o s ta ł  a re s z to w a n y  i  g w a łtem  z a c ią g n ię ty  do 
urzędn p o lic ji p o lityczn ej, k tó re j k ie ro w n ik  o św iad ­
czył, iż  ro b i to  „na p olecen ie  w y ż sz y c h  w ła d z  . 
T am  p rz e p ro w a d z o n o  g ru n to w n ą  rew izję osob istą  
do tego  s to p n ia ,  że  prnto ubrania, szukając  
nie ko re sp o n d e n c ji am tysow ieck ich

w idocz-

N a  sk u te k  natych m iastow ej in terw encji p o s ła  p o l­
skiego, K ętrzyńskiego, zo sta ł dopiero p. T eslar  u -  
w oln ion y .

P . T eslar u d a ł s ię  n a ty c h m ia s t  do k o m is a r ja tu  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , gdzie  o św iad czy ł, że  w ład ze  
so w ieck ie  u n ie m o ż liw ia ją  m u  lo ja ln ą  p ra c ę , w obec  
czego  p ostan ow ił M oskw ę opuścić.

W sz y s tk ie  oko liczn o śc i, to w a rz y sz ą c e  a re s z to w a ­
n iu  i  rew iz ji, d o k o n an e j n a  osobie  p. T e s la ra , w sk a ­
zują  n a  to, że  ta nap aść m iała  zgóry w y tk n ię ty  
kierunek, p odyktow any przez stery  rządow e.

O to s ą  w a ru n k i, w  ja k ic h  p raco w ać  m u s i p o lsk i 
d z ie n n ik a rz  n a  te re n ie  so w ie c k im . M im ow oli n a ­
s u w a  s ię  p y ta n ie ,

d o k ą d  r z ą d  p o l s k i  t o l e r o w a ć  Ib ą d zie  
n a  g r u n c ie  w a r s z a w s k i m  s o w i e ­

c k ic h  d z ie n n ik a r z y
i p rz e d s ta w ic ie la  „ R c s ty “  p o d c z a s , gdy k o re sp o n ­
d e n t  P A T ‘a  o ra z  k o re sp o n d e n t p ra s y  po lsk ie j z m u ­
sz o n y  je s t  z  M oskw y w y jeżd żać , je że li n ie  chce  
p ra c y  sw e j p rzy p łac ić  w o ln o śc ią  i  życiem .

Demarche dziennikarzy zagranicznych
w obron ie  praw  dziennikarzy.

(Telefonem  od naszego korespondentaJ.
ubran iu  spow odow ały , że  dzienn ikarze zagran iczn i  
w  M oskw ie postan ow ili w y stą p ić  w e  w sp ó in em  de- 
m arche n  rządu sow ieckiego, oraz dom agać s ię  przy­
k ładnego ukarania w in n y ch  i  dania zupełnego z a ­
d ośću czyn ien ia  polsk iem u dzienn ikarzow i.

W arszaw a, 8 m a ja . (Z) J a k  s ię  d o w iad u jem y , a re ­
s z to w a n ie  korespondenta PATa i „Ilustrow anego Ku- 
Tjera Codz.“ w  M oskwie p. T eslara w yw oła ło  w śród  
d zien n ik arzy  zagran iczn ych  w ielk ie  oburzenie.

F ak t bezpraw nego aresztow ania , o ra z  rew iz ji, jak  
w reszcie  w y p u szczen ie  a re sz to w an eg o  w  poprałem

Minister spraw wojsk. gen. Sikorski 
w Krakowie.

N a u ro c z y s to ść  p o św ię c e n ia  s z ta n d a ru  5 -go  p u łk u  
sa p e ró w  p rz y b y ł  ta k ż e  m in . sp ra w  w o jsk o w y ch  gen . 
W ła d y s ła w  S i k o r s k i  P o w y że j p o d a je m y  p o r tr e t  
m in is t r a .   ______________■

M A l*BAiggaB W E  S  ■ E.
Czy polsKie słow o „sp raw ied liw o ść" 
Niem cy cz y ta ją : „n ied o łę s tw o "  — 
czy też niema tego słowa w niem. języku?

( O p o w ie ś ć  p r a w d z iw a ) .
(ż ) „D entschtum bund" j e s t  o rg a n iz a c ją , d o  k tó re j 

ró ż n e  k ie ru n k i p o lity czn e  w  P o lsce  ró żn ie  s ię  od n o ­
szą . N iew ą tp liw ie  je s t  to  organizacja antypolska , a le  
n ie z a le ż n ie  od tego  —  n ie w ą tp liw ie  N iem cy  w_ P o l­
sce m a ją  p ra w o  d o  s tw o rz e n ia  soh ie  organ izacji n a­
rodowej.

N ied aw n o  to c z y ł s ię  w  B ydgoszczy  p ro c e s  p rze ­
ciw ko  p. N au m an n ow i, p rezeso w i „D e u tsc h  tu  m b u n - 
d u “ , b y łe m u  prask iem u landratow i. P ru sk i la n d ra t  
c z y li s ta ro s ta  b y ł  w  b. zab o rze  p ru sk im  osto ją  w sz e l­
kiej antypolsk iej po lityk i. To b y l i  najgorsi n a s i w ro­
gow ie. P . N a u m a n n , jako  ta k i,  c ie sz y ł s ię  z re sz tą  
opinją uczciw ego człow iek a . N ie p rz e sz k a d z a ło  m u  to, 
o czyw iśc ie , być landratem , a  p ó ź n ie j,  ju ż  w  P olsce  
n iepod leg łej, p. N a u m a n n a  w y b ra n o  n a  p osła , a  n a ­
s tę p n ie  n a  prezesa  k lubu n iem ieck iego  w  S ejm ie.

P rz e d  k ilk u  m ie s ią c a m i p . N a u m a n n  z o s ta ł  o- 
a k a rż o n y  o  ja k ie ś  przestępstw a krym inalne, p o łączo ­
n e  z  fa łs z o w a n ie m  d o k u m en tó w , proku ra to rja^  z a ż ą ­
d a ła  jego w y d a n ia  i  Sejm  go w yd a ł. W  prasie n ie ­
m ieckiej w  P o lsce  i w  R zeszy  u d e rzo n o  n a  alarm  
C ud  p raw d z iw y , że sp ra w a  nie b y ła  poruszona w  
L idze Narodów.

J e d n a k ż e  są d  w  B ydgoszczy  p. N aum anna u n ie­
w in n ił.  Z n o w u  p ra s a  n ie m ie c k a  w  P o isce  i p o z a  P o l­
sk ą  zatrąb iła  n a  tryum f.

Co do  tego w szy stk ieg o  n ie  m am y n ic  do pow ia- 
dzen ia . J e s te śm y  d u m n i z  tego że  są  w  Polsce  
sędziow ie. S ta ro p ru sk ie  p rz y s ło w ie  z  czasów  F ry d e ­
ry k a  II  g ło siło  w  języ k u  fra n c u sk im , że  s ą  sędz io ­
w ie w  B erlin ie . Od w ie lu  la t n ie  było i  n iem a  w  Ber­
lin ie i  w  N iem czech  sędziów  dla P olaków . S ą  w  P o l­
sce sęd z iow ie  d la N iem ców .

T o w sz y s tk o  jed n ak  n ie  m oże w p łyn ąć  n a  ocenę 
d z ia ła ln o śc i „D e tsch tum ibundu" w Polsce.

P o  ra ty f ik a c ji  t r a k ta tu  w ersa lsk iego  N iem cy  w  P o l­
sce, urodzeni w  P o lsce , w zg lędn ie  od  pew nego  ok re­
ś lonego  te rm in u  w  P o lsce  zam ieszk a li, m ieli p raw o  
w y b ra ć  sob ie  o b yw ate lstw o ' polskie a lb o  n iem ieck ie . 
IDuża część  N iem ców  —  p o d  w p ły w em  w szeeb m e-

miecikieg p ro p a g a n d y  — • o p to w a ła  n a rzecz N iem iec. 
W ie lu  n a ty c h m ia s t  z  P o lsk i w yjechało , w ie lu  w  P o l­
sce je szcze  pozosta ło .

P o te m  zn o w u  —  p o d  w p ły w em  propagandy w szeoh -  
n iem ieck iej —  w ie lu  z  ty c h , k tó rz y  n a  rzecz  o b y ­
w a te ls tw a  n iem ieck ieg o  op tow ało , p o s ta n o w iło  w  P o l­
sce pozostać. „D entschtum bund" oficja ln ie  do tego  
w z y w a ł. M oże d o  tego  m ia ł pra.wo, m oże  n ie  m ia ł  
p rz y p u ść m y , że m ia ł .-S p ra w a  za c z ę ła  je d n a k  a n ty ­
p a ń stw ow y  charakter przybierać, gdy się  o k aza ło , 
ż e  g łó w n y m  filarem  tej akcji jest konsul generalny  
n iem ieck i w  Poznaniu .

I  n a  to jednak z  naszej strony n ie  reagow ano na­
leżyc ie .

A le te ra z  p rzy ch o d z i w iadom ość , że „ D e u tsc h tu m - 
b u n d "  po lec ił w szy stk im  optantom  n a rzecz N ie­
m iec , t. zn. w sz y s tk im  lu dz iom , k tó rzy  dobrow olnie  
zrzek li s ię  ob yw a te lstw a  polskiego, a  Jłrzyjęli n ie ­
m ieck ie  —  w  o k reś lo n y m  te rm in ie  d n ia  1 s ie rp n ia  
b . r. z  P olsk i n ie  w yjeżd żać , ty lko  prow okow ać w ła ­
d ze  polsk ie do tego, b y  ich  s iłą  z  granic P olsk i u su ­
n ę ły .

„D eu isch tu .m b u n d "  p rzytem  ob iecu je , że  rząd n ie ­
m ieck i zw róci optantom  w sze lk ie  z  tego pow odu p o­
n ie s io n e  koszta , a  ró w n o cześn ie  p o k ry je  s t r a ty  m a ­
te r ia ln e , p rze d s ta w ia ją c e  ró ż n ic ę  m ię d z y  is to tn ą  
w a r to ś c ią  m a ją tk u , p o zo staw io n eg o  w  Po lsce , a  ce n ą , 
u z y s k a n ą  z  lik w id ac ji p rz y m u so w e j ty c h  m a ją tk ó w .

Co to w szystk o  zn aczy?
„ D e u tsc h tu m b u n d "  n ie  ch ce  b yć organizacją, w  ra­

m ach  istn ie jących  leg a ln y ch  u staw  bron iącą  n ie ­
w ą tp liw ie  w rogich  P olsce celów . „ D e u tsc h tu m b u n d ‘‘ 
w zy w a  do oporu, choć  b ie rn eg o , p rz e c ie ż  je d n a k  
faktycznego przeciw ko istn ie jącym  ustaw om . A le ~  
co  n a jw a ż n ie js z e  —  „ D e u tsc h tu m b u n d "  w  te m  
w sz y s tk ie m  o p ie ra  s ię  o  obce, w rogie  nam  m ocar­
stw o  i w szystk ich , którzy u słu ch ają  jego w ezw an ia , 
za p ew n ia  o pom ocy ze  stron y  tego m ocarstw a.

,,D eu tsch  tum bun-d" p rz e k o n a  s ię , że sęd z io w ie^ w 
P o lsce  są  spraw ied liw i —  w  k ażd ym  w ypadku. 
W  ty m  w y p ad k u  też  b ę d ą  sp raw ied liw i i  w in n y ch  
pociągną do odpow iedzia lności.

A le i  d y p lo m ac ja  n a s z a  m u s i w  B erlin ie  coś n ie ­
coś w yjaśn ień  zażądać!

D la c z e g o  in te rn o w a n o  księcia Jerzego
Z b ió r  k a r y k a tu r  c e s a r z a  F r a n c is z k a  J ó z e f a .  —  B a l n a g ic h  d z i e w c z ą t  
w  b e lg r a d z k ie j  s a l i  t r o n o w e j .  —  P r a w d z iw a  p r z y c z y n a  in t e r n o w a n ia .

n ie  p rz y ję ć  w  k a n a k u , k a z a ł  on  rozw iesić  m n óstw o  
karykatur cesarza F ranciszka Józefa, a  p ew n e j n o c y  
w  sa li tro n o w e j sw o jego  o jca , k ró la  P io tra ,  u rząd ził 
b a l, w  k tórym  w z ię ły  u d z ia ł w  stroju  adam ow ym

Kraków, 9  m aja .
( ? )  Z  B e lg rad u  n a d e s z ła  s e n s a c y jn a  w iad o m o ść  o 

in tern ow an iu  k s ięc ia  Jerzego serbskiego, b ra ta  k ró la  
ju g o s ło w iań sk ieg o  A lek san d ra . D z ie n n ik i w ie d e ń sk ie , 
k tó ry c h  in fo rm a c je  w  te j sipraw ie trzeb a  je d n a k  p rz y j­
m o w a ć  z  za s trz e ż e n ie m  ze  w zg lędu  n a  ich  n ie p rz y ­
ja z n y  s to su n ek  d o  m łodego  p a ń s tw a  ju g o s ło w ia ń sk ie ­
go, k o m u n ik u ją  s e n sa c y jn e  w ie śc i o  p rzyczyn ach  in ­
tern ow an ia  k sięcia  Jerzego, p rz y p o m in a ją c , z  jego  
p rz e sz ło śc i c a ły  szereg  w y d a rz e ń , ź le  c h a ra k te ry z u ją ­
c y c h  w sp o m n ian eg o  k s ięc ia .

D z ie n n ik i w ied eń sk ie  d o n o szą  m ian o w ic ie , że  ju ż  
w  ro k u  1912 is tn ia ł  p lan  in te rn o w a n ia  k s ię c ia  Je rz e ­
go, a  to  z  pow odu b ru ta ln o śc i jego  w  s to su n k u  do 
s h iż b y  i  n a u c z y c ie li ,  tu d z ie ż  z  pow odu  ca łego  sz e ­
regu  g w a ltćw , ja k ic h  te n  k s ią ż ę  m ia ł  s ię  rzek o m o  
dopuśc ić .

K s ią ż ę  J e rz y  z a jm o w a ł s ię  rzek o m o  o rg a n iz a c ją  
b a n d  i  b y ł w  o sob istych  stosunkach  z  przyw ódcam i 
b and  m acedońskich, on  to  p o dobno  in sc e n iz o w a ł n a ­
w e t  z a m ach  n a  ży c ie  sw ego d z ia d k a , k ró la  c z a rn o ­
gó rsk iego , a  to  w  ty m  c e lu , a b y  po ło ży ć  k re s  is tn ie ­
n iu  sam o d zie ln eg o  k ró le s tw a  czarn o g ó rsk ieg o .

Z  b ła h y c h  pow odów  k o p n ą ł o n  po d o b n o  jed n eg o  
ze  sw y ch  s łu ż ą c y c h , S te fa n a  K o łakow ioza . ta k  m ocno , 
że te n  w sk u te k  k ap n ię c ia  zm arł,  a le  je szcze  p rzed  
śm ie rc ią  p o d su n ię to  m u  do p o d p isa n ia  o św iad czen ie , 
iż  do  c h o ro b y  jego  p rz y c z y n ił  s ię  zw y k ły , n ie z a w i­
n io n y  p rz e z  n ikogo  w y p ad ek .

S p ra w ę  tę  za tu sz o w a n o , ta k ,  jak  ró w n ież  z a tu s z o ­
w a n o  w iad o m o ść  o  in n y m  s łu żący m , n ie ja k im  Jo w a - 
n o w ic z u , którego k siążę  Jerzy m ia ł  rzekom o k azać u- 
top ić  w  rzece  S aw ie .

D z ie n n ik i w ied eń sk ie  o p o w iad a ją  je szcze  in n e  n i-  
s to r je  z  ż y c ia  k s ię c ia  Je rzego . M iał o n  n p . w  czasie  
p o lo w a n ia  n a  k aczk i w ystrze lić  oko p ew n em u  ch ło p ­
c u , s to jącem u  n a  p rzec iw leg ły m  b rzeg u  i  c h e łp ić  s ię  
p ó ź n ie j,  z  pow o d u  sw ego  celnego  strza ln . S w e m u  w y ­
c h o w a w c y  f ra n c u sk ie m u  L e v a sse u ro w i p lu n ą ł o n  rz e ­
k om o  w  tw a rz , a profesora u n iw ersy tetu  i sw ego nau -  
c zyc ie la  n a zw isk iem  H um anisch i sp oliczk ow ai. 
K o n sp iro w a l on  w re sz c ie  p rzec iw  w ła sn e m u  o jcu  i 
c h c ia ł  go  s trą c ić  z  tro n u .

O p o w ia d a ją  d z ie n n ik i w ied eń sk ie , że w  jego  sa to -

belgradzkie dziew częta .
O b ecn ie  k s ią ż ę  J e r z y  z o s ta ł in tern o w a n y  i  odw ie­

z io n y  pod ekskortą w ojskow a do  zam ku B e lley , d a ­
w n ie jsz e j w ła sn o śc i a rc y k s ię c ia  F ry d e ry k a , sk o n fi­
sk o w a n e j p rz e z  rz a d  ju g o s ło w iań sk i.

P rz y c z y n a  tego  in te rn o w a n ia  je s t  p o d o b n o  t a  oko­
lic z n o ść , iż  k s ią ż ę  J e r z y  z a ż ą d a ł n ie d a w n o  od  sw ego 
b ra ta ,  k ró la  A le k sa n d ra , a b y  „oddal" skradzioną m u  
koronę królew ską i  tron ju gosłow iań sk i" - K sią ż ę  J e rz y  
ch c ia ł w y m u sić  n a  k ró lu  A lek san d rze  o p u szczen ie  
t ro n u  i groził n aw et ży c iu  królew sk iem u. N a te m  t le  
m ia ło  d o jść  do  b u rz liw e j s c e n y  p o m ięd zy  m m  a  k ró ­
lem , k tó ry  szy b k o  o p u śc ił  sa lo n , z a m y k a ją c  z a  so b ą  
d rz w i n a  k lu cz  i  p o leca jąc  n a s tę p n ie  o d p ro w ad z ić  
b ra ta  p rz y  po m o cy  s łu ż b y  i  p rz y w o ła n y c h  lek a rz y . 
W  d w a  ćmi p ó ź n ie j o d w iez io n o  k s ię c ia  J e rzeg o  do 
z a m k u  w  B elley.

J e ś li  d a n e  p o w y ższe , z a c z e rp n ię te  z  p r a s y  w ied eń ­
sk ie j s ą  p raw d z iw e , to  św ia d c z y ły b y  o n e  o

„SAPOMENTHOL MATOŁ!"
>d lat 80 znany Jako najskuteczniejsze nacieranie  

w cierpieniach reum atycznych i  t . p.
Do nabycia w aptekach i  drojmerjach. 

W ytwórca: Bug Matnia, fab ryk  
Ska z  ou t. odpow.

K Ą P ! E L F . K W A S O W Ę G L O W E
( n a u h e im s k ie )  w  z a k ł .  w o d o le c z n ic z y m  K ra k ó w , 

S a s k i e g o  11. T el. 1295. 2847

Rymanów'zdrój—Pensjonat Zofia
P o k o ie  u m e b lo w a n e  z  p o ś c i e l ą  i c a ły m  u t r z y m a n ie m .
C e n y  u m ia r k o w a n e .  Z g ło s z e n ia  : Dr. F ra n c is zk a  

K u ra s iew S c zo w a  S a n ok . 2905jj
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M O T U C W I i  
AMERYKAŃSKIE 
Ś W IA T O W E J  

S Ł A W I  
t<i©eJę§ PrifBC® 3  Va H P .

do użycia z b o ­
cznym wózkiem.

Sec&saf 8  Hf*. 
B ig tó ie f  14 IIP.
Dostawa natychmiastowa ze składu

R e p re z e n ta c ja  2941

Biura Radiiwiłłowska 23. Te!. 1253. 

Wystawa Basztowa 16. Tel. 4544 

s€H?@ws€is, „ a u y © pa la bs“ ,
M ielęck iego  5. T e le fo n  2 3 9 0 .

# oryginalne

CUKIERKI HOLENDERSKIE
oferuje: 2908

Warszawa, iieeała 8, tei. 70-58 

c u c i s z
zmniejszyć wydatHi domowe?
Odświeżaj sama suknie, bluzki i wszelką gar­

derobę na zimno lub gorąco tylko
BRAUNSA barwniKami do 
d o m o w e g o  fa r b o w a n ia  

Do nabycia w  drogeriach ftp.

2968

a pragnące je mieć, niech zgłoszą się pisemnie 
Tylko mężczyznom udzielę pewnych wyiaśnień 
Zgłoszenia do Administracji pod „POTOMSTWO".

awiadomienie.

Z
 Od dnia 6 bm. pad dyir. Franciszka Meszko­
wi cza, po krótkiej przerwie został ponownie 
otwarty wytworny dancing w  sali teatrzyku  
„Bagatela" (Lwów, Rejtana 3). Ulubiona para ta­
neczna Marion i Ralf, oraz murzyn Sam-Salvani pr »- 
longowani. Nowe, światowej sławy pary taneczne 

wkrótce przybędą.
P ie r w s z o r z ę d n a  k a p e la  ja ss -fe a n d .

Początek  o  go d z 'n ie  10-teJ wieesós*.
Nowa dyrekcja zapewnia Szanownym P. T. Gościom 
wykwintna fam ilijną zabawę, ręcząc że jedynym  
punktem zbornym eleganckiego świata stanie sie od 

diziś dancing w sali teatrzyku „Bagatela". ‘2967

SCannienica 3 -p ię tr .
pobliżu plant, czysty dochód 1.000 zł. mies., peł­

ny komfort, wolne mieszk. 3 pok., łazienka, ku- 
2954 chnia i t. p.,

c i ®  ® i» ] r ^ e @ I« s » ! ® s .
Zgłoszenia bezpośrednie od kupujących pod: „Spie­

szna decyzja", do Admin. Kurjera Ilusti.

Za spokój duszy ś. p.

WŁODZIMIERZA CARA
odprawioną zostanie w pierwszą 

bolesną rocznicę śmierci

m s m  iw.
w poniedziałek dnia 11 bm. o godzinie 
8 rano  w kościele św. Wojciecha, na 
którą Krewnych Znajomych i Kolegów 

Zmarłego zaprasza 
2969 Ż o n a  z  d z ie ć m i.

u Księgarnia Jagiellońska" w Krakowie, WiśBna 3
posiasSa największy sortyment

KSIĄŻEK FRANCUSKICH
ze wszystkich dziedzin wiedzy.

FRANCUSKIE CZASOPISMA ILUSTR.
staSe na składzie.

*» W  n n i  ia«®w<s®ecl
francusKIej muzytii Koncertowej i tanecznej.

K A T A L O G I B E Z P Ł A T N 1 E I W Y S Y L & A  O D W R O T N A I

S

i t ¥ S ® w m
19 2758„ZDROI SŁONY’

szczawa alKaltczna sodowo-slonawa
przewyższa tego rodzaju wody zagraniczne, 
p rz e c iw :  gruźlicy płuc, rozedmie płuc, 
dusznicy oskrzelowej, nieżytom krtani,  tch a ­
wicy, oskrzeli, chorobom narządu  pokar­
mowego i chorobom  przewodu meczowego.

Do nabycia w e  w szystk ich  aptekach

Zawiadomienie.
Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż po śmierci 

mego ś. p. męża, prowadzić będę nadal Zakład arty- 
s tyczaio - reprodukcyjny i fotograf ja, nagrodzony zło­
tym medalem na I-e,j wystawił wszechpolsk o.] 
w Poznaniu. Dziękując za dotychczasowe poparcie, 
proszę o dalsze. 2925 Aniela Pawlikowski.

Ostatnia nowość!

B ł o n y  f o t o g r a f i c z n e

P o i h e .
Jeneiralne przedstawicielstwo

Aleksander Koch
W a r s z a w a ,  P fiac  N a p o le o n a  5 .

Żądać wszędzie. 2971

f t W l i l f
perfumeiyjno-kosmetycsne i gumowe chirurgiczne- 

poleca hurtownie, po cenach konkurencyjnych: 
LEON WETSTEIN, Kraków, Wolnica Ł  2931

Co dzień n iesie?
Kraków, 9 maja.

Zjazd Korporacyj akademickich 
w Warszawie.

Z Warszawy donosi (PAT): Dnia 7 bm. rozpo­
czął się tu 5-ty zjazd polskich korporacyj akademi­
ckich nabożeństwem solennem, odpraw i onem w ko­
ściele PP. Wizytek, poczerni o godz. 13‘60 rozpoczęło, 
się pierwsze uroczyste plenum zjazdu, przy współ­
udziale przedstawiciela p. ministra wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego dra Adama Lewickie­
go i pp. rektorów uniwersytetu warszawskiego p. 
profesora Rrzy aztało wicora, Politechniki warszawskiej 
prof, Czesława Skotnickiego, szkoły głównej gospo­
darstwa wiejskiego prof. J. Czosnowskiego, wojewo­
dy SoUana, przedstawicieli komendy miasta, ugru­
powań akademickich, Związku Bratnich Pomocy, 
Związku kół naukowych, Związku kół prowincjonal­
nych, młodzieży wszechpolskiej i Odcndzenia, przed­
stawicieli prasy oraz uczestników zjazdu. W czasie 
zebrania wygłoszono szereg podniosłych przemó­
wień, poczem rozpoczęły się normalne obrady zja­
zdu. W dnl.u dzisiejszym obradują komisje zjazdu. 
Zjazd potrwa prawdopodobnie do niedzieli wieczo­
rem.

Katastrofa przy budowie mostu 
na Sanie.

Dnia 5-go maja na Sanie pod Rzeszowem, pow. 
biłgorajski, zdarzyła się katastrofa przy budowie 
mostu. Rusztowanie mostu zawaliło się w chwili,
kiedy robotnicy znajdowali się przy pracy. 5 osób 
jest ciężko rannych, 18 lekko. Śledztwo w toku.

Paryska Akademja nauk moralnych 
i politycznych — Polsce.

Wczoraj podaliśmy wiadomość naszego korespon­
denta paryskiego o podpisaniu adresu elity umysło­
wej Francji do polskiej inteligencji z okazji otwar­
cia Instytutu francuskiego w Warszawie.

PAT donosi z Paryża, że niezależnie od adresu zło­
żonego ambasadorowi Chłapowskiemu w niedzielę 
przez delegatów francuskiego instytutu, złożyła na 
ręce ambasadora Chłapowskiego akademia nauk mo­
ralnych i politycznych adres, podpisany przez se­
kretarza Ca-rola Lion Caon. wyrażający ogromną ra­
dość, jaką odczuwają członkowie Akademii nauk mo­
ralny oh i p Gili tycznych z okazji założenia w Warsza­
wie francuskiego instytutu, który poziwoli studentom 
polskim i francuskim na -zbliżenie sie w pracy. Pra­
ca ta przyczyni się do nawiązania tradycji, wiążą­

cych oba kraje, które współpracowały od wieków
średnich, gdy Polska była przedstawicielką i pro­
pagatorką w Europie Wschodniej i Środkowej nauki 
humanistycznych,, a Francja była szamipio-nem ńa 
Zachodzie. Adres kończy stię gorącem życzeniem 
wielkości i pomyślności dla nieśmiertelnej Polski. 
Adres aikademji i instytutu francuskiego jest uważa­
ny w kolach politycznych za. manifestację olbrzy­
miego znaczenia. Dzienniki zagraniczne, a zwła­
szcza korespondenci dzienników angielskich widzą 
w tej manifestacji dowód, że sojusz francusko-pol­
ski jest podyktowany nietylko konie czn ościami na­
tury politycznej, lecz wypływa z czynników natury 
moralnej i jest gwarancją jego trwałości.

PRAWDA.
Wszystko jest względne na tym świecie, 
radość czy smutek, ludzkie czyny 
wszystko się w jeden wieniec plecie, 
skutek jest różny od przyczyny.
Wszystko jest względne — nacisk cały. 
moralność, zbrodnia, zmysł rodzinny 
to czasem prawda, lub kawały, 
jak w każdej operetce innej.

-— O— Jah.
D E F I L A D A .

Pan Zenon mieszka na ulicy Basztowej na drą­
giem piętrze od frontu. Miły to punkt, ale zresztą 
nic w tem napozór nadzwyczajnego.

Wczoraj rano, kolo godziny ósmej zadzwonił te­
lefon w mieszkaniu Zenia.

— Halo! Kto przy telefonie?
— Czy to mieszkanie pana Zenona?
— Tak jest, ale czy mnie słuch nie myli... to 

pani glos, panno Zosiu?
—  Tak, to ja. 
Fala szczęścia zalała serce Zenona, bo oto od

szeregu miesięcy pałał już gorącym afektem do 
pikantnej bruneteczki Zosi, jednakowoż bez żad­
nych szans powodzenia. A teraz ten telefon o tak 
wczesnej godzinie...

— Panie Zenonie, mam prośbę do pana.
— Ależ pani, wszystko, zawsze, wszędzie...
— Czy mogę przyjść do pana kolo godziny 

dziesiątej rano?
Zenonowi omalo, że nie wypadła z ręki sluchaw 

ka ze wzruszenia. t .
— Ależ pani... panno Zofjo. tyle szczęścia...
— Więc pan się zgadza? No to przyjdziemy z 

mamą!
— Z marną?!... .
— No tak, s mamą i z kuzynkiem Władziem, 

bo pan mieszka na ulicy Basztowej od frontu, a 
my chcemy zobaczyć defiladę wojsk przed Pre­
zydentem. ...

 O  Mig.
O s o b is t e .

WYSOKIE ODZNACZENIE. Prezydent Rzeczypo­
spolitej Polskiej nadał pani HePnie z Lubiewa 
Świeykowskich Vascu, żonie pułkownika W. P- wi
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nieustraszony bohater rozlicznych a nie­
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Krzesła Już 
o d

40 groszy!

Searasy od 5 pop. 
w  niedzielą 
od 3 popoł.

osobie Prezydenta. Za ułanami 2-gi pułk szwoleże­
rów rckitniańskich, 5-ty pułk strzelców konnych, 
wkońcu baterie 5-gó dyonn artylerii konnej.

Wrażenie przeglądu ogromne, widzowie opano­
wani enituzjazmem urządzają aTmji ow ację, które] 
niema końca, aż dopiero, gdy Prezydent opuszcza po­
most i udaje się do województwa.

Hołd ludności Zwierzyńca.
Po krótkim pobycie w województwie udał sdę P- 

Prezydent autem w towarzystwie jenerała brom 
Szeptyckiego na Kopiec Kościuszki. Cała droga, któ­
rą. przejeżdżał Dostojny Gość była odświętnie przy­
brana chorągwiami, festonami i dywanami. W szcze 
gólnóści ulica Kościuszki, dawne Półwsie Zwierzy­
nieckie, tonęło w powodzi chorągwi i fesionów. u 
stóp góry św. Bronisławy przed (kościółkiem na 
Salwatorze p. Prezydent odebrał hołd ludności Zwie­
rzyńca i okolicy. Tutaj oczekiwali p. Prezydenta 
przedstawiciele ludności podmiejskiej, a .mianowi­
cie inż. Blińskii, inż. Drobniak, inż. Kramarski,

radca Dudek, ks. kanonik Pilkowski, radca Stołych- 
wo, Rusek, Sas, Habas i 'inni, którzy wręczyli p. 
Prezydentowi cbleib i sól. Imieniem ludności powi­
tał p. Prezydenta inż. Gliński teimi słowy:

Panie Prezydencie!
Tu obok 'kościoła najstarszego w Polsce gdzie 

przed setki laty kazał św. Wojciech, tu gdzie znaijdu 
je się Kopiec Naczelnika, tu skąd wyruszał ostatni 
raz na boje Ks. Józef, tu gdzie spoczywają prochy 
nieodłącznego towarzysza broni i sekretarza boha­
tera narodowego T. Kościuszki, ludność Zwierzyńca 
i okolic wita Gię p. Prezydencie w dniu Imienin 
staropolskim zwyczajem „cblebem i solą, składając 
hołd i życzenia. Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpo­
spolita Polska"! Niech żyje Prezydent Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej Stanisław Wojcie­
chowski. ,

Imieniem zaś dzieci przedmieść, złożyła hołd Do­
stojnemu Gościowi 9-letnia Wiesia Glińska. Po zwie­
dzeniu kościółka i wpisaniu się do księgi pamiąt­
kowej, pan Prezydent żegnany owacyjnie, pojechał 
wraz z świtą na Kopiec Kościuszki.i li a, ----  -----

M n  K o p c u  K o ś d w s a l l f i i
Na powitanie wjeżdżającego w mury warowni na 

Kopcu rozległ się hejnał z blank foitecznych. Warta 
sprezentowała broń, poczem pan Prezydent po Przy­
witaniu się z oczekującymi go Oficerami 5-go pułku 
saperów, udał się do żołnierzy zgromadzonych na 
wielkiem podwórzu. W -przygotowanym dla mego 
namiocie odpoczął, poczem udał się do żołnierzy spo­
żywających właśnie obiad, zaszczycił niektórych krót­
ką rozmową, a następnie odezwawszy się dó otocze­
nia: „Panowie, kto mą silne nogi, to proszę ze _ mną 
na Kopiec", ruszył Pan Prezydent ku mogile pierw­
szego Naczelnika.

lt stóp Kopca przedstawili się panu Prezydentowi 
pp. dyrektor Paszkowski i mai*ałek powiatu Skrzyń­
ski, jako prezes względnie wiceprezes komitetu re­

stauracji mogiły Kościuszki. Pan Prezydent nastę- 
ipnie udał się na szczyt Kopca, raźnia przechodząc 
całą drogę. Na szczycie Kopca przepędził znaczny 
czas rozkoszując się i napawając się przecudnym 
widokiem Krakowa, jak również i najbliższej okoli­
cy. Po blisko półgodzin nem obserwowaniu grodu 
Podwawelskiego ze szczytu Kopca Pan Prezydent 
pieszo przebył całą drogę aż do stóp góiy Bronisła­
wy, witany niezmiernie owacyjnie przez tłumy tam­
tejszych mieszkańców, jak również i licznie przy­
byłej ludności wiejskiej. Przy klasztorze Norberta­
nek wsiadł Pan Prezydent do auta i w towarzy­
stwie jenerała broni Szeptyckiego udał się do Sta­
rego Teatru, gdzie komitet sztandarowy przyjął Do­
stojnego Gościa śniadaniem.

i, rctxvv yl   *--

Przyjęcie na cześć p. Prezydenta
w  S tarym  Teatrze

W wielkiej sali Starego Teatru zebrali ̂ ię najwy­
bitniejsi przedstawiciele społeczeństwa krakowskie­
go. Wchodzącego na salę Prezydenta powitały dźwię­
ki Hymnu Narodowego. We foyer oczekiwali Pana 
Prezydenta członkowie komitetu sztandarowego, o- 
raz komitet dla uczczenia 50-letniego jubileuszu 
pracy artysty malarza Mroczkowskiego Aleksandra, 
w ośobach pp. komisarza rządowego dra  ̂Wawrau- 
scha i posła Marjana Dąbrowskiego, którzy wrę­
czyli Panu Prezydentowi ostatnią pracę znakomite­
go malarza, „Dolinę Kaspiusie w zimie", jako u- 
pominek imieninowy od 78-letn.iego «tarca dla 
Pana Prezydenta. Dostojny Gość z widocznem wzru­
szeniem dziękował za te wyrazy pamięci, poczem 
udał się do sali Starego Teatru, gdzie zajął honoro­
we miejsce. Po prawej ręce Pana Prezydenta zajął 
miejsce ks. biskup Sapieha, po lewej zaś minister 
wojny jen. Sikorski, dalsze miejsca zajęli: jen Szep­
tycki, konsul austriacki Lewalski. jenerałowa Szep­
ty ck a, jen. Haller, były premiei  ̂ dr. Nowok, pos. 
Dąbrowski, były minister Kumamecki, prezes Izby 
skarbowej Greger, prez. Izby Handlowej Epstein, 
dyr. Banku Polskiego Makowiecki, : m-m. Naprze- 
-iw zaś Pana Prezydemta usiadł wojewoda Kowan- 
kowski, senator Lew akowski, dca V pułku 
saperów Dziakiewicz, komisarz rządowy Wawrauscii, 
wiceprezydenci miasta Rolle, Sare i Wielgus, oiaz
wiele osobistości. .

W ozasie uczty przemówił senator LewaaowsKi, ja­
ko prezes komitetu sztandarowego oraz, jako przed­
stawiciel wielkiego przemysłu Zagłębia krakowskiego 
i śląskiego. W przemówieniu swem zaznaczył senator 
Lew akowski, że wielki przemysł, oceniając należy­
cie znaczenie techniczne wojsk i urządzeń dla na­
szej armji ofiarował dila 5-go pułku saperćw cho­
rągiew. Podniósł dalej, że największe bohaterstwo 
żołnierza nie ;esl w sianie sprostać zadaniu, jeżeli 
nie jest poparte umiejętna i celową techniką woj­
skową Naród' nasz mając 3ilną i dobrze zorganizo­
waną armię ■wojskową, powinien opierać się także 
na innej airmji, o wiele liczniejszej i równie waż.nej, 

U  ta druga armja, to wszyscy obywatele, to całe

społeczeństwo, które utrzymuje swą pro gramów ą i 
celową pracą wszystkie warsztaty pracy.

Okrzyk wzniesiony na cześć parna Prezydenta 
pr-zez senatora Lewakowskiego pochwycili wszyscy 
zebrani i trzykrotnie obił się o mury sali okrzyk na 
cześć Prezydenta.

Następnie pułkownik Dziakiewicz, dowódca 5-go

25-lecie pracy scenicznej 
art, dram. Zelwerowicza,

W dniu 14-go maja znakomity poi siki artysta dra­
matyczny Aleksander Z e 1 W e r o w i c zi, obchodzi 
25-letni jubileusz swej pracy scenicznej. Redakcja 
Jluistr. Kur jer a Godz." składa jubilatowi najserde- 
ozniejisże życzenia dalszej owocnej działalności dla 
dobra sztuki polskiej. . _____

pułku saperów-, imieniem swych oficerów i żołnierzy 
podziękował za zaszczyt, jaki spotkał pułk przez 
pnzylbycie pana Prezydenta na poświęcenie jego cho­
rągwi.

Przemówienie p. Prezydenta.
W odpowiedzi na przemówienia, pan Prezydent 

dziękując ża złożone życzenia, wyraził przekonanie, 
że wszystkie uroczystości i święta, skupiające spo­
łeczeństwo wokoło wielkich idei i myśli, są podsta­
wą życia zbiorowego. Idee takie, jak miłość ojczy­
zny, siła i karność wojskowa, praca i wiedza są 
natjniezawodniejszyimi gwarancjami nietylko trwa­
łego bytu Polski, lecz także i jej coraz bardziej ro­
snącej potęgi. Prezydent wzywa do skupiania się 
około idei wielkiej aimji polskiej, jak również około 
idei spotęgowania oświaty w Polsce. Jeżeli wszyscy 
tak będą Czynić, jak myślą w chwilach podniosłych, 
jóżeli to będzie nakazem ich obowiązku codzienne­
go, to możemy śmiało patrzeć w przyszłość i nie 
obawiać się chmur na horyzoncie. „Wzywam was 
mówił Prezydent — do obowiązku pracy, aby ta 
Polska była naprawdę potężną, pomni na wielkie o- 
fiary naszych przodków i oby dał Bóg ażeby przy­
szła pokolenia wspominały o obecnem pokoleniu, ja­
ko o tych, którzy Polskę odbudowali i aby nasi przy­
szli już nigdy nie zwątpili w trwałość Jej îstnienia. 
Wznoszę więc okrzyk: „Polska nietylko niech żyje, 
ale i potężnieje, jako wyraz siły i kultury 1“ „Polska 
niech potężnieje, potężnieje, potężnieje!" Przy dźwię­
kach hymnu narodowego, rozległy się potężne okrzy­
ki: „Polska niech potężnieje!"

• • •
Po przyjęciu w Starym Teatrze udał się Pan Pre­

zydent w7raz ze świtą do województwa, gdzie przy­
jął na audjencji ks. biskupa Sapiehę, oraz prezydjum 
towarzystwa strzeleckiego w osobach dra Schoeidra, 
dra Rzegocińskiiego i inż. Króla, którzy zaprosili Pa­
na Prezydenta na uroczystość zjazdu wszystkich pol­
skich bracaw strzeleckich, jaki odbędzie się we wrze 
śniu b. r. w Krakowie. Stąd udał się Pan Prezydent 
na poświęcenie statku „Światowid".

Poświęcenie statku „Światowid”.
Ciężkie chmury, jakie zawisły nad Krakowem., 

rozproszyły się. ulewny deszcz ustał i zawitała pię­
kna pogoda. Na Wiśle w przystani na Groblach, 
stał na kotwicy nowy statek „Światowid", wokół 
którego straż honorową pełniło kilka statków pasa­
żerskich i motorówki, wszystkie odświętnie przy­
brane chorągiewkami i proporczykami. Nieco po 4-ej 
przybył Pan Prezydent ze swoją świtą W przysta­
ni powitali dostojnego Gościa prezes Żeglugi Pol­
skiej. dr. Jurczyński. żona posła pani Michalina 
Dąbrowska i redaktor „Światowida" pro-f. Flach 
jako członkowie komitetu. Pan Prezydent przeszedł 
na staiek, poczem ksiądz infułat dr. Wądolny w pon- 
tyfikałnych szatach dokonał uroczystego aktu po­
święcenia. Rodzicami chrzestnymi byli Pan Prezy­
dent Wojciechowski i pani Michalina Dąbrowska. 
Pa dokonanem poświeceniu statku pani pos. Dą­
browska, jako matka chrzestna rozbijając butelkę 
szampana i oblewając n.im statek oraz wodę, prze­
mówiła- „Daję ci na imię „Światowid"!. Po tym 
symbolicznym chrzcie Pan Prezydent zwiedził sta­
tek a następnie wyraził życzenie odbycia prze­
jażdżki w górę *2eki. Pan Prezydent wraz ze świtą 
przeszedł na -latek „Stanisław" 7 zajął miejsce na 
jego dzióbie. Licznie zgromadzona publiczność 
wzdłuż brzegów oraz na motcie Zwierzynieckim, 
niezwykle owacyjnie witała Głowę Państwa, a w 
chwili, gdy statek znalazł się przy moście, posypały 
się nań kwiaty. W czasie trogi Pan Prezydent żywo

interesował się regulacją Wisły i rozpytywał się o 
stan zabezpieczenia Kiakawa przed powodzią, a
objaśnień w tym kierunku udzielał wiceminister 
Dudek. Statek dojechał do klasztoru Norbertanek 
poczem odbył powrotną drogę na Groble.

HoM  dziatwy szkolne',
Z Grobli udał się pa.n Prezydent autem do Sokoła, 

gdzie odebrał hołd młodzieży szkolnej. W wielkiej 
sali Sokoła zgromadziły się delegacje szkół ze sztan­
darami. Dostojny Gość dłuższą chwilę przebył wśród 
dziatwy szkolnej, która gromkicmi okrzykami wyra­
żała serdeczne przywiązanie do Jego osoby. Zasypa­
ny kwiatami, jak również obdarzony licznymi bu­
kietami kwiecia, oraz żegnany spontanicznie przez 
młodzież, odjechał pan Prezydent do województwa 
na obiad, który odbył się w ścisłem gronie.

Mtsacnti — o d f a i d .
Wieczorem o godzinie 9-tej przyjmowany był par. 

Prezydent w apartamentach magistratu, gdzie pre­
zydium miasta wydało na Jego Cześć raut.

O godzinie li-tej pan Prezydent żegnany owacyj­
nie na dworcu prżćz przedstawicieli władz, wojsko­
wości oraz ludność Krakowa, odjechał do Warszawy.

—o§o — —



Z pobytu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Krakowie.

„grupach szturmowych Komiinternu".
W Polsce grap szturmowych przewidziano w pla­

nie moskiewskim aż cztery. Każda z tych grup li­
czyć będzie 13 trzynastek, złożonych z wyszkolo­
nych ■zaimaehoiweów.

siedzeniu tym Dzierżyński złożył sprawozdanie z 
przeprowadzonego śledztwa w sprawie zamachu i o
istnieniu tajnych organizacyj wojskowych. Przed­
stawione dane skłoniły Fnmzego do zażądania do­
puszczenia do prezydjum rosyjskiej partjji bolsze-

Z pobytu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w Krakowie.

Ilustracja nasza przedstawia moment powitania 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej w Barbakanie przez 
komisarza rządu p. Wawrauscha w otoczeniu wice­
prezydentów ip., Twa strzeleckiego i cechów ze sztan 
darami. Na galerji widać orkiestrę zakładu im. św.

Józefa i im. Piotra Skargi. Na rycinie zauważyć 
można p. Prezydenta Rzeczypospolitej(X), a nadto 
kom. rządu m. Krakowa p. Wawrauscha(xx) i wice 
prezydenta Wielgusa(xxx),

Kupujcie Lukaschik’a Kupujcie

M ^ d i o  „ M ł o t e k  i  P e r l i k
pod gw aran c ją  czyste .

R ep rezen tac ja  d la  M ałopolski:
EDWARD STEIN, Kraków, Straszewskiego 7.

Józefa i im. Piotra Skargi. Na rycinie zauważyć 
można p. Prezydenta Rzeczypospolitej(x). a nadto 
kom. rządu m. Krakowa p. Wawrauscha(xx) i wice 
prezydenta Wie]gusa(xxx),

Ilustracja nasza przedstawia moment powitania 
. Prezydenta Rzeczypospolitej w Barbakanie przez 
omisarza rządu p. Wawrauscha w otoczeniu wice- 
rezydentów m., Twa strzeleckiego i cechów ze sztan 
arami. Na galerji widać orkiestrę zakładu im. św.
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gospodarka.
lodntesleniem uzdrowisk krajowych?
Dodatkowo zaś obecnie ogłosiły czeskie uzdrowiska, 
ża wszyscy obywatele polscy, którzy przyjadą do 
Czech z paszportem nieulgowym, za który zapłacili 
całe 250 złotych, otrzymają w uzdrowiskach 50-pio- 
centowe zniżki, aby sobie wyrównać koszta pa­
szportu.

Z innych naszych sąsiadów, Rumun ja, nie ba­
wiąc się w skomplikowane ułatwienia, pcprostu daje 
na swoich kolejach kuracjuszom 50% opust od ceny 
biletów. Co do zniżek w uzdrowiskach rumuńskich, 
to mają je w wysokości 50% urzędnicy i oficero­
wie, a cen pokojów już bardzo zniżać nie potrzebu­
ją, ponieważ w takiej miejscowości, jaik Dorna na 
Bukowinie, cena pokoju z balkonem w luksusowym 
hotelu wynosi od 2 do 3 złotych dziennie, już w peł­
nym sezonie.

Zdaje się, że rzecz cała nie wymaga już dalszych 
komentarzy. Wystarczy zostawienie i porównanie 
jednego i dragieg ofaktu — aby orzec, gdzie poli­
tyka gospodarcza jest mądra — u nas ozy u na­
szych sąsiadów? , U nas patrzy się nie dalej końca 
własnego nosa. Zarówno skarb _ (paszporty^ przed­
siębiorstwa państwowe (kolej), jak uzdrowiska 
uważają, że najmądrzejsze jest „chapnięcie", jak 
najwięcej na razie do kieszeni, a co potem będzie, 
mniejsza o to.

Nie ulega wątpliwości, że nawet „zwiększony do­
chód kolei przy zwyżkach nie będzie większy, niż 
byłby dochód1 z większej liczby letników i kuracju­
szy ze zniżkami. Kto tylko zaś będzie mógł, ten 
ucieknie zagranicę — bo zresztą wszyscy lekarze 
świata (choćby nawet do ich grona przystąpił sam 
p. Władysław Grabski w charakterze „lekarza fi­
nansowego") nie wymyślili naprzykład jeszcze źró­
dła, które mogłoby naprzykład zastąpić Karlsbad  ̂
Mniej zamożni pozostaną lojalnie w kraju albo i 
zgoła w domu i błogosławić będą naszej „mądrej 
polityce gospodarczej.

rzed małżeństwem.
podróży księcia po Afryce.

cia z powodu jego niechęci do związków małżeń­
skich. Kiedy „Repulse" przejeżdżał pod wzrotni- 
kiem podszedł do następcy tronu ojciec Neptun — 
rolę jego grał pewien oficer okrętowy, przebrany za 
afrykańskiego wodza, wygłosił przemówienie ofia­
rując księciu córkę — zielono ubranego chłopczyka 
z urwisowską twarzą za małżonkę: Ale i w ten 
sposób nawet książę nie dal się złłapoć. Odrzucił 
on propozycję, improwizując na poczekaniu hu- 
micrystyczny wisisz.

Na krótko przed przybyciem do Kapsztadu, 
książę sam zaaranżował wesołą scenę. Na po- 
kładizie okrętu „Repulse" urządzono wieczór ka­
baretowy. Jeden z numerów programu nosił nazwę 
„Zagadka krzyżykowa". Skoro kurtyna  ̂podniosła 
siię, zobaczono na scęnie tylko kilka najprostrzych 
sprzętów. W kącie na fotelu siedziało najskromniej­
sze, najbardziej nieśmiałe dzewcsąlko, jakie sobie 
tylko wyobrazić można. Była to śliczna istotka o 
złocistych włosach, w króciutkiej spódniczce, sie 
gającej do kolan i zielonych jedwabnych pończosz­
kach. Zwolna podniosło dziewczę głowę, a wśród 
publiczności dały się słyszeć okrzyki zachwytu nad 
wdziękiem tego poruszenia. Nagle wszvscy widzo­
wie wybuchnęli głośnym, niepohamowanym śmie­
chem. Dziewczęciem uśmiechającem się tak przy­
jaźnie do publiczności, był nikt inny, jak tylko sam 
książę Waljii

F o r t e p i a n y - P i a n i n a
poleca po rcisBdcfo cenach  S na feardz© 

d o g o d n y c h  w a ru n k a c h
S. K L U m  nast. $. GRUBNER
Skład mebli w Rzeszowie, ul. Bernardyńska 9. 
Telefon 38 . 273- Rok zaffożenia 1868.

Już wyszedł Nr. 2.
a„ Z Y S IE  ! i O D Y  KOBIECE

Wydawnictwo Polskiego Tow. Księg. Kol. „RUCH".
Miesięcznik poświęcony całokształtowi życia polskiej 

kobiety.
Cena egz. 1*50 zł., — z przesyłka 2‘— zł. 
Prenumerata kwart. 4*50 zł. z przesyłką.

“  i  1.

RESTAURACJA i KAWIARNIA
PRZY ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM

w  K » € ® s © w l € ® c l a

Itlflrail! CBłflBWiKlEfil
poleca pokoje umeblowane z całodzien.nem utrzyma­
niem, oraz wydaje śniadania, obiady i kolacje. Bu­
fet obficie zaopatrzony w zimne i gorące przekąski. 
Ceny bardzo niskie. Polecając się łaskawym wzglę­

dom P. T. Publiczności 2992

PISCHfNGERi Ska
Krattów-Dębmiii

poleca torty, torciki i wszelkie inne wyroby czeko­
ladowe pierwszorzędnej i niedorównanej jakości.

W ostatnich czasach pojawiły się na rynku wy­
roby, sprzedawane pod podobnem brzemieniem fir- 
mowem, a polecane nieświadomym konsumentom za 
„jedynie prawdziwe".

Powszechnie wiadomo, czem z zawodu są rzeczy­
wiści właściciele fabryki konkurencyjnej, która swe­
go czasu chwyciła się nawet sposobu podrabiania 
naszego opakowania, chronionego w Urzędzie Pa­
tentowym Rzeczypospolitej Polskiej świadectwem 
ochronnem Nr. 745 N. O., akt M. 1093, na podsta­
wie art. 5 (Dz. Praw Nr. 13 z 1919 r.).

Nasza fabryka została założoną w Polsce o wiele 
wcześniej, przez pierwszorzędnych fachowców, i dla­
tego wyroby nasze cieszą się ogólnem uznaniem.

Tylko nasze W'r ' mogą być zaopatrzone nap i­
sem firmowym:

P iic h i i ig e r l l te
m  m $ k w .

i prosimy we własnym interesie przy zakupnie ba­
czyć na nasze opakowanie i dokładne brzmienie 
firmy.

Na wszelką dalszą, z zawiści konkurencyjnej wy­
pływającą kampanję i niesmaczne reklamy, reago­
wać nie będziemy, albowiem nasze wyroby i ceny 
mówią same za siebie. 2S78

©flara szaieóstwa
Dramat erot-salonówy, itajwiększy szfager sezonu!! 

oj! poniedziałku 11 bm. w Kino „Sztuka".

Dr. Z, W ą s© w icż  2<m
ordynuje jak w latach poprzednich 

(choroby wewnętrzne i kobiecej.

O R Y G I N A Ł N Y l lT E iN m Y
z firmy „Steinway et S g u s “, Newy Jork. Fortepian 
lub pianino jest ideałem całego świata muzycznego. 
Reprezentacja BABA aaat., Kraków, iw . Anny 3 .

2945

2933MŁODY ADW OKAT
w s t ą p i  d o  Ik a n ce i& rii a d w o k a c k i© ]  
Jak© torspótftfó lilb k€>rscf pśerrk r-a 
kppgy& tfty& fr Z g łos^e«m  śa

d© I d m .  S C u ry era  tpod

Przyjechałam  i  Parafia
i polecam  na nowsze modele  kapeluszy darr.sk. ćh 

po cenach  umiarkowanych. 2933

Feltcfa LipschOiz, Krakćw, u!. Ssrtrucf*; S.

na

2977 Do nabycia we wszystkich księgarniach.

po znacznie zniżonych cenach. M agazyn mebli i zakład 
taiwcerski S. PSISCH - --  Kraków Stolarska L 13 
2<JG3 ( w  podWorcu).

Zawiadomienie.
Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż po śmierci 

mego ś. p. męża, prowadzić będę naaal Zakład artv- 
styczno-reprodukcyjny i fotografii, nagrodzony zło-, 
tym medalem na I-ej wystawie wszechpolsk c-j 
w Poznaniu. Dziękując za dotychczasowe poparcie, 
proszę o dalsze. 2925 Aniela Pawlikowski.
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Poświęcenie sztandaru 5 p. saperów na Rynku krakowskim.

Rycina nasza przedstawia moment z aktu wbija­
na gwoździ w drzewce sztandaru 5 pułku 
laperów, poświeconego w piątek na Rynku krakow­
skim. Na tle Sukiennic widać p. Prezydenta Woj­

ciechowskiego(x), ks. kanclerza Jachimskiego(xx), 
jen. kapelana wojsk. ks. Niezgode(xxx) oraz osobi­
stego adjutanta p. Prezydenta, jen. Zaruskiego(xxxx).
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zdrowieńców specjalnie 
ądka

ideainy środek przeczyszczający, bezbolesny, nadzwyczaj smaczny 
dla dzieci i dorosłych.

’ w  lire a i

P g S i S i l E
gatunkach nadeszły  do firmy

G r o d z k a  39* Teief. 44S0.
upna. — Ceny umiarkowane.

B en in  gotajje ssą Ra przyjęcie 
Hhndenburga.

Z Berlina donasza: W Berlinie czynione są P*sy- 
gotowania na przyjęcie Hindenbuiga. 200 090 człon­
ków organizacji prawicowych z cl o siło sie do służby 
w szpalerach .Związki prawiobwe domagają sie wy­
wieszenia tylko sztandarów Hohenzollernów, prze­
ciw czemu protestują związki republikańskie. Ko­
muniści zapowiedzieli zgromadzenia protestacyjne, 
które jednak zostały zakazane przez policje,.

Oczywiście kupiec w tej samej chwili zbiegł na 
dół do porłjera i zaalarmował policję Rozpoczęto 
poszukiwania za dowcipna oszustką, ale naiazie bez­
skutecznie. Dama zniknęła bez śladu, a z nią razem 
3000 dolarów. Pozostał tylko chłopczyk.

Naszego kupca w urzędzie policyjnym z począt­
ku spotkały jeszcze pewne nieprzyjemności. Wszyst­
kim wydała się ta historja dość nieprawdopodobna, 
a gdy po zatelefonowaniu do krakowskiej policji, 
przekonano Eię, że opowiadanie kupca jest praw­
dziwe, że istotnie mieszka on w Krakowie, prowa­
dzi znaną firmę i tylko żony zapomniał ze sobą za­
brać do Berlina, a „zastępczyni" poszukał na miej­
scu — nasz kupiec ma jeszcze dochodzenia o fał­
szywy meldunek i wprowadzenia w błąd władz.

Niezależnie od tego oczywiście policja berlińska 
dalej szuka eleganckiej oszustki — a nasz kupiec 
już parę dni siedzi w Berłiue i boi się wrócić do 
domu, przewidując, jakie powitanie go czeka od 
prawdziwej żony.

Ga zrobi z chłopczykiem?
Decyzja nie jest łatwa: czy pozostawić go w Ber­

linie, czy też zabrać go do Krakowa, jako jedyne 
„odszkodowanie" za 3000 dolarów? Wprawdzie w 
ten sposób bez pracy i zachodu może się kupiec 
nasz dorobić potomstwa, ale jak na ten „przyby­
tek" będzie patrzeć żona? Narazie trwają pertrak­
tacje telefoniczne między Berlinem a Krakowem.

8 2™Ei automobilowe
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Dr Zimerman, wysoki komisarz Ligi lar.
w Krakowie.

._ , . Kraków. 22 maja.
Ostatni© dwa dni swego pobytu w PoTsce spędził 

komisarz Ligi Narodów dr. Zimerman w Krakowie,
dokąd' przybył z Warszawy wczoraj rano w towa­
rzystwie sekretarza osobistego de Boide3‘a, sekreta­
rza vcn Sona, oraz p. Angennana, osobistego se­
kretarza prezydenta ministrów Grabskiego.

Na dworcu krakowskim powitał dostojnego gościa 
wojewoda Kowalikowski, poczem po przedstawieniu 
przybyłych na powitanie reprezentantów władz cy­
wilnych i wojskowych i innych osobistości udał się 
dr. Zimerman wraz otoczeniem do województwa, 
gdzie zamieszkał. Po krótkim odpoczynku wysoki 
komisarz zwiedzał w towarzystwie hr. Pusłowskie- 
®o zabytki Krakowa. Dostojny gość wyka/zał wiele 
zainteresowania dli a arcydzieł zabytkowych* naszego 
miasta, szczegółowo informował sie. o czas i auto­
rów niektórych naszych pomników kultury. Wiel­
kie wrażenie wywarły na nim wnętrze katedry wa­
welskiej, ołtarz Wita Stwosza w kościele N. P. Ma­
rji i w. i. Zwiedzeniu miasta poświęcił dr. Zimer­
man kilka godzin.

Po godz. pierwszej popołudniu dr. Zimerman po­
dejmowany był śniadaniem przez konsula austria­
ckiego dyr, Lewalskiego. Popołudniu zaś wyjechał 
do Grodkowie do majątku Żeleńskich. Dr. Zimerman 
wyraził p. Żeleńskiemu swe uznanie za tak znako­
micie zagospodarowany majątek, zaznaczając, że wi­
dzi, iż praca polska nie jest bynajmniej doraźną, 
obliczona na krótką metę, lecz kultywuje się ją dla 
przyszłych pokoleń.

Z Grodkowie powrócił dr Zimerman do Kra­
kowa koło godziny 7 wieczorem. Po godzinnym od­
poczynku dostojny gość wraz ze swem towarzy­
stwem przybył dc Starego Teatru, gdzie Izba han­
dlowa i przemysłowa wydała na jego cześć przyję­
cie..

W przyjęciu wzięty udział wybitne osobistości 
naszego miasta, wśród których, zauważyliśmy ks. 
biskupa Sapiehę, ks. prałata dra Kalinowskiego, b. 
premiera Nowaka, rektora dra Rostworowskiego, 
jen. Dziewanowskiegc, pułkownika Augiustyna, b. 
wiceministra Dudeka, prezesa sądu apelacyjnego 
Woltera, prez. Panka, prez. Pełza, prez. Izby skar­
bowej Gregora, pos. M. Dąbrowskiego, prof. Beni- 
sa, kom. rządu Wawrauscha, wiceprez. Sarego i 
Wielgusa, starostę Bała, kuratora Owińskiego, dyr. 
Banku Polskiego Makowskiego, prez. dyrekcji kolej. 
Prachtła i Zborowskiego, dyr. Lewalskiego, prok. 
Brassona, dyr. Bigo, dyr. Mugaza, dyr. Konderskie- 
go, dyr Konopkę oraz wielu innych.

Dr Zimerman przybył w towarzystwie wojewody 
Kowalikowskiego i starosty Stankowskiego. W foyer 
powitał dostojnego gościa prezydent Izby Tad. Ep- 
stein. Dr Zimerman zajął honorowe miejsce, mając 
po prawej ręce wojewodę Kowalkowskiego, po le­
wej zaś prezydenta Epsteina. — W czasie uczty 
wzniósł prezydent Epstedn toast na cześć gościa, 
którym wszyscy obecni trzykrotnie powtórzyli.

Wśród powszechnej ciszy zabrał głos dr Zimer­
man, w odpowiedzi na toast prez. Epsteina.

W pierwszym więc rzędzie podziękował wojewo­
dzie, konsulowi austrjackiemu i prez. Izby oraz 
wszystkim przybyłym za serdeczne przyjęcie. Wy­

raża żal, że tylko kilka dni mógł spędzić w Polsce
i przypatrzeć się pracy< nowopowstałego państwa. 
Zwiedził dwa wprawdzie tylko miasta. Warszawę 
i Kraków, uzupełniające się wzajemnie, a będące 
symbolem całego państwa. Kraków, to miasto pcw- 
siania Polski, jako potęgi mocarstwowej, kolebka 
najświetniejszej przeszłości dawnej Rzeczypospoli­
tej — Warszawa zaś jest stolicą państwa o wielkiej 
przyszłości, godnej jego przeszh.-śei.

„Jestem — mówił daiej dr Zimerman — z naj­
większym podziwem i szacunkiem dla narodu, któ­
ry po 150 lalach najstraszniejszej niewoli, podzie­
lony na trzy części zmartwychwstał, dzięki miło­
ści ojczyzny wszystkich rozdzielonych braci, współ 
nego języka i literatury. Ja, tem większą muszę 
csnó sympatję dba narodu polskiego, iż jako Holen­
der, wiem co to znaczy niewola i walka o niepo­
dległość. Z podniosłem! wrażeniami opuszczam 
Polskę, z podziwem dla tego wszystkiego, co w 
Polsce w ciągu krótkiego czasu dokonano. Mam na­
dzieję, że odwiedziny moje w Polsce nie są ostat- 
niemi i dlatego nie wnoszę toastu „bądźcie zdro­
wi" — lecz „do widzenia*4.

Huczne oklaski i brawa i okrzyki: „niech żyje*4, 
nagrodziły serdeczne i pełne sympatii dla Polski 
przemówienie dra Zimerman a, które nasięipnie żywo 
komentowano i interpretowano.

Wielu — może i słusznie — dopatrywało się w 
końcowem jego przemówieniu pewnej zapowiedzi 
pożyczki zagranicznej.

Co powiedział dr Zimerman 
naszemu współpracownikowi?

Przy czarnej kawie dr. Zimerman toczył ożywione 
rozmowy z wielu uczestnikami m. i. i 35 współpra­
cownikiem naszego pisma, wobec którego wyraził się, 
że z tego, co zbadał w ciągu tych kilku dni pobytu 
w Polsce, doszedł do przekonania, że państwo nasze 
znajduje się na najlepszej drodze, rozwoju ekono­
micznego. Główny nacisk dr Zimerman położył na 
doskonałą i zdaniem jego, trwałą podstawę złotego 
polskiego. Ujemną jednakże stroną *est pasywny bi­
lans handlowy, ale i to — ma nadzieję — ulegnie 
poprawie. Polska bowiem posiada dość wielkie bo­
gactwa naturalne, aby przy ich umiejętnej eksploata­
cji stanąć w rzędzie pierwszych państw eksporto­
wych. Ciasnota gotówkowa w Polsce jest za wielka 
i państwu naszemu potrzeba pieniądza zagraniczne­
go, lecz to zależaem jest, względnie możliwem by­
łoby po zawarciu paktu gwarancyjnego, z Niemcami.

Zapowiedzią, że po przyjeżdzie do Wiednia szcze­
gółowo przestudiuje informacje, jakie w Polsce 0- 
trzymał zakończy] dr Zimerman ten naprędce 
zaimprowizowany wywiad.

*  *  *

Po godz. 11 w nocy żegnany serdecznie przez 
wszystkich opuścił dostojny gość w towarzystwie 
wojewody i swego otoczenia Stary Teatr.

Dzisiaj rano zwiedzi saliny wielickie, a w połud­
nie odleci samolotem do Wiednia. W. S.
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ustr. Kurjera Godz."
Policyjnyn Klub Sportowy w Katowicach. IX gimna­
zjum w Krakowie, Sokół w Żorach (Górny Śląsk), 
Związek Strzelecki „Orlę" w Krakowie itd.

Przygotowania do biegli są prowadzone w całej 
rozciągłości nader energicznie. Organizacją biegu 
kieruje referent sportowy II. Kurjera Codz. p. Adam 
Obrubański wraz z Krakowskim Okręgowym Związ­
kiem Lekkoatletycznym. Wszelkie zapytania należy 
nadsyłać pod jego odresem do Redakcji II. Kuriera 
Codziennego.

(Z) STRZAŁ NA POSTERUNKU. W nocy na przed 
mieściu Warszawy na Pradze, przy ulicy Jagielloń­
skiej, wartownik pełniący służhę przy magazynach 
wojskowych, postrzelił niejakiego Kazimierza Sil- 
bernagla, świeżo zwolnionego z 2 pułku legionów. 
Silbemagel na wezwanie żołnierza nie zatrzymał 
się, wobec czego żołnierz strzelił. Silbemagel ma 
cztery rany, ale stan jego nie jest ciężki.

K ro n ik a  iw o w s k a ,
(M) SŁUSZNE ZARZĄDZENIE. Rada miejska we 

Lwowie, uchwaliła podwyższyć podatek gminny od 
biletów wstępu na mecze, rozgrywane z drużynami 
zagraniczinemi. Podwyżka ta wynosi 100 procent. 
Motywowana jest ona tem, że sportowcy zagranicz­
ni wywożą walutę polską z kraju. (Zupełnie słu­
sznie!).

(M) HISTORIA LWOWA NA EKRANIE. Koło
T. S. L. imienia Asnyka we Lwowie, podjęło się 
wydawnictwa przeźroczy do historji miasta Lwowa. 
Naraiziie wykonano 180 przeźroczy, podzielonych na 
sześć seryj. Pierwsza obejmuje okres najstarszy od 
założenia, aż pod koniec XVI wieku. Do każdej se­
rii będzie wypracowany wykład nauko wo-popularny. 
Wykłady te wygaszą: dr Czołowski, dr Piotrowski, 
dr Radecki, inż. Drechsler i dyrektor Lityński.

(M). NOWY PODRÓŻNIK NA OKOŁO ŚWIATA. 
W podróży naokoło świata rozpoczętej rowerem 
7-go marca w Poznaniu przyibył dio Lwowa Kazi­
mierz Nowak,, urzędnik bankowy z Poznania.

(M) POŻAR TARTAKU POD GRÓDKIEM JAG. 
Z Gródka Jagiellońskiego nadeszła wiadomość, że w 
Lelechćwee obok Janowa, wybuchł w taTtaku po­
żar. Z powodu braku przyrządów ogień rozszerzył 
się na sąsiednie budynki. Szkoda wynosi 60.000 
złotych.

Kromka  ś i p&ka,
(U) UDŻIA KATOWIC W BUDOWIE KOLEJKI 

PIŃCZOWśKIEJ. Na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej w Katowicach uchwalono przyczynić się do 
ukończenia budowy kolejki pińczowskiej przez na­
bycie oMiigacyj bankowych na wysokość 100.000 zło­
tych. Posiedzenie to odbyło się 19 bm.

KIEROWNICTWO TEATRU POLSKIEGO W KA­
TOWICACH. W Katowicach bawił omegdaj p. Kocha­
nowicz, reżyser teatru „Reduta" w Warszawie, w 
w sprawie ewentualnego objęcia kierownictwa dra­
matu w polskim teatrze w Katowicach.

Operetka polska wyjeżdża z Katowic do Giecho- 
cimka, co będzie zaś z dramatem obecnym do koń-

na braterskie, ponadto w obronie wystąpił po raz 
pierwszy Pychowiski, którego debiut w barwach 
czerwonych zakończył się bardzo pechowo, kopnię­
ty w nogę przez przeciwnika wytrwał ledwo do pau­
zy, aby ustąpić po przerwie miejsca Kaczorowi. Pra­
cowały głównie w Wiśle skrzydła, ale też słabsze, 
jak kiedyindzdej. Reszta drużyny grała w ogólności 
słabo, aczkolwiek przyznać trzeba, że teren ro,zmo­
kły, bajora na boisku, a nadto i skład1 napadu nie- 
zgrany usprawiedliwiają do pewnego stopnia wczo­
rajszą porażkę Wisły.

Rozpoczynają Vrsovice, ataki ich kończą się dwu­
krotnie na spalonym, za ręką Reyimana I. dyktuje 
sędzia rzut wolny przeciw Wiśle, atoli po odbiciu 
tegoż dostaje piłikę Adamek, z którego centry Rey- 
man III. oddaje głową rzut na bramkę obroniony je­
dnak przez bramkarza Vrsovic. Bo minięciu Pychow- 
skiego Jptzez napad Vrisovie następuje pierwiszy kor- 
ner prRciw Wiśle, który broni Wójcik, tensam gracz 
broni też i drugi zaraz kom er, podyktowany prze­
ciw Wiśle. Gra dotąd ospała zaczyna się ożywiać, 
wolny rzut za rękę Kotlarczyka broni Łukiewioz. 
Ładny atak przeprowadzony przez Balcera kończy, 
się strzałem Reyimana I. ponad poprzeczką. Wybieg 
Adamka kończy się kornerem przeciwko Vr.sovicom, 
ataki Wisły następują teraz coraz częściej, co do­
prowadza w końcu do uzyskania w 26 m. bramki, 
strzelonej prizez Reyimana III. z centry Ada-mfka w 
chwili, gdy bramkarz czeski wypuścił z rąlk śliską 
piłkę. — Teraz zaczynają tyły popełniać błędy tak­
tyczne, co wykorzystuje w 29 m. lewe skrzydło cze­
skie, (jeden z najlepszych graczy na. boisku) zupeł­
nie nieobistawione., uzyskując pierwszy punkt dla. 
swoich barw. Kolejno teraz po sobie następujące 
ataki Wisły nie dają rezultatu, .przyznać jednak trze­
ba, że czerwonym nie sprzyjało szczęście, dwa razy 
bowiem piłka silnie strzelona przez Reymana I. od­
bija się o poprzeczkę i wraca na boisko. Ataki Cze­
chów przeprowadzone pod koniec pierwszej części 
zawodów zlikwidowali .skutecznie Kotlancizyk i Mar­
kiewicz. — Pauza 1:1. Miejsce uszkodzonego Pycho- 
wskiego zajmuje Kaczor., który nie wiznió<sł się je­
dnak nad swą przeciętną formę. O ile jednak w 
pierwszej części zawodów Wisła wykaza pewiną 
przewagę, dzięki ujawnionemu zapałowi, to w dru­
giej natomiast części zanotować musimy jakąś dzi­
wną ospałość i apatję u drużyny, która może nie 
zdawała sobie zbyt dobrze spiawy, iż waJlczyi w da­
nej chwili z zeispołem zagranicznym. Czesi nato­
miast, wykorzystując ten moment słabości u swe­
go przeciwnika zawładnęli prawie w całości polem 
i uzyskali w 20 m. przez środkowego i w 27 m. przez 
lewego łącznika dwie bramki, głównie z winy złego 
ustawienia się tyłów Wisły. Czerwoni natomiast u- 
zysfcuiją jedyny swój punkt po pauzie z rzutu kar­
nego, podyktowanego przez sędziego za rękę obrońcy.

Sędzia, p. Rutkowski poprawił się — zarzucić mu 
jednak można już przestarzały system sędziowania, 
przy którym biega się tuż przy bieżni. Widzów mi­
mo niepogody ponad 2.500 osób*
Makkabi — Pogoń (Katowice) 1:0 (0:0).

Gra spokojna, przewaga techniczna Makkabi, któ­
ra uzyskuje swój, jedyny punkt z rzutu karn’ego po 
pauzie, podyktowanego przez sędziego Schneidra,

Sparta — W awel 3:2 (2:0).
Zwycięstwo nieoczekiwane drugoklasowelj Sparty 

nad swym, pierwszolMaisowym przeciwnikiem, który 
grubo opadł w formie.



AW  iUJR.TFH COPŻTPNNY" — Nr 161. Środa 3 czerwca 1925 r. 3

Meble
stylowe i luksusowe na dogodnych 

warunkach poleca firma:
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Jubileusz „SoKoła“ Krakowskiego.
Wczorajsza uroczystej czterdziestolecia „Soko-

ła“ krakowskiego, poprzedzona zawodami niedziel- 
nemi, miała charakter raczej urocżystcści domowej. 
Udział około czterystu delegatów w uroczystości, 
świadczy o ogromnem przywiązaniu do idei soko­
lej. o potrzebie złożenia hołdu tym, którzy pierwsi 
idei tej byli pionierami i wreszcie o zainteresowaniu 
zawodami. Delegaci przybyli ze wszystkich niemal 
zakątków Polski, ze wszystkich gniazd, najliczniej 
z Zagłębia Dąbrowskiego.

Han-o przy przepysznej pogodzie, z gmachu „So- 
koła“ wyruszył pochód ze sztandarem, poprzedzony 
orkiestrą Związku młodzieży rękodzielniczej do ko­
ścioła 00. Reformatów. Po uroczystem nabożeń­
stwie, podczas którego wygłosił podniosłe przemó­
wienie ks. Janicki, uczestnicy wrócili do gmachu. 
Na 'boisku odbyła sic Akademia.

Prezes „Sokola" dr. Rowiński przedstawił obszer­
nie historję rozwoju Towarzystwa, zamykając ją w 
trzech niejako okresach.

Pierwszy., to usiłowania Bałuckiego, Asnyka, Bar­
tosiewicza, Romanowicza, Abtamowicza i wielu in­
nych, rzucających pierwsze podwaliny pod wielkie 
dzieło twórczej rnydi patriotycznej, która w drugim 
okresie po>d naczelnikiem Kucińskim, daje już zwar­
te, zorganizowane szeregi, drużyny polo we tworzą 
drugi baon 2 pułku Legionów.

Następnie przemawiali: delegat Warszawy p. Ko- 
zielewski, -delegat „Sokola" Macieży (Lwów) major 
Kiwońsiki, wręczając krakowskiemu gniazdu adres 
pamiątkowy .następnie . delegat gniazd Wielkopolski 
p, Lewandowski i Pomorza p. Mokrzycki.

Nastąpił z kołeji hołd, oddany jubilatom: Barto- 
ssewiesowi Kaz-rmdórzowi, Białkowskiemu Mieczysła­
wowi, BeMor/słsiemu Władysławów., Bib orskiemu A- 
leksandrówi,' drowi Emilewicsowi, Krzyżanowskiemu 
Stanisławowi. Luhańskie-mu Tadeuszowi, Machar­
skiemu Franciszkowi', Popiołowi' Florianowi, Rueiń- 
skiemu Szczęsnemu, Rudnickiemu Józefowi, Saskie­
mu Sylwerjuszowi. Stachowiczowi Piotrowi. Uczczo­
no przy tem pa mięć .prezesa dtp. Stycznia Wawrzyńca 
przez wręczenie tak. jak innym jubilatom pamiątko­

wego medalu do rąk syna obecnego dyrektora poli­
cji dr. Stycznia. Medal ten nosi napis: .Jubileusz 
Sokoła Krakowskiego 1885—1925".

Po złożeniu hołdu jubilatom, wiceprezes dh. Ku- 
balski ogłosił wyniki zawodów, poozem nastąpiło 
rozdawanie nagród i dyplomów. Wyniki te przedsta­
wiają się, jak następuje: Na 49 druhów, którzy
wzięli udział w strzelaniu z karabinu wziął pierw­
szą nagrodę Rogowski (Kraików H), osiągnąwszy 
51 punktów na 60 możliwych; druga nagroda przy­
padła Grudzińskiemu (Rzeszów) i 3-cia Gajewskie­
mu (Bochnia).

Dalszym punktem programu, które się odbyły na 
stadionie sportowym okręgu korpusu na Małych Bło­
niach był:

Bieg wojskowy na 390 m. z 9 przeiszfcodami, pierw­
szy .przyszedł Jelonek (KrakówII), który przebiegł 
tę przestrzeń w czasie 1 m. 31 2/io sek„ drugą nagro­
dę zdobył Królikowski (Kraków II), a trzecią Dag- 
na-u (Kraków).

Do biegu szturmowego stanęło 3 drużyny złożone, 
każda z 13 druhów (25 m. pełzanie i 25 im bieig). 
Pierwsza przybyła drużyna Sokola krakowskiego w 
czasie. 324/s sek., druga Sokola (Kraków II), trzecia 
z Rzeszowa.

Raut granatem, na 23 druhów osiągnął najlepszy 
wynik Nitka (Rzeszów), który rzucił oburącz 29.45 
m.. drugim był Prokop (Rzeszów), a trzecim Kuśmi- 
der również z Rzeszowa. . .

W walce na bagnety pierwszą, nagrodę zdobył 
Lubas (Rzeszów), zdobywając 6 punktów, drugą na­
grodę zdobył Lisowski (Będzin) i trzecią Dagnau 
(Kraków).

Ponadto .odbył się w dn. 31 maja i 1 czerwca w 
całej dzielnicy bieg rozstawny, wzięło w nim udział 
ogółem 100 druhów, którzy przebiegli ogółem 
536/2 kia. Najdłuższą przestrzeń bo 136 km. przebie­
gła sztafeta Zakopane-Kraków.

-Następnie odbył się objad w pięknie przystrojonej 
sali ..Sokoła", na którym przemawiało wielu mów-
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PO ŚWIĘTACH. Wspaniała pogoda obu dni świą­
tecznych, morze zieleni, olbrzymie bukiety okacyj, 
migotliwe tęcze kwiatów z królewskim przepychem 
róż, wywabiła rzesze poza miasto. W mieście został 
tylko ten, kto musiał. Ulicami snuły sie wycieczki, 
mniej liczne jak lat ubiegłych, przechodziły delega­
cje, biorące udział w zjazdach. Punktem atrakcyj­
nym były wycieczki na Bielany. Dawno nie widziało 
się takiego tam. skupienia tłumów i tak ochoczej za­
bawy, nie widział ich także w takiej ilości klasztor 
bielański. Olbrzymi korowód pojazdów najróżnoro­
dniejszych, zatłoczył tak dalece drogę do Bielan w 
górze popołudniowej, że w pewnym momencie cały 
ruch ustał, o przejeździe nie było mowy. Ożywiony 
był również niezwykle ruch na Wiśle. Statki natło­
czone. Kto jednak chciał uniknąć wdychania tuma­
nów kurzu na drodze i wyrzekł się nęcącej zawsze 
zabawy na Bielanach, wyjeżdżał pociągiem do oko­
licznych lasów. Wieczorem pociągi powracające do 
Krakowa wyrzucały masy wycieczkowców z naręcza­
mi kwiatów, roześmianych szczęściem słońca, (zoh).

POŚWIĘCENIE KAPLICY W SZKÓŁE IM. J. MA­
TEJKI. W niedzielę 7 bm. odbędzie się poświęcenie 
odnawianej obecnie kaplicy w budynku szkół pow­
szechnych im. J. Matejki i Z. Chrzanowskiej przy 
ul. Lwowskiej w Podgórzu.

Przepiękne malowidła ścian są dziełem bezintere­
sownej pracy nauczyciela p. Jana Leńczyka. Ar­
tystycznie wykonany ołtarz, efektowne witraże w 
oknach iraz ozdobne świeczniki, świadczą o _ niestru­
dzonych zabiegach dyrekcji obu szkół, księży kate­
chetów, a przedewszystlkiem komitetów rodziciel­
skich. Poświęcenia odnowionej kaplicy dokona ks. 
biskup Sapieha. , .

ZJAZD fcoLEŻAŃSKI UCZNIÓW GIMN. ŚW. JAC­
KA W KRAKOWIE, którzy zdali maturę 1920 r. od­
będzie się w Krakowie 21 bm. O godz. 9-tej msza 
św. w kościele 00. Dominikanów, o 10 spotkanie się 
n,a dziedzińca gimnazjum, o 12 zebranie to warzy- 
skip

WYCIECZKA GRONA PROFESORÓW KRAK. A- 
KADEMJI GÓRNICZEJ, która z rektorem Krauzem i 
dziekanami prof. Skoczylasem i prof. Chromińskim 
na czele bawiła na ziemi śląskiej w dniach 28 i 29 
maja, była dioniosłym krokiem ku zbliżeniu na­
szych dzielnic. Inicjatywę w urządzeniu tej wyciecz­
ki ujęło w swe energiczne ręce Koło śląskie stowa­
rzyszenia polskich inżynierów górniczych i hutni­
czych. Wycieczka zwiedziła kopalnię węgila „Wujek ‘ 
w Katowicach, gdzie zjechała na poziom 370 m., 
hutę Bismarka, zakłady Rutgersa, kopalnię rudy i 
płuczki w Białym Szurleju, hutę cynku „Hohem- 
lohe“ i koksownię „Wolfgang" w Rudzie.

ajencji pocztowej w R zuchów ej w ppw. tarnowskim, 
sprzeniewierzył 9 tysięcy zł. i zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

(s) DWA WYPADKL SAMOCHODOWE. Kronika 
policyjna zanotowała w ciągu ostatnich dwu dni dwa 
wypadki samochodowe które tylko dzięki szczęśli­

wemu zbiegowi. okoliczności nie pociągnęły za sobą 
ofiar w ludziach. I tak:. Jakób Turkel kupiec jadąc 
samochodem Nr. 5220, potrącił w ulicy Siennej Ava- 
chlarzem przechodzącego ślusarza kolejowego Karola 
Neidera (lat 44). Neider odniósł lekkie obrażenia na 
ciele.

O wiele gorszą w skutkach była jazda autem 
szofera Jana Gaw*ła, który w stanie „wesołym" po­
trącił wczoraj nad ranem przejeżdżającą dorożkę w 
ulicy Basztowej. Samochód po zderzeniu wjechał na 
mur domu ipod 1. 5. przy tej ulicy, obił kawał mura, 
przyczem uszkodził lewy resor i zniszczył wachla­
rze. Goście znajdujący się w dorożce wypadli, od­
nosząc ciężkie kontuzje.

Z k ra ? ii ,
EKSPLOZJA UKRYTYCH W STODOLE NABOJÓW 

PODCZAS FOŚA.RU. (Z) We wsi Grodziska kolo Ma­
rek wybuchł groźny pożar, który zniszczył cały sze­
reg zagród. W chwili, gdy przystąpiono do akcji ra­
towniczej z ped .stodoły objętej ogniem, zaczęły na­
stępować eksplozje jedna po drugiej. Posterunkowy 
policji Lipiński zorientowawszy się w sytuacji każał 
wszystkim, którzy zbiegli się na ratunek położyć się 
na ziemi. Dopiero po skończonej kanonadzie przy­
stąpiono do akcji ratowniczej. Spłonęło oisiem gospo­
darstw do cna. Pożar wybuchł w zagrodzie Sosnow­
skiego. Zeznał oń, że nie wiedział nic o nabojach w 
stodole i zaznaczył, że w 1920 roku w stodole kwate­
ro wiali żołnierze. Prawdopodobnie więc oni pozosta­
wili amunicję.

Ze świata.
(Eh) TAJEMNICZE AUTO. Z Rygi donoszą: No­

cą na 28 z. m. jakieś tajemnicze auto o przygaszo­
nych światłach w szalmem pędzie prześliznęło się 
przez granicę łotewską na stromą sowietów. Łotew­
ska straż graniczna została zasypania gradem kul.

OSOBY SKŁONNE DO SIWIZNY, winny . wy­
strzegać się wycierania włosów spirytusem i na­
świetlania słońcem. Pielęgnując wykwintnym Sham- 
poonem Doktora Lustra, należy żądać do ciemnych 
lub jasnych włosów.

— 0§0 -



ZA PRO SZEN IE .
Związek zawód, 

pracowników pocztow., telegraf, i telefonów Koło lir. 3

w Krakowie

urządza w dniu 7 czerwca 1925 r. w Parku Krakowskim 

(u wylotu ul. Karmelickiej)

Wiosenny Reunion 
Pocztowy

połączony z zabawą ludową i rozmaitemi niespodziankami 

jako to: koło szczęścia —  gonitwy o nagrodę —  

wędki szczęścia i t. d. —  Zakoficzy 

zabawę iluminacja stawu i ogrodu.

Bufet własny ob f i c i e  z a o p a t r z o n y .

W czasie zabawy przygrywać będzie mistrz. ork.20pp. 

Wstęp od osoby 1 Z ł dla wojskowych do sierżanta 

włącznie i dzieci 50 gr.

*

Dochód przeznaczony na cele humanitarne tegoż Stów.

*

O liczne przybycie uprasza P. T. Publiczność

KOMITET.

W

D rukarnia M. D eutschera w Krakowie
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Chrzest dzwonów w kościele św. Florjana w Krakowie.

Na miejsce dzwonów w kościele św. Florjana 
przy PI. Matejki w Krakowie, zarekwirowanych 
w czasie wojny przez władze zaborcze, sprawio­
no nowe, których chrzest odbędzie się w dniu dzi­

siejszym o godz. 5-ej popołudniu. Fotograf je na­
sze przedstawiają nowe dzwony. Otrzymają one 
one imiona Florjana i Józefa.
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Z "tekf taryfc&tttr sejmowych Z. Skwirczyhskiego

Senator Zubowicz uczy się swojej przemowy.

P ł » « N » w i« l .
Wystąpił, wstąpił, ustąpił.

Pan Tomasz Migdal wystąpił podczas ostatnich 
wyborów do Sejmu jako kandydat. Wygłosił kil- 
Icadziedąt mów, i nie było w całej Polsce takiej

r a i im  ń a u i i  i
E3SS3?" w  wa-asHS«araBnB «Ht> ®»arera®SES«2 w « 5SEi

p i k a n t n y  r o m a n s  e r o t y c z n y  v* 7  w  e S k l c h  akt^J

„C O  ZA  KOBIETAM I

Adw oEat D r A lfre d  Czobaa
p r z e m ó s f  k a n c e . s r l ą  

do realności we Lwowie przy tsl, Jag iellońsk ie j 7 
Telefon 35-50. 3464

P f e f o t e  m m ,  r « a £ « j
poleca konkurencyjnie Mag. Mebli i zakł. tapic.

P r f i s c l i ,  1 S .
S S flS S S S S^ S S S S S S K S S S S S S  ,4 6 1

Os«rsiet@?iie.
Ponieważ doszło do mej wiadomości, iż pewni lu­

dzie wykonują roboty koło aparatów piwnych pod 
moją firmą, mimo iż nikogo do tego nie u-poważr 
nilem, przeto ostrzegam, że za roboty te nie biotę 
żadTiej gwarancji, a przeciw owym osobnikom, o ile 
■tylko zdołam o ich nazwiskach się dowiedzieć, wdro­
żę kroki u odnośnych władz,

BSaks Goldfinger,
34-89 ' FABBYKA APARATÓW PIWNYCH

w Krakowie, Grodzką 32, Teł. 3313.

Dr Józef Liebeskmd







T O W A R Z Y S T W O  M I Ł O Ś N I K Ó W  K S IĄ Ż K I
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W dniu dzisiejszym, jako w 10-tą rocznicę bohaterskiej szarży pod Rokitną, odbędzie się na cmentarzu rakowickim w Krakowie odsłonięcie po­
mnika na mogile Ułanów Rokitniańskich. Pomnik, którego szkic podajemy powyżej, projektował rektor J. Gałęzowski, a ufundowaniem jego zajął

się komitet z jen. broni Szeptyckim na czele.

Bohaterski dowódca szwadronu TJłanów Rokitniań 
skich, ś. p. rotmistrz Zbigniew Dunin-Wąsowicz,

Sial poczt. opł. rycz.
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EoK XVI. Kraków, niedziela 14 czerwca 1925. Nr. 162.

Pomnik bohaterów na cmentarzu rakowickim w Krakowie.

70-lecie szarzy pod Rokitną.

S. p. Rotmistrz Zbigniew Wąsowicz. Cmentarz legionowy w Rarańczy.

który poległ w słynnej szarży na okopy moskiew- Rycina przedstawia cmentarz w Rarańczy, gdzie pochowano Ułanów Rokitniańskich. Stąd przewie 
skie razem z l i  ułanami. ziono Ich do Krakowa i w lutym 1923 roku pochowano, uroczyście na cmentarzu rakowickim.
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STA N ISŁ A W  S T W O R A .

S tro fy  o żołnierzu  polskim.
Pam ięci roim . Zbign . Wąsowicza,

Zaprawdę mówię, ten d  Naród żywię 
i nieśmiertelnym byt jest i będzie, 
co, choć splątany w śmiertelnem ogniwie 
na swym sztandarze wypisał orędzie:
Wolność Ojczyźnie!  ten zawsze i wszędzie 
Naród był wielki mocen jest i będzie!

Ten ci jest Naród, który mimo prób 
nie zwątpił w siebie, a rozdarty w ćwierci, 
nie rad się składa w zgotowiony grób,
ale bagnetem w ręku blużni śm ierci,-------------
wraz, wraz z serdecznej krwi przyjętym chrzęstem 
stwierdza: Ja byłem i będę i — ' jestemU

I ten ci Naród jest zasie coś warty
( i  T y  go Boże w swej wszechmocy zbaw,
miej nad nim pieczę), co, wykreślon z karty,
nie ustępuje z swych należnych praw,
lecz skrzydłem orła ponad skal granity
leci — gdzie drzemie Świt — we mgły spowity!

Ten ci jest Naród trwalszy, niili spiż 
i jest jak wulkan, który ogniem bucha,
Naród ' — co na się przyjął krzyżów krzyż, 
lecz nie pozwolił sobie wyrwać —  ducha!
— choć jest splątany w śmiertelnem Ogniwie, 
ten Naród — żywię!

Ten ci jest Naród mężny — można przy siądź, 
który, gdy ginie jego sto tysięcy 
na szańcu... wola —  jeszcze drugie tysiąc...
a jeśli trzeba — to krwie damy więcej — -------
mężny ci Naród ten zawsze i wszędzie 
i osobliwym jest i był i będzie!

Jest moc w Narodzie niezłomna, gdy ten ci, 
chociaż go wiekiem przywalili trumny, 
z narodów chcąc go wyrzucić pamięci, 
nie ugiął karku, ale żywle dumny, 
w  grom zaklął słowa cmentarnych pacierzy, 
ten Naród przyszłość ma — bo w siebie wierzy.

Błogosławiony zaiste ten Naród 
i temu dano się nad inne... wznieść, 
który w  swej piersi lęgnie Czynu —  zaród 
i  dla oręża boską żywi cześć,
—  błogosławiony ten Naród i dzielny 
zaiste jest — i jest nieśmiertelny!

Ten ci... to wszystko po wsze czasy sprzęga, 
te ono: Godność i Hart i Otucha, 
ewangeliczna, tajemnicza księga, 
siła Narodu, której wielkość słucha, 
sen w  jawę wldęty, pacierz apostolski, \ 
żywy bohater — żolrderz polski!

Kazimierzowska w ogniu kuta klinga... 
wiara gorąca... w krwi najszerszej siew, 
t Somo-Sierry trud i... San Dominga, 
on... za Ojczyznę zawsze lęje krew!.., 
on... żołnierz polski: Chrobrych królów Męstioo, 
Narodu hymn — śmierć albo zwycięstwo!

On cf to gromem jest i błyskawicą, 
on... jest w potomność idący testament 
zdawien pisany Narodu krwawicą, 
on... żołnierz polski: Czyn nasz i SaJtrament, 
on... Prawda, którą zawsze w sercach nieśmy: 
że myśmy byli i że my —  jesteśmy!!!

P o m n i k i
W  dziesiątą rocznicę szarżą

( 1 3  c z e r w c a  1 9 1 5
Kraków, 13 czerwicą, 

(a ł) „B ohaters-tw o p o lsk ie  je s t rz e c z ą  w ie c z n ą " . 
P o m n ik ie m  jego i ż y w y m  o b ra z e m  —  c a la  z ie ­
m ia  p o lsk a , bogato  k o p cam i m ogałnem i p rz y b ra ­
n a . A le w śró d  ty c h  lic z n y c h , n ie z lic z o n y c h  po- 
n m ik ó w , p a m ią te k  s ą  ta k  w  oczy  b ijące , ta k  po­
tę ż n e , że  w  ic h  o b liczu  b le d n ie  w y ra z  k a ż d y , 
z d u m ie w a  się m y ś l, n ik n ie  m a rzen ie ...

M ają  one  sw e  w łasn e  n a z w y , tak  t r e ś c ią  bo­
ga te , że z b y te c z n a  w sze lk a  in te rp re ta c ja . Z n a  je 
k a ż d e  dziecko  po lsk ie , k a ż d y  p rz e c h o d z ie ń  z ro ­
zu m ie . N a ich  d źw ięk ach  u czy  s ię  u m iło w a n ia  
k ra ju ,  sz czy to w y ch  p rz y k a z a ń  o fia ry  i m iło śc i. 

S am esie rra  — R okitna!
C zyż p o trzeb a  o b ja śn ie ń , o p o w ia d a ń ?  Serce  

się du rn ą  podnosi, oczy  b la sk iem  p ło n ą , ra m io n a  
do c z y n u  p rężą ..,

„To było pokolenia C hw ały11...
N ie . dz iw , że  n a ró d  s ta w ia  pom nik i, bo b u d u ­

jąc  je  b o h a te ro m  sw oim  —  sobie b u d u je , u czy

1 3  c z e r w c a  1 9 2 5 ) .
się  w ie lkośc i, w ie c z y s ty c h  d ró g  ob o w iązk u  i ra - 
dosn eo g  szczę śc ia  służby  krajow i.

W ięc dz iś , gdy  w d z ie s ięć  la t  po  b o h a te rsk ie j 
s z a rż y  n a d  m o g iłą  L eg io n o w y ch  u ła n ó w  z pod  
R o k itn y  od sło n i się c o k ó ł p o m n ik a  —  n ie c h a j 
n ie  będz ie  on sy m b o lem  ża ło b y , a  try u m fa ln y m  
pom nikiem  sław y, któ re j brom ie będ z ie  po w ie ­
czn e  c z a sy  h a r to w n a  w o la , w y o s trzo n e  czucie , 
g łęboka  .św iadom ość  odpow iedz ia lw ośc i za  w iel­
k ie  dz ie ło  W olnośc i.

N iech a j n a  n im  c z y ta  p rz e c h o d z ie ń  n ie śm ie r­
te lne  słowa testam entu , po zo staw io n e  p rz e z  ty ch , 
co  g inę li d la  P o lsk i, d la  ty c h  k tó rz y  d la  N iej ży ć  
chcą ...

Pt*®grsm u r o c z y s to śc i.
Komitet obywatelski przypom ina, że uroczystość 

odsłonięcia pom nika na grobie poległych pod Roki tną 
rozpocznie się o g. 3.30 mszą żałobną w kaplicy 
cmentarza rakowickiego, poczem nastąp i odsłonię­
cie pomnika. Przem ówią jen. Szeptycki, przedstaw i­
ciel m iasta i reprezentant „Związku legionistów".

“ li.
a ja k ic h  s z u k a ?

Kraków, 13 czerwca.
P rz y  k ażd y m  sk o k u  cz łow iek  z n a jd u je  się 

p rz e z  ch w ilę  w pow ietrzu. Je ż e li to trw a  p rzez  
n o rm a ln y , k o n iecz n o śc ią  u m o ty w o w a n y  u łam ek  
m in u ty  —  w szy stk o  je s t w  p o rząd k u . G dyby  je ­
d n a k  k to ś  c h c ia ł s k a c z ą c  p o zostać  w p o w ie trzu  
p rz e z  dziesięć m inut, toby  m u  t a  s z tu k a  s ię  n ie  
ud-ała; sp ad łb y  n a  z iem ię  i p o tłu k ł się  do tk liw ie .

N asze  p rz e s ile n ią . g ab in e to w e  i g a b in e to w e ,re ­
k o n s tru k c je  m a ją  w szelk ie  cech y  tak iego  dzi­
w ac tw a sportowego. R o zp o czy n a  się skok  re ­
k o n s tru k c y jn y , poczem  re k o n s tru o w a n e  re so rty , 
a  z n im i Gały rz ą d  z n a jd u ją  się  przez tygodnie, 
n ie r a z  n a w e t m iesiące  w zaw ieszę s iu , w  powie­
trzu .

O b ecn y  k ry zy s , k tó re m u  p o czą tek  d a ł  p. S ta ­
n is ła w  Tlm gutt, u s tę p u ją c  ze s ta n o w isk a  w ice ­
p re m ie ra  —  trw a  jeszcze ciągle, m im o s te re o ty ­
p o w y c h  zapow iedz i, że la d a  godz ina  będz ie  z li­

k w id o w an y . O s ta tn ia  ta k a -z a p o w ie d ź  w y z n a c z y ła  
d z ie ń  d z is ie jsz y  ja k o  te rm in  o s ta teczn y . M iejm y 
n a d z ie ję , że z a n im  s ło w a  te ukażą , się w  d ru k u , 
z ap o w ied ź  ta- s ta n ie  s ię  p ra w d ą . N adzieji n igdy 
n ie  wolno tracić...

* •  * . "~h

D o ty ch czaso w y  p rzeb ieg  n a ra d  re k o n s tru k c y j­
n y c h  w y k a z u je  —  obok d łu g o trw a ło śc i — ta k ż e  
d ru g ą  • cechę c h a ra k te ry s  ty c ż n ą , b ę d ą c ą  p rz e ja ­
w e m  c iężk ie j chońoby, tra w ią c e j n a s z  o rg a n iz m  

'p ań stw o w y .'
P a n  p re m ie r  G ra b sk i ch c ą c  p rz y w ró c ić  „ró­

w now agę po lityczną" w  rz ą d z ie , z a c h w ia n ą  u- 
śtą ip ien iem  p. T h u g u tta , a  n a p o tk a w s z y  n a  n ie ­
c h ę ć  lew icy  do w y s ła n ia  ja k ie g o ś  lew icow ego  
p a r la m e n ta rz y s ty  n a  fo tel m in is te r ia ln y , p o s ta ­
n o w ił zgodzić  się n a  dym isję praw icow ego m in i­
s tra  s p ra w _ w e w n ę trz n y c h  p . R atajskiego i ta k ie ­
goż w icem in istra  p. Sm nis kie go i s ta n o w isk a  te

Szarża  ułanów  
roim. Wąsowicza

na wzgórze Rokitniańskie.

w  dniu 10-tej rocznicy bohaterskiej śm ier­
ci Ułanów Roiki tniańskieh uw ażam y za swój 
obowiązek przypom nieć społeczeństwu opis 
nieśm iertelnej szarży pod Rokitną, dokonanej 
przez ś. p. -ułanów rotm istrza W ąsowicza. 
Opis wyjm ujem y z książki dira B. Merwina 
>p. t. „Legiony w boju 1915 r.“ .

12-go czerwca 1915 r. Mamy dziś zająć ostatnie 
miejscowości na  granicy bukowińskiej, Toporowce 
i Rairańoizę, potem przez pierwszą wieś B-essa.rab­
ską Rokitnę, wkroczyć na  leran wroga

Pierwsze za dianie bairdzo łatwo diaje się wykonać 
z tej prostej przyczyny, że nieprzyjaciel zwiał... 
Z R okitną aiężko. Ma tu nieprzyjaciel udogodnienia 
terenowe bardzo w ielkie: jest okopany, ma szeregi 
rowów strzeleckich i umocnień technicznych.

W ieś Rokitna, terasow ato rozsiadła ńa stoku w a­
łu górskiego, któreg-o szczyt najeżony nieprzyjacie­
lem. Z gaiku obok spalonej leśniczówki folwarku 
Bucz, o jakie 2 kim. od iiinji nieprzyjacielskiej, wa­
dzimy doskonale okoipanego wroga. Będzie trudny 
orzech do zgryzień i a  i znowu popłynie potok krwi...

Nasze oddziały podchodzą pod wieś, zajm ują jej 
zachodnią połać, lecz dalej na razie ani rusz... A za 
naszą Hńją, w stronę lasku, na  którym  stoimy, do­
chodzą pociski arm atnie rosyjskie. Nieprzyjaciel za 
w-zgódizem ustaw ił baterje i ledwo kto pojawi się 
na  koniu po polach, wiodących do wsi, już nad  nim 
rozpryskuje się szraipnel. Dzielny Górka kilkakroć 
przecwałował.

Decyzja: jutro m usim y a.lbo sforsować wzgórze 
nad R okitną, albo pójść prec2.

13 czerwca. Nietylko my, którzyśm y ten dzień 
przeżyli, lecz cała Polska pam iętać będzie ten dzień 
chw ały i sm utku... Jak ongi Soimossiera zloiemi gło­
skami w ryła się w karty  historji oręża polskiego — 
lak dzieci nasze uczyć się będą historji tego dnia, 
poeci nasi opiewać będą szarżę rotm istrza W ąsow i­

cza n a  wzgórza nad Rokitną...
Nad ranem  wykonała nasza piechota atak  na 

wzgórza. D otarła aż na k raj wsi i — stanęła. Do­
póki jest n a  wzgórzach piechota rosyjską, doskonale 
uk ry ta  w swy-ch rowach, dysponująca mnóstwem 
karabinów , szeregiem karabinów  m aszynow ych i 
a rm at, każdy atak  unurza się w nadm iarze krw i i 
nie dojdzie...

W ięc przyszedł rozkaz, by inaczej sforsować tle 
zam ienione w fortecę wzgórza. Kawalerią.

Drugi sawadron miał rozkaz ten wykonać.
Poszedłem w okopy naszej piechoty i patrzę: W  5 

m inut po otrzym aniu rozkazu stanął szwadron w 
szyku. Parskają rumaki, siedzą na nich dziarskie 
chłopaki. Na przedzie ro tm istrz W ąsowicz, z nim 
porucznicy Włodek i Topór, w achm istrze Adamski, 
Nowakowski, Sokołowski. N awet w oficerze pro­
w iantow ym  Fąfanze rozigrał się anim usz i pociągnął 
na  szarżę. Za szwadronem na białym koniu lekarz 
dr. Bujalski.

Pognali przez poła i w odległości z jakich 3 km. 
od lin ii nieprzyjacielskiej rozwinęli się. I już cztery
plutony 2 komendantem na czele na linję, już z
kłusa przechodzą w cwał, coraz dzikszy, coraz szyb­
szy. Pędzą, jak w icher, za nim i z ugorów rwie tu ­
m an, przed n im i błyszczą w słońcu wyciągnięte do 
szarży szable... Już są pod linją. Jitż przeskoczyli 
pierwszy pusty rząd rowów strzeleckich, już 
gnają pod drugi.

W tem! Zatrzęsło się powietrze — w rzaski —
huk “  gromy! To salwy Moskali, to straszna pu­
kanina rosyjskich karabinów m aszynowych z flan ­
ki, to rozsypują się złomy szrapneli rosyjsiklch. A 
u łan i W ąsowicza pędzą, pędzą... Oto zleciał jeden— 
oto jak Wichura gna koń — potoczył się do okopu— 
oto znów kilku zleciało... Nie u sta ją  salw y i szra- 
pnele. Na miłość Boską! Już są. za drugim rowem 
strzeleckim , już dobiegają ziem ianek. już ich zno­
wu kilku pokotem leży, już znowu kilka przerażo­
nych koni boz jeźdźców mknie w dal, już prze-sko- 
Cźyli ziem ianki i — znikają...

Jakby się w ziemię zapadli... C ichną salwy, prze­
staje grzechotać karabin  maszynowy, błakną na  n ie­
bie szare chm urki eksplozji szrapnelow ych. S traszna 
nasta je  chw ila ciszy... Każdemu z nas puka serce, i

jakby rozsadzać chciało piersi — coś nas dławi, ■ du­
si... Patrzę na. oficerów... Nie poznaję ach wzroku. 
Dz.iw to był, zjawa, w izja —  czy rzeczyw istość? 
Rozegrało się to fes-tum oręża pofekiiego przed! na- 
szem.i oczyma, ozy śniliśm y n a  jaw ie sen  o h u ­
sarskich skrzydłach, o rycerzu polskim ?

I  już przez wieś ściągają się ci, co przez tę ge­
hennę przeszli i już znoszą i sprowadzają tych, oo 
przez całe życie nosić będą znaki największego bo­
haterstw a, na jakie now oczesny człowiek zdobyć 
się mógł.

Więc ściągają — zapam iętajcie te nazw iska — 
rann i: porucznik F ą f a r a  z  przestrzelonym  udem ; 
chorąży S o k o ł o w s k i  z połam anym  obojczy­
kiem ; kapral S p e r b e r  — ten słynny  już w bryga­
dzie sowizdrzał „Józio kaprali!“ — z przestrzeloną 
nogą; ułan  M e t  s c  h  k  e:, technik z M onachjum ; 
student gim nazjalny K r a w c z y ń s k i ,  robotnik 
rolny J a n i s z y  n, rolnik B r i n k e n , rojnik S c i- 
b o r s k i, student techniki B o k a l  s k i ,  oo fo ca­
łą noc przeleżał, udając trupa; bardzo n iestety  cięż­
ko ranni M e c h e d i n ,  R o t k e 1, K u  ł a k o w -  
s k i ,  S t e m b a r t  z przestrzelonem l płucam i, 
S e n o w slk i, J a k u b ó w  s k1 i, Z a  m  o  y- 
s k i, S t a c h  u r  a, F i r  1 i t...

Zwolna, do wieczora — ściąga w szystko, oo... 
przeżyło.

14-go czerwca. Moskale usfąpiUi z pozycji na 
wzgórzach nad Rokitną — bez strzału. Pod osłoną 
nocy cofnęli się w głąb Besearabj.i. Nasze patrole 
domacać się ich nie mogą.

Na wzgórzu śm ierci jak w idm a stoją dwa wiatraki, 
a na  traw nikach ofiary wczorajszej szafiży.

Leży rotm. Zbigniew Bunin-Wąsowicz z raną, co 
przeszła przez całą jego pierś bohaterską. Leży por. 
F.oman Prawdzie-Włodek, którego celny strzał w 
skroń z miejsca powalił... Leży porucznik Jerzy To- 
pói-Kisielnicki, co to osaczony cztery razy zdołał 
w ystrzelić ze swego rewolweru i ma na sobie skrze­
płą krew kilkunastu ran. Leżą w achm istrz Adamski 
i w achm istrz Nowakowski, leżą u łan i: student che­
mii Karasiński, student uniw ersy tetu  Łuszczewski, 
gim nazjalista Majda, słuchacz akadem ii‘ handlowej 
Zwaczko, technik z. Liege Potok, inżynier Rakow­
ski, m asarz z Kielc Kubik, student uniw ersytetu  
Rawski, w łościanin Szysz, dr. chemji Tworkowski.
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W JO-tą roczfcę szarży pod Rokiłną.
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tedal wybiły na cześć poległych pod Rokitną o- 
Icerów. Strona prawa przedstawia rotm. Dunin- 
Wasowicza, por. Topór-Kłsielńickiego i ppor. 
Romana Włodka. Strona lewa: szarżą rokitniań- 

ską. Model wykonał art. rzeźb. J. Raszka.

n c L \

1915

Pamiątkowy 1vrzyż wybity dla odznaczenia ucze­
stników szarży rokitniańskiej.

p a r ty jn y  c h a r a k t e r  g a b in e tu , n ie  w z m a c n ia ją c  
a n i  jego s ta n o w isk a  w  Iz b ie , a n i  jego poziom u 
fachow ego.

O to są. w in y  p a n a  p rem iera . N ie ty lk o  on pe­
de li je s t  w s z a k ż e  w in ie n . W in n e  s ą  stro n n ic tw a 
sejm ow e, w in n e  c a łe  społeczeństw o, w in n a  p sy ­
c h o lo g a  n a sz e g o  ż y c ia  p o lity czn eg o  i p a ń s tw o ­
w ego.

N a sz e  s t ro n n ic tw a  b o ją  się ja k  ogn ia  lu d z i 
z  k rw ią  w  ż y ła c h  i m ó zg iem  w  g łow ie  na  w y ­
so k ich  s ta n o w is k a c h  p a ń s tw o w y c h , je ż e li to n ie  
są. „lu d z ie  s tro n n ic tw a " . M y  ju ż  p ra w ic a  zgodz i 
s ię  n a  lew ico w eg o  m in is tr a -u rz ę d n ik a , lub  n a - 
o d w ró t, to m o ż n a  z g ó r y  p o w ied z ieć , że u z n a ła  
go za ... n ied o łęg ę .

P . G ra b sk i w ie  o tern d o b rze  i s to su je  się do 
tej psychologii.

D laczeg ó ż  je d n a k  u  n a s  każd y  w yższy  u rz ę ­
dn ik  m a m ark ę  p a r ty jn ą , d lacz eg ó ż  o k a ż d y m  
z g ó ry  m o żn a  p o w ied z ie ć , że je s t członkiem  tego 
albo innego  s tro n n ic tw a ?

N ie w sz ę d z ie  p rz e c ie ż  p a n u ją  ta k ie  s to su n k i. 
P rz e d w o je n n e  (i o b ecn e ) N iem cy  są  np . ta k  d o ­
b rz e  pod ty m  w zg lęd em  z o rg a n iz o w a n e , a p a r a t  
u rz ę d n ic z y  b y ł  tam  z a w sz e  tr z y m a n y  tak  d a le ­
ko od w a lk  p o li ty c z n y c h , a  z a ra z e m  tak  p rz y ­
s to so w a n y  do w sz e lk ic h  m o ż liw o śc i, że n ie  było 
w prost d z ia łu  ad m in is trac ji w k tó rym  na w y p a­
dek u tw o rze n ia  g ab in e tu  urzędniczego  n ie  z n a ­
la z ło b y  s ię  ju ż  k i lk u  o d p o w ie d n ic h ,^ p o w sz e c h n ie  
u z n a n y c h  fa c h o w c ó w  n a  stanow isko  k ie row ­
nicze . M a c h in a  ta  d z ia ła ła  tak  sp ra w n ie , a  po­
jęc ie  „apo litycznego  u rz ę d n ik a "  ta k  w ro sło  w  
u m y s ło w o ść  n ie m ie c k ą , że d o p ro w a d z a ło  io  n a ­
w e t do  ep izo d ó w  w ręcz  h u m o ry sty czn y ch . Z n a n y  
je s t n p . fa k t, że gdy  H in d e n b u rg a  z a p y ta n o  z 
k a n c e la r j i  c e s a r sk ie j ,  kogo u w a ż a łb y  za  odpow ie  
d n i ego n a  k a n c le rz a , g d y ż  B e th m a n  H o lw eg  u -  
s tą p ił ,  fe ld m a r s z a łe k  n ie o r je n tu ją c y  się  w  p o li­

ty c e  i u w a ż a ją c y  u r z ą d  k a n c le r s k i  z a  s to p ie ń  
a d m in is t r a c y jn y  z a w o ła ł: J a k to ?  K a n c le rz e m  m a  
z o s ta ć  n a s tę p n y  w ed le  lis ty  s ta rs z e ń s tw a !

D laczegóż  — p o w ta rz a m y  —  u n a s  k ażd y  w y­
b itn ie jszy  u rzę d n ik  m a oblicze po lityczne i p rz e ­
to  —  gdy  p rz y c h o d z i m u  o b jąć  k ie ro w n ic z e  s t a ­
n o w isk o  —  je s t  z w a lc z a n y  p rz e z  jed n y ch  a lb o  
drug ich  ?

Ź ró d ło  tego  s ta n u  rz e c z y  tk w i b a rd z o  g łę ­
boko.

K a ż d y  u rz ę d n ik  w P o lsce  w ie  d o b rz e , że, 
a b y  aw an so w ać , ab y  o trz y m a ć  odpow iedni z a ­
k res  d z ia ła n ia , n ie  w y sta rc zy  uczciw ie  i so li­
dn ie  p racow ać, a le  że m usi s ię  m ieć  pro tekc ję  
po lity czn ą . D la teg o  je d n i u rz ę d n ic y  g a m ą  się  
do p raw icy , d ru d z y  do cen tru m , in n i do  lew i­
cy  i w te n  sp o só b  s ta r a ją  się z w ię k sz y ć  s z a n s e  
sw e j u rz ę d o w e j k a r  je ry . J e s t  to  s m u tn e , a le  
p ra w d z iw e .

* *
P a n  W ła d y s ła w  G ra b sk i —  jeże li n a ­

p ra w d ę  c h c e  ta k  z re k o n s tru o w a ć  sw ó j g a b i­
n e t ,  a b y  zd o ln y  b y t do p ra c y  -— n ie  p o w in ie n  iść  
po iin ji najm niejszego  oporu. To m u  w p ra w d z ie  
u ra tu je  ch w ilo w o  g a b in e t , a le  n ie  p o w ię k sz y  
jego sp ra w n o ś c i . M usi on p o s ta ra ć  się  z a  
w sz e lk ą  c e n ę  o fachow ców  i o c e n ia ć  k a n d y d a ­
tów  u rz ę d n ic z y c h  n a  s ta n o w is k a  m in is tró w  
tylko z tego p u n k tu  w idzen ia , b ez  w zg lęd u  n a  
ich  p rz e k o n a n ia  p o li ty c z n e . _

W o b e c n y m  ro z b ity m  S e jm ie  p rzesilen ie  od- 
ra z u  n ie  w y b u ch n ie , a n o w i lu d z ie  p r a c u ją c  od ­
p o w ied n io  n a  sw y c h  s ta n o w is k a c h  b ę d ą  w k ró tce  
d la  g a b in e tu  s i ln ie js z ą  g w a ra n c ją  n iż  w szeU ue  
p o lityczne  kom binacje  i  kom binacyjM .

G dy w m u rz e  z ro b i s ię  w yłom , g ro ż ą c y  z a ­
w a le n ie m  całe j budow y —  trz e b a  te n  w y ło m  
zask lep ić  m ocnym  m a te rja łem ; k to b y  c h c ia ł  
dziu rę  za tk a ć  p a jęczy n ą , te n  n ie  dokonałby  
dzie ła  n a p ra w y .

o b sa d z ić  u rzę d n ik am i. B y ło b y  to  p ew n eg o  ro ­
d z a ju  n e g a ty w n e  p rz y w ró c e n ie  ró w n o w a g i. Z a  
lew icow ca, k tó ry  o d sz e d ł —  d y m is ja  p ra w i­
cow ca. M in is tre m  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  m ia ł­
b y  z o s ta ć  u rzę d n ik . •

G a ła  ta  k o m b in a c ja  p o m y ś la n a  b y ła  d o sy ć  
dobrze. O p. R a ta jsk ie g o  p raw ica , n ie  m y ś li  w o­
jo w a ć , d la  le w ic y  m og ło b y  to  b y ć  p ew n eg o  ro­
d z a ju  u sp o k o je n ie m , a  d la  p a ń s tw a  p rz e n ie s ie ­
n ie  się  p . R a ta jsk ie g o  do P o z n a n ia  n a jw y ż e j... 
zysk iem .

T u  je d n a k  z a c z y n a  s ię  trag ikom edia . R z ą d  —  
c h c ą c  u t r z y m a ć  p o p a rc ie  P . P . S. n ie z a d o w o lo ­
n e j  z  tego , że w g a b in e c ie  p o z o s ta je  p. S t. G rab­
sk i —  p o sz u k u je  u rzęd n ik a ., k tó ry b y  b y ł m iły  
lew icy  i k tó ry  p rz y  to m  n ie  d ra ż n i łb y  praw icy . 
S z u k a  s ię  w ięc m in is tra  n iepo litycznego , u rzę d ­
niczego, pod czy-rffo po lity czn y m  k ą te m  w id z e n ia .

J a k iż  togo w y n i k ?  K a ż d a  ^ w y s u w a n y c h  k a n ­
d y d a tu r  je s t pod  w zg lęd em  fachow ym  prow oka­
cją zdrow ego ro zsąd k u .

N a p rz ó d  n a  ta p e t  w sz e d ł p. R om an , k to i^g o  
p ra w ic a  u w a ż a  za  u m ia rk o w a n e g o  lew ico w ca , 
le w ic a  za  u m ia rk o w a n e g o  p ra w ic o w c a , a le  co 
do k tó reg o  w sz y sc y  s ię  z g a d z a ją , że n a  s ta n o w i­
sk u  d e le g a ta  rz ą d u  w  W iln ie  o k a z a ł... n ieudo l­
ność . P a n  R o m a n  m o że  is to tn ie  n ie  d o p ro w a ­
d z iłb y  n ik o g o  do ro z ju sz en ia  p a rty jnego , a le  n a ­
pę  w n  o b y łb y  —  z ły m  m in is trem .

K a n d y d a tu ra  p . R o m an a  u p a d la  i o to  w y s u ­
w a  się  k a n d y d a tu r ę  p . B aszk iew icza . Z n o w u  to 
sam o . Pa.n  R a c z k łe w io z  n ie  z a c h w y c iłb y  po li­
ty c z n ie  le w ic y , n ie  r o z n a m ię tn i ł  p raw icy , a le  
u  jednej i drugiej c ieszy  się  opm ją fata lnego  
a d m in is tra to ra . W sz y s c y  z g o d n ie  s tw ie rd z a ją ,  że 
z n a c z n ą  c z ę ść  n a s z y c h  d z is ie js z y c h  k ło p o tó w  n a  
k ra s a c h  w sc h o d n ic h  m a m y  do  z a w d z ię c z e n ia  
n ie u d o ln o ś c i p. RacziM ewicza n a  s ta n o w is k u , ja ­
k ie  p ia s to w a ł w  a d m in is tr a c j i  w sc h o d n ie j , czy  
to  z a  c z a s ó w  „ O sm o ło w sz c z y z n  y ‘\  c z y  te ż  p o ­
te m , sd v  b y ł  w ojew oda now uraiódzkim .

P o d o b n o  k a n d y d a tu r a  p. R aczk ie iy -icza  ta k ż e  
u p a d ła ,  a  r z ą d  s z u k a  d a le j w  św ie c ie  u rz ę d n i­
c z y m  o so b is to śc i z a b a rw io n e j lek k o  n a  różow o, 
b e z  w z g lę d u  n a  to, c z y  w  g łow ie  m a  ta  o s o b i­
s to ść  zielono, c z y  fioletow o.

M ożliw e , że  w  n a s z y c h  w a r u n k a c h  p o li ty c z ­
n y c h  ta k a  m e to d a  p rz y n ie s ie  p. G ra b sk ie m u  do­
r a ź n ą  k o rzy ść ; d la  p a ń s tw a  je s t  o n a  n ie w ą tp li­
w ą  szkodą. * * *

T a k  oto  m s z c z ą  s ię  n a  n a s  s ta r e  g rz e c h y  
i  b łę d y .

Źle 's ię  sta ło , że p. G ra b sk i tw o rząc  swój ga­
b in e t n ie  d o b ra ł so b ie  o d ra z u  w y b itn y c h  fachow ­
ców, n ie  o g lą d a ją c  s ię  n a  to., czy  w  fa c h o w c y  s ą  
p o li ty c z n ie  za an g a żo w an i, czy  tez  m e  i w  jak im  
k ie ru n k u  k tó ry  z  n ic h  s ię  zaangażow ał. S y tu a ­
c ja  p o li ty c z n a  i n a s tró j  o p m ji p u b lic z n e j ta k  się  
w te d y  u ło ż y łv , że  s t ro n n ic tw a  se jm o w e  D-yłyby 
d a ły  p la c e t n a  k a ż d y  s k ła d  g a b in e tu , je ż e lib y  
fachow ość sk ła d  te n  u z a s a d n ia ła .

P a n  G ra b sk i tego  n ie  zrob ił d la te g o , że m e  
m ia ł o d w a g i, a le  ta k ż e  d la te g o , że « e  o h o aŁ  
N ie  lu b i on b o w ie m  w o k ó ł s ie b ie  s iln y c h  in d y ­
w id u a ln o śc i. . , . -
, N a s tę p n y m  b łę d e m  p a n a  p re m ie ra  b y ły  w szel­
akie p ió b y  p ó ip a ria m e a to ry z a c ji. S k rz y w iły  poza-

G rabow sk i I Dom brow ski
W  B e r l i n i e  lyw© sajmsaią sprawam i polsk iem i.

1 0  • rv  m usza dbać o czterysta tysięcy swoich bracicy m uszą dbać o czterysta tysięcy swoich braci zy- 
jących na Ś ląsku i o niemieckie kapitały, tamże
inwestowane (dziś stosunek przedstaw ia się tak . 
niemiecki kapitał: 30— 40 procent, polski oo 45 
procent, francuski 10—15 procent, czeski 6 procent).

Pan  Erick D om browski konkluduje, że traktat han­
dlowy powinien w interesie obu państw  przyjść do 
skutku przyCzem jednak pom yślećby należało  „o 
Gospodarczo poiitycznem prowizorium na całym on- 
szarze Górnego Śląska, iżby w przyszłym  trak tacie  
handlow ym  cały Górny Śląsk ta k , * *  P°PTẐ rp 
był traktowany iako gospodarcza jedność i w obrę­
bie tej jedności  ̂stosunki im portowe i eksportow e 
były  w yrów nane". .

W  tej sugestii m ieści się 
podryw ka. Niemcy chcieliby Górny - ła sk  
jako gospodarczo-polityczną całość dewszyste
kieim dlatego, bo  u w ażają  to za a tu t p o h ty c m y  w 
hec Europy, której w m aw iają, ze Górnego S iw k a  
dzielić nie należało , leciz trzeba  go .zrwrocić Niem­
com. Jednakow oż n a  pew ną gospodarczą w% ° n0sf  
interesów  obu części m ożnaky się jeszcze zgodzić na  
czas przejściowy. * «, *

a  w reszcie w u i tw w #  V**™. r tw m a n ie  Taikże uczestn ik  rokow ań berlińskich  z ram ienia
nek do Polski i nde w yobrażać sobie, ze ffzy m a^  polskiego, poseł dr. Diamand, zabrał głos na
Polski (jak p. G-rabowsky elegancko się^ wyra, ) B erliner T ageblattu", prostm ac^ jego w y-

—  łorSf.iiphnwfiffo u boku Niemiec P Y Poseł D iam and w skazuje m iędzy innem i, ze

dla Niemiec.

Kraków, 13 czerwca.
(xy) D w a nazw iska  o niby polskiem brzm ieniu, 

ale nazw iska dwu berlińskich publicystów, którzy 
w ostatn ich  dniach w „Berliner Tageblatt ogłosili 
artyku ły  w sprawach polskich, jeden w spraw ie 
paktu bezpieczeństwa, drugi w spraw ie polsko-nie­
mieckiego trak tatu  handlowego.

P. Adolf Grabów sky, jest milionerem żydowskim. 
W czasie w ojny był w spółpracow nikiem  Hatne- 
n au ‘a  — a ..w sław ił" się genialny rm praw dziw ie 
be rli ń sk o - s jo rui ń ski m pom ysłem  fcondomuuum ausli 
niemieckiego w okupowanej Kongresówce t J. po­
działu kraju między P rusy a  A ustrię, ale s tw o r^ -  
n ia  pewnego rodzaju autonom ii z w spólnym  „sej­
m em " w W arszaw ie... , .. , -

Ten eto genialny pan Grabów sky ogłosił 
a rty k u ł p. t. „Polska i pokój europejski („B erliner 
TageblaiU" z 3 czerw ca, w którym  tłóm aczy 
cii że ^o lska  stanow i największą przeszkodo dla  
porozumienia się Francji zarów no z Niemcami jak 
Rosją.

F rancja  pow inna jw s to  naprzód we 
teresłe, następnie  w .nlm esie Pokoin  em ope,Sk ,e0 o
a w reszcie w in teresie  Polski zm ienić ^ n i  stosu 
nek do Polski i n ie  w yobrażać sobie, ze ^ m ^ i «  
P o’ski (jak p. G-rabowsky elegancko się w y r a j a j  
J a k o  p ^  łańcuchow ego u boku N iemiec" p rzyn ie­
sie F rancji i Polsce korzyści. ■ t,p713ie-

Pan G rabow sky w i te  ted^yn.? « * » »  »  N iem .rabów sky waniza
Polski w przyjaznych stosunkach z n i 

S  i L e k .  Pan G rab iw sky  jest łaskary p rzy m ac  
te  w o rzedw ieństw ie  do wielu innych  Niemców, 
„einen  kiasse.n S eria li Fo lens h a lte  ich iu r ansge- 
sch lsssen". Polacy re aa rfcM  bow iem  „em  uage 
m ein heftiges Nakionalgefubl i trze-oa tez ’
te ..dokonali niem ało w ( Ł S
pań stw a” . Ale Polska m o a . kyc si.r.ą  i bezpieczną
tylko w zgodzie z N iemcami i Roąią. ę
m usi zgodzić się na  rew izją swych granic na
Niemiec i n a  rzeciz Ro-sji.

* * •

S IH lE r s IS
s a  »

skieso Górnego Śląska .  e pojednawczo za
szyhkiem ' zawaiciein trak tatu  handlowego m iedzy 
Niemcami a Polska.. , ■ Miemcy ma-

„Polska e' ^ ^ ^ ^ ^ ej®f°^niute,^ha*akter wymiany
toym rów ” . Polska sądzi, że N ie m c y  sa b a rd z o ^ n te -
resow ane w ruchu  transytowym  d o l . ^  
tem  praw dą, ale waśnimssem dla .Niemiec G - P  
wo osiedlania sią Niemców. fom y S I

b.asK a jesi ^  N ipmczech które też  przechodzą 
d z iś 'p rze s ilen ie  przem ysłow e, są stery  kl<5re chetm e

Frśba szantaże niemieckiego.
Z okazji rokowań o trak te t, Niemcy 

rhwałych wymuszeń na Polsce. I tak: np. zązaJa łi

srtT t: s w  ar ar a r a
miesięcznie!

Postępow anie Niemców św iadczy o ich złej won.

k e l n e r k i  czysłe, zgrabne,
K A S J E R K A  pow ażna, zn a jąca  m arko­

w anie na am eryk. kasach  kontro lnych.
B U F E T O W 1 S G  p ie rw szo rzęd n y .

b u f e t o w a  schludna i zręczna.
Sity tylko rutynow ane p rześlą  fotografie 

i odpisy  św iadectw  pod: 3
S t -  K a r p o w i c z  i

a d w o k a t

0 R IGNACY ¥M khl
p r o w a d z i  k a f f i « © i a r l Q  w  Ż y w c u .
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Nowy zamadi sowietów na cato&ć paski.
Planowane po w stan ie  R usinów  i zhrofny w ypad na Lwów. -  Sza tań sk ie  piany sztabu  jenes-a8negowzerw one] 
armjl w  rąk&ch po lsk ich  w ładz  bezpieczeństw a. —  Udarem nienie pow stan ia  u k ra iń sk iego  sra ow ieckie

„U kra iń ska  czerw cna pow stańcza arm jaM. — .Aresztow ania i ś ledztw o  w tokr.
(Oryginamu t.corespondencya nIlustrowanego Kuryera Codziennego*)>

*•- ■ Moskwa, w czerwca.
Wszyscy pamiętają ‘ae-szDoroczne .masowe areszto­

wania, dokonywane przez nasze władze bezpieczeń­
stwa wśród ukraińskich przewrotowców. Działo się to 
wówczas w związku z wykryciem tajnej organizacji 
powstańczej pod naawą

„Ukraińska czerwona powstańcza armja“.
Działalność tej organizacji przyjęła za podstawy 

akcję szpiegowską na rzecz Sowietów i dywersję 
przeciw Polsce.

Po ujęciu ka!lkudlziesięciu członków cennych  i or­
ganizatorów sprawa ta. poszła w zapomnienie, — a 
władze sąidowe przygotowują rozprawę.

Chociaż miejscowi Ukraińscy komuniści dali za 
wygnaną, to jednak moskiewski sztab jeneralny 
czerwonej armii — postanowił ruch powstańczy w 
Polsce w dalszym ciągu wzniecać.

W tym celu przygotowano w sztabie „Razwiedu- 
pxa“ (odbiór wywiadowczy czerwonego sztabu ge­
neralnego)

wielki plan powstania ukraińskiego,
Mfireby ogarnęło wszystkie ^arstw y społeczeństwa 
niskiego w Małopoisce wschodniej i na Wołyniu pol­
skim. Plan ten przewidywał nawet zbrojny

zamach na Lwów.
W wykonaniu powziętych szatańskich zamiarów 

„Razwiedupr" wyszuka! odpowiednich ludzi, którzy- 
by podjęli się roli pośrednictwa pomiędzy Moskwą a 
społeczeństwom ruskiem. Postanowiono za wszelką 
cenę wskrzesić przerwaną sieć organizacyjną, zli­
kwidowanej w ubiegłym roku „Ukraińskiej czer­
wonej powstańczej airmji“ i za pośrednictwem kiliku 
nie ujętych dotychczas członków tej „armii" podjąć 
w Łucku na nowo pracę dywersyjno-szpiegowską, o- 
raz formowanie konspirowanycsh bojówek ukraiń­
skich, mających być w przyszłości niedalekiej, awan­
gardą formacji rewolucyjnych Ukrainy zachodniej.

Dla uzgodnienia planu postępowania przybył przed 
kilkuna.su dniami z Moskwy specjalny sowiecki 
fcnijer „Eazrwiedupra" niejaki Bziuś i zatrzymał się 
w Łucku. W pewnym jednak jak najmniej dla nie­
go odpowiednim momencie, bo gdy posiadał przy so­
bie wszystkie otrzymane w Moskwie instrukcje i pla­
ny powstańczego ruchu

został on aresztowany.
W związku z tern ujęto jeszcze tego samego dnia 4 
członków rady narodowej powstańców ukraińskich,
między niemi niejakiego Kryszczuka, nauczyciela 
ruskiego, który miał za zadanie organizować bojówki 
młodzieży szkolnej — oraz niejaką Żaricę, z zawo­
du rolnika, półinteligenta, organizatora chłopskich 
jaczejek bojowych.

Dokonane rewizje w mieszkaniach dotychczas are­
sztowanych osób przyniosły bardzo wiele ciekawe­
go materiału. Władze bezpieczeństwa natychmiast 
przekazały całą sprawę władzom prokuratorskim. 
Dzięki energicznym zarządzeniom i nieprzerwanej 
pełnej poświęcenia pracy prokuratorów p. S oławskie- 
go, Siednmana z Łucka, oraz prokuratora wojskowe­
go sądu z Lublina p. Jakubowskiego i sędziego do 
spraw szczególnej wagi przy sądzie okręgowym w 
Łucku, śledztwo zostało zakończone.

Na mocy wydanych zarządzeń władze bezpieczeń­
stwa dokenywują aresztowań i rewizji u osób zamię- 
szauych w tę szpiegowsko-powstańczą aferę. Liczba 
tych osób sięga już znacznej cyfry. Dodatkowe do­
chodzenia
odsłonią nam dalsze szczegóły tego 

spisku,

tak bardzo kompromitującego sowieckie władze i 
moskiewski sztab generalny.

Jako charakterystyczne dodać możemy, że przy 
poszczególnych oddziałach prowincjonalnych „Roz- 
wiedupra" na Ukrainie sowieckiej w pasie przyfron­
towym, sąsiadującym z Polską, utworzone zostały 
specjalne referaty „ukraińskiego czerwonego pow­
stania jakie miało niedługo wybuchnąć. Okazuje

się, że według przejętych instrukcji s o w i^ ^  kafldy 
„powstaniec" ukraiński powinien prow a^ ’w p0j. 
sce wywiad szpiegowski — wojskowy i P^yczny na
rzecz Sowietów. Szczegół ten jest tak dace 'wyra­
źny, że nie trzeba dodawać już żadnycbWnenfta-

marzenia Ukraińców 
działalności.

podjudzały do
pa\otyczne
^W lsk iaj

Samobójczy ratunek sowietów.
Aresztow an ie  w  Berlin ie fa łszyw e go  ff@lszer.ata autentycznych doku 
m entów sow ieckich. —  W ykryła sią w re szc ie  prow okacja  sowiecką,

(Oryginalna korespondencja „U. Kur jera Codz“)
szczegółach rewizji i znalezionych w Berlinie sfał­
szowanych rozmaitych dokumentów.

Treść tej radjowej depeszy odrazu tłómaczyła

Berlin, w czerwcu
Powszechnie nnane są światu przejmowane przez 

ptlityczne władze państw europejskich, rozmaite 
listy Zkiowjewa, ,instrukcje" komun ternu, aa 
rządzenia „Narkomińdieła moskiewskiego" i innych 
oficjalnych instytucyj sowieckich, polecające komi­
tetom partii komun,islycznej, zakonspirowanej we 
wszystkich państwach świata, dokonywanie zama­
chów, morderstw politycznych,- podburzanie robotni­
ków do strajków, do sabotażu lub też organizowanie 
zbrojnego ruchu bandyckiego i dywersyjnego. Listy 
takie i dokumenty, których autentyczność została 
stwierdzona ponad wszelką wątpliwość, zawsze są 
przez rząd sowiecki uznawane jako falsyfikaty. 0- 
czywiście na orzeczenia Sowieckie żadne z państw 
europejskich nie zwraca uwagi i nie daje im wiary. 
Zbyt bowiem poważna jest treść tych dokumentów, 
■i zmuszająca państwa Europy do podejmowania 
środków, ochronnych, przeciw zamierzonym prze­
wrotom, aby można je było bagatelizować, jakby 
sobie tego sowiety życzyły.

Demaskowanie jednak zbrodniczych zamiarów re­
wolucyjnych najbardziej kompromituje Bolszewję — 
i niszczy wysiłki sowieckie zmierzające do zawie­
ranie korzystnych dlla. Moskwy umów gospodarczo- 
finansowych. AŚby temu zapobiec ..komintern", przy 
pomocy władz sowieckich, podjął specjalną akcję 
ratowniczą, mającą na ęelu zachwianie pewności 
państw europejskich co do autentyczności tych wy­
łapywanych przez policję dokumentów sowieckich 
i wyrabianie jak najszerszego przekonania, że doku­
menty te są prowokacyjnie przez emigrantów rosyj­
skich podrabiane dlą zaszkodzenia sowietom.

W wykonaniu tego. planu zostały w ostatnich . cza­
sach specjalnie zorganizowane
w Berlinie i Wiedniu konspiracyjne dru  ̂
karnie9 kliszarnie i warsztaty rytownicze,
kitóreby później „denuncjoiwane" przez członków 
partji komunistycznej, wtajemniczonych w tę pro­
wokację, zostały przez policję państw zagranicznych 
obłożone aresztem, konfiskowane, a przeciwko „fał­
szerzom “ sowieckich dokukmentów wytoczone do­
chodzenie i śledztwo. Oczywiście, cała ta kcmedja 
została tak zorganizowana, że przy „wykryciu" ta­
kiej „tajnej" drukami antisowieckiej, zazwyczaj 
wpadają w (ręce władz „przedsiębiorcy", którzy rze­
komo handlują tymi dokumentami, jako autenty­
cznymi.

Na potwierdzenie tej bezczelnej i bezwstydnej pro­
wokacji sowieckiej przytoczyć możemv świeży fakit 
aresztowania w Berlina takiego podstawionego „fał­
szerza" autentycznych dokumentów bolszewickich,
niejakiego Drużełowskiego. Tymczasem jeszcze tego 
samego dnia, kiedy dokonano aresztowania moskiew­
ska radjositacja ro zesłała na wszystkie strony świata 
iskrówkę, donoszącą o przebiegu aresztowania i

prasie zagranicznej o doniosłości dlo sowietów uja­
wnienia miejsca i osób fałszujących te sowieckie 
„listy i dokumenty", nastrajające wrogo do Sowietów 
wszystkie państwa* •— Bardzo ciekawy jest fakt, 
że u tego - berlińskiego „fałszerza" sowieckich 
dokumentów, znaleziono również dokumenty, które 
niedawno były opublikowane przez paryską gazetę 
„Liberte". Publikacja tych dokumentów silnie kom­
promitująca Sowiety w fen sposób miała być, we­
dług planu sowieckiego, obmyślanego przez Zino- 
wjewaj zdemaskowana i osłabiona. Tymczasem po­
mimo szatańskiej tej prowokacji

cała ta komedja wydała się. \
Podczas bowiem rewizji w mieszkaniu Drużełowskie-1 
go, znaleziono materiał dowodowy, że domniemany i 
„fałszerz" należał do partji komunistycznej niemiec­
kiej, oraz pełnił funkcję sekretarza centralnego ko­
mitetu. Bardziej jednak kompromitujące całą tę 
aferę były dokumenty i listy prywatne pisane z Mo­
skwy przez członków „komintemu" do Drużełowskie- 
go, polecające mn przeprowadzenie tej afery. —- Oto 
urywki tej korespondencji:

„Poświęcenie to — pisze Schmidt, sekretarz sekcji 
niemieckiej komin teirnu — przyniesie sprawie komu­
nizmu i zwycięstwu komiternu nieocenione usługi. 
„Postaramy się was natychmiast uwolnić". Pienią­
dze zostały już przekazane, tow. Murów zgłosi się 
do was- osobiście".

Tak więc, zamiast uratować opinię sowietów ...
Zinowjew jeszcze bardziej i mocniej p o ­
twierdził zamachowe prace komintemu 

przeciw państwom demokratycznym,
dyskredytując na.zawsze rząd sowiecki w oczach 
Europy. Nikt chyba już nie wierzy, że list Zinowje- 
wa do angielskiej partji komunistycznej był falsy­
fikatem, lub listy sofijskie, dające polecenie wyko­
nania zamachu na Wielkanoc w katedrze sofijskiej.

Zaznaczyć wreszcie możemy, że jeśli państwa 
zachodnio - europejskie łudziły się kiedykolwiek w 
istotnych zbrodniczych zamachach zamiarów mm 
skiewskich, to Polska nawet zastanawiać się nad (tein 
nie miała czasu, gdyż nasze władze bezpieczeństwa 
prawie dzień w dziań dokumenty takie i „instrukcje" 
sowieckie, plannjące zamachy w Polsce znajdowały 
podczas częstych rewizji w lokalach zakonspirowa­
nych organów polskiej komunistycznej partii. *

W każdym razie berliński skandal, ujawniający 
w jaki sposób Sowiety przygototwywały zatuszo­
wanie i ^fałszowanie" autentycznych dokumentów 
sowieckich — stał się raczej samobójczym niż ra­
tunkowym aktem Zinowjewa.

Spalenie zwłok maharadży w Paryżu
/ r Kraków, 13 czerwca.

(?). W Paryżu zmarł w tych dniach jeden z naj­
potężniejszych książąt hinduskich, a mianowicie ma­
haradża z Gwaltor. Krewni jego pozostali w Indjach. 
zrezygnowali ze sprowadzenia zwłok maharadży do 
Indji, ale zwrócili się natomiast do rządu francu­
skiego z prośbą, aby pogrzeb maharadży mógł odbyć 
się na  ziemi francuskiej według słaroindyjsikiego 
rytuału. Znaczyło to, że zwłoki należałoby spalić 
publicznie na stosie.

Rząd francuski ze zrozumiałych powodów odmó­
wił tej prośbie i zwłoki zostały splaOme w paryskiem 
krematorium.

Co się tyczy owego maharadży, to zaznaczyć na­
leży, że panował on nad obszarem liczącym prawie 
70.000 kilometrów .kwadratowych przestrzeni z lu­
dnością 3 i K’ milionową. Był to człowieik nadzwy­
czaj bogaty. Sam naszyjnik perłowy, w który ubie­
rał się przy większych przyjęciach, kosztował dzie­
siątki milionów. Maharadża ten zaisiiadł na tronie w 
roku 1886. jako 10-letni chłopiec. Do Paryża przy­
jechał się leczyć. Cenił on bardzo wysoko nowocze­
sną naukę i technikę, a w szczególności medycynę, 
która mu jednak nic nie pomogła. Zmarł on w 49 
roku życia.

& m m m  -  Willa „Białej R6ży“
ordynuję jak zwykle przez sezon letni

2658 J u S j a n  A ro n so n

M R O ł U r

D R ADAM ZABOROWSKI
przeniósł swe b iu r o

8€RfiK®W , UL. P O D W A L E  7
BUCU*8 IE®8»B«£Bf©CT«2si| 35087 IWA 7 81 zakończenia L roku szkolnego

rozsprzedaje gustowne podarki, złote, srebrne 
i srebrem platerow ane oraz precyzyjne zegarki 

po znacznie zniżonych cenach

Emil Goldwasser, ££2S£*2

m m  W A K A C Y J N Y
nauki modniarstwa — po cenach umiarkowanych 
dla WPań nauczycielek, rozpoczyna się 1-go lipca. 
Wpisy przyjmuje szkoła koncesjonowana „Aurelja 
przy ul. Sławkowskiej 1. 30, codziennie od 11—-1 

przedpołudniem. 3576

KRYNICA. Dr. M. Cercha
ordynuje jak zwykle — od 5-go maja (choroby ko­

biece i wewnętrzne). 2204

M IS O R A Y O R J lJ r a
Warsz. Tow, Farmac

W s rs z s ś w a ,  D łu g a  16. T e i .  1 0 6 -2 9
pod kierunkiem wybitnych specjalistów 
w y k o n u ją  w s z e l k i e  a r i a  Bi zy

lekarskie, chemiczne, farmaceutyczne, środków 
spożywczych i t. d. 3518

Oświadczenie.
Stwierdzamy nisniejszem, że dia wyrabianego 

przez firmę naszą likieru „Chaconne" użyjiśmy 
nieprawnie wzoru flaszek, prawo używania których 
przysługuje jedynie i wyłącznie firmie J. A. Ba- 
czewskt, rafinerji spirytusu i fabryce likierów w 
Zniesieniu koło Lwowa, na mocy świadectwa o- 
chronnego Nr. 546 Urzędu Patentowego w Warsza­
wie z dnia 30 listopada 1922, a których to flaszek 
używa firma J. A. Baczewski dla wyrabianego 
przez siebie likieru „Souveraine"

Wobec tego zobowiązaliśmy się flaszki te wyco­
fać z obiegu i ich w przedsiębiorstwie naszem ■ na­
dal nie używać.
3584 IC rebs-Patoka.

mailto:ff@lszer.ata
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zwłaszcza proeesualistę, Emila Otta, profesora Uni­
wersytetu w Pradze.

Z grona członków krajowych odszedł ks Józef 
Pruszkowski, prałat kustosz Kapituły katedralnej i 
proboszcz kościoła Nawrócenia św. Pawła w Lubli­
nie, zasłużony historyk upadku Unji na Podlasiu.

Najboleśniejszą dla Wydziału była strata członka 
czynnego, ś. p. Stanisława Smolki, b. profesora Uni­
wersytetu Jagiell., później prof. Uniwersytetu Lubel­
skiego, któremu Akademja w r. 1924 przyznała za 
tyloletnią nieprzerwaną, działalność naukową nagrodę 
feaienia Jerzmanowskich, najwyższą z pośród wszyst­
kich, jakie.mi rozporządza.

Żywa działalność wydawnicza 
A&ademfi.

Jak corocznie. tak i w tym roku, Akademja wy­
dala sprawozdanie ze swych czynności i wydawnictw 
w ostatnim okresie. Akademja wydała kilka no­
wych podręczników, nie przerwała druikiu publika- 
cy-j periodycznych, na co się przez pewien czas za­
nosiło. a co byłoby początkiem końca — owszem, 
rozpoczęto nawet energicznie odrabiać zaległości 
biuletynowe, Ukończono niejedną publikacje, rozpo­
czętą przed laty, np  drak tekstów pomorskich Lo­
rentza, inne, jak Acta Ale&an&ri, posunięto znacznie 
naprzód, szereg zaś- nowych rozpoczęto, a  niekiedy i 
ukończono w ciągu roku.

Ilość publikacyj pozwalałaby tedy mówić o wzglę­
dnej^ poprawie, choć -bibliografii wydawnictw Aka­
demii daleko jeszcze do stanu przedwojennego; nie-
Srtety, i tej względnej poprawy nie można odnosić 
do całokształtu _ piracy Akademii. Dział tak niesły­
chanie ważny, jak pnące komisji fizjograficznej, po 
której po przeszłorocznem złączeniu z n ią  ogólno­
polskiej Rady fizjograficznej spodziewano się bar­
dzo wiele, wydawał się do ostatniego czaisu skaza­
ny na zamarcie, ho

nie było zupełnie funduszów na 
badania fizjograficzne,

któreby można rozdzielić planowo między polskie 
Towarzystwa, naukowe. Zasiłek z departamentu na­
u k i odsunął to niebezpieczeństwo; w Muzeum je­
dnak fizjograficzmem położenie nie poprawiło się 
«ni trochę. Brak środków nawet na  ikioniserwację zbio 
rów, nie mówiąc już o wynagrodzeniu personalu.

StoSM raki A k a d e m i i  z sia&ską 
zagraniczną

poprawiają się zwolna, ale stale. Zakres wymiany 
wydawnictw rozszerza się w .szybkiem tempie, d to 
ni ety Ik o na Zachód, lecz także na Wschód; pod­
kreślić w szczególności! należy zawiązanie stosunku 
wymiany z Wszech ukraińską Akademią Nauk. Na­
sze biuro wymiany pracuje cona.z sprawniej, a  od­
kąd i biuro wymiany pr.zymini.sferstwje spraw za­
granicznych , uzyskawszy podwyższenie dotacji, za­
częło wysiłkom naszym dawać energiczną pomoc, 
zmniejszają się ż dniiia na  dzień obustronne zaległo­
ści. Nasze stacje naukowe liczą w tym roku na 
wyższe uposażenie, które pozwoli dać im  konieczne 
warunki rozwoju i przeprowadzić w razie potrzeby 
reorganizację. Komisja współpracy umysłowej p n y  
Lidze Narodów, w której interesów naszych broni 
znakomita ńasza rodaczka, p. Curie-Skłodowska, łą­
czy ®ię z nam i przez, komitet warszawski, w którym 
zasiadają .także, nasi delegaci.. Stosunki nasze z Mię- 
dzynarodowemi Związkami Akademji utrwalają się 
z roku na rok. Poza niemi nawiązaliśmy przez prof. 
Siedleckiego' sitosunki z  Międzynarodową Radą ba­
dań naukowych morza, .której prace i dla naszego 
morza pierwszorzędne mają znaczenie; czuwamy 
starannie nad tem. by mieć zapewnione m iejsce'w  
maufcoiwych stacjach morskich w Neapolu i Roscoff.

Dary i fundacje na rzecz Akademji.
Można było niewątpliwie w roku ostatnim zrobić 

więcej, gdyby nie finanse, od których- się . wpraw­
dzie w Akademji nie zaczyna, na których jedhiak. 
skoro przyjdzie do dirufcu, przecież się kończy. — 
Szczupła przeszłoroczna dotacja z s/karbu państwa 
nie pokryła ani połowy wydatków; że miimó tio plon 
pracy rocznej jest trochę obfitszy, to tylko dzięki 
owermu wspaniałemu darowi części fóhr żywiec­
kich. Akadem ja i inne jeszcze w roku ostatnim  o- 
trzymała dary,, od zmarłego członka, ks. prałata 
Pruszkowskiego, od Tymczasowego Zarządu Samo­
rządowego powiatu nowosądeckiego, wreszcie w o- 
®tatn,ich czasach od adw. , dra Jerzego Trammera, 
prezesa krak. Izby adwokackiej. Ale dobira żywie­
ckie pozwalają liczyć w niedalekiej przyszłości na 
takie dochody, które dadzą Akademji tak cenną, dla 
miej niezależność materialną i rozpoczną w jej dzia­
łalności nowy okres. Dochody nasze starczą- na nor­
malny tok pracy w dotychczasowym zakresie dzia­
łania. zwłaszcza jeżeli waloryzacja naszych kapi­
tałów będzie słusznie j sprawiedliwie przeprowadzo­
ną^ Przy większych jednak wydawnictwach, doma­
gać się będziemy pomocy państwa, a  żądać jej bę­
dziemy w bardzo wydatnej mierze. Sądzimy, że 
marny do tego prawo i obowiązek; ufamy, że nie 
spotkamy się z odmową.

Fundacje pod zarządem Akademji pomnożyły się 
o jedną: ś:p. Feliks Sommer zapisał 10.000 rubli na 
nagrodę za pracę naukową w zakresie nauk -lekar­
skich. Powiększyła się nowym darem fundacja im ie­
n ia  Janiny Jasieńskiej. Go do fundacji dim, Fedoro­
wicza postępowanie spadkowe dobiegło końca. Te­
stament śp. Tyszkowskiego, zaczepiony przez kre­
wnych, uznany został wyrokiem sądu 1 instancji 
za ważny.

Od czasu, kiedy Akademji stała się właścicielką 
szeregu majątków ziemskich, sprawa reformy rolnej 
nabrała dla niej bezpośredniej doniosłości. To też 
'wczorajsze walne zgromadzenie jednomyślnie po­
wzięło uchwałę, że dążyć należy do

zabezpieczenia Polskiej Akademji Umiej, 
przed wywłaszczeniem,

które o-dlsunęłoby dla niej znów w daleką przyszłość 
nadizieję samodzielności materialnej, a .skazało ją na 
czerpanie tylko z budżetu państwa.

Po sprawozdaniu prof. Wróblewskiego wygłosił 
prof. dr. Dembiński odczyt na temat „Ostatni Wielki 
Mistrz Zakonu" — poczerni ogłoszono nazwiska

nowych członKów-Korespondentów.
Na wydziale filologicznym wybrany został Jan

Grwalbert Pawlikowski, historyk literatury we Lwo­
wie-.

Na wydziale historyczno-filozoficznym wybrani: 
Adam Chmiel, dyir.. archiwum dawnych aktów miej­
skich w Krakowie, Jan Dąbrowski, prof. bisiorji 
średniowiecznej na Uniwersytecie Jagiell., Roman 
Rybarski. prof. skarbow-ości na u niw. w Warszawie.

Na wydziale matematyczn o -przyrodni czym wy­
brany został członkiem czynnym krajowym: Wła­
dysław Szafer, prof. botaniki na Umiw. Jagiell., 
członkiem korespon-denteim: Jan Czekan owaki, prof. 
antropologii i etnologii na  undrwemytecsie Jana, Ka­
zimierza we Lwowie.

Nadto na wczorajszym posiedzeniu wybrano je­
szcze członków czynnych zagranicznych, a  miano­
wicie : na wydziale filologicznym 8, na wydziale 
historyczno- filozoficznym 6 i na wydziale matema­
tyczno- przyrodniczym 6. Nazwiska ich .podane bę­
dą. do publicznej wiadomości- po zatwierdzeniu tych 
wyborów przez rząd polski.9

Zatwierdzenie członków zagranicznych.
Wybrani^ na zeszło-rocznem posiedzeniu zagrani-, 

czn-i uczeni, a m ianowicie: Lubomir Miletić, profe­
sor filologii słowiańskiej n a  uniwersytecie w Sofji, 
wybrany- członkiem czynnym zagranicznym wydzia­
łu filo logicznego, oraz Franciszek Góny, prof. prawa 
cywilnego na- uniw ersytecie... w Nanicy — wybrany 

■ korespondentem wydziału historyczno-filozoiiczne- 
go uzyskali zatwierdzenie rządu polskiego.

Laureaci Alfademji Umiejętności.
W alne zgromadzeńi-e członków czynnych polsfcfej 

.Akademji umiejętności na posiedzeniu dnia 12 czer­
wca 1925 przyznało następujące nagrody:

1. Nagrodę z  fundacji ś. p. Erazma i Anny mał­
żonków Jerzmanowskich przyznano p. dnowii Tadau-.

j ©zowii Brewiozowi, emer. prof. Uniwersytetu Ja- 
■giellońskiego za całą działalność naukową..

2. Nagrodę z fundacji ś  p. pmbutsa Barczewskia- 
g-o za dzieło historyczne, przyznano p. Aleksandro­
wi Brucknerowi, prof. uniwersytetu w  Berlinie za 

.trzecie wydanie ^Dziejów literatury polskiej w za­
rysie".

3. Nagrodę z fundacji ś. p. probusa Barczewskiego 
za, dzieło malarskie przyznano p  Józefowi Mehoffe­
rowi Akademji sztuk pięknych w Kralcfowite, za krajo­
braz olejny, z wodą na  tle wzgórz i m jcrającemi
kózkami.

4. Nagrody _ z fundacji Feliksa Jasieńskiego i W i­
tolda Łozińskiego, które w myśl statutów  mogą być
połączone, przyznane p. Jakó-bowi Juszczykowi, z* 
rzeźbę w drzewie naturalnem  groszkowani, nazwaną 
..Krzyk bojowy".

K r a k ó w  b o h a t e r o m
s u s M r ż i i  H & t i f t f n i a ń s l f i e f .

odsłonięci© pomnika na cmentarzu rakowickim.
Kraków, 14 czerwca.

Z całej ogromnej hekatomby wojennej, jaką Polska 
złożyła, na ołtarzu wybawienia, szczególnie pozosta­
ły w pamięci żywych cwe chwile z przed dziesięciu 
lat pod Rokitną. Są one bowiem symbolem i tej ży­
wiołowej energji naiodu rozrywającego więzy tej po­
gardy śmieisi u Polaka, gdy chodzi o najwyższe 
dobra i są jakby echem tych starych Kircholmów i 
Sompsier, gdy jazda polska rwała wśród gradu kul 
.po nieśmiertelność.

Kraków godnie uczcił tę dziesiątą rocznicę Ro- 
kitny. Na grobie poległych stanął pomnik, który wczo 
raj został odsłonięty.

Publiczność mimo dniia roboczego tłumina. Szwole- 
rzerzy ułani, piechota,, długim szeregiem wyciągnię­
ci.

Prezentuj, broń! — — — Jadą generałowie: 
Haller, Szeptycki, Kuliński, Dziewanowski.

Wśród bezimiennej m asy wyróżnić moźpa było 
najwyższych dygnitarzy i  . przedstawicieli.' Przybyli 
między innym i: ks. prałat ‘ dr. KrupińsM w zastę­
pstwie ks. biskupa Sapiehy,-wojewoda Kowalikowski 
•posłowie: red. Mar jam Dąbrowski i Mianowski,- prez. 
kolei Prachiel z nadinsp. Pollmanem, przew. "Izby! 
skarbowej • Greger z wicepr.- drem Gajewskim, prez. 
sądu Turowiez, kom- rządu Wawrausch z wicepr.

J A C E K  M A L C Z E W S K I.
50 lat twórczości plastycznej.

Twórczość plastyczna J a c k a  M a l c z e w s k i e -  
g o, _ jest pełnym wyrazem swej epoki, prądów w 
liztuce i nastrojów w społeczeństwie polskiem. A 
mimo t-o artysta ten nie znajduje -ani w polskiej, 
an i obcej -sztuce żadnego odpowiednika; — dzięki sile 
swego genjusza i indywidualności twórczej. Jeśli tu 
i ówdzie występują u niego pewne refleksy, chwilo­
we naloty — to tylko są to cechy formalne, ze­
wnętrzne, podczas,, gdy zasadnicza treść i ton jego 
sztuki jest najwyższą jego indywidualną własnością. 
Wszystko zatem u miego jest przetopione w tyglu 
potężnej indywidualności. płomieniem polotu i na­
wałnicą bogactwa twórczej koncepcji i myśli przepo­
jone. Stoi sam, ignorujący wszelki konwenans w 
życiu i sztuce. Umysł Malczewskiego nawskróś liry­
czny, refleksyjny, a tem samem ulegający chwili, 
marzycielstwu, kształtowany na  romantyźmie i tra ­
gedii politycznej narodu swego — szukał rozwiąza­
n ia  -zagadki bytu na  tle współczesności. A jakc poe­
ta, twórca poematów malowanych, szuka natchnie­
nia w poezji Słowackiego, będąc w ♦owej poetycznej 
fantazji i bajecznej wizyjnośoi szczerym plasty­
kiem. Wypowiada się prosto i jasno i tak, jak czuje. 
A ponieważ rozumie ceł i znaczenie sztuki, św ia­
dom swych środków malarskich wypowiadzenia się 
i realizowania swych koneepeyj wizyjnych, więc 
formą jasną i dobitnie w yraźną wypowiada i opisuje 
swe wizje, swe majaki, przetwarzając fantastyczno ść 
w formy -realne, żywe, zaludnia świat, raczej ożywia 
swój świat myślowy i każe wierzyć w rzeczywiste 
istnienie tworów r-wej wyobraźni. A przy tem nie­
zrównana łatwość w ypow iadana się plastycznego, 
pozwala artyście na każde rozwiązanie każdej idei, 
przyczem występuje niezwykł różnorodność .rozwią-

mm łam iiu haLT.m\&rń t/OlIÛ DCTii.

szukanie fermy cUla formy, ciągłość założeń i myśli 
w tworzeniu ciągiem -dopowiadaniem i uzupełnia­
niem tematu.

To też cała twórczość plastyczna Malczewskiego 
jest jedną potężną, symfonją treści i formy. A treścią 
tej twórczości jest Polska, jej martyrologia i posłan­
nictwo w życiu narodów. Stąd to śm iało nazwać mo­
żna Malczewskiego plastycznym kontynuatorem idei 
■mesja,ni stycznej naszych wieszczów.' Z tego założe­
nia  wychodząc, Malczewski kontynuuje ideę A. 
G r o t t g e r a -  w swoim indywidualnym sensie.

Zaczyna jednak szeregiem kompozycyj rom anty­
cznej treści, w czem -zaznacza się nie tyle. wpływ 
starszego od niego W. P r a s z k o<w s k i e g o co 
identyczność koneepeyj z tym samym sentymen­
tem plastycznie wypowiadanych ludowych bajek i 
-legend o rusałkach i topielicach, ludowy świat fan­
tastyczny, a interpretowany formą realistyczną, w 
ujęciu rodzajowem. Później w ten świat bajki wpro­
wadzę przeróżne twory fantastyczne pegazów, fau­
nów i chimer, jako wyraz duszy przyrody.

Ale zasadniczą treścią Malczewskiego twórczości 
lo Polska i jej martyrologia. Są to obrazy pełne sen­
tymentów. dramatycznej grozy i cierpienia w suro­
wej formie realizmu podane. A więc: „ ś m i e r ć
E 11 e n a i", „ C z y t a n i e  1 i s t ó w",  ..Z e- 
s  ł a ń c y".  „ D w a  p  o k o 1 e n  i a", etapy sybir- 
skie i t. d., aż do wielkiej kompozycji p. t.: „Me-
1 a  n c h o 1 j a “ . która jest przedstawieniem histo­
rii Polski porozb-iorowej.

Równorzędnie rozwija, 'artysta w szeregu obrazów 
kwe-stję bytu., stosunek człowieka do sztuki i życia 
•na podstawie własnyeh' przeżyć, a rozpoczyna znów 
wielką kompozycją wizyjną p. t.: „ B ł ę d n e  k-o- 
ł -o; dalej idą „ M o j a  M u z  a",  „C h i m e r a",  
„ S ł a w  a", „S k o w f o n  e k“ , „S m i e r ć" i cykl 
„Z a t r u t e j s t u d n i".

Trzecią wreszcie treścią poczynań malarskich Mal­
czewskiego, to koncepcje religijno-(patrjotyc.zne, o- 
wiane duchem poety-histiorjozofa. jakie szczególnie 
podjął z wybuchem wielkiej- wojny. U dzał polskie­
go żołnierza w wojnie związany z mesja-nistycznem

posłanniotwe-m Pól siki, każe artyście -wypowiedzieć 
plastyczne najwyższe swe słowo wieszczego natchnie 
nia, które już przedtem ta.k wiele zaważyło na 
twórczości S t. W y s p ia ń is k d e g .c .  Czyżby ta 
krew ojców naszych przelana w  bojach o wolność 

. naszą, te liczne ofiary młodzieży w powstaniach, 
a. następnie w szeregach Legjonów miały pójść na 
marne ?<-• Czyż te . „P o 1 a  k o ś c i" polskiego żołnie­
rza nje przebłagają miłosierdzia Bożego, by „P o- 
l o - n j a "  wrócić mogła do oczekujących ją synów 
w wolnej Polsce? A czy „N ik  e" nie wiodła w .tru­
dzie i .znoju do zwycięstwa polskiego Legionisty?

Lecz i mistycyzm religijny, zabarwiony senty­
mentem patriotycznym znalazł swój głęboki, a 
swoisty wyraz w licznych kompozycjach jak „To­
to j a s ż" (w kilku warjantach), „Ż 16 b ęik", i e- 
w i e r n y  T o m a s  z", „G r  o s z c z y n s z.o- 
w y" i w. in.

Wielką część działalności plastycznej naszego ar- 
ysty" obejmują liczne portrety, niezrównane w cha­
rakterystyce typy i wyrazie, osobno zaś należy po­
wiedzieć c studjach zwierząt, ptaków, o pejzażu peł­
nym rodzimego- sentymentu.

Lecz to odnosi się dopiero do treści. Co zaś do 
formy, to podnieść należy bujność rozwiązań, w u- 
jęci-u zawsze, świeżych, o jasnym układzie całości 
i jednolitości , wykonania.

M istrzowski'rysunek łączy artysta z mocnym mo- 
delunkiem, obok barwy zrazu w tonie brązowym, 
później w pełnem bogactwie i świetności impresjo­
nistycznej skali.

Sztuka Malczewskieigo obok swojej Indywidualno­
ści i niezwykłej odrębności diziała nietylko na uczu­
cia estetyczne widza, ale przede wszy stk-iem pobudza 
i zmusza do zastanowienia, do refleksji swoją głębią 
myśli, polotu twórczego i doskonałością formy. Plon 
intenzywnej a 50-letniej pracy czci godnego Jubilata 
jest wynikiem Jego potężnego ducha twórczego, Ł 
niespożytej, energji.

M ieczysław DabrowskL
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P. Dillon w Warszawie.

(Fot Agencja „Światowida"),

Od kilku  dni bawi w Warszawie p. Clerence Dil­
lon, współwłaściciel firm y „Dillon read et Co“ — 
'jednej z najpotężniejszych insty tucyj finansowych  
Am eryki, zaproszony przez ministrów i ministra 
skarbu p. Władysława Grabskiego.

Z Nowego Jorku donoszą, że  podróż p. Dillona 
do Europy ma na celu n ietylko udzielenie rządowi 
polskiemu pożyczki, lecz w pierwszej linji zapozna 
nie się ze stanem przemysłu górnośląskiego oraz 
łódzkiego. Po podróży te j spodziewają się znacz­
nych transakcji z  przemysłem polskim.
- Rycina nasza przedstawia . Dillona na tarasie 
hotelu Europejskiego w Warszawie.

w iera tryum falne telegramy., z polskiego Górne­
go Ś ląska z sensacyjnym i ty tu łam i: „Przesilenie 
w  górnictw ie polsko-śląskiem**, „P rzed  maso- 
wem zw alnianiem  z nzacy“ itp. —  i donosi, że 
rzekom o n a  15 czerw ca przew idziane jest zwol­
n ienie jednej trzeciej części górników  węglo­
w ych. (P atrz  zam ieszczony poniżej telegram . 
Red.)

Cała nasza  polityka op ierała się na  sta ty sty ­
ce, że N iem com  potrzebne są  i m uszą sprow a­
dzać nasz węgiel, nasze rudy  m etalow e, głów­
nie cynkow ą i nasze produkty  rolne. Tym cza­
sem N iem cy chwilowo m ają duże zapasy swoje­
go węgla, który dla celów politycznych mogą 
po nisk ich  cenach  rozwozić po w szystkich k rań  
cach swego państw a, a w  rudę m etalow ą na 
czas jakiś mogli się zaopatrzeć.

G dyby chodziło tylko o względy handlow e, to 
oczyw iście trak ta t by łby  już dawno zaw arły . 
I Polska dla N iemiec i  Niemcy dla Polski są 
zbyt w ażnym  czynnikiem  w ż y d u  gosiiodar- 
czym , by tego m ożna było niedoceniać. Dla 
Niemiec Polska jest trzecim, w  świacie pod 
względem pojem ności rynkiem  zbytu. W pierw ­
szym  kw arta le  bieżącego roku Niemcy eksporto 
w ały do Polski tow arów  za 100 miijonów zło­
tych m arek. Polska wywozi do Niemiec 40 pro­
cent swoich surowców.

1 dlatego też „B erliner T ageblatt“ , drukując 
list. posła d ra  B iam anda, (o czem  w czoraj p isa ­
liśm y), stw ierdzający, że gdyby chodziło tylko
0 obrót tow arow y, to uregulow aniu go nic nie 
stoi na  przeszkodzie, n ie  może n a  to nic odpowie­
dzieć poza w ykrętam i. M ianowicie ostatn ią  pod­
w yżkę cel polskich przedstaw ia organ berliń ­
ski, jako w yłącznie  sk ierow aną przeciw  Niem­
com i jako w ezw anie do wojny. W praw dzie dr. 
D iam and w ykazuje, że zarządzenie  o podwyżce 
ceł jest niczem innem  tyłka w prow adzeniem  w 
życie daw ne zapow iedzianej now eli celnej, że 
dotyczy przedew szystkiem  tow arów  luksuso­
w ych, a w ięc sprow adzanych  głównie z F ran­
cji, W łoch, Szw ajcarji, Gzech. A m eryki i Anglii, 
a  tylko w  n ieznacznej ilości z N iemiec, ale nie 
-dotyczy zupełnie głów nych produktów  ekspo rli 
niem ieckiego do Polski, a m ianow icie: szkła, 
wyrobów chem icznych, wszelkiego rodzaju ma­
szyn, przew ażnej części w yrobów  m etalow ych 
wogóle, produktów  palnych  itd. —: przecież 
..B erliner T ageblatt“ pow tarza, że jest io tylko 
w alka o słowa, a w N iemczech zawsze te za­
rządzen ia  będą uw ażać  za skierow ane przeciw 
sib ie . Nie czyni w rażen ia  n a  „B erliner Tage-
1 la tt“ naw et to, że produkty  niem ieckie ko­
rzys ta ją  w  Polsce z praw a  najw iększego uprzy­

w ilejow ania n a  rów ni z produktam i z państw  
sprzym ierzonych.

O czywiście na złą wolę niema argumentu i 
z tak ą  m etodą, jak  stosow ana przez organ ber­
liński, polemizować nie można. Jeżeli wojna 
celna będzie nam narzucona, to nie my mamy 
powód jej się więcej obawiać, niż Niemcy. Z ko­
n ieczności naprawim y to, cośmy przed miesią­
cami zaniedbali i  poszukamy nowych rynków 
zbytu. Oprócz W łoch d la  w ęgla jest jeszcze po­
w ażnym  rynkiem  dla  hu tn ic tw ą  śląskiego Ru- 
munja —  daw ny w yłączny  rynek  austrjack i — 
specjalnie i um yśln ie  przez niem ieckich przem y 
siew ców  śląskich  zaniedbywana, na co są do­
wody. Ale i Niemcy stracą rynek w Polsce, któ­
ry  gdy raz  będzie zajęty przez Anglję i Amery­
kę, z pewnością nie będzie już dla Niemców do

Katowice, 13 czerwca. (H) Jak się wasz kore­
spondent dowiaduje; czynniki rządowe na Górnym 
Śląsku przygotowują się na wszelką ewentualność
po 15 b. ra., kiedy to ma ustać zupełnie; eksport pol­
skiego węgla do Niemiec. Śląskie w powództwo opra­
cowało obszerny program, by dzień. 15 czerwca b. r. 
przeszedł bez głębszych wstrzą&meń socjalnych i go­
spodarczych. W Warszawie bawi od .paru dpi na­
czelnik wydziału przemysłowego 'inż. Badowski w 
tej sprawne.

Jak się wasz korespondent dowiaduje rząd dąży 
do tego, by przedaw-szystkiem pokonać trudności so­
cjalne, by nie było dalszych rcdukcyj robotników, 
by zdobyć byt dla węgla zagranicą i wewnątrz kra­
ju, by to przesilenie nowe przetrzymać. Wszystko 
przemawia za tern, że nie będzie nowych wydalań

(W. S.) W dniu wczorajszym obchodziła Nauka 
Polska swe dorocans święto. Tradycyjne walne ze­
branie doroczne Polskiej Akademii Umiejętności od­
było się wczoraj w auli Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, przy niezwykle licznym udziale niemal wszyst­
kich profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, człon­
ków miejscowych oraz członków zamiejscowych, 
wśród których zauważyliśmy pp. Baudoina de Cour- 
tenay, Białaszawicza, Hendelsmana, Kochanowskie­
go, Sierpińskiego, Zawidzkiego, Zielińskiego, Żuraw­
skiego — z Warszawy. Z Poznania przybył prof. 
Dębiński, ze Lwowa zaś profesorowie Abraham, 
Niementowski i Piniński. Prof. Kochanowski i prof. 
Handelsman. reprezentowali Towarzystwo Naukowe 
Warszawskie. Władze krakowskie reprezentowali 
pp. wojewoda Kowalikowski, starosta Bali i staro­
sta Siańkowski, wiceprez. Rolle, dyr. policji dr. Sty­
czeń, ks. infułat Krupiński, jen. Dzierżanowski, re­
ktor Akademii Górn. Krause i wielu innych oraz 
licznie zebrana publiczność najszerszych sfer Kra­
kowa.

i^Sow a p ro f .  S ?© £ w s d © w s k le g ©
Posiedzenie otworzył wiceprezes Akademii Umie­

jętności prof. Rozwadowski. Zagajając tegoroczne u- 
roczyste posiedzenie publiczne, wyraził prof. Rozwa­
dowski żal. że niepomyślny stan zdrowia prezesa 
Polskiej Akademji Umiejętności, prof, Kazimierza 
Morawskiego nie pozwolił mu przewodniczyć dzisiej­
szemu zebraniu. Mówca zaznacza, że prezes Moraw­
ski z powodu złego stanu zdrowia, nie mogąc brać 
udziału w pracach Akademji, wielokrotnie zgłaszał 
rezygnację, jednakże Walne Zgromadzenie członków 
akademji rezygnacji tej nie przyjęło, składając mu 
równocześnie uczucia głębokiego uszanowania ora.z 
serdeczne życzenia poprawy stanu zdrowia.

Ubiegły rok sprawozdawczy był trudny, ale mimo. 
to nie należał do niepomyślnych. Trudnym był z po­
wodów finansowych, które jednakowoż udało się 
przezwyciężyć, a to dzięki wspaniałej darowiźnie 
części dóbr żywieckich. Karol Stefan Habsburg, zwią­
zany od dawna z Akademią, jako długoletni zastęp­
ca jej protektora, podarował Akademji 10.000 hekta* 
rów ziemi i lasów, przez co1 dał podstawę niezale­
żności materialnej. Za ten dar składa publicznie 
prof. Rozwadowski serdeczne podziękowanie ofiaro­
dawcy oraz rządowi polskiemu, który przyczynił się 
do zrealizowania ofiary a.reyksięcia Karola Stefana.

Podnosi dalej prof. Rozwadowski, że Polska Aka- 
demja Umiejętności nie przestając być polską, staje 
się coraz więcej naprawdę

Europejs&ą Affademją NauK.
Nie zaniedbując swego najbliższego obowiązku, 

jakim jest badanie i uprawianie rzeczy i spraw 
polskich, nasza akademja wkracza coraz śmielej na 
szeroką arenę światową. Wyraża się to w coraz licz­
niejszych doniosłych Wydawnictwach, które mają za 
przedmiot rzeczy obchodzące bezpośrednio naukę 
światową i które dlatego wydajemy w językach ob­
cych.

Są to ukończone już dzieła prof. Zielińskiego z za­
kresu dziejów tra.gedji greckiej, francuskie prof. Fol­
ki orski ego o prądach estetycznych XVIII wieku, nie­
mieckie prof. Kleczkowskiego o ważnym zabytku 
staro-niemieekim. wydanym również przez naszą 
Akademję w roku poprzednim, francuskie wydania 
miitetrjałów do folkloru polskich cyganów §p. Ko-

M P P !  E  M A  H A f f
S  B I  Ihg Bsb wykwintne i skromne
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odzyskania. Można w ątpić, by  za in teresow ane 
koła p rzem ysłu  niem ieckiego chciały  się tem u 
m ilcząco przyglądać. Ordy raz zaś N iemcy s tra ­
cą  polski rynek , iln  wówczas robotników w 
Niemczech będzie zwolnionych z pracy? P rzy ­
puszczam y, że to pow inno Niemców więcej in ­
teresow ać, n iż  ew entualny  w zrost bezrobocia na 
polskim  G órnym  Śląsku.

N adchodzących w ypadków  oczekujem y ze 
spokojem.

z kopalń węgla, że górnicy będą wszyscy — jak do­
tąd — pracować, jeno liczba dni pracy ina być skró­
coną, ale ciężary socjalne za dni bezrobotne przejdą 
w 50% na fundusz ipeszofcocia. Ten sposób jest je- 
dynem rozwiązaniem na wypadek, gdyby w Berlinie 
w ostatniej chwili nie przyszło do nowych posunięć 
i do opamiętania.

(Dobrze, że choć w ostatniej chwili nasze czynni­
ki miarodajne, zwłaszcza warszawskie, zaczęły się 
przygotowywać na ewentualność wojny celnej. Inna 
rzecz, że gdyby to już dawno zrobiły, a zwłaszcza 
postarały się o nowe zagraniczne rynki zbytu, sy­
tuacją — jak o tern piszemy w airtyknile wstępnym — 
byłaby lepsza i wogóle nie byłoby groźby wojny cel- / 
nej z Niemcami. Red.).

peinickiego, wreszcie gotowe do druku ważne dzieła 
łacińskie prof. Stembacha, rozpoczynające jego wiel­
kie wydanie krytyczne dzieł Grzegorza z Narjauzu 
oraz francuskie prof. Bieńkowskiego i „Iicagines 
Celtazum", wzięte pod patronat Międzynarodowej 
Unji Akademij.

Akademja Umiejętności przez swych członków bie­
rze coraz żywszy i liczniejszy udział w pracach tej 
Unji i jej przyrodniczego pendant (Conseil de Rei- 
cherches) dalej w wykładach za granicą oraz zagra­
nicznych wydawnictwach naukowych. Wymienić tu 
należy między innemi pp. Godlewskiego, jun. 
Hirschlera, Hoyera, Ilryniewickiego, Siedleckiego. 
Szafera ,Stacha i Zawidzkiego. Prof. Zdziechowski 
miał cykl wykładów w Paryżu, nawiązując w ten 
sposób kontakt z zagranicą. W ścisłym dalej zwią­
zku z tym ruchem i tymi żywymi stosunkami, znaj­
duje się plan przeobrażenia starej naszej placówki 
paryskiej „Biblioieque Polonaise" w

nowoczesny Instytut Polski
o szerokim programie, który jest niejako odpowiedzią 
ną założony świeżo Francuski Instytut w W arsza­
wie. Sprawą tą zainteresuje się żywo także nasze 
•min. spraw zagranicznych, zdając sobie jasno spra­
wę z roli i znaczenia, jakie w życiu współczesnem 
poslad nauka. Jest nadzieja, że przy czynnej pomocy 
rządu zorganizujemy w niedalekiej przyszłości tę 
poważną placówkę naszej nauki za grauicą. Może­
my zatem stwierdzić — kończy swe przemówienie 
prof. Rozwadowski — żywe tętno naszych prac i 
prądów naszego życia naukowego, pozwalające pa­
trzeć z otuchą w przyszłość i liczyć na to, że za­
równo czynniki rządowe, jak społeczeństwo, będą 
darzyć Polską Akademję Umiejętności i nadal swerp 
zaufaniem i życzliwością.

Następnie sekretarz jeneralny prof. Wróblewski 
przedstawił ■

sprawozdanie z czynności Akademii.
W ciągu roku, który upłynął od ostatniego posie­

dzenia publicznego, Akademja straciła pięciu człon­
ków, jednego z wydziału filologicznego, cżterech z 
w ydizia 1 u his (oryozm o-fi 1 oizoficziriego.

Ś. p. Konstanty Wojciechowski, członek-korespon- 
dent Wydziału filologicznego, dyrektor gimnazjum 
im. Stefana Batorego we Lwowie i prof. Uniwersy­
tetu im. Jana Kazimierza, położył wielkie zasługi 
zarówno na polu pedagogiki, jak w dziedzinie pracy 
naukowej.

Wydział hisloryczno-fiłozoficzny stracił z swoich 
członków zagranicznych dwóch wybitnych uczonych: 
Węgra Wilhelma Fróknoia, biskupa Arbei. głównego 
inspektora bibliotek i muzęóm węgierskich, wybit­
nego historyka. oraz Czecha, znakomitego prawnika,

’ "pocztówki z widokami 
MIAST I ZDROJOWISK ~

w ykonujem y na zamówienie w dwóch tygodniach
według fo tog rafij. w najlepsze w ykonaniu swia-
tłodrukow em  po niskich cenach Na żądanie w ysy­

łam y wzory wraz z ofertą.
S A L O M  M A L A R Z Y  P O L S K I C H

H E K R Y K  F R ? 5 T  $
Kraków , ySica FSorjsńska L, 37. i

Górny Śląsk wobec widma wojny celnej.
Nie redukcji robotników w. kopalniach.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

wieli dzfea nauki eolskie!
Doroczne posiedzenie publiczne Polskiej Akademji Umiejętność'

Krak ów, lT c z e r  wea.
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przed Pomnikiem Gryriwaldzkim w Krakowie,
Kraków, 14 czerwca.

W dniu dzisiejszym zajechała przed pomnik grun­
waldzki platforma, na której przywieziono wielką 
kamienną płytę i złożona ią na gazonie przed Pomni­
kiem Grunwaldzkim. Na płycie długości 2 metrów, 
a  szerokości 1 metr, wyryty jest napis treści nastę­
pującej :

N IE Z N A N E M U  
Ż O Ł N IE R Z O W I P O L SK IE M U  

P O LE G ŁEM U  
■ Z A  O JC Z Y Z N Ę  

1914— 1920.

oddały już w podobny sposób hołd pamięci tej sza­
rej, nieznanej rzeszy żołnierskie], która bagnetem 
swym wyrąbała niepodległość ojczyzny. Także w 
Krakowie bezpośrednio po złożeniu płyty w W ar­
szawie, a  więc w jesieni ubiegłego roku na  apel rzu­
cony przez „Nową Reformę" i „Ilustrowany Kuryer 
Codzienny" grono obywateli, którzy nie życzą so­
bie wyjawienia swych nazwisk, rozpoczęło pracę 
przygotowawczą. W diniu dzisiejszym inicjatywa ta 
znalazła swój wyraz.

W itając z najwyższą radością tę inicjatywę oby-, 
watełską, wierzymy, że położenie płyty pamiątkowej 
będzie tylko pierwszym aktem oddania hołdu boha­
terskiej pamięci Poległych Żołnierzy, że wkrótce

czysty odda płytę pieczy powołanych czynników.
_ Pierwszy dizień istnienia tego skromnego pomnika 

nie może jednak przejść bez echa.
Obywatele! Dziś w południe niechaj przed pom­

nikiem grunwaldzkim wokó! płyty „Nieznanego Żoł­
nierza" zgromadzą się wielotysięczne tłumy.

Niechaj ludność Krakowa pochyli czoła przed' sła­
wną pamięcią polskiego żołnierza, którego ofiarna 
krew pozwala nam dzisiaj żyć na wolnej ziemi pol­
skiej, niech bławat i mak pokryje pamiątkowy ka­
mień !

Kraków w hołdzie „Nieznanemu Żołnierzowi".
ywiołowa manifestacja ludności Krakowa przed złożony wczoraj płyta pamiatkowa

Krafe*ar 11 v ...... . . & “  «  *jrwr v  , Kraków, 1.4 czerwca
f w . b )  Kraików pcrzeżywal wczoraj wielki dzień.
W godzinach porannych zelektryzowani zostali 

mieszkańcy wiadomością, (podaną przez nasze pismo 
w części n a k ła d u )ż e  _ ubiegłej nocy grono obywaM i 
Krakowskich, podejmując inicjatywę rzuconą swego 
czasu przez „N. Reformę" i  „II. Kurier Codz."

złożyło płytę kamienną „Nieznanemu 
Żołnierzowi polskiemu poległemu za 

Ojczyznę w roku 1914—1920".
umieszczając ją na skwerze przed pomnikiem Grun­
waldzkim.

Wiadomość ta  rozeszła się lotem błyskawicy; wy­
wołała ona ogólna poruszenie i podniosły nastrój.

Wszystko co żyło spieszyło, by ujrzeć kamień pa­
miątkowy i uczcić pamięć poległych bohaterów.

Płyta tonęła już w powodzi kwiatów. Inspektor 
plantacyi miejskich p. Gauze na  pierwszą wieść o 
leg złożeniu, z podziwu godną sprawnością, udekoro­
wał ją wieńcem kwiatów i otoczył wspaniałymi krze­
wami. Wieńce z  dębowych liści i palm, z kwieciem 
małoczeirwouem i szarfami o barwach narodowych, 
włożyły redakcje „IL Kuijera Codz.*1, „N. Reformy" 
i  „Światowida". Przepływające wciąż fale publiczno­
ści obrzucały płytę coraz to  nowemi naręczami ży­
wego kwiecia. Niezwykle silline wrażenie wywarło 
zaciągnięcie przed kamieniem „Nieznanego Żółnie- 
rza‘* — na rozkaz komendanta O. W. pułk. Augu­
styna w alty  honorowej. Podniosły nastrój potę­
gowały przemaszerowująoe oddziały wojskowe, któ­
re oddawały honory swemu „Nie znanemu Towarzy­
szowi Broni".

Około godziny 12 zgodnie z wezwaniem rzuco- 
nern przez nasze pismo —  odbyła się

potężna manifestacja.
Gałą przestrzeń od płyty aż po Barbakan wv,peł­

n iły  tysiączne rzesze.
Z odkrytemi głowami, kornie pochylonęmi nad 

-więtem miejscem stali Krakowianie w milczeniu, 
rozpatrując bohaterskie czyny naszych żołnierzy.

Wśród zebranych zauważyliśmy przedstawicieli 
władz państwowych, komunalnych, wojskowości, 
dalej reprezentantów mieszczaństwa krakowskiego, 
robotników, młodzieży akademickiej i Ł d. Wszy­
scy bez względu na stany i partie owładnięci byli 
ledną tylko ideą: oddania czci Nieznanemu Żołnie­
rzowi. Ten

symbol naszej wolności połączył wszyst­
kich, zbratał i pogodził

ffesoraj jeszcze zwaśnionych rodaków.
Gdy w kilka m inut potem pod pomnik przybyła 

muzyka policyjna, która pod batutą kapelmistrza 
Karasia odegrała pieśni patriotyczne, hołd ludności 
Krakowa dotąd milczący, znalazł żywiołowy wyraz 
z ewnętrzny.

Obecny wśród publiczności radca m.

Witold Ostrowski
pierwszy zabrał głos.

- ^lowea zaznaczył na wstępie, że po onegdąjszej 
uroczystości odsłonięcia pomnika znanych bohate­
rów z szarży pod Rokitna,, przyszliśmy obecnie od- 
aac cześć nieznanym bohaterom. Nazwiska ich nie 
są nigdzie wyryte na spiżowych i marmurowych po­
sągach jednakże czyny ich głęboko wryte są w 
naszych sercach i umysłach.

^ . gorących słowach wzywał mówca Krakowian 
°o objęcia pieczy nad tym pomnikiem. Niech odtąd 
pionie im nim _zni.cz wiecznego ognia, jako symbol 
niezatartej pamięci dla tych, którzy dali nam przy­
kład iak dla Ojczyzny żyć i umierać należy. Na tem 
miejscu składać będą hołd Nieznanemu Żołnierzowi 
zarówno obywatele Krakowa, jak i rodacy z innych 
ziem polskich oraz obcy. Urzędowa reprezentacja 
m. Arakowa niewątpliwie zarządzi wkrótce wszystko 
co należy, aby ten pomnik Nieznanego Żołnierza 
znalazł godną, jak na Kraków przystało, opiekę. 
Okrzykiem na cześć Nieznanego Żołnierza, powtó­
rzonym Przez tysiączne rzesze Krakowian — zakoń­
czył p. Ostrowski swe głębokie i ■wzruszające prze­
mówienie. t

p n S m ó ^ i ł raai,*U P r‘z e z  0,p^ e's r̂ ^  h y m n u  n a r o d o w e g o

prof. Boi. PochmarskL
Na ̂  wstępie zaznaczył on, że mówi jako b. żołnierz 
i oficer Legjonów. Stary Kraków — mówił profesor 
rociumarski — samorzutnie uczcił pamięć tej nie- 
ananeo z. nazwiska rzeszy żołnierskiej, która od r. 
l J H  krwawiła się i ginęła dla Polski na  wszystkich 
pobojowiskach: w obcych mundurach i pod własnym 
narodowym sztandarem Legomów. P M ę położono 
przed pomnikiem grunwaldzkim, tym symbolem orę­
żnej chwały narodu, naszego największego zwycię­
s twa, ̂ wywalczonego również przez nieznaną nam  z 
nazwiska rycerską rzeszę.

Mówca w płomiennych słowach wezwał dalej spo- 
leczeństwo, by nie ograniczało się tylko do słownego 
hołdiu dla poległych bohaterów, ale by pracą dla Oj­
czyzny, dla dfobra ludu polskiego, z którego łona 
wyszedł żołnierz nieznany, utrwalało wielkie dzieło 
budowy potężnej Polski, w imię której w r. 1914, 
szary, wówczas nieznany żołnierz Józef Piłsudski ru­
szył w bój, w imię której ginął żołnierz legionowy 
i te mil jony Polaków, któire nie miały jeszcze szczę­
ścia służby pod! znakiem Białego Orła, w imię któ­
rej ■zasłali trupami swymi pobojowiska rycerze 
wskrzeszonej Rzipłiitej w latach 1918—20.

Prof. Pochmarski rzucił w końcu myśl złożenia pod 
płytą zwłok jednego z bezimiennych bohaterów.

Gdy umilkły ostatnie siłowa jego przemówienia 
m uzyka odegrała pieśń legionową: ,,My pierwsza 
brygada", poczem przemówił

dr. Stan. Klimecki.
_ Robrze się siało — mówił dr. K. — że ofiarodawca 

płyty jest bezimienny, jak bezimiennymi są bohate­
rowie, którym dziś oddajemy hołd. Dzisiejsza sa ­
m orzutna manifestacja jest dowodem, że naród pra­
gnie zachować w pamięci tych, któizy legli na ru­
bieżach Rzeczypospolitej bezimienni — dowodem, że 
naród rozumie ogrom ofiary i bohaterstwa tych

szarych nieznanych żołnierzy. Nowoczesna wojna' 
wymaga -tysiącznych ofiar. Ginęło też ty s iące 'n a-

n-aC1 1 S.7nów bez nadzieR nagrody, ze sło­
wem „Ojczyzna na ustach. Tylko niektórym danem
Z l  J m ‘* Z wawi? y ne“  zwycięstwa na skroni i
W te h ^ m iiS tl na^ rody ,ze st*onY współobywateli. 
1  ! i , f  iSilej  zadowoIu' Pieśnią towarzyszy, 

pr9c!iy  składano do Matki-ziemi, oraz sm utną 
pieśnią żołnierską „Śpij kolego w ciemnym grobie". 
ov5?-ym miIs .0 wyslarczyć westchnienie wieśniaka, 
gdv wyorywał ze swej roli ich zwłoki -  o wielu 
nikt nawet me wiedział, gdzie i kiedy polegli. Przed- 
^ a e r t n ę .w e s t c h n i e  tych ostatnich mógł zanieść 

^  kTa|u tylfao^wjatr wraz z poszumem dnzew, 
pod ktoromi przestały bić ich gorące serca.

To są  ci na jwięksi bohaterowie. To są ca, dla któ- 
n c h  ma Pxionąc u ©tóp tego pomnika- płyty wieczny 
ogień. Ale ten wieczny ogień niech nie tylko ppzv- 
pormna^ bohaterstwa poległych, , ale niech'także za­
pala żyjące pokoleaue i przyszłe do czynów. Ten na­
ród godzien je s t  niepodległości, który potrafi ją nie- 
tyifco zdobyć, ale który w czasie pokojowym pracą 
potrafi ją utrzymać i przygotować swych synów do 
ofiar i  poświęcenia na rzecz dobra publicznego.

Imieniem m lo fe ż y  akademickiej, (która aćlała 
wczoraj ywieitnie egzamin metylko poczucia patrio­
tycznego. ale i zdolności organizacyjnych, zjawiając 
si _ ęmrmo krótkiego czasu, jaki upłynął oć> wiadomo­
ści o złożeniu płyty) z  wspaniałym wieńcem) prze­
mówił prez. krakowskiego komitetu akademickiego p

Jan Łobodycz.
W lkró,tkich, lecz_ gorących ło w ach  podniósł mówca, 
znaczenie _ dzisiejszej nieczystości. Zaznaczył, że 
gdy młodzież akademicka dowiedziała się o złoże­
n iu  płyty „Nieznanemu Żołnierzowi", praybyla na­
tychmiast, aby oddać hoftd aimjł, tej o»toi naszej 
niepodległości. Młodzież akademicka obficie krwawi­
ła się w latach wojennych i wielu też akademików 
zginęło bezimiennie. Być może,, że w tej chwili aka­
demicy oddają cześć jednemu ze swych kolegów* 
któremu mówca imieniem wszystkich akademików 
składa wieniec. Dobrze się stało, że płytę złożono 
pod pomnikiem klęski Krzyżaotwa. tego naszego od­
wiecznego wroga, dziś nam ponownie zagrażającego.

W  ̂tym momencie orkiestra odegrała „Rotę" Ko­
nopnickiej, podchwyconą przez niezliczone rzesze. 
Gromkie echo spiżowych tanów pieśni odbiwszy 
się od płyty „Nieznanego Żołnierza* i pomnika wiel­
kiego pogromcy krzyżactwa popłynęło ku niebu.

Tłumy już rozchodziły się, gdy pod płytą przybył 
chór „Lutni robotniczej" i w hoMsde odśpiewał 

■również rotę Konopnickiej.
•  • m

Przez cały dzień do późnej nocy, miano niepogody, 
jaka zapanowała popołudniu, ciągnęły liczne piel­
grzymki Krakowian do nowego pomnika chwały i  
bohaterstwa.

Kiaków okazał, że w iem y jest swym narodowym 
tradycjom.
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wośei Osiec wczoraj rano zapaliły się lasy pań­
stwowe. Przyczyny pożaru nieznane. Na miejsce wy 
ipedku pośpieszyły okoliczne straże ogniowe, oraz 
*4dzdftl saperów z Grudziądza*.

Z©  ś w i a t a .
(?) „URLOP" EX-GESARSA WILHELMA. Z Doom 

donoszą, że ex-cesarz Wilhelm przepędzi sezon ką­
pielowy w roku bieżącym w Noordwik, małej miej­
scowości, leżącej w Holandji nad brzegiem morza.
Po raz to pierwszy pozwolono Wilhelmowi zmienić 
miejsce pobytu.

(?) WYPRAWA NAD AMAKONEĘ. Naukowa 
wyprawa filmowa, na czele ktćrej zuajdbwał się u- 
czony niemiecki baron von Dungern, po rocznym 

t̂wm! "AiPTim bjefriem AmazoPiku powróciła

D z iś  WieSkB p o t r ó j n y  p r o g r a m  a t r a k c y j n y  w  k i n o t e a t r z e  S z t u k a  l
z  p r z e m i ł ą  B e t t y  C o m p s o n ,  wytwórni „Pararrsount" p. t.:

9 9 \
(W mocy szatana użyta) potężny dramat w 7 aktach. Rzecz dzieje się w luksusowych domach 

zabawowych i hotelach, gdzie uprawiają tajną sprzedaż nankotykćlw. — Ponadto „MARZENIA 
ŁYSEJ GŁOWY", szlagerowa komedia, na osłodzenie ciężkich czasów, oraz „Z PTAKA­
MI DO AFRYKI BEZ PASZPORTU" diziś w kinie „Sztuka"). 3606

doborowej obsady, w ieczorem  _ o g-odz. 8-mej „Najpię­
kniejsza z kobiet*4, codziennie w yp ełn ia jąca  salę po 
brzegi, w której bu rzliw e oklaski zbierają pp. K ozłow ­
ska, Czerniawska, Sem poliński. W awrzkowiez, Rowera- 
R e w sk i K ostrzew ski, Bojnarowski. B izoń-B rzeziński, 
Łącki i ca ły  eorps de balet. D yrygu je  I . W eeely W 
na ibliż^z^eh dniae.b spił.’./. vń '« rvr Am tvrf\ ti^/ccieknei

i  tek? karykatur sejmowych l  Skwirezyóskiego. 

Ś m ie rć  obszarnikom
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Paei«Mfii

Go to jest?
„Był sobie młodzian, co nie znał footballu 
„Kupiec, co płacił podatki bez żalu 
„Urzędnik syty przy końcu miesiąca, 
„Łagodna pani, uczciwa służąca,
„Aktor nie głupi, nieprzekupny klakier, 
„Ekspres nie pijak, niepyskaty fiakier, 
„Cenzor rozsądny i skromni poeci..." 
r— Cóż to? — ktoś spyta —

„Bajeczki dla dzieci"!...
Kruk.

—■ ■■ o§Cr -——

Co dzień niesie?
Kraków. 15 czcmwca,

Akademia ky cici
lacka IteSciewsRieg©.

Wozpiaj w Starym Teatrze odbyła się .uroczysta 
a wadem ja ku czci Jacka Malczewskiego z  okazji jego 
jubileuszu.

Słowo wstępne wygłosił prezes Zw. artystów p. 
Wodzinowski, zaznaczając równocześnie, że czcigod­
ny jubilata nie mógł przybyć n a  uroczystość z  po­
wodu choroby.

Następnie dr. Szydłowski omówił działalność a r­
tystyczną jubilata; rektor akademji siztuk pięknych 
B SzySzko-Bohusz złożył n a  ręce zastępcy preiz. Ak. 
Umiejętności dra Kostameokiego zloty medal, zawia­
damiając równocześnie o mianowaniu przez Akade­
mię sztuk pięknych Jacka Malczewskiego honorowym 
członkiem akademji.

Przemawiali dalej im .. ̂ Zachęty" iniż. Brzeziński, 
ant.-malarz Cieślewski oraiz reprezentant m. W arsza­
w y p. Rogowicz. Po przemóiwdeni ach nastąpiły pro­
dukcje artystyczne, które tłumnie zgromadzona pu­
bliczność przyjmowała 12 wielkim aplauzem.

Uroczystość, w której wzdęli reprezentanci wszyst­
kich władz miejscowych z wojewodą Kowalikowskim 
n a  czele, oraz cały świaJt artystćwi plastyków — 
zakończyło zwiedzanie wystawy w Domu artystów 
a. Muzeum Narodowem.

Uroczystość poprzedziło nabożeństwo w kościele 
katedralnym, odprawione przez ks. d)r. Krupińskiego.

Unormowanie taKsy apteKarsRiej.
Komitet ekonomiczny Rady ministrów na  podsta­

wie wniosku biura dla badania cen, wezwał dyrek­
cję służby zdrowia, aby przy oznaczaniu taksy a- 
piekarskiej, porównywała ją 2 eonami zagranicz­
nych wytworów, dalej aby ujawniała ceny nadmier­
ne i  zezwalała na sprowadzanie środków zagrani­
cznych do czasu obniżenia cen wyrobów krajowych. 
Dalej zalecono generalnej dyrekcji służby zdrowia, 
aby nie uwzględniała kalkulacji fabryk krajowych 
dla hurtu i półhurtn towarów zakupywanych bezpo­
średnio w fabrykach, aby żądała zobowiązań do 
przestrzegania cen przy sprowadzaniu gotowych wy 
tworów zagranicznych, aby zakazywała obrotu spe­
cyfików krajowych i zagranicznych, których cena 
jest nadmierna, wreszcie, aby znacznie obniżyła do­
datek 5%, przyznany aptekom, co do specyfików i 
środków, sprowadzanych w opakowaniu oraz w do­
zach gotowych do sprzedaży drobnej.

Pozatem generalna dyrekcja służby zdrowia ma
na sprze-

ru kary. W czasie ogłaszania wyroku zemdlała 0- 
skarżona Marja Link. Zemdlały również dwie inae 
panie przysłuchujące się rozprawie. Po ogłoszeniu 
wyroku oskarżony Z. Link prosił, aby mu pozwo­
lono się skomunikować z rodziną. Skorzystawszy 
z chwilowej nieuwagi dozorcy rozbił szklane drzwi

i wybiegł z gmachu sądowego na ulicę. Za ucieka­
jącym puścił się dozorca z rewolwerem w ręku. Na
ulicy powstała panika. Link byłby niewątpliwie ̂  u- 
ciekł, przypadkowo jednak potkną! się, co umożli­
wiło jego ujęcie. Linka skutego sprowadzono r. po^ 
wrolem do więzienia.

Renesans książki polskiej w Krakowie.
Odznaczenie zasłużonych miłośniKów Książ Ki dyplomami honorowymi.
(?) Wczoraj odbyła .się na ,(Kotłowem" uroczy­

stość wręczenia dyplomów honorowych dla członków 
krak. cechu inteligentów z okazji 50-leŁniego jubile­
uszu p. Roberta Jahody, mistrza introligatorów kra­
kowskich-

Na uroczystość tę jawili się reprezentanci władz, 
oraz instytucji artystycznych i kulturalnych. Mię­
dzy innymi przybyli: pre;z. Tow. miłośników Kra­
kowa dr. Muczkowski, prez. Tow. miłośników ksią­
żki Kaz. Witkiewicz z wioepr. Sekulskim i sekr. Pie­
karskim.

Na środku -pięknej saili cechów krakowskich usta­
wiono hicmoirowe krzesło, na  których zasiedli: st. ce­
chu introligatorów Robert Jahoda. a. obok niego z n a -  
korni ty .znawca introligatorstwa w Polsce A. Chmiel, 
dyr. archiwum aktów dawnych, obecnie członek 
Polskiej Akademji Umiejętności, dalej dyr. miejsk* 
Muzeum przemysłowego E. Tor i właściciel zakładu 
introligatorskiego Wójcik.

Na wstępie uroczystości orkiestra młodzieży rę­
kodzielniczej odegrała tryumfalny marsz, poczem 
.zastępca st. cechu p. Kruczkowski powitał wszyst­
kich obecnych w serdecznych sol wach, •zaznacza­
jąc, że celem dzisiejszej uroczystości, jest ^przejmu­
jące nas wszystkich umiłowanie pięknej książki pol­
skiej. dlatego też prasławny cech introligatorów kra­
kowskich postanowił uczcić naszych wybitnych 
działaczy w zakresie sztuki introligatorskiej.

W •dowód uznania wielkich zasług i pracy na polu 
introligatorstwa krakowskiego, walne zgromadzenie

członków cechu introligatorskiego uchwaliło nadać 
z  okazji 50-lec.ia pracy zawodowej p. R. Jahody za­
szczytną godność członków honorowych: dyr. archi­
wum aktów dawnych m. Krakowa A. Chmielowi, 
dyr. •miej.sk. Muzeum przemysłowego E. Torowi, dyr. 
drukarni uniwersytetu wileńskiego B. Lenartowi, 
właścicielowi pracowni introligatorskiej p. Wójci­
kowi i st. cechu intr. Robercie i Jahodzie.

Szereg przemówień na. cześć odznaczonych wy­
głosili: wicepr. Wielgus, Kosobucki, ks. Kuznowioz, 
Kruczkowski i t. d.

Na końcu uroczystości zastępca st. ̂  cechu p. Kru­
czkowski odczytał szereg telegramów i pism gratula­
cyjnych przesłanych jubilatowi Jahodzie z Okazji 
50-lecia jego pracy zawodowej.

Do* głębi wzruszony jubilat w prostych, a  serde­
cznych słowach wyraził podziękowanie za tak wiel­
ką, a  niespodziewaną owację, (zaznaczając, że tak 
ton. jak i  jego .syn ispełniiać będą nadal swoije obo­
wiązki, jak dla najpiękniejszego rozwoju książki pol­
skiej- . x r

Po skończonej uroczystości, cech lntnoligaterow, 
podejmował jubilata ii oproszonych gości »® staro­
polską gościnnością w salach Koła mieszczańskiego'. 
Nie od rzeczy będlzie wspomnieć._ że do uświetnie­
nia  uroczystości związanych z jubileuszem p. R. Ja- 
hody, przyczyniło się w wysokim stopniu krak. fow. 
miłośników książki, które przed kiilku dniami otw ar­
to — jak wiadomo — w Muzeum Narodowem wy­
stawę książki.

(s) PROCESJA KLEPARSKA ku ozci Bożego Ciała, 
która rokrocznie odbywa się w pierwszą niedzielę 
po właściwem święcie — nie odbyła się wczora] z 
powodu deszczu. Po nieszporach koło godz. b popoł., 
kiedy procesja miała wyruszyć z kościoła św. Florja- 
na, niebo zaciągnęło się gęstemi chmurami 1 spadł 
rzęsisty deszcz, który uniemożliwił uroczystość. Pro­
cesja odbyła się wewnątrz kościoła.

RELACJE TELEFONICZNE MIĘDZY KRAKO­
WEM, BIELSKIEM I CIESZYNEM z jednej strony 
Kvetna koło Uhersky Brod (Morawa) z drugiej strony 
zaprowadzono od dziś. Opłata za trzymmutową ]ed- 
11 ostkę rozmowy zwykłej wynosi w relacji: Kraków- 
Kvetna 2 fr. 50 c„ Bielsko-Kvetna 2 fr., Cieszyn-, 
Kvetna 2 fr. _ .  .

KRAKOWSKI ODDZIAŁ TOW. DLA POPIERA­
NIA POLSKIEJ NAUKI ROLNICTWA I LEŚNIC­
TWA odbędzie 16 hm. o godz. 5-tej popołudniu w 
sali Związku Ziemian w Krakowie, św. Jana 1. 3—5, 
II p. zebranie, na ldórem zabiorą głos na temat; 
„Sprawa hodowli i uprawy ziemniaka referenci, 
pp. prof. E. Załęski, prof. dr. J. Włodek, prof. K. 
Rouppert, W. Dołkowski. Goście mile widziani.

TOWARZYSTWO ORATORYJNE DLA CHORYCH 
W KOBIERZYNIE. Jednym ze środków, oddziały­
wujących dodatnio na przebieg leczenia nerwowo i' 
umysłowo chorych są rozrywki. Dzięki istnieniu 
pięknej sali teatralnej, inicjatywie dyrekcji i ofiarno- 
—  * * ‘ Zakład dla umysłowo

biity. Szofer wyszedł bez szwanku, natomiast, brat 
jego 17-letni doznał ciężkich obrażeń i odwieziono 
gO' do szpitala.

(Z) POŚCIG ZA ZŁODZIEJAMI KOLEJOWYMI.
Na stacji Wołomin w pociągu zdążającym z  W ar­
szawy do Stołpiec eanwatżono, że w pociągu znaj­
dują się złodzieje. Gdy pociąg (ruszył, policja roz­
poczęła rewizję. Jednego ze złodziei aresztowano, 
dwaj inni zaczęli uciekać po dlachu wagonu wskutek 
czego pociąg zatzymano. W odległości paru kroków 
znaleziono jęczącego z  bólu niejakiego Pacmskie&o, 
znanego złodzieja kolejowego, który doznał uszko­
dzenia kręgosłupa, gdyż kończyny m a sparaliżo­
wane. Paozusfciego w groźmym stanie odwieziono do 
szpitala.

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE POTANIAŁY W BĘ­
DZINIE. I tak np. cena chleba za bochenek spadła 
tz 98 groszy na  88 groszy. Potaniało: masło, mleko, 
słonina, jeno ceny jaj poszły w górę.

T E A T R ,  L I T E R A T U R A  i S Z T U K A .

DEIŚ PREMJERA „ANTONII" W „BAGATELI".
Dzisiaj ukaże się po raz pierwszy w „Bagateli ko­
medja Melchiora Lengyela „Antonja", która giraną 
była w Wiiednim mrzeszło 100 ra?v hoz orzerwv. lie-
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Poświęcenie pomnika Rokilniańczyków w  Krakowie.

V/ sobotę. 13-go czerwca, jako w dziesiątą ro. 
cznicę sławnej szarży 2-go pułku ułanów Legjo- 
nów polskich pod Rokiiną, dokonano poświęcę, 
nia i odsłonięcia pomnika na cmentarzu Rakowic­
kim na grobie poległych, których zwłoki sp}'owar 
dzono do Krakowa w 1923 roku.

Podniosła ta uroczystość zgromadziła przedsta­
wicieli władz, wojskowości oraz liczne rzesze pu. 
bliczności.

Fotograf ja nasza przedstawia moment, gdy pod 
pomnikiem przemmm jen. broni Szeptycki, prze­
wodniczący komitetu budowy pomnika.

Wśród zebranych rozeznać można p. wojewo­
dę Kowalikowskiego i jen. J. Haidera. Wartę ho­
norową przy pomniku pełnią oficerowie 2 pułku 
ulmów Rokitniańskkh, który przybył na uroczy, 
stość z Bielska.



K'ł?jtjER CODZIENNY" -  Nr; 165; Środa 17 fczefwca'1925 r.

.4 7 \

e i n la  
o l a d y
d l a  t u r y s t ó w . 3 20

ta niemieckie. Zaniepokojenie w Niemczech rośni* 
z tego powodu, że narody zwycięskie nie wypełnia­
ją wobec Niemiec swych obowiązków (!). Trwają
orne, n. p. przy okupa-cii miasta Kolionji, wyszukują 
preteksty, ażeby odroczyć datę ewakuacji, upalo­
ną jednak na Styczeń 1925 roku."

Adwokatując w psrawie niemieckiej pan Lloyd 
George wystąpi! także na lamach „Nene Ficie Pres­
sa" i „PrageT Ta&klatta“, przedstawiając znaną 
tezę, według której
Wielka Brytan ja nie może zgodzie si? 
na wmieszanie jej w zawsze możliwy 

konflikt polsko- rosyjski,
albo niemiecko- polski.

To nie fiasko protokółu pitszê  on odracza 
rozbrojenie. To błąd Francji i Beiligji, które „myślą 
tylko o rozbrojeniu Niemiec  ̂nie .zaś o rozbrojeniu 
ogólnem," A następnie jest jeszcze w Europie Pol­
ska, która „przez swe nienasycone amtoicje“ nie­
pokoi naród niemiecki (i). Posiada ona armję pięć 
rasy większą (!?) i lepiej zorganizowaną, aniżeli 
Niemcy. Niedawno zawładnęła ona pięcioma nowe- 
mi wioskami Należy jednak przyznać, że na tę 
aneksję (?!) pozwoliło Polsce „Towarzystwo dyplo­
matyczne łive okdockn, znane pod nazwą konferen­
cji ambasadorów. Obecnie Polska chce „zwimomzo- 
wać“ miasto Gdańsk" (!). Już wielka pora koń­
czy Lloyd George -  ażeby połączyły się wszystkie 
narody w żądaniu, iżby Niemcy wzięte byty w o- 
clncnę przed n iesprawiedHwCBoianii (!), które sie wo 
hec niich popełnia. * * •

Tych kilka, próbek z 'równie tendencyjnych, jak 
nieprzytomnych, ale dobrze przez Niemców oga­
canych wywodów b. an^skiepo premiera wysar- 
cz y , dla zorjetowania idę w p ro b a n ta  anty- pol­
skiej Lloyd Georga. Zasługuje on na nazwę zbrodni ­
c z eg o  podpalacza tfosimków enropeiskia, mo 
wiem sam Lloyd Georga me wątpi chyba, że tar­
ganie na strzępki traktatu wersalflKieg  ̂ M  równo- 

wywoi
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Obchód „Lajkonika", Imńczuaznego nazwiska, człowiek poczciwy, graSy, 
czerwony, sapiący, dobrodus2iny, z zawodu i  przeko­
nań piekarz.

Foszedł spać na Panieńskie skały, by  w chłodzie- 
wytchnąć od żarn pieca i piersi, po kwaśnym za­
pachu rozczymu — odżywić wonią lasu.

Przodownik Mu.hu „Nie afetj się!“ dobiegł do kępki 
drzew szumiących słodko do snu panu Zawalidro­
dze.

Spostrzegł śpiącego zapóźno, nastąpił mu na rękę 
i popędził dalej.

Zbudzony spojrzał za nim z niemym wyrzutem.
W sto metrów odległości biegł drugi wyścigowiec. 

Nastąpił panu Euzebiuszowi na dragą rękę i  pogo­
n ił w las.

Pan Euzebiusz westchnął i pogroził mu zdaleka 
palcem.

Trzeci przeskoczył go, czwarty uszkodził mu kość 
nosową, a  piąty zgniótł mu obcasem etui z cygara- 

| md.
{ Pan Euzebiusz był — jak wspomnieliśmy n a  watę
i ple — piekarzem i ćto togo człowiekiem nadzwyczaj

łagodnym i dobrodusznym.
| Ale wsczystko ma slwoje granice.
( Gdy mu szósty dryblas obu nogami równocześnie
j skoczył na  brzuch — zerwał się pan Euzebiusz ze 

swego leża i wyciął mu potężny policzek i  powie­
dział:

— Wie*z co, smarkaczu, pierwszy raz nie zwró­
ciłem uwagi na  twój głupi żart i po raz drugi i trze­
ci darowałem ci jeszcze, ale gdy szósty raz, ty  ło­
buzie rzucasz się na  mnie — nie! tego już darować 
nie mogłem!...

Kruk.

I Ha raił! PIANINA Bantj! |
|  Mn SMOLARSKA, Szew ska 9. |

& r ). Dziś cały Kraków 
.— „czy deszcz, czy pogo. 
dat* — pospieszy z pew­
nością na powitanie miłe­
go, znajomego ze Zwie- 
rzyńca: „ Lajkonikaf* —

Uroczystość dzisiejsza 
jest na wskróś rodzimem 
ludowem świętem kra. 
laowskiem, cieszącem się 
tą samą popularnością, 
iak „W ianM ‘, „Emaus“ 
lub „PasterM ‘ w noc 
wigilijną.

Na obchodzie „Lajko- 
nika“ wyładowuje się buj 
ny temperament krakow­
ski: to się można napa­
trzeć, nasłuchać, naJcrzy- 
czeć i  naszturkać za rok 
cały. — Rozumie się, że 
wszystkie te ludowe przy 
jempności są utrzymane 
w granicach możliwej 
przyzwoitości. Czuwa nad 
tern nietylko policja, ale 
i niestrudzony a zasłużo­
ny aranżer i strażnik tra- 
dycyj zwierzynieckich, 
nasz pan Kazimierz Mi- 
ciński, który po skończą- 
nym tryumfalnym pocho­
dzie po mieście, nie po­
skąpi z pewnością „Ko. 
nikowi“ ani swoim „tatarome<— jednej i... drugiej 
„bombkt“. Rycina nasza przedstawia wymarsz

„Lajkonika“ z dziedzińca 
tanek na Zwierzyńcu.
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Udał się, on mianowicie do owego bantu  w Ha.mbur- 
gu’, ..gdzie nie zaprzeczono wydania banknotu i o- 
świadczono, że banknot otrzymał tenże bank z. inne­
go banku. Ojciec aresztowanego' udał się pod wska­
zanym adresem i tu zaproponował wymianę większej 
sumy w markach niemieckich na złote z tern, że 
muszą to być banknoty 1000-ziłotowe Polecono mu 
się zgłosić na d.rugi dzień. Ojciec _ aresztowanego 
przybył rzeczywiście w towarzystwie detektywa i 
stwierdzono, że bank ten puszcza w obieg banknoty 
1000-zloiowe.

B o l s z e w i k  u k r y t y  W u h u r ż u j u " .
(mis-i) Wobec ustawicznego wyłapywania p-rzez 

organy bezpieczeństwa gniazd komunistycznych, 
rząd sowiecki między innymi postanowił utworzyć 
specjalne placówki zagranicą, któreby miały na celu 
nietylko propagandę, lecz i nadzór nad działalno­
ścią oficjalnych przedstawicielstw i zasilanych pie­
niężnie przez Rolszewię pa.rtyj komunistycznych w • 
krajach europejskich. Placówki te mają być ściśle 
zakonspirowane, wobec czego taki sowiecki ..otwie- 
ctwiennyj agemt“ , ma obowiązek udawać burżuja 
najgrubszego kalibru, broń Boże nie wpaść w podaj- 
urenie o komunizm, czy socjalizm i życv jak ńa praw- 
dziwmegio wyzyskiwacza ludu p raystało \ A wiec ele- 
gandkie mieszkanie, partyjka w klubie, loża w ope­
rze i na wyścigach, Rolls-Royce ■ itp. akcesoria. 
Wszelka agitacja czy propaganda osobista zabronio­
na; jedynie, poufne konferencje z głównymi działa­
czami i to  z nielicznymi oraz eprjodyczne raporty do 
Moskwy c  stanie działalności i rozwoju komunizmu 
w danem środowisku oto wszystko, czego żąda 
rząd bolszewicki od takiego „odpowiedzialnego 
agenta".

„Przez wdzięczność" żebrak wypalił oczy 
dobroczyńcy.

7. riAn^i Magazynier Voss, zamieszka-

b’ny lot, który wypad! doskonale. Ekspedycja w po- 
niedziałek udaje się do wysp Duńskich.

Niebywała Katastrofa Kolejowa.
Z N. Jorku donosi (U): Około Reek.port w sianie 

New Jersey wykoleił się wskutek gwałtownej burzy

pociąg, znajdujący się w drodize do N. Jorku. Wśród 
pasażerów przeważali podróżni udający się na wy­
cieczkę. 29 osób 3.0siał-o zabitych, 96 rannych. Pierw 
szy wagon i lokomotywa wywróciły -się, nastąpił 
wybuch fcotla, przyczepi wielu podróżnych odniosło 
poipairzenia od goniącej wody.

Polak, który poległ w walce
przeciw Arabom.

H « » 9 a « a t e r 9 f t c l  * s g ® s r a  ś .  I® ,  i » « N r .  f ® t « s t o w ® i « I « 2t® ® .
(ms-i) Ciekawy li et z 'życiorysem Polaka, który 

poległ w walce przeciwko Arabom w walkach w Ma- 
rokku otrzymała dziś nasza redakcją. List ten pisa­
ny w Saide — w Algierze — przez, kolegę zmarłego, 
kaprala Legji cudzoziemskiej. Zapelsfciega, donosi:

Ś. p. porucznik Mostowski, rodem z Mławy, wstą­
pił do. Legji cudzoziemskiej przed z górą 15 laty. Po 
kilku miesiącach wzorowej służby, jako 18-letni mło­
dzieniec, zostaje kapralem, a wkrótce potem- sierżan­
tem. W atey  ciągle w Marokku i zostaje za niezwy­
kłą waleczność odznaczony kilkoma medalami. Kie­
dy wybuchła wojna europejska, ś. p. por, Mostowski 
prosi o zwolnienie, względnie przydzielenie do od­
działów wałczących przeciwko wrogom Polski. W ła­
dze zwolnienia odmawiają. Dopiero w r. 1916 po u- 
• kończeniu swej kontraktowej służby udaje się spie­
sznie do Francji, Tam walczy na Roncie - przeciwko 
Niemcom, zostaje ciężko ranny i nabawia się choro­
by piersiowej. Za zasługi zostaje odznaczony krzy­
żem „Crofc degnerro" i mianowany podporucznikiem. 
W r. 1917 przechodzi do armji polskiej formującej 
się we Francji i służy jej z calem zaparciem i do­
świadczeniem czy to jako oficer liniowy, czy jako

tłómaćz, czy wreszcie centrum wyszkolenia w QuiiM 
tin (Cóte du Nord). Wreszcie przybywa do Polski 
z arrają Hallera, aby walczyć przeciwko bolszewikom.
Pracuje gorliwie w tym czasie w Rembertowie pod 
Warszawą, w jednem z centrów przeszkolenia., jako 
instruktor, i tłómaoz wykładów i dzieł wojskowych, 
dla oficerów. Nakoniec zasłużywszy się Ojczyźnie, 
wraca do „swojej rodziny“ jak nazywał ś. p. por. 
Mostowski Legię cudzoziemską, aby w jednej z  o- 
statnicli kampanii przeciwko Arabom polec. S p. 
por* /Mostowski zmarł w szpitalu w Mekiuesie (Ma- 
rcikiko) licząc lat 32.

* * *

LisL który otrzymaliśmy kończy kolega zmarłego 
nast.' aipelem:

„Rodacy, oficerowie kursów w Rembertowie, przy­
pomnijcie sobie instruktora-ll0.rri.acza, a może sympa­
tia i wdzięczność za Jego pracę w tak trudnych 
ówczesnych wairunkach pobudzi w as i zdobę dzie ci a 
się na jakąś tabliczkę na Jego mogile w Mekues 
w Matokku. — Niech cudzoziemcy nie sądzą., że za­
pominamy o swoich rodakach na obczyźnie .
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W y c ią ć  i z a c h o w a ć !

1 W o b e c  k o lo s a ln e g o  pow odzen ia  I
K* jak iem  s ią  c ie s z ą  dorożka sa m o c h o d o w e  ®

M A T H I S - T f l X I “f f
uprssza się P. T. Publiczność, by * zwróciła uwagę na poniższe pouczenie:
1. Z w r a c a ć  u w agą , by  c h o rą g ie w k a  ta k so m e tru  z napisem ..wolny‘% 

po zajęciu dorożki przez pasażera, b y ła  o p u s z c so R a  na dół, a to:
a) w obrębie WseJkiego Krakowa od godz. 6 rano do 11 wieczór na 

l-szą taksę; od 11 wieczór do 6 rano na Il-gą taksę.
b) przy wyjazdach poza granicę Wielkiego Krakowa, o ile pasażer jedzie 

tam i z powrotem, na I-szą taksę; w razie odwiezienia pasażera 
w jedną stronę (dorożka wraca z powrotem pusta), na II  gą taksę.

2. Z w r a c a ć  u w agą , k tó ra  ta k sa  p o  o p u sz c z e n iu  c h o rą g ie w k i w łą ­
czon ą , co jest uwidocznione na taksometrze w rubryce „taksa“.

3. P ła c ić  sz o fe ro w i ś c iś le  n a le ż n o ść  w y k a z a n ą  p rzez  tak so m etr.
4. W  ra z ie  ż ą d a n ia  p rze z  s z o fe ra  n a le ż n o śc i w y ż sz e j  n iż  t a k s o ­

m etr w ykaże , oraz w razie, gdyby szofer chciał jechać bez włączenia 
taksy_ (przez opuszczenie chorągiewki), żądając ryczałtowej opłaty, z a w ia ­
d o m ić  n a ty c h m ia st  b iu ro  Z a rz ą d u , p la c  CarobSe S I ,  fefief. 33 -2 2 , 
gd z śe  ró w n ie ż  n a le ży  z w ra c a ć  s ią  z  zam ó w ie n iam i.

N a le ż n o śc i w y k a z y w a n e  p rze z  ta k so m e tr  s ą  p rzy 8. ta k s ie :
za pierwsze 3/4 km &0 gr..
za każde następne 1/4[ km 20 gr., czy li 8 0  gr. km., 
za każde 3 minuty postoju 20 gr., czy li 4  z ło te  za  godziną.

Przy II. taksie o 50%  drożej. 31



użyć, przekupstwa, demoralizacji, nieumiajg- 
ności, niedbalstwa, lekkomyślności i utożsa- 
iania dobra ogółu i dobra państwowego z in - 

eresami jednostki.
Ogół ten się p rzeraża, odkryw ając każdego 

nia w tych — których chciałby widzieć rze- 
zyw isiynd kierow nikam i naw y społecznej i 
ańciwowej, budow niczym i przyszłości, nieza- 
•hw ianym i tw órcam i form ju tra , praw dziw y- 
n i „ojcami ojczyzny" — bardzo brzydkie sła- 
ości bardzo zw yczajnych ludzi.

Co więcej —  ogół ten w idzi w całej kon­
trakc ji państw ow ej i społecznej bardzo wy- 
aźne rysy , bardzo dotkliwa Inki, bardzo szko­
li we błędy —  i zatraca  siię w  n im  w iara w ce- 

owość i  doskonałość całego systemu, budowy.
„D ojutrkow anie", będące tak znamienną ce­

chą postępowania mężów stanu, które społe­
czeństwo polskie do k ierow ania spraw am i Rze­
czypospolitej powołało, przelew a n a  cały ogól. 
Pow szechny staje się nastró j niepew ności. _—  
„Dobrze jeżeli przetrzymamy bez wstrząśuień 
choćby ten rok“ l —  „B ardzo dobrze, jeżeli prze 
trzym am y rok następny**... —  oto głosy,, które 
się coraz częściej słyszeć dają  w  dyskusjach 
p ryw atnych  m iędzy znajom ym i, m iędzy p rzy  ja 
ciółmi, m iędzy w szystk im i obyw atelam i o sp ra ­
w ach publicznych, -wiodącymi „długie —- no ­
cne lub dzienną —  rodaków rozmowy".

Zwalczanie tęgo nastroju musi być obecnie 
nacselnsm  zadaniem wszystkich tych, którzy 
w len lub w inny sposób wpływają lub wpły­
wać mogą na kształtowanie się polskiej rzeczy­
wistości i k tórzy czują w  sobie odpowiedzial­
ność zarów no za  tę rzeczyw istość teraźniejszą, 
jak za jej przyszłość.

N ależy powiedzieć ty lko jedno —— że m iano­
w icie obecnie do zw alczania takiego nastro ju  
nie w ystarczają  i w ystarczyć już n ie  mogą. sa­
me słowa. B ył czas n a  stw orzenie legendy, w

czywistości, elem entów czynu. Słowa powta­
rzam — już nic nie mogą, słowa straciły na 
czas pewien swoją moc czarodziejską.

•  •  •
Dla przyw rócenia ogółowi społeczeństw a n a ­

szego zachwianej wiary w jutro m usi być prze- 
dewszystkiem usunięta je naasfip  życia, społecz­
nego ta  korupcja, deprawacja i demoralizacja, 
k tóra  jest najw ażniejszym  rozaadniMom zwąt­
pienia. Tu potrzeba czynnego wystąpienia 
wszystkich ludzi dobrze myślących i dbałych 
o dobro i  przyszłość Ojczyzny, aby ten jad zgni­
lizny pessosdeły w psychice pelsfctef p* wboz- 
cach wyplenić, wytrzebić i  n**sną&,

C ałą organizację naszego mło&egoo państw a 
przen ika  coraz bardziej wysiem, pozostały nam  
po caracia rosyjskim, złożom y z nieu ndejątno- 
ści, korupcji i  bizantyńskiej wsęho. nie] per- 
fidji.

Z naczna część najszego »potfeczeńsitwa 
w ychowanego w łunych w arunkach  czuje 
się poprrj«tu. sparidiiow aną ową atmosfe­
rą wschodu i systemem rządrnaia, ©partym na 
tak fałszywych podstawach. Nie m ożna bo­
w iem  pojąć rządu o charak terze raafji, tw orzą­
cej się dla pokrycia zarówno braku fachowo­
ści jak  kręgu prywatnych interesów, tw orzą­
cych folwark z państwa.

Te w szystkie pierwiastki destrukcyjne, U nie­
m ożliw iające n a leży tą  organizację naszego ży­
cia społecznego i państwowego, muszą być z 
niego bezwzględnie usunięte i wyeliioiuowane. 
Bez takiej zasadniczej naprawy, ani susz orga­
nizm państwowy nie wstąpi na drogę zdrowe­
go, normalnego rozwoju, ani ogół spełsazeństwa 
nie odzyska zachwianej w iary i zaufania, któ­
re są tak niezbędnym cSynnikiem tworzenia 
mocnej i trwałej budowy społeczno-państwowej.



(adw .). Kiler p olsk i po-niósł b o le sn ą  stsna.* .̂ 'Wcszsprai 
b cw iem  o god z_ 11-tej przed południem , 2amą»rl: w  tu ­
tejszej leczn icy  zwdąizkowej ś. p - ks- dx. C zesław  W 
*i o Im-y:, arobiprezbitetr ko-ściołą Ad a r jack iogo -

P rzy czy n ą  7: gonu b y ł ra/k n a  k iszk a ch . N ow otw ór  
ten  oclkry*ty zo sta ł dopiero przed ki 1 ku n a s  tu
d n iam i, bezpośrednio po pow rocie ś. p. ks. dr.  ̂W ą— 
dolnepo z kuracji w  Klarlsbadzie, gdzie le c z y ł s ie  na  
feolądek, w n ie  św  had om  oścd w ła śc iw eg o  n ieb ezp ie ­
czeń stw a .

błąd w yraz prz yk rfj. n iespodziariką zarazem  dtla 
m ieszk ań ców  K rakow a, jak; i dla lek a rzy , oia.czai<i- 
cych  opieka ń- P- Zm arłego, b y ł fakt sam ego agonii, 
który n astąp ił w  rozw oju choroby p rzed w cześn ie , tuż  
przed zam ierzoną operacja, praw dopodobnie z  po wo- 
du zatrucia  organizm u, lub też ew en tu a ln ie  z p ow o­
du osłab ionej akcji serca, czego o sta teczn ie  n ie  udało  
s ie  spraw dzić.

•*- -T- ^

S. p. ks. dr. Clz. W yd oln y  urodził s ie  W r. 1859 w 
M ucharzu koło Suchej, lic z y ł więc. w  o b w ili zgonu-laft 
66. G im nazjum  u k o ń czy ł w  W ad ow icach , poczem  
w stąp ił na studjum  teo log iczn e w  U n iw ersy tec ie  Ja­
g ielloń sk im , gdzie też u zy sk a ł stop ień  doktora św . 
teologji. N astęp n ie, już po św ięcen ia ch  kapłańskich , 
w y jech a ł na dalsze studia do sły n n eg o  Frenla leu m  
•w "W ie dn i u .

Po pow rocie do kraju, osiad ł jako wikarjui a przy  
k oście le  św. P iotra i P aw ła  w  K rakow ie, a rów n ocze­
śn ie  w yk ład a ł naukę religji w g im nazjum  św . A nny.

W nied ługi czas potem  p o w o ła n y  zo sta ł na stan o­
w isk o  notarjusza kurii b iskupiej, a. w r. 1901 o trzy ­
m ał godność kanon ik a  katedralnego. Tutaj, w  łon ie  
k ap itu ły , w yb itn a  indy w id u aln ość Zm arłego za zn a ­
czy ła  sie  w  całej p ełn i. "W r. 1913 u zy sk a ł n a jw y ższy  
srtopień w  h ierarch ii kap itu ln ej, jakim  jest ty tu ł  
■kanonika.-scholastyka. W  tym że cza sie  w yk ład a ł na  
TIn iw ersytecie  Jagiellońsk im  teologie m oralności.

Od r. 1918, aż do c h w ili zgonu , ś. p. ks. dr. W ą-

doj n v piastow ał za?zcrvtna godność urchipreEbitura 
i in fu łata  kościoła  ?;Tr; ri ackieęjo, którą objął po ś. p.
ks. arcyp. S im on ie.

g p -  A r c h i
odbędzie sie  w  piądek o godz. 8-m ej rano. Z w łoki po 
w yn iesien iu  z prałatów ki przy pl. M arjackim , gdzie  
od wczoraj w ieczór w y sło w io n e  są  rta w idok publi- 

przen iesione Łngćl ri ćlo Łrośoiola, Naj św . Pan n y  
AT^rji, skąd j>o odpraw^ieniu n ab ożeń stw a  n asiąp l uro­
czysta  ebsportacja na cm entarz rakow icki, do gro­
bowca. archip resbiferów . Cześć pam ięci Do-stojne^o 
IPcts te rz a.

m  m  m

sl uchaczik a V rcJku
m e d y c y n y ,z m a r ła  dzdś po krótkiej a ciężk iej cho- 
robde w szp ita lu  ś w . Ł azarza  w K rakaw ie. Pogrzeb
25 b. m . w e czw artek o -4 godiz. z  karpi icy  na omen - 
tar.zu raków i ckim .



o robotniku polskim ?
f T  e Z e f  o n e r r t  o d  n a s z e g o  Z c o r e s p o n d e n t d ) .

W  ai& zaw a, 23  czerw ca . (WJ-r.) W  s a li  C ourt de 
Cassaitaon w  Pair y ż u  o d b y ł s ię  odcizyt b y łeg o  f ran
em skiego miimisitra roi nioitw a R icharda  
w e  F ran cji.

o em igracji

K ilk a se t  o sób , 'Ziajami ja e. y  d i  wyibiifcne. srt a -monT/iska
w  s p o łe c z e ń s tw ie  fra/ncuskietm wiziięto u d z ia ł w  t y m
o d c zy c ie , p>o k tó ry m  w y w ią z a ła  s ię  d y sk u sja . TV złiq,I 
w  n ie j u d z ia ł  rmiędzy j.nnineani P ey r im h o ff , p rezes

Gomirtee cen tra le  d es  I lo u i Ilereęs de F rance" , fctóry 
zaiznaazył, że  p rod u k cja  w ę g la  w e  Francja w  roku. 
1£)19 t> y  ła. n iż s z a  ocł produkcji p rzew o jen n ej, a  w  
n a s tę p n y c h  la ta c h  pxz e w y  ż  s z y  la  stan  pxzs diwc j e n n y  
w  d u żej m ie r z e  d z ię k i pracy  około 100 ,000  G órników  
p o lsk ich  em ig ra n tó w  — ■***'—xł- ,=- - "■W estfalii i  P o lsk i. P ey r im -
Iroff z w r ó c ił u w a g ę  n a  z a le ty  i  k w a lif ik a c je  g ó rn i­
ka p c lsk ie g o , om aiwdając jego ptołożentie m ora ln e  w e  
F ran cji i uw ydatn iające b łęd n o ść  p dli ty  k i, d ążącej do  
tego, a b y  w y c h o d ź tw o  p o.rzncil o ro d z in n e  z w y c z a je , 
ję zy k  i  re lig ję .

Zaum t aresow  a/o d e połwiażnych  
g a d n ie n ie m  w y c.h od źtw a  
s ta n o w isk o  w" tej sp ra w ie  
d es I lo o  i)] le.re s  de F rance

W Ameryce wierzę w wykonanie
planu Oavesa.

T e l e g r a m  ' U ś Z a s n j f  , , /Z .  I Z u r g e r a  C o d & i e r m e g o “ ) .

W a sz y n g to n , 23  czerw ca . fU nitecł P ress). W y r a ż o -  
e  na _ konferem cji w ersa lsk ie j o b a w y , że  sp raw a  w y -  
c n a n ia  p la n u  D a v e s a  n a p o tk a  n a  tru d n ośc i, n ie  
i o s ta ły  p o d z ie lo n e  p rzez  u rząd  skarbu . S ek reta rz  
'tanu M eilo n , zap atru je  s ię  z u p e łn ie  o p ty m is ty c z n ie  

spraiwę p rzep row ad zen d a  p la n u  D a v esa . Jest o n  
lain.ia, że r z e c z o z n a w c y  p r z e w id z ie li te  h u d n o śc i ,  
mim s ię  zg-oićŁziiili. W u rzęd z ie  sk ap b cw ym  w  sk a z u - 
•się n a  bo, żc problenn p r z e k a z a n ia  mareik n ie m ie -  

fk i-cłi, z o s ta ł roizw iązainy p rzez  ek sp ertó  w ni ornie -< 
icth.

w ie le  rep rezen ta cji - - - ,  -m ilion
P rzyjąć, że ma w iec u  ty m  z a stą p io n y c h  k y ło  xnxiion
l u d z i .

S U t S ^ s g ^ a ^ s n s  2 K
K u r j e r a  C o d z i e
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Kraków, 26 czerwca.

(n) W obec z3ili/ania s i ę  końca sezonn teatralnego 
w e w szystk ich  w iększych mnastach P o lsk i. w arto  z a ­
jąć się  trochę bliżej iuleiesującym i wynikam i tego­
rocznej teatralnej kamponii. Jak  w iadom o, s ta ła  ona
w szędzie poći znak iem  tak zwanego upadku teatru -----
to jest upadku frekwencji publiczności w tea trach , 
czemu pnzeciwdzia lamo pcpieianiem  linansow em  
przedsiębiorstw teatralnych z lnrs m iejskich albo z 
kasy rządowej.

K onieczność takiego p op arc ia  ----- upraw ianego  zre­
s z tą  oiietylko w tym  roku, ale już cx2 la t k ilku  
w y daw ała  się  d la w szystk ich  takim  n iezacliw ianym  
dogmatem, że nie zadano sobie dotąd truciu zastan o ­
w ien ia  się  ----- czy owo poparcie dało jakieś godne u-
wani w yniki i czy evie należałoby  zm ienić metody 
postępowania w obec tej kw est ji, k tb ra  przecież nie 
jest pozbaw iona szerszego społeczmego znaczenia, 
choćby tylko z racji sam ej swojej ---- kosztow ności.

Otóż p-rzede w szystk iem  m ożna stw ierdzić, że po­
parcie finansow e, udzielane teatrom z kasy społecz­
nej, nde w yszło wcale, jak dotąd, tym  teatrom na 
zdrowie. Gdziekolwiek spojrzym y się n a  W arszaw ę,
Lw ów  ozy Kraków ----- tea try  n trsy m y w  an e przez
gm iny, czy subsydiowane przez rzad, n ie przestały  
dawać deficytu. D eficyty  te w W arszawie szczegól- 
ndęj, doszły do potwornych wprost rozmiarów. P ła ­
cono najp ierw  setki t ysi ęc y , potesn rruMjony i serki 
miiljonów, polem  m il ja rd y  i setki milj-a/rdćrw m arek, 
po  z mi ani i c  iw aluty zaczęto płacić m il jony złotych
a  do tea trów  w arszaw sk ich  ----- tak sam o zresz tą  jak
i do w szystk ich  in n y ch  teatrów  rządow ych i m iej­
skich  ----- publiczność nie chodzi, tea try  św iecą p u st­
kam i. Ocnaółwyiżej zapewniają jje k rew ni i znajom i 
raifiŁców m iejsk ich  i unzędinikóiw m agistra tu , co zw ła­
szcza w W arszaw ie  ip*rzyi>iało ch arak te r n ag m in n y  i 
chroniczny .

Nierwątpliw5c i taka  „frekw encja" jes t pew na ko­
rzy śc ią  ------ i d la  aktorów , k tó rzy  n ie  grają, p rzed  p u ­
ste  mi k rzesłam i i d la  owych kuzynek i znajom ych 
w pływ ow ych czynników  m u n icypalnych , spędzają­
cych -przyjemimie i w sposób ku 1 tu ra ln v  w olne w ie­
czory. Jednakże 1°): nie daje cna teatrom żadnych
podstaw finansow ych, a  2°) nawet nie w yslarcaa na 
stale w ypełnienie teatru. G ratisow a bow iem  pub licz­
ność ożyw iona sw ą obecnością, w i do  win a ę tea tra ln ą  
podczas p rem ie r i paru  dni n as tę p n y c h , później 
w szakże i tak ie j b rakuje i doch ocUzi do tego, że 
przedstaw ienia teatralne w miejskich teatrach roz­
grywają się wobec kilkudziesięciu a nawet kilkuna­
stu osób na widowni, co jest i ru jnu jące i kom pro­
m itu jące i deprym ujące aktorów .

Jak  już  w yżej pow iedziano, stan taki trwa już od 
la t kilku i co rok je s t raczej gorzej, n iż  lepiej. Pu­
bliczności uczęszczającej do teatru zgoła nie przy­
bywa, natom iast koszta utrzym ania teatrów rosną.

W  W arszaw ie  n a  u trzy m an ie  rządow o - m iejski em  
są  już trzy  tea try    N?rodowy, W ielki i Bogusław­
skiego ----- każdy  angażuje  coraz większy personsl i
płaci coraz w yższe pensje artystom, bez żadnych w i­
dom ych skutków  popraw y. D aw niej było  regułą w
W arszaw ie , że dopłacąło się tylko do opery  ----- tak
sam o z resz tą , jak w szędaie ---- obecnie dopłaca się
i do teatrów dramatycznych, coraz więcej i  coraz 
be zsku t ecznd e j .

P ieniądze z kasy  publicznej p ły ną  coraz obfitszym  
s tru m ien iem , w siąkają w g ru n t tea tra ln y , iiżyźnia.ią
go n ib y , a le  kw iatów  n ie  w idać. ---- Nie_ mó-
w iąc  bow iem  już  o tem . że teatry m e po­
trafiły się stać atrakcją dla publiczności, a w ięc tem  
sam em  nie mogą odgrywać swojej roli kulturalno- 
w ychow aw esej wobec społeczeństw a, .na k tó rą  się po­
w ołują w szyscy  żądający  coraz now ych subsydyów
d la  teatrów  ---- to n aw et młodych w ybitnych s ił aktor
skich nie przybywa scenom polskim w dostatecznej 
proporcji. T eatry  rządow e i m iejskie subsydiow ane i 
wsipomagaine, roziw-jj a ją ęe się w cieplarnianej atmo­
sferze uchylającej konkurencję, s ta ją  się coraz b a r­
dziej w ielkieini kosami enisry talnęm i. z któ-rych 
w szyscy  zasłużen i (slusziąie L>, ale w iększą jeszcze i- 
lość niezasłużonych ------ n iesłuszn ie  pobiera coraz

większe gaże bez oglądania się na to, czy ich praca 
artystyczna przynosi środki na pokrycie tych w y ­
datków.

0-1 czasu do czasu rozlegają się w praw daic n ie ­
śm iałe głosy zwracające uwagę na niem oralność ta­
kiej sy t nacji, ale m iikną one poi* terorem huczku 
„kulturalnego jaki się  rob i koło subsyd iow anych  i 
deficytow y cli teatrów ,- z pow ołaniem  się  na ich za- 
sługi d la  ku ltu ry .

Tych zasług kulturalnych teatru i jego roli nie m y­
śli nikt kwestionować ----- oczyw iście n ie w tych  roz­
m iarach , w jakich ją  p rzyp isu ją  sobie okadzającym się 
w zajem nie „drziałacze", zwią.zani kręgiem  interesów . 
Jednakże trzeba i warto zwrócić uwagę, że po p ie rw ­
sze daleko większe jeszcze zasługi kulturalno, arty­
styczne i spoleczno-narodowe pokładały teatry pol­
skie w tych czasach, kiedy ich nie subsydiowano 
a po dangio, że są n nas jeszcze donioślejsze cele  
kulturalne, na które kasy rządowe i gminne nie m o­
gą n. a starczyć wydatkom dostatecznym , pomimo ich  
ważności.

W ażnem  jest u trzym an ie  teatrów , do którejroby 
ostatecznie pow inow aci d znajom i wpływom ydh czy n ­
ników  oficjalnych  i  imunicypaluiydh m ieli dostęp
he»zpłatny ----- ale n iew ątp liw ie  daleko w ażn ie jszą  jest
rzeczą dostarczenie m łodzieży naszej bezpłatnej nau­
ki w państwowych szkołach średnich, która w za­
sadzie jest społeczeństw u g w aran tow ana.

Tym oząsem , co się  obeetni© dzieje ? Już od szkół 
pow szechnych zaczynają  się d la b iednych i n ieza ­
m ożnych rodziców dzieci w w ieku szkolnym  wydatki 
trudne do -poniesienia —— ale u trzy m an ie  dziecka w  
szkole średniiej kosztuje u nas około 60 złotych m ie­
sięcznie, «na oo stanow czo większość rodziców zdo­
być się nie może- N aw et zapom ogi udzie lane urzę- 
dsniikom państw ow ym  ł\v tym  celu są n iew y sta rcza ją ­
ce ------ i zaledw ie czwarta część tych dzieci, które li­
czyć się powinny, uczyć sie u nas może, ho rodzica 
nie mają na to środków.

Sytuacja, jest w ięc taka, że ojciec i matka znogą 
iść wieczorem darmo lub za pół ceny do subsydio­
wanego teatru ----- ale i syn i córka nie mogą pobie­
rać nauki i wyróść na pożytecznych dla sp o leczeń- 
stw r  i państwa oliywatoli. Zarówno d!a teraźniejszo­
ść:'!, jak dla przyszłości, korzyść  z przyjem ności tea­
tralnej a pożytku naukowego jest chyba zupełnie 
niewspółm ierna i nie m oże pow staw ać wątpliw ość 
  którą z tych dwóch potrzeb należy przede wszy s i ­
ki em zaspokoić.

S tw ierdzając  ten s ta n  nzeczy, n ik t  n ie myśld oczy­
w iście skazywać teatru na zagładę. T rzeba się tylKO 
zastanow ić nad kwestią s ozy tak  zw ana sprawa tea­
tralna znajduje się u nas obecnie na dobrej drodze. 
T eatry  nządot.ve i gm inne, su!>sycljowane i u trz y m y ­
w ane w rozm aity  sposób, n ie m ogą sobie dać rad y  
z  p rzyczynam i swojego ,,u.padłkni‘% m iędzy któromi są  
wynn i en i a n e : zastój gospodarczy, konkurencją kina
i t. d. N iew iadom o w ięc, ozy n ie należałoby spaóbo- 
w ać tej m etody, k tó ra  już przed wojną dawała wcale
dobre w yniki ----- m ianow icie  oddać ponownie teatry
przedsiębiorczości prywatnej. T eatry  m iejskie, które 
obecnie dają  deficyty, były  przeć; wojen w y dzie rża­
w iane. W tedy przynosiły one gm inom  dochód, d zier­
żaw cy też n a  tem ule tracili, lecz zarabiali, trałry  
stały  na wysokim  artystycznym  poziom ie, Calbo- 
w iem  dzierżaw cam i byli n ie raz  w ybitn i a rty śc i), 
publiczność do teatrów chodziła obficie i «,kw e­
stia teatralna", jako zagadnieoiie dla ska.rbu p ań ­
stw a, ozy też k as  gm innych , poprosili nie istniała.

O becn ie , n ie w ia d o m o  d la c z e g o  taicie w y jś c ie  
jest brane w rachubę. P a m ię ta m y , że w W arszawie 
p rz e z  trzy  c zy  c z te ry  la ta  tw o rz y ły  się  specjalne 
konsorcja, towarzystwa akcyjne i t. p. złożone z bo­
gatych ludzi, m ające  w s w o  jem  g ro n ie  w y b itn y c h  ar­
ty stó w  i z n a w c ó w  tea tru , d a ją c e  w ię c  wszelkie gwa­
rancje, że teąt.T p o t r a f ią  u t r z y m a ć  i >poprowadizie 
a jednak teatrów im nie oddano.

Gzryżby k ierow ano  się tu ta j obaiwą o kieszeń ty ch  
przedsiębiorców  i  a.kc>a:iarjuszów, że będizie ona m u ­
s ia ła  pokryw ać d eficy ty?  Zdaje się. że obaw y b y ły ( 
zbyteczne, albowiem po p ierw sze — jak już wyżej.

.IL U S T R O W A N Y  fcL R ./L R  C O D ZIE N N Y * N r. 175. SoboL;

pow iedziano  ----- by li to lucteie bogaci, k tó rzy  m ieli
z  czego pokryw ać swoje s tra ty , po drugie zaś s tra ty  
w p ry w atn y ch  przedsiębiorstw ach tea tra ln ych  ni gdy­
by n ie  dosięgły tak ich  rcczmiarów, jak  w tea trach  
subsydóowamych.

P rak ty k a  dow iodła już daw no, że prywatne przed- 
iębiorstwa artystyczne są prowadzone ekonom icz­

niej, *r bodziec konkurencji jest dla nich dostatecz­
nym  motorem dla utrzym ania się na dostatecznej ar­
tystycznej w yżynie. Przedsięb iorstw a p ry w atn e  da­
lej m ają  większą zdolność do w yczuw ania tak zwa- 

..dtrcTir) r*̂ a-=5T*“ i potrzeb k u ltu ra ln y ch  publicz­
ności i lepiej potrafią unikać tego ,,wypłaszania** pu- 
biiczuośm ks tea trów . jakiego dzisiaj jesteśm y św iad­
kami. P u stk i zaś w tea trach  n ie  należy  rozpatryw ać 
jako zjaw iska ujem nego tylko pod w zględem  kaso­
w ym ; jest to   jak już pow iedzieliśm y ----- zjawisko
ujemne także pod względem kulturalno-artystycz­
nym.. poniew aż u n iem ożliw ia  ona ipoprostu sp e łn ia ­
nie tea trow i jego społecznej i k u ltu ra ln e j m isji w o ­
bec społeczeństw a, gdy się ono tym  tea trem  nie in te ­
resuje. Co w ięcej ----- przedsiębiorstw o tea tra ln e , któ­
re nie potrafi utrzym ać publiczności, przynosi wo- 
góle szkodę samej idei teatru, pon iew aż zniechęca  do 
niego społeczeństw o i skazuje je n a  szu kan ie  in n y ch ,

m niej k u ltu ra ln y ch  rozryw ek. —»
Tak w ięc sto im y obecnie przed dylem atem  — jaką  

n a  p rzysz ły  serzon w ybrać  m etodę postępow an ia  wo­
bec teatrów , k tóre zn a jd u ją  się w u p a d k u : czy sub­
sydiować je dalej urzędowo, czy  też raczej zostaw ić 
je samopomocy społecznej, w zględnie p rzedsięb ior­
czości i in icjatyw ie p ryw atnej. Do tej pory  zb y t hoj­
n ie  i zby t szeroko stosow ano m etodę subsydiowania,
co ostatecznie m iało czasom  i groteskowe fommy  
bo gdy w w iększych  m iastach  p łaciło  s ię  za im pre­
zy  olbrzym ie deficyty — to gdzieindziej z  jakiegoś 
w ędrow nego tea tru  p rzedsiębiorcza gm ina ściągnła 
30 proc. od w pływów, jako poparcie. Z tej więc dro­
gi przynajmniej częściow o należy zawrócić ----- wo­
bec m nogości inn ych  conaj m niej rów nej wagi po­
trzeb  ku ltu ra lny ch  społeczeństw a, a  w ydatków  pań­
stw a i sam orządów . Nie moźina przecież s tać  na  
stanow isku , że teatr polski, za  czasu  zaboru żył i
n aw et rozw itał ----- po zm artwychwstaniu Polski stał
się  niedołężnem  niem ow lęciem , którego każdy  krok 
w życiu, tirze b a  ciągle podpierać, aby  n ie upad ł. — 
Przez siedm  la t prow adzono  go „n a  p ask u "  f in a n ­
sow ych subsydyj ----- czas  już puścić go sam odziel­
n ie , m oże sdę przecież  u trz y m a  na nogach o w ła ­
snych  siłach...



Kralsów, 26 czerw ca.. _ 
(adw ) W obec ogólnego za in te reso w an ia  k w est ją, 

jak  w y pad ną  zbiory tegoroczne, -przy tao żarn y poniżej 
szereg in teresu jących  inform acyj w tej w ażn e j sp ra ­
w ie, udzie lonych  „M erkurem u Polskiem u , p rz  ez 
głów niejsze ośrodki produkcji ro lnej Rzeczypospolule].

Z in fo rm acy j tych  w y n ik a , że żniw a tegoroczne 
w Polsce zapowiadają sie naopół bardzo dobrze. Jak 
w iadom o, już p. m in is te r ro ln ic tw a Jan ick i o św iad­
czy ł ostatn io  n a  konferencji 'ra so w e j, że przewidy­
w any zbiór żyta będzie w - k u  bieżącym  o blisko 
2,200.000, pszenicy ozimej o 400.000 ton w yższy , mz 
w roku ubiegłym .

N a podstaw ie w ięc w spom nianych  in to ra ia c y j, 
s ta n  rzeczy p rzed staw ia  sie w poszczególnych okrę­
gach następu jąco :

W ojewództwo warszawskie.
Żyto dobre, p szen ica  w yżej Średnia, ięczm ieh śre­

d n i, ow ies śred n i Cze względu n a  zm nie jszoną  w sku­
tek czerw cow ych chłodów w egetację), z iem niak  i i  
k o n iczy n a  dobre. . . . ,

O bszar zasiew ów  ozim ow ych w  w ojew ództw  le , o 
bejm uje 110.500 h a  pszenicy  i 597.000 h a  żyta.

N iektóre pow iaty  zosta ły  w praw dzie naw iedzone 
przez k ieski e lem en tarne  jak : grad, „skoczki sze
ścierak i e" (znan y  szkodnik  zbóż), m uchy  zhożow e 
szw edzką i heską , o ch arak te rze  jednak  lokalnym  
i bez pow ażniejszego znaczenia.

Lubelszczyzna.
O zim iny p rzed staw ia ją  s ie  w ięcej, n iż  średnio, 

w  szczególn ości pszenica, k tó rą  oh liczą ją   ̂ w ediug  
d an ych  s ta ty s ty czn y ch  podług stopn i do 3 4; żyto 
zaś p rzek racza  3. _ _

Ja rz y n y  jed nak , owies i j ęozim eó z powodu 
b rak u  opadów , znacznie u c ierp ia ły  -

Małopolska W  schodnia.
2 y to  n a  całym  teren ie  M ałopolski W schodniej 

o h i ecu je zupełnie dobry plon. N ajlepsze ży ta  są  w  
pow iecie jarosław skim , p rzem ysk im , przew orskim  1 
łań cu ck im . . . >

P szen ica  w yklosow ała  i dotychczas s tan  jej zupeł­
n ie  zad o w aln ia jący . U cierpiała  ty lko  nieco od suszy  w

południow ej części wojew. tarnopolskiego. Także od 
suszy  ucierp ia ły  jęczm ienie i  ow sy, p rzyczem  n a  
jęczm ieniu  i  ow sie stw ierdzono pew ne szkody, w y ­
rządzone przez szkodnika ,,jassus  sek sn u ta tu s  .

Górny Śląsk.
U rodzaj pszenicy, ży ta  i jęczm ienia zapow iada  się 

w ięcej, n iż  średni, ow sa znaczn ie  p on ad  średni, 
ziem niaków  dohry. L iczby konw encjonalne: PSze'
mioa 3,3, żyto 3,4, jęczm ień  3,1, k o n iczy n a  3,2, o- 
w ies 4. O sądzając spraw ę z  obecnego s ta n u  za s ie ­
w u, spodziew ają się o trzym ać p rzecię tn ie  z m orga 
pruskiego pszen icy  9*50 cenitnara, ży ta  10, jęczm ie­
n ia  lO, o w sa  12, z iem niaków  80. N a Ś ląsku  C ieszyń­
skim. u rodzaj zapow iada  się  m niej więcej tak  sam o, 
jak  rów nież w  M ałopolsce Ziachodn ie j.

W oj. poznańskie.
Ż y t o  ------- w y r o ś n i ę t e  z a d a w a h n i a j ą c o .  ogóle stan.

przeciętny jest lepszy niż średni. P szen ica  przedsfca- 
•wia się  przewrażmie bardzc- dobrze. Jęczm ień: su sza
i choroby grzybkow e, spow odow ały bardzo  rzadk i 
s ta n , p rzy  m ały m  w yrośnięciu , tak , że p lony jęcz­
m ien n e  będą m niejsze, n iż  p rzeciętn ie  b yw ały  w 
W  ielkopo lsce. Owies zapow iada  się  bardzo  dobrze. 
Z iem niak i p rzed staw ia ją  s ię  w danej chw ili bard-zso 
dobrze.

Pomorze.
2Tbióx zboża w  roku b ieżącym  zapow iada  się  na­

ogół bardzo dobrze i w  p o ró w n an iu  z  rok iem  ubae- 
głym  o w iele korzystn iej.

W ileószczyzna.
Żyta ozim e zapo w iada ją  się naogół dobrze. Z asie­

w y w iosenne (jarzyny) naogół słabe, z pow odu d łu ­
gotrw ałej suszy  i  o sta tn io  dotk liw ycb  chłodów .

N ajgorsze k u n ju k tu ry  rokują  ow sy. P szen ica  w  w i­
leńskiej produkcji ro lnej n ie  b ra n a  jest pod uw agę.

S y tu ac ja  w reszcie w b. pasie  p rzy fron to w y m  jest 
naogół pom yślna. O dbudow a gospodarstw  ro lny ch  
posuw a s ię  szybko naprzód .

'W' ostatecznej k on k luz ji podnieść p rzeto  na leży , 
że w  n o rm aln y m  rozw oju w ypadków  zbiory  będą  ko­
rzy s tn e , co w yw arłoby  n iew ątp liw ie  w pływ  p o tężny  
n a  san ac ję  gospoda/rczą w  państw ie .

3

W i e l k i e
C z y  z  l e n n e  i  d e s z c z o w e  l a t o  s r e la  n a d z i e i

n a  w y j ą t k o w e  u r e d i a i e ?
Kraków, 26 cze rw ca  

(n) D otychczasow e rachu by  n a  w y jątkow y  w  tym  
roku urodzaj, o czem  piszem y n a  innem  m iejscu, 
zdaje się n ieste ty  po części p rzekreślać tegoroczne 
zim ne i deszczow e lato. Oczywiście o rezu ltac ie  żniw  
zbożow ych przesądzać jeszcze obecnie jest trudno , 
jednakże ucierpiały już dotąd wskutek nieustannego  
prawie deszczn sianokosy i zbiór koniczyny. Skoszo­
n e  traw y  i k on iczyna , leżące n a  łąkach , nae m ogą 
p rzeschnąć , zjaczynają gnić i k isnąć. N astępstw em  te ­
go może być b rak  paszy  i dalsze jego konsekw encje, 
jak  podrożenie n ab ia łu  itp.

Gdyby n a  tem  skończyły  się tegorocznie niepow o­
dzen ia  rolników  nie byłoby najwiiększem n ieszczę­
ściem . S ą jednakże oznaki m ów iące, że

tegoroczne lato będzie całe deszczowe 
i ełiłodne.

O znaki te „zb ie ra ły"  się n iejako  od sam ego początku 
roku. Już  zupełny  brak zim y tegorocznej, a  zw łaszcza 
upały w lutym, w różyły  lato  chłodne. D rugim  zn a­
k iem  ..ostrzegaw czym " b y ła  okoliczność, że w  ciągu 
trzech  dni przysłow iow ych zim nych św iętych , Pan­
kracego, Serwacego i  Bonifacego, (12, 13 i 14 m aja)
nie było zwyczaj owych chłodów, lecz wyjątków e cie­
pło. Już w ów czas m ówili s ta rsi znaw cy pogody, że 
natura to sobie ,,odbije**   tak  sam o jak  c iep łą  z i­
m ę. Trzecim  złym  prognostykiem  był deszcz w dniu  
św . M edarda (S czerw ca), k tó ry  przyszed ł w praw dzie 
dopiero w ieczorem , ale rzęsisty . Po deszczow ym  Me­
dardzie  „ka lend arz  s tu le tn i"  przepow iada z  reguły  
40 -dni niepogody. Może być, iż  ta okoliczność, że

św ięty  M edard m ia ł deszcz dopiero  w ieczorem  
,,u jm ie"  nam  trochę z owych dni 40-tu  ale n a ra ­
zi e polepszen ia  nie widać. Gdyby ta  m ia ła  potrw ać 
jeszcze przez m iesiąc, według M edarda, m ogłoby to 
rzeczyw iście zaszkodlzić zbozom , które poszłyby  
więcej w słom ę, n iż  w esiarno. W  każdym  raz ie

żniwa i tak w  tym  roku będą opóźnione 
o jakieś 10 dni do 2 ty g o d n i

Nlie w iem y, czy m oże to być d la  n a s  pociechą, że 
i  gdzieindziej, n aw e t w  k ra jach  notoryczn ie  gorą­
cych, tego laita jest zimne-. T elegram y doniosły , że 
taka „fala zim na11 naw iedziła Argentynę i stolica jej 
Buenos-Aires, k tó ra  m a położenie geograficzne i  kli­
m at zbliżony do neapoli tańskiego, obecnie ,,cieszy  
się" mrozami 5 stopni poniżej zera, tak , że n ie  p rzy ­
zw yczajeni do tego tuziem cy m arzn ą  po u licach . Ja ­
ko odw rotną stronę m edalu zanotow ać trzeb a , że 
w  południowej E.nropde panują wyjątk-owe naw et 
j lato upały. N iedaw no w R zym ie term om etr
no tow ał przez szereg dni 47 stopni gorąca w cieniu. 
Aiby dopełnić sum y kon trastów , w arto  zanotow ać, że 
jednocześnie u n a s

w Tatrach spadły śn ieci
i ta k  sam o  spadły śniegi w  Rosji środkowej, m ającej 
naogół k lim at podobny do naszego, ty lko  bardzie 
oczyw iście k o n ty n en ta ln y . Śniegi te m ogą przekreślić 
bolszew ickie nadzieje  n a  w yjątkow o dobry  urodzaj 
zboża w  tym  roku, tak sam o w idocznie oparty, n a  
„sruchym m arcu  i  -mokrym m aju " , jak u n a s .

B Ł A U  K U B I t  I K U U H A J Ą G Y U H
^  D r a m a t  c r c t y c z n y  w  7  3 k t a c h .

2 E  T T ^ E ! s r f r a ^ « I S 2 i N 5 5  —  g w i a z d ą  A m e r y k i  w  r o l i  R ó w n e j

5 s a a s t .^ p S K t  s s f s k * a i a ^ ^ 3 S f f t . . T ; s s a f S o - ^ ^  . - s o s
N A  K R E D Y T  i  N A  R A T Y  w e s o ł a  f a r s a

Z e  w z g l ^ C u  n a  S r e ś ć  d l a  m J s d z f e ż y  w z & r o n i o r . o .  3790
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P l e i r « 5 ? s s i s  p o w s s e d i n g  * 1 ® * ® !
b r a c i w  s t f r a e f e d c f i c l B  w  M i r ® f c ® w i © .

Kraków, 26 czerwca.
W dniu dzisiejszym przybywają do Krakowa dele­

gaci i członkowie aróżnyeh bractw strzeleckich z 
ziem polskich na pierwszy powszechny zjazd, prze­
znaczony na obrady i połączony z strzelaniem kon­
kursowe m o nagrody, a organizowany przez krakow­
skie Towarzystwo Strzeleckie. Ziaizd ten ma na celu 
„skupienie rozprószonych Braci i nawiązanie stosun­
ków towarzyskich, ujednostajnienie prawidle! palby 
i strzelnicy, opracowanie jednolitego sposobu działa­
nia, wytyczenia dróg, do ideału strzeleckiego wiodą­
cych, a. wireszcie .danie świadectwa żywotności Na­
rodu*'.

Program zjazdu naznacza w piątek o godz. 8-mej 
zebranie towarzyskie na strzelnicy, w sobotę o »odz. 
8 zbiórkę w ogiodizie Shselimicy i wymarsz na Wolę 
Justawską, g-dizie odbędzie się strzelanie do zmroku., 
poczem zebranie w Grand hotelu. W niedzielę o go­
dzinie 8-mej rano po zbiórce a a  SWzefodęy pochód! 
do kościoła N. Marii P.. na. ^labożeńslwo, złażę-

I nis wreńca na  grobie Nieznanego Żołnierza, poczem 
| po powrocie na Strzelnicę obrady. 0  godizinie 2 po 

południu ewentualne dalsze strzelanie na Woli .Ju- 
sto-wsklej, o godzinie 6 intronizacja krakowskiego 
krćia kurkowego, rozdanie nagród z zawodów i dalsre 
uroczystości królewskie. Wieczorem uczta i udział 
w Wiankach.

W poniedziałek zwiedzanie zabytków królewskich 
i wycieczka do Wieliczki.

Program strzelania obejmuje:, strzelanie grupowe, 
strzelanie o mistrzostwo zjazdu, strzelanie premiowe 
z piątką (z oparciem i bez oparcia), strzelanie do 
dzika w ruchu i starzelaoie do pamiątkowej tarczy 
honorowej. Jako; nagrody rozdanych będzie 170 ras- 
dali złotych, pozłacanych i srebrnych, om z przesslo 
100 premij waitcściowycli.

W zje ź dzie zapo w i ed źi e 11 udział członkowie bractw 
okręgów: pomorskiego, poznańskiego, śląskiego, war* 
asay/s-kiego i małopolskiego. Zgłoszenia do dzisiaj 
przekroczyły liczbę 200 uczestników.

sl23
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M i i  1 1 1  s lilii l i i
Czwartkowe posiedzenie Selmy.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 czerwca, (Szcz.). Obrady sejmowe 
nad ustawą o reformie rolnej, toczą się w dalszym
ciągu wśród silnego zainteresowania posłów. Zain­
teresowanie udzieliło- się również i senatorom, dzię­
ki czemu nie tylko loża senatorów, ale i ława pod­
sekretarzy stanu zajęta szczelnie. ^

Tenor obrad naokół dość wysoki, przeplatany tu 
i ówdzie dowcipami. Wśród .Wyzwolenia ten sam 
nastrój pogromowy, który sygnalizowaliśmy luz w 
dniu wczorajszym. Na stanowisku_ trwa tylko wy­
trwale pos Sanojca, któremu też się dostało znako­
mite cipcie ze strony jedmeggo z posłów prawico­
wych. Kiedy mianowicie pos Sanojca posłowi owe­
mu krzyknął: „Pan się przecie nie zna na rolni­
ctwie!" (poseł ów jest dziennikarzem), posei ów rzu­
cił pos. Sanojcy: „Na tyle znam się na rolnictwie, 
fft nie wolno mi się zwrócić do pana po olei rzepa­
kowy, lecz po esieczkę". Doskonała ta riposta w yw o 

* '  iftdnaik nie skon-_

pójdizie do podpisu do Prezydenta, fo ^wówczas 
stronnictwo mówcy zwróci się do rządu jeszcze z 
protestami przeciw ustawie.

Obrady popołudniowe rozpoczął przemówieniem 
poseł Rogula (klub białoruski), który wystąpił gwał­
townie przeciwko projektowi ustawy, zwłaszcza w 
tych jej punktach, które mówią o osadnictwie na 
kresach. Oczywiście, oświadczył sie on przeciw u- 
stawie. Pos. Rogula załatwił przytem swe porachun­
ki z Wyzwoleniem. Przypomniał on mianowicie po­
słom Hellmanowi. Piotrowskiemu, Halce i Adamo­
wiczowi, iż przed wyborami krzyczeli oni na ryn­
kach miasteczek Wiieńszczyzny, że wypędza osa­
dników (!), a ziemie oddadza. ludności miejscowej, a 
obecnie postępują całkowicie odmiennie.

Przemówienie pos. Witosa.



L teki ftaryfeatm ssjmowysh Skwtrczyfisfeiego

Książę CzetwertyńsJd.

D w i e  r a s y .
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Reises.



Wczoraj wieczór o goaiz  ... ,
skiim przybyła do Krakowa część uczestników Kon­
gresu, należących do grupy wycieczkowej, która zwie­
dziła Wielkopolską i Górny Śląsk.

W skład tej grupy wchodzą przedstawiciele Ru­
munii w7 osobch p. Camarasesco, Joncesco-Braiila, ks. 
Basarab, Manolesco, przedstawiciele Czechosłowacji 
pp. Prokes, seler. min. roln. Pavel, Blatun oraz przed­
stawiciele Portugalii p. Rebelio i pani Rebelio.

Uczestnicy grupy wyrażali się ze szczerym za­
chwytem o odbytej wycieczce. Z nadzwyczajnem u- 
znaniem podnosili niezwykła gościnność, z jaką się 
spotykali wszędzie, gdziekolwiek się zatrzymali.

Goście po spożyciu kolacji w restauracji kniejowej, 
udali się automobilami do hote’i na spoczynek.

Wycieczkę poznańska prowadził p. Gustaw Piętka, 
inspektor gospodarczy C. T. R. w Warszawie.

BIEDNY UCZEŃ zagrożony gruźlicą nie posiada­
jący funduszów, by ratować swoje zdrowie udaje się 
z prośbą o pomoc do litościwych serc, by mógł wy­
jechać w czasie wakacyj. Zgłoszenia przyjmuje Ad­
ministracja II Kurjera Codz. „Dla biednego ucznia'.

K u re r  h a n d lo w o -p rze m y s ł. 

Giełda pieniężna i papierów dywidend
GIEŁDA W ARSZAW SKA 

W arszaw a. 27 ozerwca. (A W ). A kcje : W arszaw ski
Bank ham lolw y 4.70, B ank zachodni l.aO Bank dla 
p rzem . i handlu  0.50-0.55, Bank przem . Lwów 2o-26, 
S ita  i Św iatło 25. Chodorów 3.00, Czersk 88-39, Często- 
cice 1.50 Gosławice 1.80, W ęgiel 1.44—1.40, IX  em . 1.30, 
C egielski 3G-35, L ilpop 55, M odrzejów 3—2.90 O stro­
w ieckie 4.75-5.00-4.90. Rudzki 1.21-1.15. S tarachow ice 
102-1.60, Żvrardów 7.20—7.15—7.20. Zaw iercie 10.00, Ha 
berbnsch 5 90-6.00, C ukier 2.40-2.35. T endencja słabsza.

W a lu ty : Nowv Jo rk  5.1814. Londyn 25.33, P a ry ż  24, 
W iedeń 73.21%, P raga  15.44, W łochy 18.50, Szw ajcarja  
101.17%, H o land ja  208^5.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznań, 27 czerw ca. (T). A kcje : B ank przem ysłów - 

ców 5 A rkona 2.20, Cegielski 17.50. G oplana 6.15. H i r -  
tow nia skór 0.65, May 21.50—22—21 Spółka drzew na 0.45, 
T ri  12.50, l in ia  5. T endencja bez zm ian,

GIF.I.OA ZGRYCHSRa 
Z urych , 27 czerw ca. (AW1. W arszaw a 98.70, Nowy 

Jo rk  5.15, W iedeń T2.45, P ra g a  15.26. W łochv 1810 B el­
g ia 23.40, Bndapeszt 72.35. S o fja  370. H o lan d ja  205%, 
K openhaga 102, Sztokholm  137.90, H iszp an ja  74.9o, B u ­
karesz t 236. B erlin  122.55, B elgrad  895.

GIEŁDA AM ERYKA ŃSK A.
N ow y Jo rk , 27 czerw ca. (U nited P ress.) Londyn 

4.S6.25 do 4.85.87, P a ry ż  4.57.5 do 4.56.7, B erlin  23.81 do 
23.78, W arszaw a 19.25, Z urych  19.43 do 1942.

Nowy Jo rk . 27 ozerwca. (U nited P ress.) G azolina 30.15, 
G azolińa ra finow aua 13.00, ce rozyna 6.00.

P en sy lw an ia , 27 czerw ca. (Uniited P ress.) D o la r 3.80. 
Chicago 27 c/crw ca. (U nited P ress.) P szenica 1.48%, 

Ł ukurudza  1.051/s, ży to  1.01s/«.

J¥S£1J IW

Mowa większe®
Złożą się na nią zwolenl

(Telegram własny „II. K\
Belgrad, 26 czerwca. (U). Na dzisit-jozem posie­

dzeniu skup9ztyny, które trwało 10 minut, zweryfi­
kowano wszystkie dotychczas nie uprawomocnione 
mandaty paifi P.adicsa. Uchwała zapadła jednomy­
ślnie. Partja Radicza liczy więc obecnie 67 osób. Po 
radykałach', którzy liczą 1-12 posłów, będą oni dru­
gą z rzędu najsilniejszą partią w skupsdynie. Przez 
koalicję rządowa radykałów' z partią Radicza, będzie 
mogła być w ten sposób ntworzona większość i to 
• dość poważna, bo wynosząca dwie trzecie całej 
skupsztyny.

W ie lb i suKces r;
w parła

lik® deputowanych przyjęła 
ustawę

Paryż, 27 czerwca. (U). Posiedzenie r.ocne fran­
cuskiej Izby deputowanych rozpoczęło się w piątek 
o g. 10.40 wieczorem. Sala i trybuny przepełnione. 
Po krótkiej deklaracji przestawicieli poszczególnych 
stronnictw dłuższe przemówienia wygłosili minister 
finansów Cai!Iaux i premier Painłeye.

Caillaux oświadczył na wstępie, że zdecydowany 
jest powiedzieć Izbie całą prawdę. Obecnie krótko­
terminowe długi państwowe wynoszą 150 miljardów 
franków i tyleż samo długi długoterminowe. CaiiSlaux 
zaznaczvł. że nie chce iść w ślady poprzedniego rzą­
du i uciekać się do zaliczek, pobieranych z Banku 
Francuskiego i stara się o powrót do stosunków 
przedwojennych. Obecne polo/.enie iest wprawdzie 
ciężkie, ale Caillaux twierdzi, że rozwiązywał już 
trudniejsze zadania za czasów, gdy poprzednio był 
ministrem finansów.

Caillaux odrzuca stanowczo dalszą inflację lub mo 
ratorjum i oświadcza, że jedynem wyjściem ze sy­
tuacji jest tylko nowa pożyczka złota, dająca pod­
pisującym pełne zabezpieczenie.

Następnie zabrał gło= Pain!eve, kfórv popierał sta­
nowisko Caillaux i domagał się przyjęcia całości 
projektu finansowego rządu, stawiając je jako kwe­
stie zaufania.



3000 gości w Krakowie,
(s) Jak wiadomo, na dzień 28 i 29 bm. zapowie­

dzianych jest w Krakowie szereg zjazdów i uroczysto­
ści miejscowych.

Między innymi gród wawelski gościć będzie ucze­
stników: „Kongresu Rolniczego", „Zjazdu Bibljofi- 
lów'*, „Powszechnego zjazdu bractw strzeleckich",

„Zjazdu akademickich kół naukowych** i gości przy­
byłych na uroczystości jubileuszowe straży krakow­
skich, oraz zawody wioślarskie „Sokoła i „Wianki".

Jaik słychać, w związku z terni uroczystościami 
ma przybyć do Krakowa około 3000 osób.

Mimo, że stolicą państwa jest Warszawa — Kra­
ków nie traci na swej atrakcyjnej sile.

O  m o w «  sct-sssź is s a  W i ś l e .
(cz.). Jak wiadomo, w ostatnich dniach zastanowio­

no zupełnie komunikację kołową i pdeszą na starym 
moście na Wiśle. Budowa nowego mostu była od- 
dawna postanowioną — jednak ze względu na ko­
szta sprawa się pnzewilekała. Starania gminy m. 
Krakowa o zbudowanie nowego mostu w przedłuże- 
niki ulicy Krakowskiej rozpoczęły się jeszcze w r. 
1909. Na ten cel gmina zdeklarowała sumę 145.000 
koron, którą na ręce filialnej kasy krajowej ratami 
w latach 1912 i 1913 zapłaciła. Gmina wystarała 
się nadto, że podczas budowy murów ochronnych 
tak po stronie podgórskiej jak i krakowskiej zostały 
wybudowane przyczółki mostowe.

W roku 1916 i 1917 gmina m. Krakowa wraz 
z owcze snem namiestnictwem urgowała sprawę bu­
dowy nowego mostu w przedłużeniu ul. Krakow­
skiej, uzasadniając już wówczas, że stary most dre­
wniany jest zły, nie wytrzymują ruchu ciężarowe­
go, fundamenta są zagrożone i że budowy nowego 
mostu dalej odwlekać nie można. Naskutek tych 
starań b. rząd austr. oświadczył, że do budowy 
mostu przystąpi po nastaniu normalnych stosun­
ków.

Przy likwidacji w r. 1919 gmina zestawiając 9wo­

je .pretensje do b\ rządu austr. wstawiła kwotę 4 
miliony kor. jako należną jej od skarbu austr. za 
niedokonane zobowiązanie budowy mostu.

W początkach powstania Rzczpłtej polskiej spra­
wa budowy nowego mostu została pirzez gminę rm 
Krakowa, wysunięta przy pertraktacjach z rządem 
polskim o ustalenie sieci dróg państwowych na te- 
ryitorjum W. Krakowa, most bowiem leży na trasie 
drogi państw, nr. 13 Warszawa-Zakopane. Sprawą 
tą gmina m. Krakowa zainteresowała 22 posłów i
senatorów jak również i władze wojskowe, które w
rozwiązaniu sprawy węzła dróg państwowych są wy 
soce zainteresowane.

Ostatnio w kwietniu b. r. tymczasowy zarząd 
miasta odniósł się min. robćit publ. z prośbą o jak 
najszybsze zadecydowanie budowy mostu, Nadlba 
PTzy końcu maja b. r., kiedy w Krakowie bawił p. 
minister robót publ. Rybczyński wiraż z prezesem 
komisji gosp. sejm. pasłem Romockim, przedstawi­
ciele gminy przy komisyjnym obchodzie robót po- 
wodiziowych na Wiśle obok innych spraw na pierw­
szemu miejscu postawili sprawę załatwienia i powizię 
cia decyzji co do węzła ćlróę państtw. i budowy mo­
stu w przedłużeniu uil. Krakowskiej.



,y  ]e tam  otw orzyć. Biedlne dziecko miie w ie­
działo, że -w pudełku znajdow ała się  bom ba. W  
chw ili o tw ieran ia  n as tąp ił przerażający wybuchI

S2CZĘ&CIE.
W  Los e n ką, t egoroczn ą  
taik słodko pach n ia ły  k asz tan y  
ii słońce ho jn ie  św ieciło; 
a. we m nie było mroczno, 
chodziłem  zasłuchany  
iw coś, oo m ą dusze gnębiło.
C hodziłem  zam yślony 
!bo p u stk a  m i serce ssała,, 
św ia t zdał s ię  dziw nie bez treści, 
i  'byłem jak  szare  strony,, 
oo ręka tw órcza p isała , 
n iezm iern ie  sm utnej powieści.
A dziś, gdy o tern w spom nę 
to  dziwić sobie sie m usze 
że b rakło  md w  życiu podniety,
bo szczęście jasne.. ogromne, 
zalało  całą. m ą ddszę 
przez słodkie u s ta  kobiety...

——O------ Jah.

O s o b i s t e ,
(PAT) MAŁŻONKA P. PREZYDENTA RZECZY­

PO SPO LITEJ W ojciechowskiego p rzybyła do Marjen 
badu w celach kuracyjnych.

(W ir.). MINISTER SPRAW  ZADR. SKRZYŃSKI 
(przyjął dziś posła  S tanów  Zjednoczonych Pearsona.

(Z.). MINISTER PRZEM YSŁU I  HANDLU P. KLAR 
NER, w yjeżdża n a  W ystaw ę P om orską do G rudzią­
dza, n a  której w ygłosi przem ów ienie.

(PAT) MIŃ. SOKAL OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
W czoraj rano przyjechał z Genewy i obejm uje u-
rzędow anie p. m in ister pracy  i opieki społecznej
inż. F ranciszek Sdkdl.

(W ir.). P . NEUMANN W  W ARSZAW IE. W  zw ią-

sym ptom em  naszy ch  pow ojennych czasów. Policja 
poszukuje spraw ców , czy spraw ce zbrodni schw yta­
no,, na,razie bezskutecznie.

w K rakow ie. Pożyteczna ta  placów ka zosta ła  zw i­
n ię ta  ze szkodą, dla tutejszego szko ln ic tw a z pow o­
dów dość n iew ytłum aczonych . K ierow nik  kursów , 
prof. W ójtów , obejm uje z now ym  rokiem  szkolnym  
stanow isko  naczelnego in stru k to ra  robót ręcznych  
w  W arszaw ie d la  w szystk ich  szkół pow szechnych, 
średnich  i sem inariów  nauczycielskich. Prof. W ój­
tów  jes t jednym  z najgorliw szych prom otorów  no­
w ej w  Polsce idei p racy  ręcznej w szkole, k tó ra  w 
w ychow aniu  m łodych pokoleń odgryw a rolę wielce 
doniosłą.

W YSTAW A PRAC UCZNIÓW CIMN. IX. WczoTaj 
zosta ła  o tw arła  w y staw a prac uczniów  g im nazjum  
IX przy  ul. M ichałowskiego, p rzy  udziale  w izy ta to ra  
p. W ierzbickiego i w prow adzonych gości. W y staw a 
robi n ader sym patyczne w rażenie. N iektóre ekspo­
n a ty  zdum iew ają  precyzją  i a rty sty czn em  odczuciem. 
S ą to w yroby  z drzew a, kartonu , papip’— rysunki, 
zb iory  i t. p. W y staw a jest n iem ałą  zasługą prof. 
H ironia, k tó ry  w tem  gim nazjum  prow adzi um ieję­
tn ie ' lekcje robót ręcznych.

(Z.). CIĄGNIENIE POŻYCZKI DOLAROW EJ. 1 lip- 
ca  odbędzie się c iągnienie Pożyczki D olarow ej. Ogól­
n a  su m a w ygranych  w ynosić będzie 75 tysięcy  do­
larów , g łów na w yg ran a  40 tysięcy  dolarów .

OTW ARCIE CZYTELNI I BIBLIOTEKI „DOMU 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO". W  dniu 11 lipca odbę­
dzie się u roczyste  otw arcie biblioteki i czy teln i d la  
podoficerów i żołn ierzy  w „Domu żo łn ierza". W  tej 
uroczystości, w eźm ie u dzia ł Prezydent R zeczypospo­
lite j St. W ojciechow ski. K om itet u p rasza  bardzo 
Członków i osoby zaproszone, b y  zechcia ły  n ie­
zaw odnie przybyć n a  posiedzenie w dniu 26 b. m. 
o g. 6 do „Domu żo łnierza" ul. Mogilska 1. 4. celem  
p rzy jęc ia  spraw ozdań sekcji, zarazem  u sta le n ia  
program u uroczystości.



W niedzielą odbyło się w Krakowie 'poświecenie 
sztandaru chrześc. dozorców domowych, W uro­
czystości tej wzięły udzkd delegacje robotnicze

z innych miast Polski. Fotografia, przedstawia 
fragment pochodu w u*. Basztowej.



K lub  Sportow y Ig ls  w T y ro lu  urządza 
26 ?S lipca  m iędzynarodow y tu rn ie j  tenn iscw y , w k tó ­
re g o  ram ach  rozegrane będą i m istrzostw a ty  roi u. W e­
d le  dotychczasow ych zgłoszeń widoczny je s t udział za­
w o d n ik ó w  z W ioch, N iem iec, S zw ajcarii i A u s tr i i  Po- 
'żądauem  byłoby w zięcie udzia łu  i naszych tenńisistów .

Bieg na przełaj naokoło Cytadeli.
D oroczny b ieg  n a  p rze ła j 3*5 k im ., u rząd zan y  przez 

K o ło  Sportow e przy 21 p. p . w W arszaw ie, odbył ńę 
d n ia  5 bra. Zw yciężył pew nie Zalew ski (21 p. p. K . S 
W arszaw ian k a), 2, B uczyński (W arsz.), ?•. Bossa (Poló- 
aija), 4. B ykow ski (W arsz.) 5. B efgel (21 p. p.), 6. Et u  mas 
X21 P. p. W arbz.), 7. M ichalak (W arsz.), 8. F ile  (Polonja'.. 
5.S znal erek i (Polonia), 16. L ew icki (Szkoła sa n ita rn a  — 
AZS).

Szowinizm Gdańska nawet na boisku 
sportowem.

Z G dańska te le fo n u ją :
P odczas meczu rozgryw anego m iędzy k lubem  nie- 

łn ieekim  a  polsko-gdańskim  „ 6 e d a n ia “ doszło do skan­
d a lu . k tó ry  św iadczy, że szow inizm  w G dańsku p rze­
n ik n ą ł rów nież do spo rtu . Sędzia n iem iecki ośm ielił się 
W ykluczyć z meczu członka ,,G edanji“ za to ty lk o  że 
m ów ił po polsku. K lub  polski „G edan ja“ n a  znak p t > 
te s tu  opuścił boisko.

•PE3YCZY&5K BO MINlSTSBJĄŁ.NO-GELHtSH 
GŁUPSTW, W sprawie 'zatrzymania wagonu kawy z 
pcwodu braku „certyfikatu pochodzenia" od konsula 
'(Polska niema konsulów an i w Gosia-rica. ani na 
•Cejlonie) otrzymujemy od firmy Sżarski następujące 
wyjaśnienie, wykazujq.ee. że do minii ster jalno - celnyich. 

także.niedbr

sam ica
W sobotę 26 czerwca odbyło się we Lwowie pod 

przewodnictwem prezesa prof. dra Eugeniusza Ro­
mera W alne Zgromadzenie akcjonariuszy Zakła­
du kartograficznych i wydawniczych T. N. S. W. 
KSIĄŻNICY - ATLAS Sp. Akc.

Ze sprawozdania Dyrekcji za r. 1924 wyjmujemy 
następujące ustępy:

„Na podstawie uchwał w alnych zgromadzeń 
„Książnicy Polskiej“ Akc. Spółki oraz Akc. Ski 
„Atlas" we Lwowie połączono 1 stycznia .1924 w 
jedną całość obie. spółki pod wspólną firmą: „Ksią- 
żnica-At,las“ , Zjednoczone zakładty kartografiezine 
i  wydawnicze T. N. S. W. Ska Akcyjna".

W roku administracyjnym 1924 obie Spółki roz­
poczęły razem, jako zjednoczone zakłady pracę, roz­
poczętą przed 40 laty przez administrację wydaw­
nictw T. N. S. W. — Po gruntownej reorganizacji 
wewnętrznej, przeprowadzonej we wszystkich dzie­
łach dawnej „Książnicy Polskiej" przystąpiono do 
wzmożonej produkcji, aby jaknajlepiej przygotować 
wydawnictwa na rok szkolny 1924/25. W arunki, 
wśród których zaczęliśmy intenzywnie pracować, 
niestety komplikowały się z dnia na dzień. Wybuchł 
stiajk w przemyśle drukarskim, trwający prawie 2 
miesiące, a równocześnie wprowadzenie nowej wa­
luty — złotego — wywołało przesilenie ogólno - go­
spodarcze, którego skutki były fatalne i aż nazbyt 
widoczne dla przedsiębiorstw słabszych. Moment tem
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P R O G R A M
P O W S Z E C H N E G O  Z J A Z D U  
B R A C T W  S T R Z E L E C K I C H

W K R A K O W I E

OD DNIA 26. DO 29. CZERWCA 1925

I

ZAKŁADY G R A F IC Z N E  BRACI K O Z I A Ń S K I C H  W KRA KOW IE



F n A  ' R  A T Y !^

I
Naczynia aluminiowe. 

Wirówki. Bańki hermetyczne. 
Łóżka .  N arzędzia  .'. poleca

W . H A L S K l
KRAKÓW-SUK1ENN1CE 21-22. SZEW SKA 23

i

>

L _______
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TELEFON Nr. 2440. (

DL A BRACI STRZELCÓW

10°/o R A B A T U  
N a C z a s  Z j a z d u
Najlepsze i w wielkim wyborze pończo­
chy męskie, damskie i dziecinne, rękawiczki, 
sweatry, koszule, f r a n c u s k ą  biżuterję

poleca

Józef Rudnicki i St. Patroński
K ra k ó w ,  Rynek Główny, Linia A—B.

Rok założenia 1878.



u z n a n e  /M arka  ;n Marka \  G W A R A N T O ­
W A N E J  

D O B R O C I

' Marka r \ f) n  Marka \  
OCHRONNA ( / / L r / Ó  OCHRONNA \  

N A J L E P S Z E  O  O

OSTRZE 00 GOLENIA /

WŁ. OTOROWSKI
W Y T W Ó R N I A  A P A R A T Ó W  
i O S T R Z Y  D O  G O L E N I A

K R A K Ó W ,  Z W I E R Z Y N I E C K A  1 5 .
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Z a k ł a d y  G R A F I C Z N E
Inż. W A C Ł A W  K R Z E P O W S K 1

Telefon N r .  114. K R AKÓ W — DĘB N ] K 1 Rok załóż. 1864.

L itografia, Drukarnia , Fotolitografia, Algrafia, Chromolito- 

grafia, Światłodruk. Kartografia, Własna in tro ligatorma 

i wyrób kartonarzy. Reprodukcja  art. obrazów, iiustracyj, 

widokówek- Powielanie planów i rysunków technicznych, 

oraz rysowanie, kopiowanie i adjustowanie p l a n ó w .

Nakłady skryptów autograficznych. . ' .  Wykonuje się tablice naukowe, 

cenniki, katalogi, afisze, bilety wizytowe, l isty zaślubin, mapy geograficzne, 

etykiety, nuty, nagłówki na listy, f a k t u r y  k u p i e c k i e ,  akcje, papiery

wartościowe, kalendarze i t. p. .'. Wykonanie o t d o b n y e h  d y p l o m ó w ,  

powinszowań .'. Skład  kar t do gry, p rzyborów  rysowniczych i kancela- 

ry jnych  Kosztorysy,  cenniki i wzory bezpłatnie.

1 1 n ż . W Ł A D . B 1 E N 1 A R Z  |
g W  K R A K O W I E ,  UL.  S Z P I T A L N A  L. 18. |
3 T E L E F O N  N r .  138. «
1 I
2 B i u r o  techniczne i instalacyjne g
g  dla w o d o c i ą g ó w ,  c e n t r a l ny c h
g  o g rzew a ń , gazu, kanalizacji etc. j|

I  Sprzedaż hurtowna i detajliczna rur wodociągowych 
H _.i. rv n k n w v ch .  żelaznych,... gazowych, armatur, w anien  cynkow ych , żelaznych, ^
k  emaljowanych, fajansowych, klozetów, umywalń, bide- g
g tów wodociągowych i pokojowych, pieców, przyborów g
g łazienkowych, to a le to w y c h  i t. p. |



W w imieniu Krakowskiego Bractwa Kurkowego pozdra­
wiamy Was, Bracia, serdecznie i ja k  s trza ł nasz gromkiem: 
Cześć! Powitaniu temu wiórują starożytne mury, baszty i strzel­
nice K rakowaę

W  wiekach średnich i a ż do ostatnich lat JCVJ1J w. miesz­
czanie, zorganizowani w cechy a w  szczególności w  bractwa 
Karkowe, dbały nietylko o zaopatrzenie murów i bram w armaty 
i amunicję, ale także brały czynny udział w obronie ojczystych 
miast i piersiami swymi je zasłaniały.

D ziś kiedy nad całością granic 7Vajjaśniejszej Ązeczypospo- 
litej czuwa nasza bitna Jlrmja narodowa, nie nam troskać się 
bezpośrednio o danie odporu wrogowi, za  to do nas w  dużej 
mierze należy pogłębić dla tej Jlrmji sympatje, wytworzyć gorącą 
i ofiarną dla niej atmosferę, spopularyzować środki Jej działania, 
obudzić w najszerszych kołach męski instykt polegania na sobie 
i zaszczepić w nich nie z  zewnętrznego nakazu lecz z  świado­
mej woli płynące poczucie karności i obowiązku. Tylko naród 
sforny i rozumnie we własne siły wierzący, wykuwa swą przy­
szłość i niemylnie o niej stanowi.

Tą myślą ożywieni skrzyknęliśmy Was, Bracia, do Jagiel­
lońskiego grodu, ażeby nie uszczuplając w niczem autonomji 
poszczególnych Bractw i nie przesądzając ram, w jakich to na­
stąpić może — zjednoczyć nasze wysiłki z  Waszymi.

Obmyśleć sposoby i środki takiego zjednoczenia i ująć je 
w karby jednolitej organizacji, oto zadanie, którego pragniemy 
na Z jeździe naszym dopiąć.

Bobry przykład przeglądu s ił i solidarności strzelców pol­
skich dał nam Z ja zd  Zw iązkow y drużyn Ziem Zachodnich od­
byty w Poznaniu w pierwszych dniach września 1 9 2 4  r.

Obyż i nasz Z ja zd  posunął zjednoczenie wszystkich polskich 
Bractw Strzeleckich o dalszy krok naprzód.

Z  tem życzeniem pragniemy powitać Was Bracia w naszej 
krakowskiej siedzibie, z  tem życzeniem otwieramy dla Was ra­
miona i serca, z  tem życzeniem powitamy Was: Cześć!
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KRAKÓW PAŁAC SPISKI

Jan W i lczyńs ki
Następca firmy: JA N  F IS C H E R  i SP.
S K Ł A D  P A P IE R U ,  P R Z Y B O R Ó W  R Y S U N K O W Y C H  

K A N C E L A R Y J N Y C H  oraz K SIĄ G  H A N D L O W Y C H  

TELEFON Nr. 5.

*

M YDLA RSK I & BRZOZOWSKI
KRAKÓW, UL. SZEW SK A  L. 4. — T E L . 3484

B ie l iz n a  męska: płócienna, jedwabna, trykotowa. 
P o ń c zo ch y ,  skarpetki, szelki, podwiązki i t. p. 

K apelusze , krawaty, rękawiczki, chusteczki. 
Ubrania sportowe, zarzutki, kurtki, pła­

szcze gumowe. Obuwie spacerowe, 
turyst., tenis., kalosze, śniegowce. 

Portmonetki, portfele, papie­
rośnice, walizki, torby, nese­

sery, poduszki i pledy, 
teki na akta. Perfumy, 

mydła, przybory 
do golenia i do 

manicure.
0



]. D Z IE Ń  ZJAZDU
(PIĄTEK D N I A  26 . VI.)

Dobrowolny przyjazd.

G O D Z IN A  20.
Zebranie towarzyskie na Strzelnicy celem wzajem­
nego poznania się.

11. D Z IE Ń  ZJAZDU
(SOBOTA D N I A  27 . VI.)

G O D Z IN A  8.
Ogólna zbiórka w Ogrodzie Strzeleckim i wymarsz
na strzelnicę na Wolę Justowską i strzelanie do

zmroku.

G O D Z IN A  21.
Uroczystość Wianków na Wiśle, miejsca zarezer­
wowane. Po Wiankach zebranie w Grand Hotelu.
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K O NR A D  ŚC1BOROWSK1
K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R J A Ń S K A  L. 13

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I  
i STROJÓW DAMSKICH

PO L E C A : P O Ń C Z O C H Y .- .  R Ę K A W I C Z K I  
B L U Z K I  .-. S U K N I E  .*. K A P E L U S Z E  
T O R E B K I  S K Ó R K O W E  .-. D R O B I A Z G I  

W  W I E L K I M  W Y B O R Z E  
C EN Y  N A JP R Z Y S T Ę P N IE JS Z E

 - £ 8 ^



U l .  D Z IE Ń  ZJAZDU
( NI EDZI ELA D N I A  28- VI.)

G O D Z IN A  8.
Zbiórka w Ogrodzie Strzeleckim i pochód do ko­
ścioła N. M . P. na nabożeństwo o godzinie 8*30. 
Po nabożeństwie powrót na Strzelnicę, gdzie od­
będą się obrady, referaty, dyskusje, wnioski i uchwały.

G O D Z IN A  12.
Dowolny objad.

G O D Z IN A  14.
Ewentualne dalsze strzelanie na Woli Justowskiej

do godziny 17.

G O D Z IN A  18.
Intronizacja Krakowskiego Króla Kurkowego, roz­
danie nagród z Zawodów Strzeleckich i dalsze uro­

czystości Królewskie.
Wieczorem uczta.

IV. D Z IE Ń  ZJAZDU
( PONI EDZI AŁEK D N I A  29- VI.)

Zwiedzanie zabytków krakowskich i wycieczka do 

Salin Wielickich.



Fabryka św iec  i w yrobów  w osk ow ych

A n t o n i  R o th e
Kraków, ul. Sławkowska L. 20

Rok założenia 1879 Telefon Nr. 2174

poleca

ś w i e c e  w o s k o w e ,  półw oskow e, kościelne 
ozdobne, gładkie i stearynowe — „ A p o l l o " ,  

wosk do podłóg i stoczki

p ------------------------------------------------------------------------------------

D .  B E Z E
K R A K Ó W  -  S U K I E N N I C E  11

PAMIĄTKI  
Z KRAKOWA





M agazyn galanteryjny 
Skład bielizny, Obuwia, \

Kapeluszy, Płaszczy, 
Zarzutek, Przy­

borów do po­
dróży

KRAKÓW
ul. Sławkowska L. 3.

Telefon 516.

I Inż. PIOTR KRÓL 1
gj P R Z E D S I Ę B I O R S T W O
j§ E L E K T R O T E C H N I C Z N E  *

|  KRAKÓW, UL. W1ŚLNA 2. — TEL. 3030. ijj
S  £
S  X
|jj Projektuje i wykonuje wszelkie urządzenia wcho- |jj
® dzące w zakres elektrotechniki, jak centrale dla miast, 3j
[fi wsi, dworów, tartaków i młynów. — Instalacje dla Łfi
jfj łączenia z siecią miejską. Przeniesienie siły o dowol- Ejj
j[jj nem napięciu i sile. — Składy materjałów elektro- |jj
jjj technicznych. Wszelkie oferty, kosztorysy i porady jjj
[fi techniczne udziela na żądanie bezpłatnie i odwrotnie. [fi
!fi S
*  S



K A W I A R N I A  
„ E S P L A N A D E

m K. WOŁKOWSK1
KRAKÓW,  UL.  P O D W A L E  L. 7

<&>

B U F E T  Z G O R Ą C Ą  K O L A C J Ą

C O D Z I E N N I E  K O N C E R T  MUZYKI 
W OJSKOW EJ 20 P. P.

D A N C I N G  —  „ S A L O N "  
O T W A R T Y  DO  G O D Z . 3 W  NOCY

K  A  W I  A  R N  1 A  
„ E S P L A N A D E ”
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6
i Józef  SPLJCHAL, Syn |
P I E R W S Z A  P RACOWNI A BRONI |
K R A KÓW,  U L I C A  S Ł A W K O W S K A  L. 16. 1

S P E C J A L N O S C  
F IR M Y :

W Y R Ó B  
i O S T R Z E L I W A N I E  
B R O N I  K U L O W E J

^  SKŁAD BRON] różnych systemów własnego wyrobu f§ 
K jakoteż pierwszorzędnych f abr yk  z a g r a n i c z n y c h .  |j 
^  W SZELK IE PRZYBORY myśliwskie i do szermierki. |§j 
|  Sprzedaż prochu i śrótu. Łuski i patrony wszelkiego ^ 

rodzaju. — Rewolwery i floberty w wielkim wyborze, fj
I  _  i

----------------------------------------------------------
p  F A B R Y K A

WADOWICKI
PRZEMYSŁ D R U CIANY s.zO.o. 

W W A D O W I C A C H

założony p r zez  J Ó Z E F A  G Ó R E C K I E G O
z daw niejszej fabryki krakowskiej w y k o n u j e  i d o s t a r c z a :

D ru ty  g ład k ie  surow e, ocynkow ane i kolczaste. G w oździe  budow lane, 
stolarsk ie, pap ow e i tap icersk ie . Siatki do  ogrod zeń  w szelk ich  rodzaji. 
W kłady siatkow e do łó żek , rafy do piasku i w ycieraczki. S iatki, 
skrzyn ie dla regulacji rzek itp . —  C en y  przystęp ne. —  Warunki 
zapłaty  w ed łu g  um ow y. —  Z g ł o s z e n i a  listow n e i telegraficzne:

( JO Z E F  G Ó RECK I, W A D O W ICE -  TE L. .38. 

--------------------------------------------------------------------------------



P R O G R A M  S T R Z E L A N I A .

Strzelanie otwiera Prezes Tow., oddając trzy strzały 
na cześć Rzeczypospolitej do tarczy honorowej.

*

Nr.  1. S T R Z E L A N I E  G R U P O W E

stojąc z oparciem (tarcza dwunasto-pierścieniowa o wymiarze 
i 20 cm, odległość pierścieni 5 cm.)

a) 3 strzały, prócz tego 2 próbne, zapowiedziane dozwolone.
b) Decyduje suma trafionych pierścieni, pomnożona przez ilość 

trafionych strzałów.
ć) Udział biorą tylko Bracia Kurkowi, należący do Bractw 

zgłoszonych do udziału w Zjeździe.

Wszyscy zgłoszeni do Zjazdu zostali podzieleni przy 
strzelaniu grupowem na grupy następujące:

Bractwa okręgu: Pomorskiego,
Poznańskiego,
Śląskiego,
Warszawskiego,
Małopolskiego.

Broń i amunicja własna. %

N A G R O D Y :

6 medali srebrnych pozłacanych z Kurem 
30 medali srebrnych pozłacanych 
50 medali srebrnych.

d) Biorący udział w strzelaniu wpłaca zł. 2.



ymansjreTiCTgTU) i kokohokokoi at̂ w m t

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  R E S T A U R A C J A

„STARY TEATR”
ULICA JA G IE L L O Ń S K A

W Y K W I N T N E  O B I A D Y  i K O L A C J E  

W F  CODZI ENNI E KONCERT ~m » 
O T W A R T A  D O  G O D Z .  2 - E J  W  N O C Y

((-;(( '[(< |(( CO 1(0 ? (() I (() l C() T5) I C() I (01 (() i ((̂  I co i fl Tm

P. M A U R J Z I O
R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 38. —  L I N J A  A - B .

P O L  E C A

N A J P R Z E D N I E J S Z E J  

J A K 0 ' Ś C 1  W S Z E L K I  E 

A R T Y K U Ł Y  W Z A K R E S  

CU K I E R N I C T WA  W C H O - 

DZĄCE



N r. 11. S T R Z E L A N IE  O M IS T R Z O S T W O  
Z J A Z D U

stojąc bez oparcia (tarcza dwunasto-pierścieniowa o wymiarze 
i 20 cm, odległość pierścieni 5 cm).

a) 3 strzały, prócz tego 2 próbne zapowiedziane dozwolone.
b) Decyduje suma trafionych pierścieni, pomnożona przez ilość 

trafionych strzałów.
c) Udział biorą najlepsi strzelcy z każdej grupy, 10 proc. 

na każdą grupę z tem, że mniejsze grupy będą miały bez 
względu na ilość członków conajmniej 1 Strzelca.

d) Strzały bezpłatne.

N A G R O D Y :

1 gwiazda złota na wstędze wraz z dyplomem 
20 premji wartościowych.

Nr.  U l .  S T R Z E L A N I E  P R E M J O W E  Z P Ł A T K A
stojąc z oparciem (tarcza dwunasto-pierścieniowa z płatką

o średn. 47 mm).

a) 3 strzały, prócz tego jeden próbny zapowiedziany jest do­
zwolony.

b) Decyduje najgłębszy strzał w płatce.
c) Udział biorą członkowie Zjazdu.
d) Biorący udział w strzelaniu wpłaca 2 zł.

Broń i amunicja własna.

'NAGT{0T>Y:
10 krzyży srebrnych pozłacanych 
30 krzyży srebrnych.

N r. I V  S T R Z E L A N I E  P R E M J O W E  Z P Ł A T K Ą
stojąc bez oparcia (tarcza dwunasto-pierścieniowa z płatką

o średn. 47 mm).-

a) 3 strzały (próbny niedozwolony).
b) Decyduje najlepszy strzał tj. uzyskanie płatki.



PJ E R W S Z O R Z Ę D N A
H T  R E S T A U R A C J A  

H O T E L U  , , P O L L E R A ” W  K R A K O W I E
( W Ł A Ś C I C I E L  W. M R O Z O W S K I )

P r z y j mu j e  zamówi en i a  na bankiety, uczty i wesela 
w oddzielnych na ten cel salach i gabinetach z pianinem. 
Pierwszorzędny bufet z dobrze konserwowanem pilzne- 
rem oraz kuchnia potrafi zadowolnić najwybredniejsze 
wymagania. — C O D Z I E N N I E  K O N C E R T  salonowej 
orkiestry znanych s k r z y p k ó w B R A C I  P A S T E R

C u k i e r n i a  i K a w i a r n i a
w Sukiennicach od strony P O M N I K A  MI CKI E WI CZ A

J. NO W O RO LSK l
P O L E C A  W Y B O R N Ą  K A W Ę  O R A Z  

N A J P R Z E D N I E J S Z E J  JAKOŚCI  

W Y R O B Y  C U K I E R N I C Z E  

R E N D E Z - Y O U S  P R Z Y J E Z D N Y C H



c) Udział biorą tyJko członkowie Zjazdu.
d) Biorący udział w strzelaniu wpłaca 2 zł.

N A G R O D Y :

10 gwiazd srebrnych pozłacanych 
30 gwiazd srebrnych.

Nr.  V. S T R Z E L A N I E  D O  D Z I K A  W  R U C H U
stojąc bez oparcia.

d) 5 strzałów (próbne niedozwolone).
b) Decyduje najlepszy strzał (najwyższa cyfra).
c) Udział biorą tylko członkowie Zjazdu.
d) Biorący udział w strzelaniu wpłaca 2 zł. za serję.

WAGĄODY:
6 nagród wartościowych.

N A D P R O G R A M O W E  S T R Z E L A N I E .
A .  Oprócz programowego strzelania odbędzie się strzelanie

do pamiątkowej tarczy honorowej. —  S trze la n ie  ro zryw k ow e.

B. Strzelcy mogą strzelać do tarczy makao, oraz z broni 
myśliwskiej (dubeltówki) do kul szklanych. Prócz zaś tego 
z broni krótkiej.



H o t e l  „POLONIA"
KRAKÓW, UL. B ASZTO W A L. 25.

TEL E FO N  Nr. 537.

Pierwszorzędny H OTEL. 
Naj bl i że j  dwor ca  kolei 
i Teatru Miejskiego z wido­
kiem na planty. Rozmowy 
telefoniczne w każdym po­
koju. Świetlne sygnały na 
służbę zamiast dzwonków.

T EL E FO N  Nr. 4137.

Pierwszorzędny H O TEL. 
Urządzony z największym 
komfortem .*. Cen t r a l ne  
ogrzewanie wodne. Oświe­
tlenie elektryczne. W  po­
koj ach z i mna  i c i epł a  
woda. C e n y  przystępne.

I KRAKÓW, UL. B A S Z T O W A  L. 25.
Y T T T T T T T T T T T t

|r^< l C II

d HOTEL SASKI q
0 KRAKÓW, ULICA SŁAW KOW SKA L. 3. D
a
D

T E L E F O N  Nr. 0037.

□
D
a
n  P I E R W S Z O R Z Ę D N I E  U R Z Ą D Z O N Y C H .  

W I N D A  O S O B O W A  B E Z P Ł A T N I E

□  e n  □  e n  □  a  □  a  e n  a  a



Ka p e l u s z e  M ę s k i e
M O S S A U T  

K3 BO RSA L1N G
P L E S S

c£d HAB1G

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą  BI A Ł Ą i  K O L O R O W Ą  
Z E  S Ł Y N N Ą  M A R K Ą  » L W A «

O B U W I E  » TI  P —  T O  P«

N A J N O W S Z E  K R A W A T Y  
W Ł O S K I E  i F R A N C U S K I E

P O L E C A  F IR M A

A.  S K Ó R C Z E W S K I  
i P O L A K I  E W1  C Z

§  KRAKÓW, UL. FLO RJAŃSK A 1 3  §

ca e s



F A B R Y K A  
C Z E K O L A D Y  

i C U K R Ó W

> ■

$£ c
SP. AKC.

K R A K Ó W

Sklepy fabryki: Linja A-B i C-D

f  B U F E T  FIR M Y  ^

A. HAW EŁKA
P A Ł A C  S P I S K I  — R Y N E K  GŁ.  L. 34

P O L E C A

W I E L K I  W Y B Ó R  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  
ZAKĄSEK D R U G I E  Ś NI A D AN I A C IE P Ł E  
i Z I M N E  P I WO  O K O C IM SK IE  P O R T E R  
Ż Y W I E C K I  O R Y G I N A L N Y  P O R T E R  
A N G I E L S K I  „ B A R C L E Y  — P O R K I  N S “

J



P O L S K I  B A N K  
PRZEMYSŁOWY

we LWOWIE

O D D Z I A Ł  W K R A K O W IE
M I K O Ł A J S K A  L. 32 —  S Z E W S K A  L. 1

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  „1 N D U S T R 1 A "  

T E L E F O N Y :

D Y R E K C JA  2377. — B IU R A  4314, 4517, 4518, 4519, 4520, 2375

O D D ZIA ŁY :
B O R Y S Ł A W ,  D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A ,  D R O H O B Y C Z ,  

G D A Ń S K ,  P O Z N A Ń ,  J A S Ł O ,  K R O S N O ,  Ł Ó D Ź ,  R Z E ­
S Z Ó W ,  S A N O K ,  S O S N O W I E C ,  S T R Y J ,  W A R S Z A W A

K O N C E R N  P O L S K IE G O  B A NK U  PR Z E M Y ­
S Ł O W E G O  O B E J M U J E  90 S P Ó Ł E K  A K C .  
Z E  W S Z Y S T K IC H  D Z I E D Z I N  P R Z E M Y S Ł U

K O R E S P O N D E N C I  W E  W S Z Y S T K I C H  
W I Ę K S Z Y C H  M I A S T A C H  Ś W IA T A  / .

P O L S K I  B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
przyjmuje wkłady na rachunki bieżące i książeczki 
wkładko we w złotych i walutach z a g r a n i c z n y c h ,  
o p r o c e n t o w u j ą c  je 12% w stosunku r o c z n y m.

Załatwia wsze l k i e  czynnoś c i  bankowe. 
Rachunek żyro wy w B a n k u  Pol ski m.



r j ę g ; . L j . L i , i . ; t-TlL,"!- L L L U  L.1ZT.L. ^

H O T E L  F R A N C U S K I
W  K R A K O W I E

W  N A J B L 1 Ż S Z E M  P O Ł O Ż E N I U  P L A N T ,  W  P O B L I Ż U  G Ł Ó ­
W N E G O  D W O R C A  K O L E J O W E G O ,  G Ł Ó W N E G O  R Y N K U ,  
W O J E W Ó D Z T W A  i G Ł Ó W N Y C H  A R T E R J 1  M I A S T A

P O Ł O Ż E N I E  B A R D Z O  S P O K O J N E
H otel posiada centralne ogrzewanie, zim ną i ciepłą wodę w każdym 
pokoju , telefony miejscowe i m iędzym iastow e we w szystkich pokojach, 
nowoczesne rozm ow nice telefoniczne dla r o z m ó w  m iędzym iastowych. 
Zam iast dzwonków służbow ych sygnały św ietlne, pokoje z łazienkam i, 

ij apartam enta familijne, winda elektryczna, restauracja  i kawiarnia, fryzjer 
męski i damski w hotelu , autogaraż i automobil do dyspozycji. —  Ostatni 

| W Y R A Z  K O M F O R T U  i H Y G J E N Y .  — C E N Y  bardzo przystępne.

T E L E F O N Y  N r. 1045, 4531, 4532 !

L ............................................................................................................  - ................................................................. ............................................

R. Wibiral i S-ka
Handel towarów kolonialnych 

delikatesów i win

 ̂ Kraków, ul. Grodzka L. 37



K A R O L
C Z A P L I C K I
=  J U B I L E R

K Ii A K O W 
PLAC MARJACKi  L. 1

r   ..........
G R A N D - H O T E L

JAN B1SANZ
K R A K Ó W  S Ł A W K O W S K A  5, T E L .  38 i 4445

R E S T A U R A C J A  i K A W I A R N I A  

O T W A R T E  D O  G O D Z .  2 -ej W  N O C Y  
C O D Z I E N N I E  K O N C E R T

S A L E  I G A B I N E T Y  N A  B A L E  

R A U T Y  I P R Z Y J Ę C I A



Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

„ŚW IATŁOCIEŃ
T. JA B Ł O Ń S K I i SK A

KRAKÓW, F R A N C I S Z K A Ń S K A  4. (TeJ. 1214)

Wykonywa wszelkie klisze dla 
druku jedno i wielobarwnego 
dla wydawnictw naukowych, 
pism ilustrowanych, akcyj, obli- 
gacyj, cenników, pocztówek oraz 
wszelkie zdjęcia fotograficzne 

v zakładów przemysłowych, ma­
szyn i urządzeń technicznych.

|eN> c  o  o  c  c  o  c  c  c  c c c  c  o  c  c  o  c c c  o  - m

„E L E K T R O S” !
P R Z E D S I Ę S I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N .

J. W Ł A D Y S Ł A W  S A J A K  <>
KRAKÓW , U L. F R A N C IS Z K A Ń S K A  L. 4. (T E L E F O N  N r. 1214) V  

P R A C O W N I A :  P O D G Ó R Z E ,  U L I C A  S P I S K A  L. 42. <>

o
K om pletne urządzenia dla fabryk, tartaków , 1
gorzelń, brow arów , kopalń, młynów, go­
spodarstw  ro lnych, will, pałaców , domów 0
m ieszkalnych, kościołów , oświetlenia rek la- ó 1
mowego i t. d. —  U rządzenia sygnalizacji, 0
telefonów  i grom ochronów . —  W arstat ^
elektro techniczny dla budow y rozdzielnic. J
N apraw y maszyn i aparatów. —  S kład  
m aterjałów  elektrotechnicznych. P R O S P E - 0
K T Y  1 K O SZ TO R Y SY  N A  Ż Ą D A N IE  6



Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E
B R A C I

K O Z 1 A Ń S K IC H
Warszawa Kraków

Krak Przedmieście 66. Ul. Karmelicka L. 16 

Te 1. Nr. 761 i 46-84. T e l e f o n u  Nr.  0315

O D D Z I A Ł  W Ł A S N Y C H  W Y D A W N I C T W

D R U K A R N I A  .*. S T E R E O T Y P JA  

L 1T O G R A F J A  .*. F O T O C H E -  

M 1G R A F J A  .-. O D L E W N I A  

C Z C I O N E K  .-. IN T R O L IG A T O R .



 —

W Y R O B Y  S K Ó R K O W E :  torebki 

damskie,  portmonetki, p u g i l a r e s y ,  

p o r t f e l e ,  m a n i c u r y ,  n e c e s e r k i .  

W A L I Z K I  F I B R O W E  i płócienne 

oraz torby ręczne. P A  R  A  S  O  L  E : 

jedwabne, p ó ł j e d w a b n e  i klotowe. 

L A S K I - T O P O R K I  dla dorosłych  

i dzieci. P O Ń C Z O C H Y ,  S K A R ­

P E T K I ,  R Ę K A W I C Z K I ,  P A S K I ,  

S Z E L K I .  B o g a t o  z a o p a t r z o n y  

) D Z I A Ł  Z A B A W K O W Y

P O L E C A  W S Z Y S T K O  PO  
CENACH  UMIARKOWANYCH

S T E F A N  

P O R Ę B S K I
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 32
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ILUSTROWANY SORTER CODZIENNY1' — Nr. 176. Niedz

s F O R T E P I A N Y  - P I A N I N A m

m
M atole 1 B

na  b a rd z o  d o g o d n y c h  w a ru n k ac h  —  p o le c a mi
in ®. MMJZA HAST. §l¥MOM BiBI liiii ii T t e S ^ f i ^ s n i  8 S .  3778 H S ® a*  * « B » . węę

Strzelanie królewskie w Krakowie. \

'Jak donosiliśmy, w  uT>. niedzielę, zgodnie z  'pra­
staro, tradycją5 krak. Tow. Strzeleckiego, odbyła 
się detronizacja „króla kurltowego“ i rozpoczęto 
się strzelanie królewskie, które w  niedzielę naj­
bliższą zakończy się elekcją nowego „króla kur­
k o w e g o E le k c ja  ta będzie miała charakter szcze­

gólnie ^ , /  złączona jest bowiem z og'ólno- 
polskim zjazdem Bractw strzeleckich w  Krakowie, 
o czem obszernie na innem miejscu donosimy.

Fot ograj ja przedstawia moment ze strzelania 
Itrólewskiego, a mianowicie chwilę, gdy składa się 
do strzału b. Icról kurkowy, p. Stefan l g l i c k  i.
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S ta le  ©bsiiża^i® punktów  
dodatku regulacyjnego.

Z W arszawy telefonuje tu (Z.): W związku z upo­
sażeniem urzędników i podwyższeniem mnożnej na 
lipiec na 42 grosze, min. skarbu w odnośnem rozpo­
rządzeniu zaznacza, że obniżka z 70 punktów do­
datku regulacyjnego na 60, będzie co pól roku spa­
dać o 1.0 punktów, aż do dojścia do 0. Zauważyć na­
leży, że obniżkę tę najdotkliwiej odczują najniższe 
kategorje pracowników państwowych.

Reorganizacja kolejnictwa w Pglsee,
Ze Lwowa donosi (AW.): Dzienniki donoszę, ze 

na sairządzeitia ministra kolei z dniem 1-go iipca 
ma być przeprowadzona nową organizacja kolejni­
ctwa, Nowemu przeobrażeniu ulegnie uafaćj kolej­
nictwa małopolskiego, dyrekcji lwowskiej, gdyż orga­
nizacja służby kolejowej w innych dzielnicach zo­
stała już po oz-ęści przeprowadzona, zaś w b. zabo­
rze rosyjskim odpowiada zupełnie nowemu jednoli­
temu ustrojowi.

P ie r w s i  zjazd b ib ljofilćw  po lsK ich  
. w  SraK ow le.

. Jak donosiliśmy, w niedzielę rozpoczynają się w 
Krakowie obrady trzydniowego pierwszego ujazdu bi­
bliofilów polskie a. Udział w tym zjeździć zapowie­
działo kilkudziesięciu bibliofilów zamiejscowych., 
z  Warszawy, Wilna, Lwowa, ISar&aścJa, f«®dsd i Po- 
znania.

Program zjazdu obejmuje: w sobotę o godzinie 9dej 
wieczór zebranie zapoznawcze w restauracji Grand 
Hotelu; w niedzielę o godzinie 10 w Lektorium Bi­
blioteki Jagiellońskiej otwarcie obrad, wybór prezy­
dium, przemówienia powitalne i referat p. Stefana 
Dembego (Warszawa) o miłości do ksiąg w Polsce, 
poczem nastąpi zwiedzenie Bibljcteki Jagiellońskiej, 
oraz wytsawy opraw w Muzeum Narodowem. O go­
dzinie 5 popołudniu w Muzeum przemy słowem refe­
raty  prof. K. Hcmolasoa (Kraków), ks. Edmunda 
Majkowskiego (Poznań) i dyr. Stefana Rygiela (W il­
no), poczem dyskusja. O godzinie 8 tamże zebranie 
miłośników exiibrisów.

Dla uczestników' zyazdu przygotował komitet orga­
nizacyjny artystyczną odznakę, znaną z niedzielne­
go dodatku „II. Kurjera Codz.“ , projektu profesora 
K. Witkiewicza.

4-minufowy pobyt prez. republiki franc. 
w pawilonie sitaki silem, w Paryżu.
Z Paryża donosi (U): Prezydent republiki franou-1 

skiej Doumergue odwiedzi! wczoraj na wystawi® 
sztuki dekoracyjnej pawilon niemiecki. Odwiedziny 
trwały dosłownie 4 minuty. Prezydent wszedł jedne- 
mi drzwiami, dotknął ustami brzegu podanego puha- 
ra z szampanem i wyszedł natychmiast drugicmi 
drswiarai po przeciwnej stronie.

Am basador japoftslii w  M osKw ie 
d o s E C s ę t s iS e  o b r a b o w a n y .

Z Moskwy donosi (U): Minister Sato, dawny po­
seł japoński w Warszawie, który został mianowany 
tymczasowym przedstawicielem rządu japońskiego w 
Moskwie, po przybyciu do stolicy rosyjskiej zamie­
szkał w hotelu Savoy. W nosy wtargnęli do js«j© 
mieszkania bandyci i zabrali mu wszystkie rusoezy* 
pozostawiając przedstawiciela rządu japońskiego tyl~ 
ko w nocnej kctssuU. Naznaczone na dzień (nastę­
pny uroczyste przyjęcie posła na Kremlu nie mogło 
się z tego powodu odbyć.

Bsrykady w urzędzie pocztowym w Paryżu.
Z Paryża donosi (PAT): Gzęść li słono szów pa­

ryskich zastrejkowała >z powodu odmówi on ia im pod­
wyżki poborów. Strajkujący wtargnęli, do głównego 
gmachu poczty, w ap ę tó li pracujących tam pracowni 
ków, usunęli publiczność i zabarykadowali się. We­
zwano palicję, która usunęła z gmachu pocztowego 
funkcjonariuszy poosiowych.

Zwycięstwo rzą&t* w spraw ie strajKu.
Paryż. (PAT). Na żądiainie rządu Izba uchwaliła 

428 głosami przeciwko 33 odroczenia interpelacji ko­
munistów w sprawie strajku pocztowców. Socjaliści 
wstrzymali się od głosowania.

Tajemnlszs „0ks“ psd firmą „Panicza".
T e r e n e m  d s S s s f e i r a i a  Ł ó d ź .

(w) Donoszą nam z Łodzi, że omegdaj je len  z 
kupców tamtejszych, niejaki Urbacb, otrzym ał dwa 
tajemnicze listy.
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Vf%Ł bogatotach, które wskutek przeciągnięcia gra­
nicy, powstają na niemieckim 6. Śląska, jak np. pod 
Bytomiem, przyjmuje się zredukowanych robotników 
polskich z polskiego 6. Śląska. Ma to chyba na  celu 
pokazać ludności śląskiej, że Niemcy nie są tacy źli, 
sikoro przyjmują Polaków do pracy. Inaczej tego po­

jąć nie można, skoro pracodawcy niemieccy na pol­
skim Śląsko pozbawiają pracy polskiego robotnika, 
pozostawiając optantów niemieckich, a na niemiec­
kim G. Śląsku biorą tych zredukowanych robotników 
polskich do pracy, chociaż mają własnych bezrobo­
tnych i to w liczbie 30.000.

Powszeohny Zjazd Bractw Strzeleckich.
Rozpoczął się wczoraj w Krakowie uroczystem zebraniem na Strzelnicy.

W dniu wczorajszym rozpoczął się w Krakowie 
powsz. Zjazd Bractw strzeleckich uroczystem zebra­
niem na Strzelnicy przy ul. Lubicz.

Drugi dańeń zjazdu w sobotę, dln. 27 b. m. poświę­
cono strzelaniu na Woli Jnstowskiej, dokąd ipo zbiór­
ce w cer. strzeL o godz. 8-mej rano wyrzuszą człon­
kowie zjazdu w pochodzie ulicą Basztową, Floriań­
ską, Rynkiem, św. Anny, Wolską do Sokoła, gdzie 
oczekiwać będą automobile, które przewiozą ucze­
stników zjazdu na strzelnicę na Woli. W razie nie­
pogody pochód odjp&da, dojazd automobilami z ulicy 
Lubicz. — Na strzelnicy na  Woli Justowskiej ocze­
kiwać będą zaproszeni dygnitarze, którzy po oddaniu 
strzałów do tarczy honorowej, otworzą turniej strzel- 
nieasy a mistrzostwo. Do strzelania tego ofiarowano 
na nagrdy jedną gwiazdę złotą, 3 srebrne pnihary, 
daT miasta Krakowa, szereg premij wartościowych, 
50 złotych krzyży, 125 srebrnych, wystawionych 
w firmie Eug. Śmidowioza, Linia A ~B . Godz. 
8 wlecz. wffiipótne zebranie na kolacji w kawiarni 
Eapteada, u l Podwal®.

Trzeci dzień zjazdu
godz. 8 'rano zbiórka w ogr. strzel, i pochód do ko­
ści®^ N. KL P. na uroczyste nabożeństwo, kitóre 
odprawi dzw&aai U. Jagg. ks. dr. Józef Kacsmai-ozyk, 
kapelan Tow-, a chór akad. odśpiewa szereg pieśni. 
Po nabożeństwie punktualnie o godz. 9 rano pochód

linją A—B, ul. Szewską, Basztową i złożeni© wień­
ca na płycie Nieznanego Żołnierza, gdzie członek 
Tow Strzel, prof. Hemrylk Pachoński wygłosi przemó­
wienie, a po odśpiewaniu ,,Roty“ powrót na strzel­
nicę, gdzie odbędą się obrady. Godz. 1 wspólny o- 
biad w restaur. kolej. I. ki.; o godz. 4-tej pcipoł. 
strzelanie do kura; godz. 6-ta wiecz.: Introcnizacja 
krakowskiego „Króla Kurkowego11 i rozdanie nagród 
z. zawodów strzelecki cli, wieczorem uczta królewska 
z tradycyjnym ceremoniałem, w  której wezmą u- 
dział zaproszeni dygnitarze.

Czwarty dzień zjazdu. 29 b. m.
poświęcony jest zwiedzaniem zabytków Krakowa i 
wycieczką do salin wielickich, odjazd z dworca kolej, 
o godz. 1.40 potpol.

Lw ow sk i król kyrkow y  
w  Krakow ie.

Wczoraj popołudniu zjechał do Krakowa z okazji 
pierwszego Powszechnego -Zjazdu Bractw strzelec­
kich — król kurkowy lwowski wraz z swoją córką. 
Część gości zamieszkała w hotelu Francuskim — 
część w hotelu „Grand".

Wieczorem odbyło się zebranie towarzyskie na 
strzelnicy — celem wzajemnego poznania się.

M ARZENIA PRZEDW AKACYJNE .
^Achl wakacje — to rzecz rmla
W yśmienita rzecz/  —
jiiź  tuzuJta się skończyła —
Książki, blicie p r e c z ! . — powiada stara

piosenka szkolna .
Walsacje ntetylfw  dla dzieci i młodzieży szkol­

nej stanowią cel marzeń i tęsknot... W zdychają 
do tych wpragnionych wakacyj — wszyscy dorośli 
niewolnicy pracy zarobkowej, profesorowie me 
mniej gorąco jak ich uczniowie, urzędnicy w za­
tęchłych biurach, anemiczne „piszpm-ny", kaszlą­
ce szwaczki, przedenerwoward artyści i dziennika­
rze... Każdy snuje na ten krótld czas, zamykający 
się w  uroczej nazwie „urlopu" tysiące projektów, 
całą tęczę marzeń... Jeden z ptakami chciałby le­
cieć do Egiptu, inny z wiatrem północnym na fjor- 
dy..., ten marzy o lazurach morza, ów o śnieżnych 
szczytach gór*.. On chciałby koniecznie kamienie 
żółciowe zostawić w  Karlsbadzie, ona niedokrew- 
ność w Krynicy

Tak sobie marzą i w  marzeniach jadą... jadą, . 
„A jeżeli powodu, jak mawksł Pikuś", gotówłca 
wyszła", nie dojedzie, nawet do Kaczej Wólki — 
to cóż poradzić na to ł Ostatecznie można pocie­
szać się tent, że i Amundsen rde dojechał do bie-

O s o f e i a s f e .

(Wir) MIN. SKRZYŃSKI ODZNACZONY NAJ­
WYŻSZYM ORDEREM CZESKIM. Minister spraw za- 
graałicaaycfo przyjął dziś posła czeskosłowackte®® 
Fliedena, który mu -wręczył ©danalci orderu Wielkiej 
Wstęgi Lwa Białego.

(Z.). WJAZD MIN. SIKORSKIEGO. P. min. S. W. 
gen. Sikorski wyjeżdża, wobec czego nie będzie mógł 
przyjąć życzeń z powodu dzisiejszych imienin.

ODZNACZENIE PADEREWSKIEGO PRZEZ KRÓ­
LA JERZEGO. Król angielski przyjął wczoraj na 
audgencji Ignacego Paderewskiego i wręezył mu insy­
gnia Wielkiego Krzyża Imperjum Brytyjskiego w u- 
naniu zasług dla Stow. inwalidów angielskich, na 
rzecz którego ofiarował szereg koncertów. Jest to 
jedno z najwyższych odznaczeń nagie!sfcich.

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. P. Wik­
tor Schmidt, rodem z Bochni, otrzymał na tut. uni­
wersytecie stopień doktora praw. 3827

ŚLUB. W kościele parafialnym  św. Wojciecha w 
Kielcach pobłogosławiony został 20 b. m. związek 
małżeński, zawarty między p. drem Adamem Kroe- 
blem, obecnym wicewojewodą kieleckim a p. Anną 
Garbińską córką prezydenta m. Kielc. P. dr. Kiroebl 
przed objęciem obecnego stanowiska, był długoletni/m 
urzędnikiem starostwa krakowskiego, gdzie zaskarbił 
sobie, dzięki niezwykłym zdolnościom i zaletom cha­
rakteru, powszechne uznanie i sympatję.

 o----------

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę i w ponie­
działek 28 i 29 czerwca w kościele O O. Jezuitów na 
Wesołej w czasie Mszy św. o godz. 12 wykonają 
szereg utworów religijnych na  skrzypach pp. Lacho­
wicz i Gzech z akompaniamentem cyter przez u- 
czniów prof. Kosiji.

NA PŁYCIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA ZŁOŻO­
NO w dalszym ciągu kilka wieńców, m. i. od „Na­
rodowej organizacji kobiet", szkół w Królewskiej Hu­
cie, wieńce z szarfami bez napisu i kilka wiązanek 
kwiatów.

W niedzielę złoży między innymi olbrzymi wie­
niec z pełnych kłosów i kwiatów polnych od Ziemi 
Krakowskiej „Banderja Krakusów", nadto „Wesele 
krakowskie" bukiet róż.

Liczba wieńców wzrasta z każdym dniem tak, że 
wieńce składane są obecnie także po obu stronach 
płyty.

WYSTAWA PRAC RYSUNKOWYCH W P. GIMN.
IV-YM przy uil. Krupniczej obejmuje liczne i umie­
jętnie zestawione rysunki, wykazujące dowodnie 
Szeroka program i właściwa metodę nauczania. Poza

tem proce te świadczą o wieLkiem uzdolnieniu na­
szej młodzieży iw tym  zakresie. W ystawa otwarta do 
końca b. m.

PODATEK LOKATORSKI. Magistrat podaje do w ia­
domości, że z dniem 15 lipca b. r. przypada termin 
upłaty podatku lokatorskiego za Ill-c i kwartał b. r. 
i wodociągowego za II-gi kwartał b. r. Pobór tych po­
datków z dzielnic IX, XXI i XXII, odbywać się bę­
dzie w kasie, ustanowionej dla poboru tych po­
datków w Podgórzu — Rynek gł., gmach magistratu, 
zaś z reszty dzielnic, t. j. od I— VIII i od X—XX, 
w gł. kasie miejskiej, gmach magistratu. I. p., wzgl. 
parter, Biuro aprowizacyjne.

ZAKAZ KĄPIELI W WIŚLE. Magistrat zawiada­
mia, ze z powodu stanu wody na Wiśle — 1*50 m., 
kąpiele i pławienie koni, ze względu na bezpieczeń­
stwo życia, jest do odwołania wzbronione.

POPISY STRAŻY POŻARNYCH na boisku „Wi­
sły" odbędą się, jak donosiliśmy, w niedzielę o go­
dzinie 4 popoł. W popisach między innymi weźmie 
udział 20-iu topomiików z podhalańskich straży po­
żarnych. Spodziewać się należy, że w niedzielę li­
czna publiczność pośpieszy na boisko „Wisły", aby 
przypatrzeć się tak r z a d k o  widy wanym popisom, do­
wodzącym sprawności naszych straży pożarnych. — 
Bilety do nabycia w księgami p. Krzyżanowskiego, 
Kroją A-B.

(adw.) OHYDNY ŻART. Donoszą nam « Pogoto­
wia Ratunkowego, że wczoraj o j . 9  wieczór, lekamz 
dyżurny Pogotowia ruaslał zaalarmowany telefoni­
cznie, że w fabryce Solvey w Borku Fałęcfckn pękł 
kocioł parowy i wskutek eksplozji wielu robotników 
odniosło ciężMe rany.

W parę minut później zaalarmowany lekarz zna­
lazł się już na miejscu rzekomego wypadiku, leoz tu 
.spostrzegł się, że padł ofiarą ohydnego żartu, żadne­
go wypadku bowiem nie było.

Sam żart jest tak nikczemny, że zbyteczne są 
wszelkie komentarze. Wyrażamy jedynie zdziwienie 
pod adresem kierownictwa fabryki „Solvey“ w obrę­
bie której jakieś indywidua z pod ciemnej gwiazdy 
mogą grasować i pozwalać sobie bezkarnie na tego 
rodzaju występki.

ROZDZIAŁ K O N I DLA B A N D E R JI KRAKUSÓW ,
biorących  udział w m iędzynarodow ym  zjeździie ro ln i­
czym, n as tąp i w n iedzielę  28 bm. o 7% rano  w  kosza­
ra c h  V djonu taborów  przy  ul. Zw ierzynieckiej.

B iorący  udział w „W eselu14 krakow skiem  zbiorą się 
te ro  sam ego dnia  i o te j sam ej godzinie na pl. Groble.

PIE R W SZ Y  W OJEW ÓD ZKI ZJAZD MISTRZÓW I  
M ISTRZYŃ K R A W IE C K IC H  W  K R A K O W IE odbędzie 
się dimia 28—29 bm. w sa li Muzeum techniczno-przem y­
słów ego przy ul. Sanoleń9k 1. 9, I  p. Zja?xl będzie t>o- 
przed-zony nabożeństw em  dn ia  28 bm. o godz. 9-toj rano  
w kościele N. P . M arjt. poczem n astąp i o tw arcie  zjazdu 
o godz. 10% przedpołudniem  w M uzeum.

MAŁOPOLSCY EM ERY CI B. A U S T R JI państw ow i, 
kolejow i i w ojskow i, tudzież w dow y i siero ty  po n ich , 
podadzą bezzw łocznie swe adresy  R adzie naczelnej Ma- 
łoip. Związków em ery ta lnych . Lwów, ul. D ekerta  Boczna 
liO, celem założenia osobnej ogólnej na całą  Małopolskę 
„Sekcji O pieki Mafop. emerytów., wdów i c iero t b. 
A u s tr ji44 i doraźnej dla nich pomocy.

ZW ŁO K I NOW ORODKA W YŁOWIONO z rzek i we 
wsi Zawada. Śledztwo w ykazało, że dzieciobójstw a doko­
nała  w łasna m atka W. Duch. A resztow ana Drzyznała się 
do czynu i zeznała , że dziecko pow iła w polu, a na­
stępnie położyła je  na brzegu rzeki; przypuszcza, że 
dziecko stoczyło się z b rzegu i wpadło do rzeki. Zbro­
dni dokonała z obawy p rzed  rod^/jieanłd i ze wstydu.

Z© ś w ia ta .
(Wir) PIERWSZY POMNIK SZOPENA W AMERY­

CE. W parku Humbolla w Buffalo odbyło się odsło­
nięcie pomnika Szopena ufundowanego przez tamtej­
szą Polonję. W ten sposób stanął na ziemi amery­
kańskiej pierwszy pomnik Szopena.

ZASTRZELIŁ 9 OSÓB, a zranił ciężko 4 na ulicy 
w Librizzy koło Messyny chory umysłowo. Nie mo­
żna bvło go ująć. Padł od kuli własnego siostrzeńca.

(?) SPOŻYCIE TYTONIU W STATYSTYCE. We­
dług najświeższej statystyki Stany Zjednoczone o- 
siągnęły w roku ubiegłym rekord, jako kraj, w któ­
rym najwięcej wypala się tytoniu. Na każdego mie­
szkańca wypada tam rocznie 628 spalonych papiero­
sów. Drugie miejsce zajmują Niemcy, gdzie wypada

Monstrualna turbina powietrzna•
■ ■

.

(Kr.). Na najwyższym szczycie gór Harcu, Bro- 
cken, który wznosi się na 1142 m. ponad poziom  
morza, jest umieszczoną wieża (22 m. wysokości), 
a na niej znajduje się kolo o 15 m. średnicy.

Olbrzymi ten wiatrak, połączony z całym syste­
mem kół, dźwigni i bloków  — pracuje prawie usta­
wicznie nad wytwarzaniem elektryki. Maszyna w y­
twarza prąd od 100—160 wolt. Energja elektryczna  
ma być użyta jako siła popędowa dc technicznych 
instalacyj wielkich hoteli.

Rycina nasza przedstawia kolosalny tne wiatrak 
na szczycie Brocken.

599 papierosów na rok i głowę. Dalsze miejsce zaj­
muje Beligja (513 papierosów), a w dalekich już od­
stępach idą z kolei: Włochy (284 papierosów) a Fran­
cja z 249 papierosami., Najmniej wypala się papiero­
sów w Szwecji., gdzie" na jednego mieszkańca prze­
pada rocznie tylko 184 papierosów.

 O — ~

EGZAMINA DLA ROWERZYSTÓW. W myśl ostat­
niego rozporządzenia Min. Spraw Wew. i Robót Publ. 
każdy rowerzysta, musi siię zaopatrzyć w imienną 
kartę i złożyć egzamin s przepisów mchu i bezpie­
czeństwa na drogach publicznych.

Nakładem M. Passakasa i Ski w Krakowie, pl.M o- 
rjacki 9, wyszła broszura obejmująca całokształt 
przepisów i jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach lub u nakładcy za nadesłaniem 45 groszy w 
znaczkach pocztowych. 3802

PARASOL GZY PŁASEOZ GUMOWY? Płaszcz 
gumowy jest wygodniejszy. Wielki wybór poleca: 
A. BROSS, Kraków, ul. Floriańska L. 44. (Narożnik 
obok Bramy Floriańskiej). 3817 0-----

Z POLSKIEGO ZWIĄZKU MUYYCZNO-PEDAGO- 
GICZNEGO. Na Walnem Zgromadzeniu dn. 21 b. m. 
wybrany został nowy wydział, w którego skład we­
szli profesorowie muzyki: prezes: L. Grodzicka, w i­
ceprezes Fr. Konior, sekretarz: St. Bursa, skarbnik:’ 
W. Kalinowa, czlonk. w ydz.: M. Clossmanowa, Z. Ła- 
kocińska, Fr. Machowa, L. Marek-Onyszkiewiczowa, 
Z. Przeor ski, M. Stein. Komisja szkontrująca: L. Ko- 
pycińsfci, Z. Szeller, St. Sopińska. 3816

Podziękowanie
Wszys&im, którzy brali udział w oddaniu ostatniej 

usługi,

śp. Ks. Zygmuntowi migdałowi
Kauonikcwi-pTohoszczowi w Niepołomicach

w tak serdeczny sposób dali wyraz swego uznania 
i życzliwości dla Zmarłego, a nam okazali współ­
czucie, składamy z głębi serca płynące

,J S § € ® f t  2 O T P > t a Ć ” .
Szczególniejsze podziękowanie wyrażamy: 
Najprzewielebniejszemu księdzu Infułatowi P rała­

towi Janowi Krupińskiemu Scholastykowi, general­
nemu W ikarjuszowi djecezji krakowskiej. Ks. Drowi 
Karolowi Niklowi, kanonikowi Kapituły krakowskiej. 
Ks. Prałatom Zygmuntowi Kuligowi, Albinowi, M. 
Jeżowi, ks. Dziekanowi Buzale. Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Parafjanom Brzezia, Kłaja i Niepoło­
mic. Najprzewielebniejszej Pannie Ksieni Klasztoru 
SS. Benedyktynek w Staniątkach, JWP. Franciszko­
wi Wimmerowi. P. T. Nauczycielstwu, Sodalicjom, 
Związkowi kolejarzy, Chórowi i Wojskowości.

Matka, brat i siostry. 
Niepołomice, w czerwcu 1925. 3823j
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Oddziału wioślarskiego „Sokoła44.

Nagroda wędrowna (puhar srebrny), ofiarowana 
w r. 1923 t  okazji 30-letniego jubileuszu Oddrtalu 
Wioślarskiego „Sokoła" krakowskiego przez posła 
Marjana Dąbrowskiego, ówczesnego prezesa OWSK  
dla zwyciężkiej osady w biegu czwórek wyścigo­
wych.

W P ISY  NA KURS PEDAGOGICZNY dla k an dyda­
tów na nauczycieli m uzyki w szkołach ogólno-kpztałcą- 
cych p rzy jm u je  In s ty tu t M uzyczny u l ,św . ? JĆ 
I I  p. W zastoson .yiiu do program ów  im n iste rja ln y cn  
rozszerzono dotychczN^cwy plao nauk n a  k u rsie  peda­
gogicznym  przez w prow adzenie zbiorow ych w kcyj me­
todyk i i d ydak tyk i, poszczególnych przedm iotów  m u­
zycznych i śpiewu chóralnego, oraz lekcy j pokazowych. 
K ierow nictw o k u rsu  obejm uje z duiem  1 w rześnia p ro i. 
dr. Józef Reiss. Bliższe in form acje w ka.ncelarji Ins^w- 
tu tu  m uzycznego od l i—1 1 od 4—ł>.

W P ISY  DO I N S T Y T U T M U Z Y C Z N E G O  n a  now y 
rok szkolny przedłużono ii o 4 lipoa b. r. K an ce la ria  
In s ty tu tu  M uzycznego ul. św. A nny 2 I I  p. p rzy jm u je  
rów nież zgłoszenia n a  lekcje  śp iew u solowego i Kms 
operow y, k tó re  prow adzić będzie p. L udw ika MareR- 
Ohysżklewiez. 3825

C z ą ś t  u c z e s t s n ik ó w  
XI! M iedzy  n a r . K osigresis ro!nścz@ go 

w  U r& kow e*
(s) W nocy z czwartku na piątek przybyła do Kra­

kowa wycieczka części członków XII międzynarodo­
wego kongresu rolniczego, który odbywał się w W ar­
szawie. Wycieczka ta wyjechała w piątek o godz. 
7 rano do Wieprza koło Andrychowa, następnie do 
Osieka, Wieliczki i Gumnisk celem Zwiedzenia tam­
tejszych gospodarstw rolnych. Wieczorem wycieczka 
wróciła do Krakowa.

Dziś wyjeżdża do Balic i Raby Wyżne]. _ _
W dzisiejszym dniu wieczorem przybywa,]ą do Kra­

kowa dwie dalsze wycieczki, a w niedzielę dalsza 
część członków kongresu. .

Dnia 23 bm. zgromadzą się wszyscy uczestnicy 
kongresu, bawiący w Krakowie na dworcu o £®dz. 
10*30, skąd następnie udadzą się pieszo do koścaoła 
Mariackiego na nabożeństwo, a następnie na obrady 
do Małopol. Tow. Rolniczego przy pl. Szczepańskim. 
W drodze zatrzymają się u wylotu ul. św. Jana, 
gdzie zaprodukuje się banderia oraz „wesel® krakow­
skie". Następnie po śniadaniu w Starym Teatrze 
uczestnicy kongresu zwiedzą zabytki Krakowa.

Wraz z uczestnikami wycieczki — przybędzie dziś 
do Krakowa min. rolnictwa Janicki wraz z  delegata­
mi warszawskimi.

Między gośćmi, którzy przybyli już do Krakowa* 
znajdują się Francuzi, Anglicy i Włosi, którzy za­
mieszkali w szeregu hoteli krakowskich.

:E  SNU I i  w d o w e j .

E p ISog  a r e s z t o w a ń  w  P. K . U. 
w  K r a k o w i e .

Wczoraj toczyła się przed trybunałem sądu woj­
skowego w Krakowie rozprawa przeciwko sierżanto­
wi zaw. Wł. Pałaszyńskiemu, aresztowanemu w s ty ­
czniu w związku a rzekomemi nadużyciami w P. K« 
U. Kraków-Miasto.

Śledztwo nie wykazało żadnych tego rodzaju n a ­
dużyć ze strony Pałaszyńskiego. AM oskarżenia za­
rzuca mu zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, 
że osłaniając się fałszywym pozorom, że był sier­
żantem armii austriackiej i sądownie nigdy nie k a ­
ranym, uzyskał przyznanie mu charakteru podofice­
ra zawodowego i sierżanta sztabowego W. P„ cho­
ciaż w rzeczywistości był trzykrotnie karanym i pod- 
uficerem nigdy nie był.

Po przesłuchaniu świadków prokuraitor wójsLowy 
postawił wniosek o odroczenie rozprawy, celem o* 
zrupełnienia materiału śledczego. ,

Po naradzie trybunał przychylił się do wniosku 
prokuratora, jak również do wniosku obrońcy dra 
Kwiecińskiego, który prosił o uchylenie aresztu śled­
czego, trwającego już blisko pół roku i odroczył roz­
prawę, polecając równocześnie wypuścić oskarżonego 
z aresztu śledczego. ___ ^

OSTATNIA ROZPRAWA W CZERWCOWEJIKA- 
DENCJI SF.DEIÓW PRZYSIĘGŁYCH przeciw WłatL 
Manors o rabunek zakończyła się skazaniem oskar­
żonego n a  dwa lata ciężkiego więzienia.

TEATR, LITERATURA I SZTUKA.

. OSTATNIE
bo w a  koić ’ ’ ““  Ł ~ “** n 1
w idow nię
ra z y , & t t  — -----

Amtonja** pełni" powodzenia u stęp u je  m iejsca słyn­
n e j sztuce egzotycznej A n tk i ego „D ybuk tłóm aczonej 
S S J  K o ro n a .D y b u k '* . k tó ry  w Łodzi. w W arszaw ie 
n a leża ł do^ lerw szo rzęd n y ch  sensacyj tea tra ln y ch , przy­
gotow yw any je s t ju ż  w „Bagateli* od (hużazego oza-u 
pod k ierunk iem  reżyserskim  p. B arw ińskiego. 8®tnka ta  
o trzy m a nowe dekoracje  i o h a r ^ t e r j ^ y c z n e k n ^ j n r r y .  
W w ykonaniu  „Dybuka** weźmie udwiał cały  p ttso n a ł 
ar ty s ty czn y  „Bagateli**. _  _

P O PO Ł U D N IÓ W ia W  „BAGATELI**. W niedzielę o 
godz 4 pop. niezaw odna fa rsa  am erykańska, „P rag n ę  po 
fom ka“ , k tó ra  sta le zd o byw a, reko rd  śm iechu W po- 
n S / t a ł e k  29 bm ., jako w dzień św iąteczny odbędzie s n  
■dopołudniowe przedstaw ieńle , n a  k tó rem  ukaże się po 
r a z  15- ty , w yborna, try sk a jąca  hum orem  „Żoheozka t 
V a rie te ‘\

Z TEA TRU  IM . 3. SŁOW ACKIEGO. Sezon d rafna tu  
kończy się we w torek  duda 39 bm. W szystk ie  dni pozo- 
S a j S  do końca w ypełn i k ro tochw ila F re d ry  „Nowy 
Don Kiszot**. __

T EA TR  O PER ET K A  „NOWOŚCI** K siążę Nancy 
L e h a ra ,,g ra n y  będzie _<WŚ w, s o b n t ę j j n i  
W sobo 
zatem  
m erów ńą. 
sza z kobiet .

W IECZÓR AUTORSKI. W sobotę 27 hm o godz 7-m>j 
wieczorem  odbędzie się w sa li akad . K oła kredowego 
Tirzy ul. Jabłonow skich  19, I  p w ieczór au to rsk i p. Mie- 
K y i W a  M ławskiego. I  e jg to  $}**& . Słowackiego a 
współczesne zagadnien ia  estetyk i . I I  część. J J tw o  y  
w łasne. Czysty dochód przeznaczony na cel sprow adze­
n ia  zwłok J .  Słowackiego do Polski.

W YSTAW A "W W O LN EJ SZKOLE MALARSTW A I
r y s u n k ó w  l u d w i k i  m e h o f f e r o w e j  ul. W olska
‘>1 W dniu 28 czerwca n astąp i otw arcie prac uczniów 
o "godz 12-tei w południe. W ystaw ę zwiedzać m ożna od 
28 bm .’ do 30 bm . w łącznie w godzinach od 11 rano do 
6 wieczorem .   ^ ____

. REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH:
TEATR IM JUL. SŁOWACKIEGO:

Sobota: ..Nowy Don Kiszot**.
N iedziela popoł.: „W iele hałasu  o m c .
N iedziela wiecz.: „Nowy Don K iszot .

TEATR „BAGATELA*!
Ni e dz? el a  ’ ̂ popok: P ragnę  ̂ potom ka" (ceny zniżone).

P o n i S z Ł S 6̂ > o l\,^„Ź o n W -k a łZ Va.riete“ (ceny zjaiz.) 
Poniedziałek  wiecz.: „A n to n ja  .

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI":
Sobota popoł.: „H rab in a  Marica**,
Sobota w iecz.: „K siążę Nancy . . . . . . .
N iedziela popoł.: „N ajp iękn iej sz a /z  kob ie t .
N iedziela w lecz.: „K a ią tę  Nancy. .

KORYER SPORTOWY.

li dzień zawodów szkolnych w Krakowie.
Kraków, 27 czerwca. 

Wczoraj odbyły się zawody pływackie w Parku 
krakowskim, w których, wzięło udział 4 drużyny 
żeńskie i 11 drużyn męskich uczniów i uczenie 
szikół średnich. Polecały one na tern, iż^ zawodnicy 
względnie zawodniczki stawały .do t r ó jb ó j  w sMad 
którego wchodziły: skok, wyścigi nu 50 yardów i 
sztafeta 4X  50 m.

W zawodach żeńskich zwycięstwo odniosą dru­
żyna I. ®iran. państw, w Krakowi® w składzie T>P- 
Schireiberówna, La.chsówma. Gołdmanówna. i m -  
mówina. Dmgą bvła drużyna IK p r w .  «imn. i 
król. Jadwigi w Krakowie (p*>. Nowakówna, Ma 
schlorówna. Bindetówna i Berbang).

W zawodach męskich o. hjm samym ^ m i ®  
co żeńskie zwycięstwo odniosła dinu-yna I . 9l
w Krakowie w j a d z i e  (W . P r e i s ,  Fiezer, Schreiber
i Hanczaliewski). Dalsze miejsca ,t. j. 2 i 8 zajeiY 
V i VII gimnazjum w Krakowie.

Z dalszych WJBktWr pro«rarmi
rsyiwki w pięciokeiu, składal^wm sie ze sstaSeW
4X100, dloaiówki, rs a ta  oszrazepem. r.r.:i,a

Z lo t soko li X  ©krejp.
p iB„  n «m z Bielska: Zlot sokoli X. okręgu sokole­

g o ^ K a i  w Cieszynie, Bietekn, Skoczowie, Dzie­
dzicach, Chtbin
wzbmlża ^d lri^Ł iiM eresow an ie^O ^ócz  gmazd
szyńskich, zgłosiły współudział wszystkie bkręgi so 
kole z O to ien . Ż w ^ »

warzyszenla polskie z Bielska i Białej biorą u to a  
ze sztandarami. Proflram ćwiczeń lesł b a riro  « o *  
maicony. Ćwiczenia karabinami n k M u  prot W ato*, 
ćwiczenia wolne obrazowe drużyn m ęM ich i P ™ «  
kne ćwiczenia obręczami czerwono-białemi dra?.yn 
żeńskich wzbudza napewno entuiiaam .

W zawodach drużyn W biegu na sio metrów z prze 
szkodami, współzawodniczyć beda gniazda X. ota^gu 
o dyplomy honorowe. Do biegu 
miasta Bielska (start i meta obok boiska BBbV) sta  
ną sokoli z Cieszyńskiego i z innych dzielnic.

Pro&rsim świąteczny footballowy.
W  A C, (W iedeń)—P olonia ro zeg ra ją  z eobą dwa

»  b e ,
w S m u  S a r t e  z rzędu  zawody między grupow e o 
m ie ta -S w o  l e S i .  spotkanie to może byc deeydująeem

d s S o S “ r r o S r a  d™  dniach 27. 28 i 29 bm.
w Lwowie za w cd y z H asm oneą. C zarnym i i team em

L Ł ° K l " S rozegra w Łodzi w diniach 28 , i 29 bm. .zawo­
dy  "footballowe z m istrzem  I I  kłusy w iedeńskiej Do*
r iGadr°barińa-Blekitni rozeg ra ją  zawody o bulm t K. Z. 
O. P. N. w niedzielę j ln ia  28 czerw ca b r  o godz. 19-tej

K . S. U ran ia  (K raków ) z W. H . S. 27 I . r .  i ^zęsio 
chow skim  K. S.

Turniej footballowy.
W  niedziele 1 poniedziałek* dnia 28 i 29 bm rozegra- 

n r r n  zostanie tu rn ie j p iłki nożnej pom iędzy drużynam i 
W isły  Ju trzen k i. W aw elu i Zw ierzynieckiego K  o. 
N aibardzie i zajm ującein i będą spo tkan ia  W isły z J u ­
trzen k a  i W aw elu z W isłą. Z powwiu zaniechania roz- 
S-Ywek o m istrzostw o w bieżącym  ro k u  nie ima W lo­
kalne  pierw szoklasow e zespoły sposobności 
sw ych sil, skutk iem  czego tegoroczny sezon footballow y 
K rac ił wiel na sile a trak cy jn e j ja k ą  przedstaw ia  dla 
m iłośników  aportu g ra  lokalnych  drużyn  pom iędzy soba

w ,at« (lewą S prawą rąką) i skoku w dal. Btoń- 
c jo to  na  razie biaoi Kłalołowo. do MrÓycih stanrfc. 
34 dCTiŻYn, pierwsze miejsce zińotbyła diużyna f aemt- 
nariom państw, w lamowia w eiasis 51 i a/»

Przez cały dzień wczorajszy i przedwczorajszy az 
do późnego zmroku rozgrywano dalsze punkty W* 
cdohoju, a ponadto 22 drażyu męskich i 16 Aenskich 
brało udział w koszykówca, B drużyn żeńskich w Ra­
mówce, Do palanta zgłosiło się 5 drużyn, do piłki u- 
szatej 3, a parkanu 6,

Dzisiaj o godz. 10 rano odbędzie się msza połowa 
na Rynku, weźmie w niej udział młodzież wszyst­
kich szkół krakowskich oraz 806 umundurowanych 
zawodników i skautów. Po mszy złożą wieniec na 
płycie Nieznanego Źołmiaraa, poczęm nastąpi defilada 
■pod Uniwersytetem przed reprezentantami Mim. W.- 
R. i O. P., kuratorium, władz politycznych i wojsko-; 
wych. _

Popołudniu o g. 6 odbędą się w r  arku K. S. Cra-̂  
covia finałów® najwięcej iuteresraiąco rozgrywki, 
pcczeim nastąpi uroczyste wręcasente itawród zwycięz­
com i przemówienia reprezentantów władz szkol 
nyoh. i

Z ajm ujące te  zawody odibędą sdę nąbo lsku  Ju trz e n k i 
w godzinach przedpołudniow ych, a  m ianow icie o 9.30 i  
11 -te j przedpołudniean.

Zarządy tow arzystw , u rząd za jący ch  tu rn ie j, postano­
w iły  przez bardzo n isk ie  ceny b ile tów  w stępu  umożliwi® 
udiZiaf jakna.j szerszym  kołom  sportow ców . ,

Po dli
W ęgry — Polska,

ług ie j pr-zerwae będzde K rak ó w  m iał sposobu oś® 
oglądać jedno z najw ażn ie jszy ch  w ydarzeń  n a sz e g o ! 
sportu . R e p rezen tac ja  p iłk a rsk a  W ęgier spotka się d n ia  
5 lipca b r. n a  boisku C racovii z polską e litą  footballo- 
w ą. Skład  d ru ży n y  w ęg iersk ie j nie je s t nam  jeszcze; 
znany  — w każdym  ra z ie  p rzybędzie do K rakow a zespól 
na jlepszy , k tó ry  po m eczu z P o lską w y jeżdża  do Szwe­
c ji na zawody. O sta tn ie  po rażk i naszej d rużyny  w P a­
ry żu  5:0 i w B udapeszcie 4:0 w skazu ją , że w ybrańcy  
footballow i polscy m uszą w ytężyć ca łą  sw oją um ie ję ­
tność i zasób sił, by  w y jść  z teg o  spo tkan ia  z lepszym  
n iż  dotychczas rezm tatem . W e czw artek  gościł w K ra ­
kow ie jeden z prezesów  Zw iązku w ęgierskiego p. mz. 
T ibor, by obejrzeć boisko, na k tó rem  g rać  będzie re ­
p rezen tac ja  w ęgierska ; z te j ty lk o  okoliczności możemy 
w yw nioskow ać jak  w ielką w agę p rzyw iązu ją  W ęgry  do 
tego spo tkan ia  i ile m uszą nasi g racze dołożyć staTań, 
by sprostać czekającem u ich zadaniu .

W ielkie regaty między klubo we.
Oddział W ioślarski Sokoła k rakow skiego urządza w 

dn iu  29 bm. w ielk ie re g a ty  mdędzyklubowe o godz. 3-ciej 
popołudniu  n a  p rzy stan i w ioślarsk iej przy ul. Zwierzy 
ndockiej 1. 44 ze w spółudziałem  tow arzystw  w ioślarskich 
z W arszaw y, P oznan ia  i im. S ta r t powyżej k laszto ru  PP. 
N orbertanek n a  Zw ierzyńcu — m eta prży przystani 
O. W. S. K.

O godz. 2-giej zaś popołudniu odbędzie się uroczystość 
ch rz tu  p ię tn as tu  now ych łodzi, k tó re  wzmocnią niezw y­
k le  tab o r Sokoła.

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
okręgu krak. na rok 1925.

D zisiaj w sobotę o godz. 4-tej rozpoczynają  się :>a 
boisku „Wisły** zawody lekkoatle tyczne  o m istrzostw o 
okręgu krak . n a  rok  1925. Zawody zapow iadają  się nad­
zwyczaj iu teresu jąco  i będą przeglądem  sił całego okrę­
gu krakow skiego. Do zawodów zgłoszono 
80 zauodników , miianowicie: C raco ria  24, W ista 20, 
AZS. 14. M akkabi 11. Ju trz e n k a  9, Sokół K raków  1 2 .  
N arazie brak  zgłoszeń L eg ji, Sokoła K raków  I I ,  (da­
wniej K orona) i k lubów  zam iejscow ych m. i W arty z 
Częstochowy. B B S v„ T arnovii, Sosnowca H ak o ab w 
Będzinie i 'innych. . . . ,

Zawodv obejm ują  dw adzieścia k onkurency j, m ianow i­
cie: 1) B iegi: 100, 200. 400. 800. 1.500, 5.000, lO.ooo m. 
sz ta fe ty : 4X100 i 4 X 400, b ieg i przez p ło tk i: 110 i 400 m. 
I I)  Skoki: w dal, w Wyż, o tyćzće, trójsko-k I II )  R zuty: 
dyskiem , kulą . oszczepem i m iotem.

Zawody odbywać się będą dzisiaj w sobotę od godz. 
4-tej popoł.. w niedzielę przedpoł. od godz. 8-mej 5 w l 
poniedziałek od godz. 8-mej i  3-caej popoł. B ile ty  wstę-J



Dzisiejszy numer zawiera 3 2  stron druku i kosztuje 2 0  groszy, gdyż zawiera: a) D o d a tek  
lifera ck o -n a u k o w y  oraz b) S p ec ja ln y  d o d a te k  ty g o d n io w y , ilugtr, fotograficznie,

Rai. psczt. opł. lyesz. W y d a n ie :  D

0«mb e e ie e n  

w Krafceurt* i 

rn a  p i o w l n s f l ST. I L U S T R O W A N Y
PREHOTBERAT1 HIESIECZHA

W K rakow i* bm  odnosseata u  S M 
„  ■  O d H « W £ « l i« Z B  t l  4 20

R* tm>wta«J3 « . • • • « > & -  
Zagrriuaiea . • • • • « *  mL 7AW

W E R  C O D Z I E N N Y

ftafeoatodt? a!* «w?se« Założyciel i Naczelny E e d sS to r : M a rian  Dąbrow ski. R a c se ta ?  R ed ak to r pTsyiinmli 
w p o n ie d s ia łk i t soboty  od 1 —2 pop.

Drogie  wyjazdy
do kąpiel zastępują tabletki kąpielowe „Vita a la 
Nauheim“ „Vita żelaziste, a la FrancensbacT, „Vita 
siarczane, a la Piszczany" Na składzie w aptekach 

i składach aptecznych. 3457

Poszukyjem y
d la  T a r t a k u  p a r o w e g o

p ie rw s z o r z ę d n ą  s i łę
obeznanego z przecieraniem drzew twar­
dych i  miękkich. Pierwszeństwo mają 
pracownicy obeznani z piłami taśmowe- 

mi. Fosa da do objęcia zaraz.
Zgłoszenia z podaniem  w arunków  i odpi­
sam i świadectw , których nie zwracam y, 
nadsyłać pod: Centralny Zarząd dóbr hr. 
Włodzimierza Dziednszyckiego, Potnrzyca 

p. Sokal. 3849
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Powszechny Zjazd Brachu Strzeleckich w  Krakowie.

Zarząd Iow. Uisezpleczeń

ZJEDNOCZENIE"
S p ó łk a  Akcyjna w  W arszaw ie

A. Ujazdowskie 47.
zaw iadam ia, iż w dniu 15 czerw ca br. został otw orzony

w Krakowa, przy ul. M kOia:sk<ej 6. 
O d d z ia ł n a  c a łą  M a ło p o lsk ą  S Ś lą s k  
D y re k to re m , k tó re g o  z o s ta ł  m ia n o ­

w a n y  pm SAMUEL STARK.
Jednocześnie nadm ienia się, iż Tow. Ubezp. „Zjednoczę- 
n ie “ pow stało w roku  1914 pod f irm ą  „W arszaw skie 
Przem ysłow o Budow lane i Rolne Tow arzystw o W za­
jem nych  Ubezpieczeń4*, k tó re  w roku  1918 p rzy jęło  
obecną nazwę na p am iątkę  zjednoczenia 3-eh zaborów. 
Zarząd Tow. Ubezp. „Zjednoczenie*' Sp. Akc. stanow ią: 
pp. H enryk  M artens i M aksyrniljan M artens, d y rek to ­
r z y  f. Przem ysłow o Budow lanej „ F r . M artens i Ad.
I )a a b “ , Ig nacy  Ruplew icz — prezes Przem ysłow ców  
B udow lanych, W ładysław  H arla in e  — d y rek to r zarzą­
d za jący  A n ton i S trza łeck i — przem ysłow iec, Józef 

Ś1 lwowski — adw okat. 3783
P rezes Tow arzystw a: Ig n acy  Ruplew icz. 

D y rek to r  sarz-^dizający: W ładysław  H aria in e .

PENSION BRISTOL
poleca pokoje z kom fortem  urządzone.

Kuchnia wykwintna. 3813
Kraków, ul. Karmelicka 1.

Telefon 3037.

Powszechny Zjazd Bractw Strzelec* 
kich w KrakowW, udostępnił poznanie 
sltrzętnie przechow yw anych w  skarb- ’ 
cu cennych zabytków, pochodzących I 
z  różnych epok. Na naszej ilustracji 
(po prawej stronie) na górze,.widzimy 
srebrnego kura, dar Zygmunta Augu­
sta z  r. 1565, dalej hebanowa la ska ! 
marszałkowska z r. 1730 i srebrna z r. 
1834. U stóp kura widzimy berło pre­
zesowskie, historyczny klucz i złote ■ 
łańcuchy prezesowskie na poduszce, 
dary późniejszych ofiarodawców.

U dołu widzimy tarczę z  kurem, pa­
miątkę strzelania królewskiego z ro­
ku  1886, dar wiceprezesa Ant. Łuszcz- 
kiewiczd. Lewa strona przedstawia 
fragment parku, gdzie odbywają sią 
królewskie strzelania.

i
i
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Teraźniejszość i przissfcsc
K r a k o w a ,

Ha pow itac ie  dz isie jszych  zjazdów  i w ycieczek
Kraków, 28 czerwca,

(xy) Zaroiły  się ulice Krakowa od przybyłych 
tłum nie polskich oraz zagranicznych gości. Na 
ich powitanie miasto godową przybrało szatę, 
z gmachów m iejskich powiewają sztandary , a  
serdeczny nastrój ludności wynagrodzić się sta­
ra  brak  ciepłych prom ieni słońca, które w  tym 
m iesiącu niestety stale kryj® ®ię £& chm uram i.

Na trzy  tysiące głów oblicza się rzesze ucze­
stników licznych zjazdów, które przez oba dni 
św iąteczne gościć będą w Krakowie. Odbędzie 
się u  zjazd Bractw  sfcnseiecidch, gjasd Bibliofi­
lów polskich, zjazd Akadsmick. Kół naukowych, 
odbyły się już zawody sskolnych drużyn mło­
dzieży. Zjeżdżają uczestnicy międzynarodowego 
Kongresu rolniczego, którzy po zakończeniu o- 
brad w W arszawie w siedm iu grupach zwiedza­
li wielkie wzorowe w arsztaty  rolnicze. Małopol­
ski jubileusz krakowskiej straży ogniowej zgro­
m adził rów nież pokaźny zastęp delegatów z róż­
nych stron. Któż wreszcie zliczy wycieczki mło­
dzieży i  ludową, które korzystając z dwu dni 
św iąt, spieszą do Krakowa, aby  zwiedzić pom­
niki historycznej chwały, zabytki i skarby sztu­
ki starego grodu?

Kraków w  życiu Polaki w oat&tninrn półwieczu 
odgrywał zawsze szczególnie w ażną rolę. Nie 
będąc a n i największym miastem, ani polityczną 
stolicą, przodował Polsce pod wielu względami, 
był nietylko h istoryczną Mekką polską, rozsia­
dłą dokoła Akropolu wawelskiego, nietylko m ia­
stem  pam iątek, ale także iyw em , świetnym  can 
tram  nauki i  sztuki, ostoją kultury i ośrodkiem 
pracy przemysłowe], której w arsztaty  poczęły 
otaczać m iasto coraz gęsłs&ym lasem  kominów. 
Umiejętna, energiczna, patrząca w przyszłość 
gospodarka niezapom nianego w łodarza, jakim 
był zm arły przed siedm iu laty, prezydent Leo, 
stworzywszy „W ielki Kraków**, położyła trwałe, 
zdawało się, podwaliny rozwoju miasta.

P rzyszła wojna, przerw ała rozbudowę Wielkie 
go Krakowa —  a  zm ienione w arunki polityczne, 
otwarcie nowych pól p racy i atrakcyjna siła 
stolicy m usiały odwrócić od Krakowa część 
tych sił i środków, które poprzednio skupiały się 
w  obrębie jego murów.

Nic jednak nie może odebrać Krakowowi jego 
prym atu  historycznej powagi i jego siły p rzy­
ciągającej, jako m iasta zabytków dziejowej 
chwały, jako skarbnicy pam iątek kultu ry  i sztu­
ki. Pozostanie zawsze Mekką dla każdego Pola­
ka, m iastem , w  którem  kam ienie mówią wiel­
kim głosem o sławie i potędze Rzeczypospolitej. 
I d la obcych turystów  starodawne miasto, zielo­
n ą  w stęgą opasane, będzie miało zawsze uroki, 
czar atrakcyjny.

Nie może jednak Kraków spocząć n a  laurach  
i  zadow alać się dum nem  poczuciem, że posiada 
skarby kultu ry  i sztuki, jak żadne inne miasto 
w Polsce. Miasto m usi zdać sobie dobrze sprawę 
z obowiązków, jakie nakłada nań  jego charak­
ter. T rzeba um ieć u łatw iać rzeszom pielgrzy­
mów zwiedzanie m iasta, trzeba dbać o to, aby 
goście dobrze się czuli i tylko miłe wspomnie­
n ia  w ynieśli z  pod W awelu. Z każdym  rokiem 
rzeszo turystów  tłum niejszą winny napływać 
falą : w szak z wszystkich rozległych ziem pol­
skich wszystkie drogi w iodą do Krakowa! Nale­
ży dla tych rzesz pomyśleć o wszelkich udogo­
dnieniach. I trzeba też rozw inąć um iejętne sta­
ran ia , aby istotnie napływ  gości się zwiększał. 
O&ywenie ruchu turystycznego posiada dla roz­
woju m iasta ogromne znaczenie.

Ale nie na  tem kończy się zadanie gospoda­
rzy  m iasta. Kraków, który przed w oną w stąpił 
n a  drogę przemysłowej rozbudowy i staw ał się 
centrum  życia handlowego w zagłębiu węglo- 
wem, nie może dziś założyć rąk  bezczynnie i 
patrzeć, jak ruch  handlowo-przem ysłowy żłobi 
sobie nowe koryta i płynie w innych kierun­
kach, om ijając Kraków. Kraków ma warunki 
reroofu —  i m ądra energiczna gospodarka po­
w inna z n ich  korzystać. Trzeba z żywym i na­
przód iść!

0  0  0

Tłuimy gości i turystów , od których zaroiły siię 
dziś ulice Krakowa, św iadczą niewątpliw ie o 
jego miepoźytej sile atrakcyjnej. Niechże ta  si­
ła  będzie zarazem  bodźcem do celowej pracy 
nad  dalszym  rozwojem miasta. Stać w  miejscu 
znaczy cofać się.

jednak Bank Gospodarstwa Krajowego z temi poda­
niami, zapewne w myśl instrukcji rządu? Oto zraraa- 
ca je do komitetów lokalnych „do zaopiniowania/ 
zamiast z góry zaznaczyć^ że wnoszone podania m u­
szą być zaopinjowane d zamiast zresztą zrozumieć, 
że podania wnoszone za pośrednictwem komitetów 
rozbudowy z wnioskami, już tem samem są przez 
nie zaopiniowane. Robi się tę arwłokę jednak tylko 
dlatego, że pan minister skarbu potrzebuje „piere- 
dyszki" gra na zwłokę, podczas której nie chce daó 
pieniędzy ma ruch budowlany.

Tego‘ faktu niechęci dowodzi zresztą najlepiej 
śmieszna suma łączna udzielonych pożyczek, na o- 
gókią snrnę 923 tysiąca złotych dla całej Polski, 
względnie dla 15 miast, które przesłały podania. Go 
za tę sumę można wybudować w 15 miastach 
jest to- tajemnicą pana ministra.

Chodzi nam jednak o jeszcze ważniejszą rzecz, 
która przez kunktatorskie, czy też marudziazskio po- 
słęiiowanie rządu i pana ministra skarbu w sprawie 
rozbudowy miast, została utracona — mianowicie 
zmarnowanie całego sezonu budo wlanego w tym ro­
ku. Na początku bieżącego roku z wiosną, ujawniła 
się już u wielu ludzi pewna chęć do rozpoczęcia bu­
dowli, gdy naraz gruchnęła wieść o kredytach ame­
rykańskich i o przeznaczeniu ich na ruch budowla­
ny, Przynaglanie Sejmu przez pana m inistra skarbu 
w tym  kierunku wróżyło jak najlepsze nadzieje, do 
urzeczywistnienia których wstrzymywano się też z 
rozpoczęciem budowli, albowiem zapowiedziane kre­
dyty pozwalałyby rozwinąć projekty na szerszą 
skalę.

Sejm się istotnie uwinął i w kwietniu, jak już 
wyżej powiedziane, sprawa została załatwiona przez 
Sejm i Senat, ale rząd stracił 7 tygodni z wydaniem 
ustawy i rozporządzenia wykonawczego, a teraz 
stara się stracić jaszcza kilka tygodni z załatwie­
niem odnośnych podań. Wobec tego cały tegoroczny 
simon budowlany właściwie jni przepadł. O ruchu 
budowlanym na szerszą skalę niema u nas mowy, 
bo trudno, aby ktoś, otrzymawszy pieniądze w sier­
pniu, rozpoczynał wtedy budowę, chyba, że chciał­
by ją pozostawić na zimę. Jednem słowem, wobec 
zbliżającej się zimy, Polska znajdzie aię znowu w 
obliczu tej samej klęski mieszkaniowej, która gnębi 
nas od lat kilku. Pomimo wpłynięcia części pożyczki 
amerykańskiej, ani jeden dach nad głową obywateli 
polskich za pieniądze z tego kródla nie aostał Wisnie- 
slcny. Zawdzięczać to możemy tylko postępowaniu 
rządu — oo też domaga się stwierdzenia.

z m m m
p ier śc io n k i
ślubne i zaręczynowe

oraz wszeŁkie wyroby

JOB^LERSICIE
poleca najtaniej

Emil Gsdtfwasser, Krą&ów. Grodzka 25,

Powszechny Zjazd Bractw Strzeleckich Wabacy!nykam kr0|uS  Ji ' nauczycielek, semamaczystek i innych

w Krakowie,
S $ s r ® ® l$ ® ir a l< s 5  l e c B s r a t t e t u r s i o w e  r a e ®  W ® S i ,

le się dnia 1-go liipoa r. b. w lokalu konces. 
5ów kroju i szycia J. ZaMeUskiej, Kraków, ul. 
Krzyża 7. Zgłoszenia i wpisy od 9 urno do 12 

i od l  popal. do 7-e,i. 3753
(aidw.) Wczoraj, jako w drugim dniu zjazdu po­

wszechnego Bractw strzeleckich, odbył się w strzel­
nicy wojskowej na Woli Justowskiej, wielki turniej 
strzelniczy o niistzzowsłwo.

O g. 8 rano, uczestnicy Zjazdu wyruszyli w po­
chodzie przez ulice miasta pod gmach Sokoła, skąd 
samochodami odjechali na Wolę Justowską.

Tutaj w pięknym pawilonie strzelniczym, przy­
branym w zieleń, kwiaty ora,z flagi państwa i mia­
sta, zebrali sję w międzyczasie reprezentanci naj­
wyższych władz cywilnych i wojskowych w oso­
bach p. wojewody Kowalików skiego, starosty Stań-

29 czerwca 1925 f.

kowskiego, starosty krakowskiego dra Bała. wicepre­
zydentów miasta Sarego i Wieigusa, prof. Uniw. Jag. . . . .  . a * .
Kumaniecikieigo, marszałka pow. krak. Skrzyńskiego, O kaz |aI Dla wy|8Zd28j§CyCR na L e tn isk a

fil€5ŚK5®I«®W®
po 6-5SO, w ełniana 13a50 po5ecus fSrma:

rz e m y s ł L ino leum , K raków, R ynek 10.

insp. armji jen. Szeptyckiego, jen. Dziewanowskiego 
dowódcy O. W. pułk. Augustyna i wielu innych.

Przybyłych dygnitarzy i uczestników Zjazdu pow i 
tał pięknem przemówieniem, u wejścia na strzelnicę 
prezes tut. Bractwa kurkowego dr. Schneider, po- 
czem orkiestra 20 p. p. odegrała hymn strzelecki.

Z kolei sekretarz zjazdu p. Gtorowski zapowiedział 
trzykrotny strzał na cześć Rzeczypospolitej Polskiej, 
który oddał do tarczy honorowej prezes dr. Schnei-

prze wyższa ją wydatki** jest 
zatem z ogólnej sum y ud 
wyeh Bankowi Rolnemu 21. 
rządom daliśmy 12 mil jo 
pożyczek na inwestycje,
11 milionów złotych, z 
3 mrljony złotych** — prz 
kowane 211 miljcnćw zam * <«

Zostawiając, jak już wy; 
analizę przemówienia pai 
czonych przezeń dat i cy 
jednak już dzisiaj zatrzym 
mej w tem prsemówisnii 
iktórej oświetlenie przez 
wprost lekkomyślnie i w 
wysoce zaintaresowne, wt 
klęski mieszkaniowej.

P a n  prem ier, mówiąc i

der, otwierająć tem samem właściwe strzelaniegkon- 
kursowe, wyprzedzone strzelaniem honorowem, doko 
nywanem przez zgromadzonych dygnitarzy i zapro­
szonych gości.

Konkurs strzelniczy trwał niemal do zmierzchu, 
następnie zaś o g. 8 odbył się na cześć uczestników 
zjazdu objad w kawiarni „Esplanada**.

Rozdanie nagród konkursowych odbędzie się dzi­
siaj t. i. w niedzielę 28 b. m., w którym to< dniu od­
będzie się uroczysta intronizacja krakowskiego „kró 
la knikowego“, według podanego już przez nas pro­
gramu.

Na szczególną wzmiankę wśród uczestników krak. 
zjaizdu zasługują Bractwa Kurkowe z Górnego Śląska, 
których członkowie odziani w paradne mundury ko­
loru kaki, oraz myśliwskie kapelusze, budzili ogólny 
zachwyt. Ale nietylko strojem wyróżnili się Górno­
ślązacy — lecz także i celnością strzałów ku ogól­
nemu podziwowi wszystkich.

Pozatem świetnie reprezentowane były Bractwa 
Kurkowe z okręgów: pomorskiego, poznańskiego,
warszawskiego i lwowskiego.

Paryźanka-ZAKGPANE
u l. Do B ia tęg o . 

r ts j jo f ta t  m o w y  — n o w o c a z e ś s iś e  s j r z ą -  
o roy s ł o n e c z n y  — p iąk srsie  p o ł o ż o n y  —- 
l e c a  o d  2 0  m a j a  p o k o i©  z  5  r a z o w e m  
d z e n i e m  o d  8  z ł .  p o c z ą w s z y .  Z g ł o ­

s z e n i a  t a m ż e .  3729

zmamowai <*«>
3 miast wyszła, 
ir, dopiero 29-go 
porządzenie wy- 
ca, czyli w trzy

> rozporządzenie 
uniemożliwiają- 

lomów czynszio-
nasowegc braku 
pożyczki na bu-

emy dalej. Prze- 
rdzeń pana pre-
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Niezrównana w smaku

na roczne żeńskie ś męskie oraz półroczna
KURSY HANDLOWE „HERMES"

I. PILCHA
Rok.zsł. 1912. w  K ra k o w ie , ul. F lo r ia ń s k a  3©
p iz jjm u je  slą codziennie od 9—12 i 3^-6, — Tam ie szkoła/ 

pisania n a  nuiszynach „H erm esu. 38
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Jubileusz S tra żu  ogniowej w  Krakowie.
W dniu 28 b. m. t. w niedzielę 

rozpoczynają się w Krakowie uro­
czystości z powodu 50-lecia m. stra­
ży pożamei i 60-lecia ochotniczej 
straży pożarnej w Krakowie, połą­
czone z poświęceniem sztandarów i 
wielkdemi ćwiczeniami na boisku 
..Wisły". Program obejmuje, w nie­
dzielę: o godz. 8.30 zbiórkę i ode­
branie raportu, o 8‘45 wymarsz do 
kościoła św. Floriana ulicami: Sien­
ną, Małym Rynkiem, Floriańską, pi.
Matejki i złożenie wieńca na grobie 
nieznanego żołnierza; o g. 9 uro­
czyste nabożeństwo i poświęcenie 
sztandarów i wbijanie gwoździ pa­
miątkowych, poozem odwrót na stra­
żnicę i defilada przed pomnikiem 
Mickiewicza 0 godz. 1 popoł.: uro­
czyste otwarcia jubileuszu w sali 
Rady miejskiej; o 3 popol.: zbiórka 
przybyłych oddziałów i odmarsz na 
plac T. S. „Wisła"; o godz. 4 ipopoł.: 
popisy straży pożarnych; o g. 7‘30 
wieczór: przedstawienie w teatrze 
im. Juljusza Słowackiego; o g. 10 
wieczór: wieczornica, na dziedzińcu 
straży pożarnej.

W poniedziałek 23 ta .  o 10 przed 
południem; obrady no>wo utworzyć 
się mającego związku zawodowych 
straży pożarnych w sali obrad ma­
gistratu; zwiedzanie urządzeń i (przy­
rządów pożarniczych przez gości i 
przybyłe oddziały straży pożarnych 
na strażnicy miejskiej; o 1.30; Zbiór­
ka i odmarsz ma festyn, do Parku 
Krakowskiego.

Straże krakowskie mają chlubne 
tradycje bohaterskiej niejednokrotnie walki z szaleją­
cym żywiołem.

Fotografia nasza przedstawia grupę straży z naczel­

nikiem m. straży zawodowej Janem O b i d o w i- 
c z e m (1), naczelnikiem straży ochotniczej Piwo­
warczykiem (2) i- ogniomistrzem Urodą (3). Fotogra­

fia wykonana jest na dziedzińcu koszar straży przy 
ul. Potockiego ma tle wieży ćwiczebnej i automobi­
lowego taboru straży.
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prawd? m i wrtSri artykułów i wya&%pj*ń prasy bś*- 
uńecfciej w ciągu całych lal.

Tyaiąctoaie przynależności Nadrenja do Niernaec 
obcłsodyft 8fic>sfe* Niemcy « eałyoi pnwpTwhara- 
Uroczystości, !x.*ch©dy, ,.akademie, sypią «"J »*  * ro­
gu obfitości. Prezydent Badenii Hcllpaeh przestrze­
gał nawet, swych rodaków, by nie zapomnieli o dniu 
codziennym w nawale dni uroczystych. Lecz i nrc- 
asy*ti»£c5 mają o&wa«ta« stronę, i o tej mówił w 
Duisburgu jakiś mówca nadreóaki, cytowany w li­
ście demokratów nadneńskich: „W tym roku ma 
obchodsimy właściwi# tysiąclecia, gdyż nasza ojczy­
zna tost dłużej ni* tysiąc lat niemiecką i starszą 
jest ód Berlina. Obchodzimy inną rocznicą, miano­
wicie 130 lał od czasu pakein odrębnego w Bazylei. 
Na mocy tego pokoju w roku 1796, Brasy opuściły 
koalicjo przeciw Francji i odstąpiły jej ziemie nie­
mieckie C!eve, C.eldem i Moers, a wiec ziemie, w 
których mieszkali według podania śpiewacy Nrb^ 
luosów i ziemie, na których znajduje w« najbardziej 
gotycka z naszych katedr, katedra w Xarnten. Z  wo­
li Hohenzollerna Fryderyka Wilhelma TL kraje to 
siaty się terytorium Srancuskiem. Dlatego tę uroczy­
stość obchodzić motamy pod hasłem: „Hohenzoller­
nowie nia mogą wródć"l Opozycyjny nastrój tłu­
maczy Się także stałym brakiem funduszów na bez­
robotnych, na domy dla twimiętfych z terenów dla 
okupowanych, pomimo, że pieniądze na wielkie uro­
czystości znajdują sie zawsze.

Ta d-wowSość, ebasak.texy*ujq«a poicierne Nadre­
n ii  wprowssisił* W natwiąk«T klej** narodowo- 
niwniwafcich jwr.iów. PrzyrzekAi swym wyborcom pol­
ną waloryzucte potyczek i  hipotek, przyrzekli naj­
większa zmiany w polityce zagranicznej, silną rękę 
nasewnątrz i nawewnątrs, przedewezys-fciem zaś 
polepszeni* bytu tyci, których zrujnowała inflacja. 
Żadnej « ebtufcnic ni® anmyiHają Kftrodinro-inemiec- 
cy dotrzymać, ani tera*, ani w preyszłoSca.

Stało się to jasnenn podczas debat nad ustawą 
o ciach ochronnych. Cła na zboże, to drożyzna i  no- 
w s trudności dla kcaaumaata. zamiast poprawy b y ­
tu . nad c im d aą  I W « *  » » • » -  B kra tn a  praw icą ,
socjaliści i  komuniści, ra*ją wdzięczne pole do agi­
tacji Narodowo-niemieccy chcieliby więc i eta prze­
prowadzać i wyjść % rządu, chcieliby uniknąć roz­
prawy ae swym i wyborcami Gdy więc w  tych 
dniach parlm«w.-i owpocwrf wiełfcą dyskwńe nad
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n* bardzo  dogodnych  warunkach — poleca
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Sowieclfa ambasadorKa w niełasce.
Ksgłe wezwanie głośne] propagatorki komunistyczna] da Moskwy.

Kraków, 28 czerwca.
(?). Jak się zdaje, Aleksandra'Michajłowna Kołłą­

taj, która pełniła rolę posła sowieckiego w Oslo i 
która milczała się do najzaufańszych przyjaciółek 
Lenina, a sowietom wyświadczyła liczne usługi, po­
padła obecnie w niełaskę.

Ta aipostołka „wolnej miłoścd", zdołała, jak wia­
domo, za cEsasćw swego posłowania, w Oslo założyć 
w krajach skandynawskich gęstą siać organizacyi ko­
munistycznych. Mimo jednak tych niezaprzeczonych 
zasług otrzymała pewnego pięknego dinia *,urlop".

„Urlop" ten spędzała ona w Paryżu, gdzie dzięki 
swym niezwykle eleganckim tualeiom, tudzież typo­
wo egipskiemu oblioziu zwróciła wkrótce na siebie 
uwagę. Otóż w tych dniach „towarzyszka Kołłątaj^

bawiąca jeszcze w Paryżu, otrzymała wezwanie, aby 
natychmiast stawiła się w Moskwie i zaraz żeby po 
przybyciu zgłosiła się do moskiewskiego państwowo- 
00 biura kontroli.

Jak informują dzienniki moskiewskie, „towarzy­
szka" Kołłątaj ma zdać w Moskwie rachunek z róż­
nych sprawek, jakich dopuściła się w czasie- urzę­
dowania na ziemi skandynawskiej.

W paryskich kołach rosyjskich istnieje przekona­
nie, że Kołłątaj uda się do Moskwy, gdyż czuje się 
niewinną i ponieważ przypuszcza, że przyjdzie jej 
tam stoczyć kampanię z temi kołami sowieckiemd, 
które nie mogą jej wybaczyć, przyjaznych stosun­
ków z Trockim.

WaSłca gwiazd operowych,
S k a n d aliczn a  in term ezzo  —  p rze z  radjo.

Kraików, 28 czerwca.
(Kr.) Wiedeń, nawet w dawnych czasach, jako sto­

lica wielkiego państwa — posiadał wiele cech rnało- 
mieszczańskich, z , którydli zwłaszcza skłonność aa 
plotkarstwa stanowiła integralną część owej „wie­
deńskiej dctoroduiszności". Dzisiaj, gdy Wiedeń scho-

Tow&rzysftwO „Rawac" urządza dla swoich abo­
nentów koncenta radiowe, w których bierze udział 
także ostatnio dymisjonowana w operze p. Olszew­
ska. Tego wieczoru odśpiewała już artystka arję a 
„Orfeusza" i „Carmen". Na*Je. zawołała podniesio- 
nytm głosem:



p o d  w znlędem  U tc h ^ h tf ? H * ? kichJ .P ° d  w zglądem  treści, p iękn y ch
W spaniałą d efiladą  strażacką na R im in i krakrnńiltirn osta^m ch zaliczyć n ależy przedew szystkiem  
sie jsza  ryc in a  p r z c d s t a J a t l X i e S o Z  d e W n Z J ^  p o m n ik ie m  Uickieyyicza. -  Nasza dzi- 

  defilu ją cy ch  oddz w low  p o d  kom endą in speM ora Urody.
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,11. Kury ero C odz“).
„Przechodząc do spraw w ojennych  muszę podkre­

ślić, że sytuacja sow ieck ie j arm ji jest pomyślna. 
N aw ią zyw an ie  porozum ienia pom iędzy robotnikiem  i 

; chłopem, już odbiło sw oje p iętno na spraw n ie jazem 
funkcjonowaniu spraw w ojskow ych  w  sowietach. —  
Arm ja  czerw ona stała się obecn ie bazą dla w ycho­
w an ia  ku ltury i  w ied zy  w ojskow ej mas lu&crzyeh. 
Gały skład sił zbro jnych  pracuje od góry aż do do­
łu iz rnadizwyoza jn ą energią nad wzm ocnien i era mocy 
m ilita rnej S. S. S. R. Obecny stan arm ji jest. taki, że 
m ożem y się pochw alić rezultatam i. W yszko len ie  w  
porównaniu, z ubiegłym i latam i daje kolosalne w y ­
niki. N iem a już żadnych w ątpliw ości, że arm ia czer­
wona stała się s ilą  zupełnie zorąan izowgmą, w yszk o­
loną i  uzbrojoną. Mogę śm iało pow iedzieć, że arm ja 
sow iecka n ie ty lko  n ic pozostaje w  ty le  w  pracy or­
gan izacyjnej w  porównaniu  z  innem i resortam i pań­
stw a, lecz idzie na ich czele pod w zględem  siły. 
Jednak trzeba zaznaczyć , że  przec iw n ik  nasz w o­
jenny, t-o już n ie  ton z czasów  w o jn y  dom owej. S o­
w ie ty  m uszą liczyć  się z  tern  strasznem  w idm em , 
że w  m om encie w ybuchu w ojny , pozostaną odcięte 
od całego św iata i  same sobie iriusaą w ystarczyć. 

.Tym czasem  ciem ną chmura na  horyzoncie zw yc ięstw  
—  staje w ysoka  technika paĄstw  zachodn ich —  
Polska, która do niedawna nie by ła  państwem sa- 
m odzielnem , dzisia j jest m ocarstwem  techniki w o­
jennej w  porównaniu  z sow ietam i. To też. na techni-

śc ią  czy też  n a iw n o śc ią , trzec i od początku odgry­
w ał rolę p row okatora . S tudenci rm eti oficjaln ie  w y ­
jechać n a  s tu d ja  naukow e n a  Syberję , a k t  oskar­
żen ia  (K ry lenko figu ru je  jako p rokura to r) za rzu ca  
im , że chcieli w y k o n ać  zam ach y  n a  S ta lin a  i T roc­
kiego. Cokolwiek im  jednak  a k t  o sk a rżen ia  zarzuca  
<) cokolw iek m ia ło b y  być p raw d ą , głów ny o sk a rża n y  
K inderm am n sk ładał sw e zaasnamia p rzed  sędzią  
śledczym  R oasnfeldem  w  śn ie  h ipno ty czn y m , co 
K ry lenko  w  toku ro zp ra w y  potw ierdzał. „Yorwarts*1 
(m oże jedyne n ap ra w d ę  an tybo lszew icide  p ism o 
w  N iem czech) iry tu je  się z tego powodu n a  n ie d o ­
łęstw o urzędu do spraw  zag ran iczn y ch , k tó ry  ze ­
zw ala  na tak ą  farsę  iprocesu. N ie szczędzi iprzytem' 
ta k  ja sk raw y ch  zerisrtiów pod adresami m in is tra  sp raw  
Twpcstrdmnydh ja k  „tdhórsz i  itjed)olęggaM. Ck*5fcnftrsriek 
dosta je s ię  przodem  taJeże Pgitypi® wscho&ndes" w 
A usw artiges A m t, k tó re j w p ływ am  n a le ż y  sawdzię-; 
czać, że rz ą d  n iem ieck i n ie  u p o m in a  się  o sw oich 
w łasnych  obyw ate li. N adzw yczaj bow iem  tam  się 
b o j ą  „ n a r a ż e n i a  n u  m r w w s k  p s a r y j a i n d  m  b o ś Ł a s e w i "  
kato i" . Je d n a  wiadcerwsść rm ip c b rfa  d rugą, toczą  .się 
ro k o w an ia  n ad  p ro jek tam i CbM skkni. W  tafckn m o ­
m encie  lepiej ikom in teraa ssie ruszać, gdyby  p la n y  
ch iń sk ie  doszły  do sśfcutfca, dbaj zam adhow cy czyi 
nau k o w cy  i  ta k  o d zy sk a ją  w olność. R ęka ręk ę  m y je  
a  temeber&siej awęd ms&j W ie lo
ko m u n istó w  pojedzi© <$e M«dfc?w?y a  Rtewfennleam 
•i W o ls zt w rócą d® iNiesniec.

N ajzabaw n ie jsze w  ca łe j Mstortn jedhafe jest’ oko­
liczność, ź© ojciec Kisadmt&aarDa»ai leg itym ow ać się ja ­
ko 2fOa^m459owaaay issosssrscnissta od lat eałydh. i  gdy; 
chcia ł u żyć  swych1 w ę& yirów  ust korzySć aryna po­
w iedziano w  am basadzie sow ieck ie j: 5®m. gorsef,
ojc iec porządny a syn. edsiępea. A  w iec  i  tak ź le  
i tak nie dobrze. Być kom unistą ni© pomaga synow i, 
n ie  być tecn bardziej *ri5ow&8L S tary  K indecm ann 
w  rozpaczy ;p«s«««&2 s&* tm & 7  i  tara
m a d a li św ietną  rade. NSecfc poessefeau, «£ . <mi do jdą 
do w ładzy, w ted y  ą  cadżricmriie przyna.jctmiej pięciu 
bo lszew ików  będzie staw ało przed trybunałem  i  bę-
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K sięga  pam iątkowa
krakow skie! S t r a ż y  pożarnej.

Z okazji jubileuszu kralwwisfciioiłr • straży pożar­
nych wydal komitet „Jubileuszową, księgę Pamiąt-’ 
kową Krak. straży pożarnych 1873—1925, 1865— 
1925“. Obszerna ta księga, bogato ilustrowana zawie­
ra szereg pięknych i rzeczowych artykułów, odno­
szących się zwłaszcza do historii krakowskiej stra­
ży pożarnej. Pióra dr. J. Mu Dzikowskiego', Jana Grzy- 
imirsikiego, F. Nowotnego i w. i. dowodzą już diość 
wyraźnie poziomu lej pięknej pamiątkowej księgi. 
Liczne fotografie, oraz karykatury A. W asilewskie­
go czynią z niej aktualne wydawnictwo, które zna- 
leść się może i powinno nieiylko w ręku zaintereso­
wanych, lecz i szerokiej publiczności, która to za­
poznać się może z ofiarnym trudem strażaka, z jego 
zasługą, która tak rzadka znajduje uznanie, choć n i­
gdy czekać na siebie nie każe.

Cenne to dizieło opracowane zostało pod redakcją, 
znanego poety-dziiennikarza Stan. Stwory.

 — o § o
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Dziś i T e a t r  ś w ie t ln y  „R 1 
Nowość i Największy

S O L
OLEJOWY

Największy drama? amerykański niebywałych
W oiia dni świąt w niedzielę i poniedziałl

aa Śląsku besaobocia w przemyśle węglowym. Jest 
nadzaeja również, ze do października sytuacja się 
polepszy przez zawarcie umów węglowych z kilkoma 
państwami, tak, że po 1 października nie będzie za- 
chodziła potrzeba redukcji naas-owej.

U g o d a  w sp raw ia  u rlopów  
[Sie.



Najwyższy sąd wojskowy odrzucił
zażalenie n!awatn@ici gan* Ciikla*

4ST>

Z  Warszawy .donosi (Z) : Jak się dowiaduję najwyż­
szy sąd wiojskoiwy odrzucił sażalenic nieważności,
wniesione przez obrońców jenerała Csikla i zatwier- fców krakowskich z 6 listopada 1023.

disił wyrok, skazujący go na 3 miesiące twierdzy. Wy
rok likwiduje ostatecznie tragiczną sprawę wypad-

W a n i a  p o l s k a  w  i i e f d z i e
profesorowi l€alienbacii©wiB

Im ponująca i'rzew na uroczystość na Uniwersytecie Jagieig. 
z pow odu 4€Meeia pracy naukowej profesora  Kallenbacha.

(t). W zruszająca i wspaniała to była wczorajsza 
la uroczystość w auli U. J., w której i wszystkie un i­
wersytety i wszystkie naukowe towarzystwa, złą­
czyły się, aby złożyć wyrazy czci i hołdu dla pół­
wiekowej blisko twórczej i reweiłatorskiej pracy pro­
fesora Kallenbacha nad literaturą polską, a przede- 
wszysitkiem dla tego, który nam Adama pozwolił lak 
dobrze poznać, a przez to ukochać.

Podniosłą pieśnią „Gaudę m ater Polonia",, zaczęła 
się duchowa ta biesiada. Zebrał się na nią prócz go­
ści z całej Polski, o których niżej, cały świat uni­
wersytecki, liczne koła przyjaciół i znajomych, przy­
była w pierwszym rzędzie Małżonka jubilata z córką 
i  wnuczką. Przewodniczył uroczystości prof. Chrza­
nowski.

Hektor uniwersytetu, prof. Rostworowski, w inau- 
guracyjnem przemówieniu podkreślił, że to nie kres 
działalności uczonego, tylko sóacja środkowa; dziś 
postój. Oczekuje Go jeszcze długa droga.

Dziekan wydziału filozoficznego, prof. Garfcowski, 
jako rzecznik jednomyślnych uczuć wszystkich pro­
fesorów wydziału filozoficznego U. J., złożył jubila­
towi życzenia długich jeszcze, owocnych łat pracy. 
Odczytał następnie telegram gratulacyjny arcybisku­
pa lwowskiego ks. Twardowskiego.

Przedstawiciel Akademji, wiceprezes Rozwadow­
ski, nawiązując do kresowego pochodzeń ki prof. Kal­
lenbacha, złożył mu życzenia: „Mn cha ja łita!“.

Następnie wygłosili swe adresy przedstawiciele 
uniwersytetu w Fryburgu i polskich uniwersytetów, i 
Dr. Tadeusz Estreicher, były profesor wspomnianej 
szwajcarskiej uczelni, uproszony na jej reprezentan­
ta, odczytał piękny i serdeczny adres rektora tam ­
tejszego uniwersytetu, podnoszący zasługi pref. Kal­
lenbacha. W adresie tym rektor stwierdza, że pa­
mięć o jubilacie jeszcze we Fryburgu ciągłe żywa, 
a zasługi dla rozwoju uniwersytetu są zawsze wspo­
minane.

Przedstawiciel Wilna, prof. St. Pigoń., podniósł 
wspólność, jaka łączy Wilno z prof. Kallenbachem, 
ti iety 1 ko przez to, że w ciągu jednego roku był pro­
fesorem na tamtejszym uniwersytecie, ale też, że 
przedmiot jego najulubieńszych studjów, Mickiewicz, 
lam spędził niezapomniane lata, które odbiły się 
szczególnie w -Dziadach". Wkońcu prof. Pigoń od­
czytał adresy Uniwersytetu i Towarzystwa nauko­
wego w Wilnie.
‘ Imieniem uniwersytetu lwowskiego wygłosił dłuż­
sze hosnmsrgiu-m prof. Kleiner, jeden z najtęższych 
uczniów Jubilata. Zanalizował on wnikliwie stano­
wisko literatury polskiej w dzisiejszej - Polsce, i obo­
wiązki profesora tego przedmiotu, który zmuszony 
zająć osobiste śtanowi-sko wobec faktów literackich, 
ma ogromne pole do działania i utrzymania naj- 
czy.d-szvę'!i walorów kuliury. Prof. Kallenbach^odpo­
wiedział tym triidiiyńi zadaniom. Prot. Kleiner 
przedstawił następnie ■ z porywającą swadą i entu­
zjazmem całóSztałt: prac i sUidj.óW Jubilata, którego 
największą zasługą było, jak się wyraził, ze stwo­
rzył reitefcans mtekśewicrzowski.

1 Mówca wręczył następnie adresy od uniwersytetu 
lwowskiego, tamtejszego Towarzystwa Naukowego i 
wreszcie księgę pamiątkową z pracami uczniów, 
charakteryzującą dzieła Jubilata.

Imieniem uniwersytetu warszawskiego- i- tamtej­
szego Towarzystwa Przyjaciół nauk przemówił prof. 
Gubrynowic®, imieniem wszechnicy poznańskiej i 
tamtejszego Towarzystwa Przyjaciół nauk rektor 
tego undłwersytetiu prof. Dozrzycki.

Życzenia .złożył następnie ondfynai hr. Edward 
Krasiński, właścicieli biblioteki w Warszawie, której 
Kallenbach był dyrektorem i oirganizatorem.

Do tych życzeń przyłączył się też i ordynat ks. 
Czartoryski. Prof. Kai len bach jest, jak wiadlomo, dy­
rektorem. Muzeum Czartoryskich w Krakowie. W dal­
szym ciągu wygłosili przemówienia przedstawiciel 
młodzieży warszawskiej p. Grzegorczyk, reprezen­
tant kraik, koła polonistów p. Duda i członek semi­
narium polonistycznego pro. Kallenbacha p. Małecki. 
W tej chwili miła niespodzianka: urodziłwa uczeniea 
profesora imienia tegoż seminarium kładzie u Jego 
stóp zachwycający kosz róż.

Prof. Chrzanowski oświadcza również, że ci sami 
seminarzyści składają na ręce prof. Kallenbacha 
pewną sumę na przewiezienie zwłok Słowackiego.

Zabierając głos od siebie-, prof. Chrzanowski od­
czytał gratulacje lwowskiego Ossolineum, przypom­
niał Jubiuator.Yti, jakie związki łączą Go z Krakowem, 
którego uniwersytetu był uczniem, docentem, a  o- 
bćcnie profesorem; zakończy! życzeniami: *Quodi 
feiix, faustum, fortunatuimcpie sit, co się po polsku 
wykłada: Nasz ukochany i czcigodny prof. Kallen­
bach niech nam długo żyje!"

Niemilknącemi oklaskami cała aula złączyła się 
z życzeniami mówcy.

Naośłatek przemówił Jubilat. WtziruFizanie dławi­
ło- mu słowa... Mówi o tem i o tych, którym za­
wdzięcza swą kulturę, wiedzę, inicya-cję... Najpierw 
o rodzinnym Kamieńcu, w którym według łaciń­
skiego cytatu Jsp id e s  clamant", kamienie mówią, ję­
zykiem cudnej przeszłości, a nieporównany krajo­
braz zapala duszę ćta ukochania piękna; o pedagogu 
la t gimnazjalnych, Kubali, który wpoił w duszą um i­
łowanie ojczyany i jej mowy; o mistrzach lat uni­
wersyteckich : filologach Iskrzyckiai i Malinowskim, 
krasomówcy’ Tarnowskim, przyzwał na pamięć, jak 
ów g i i ś ła r z .  7. „Dziadów" ,wszystkie te dobre i opie­
kuńcze duchy, które Mu torowały drogę ad astra.

NakonieC wyrażając zamiar pożegnania się z mia­
rami wszechnicy Jagiellońskiej i cofnięcia się w za­
cisze pracowni naukowej, z.łóżył hóld i cześć temu 
wiecznie odnawiającemu się ogniowi pdłśkicj kultu­
ry, m-jczcigódiiiiejazeł A ł t n a e  Matei Jagellótiicae.

« * i
Zakończeniem tej po&Uodej uroczystości był ban­

kiet w restauracji hotelu Francuskiego, na którym 
wśród miłej wymiany .z.ćiań, spędzono kilka nieza­
pomnianych godzin.

O so b is te*
(Ż) WIOŚLARZE V  MINISTRA SKRZYŃSKIEGO.

Miń. Skrzyński przyjął dżiś członków obsady wioślar­
skiej, półskiśj, akademickiego związku spoftowego, 
która zwyciężyła na regatach międzynarodowych w 
Pawjh

(Z) POSEŁ POLSKI W WAS2YNGTONIE BAWI 
W WARSZAWTE. Bawi chwilowo w Warszawie, po-.

seł Rzeczypospolitej Polskiej w Waszyngtonie W ła­
dysław Wróblewski.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W PAŃSTW. OMN.
VI11. w Krakówi-e odbył się w daliach od 8 do 12 
■czerwca pod przewodnictwem dyrektora gknn. Ill-g-u, 
Pogo-rzelski-ego. Za dojrzałych uz-nani: Bimbaum I- 
gna-cy, B-ujak Władysław, Ebersohn Kalman (z odz.),g 
Freiwaldl Filip, Gąsiedki Franciszek, Gina RobentS

i



iepe] kiszki, 
te koniecznie naprawić należy.

Z  TOW, METĄPSYCHICZNEGOi Na watmem 
'Dgromadzeniiu dnia 17 b. tm. wybrany zestal noiwy, 
izarząd, w skład którego weszli: dr. Stan. Breyer ja­
ko prezes; dyr- J- Paczowski, W. Weidzincwski i dr. 
Eminowicz jako wiceprezesi; L. Szczepański jako 
sekretarz; imż. W. Doszła jako skarbnik; H. Gru­
dziński jako bibliotekarz; prof. Mar ja Głossmanowa, 
t. Emil Dalewiski. prokur, banku Stan. Fihiause.r, 
Janina Persuwisfca, Stan. Goilonna Walewski jiako 
członkowie.

Sekretariat Tow. mieści się przy ul. Potockiego 
8, II p.

Z e  ś w ia ta .
HURAGAN ZATOPIŁ 15 STATKÓW. „Matm" do­

nosi z Sai-n Jean na wyspie New Foundland, że bti- 
mgan gwałtowały zatopił tam około 15 mniejszych 
Btatków. Szkuner Bamlbum zetknął ®ię z rudiomyim 
lodowcem, i zatonął.

ICronSka w arszaw ska.
(Z) UKARANY PRZECHODZIEŃ. Należy zanoto- 

wać pierwszy raz fakt ukarania przez komisariat 
rządu przechodnia, który wbrew przepisom wydanym 
ostatnio przez komisariat rządu, znalazł się w pe­
wnym momencie na jezdni, co iest niedozwolone, 
[według przepisów, podyktowanych koniecznością re­
gulowania ruchu pieszego w Warszawie. Przechodnia 
tego skazano na 50 złotych grzywny.

(Z) OBITY POSEŁ. W „Robotniku" ogłasza poseł 
P. P. S. Zygmunt Gardecki, że na wiecu w Kaliszu 
urządzonym przez narodową demokrację został obity 
i że zaskarżył do sądu napastników.

Kron ika  §3g§sRa,
NADUŻYCIA PRZY WPISACH DO SZKÓŁ NIE­

MIECKICH NA ŚLĄSKU. Z Katowic dopó'Si nam 
(H): Obecnie odbywają się na G. Śląsku tal*- w szko­
łach polskich jak i niemieckich wpisy. Przy wpisach 
do szkół niemieckich, b j. do t. zrw. szkół mniejszo­
ściowych dzieją się liczne nadużycia, albowiem do 
szkół tych przyjmowane są dzieci bez odpowiednich 
wniosków rodizciełskicih, które w myśl przepisów 
należało wnieść jeszcze przed 9-ciu miesiącami do 
władz szkolnych. W wysyłaniu tych wniosków po­
średniczy Volk^bund. Otóż do szkół niemieckich 
często przyjmuje się bez żadnych dokumentów i 
wniosków dzieci. polskie. Tego rodzaju fakty należy 
zbadać i wpisy te unieważnić.

(H). ROZŁAM WŚRÓD POWSTAŃCÓW ŚLĄ­
SKICH ZLIKWIDOWANY. Jak się wasz korespon­
dent dowiaduje, rozłam w związku powstańców gór­
nośląskich został nareszcie Zlikwidowany. Dzisiaj 
odbyła się konferencja wspólna między delegatami 
związku, a przedstawicielami opozycji, którzy swe­
go cza,su wystąpili z© związku. Otóż zarząd związku 
postawił szereg warunków, na które się opozycja 
zgodziła i w ten sposób zatarg załagodzono i rozłam 
zlikwidowano. Obecnie związek powstańców śląskich 
będzie harmonijną, jednolitą, potężną organizacją 
na G. Śląsku.

Kron ika  wśelkopoSska.
— i  wimsaanmm m aKmmmnmmamasfsmammamBBmmBmamm i aa— ku—

(T). PR2ESŁĄB UZĘBIENIA DZIECI SZKOL­
NYCH. Staraniem towarzystwa ..Pochodnia** w Po­
znaniu urządzono w niedzielę popołudniu na tere­
nie Targu Poznańskiego przegląd uzębienia dzieci 
szkolnych i konkurs o nagrodę za najzdrowsze i naj­
lepiej pielęgnowane zęby. Do przeglądu, którego do­
konało kilku lekarzy- dentystów, stanęło z górą
2.000 dzieci, z których 200 przyznano nagrodę. Pier­
wszą nagrodę w postaci 3-tygodniowego bezpłatne­
go pobytu, na letnisku przyznała komisja Władysła­
wie Sznajdrównej.

TRAGICZNA ŚMIERÓ OFICERA. Na lotnisku 
bydgoskim uległ wypadkowi i zabił się w dniu 
wczorajszym porucznik 10 pułku ułanów Skarżyń­
ski, który w tutejszej szkole pilotów odbywał kurs 
przygotowawczy na lotnisku.

ICronlka p©m®rska.
— — — o—»m  %

ŚWIĘTO RZEMIOSŁA POMORSKIEGO odbędzie 
się w dniach 28 i 29 bm. w Grudziądzu, połączone 
ze zjazdem i obradami prezesów Zrzeszeń robotni­
ków całej Polski.

sżJd zostanie odśpiewana na scenie teatru J. Słowa­
ckiego, we czwartek, 25 bm. na wieczorze operowym, 
urządzonym staraniem szkoły śpiewu prof. S't. Bursy, 
w którego program wchodzą nadto dwa akty oper: 
„Wesele Figara*' oraz „Aidy“.

— o $ o -

S f t

TEATR „NOWOŚCI*.

. . K S I A Z Ć  m m c i
o p e r e tk a  L e h a ra .

Niezwykle jałową osnowę dramatyczną .„Księcia’ 
Nancy**, zlepianą z scen, .wiążących się tyilko bardzo 
luźnie i  jakiby przygodnie z całością zdobi muzyka 
Lehara, nie pierwszorzędna w inwencji', ale nie po­
zbawiona wartości, zwłaszcza w ustępach czysto wo­
kalnych.

Jest zasługą zespołu teatru Nowości, a w pierw­
szym rzędzie reżyserii p. Sempolińsikiegp, że akcję 
sztuki ożywiono w przedstawieniu wydatnie, dopeł­
niając w ten sposób skutecznie to, czego brak da­
wałby się w innych okolicznościach dotkliwie odczu­
wać. P. Sempoliński umie wyładować ze swej aktor­
skiej jaźni tak obfity zasób werwy, że ogniem jej 
rozpala łatwo całe swoje otoczenie, a jego sceni­
czne , kawały“ są zawsze w stanie obudzić w au­
dytorium szczerą wesołość. Jestto dar, który zape­
wnia i aktorowi stanowisko prawdziwego ..ulubień­
ca publiczności**, takim był p. Sempoliński już za 
czasów pierwszego bytowania swego na scenie o- 
peretki krakowskiej,, a ibecny powrót jego utrwali 
niewątpliwie ten stosunek. Z reżyserskich pomysłów 
tego artysty w .„Księciu Niancy** szczególnie udatnie 
przedstawia się parodia przedstawienia kinowego.

P. Kramerówna i p. Wawrzkowicz tworzą znów 
parę dorodną, a pod względem śpiewackim wyborną. 
Inni artyści mają w tej operetce właściwie tylko za 
zadanie rzucać w pewnych chwilach swe koncepty 
na tło scenicznego dyalogu lub komizmem sytuacji 
i postaci rozweselać. Z zadania tego wywiązują się 
doskonale pp. Czeraekówna, Czerniawska^ Rewera- 
Rewski, Berski i atboi nienazwany, oznaczony na 
afiszu gwiazdkami, Oryginalnym jest „Taniec aba- 
żurów*.* Ali. Jen.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH:
T E A T R  IM . JU L . S Ł O W A C K IE G O :

Poniedziałek: Teatr zamiknięty.
Wtorek: „Wiele hałasu o nic*4.

T E A T R  „B A G A T E L A ” :
Poraied®iałek: „Antonja".
Wtorek: „Antonja“.

T E A T R  O P E R E T K A  „ N O W O Ś C I" :
Poniedziałek : „K siążę N ancy" .
W torek: „K siążę N ancy1’.

CO GRAJA D2ISIAJ W KINIE:
Nowości: „Ostatnia godzina" (Hotel Potemkin).
Promień: „W yspa zagin ionych  okrętów
R ed u ta : „Czy kob ieta  m usi być m atką?
S ztu k a : „Golce i sk a rb y "  (P a t i Patachon)
U ciecha: „R om ans kaiwałera de B ussy  dram . ero.,. 

8 ak tow y, całość. __ _ . ^
W anda :„T ancerka  i  W h itech ap e l" "  (E sth er Carena 

i  H . Valentim). Ł x t
W arszaw a: „D ram at nocy poślubąej 1 „B ohaterow ie 

a re n y “ (J im  i Jack ).

Ludmiła lloraezkówoa
emer. dyrektorka szkoły poważ. XVIII 

im. św. Anny w Krakowie.
przeżywszy lat 68, zmarła dnia 21 czerw 
ca b. r. opatrzona św. Sakramentami 
Pogrzeb z domu żałoby przy ul. Topolo­
wej 1. 20 odbędzie się we wtorek 23 

czerwca b. r. o g. 4 popoł. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odbędzie się w kościele OO. Karmelitów 
Bosych przy ul. Rakowickiej we środę, 

dnia 24 czerwca o g. 9 rano.
Osobne zaw iadom ienia rozsy łan e  n ie  będą.



KOMITET OGÓLNY 
PIERWSZEGO ZJAZDU BIBLIOFILÓW 

POLSKICH W KRAKOWIE

M i ł o ś ć  k s ią ż k i  p r z e s t a ł a  b y ć  u  n a s  z j a w is k ie m  n ie c o d z ie n n e m .  r o z ­
s t r z e l o n e  ZABIEGI JEDNOSTEK SKUPIAJĄ SIĘ DO ZBIOROWEGO WYSIŁKU. 

POWSTAŁ CAŁY SZEREG ZRZESZEŃ Z WYRAŹNYM CELEM KULTU KSIĄŻKI. 
RUCH TEN NIE MA JEDNAK JASNEGO OBLICZA. BRAK MU NIESPORNEGO UJĘ­
CIA ZADAŃ BIBLIOFILSTWA, BRAK MU WYTYCZNYCH DRÓG, BRAK MU PRZE­
MYŚLANEGO PLANU DZIAŁANIA —  I WSPÓŁDZIAŁANIA.

KRZEWICIELE I ZWOLENNICY TEGO RUCHU MUSZĄ SIĘ BLIŻEJ POZNAĆ 
I POROZUMIEĆ.

W TYM CELU ZWOŁUJEMY PIERWSZY ZJAZD POLSKICH BIBLIOFILÓW 
W PRASTAREJ KOLEBCE NASZEGO DRUKU —  KRAKOWIE. NIECHAJ TA PIERW­
SZA WSPÓLNA WYMIANA MYŚLI ROZSTRZYGNIE I ZADECYDUJE O PRZYSZŁYCH 
LOSACH POLSKIEGO BIBLIOFILSTWA, NIECHAJ SIĘ STANIE ERĄ W ROZWOJU 
POLSKIEJ KSIĄŻKI.

WSZYSTKICH, DLA KTÓRYCH KSIĄŻKA JEST SILNEM I PEŁNEM ŻYCIA UKO­
CHANIEM I WSZYSTKICH, KTÓRZY CHCĄ DAĆ KSIĄŻCE WYRAZ WYŻSZEGO 
DOSTOJEŃSTWA — PROSIMY O PRZYBYCIE NA ZJAZD.

K O M I T E T  P I E R W S Z E G O  Z J A Z D U  B I B L I O F I L Ó W  P O L S K I C H  W K R A K O W I E

KRAKÓW , C Z E R W IE C  19 2 5

F R A N C I S Z E K  B I E S I A D E C K I
Lw ów

B O L E S Ł A W  E R Z E P K I  
Poznań

S T A N I S Ł A W  P. K O C Z O R O W S K I
P a r y ż

KS.  E D M U N D  M A J K O W S K I
Poznań

K A Z I M I E R Z  P I E K A R S K I
Kraków

J U S T Y N  S O K U L S K I  
Kraków

E D W A R D  C H W A L E W I K
W arszaw a

J A N  K A S P R O W I C Z
Lw ów

H E N R Y K  S Z E R Y Ń S K I

S T E F A N  K O M O R N I C K I
Kraków

J A N  K U G L I N
Poznań

A D A M  P Ó Ł T A W S K I

W arszaw a

W arszaw a W ilno

K A Z I M I E R Z  W I T K I E W I C Z

K A Z I M I E R Z  J A N U S Z  O S S O W S K I

S T E F A N  R Y G I E L

W arszaw a

Kraków

T A D E U S Z  Ż E R A Ń S K I
Kraków
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C Z ER W C A  B. R. PO D  ADRESEM : M U ZEU M  PR ZEM Y SŁO W E, T . M. K. KRAKÓW , SM OLEŃSK 9 .





„ILUSTROWANY KUR JER CODZIENNY" — Nr. 178. Środa 1 li

Pierwszy dio zebranych przemówi! D-ca garnizonu 
pułk. Dobrodziejki, którego krótkie a prawdziwie żoł­
nierskie słowa, łatwo znalazły drogę do serc wszyst­
kich. Orkiestra zagrała hymn państwowy, kompania 
honorowa sprezentowała broń, a zwycięski sztandar 
1 pułku strzelców podh., tylekroć wsławiony w bo­
jach na^ wsch*«kuch rubieżach Rzeczypospolitej, po­
chylił się w żernym  hołdzie.

Pięknie przemwiał także ks. kapelan Siec, który 
następnie dokonał aktu poświęcenia płyty. Dalsze 
przemówienia wygłosili jeszcze im. miasta kem. rzą- 
dowy dr. Sichrawa a  imieniem inwalidów wojennych 
p. Gościszewski. Następnie złożyły na płycie wieńce 
liczne delegacja, jako to: oficerów, podoficerów i sze- 
rgowych 1 pułk. strzel, podhał., pracowników war­
sztatu P. K. P., kupców polskich i stowarzyszenia 
kupców i przemysłowców żydowskich oraz wiele 
innych.

Podniosła ta i samorzutnie zorgnizowana uroczy­
stość zakończyła się odśpiewaniem Roty. Przez cały 
dzień, mimo niepogody, ciągnęły do ogrodu miejskie­
go liczne rzesze publiczności, znosząc cale naręcza 
kwiatów i zasypując niemi formalnie płytę.

Żywiołową tą manifestacją złożył Nowy Sącz jako 
stolica Podhala ponownie chlubne świadectwo zsane- 
mu swemu patriotyzmowi, okazywanemu już tyle- 
k rcrlnie w najcięższych a niedawnych chwilach naszej 
Rzeczypospolitej.

W kolach obywatelskich podnoszono, by przewieść 
do Nowego Sącza i pod płytą tą złożyć bohaterskie 
szczątki Legionisty, poległego w krwawych walkach 
pod Mołotkowem, w którym jak wiadomo zginął 
kwiat młodzieży ziemi sądeckiej, serdeczną krwią 
swoją okupując wolność Ojczyzny i kładąc podwali­
ny pod niezależny jej byt.

Tajemnicze znikniecie radu 
u chorej na rata.

Ze Lwowa donosi CM): Na klinice lwowskiej za­
szedł wypadek. który zaalarmował koła lekarskie i 
aparat policyjny, a to z powodu swej niezwykłości, 
Stanowiącej przedmiot dociekań odpowiednich czyn­
ników. Oto n a  oddziale ginekologicznym kliniki 
lwowskiej leczyła się na chorobę raka niejaka Mara­
sie Szkirpanowa, żona funkcjonariusza ruskiego To­
w arzystwa „Biustei". Wobec tego, że klinika nie 
posiadała własnego radu, skorzystała z usług leka­
rza dra Msiselsa i w piątek 26 b. ra. wieczorem le­
karz dyżurny kliniki założył chorej d<o pochwy rad, 
umieszczony w pięciu tamponach z tern, że po u- 
pływie doby należało rad wyjąć. Jakież jednak było

ździwienie i przerażenie lekarza, gdy w oznaczonym 
czasie nazajutrz stwierdził brak tamponów wraz 
z radem.

Na miejsce przybył lekarz naczelny dr. Bocheński 
w towarzystwie asystentów, ale wszelkie wysiłki wy 
śledzenia sprawy, co się stało z radem, nie dały re­
zultatu. Nie wyjaśniła również tej sprawy policją 
zawezwana, która przeszukała cały szpital, nie po­
mijając ustępów. Dr. Meisels ocenia wartość tego 
radu na 5 tysięcy dolarów. Właściwie nie wiedzieć, 
co o tern sądzić. Zagadkę tę stara śię rozwiązać usil­
nie policja.

Zjazd Strzelecki w Krakowie.
Niedzielny trzeci dzień zjazdu Bractw Strzeleckich 

Z całej Polski w Krakowie, rozpoczął się od uroczy­
stego nabożeństwa porannego w kościele Mariackim, 
na które udali się uczestnicy zjazdu pochodem ze 
Strzelnicy.

Po nabożeństwie, na którem wspaniałe przemó­
wienie wygłosił prof. dr. Karczmarczyk, członek i ka­
pelan krakowskiego Tow. Strzeleckiego, uczestnicy 
zjazdu tak samo uroczystym pochodem udali się na 
plac Matejki, aby tam złożyć wieniec na płycie pa­
miątkowej na cześć Nieznanego Żołnierza. Pochód 
ten zwracał ogólną uwagę barwnością i pięknością 
strojów, wśród których wyróżniały się mundurowe 
kurtki Bractw Kurkowych s Górnego Śląska, oraz 
grupa lwowska, strojna w niewidziane prawie od 
czasu wojny na ulicach Krakowa kontusze, a  wśród 
niej król kurkowy lwowski w srebrzystej białej de- 
Iji. U płyty wygłosił piękne przemówienie do „strzel­
ców0 i licznie zebranej publiczności prof. Pachoński.

Od płyty Nieznanego Żołnierza pochód strzelecki 
udał się do Strzelnicy, gdy rozpoczęły się właściwe 
obrady zjazdu. Wzięło w nich udział około 80 człon­
ków delegatów ze wszystkich miast Polski, między 
nimi z Warszawy dwóch, liczna grupa lwowska (20 
osób) z tamtejszym królem kurkowym p. Kopczyń­
skim i prezesem lwowskiego T-wa p. Sonthoiem 
na czele, dalej delegaci z b. zaboru pruskiego, a więc 
z Poznania (między nimi król Zjednoczenia Ziem 
Zachodnich Grudziądza, Nakla, Zor, Chojnic i t. d., 
oraz z G. Śląska (Tarnowskie Góry, Mikołów), wresz­
cie z Kalisza.

Treścią obrad było stworzenie ogólno-polskiej or­
ganizacji Bractw Strzeleckich, ćwiczenie i przygo­
towanie jej członków na przyszłą Olimpiadę, wre­
szcie stworzenie na wzór ziem zachodnich (gdzie 
już funkcjonuje 180 strzelnic) ogólnej organizacji w 
Małopolsce, zwłaszcza na kresach. Obrady zakończyły 
się około g. 2-iej.

Po wspólnym obiedzie, rozpoczęło się o g. 4 popoł. 
na Strzelnicy strzelanie członków krakowskiego towa 
rzystwa. O g. 6 ostatni szczątek kura strącił inż. 
Piotr Król, wiceprezes Izby rękodzielniczej, który 
też ogłoszony został królem kurkowym^

W pięknym, tradycyjnym orszaku w historycznych 
strojach wstąpił on na  „celestat" swój z łańcuchem 
złotym i kurem na szyi, a  po boku jego zajęli swoje 
miejsca dwaj marszałkowie: Moesser Ign., dyr. Ban­
ku Przemysłowego i Rakisz Szczepan, b. radca miej­
ski, przedsiębiorca budowlany. W pięknem przemó­
wieniu powitał nowego króla na  celestacie prezes 
Twa dr. Ludwi Schneider, oddając mu pod opiekę 
strzelnicę i wierny lud poddanej braci kurkowej.

Po skończeniu tej części uroczystości, już w obli­
czu nowego króla i obecnych dygnitarzy cywilnych 
i wojskowych odbyło się rozdanie nagród za najlepsze 
strzały przy strzelaniu sobotniem w wojskowej strzel­
nicy na Woli Justowskiej. Mistrzostwo zostało przy­
znane p. Splawskiemu z Inowrocławia w Wielkopol- 
sce, który otrzymał szczerozłotą gwiazdę od krak. 
Tow. Strzeleckiego i wielki srebrny puhar, dar m. 
Krakowa oraz dyplom malowany przez art. Żarne- 
ckiego. Drugie i trzecie miejsce w mistrzostwie całej 
Polski zdobyli pp.: Kaleta z Cohjni.c na Pomorzu 
i South of i ze Lwowa, którzy otrzymali ryngrafy i pu- 
liary srebrne, Zdek arowa nych dla braku miejsca wy­
mienimy dzisiaj tylko: ze Lwowa król kurk. Słupczyń­
ski (2 złote medale), p. Bonihof, K. Olańczyk i Stęp­
kowski (złote medale), Fleszar „Olimpijczyk" (złota, 
gwiazda), po 2 -srebrne medale Gweaarski, Olszewski, 
Turkowski i Weich, srebrny medal Grzyb, Miller 
i Ralski. Z Kalisza: Radwan Antoni (złoty medal 
z koroną. Z Krakowa medale złote: dyr. Dorawski, 
dr. Głuziński, W. Ledówski, Wł. Otorowski, St. Pa- 
troński, K. Ściborowski, Splichal, St. Żarnecki; me­
dale srebrne: Fr. Ledóchewski, Iga. Moeser, E. Smi- 
dowicz, Stolarski i inni. Bardzo liczne dekoracje zdo­
byli strzelcy z G. Śląska, Wielkopolski i Pomorza, 
których nazwiska wszystkie podamy jutro.

Uroczystego dekorowania wszystkich odznaczo­

nych dokonały panie: jen. Dziewanowska, wojewo­
dzina iLowałikowska, jen. Szeptycka, kom. Wawrau- 
schowa, k.s- kan. inf Krupiński w imieniu ks. bisku­
pa Sapiehy, woj. Kowaliko-wski, oraz jen. Szeptycki, 
Dziewanowski, kom Wawrausch.

Za najlepsze strzały do tarczy honorowej zdobyli 
złote medale: jen. Szeptycki i podpulk. Schlegl z 
Krakowa.

Po proklamacji królewskiej i dekorowania odzna­
czonych strzelców w wielkiej sali Strzelnicy w obli­
czu patrzących ze ścian portrety wszystkich dotych­
czasowych królów kurkowych. rozpoczął się ban­
kiet. Do licznych stołów zasiadło około 850 osób. — 
Pierwszy toast na cześć Najjaśniejszej Rzeczpospoli­
tej i Prezydenta Wojciechowskiego wzniósł nowy 
król, inż- Król (który odtąd musi być zwan król po­
dwójny, lub król prawdziwy), poczem rozległy się 
dźwięki hymnu narodowego i salwy z moździerzy. 
Następnie niezwykle piękne przemówienie wygło­
sił prezes dr. Schneider, podkreślając piękno i wagę 
tego niezwykłego momentu, kiedy do Krakowa mogli 
się zjechać strzelcy polscy jawnie ze wszystkich 
trzech zaborów, gdy przed wojną zjeżdżać się tu 
mogli tylko tajnie. Po nim przemawiał dawny król 
p. Iglicki, dr. Gruziński bardzo ciepło i serdecznie 
powitał wszystkich gości, podniosłą i silną mowę 
wygłosił ks. dr. Kaczmarczyk, dziekan Unjw.. krót­
kie, tęgie prawdziwie żołnierskie przemówienie jen. 
Szeptycki, uroczyście i uczuciowo, zarazem przemó­
wił ks. infułat Krupiński, dobitnie król lwowski Kup­
er,zyński, witany ogólnym aplauzem, tak samo akla- 
mowany p. Wcjkowski z Poznania. Lisowski z W ar­
szawy, żartobliwie i dowcipnie p. Gutowski z Kra­
kowa i z werwą prof. Pachoński, obaj wznosząc toa­
sty na cześć kobiety. Dobrze za północ, wśród- toa­
stów, dźwięków muzyki, śpiewów i wystrzałów z 
moździerzy, przeciągnęła się ta  skromna uczta „kró­
lów" z całej Polski (więcej, niż jest^ ich w Europie), 
strzelców--braci, pań, dygnitarzy i licznych gości ze 
wszystkich sfer mieszczaństwa krakowskiego. .

W poniedziałek był już ostatni dzień zjazdu. — 
Przedpołudniem zwiedzili uczestnicy miasto, najsil­
niejsze wrażenie oczywiście odnosząc na Wawelu,
0 iA  popoł. pojechano do Wieliczki, poczem nastą­
pił „rozjazd" na  wszystkie strony. Najdłużej pozo­
stali goście lwowscy, których jeszcze wieczorem po­
dejmowano serdecznie w Grand hotelu, zanim w no­
cy odjechali do Lwowa.

 £ § 0

JUBILEUSZ WICEPREZYDENTA SAREGO. W dniu
dzisiejszym wiceprezydent miasta inż. Józef Sare 
obchodzi 20-lecie swoje] pracy na stanowisku miasta 
Krakowa. Lubianemu i otaczanemu powszechną czcią 
przez wszystkie sfery naszego miasta urzędnicy magi­
stratu  złożą dzisiaj o g. l l  życzenia, w sali posie­
dzeń rady miasta. W uroczystości wezmą również 
udział przedstawiciele rady miejskiej oraz ludność.

Jubilat wstąpili do służby państwowej budowni- 
czej w marcu r. 1870. Dwa lata służył przy staro­
stwie w Tarnowie, następnie w namiestnictwie we 
Lwowie, od r. 1881 w starostwie w Krakowie. W r.. 
1917 przeszedł w stan spoczynku jako radca dworu. 
W  r. 1902 w ybrany radcą miejskim z Kołał inteligen­
cji i z tego Koła następnie wybierany. W r 1905 — 
28 czerwca w ybrany pierwszy raz wiceprezydentem, 
następnie w r. 1908, 1911 a ostatni raz w roku 2914 
wszystkimi głosami. W r. 1907 wybrany posłem na 
Sejm przez Izbę handlową i następnie jeszcze dwu­
krotnie. Przez 3 lata był prezesem krak. Tow. tech­
nicznego którego jest członkiem honrowym.

(s) WIELKA WYCIECZKA GÓRNOŚLĄZAKÓW. 
Przez ubiegłe dwa dni świąt batwdła w Krakowie 
weilka wycieczka urzędników prywatnych z Katowic
1 okolicy, licząca około 8.000 osób. Wycieczka pro- 
wadizona pod kierowaieftwem posła na Sejm śląski 
po wyjściu z dworca, przeszła ulicą Lubicz 
i Basztową pod pomnik Jagiełły, gdzie. złożyła hołd 
Nieznanemu ŻołnLra^v7i.
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rizenia antagonizmu
iowslCiego?
ej roli w rokowaniach z żydami.

•,ego korespondenta). 
li. Kto jednak rozumie współczesną ewolucję społe­
czną, ten wie, że ważniej szem od doraźnych rezulta­
tów jest zwrócenie linji rozwojowej w właściwym 
kierunku. Właściwy zaś kierunek dla złagodzenia an­
tagonizmu polsko-żydowskiego jest następujący’• Lo­
jalna współpraca stronnictw narodu żydowskiego na 
terenie wewnętrznym i zewnętrznym mocarstwowej 
polityki polskiej, równocześnie z życzliwym trakto­
waniem przez rząd Rzeczypospolitej postulatów kul­
turalnych, oświatowych i wyznaniowych żydowskich. 
W miarę ustalania się tego współdziałania zaniknie 
nieufność społeczeństwa polskiego do żydów i będzie 
dość miejsca dla rozwoju polskiego przemysłu i han­
dlu bez konieczności rugowania żydowskich przed­
siębiorstw.
Wrażenie polsko-żydowskiego 

porozumienia —  w Ameryce.
(Oryginalna korespondencja „II. Kur jera Codz.).

Nowy Jork, 29 czerwca. (United Press). W kołach 
sympatyzujących z Polską ujawnia się zadowolenie 
z powodu porozumienia prez. min. Grabskiego z ży­
dami. Sądzą tu  mianowicie, iż trwała zgoda wzmocni 
sympatje amerykańskich sfer finansowych do Pol­
ski i że przemysł polski otrzyma łatwo kredyt na 
W allstreet dzięki wpływom żydowskiej finamserji.

a wlelkie9° przemysłu
niem ieckiego.

lurjera Codziennego").
Przedsiębiorcy niemieccy i francuscy będą wspól­

nie uczestniczyli w przedsiębiorstwach francuskich 
i niemieckich.

Przygotowania o opróżnienie Zagłębia 
Ruhry — ukończone.

(Telegram w łasny „II. Kuryera Codziennego").
Berlin, 29 czerwca. (U) Na Quai de Orsay dano 

informacje o przygotowaniach dla opróżnienia Zaglę 
bia Ruhry, które są właściwie już ukończone. Jest 
obecnie rzeczą ministerstwa wojny przedsięwziąć za­
rządzenia celem wycofania wojsk. Wycofanie to roz­
pocznie się bezzwłocznie.

osfi sowieckiej.
jo korespondenta).

Iw centrach fabrycznych, zmusza robotników do straj­
ku, a to dlatego, że zarobki ich nie odpowiadają zu- 

| pełnie drożyźnie artykułów pierwszej potrzeby.

na Filipinach.
zabitych. — Tysiące domów za- 

jczone plantacle.
luryera Codziennego").
ważone orkanem. Tysiące domów zawalonych. Plan­
tacje uległy zniszczeniu tak, że grozi klęska głodowa.

(Rząd amerykański organizuje wielką akcję.

ieziemiwKaiifornji
|os i&ngelos. — Santa Barbara od-  

spalił po łow ę miasta.
hirjera Codziennego").
Iwodu zerwania tam. Dotąd wiadomo o 8 zabitych. 
(Kilka osób ciężko rannych. Miasto jest całkowicie 
odcięte od reszty świata. Komunikacja zupełnie pizer 
wana. Ponieważ wysłany pociąg utknął w drodze, 
wysłał Czerwony Krzyż samoloty z materjałami opa­
trunkowymi. W Santa Barbaroza trzęsienie trwało 
30 minut. Cała dzielnica handlowa została doszczę­
tnie zburzona. Pożar, który wybuchł z powodu trzęsie 
nia ziemi spalił połowę miasta. Mocno ucierpiały 

|miejscowości: Goliła, Monte Cito i Naples.
Nowy Jork, 29 czerwca. (U.). Oprócz Los Angelos 

i Sta Barbara, zniszczone są przez trzęsienie ziemi 
miejscowości: Moiane, Lancaster, Antilope, Bakers- 
field i Osnard. Straty olbrzymie. St. Francisco jak 
dotąd uratowane.

faiera bez przerwy.
iowodzi w  Krakowsksem .
sty Wieliczki Meisnera, ktpry bezpośrednio powrócił 
z objazdu swego powiatu.' Najgroźniej przedstawia 
się sytuacja nad Rabą. Gminy okoliczne, a więc Gdów, 
Fałkowice, Kunice, Winiary, Niezdów, Dobczyce i

Brseczowa zalana zostały częściowo wezbraną Rabą,
która już w porannych godzinach wystąpiła z brze­
gów. Woda zabrały plony, zabrała sianokosy, a iw 
godzinach popołudniowych zerwała most na drodze 
między Gdowem a Łapanowem. Drugi most koto 
Dobczyc, niedawno zbudowany, grozi zawaleniem.

*  •  •

Z okazjfr dwóch świąt wybrały się liczne wycie­
czki samochodowe do Rabki, Zakopanego, Krynicy i  
Szczawnicy. W drugie święto nagle wezbrane rzeki 
zalały drogi, wiodące od Myślenic do Krakowa. Na 
rynku myślenickim zgromadziło się kilkanaście au- #
tomohilów, których szoferzy bezradnie zastanawiali 
się, w jaiki sposób można dotrzeć do Krakowa wobec 
zalania dróg i mostków. Część tych automobilów po­
wróciła do Krakowa drogą gminną przez Świątniki 
Górne, Sierszę i Wieliczko. Przed Świątnikami potok 
wezbrany zalał drogę, tak;, że na znacznej przestrze­
ni auta musiały przejeżdżać przez wodę, prowadzone 
przez miejscowych mieszkańców, brodzących po pas' 
w wodzie. Przypuszczalnie ci, którzy później wy­
brali się w drogę powrotną — musieli z powodu po­
wodzi powrócić.

*  •  •

Jak się dowiadujemy tar kolejowy między Węgreoa- 
mi a Podłężem został zerwany.

•  *  . •

.Wprost katastrofalni© przedstawia sdę wylew Wil­
gi, której uregulowania domagał się już dawno „U. 
Kurjer Codz.“. Wilga zebrała tak gwałtownie, że 
trzy domy w Jugowicach musiano dolożować i mie­
szkańców przenieść na bezpieczne miejsce, w chwili 
gdy groziła im już niechybna śmierć. Taki sam los 
spotkał mieszkańców przysiółku Zabrze. W akcji ra­
tunkowej odznaczył się kom. posterunku Gula Jan 
i strażak Rogoda. Naczelnik gminy w Borku Fałę- 
ckku, gdza© powódź rozwaliła mury fabryki WyŁo- 
żyńskiego i otworzyła sobie koryto w ogrodzą* fabry-. 
ki Epsteima, czuwał całą one naid niesieniem pomo­
cy w zagrożonych punktach.

*  •  •

Wzdłuż brzegu Wisły gromadziły się przez całą 
noc tłumy mieszkańców, którzy śledzili w 'trwodze 
zagrażające niebezpieczeństwo. ^

Rozpacz ludni dotkniętych powodzią, przechodzi 
wszelkie granice. Rzeczą rządu będzie natychmia­
stowa pomoc materialna i pieniężna dla ofiar powo­
dzi. Władze lokalne uczyniły wszystko, oo leżało w 
ludzkiej mocy, by straszny los powodzian złagodzić 
i przyjść im z pomocą odrazu.

Prezydent w  Rzpltej w  Gdyni.
Gdynia. (]PAT) Dnia 27 b. m. w  południe przy 

był do Gdyni Prezydent Rzeczypospolitej w towa­
rzystwie mim rolnictwa p. Janickiego, wojewody po­
morskiego dra Wachowiaka, dyr. departamentu ma­
rynarki handlowej p. Chrzanowskiego, oraz swej świ-i 
ty. Przy wjeMzie do Gdyni powitał p. Prezydenta 
w imieniu floty polskiej szef kierownictwa marynar­
ki wojennej komandor SwirskL Po zwiedzeniu portu 
oraz wybrzeża p. Prezydent wsiadł na torpedowiec 
„Kaszub", reszta zaś osób przeszła na pokład torpe-: 
dow ca „Mazur". W tej chwili podniesiono na „Ka-: 
szubie" flagę i oba statki odbiły od lądu, kierując 
się na Hel. Niezwykle sympatyczną owację zgotowali 
dostojnemu Gościowi rybacy Helu oba narodowości 
Mianowicie kilkadziesiąt kutrów, udekorowanych fla-, 
gami narodowecni i kwieciem wypłynęło na  pełna 
morze na spotkanie torpedowców eskortowali je doi 
portu, poczem przedefilowali przed niemi. Po obej-: 
rżeniu portu rybackiego i wioski Prezydent odpłynął 
na „Kaszubie" z powrotem do Gdyni.

•W niedzielę o godz. 9 min. 80 rano powrócił Pire-* 
zydent do Warszawy.
Wymuszone oświadczenie na pośle Chin 

w Berlinie.
Berlin. ((PAT) Podobnie jak to  miało miejsce w Pa* 

ryżu część członków kolotmji chińskiej zmusiła tutej­
szego posła chińskiego Wei Sum Gkou do podpisa­
nia oświadczenia, w którym poseł ręczy własnem ży­
ciem, że pobyt jenerała Ghsoe w Niemczech niema 
na celu zakupu broni lub też akcji, zmierzającej prze­
ciwko chińskiej ojczyźnie.

Polityczny mord w taaehjum.
Wiedeń, (PAT). „Sonn umd Montagszeitumg" dono­

si z Mcinachjuim, że w nocy z soboty na niedzielę 
trzej komuniści zamordowali w Rosenhei komendan­
ta żandarmerii wszechuiemca. Zbrodnia ma podkład 
polityczny.

 -O—
Kryzys ideji republikańskiej w Niemczech.

Frankfurt nad Menem. (PAT). Odbyło się tu zebra­
nie przywódców bloku ludowegą, celem naradzenia 
się nad przyszłością bloku. Były kanclerz Wirfh 
twierdził w swem przemówieniu, że wspólna praca 
stronnictwa republikańskiego (socjalistów, demokra­
tów i centrum) jest dzisiaj rzeczą bardzo wątpliwą i 
że można otwarcie mówić o kryzysie idei republikań 
skiej w Niemczech. Lewica utraciła wiele ze swej si­
ły przez to, iż przez długie lata ponosiła sama odpo­
wiedzialność za rząd. O współpracy rzeczonych 
trzech stronictw, nie imoże być mowy. W irth uważa, 
iż da się może utworzyć kontakt pomiędzy poszcze­
gólnymi przywódcami tych stronnictw.

Chińczycy wzywają Hindusów 
do walHi.

(Telegram  w łasny „U. Kuryera Codziennego").
Nowy York, 29 czerwca. (U) Rząd chiński wy­

znaczył b*. premiera Yn-En-Wang i admirała Gzay- 
Ting-Kan jako pełnomocników dla przeprowadzenia 
rokowań z obcemi mocarstwami.

Związek chińskich Mahometan postanowił wysłać 
przedstawicieli do Indji i wezwać naród hinduski do 
walki przeciw wspólnemu wrogowi.
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Xll-ty Międzynarodowy Kongres rolniczy
z o s ta ł  za m k n ię ty  w  Ifrak ow ie.

Pow itenie na dworcu de legatów  30 państw . — Psctsód do  koścśota 
M ariackiego. — K rakow skie w esele . — ©ficJaSne zam kniecie Kon*

gresu  i zw iedzanie zaisytków.
Kraków, 30 czerwca.

Kraików gościł onęgdaj w swych m-urach wybi­
tnych delegatów 30 państw i narodów, uczestników 
XII. Międzynarodowego Kongresu rolniczego.

Delegaci ci, ipo zamknięciu obrad w Warszawie i 
po zwiedzeniu grupami najważniejszych ośrodków 
produkcji rolnej na całym terytorium Rzeczypospo­
litej Polskiej, zjechali się w niedzielę w Krakowie, 
w celu zwiedzenia pomników naszej kultury naro­
dowej oraz dla wizięcia udiziału w uroczystem zam­
knięciu Kongresu, które w myśl programu nastąpić 
miało w Krakowie.

Powitanie na dworcu,
O godz. 9.30 rano, uczestnicy Kongresu zgromadzili 

Się w salonie recepcyjnym dworca kolejowego, gdzie 
aostali .powitani przez reprezentantów władz cywil­
nych i wojskowych w osobach p. wojewody Kowali- 
kowskiego, starostów Bala i Stańkowskiego, kom. 
rządu Wawrauscha, dyr. policji dra Stycznia, dowód­
cy O. W. pułk. Augustyna i innych.

Dłuższe przemówienie powitalne wygłosił p. kom. 
rządu Wawrauseh. Odpowiedział w imieniu Kongre­
su margrabia de Voguś, który w słowach nacecho­
wanych niezwykłą, serdecznością dał wyraz radiości, 
jaką przejęci są uczestnicy Kongresu z powodu przy­
bycia do starożytnego Krakowa.

Pochód do kościoła Marjackiego.
Po powitaniu na dworcu uczestnicy Kongresu, po­

przedzani banderią Krakusów, udali się pieszo do 
kościoła Najśw. Panny Marii na nabożeństwo.

Wesele Krakowskie na Rynku.
Uczestnicy kongiresu po wyjściu z marjackiiej świą­

tyni zatrzymali się na rynku krakowskim u wylotu 
ul. św. Jana i wtedy przedefilowało przed nimi w ga­
lopie „krakowskie wesele1*, wyprzedzane niezwykle 
licznym zastępem świetnie się reprezentującej ban­
derji.

Oficjalne zamknięcie kongresu 
w gmachu Tow. Rolniczego.

Następnie uczestnicy kongresu udali się do gma­
chu Małop. Tow. Roln. na oficjalną sesję, zamykają­
cą XII. Międzynarodowy Kongres Rolniczy.

Organizacja i tok obrad.
Na trybunie prezydialne!] zajęli miejsca: p. Fuda- 

kowski, prezes Międzynarodowego Kongresu Roi., 
margrabia do Yogiiś, prez. stałej komisji Rolnjczei w 
Paryżu, oraz p. Albin Jura, wiceprezes Malop. Tow* 
Roln., jako gos.pod.arz kraik. Zjazdu.

Poniżej trybuny prezydialnej zasiedli przedstawi­
ciele władz polskich: senatorowie Nowak i Łubień­
ski, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego Rostwo­
rowski, p. wojewoda Kowalikowski imieniem Rządu 
centralnego, kom. rządu Wawrauseh, dowódca 0. W. 
pułk. Augustyn i wielu innych

Obrady prowadzono w języku francuskim.
Pierwszy zabrał głos przewodniczący kongresu p. 

Fndakowski, który zagaiwszy zebranie, ogłosił se­
sję krakowsiką. za otwartą i udzielił głosu dr. A. 
Jurze- P. dr. Jura powitawszy uroczyście delegatów 
państw, oraz reprezentantów rządu w przemówieniu 
swem zaznaczył między innemi, że plon kongresu 
jest bardzo obfity i stwierdzał z dumą. że Polska 
przyjęła na siebie obowiązek zorganizowania i przy­
gotowania kongresu w całości wypełniła (burzliwe o- 
klasiki).

Następnie zabrał głos margrabia de Voguś, który 
w imieniu kongresu dał ponownie wyraz szczegól­
nej radości, że zamknięcie kongresu ma miejsce w 
murach sławnego Krakowa i stwierdził, że kongres 
w świetle rezultatów przedstawia się bardzo doda­
tnio, oraz podniósł doskonałą tegoż organizację, (o- 
klaski).

Z kolei wygłosili referaty o charakterze sprawo­

zdawczym z wycieczek po Polsce przedstawiciele: 
Francji, Belgji, Włoch, Rumunji. HoLandji i Luksem­
burga. Bilans powyższych referatów przedstawia się 
dla Polski i jej produkcji rolnej korzystnie.

Pod koniec sesji zabrał głos delegat Czechosłowa­
cji djr. Reich i w przemówieniu swem podniósł entu­
zjastycznie, że XII. Międzynarodowy Kongres rolni­
czy wzorowo przez Polskę zorganizowany, jest wy­
razem potężnej żywotności Słowiańszczyzny, Polski 
w szczególności. „Naród czeskosłowacki — mówił p. 
dr. Reich — cieszy się sukcesem odniesiosym przez 
braterski naród polski, tak, jakby to był sukces wła­
sny narodu czeskiego'4.

Zamknięcie obrad.
Po wyczerpaniu dyskusji zabrał głrs p. prezes Fu- 

dakowski i w sposób uroczysty dokonał zamknięcia 
XII. Międzynarodowego Kongresu rolniczego.

Śniadanie w Starym Teatrze.
Po opuszczeniu gmachu Małop. Tow. Roln. uczestni 

cy. kongresu udali śię do Starego Teatru, gdzie spo­
żyli śniadanie w towarzystwie zaproszonych gości.

Zwiedzanie zabytków.
Następnie o godz. 3 popoł. znaczna część delega­

tów wyruszyła piesze na zwiedzenie zabytków Kra­
kowa. Niestety jednak, deszcz padający przez cały 
dzień i przechodzący stopniowo w ulewę obniżył 
znacznie wartość i przyjemność zwiedzania.

Bankiet w Starym Teatrze.
O godz. 8 wieczór w salach Starego Teatru prezy­

djum Mał. Tow. Roln. wydało uroczysty bankiet na 
cześć kongresu, który zgromadził wszystkich delega­
tów zagranicznych, przedstawicieli Sejmu i Senatu, 
rządu, uniwersytetu, prasy oraz okolicznego ziemiań- 
stwa. Przybyli więc między innemi: senatorowie
L. Łubieński i prez. Nowak z małżonką, prez. Fuda- 
kowski z małżonką, poseł Gawlikowski w stroju kra­
kowskim, rektor Uniw. Jagieł. Rostworowski, prof. 
Załęski, wojewoda Kowalików ski, starosta krak. dr. 
Bal, kom. rządu Wawrauseh, red. Beauprś, pp. R. 
Radziwiłł z Balic, A. Stadnicki, p. Rudziński z Osie- 
ka i wdelu innych..

Przy deserze powstał margrabia de Vo- 
giie i wygłosił wspaniały toast na cześć Rzeczypo­
spolitej Polskiej i Jej Prezydenta przyjęty frene- 
tycznemi oklaskami przez obecnych. Orkiestra ode­
grała polski hymn państwowy, a gdy umilkły osta­
tnie jego dźwięki, zerwała się znowu burza długo­
trwałych oklasków i okrzyków „Vive la Pologne".

Następnie zabrał głos prez. Jura, który podziękował 
serdecznie margrabiemu de Yogiie za jego świetne i 
pełne gorących dla Polski uczuć przemówienia oraz 
wniósł w jego ręce toast na cześć Francji i repre­
zentowanych na kongresie narodów.

Z kolei toastowali na rzecz Polski przedstawicie­
le Grecji, Holandji, Luksemburga, Portugalji, Szwaj­
carii i Węgier.

Wkońcu zabrał głos prezes kongresu p. Fudakow- 
ski, który przypomniawszy wybitne zasługi Między­
narodowej komisji rolniczej w Paryżu, wniósł w rę­
ce znakomitego jej prezesa mgr. de Vogue toast na 
pomyślność dalszego jej rozwoju dla dobra ogólno­
światowej gospodarki rlnej.

Bankiet skończył się o północy i zamknął w sobie 
szereg niezwykle interesujących wymian myśli, co 
stanowić będzie niewątpliwie poważny przyczynek 
w kształtowaniu się międzynarodowej solidarności.

*  *  *

Program drugiego dnia przewidywał wycieczkę do 
Zakopanego i Morskiego Oka, która jednak wskutek 
niepogody odpadła.

W ciągu całego dnia wczorajszego, delegaci wy­
jeżdżali partjami z Krakowa, udając się do swoich 
krajów.

Ad. Win.

Uroczystości jubileuszowe
krak. s ira ig  poiarraęgch.

Nadanie nacz. straży miejskiej Obidow czowi na;wyż. odznaczenia strażackiego.
Kraków, 29 czerwca.

Mury Krakowa rozbrzmiały w niedzielę echem 
pobudki strażackiej. Ze wszystkich stron Polski po­
spieszyły drużyny strażackie do grodu podwawelskie­
go, ażeby wziąć udział w jubileuszowych uroczysto­
ściach obu naszych straży pożarnych.

I tak przybyli: naczelnik straży ogniowej war­
szawskiej, inżynier Dutkiewicz, z oficerami straży; 
nacz. straży poż. w Poznaniu, p. Kiedacz, z oddzia­
łem straży; ze Lwowa nacz. Spaczyński; z Bydgosz­
czy nacz. Milewski; z Łucka nacz. Mesnei; z Prze­
myśla naczelnik Sakiewicz; z Rzeszowa nacz. Bie- 
roński; z Nowego Sącza nacz. Paclioński; z Nowego 
Targu nacz. Dworski z oddziałem straży i orkiestrą 
strażacką; a dalej wysłały delegacje następujące mia-

O k a z j a !  D l a  w y j e ż d ż a j ą c y c h  na L e t n i s k a  
B C o c©  f l a n e l o w e
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sta a nawet wsi, którychto delegacyj dla braku miej­
sca nie wymieniamy imiennie, a mianowicie: Tar­
nów, Bochnia, Kolanów, Wieliczka, Myślenice, Świą­
tniki Górne, Limanowa, Żywiec, Trzebinia, Siersza, 
Mogiła, Chrzanów i t. d.

O g. 8 rano w niedzielę, po odbiorze raportu na 
dziedzińcu Strażnicy przez nacz. Obidowicza od ko­
mendanta drużyn ochotniczych p. Gorączki, rozwi­
nął się pochód z orkiestrą nowotarską na czele i uli­
cami miasta podążył w kierunku kościoła św. Flo­
rjana, gdzie odbyła się solenna msza św., odprawio­
na przez ks. kanonika dra Kulinowskiego.

pochodu obie straże krakowskie złożyły

hołd Nieznanemu Żołnierzowi,
składając na płycie wspaniałe wieńce.

O g. 9 rano, w kościele parafialnym św. Florjana 
wyszedł ze mszą św. ks. kanonik Kulinowski, który 
w bezkrwawej ofienze prosił Boga o błogosławień­
stwo dla naszych straży ogniowych i opiekę Wszech­
mocnego nad dalszą ich działalnością.

W nabożeństwie wzięli udział: komisarz rządu p. 
Wawiausch z wiceprezydentami, pp. Sarem i Wiel­

gusem, reprezentatami Towarzystwa wzaj. ubezpie­
czeń: kurator Paszkowski i dyrektor Witkowski, oraz 
dyrektor P. D. U. p. Leślkiewicz, dyr. Banku Polskie­
go p. Makowski, prezes K. P. p. Prachtel-Morawiań- 
ski, gen. Szeptycki z komendantem obozu warow­
nego pułk. sztabu jen. Augustynem, dowódca dy­
wizjonu samochodowego dr. Piotrowski, grono rad­
ców miejskich i t. d. Po mszy św. nastąpiła

ceremonja poświęcenia sztandarów obu 
straży krakowskich.

Rodzicami chrzestnymi dla sztandaru zawodowej 
straży miejskiej byli pp.: Wawranschowa i inż. Tur­
ski, w zastępstwie prezesa komitetu wicepr. Rolle- 
go; zaś dla sztandaru straży ochotniczej rektorowa 
p. Szyszko-Bohuszowa i wicepr. m iasta p. Wielgus.

Po poświęceniu nastąpiło wbijanie gwoździ do 
drzewca przez reprezentantów władz i obywatelstwo. 
W spaniały emaliowany gwóźd z herbem m. W ar­
szawy, przywieźli ławnicy m. Warszawy, pp Zie­
liński i Szczypiorski.

Po nabożeństwie i ceremonii wbijania gwoździ 
rozwinął się pochód strażacki ulicami miasta przy 
dźwiękach muzyki, prowadzony przez nacz. Obido- 
wioza, a podziwiany i  witany, mimo ulewnego desz­
czu, przez tłumy publiczności, która gąstym szpale­
rem stała na chodnikach.

Pod pomnikiem Mickiewicza odbyła się defilada 
wszystkich drużyn, biorących udział w uroczysto­
ści. Dziarskie drużyny, na  wzór wojskowy wyszko­
lone, wykonały defiladę nad wyraz sprawnie, a  
zwłaszcza nasza straż pożarna budziła duże zajęcie 
swoją postawą i ruchami.

Po przybyciu na. strażnicę nastąpiło dalsze wbi­
janie gwoździ, poczem o godz. 1 popoł. odbyło się

Uroczyste powitanie drużyn w sali 
Rady Miasta.

Pierwszy powitał drużyny w zastępstwie prez. ko­
m itetu Rollego inżynier Turski, który podniósł w 
słowach wymownych znaczenie straży ogniowych. 
Mówca, nawiązując do utworu poetyckiego St. Stwo­
ry, umieszczonego w „Jubileuszowej księdze pamią­
tkowej", na tle zwrotki:

„Boś to już strażacki los 
W ogniu trwać i trud ofiary,
Rzucać na płomienny stos"... 

rozwinął w sposób podniosły zadania i cele straży 
ogniowych.

Następnie powitali zjazd: kom. rządu Wawrauseh, 
wicepr. Wielgus, komendant warszawskiej straży po­
żarnej inż. Butkiewicz, który wśród ogólnego wzru­
szenia obecnych, wręczając nacz. Obidowiczowi zbio­
rową fotografję straży warszawskiej, ucałował go ser­
decznie, co obecni samorzutnie uznali za zbratanie 
się W arszawy z Krakowem. Następnie w itali Zjazd 
reprezentanci straży pożarnych miasta Poznania, p. 
Kiedacz, Bydgoszczy Milewski, Przemyśla Pachie- 
wicz, prez. Tow. Wzaj. Ubezp., b. min. Konopka 
i t. d. Podziękował drużynom za liczne przybycie, 
reprezentantom władz za udział w uroczystości nacz. 
Obidowicz, który w przemówieniu swojem na tle 
błagalnego hym nu: „Od ognia, głodu i wojny", wy­
głosił okolicznościowe przemówienie, zakończywszy 
je okrzykiem: „Nasza Najjaśniejsza Rzeczpospolita 
i Gród Wawelski, niech żyją!".

Według programu, o godz. 4 popołudniu zapowie­
dziane były zawody popisowe miejskiej straży po­
żarnej i ochotniczej straży krakowskiej, ze współ­
udziałem drużyny warszawskiej. Mimo ulewnego 
deszczu, który w przekonaniu nawet zawodowych 
strażaków, mógł uniemożliwić ćwiczenia, wymaga­
jące swobody, gdyz przemoczeni do nitki strażacy 
byli w swoich ruchach skrępowani i wprost naraże­
ni na niebezpieczeństwo życia, ćwiczenia odbyły się, 
wywołując entuzjastyczne objawy uznania ze strony 
publiczności, zgromadzonej na miejscu ćwiczeń na 
boisku „Wisły". _ )

Przemoczeni — jak wspomnieliśmy — do nitlUj
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strażacy, musieli wspinać się pto Oślizgłych ruszto­
waniach, mając oczy zalane strugami wody. Podzi­
wiano ich, jednakże i publiczność zasłużyła na uzna­
nie, że mimo ulewy, przybyła i w ytrw ała na miej­
scu ćwiczeń. Był to »

hołd społeczeństwa dlą- strażaków,
którzy jeszcze raz okazali nadzwyczajne umiłowa­
nie zawodu i wielką odwagę. /

Jako pierwsza stanęła do ćwiczeń krakowska ocho­
tnicza. straż pożarna, ćwicząc na  wielkiej drabinie wy­
suwanej, wozem rekwizytowym, sikawką i beczkowo­
zem. Z trudem pędzą zaprzęgi kx»rm© po rozmokłym 
terenie bieżni. Tabor zamyka naczelnik ochotniczej 
straży Piwowarczyk, który przybywszy pod spinal­
nię, daje sygnał do rozwinięcia aikcji ratowniczej na 
zaatakowaniu trzechpiętrowego domu. Strażacy roz­
ciągają węże, zakładają drabinki hakowe i  szybko 
przedstają się na najwyższe piętra. Ochotnicy nasi 
przeprowadzają akcję spokojnie i. sprawnie mimo, że 
iużycie przyrządów, doszczętnie umoczonych, przed­
staw ia wprost niebezpieczeństwo dla ćwiczących* 
Prąd wody dosięga trzeciego piętra, akcja straży o- 
chotniczej dobiega końca, publiczność bije „brawo“.

Nastąpiły ćwiczenia zawodowej straży warszaw­
skiej, która chociaż ćwicząc nio swoimi przyrząda­
mi, wywiązała się z zadania dodatnio Równocześnie 
popisywał się oddział straży podhalańskiej z Nowego 
Targu, który wykonał bardzo uirpzimaicone ćwiczenia 
toporkami, które publiczność nagrodziła hucznymi o- 
klaskami. j

Puniktem kulminacyjnym ato$ były popisy naszej
krakowskiej straży zawodowej.

Pójawiesie się pochodu w oddiaJli i  znamy 
(Sygnał trąbki strażackiej wzbudził ogólny entu­
zjazm. Mknął samochód naczelnika, a  za nim dzie­
więć pojazdów samochodowych z  wielką drabiną mo­
torową i olbrzymim beczkowozem. Cały tabor przeje­
chał przed trybunami, okrąży^ boisko i ustawił na 
przeciwległej bieżni. i

Nasamprzód nasi dzielni strażacy przeprowadzają 
ćwiczenia szkolne z . drabinkami. Cały szereg tych e- 
wolucji to jedno pasmo celów tego i znakomitego wy­
szkolenia dzielnych obrońców1; naszego życia i  mie­
nia. ćwiczenia z  piętnastoma* drabinkami wywołują 
entuzjazm niekłamany, któremu publiczność dawała 
żywy wyraz. Ćwiczenia z 11 okami i  ratowanie przy 
ich pomocy stanowi punkt programu ćwiczeń, który 
pod każdym względem odbyt się wzorowo.

Ćwiczenia naszej straży zaśwodowej kończą się roz 
winięciem całej akcji ratunkowej przy pomocy wszyst 
kich rozporządzalnych przyrządów. Strażacy wspi­
nają  się błyskawicznie na tozecie piętro, rozciągają 
płachtę i w mgnieniu oka ustaw iają drabinę motoro­
wą, którą w ciągu 25 sekund! wysuwają na  wysokość 
trzeciego piętra. Ogólny pctSziw wzbudził skok na 
płótno ratunkowe z trzeciego piętra strażaka Czaka, 
oraz skok z pierwszego piętija strażaka Wołocha, któ­
ry  przebrany był za kobietę-i znakomicie oddał prze 
rażenie zaskoczonej ogniem niewiasty.

Szybka zbiórka i przejazd przed1 trybunam i zakoń­
czyły popisy pod komendą naoz. Ohidowicza, który 
przemoczony doszczętniile ociekał strugami wody, a 
mimo to wszędzie Ibył i wszystkiem kierował, 

Odznac?2enia.
Z okazji jubileuszu nastąpiło w sali posiedzeń R a­

dy miejskiej wręczenie medali przez inspektora wo­
jewódzkiego Związku straży ochotniczej p. Kalinow­
skiego. I tak:: najwyższe odznaczenie otrzymał nacz. 
Jan Obidowicz, t. j. złoty, krzyż za ratowanie ży­
cia, oraz medal srebrny za* długoletnią i nieskazitel­
ną  służbę pożarną. Nadto medale takie same_ otrzy­
mali: Flasza, st. inspektor Uroda, itmsip. Łosiowski, 
Więcek, Pabian, Feliks, Unra, Serafin. Boblewski, 
(ogniomistrze); dyplomy uznania otrzymali Chmic- 
lecki, Czekaj, Stryczek, Stanak, Janas. Pitra Sien- 
kowski, Ogiela, Sikora i Głąb Tomasz (sierżanci); 
dalej: Galos, Tyrała, Wróbel, Pitala, Strojek, Wilczek, 
Wawrzkiewicz, Szczepański (plutonowi).

Uroczystość w sali obrad Rady m. Krakowa za­
kończył sekretarz zjazdu b. naczelnik straży p. No­
wotny, odczytaniem szeregu pism i telegramów na­
desłanych na ręce komitetu z okazji uroczystości 
jubileuszowej. ■ * * *

W związku z uroczystościami jubileuszowemii stra­
ży pożarnych m. Krakowa komunikują, że wojewo­
da krakowski p. Kowalikowski wbił imieniem pana 
preizesa Rady ministrów Władysława Grabskiego, Ra­
dy ministrów, podsekretarza stanu dra Studzińskiego 
oraz własnem gwoździe w drzewce sztandaru, oraz 
złożył od p. prezesa Rady ministrów 200 zł., ty tu­
łem subwencji.

•  *  •

Gwoździe honorowe do sztandaru straży pożarnej 
wbił prof. Flach 1) im. redaktorowej Michaliny Dą­
browskiej oraz imieniem „II. Kurjera Codza“ i „Świa­
towida".. '

WAKACYJNY KUKS
KROJU DAMSKIEGO

po zniżonej cenie — rozpoczyna się 2 lipca 
br. w lokalu konces. Kursów kroju i szycia 
„Jó*efina“ Kraków, ul. Długa 11. Wpisy 
do godz. 8 wieczór. 3777

n
na roczne żeńskie i męskie oraz półroczne

KURSY HANDLOWE „HERMES" 
Ł PIELOM

Rok zal 1812. w  K ra k o w ie , ul. F lo r ia ń s k a  3 9
p rz \jm u je  się codziennie od 9—12 i 3—6. — Tamże szkoła 

pisania na maszynach „H erm es1*. 382 i

NIEULECZALNIE GHOBY, starszy, familijny męż­
czyzna z inteligencji, nie mogąc pracować, prasi o 
łaskawe wsparcie do Administracji Kurjera pod „Nieu 
leczalny".

ordynuje Jak w latach ubiegłych

Dr I BetterwKRYWICYw i l l a  „ K R A K U S *  2577

Rndpp Szkolna Powiat. w Kolnie ogłasza nindejazem
5 £ € *  M M W S M 9

na k ilk a n a ś c ie  w o l n y c h  po sad n a u c zy c i e l s k i c h
w szkołach pow. w m. Kolnie, oraz w powiecie.
O powyższe ubiegać się mogą kandydaci(tki), któ­

rzy uzyskali świadectwo dojrzałości z  seminarjum 
nauczycielskiego.

Kandydaci na m. Kolno winni posiadać: _ Wyższy 
Kurs Nauczycielski lub conajmniej egz. dojrz. sem. 
naucz, i 3-letnią praktykę.

Do podań dołączyć należy: 1) metrykę u t . ;  2) świa­
dectwo dojrzałości; 3) św. zdrowia, wydane przez le­
karza pow.; 4) śiw. obywatelstwa polsik.; i 5) życio­
rys. W razie przerwy w służbie naucz. św. moral­
ności. 3822

Podania należy wnosić drogą służbową do Insp. 
Szkolnego w Kolnie, w terminie do dnia 31 lipca 
1925 r. Przewodniczący R- S- P-

Boda Szkolna Powiat, w Kolnie ogłasza niniejszem

na stanowiska kierowników publicz. szkół powszech.
w następujących miejscowościach:

1) 7-kl. szkoły pow. im. T. Kościuszki w Kolnie;
2) 4-kl. szkoły powszechnej rozwojowej w Zabielu 

(gm. Czerwone);
3) 3-kl. szkoły powszechnej rozwojowej w Gzer- 

wonem (gm. Czerwone);
4) 3-kl. szkoły pow. rozwojowej w Romanach (gm. 

Przytuły).
O powyższe stanowiska ubiegać się mogą nauczy­

ciele, posiadający ustawowo wymagane warunki.
Na stanowiska ad 1) i 2), wymagane są pełne kwa­

lifikacje, trzy-letnia praktyka, oraz Wyższy Kurs 
Nauczycielski.

Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić drogą służbową do Insp. Szkolnego w Kolnie — 
w terminie do dnia 31 lipca 1925 r.
3822 Przewodniczący R. S. P.

l E m m i  
m & m u m m
ślubne i zaręczynowe 

oraz wszelkie wyroby

J U B I L E R S K I E
poleca najtaniej

Emil Goldwasser, HraKów, Grodziła 2 5 .

Lekcje 14-dniowe
wyrobu diywanów smymeńsfeich ręcznej roboty pod 
kierownictwem właściciela słynnej wytwórni dywa­

nów p. Karola Litwin owicza (Lwów)
rozpoczynają się dnia 4 lipca 1925 r.

Godziśzewskie, Kraków, Pijarska 5 III  p.

KATALOG
dodaitkowy, zawierający ostatnie nowości, świeżo 
wydany. Przystępne warunki wysyłki książek na 

prowincję w dogodnych skrzynkach.
Czytelnia naukowa i beletrystyczna 

Kraków, ul. św. Jana 1. 8.

m m  p yp iK  i OTOiąsci

„ A B A A I D "
odtłuszczają naskórek, zapogiegają tworzeniu się 
zmarszczek, konserwują cerę, nadają twarzy a.k.sa 
mitną delikatność i świeży' młodzieńczy wygląd. 
Do nabycia we wszystkich drogerjach i perfu- 

merjach. 3839
S & i m  GŁÓWMYs

Dolarów 3.000
na pierw szą h ipotekę w K rakow ie, procent ustawowy, 
do udzielenia. O ferty  pod „H ipoteka*1 do Adm. K u rje ra  
a sa    ss ......    g a a s a  asa.........

P o d z i ę k o w a n i e .
JWPanom Profesorom Drowi Rosnerowi, Drowi 

Rutkowskiemu, Drowi Latkowskiemu i Drowi Dac. 
Temipce, oraiz WP. lekarzom Pogotowia Ratunkowego 
za troskliwą opiekę w chorobie mego męża, składa 
serdeczne podziękowania

AURELJA ZAPAŁOWICZOWA 
3852 z dziećmi.

C o  d z i e ń  n i e s i e ?
Kraków, 30 czerwca.

Kongres biblofślów polskich w Krakowie.
(1). W niedzielę 28 b'. m., rozpoczął się Kongres 

polskich miłośników książek. Na kongres ten zjechali 
się przedstawiciele towarzystw bibliofilskich z ca­
łej Polski, oraz goście z zagranicy, których nazwiska 
wymieniliśmy w*jednym1 z numerów naszego pisma. 
Liczba uczestników wynosiła 135 osób.

Kongres rozpoczął się zebraniem w czytelni biblio­
teki Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dyrektor biblio­
teki Papee powitał Kongres imieniem tej prasta­
rej Bibijoteki Jagiellońskiej, poczerni dyr. Witkie­
wicz zagaił posiedzenie. Prezesem honorowym Zja­
zdu wybrano p. Biesiadeckiego ze Lwowa, redaktora 
„Exlibrisą“, przewodniczącym p. Stefana Demby‘ego, 
szefa departamenu bdbljotek państwowych w min. 
W. R. i O. P., wiceprezesami zaś zostali obrani: 
Warszawa, p. Ghwalewski, Lwów, p. Bemacki, Po­
znań, ks. Majkowski, Wilno dr. Rygiel, Zamość dr. 
Klukowski, Kraków p. Witkiewicz, Zamość Komo­
rowski.

Następnie wygłosli przemówienia powitalne: im. 
m iasta Krakowa radca Muczkowski, im. bibliofilów 
lwowskich p. BiesiadecM, im. Akademji górniczej 
rektor Krause i i

Telegramy nadesłał uniwersytet w Lublinie, Tow. 
Miłośników książek w Paryżu i t. p.

W dalszym ciągu p. Demby wygłosił referat „0 
miłości do ksiąg w Polsce"; referat ten, wydrukowa­
ny, rozdano między członków Zjazdu.

Po referacie .zwiedzono Bibliotekę Jagiellońskę, pou­
czeni zwiedzono wystawę opraw w Muzeum Narcdo- 
wem. Popołudniu o godz. 5 nastąpiło w Muzeum 
Przemysławem rozdanie między uczestników druków 
pamiątkowych wydawnictw polskich i zagranicz­
nych. Ciekawe, że Niemcy, w zrozumieniu swego in­
teresu, przewyższyli polskich księgarzy. Na 10 pol­
skich księgarń, przysłało swe druki 35 niemieckich!

Prof. Homolacs wygłosił potem referat p. t.: „Kil­
ka uwag o książce". Ks. Majkowski wypowiedział 
swe uwagi o Mikołaju z Uszciany, bibljofila z XV w., 
p. Rygiet o „ekslibrisach wileńskich". Dalszy ciąg 
referatów przeniesiono na  dziś.

W  poniedziałek Kongres urządził wycieczkę do Su­
chej, gdzie zwiedził bibljotekę w zamku hr. Julju- 
lesza Tarnowskiego, przyczem był gościnnie i wspa­
niale przez gospodarza podejmowany. Wieczorem 
od-był się w salach Grand Hotelu bankiet.

Zawody śpiowackie na G. SIęsScu.
(H). W Katowicach i Królewskiej Hucie odbyły!

się dwudniowe świąteczne zawody kół śpiewackich* 
4 tysiące śpiewaków i śpiewaczek z całego Śląska 
zorganizowanych w blisko stu kołach śpiewackich, 
przybyło na popisy. Nadto ze Lwowa przybyły dwie 
drużyny „Echo" i „ B a n i " ,  -pozaitem killka chórów 
mieszanych z Zagłębia Dąbrowskiego.

W  niedzielę po nabożeństwie odbyła się próba 
chórów w parku Kościuszki przy udziale około 4 ty­
sięcy śpiewaków, następnie odbył się pochód, który 
doszedł do Rynku katowickiego i rozsizedł się po od­
śpiewaniu „R-o-ty". Popołudniu odlbyło się „święto 
pieśni" na placu w parku Kościuszki, mimo deszczu 
koncert śpiewacki zbiorowy odbył się przy udziale 
kilku tysięcy śpiewaków pod batutą p. Wallak-Wa­
lewskiego. Ponieważ z powodu rzęsistego deszczu, 
udział publiczności niezbyt liczny. Wieczorem w 
niedzielę odbyły się popisy chórów przybyłych z- po 
za Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego: z  Sosnowca, Ję­
drzejowa, Kielc i Radomia. Palmę pierwszeństwa 
zdobyły chóry lwowskie „Echo" i „Bard", a obecne­
mu na koncercie Piotrowi Muszyńskiemu zgotowała 
publiczność burziwą owację.

*c
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„ i le z n a n e i f f e l i  !® t® ie s r z ® w i
Żywiołowa manlfsstasja łudnoftci Podhala preed slotoną w Nowym 

. * SąegiES płytą pamiątkową,
Nasz korespondent (S. K.) donosi nam z Nowego 

Sącza: .
W ubiegłą niedzielę wszesnym rankiem rozeszła 

■się po Nowym. Sączu lotem błyskawicy ̂ wiadomość, 
że nieznana ręka złożyła w ogrodzie miejskim u stóp 
pomsika Mickiewicza pamiątkową płytę z napisem 
„Nieznanemu Żołnierzowi polskiemu, poległemu za 
Ojczyznę w r. 1914—1920.

Pierwsi o złożeniu płyty dowiedzieli się harcerze 
i udekorowawszy ją natychm iast krzewami i wień­
cami zaciągnęli przy niej wartę honorową. Szkoły 
miejscowe, zdążające na uroczyste boże ustwo z o-

kazji zakończenia roku szkolnego, zobaczywszy płytą 
tak udekorowaną samorzutnie, złożyły hołd Niezna­
nemu Żołnierzowi.

Dowództwo garnizonu i miej scowe władze poi i tycz­
ne ne i autonomiczne ze starostą Marossanyim na 
czele na wieść o złożeniu- płyty natychmiast pospie­
szyły do ogrodu miejskiego, gdzie otaczały już  ̂ płytę 
tysięczne rzesze obywateli, pragnących złożyć hołd 
Nieznanemu Żołnierzowi. Przybyła też na miejsce 
kompanja honorowa 1 pułku strzelców podhalań­
skich ze sztandarem i orgi&strą i zmieniła wartę har­
cerską.



oto żydowskie zatwierdził©
F ® 2 @ liS € I@  U g o d o w ą .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 1 li pen (W ir) D zisiaj o g. 1-30 w no- 

y zakończyły  się obrady Koła ż y d o w .■ - & 'i o p rzy ­
ziem 30 głosam i przeciw  czterem  (.•.li:!;irli(lulh") re  

olucji zap roponow anej przez komiśię pofozumie- 
vaweżą

R ezolucja ta  o d czy tan a  na w stęp ie  posiedzenia 
rzez dra R eicha, brzm i iak n as tęp u je :

„Koło żydow skie, sto jąc trw ale n a  s tan o w i­
sku  n ien a ru sza ln o śc i g ran ic  i obrony in te re ­
sów Polski oraz konso lidacji w ew nętrznej 
stw ierdza , że n a  te ren ie  Sejm u prow adzić b ę­
dzie zgodnie z tem i zasad am i sw oją p o lity ­
kę zarów no ogólną jak i n arodow ą w obronie 
in te resó w  ludności żydow skiej".

Po d ek larac ji p rzed staw ic ie li poszczególnych u- 
grupow ań w Kole żydow skiem  z a b ra ł g łos dr. Thon

i imieniem własnem oraz pos. Reicha oświadczył:
„Przy ustaleniu oświadczenia, jakie Koło żydow­

skie z okazji dojścia do skutku porozumienia polsko- 
żydowskiego złożyć ma p. premierowi, wyrażaliśmy 
wobec przedstawicieli rządu .z nami pertraktujących, 
wyrażamy to też teraz wobec Kola i wobec całego 
spo łeczeństw a polskiego i żydow skiego z ca łym  n a ­
cisk iem , że żydow stw o w Polsce zaw sze uznaw a ło  
w szystk ie  te zasad y , które znalazły wyraz w oświad­
czeniu, a zatem tak n ien a ru sza ln o ść  granic  jak  i m o­
carstw ow e in te resy , jak  w reszcie kon ieczność w e­
w nętrzn e j konsolidacji. Ponowne stwierdzenie tegoż 
stanowiska ma na celu u su n ię c ie  n iepo rozum ień  
i rozdśw ięku , jakie dotychczas panowały'*..

Po tem ośw iadczeniu  przystąpiono do głosowania,, 
które dało wynik na wstępie zaznaczony.



y? ifo rm alnych . u  ue 
to sp rzec iw ia  się a rt. 16 reg u lam in u , który posta­
nawia, że głosow anie w d rug iem  czy tan iu  odbyw a 
się n ad  poszczególnem i a rty k u ła m i p ro jek tu , a  n ie  
n a d  jego całością. W  ćlmgiem^ czytaniu staw ian o  
już w niosek o odrzucenie całej u s ta w y , przyczern 
marszałek stwierdził z trybuny marszałkowskiej, że 
wniosek ten n ie  jest dopuszczalny . Stronnictwo, któ- 
reby zamierzało w czasie dyskusji szczegółowej po­
stawić wniosek o odrzucenie całej ustawy, może 
dać temu wyraz w głosowaniu nad artykułem 1 alibo 
innym, który ma znaczenie zasadnicze.

W tym momencie pos. B agiński (Wyzwolenie) 
krzyknął: Przyjmujemy to za dowcip!

M arszałek  zastrzega się przeciw  tego rodzaju  in ­
sy n u ac jo m  i oświadcza, że w yjątkow o gotów jest 
głosowanie nad art. 1 zarządzić po przedyskutowa­
niu tego artykułu, a nie jak zwykle, dopiero ̂  po za­
kończeniu całej dyskusji szczegółowej. Sejm  m e 
m oże zm ien iać  m etody  p racy  kom isy jnej, wobec 
czego musi uwzględnić w swojem głosowaniu ty lko  
p ro jek t kom isy jny .

Pos. Sano jca  (Wyzwolenie) domaga się, aby przy 
obecnej ustawie głosowała Izba n ad  k ażd y m  a r ty ­
k u łem  i nad zgłoszonymi do niego poprawkami, z a -  
'raz po om ów ieniu danego a rty k u łu .

ści p rzy czy n iła  się do p rz e p n JW d lu u J ik iJ ^ ^ ^ ^ M ^ H | 
w o jn y  polsko-rosy jsk ie j. * 1

D ziś c a ła  t a  o rgan izacja  leży  w gruzach. Starych,! 
dośw iadczonych  k ierow ników  u su n ię to , powołując I 
w  ich miejsce lu d z i bez kw alifik acy i, którzy li tyl-1

Pr®e«l m id  
polskiego syndM

(Telefonem  od nasi
W arszaw a, 1 lipca. (Wal). R okow an ia , mające na 

celu zaw arc ie  syndykatu w ęglow ego albo ko n w en cji | 
węglowej w Polsce, zb liża ją  się, jak twierdzą inicja­
torzy, do końca. .

Jutro odbędzie się w tej sprawie posiedzen ie  R ady 
z jazd u  przem ysłow ców  górn iczych  w D ąbrow ie Goi- 
niczej, na którem przemysłowcy węglowi Zagłębia 
krakow skiego i dąbrow skiego, m ają  zadek larow ać 
sw ój akces do konw encji. Z końcem bież. tygodnia 
odbędzie sie w K atow icach  w spó lna  konferencja  
p rzedstaw ic ie li p rzem ysłow ców  w ęglow ych z G. k lą ­
sk a  i obu zag łęb i, na której mają być sprecyzowane 
osta teczne  p odstaw y  konw encji. Konwencja ta , jak
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nekrolog-! do w m/m 50% taniej, Ogtoas. wyra, m. drobneml ”50%

K rab ó w , p ią teb  3 lipca 1925,

W y l e w  W i s ł y  w  K r a k o w i e •
(FW. Ajencja „Światowida*}

'*'-■ ■ cw T r^-ęsr.a.t.K j

Nr. ISO.

Dawna rogatka w Ltidwmotute, zalana zew sząd wodą 
pobliskiej Wilgi

Komunikacja w D ębnikach i  Ludwinowie odbywa się 
przew ażnie na l&dkaclu

m m m m

Wtdok Wisły od strony Podgórza. -  W  głębi kościół OO. Paulinów na Skałce i  bulwary.



„ILUSTROWANI SWHJEH CODZIENNY" — Nr. 180. FSąfefe 8 l&HSa 1905 r.

P o lU o f c a  h a n d l o w a
e s y

„ P le l i n a  H e le n a ? 44
CaSjr zaehodnS front wr ©gssisa, a MeneiaJ - Tennenbaum na Kresie

pardon — «r Hiszpan ji!
, j  Kraków, 2 lipca.

stosunek handlowo'polityczny Polski do jej
zachodnich sąsiadów, Niemiec, Czech, Austrii, 
wysunął się obecnie na czuło tych najbardziej 
piekących zagadnień gospodarczych, których 
rozwiązanie musi w  wysokim stopniu absorbo­
wać rząd i zajmować całe społeczeństwo.

W takim momencie przedewszystkiem należy 
przypatrzeć się, jak funkcjonuje ta część ma- 
szynerji rządowej, która jest powołana do zaj­
mowania się sprawami konwsncyj handlowych, 
oraz jak jesteśmy usposobieni i przygotowani 
pod względem psychologicznym do ogromnych 
trudności, które się teraz wyłaniają w tej wła­
śnie dziedzinie.

Oczywiście brak tradycji i doświadczenia, 
który musi ciągle jeszcze cechować bardzo li­
czne działy naszej pracy państwowej, także i 
w tym zakresie odbija się na niej bardzo ujem­
nie. i

Stąd płynie, że nasza strategja handlow o 
polityczna nie snala dotąd wcale planów na 
dalszą metę i  nie opierała sie wcale na przewi­
dywaniu przyszłego układu naszych stosunków 
gospodarczych, które, jak wiadomo^ ulegają czę­
stym i poważnym zmianom. Pracuje się doryw­
czo — z dnia na dzień — i zawsze tylko_ w 
związku z sytuacją dnia dzisiejszego, zapomina 
jąc o tem, że w łaśnie polskie jutro bywa mało 
podobne do polskiego dzisiaj.

W ścisłym związku z tecn pozostaje fakt, że 
zamiast uprzedzać przyszły rozwój, zamiast 
stosować środki prewencyjne, zamiast przygo­
towywać się z góry na możliwości, dające się 
przewidzieć, dajemy się często nowym sytua­
cjom oraz pociągnięciom naszych partnerów 
zaskakiwać, co np. miało miejsce bądź co bądź 
zarówno w  stosunku do Niemiec, jak i w sfcosun 
ku do Czechosłowacji. ,

Jak zresztą w niektórych innych dziedzi­
nach, tak i n a  tern polu usposobienie nasze 
niestety oscyluje między dwoma skrajnościa­
mi. Albo Wpadamy w coś. w rodzaju paniki, 
wywołanej pociągnięciami partnerów, które mo­
żna było przewidzieć, ale o których myśleliśmy 
za mało lub niedość wcześnie — albo żyjemy 
w znaku zupełnego lekceważenia tychże par­
tnerów. Lekceważenie właśnie jest źródłem nie­
przewidywalna i wrogiem prewencji — a pa­
nika znów porywa nas czasem do nagłych od­
wrotów z linji, które ze względu na własny in­
teres zajęliśmy byli w polityce celnej, co przy­
nosi szantażystom, znającym nasze usposobie­
nie, zbyt drogie koncesje.

W ielką a  fatalną rolę odgrywa w_ całej tej 
dziedzinie dysocjacja, w której znajdują się cią­
gle jeszcze nasze organy państwowe. Niejeden 
z nich po dziś dzień nio widzi dalej, jak po ko­
niec swego nosa, t. j. po kres swego bezpośred­
niego resortowego zadania. Ścisły związek tego 
resortowego zadania z róźnemi innemi zadania­

mi państwowemi znika zbyt często z przed oczu 
tych, którzy, wpatrzeni tylko w sw ą w łasną dzia 
łalność, szukają w niej źródła samoadoracji. Jak 
że często u  nas „prawica nie wie, co lewica 
czyni“ i działa przeciw niej? Brak należytego 
współdziałania, płynący z tego psychologiczne­
go źródła, a  nie neutralizowany w dostatecznej 
mierze przez czynniki najwyższe, objawia się 
nietylko w stosunkach między różnemi mini­
sterstwami, lecz naw et w stosunkach między 
różnymi departamentami w łonie jednego i tego 
samego ministerstwa. I tak, by wrócić do naszego 
tematu, w ministerstwie przemysłu i handlu 
departam ent handlowy rozpędziwszy się w la­
tach 1923 i 1924 w kierunku zaw ierania trak ta­
tów handlowych, napłodziwszy tych traktatów 
na  funty rozwiązując na tem polu coprawda 
przeważnie tylko najłatwiejsze zadania, a  un i­
kając trudniejszych, zawierając te trak taty  na 
wyrywki, a nie w porządku, wskazanym przez 
plan handlowo-polityczny, oparty n a  wskaza­
niach gospodarczych, gdyby taki plan u  nas 
istniał, zachwycający się swoimi sukcesami i 
uważający zawieranie traktatów  handlowych 
za jeden z najwyższych celów, a nie za środek 
do celów — otóż ten departam ent w  znacznej 
mierze wypad! z  kontaktu i kooperacji z de­
partamentami przemysłowym i górniczo-hutni­
czym; stał się ministerstwem dla siebie, prawie 
rządem w rządzie. I nie było niestety przez ca­
ły  ten czas m inistra przemysłu i handlu, który­
by źrebca hasającego samopas po pastwisku 
traktatowem złapał na lasso i złączył w jeden 
zaprzęg z departamentami przemysłowym i 
górniczo-hutniczym.

Stąd to poszło, że gdy niemal wszyscy ekono­
miści i niemal wszyscy praktycy już w  poło­
wie roku 1924 przewidywali, jak radykalne 
zmiany m uszą zajść w  naszych stosunkach go­
spodarczych, a zwłaszcza w stosunkach impor­
tu  i eksportu w  pierwszym okresie nowej ery, 
zainaugurowanej stabilizacją pieniądza, i gdy 
już w połowie r, 1924 można było i należało 
stworzyć plan polityki handlowej, dostosowany 
do nowych warunków — to departament han­
dlowy jeszcze będzie długie miesiące pracował 
w dawniejszych różowych okularach i dopiero 
w ostatnich miesiącach, gdy dach mu się za­
jął nad głową, szuka istotnej łączności z cało­
kształtem naszego życia gospodarczego.

Nadto departament handlowy, a przedewszyst 
kiem wydział handlu zagranicznego wpada co­
raz bardziej w chroniczną dezorganizacje, któ­
ra  do szczytu dochodzi właśnie wtedy, gdy sy­
tuacja handlowo-poliłyczaa spiętrza się jaknaj- 
groźniej, gdy dochodzi do napięcia i  prawie do 
wojny gospodarczej z Niemcami, a także i no­
we szantażowe żądania Czech i Austrji wym a­
gałyby chyba przeciwstawienia im z naszej siro 
ny  „całych ludzi" i „całych koncepcji". W ta ­
kim to momencie na  10  etatowych pracowników 
w ydziału dla handlu zagranicznego zaledwie

W sercu Sahary
pa S2ro2 yeie SHśimalsjjów, 
m  samesn dnie piekła.

(Samolotem od naszego specjalnego do Marokka 
wysianego korespondenta).

Rabat, dnia 23 czerwca 1925.
I .

Idziemy ostro. Jak na początek na.szego pobytu 
w Marokko — zaczynamy fortissimol 

*

Płomienną linię starych murów, palących się czer­
wienią afrykańskiej glinki, gorejących farbami jak 
z krwi i jak z ognia *), przerywają tylko olbrzymie 
hastjony — ponure strażnd.ki tajemnicy — i zieleń 
palm i fig. pnących się tu i tam, poza murem, do 
szafiru nieba.

Jakież to 'wszystko jest srogie i potężne 1 Wznie­
sione w średniowieczu *), dzisiaj jeszcze wygląda 
.jak dzikie gniazdo zbójców i piratów i budzi grozę 
krwi i mordu, jęków i pożogi, niesionych po świę­
cie przez wielkich korsarzy Allaha.

Gdzieś — daleko i w głębi, w samym środku nie­
zmierzonej, wałami obwiedzionej przestrzeni, bły­
szczy w słońcu kopuła ukrytej dla oka budowli i nie­
znanej dla oka białości, tak biała, w płomiennych 
refleksach murów tak olśniewająco biała, jakby lo­
dowiec z najbielszych śniegów Alp.

*) Średniowieczne w ały m anry  tarlak i . budowane były 
z czerwonej afrykańsk ie j glinki, u rab ianej na błoto
i przetykanej kam ieniam i. Słońce przez wieki spaliło 
to na jedna masę o kolorze przepięknym , czerwono- 
brunatuym , odrębnym , aupełnie swoim własnym.

*) Wzniósł je sułtan Jakób El Manmur w X II w.

Go się tam mieści poza tymi muraimi z płomie­
nia? pod tą kopułą jak śnieg?

*

Skromny i śmiesznie europejski, z książeczką pod 
pachą i laseczką w ręku, liliput między goliatami, 
sunę prosto w bastion.

Z żaru i słońca zrobiło się nagle ciemno i chłodno 
w tej czeluści średniowiecznej.

Na górach z mat pół-siedzi, pół-leży siedmiu o- 
gromnycih murzynów gwardji sułfańskiej.

Udaję, że ich nie widzę, że mam dobre prawo, 
że chodzę tędy 3 razy dziennie.

Siedm ogromnych ła.p wyrasta w siedm czarnych 
plam przede mną. To znaćzy, chociaż bez słowa: 
nie wolno!

Migam listem niedbale, uśmiecham się porozu­
miewawczo i idę dalej.

Podnosi się murzyn najdalszy, którego jeszcze nie 
minąłem, podnosi się i rośnie, rośnie i podnosi. 
Głowa moja idzie coraz wyżej, tworzy z plecami 
już kąt prosty —

Boże! jakiś ty jest drabie wielki 1
Położył mi łapsko na ramieniu ruchem, jakby 

mnie chciał rzucić poza mur aż w morze.
Pokazuję list*). Ogląda. Jest pieczęć. A, to co in­

nego. Skoro jest pieczęć są białe kły w uśmiechu 
bydlęcym. \

Skoro je sit pieczęć —
Wchodzę poza obręb murów-
Oczy rozbiegane, pilnie chciałyby wypić cały obraz 

jednem spojrzeniem cudownem.
Życie zostało poza mną.
Nic podobnego do europejskich podwórców kró­

lewskich.

•) List szefa gabinetu marszałka Lyaiutey do sekre­
tarz* sułtana p. El. Mrumri.

W ¥ § ® W J t
„ Z D R Ó J  S Ł O N Y ”

szczawa alkaliczna sedewo-słonaw a
przewyższa tego rodzaju wody zagraniczne, 
p r z e s iw :  gruźlicy płuc, rozedmie płuc. 
dusznicy oskrzelowej, nieżytom krtani, tcha­
wicy, oskrzeli, chorobom narządu pokar­
mowego ł chorobom przewodu moczowego.

d@n. ropr. „F© M 1S, JasSo
Do nabycia: Apteka K. Wiszniewskiego, Kraków, 

Florjańska 15, i we wszystkich innych apte­
kach i drogerjach. 3399

tSSSSSSSSSSSSaSSSBSSSSSSSOSaSSSBBBSSSSgBBBSBSa
Konfitury i marmolady zagotowane z dodatkiem 

„Kaństrol Fita** nie ulegają fermentacji. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach. 8528

P o s z u k u j e m y

1 d la  T a r t a k u  p a r o w e g o  i

1 1 I U 1 1 0
p S e r w s s o r s ą d n ą  ©SSą

Eg obeznanego z przecieraniem drzew tw ar- m 
H dych i  miękkich. Pierwszeństwo m ają Ej 
Sj pracownicy obeznani s  pilam i taśmowe- 1  

m i Posada do objada zaraz.
H Zgłoszenia z podaniem warunków i odpi- B 
f i sami świadectw, których nie zwracamy, 1  
H nadsyłać pod: Centralny Narząd dóbr hx. i  
1  Włodzimierza Dzte&nszyeMege* Pohirzyca 1  
|  . p. Sokal. 8849 I

i  jest na pozycji, podczas gdy re«®ta buja po
świecie w rozmaitych więcej lub mniej, ale ra ­
czej mniej ważnych egzotycznych misjach. Dy­
rektor departamentu handlowego, p. Henryk 
Tennenbanm, w tym  właśnie momencie wysila 
się w Madrycie na zawarcie traktatu handlo­
wego z  Hiszpan ją  — b. naczelnik wydziału han 
dlu zagranicznego, p. Węclawowicz, jeden ze 
zdolniejszych pracowników n a  tej niwie, poje­
chał na radcę handlowego do Turcji—kierow­
nictwo tego wydziału objął „homo noyus44, mo­
że i zdolny, ale niezbyt jeszcze zorientowany 
w całokształcie zagadnień, a  przedewszystkiem 
w  wewnętrznych stosunkach gospodarczych. Co 
więcej — na jakiś czas przed tą  operetkową 
w ypraw ą na „Kraią" czy do Hiszpanji, nasz 
Menelaj-Tennenbaum był odsunięty od wpły­
wu na rokowania z  Niemcami, a  znów naczel­
nik wydziału handlu zagranicznego p. W ęcła- 
wowicz w czasie, gdy np. rokował o konwencję 
z Węgrami, nie mia! wyobrażenia o stanie ro­
kowań z Czechami. Gdzie w tem wszystkiem 
tkwi jakakolwiek organizacja? Gdzie tu jedno­
lite kierownictwo? Albo się jest dyrektorem de 
parlamentu handlowego, względnie naczelni­
kiem wydziału handlu zagranicznego, wtedy 
ogarnia się całokształt pracam i — albo jest się 
urzędnikiem do „szczególnych poręczeń11, zwła­
szcza na  egzotyczne kraje. I jsdnem i drągiem 
równocześnie być niepodobna. Jeśili znów dy­
rektora departam entu handlowego uw aża się do

m m M iSs a s i ń R r ir s s s ^ ^

Wchodzę w królestwo ciszy i zapomnienia, w baj­
kę śpiących w słońcu wieków.

Nieskończona przestrzeń czerwonych' piachów 
i białych kamieni. Żadnych drzew właściwie. Tro­
chę kaktusów i aloesów. Pod muraimi parę palm1 
i fig.

Gzy nie mieszka tu nikt? Mieszka tylko słońce?! 
Tylko słońce i cisza i te cienie groźne, idące od w a­
łów i wież?!

Ach, jest pałac pośrodku. Ale ten biały pałac 
pośrodku, cały ze śniegu,, nie jest chyba budowlą 
rzeczywistą?! Jest grą słońca na czerwieni pia­
chów, koronkową fantazją wschodniej opowieści 
o zamkach ze słoniowej kości, snem czy wspomnie­
niem chwały Almianzorów, pogromców Hiszpanii.

Słońce rozgorzałe, pustka dokoła i milczenie.
Jest jakaś tajemnicza piękność i majestat egzo­

ty  zmu w tych bezmiarach samotnych, otoczonych 
murami i wieżami, które sułtan rzucił między sie­
bie i naród, aby się uczynić zagadkowym i . niedo­
stępnym.

Idę w głąb. Ucieszony, onieśmielony i sam sobie 
nieprawdopodobny.

Gdzież 'bo to śmiem się zapuszczać? Sułtana zo­
baczyć?

A przecież wiem., że nie wiele lat wstecz żaden 
giaur nie spojrzał w twarz Pana Zastępów, że na­
wet b a  s z a d u T y  **) Francja i Anglii, czy w słoń­
ce upalne czy w deszcz, wystawali godzinami w ja- 
kiiemś ustronnem, szczelnie obmurowańem podwó­
rzu, zanim raczył się ukazać nie sułtan, broń 
Boże! — lecz urzędnik pański, by im udzielić audjen- 
cji. Z konia, pod parasolem 'zielonym. Przecież 
wiem,, że nie wiele la t wistecz, .cesarz Marokka był 
najniedostępniejszyim ze wszystkich monarchów ;

• • )  A m h 8 « » i d ) o a w r i e .
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D e s z c z e  u s t a j ą  -  p o w o d ź  w z r a s t a ł
Grosa p o to lea la  nie slą,

. , - v _ Kraków, 2 lipca.
?!w) Dzień wczorajszy nietylko nie przyniósł wzglę 

omego choćby uspokojenia, ale przeciwnie grosa po- 
lożetaia rosła- 3  każdą minutą. Co gcdsmę p rz y b y ­
wało 4 7 cm. w&dy. Grozę położenia potęgował u- 
lewny deszcz, który o g. 3 popoł. ustał, odsłaniając 
dawno niewidziane słońce.

W Krakowie woda występowała na  miejscach ni­
żej położonych, a  więc na ul. Wolskiej koło kiosku, 
na  ni. Smoleńsk między ul. Retoryka a Aleją Krasiń 
skiego. Natomiast suteryny i piwnice objęła woda 
w dużej części w dzielnicy III, a  więc w ulicach: 
Poiwiiśle, Zwierzynieckiej, Smoleńsk, Retoryka, Wal 
iska, Jabłonowskich, Gamcarska. W Lecznicy Zwią­
zkowej wojsko w dzień i noc porrupuje wodę z su­
teren i piwnic.

Na Zakrzówka, Ludwin o wie i Dębnikach stan 
pr-zedstawia-ł się do popołudnia w sposób następują­
cy: Woda zalewa coraz większe chm ary pól i dróg.
W Dębnikach woda wdarła się na  Rynek. Most łą ­
czący zjazd do W isły z budynkiem, mieszczącym 
urząd regulacji W isły zagrożony wobec czego pospie­
sznie go umocniono. Lada moment spodziewany już 
Wylew Wisły na plac Groble, oddzielony już tylko 
wąskim przesmykiem od drogi.

Wodowskazu w Tyńcu już nie widać.

Akcja ratunkowa w Krakowie.
, Miasto podzielone zostaje mą cztery rajony, t. j. 
dwa rejony po prawym, brzegu Wisły i dwa rejony 
3>» lewym broego. Rejony poszczególne obejmują 
dzielnice, które mają być dotknięte powodzią. W re­
jonach. eksponowani są inżynierowie budownictwa 
miejskiego z aparatem ratowniczym, tj. z pomostami, 
kobyłkam i i łodziami. Najwięcej przysparza pracy 
rejon 4-tys tj. Padgórzs-Płaszów i fort Lasówka, gdzie 
ślazam i woda przedziera się na terytorja chronione 
wałami. W biurze budownictwa miejskiego siało peł­
n ią  dyżury od dnia 29 czerwca inżynierowie, którzy 
odbierają sprawozdania z poszczególnych rejonów 
i narządzają wszelką pomoc zatankową, ekspediując 
do zagrożonych rejonów osy ło potrzebne worki, czy 
też deski, łopaty, Młoty, cement i piasek. Dyżur 
iw budownictwie pozostaje w ciągłym kontakcie z 
perm anentnym  komitetem dyrekcji robót publicznych.

Stan wody w Krakswla o ?s. 2 popoł.
Woda na Wiśle podniosła się o 6 cm. Ogólny stan 

(wody wynosi 6 m. Cs5 cm. Do stanu jaki istniał 
w roku 18G3 brakuje satesai tylko @0 «m.

W  parku  dra Jordania.
*(xy) Hallol Dawaj łódkę!
Gdzieś z  głębi panku, z poza gąsaezy zielonych, 

dochodzi, głos -daleki:
. ~~ Ząraaazl .

Automobil nasz, z szumom i łoskotem rozbijając 
wodę kołami niby parowiec dawnego typu szuflami 
swoich kół, stanął na  suchym skrawku terenu przy 
bram ie panku. Cały park tworzy romantyczne jezio­
ro, na brzegu -płytkie, dalej coraz głębsze. Pierwsze 
ławki w głównej alei nurzają się w wodzie tylko po 
siedzenie, u dalszych widać tylko krawędź poręczy 
ponad zwierciadłem spokojnej żółtej toni, Domek do- 
Eorcy parku kolo bramy i pawilon m leczam i tworzą 
jedyne wyspy na  tern s i2 łonem jeziorze.

Niadpłynęła łódka, do której wraz z fotografem 
wsiedliśmy, aby przedsięwziąć wyprawę odkrywczą 
po parku. Dwu wioślarzy, gruntując wiosłami, skie­
rowali łódź ną  „pełne morze” i popłynęliśmy na­
przód ku pomnikowi twórcy parku, stojącego na 
wysokim cokole, otoczonemu wispandałemi tujami, 
które sterczą jak ciemnozielone pilony i  łączą się 
w kolistą ścianę malachitu. Wokół szarego cokołu 
wysokie czuby paproci w yłaniają się z mętnej żółtej 
toni; barwny gazon -kwiatów, które tam  były, znikną! 
pod Jalamii. Wąskiemi alejami,, popod gęstwą gałęzi 
niby sklepianym tunelem, wśród półmroku, przesu­
wu się łódź nasza. Z dali,, z kraju parku doc!h.odzą 
nais śmiechy i pokrzykiwania chłopców, brodzących 
wesoło w wodzie. Dla nich powódź to źródło rozko­
sznej rozrywki. Go to -m przyjemność taplać się 
Iw wodzie!

Promień słońca przedarł się przez gałęzie. Witaj, 
dawno niewidziane słońce! Ach, ale nie 11-a długo 
ukazała się jego złota tarcza. Po chwili znowu cię­
żką chmur oponą zaciągnęły się niebiosa i sno-wn 
deszcz rzęsisty lunął.

Lądujemy. Wsiadamy do auta i wracamy ku uli­
cy Wolskiej.

Za nam i cała równina Błoń połyska jako ogromne 
jezioro, zamknięte wzgórzem Salwatora i kopcem 
Kościuszki.

1 EKSPOZYTURA
ilostr. Kuryera Codziennego

W KATOWICACH  
mlescż s5q

przy uf. Teatralnej L. 8, II. piętro, [ 
te^efora 237 8 .

Biuro otwarto od godz. 4—8 popołudniu.

U 'wylotu Wolskiej ulicy deski, położone na wy­
sokich kobylinach tworzą długi most. Nieprzerwany 
sznur ciekawej publiczności spaceruje po tych most­
kach. Młodociani cykliści popisują się jazdą w

poprzek zalanego gościńca, dumni wielce ze swej 
brawury.

A woda wzbiera nieustannie. Pod wieczór już ża­
den cyklista nie odważy się tędy przejeżdżać.

W  w i l l i  R o ż n o w s k i c h .
Naczelnik regulacji Wisły przewiduje powtórzenie się katastrofy 2 roku 1903,

(xy) Każdy Krakowianin zna ten czerwony gmach 
za W isłą po stronie Dębnik, w którym mieszczą się 
biura urzędu regulacji Wisty. (Budynek ten ma być 
zburzony, a koryto W isły w tern miejscu sprostowane 
i m.u,rem bulwarowym ujęte — w miarę postępu re­
gulacji).

Dziś willa Rożnowskich tworzy wyspę, na którą 
wiedzie most drewniany. Prąd Wisły wściekle tu 
rwie i wali o belki mostu. Kilku robotników zwozi 
wielkie głazy, aby obciążyć i zabezpieczyć most.
Ale czy mimo to nie przerwie go fala, gdy huczące 
fale wzbierą jeszcze o kilkadziesiąt centymetrów?

W biurze regulacji przyjmuje mnie naczelnik p. 
nadlnż. Fecbei, On jeden czuwa w biurze, reszta u- 
rzędników bierze udział w akcji ratowniczej.

— Panie naczelniku, jaka sytuacja?
— Niedobra. Grozi nam powtóm uiie się katastro­

fy z  roku 3.993. W isła wybiera ciągle jaszose, Na go­
dzinę poziom wody wznosi się o 4—7 om. Obecnie 
(godzina 3 popoł.) stan wody wynosi 3'90 cm ponad 
zero, czyli woda podniosła się o przeszło o 0 metrów.
Brak jeszcze 80 c-m. do osiągnięcia poziomu z ro­
ku 1803.

— Czy obawiać się trzeba tego przypływu i kie­
dy?

— Oczekujemy napływa wielkich wód nad ranem, 
mianowicie wód. Soły. Wprawdzie, jak nam donie­
siono, Soła już opada (i deszcze przestały na prowin­
cji padać), ale jej najwyższa woda jeszc.se nie na­

deszła do Krakowa. Skaw,a też już opada, ale stan 
jej wód był bardzo wysoki.

— Więc możliwe jest zalanie prawie całej ulicy 
Wolskiej i Zwierzynieckiej?

— Tak jest. Może to nastąpić w ciąga nocy.
*  *  *

Wielkie wody W isły zachowują się obecnie ko­
rzystniej, gdyż nie mamy starego otwartego koryta 
Rudawy w mieście, której wielkie wody schodząc się 
z wielki emi wodami Wisły, czyniły dawniej w tej 
części m iasta ogromne spustoszenia. Dzisiaj w* prze­
łożonym korycie Rudawy pod górą św. Bronisławy 
tak wielkie wody samej Rudawy, jakoteż wielkie 
wody z w. „cofko we” z W isły są ujęte wałami.

Godzina 7 zuieczór.
(w) Wisła w  Krakowie p rayb isra  h m  przer­

w y. Do g. 4.80 popoł. podniosła się do stanu 
6.15 ponad norm alny.

Gods. 5.30 —  6.3S ponad stan  norm alny.
(Godz. 6 —  8,17 po n ad  s ta n  no rm aln y .
Godz. 7 —  6.18 ponad stan  norm alny.

Ostatnie wiadomości o stanie Wisły.
Kryzys n ie m inął, ponieważ stan  ustaw icznie 

w zrasta, jednak n ieznacznie, bo o 2 cm. n a  go­
dzinę.

Katastrofa powodzi w Krakowie
w  1 9 0 3  r o k y  w  d n i u  1 3  l i p c a ,

Warto przypomnieć z okazji obecnej klęski zni­
szczę,nią, jaką wyrządza obecnie powódź na  tere­
nie Krakowa i w najbliższych okolicach — rozmiary 
katastrofy w Krakowie podczas powodzi w roku 
1S03 w dniu 13 lipca.

,W idok z W awelu.
Ó rozmiarach ówczesnej katastrofy można było 

w przybliżeniu wyrobić sobie pojęcie, rzuciwszy 
okiem na  okolicę z zachodnich zrębów Wawelu. Od 
Krzemionek po prawym brzegu W isły, aż daleko na 
północ i na zachód, po W»Ię Jr.sfowską, było widać 
olbrzymio jezioro żółtej wody. Gale Dębniki były 
pod wodą, która miejscami sięgała pod dachy niżej 
położonych dachów parterowych domów. Ku północy 
również wszystko zalane było ■wodą. Most stary 
(dziś skasowany), wytrzym ywał napór, chociaż wo­
da z kretesem pokrywała olbrzymie kamienne filary 
,i obmywała przyczółki. Widać było tylko wierzch 
mostu zwierzynieckiego nad Rudawą; długi szereg 
wierzchołków drzew znaczyło drogę, prowadzącą 
z ulicy Wolskiej do toru wyścigowego i gościńca. 
W parku Joirdana z pawilonu głównego powiewała 
tylko chorągiew. Na południowy zachód od Dębnik 
widać było tylko dachy domów Zakrzówka i Ludwi­
nów®, zewsząd oblane wodą, która nieprzerwanie 
falowała wodę ku Podgórze-wi i  opierała się o Krze­
mionki. W Krakowie łączyła się z tem jeziorem część 
ulicy Bernardyńskiej i Rybaków. Skałka była obla­
na wodą. Był to widok imponujący grozą.

Z rs o stu podgórskiego.
Drugim punktem obserwacyjnym był wówczas 

most podgórski — dzisiaj zamknięty dla ruchu pie­
szego i kołowego.

Kazimierz, wysoko położony, nie ucierpiał od po­
wodzi. Tramwaj dojeżdżał bez przeszkód do końco­
wej stacji. ' Rogatka jednak była zamknięta. Cała 
zachodnia część Podgórza była zalana. Gmach So­
koła, szkoła miejska, miały wodę po okna partero­
we; z plantacyj widniały tylko konary drzew.

N a Zwierzyńcu i Dębnikach.
Dn. 13 lipca wieczorem, woda z kanałów poczęła

się wylewać na  ulicę Zwierzyniecką. Równocześnie 
wzmagający się stan wody zalał Plac Kossaka i Re­
toryka. Od Krzemionek do Bielan i od bud synow­
skich. wzgórz do klasztoru — jedno olbrzymie zwier­
ciadło wody. W Dębnikach woda pędziła silnym 
strumieniem. Mieszkańcu uciekali n a  strychy i na 
dachy; dostęp do wielu domów — był utrudniony.

W  Podgórzu, i okolicy.
Jednym z najciężej klęską powodzi dotkniętych 

powiatów', wówczas był powiat, podgórski. Jak w 
Krakowie Rudawa dopomogła Wiśle do wzięcia mia­
sta i okolicy w e dwa ognie, tak po tam tym  brzegu 
tę samą rolę odegrała Wilga. Wody Wilgi zalały 
częściowo Ludwinów,, Dębniki i Zakrzówek (tak jak 
Obecnie). Pod wodą stanęły wsie: Pozowice, Faci- 
miech, Kopanka, Ochodza, Samborek, Kotołynieckie 
i Bodzów. Częściowo zalane osstaly  wsie Skotniki, 
Zelezyna i Skawina.

Jedną z większych katastrof spowodowało przer­
wanie się wielkiego w ału ochronnego w Płaiszo- 
wle,, mierzącego 4 m. średnicy (podobnie jak i dziś). 
Wody W isły znalazły tu  nowe ujście, zatopiły Nie­
połomice i okolicę.

Sanno miasto Podgórze ucierpiało ogromnie. Już 
iz muru podgórskiego przedstawiała się południowa 
strona Podgórza, jak ogromne jezioro. „Sokół", plan­
ty  podgórskie, ulica Kalwaryjska, Krakowska, Wi- 
śłna, Starom osiowa — stanęły we wodzie. W uli cy 
Józefińskiej częściowo zalanej -doszła woda pod sta­
rostwo, w Rynku pod magistrat, którego piwnice 
zalała całkowicie. Częściowo uszkodzone zostały 
imłyiny Barucha, fabryka Dobrzańskiego i maigazyny 
wojskowe.

Działy się tam

przerażające sceny.
Ludzie obozujący na dachach i strychach, raz pa- j 
ezliwie łam ali ręce, ■wołając o cbleb i ra tunek  Nie 
obeszło się także bez ofiar. W idziano z mostu pod­
górskiego miotane falami zwłoki kobiety; utonęja 
też niemało bydła i dobytku domowego.

H t s t a e  w i e ś c i  m I s ru f ia ,
(Wiadomości otrzymane

Skawina: Katastrofa wylewu nastąpiła w całej 
pełni. ‘Woda wdziera się oknami do domów. Ludność 
blaga o pomoc i żywność.

Kłokoszys. (powiat krakowski) zupełnie zalany. 
Kosowisc i Wołowiec zalane częściowo. Ludność 
blaga o pomoc i pontony.

Wadowice: Pod Brzeziną woda nie podnosi się.
W Szumnej Porębie utonął chłopak.
Skawa o godzinie 8 rano 2‘1Q ponad stan nor­

malny.
Sak ćpane: Bystre zrujnowane. Ludność żą­

da pomocy i chleba.
Nowy Targ: W Białym Dunajcu woda opada. W 

Czarnym Dunajcu podnosi się. Deszcz od czasu do 
czasu jeszcze pada. Ogólny stan wód o godzinie 
8-mej 3'75 m. ponad stan normalny.

Jeleśnia: Tor uszkodzony. Komunikacja odbywa 
się z przesiadaniem.

Kęty: Macerz pod Kętami silnie wylała. W Ko­
marów icach nad Białką, woda pozabierała domy. 
Rozpacz wśród ludności okropna. Wypadków z  ludź-

telefonem i telegrafem).
mi dotychczas nie było. Między Bestwinką a Cze­
chowicami. most zerwany. Komunikacja przerwana.

Starosta piśczowski telefonuje: Pińczów zalany. 
Część wsi w Pińczowskiem stoi już pod wodą. 
Ludność-prosi gwałtownie o pomoc. Z Krakowa wy­
słano w nocy do Pińczowa statek z pontonami. 
Drugi statek odpłynął do Pińczowa o godzinie 10 
rano z 6 pontonami i 100 żołnierzami. Okoliczne 
wsie zalane. Ludność błaga o pomoc i żywność. 
Niezależnie od statków, w ysłanych do Tyńca, dy­
rekcja robót publicznych w ysłała dwa statki w kie-i 
runku Szczucina z łodziami naitowniczemi.

Prócz tego zarządzono ewakuację wszystkich gmin, 
które w roku 1903 były zalane, albowiem z Żywca 
telefonują, że
stan wody na Sole podniósł się dzisiaj 
rano o godzinie 4-tej znowu o dalszych 

75 etm.
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Uczestnicy Kongresu rolniczego — w Balicach.

(Fot A genda ..Światowida").

Uczestnicy XII Międzynarodowego Kongresu rolniczego, w czasie pobytu .w Krakowie zwiedzali 
wzorowo uprawne majątki okoliczne. Widzieli wiec Balice ks. Hieronima Radziwiłła i Rabę Wyż- 
nią p. Chabówką p. Zdaniowej. Ilustracja nasza przedstawia moment, w którym uczestnicy kon­
gresu, zwiedziwszy majątek, po śniadaniu, urządzonem przez sympatycznych gospodarzy, opusz­

czają piękny pałac w Balicach.

Brzesk Newy (godz. 11*30): Niebywały stan Wisły 
z-graża zerwaniem wałów ochronnych. Niezbędna jest 
natychmiastowa akcja ratunkowa. 100 rodzin w nie­
bezpieczeństwie. Woda uniosła dotychczas 500 kóp
paszy.

Obleśna kolo Spytkowic: Zauważono na wzburzo­
nych falach Wisły trzy płynące zwłoki ludzkie. We­
dle ostatnich wiadomości, weda ciągle przybywa. 
Stan wody w Ujściu Solnem wyższy, niż w r. 1903. 

*  *  *

Po godzinie 2 w nocy stan na Sole wynosił 4‘14;
Wi-sJ* pod Czernichowem S‘47; o godzinie 3 popoł. 
6‘45 na Wiśle; godzina 5 rano 6‘4i m.

Z Warszawy telefonuje (Z): Klęska powodzi, któ­
ra dotknęła południowo-zachodnią połać Rzeczypo­
spolitej. niewątpliwie odbije się również na stolicy. 
30 czerwca woda podniosła się na Wiśle o 1 metr 
ponad normalny poziom. Prawdopodobnie 2 lipca 
podniesie się o 1.50’ metra, 3 lipca o 2.50 m., dosię­
gając punktu kulminacyjnego między 4 a 5 lipca. 
W związku z tem komisariat rządu opracowuje ca­
ły szereg zarządzeń, mających na celu zabezpiecze­
nia życia i mienia mieszkańców zamieszkałych nad

Spodziewany na wczoiaj popołudniu napływ dal­
szych fal rzek górskich ~  nie wyrządził znaczniej­
szych szkód w Krakowie i najbliższej okolicy. Prze­
szły one wcale spokojnie. Zachodzi jedynie obawa, 
że ponowna fala Soły, która ma przejść w ciągu 
dzisiejszej nocy przez Kraków, może poczynić pe­
wne spustoszenia; pozatem w nocy spodziewany 
jest mały przybytek wody.

Ile wydano dotychezas ehleba 
powodzianom?

Jak się dowiadujemy, dotychczas wydano dora­
źnie następującą ilość ehleba ludności dotkniętej 
powodzią. I tak: Gzem ich owi an om pod Krakowem 
3000 bochenków, mieszkańcom Brzeźnicy 1509, 
Wadowic 1000, Oświęcimia 1000, Zatora 1090 i 2000

Z  ostatniej chwili.

(stw.) Od godziny 8 wieczorem woda na Wiśle 
pod Krakowem nic pnzybieraał na swrej mierze. Czy 
jednak klęska powodzi nie przybierze na swych roz­
miarach — załeżnem jest oczywiście, czy wznowią 
się opady atmosferyczne w górnym dorzeczu Wisły, 
które według doszłych wiadomości miały już ustać 
w ciągu dnia wczorajszego.

Fatalna akcja ratunkowa.
Akcja ratunkowa w mieście Krakowie, pô  przed- 

iimiieśoiach i sąsiednich gminach, jest tak niedesta-

Pod Czernichowem zostało 5 wsi 
ewakuowanych,

Do godziny 5 rano nadchodziły w dalszym ciągu 
wiadomości o opadach atmosferycznych w górnem 
dorzeczu Wisły, wobec czego stan powodziowy 
przedstawia się w sposób groźniejszy, aniżeli w ro- 
kn 1903.

*  *  *

Goczałkowice: Stan wody na Wiśle w strumieniu 
o godzinie 1 wynosił 5‘85 m., o godzinie 19 woda 
■opadła o 85 cm. i dochodzi do walów. Rzeka Knajka 
podniosła się w swoich brzegach, na Białce woda 
opada.

Wisłą. Wszystkie urzędy, które w ten luH inny 
sposób mogłyby okazać ludności dotkniętej powo­
dzią — pomoc, otrzymały w tym kierunku odpowie­
dnie instrukcje. Następujące dzielnice Warszawy są 
zagrożone: Siekierki, Potok, Pelcowizna. Siekierki 
dałyby się uratować, gdyby do soboty ukończono 
wał ochronny długości 80 metrów. Przy budowie 
pracuje dziennie po 300 robotników. Dziś do pomocy 
przy robotach wyruszy 1090 harcerzy. Kulminacja 
w Warszawie spodziewaną jest w niedzielę rano.

mieszkańcom Chrzanowa. - .<*

Pocieszające wieści z Kraju.
Z Przemyśla donoszą: zapanowała piękna po 

goda, San opadł do normalnej wysokości. 
Z Wadowic donoszą: Skawa opada: Wypogo­

dziło się zupełnie.
Z Nowego Sącza donoszą: Dunajec opada.
Komunikacja ze Szczawnicą i Wisłą.
Ze Szczawnicy otrzymaliśmy telegram od komisji 

zdrojowej, że komunikacja Szczawnicy z Nowym 
Targiem odbywa się prawidłowo. Tak samo donoszą 
nam z Wisły, że dojazd do tej miejscowości jest 
swobodny.

teczną, że budzi powszechne zgorszenie.
Pomoc zarządu miasta znikła wprost 

wobec ogromu katastrofy.
W wielu miejscach bowiem nie ustawiono chodni­

ków na. kobylicach; wprost całe ulice nawiedzone 
powodzią znalazły się bez komunikacji. Inspekcje 
z ramienia miasta i komitetu powodziowego nie wie­
le przyniosły korzyści. Odnosi się wrażenie, że ko* 
mitet stracił zupełnie głowę wobec rozmiarów gro­
zy, nie mogąc nawet podołać należytemu poinfor­
mowaniu prasy.

Cośkolwiek działała w akcji ratowniczej na tere­
nie Krakowa straż pożarna. Jódynie trud! ofiarny 
wojska zasługuje na szczególne wyróżnienie. Jednak:
wszystko to nie wystarczy.
Śmiertelny Jnp powodzi w Krakowie.

Jak skąpą była pomoc ilustruje najlepiej fakt, że 
Wisła w Krakowie zdołała wczoraj porwać jedną o- 
fiarę. Oto wysłany w południe galernik Władysław 
Rogala, lat około 30 liczący — celem umocowania 
galara, naprzeciw gazowni (od strony Podjgórza), wi­
dząc płynące siano, chciał je podciągnąć osęką, do 

t galaru. Wtem stracił równowagę, wpadł do wody i 
uniesiony został wirem wedy.

Saperzy wydobyli tylko trupa.
Miotane falami zwłoki Rogali wydobyli _ saperzy, 

■pełniący służbę w odcinku za mostem kolejowym.

Woda stoi w mierze.
Godzina 1 w nocy. Sitan wody na Wiśle p̂od* Kra­

kowem od godz. 8 wieczorem jest bez zmiany.
Przybór wody ustał.

Jak już ma innem miejscu podaliśmy, stan wody o 
godzinie 7 wieczorem wynosił 6..19 ponad stan nor­
malny; do godziny 8-mej przybyło jeszcze 4 cm., to 
jest 6.23 cm. i stan ten bez zmiany utrzymuję się 
do chwili obecnej.

W kołach fachowych sądzą, że jest to tendencja 
ku kulminacyjnemu punktowi i że diziś nad ranem 
wody zaczną opadać.

Woda ma Sole i Skawie opada.
Według ostatnich wiadomości, woda na Sole i 

Skawie opada o 10—16 om na  godzinę.
Zawiązanie się w Krakowie Komitetu 

ratunkowego dla powodzian.
Wczoraj wieczorem na  zaproszenie wojewody Ko­

walików sikiego zebrał się w gmachu województwa 
Komitet ratunkowy dla niesienia pomocy ofiarom, 
dotkniętym katastrofą powodzi.

Komitet, który świeżo, się ukonstytuował, ma za 
zadanie zebrać datki pieniężne jakoteż datki w na­
turze dla powodzhian. Komitet porozumiał się z 
władzami wojskowemi, które oświadczyły całą go­
towość współdziałania w akcji Komitetu.

Datki pieniężne dla powodzian będzie przyjmował 
skarbnik Komitetu dr. F. Fedorowicz, dyr. Kasy 
oszczędności m. Krakowa pisy ul. Szpitalnej 1. 15, 
ofiary zaś w naturze należy składać w prezydium 
magistratu.

O ratunek dla powodzian.
Wczoraj wieczorem wojewoda Kowalkowski ziwró- 

cii się do ministerstwa spraw wewnętrznych z proś­
bą o wyasygnowanie 20 Otysięcy złotych dla powia­
tów  zagrożonych i objętych klęską, powodzi.

Jak ćbtychczas stwierdzono, powódź zniszczyła 
kompletnie i zdewastowała pięć powiatów, a ^o: 
krakowski, chrzanowski, wielicki, wadowicki i bial­
ski. Woda zalała. 50 gmin, 21.800 mórg ziemi zo­
stało zupełnie zdewastowanej tak, że o zebraniu 
plonów z tych pairtyj niema mowy. Dotąd delożowa- 
no 47.850 osób.

Stary most podgórski zagrożony 
runięciem.

Stary most podgórski od' tygodnia zamknięty dla 
publiczności, obecnie pod naporem wody grozi ru­
nięciem. Wobec tetgo przy moście ustanowiono po­
gotowie saperów.

Krak. boiska sportowe pod wodą.
(O) Zapowiedziany na .wczoraj mecz Cracovii 

z Vienną nie doszedł do skutku, aczkolwiek boisko 
j  było zdatne do gry, dostęp bowiem do niego został 

odcięty przez wodę, która wielkim strumieniem 
wdairła się od strony deptaku na ścieżki wiodące do 
•boiska, a następnie w godzinach późniejszych i na 
samo boisko.

Boisko Wisły do późnej nocy wolne było od wody, 
która jednak odcięła prawie ze wszystkich stron do­
stęp do niego, pozostawało doń.możliwe dojście tylko 
od strony stad jonu wojskowego D. O K.

Natomiast park sportowy Jutrzenki od wczoraj od 
samego rana stoi w wodzie, pochodzącej ze strumy­
ku opływającego park Jordana. Woda zeń pochodzą­
ca, mając wstrzymany odpływ do Rudawy zalała 
park Jordana i jego okolice.

Szaka ie  tuczący slą  
na ludzStlej nędsy.

(s). Jak zwykle podczas żywiołowych katastrof, 
tak i w tym wyipadiku nasi „dobrodzieje żywnościo­
wi” znani zresztą dobrze z czasu wojny — usiłują 
wyzyskać nieszczęście ludzkie. Oto już wczoraj 
piekarze odmawiali konsumentom sprzedaży ehleba, 
poniżej jednego kilograma, lakze ceny innych arty­
kułów spożywczych wyśrubowano.

O każdej podobnej nieuczciwości przekupnia na­
leży donieść natychmiast do władz (do no li-cj i i do 
magistratu), by te mogły-położyć bezzwłocznie kres 
nieuczciwemu wyzyskiwaniu sytuacji._____

KURYER SPORTOWY,

Pogoń lwowska w Grudziądzu.
Grudziądz, 29 czerwca. Mecz pił!ki nożnej pomię­

dzy mistrzem Polski Pogonią lwowską a miejscową 
Olimpią zakończył się zwycięstwem gości w stosunku 
7.3.

«  *  «

Wiener Spoitkluh—Kasmonea rozegrały we Lwo­
wie w dniu 16 bm. zawody piłką nożną w stosunku 
3 : 1  (2 :0 )  na korzyść Wiedeńczyków. j

Krakowska Korona udała się ną 8-dniowe tournee

Przygotowania ratunkowe w stolicy.
N ajw yższy  s ta n  w o d y  s p o d z ie w a n y  Jest w  n ie d z ie le .  — G orączk ow a  

p ra ca . — 10 6 0  h arcerzy  przy  r o b o c ie .

Górskie wody przeszły spokojnie
przez Kraków.

Przybór wody na Wiśle pod Krakowem
u s i a ł .

Czy powódfś doszła  Już do punktu kulm inacyjnego? 
W isła pochłonęła jedną ofiarę w Krakowie
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W  POCIĄGU w ieczornym  
m iędzy Radom iem  _a K  i d ­
ea/ma jad ąca  w  piątete o 
p rzep ięknym  p ro filu  tw a­
rzy  dam a je s t u s iln ie  pro­
szoną o podan ie adresu  w 
celu  n aw iązan ia  korespon­
d en c ji i  poznan ia do Adim. 
K u r je ra  pod „Siła wyż- 
E!za“ . 6780

M IE SZ K A N IE  w spólne do 
w y n ajęc ia  zaraz . Lubelska 
&, p a r te r  n a  praw o. 6826

IN TELIG EN TN A , te o m ia a
urzędniczka Izby  ska rbo ­
w ej poszukuje zaraz po­
koju  u.mebl. O ferty  do Ad- 
tnin. K u r je ra  pod „M. J .

6 8 0 3

P O K O JE  gościnne
fynoze lu b  wspólne, 

ów „Ostoj a “

poje- 
Kra- 

Golębia 14.
6309

JNA PEŁ N E M  m orzu pensjo- 
a a t  w  Ka-rwji m a w olne po­
ko je , sie rp ień  pokój z u trz y ­
m aniem  (4 razy) 7 zl. w rze­
sień  5 zł. 50. P laża  piaszczy­
sta . la s  sosnowy, ten n is  czy­
te ln ia , dancing, k u ch n ia  w ar 
szaw ska. Zgłoszenia: P ensjo ­
n a t  M. M arks. K arw ja . po­
cz ta  K rokow o, Pom orze.

6520

Z A M IE N IĘ  — w  Poznaniu  
m ieszkan ie złożone x 4 ob­
szernych pokoi z w ygodam i 
aa  m niejsze m ieszkanie (3 
pokojow e) w K rakow ie od 
październ ika  br. Zgłoszenia 
p is  eon. pod: „A . D. P oznań" 
do Adm. K u rje ra . 6413

OKOŁO 15® zło tych  ezyn:
szu  m iesięcznego zap łaci 
bezdzietne m ałżeństw o # za 
m ieszkanie w jak iejko lw iek  
bliższej dzieln icy  K ra k o ­
w a. Zgłoszenia pod: „Na
stanow isku" do Adm. K u­
r je ra .  6476
P A N IE N K I znajda  um iesz­
czenie od w rześnia. K u­
ch n ia  sm aczna, obfita , Opie 
ka  tro sk liw a. Sobieskiego 5, 
I  piętro .  5684
P O K O JE  z u trzym an iem  
do w ynajęc ia . Sobieskiego 
5. P en sjo n a t. 67-39

CZERNA. M ieszkanie le t­
nie. 2 pokoje, kuchn ia, wil­
la  w śród lasu, położenie su­
che, słoneczne. W iadom ość: 
K a n c e la ria  adw okacka, — 
K raków , M ikołajska 5 6698

P A N A . k tó ry  b y ł u  m nie 
w sobotę w ieczorem  źtwie 
rzy n ieek a  l l / I I I ,  d rzw i 19, 
celem  w y n ajęc ia  pokoju  
d la  syna. swego akadem ika 
i  nie zastał m nie w domu, 
proszę o porozum ienie się 
ze mną. u stn ie  lub p isem ­
n ie  pod powyższym  a d re ­
sem . 6782

DO W Y N A JĘ C IA  w  śród­
m ieściu  dwuosobowy pokój 
z  kom fortem  z u trzy m a­
n iem . W iadom ość: Z w ierzy­
n iecka l l / I I I ,  drzw i 19 od 
2—5 po po łudn iu . 6783

PO K Ó J n a  w ak ac y jn y  czas 
N iecała 9,

PO KÓJ p ray  in te lig en tn e j 
rodzinie:, śródm ieście, d la
1—2 panów  z u trzym aniem  
lub częściowem. W iadomość 
Modni a rk a , F ło rjań sk a  49, 
sień. 6800

PO SZU K U JE się dwóch u- 
b ikacy j dla. celów przem y­
słow ych. D zielnica obojęt­
na. Zgłoszenia z dokładne- 
m i w arunkam i do Ad min. 
K u r je ra  pod „G a lan te ria  
1925". 6799

DROGOCENNE w iadom ości
darm o! T ajem nica powodze­
n ia , P recz z rozpaczą! R a­
dy, wskazówki, uw agi jak  
żyć, czynić, postępow ać aby 
osiągnąć powodzenie, dobro­
byt, niezależność, zadowole­
nie m oralne. Uczony psy- 
cho-frenolog S zy lle r Szkol- 
n ik (au tor p rac  naukow ych) 
człowiek w ielk iego dośw iad­
czenia życiow ego, o fia ru je  
sw oją streszczoną pracę 
w szystkim  darm o. Napisz 
w łasnoręcznie im ię. nazw i­
sko. adres. — Na przesyłkę 
załączyć znaczek pocztowy. 
S zy ller - Szkolnik. W arsza­
wa. W ydaw nictw o „Św it" — 
P iękna 25. — B iuro. 4540

fca*-

PO SZU K U JĘ m ałego poko­
ju  z osobnem w ejściem , mo­
że być z przedpokoju. Zgło­
szenia do Adm. K u r  je ra  
pod „Skrom na urzęduioz- 
k a" . 6798

DLA N A UCZYCIELEK k u r
sów w akacy jn y ch  oddziel­
ny pokój. W iadom ość: Ko­
chanow skiego 3. I  p. 6794

ZA POŻYCZENIE w łaści­
cielowi realności 300 zł. od­
stąp ię  bezp łatn ie  oddzielny 
pokój n:a lipiec, s ie rp ień . 
Zgłoszenia: „ P ra sa " , K a r­
m elicka pod .,300 z ł " .  6793

W SWOSZOWICACH po­
kój d la  2 osób z calem  u- 
trzym aniiem  do w ynajęcia . 
Sekulska, Swoszowice. 6789

PO SZU K U JĘ pokoju  kaw a­
lerskiego m ożliwie od w ła­
ściciela. Zgłoszenia do Ad- 
m in. K u r je ra  pod „Czynsz 
w edle um ow y". 6787

do  w ynajęc ia  
I I  p. 6813

S P O K O JE  i k u ch n ia  po­
szukiw ane cd 1 paździoru i 
fea-, może być zam iana, ma 
% pokoje z łaz ienką za do­
p ła tą . W aru n k i do .Ruchu* 
Szczepańska pod „Od 
dzierniika". 6812

ZA K O PA N E. P en sjo n a t H e­
lenka. u l. K am ieniec, 5 m i­
n u t od kolei, w nowej w illi 
z kom fortem , p ian inem  
koncertów ern, w yborną  ku­
chn ią . Położenie słoneczne. 
Ceny um iarkow ane. 6S11

LOKAL p rzy  p ry n cy p a ln e j 
u licy  K rakow a z in s ta lac ją  
telefoniczną,, n a d a ją c y  się 
na  b iuro  do odstąp ien ia  za 
w spółpracę. Zgłoszenia pod 
„G w aran c ja"  do A dm . K u ­
r je ra . 6810

P P . NAUCZYCIELKOM  n a
k u rsie  w yn a jm ę m ieszkanie 
z u trzym an iem  lub  bez. 
Sm oleńsk 21, I I  p., m iesz­
k an ie  6. 6816

ŻEGIESTÓW . -  P en sjo n a t 
P o p ra d  obok dw orca kolej. 
Pokoje z czterorazow em  u- 
trzym an iem  dziennem  7 do 
8 zł. K uchn ia  bardzo do­
b ra . Swoboda i spokój.

6820

PE N SJO N A T  „D obrobyt". 
J a s ta rn ia  na H elu ; ładnie 
położony; tu ż  p rzy  morzu, 
Łosie i s ta c j i  kolej. K uch n ia  
w yborow a. C ałodzienne u-

O D STĄ PIĘ  pokój z kom ­
fortem , dysk re tny , zupełn ie 

•delny. Zgłoszenia do 
Adm. K u r je ra  pod „K om ­
fo rt" . 6781

3 P O K O JE  z kuchn ią , ła
rcienkał. gaz, e lek try k a , r.
m eblam i lub bez, z u słu g ą
blisko plant od 15 liipea n a  
k ilk a  m iesięcy do w ynaję­
cia, ®a zw rotem  kosztów
w ynajm u. W iadom ość w 
slcl ep i e „an tyczn  ym ‘ \  św .
Anny 4. 6814

S T E nografji w yucza listo ­
wnie, szybko. jak n a j dok ła­
dniej (gw arancja) In s ty tu t 
S tenograficzny , W arszaw a, 
M okotowska 39. — Żądajcie 
bezpłatnych in form acji. 5670

ESPERA N TA  w yucza w 2 
m iesiącach d rogą korespon­
dency jn ą  Leopold D reher — 
K raków , S tarow iślna L. 37.

6374

B U C R A L TE R JI (księgowo 
ści) w yuczają  p rak tyczn ie  
przez korespondencję K u r­
sa H andlow e Sekułowie?,a. 
W arszaw a, Żórawda 42. Po 
n kończeniu — egzam in, 
św iadectw o. — Żądajcie pro­
spektów 6565

SPÓ LN IK A  do prow adze­
n ia  przedsięb iorstw a _ k in a  
w ędrow nego z p racą  i k a ­
p ita łem  poszukuję. P osia­
dam  samochód do tego celu, 
a p a ra t, koncesję. Zgłoszenia 
pod „K ino". „ P ra sa "  K a r­
m elicka 16. 6821

ZA INCYDENT w wozie 
tram w ajow ym  N r. 50 na l i ­
ii ji  N r. 3 dnia 26/VI godz. 
8 ran o  do tkn ię te  tym że o- 
soby oraz pełniącego służ­
bę konduktora, tą  drogą 
przepraszam , — P ress er.

ZGUBIŁEM  książkę  w o j­
skow ą i in n e  dokum entu 
identyczne n a  nazwisko: 
M endel R osenbaum  ze Śnia- 
ty n a . k tó re  niew ażniam .

6752

POUR soigner u n e  m ała de 
tom chenehe u n e  persoume 
vive ipariant hien fram ęais 
ayamft bonnes r e f  e r  en ces.
Pn ićre ocrire  e rc e  less eon- 
ditiions n M adam e Aililmen 
(akum ulato ry ) B ia ła  sk r . p. 
24, Mu-lopolśka,, Presise. 6802

SEK R ET  pmrod&euia i  
dem u w yślę  n a ty ch m iast. — 
P rz y ślijc ie  d a tę  u rodzenia,
pięćdziesiąt grodzy i znaczek 
p-ocztowy. A dresow ać: M istrz 
nauk  ta jem n y ch  W acław  
Pyffelo, W arszaw a. Bednar­
ska 17. 6W6

PR ZEZ W A K A C JE  u sk u ­
tecznia w szelkie p rzeróbk i, 
rep e rac je  ub rań , kostju - 
mów, p okrycia  fu te r .  Zw ią­
zek kraw ców . M ikołajska 
13. Tam że do nabycia: żur- 
i a le , form y, podręcznik i, 
lin  je  etc. 6727

KTÓRA z p ań  chce mieć 
szybko, elegancko zrobiony 
k ostj urn, sukna ę ? WTyk ouuj •  
k on k n re  nc y j nie pracow nia 
..S tefan ja " . G arncarska 6, 
przecznica S tudenckiej

6721

DLA PR ZEJEZD N Y CH ! r
S tro je  dam skie i m ęskie 
w ykonuje w 24 godzinach 
-/ w łasnych lub dostarazo- 
nych m ateria łów . W. P ie ­
truszka. K raków . Szczepań­
ska 7, I  p. 6718

DO CZECHOSŁOW ACJI j a ­
ko tow arzyszka chore j wy- 
jedizie osoba m łoda, energ i­
czna. k u ltu ra ln a . Posiada 
paszport. Zgłoszenia pod: 
„E sh a  312“ do A dm . K u ­
r je ra . 6771

Z IftOO ZŁOTYCH p rz y s tą ­
p ię  dio jakiejko lw tókbądź 
spółki, m iejscow ość obojęt­
na. Zgłoszenia do Adm . K u 
r je r a  pod „T. D.“ . 6762

CICHA w .... D ziękuję. Czy 
o s ta tn ia  w iązanka po p u r­
purow ych różach m a być 
symbolem zam iera jącego  u- 
czucia? C hcia łbym  je  oży­
wić. „P ro feso r"?  6797

PR Z Y JM U JĘ  do szycia 
konfekcję  dam ską i dzie­
c inną . Ceny b. przystępne. 
Szlak 13, I I I  p „  szklane 
drzw i lewo. 6772

POŻYCZKI 1000 zło tych  na 
um ów iony procen t 5 pewne 
zabezpieczenie n a  5 m iesię­
c y  poszukuję. Zgłoszenia 
listow ne do Adm . K u rje ra  
pod „.Reprez". 6697

L E K C JE  14-dniowe w yro­
bu dyw anów  sm yrneńskich  
ręcznej robo ty  pod k ierow ­
nictw em  w łaściciela słynnej 
w ytw órni dywanów p. K a­
ro la  Litwimowicza (Lwów) 
r nzpoczynaj a 4 lipca  1925: 
Godziszewskie. K raków  Pi- 
ja rsk a  5, I I I  p. 6.25

E K ST E R N IŚC I, m a tu rz y ­
ści. chea<\-, przygotow ać się 
do m a tu ry  jesiennej wzgl. 
pow tórzyć całokształt m ate­
r ia łu  nauk ., odniosą w iel­
ką korzyść, o ile pożyczą 
na w akacje  do domu kom­
p le t w ykładów  lito g ra f, 
(druk.) z program em , o- 
pracow anych przez zawodo­
wych profesorów . P o  prze­
rob ien iu  osobiste p rzep y ta ­
nie  wzgl. uzupełn ia jące  le­
k c je  w K rakow ie. Oszczęd­
ność czasu, tan io! Żądajcie 
prospektów ! — „M atu ra" , 
K raków , K arm elicka  35, 
p a r te r. 6753

trzy m an ie  8 zł. 6747

DLA  DENTYSTÓW  lekarzy  
p  ierwśaorzęd n a  p ra k ty k a  
dent. iolcnrska. 6 pokoi z 
kom fort cm : _ no łożeni e zn a- 
komiite -w mieści o Lw ow ie do 
odstąp ien ia . Zgłoszenia pod 
„E g zy sten c ja"  do B iura 
.Buchstaba, Lwów, L egio­
nów . 6754

ZA K O PA N E. — Pension 
„A n astaz ja" , dom  m urow a­
ny , kom fort, położenie do­
skonałe. Ceny p rzy stw n e .

6767

DLA nauczycielek  kursów  | 
w akacy jnyc li m ieszkanie, j 

:W iadomość B iuro ogłoe/.có : 
\lilocha, Kraków,. G ertru d y  I 
S3. - 6765'

W  ZAKOPANEM  poszuku­
je lek c ji w zakresie girnn. 
m at.-p rzyr. słuchacz IV  r . 
filozofii. Zgłoszenia do Ad- 
m in. K u r je ra  pod: „ J .  S. 
Zakopane". 6795

ELEKTRYCZNE m otory -
dynam onm szyny nowe, afty- 
w ane W ypożyczanie Zamia 
na orądn stałego na zmień 
uy. P rzeuzw ojenia. reperą 
cje wszelkich maszyn oraz 
aparatów  e lek trycznych . — 
E lek tro techn iczne Zakłady 
Przem ysłowe, K raków  To­
masza 82. 4930

PŁO M IEN N A  posiada 
na Pnczcie.

POŻYCZKI 10—12 ty sięcy  
na p ierw sza h ipo tekę w 
K rakow ie poszukuję. Do­
brzański K rosno, N o ta ria t.

6703

IN STY TU CJA  D etektyw ów  
p ry w atn y ch  „Pogoń" K ato­
wice. K rakow ska 6. P rzep ro ­
wadza śledztw a, obserwacje, 
w yw iady, spraw y rozw odo­
we. dowody procesowe i t. p 
Udziela pomocy i porad  w 
wszelkich w ypadkach. T ele­
fon ieznyoh zleceń nfle odbie­

r a  się. £86

PLISO W A N IA , gufrow aola  
m ereżkow am a. endlow auia, 
ta  mb or o w ani a ł a ń c u sz k i era. 
sznurkiem  i szutażowanna 
obciągan ia guzików,' n a j­
nowsze h a f ty  ręczne 1 m a­
szynowe — w ykonuję sta- 
ra n u ie  po cenach k onkuren ­
cy jnych . D la p row incji pli- 
so w a /ie  na poczekaniu. — 
Frif/lnm n, K raków . S ta ro ­
w iślna 44. I  p. Uw aga na 
adres. 5153

ZAKŁAD K R A W IE C K I A. 
Miś. K raków , S zp ita lna  17, 
w ykonuje n a jta n ie j suknie , 
kostium y, płaszcze. Na ż ą ­
danie w 24 godz. 5719

KAS Y kontro lne „N atio ­
n a l"  i m aszyny do p isan ia 
nap raw ia  Ju lju sz  H eoker, — 
K raków , św. M arka 25. Tel. 
4723. 5837

SI ATKI  baw ełniane do łóże 
czek dziecięcych w szystkich 
wym iarów  — w yrabia: P u ­
chalski. Szewska 18. II- p.

8373

W YTW ORNE, smaczne >  
b lady domowe po 1*30 zł., 
w ydaje  się przez ca ły  sezon 
le tn i na m iej sen i do m e­
nażek. Ul. św . Tom asza 15, 
I I I .  lewo. 6167

UCZCIW EGO znalazcę lub 
honorowego p an a  złodzieja 
proszę o zw ro t ty lk o  do­
kum entów  ze skradzionego 
czerwonego p o rtfe lu  w cza­
sie L ajkon ika  do Adm . K u ­
r je r a  pod „ W " . 6770

P I E C E  KAFLOWE
białe I kolorow e, k ra jo ­
we i zagraniczne w n a j 
lepszych g a tu n k ach  i po 
aajitlżsjcycb ceiraeii. po­
leca sta le  w olbrzym im  

w yborze 2610 
Tow. Ake.

L. i O. KMDEN
K r a k ó w

ul. D unajew skiego L. 6. 
Teł. 291 i 2018, 
Żądajcie cenników 

^  i ofert!II ^

L. 1101/25.
M m m m i  m i  a s  t a  n m o w &

ogłasza

KONKURS
na posadę sekretarza gminnego

W y  m a g a n i a:
1) Obywatelstwo polskie;
2) nieprzekroczony wiek 40 lat;
3) ukończenie 7-mio klasowej szkoły powszech­

nej lub wydziałowej, ewentualnie niższe szkoły 
średnie;.

4) przepisany egzamin dla sekretarzy gmin miej­
skich oraz praktyka zawodowa;

5) świadectwo zdrowia i moralności;
6) curriculum vitae. 3443 
Do posady przywiązane jest uposażenie XI srt. u-

rzędników państwowych z dodatkami, a w razie 
wykazania wybitnego uzdolnienia i użyteczności w 
pracy, może być nadany X st. płacy urzędników 
państwowych.

Posada nadana zostanie na 1 rok prowizorycz­
nie, poczem nastąpić może stabilizacja.

Udokumentowane podania wnieść należy na ręce 
burm istrza do dnia 20 lipca 1925 r.

Posada zaraz do objęcia.
Maków, dnia 26 czerwca 1925 roku.

Burmistrz: Fr. Skupiński.

-  Na wsi!
Miejscowość; Bom cin
U trzym anie m iesięczne rodzimy, płożonej 7. 4 do 
6 osób — w yniesie  180 do 230 złotych. Okolica 
śliczna-, zdrow a, w pobliżu w ielk ie  sosuowe bisy. 
K ąpiele rzeczne i słoneczne. W m iejscu  kościół, 
poczta, m leczarnia , rzeźnia, p iek arn ia , sk lepy 
korzenne. Odległość od stac ji Bla-lolim 7 Kim. 
Iłiiższych wiadom ości udzieli „K om ite t le tn i­
skow y* w B orzęcinie, pow iat Brzosko, wojew.

K rakow skie. 3452

Przemysł®
W ę d a  p o l a r n a&q zmyw oiala  giowy

C h ł o d ź !  se s ro n i S«© 1 m l O T S K O ,

m sB E m aasm  f t l f l i f .
Oryginalne iulK o z  firm# $ '
HENRYK ŻAK* POZNAŃ 
!!!Żądajcie wszędzie ff?

M A G I S T R A T
L. dz. 3167/25 r.

KONKURS
MAGISTRAT PCW. MIASTA GGSTOUA (Wisikp.),

rozpisuje niniejszem konkurs na  posady:

a) nauczyciela jęryka francuskiego,
b) nauczyciela jąseyka polskiego,
c) nauczyciela dla przedm. historji 

i geograf ji
przy tutejszem gimnazjum miejsMem.

Do wymienionych stanowisk przywiązane są po­
bory podług Ustawy z 9 października 1923 r. o u- 
posażeniu funkcjonarjuszów państwowych i wojska 
(Dz. Ust. 116/23, poz. 924) wzgl. uzupełnień tejże.

Zakład jest typu klasycznego, posady do objęcia 
z rozpoczęciem roku szkolnego 1925/26.

Heflektanci w yznania rzymsko-kat., posiadający 
przepisane Ustawą z 26 września 1922. (Dz. Ust. 90. 
poz. 828) kwalifikacje, zechcą nadesłać zgłoszenia 
najdalej do dnia 10 lipca br., n a  adres Magistratu 
w Gostyniu — Województwo poznańskie, dołącza­
jąc do zgłoszeń szczegółowy życiorys oraz odpisy 
świadectw. 3441

Podpis niaczySelny.

Koiły kamionkowe 
pojemności 1liQ litrów

niem ieckiego w yrobu, n ad a jące  się  do p r ie  
chowu soków, grrylarzy. m arm olady  etc. 
Budow a hardw* solidna, l&ajmują m ało  
m iejsca . G lazurow ane. C ena praw dziw ie 

o k azy jn a . 3397
JBalmar** — K raków , n i. N a G ródku 2.

m m m m A
se c a f f .

Główne biuro: Kraków, Karmelicka 35 parter
(przedtem: Grodzka 60)

I n f o r m a c j e  i s a p i s y  © d  9 —1 i 3 - 7 ,

Wpisy na nowa Kursy na rok szk. 1925/0.
I . Przygotow aw cze:

a) do egzam inu, z 4 kl. gim .
b) do egzam inu z 6 k l. gim .
c) do m a tu ry  g im n az ja ln e j.
d) do m a tu ry  semin-aTjalnej 
K ażdy  k u rs  10 m iesięcy.

N au k a  zbiorow a u s tu a  w 
lekcjach  p rak ty czn y ch  pod 
o w histem  k ierów . P P . Pro- 
fesorów  w bu d y n k u  szkol- 
u y m  tpo poł. i  wieczór. W pi­
su ją cy  się n a  lek c je  o trzy ­
m a ją  do dyspozycji d ruko­

w ane w yk łady .

I I .  K u rsy  Języków  obcych:
an g ie lsk i, n iem ieck i, f ra n ­
cu sk i pod k ie r .  s ił z a g ra n i­
cznych. K ażd y  k u rs  6 mieś.

K oresp . w 16 listach .
U l .  K u rs  d o ksz ta łca jący  

w zakr. szk. pow: i śred . 
d la  osób w zaw odach z po­
szczególnych p rzedm iotów  

(koresp.).
N auka ko respo n d en cy jn a  za 
pom ocą m etody  po ra z  
p ierw szy  w Polsce przez 
n as  w prow adzonej, u ła tw ia  
naukę bez p rzerw y  w z a ję ­

ciach .
N au k a  w In s ty tu c ie  „M atu ra*  je s t n a jta ń sz a  1 n a j ­
bard z ie j uży teczna , co m ożem y w ykazać  tym ęoanem i 
p ism am i dziękczynnem i. W pisy  n a  ko respondencyjne  i 
u stn e  lekcje  do 4 lipca , późn iej . w m ia rę  w olnych 
m iejsc . In fo rm acje  i p ro sp ek ty  bezp ła tn ie . N a  odpo­

w iedź znaczki. 3437

Przedstawicielstwa
n a  M a ło p o ls k ą  ś W oSyń

poszukuje  dobrze w prow adzony zastępca .
Zgłoszenia pod: 3427

Isy d o r  S ty p p , L ¥iów , Przerwana 3.

Ogłoszenie.
Ze względu na znaczne zainteresowanie firm za­

granicznych — Kierownictwo budorwy gmachów Są­
du Oloręgowego w Tarnowie, odiacsa termin przetar­
gu  nieograniczonego na  urządzenie mechaniczne w 
gmachu więziennym, a mianowicie oa:

a) kuchnię parową;
b) piekarnię parową;
c) pralnię wraz z  suszarnią i dyzYnfektorem;
d) wyciąg ciężarowy z popędom elektrycznym 

z Ania 6-go liipea 1925 roku na dzień 18-go lipca 
1925 roku. 3453

Kierorwnik budowy : inA. ła n  U9Her m. p.
ąłii. ar-Ji. cyw.



16 „ILOSTROWANT KURIER GODZIENNY" — Nr ISO. 8 lipca 1925 r.

| Asfalt (Mastix) Safat“ SA. 
: :  p ® p a ,  s m o k i  W a rM a w a  f l l . 3.go
i  roboty asfaltow o Maja 22 teł. 209.39.
O  3447

MALARZY klejowców zdol­
nych potrzeba zaraz na sta­
lą  robotę. Zamiejscowi otrzy 
m ają  mieszkali©. Na listy 
nde odpisuje się. Zakład ma­
larski Łobzowska 15, K ra­
ków. 6741

MUNDANTKI biegle i <xrto- 
grafictznć© pdsaącej n a  m a­
szyna© po polsku ł niem iec­
ku poszukuje kane. adwo 
kacka. Zgłoszenia ,.Rueh“ , 
Szczepańska pod: ,.B iegła” .

MASZYNISTA z długoletnią 
p rak tyką  przy  maszynach 
parow ych i m otorach, zna 
się na instalac ji św ia tła e- 
iekitryczmego i akum ulato­
rach, obaznany wszech s tr  on 
nile z m echaniką, posiada 
p rak tykę przy ktimoaparacie 
jaiko operator, poszukuje 
posady stałej, najchętn iej 
we większym zakładzie ką- 

I płciowymi. Zgłoszenia pisem. 
i de Adm. K u rje ra  pod „Soli­
dny” . 6745

POSZUK UJE się n a tych ­
m iast Inteligentnej i uczci 
wej gospodyni do przedsię­
biorstw a restauracyjnego, 
jak również zdołnei i su­
m iennej bufetow ej Inb też 
bufetów ca z kaucją oraz pi- 
cola. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw i referencjam i 
w prost do W. Czerniak, re­
s tau rac ja  kolejowa w Trem 
bowlii koło Tarnopola. 6534

NATYCHMIAST
miejsce jak-o pomoomSk go 
spotdairozy w m ajątku  ziem 
ski.m, blisko Krakowa. - 
W ynagrodzenie — ordynąrja  
Jestem  młody, spokojny, u- 
m iejący  pracować. Łaskaiwe 

KONCYPIENTA rutynow a- ! f5 ?f 9Ẑ ‘a , dP A'd'ra: K u rje ra

POSZUKUJEM Y w każdem 
m ieście zastępców do sprze
uazy o&rttoo pokupoego a r ­
t ykułu.  Zgłoszenia „Wnl 
kam”, K rupnicza 22. 6667

BUCHALTER pomocniczy 
obeznany z wszelkicmi czyn 
nośniami binrowcihii, b iegle 
stenografu jący  po .polsku i 
niem iecku poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia pisemnie do 
Adim. K u rje ra  pod „R u ty ­
now any”. 6801

M A JSTER STOLARSKI, -
Polak, uwolniony od służby 
wojskowej, z długoletnią 
p rak ty k ą  w pracowniach 
m echanicznych i meblo 
wych, z dobrem i re fe ren ­
cjam i, życzy sobie zmiany 
posady w Polsce. Zgł. pod: 
„G orliw y” do p. Ad. Schwal 
be w Bielsku. 6346

SAMOCHÓD kupię na 6 
m iejsc używ any, maszyna w 
najlepszym  stanie , pierwszo­
rzędna m arka. Zgłoszenia 
B iuro D ubinera Zbaraż. 6582

K U PIĘ  za gotówkę używ a­
ny, lecz w bardzo dobrym 
stanie motocykl z bocznym 
wózkiem m arki „ Ind ian", 
lub ..H arley Davidsom‘\  ~  
Zgłoszenia: Pieńezak Konrad 
R ybnik. Dworcowa 11

DO SPRZEDANIA stró j poi 
ski (erzamarka) M/rzutka* u- 
branie, kosfcj um, M ikołajska 
13. 6728

SY PIA LN IA , jada ln ia  i sa­
lon, okazyjnie do sprzeda­
nia. Grzegórzki, Łazarza 21, 
obok Collegium  Medicum, 
garaż. 6626

MOTOCYKL „In d ian " dwn- 
cydindrowy bardzo mało u- 
żyrwtaray na chodzie z wóz­
kiem  lub bez okazyjnie dio 
sprzedania. W iadomość P ra ­
cownia mechaniczno. Jana  
Łaizarskiiogo DębmiM, B ar­
ska 2. 6766

MORELE i inne owoce za-
--------------j leszczy akie w ysyłam y hur-

DOM m urow any z ogrodem j towmie i detaiMaaniie^ Adre- 
w pobliżu stacji kolejowej ! sować: Przedsiębiorstwo
3 pokoje, przedpokój, kuch- | Przemysłowo - Handlowe — 
nia, sień i pokój strychow y j „M orela" w Zaleszczykach, 
do wynajęcia,, ewent. do j 6784
sprzedaży. Zgłoszenia pod . ----- -----------------------------------
adresem  A. Podgórna, Gra- 1 K ILIM Y  na ra ty  gotowe 1 
bimy koło Dębicy. 6748 ' n* samówłiienwa poleca Wy- 
----------- ---------------------- — - tw órnia Kiliimów „O stoja"
OKAZJA. Sprzedam za- przy 
stępuą cenę prawo budowy 
przazeminie wynalezionej — 
„U niw ersalnej m aszyny" do 
w yrobu dachówki cemento­
wej o przeciętnej spraw noś­
ci 240 sztuk na godzinę bliż-

Kraków, Siominadfflkiego 11.
6779

DO SPRZEDANIA Wika 
maszyn Siiugera, pace żela­
zny na żelaizika do praaowa- 

nroni • * . nfia onaz meble. Wiedom-ość6539 i swe inform acje liiisnowmie. T yl j  „
t - ko poważne zgłoszenia z o- . ------------------------------------

AA UŻYWANE sztuczne fortam i do Adm. K u rje ra  KREDENS wiedeński, stół
zęby płaej najwyższe ceny ; pod „Znakomiity in teres” . i do wysuw ania, 6 krzeseł, ży-

NADZWYCZAJNA okazja!
Koszule m ęskie zefirowe zł. 
9‘50. Bardzo trw ałe . W y sy ł­
ka aa zaliczką. „A u  Bon 
Marohe”, Kraików, Tomasza
20. 5806

W YKW INTNE suknie dam 
skie. b lu sk i kasaki i p ła ­
szcze w wielkim wyborze 
z powodu opóźnionego se­
zonu sprzedaje  po zniżo­
nych cenach firm a Karol 
Jarosz w Krakowie, ulica 
F lo riańska L. 35. róg  ul. 
św, M arka. 8747

SPRZED A JE: pończochy,
skarpetk i, rękaw iczki, do­
bre a nie drogo. Stefan Po­
rębski, K raków . Rynek 32

5562

M EBLE na ra ty  najtan iej 
obsługa solidna, Petzen 
baum, Dietloweka 81. 6493

zegarm istrz Latidau Kra
ków. Sienna 17 5629 ; ---------------------------

 -----------------------i „ODROSTOWŁOS
POSZUKUJĘ 100 do 600 li- | aiiezawodny

jedynie 
naj'Skuteozniiej- 

z |szy  środek przeciw łysieniu,

674<5 i rondel elektryczny okazyj­
nie do sprzedania. Oglądać 
S p ira , ul. G ertrudy 16. 6809

PŁACHTY czeskie nicprze- 
6,69  i makakne, chodniki kokosowe 

n ajtan ie j Hailpern, Lino­
leum. ceraty , dyw any. K ra ­
ków, Poselska 18. 6742

KRAWCOWA zdolna, lute- i t r ° w m leka dworskiego
1'igemitna, ukończyła naukę i dostawą do Krakowa. Wia- | w ypadaniu wło3Ów, łupieżo-
w Warszaiwie. referencje  do- i damość pisemna, do Adm. i wii, siw ieniu, tłusrtości. pole-
bre, wyjedzie na wieś. Zglo- i K urjera  pad „Słodkie mle- j ca: „Reiim” , Rynek 37. 6757
szemla pisemne do Admim. j k o ‘. 6790 \ ------------------------- ------------- -
K u rje ra  pod „S tanisław a", i — .------- “ -----------  I MASZYNĘ do szycia Simge-

6792 K U PIĘ  okazyjnie używane ra  nową. piękną, szafkową,
  | pnaniiuio lub fortopjan. Zglo- i okazyj.uiie sprzedam .za polo-
obejmę i r o n ia  z podaniom waru.n- j wę ceny. Wiodom. u Droździ 

■ kow pod „P ian ino” do Adm j kiowiicza, Krem erowska 8 .

nego, zdolnego do samodział 
mego prowadzenia kamoelair 
ji. p rzyjm ie zaraz adwokat, 
Federbusch Ropczyce. 6527

BUCHALTER pnimanaaiista 
i saldokontysta, energiczny 
zostanie zaraz p rzy jęty . — 
Piszącym  biegle na m aszy­
n ie  pierwszeństwo. Wyezer- 
pu jąoe o ferty  z podaniem re 1 
feroncji, w arunków nade­
słać do Adm. K u rje ra  pod: 
„K atow ice". 6825

POTRZEBNA w ykw alifiko­
wana ogrodniczka, w ykształ­
cona fachowo teoretycznie i 
p raktycznie do sam odzielne

pod „O statni m oralny wysi­
łek” . 6786

K W ALIFIKOW AN A wyeho 
wawczyinti zdrowa, przedło­
ży świadectwo lekarskie, po- 
.szukuje posady do starszych 
daiteci od trzech lat. Zgłosze­
nia pisenume do Adm. K ur­
iera  pod „Topiczewska” .

6785

PEDA 6 0 G  egzairniiinowain y 
na wakacje szalka posady do 
k ilku  chłopców, najchętn iej , 
w góry. Zgłoszenia pisemne 
do Adm. K u rje ra  pod „P ro ­
fesor 2". 6777

K urjera . 6788 6763

ORYGINALNE francuskie 
zeszczuplające pasy gumowre 
kombinowane, na ciążę i po- 
porodowo, napierśniki,, pasy 
z napierśnikam i w na j ro­
zm aitszy ch odm ianach, w je 
dinym z najnowszych krojów 
poleca solidnie i toniiio. P ier­
wszorzędna pracowmiia gor­
setów „G racja” , Kraków, — 
Szewska 6 . 6817

KAPELUSZE DAM SKIE -  
iedwahne brokatowe od 15 
słotycb sprzedaje — oraz 
przyjm uje wszelkie roboty 
m odelarskie — „AntoniDa** 
Kraków, F lorjańska 13. 1. 
nłętro oficyny. 4459

, . , , POSZUK UJĘ zajęcia u pa-
go prowadzenna ogrodu pod j na do obsługi domowej, ro- 

I boty i porządku domowego.
p.

u;l. 
6776

m iastem . Zgłoszenia: W y­
dział Rady Powiatowej j Zgłoszenia K rasicka u
Prz-einyśl, 
L. 13.

ul. M ic M e w to  | Sadowskich Kraków, 
om® j Kroiwodcrska 50.

POSZUK UJĘ czeladnika fry  ! 506 ZŁOTYCH dam za wyro- 
zjerskicgo żyda P łaca  nues. | biernie posady biurowej w 
25 zł. wraz z całem utrzym a- i insty tucji państwowej lub 
tirom i mieszkaniicm w po- j pryw atnej. Zgłoszenia pod , 
•wuotowem mieście, w zaoh. i „P ron ta” do Adnn K uriera  i 
G alicji. W iadom. J . Ramm. i * “6775 '
Tarnów, ul. B ernardyńska 18 j —  --------------------- ------- ------
  __  j ZDOLNA ekspedientka po-
^ncłTTPTTTP • LA 1 szttkujo posady zaraz. Zgło-PO SZU K LJE  się agentów i szemia pisemne do Adtniin. 
z dziennym  zarobkiem  19- | K u rje ra  pod „S ierota 22” . 
la zł. Zgłoszenia pisemne z ; ... §774
załączeniem  znaczka poczt, i ----------------------- -------------- -
do Adm. K u rje ra  pod: „A- 'IN TELIG EN TN A  panienka 
Sonci *• 6744 ; sierota przyjm ie posadę ja-
it tt d w m  * WTn I 7 “■ ko bona. Zgłoszenia pisemne
UTRZYMANIE na wsi otrzy dio Adm. K urjera  pod P a l­
ma za pomoc w francuskim  • ka". 6773
podczas w akacyj. (chętnie pa !       T—j— ,— — ____
nieuka) Zgłoaz. zairąw do !, FR Y Z JE R SK I pomocnik po- 
Adm. Kur,Tera pod „Uczę- : szukuje posady na wyjazd.

6764 ; Padechowioz, Lwów, Gródee-
PRAKTYKANTA do han- j
dlu działu mieszanego lub | MŁYNARZ bardzo zdolna

LetnlsHo nad pełnem morzem

Pensjonat „BałtyK"
Wielka wieś -  Hsllerowo, półwysep Hel.
wynajmuje pokoje z całodziennem utrzy­
maniem na wrzes eń po 5 - 6  zł. od osoby. 
Salka, jadłodajnia, reslauracja, fortepian. 
Powracający korzystają z 660/0 ulg kolejow.

B E B E K m

Sm arem ldo  samochodów
najlepszym okazał się olej rycyno wy belgijski 
używany również powszechnie w lotnictwie, 
Pakowany w puszkach a 5,10,20 kg. w skrzy­
niach ń 40, 80 kg. dostarcza hurtownie: 

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A. 
Kraków, ul. Sławkowska 1. Tel. 2078.

CZĘŚCI do żniw iarek 1 ko­
siarek  wszystkich syste 
mów — poleca najtan iej: 
GOLDRORN. K raków. Ba- 
sztowa 13. 4106

Firanki tiulowe, koronkowe j madrasowe, 
Kapy na Sóżka jedno i dwnłóżkcwe. Lambre­
kiny, Brisse-Bisse, Kołdry i Koce plu&zowe

najtaniej w firmie 3124

KAROL JAROSZ w Krakowie
ul. Floriańska L 35. Róg ul. św, Marka

zdalnego u w n a .p r z y jm ie  | żonaty z dlugolctuaą prak- lę g n a c ia i le c z e a S w ło ^ ó w  
F irm a Bielecki Chrzanów tyką  po wielkich i umiej- ! U^iwSnie i w w ^ o ś S  nSJri

Om o  SZY C H  m ł Y U a C n  rv r» f iiA im m io  : . j  n ___

- , df,.°łle i|n: 0  le !zyuamii na sprzedaż bardzo 
karsk iej kosmetyce tw arzy i korzystnie. Bliższych infor- 
(Leczenie wągrów piegów, i.macyj udziela: J .  Docowaki 

i plam w ątrobianych). oPie- | Bydgoszcz, ” J

i OKAZJA. Dom piętrow y, w 
[ tem: 6 pokoi woltoych, bi.u- 
! ra . oraz dobrze za.prowadzo- 
Iny  iiateros opałowy i na.si.en-

Gdańska 111.
. m. B(, ,  , . : ; w .„...„.jłe czerwoności nosa

szych m łynach podejm uje , 5 t . d. Cena zł. 2 z przesył- 
wszelfcie napraw y 1 przemon j kq 2 zl. 59 . Do nabyc i a ' w 
towamna m łyna. ooszu.kme 11.-0 i

6756

„ jFOLW ARCZEK około 40
M UNDANTKI rntynawainoj j towamiia m łyna, postukuje I księgarni M ariana ^ H a ^ le -  1 dobra ziemiia, łą-
poszukuje biuro adwokata, i posady. Łaskawe zgłowzenaa ! ra Stanisławów 50S7 1 tei? *'a,s- rzeka, przy kolei,
Zgłoszonna paisemme do Adm. ! skierować Józef Karmam, — [ —*.......................... i miiejwowiość fabryczna., po-
K u rje ra  pod: „G. R. 60” . i Mi:kluszoiw(ioe koło Bochni.

6515 ! 6678

ASYSTENT farm acjt. do­
brze polecony, kato lik , po 
szu kuje zaraz sta łe j posa­
dy lub zastępstwa. Chętnde 
w byłym zaborze rosyjskim  
Adres T. Korduba, Kutkow- 
ce, poczta Tarnopol. 6621

HANDLOW IEC - technik  z
praw em  jazdy p rzyjm ie po­
sadę w branży autom obilo­
wej. Łask. zgłoszenia do Ad- 
■m:im. K urjera  p o d :: „H andlo­
wiec - techn ik” . 6693

MAGISTRA farm acji na 
niiewymówikmej posadzie, o- 
bejm ie inną. W iadomość u 
p. Posches. Lwów, Gródecka 
L. 51 6680

'R O SJA N K A , wTdowa. la t 32, 
z wykształceniem  giimnazja.l 
■nem poszukuje posady gos- 
jwwlyn.i. zarządozyn.i domu, 
folw arku, zna się na gospo

PANNA inteligen tna siero­
tą  poszukuje posady do dzie 
ci, zna się na gospodarstwie 
domowem. Zgłoszenia do Ad 
imitn. K u rje ra  pod „Poszukrn- 
jjioa". 6706

GOSPODYNI w średnim  w.ie 
ku, łagodnego charak teru , z 
gruntow ną znajomością go- 
sipodarstwia wiejskiego i 
m iejskiego, pracow ita, o- 
szezędtoa, z dobremi poleoe- 
niiami.i, poszukuje posady do 
jednego parna. O ferty Biuro 
Ogłoszeń Sieuma 12 dla „S a­
m otnej”. 6695

RUTYNOWANA urzędoicz 
ka zdolna i p ilna, stenoty- 
p istka ze znajomością bu- 
ch a lte rji poszukuje od>ix>- 
wiedtoiej ppsady — najchę­
tn iej na wyjazd jako sekre­
ta rk a  do większego m ają­
tku. Łaskawe zgłoszenia do 
do Adm. K urjera  pod „Zdol 
na i p ilna” . 6618

MASZYNY do 9zycia oryg, 
„Singei-a” w ypłat 12 mie­
sięczny lub 5 złotych tygo 
dniowo. Lekcje haf tu bez­
płatnie. Zuckertnann. Pod­
górze. Rynek gł. 5. 6401

łożemie urocze sprzedam. 
Obj'ek.1 . teren bardzo korzy­
stne. Zgłoszenia: „Prawdzie* 
poczta Myszków. 6758

KOSZULE męskie, kaleso­
ny długie, krótkie, kapelu­
sze. pyjarny, pończochy, 
skarpetk i, kostjum y kąpie­
lowe i m ajteczki najtan iej 
sprzedaje: „Au Bon Mar 
che", Kraków. Tomasza 20.

5887

MOTOR elek tr A. E . O 4,5 
IIP  -  950 obrotów. 440 Wolt 
do sprzedania. Ludwik B at­
ko, W adowice. 6536

WÓZKI dziecięce „Brenna- 
bór" na ra ty  sprzedaje n a j­
tan ie j Skład mebli W etstei 
na, Kraków Mały Rynek 4.

6585

R A TU JC IE  włosy! „Szylle 
r in “ (zioła), doskonały śro­
dek. Usuwa łupież, siwiznę, 
w ypadanie. D aje cudowny 
porost. Tysiąc© rzeczywi­
stych odezw, podziękowań. 
Dowody przy każdym  paki© 
d e . P ak ie t 2 zł. L aborato­
rium  „Św it", W arszaw a — 
Hoża 1 a lub ..Świt", P iękna 
25. W ysyłam y po o trzym a­
niu gotówki. P rzesy łka pa­
kietów 50 g r. (można znacz 
ki pocztowo). 3114

FABRYKA LUSTER. Braci 
Kalm ns, Kraków, S taro­
wiślna 69 Tel. 2152, poleca 
tan io:
LUSTRA belgijski®
SZYBY ealifowano. 2069

ŻADNA BLAGA! Za każdą 
setke jakichkolwiek używa, 
nych lec7 nieuszkodzonych 
znaczków pocztowych, stera 
pli, nale?>ek 1 t. o., lub za 
każde 50 sztnk używanych 
k art koreso.. kopert t  li­
stów otrzym anych pocztą, 
knrt ooozty poloweJ i lotni­
czej. wszelkich ofrankowa- 
nycb blankietów  poczto, 
wych. ostemplowanych kwi 
fców i dokumentów wszel 
kiego rodzaju, weksli i t . p. 
-  wysyłam y nasze bezpła­
tn e  losy reklamowo premio­
we. ważne do wszystkich 10. 
sowań. odbyw ających się 
pod kontrolą publiczną co 
kw artał przez cztery lata, 
a obejm ujących 1.042 pre- 
m je po 5—2.00(1 «ł. Każdy 
los może w ygrać co kw ar­
tał większa ilość prem ij. 
nie tracąc  ważności do na­
stępnych losowań. Za zna­
czki rzadsze i zagraalczne 
órzydz-ielamy odpowiednio 
więcej losów. Przesyłki pro 
simy sta rann ie  opieczęto­
wać lakiem  Dołączyć swój 
dokładny adres i znaczek 
na odpowiedź „V erda S te­
lo” (A. Marczewski i Ska) 
Dom handl.-kom is. I Biu
ro pośrednictwa w kupnie
i sprzedaży nieruchom ośd, 
Sambor Lwowska 10. 8577

SAMOCHÓD 6 osobowy 40 
H P. „P anhard  Leyaissor" 
s ta rte r elek tryka sprzedam. 
Knrmełiicka 16 ..P ra sa” .FORTEPIANY -  Pianina, 

meble krajow e i zagranicz­
ne nader korzystni© poleca _________
S. K luza na,st Szymon Grub ' r K H A n M n i« ip  , /ner w Rzeszowie, ul. Ber ! f  , , AKM ONJĘ m ałą (ain- 
n ardyńska Tel S8. Rok zał. tyik) I  aktow y, oikaizyjwi©
1868 . 6392 I spnzedaim. K row oderska 23.
---------- ------------ 1   j ofic, I. p. na praiwo. 6808
AUTO osobowe „Oppel" 40 i eTD7 p T I,  ,  7~Ż~iTl~"---------------H P. ośwdetleniie „Boscha** w j STRZELBA (labeltówika —
b. dobrym sta.mie, anrT.o.itn i Łaincaister 16
dwór „Łagiewmiiki

RADJOLOT lu tu je  w szyst­
kie m etale bez kolby, bez 
kwasu, natychm iast pięknie, 
trw ale. Niezbędny dila każ­
dego rad ioam atora, elektro­
technika. każdego w arszta­
tu . laboratorjnm  oraz gospo 
darstw a domowego. Jedna 
tuba Zł. 1*80. G eneralny za­
stępca na Polskę inż. Pa­
weł Bester. Kraków, Rynek 
14.______________________ 6414
DRUT kolczasty, nowy n

Kraków. Tel. Nr. 476. 671*2

LUSTRA belg ijsk ie dla f ry ­
zjerów, krawców i gotowe, 
w ram ach Szyby szlifowa­
nie, Bistrowe półhistrow e, o- 
zdoby n a  szkle rżmięte, oraz 
odnaw ia sta re  lu stra . Sy.li- 
f iem ia  szkła Kazoni-ierz We 
roniieoka. K raków, — Plac 
Szczejiański 7. 6S19

sprzeda  vu,c:wi y  . cailii.ber — jżyw any, poleea tanio:' Lew-
poczta | Browmiitog 10-ci© strzałow y , kowicz, Basztowa 13. 6337

TARTACZNIE

wraz z patronam i — torba
myśliiweka do sprzedania. -~ j W IED EŃ SK IE  pasy trans- 
Jiiiskufpiia 10 p arte r, oficyny \ m isyjne, rzomyki. koła dre-
n a  prawo. ^ ___ 6S07 j w niane wszelkich rozmia-
n n o "* 7 v  v ~ i ' ‘ i r dw* P>ły i cy rku lark i „RemOBRAZY Malczewskiego. — scheid" dostarcza A. Romer 
S tyki, oraz ry s. Ju l. Kossa- K raków, Pl. M atejki 5. Tel. 
ka okazyjnii.e do Sprzedamda. ! 4213. 6224
Kraków, D ługa 43 parte r na  ------------------------------------------
Prano. 6805 j WYCIĄG sosnowy „Igli-
w t t ^ 7 tV> " , , i viol V ita‘ dodany do ką-
"  ILOZUR młody zara.-z ta pieli orzeźwia i wzmacnia 
nu© do sprzedaniia. W iado- 1 nerw y. Dn nabycia w apte-

4548

ESSENCJA RUMIANKO­
WA, znakom ity środek na 
pojaśnianie włosów t u trzy ­
m anie icb w kolorze. 
MLEKO L IL JO W E  usuwa 
pryszcze, w ydelikaca płeć. 
ZAGRANICZNE PER FU ­
MY na wagę — poleca: Dro- 
g uerja  S ikorskiej, Szewska 
22. 6074

KAPELUSZE 0 0  c<Miaclt 
bardrao zniżonych poleca J a ­
dwiga Pollerow a L inia A D 
43. I . p. (I)om p, Wislcidv)

3*3*29

PREZERW ATYW Y po 3. 4
i 5 zł. tuzin wysyła Leser- 
kiewicz 1 Sp.. Kraków, pl. 
Szczepański 2. 4747

LEŻAKI, ham aki, pantofle 
i kostjum y kąpielow e w 
wielkim wyborze. Wiktor  
W anderer, Kraków. Szewska 
L. 21. 5735

SZUKASZ SZCZĘŚCIA W 
MAŁŻEŃSTW IE? Udaj się 
z zaufaniem  do najpoważ 
niejszego w Polsce B iura 
P ośrednictw a Małżeństw 
G rafologa Kozaka w W ar 
sza wie, Poczta Główna 
skrzynka abonam entowa Nr 
4i88. Iniformacje bezpłatnie.

6683

U RZĘDNIK państw ow y w 
VI randzę, naczelnik urzędu 
blondyn, średniego wzrostu 
la t 50, k ilkoro  dzieci w szko­
łach średnich, poszukuje 
przystoj n c j, sym patycznej 
b runetk i lub szatynk i wyso­
kiego lub średniego wzro­
stu, m ającej w łasną rea l­
ność lub odpow iednią gotów­
kę w w ieku od 36—50. Na­
rodowość obojętna. Zgłosze­
nia z fo to g ra fią  do Adm. 
K u rje ra  d la  „D yrektora".

6751

. . (kierownik) ; POWOZY i wózki sta łe  na j mość B yrski. Kraików, Czar- i kócb 1 drognerjach
d/arstwi© miejskiom 1 na ku- 'd łu g o le tn i pracownik, la t I składzie. Pierwsza Lwowska : now iejska 69 . 6768 I —_____ -  ------------

30, poszukuje posady zaraz, i F ab ry k a  Powozów M ichała i ----------  _ -------- -—  ------
Zgłoszenia pod „Tartaczni k ' By czy szyna, Lwów. Pe! czyń j MASZYNA d© w yrobu da- !
16" do Adm. K urjera . 6539 ; ska 9. 6760 I chówok cementowych zupeł- !

. ...............17Z7TZ w : — ------  i ni© : nowa ókazyjniio do !
KRAW CZYNI wyjedzi© do i KOŁA GUMOWE wszelkich j sprzedainiia. K raków , D ługa
szycia gdziekolwiek, naj- j wym iarów do powozów i 143. parte r na prawo. 6804
chętn iej do Szczawnicy mc- i wózków poleca Pierwsza

chm doskonale. Świadectwa 130, poszukuje posady zaraz. 1 F ab ry k a  Powozów 
i polecenia dobre. Adres:
Horochów. W ołyń. ul. Dolna 
Nr. 4. Nina A szych minowa.

G 6 7 i

KONSTRUKTOR bnoowy 
młynów z p rak ty k ą  zagra­
niczną w ykouuje plany ko­
sztorysy najnowszych wy­
m agań poszukuje budowy 
lub rekonstrukcji m łyna — 
może objąć posadę w fabry  
ee ma>szyo m łyńskich. — 
Łaskaw e oferty  do Adm.
K u rje ra  pod: „K onstruk ' I Abioz, 
to r" . 6595 I tet.

też pomódiz w gospodur i Lwowiska F ab ryka Powozó.w 
vsfewiie. Kraków, ul. Mllkotaj- M ichała By czy szyna, Lwów. 
ska 10. I I  p. oficyna M aria Połczyńska 9. 6761
K autuiak. 6823 1 ——:—---------------------------
   ̂   j CENA 4500 ZŁOTYCH. Gabi-
MEDYK (z dentystyką) po- j net dontystycany odstąpię 
szukuje zajęcia na wa.ka- j lekarzowi!. dentyście, ze 
cje. — Zgłoszenia: M arian 1 w szystkiem . Zawiiercie, Zie-

Kra.ków, Uniwersy- jmna P iotrkow ska, J . Miecz 
6665 i kow ski. 6750

DOM kolo Kailiwaryi wraz z 
inwentarzom  żywym i m art­
wym tanio  do sprzedania, — 
W iadomość urząd gmiimny 
H arbutow ice. 6791

K AM IENICA piętrow a, 9 
nbikacyj do sprzedania. — 
14.000 złotych. — Kraków', 
S ienna 12, cuk iern ia . 6308

RESTAURACJĘ, wyszynk 
wódek przv stacji w Su­
chy (w domu własnym ) z 
wolnem mieszkaniem, świe 
tn ie  prosperu jącą, zamie­
nię na m niejszą, nawet, 
podrzędniejszą restau rac ję  
w Krakowie, ewent. sprze­
dam ze względu na kształ­
cenie dzieci Zgłoszenia do 
B iura Ja n  Ropski, Kraków 
Szewska 5. 6453

WÓZKI DZIECINNE na
dogodnych spłatach ra ta l­
nych poleca Botwin. K ra­
ków, F lo rjańska  30. 4650

PANNA starsza, dobrze za. 
konserwowana, i.r. tel i gen tn a', 
m uzykalna, sym patyczna. — 
posiadająca dobrze prospe­
ru jący  in teres w urowincjo- 
nalneir. m ieście, chciałaby 
poznać człowieka in teligen­
tnego w średnim  w ieku, nie­
koniecznie w celu m atry ­
monialnym . O ferty  pod: 
„Zam ożna” , R eklam a Pol­
ska, W arszawa, Jasna  10

6759

PANNA lo t 26, inteliigein-- 
tna, sympatyczna,. miła? 
p rzysto jna  b runetka, niezn-. 
leżna od nikogo, p racu ję  
sanna na siebie, posiada 
m ieszkanie i w ypraw ę, znu­
dzona życiem sam otnem  szu 
ka n a  te j drodze ezłowieT 
ka od la t 28 do 35, in teli­
gentnego n a  dobrem stano­
w isku. Cel tow arzyski. m aŁ 
żeństwo niew ykluczone. —‘ 
Zgłoszenia do Adm. K u rje ­
ra  pod „Zuudizona sam ot­
ność 777". 6766*

SAMOTNA wdowa, p rzy­
stojna. la t 38, posiadająca 
•pracownię k raw iecką p ra ­
gnie w yjść za m ąż 7*1 czło­
w ieka in teligentnego na 
trządowem stanow isku od 
la t 40. Zgłoszenia do Adm. 
Knrje<ra pod „N adzie ja".

Naczelny Redaktor ł wydawca M&rjan Dąbrowski. Odpowiedzialny Redaktor Ja n  Stankiewicz. -  D ruk arn ia  „II. K u r Jera Cod*.** pod *ar*. F eliksa  K orczyńskiego.
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Kraków pod wodą. K raków  pod wodą .

ILUSTROWANYGana anmern 
w Krakowie i 
aa prowincji gr.

Fot. a jencja  „Św iatow ida".

Woda na ulicach Krakowa, i to najbliżej środmie- 
ścki ', ' byta zjawiskiem, zaobserwowanem przed la­
ty-20 por aa ostatni. Powódź dzisiejsza powtórzyła 
obrazki z tego czasu. Kasza ilustracja przedstawia 
odważnego cyklistą, który na. rowerze przejeżdża 
przez ul. Wolską. Tej niezwykłej imprezie przypa­
trują się liczni widzowie, przechodzący przez usta­

wione na pomostach kładki,• :

NA KURSA HANDLOWE 
K. Z IM O W S K IE G O  

R y n e k  13 Ul. p. tuż przy Grodzkiej
^ o d  godziny 10—l i 4 — 6. K ursa 
§ roczne i półr. żeńskie i m ęskie 

Z a m ie js c o w y c h  u c z y  s ię  l is t o w n ie  b u ć h a ite r j  i  s e n o g ra f j i .

KlTiTituirśI
M ag istra t m iasta  P odh a jce  rozp isu je  kon k u rs dla m a­

jącego się u ruchom ić w roku  szkolnym  1925/26, p ry  w. 
gimuaffljum hum anistyczm ego z językiem  w ykładow ym  
polskim  (pierw szych piięć klas) ua posadę: -88ł

1) K ierow nika z pełncm i kw alifik ac jam i — i
2) nauczyc ie li kw alifikow anych  lub z praw em  n au ­

czania dla a) języ k a  polskiego, b) języka  niem ieckiego 
ew eut. łacimy, c) h iistorji i geograf j i  i d) p rzyrody.

P odan ia  należycie udokum entow ane należy  wnosić do 
M aglstratai m iasta Podhajce, n a jd a le j do 10 lipca 1925.

TABLETKI „VITA-HUNYADY" „VITA-APENTA“ 
i „VITA-FRANCISZKA JÓZEFA1 zastępują drogie 
wody mineralne. Na składzie w aptekach i skła­
dach apt. 3529

W OBRZĘKACH, SPUCHLIŹNIE używajcie do okła 
ddw tabletek „Ocbandt Viita‘\  Na składzie w aptekach
i składach aptecznych. 3485

Fot. A jencja  „Św iatow ida".

Most prowadzący na Dębniki, stanowi jeden z tych punktów obserwacyjnych, dających największą 
sumę wrażeń grozy powodzi i mimo wszystko potężnego nastroju. Ilustracja nasza z tego punktu 
przedstawia olbrzymi szmat wody skłębionej, sięgającej placu Groble, której fale chłoną obfity 
kształt Wawelu. Wszystkie składy po lewym brzegu Wisły zalane wodą. Przy brzegach krążą 
lodzie, wysuwają się promy, gotowe do niesienia ratunlm.

W Y S O W A
„ Z B R O I S Ł O N Y ”

szczawa a lka liczna sodow o-słonaw a
przewyższa tego rodzaju wody zagraniczne, 
p rz e c iw : gruźlicy płuc, rozedm ie płuc, 
dusznicy oskrzelow ej, nieżytom krtani, tch a ­
wicy. oskrzeli, chorobom  narządu pokar­
m ow ego i chorobom  przew odu moczowego.

G en . rep ? . „FONS", J a s ło
Do nabycia: A pteka K. W iszniewskiego, Kraków, 

F iorjańska 15, i we wszystkich innych ap te ­
kach i drogerjach . 3399

F o t A gencją „Św iatow ida").

Przypływ wody na Wiśle w. dniu wczorajszym zagrażał między innemi willi y. Rożnowskich, gdzie 
mieści się biuro regulacji Wisły. Willa ta otoczona jest ze wszystkich stron wodą Wisły. Ilustracja 
nasza przedstawia moment umacniania mostu drewnianego, łączącego most z tą maleńką wysepką. 
Tłobotnicy odrzucają osękami napływające z powodzią deski, umacniają mostek kamieniami przez

rzuconą prowizoryczną kładkę.

Wylew Wisły pod Wawelem.
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V. ro k  w yd aw n ic tw a , G e b e thne r i W o lff Cena 5 0 g r o s s y

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  N r .  2 6
W ysze d ł. 3669 Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach.

C i i @ E * w  § e f s i i ,
D© czego doprowadza w szechw ładza kliki, Je| iafemnicsy 

w pływ  na Sejnri i tego Sejmu doktrynerstwo.
Iraków, 8 lipca.

Pa^a oo tydzień przy egzaminie dojrza­
łości politycznej i  państwatwórozej. Rozbity 
iWewnstrzmie, n iezdolny do u tw orzen ia  p a rla ­
m en tarnego  rząd u , przeżarty korupcją, uległy 
każdemu skinieniu za kulisowy cii reżyserów, za­
zdrosny o swoje kompetencje, z których n ie u- 
m ie korzystać tam , gdzie trzeb a  i w tedy, gdy 
trz e b a  —  sta ł się n asz  Sejm  insty tucją, k tóra 
z a d n ia  n a  dzień traci a a  powadze i  coraz sil­
niejszy odruch wywołuje w  opinji publicznej. 
Z początku do Sejm u w yciągano z zaufaniem  
ręce, licząc, że s tam tąd  nadejdzie sku teczna  po­
moc dii a  pań stw a i społeczeństw a. Potem  te sa ­
me ręce w ykonyw ały ju ż  ty lko  ru c h  lekcew aże­
n ia, dziś coraz częściej zaciskają się w  pięści. 

*  •  •

Ubiegły w torek by ł znowu dniem kompromi­
tacji naszej Issby posłów.

Głosowano n ad  popraw kam i senackiem i do 
prelim inarza budżetowego i  ustaw y skarbowej. 
S en a t uchw alił bow iem  szereg popraw ek do­
niosłych, p rzem yślanych  i nacechow anych  tro­
ską  o dobro państw a.

I cóż się sta ło? Oto Izba poselska odrzuciła 
zn a cz n ą  część tych  popraw ek. N iektóre z nich 
spo tkały  siłę z gw ałtow nym  oporem rządu, któ­
ry  z kolei „wpłynął81 n a  Izbę poselską, niektóre 
odrzucono ss doktrynerskich pobudek; ze względu 
n a  to, iż S enat staw iając  je, przekroczył rzeko­
m o swe kompetencje.

® •  • .

G csp o iarM  b ilo n o w ej n ie  będ zie  się  
IC o n lro low a lc !

Jedną z sajbardsiei skandaliszayBli ochwal
było odrzucenie popraw ki S enatu  ustanaw iają­
cej nadzór Izby Kontroli Państw a nad gospodar­
ką bilonową. W  całym  Sejmie zna lazło  się za­
ledw ie kil!rimastu(!) posłów, którzy  opowiedzie­
li  się za tą  poprawką, m im o, iż komisja budżeto 
w a Sejmu zaję ła wobec niej stanowisko pozy­
tywne. Rząd przez u s ta  swego rep rezen tan ta  
popraw ce tej sprzeciwił się, w pływ y zakulisowe 
„poszły w  ru c h “ i  oto —  Sejm zrej te r  owal.

Rozum iem y dobrze, że rządow i ta  kontrola 
je st n iew ygodna i że z n ią  w alczy, a le  żadną 
m ia rą  n ie  można wytłumaczyć Sejmu, który 
p rzyk łada  rękę do utrw alania w  Polsce syste­
mu niekontrolowanej, samowładnej i samowol­
nej gospodarki rządowej.

W niosek o rozszerzenie działa lności Izby Kon 
troili P aństw a n a  dziedzinę „bilonow ą" odrzuco­
no  w przeddzień. I-go lipca, kiedy ta  gospodar­

ka usun ię ta  została  z pod lachowo-bankowej 
kontroli, wykonywanej przez Radę Naczelną 
Banku Polskiego. Jak  bowiem  wiadomo, z dniem  
1 -go lipca sp raw a em isji bilonu w yszła z za­
kresu działan ia  B anku  Polskiego i p rzekazaną 
została  w yłącznie władzom skarbowym.

Sejm sw ą u chw ałą  upow ażnił w ięc prem iera 
i m in istra  skarbu  p. W ładysława Grabskiego, 
aby  rządził się bilonem , pozostającym  w  tak 
ścisłym  zw iązku z  całokształtem  naszej w aluty , 
jak  mu się podoba.

Tą sam ą u ch w a łą  upow ażnił Sejm p. Grab­
skiego także do innej rzrecsy — do lekcewa­
żenia Sejmu.

P an  p rem jer i m iniste r skarbu  jest pojętnym 
uczniem. Toteż lekcew ażenie Izby poselskiej 
przez rz ą d  przybrało  już następnego dnia rażą­
ce formy.

Sfc •  A

Jak rząd zlekceważył Sejm?
Piel!# w  2$ - grosiówkach.

W środę w ypadał bowiem  dzień  wypłaty 
djet poselskich i senatorskich. Diety te w ypła­
cano posłom... drobnym 20-groszowym bilo- 
nem(H). N iektórzy posłowie o trzym ali w ten 
sposób tysiąc złotych. D ziały  się przy tem  sceny 
zupełnie fantastyczne. K asa wydawała worki, 
napełnione 20-groszówkami i n a  w łasn ą  rękę 
tworzyła, z  k ilku  posłów  „spółki dla eksploatacji 
bilonowego worka". O św iadczano np . czterem 
posłom, stojącym  przed okienkiem : „Każdy z 
panów m a dostać 500 złotych w bilonie. W tym 
w orku  znajduje się 2 tysiące złotych; proszę 
się podzielić". Rów nocześnie ściągano od takiej 
„spółki" poselskiej (jak zresztą  i od pojedyń- 
czych posłów) po 50 groszy tytułem należyte- 
ści za worek.

W śród posłów zapanow ało  wzburzenie, wzmo 
żonę jeszcze faktem , że resz tę  djet w ypłacano... 
biletam i skarbowymi. Szereg p arlam en tarzy ­
stów  groził głośno, że wytoczy skargę przeciw 
skarbowi państwa, za  przekroczenie ustaw y. 
N atu ra ln ie  skończyło się na groźbach, a jedynie 
konsekw entny senato r Kędzior ośw iadczył, że 
zgodnie z obowiązującą nstawą, przyjm ie w 
drobnym  bilonie tylko 100 złotych, a  resztę  w 
no tach  B anku Polskiego. P rz y  tej sposobności 
n ie  poskąpił m iarodajnym  czynnikom  odpowied 
n ich  kom plem entów. W końcu upór sen. Kędzio­
r a  zw yciężył. W ypłacono m u diety w żądany  
sposób.

B urza przeszła i  jej ostatn im  objawem  był 
ty lko  głośny płacz panienki urzędującej przy

kasie, która z natu ry  rzeczy padła ofiarą pomy­
łek przy  rozliczan iu  olbrzym iej ilości 20-gro- 
szów ek i  potem z własnej kieszeni pokrywała 
szkody.

Obrazek napraw dę r o d z a jo w y \(
X •  •  »

Urzędy ns pw/inąfi maję stad się 
także folwarkami!

Dalszą skandaliczną uchw ałą Sejmu na  wiar 
kawern posiedzeniu  by ła  odrzucenie poprawki 
zabraniającej ministrowi skarbu virement (prze­
noszenia) oszczędności, czynionych n a  kredy­
tach rzeczowych, n a  kredyty osobiste.

W  ten sposób Sejm zgodzi! się na  to, aby 
k ażd y  poszczególny urząd; czynił, m  szkodą 
dla toku urzędowania, drobne oszczędności na 
Przyborach piśm iennych, opal©, komisjach itd. 
iid. po to, by z  tych  oszczędności zyskiwać fun­
dusz na  rem unerację. Odtąd już nietylko urzędy 
centralne, ale w iele urzędów n a  prowincji sta­
nie się folwarkiem zarządzanym  i eksploato­
wanym przez „a&minishcaictów".

Czy będzie to pomocą m ate ja lstą  dla urzęd­
ników? Pomocą w każdym  razie bardzo wąt­
pliwą. Nieraz całe dziesiątki funkcjonariuszy 
będzie przez całą zimę marzło po to, by szaf 
b iura „uciułał" ©obi® parę groszy na  rasmm»ra~ 
cję i rzucił podwładnym także jakieś ochłapy. 
Urzędnicy solidni, którzy dbać będą o to, by 
urząd  ich funkcjonował sprawnie, ni© zaoszczę­
dzą nic, ich bardziej „kompromisowi" koledzy 
otrzymają nemuneracje.

Fatalna to gostpodairka, fatalny Sejm, Móry 
ją  popiera... *

A  •  ą

Samcrzędy płacę —  biurokracja wydaje!
Sejm sprzeciwił się również poprawo© Se­

natu , ustalającej, że koszta u trzym ania poli­
cji ponosi odtąd wyłączni© skarb państwa. W 
tym  wypadku zwyciężyło ciasne, doktrynerski a 
stanowisk©,, tv  należy poprawkę •drsoclć, bo 
Senat ni® posiada inicjatyw y ustawodawczej, a 
poprawka w ykasuje cechy takie] inicjatywy.

Pomijając już okoliczność, że całe niem al spo 
tecaseńsłwo dąży obecnie do nadania Senatowi 
szerszych praw  w tym  khm m kit, należy ufcwiers 
dzić, że w konkretnym  wypadku nieśna żad­
nych  znam ion samodzielnej inicjatyw y ustawo­
dawczej. Jest to zwyczajne uzupełnieni© usta­
wy, uchwalonej praes Sejm, a takie uzupełnić* 
nie w  ciągu trzech lat istnienia Senatu wielo­
krotnie już się zdarzało.

Do jakich praktyom ych rezultatów prowa­
dzi uchw ała—nakładająca w  dalszym ciągu na  
sam orządy znacsmą część kosztów utrzym ania 
policji, podczas gdy gospodarka w  tej dziedzinie 
pozostaje wyłącznie w rękach władz państwo­
wych — ilustruje doskonale następujący przy-, 
kład:

Niedawno ministerstwo spraw wewnętrznych 
zamówiło w Berlinie za 2 miljony słoty eh heł­
my dla policji państwowej. Ministerstwo prze-

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ
w GRUDZIĄDZU.

Szczęśliwa to dzielnica: Poznańskie i Pomorze. 
Gdy przed dwoma dniam i opuściliśmy Kraków, uda­
jąc się automobilem na  w ystawę przemysłowo-rolmi- 
ezą. w Grudziądzu, lał w Małopolsce deszcz i  zaczy­
nała  się powódź. Przejeżdżamy przez Królestwo: 
wszędzie deszcz; przykry, dokuczliwy kapuśniak. 
Jeszcze :na granicy Poznańskiego w  Ostrowiiu m ży 
kapuśniaczek; potem horyzont w yjaśnia się, a 
gdy wjeżdżamy w granice Pomorza —  widzimy, iż 
cały ten kraj kąpie się w  słońcu. Tak jest tam  do 
dziś dnia... . . .

Ale zaprawdę, zabór pruski odznacza się nietylko 
szczęściem atmosferycznem, którego dostąpił z łaski 
Bożej, bez własnej zasługi. Jest on także .szczęśliwy 
dzięki własnej, wiekowej pracy. Kto po minięciu 
dziesiątek brudnych, odrapanych, a często cuchną­
cych miasteczek Kongresówki, czy naw et Małopol­
ski, wjeżdża do lśniących czystością, wyposażonych 
!w wszystkie zdobycze cywilizacyjne, i  pomniki s ta ­
rej kultury m iasteczka poznańskie, czy pomorskie 
ten  — o ile nie jest sam Poznańczykiem, czy Po­
m orzaninem  — doznaje obok uczucia zadowolenia, 
także uczucia zazdrości. Jakże tu  ładnie, jak miło, 
i  — dlaczego u  n as  jest inaczej ?

Samochód opuszcza miasteczko i pędzi wzdłuż 
■doskonałej szosy,, ocienionej bądiźto wspaniałem i ale­
jam i grabów, jesionów, bądź też szpaleram i drzew 
owocowych. I znowu jakaż różnica między W ielko­
polską, a nam i, czy też Kongresówką, Gdyśmy 
w drodze powrotnej z Pomorza, kolo Brodnicy wjeż­
dżali znowu w obręb Kongresówki um ówiliśmy się, 
że każdy, gdy m u będzie się zdawało,

jest już na terenie Królestwa _ wypowie słowo: 
„tu“. W  pe wnej chwiili w szyscy jakby im  komendę — 
a było nas kilka osób różnego wieku i  różnej płci — 
zgodnie wydali umówiony okrzyk.. Bo czem 
zorientowaliśmy .się? Oto alaje drzew momentalnie 
się urwały, a oczom naszym  ukazała się stojąca 
sam otnie, nawpół zaw alona chata. Królestwo...

•  *  *

Te skarby cywilizacyjne Wielkopolski sprawiają, 
że przybysz z innej dzielnicy z jakiemuś radosnem 
rozrzewnieniem w ita  wszystko, co go otacza i  że 
z góry daje rodakom tam tejszym rozgrzeszenie -z 
tych wiszystkich słabostek i  śmieszno stek, które — 
powstawszy nie z icih w iny — rażą ucho i oko pol­
skie.

Smiesznostlki te są  przedewszystkiem natury, ję­
zykowej. Napisy i szyldy n a  Pomorzu to czasem 
istne kuriosa. Pomijam już uroczyste tytułowanie 
każdego rzem ieślnika „mistrzem" (m istrz krawiecki, 
szewski, rzeźnicki it> d. i Ł d.), pomijam też fra­
pujące oznajmienia, iż „tu się sprzedaje meble i 
trumny" (jeden z uczestników naszej wycieczki 
twierdził, że należałoby szyld zmienić i  napisać „tu 
się mebluje n a  krótko i na długo"). Te cudactwa ję­
zykowe są  jeszcze drobnostką. Ale co zrobić, gdy się 
czyta, eż „należy stać. jak pociąg jedzie*, że „dToga 
dla pieszącyok i kołowników (co m a oznaczać cy­
klistów) prowadzi obok", albo, że „w tym domu 
m ieści się wielki skład spożywcowy" i t. d. i t. d.? 
Gdzieindziej mogłaby człowieka n a  widok takich na­
pisów porwać szewska pasją, ale Pomorzanom nicze­
go za złe nie mam y. Za parę lat, to  wszystko się 
zmieni, a już dziś nagradzają oni swe błędy języko­
we szczerem, gorącem polskiem sercem i wspomnia- 
nerni na wstępie skarbami cywilizacji, jakie wnieśli 
do odbudowującego się wspólnego domu.

Przyjeżdżam y do Grudziądza. I znowu miasto!, jak 
bombonierka, Czystość, komfort, wygoda życiowa, 
piękne gmachy, w spaniale perspektywy...

Grudziądz by ł ;zaj panow ania .pruskiego najbardziej 
izniemczonem m iastem 1 na  Pomorzu, tw ierdzą woju­
jącego hakatyzm u. Dziś odniemczenie posunęło się 
bardzo daleko. Na ulicy! uderza' już .przygniatająca 
przewaga języka polskiego, firm y sklepowe w dzie­
więciu dziesiątych polskie, a ilość narodowych .sztan­
darów, powiewających z  przybranych odświętnie do­
mów, dla je najlepsze świadectwo polskości, jaka dziś 
Grudziądz ożywia, jaka się w Grudziądzu pręży.

Jedziem y n a  wystawę. Już z  daleka widać olbrzy­
m ią bram ę tryum falną. To wjazd do wystawowego 
rejonu. Po obu stronach bram y — małe,, gustowne 
paw ilony mieszczące kasy biletowe. Stajem y przed 
bram ą i przyglądam y isię jej bliżej. Zbudowana jest 
z drzewa, ale pokryta b iałą  papą, co nadaje jej z  da­
leka wygląd murowanej. Odirazu przychodzi nam  
■na m yśl refleksja: jak mały wydatek był. potrzebny, 
by  kawałkiem papy pokryć ociosane belki, a  jednak 
jak wielki e fek t A u  nas? U nais taka bram a tryum ­
falna świeci źle ociosanym, meciheblowanem drze­
wem, w ywierając n ieraz w rażenie odrażające, a  
zawsze odżwierciedlając^ charakter  ̂ tymczasowości: 
„dziś tu ©Łoję, jutra mnie nie będzie".

W chodżimy n a  samą wystawę. Gacko! Pawilony 
stylowe., zgrabne, doskonale rozmieszczone. Przed 
każdym ,z nich, jak barw na plam a rzucona na  zie­
mię, m ały trawnik, gdzieniegdzie gazon. Na lewo 
od wejścia w spaniale u trzym any hipodrom, obok 
altana  dla muzyki. W  saimem centrum w ystaw y 
drugi pawilon muzyczny;, w którym kon orkie­
stra m arynarzy polskich. Nieco w głębi po lewej 
stronie zaczynają się stajnie, mieszczące prześliczne 
okazy hodowli, koni, krów, owiec i... wieprzków.

Porządek niebywały; — naw et w „bydlęcej" części.-.

<
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Piękno strefy podbiegunowej.

(?) Najświeższa wyprcn&a Amundsena do strefy podbiegunowej spowodowała, te ludzie objawiają 
wielkie zainteresowanie się krajami arktycznemi. Zainteresowanie to jest całkiem usj/rawiedłiwio- 
ne, albowiem kraje te mają Istotnie swój specyficzny urok. Widzimy to choćby z zamieszczonej 

powyżej ryciny, przedstawiającej krę lodową, płynącą wzdłuż wybrzeży Spitzbergu,

W i s t a  s t a l e  s p b I l

Kraków, 8 lipca.
(Zch.). Ludność bezpośrednio, czy pośrednio do­

tknięta kieską powodzi, patrząca z przerażeniem w 
przyszłość, wczoraj odetchnęła. Przedewszystkiein 
zaczyna się ustalać pogoda, rozlega się dawno mie- 
słyszany świegoł ptaków: „Wisła opadał", przecho­
dziło wczoraj od u st do ust, i istotnie ubytek wody 
był bardzo znaczny.

Groźnie natom iast przedstawia się zalew ul. Smo­
leńskiej i Felicjanek i  okolicznych, gdzie woda kana­
łam i wdarła się- do mieszkań niżej położonych.

; .Sutereny i piwnice • zalane zostały także w wielu 
miejscach na ‘Wielopolu.

hozcfawanie chleba, mąki i węgla 
powodzianom prze? mągistratkrakowski.

jlPfęzydjum m iasta zarządziło we wtorek 30 ze­
szłego m :jw ypiek chleha w takiej -ilości, w jakiej 
tyjkc: ohjek wypiec zdoła piekarnią miejska. Zarzą­
dzono spis wszystkich, osób deleżowanych przez kil- 
kuhąStu urzędników, tak, żeby.już bezzwłocznie mo-. 
żna chleb rozdzielać. Ponieważ niema w Krakowie 
mąki w odpowiedni e j\ ilości, magistrat w drodze te­
lefonicznej zarządził dostawę znacznej ilości mąki;, 
tak,- .że na dłuższy czas piekarnia miejska będzie 
mogła zaopatrywać ludność dotkniętą klęską bez­
płatnie w chlob.

'•Niezależnie od tego,, prezydium miasta rozpoczęło 
także wydawanie węgla dla ludności dotkniętej po­
wodzią. Ponieważ daty-co  do osób, które musiały 
opuścić swe mieszkania,, nie są jeszcze dokładne — 
prezydium uprasza wszystkich tych obywateli, któ­
rzy nawiedzeni klęską powodzi, znaleźli się bez da­
chu i żywności, by się zgłaszali do odnośnych ko­
misariatów obwodowych, względnie dzielnicowych. ’

Belożowaae rodziny pomieszczono 
— ; w  szUolach.
Do. 3 b. m. delęzowano szereg rodzin w szkołach 

przytul."Studenckiej, Loretańskiej, św. Wawrzyńca —• ’ 
a."w szkołach ,'prz;y - ul. Studenckiej, Loretańskiej, 
Krupniczej, Rajskiej t ł . są przygotowane po 3 sale 
w każdej szkole-na wszelką-ewentualność.

Wojskowy przydział artykułów żywno­
ściowych dla powodzian.

.'Szefostwo Intendentury wojskowej w Krakowie 
wydało wczoraj 9.050 bochenków chleba, łącznej 
wagi 12,670 klg. dla ludności dotkniętej powodzią w 
obrębie starostwa krakowskiego, wadowickiego, oświę­
cimskiego, oraz ^chrzanowskiego. Prócz tego przy­
dzielono kontyngenty chleba zarządom dóbr w Wiel­
kich Drogach, gminom Zatoia, Czernichowa i Brze­
źnicy dla rozdziału pomiędzy powodzian. Pomoc po­
wyższa . ma charakter doraźny.

-Niezależnie od ilości chleba wykazanej powyżej, 
wydał szef Int. w Krakowie, pułk. Sacewicz, pole­
cenie wydania dla ludności dotkniętej powodzią w 
pow. oświęcimskim kuchen polowych, celem umo­
żliwienia gotowania ciepłej strawy.

Ludność otrzymuje z zapasów wojskowych kapu­
stę kiszoną, jarzynę twardą (kaszę), oraz tłuszcze.

Dalszy wypiek chleba w toku, tak dla obszarów 
powiatu krakowskiego, jak i oświęcimskiego, Zatora, 
Chrzanowa i t. d.

Akcja ratunkowa „Źsnlugi Polskiej".
i Dowiadujemy się, że bardzo czynny udział w akcji
Irotowniiozai bierze Tow. ,.Żefl’luoa Polska S. A.“

w  Krakowie, które postawiło do dyspozycji komite­
towi ratunkowemu dwa statki oraz dwie łodzie mo­
torowe, zawieszając na razie ruch pasażerski i ho­
lowniczy. Statek ;,Światowid'4 odjechał w nccy 
iz wtorku na środę do gmin Igołomie i Wawrzeńczy- 
ce z pontonami i galarami pod kierunkiem inż. 
Rutkowskiego z regulacji Wisły, zaś statek „Stani­
sław*4 we środę o 1 popoł. z saperami i  oddziałem. 
50 żołnierzy pod kier. inż. Hołubawicza z regulacji 
Wisty i 2 oficerów.

W akcji ratunkowej statku ,,Stanisław44 bierze 
udział z ram ienia Tcw. na.cz. działu przewozowego 
p. Niewiadomski. Ponadto odjechała dó Woli Pirze- 
myfoowskiej we środę rano łódź motorowa „Pogoń44 
dla niesienia pomocy całkowicie zalanej wsi. Wkoń- 
cu łódź motorowa „Krakus44 pełlni służbę bezpie­
czeństwa na terenie Krakowa.

Udział statków Żeglugi Polskiej w akcji ratunko­
wej umożliwiony został przez to, że w poniedziałek 
kierownictwo Towarzystwa w przewidywaniu kata­
strofy zaopatrzyło statki w znaczny zapas węgla, 
pozwalający im pracować na terenie powodziowym 
przez cały tydzień, a nadto przed podniesieniem się 
wody spuściło statki z przystani przy III moście 
poza .most kolejowy. W ten sposób . statki rządowe 
obsługują Wisłę w górę od mostu dębnickiego, zaś 
statki Żeglugi Polskiej w dół cd mostu kolejowego 
aż-do  Szczucina. Ponadto zorganizowało Tow. Że­
gluję* Polska stałe pogotowie zajęte chwytaniem, 
zerwanych galarów, ładzi i innych objektów, niesio­
nych przez wodę. . "

Walą się Kamienice w Dęhnifóach.
(W.). Wczoraj wskutek podmulenia fundamentów 

przez nurty Wilgi, przy ul. Barskiej, kamienicy pod 
nrem 40, kamienica ta częściowo się zawaliła.

Również zawaliła się częściowo druga kamienica 
przy iej ulicy pod nrem 46. W szystkie piece runęły, 
podłogi zapadły się. Ściany zarysowane. Straż po­
żarna deleżowała wszystkich lokatorów w miejsce 
bezpieczne. • * •

Zalew na Błoniach.
(xy). Trzeba mieć już animusz prawdziwie żeglar­

ski, aby łódką puścić się na Błonia. Bo tam już pełne 
rozlało się morze. Od parku Jordana po stoki Salwa­
tora faluje żółta toń, a wiatr pędzi ku brzegom fale, 
rozbijające się z pluskiem.

Przez Zwierzyniecką ulicę i różnemi bocznemii 
ulicami, przez które automobil mógł przejechać, do­
staliśmy -się przed boisko Gracovii, zalane całs 
wodą. Nadpłynęła łódź ,z dworna wioślarzami i nado­
bną wioślarką z parku Jordana i popłynęliśmy na 
boisko.

— Ostrożnie panowie! Proszę siedzieć spokoj­
nie!

Ostrzeżenie bardzo słuszne. Łódź może pamie- 
ścić sześć osób, a weszło do niej siedm. Zagłębia 
się po burty, a woda jest miejscami wcale głębo­
ka, bo na półtora do dwu metrów. Płyniemy tedy 
ostrożnie .koło drzew, bram, siatek drucianych, par­
kanów.

Jak szczątki zatopionego okrętu sterczy z fali alta­
na bufetowa, podmulona i pochylona. Wpływamy na 
środek b oiska f ootball swego, na którem widać tylko 
górne poprzeczki bramek, a potem kierujemy sie ku 
trybunom. Stołki na dole pływają w brudnej wo­
dzie. Lądujemy, brniemy przez kałuże i wstępuje­
my po stopniach i ławach na górne kondygnacje try­
bun, skąd wzrok po przez kępy drzew ogarnia zna­
czną część zatopionego obszaru Błoń.

Istne morze! Szaro-żółte rozlewisko falujące pod 
podmuchem wiatru.

Gdyby słońce rzuciło blaski złote i srebrne na  te 
szeroko rozlaną, kępami drzew okoloną toń, nad! 
którą wznosi się kopiec Kościuszki, widok byłby cza­
rujący. Ale ni©bo jest chmurne, deszcz mży, kopiec 
osnuty lekkim welonem mgły. Melancholia kładzie 
się smugami na szaro-żółte fale.

Wracamy. Ostrożnie panowie. Proszę siedzieć .spo­
kojnie. Przepływamy przez różne cieśniny, mijamy 
wyspy, lądujemy wreszcie szczęśliwie (z przemoczo- 
nemi nogami) u brzegu, gdzie czeka automobil Wil­
ki morskie!

Znaczne szkody z powodu wylewu Sanu
w Przemyślu.

(D.). Katastrofalny wylew Sanu spowodował zna­
czne szkody nietylko w powiecie przemyskim, ale 
także na  przedmieściach i w mieście. Woda zalała 
boisko klubu sportowego „Polonja'4, oraz tartak pana 
Goligera. W ezbrane fale Sanu porwały drzewo na­
gromadzone w tartaku.

We środę znaleziono obok mostu na Targowicy 
zwłoki ś. p. Tadeusza Biernata, który utonął z po­
wodu nieszczęśliwego wypadku.

Katastrofa powodziowa 
w Żywfeckiem.

Z oświęcima ćbnasd (O): Wskutek ulewnych de­
szczów, począwszy od dnia 27—30 czerwca nastą­
piła na  obsizarze pow. żywieckiego klęska powodzio­
wa, która w najbliższych gminach przybrała wprost 
katastrofalne rozmiary. Do katastrofy tej przyczynił 
się w przeważnej mierze brak regulacji rzek i poto­
ków, które mając dówolny bieg, zmieniają go dość 
często i dowolnie w miarę natężenia wód i szerzą 
wśród wsi i  pól kompletne spustoszenie. W powie­
cie żywieckim w ylały następujące rzeki: Sola wraz 
z dopływami jak: Ujsoła, Gięcinka, Żywica, Łękawka 
Koszarawa, Sobotnia oraz potoki jak: Nieprkuiliina, 
Hawmica itd.

Wskutek wylewów zostały dotknięte przedewstzysfc 
feiem następujące gminy i okolice: w gmiinie Świnna 
zalała woda łąki i parę morgów pola, w gminie Trze­
binia woda zalała przybrzeżne łąkii i pola rozległo­
ści około UiO morgów, w gminie Skory sz zniszczyła 
woda i zabrała diom murowany Piątka, oraz zalała 
pola i łąki, zniszczyła most na Koszarawie, skut­
kiem ozego została przerwana komunikacja.

W gminie Zawiele zostało zalanych przez rzekę 
Łękawkę 8 domów. Z powodu zalania drogi między 
Zawielem a Biegiem, została przerwana komunika­
cja, przyozem woda: zerwała most w gminie Czerni­
chów na dtopływie Soły i zerwała nasyp drogowy 
na przestrzeni 50 m. Nadto >w Zawdelu rzeka Łękaw­
ka zaznacza tendencję przerzucenia biegu wód na 
lewą strnę, co zagraża poważnie gminie Zawiele.

W gminach Jeleśna, Sopotnia Mała 1 Wielka zala­
ła woda około 100 morgów pola i zasypała szutrem 
plony. Most kolejowy na Koszarawie został uss&kodzo 
ny na przestrzeni 800 m.

W giimnie Cielec zalała woda 10 morgów polai. 
W gmiinie Rajcza 5 morgów pola, w  gminie Rycerka 
Dolna zabrała woda z zarządu dóbr aarcrylbs. Karola 
Stefana 1000 m. Lubieżnych drzewa. W gmiinie Żab­
nica zalała woda 50 morgów pola, w gminie Gięciua 
50 morgów pola. W  gminie Wieprz zalała woda 100 
morgów pola i zabrała most drewniany na potoku 
Jusztynka.

Tylko dzięki inicjatywne starosty <$ra Bolesława 
Kwapińskiego i in,ż. Wierzbowskiego rai» było ofiar 
rw ludziach i inwentarzu. Starosta Kwapińsfci od 
kilku dna objeżdża bowiem miejscowości zagrożone 
i wydaje zarządzenia co do delożuwandai Ludności i

Błonp do pływania dla ludzL
. .. , v ' • < ' , -

(Kr.). W Ameryce zaczynają wchodzić w  uży­
cie rękawiczki do pływania, w których na wzór, 
gęsi lub psów, znajduje się prawdziwa błona.

Jak ten aparat wygląda — \oskazuje nasza r*k 
dna
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Bię czerwona chorągiew z napisem : „Proletariusze 
'■ ••. krajó-w. łącącie się". Chorągiew tę noszo

ńo  zawśże w pochodzie' 1-go maja. W roku bieżą­
cym  została ona skonfiskowana a trybunał skaizał 
■tych, któnzy kazali ją nieść w pochodzie na trzy 
toadd  grzywny każdego.

(?) CAŁA RODZINA ZARAŻONA WŚCIEKLIZ­
NĄ, W  miejscowości Heleny zdarzył się — jak do­
noszą z Koszyc — tragiczny wyapdek. Przed kilko­
m a tygodniami w miejscowości tej błąkał się wście­
kły pies, kóry pokąsał kilka osob. Z jedną laką po­
kąsaną osiobą zetknął się w swoim czasie syn tam ­
tejszego kutfpca Ludwik Gross, u którego właśnie 
przed dwoma dniam i w ystąpiły nagle objawy wście- 
kliiziny. Młodzieniec ten rzucił się na swoją leżącą 
w łóżku po połogu, matkę i pokąsał ją. a także i 
niemowlę. Na krzyki nieszczęśliwej kobiety przy­
biegła pomoc, ale już było zapóźno. Zakażoną ro­
dzinę trzeba było odesłać do Pragi do instytutu Fa­
ntem ra.

(Radjo). 30 DZIEWCZĄT POD GRUZAMI DACHU.
*,Temps“ donosi, że w pobliżu Bukaresztu zawalił 
®ię dach na wysokim spichlerzu, na którym znajdo­
wało się 30 młodych dziewcząt, które chciały stam ­
tąd lepiej przyglądać się zabawom ludowym. Pię­
tnaście dziewcząt zostało na miejscu zabitybh, pozo­
stałe zaś, odniosły ciężkie rany.

(?) ODNALEZIENIE ZWŁOK PODRÓŻNIKÓW 
PODBIEGUNOWYCH. „Matim" donosi, że jeden z 
myśliwych, który wrócił obecnie ze Stanów Zjedno­
czonych ze strefy podbiegunowej, w której przeby­
w ał przez dwa lata, oświadcza iż na Herald Island 
ffiatknął się na pięć zwłok ludizkich, należących do 
członków wyprawy podbiegunowej Stefansona, zagi­
nionej przed jedenastu laty. Tenże myślilwy zatknął 
n>a tej wyspie sztandar amerykański na zinak su­
werenności Stanów Zjednoczonych. W yspa ta leży 
n a  północ od wybrzeży SybeTji w okolicy wyspy 
;W rangi a.

(?) MILJONER AMERYKAŃSKI — BIEDAKIEM.
Z Nowego Jorku donoszą, że Thomas Lawson, jeden 
iz najgłośniejszych finansistów na Wall Street, któ­
ry  zmarł w lutym roku bieżącego, nie pozostawił 
lewym spadkobiercom ani jednego szeląga, a jednak 
człowiek ten posiadał w pewnym momencie 40 miiljo 
nów dolarów i mógłby ten majątek zachować, gdy­
by  w porę ipowstrzymał się od spekulacji. Obecnie 
jeden z jego synów jest szoferem autobusu, a drugi 
Bym zawodowym graczem w footbal.

(?.). DAMY W SMOKINGACH. Miasto Boston na­
leży do najbardziej konserwatywnych w Ameryce, 
a jednak mimo to, w oknach wystawowych tam tej­
szych zakładów m odniarskich, wystawiono maneki­
ny kobiece, ubrane w smokingi męskiego kroju. Po­
dobno strój ten ma tam  powodzenie, którego za­
zdroszczą Francuzi, gdzie moda smokingowa spaliła 
na panewce.

(?.). DZIECKO POSYŁKĄ P 0C ST 0W 4. Bo No­
wego Jorku przybyła nie byle jaka posyłka pocztowa. 
Oto dwuletni chłopczyk, nazwiskiem Carl Brumme, 
przyjechał tam  z Ilelgolandu, wyekspediowany jak 
zwykła posyłka pocztowa. Chłopczyk ten m iał za­
wieszoną n a  szyi kartkę z napisem: „Jestem oby­
watelem am erykańskim. Nie mówię po angielsku. 

-x;r |śjie jestem anii zaginiony, ani zbłąkany, ani skra­
dziony, an i opuszczony. W racam do swych rodzi­
ców". Donoszący o powyższem „New York Herald" 
podaje, że urzędnicy emigracyjni zabawiali to dziec­
ko w porcie we wszelki możliwy sposób, aż do przy­
bycia jego rodziców.

(?.). ZBROJENIE JAPONJL Rząd japoński posta­
nowił przystąpić do zrealizow ania swego wielkiego 
programu flotowego. Polega on na budowie 4 krą­
żowników o pojemności 10.000 ton, 4 torpedowców 
po 1.500 ton i 6 łodzi podwodnych po 1.500 ton po­
jemności. W Tokio oświadczają, że budowa ta  ma 
być podjęta celem zastąpienia okrętów wojennych 
e roku 1913, których typ już się przestarzał. Zresztą 
do powiększenia sił morskich zmuszają Japonję zbro­
jenia morskie S'tanów Zjednoczonych i Anglia.

‘ BIURA TARGÓW WSCHODNICH w W arszawie, 
iWiilcza 8, tel. 224-81, we Lwowie, Jagiellońska 1, 
itel. 5-37, 9-64, w Poznaniu, Matejki 59, tel. 65-35, 
zaw iadam iają interesowanych, że celem racjonalne­
go uporządkow ania zgłoszeń i  przydziału miejsc 
wystawowych należy zgłoszenia przesyłać jak na j­
spieszniej pod powyższemi adresami. Udział kupie- 
ctw a zagranicznego, który w tym roku będzie wo­
bec zupełnie pewnych danych, jakie posiada w tej 
chwili Zarząd Targów, bard>zo znaczny, upraw nia 
do nadziei poważnych transakcyj eksportowych. In ­
formacje załatw iają biura Targów odwrotnie. 3890

KOMU ZALEŻY na otrzym aniu rzeczywiście do­
brego karmelka śmietankowego niechaj uważa przy 
eakupnie czy nosi napis Kanold, gdyż w podobnem 
opakowaniu są  m arne naśladownictwa. 3888

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE WYPŁAT BILO­
NEM PREEZ P. K. O. otrzymujemy następujące pi­
smo:

„W związku z zamieszczonym w numerze 159 
y,I. K. C.w artykułem p. t :  „Skandaliczna gospo­
darka \v krakowskiej filji P. K. O." dyrekcja oddziału 
■PKO. w Krakowie wyjaśnia co następuje:

W szystkie wpłaty na konta czekowe klientów w 
tu t. oddziale PKO., zarachowy wane są zawsze bez­
względnie w dniu nadejścia do PKO., o czem tego 
samego dnia może on dysponować całą gotówką, 
znajdującą się na jegc- koncie. Przetrzym anie jakiejś 
wkładki w P. K. O. jest wykluczone Jeśli zdarzają 
się wypadki opóźnień, to pochodzą one nie z winy 
P K. O.

Uskutecznianie w ypłat bilonem ma i miało miej­
sce w ostatnich dniach, atoli spowodowane było wy­
łącznie faktem, że tut. oddział Banku Polskiego, 
który na podstawie wzajem nych rozrachunków co­
dziennie dostarcza dla P. K. O. potrzebnej do wypłat 
gotówki, wydawrał Pocztowej Kasie Oszczędności, 

^zgodnie z otrzym anym  ze swej centrali zarządze­
n iem , wyłącznie bilon. — I tak otrzymała P. K. O.

w dniu 26 i 27 czerwca br. tylko dotację1 bilonową 
z Banku Polskiego, a mianowicie: dnia 26 czerwca
200.000 złotych, w tem 81.000 sztuk bilonu, po 2 zł. 
i 76.000 sztuk po 50 groszy, a dnia 27-go czerwca
300.000 złotych — w tem 132.000 sztuk po 1 zł i
840.000 sztuk po 20 groszy.

W dniu 1 Lipca br. dostarczył Bank Polski na u- 
stawiczne żądanie PKO. pewnej ilości banknotów, 
wobec czego w miarę otrzym yw ania ich będzie PKO. 
wydawać klientom przy wypłacie czeków banknoty, 
w tym samym sfosupku, w jakim otrzyma je z Ban­
ku Polskiego.

TEATR, LITERATURA i S Z T U K A *

Z T EA TR U  „B A G A T E L A ". Dziś i codziennie a tr a k ­
c y jn a  sz tu k a . p rzy ję ta  en tu z ja s ty czn ie  n a  p rem ierze  
„ D y b u k " , w koneertow em  w ykonan iu  całego zespołu 
a rty sty czn eg o  „ B a g a te li"  z, pp. Barw  niska L eonią, 
K olum n, Zbuckim , K w iatkow skim  Wesołowskim,. W y­
sockim , T ursk im . D obrzańskim , F ertn e rem , W asilew ­
skim  na czele. D y rek c ja  z dniem  dzisie jszym  dopuszcza 
k o rzy stan ie  z a sy g n a t zniżkow ych.

N A JB L IŻ SZE  PO PO ŁU D N IO W EJ W  „B A G A T E L I". 
W sobotę popołudn iu  o godz. 4 te j „D y b u k ". Asy- 
gna.ty zniżkow e ważne. W niedzielę popołudniu po ce­
nach zniżony cii a rcy wesoła am ery k ań sk a  fa rsa , cie­
szącą sie o lb rzym iem  powodzeniem  „ P rag n ę  po tom ka".

T EA T R  O P E R E T K A  „N O W O ŚC I". P re m ie ra  „B łęk i­
tn e j k rw i"  sen sacy jn e j nowości z K ozłow ską, Czei’- 
n iaw sk ą  i Sem polińskim  (w ro li kobiecej! n a  czele ovi- 
będzie się w sobotę o godz.. 8 w ieczór, a powtórzoną, 
zostanie w n iedzielę  d w u k ro tn ie  o godz. 4 popoł. i o 
godz. 8 w ieczór, o raz  przez re sz tę  dni tygodn ia . Znako­
m ita  obsada, ek scen tryczne b a le ty  z, M artów ną, W a­
lick ą  5 C iesielsk im , bogata  now a w ystaw a, o raz kostju - 
m y, przy'- doskonaleni l ib r  ecie i w yborow ej m uzyce, 
w zbudza silne za in te reso w an ie  publiczności.

m  H A L IN A  SZMOLCrtW NA W  P R A S IE  P A R Y ­
S K IE J  P ra sa  p a ry sk a  n ie  szczędzi pochw ał i zachw y­
tów tan cerce  w arszaw sk ie j, należąc-ej do tru p y  baleto- 
w o-operow ej, H a lin ie  Szm oleów nie. Św ietna ta  i p iękna 
gw iazda b a le tu  w arszaw skiego, k tó ra  w raa  ze s ły n n ą  
b a lo tu icą  Paw iow ą odbyła w sw oim  czasie to u rn ee  t r y ­
um fa ln e  po S tanach  Z jednoczonych, A u s tra iji, Nowej 
Z eland ji, a  także  w ystępow ała w L ondyn ie  obecnie 
w y stąp ić  ma. znów w P a ry ż u , przyezem  odtańczy nasze 
tańce narodow e w odpow iednich  kostju rnach  ludow ych.

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH:
TEATR „BAGATELA":

P ią te k : „D y b u k " .
P ią te k : „D y b u k " .
Sobota popoł.: „D y b u k " . ^
Sobota w iecz .: „D y b u k ". .

TEATR OPERETKA JtOWOSCP:
Piąteik: „ H ra b in a  M arlen".
Sobota: .„B łękitna k rew ".

CO GRAJĄ DZISIAJ W KINIE:
N owości: „W spółczesne k o b ie ty "  z E llen  C kadw ik. 
P rom ień : „ P rz e m y tn ic y "  kem ed ja .
R ed u ta : „K ró l ko le jow y" d ram . arner. 12 aktów . 
S ztu k a : „H o te u to t"  i „K aro lek  w h a rem ie" .
U ciecha: „O cześć k o b ie ty "  (Lucy D oralne) i  „ L a rry  

w w alce z b a n d y ta m i" '.
W anda: „G ra  se rc"  w ed łu g  pow . „G ita ra  i Jazz-b an d "  
W arszaw a: „S tra szn a  godzina" (E ddie Polo).

£ telu Karykatur sejrooyyyfth Z. Skwirgzyftskicgo.

„Klub Pracy**,

Poseł Śmfarowski.

KURYEB SPORTOWY,
Zawody tennisowe młodzieży szkolnej.

W  ubiegłym tygodniu odbył się staraniem  sekcji 
tennisowe] koła sportowego gimn. im. kr. J. Sobie­
skiego turniej tensiisowy o mistrzostwo krak. sskół 
średnich.

Do zawodów stanęły następujące zakłady: Gimn. 
L  ŚV7. Anny, Gimn. III. im. kr. J. Sobieskiego, Gimn. 
IV. im. H. Sienkiewicza, Gimn. VI. podgórskie, Gimn. 
VII. i Gimn. VIII.

Mimo powysyłanych zaproszeń do żeńskich za­
kładów. ani jedna z tych szkół do turnieju nie sta­
nęła. Zawody przeprowadzono systemem puharo- 
wym. Każda drużyna m usiała rozegrać 4 gry poje­
dyncze i 1 podwójną, a dopiero w razie wygranej 
przechodziła do następnej ruirdy.

Przebieg turnieju był nastrv ’ ący • W pierwszej

rundzie przegrało gimn. VI do gimn. IV w stosunku 
0:5; gimn. VII jeden z najpoważniejszych kandyda­
tów na m istrza z powodu wysokiej klasy gry pp. Bo- 
czara i Kohna, składających drużynę tego gim na­
zjum przegrało do I-ego w stos. 2:3; gimn. VIII po 
zaciętej walce do girnn. III-ego w stos. 2:3. Ponie­
w aż gimn. IV zostało wylosowane bez gry do finału, 
przeto w półfinale do rozgrywek stanęli: gimn. III. i 
gimn. I. W ygrało gimn. I. w stos. 3:2. Z powodu u- 
stawicznego deszczu dopiero w sobotę dnia 27 bm. 
udało się rozegrać lina! między gimn,, I-©m a gimn. 
IV-iem. P. Liebling z Logo wygrał dwie gry pojedyn­
cze z pp. Koniecznym i Popiołem z IV-tego, t  tego 
pieiw szą w stos. 6:2, 6:3, 6:1, drugą w stos. 6:1, 
6:1, 6:1. P. Marek z I-ego gimn. przegrał dwie gry 
poj. z pp. Koniecznym i Popielom, pierwszą w stos. 
2:6, 2:6, 0:6, drugą w stos. 1 :0, 2:6, 4:6. Za to w grze 
podwójnej pp. Liebling i Marek pokonali pp. Tut- 
naua i Horowitza z IV-tego gimn. w stos. 6:2 3:6, 
6:3, 8:4. Tak więc ostatecznie zwyciężyło fjiurn. i. 
w stos. 3:2, zdobywając I-szą nagi odę Gimn, IV: 
zdobyło II nagrodą, a Gimn. III. — trzecią nagrodę. 
Zawody przedstaw iały się bardzo ciekawie, po raz 
pierwszy bowiem po blisko rocznej przerwie spotkali 
się „tenniisiści" gimnazjów krakowskich, wykazując 
wysoki poziom gry. Możemy przeto żywić nadzieję, 
że polski tennis, zasilony młodemi siłami, rozwinie 
się pomyślnie.

Turniej odbył się na doskonałych kortach teuni- 
sowych K. S. Craoovia, za co zarząd koła sportowego 
III. gimn. składa serdeczne podziękowanie.

Odjazd kawalerzy stów polskich do 
K n m n n ji .

WamawB, 2 lipca. (Z). Wczoraj z dworca brze­
skiego wysłano 4 konie wyścigowe na międzynaro­
dowe zawody do Bukaresztu. Konie te 12 bm wezmą 
udział w międzynarodowych zawodach o nagrodę
100.000 leji. Do Bukaresztu w yiadą jako zawodnicy 
■kiap.̂  ByłczyńsM, podpułkownik Rómmeł który p rzy­
jadzie do Bukaresztu wprost z Londynu i por. Ciem­
n i ewski.

WĘGRY—POLSKA, zawody miedz yipaiSstwowe,
m ające się odbyć w dniu 5 bm. zostały odłożone ze 
względu na  stan boisk, park sportowy Cracovij stoi 
btfwiem całkiem pod wodą, która na boisku dosięga 
wysokości 2 metrów, na  boisku zaś W isły stan wo­
dy powyżej 30 cm,

Polski Związek Piłki Nożnej zwrócił się przeto do 
Związku Węgierskiego z propozycją rozegrania za­
wodów międzypaństwowych w drodze powrotnej 
ekspedycji węgierskiej ze Sztokholmu w dniu 19 lip- 
ca - Bidety zakupione n a  5 liipca pozostaną w ażne na 
dzień 19 lipca.

SPROSTOWANIE. W  Nrzó 177 naszego pisma za ­
sz ła  pomyłka w w yliczaniu zwycięskich drużyn żeń­
skich w zawodach szkolnych Kiiratorjum okręgu k ra ­
kowskiego. Mianowicie I nagrodę o-trzymalo Semi­
narium  św._ Rodziny, a nie Seminarium pryw. im . 
Mńnniichwej, (jak to podano). Skład drużyny z wy-, 
cięzkiej by ł nast.: (pp. Pięcianka (kapitan), Skowron- 
kówna, Strżałkówna, Nowakówna, Podobianka, Frot- 
kówna, Zarychtćw na i Rudnicka).

Jan Trzeeieski
właściciel dóbr 

przeżyw szy l a t  81, po c iężk ie j e h w a b K  
a p a trw n y  św . Saikram cDtam l, »asnąJ 
w P a n u  80 czerw ca 1925 r .  w  K rakow i* .
Zwłoki przew i ez.lofne toostały dc GałSiusrc- 
wóo, gOraie rloż-e-nie do grohow ca yodariw- 
aeą?o odbędizae się w  p tą te k , d n ia  8 lip c a  
1925 r. przedpo łudn iem , na k tó re  to smu­
tn e  obrzędy  stro sk an a  żona w raa  a  có rką  
i  rodzice zap rasza ją  K rew n y ch , Przyja­

c ió ł i  Z najom ych. 8898
Osobne zaw iadom ien ia rozsy łano  n ie  będą 
Z ak ład  pogrz. „C oncord ia" J. Wolnogro.

Z Y G Z A K B .  

Jak p łac i Yanderfeiidt?
(?) Poniżej opisana historyjka w ydarzyła się 

przed kilku laty w Konstantynopolu i została przed 
kilkoma dniami wskrzeszona na łam ach wydawanej 
w  Konstantynopolu gazety greckiej pt. „Le Progres 
d ‘Athenes“.

Oto w spaniały jacht Va.nderbi.lta stal na kotwicy! 
w porcie konstantynopolitańskim . Vanderbilt dowie­
dziawszy się, że Goąuelia starszy, słynny aktor 
francuski bawi w Konstantynopolu, zaprosił go do 
urządzenia n.a pokładzie jachtu małego przedstawie­
nia.

Któryż aktor nie usłuchałby takiego w ezwania? 
To też Cocfuelin wystąpił z kilku monologami i de­
klamacjami. Następnego dnia otrzymał on w hotelu 
następujące pismo Vanderbildta.

„Zdołał pan wywołać występem swoim łzy w n a ­
szych oczach i śmiech na naszych ustach. Ponie­
w aż wszyscy filozofowie są zdania, że śmiech jest 
zdrowszy od płaczu, przeto oceniam wartość pań­
skiego występu w następujący sposób: Zato, że
sześciokrotnie^ doprowadził nas pan do płaczu nale­
ży się panu "60 dolarów, a zato. że pan dwanaście 
■razy doprowadził nas do śmiechu, należy się panu 
2400 dolarów. Razem 3000 dolarów.

STARUSZKA 70-LETNIA, chora na oczy, prawie 
oślepła, bez środków do żvci° prosi litościwe serca 
o wsparcie. Datki przyń-iuje Adm. Kurjera „Dla^i*sziki K. chorej o' 37581

/
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Wylew Wilgi w Borku Fałęckim,
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issscsoits doszczętnie.
sprawiło, iż wielki hotel Arli.ngt.on stanął w płomie­
niach. Ponieważ także pożar wybuchł w wielkim 
truście naftowym,-przeto cale m iasto  zagrożone »o- 
s la lo  o&raau pożarem.

Bu rani str z z Spatile, zamieszkały w nadbrzeżnej 
■willi poci miastem opowiada, że zbudzony nagle 
grzmotem podbiegł do okna i ujrz-a? wielką zbalwa- 
nioną falą, uderzającą o skały. Zaraz też ziemia 
chwiać się poczęła pod nogami, jak gdyby znajdował 
się na pokładzie okrętu, więc wybiegł na ulicę 
ii ujrzał jak elektrownia wśród płom ien i ro sp ed ła . się 
w gruzy. Ziemia się trzęsła. Policja, którą skonsy­
gnowano, celem chwytania uciekających z rozwalo­
nego więzienia przestępców, musiała bardzo rychło 
pondeelhać teg-o zamiaru. Wszyscy

znaleźli się razem pomiędzy płonącemi i 
rozpadająeemi sie w gruzy domami.

mu Erctteans: wraz z pismem ostrzega wer:ero. Na­
stępnego dnia przyszedł do biura brat mego szefa, 
zabrał mi buteleczkę z proszkiem, spojrzał przytem 
na mnie dziwnemi oczyma i rzekł. „Doskonale! 
Widzę, że pani trochę proszku zużyła". Zaprzeczy­
łam temu i ogarnęła mnie wielka obawa. Nie po- 
zostało mi nic innego, jak tylko ucieczka. Jeżeli w 
międzyczasie prsyfaciólce twej wydarzy się jakieś 
nieazczę&ds, to stara? się ?a pomścić. W każdym 
rasie do niedziela będę jeszcze żyła, aby móc dorę­
czyć ci ten list. Do tego doprowadzają nas ustawy 
trzeciej republiki. Niewiadomo poprostu^ czy jeste­
śmy roje listami, booapartystami, anarchistami, czy 
komunistami... Twoja

List ten wywołał początkowo w laboratorium Lo- 
carda pewną wesołość, ale fakt jest faktem, że Mu- 
setfe zniknęła bes śladu. Zaczęto szukać trucizny. 
Rzecz oczywista, że szef magazynu zaprzecza 
wszystkiemu, oraz, że w biurze jego nie znaleziono 
najmniejszych śladów trucizny.

Cała ta sprawa wyglądała na wymysł, ale oto 
naraz zgłosi! sie wymieniony w liście Brotleanx i 
przekazał laboratorium odrobinę białego proszku, 
otrzymanego w liście przesłanym przez Musette.

Ku ogólnemu zdumieniu analiza teąo proszku wy­
kryła najstraasliwoza truciznę, faką dotychczas zna­
my. Drobna jej część wystarcza, aby przy powącha­
niu wywołać cicżkie rany w organach powonienia. 
Tkwi zatem w tem wszysl.kiem jakieś przestępstwo 
lub zły zamiar. Władze śledcze czynią wszystko, 
aby zagadkę te wyjaśnić.

M O S  FEJLETO N .

f  9 Czas — to pieiaigcfc
Czy kto kiedy Obserwował wsiadającego do tram­

waju Krakowianina albo lepiej Krakowiankę? Do­
prawdy jest na. co patrzeć.

Tramwaj zajeżdża pomału tiku. staje wreszcie, a 
wtedy rozpoczyna się uroczystość wsiadania. Kilku 
oczekujących gości wkracza powoli, bez pośpiechu, 
przystając na każdym stopniu. Jakaś młoda osoba,
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P o c zą te k  o g . 5  popołudniu. 

S tro je  spacerow e.

C z y s ty  dochód p rzezn a czo n y  
na rzecz  D om u m łodzieży  
akadem ickie j S . M. Im. K s. 

S te f.  B ra tkow skiego .

© ©

a r 7 r 7 r 7

Dnia  5  lipca 1Q2J  r, odbędzie się pod protektoratem

Jego  M agnificencji R e k to ra  Uniw. Jagiell.

Prof. Michała Hr. Rostworowskiego 
tv ogrodzie JWielmożnych Państwa Hr. Pusłowskich

przy ul. Andrzeja Potockiego l. 10.

Z a b a w a  o g r o d o w a
(Garden p arty )

0z programem o wysokim poziomie artystycznym ,
na którą JWiehnożn*f *Pan -  ma zaszczyt zaprosić

Z a  K o m ite t 
Dr. M. Grafczyńska, K. H. Rostworowski.

I
at 
®

r 7 r 7

W  razie d eszczu  W ieczór 

z  tym  sam ym  program ejn  

odbędzie sie w  salonach da­
wnego p a ła c yk u  Fel. hr. Ty 
szk iew iczó w , ul. K anonicza  

l. 14, I  p .
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K R O N I K A ' - *
K raków , 4 lipca. 

P o s ie d z e n ie  k o m it e t u  f o z IIm dow ; 
m ia s t a  K r a k o w a

(w) W czora j w ieczór o godz. 6 odby ło  si 
w  sa li k o n fe ren c y jn e j M a g is tra tu  posiedzen i 
komitetu rozbudowy dla mas ta Krakowa, po 

-[p rze w o d n ic tw e m  ko m isa rza  rz ą d u  d r  W a w ra u
- sc lia . W  posiedzen iu  w zięli u d z ia ł w ice p te zy  

1 denci m ia s ta  d r  R olle , d r  S a re  i d r  W ie łg ir
członkowie komitetu rozbudowy, delegacji rzą« 
au i referencji Magistratu.

Po odebraniu przyrzeczenia od członkÓY 
komitetu przez komisarza rządu, st. radca & 

, Reiner przedstawił w głównych zarysach usta 
wę o rozbudowie miast, akcję budowlaną n: 
terenie miasta Krakowa, oraz przedłożył korni 
tetowi do rozpatrzenia wniesione podania o 
przyznanie kredytów budowlanych.

P o  p rzep ro w ad zen iu  d y sk u s ji, k o m isarz  po­
le c ił zg łoszone rezo lu c je  i p o d an ia  o k re d y ty

- ro zp a trz eć  cz łonkom  o ddzia łów  ad ra in is tra --  
cy jn o -p raw p eg o  i b u d o w lan eg o . P osiedzen ie

- ty ch  oddzia łów  odbędzie się  7 lip ca  o godz. 5 
i popoł. w  sa li k o n fe ren c y jn e j. P rzew o d n iczący

zamknął posiedzenie o godz. 9 wieczór.



^osądzono ich o szpiegostwo na rzecz Pol-] klei 
I, a ponieważ dowodów nie było czerezwy-j muf 
Vjka postanowiła drogą męczarni wymusić j 
gnania. j cin

Warszawa, 4 lipca.
ozorajsze posiedzenie Sejmu poświęcone 

|ło dyskusji nad artykułami od 5 do 13 usta- 
o reformie rolnej.

IW dyskusji nad a-rt. 5 poruszono przede- 
Izystkiem sprawę obszarów ziemi, wyjętych 
|pod reformy rolnej, w ilości 550 tysięcy ha 

wzgilędu na to, iż obszary te są poświęcone 
umysłowi rolnemu. Prawica pragnie ilość tę 

Id wyższy e. lewica dąży do całkowitego skre- 
pnia tego artykułu,  ̂względnie do ustalenia 
Iszarów, nie podlegających reformie rolnej w 
fknajmniejszej ilości.
(Art. 6 dotyczy podziału gruntów pomiędzy 
uonków rodzin. I tu oczywiście prawica usi-

igo pryzmatacli promienie płynąc z pod aba- 
lurów^ lamp elektrycznych, w krwawe roz- 
|trzępiają się barwy.

On pije wodę z kryształowego puhara, w

'Ol
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„ILPSTHOWANY KimjĘR CODZIENNY" —  Nr. 182. Niedziela 5 lipca 1928 r. 5

Powódź w parku im. dra H. Jordana w Krakowie.

Katastrofa powoazt w Ara/come utkwi za/pewne 
na długo mieszkańcom naszego miasta w pamięci. 
Fotografje Błoń, Parku Jordana, Wolskiej, Dębnik, 
Zakrzówka i t. d., robiących wrażenie jednego wiel­
kiego jeziora, krążyć będą długo z rąk do rąk, ja­
ko pamiątki wielkiego nieszczęścia, odsłaniającego

wielką grozę żywiołu, Który nie da się murem po­
wstrzymać, ani siłą odeprzeć.

Rycina pierwsza przedstawia fotografję głównej 
alei Parku Jordana, po której żeglują lodzie. Fo­
tograf ja druga przedstawia zdjęcie pomnika dra

jorauna w par Ku jego mienia, dokonane w czasu 
powodzi. Jak na ironję sterczą w wodzie słupi 
z tabliczkami, na których widnieje anachroniczni 
w czasie powodzi napis: „Po trawie chodzić ni 
wolno“.

Powódź zwolna mila,.,
Co odsłoni? ustępujące wody? —  Wskazówki na przyszłość.

Kraików, 4 liipca.
(zo'h). Powódź mija! Dalsze rozszerzalnie się ka­

tastrofy wykluczona, pozostaje jeszcze do za łatwi e- 
nienia sprawa skutków powodzi i ważniejsze nad to 
sprawa uchylenia katastrofy w przyszłości,

„II. Kurjer Codzienny", podając o katastrofie źró­
dłowe wiadomości, wskazywał w szeregu artykułów 
przyczyny, potęgujące katastrofę i środki dla uni­
knięcia ich skutków w przyszołść. Zagadnienie to 
jest pierwszorzędnego znaczenia i znajdzie niewąt­
pliwie oddźwięk w rządzie tak, jak znalazło je w 
calem społeczeństwie. Regulacja rzek, tworzenia re­
jonów retencyjnych, oto pieTwsze zadania.

Ponadto należy zaapelować do samego społeczeń­
stwa, w czasie katastrof przeważni© biernego, ocią­
gającego się na pomoc z zewnątrz, czy to będzie po­
wódź, czy pożaT, czy jaka inna katastrofa żywioło­
wa. Że akcja społeczeństwa bezpośrednia może u- 
chylić niejedno niebezpieczeństwo, świadczą niektó­
re powiaty, które bez wskazówek z Bóry zdołały zła* 
godzić skutki klęsk.

Sytuacja poinpsia się 
z kaid i chwili.

Stan wód na Wiśle wykazuje siały opad. Wczoraj 
o 9 ramo ubytek wody w stosunku dc najwyższego 
nasilenia wynosił 59 cm.

Woda ciągle jest jeszcze mętna i spieniona. Rów­
nocześnie z obniżeniem się zwierciadła wody, ka­
nały w mieście 'będą miały ujście i woda z ulic spły­
nie, pozostawiając osad, który może stać się rPz- 
sadnikiem chorób. Natychmiastowa akcja miasta w 
tym momencie zawieść nie powinna.

Poza innemd czynnikami, które z calem zapar­
ciem spieszyły z ratunkiem, przybyły wczoraj do 
Krakowa 2 pułki saperów z Poznania i Torunia.

wodzi, rząd wdrożył przedewszystkiem akcję dora­
źnej pomocy dla najuboższej ludności województwa 
krakowskiego, która wskutek powodzi musiała opu­
ścić swoje ogniska domowe, względnie została odcię­
ta przez wodę. Pomoc ta połega na dostarczaniu żyw­
ności. Na ten cel rząd nadesłał województwu krakow­
skiemu zaliczkę, w wysokości 90.950 zł. Wojewódz­
two rozdzieliło odpowiednie kwoty na powiaty, gdzie 
starostowie w porozumieniu z komitetami powodzio- 
wemi, podjęli natychmiast rozdział chleba między 
najuboższą ludność, licząc przeciętni© 1 kg. nafur.obę 
dziennie. W  m ia rę  m ożności osoby  dełiożowanef Wizgi, 
odcięte, otrzymują także ciepłą strawę, jaik mleko, 
kawę, herbatę.

Odpowiednio do rozmiarów klęski powodziowej, 
otrzymały powiaty: Biała 3.000 zł., Bochnia 5.200 
zł., Brzesko 1.800 zł., Chrzanów 13.400 zł., Jasło 400 
zł., Kraków (powiat) 17.000 zł., Oświęcim 32.000 zł., 
Wadowice 14.000 zł., Wieliczka 150 zł., Żywiec 1.800 
zł., Kraków miasto 2.200 zł.

W toku jest również akcja pomocy w fonnio do­
starczania paszy dla bydła.

Prowadzona przez gminę m. Krakowa akcja rozwo­
żenia chleba dla osób dotkniętych powodzią trwa 
w 'dalszym ciągu.

Dotychczas deloiowano w szeregu szkół około 100 
rodzin (z dziećmi około 340 osób).

Uspokajające wieści i kraju,
Z kraju przychodzą wiadomości uspokajające 

prócz Warszawy, oo zresztą nie jest niespodzianka: 
L.-tan Wisły podniósł się. I tak wczoraj rano, poziom 
wody podniósł się o pół metra. Najhardziej zawożo­
ne przez Wisłę są powiaty: Grójecki, Warszawski. 
Sodhacjewaiki i częściowo Gostyniński, ©raz przez 
Bug i Narew częściowo Pułtusk.

Tu trzeba podnieść inicjatywę czynników miaro­
dajnych miejsc owy ich, które zdołały zorganizować 
obronę przy udziale wszystkich warstw społecznych.

Sytuacja w stolicy.
Z Warszawy telefonuje (Z): Przybór wody aa Wi­

śle wzrasta z godziny na godzinę. O godzinie drugiej 
w nocy stan^ wody wynosił 2.35 metra, a następnie 
stan stale ŝię podnosił, o godz. 12 wynosi 2-80. 
Wiadomości z  Zawichostu brzmią wprost groźnie. 
Woda ustawicznie przybiera. Punktu kulminacyjne­
go władze rzeczne spodziewają sdę dzisiejszej nocy 
lub jutro. Najbardziej zagrożone jest przedmieście 
Siekierka, gdyż świeżo usypany wał nie przedsta­
wia wielkiej gwaranci:. Dla ogarnięcia niebezpie­
czeństwa sytuacji, miarodajnym jest stan wody sy-. 
gnalizowany z Zawichostu. Poziom, wody wynosił 
w nocy 4.12 m., dziś rano podniósł się do 4.28 m. 
Woda z Zawichostu przybywa tutaj w dwóch lub 
tTzech dniach.

Środki ostrożności w Gdańsku.
Warszawa, 3 lipca. (Z). Z Gdańska donoszą: 

Przedsięwzięto* tu wszelki© środki ostrożności, prze­
ciwko grożącemu wylewowi Wisły. Sądzą jednak, 
że tegoroczny wylew nie przybierz© tatai w^ęteych 
rozmiarów.

Zniszczenie parku sportowego „Cracoviiu

Stan W isły o godz. 54ej popoi.
Wiisła w dalszym ciąga: stale opadia. _Stan wód 

na Wiśle wczoraj o g .5.30 potpoł. wynosił 5 m. 13 
cm. ponad stan normalny.

Z a t o n i ę c i e  ł - sd a l,
(rns-i) Osada łodzi 6-cio wiosłowej AZS. wyruszy 

ła wczoraj w górę Wisły, w celu Uwiedzenia zailanej 
okolicy. Na polach ćlwiczeń 5 p. saperów natrafiła na 
sterczący pod wodą żelazny pal. który uszkodził łódź 
tak poważnie, że wkrótce zatonęła. Osada łodzi wy­
dobyła się z wody i ulokowała na wystających obmu 
rowaniach studzień wodociągowych i przywieziona 
została do przystani przez łódź motorową.

Pom oc dla powodzian.
(ms-i). Oddział wioślarski „Sokola" krakowskiego 

zorganizował od wtorku stały dowóz chleba do do­
mów, zalanych przez powódź. O rozmiarach klęski 
i nędzy nieszczęśliwych świadczą nieraz wstrząsa­
jące fakty. I tak jedna z łodzi „Sokoła", rozwożą­
cych chleb, znalazła w odosobnionym domu w Lu­
dwin owie na strychu dwoje samotnych dzieci, któ­
re od trzech dni nic nie jadły i były bardzo osłabio­
ne. W innym zonwu znaleziono ośmioro ludzi, w 
tem sześcioro dzieci, wszyscy byli bardzo zgłodniali 
i osłabieni.

Podnieść należy, że oddział wioślarski „Sokoła" 
ozrganizował pomoc dla powodzian z ■własnej inicja­
tywy i dhileb dla powodzian zakupił ze składek człon­
ków. Dotąd rozdano 340 kg. chleba.

Rosdzia! żyw ności dla ludzi 
i passy dla byiUa.

Od Dierwszei chwil; tcw1ow<w  ' crmźlw dalsze i no-

Najpiękniejszy park sportowy w Polsce, odrestau­
rowany kosztem kilkudziesięciu tysięcy złotych, na 
którym jeszcze w ubiegły poniedziałek odbywały 
się zawody footbał. „Cracovii“ z ,.Viennąi:,a5b.m. 
miały się odbyć zawody „Polska-W ęgry“, został

przez powódź doszczętnie zalany. Woda na boisku 
footballowem i tennisowem sięga miejscami do 2 
metrów wysokości. Fotograf ja nasza przedstawia 
w-idok na boisko piłki nożnej z trybun, których 
pierwsze rzędy stoją pod wodą.
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Dziś Premiera 
w „Reducie" 

ulica Lubicz 15

PRICKI^TY S K A R B
Senzacyjny drsrr.at, pe!en taem niczych  przygód I awantur.
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Dzsś Premiera 
w „Reducie" 
ulica Lubicz 15

Polsko-niem. rokowania gospodarczo
s ta n ę ły  na  m artw ym  pymksi©.

(Telefonem od m sze  go korespondenta).

Waiszawa, 3 lipca. (Wal). Dzień dzisiejszy stwier­
dzi! ostatecznie, iż rokowania polsko-ftiesaieckifi sta­
nęły na martwym punkcie. Opinja publiczna powin­
na  poznać dokładnie niemiecką nrę, która uniemo­
żliwia układy.

Przebieg dotychczasowych rokowań.
Dzień 27 czerwca oznaczał polepszenie bardzo na­

prężonej sytuacji, w której obie strony liczyły się 
z przeszkodami nie do usunięcia. W drodze porozu­
mienia obu delegacyj ustalono nie pomagać wcale 
postulatów natury politycznej. Sobotnie posiedzenie 
obu delegacyj zdawało się wskazywać na możliwość 
wynalezienia platformy porozumienia, a to mniej 
więcej na tych podstawach:

Obie delegacja zapewniają sobie na  ̂okres prowi­
zorium gospodarczego klauzulę najwyższego uprzy­
wilejowania z równoczesnem przyjęciem przez Niem­
cy zobowiązania, że wolny obrót towarowy me bę­
dzie skrępowany. Ostatni warunek dotyczył, eksportu 
polskiego bydła i mięsa do Niemiec.

Eksport mięsa polskiego do Niemiec w pierwszych 
miesiącach br. przybrał rozmiary bardzo poważi a, 
natomiast eksport bydła był uniemożliwiony, ponie­
waż Niemcy na import ten nie chcieli zezwolić przed 
zawarciem konwencji weterynaryjnej, dającej Niem­
com wystarczające gwarancje nrzeciwko wniesieniu 
chorób zakaźnych. Ze względu na znaczenie, 'akie 
ma dla Polski obecny eksport mięsa do Niemiec i 
eksport bydła, z którym należy się_ liczyć w ^przy­
szłości, domagała się polska delegacja, aby_ już pro­
wizorium dawało stroma polskiej wystarczające gwa­
rancje, że eksport bydła do Niemiec z chwilą zawar­
cia prowizorium swobodnie bę&zis mógł się rozwi­
jać. Oświadczenie, dane ze strony niemieckiej na 
sobotniera posiedzeniu zdawało się brać w rachubę 
postulat polski.

C o  nam Niemcy ofiarują
a  c s © n o  m y  c h c e m y ?

Porozumienie zdawało się również zarysowywać 
w kwestii eksportu węgla polskiego do Niemiec Zao­
fiarowany przez Niemcy kontyngent 100 tysięcy tonn 
miesięcznie został skreślony przez-polską delegację, 
jako nie mający ani gospodarczego, ani społecznego 
znaczenia. Postulat polski określenia^tego kontyngen­
tu podczas prowizorium na 350 tysięcy tonn z wa­
runkiem. że definitywny traktat handlowy cytr- tę 
jeszcze po&wyżssy, przyjęty został przez stronę nie­
miecką do rozpatrzenia.

Tymczasem niespodziewana uchwala Kady mini­
strów Bzeszy niemieckiej s dnia 30 czerwca br. przy­
niosła rows&arowaido na całej Hnji. Uchwała ta oma 
era ofertę 100 tysięcy ton lako ostateczną, poza kió

rą rząd niemiecki nie wyjdzie. W sprawie importu 
mięsa zapowiada uchwała niemieckiej Rady mini­
strów zachowanie dotychczasowego stanu, odrzuca 
natomiast propozycję porozumienia, aby prowizorjum 
złączone było z zawarciem konwencji weterynaryjnej. 
Tern samom import bydła polskiego do Niemiec byiby 
nadal uniemożliwiony. Gabinet Rzeszy  ̂przewiduje 
jedynie gotowość zobowiązania rozpoczęcia rokowań 
w sprawie konwencji weterynaryjnej,

Sprzgiaj-TOść obustronnych ooslułatów.
Powyżej scharakteryzowany stan faktyczny wska­

zuje na to, że możliwość porozumienia jaka wyłania­
ła się jeszcze tydzień temu w ostatnich dniach zo­
stała prawie śo wykluczona. Niepodobna bowiem li­
czyć na porozumienie przy dotychczasowem zesta­
wieniu obustronnych postulatów, z którego ^wynika, 
że Polska daje Niemcom w drodze prowizorjum na­
tychmiastowo korzyści, podczas gdy Niemcy w tak 
ważnej dla polskiego życia gospodarczego pozycji, ja­
ką jest pozycja bydła nie dafą nic realnego, a jedy­
nie przyrzeczenia. Sytuacja staje się tesn trudniejsza, 
że rząd niemiecki przystępuje do zarządzeń odweto­
wych, mających na celu sparaliżowanie rozporządze­
nia polskiego z dnia 17 czerwca br., które wstrzymu­
je import pewnych kategoryj towarów niemieckich ze 
względu na to, że Niemcy radykalnie wstrzymały 
import węgla polskiego. Rozporządzenia niemieckie, 
które są w części wprowadzeniem w życie ceł prohi- 
bicyjnych, w drugiej swej części stosowaniem zakazu 
wwozu muszą oczywiście z natury rzeczy wywołać 
zarzą&ssnia obronne so strony rządu polskiego. Za­
rządzenia te były dziś przedmiotem obrad kół rzą­
dowych.

Czy porozumień @ jest jeszcze możliwe?
Tak więc to życie gospodarcze, które ma znaleźć 

uregulowanie w prowizorjum, wchodzi w fasę coraz 
to ostrzejszego konfliktu. Optymizm, jaki jeszcze w 
zeszłym tygodniu był może do pewnego stopnia mo­
żliwy, okazuje się obecnie przedwczesny. Jedynym 
momentem, który pozwala przypuszczać, iż porozu­
mie ais leży jeszcze całkowicie poza zakresem 
ws&otłpćh możliwości jest to. że obie delegacje pozo­
stają nadal z sobą w kontakcie i że tętn samem do 
definitywnego zerwania rokowań nie dochodzi.

Powyżej przytoczone fakta świadczą, iż

wina ewentualnego rozbicia rokowań 
spada wyłącznie na Niemcy.

które najwidoczniej poczynają w dziedzinie gospodar­
czej posługiwać się metodami z 1914 roku. które sto­
sowane w polityce doprowadziły do tego. że cały 
świat cywilizowany stanął przeciw Niemcom.

P o w ó d  t«
Dama po kweście przyszła do Pollera,
Łaskawa datki dla powodsian sbiera 
I gdy natrętnie puszą w ucho trzęsie,
Do pijanego przemawia w tym sensie:
„Woda zalała 1 Daj grosa dla powodzianI 
Na to niedbale odparł zloty młodzian:
„Woda zalała?!... Mój Boże kochany!
Pani nie widzi żem i ja z a 1 a n y 1!"

Kruk.

n a  ro c z n e  ż e ń sk ie  i m ę sk ie  o ra z  p ó łro c z n e
KURSY HANDLOWE „HERMES" 

  J . PILCHU k , o
Rok ztl  1912. w Krakowi®, ul. Plor|® n#ka 39
przejm uje się codziennie od 9—12 i 3 -6 . — lam źe *zkoła 

pisania na maszynach „Herm es *. w *1

ora ofertę 100 tysięcy ton jako ostateczną, poza Kto- s t o i  cyw i.u*m a..» —

Ekspert czeski de Polski wzrasta szybko.
P rz y c z y n ia  s ią  d o  t@go k o n f lik t  p o lsk o -n ie m ie c k i.

' Telegram irtasny J l .
Praga, 3 lipca. (U) WÓbe konfliktu celnego nde- 

mdect:o- polskiego rośnie eksport czeski do Iolski. 
Wobec tego czescy . przemysłowcy domagają gię mo­
żliwie Bajrychlejmgc załatwisniabeapośradiiiei ta- 
rytfy dla transportu towarów czo tfeh  de P M i- 
nifterptwo pnzeniąysłu przyrzekło pizyspieszenie taj

Ł ^Rróowapia polsko-czeskie w sprawie zsuesiońfa 
kilku nazycyi taryfy celnej, które-mi Czechy zostały 
szczególnie dotknięte wskutek podwyżki cel polskich 
rozpoczęły się dziś w Pradze,

Unm uigi dla towarów czeskich
W  Po!

(Telegram własny J l  Kur jera Codziennego")
Praga, 3 lipca. (U) Czechosłowacko-polskie roko

Kur jera Codziennego") 
wania w sprawie zniżki kilku pozycji taryfy celnej, 
przez które Czechosłowacja czuła się dotknięta, na 
skutek podwyższenia przez Polskę cel, doprowadziły 
dzisiaj do rezultatu, o czerń Ćtonopi komunikat, urzę­
dowy. Sponządzomy zotsal dodatkowy protokół do 
cs e ak psi o w a c,k o - po tek i 9 $9 układu haw.lowe^o, ̂  Który 
w głównej swej części opiewa, że polska ta m ą  cei- 
Eą w odniesieniu do tych czoskosłapkackich towa­
rów, htóia pr,zeB podwyższenie pura* Polską cel byty 
sswaefiólnie dotknięte, zostaje pryywfopfiflią do  swej 
pierwotnej wysokości 1. i. do s!awek z czasu *r.ed 
podwyższeniem celnej p is k  eh J to .e m  je­
szcze przyznano pewną ulgi dla kilku dalszych r - 
dzajj towarów czeskich, co do których w Polsce 
.ruie obowiązywały dotychczas stawki określone trak­
tatem,

Med. Dr.-Scherroant
ordynuje iak lal ubiegłych W Stf58r|eBfe8«S*:l©

Wilto 3438

GMINA R *A » K A  
urseąte 5 lipca, a razie mepogod? 12 «ipsa

Wielką Zabawą taneczną
tak w n v  FISS-TYN HA PASTE&NIKU 

Orkiestrą 20 p, u. 38?9 Bufet obf sie zaopatrzony.

W ILLA
m  Z A W O JS

poleca pokoje słoneczne z w erandam i. Kuchnia wykwin 
Ina Ceny bardzo przystępne. -  Uwaga!! Od 1 go hpen 
kur -ul e  Autobus. Mak6w-Zawola. Oaroge dla Auto 

mobilistów u h  miejscu.

gjg i pTLSłtjęgo UrIw, * Pradze

lekarz kąpielowy w Piszczsnaeti
ordynu je ad  1 m a s  do 19 » r « * n ia .  390? 

WSIAŁA '..eB S O H T *. ■ -  Ordynacja go polsku.

B. Asystent Ua?*ełsyt«tu we Wiedniu

Dr. Zdzisław Reich
ordynuje w

i HerW0W|Ch. ssea

TrusRawiec, wma
BIEDNY UCSEŃ zagrożony gruźlicą me posia.da,- 

iącv funduszów, by ratować swoje zdrowie udaje się 
z prośbą o pomoc do litościwych serc, by mógł wy­
jechać w czasie wakacyj. Zgłoszenia przyjmuje Ad­
ministracja II. Kurjera Codz. „D la biednego ucznia .

Co d z ie ń  niesie?
Kraków, 4 lipca.

Nowa płyta „Niezaansgo Żo łn ie rza "
W nocy z dinia 27 na 28 b. m. złożono płytę Nie­

znanemu Żołnierzowi na rynku w Dobczycach pod 
Wieliczką pod pomnikiem św. Florjana z napisom: 
„Nieznanemu Żołnierzowi poległemu za Ojczyznę 
w r. 1914—1920. Pierwszy pospieszył złożyć wieniec 
i hołd Klub Sportowy „Raba'\ przy czem równocze­
śnie ustawił on straż honorową. Następnie przybyła tu 
tejsza policja państwowa na czele z komendantem 
tutejszego posterunku Michalskim z wieńcem, który 
złożono na płycie Nieznanego Żołnierza, zmieniając 
straż honorową klubu „Raba“, później złożyła ^ ie- 
niec dębowy ochotnicza straż pożarna z zast. naczel­
nika straży Hajdukiewiczem.

Zmiany w um undurow aniu
oficerów i podoficerów.

Z Warszawy telefonują:
W sferach wojskowych żywo omawianą jest wia­

domość o częściowej zmianie umundurowania dla 
oficerów i podoficerów zawodowych. Rozkaz normu­
jący to został wydany już przeż ministerstwo spraw 
wojskowych. Wszyscy oficerowie mają otrzymać 
barwne otoki na czapkach i spodnie kolorowe z lam­
pasami. Podoficerowie zawodowi otrzymam otoKi 
barwne do czapek i białe skórzane pasy. Generało­
wie szarfy srebrne przybierane amarantem.. na wzór 
z roku 1831. Jedynie krój i kolor kurtki pozo­
stał bez zmiany.

Kiedy wolno oficorom ehodzść bez szabli.
Z Warszawy telefonuje (Z.): Ministerstwo spraw 

wojskowych przypomina, kiedy wolno oficerom cho­
dzić bez szabli. A więc: przy zajęciach biurowych, 
w czasie podróży w wagonach, na statku, w auto­
mobilu, przy grach sportowych, w restauracjach przy 
grze w bilard, w czytelniach oficerskich i kasynach.

Rząd polski wobec kwestp palestyńskiej.
T e k s t  listu  m in istra  Skrzyńskiego 

do  So k o ło w a .
‘ Jak już pokrótce donieśliśmy, komitet polityczny 

Rady ministrów zatwierdził tekst listu urnn. A. 
Skrzyńskiego dk> przewodniczącego egzekutywy sjo- 
nistyoznej N. Sokołowa. List ten, określający stosu­
nek rządu polskiego do sprawy palestyńskiej brama. 

Szanowny Panie!
Konzystając z pobytu Pana w Warszawie po wy­

słuchaniu Jego wyczerpującego i wszechstronnego 
referatu o stanie i rozwoju Palestyny w ™H2kU_* 
zakładaniem sic tam oenaska. naw ow ego « a  naro­
du żydowskiego — myśl man&itu otozymameKO przez 
Anglie — przyjemnie mi lest oświadczyć, że
polski śledzi z żywem zainteresowaniem rozwój usi­
łowali organizacji sjonistyoznej, zmierzamcych do 
odbudowy ' indywidualności narodowe) kultury■ ży­
dowskiej na grancie jej historyczne) kolebki rodowej.

i Zrozumiałem iest, że rozwój tych 
nych duchem hiimanilaryzinu me może d o tk n ąćJ  
niczem praw i interesów innych narodów 
kujących w Paiesiynie oraz miejsc świętych tak 
drogich w szystk im  katolikom i naronom chrześciian-
tóim wogóle. .

Rzad polski w granicach ustaw Ligi Naroaow 
zgodnie z duchem traktatów międzynarodowych bę­
dzie udziełal moralnego poparcia t y m  nodnym uzna­
nia staraniom, w których upatruje dążność do po- 
slępu na polu cywilizacji i pokoju,

Wazssawa, 1 lipca 1925 r.
Aleksander Skrayński.

Pierwszy sam olot polsKiej wytwórni.
Z Warszawy telefonuje (Z): Z Białej 

■donoszą iż wybudowany został tutaj w powstałej 
wytwórni samolotów pierwszy samolot, K tó re g o  p i ó -  
bny lot odbyt się tuta] w ooecncici detefatdn woj­
skowości i władz cywilnych. Aparat wyzonat w*zy»t 
kie ewolucje, pilotowi zigotowano gorącą owację.



„TLTTSTBOWANT KFIHJKR COnZIENNY" -  Nr. 183. Poniedziałek B lipca 1925 t. 11

S k tedk i n s  powcsdsiars
r W ciężkiej niedoli miast i wsi, wywołanej powo­
dzią,, sekcja pań komitetu ratunkowego diia ,powo­
dzian pod przewodnictwem księcia biskupa, zwraca 
się do kobiet, - wzywając je dio współpracy w n.ie- 
Biemiu pomocy ofiarom.

Komitet podejmuje akcję ratunkową, zbierając dat­
ki groszowe i w naturze, sprzętach i odzieży. Z tych 
lepsze będą rozdane, gorsze oddane ma przetwory 
fabrykom, aby najdrobniejszego nie stracić grosza. 
Frosz każdy, trud wszelki,- przynosząc pomoc ofiarom 
dźwignie kraj w tej nowej ciężkiej potrzebie

Zbiorki rozpoczną się w niedzielę 5 bm., datki 
naturze (odież, naczynia, meble) zgłaszać można do 
komitetu pań (magistrat) między 5 a 7. Za komitet: 
M .Dudekówa, M. Gałecka, L. Owczarkiewiezówna, 
M. Siedlecka, H. d‘Abancourt, M. Wawrauschowa, 
Dulizowa, Kowalewska, Jordaensó-wna, Miziewiczio- 
wa i t. d.

* * *
UDZIAŁ WIOŚLARZY Z AK. ZWIĄZKU SPORT. 

W ASCII POYsfODZIOWEJ. W uzupełnieniu po­
przedniej notatki naszej o akcji ratunkowej naszych 
towarzystw wioślarskich w czasie ostatniej powo­
dzi zaznaczyć należy, że sekcja wioślarska A. Z. S. 
brała od pierwszej chwili czynny Udział w akcji ra­
tunkowej, pełniąc dyżury w miejscach zagrożonych 
i rozwożąc żywność, zakupioną ze swoich fundu­
szów, łodziami do wsi zalanych w okolicy Skawiny, 
Sambonka, Tyńca i Jeziorzan.

DYREKCJA KINOTEATRU SZTUKA przeznacza 
czysty dochód z pierwszego przedstawienia wtorko­
wego o godz. 5-tej na rzecz ofiar powodzi. Dochód 
przesłany zostanie na listę składek Iłiustr. ^urjera 
Codziennego. '

W ę§[rf—P o lsk a .
-' Powyższe zawody międzypaństwowe, które nie do­
szły do Skutku w dn. 5 b. m. z powodu powodzi, 
odbędą się już definiywnne w dniu 19 lipca w Kra­
kowie, na co Związek węgierski wyraził już telegra­
ficznie swoją zgodę.

  -
WIECZÓR AUTORSKI ZNANEGO POETY I

DZIENNIKARZA JAHA Ś MIECHOWSKIEGO, który 
odbędzie się jutro w poniedziałek o godiz. 7-mej w 
Kollegjum Wykładów Naukowych (Rynek gł. A-B, 
1. 38 II ip.) wywołał żywe zainteresowanie. Na wie­
czór złoży się szereg utworów p. Śmiechówskiego w 
recytacji doskonałego artysty warszawskiego Kon­
rada Toma.

odrzucafą 
konirpropożycie frsmm&M®.

(Telegram własny J L  Kury era Codziennego“).
Paryż, 4 lipca. (U) Przewodniczący niemieckiej 

delegacji handlowej, sekretarz stanu rrcndelenbuifl, 
przybył dziś do francuskiego min, hamdiu Chaumst 
i zawiadomił go, że ostatnie kontrpropozycje fran­
cuskie nie mogą być uznane przez delegaci? niemiec­
ką jako podstawa do dalszych rokowań, któreby się 
rychło mogły zakończyć zawarciem traktatu. Fran­
cuski minister, jak informują ze skony urzędowej 
przyjął to oświadczenie sekretarza stanu Trendeien- 
burga z ubolewaniem i ze zdziwieniem, albowiem 
sprawa została już doprowadzona tak daleko, że za 
częła się zarysowywać potrzebna do zawarcia ukła­
du równowaga obustronny dli koncesyj gospodar­
czych. Trendelenburg miał oświadczyć, że szereg 
punktów kontrpropozycji francuskich wydaje się de­
legacji niemieckiej nie do przyjęcia i dlatego też jest 
ona zdania, że byłoby wskazane odroczenie dalszych 
rokowań.

Burza wHaiohstagu niemieckim
(Telegram, własny J l .  Kurjera Codziennego**).

Berlin, 4 lipca. (U) Na dzisiejszem posiedzeniu 
Reichstagu przyszło do burzliwych zajść, gdy przed­
stawiciel rządu zawiadomi}, że dyskusja w sprawie 
paktu bezpieczeństwa nie może się odbyć, jak było 
planowane w. poniedziałek. Socjalista Witiman o- 
świadicizył, iż nota nic może być wysłana bez wy­
słuchania Reichstagu. Ze strony komu ńbtyczinej o- 
świadczono, że w żadnym innym państwie nie trak­
tuje się w ten sposób parlamentu jak w państwie 
niemieckim.

Wśród wielkiego hałasu, w Izbic, edrżućofto wnio­
sek lewicy domagającej się rozpoczęcia w poniedzia­
łek dyskusji politycznej w s ta w ić  paktu bezpie­
czeństwa.

Traktat iuracko-niem &cki.
(Telegram własny J L  Kurjera Codziennego").

Angora, 4 lipca. (United Press.) Podpisąpo tutaj 
traktat handlowy tmecko-niomięcki w Turcji. Przy­
pisują (emu traktatowi wielkie znaczenie ze względu 
na to, że zaprzyjaźnione Niemcy mogą oddać Turcji 
w kwestji Mossulu wielkie usługi.

Porozumienie franewskó- 
angieisko-am ery kańskie.

(Telegram własny J l .  Kurjera Codziennego").
Paryż, 4 lipca. (United Press.) Kwestja porozumie­

nia się Francji, Anglji i Ameryką zrobiło w ostatnich 
dniach wielkie postępy. Wczoraj ambasador francu­
ski w Londynie de Fleuriau wręczył na Dowuig 
Street odpowiedź francuską. Jak komunikują z Quai 
d‘Orsav, Francja odpiera w bardzo przyjaznym to­
nie zarzuty Anglji, twierdzi, że niema zamiaru od­
wlekać uregulowania d.ugów i w tym celu rokowa­
nia będą jak najprędzej podjęte.

Niemcy już ogłosili zarządzenia
p i r a e c i w  P o l s c e .

Skierow ane są one rów nież p rzed  wiło szerokim  m asom  ̂ niemieckim.
(Telegram własny J L  Kurjera Codziennego").

Berlin, 4 lipca (United Press.) Pomimo, że roko­
wania polskie jeszcze trwają, niemiecki „Staats An- 
zeigei“ ogłosił dzisiaj trzy zarządzenia, skierowane 
przeciwko Polsce. Zarządzenia te w przeciwieństwie 
do zarządzeń polskich, podyktowanych jedynie ko- 
niecsneścią poprawienia bilansu handlowego nossą 
charakter bojowy i ofensywny i zwracają się głów­
nie przeciwko wywozowi z Polski do Niemiec mię­
sa, żyta i t. p. Jako skutek tych zarządzeń należy 
się spodziewać w Niemczech w najbliższym czasie
wielkiego wzrostu drożyzny na rynku żywnościo­
wym. Szerokie koła konsumentów, a ma ano wicie 
warstwy robotnicze, są w wysokim sieipniu zaniepo­
kojone. Również ludność niemieckich prowincji 
wschodnich jest zaniejokcjońa i spodziewa się znacz­
nej podwyżki cen węgla z powodu Zakazu przywoła 
polskisfo węgla z Górnego Śląska. Niemieccy wła­

ściciele dóbr i wisiku kupcy oraz spekulanci ży­
wnościowi liczą się z wielkimi zyskami z powodu
wojny celmei. Prasa nemiiecka jak „Frankfurter Ztg.“ 
i „Berliner Ztg.“ wskazują na konieczność dalszych 
rokowań z Polską.

Upór Niemców w sprawie m ięsa.
(Telegram własny J L  Kury era Codziennego 

Berlin, 4 lipca. (United Press.) Ro-kownnia polsko- 
niemieckie nie postąpiły jeszcze naprzód. Niemcy 
nie chcą się zgodzić na zniesienie ceł na mięso. Tłó- 
maciząc swe stanowisko tem, że inne państwa w tej 
sprawie uzyskały od Polski klauzulę największego 
uprzywilejowania. Natomiast skłonne są Niemcy do 
przejściowego obniżenia tych ceł aż do grudnia bie­
żącego roku.

h Stresemanli spodziewa się szybkiego końca sporu 
polsko- niemieckiego.'

Warszawa, (AW). Na konfeienejd prasowej mini­
ster spraw zagranicznych dr. Btrescmańn wyraził 
nadzieję, że spór polsko-niemiecki zakończy się 
wkrótce pomyślnie, pfh.rż ma cn wyłącznie charakter

gospodarczy bez momentów politycznych.
Niemcy potrzebują Polski, tak, jak i Polska Nie­

miec, a fakt ten niewątpliwie wpłynie na szybkie
porozumienie się.

Niebezpieczeństwo bolszewickie
z a g r a ż a  c a t s j  E u ro p ie .

Paryż. (AW). Senator Jouyenel omawia w prasie 
wymianę oświadczeń lor Ca Birkeńheada i Cziożeii- 
na. Twierdzi on, że niebezpieczeństwo bolszewickie 
jest bliskie w Europie, wonet czego wylania się ko­
nieczność wspólnej akcji Euró^y.

Specjalną rolę snoaą odegrać Niemcy, jeśli nie 
chcą. aby granica wpływów sowieckich znalazła się

nad Renesa.
Zdaniem Chamberlaina i I&ianda, należy po­

wstrzymać Niemcy od sojuszu z sowietami i dążyć
do zawarcia paktu gwarancyjnego. — Niemcy nie 
mogą być neutralną strefą między Europą a Azją. 
Muszą się One zdecydować, czy będą członkiem Li­
gi Narodów, asy sojusznikami sowietów.

W  B e r l i n i e  spacafct f a i  d o s g €  
s « # i e c t t S e |  „ p r * n i « f  i® i“ .

(W łasny radiotelegram
Berlin. 4 lipca. Zasądzenie niemieckich studentów 

w Moskwie na karę śmierci wywoła!m w politycz­
nych kolach niemieckich niesłychanie przykre wra­
żenie.

Wyrok omawiany jest tutaj jako niesłychany skan 
dal, który musi zaważyć na stosunkach oba uaństw 
i bez tego jus nieco chłodnych.

Rząd niemiecki zamierza: nie dopuścić do wniesie­
nia przez skazanych podania o łaskę, ponieważ jest

J l .  K ury er a C o d z“).
przekonany o ich niewinności. Tak samo nie jest 
możliwa zmiana ich na skazanych w Lipska czeki- 
stów.

Natychmiast po nadejściu obiektywnego sprawo­
zdania z procesu, rząd zajmie się tą sprawą, tym­
czasem minister spraw zagranicznych poleci! posło­
wi niemieckiemu w Moskwie założyć protest prze­
ciwko wykonaniu wyroku.

Chamberlain zapowiada wystąpienie Bngfji
przeciw  sow ietom .

(Telegram własny J l .  K ury era Codziennego").
Londyn, 4 lipca. (U.). Na wczorajszem posiedze­

niu laby gmin pewien deputowany zapytał, czy o- 
statnie oświadczenie generalnego prokuratora i se­
kretarza stanu dla Indyj o zamiarach rządu stanow­
czego przeciwstawienia bolszewickim machinacjom 
w Indjach i Chinach jest wyrazem osobistych po­
glądów wspomnianych ministrów, czy też odzwier­
ciedlają stanowisko rządu.

Minister spraw zagranicznych Chamberlain odpo­

wiedział, że za te oświadczenia rząd w feahrm swoim 
składzie bierze odpowiedzialność, i że będą poczy­
nione konieczne zarządzenia, by interesom angiel­
skim^ we wszystkich. częściach świata zapewnić rze­
czywistą ochronę. j

Na dalsze pytanie, czy rząd czyni Rosję odpowie­
dzialną za zamieszki w Chinach, oświadczył Cham­
berlain, że pragnie wyraźnie podkreślić, iż pod sło­
wem „Rosja" rozumie rząd sowiecki.

Dalsze krwawe rozruchy w Chinach
(Telegram własny J L  

Londyn, 4 lipca, (U) Z ehin donoszą o nowych 
shejkadh. W A-tau, gdzie niedawno wylądowali ma­
rynarze z obcych okrętów, tłum splądrował sklepy 
angielskie i japońskie. Jeden oficer policji angielskiej 
został raniony. Władze chińskie zachowały się zu­
pełnie wobec silnej agi ta ci i bezczynności wła-dtz

K ury era Codziennego“).
chińskich. Położenie budzi obawy. W Szanghaju tłum
zaatakował trzsch Japończyków. Chińska policja tak­
że i w tym wypadku była bezczynną. Chińczycy ob­
rzucają tramwaje i omnibusy kamieniami oraz prze­
szkadzają transportowi środków żywności do dziel­
nicy cudzoziemskiej.

p ó ł  miliona robotników
ch et tar

Telegram własny J l .  K ury era Codziennego“).
Londyn, 4 lipca. (United P:e?»s.) Niebezpieczeń­

stwo wielkiego przesileni# n^spódarczsgo w górni­
ctwie zaczyna się coraz silniej zarysowywać. Ro­
kowania robotników r pracoilnwćanri rpżbiK- się, al­
bowiem organizacje odrzuciły ostatecznie propozycje 
właścicieli kopalń. Komitet przedstawicieli organi-

zacyj robotniczych prowadzi obecnie rokowania z 
trzema innemi wielkiemi organizacjami r ob otni cze­
rni w tem ze związkiem kolejarzy w sprawie ewen­
tualnego przyłączenia się do strejku. W ten sposób 
sirejk- objął by d ra  i pół mil. roboteittSw. Wubuchł 
strejku górników .spodzie wa/ńy jest na. koniec lipca.

Nowe wielkie 1
(Telegram własny J l .  Kurjera Codziennego“).

_ Londyn, 4 lipca. (U) Z Japcnji donoszą o dwóch 
silnych trzęsieniach ziemi, który wydarzył się dzi­
siaj o godz. 2.30 i 4.30. W południowej cizęści wy­
spy trzęsienia le były bardzo silne, zniszczyły wiele 
domów i miały pociągnąć w iele ofiar w ludziach.

ziemi w Japonii.
Ruch pociągów w kierunku strefy objętej trzęsieniem 
ziemi, wstrzymano. Pas dotknięty trzęsieniem ziemi 
położony jest w pobliżu obszaru, który nadzieliło 
ostatnie wielkie trzęsienie ziemi. Bardzo miało u- 
cierpieć miasto Totori.
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(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lipca. (Wir.) W nastroju uroczystym 1 
odbyło się dziś popołudniu posłuchanie przedstawi­
cieli Koła żydowskiego u premiera Grabskiego, aby
mu zakomunikować wynik konferencji, prowadzo­
nych między przedstawicielami tegoż Koła a rządem, 
celem osiągnięcia porozumienia polsko-żydowskiego.

W myśl ustalonego poprzednio porządku zgłosiła 
się o godz. 5 popoł. u prezesa Rady ministrów Wład. 
Grabskiego, prowadzona przez prezesa dra Leona 
Reicha, delegacja Koła żydowskiego, do której weszli 
pp.: Farbstein (ortodoks sjonista), Kirschbaum (or­
todoks). ć<r. Schreiber (sjonista), Reizes (bezpartyjny) 
i sen. Trnskier (grupa kupiecka).

D r  R e i c h  s k ł a d a  d e k la r a c j ę .
Prezes dr. Reich wygłosił przemówienie następu­

jące: „Reprezentanci rządu odbyli szereg konferen­
cji z przedstawicielami Koła żydowskiego, które 
doprowadziły do porozumienia. W konsekwencji te­
go wyrażali, że zaspokojone zostaną zgodne z kon­
stytucją postulaty ludności żydowskiej w dziedzinie 
religijnej, kulturalnej i gospodarczej i  że ułatwiona 
będzie społeczeństwu żydowskiemu współpraca dla 
dobra i rozkwitu państwa, a wszytkim odłamom lud­
ności, też mniejzościom narodowym w państwie za­
mieszkałym, dana będzie możność zaspokojenia ich 
słusznych potrzeb.

Kolo żydowskie stało zawsze i słoi eiaz na sta­
nowisku pańwstowości polskiej i nienaruszalności 
granic Rzeczypospolitej i w myśil tych zasad prowa­
dzić będzie nadal swoją politykę demokratyczną.

Przejęte te mi intencjami Koło żydowskie ma za­
szczyt przedstawić następującą deklarację:

„Koło żydowskie stojąc trwale na stanowi­
sku nienaruszalności granic i mocarstw owych 
interesów państwa polskiego, oraz uznając po­
trzebę jego wewnętrznej konsolidacji stwierdza, 
że zgodnie z temii zasadami prowadzić będzie 
n a  terenie Sejmu politykę ogólną, jak również 
swoją politykę narodową w obronie praw i inte­
resów narodowych żydowskich".

Oświadczenie prem iera  GrabsKiego.
W odpowiedzi na to oświadczenie premier Grabski 

odczytał co następuje:
„Oświadczenie panów przyjmuję z psłuem za­

dowoleniem. Z mojej strony mogę panów za­
pewnić, że rząd oczekiwać będzie ustalenia się 
polityki stronnictw żydowskich w duchu uzgo­
dnienia jej z mocarstwowymi interesami Rze­
czypospolitej i wewnętrznej konsolidacji pań­
stwa oraz finansowo gospodarczej odbudowy 
kraju i że ze swej strony rząd będzie udzielać 
większej uwagi potrzebom ludności żydowskiej 

oświatowym, kulturalnym i gospodarczym". 
Odczytany dekret premier Grabski uzupełnił prze­

mówieniem, w któreim w tonie serdecznym stwier­
dził, że zagadnienie żydowskie zarówno samo przez 
siebie, jak w szczególności pod względem układania 
się stosunków między społeczeństwem polskiem i ży­
dowskie®, jest niezwykle skomplikowane i dlatego 
dobrze jest, że dla rozwiązania tego problemu obi8 
strony rozwinęły dobre chęci i zrobiły pierwszy krok, 
który, jak premier ma nadzieję będzie początkiem 
nowej ery. Zwolna doszło się do przekonania, że me 
do utrzymania jest stan, w którym jeden odłam lud­
ności ciągnie korzyści z państwa z uszczerbkiem dla 
drugiego odłamu, pożądanem jest natomiast, aby 
wszystkie razem pracowały nad wzmocnieniem pań­
stwa, które też wszystkim na równi ma służyć.

Posłuchacie u premiera trwało od godz. 15‘13 do 
15*18.

Co p. premier powsedslał 
przedstawicielom prasy?

Po zakończeniu posłuchania, premier przyjął przed­
stawicieli prasy krajowej, którym zakomunikował 
co następuje:

Panowie chcieliby odemnie usłyszeć parę^slów^ o 
tym akcie, który się dopiero co odbył. Z jednej i 
z drugiej strony dodano do tekstu deklaracji wstę­
py. Odemnie zostały dodane słowa, które przewi­
dują, jak same te stosunki mają ułożyć się w przy­
szłości. W przyszłym tygodniu odbędzie się posie­
dzenie Rady ministrów, na którym będzie ustalony 
szereg zarządzeń, że tak powiem już dojrzałych i 
już przygotowanych i przez rząd wydać^się mających 
w dziedzinie oświatowej i kulturalnej, oraz mają­
cych związek z życiem gospodarczem.

Jest to to, co będzie w najbliższych uniach zała­
twione. , .. ,

Następnie sprawa będzie się rozwijać zabiegami 
z drugiej strony. Stosunek państwa do ludności ży­
dowskiej, i narodowy stosunek ludności żydowskiej 
do państwa, są to rzeczy, które wymagają twórczo­
ści życia, która życia nie wypełni treścią. #

O ile ludność żydowska będzie się przyczyniała 
do wzmocnienia siły i potęgi państwa, to oczywiście 
nikt w Polsce nie będzie patrzał na dążenia ludno­
ści żydowskiej do rozwoju oświaty i kultury swoi­
stej innem, jak przyjaznem okiem. Dążenia żydów 
do wzmocnienia własnego dobrobytu, me będą ni­
komu szkodzić, lecz będą czynnikiem pontęgi same­
go państwa. Przez to ścisłe zespolenie dobrobytu na­
szego państwa z dobrobytem ludności żydowskiej, 
stworzą się dla ludności żydowskie! dobre perspek­
tywy i oczywiście, państwo będzie tej ludności przy­
chodzić z wszelką pomocą.

Tak sie rzecz przedstawia zasadniczo, bzczegoły 
będą ujawnione drogą komunikatów p j posiedzeniach 
'rządu, na których będą załatwiane poszczególne

sprawy. Z drugiej strony my będziemy się dowiady­
wali o opinjach wyrażonych*’.

e?iC©nkr@trE© c z y n y sV
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 lipca. (Wir.). Po powrocie do Sejmu 
poseł dr. Reich odbył konferencję z przedstawiciela­
mi prasy i oświadczył co następuje:

„Uważam ak t obecnie ukończony za rzecz wielkiej 
doniosłości. Wszyscy zgodni są w przek-onan.iu, że 
w yłania on stanowczą zmianę nastroju w społeczeń­
stwie polskiem w stosunku do żydów. W istocie je­
dnak sama zmiana nastroju, „jako nie zapoznana 
ważność czynnika psychologicznego w ukształto­
waniu się stosunków narodowych i społecznych" nie

będzie m.iała''wielkiego znaczenia, jeżeli nie będą-jej 
równolegle towarzyszyły konkretne czyny. Naszem 
zdaniem nic bardziej nie przyczyni się do wytworze­
nia pożądanego nastroju, jak właśnie konkretne czy­
ny ze strony rządu.

Żydzi ze swej strony będą z pewnością ^zadowole­
ni. jeżeli ich praca przy wzmocnieniu państwa pol­
skiego znajdzie należyte zrozumienie w społeczeń­
stwie, a zrozumienie to zachęci ich tylko do dalszych, 
wysiłków. O ile rzecz w tej formie się rozwinie, je­
stem pewny, że historja żydostwa' polskiego zapisze 
dodatnio nazwiska tych, którzy dzieła tego doko­
nali, zaś historja polska z wdzięcznością wspominać 
będzie osoby, które inicjatywą sw ą przyczyniły sią 
•do skierowania biegu życia -państwa na  właściwe 
tory.

Puste ławy — rozwlekła dyskusja 
i gorszące awantury.

©i® S c i i n n .
(Telefonem  od naszego knrr^n n d en ta ).

Warszawa, 4 lipca. (Szcz.) Dyskusja szczegó­
łowa w Sejmie nad poszczególnymi artykułami 
ustawy o wykonaniu ustawy reformy rolnej toczy 
się wśród słabego zainteresowania całej Izby. 
Widok sali żałosny i wysoce monotonny. W ławach 
poselskich znikoma ilość p-osłów, na m-ownicy zaś 
zmieniają się z matematyczną niemal dokładnością 
posłowie to Poniatowski, to Żółtowski, to Staniszkis,- 
to Paszczuk, to wreszcie Ballin. Zapowiedź marszał­
ka. iż będzie posłem udzielał liberalnie urlopów pa 
wyjazdy w sprawach politycznych, czy osobistych,' 
doprowadziła do wspomnianego wyżej stanu.

Miazmaty demagogicznej agitacji unoszą się je­
szcze wciąż w powietrzu i doprowadzają eon a: mniej 
raz dziennie do gwatlownych osobistych starć mie­
dzy posłami.

Na dzisiejszem przedpołudniowym > posiedzeniu 
pierwsza awantura wybuchła w chwili przemówie­
nia komunizującego Białorusina pcs. Ballma (grupa 
Wojewódzkiego), który w sposób wysoce ordynarny 
wypowiadał się pod adresem PPS.

Znacznie ostrzejsza burza wybuchła podczas prze­
mówienia pcs. Smoły (Wyzwolenie), któremu w 
Chwili kiedy atakował prawicę za sprawę ś. p. Na­
rutowicza rzucono zapytanie: Poco współdziała!
z bandami dywersyjnemi na kresach? Pytanie to zi­
rytowało pos. Smołę do tego stopnia, iż zdawało się, 
że się rzuci na swoich przeciwników politycznych.

Burza ta  znalazła jeszcze epilog, gorszy nawet ni z 
pierwowzór, mianowicie w chwili ki^dy pos. Sta­
niszkis (ZLN) z trybuny w czasie dyskusji zapytał, 
skąd się wzięli wśród aresztowanych bandytów dy­
wersyjnych ludzie z legitymacjami Wyzwolenia.

Należy przytem zaznaczyć, że marszałek w chwili, 
kiedy podniesiono ten zarzut przeciw pos. Smole 
powiedział, że gdyby był pewny, iż zarzuty rzucane 
pod adresem stronnictw lub posłów są niesłuszne, 
musiałby się zastrzec przeciw rzucaniu słów, któ­
rych doniosłości i skutków n ieraz . rzucający nie do­
ceniają, a na których uzasadnienie dany poseł nie­
ma żadnych dowodów.

Przebieg posiedzenia. ■
Posiedzenie Izby miało przebieg następujący:
Rozpoczęto dyskusję nad art. 27, który ustala

przedmioty, za które mają wywłaszczeni właściciele 
ziemscy otrzymywać odszkodowanie.

Pos. Ballin opowiada się za wywłaszczeniem baz
odszkodowania. Na podobnem stanowisku stoi pos. 
Smoła.

Pos. Dubro-wnik (Wyzwolenie) oświadcza się 
przeciw odszkodowaniu.

Pos. Żółtowski (Ch. N.) domaga się szczegółowego 
ustalenia w jaki sposób norma szacunkowa ma być 
z-biegiem czasu zmieniana.

Pos.’ lilakówka (Ukraiński komunista) i Poniatow­
ski (Wyzwolenie) domagają się wywłaszczenia bez 
odszkodowania, przyczem pos. Poniatowski zapowia­
da walkę o z m i a n ę  konstytucji w przyszłym Sejmie.

Pós. Staniszkis (ZLN) domaga się odszkodowania.
• Pos. Pluta wypowiada się przechy odszkodowaniu.

Pos. Niski* (P. P. S.) oświadcza się za odszkodo­
waniem, lecz usitalonem w możliwych granicach. 
Stwierdził przy tern, iż P. P. S* ma oddawna swój 
program wywłaszczenia ziem\ bez  ̂odszkodowania. 
„Wyzwolenie" dopiero niedawno zmieniło swój pro­
gram agrarny dla celów’ wyborczych. „My socjaliści- 
mówił pos. Niski — wiemy jednak, że zmiana ustroju 
nie odbędzie sie szybko , bo na to trzeba zmiany ca­
łej psychologji ludności. My stanowimy zaledwo 9% 
lei Izby i programu swego w całości nie możemy 
przeprowadzić. Musimy wstawić tylko poprawki, aby 
w tej niedobrej jeszcze reformie jednak włościanie 
mieli dostęp do .ziemi. Kiedy uchwalano konstytucję, 
stronnictwa chłopskie nie zwróciły uwagi na to że 
koliduje ona z poprzednią uchwalą Sejmu o reformie 
rolnej. My socjaliści nie chcemy, ażeby znowu oka­
zała się tego rodzaju niedogodność. Reforma obecna 
nie jest na czas długi i mamy nadzieję, że po nowych 
wyborach, - kiedy połowa tej Izby będzie socjalisty? 
czna, to reformę rolną i konstytucję inaczej postawi­
my".

Izba przeszła -następnie do omawiania art. 28 mó- 
więcego o komisjach szacunkowych.

Przedstawiciele stronnictw lewicowych domagają 
się możliwie najniższego szacunku ziemi i wielkiego 
jego uproszczenia, posłowie natom iast z Ch. N. i Z. 
L. N. domagają się wyższych norm szacunkowych ii 
dostosowania ich do zmienionych konjuinktur.

Na tern przedpołudniowe posiedzenie zamknięto.

„Sejm Jest bandą złodziei"
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arsz aw a, 4 liipca. (Sizcz.) Na popołudniowe m po­
siedzeniu Sejmu jeden z posłów Wyzwolenia, Kor- 
dowski przy omawianiu rat. 45, dotyczącego p a r c e ­
lacji przez upoważnione instytucje prywatne, wy po­
wiedział zdanie, że d z ia ła ln o ść  p ry w a tn y c h  m sry - 
tu c y j p arce lacy jn y ch  tw o rzy ła  sa m a  cspinję, iż  Sejm  
je s t b a n d ą  złodzieji. Zerwały się protesty, między 
innym i pro testo w ał pos. K aw ecki (Z. L. N.). Pos. Roj- 
dowsbi k rzy k n ą ł k u  pos. K aw eck iem u: „ I  pan tak  
sam o uchodzi za z ło d z ie ja !"  , ,,

Wicemarszałek Moraczewskii przywołuje ostro do 
porządku, ale już iw -następnym momencie pos. Kor- 
dowski rozpoczyna .znowu ataki. Wrzawa, wizma- 
ga się do tego stopnia, iż wioemarszi. MOraczewski 
przerywa posiedzenie. .

Po przerwie wicem arsz. Moraczewski zaznacza, -e, 
niestety, niema regulaminowo prawa do przerwania 
pos. Koirdoiwskiemu, dopóki me obrazi on osób albo 
stronnictw, w tej Izbie zasiadających. Rozległy się 
okrzyki: Jakt-o, czy cm mało obraża. .

Pos. Kordowski uderza w ćiaiszym ciągu w niemi- -

Min. SKrzyasKi witany w  Ameryce
i  n iezw yk łym i h o n o r a m i.

(Telegram, własny Jl. Kuryera Codziennego“).
/ rrw, rrniiP-d Pro=s) Utworzył się ko- ! Skrzyński witany przez kolegium profesorów urn-Chicago. 4 lipca. (Lniteu i ^ lWQ • i hurmislrz' miasta p. Dewer wyda obiad

mitel złożonych z radnych miejskich celem P°w ta- a bu g  - 0biad ten będzie
aia polskiego min. spiaw sagi. Skręvńskiego Uo- , na. m m .. mu- .rfB'  w“dan7m p„ e2 mi„i.

chicagow skie M  * * *  — ego.

gdzie Skrzyński wygłosi mowę. Następnie będzie ,

łych Wyzwoleniu posłów; Ostatecznie wśród silnych 
przerywań skończył.

Eto dostanie ziem ię z p a rce li?
Na popołudmiowem posiedzeniu, po załatwieniu 

kwestii regiulamimoiwo-formalnej o głosowanie, roz­
poczęła się dyskusja merytoryczna nad ustawą o 
parcelacji i osadnictwie i od ant. 31 przeszła prtzeiz 
art. 32, 33, 34, 39, 42, 43, 44, 45 i_ 48.  ̂ Wnioski 
w dyskusji podnoszą konieczność obdzielenia ziemią 
służby folwarcznej, reemigrantów, dalej tych, którzy 
padli ofiarą antypolskiej polityki pruskiej i inwali­
dów wojennych. Omawiano dalej sprawę zniesienia 
parcelacji prywatnej przez instytucje uprawnioae, 
wreszcie pos. Rittmor domaga się jasnego i  wyraźnego 
izabezipieczenia przy art. 48 ustawy 'miaistom pewne­
go obisza.ru na rozbudowę.

Na tern posiedzenie zamknięto .z tern, że następne 
w poniedziałek o 10.30 prze dipolu dniem.

i
i
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Z życia zubożałych Romanowów.
Csryca-wcfowa sil© prsfjjjąła króla włoskiego.

Krabów, 9 lipca.
??) Stara, prawie już 78-k in  m caryca-w dow a 

Maria Teodorówna, żona. Aleksandra III i -matka 
ostatniego cara Mikołaja II.. po swojej ciężkiej cho­
robie, w której lekarze już zrezygnowali z urato­
wania jej życia, stosunkowo szybko wróciła do zdro­
wia i żyje ona obecnie w maleńkiej, skromnej willi 
w pofbliżu Klampemborgu.

Willa należy wspólnie do niej i do jej -siostry Ale­
ksandry. angielskiej kró Iow ej -w do wy. Tara to mie­
szka, wśród bardzo skromnych warunków ta prze­
klinana i nienawidzona kiedyś Marja Teodorów na 
przez miesiące letnie. W zimie zaś przenosi się. do 
zamku, ofiarowanego jej w posagu, gdy wychodziła 
s&mąż. Aleksander III zrezygnował w swoim czasie 
z tego posagu i zamek przeszedł na jej dożywotnią 
własność.

Obecnie caryca-wdowa, korzysta z tego przywi­
leju. Zamieszkuje ona, ten zamek wraz ze swoją 
córką Olgą Alek san drówną, siostrą Mikołaja II.. któ­
ra ma tam przy swym boku męża-, b. rosyjskiego 
oficera gwardii. Małżeństwo to żyje w bardzo przy­
krych warunkach materialnych. Utrzymuje się ono 
ze sprzedaży obrazów akwarelowych, malowanych 
przez wielką księżne Olgę Aleksandrównę, zajmu­
jącą się malarstwem zawodowo. Jest ona więcbj niż 
przeciętną, malarką, a maluje przeważnie pejzaże, 
przedstawiające okolice Kopenhagi. Podpisuje się 
ona swojem pauieńskiem nazwiskiem: „Olga Ro­
manow88. Najchętniej kupują te obrazy Ameryka­
nie, przykładający więeeć wagi do podpisu cary-

stycznej malaria, aniżeli do wartości samego obrazu.
Wraz z upadkiem pewnego banku duńskiego, z 

którym caryca-wdowa związała się pieniężnie, stra­
ciła -ona prawie swój majątek, tak, że dzisiaj, żyje 
ona prawic wyłącznic z tego, ©o, przesyłają jej kre­
wni z Anglii i Danii. Gazety duńskie wystąpiły na­
wet w swoim czasie z odezwą wzywającą publicz­
ność do składania cfiar na rzecz carycy-wdowy, ale 
ofiarodawców zgłosiło się bardzo niewielu. Mimo 
swego podeszłego wieku, Marja Teo dorówna wyglą­
da jeszcze bardzo dobrze, tylko od czasu zamordo­
wania jej ulubionego syna Mikołaja II, oblicze jej 
jakby skamieniało. Żyje cna jak zesłanka, prawie 
nigdy -nie -cupuszcza swego mieszkania i nie cls.ee ni­
kogo widywać. Zasadniczo nie przyjmuje ona ni­
kogo. W Kopenhadze w i eh- mówiono o wypadku, 
który rozegrał się w jej wilrl.-Obo podczas swego po­
bytu w Kopenhadze, kroi włoski chciał złożyć cu- 
rycy-w&owie wizytę. Źwrócono mu uwagę, że nie 
przyjmuje ona nikogo, i zamiar jego jest bezce­
lowy, ale król chciał jednak za wszelką cenę wizyt? 
złożyć.

Nie -mówiąc o tem nikomu, pojechał on do Klam- 
penborga i zameldował się u carycy-wdowy. Marja 
Teodorówna, nie przyjęła go i kazała mu zakomu­
nikować, że człowieka, który ściska! ręce morder­
ców jej syna, przyjąć nie może. Zdarzyło sie to tuż 
po konferencji genueńskiej. Od tego czasu nie zmie­
niła -ona swego usposobienia i mimo braków, wśród 
których żyje, objawia takąż pychę i dumę, jak za 
-istnienia, caratu.

! sil Krakowa czegoś nauezye się można
Gmina krafeiwsks przednie cale! E»®!ss@ w dziadział® 

statystycznej i wydawnicza).
Kraków, 9 lipca.

(St. M.) Na gospodarkę gminy krakowskiej i rady 
miejskiej, na sposób urzędowania magistratu kra­
kowskiego, mieliśmy już nieraz, niestety, sposob­
ność narzekać. Nie wszystko szło tu, zwła-szcza w 
czasach powojennych, dobrze, to i owo jest złe, a 
niektóre rzeczy idą fatalnie. Zresztą idą podobnie 
po wojnie niemal w całej Polsce. Mieliśmy jednak i 
mamy dla Krakowa tą ambicję, ażeby gospodarka 
miejska w podwawelskim grodzie szła lepiej, niż 
w innych miastach polskich, ażeby szła poproś tu 
najlepiej. I cieszymy się> jeżeli w jakimkolwiek 
dziale owej gospodarki ambicja ta zostaje usprawie­
dliwiona.

Kraków, taksamo jak niektóre inne miasto Mało­
polski, ma po temu wszelkie dane. Wszak gmina 
krakowska przeszła przeszło 50-letnią szkolę życia 
samorządowego, w której miała okresy świetności 
przy znakomitych administratorach na czele, że 
wspomnimy tutaj tylko ś. p. prezydenta Leia. Ta 
szkoła musiaka dać gospodarce miejskiej dobre pod­
stawy, wyrobić fachowców, dać zarządewi miejskie­
mu we wszystkich działach ludzi o głębszem, prak- 
tyesnam i tearetyczncsn przygotowasuu. To też po­
mimo niesprzyjających warunków okresu powojen­
nego, ciągłość systematycznej gospodarki niezatracił 
się w gminie krakowskiej i pozwoliła jej, przynaj­
mniej w niektórych działach, najprędzej opanować 
powojenne rozprężenie i pochwalić się pozytywny­
mi rezultatami działalności.

W tym wypadku, pomijając marazie inne działy, 
chcemy powiedzieć kilka słów o dziale statystycz­
nym w magistracie krakowskim, który prowadzo­
ny był i jest systematycznie, a oebenie swoimi me­
todami pracy i jej rezultatami wysuwa się na czo­
ło wszystkich miast polskich.

Przedewszystłdem więc musimy tutaj, jako te wi­
dome rezultaty, stwierdzić ogrom pracy statystycz­
no-wydawniczej w gminie krakowskiej. Staraniem 
i nakładem magistratu wychodzą systematycznie od 
la t wielu i obecnie wychodzić nie przestały ..Mie­
sięczniki statystyczne’8, ukazujące się stałe co mie­
siąc z rezultatami i danemi z miesiąca ubiegłego. 
Po zatem obeonie przygotowuje się już do druku wiel­
ki „Rocznik statystyczny miasta Krakowa88, który 
dawniej wychodził co 2 k ta , lecz którego wydawa­
nie już przed wojną, mianowicie w roku 1910 zo­
stało przerwane. Rocznik ten obecnie obejmie dane 
za okres łat 15-tu, od roku 1910 po 1S2L

Na tych periodycznych wydawnictwach (do któ­
rych dodać jeszcze należy wydane stałe tygodnio­
we biuletyny miejskiego urzędu zdrowia) gmina nie 
poprzestaje. Niedawno ukazała się nakładem gminy,, 
staraniem biura statystycznego miasta Krakowa, po­
zostającego pod kierownictwem radcy Kazimierza 
Sarneckiego, głównego obecnie autora i redaktora 
wszystkich prac statystycznych, imponująca księga, 
obejmująca „Ogólne wyniki spisu ludności", w roku 
1921 przeprowadzonego, zawierająca materiały , nie­
zwykle ciekawe. Należy tu zaznaczyć, że do tej po­
ry, aczkolwiek by! to spis ogólne- państwowy 
i wssędzis jeito rezultaty się opracowuje, żadne mia­
sto w Polsce takiej książki na ten temat n.io wydało. 
Nie zdąży? też opracować tych wyników także pań­
stwowy główny urząd statystyczny w Warszawie, 
któfy wciąż jeszcze nad nimi pracuje. Tak więc 
działowi statystycznemu w gminie krakowskiej uda 
ło się stanąć na pierwszem miejscu w całej PcJsfcs.

O wiele jednak jeszcze bardziej imponujące i po­
żyteczne jest drugie mcnumestalne wydawnictwo 
statystyczna, które ukazało się pod egidą gminy. 
Jest to „Skorowids Rzeczypospolitej Polskiej i księ­
ga adresowa miasta Krakowa88. Olbrzymi ten tom 
obejmuje, jak widać z tytułu, materjał niesmieruie 
rozległy — a treść jego ściśle i dokładnie odpowiada 
Itytułowi

W dziale ogólnym tej książki, w owym „Skoro­
widzu Rzeczypospolitej Polskiej88 znajdujemy staj- 
dokładnieisay saemaiyssa wszystkich dzkittic i 
miast Polski z uwzględnieniem podziału adusiniatra 
cyjnego, najszczegółowszy wykaz wszystkich urżę- 
dćw pastwowyeh i samorządowych, skład sejmu i 
senatu i podział ich na stronnictwa i kluby, następ 
nie najdokładniejszy wyka® wszystkich zakładów i 
inotyincyj naukowych, społecznych, filantropijnych 
i t. d. w całej Pchce. I na tem jednak „Skorowidz" 
nie poprzestaje. Podaje on obok wykazów wszyst­
kich .ministerstw, departamentów, sekcyj i t. d. i 
składu osobistego wszystkich urzędów w W arsza­
wie, także wy kas całej sieci dyplomatycznej pol­
skiej zagranicą, spis poselstw, konsulatów i t. p. 
wykaz placówek dyplomatycznych pr.ńsw obcych w 
Warszawie i Polsce, następnie najdokładiiiej-sży opis 
około 200 miast w całej Polsce — tak że człowieko­
wi, który po raz pierwszy udaje się do jakiegoś 
miasta polskiego, wystarczy zajrzeć do tej księgi, 
aby się już ogólnie w jego Stosunkach zorientować. 
W diziia-le zaś specjalnie krakowskim w „Księdze 
©óreśowsj88 znajdujemy wzór upracowania i dokła­
dnego opisu miasta pod każdym względem. Obok te­
go zaś najdokładniejszą, a  właściwie pierwszą do­
kładną, wielką mapę Krakowa.

Dwaj autorzy tej księgi, wzmiankowany wyżej 
radca K. Saraecki i dr. Tadeusz Przeoraki, mogą być 
z niej dumni, bo niewątpliwie dadzą w ulej wzór 
innym miastom w Polsce. Toteż zresztą dział staty­
styczny gminy krakowskiej majduje już należytą 
ocenę w niektórych miejscach miarodajnych. Wy­
starczy wspomnieć, że- krakowskie biuro zostało 
•powołane do współpracy nad wielkim „Rocznikiem 
statystycznym miast polskich88, w którym Krakowo­
wi powierzono, obok opracowania własnej statysty­
ki, także opracowanie pięciu działów dla całej Pol­
ski. (cały rocznik opracowuje 5 biur: krakowskie, 
llwowskie warszawskie, łódzkie i poznańskie.).

Jest to wciąż jeszcze zaledwie cześć pracy staty- 
Styczno-wydawniczej gminy krakowskiej. Obok tego . 
wydaje oma „Księgi spisu ludności88, (do 10 M.). 
Jednocześnie dr. Przeorska pracuje nad wyszkole­
niem dużej „Księgi jubileuszowej o wielkim Kra­
kowie88, która będzie zawierać sprawozdanie z dzia- 
lahłOści krakowskiej. Rady miejskiej i magistaraifcu w 
okresie samerządn tj. od roku 1857. Wydanie zosta­
ło zapoczątkowane jeszcze za życia ś. p. proz. Lea 
dla uczczenia 50-lecia samorządu gminnego w Ma- 
łoipolsce. Nakładem gminy i staraniem magistratu 
wyszły już dwa. tomy „Zbioru ustaw o rozporzą­
dzeń gminnych88 pod kierownictwem radcy dra R. 
Sikorskiego, obecnie dir. Prze orski kontyunuje to 
wydawnictwo. Niezależnie od działu statystycznego 
i prawnego, izba obrachunkowa krakowskiego ma­
gistratu pod kierownictwem radcy Jana Krzyżanow­
skiego, co roku wydaje drukowany „Budżet i zam­
knięcia rachunkowe88 jak uchwały — . a są to 
księgi imponujące objętością, i zawierające materiał 
niezmiernie ciekawy. Obok tego w innej już zupeł­
nej . dziedzinie, bo artystycznej, wychodzą już „Ar­
chiwum akt dawnych". Kraków pod kierownictwem 
dra Adama Chmielą. Syndyk magistratu dr. Bąkow- 
ski także opracowuje stale wydawnictwa, tyczące 
zwłaszcza przeszłości Krakowa. Niezmienne zaś ob­
fitą i płodną działalność wydawniczą w działo ar­
tystycznym i sztuki stosowanej oiaiz umiejętności 
fachowych, rozwija miejskie „Muzeum Przemysło­
we88.

Tej stronie działalności wydawniczej gminy kra­
kowskiej należy właściwie poświęcić obszerne omó­
wienie. Tutaj wzmiankujemy o niej tylko dla dopeł­
nienia obrazu całości, który rzeczywiście wypada 
imponująco. Ostatecznie więc w Krakowie i w jego 
gospodarce miejskiej nie wszystko jest wzorem, ale 
z niektórych działów mogą się wiele nauczyć i ske-

rzyjdać wszystkie Inno miasta polskie i dlatego też
zwracamy na to uwagę. Tutaj bowiem pomiędzy 
„stolicami" różnych dzielnic m-oże istnieć szlache­
tne współzawodnictwo, polegające na wyścigu w 
dziedzinach doskonałości — ale towarzyszyć mu 
musi przedewszystkiem najściślejsza współpraca, 
wzajemne Łorsrystanie z osiągniętych przez poszcze­
gólne gminy wyników, ku ogólnemu dobru.

SI. K « r|@ r w  P a ry żu

Ka Biiczsi© s s p y fa itfa  dcm esim sr,

„II. Kuryer Codzienny115
jest do nabycia w Paryżu w firmie:

GARBATY -  Paryż IX.
1S. Rus Sainte Ceclfe

GEBETHNER I W 0LF
Paryż BX.

Rue da Ohershe Midi

Mam zaszczyt zawiadom ić P . T. Publiczność, iż

Apteka pod „TEMIDĄ-
zosf&ta przeniesioną z til. Szlak 18. w  Krakowie,

na u t o  Długa L. 6®«
w tym samym domu K r. U M o fo n u  47323 , p rzy ­
stanek tram w ajow y. Jak  dotychczas tak i nadal 
posiada ap teka na składzie preparaty  zagraniczne 
i krajow e, w ody natu ra lne  i .sztuczne, wszelakie 

szczepionki i bogaty  dział kosm etyczny.
Recepty dla P. I .  pubHczMbś J wykonuje się w jak  ńąj- 
hrótsz»m czasie jakóleż dla P . T* Członków Kolejowej Kaay 
Chorych i zniżkowe dla P. T. Urzędników Państwowych.

Polecając się nada! łaskawym względom 
3977 pozostaję z poważaniem

Zarząd Apteki pod „Temidą"

LICZNE ZfiŚWIRDCZENIft I PODZIĘKO­
WANIA SĄ  NAJLEPSZYM DOWODEM, ŻE

, @ « w i r
TĘPI.- NAJSKUTECZNIEJ

m w & m w  i  m m m m w
ŻĄOF\C WSZĘDZIE 3968

PIELGRZYMKA da RZYMU
8 *g© sierpnia 19 2 5  r.

Biur© podroży „ITALIA**, Warszawa
M s rs s u fk o w s k a  t%7 

przyjmuje zapisy do dnia S lp c a , koszt
siecem nasiodniow ej pielgrzymki wynosi: II. klasy 

685 Z i , Ul kl. 490 Zł. 3976
Prospekty szczegółowe wysyłamy mł żądanie.

Podziękowanie.
JWP. Drowi Józefowi Sieranklewlczowi 

x  B rs e e s z c z  (koło Oświęcimia) składam  z naj­
głębszą wdzięcznością serdeczne podziękowanie 
za skuteczne i ofiarne wyleczenia mej żony
z ciężkiej dwuletniej choroby.

Lee?? Slonh, Wisien
3980 Poznańskie.

ZASTĘPCÓW
rzutkich i so lidnych, m ożliw ie fa ­
chow ców  na  okręgi K raków , Nowy 
S ącz, Jasło, W adow ice, Sanok, 
P rzem yśl, S am bor, S try j, B rzeżany 

j Z łoczow

p o & r a l c i i f e
stssra i do&s-s© zaprowadzona 
fa&ryka wyrobów spirytusowych.
Refiektanci zechcą nadesłać oferty 
zawierające krótkie curriculum vitae 
7 referencjam i pod „1832“ do fldmin. 
Kuryera. — Przysłanie fotografji po­
żądane. Oteriy nieuw zględnione po- 
3967 zostaną bez odpowiedzi.

W W W W W I



„ILUSTROWANY KUR JER CODZIENNY" — Nr. 187. Piętak 10 lipca 1925 r.

®abiia*ss swoją ixmą!“ P6źnsiej nsiłystzał cm krzyki 
teściowej, przypomniał sobie, co złego ta kobieta je­
go żonde wyrządziła i sg.ulewany tern, nabił ją sie­
kierą.

Na mpytaróo przewodniczącego oświadcza, 
że właściwie teściowa nie traktowała źle swej córki, 
tylko czasem przypalała napę, która wskutek tego 
nio smakowała jego żonie.

Potem przystąpiono do oprawy zamordowania słu­
żącej Manny StołL Według opowiadania Angersbei- 
na, dtzdewczyina ta  stanęła mu przed1 oczami tuż po 
zameldowaniu teściowej, a  więc musiała słyszeć jej 
krzytki. „Kiedy ją ujrzałem, ogarnął mnie gniew — 
powiada zbrodniarz — Podniosłem siekierę, a po­
nieważ uciekła, wiięc pobiegłem za nią na schody 
a dtosiągnąłem ją z tyłu, uderzając ją siekierą w gło- 
W*.

Zbrodpiarz wrócił następnie do sypialni i jeszcze 
raz uderzył siekierą trupa teściowej, dodając jeszcze 
laki sam cios i zwłokom swej żony. Zbrodniarz mo­
tywuje te dodatkowe ciosy tem, że 'nagle otworzyło 
się okno i  miał wrażenie, że żona jego wróciła do 
przytomności. Po oczyszczeniu siekiery
spędził noc w kuchni i obudzi! się dopie­

ro wczesnym rankiem.
Ubrawszy się załatwiał interesantów * : !

W zbrodniarzu wzbudziło się potem podejrzenie,

że ogrodnik widział zwłoki pomordowan.ycih osób, 
wobec czego następnego dnia zabił iakźs i ogrodni­
ka, Geista. W chwili, gdy był zajęty jeszcze ogro­
dnikiem, zjawił się urzędnik z biura Ditthardtł. Zo­
baczywszy co się święci, zaczął uciekać. Anęarstein 
go dogonił i sabih Takiż sam k»a spotkał także ucznia 
biurowsgo Kiela. Ponieważ zwłoki Kieia, wykazują 
rany kłute, więc Angersteon tłomaozy to tem, że 
siekiera uwięzia jego ofierze w głowie, wobec czego

kłuł go tak długo kordelasem, dopóki nie
udało mu się wydobyć siekiery z głowy.

Następną z koleii ofiarą mordercy była jego
Elle, która powróciła do domu z wycieczki. 

I tę dziewczynę Angerstein zabił. Te ostatnie dopie­
ro zwłoki przykrył, gdyż — jak mówi — nie mógł 
patrzeć na ciało tego dziecka. Po zamordowaniu tej 
dziewczyny, znów oczyścił siekierę i załatwił kilka 
interesów telefonicznych, Następnie zadzwonił do 
mieszkania ogrodnika, aby wywołać wrażenie, że 
Geist żyje. Kiedy wyszedł po chleb, spotkał na scho­
dach bucbaltera Darra. I jego także zabił, w obawie, 
że mógł on widzieć zwłoki pomordowanych ofiar. 
Potem Angerstein przyjął jeszcze wizyty pewnego 
kolejarza, który od niego pożyczył pien.ia.idze, oraz 
mechanika Eberta, któremu doręczył list, adresowa­
ny na nazwisko jego brata. W liście tym 
dał e h  na darień następny wizytę swojej żony.

Rozprw trw dilej.

Konkurs na najpiękniejsze plecy.

(?). Amerykanie, którzy namiętnie lubią wszel­
kie konkursy i rekordy, urządzili obecnie konkurs 
na najpiękniejsze plecy kobiece. Powyżej widzi­

my trzy konkurentki, których plecy badane są 
gruntownie przez nowojorskich lekarzy.

fa lc rsccsc p. P®ii°ei
IW HfW MMSl X  81c®8 WKlt&G&W

Csy moiczytni wpływała pa ukształtowanie $lą mody? -
ma^ekiiićw. — Przyszła moda.

Rola

. -T}, ■ tm>ca.
(?). Pan Paweł Poiret, wszecnwiadny władca w 

państwie mody kobiecej, udzielił świeżo „audemeji" 
korespondentowi jednego z dzienników londyńskich, 
przyczem wypowiedział' kilka interesujących uwag 
na temait mody.

— Wiem doskonale — oświadczył p. Poiret — że 
kobiety obmyślając sobfe toalety, myślą także o 
tem, aby się innym kobietom- i sobie podobać, ale 
wiem także, że gdyby n, p. mężczyźni zniknęli ze 
świata, to kobietom nie chciałoby się myśleć o za­
biegach, mających na celu ich dobry wygląd. Któż­
by bowiem był wówczas powołamy do tego, aby 
mówić kobiecie, że się pięknie prezentuje. Jedynie 
mężczyzna jest w tego rodzaju kwestiach najwyż­
szym sędzią rozjemczym. Kobiety tak pragną wy­
glądać, jak sobie tego właśnie życzą mężczyźni.

W dalszym ciągu paryski władca mody, sięgnąw­
szy do swoich wspomnień mówił:

— Kiedy byłem jeszcze młodym człowiekiem, 
to zawsze spacerując po Paryżu, byłem zdumiony 
że kobiety tak brzydko się ubierają. Rzadko zda­
rzyło mi spotkać kobietę, mającą 'wygląd piękny i 
ponętny. Sprawa ta  utkwiła mi w głowie i już od 
owego czasu zajmowałem się kwestią barwy i kro­
ju sukni kobiecych. Później założyłem magazyn, 
w którym obmyślone przez siebie teorje wprowadza­
łem w czyn. Nie mam zwyczaju trwać przy sko­
stniałych zasadach i w kwestii mody rrie powoduję 
się osobistemii upodobaniami, lecz pozwalam sobie 
od wypadku do wypadku, w każdym sezonie, coś 
nowego inspirować i całem sercem cieszę się, jeże­
li moje inspiracje widzę urzeczywistnionemi.

W dalszym ciągu rozmowa potoczyła się na te­
m at ważnej kwestji manekinów. — Nie chcę powie­
dzieć, że sprawa 'ta jest zasadnicza — mówił p. 
Poiret — ale ważności jej nie mam zamiarów kwe­
stionować. Poźądanem jest zapewne, ażeby manekin 
miał pomagający wygląd, ale warunek ten, nie jest 
bynajmniej konieczny. Natomiast nie potrzeba chy­
ba zaznaczać, że idealny manekin musi być smukły

i zgrabny. Go się tyczy wzrostu, to za normalny 
wzrost uważam 1.50 cm. do 1.75 cm. Gzy panna 
...grywając rolę. manekina jest blondynką, brunetką, 
mb rudowłosą, to ma znaczenie podrzędne. Wśród 
moich manekinów reprezentowane są wszystkie bar­
wy włosów i przy wyborze manekina kieruję się 
niekiedy barwą danego kostjumu. Przedewszystkiem
— i to jeąt miarodajnem — manekin musi mieć w 
sobie coś z artysty. Manekin musi odczuwać du­
chowo kontakt z noszonem przez siebie ubraniem. 
O szczegóły, jak manekin ma chodzić i pokazywać 
się, wcale się nie troszczę. Te szczegóły wykształ­
cenia manekina pozostawiam koleżankom. Rzecz o- 
czywista, że zastrzegam sobie wybór panien naj­
bardziej nadających się do pełnienia tej funkcji. Po­
woduję się przytem jedynie intuicją, czy dana "pan­
na może mieć zmysł artystyczny. Przecież poeta 
nie wybrałby do odczytania swoich utworów osoby, 
która nie znajduje się w żadnym do odczytywanych 
przez nią wierszy stosunku. I ja potrzebuję inter- 
pretatorek, umiejących uwydatnić twory mojej fan­
tazji.

Co się tyczy przyszłej mody, to p. Poiret tak rze­
cze:
— Sądzę, że przodującą barwą będzie barwa czer­
wona, oraz że linia talii snów zbliży sie do normal­
nej. Co się tyczy spódniczek, to kończyć si eono bę­
dą na 12 % cm. poniżsi kolan, a może nawet powy­
żej 10 er* Więcej tajemnic nie mogę panu zdradzić.

Tak oto rzecze p. Poiret, a ponieważ jego wola w 
dziedzinie mody kobiecej 'jest najwyższem prawem, 
przeto należy się z nią liczyć.

o rd ynu je  jak  zaw sze 
chor. wewnętrz* i kobiece

w  ICryisicf 
willa .Topole"

n s n a i s o k  Bfe«&9fl<3£S9®&a&

Fabryki „D5VETTA“.

'M
3938

DENTYSTA

A .  S T E E L E
3 9 4 3  ^ © w r ó c i ł

Z a  b io c ie  - Ż y w ie c
NIESZCZĘŚLIWA STARUSZKA z inteligencji, nie 

mogąca sama zapracować na żyede 1 pogrążona w 
skrajnej nędzy, zwraca sdę do litościwych serc o 
wsparcie.

Administracja stwierdziła, nędzę i przyjmuje ła ­
skawe datki dla „Izabeli K.". 3922

Rzp. Pensjonat Polski
STIFANJI OKUNIEWSKIEJ 
Roma (34), vśa Samaria 189

wiHa w pobliża parko Borghese, wygodne połączenia tram ­
wajowe i autobusowe (10 minut  od * oleji i śródmieścia) 
wszelki kom fort — kuchnia polska i francuska, organizuje 
się 1 przyjm uje pielgrzymki w Roku Świętym. — Ceny 

przystępne. 3S70

NOWOŚĆ!! ¥ j | C | J U f y g  NOWOŚĆ!! A

A m e r ,  G k e r ^ m a n  J o e  V & e w im
najiinnttefjsizy n a  śrtrfr&cde aipa.ra/t do m rożenia i 
chłodzenia, w ytw arza bez u życia  łodm w oirygiu 

A  k ilk u  mimuft
*  l ó d  n a t u r a l n y  — !©<%,, z m r s in  —  ochładza
Y Wszalkio płyny. Niezbędny w ikaMyim dioram, dla
Y  onrystow, sportowców,, woadkiawych iip .. w na- 
Z  stteo fpobreebie czystego lodiu d la  eeilów leczni-
Y  czy cdi oraz d l a doświadczeń w gab in-etaob ethe-
Y niliezmydi, SiEywmyeh litjp.
|  Cena tylko 28 - .  ZŁ
<£» Wytącssna sprzedaż B. NEUŁAENDBiR, Katowl-

ce, ul. Szopena L .18. Odsprzedawcy oćrzy- 
A  m aąą wysoki rab a t. — Zastępcy wy&olką 
<§> prow izją  poesuifeiwanii. 3785

A D W OK AT 3875

Ds Ignacy SGHWARZBART
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a rn y c h
(dotąd: Kraków, ul.ca O rzeszkowej 7)

przeniósł teficelarjst
do dom u:

Ŝfinek gł. 3©. T@I@f. 4763
(Linja C-D, róg ul. Szewskiej).

s r r o  cTrski kgo  
PEW N V NA wy M ISZCZENIE

ODCśSKGW

OGŁOSZENIE.
5-io Okręgowe Szefostwo lutendentury w Krako­

wie chcąc nawiązać bezpośredni kontakt z producen­
tami rolnymi, jest skłonne producentom Wojewódz­
twa krakowskiego udzielać zaliczek pod zboże na 
pniu w gotówce i w otrębach w wysokości 5 zł. na 
1 q. zboża.

Ewentualnie będzie się wypożyczać worki przy 
dosia-wie zboża.

Bliższycn informacji udziela Kierownictwo Rejo­
nu Infendentury w Krakowie, przy ul. św. Gertru­
dy L. 12, parter w godzinach urzędowych. --S55

Nowość w  dziedzinie fotograf]L

(7). Na rycinie powyższej widzimy nowy typ 
aparatu fotograficznego, skonibinowanego z lor­
netką. Dzięki tej lornetce, można dokonywać 
zdjęć fotograficznych ze znacznej odległością 
i z wielką dofdadnośdą.



BOJOWY SZLAK
1« PUŁKU SA?. KOLEJOWYCH.

(W  dzień poświęcenia sztandaru).

Od chwili zakończenia, wojny, pułki wojska na- 
^«.»P nągróżnorodni-ej szych broni, otrzym ają z rąk 
Najwyższego Zwierzchnika sw£j sztandar. Nie m ia­
ły w czas bojów, -ognia i walk' spokojnej chwili, 
by pomyśleć o sztandarze. pochłoniętą ciężkiemi 
zmaganiami na froncie. oczekiwały sposobniejszego 
cza su. by nad głowami kolumn punkowych ró-zpo-- 
strzec szfandąr — znaik poświęcany honoru i ojczy­
zny. symbol ofiarnego-męstwa żołnierskiego.

Szły w ogień bez tego symbolu. W krwawych 
wysiłkach, w trudzie i znoju starczyć musiała im 
myśł, starczyć idea „sprawy" ojczystej, za którą o- 
chotnie życie swe odldawalii. Lecz gdy wróg został 
pokonany, gdy upragniony spokój ogairnął polskie 
ziemie, a midist miecizów pługi na polach w słońcu 
zajaśniały pułki wojska polskiego, pułki piechoty, 
kawale.rji. artylerii, pul'k.i saperów i kolejowe szy­
kować sig poczęły na uroczystość zaprzysiegania 

• sztandaru.
Jak długo istnieją oddziały wojskowe, jak długo 

istnieć będą. — zawsze przyświecał im i będzie 
przyświecać pułkowy, oddziałowy znak — sztanidar! 
W zamierzchłych czasach, gdy wał!|ę  .prowadzono 
w ciżbie, w zamęcie, człek obok człeka, mąż obok 
męża, _w zwartych. ścieśnionych kolum nach"— po­
wiewający nad oddziałem Sztandar, był znakiem, że 
oddział walczy, bije się,' trw a, że w-oikół sztandaru 

się. jego męstwo, odwaga ozy rozpacz Obrony. 
Utrata w boju siwego sztandaru — ściągała na od­
dział. hańbę, powodując jego rozwiązanie j wymaza­
nie z cyfr pułkowych — zdobycz'sztandaru niepnzy- 
]a cielsk ego była zawisze try u m fem .

Nic więc dziwnego.- że odrodzone wojsko pofekie 
musiało otrzymać -swe sztandary, na które przysięga 

I żołnierz, że i dziś muszą nad kolumn arna pułkowe-

mi powiewać szkarłaty jego 'bairw. Zawiązywały ,się 
Więc komitety, fundowały sztandary, a  Reprezentant 
Majestatu Rzeczy pospolitej i Zwierzchnik Najwyż­
szy narodowego wojska — wręczał je pułkom. Tak 
więc- w ' Krakowie otrzym ał roku zeszłego sztandar 
20 p. piechoty ,,ziemi krakowskiej", w tym  roku o- 
trzym ał 5 pułk sapeorów, a  w d|niu dzi.-siejezym o- 
trzyima sztandar >z rąk  Prezyidenta — 1 pułk sape­
rów kolejowych.

Historja jego czynów — krótka, a jakże zaszczy­
tna. Z chwilą, gdy prysły więzy niewoli — natych­
miast poczęto na ziemiach polskich tworzyć oddzia­
ły woj-sk kolejowych, tak niezbędnych w wojnie 
współczesnej. W Krakowie żywo do organizacji 
pułku kolejowego zabiera się major Sedenkowski, we- 
Lwowie, który huczał wówczas echam i' strzałów i 
w rzał uilłeizmą walką — oddziały wojsk kolejowych 
organizuje kap i  inż. dr. Kąsimierz Baztel, później­
szy minister Rzeczypospolitej.

Z tych dwu oddziałów, jednocześnie organizowa­
nych, w Krakowie i we Lwowie — wywodzi swój 
ród 1 pułk saperów kolejowych.

Służbę--swą zaczął odrazu zaszczytnie i mężnie. 
Po dwu miesiącach walk, w lutym 1919 r. I baon 
woj-gk kolejowych otrzymał od szefa kolejnictwa woj 
skowego; w Warszawie rozkaz pochwalny, <z k tó ry m  
wszedł iw „świąt". Na szczególne -wyróżnienie — 
brzmiał rozkaz pochwalmy — z pośród dzielnych 
oddziałów kolejowych zasługuję I baon wojsk kole­
jowych, Dowódzca jego kpi. inż. dr. Bartek dobraw­
szy sobie garstkę równie dzielnych oficerów i żół- 
nierzy, między inne-mi por. Gallasa, BUrgiólgkaego, 
Orki sza, Paleóloga, biorąc udiział w najcięższych wa 
runkach partyzanckiej. walki ko jej oiwej w bohater­
skiej, obronie' Lwowa, utworzył ten bataljon, słu­
sznie mogąc być dumnym z  okazanego hartu i mę­
stwa"...

Z tak piękną legMymacją, z tak zasaczytną kartą 
służbówą^ wchodził I baón 1 pułku sap. korojowych 
do wielkiej rodziny -wojskowej odrodzonej Rzeczy­
pospolitej, by w ciągu dwu prawie lat wojennych 
zmagań nie utracić nic z uzyskanych już waiwnzy- I

nów, a  przeciwnie powiększyć Rość ich jeszcze bar­
dziej.

Kadra pod dowództwem majora Sedenkowskiego 
w Krakowie przygotowała wszystko, czego żołnierz 
potrzebuje w polu, I zaś baon i II walczyły na  fron­
cie wschodnim. Służba na froncie prow ad zon a  przez 
1 pułk kolejowy _ wymagała niezwykłych warto­
ścią żołnierza i oficera. W trudnych warunkach, 
gdzie nic pwzątkow© nie było jeszcze uregulowane­
go, wykazać trzeba było maksimum ihiicjaitywy, 
ipirzedsiębiorozości, nieprzeciętnej wiedzy i trudu.* 
W fcómpanjach kolejowych i  w pociągach pancer­
nych żołnierza należało pouczać o elementarnych 
zasadach ' specjalnej, technicznej służby, a  prócz te ­
go bić się i to bić się dobrze, budować .tory, prze­
rzucać mosty lub je niszczyć, wykonywać całą zło­
żoną mechanikę pracy i wojny i fco wykonywać ją 
dobrze.

Najcięższe zadania miał początkowo baon I-szy, 
utworzony przez kpt. inż. Bartla. Zaledwie ustały 
•walki ha ulicach Lwowa, zaledwie 5 pułk piechoty 
i-ogjonów • odbił Ukraińcom to bohaterskie miasto. — 
I-szy baon - jąć się musiał trudnej- i wycze-rpującej 
służby, by utrzymać -w swym posiadaniu i dobrym 
stanie tor kolejowy Przemyśl—Lwów, bez którego 
Lwów byłby odcięły. W grudniu naprawia dwukro­
tnie zrujnowany przez nieprzyjaciela most między 
Uródkisan a Bodatycaami, naprawia most "pod 
Medyką, pod Bra&omcaimi, pod Sądową Wisznią, za 
Podzamczem ratuje pociąg pancerny, napraw ia "bory . 
pod Mszaną i pod Zimną Wodą, stawia mosty pod 
Kamionką Sinnaiio.wą i pod Falechowem, wszystko 
to, nałe-źy zważyć, działo sdę przeważnie pod ogniem 
nieprzyjaciela i w trakcie organizacji baonu.
„ tp n  czasie II baon, sformowany w kadrze w 

Krakowie wyrusza 1 stycznia 1919 r. w potle, rów­
nież na front ukraińsko-bolszewicki, gdzie natych­
m iast zostaje użyty do działań ila linji Rawa Buśka- 
iJóifeaw-Lw-ów, Baw a-IIfc ów-.Iaruslaw w grupie o- 
peracyjńoj ,;Rug!V oraz na ' Wołyniu. Przeprowadzą 
on tam cały szereg rekord ów y-ch prac tęchnicznych. 
prowadząc ruch na lingaetli przyfrontowych i opu- ,

£ “ yCh *”“ * WmSS'’ m n i a m  tory i
Z frontu małopolskiego nie srhn.rłojj- 1 

glejow ych, aż do o f e n ^ w y ^ o w ^ W  
•u w a ą a  a *  napraw , w czasie o t a h ,  a C  

■ 6 ępnae w czasie odw rotu i ewaikuacU )r7L™  t  
ruchu ko lejow ej, 

torow spadł n a  ter, pułk, i »  b * * T  i  i H

•Wy b^ ° U n’lk,ar

dae.iąłka parowozowni, w arsz ta tów  i lokomotyw’

l0>- °°- “  nieda™ ° sa™  rm-
sprawńe działanie

bataliony J p X  s T k o l M f d o ^  X *

ssaasass.** M<1”' ^  »-** ® # *
-Łrzy dyrekcje małopolskie c-fi a równia w r}.-,;,, i ■

Płk. Kolaukowskipnn nr- ^ 16 ? ° ^ ^ z o n y  przez 
swym bratnim, w mundut™  w zy b P°1Sey

f  n a t k‘t6re*° b a r J a c h T
oiczysnal. .«*<"»«: Bonoi i

.sap/tokow ych6p ^ U c I y  S f WieCaią 1 Pu!towi
Dr. W. L,

\



Ob Igkagy SSHW ARZBMT
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  karnych 
(d o tą d :  K ra k ó w , u l ic a  O rz e s z k o w e j  7)

przeniósł kancelarie
do dom u:

Rfiiek @f» 3©= Tel.ef« 4763
C ttriją  C -D , r ó g  u ! . S z e w s k i e j ) .

PIELGRZYMKA do RZYMU
B-cg© sl©i*pnia 19 2 5  r*

B iu ro  podróży „ IT A L IA ",  W arszaw a
M a r s z a ł k o w s k a  1 3 7  

p rz y jm u je  z a p is y  d o  d n i a  2 ©»go iapca* k o s z t  
s t e d e m n a s to d n io w e j  p ie lg rz y m k i w . n o . i :  II. M nsv

Prospekty szczegółow e wysycamy, na żądan y __

Mam " z a s z i^ T  zawiadomić .4

A pteka pod  „TEMIDĄJ
została przeniesioną z ul, Szlak 18. w Krakowie,

na ulice ©Su®a Ł»
w tvm samym domu N r. t e l e f o n u  4 7 3 3 ,  przy­
stanek tram wajowy. Jak dotychczas ta a  i nadal
p "  apteka nadkładzie p r e p a r a t y  z a ^ n ^ n e
i kratow e, wody naturalne i sztuczne, wszela 

szczepionki i bogaty dziat kosmetyczny.

SezCf Pty “JaasPik T;kP< 5 S X ° P ." k  K oteTow^ k S y
f f i h ”  I ^ t u o w f m a  P .PT. Urzędników P a k o w y c h .

39i7' “ ‘S J 5 K 7 ? ęSliSSSS
Zarząd Apteki pod „Temidą" i

DW OKAT 3875
W  dniu 7 b. m., P. Prezydent Sł. Wojciechowski 

wydal raut w pałacu łazienkowskiem dla członków 
!Kongresu. — Zdjęcie nasze przedstawia P. Pr er 
zydenta w  rozmowie z  członkami delegacji japoń-

sklej. Stoją od lewej ku prawej: pp. Tanahaschi, 
prof. Sagmmra, premjer Grabski, oraz P. Prezy­
dent. (Patrz artykuł „Genewa w Warszawie

(Fot. Agencja „Światowida").

1«B 1® ^ P ® « ®
Kraków, 11 lipca.

(ST. M.) Każdy przyjeżdżający do W arsza­
wy n a  dworzec kolejowy w iedeński wite, co 
tam  się dzieje z przybyłym , jeżeli m a on w  rę ­
k u  chociaż m ały  pakunek albo walizeczkę. Ob- 
skakuje go ze w szystkich stron z jak i dziesią­
tek  ludzi, z których każdy, ty tu łu jąc go „panie 
dziedzicu", proponuje „odniesienie" w alizki lub 
pakunku. Tak było przedtem , tak  jest i obecnie.

Jest jednak pew na i to dość w ielka różnica 
pomiędzy „przedtem " a „ teraz". K ilka czy parę 
lat, czy też rok tem u oddanie w alizki takiem u 
„chętnem u" do odniesienia było niebezpieczne
0 tyle, że nigdy człowiek n ie mógł przewidzieć 
—  ile natarczyw y tragarz  zażąda za swoją u- 
sługę. Gdy były jeszcze m arki, żądał fan tasty­
cznej sumy najpierw  w  dziesiątkach i setkach 
tysięcy, a  później w  m iljonach m arek. Gdy 
przyszła sta ła  w alu ta  skrom nem  żądaniem  
przygodnego tragarza, półtora roku tennu i rok 
jeszcze tem u było 2  złote, trzy  m iesiące temu
1  zL, tak , że niebaczny pasażer, który pozwo­
lił w yśw iadczyć sobie tę przysługę, po niewcza 
sie stw ierdza! ze zdziw ieniem  i  przykrością, że 
przejazd dorożką w raz z  pakunkiem  kosztował­
by go mniej, n iż  spacer pieszy „z odniesieniem ". 
Dlatego też, kto raz  doświadczył tej przyjem no­
ści, ten nigdy nie pozw alał sobie rzeczy od- 
aosió.

Ale oto osta tn ia m etaform ozą „odniesienia". 
Znajom y mój, który m i to wczoraj opowiadał, 
m iał kilka dni tem u ta k ą  przygodę. Gdy wy­
szedł na  peron z dw orca wiedeńskiego w  W ar­
szawie z m ałą w alizeczką w ręku, odrazu we­
dług zwyczaju kilku łudzi ofiarowało m u się z 
odniesieniem. Pom ny poprzednich nauczek, od­
rzucił tę propozycję, tak , że wkońcU pozostał 
tylko jedlen, szczególnie natarczyw y  tragarz, 
którego an i odmowa a.ni w skazyw anie, że w a­
lizeczka jest m ała, nie odstręczyły. 1 wkońcu 
uparty  tragarz zapytał cicho: „Czy pan  pozwo­
li, że odniosę za 10 groszy?". Propozycji otrzy­
m ania darm o tych  10  groszy nie przyjął, nie 
był w ięc żebrakiem  —  odniósł więc wkońcu 
walizeczkę, zresztą niedaleko, i o trzym ał 20 
groszy, z czego by ł bardzo zadowolony.

Czy fakt ten uw ażam y za dodatni albo choć- 
. by  przyjem ny naw et dla tych, którzy mogą o- 

becnie korzystać z taniego „odniesienia"?. By­
najm niej —  jest to fakt raczej krwaw y i  bo­
lesny. N apraw dę ciężko m usi być człowiekowi, 
który sile chcąc żebrać i  n ie  pragnąc otrzym y­
wać pieniędzy zadarm o, m usi ofiarować n a trę ­
tnie sw ą pracę i  swój czas za 10 groszy. W i­
dać bowiem, że nie jest to łobuz wielkomiej­
ski, k tóry chce zedrzeć z „frajera" złotówkę raz 
drugi i trzeci, ab y  cały dzień n ic nie robić— 
lecz człowiek, który chce pracować, gdyż 10

groszy potrzebuje się nie n a  wódkę, lecz na ka­
wałek chleba. P rzytaczam y jednak ten fakt 
dlatego, albowiem  n a  nim  jak na  doskonałej 
skali w skaźnikowej odbija się cały nonsens n a ­
szego życia pieniężno-gospo dar czego, zapocząt­
kowany według urzędowych poczynań.

Gdy tylko wprowadzono w alutę zlotową i 
ukazały się jako pierwsze pieniądze „zdawko­
we" srebrne dwuzłotówki - -  zwróciliśm y uw a­
gę na ten lakt anorm alny  i  w ykazyw aliśm y ja­
go szkodliwość. Było to bowiem jakieś oślepie­
nie poprzedniemi mil jonam i i  m iliardam i, że 
się do jednostek mocnej (złotej co do swego po­
ziomu) waluty nie' przywiązało żadnej w arto­
ści, szafując niemi, jako m inim alne mi znaka­
m i obiegowemi.. F ak t wypuszczenia, w obieg 
pierwszych srebrnych nawet nie jedno- lecz 
dwuzłotówek, gdy bilonu niklowego, drobniej-
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M E B L E  K L U B O W E
S W B F *  M m  H A ¥ ¥  ~ m m

W y tw ó rn ia  M e b ii K lu b o w ych

Kraków, ni. Floriańska 25.
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Prezydent Rzeczypospolite; w Krakowie
D ziś  p rz y je ż d ż a  do  K ra k o w a  P a n  P re z y d e n t  R ze - 

c z y p o sp o  l i te j , b y  w z ią ć  widział w  u  r o*c ż yst-ośici po - 
ś-więc^ifeaSL śżH ańdaru  1 p. saiperów  k o*le j o-w y  ch»

N i e; pi & rw&z-y to  r a  z w  ro k  u ] >ie ż ąie yim goś oi IC r a  - 
k ó w  w  swy& h m iiia e h  P  a;n a  P re z  y«3 en tia . K a żd y  je ­
d n a k  p r z y ^ z d  nanvyżisizegc> d o sto jn ik a . R z e c z y p o - 
sp o lile j,  re p  re»zen tu  jąoego  J«etj m a je e ia l  i  s u w e r e n ­
n o ść , ui]:a Ipdm-ośei p o d w a w e lsk ie g o  g ro d u  rad o -
sn e m  ś w ię te n i>. ś w ie te m  poficr z-espi eud-a se rc . W ś ró d  
s z a r z y z n y  d n ia  pow'Sze'Jin,ie-go. }eg-o tru d ó w  i z n o ­
jó w , p rz y ja z d  G ło w y  P a ń s tw a  je s t c h w ila ,  w  serc-ach 
i u m y s ła c h  b u c z ą c ą  ś w»i a d o m o ść  te j w ie ik ie j i 
sizezęśiliwpj : ppzepinam y la  •ów. k tó re j e ta p e m  k o ń c o ­
w y m  n ie p o d le g ło ść  i z jed n o czen ie*  P  r a j t a r a  s to i i-c a  
Piaisitóiw i Ja g  i et] od ó w  —  w»Ha C ię Pannie P re z y d e n ­
c ie  n ajise-rd e c zm ó j ! * * #

P rzyporrijnaiT ny p*o k ró tc e  p o d a n y  ju ż  pnzez n a s  
p ro g ra m  d z ls i e-jszyeh u ro-czi. istośc.i:

Przyjaizid Pre»zy'd<enta R zec zy  p o spo t i-tej n aistąjpi o 
g o1 dzmn*:'e 8 ram o .

O go-dzśnie 9-25, P rez y d en t: Rzęc.zy<poerpc»li te j u d a  
s ie  u l ic a m i B fisz to w ą , F lo r ia ń s k ą . H ym kiem  głó- 
w  n y irri . G rew d z;k ą . a ' :>oik ke ócóo ł a  O O . B ern  .and y  n ó>vv n a  
W a w e l, g d z ie  n a  d z ie d z iń c u  a rk a d o w y m  o g o d z in ie  
9 .30  ód.prawii on a oz is tan ie  ms»za św . p o ło w a , a  n a ­

stępna© ©dibędizd-e s ię  a k t  rpoś«w:i ęoeinóa, w b ija n a  a
g w o źd z i i w rę o zen  2a  s z ta n d a ru  —  p o czo m  p rz y jm ie  
P re z y d e n t  R .zeczypogpołK ej defrlad©  n»a Z a m k u .

P o  d eR lad  zoe obe.inzy a.rraisy w aw elsk i©  poczeim  
u d a  snę do A!f.izeura N a ro d o w eg o , sk ą d  s ia rp o c h o ie m  
do g m ach  u w o j-e-wódtztwa n a  wypcKczynok. a  n a ­
s tę p n ie  n a  u lic e  M onteHiipdeh do  k o s z a r  1 pułlku -sa­
p e ró w  kołeoo-w ych. g d z ie . po zw ie d zeń  iu 'k o sz a r, n a -  
stam i śn iad am  j e w ka .iza j.ach .

O g o d z in ie  16: w y jaz d  s a m o c h o d e m  d o  Z a k o p a ­
nego .

N a w y p a d e k  n ie p a f jo ly  p ro g ra m  o b e jm u je :
Pm zyjazd godziina 8 ra n o . ---  O d jazd  g o d z in a  9 .25

z w o je w ó d z tw a  do ko-ściota św . P io t r a  n a  n a b o ż e ń ­
s tw o  i p o 'św :ę e e n k  sz t am-cla.ru (godzuna 9.30)- D e fi­
la d a  p rz ed  ko&ejolean św . P io tr a .  Z w ie d z a n ie  a r r a ­
só w  n a  W a w e lu . g o d z in a  11 .15  do 11 .-15. Z w ie d z a ­
n ie  Muizeuim N a ro d o w eg o  g o d z in a  11.15 do 12.30. 
Z w ie d z a n ie  k o s z a r  1 p u K k u  @a»perói\v k o le jo w y c h  w  
c z a s ie  ś n ia d a n ia  ż o łn ie  asik i ego g o d z in a  12.40-— 13.15. 
S n i a-< la  n ie  w  -k asy n ie  wojislk-owcim g o d  asm a  13- 30—  15.
Z w ie d z a n ie  M u ze u m  G za rto ryc tk ich  g o d z in a  15.40---
16.30.

U r o c z y s t o ś ć  w  D o m u  Ż o ł n i e r z a  P o f e k i e g o .  R a u t
w k a s y n ie  woiisko-wem god .z ina  2 1 --- 2 3 . Odijajzd iko-
1 e ją  do W  aniszaiw y .

Święte fs“ pyłku saperów kolejowych
W  d n iu  w c z o ra js z y m  r o s p o e s i j ły  s ie  w  1 p u łk u  

s a p . k c ł e j o w y c h  u i o c z y s t o ś c i ,  z w ią z a n e  z q ś w ię t e m  
w rę c z e n ia  p u łk o w i s z ta n d a ru ,  co n a s tą p ić  m a  d z i­
s ia j n a  W a w e lsk im  z a m k u .

O g. 9 ra n o  w p e łn y m  ry n s z tu n k u  s ta n ę ły  p rz e d  
k o śc io łem  'św . P io tr a  i P a w ła  w y p rę ż o n e , ś w ie ­
tn ie  s ię  p re z e n tu ją c e  sze reg i ż o łn ie r sk ie  1 p u łk u  ko­
le jo w eg o . a .  w k ró tc e  p o lem  ro z p o czę ła  s ie  M sza  św . 
z a  d u s z e  p o le g ły c h  ż o ł n ie r z y  p u łk u , k tó ry c h  ty lu  
o d d a ło  m łodo sw e  ży c ie  w w alce  o w o ln o ść  w c z a ­
s ie  w o jn y  z R o s ją . Msizę ce le b ro w a ł ks. jen . N ie z g o ­
d a , a  w śró d  o b e c n y c h  z a u w a ż y liś m y  jen . b ro n i S z s -  
p t y c k ie g o .  jen  D n ie w a m c w s k is n o  i T in s a ,  p re z e s a  
d y r . k o le jo w e j in ż .  P i a c k t l a ,  s ta ro s tę  B a l ia ,  zastcipu 
jącego  w o jew o d ę , p re z . s ą d u  a p e la c y jn e g o  d ra  W o lt ę  
ra , p re z e s a  sad u  d ra  P e łz a ,  p u łk . A u g u s t y n a ,  kom . 
o b o zu  wa.ro w n p p łk . Ś w i e r s z c z e  w  s k ie g o ,  d e le g a ta  
d e p a r ta m e n tu  V in ż y n . sep e rsk . M. S. W ., d e leg a c je  
p u łk ó w  g a rn iz o n u  k ra k o w sk ie g o . o b o zu  sz k o ln e g o  
sap . ko-1 ej. J a b ło n n a  o ra z  l ic z n y c h  gości ze s fe r  c y ­
w il n  y-ch i w  o j sk  ow y c h .

P o  o d p ra w io n y c h  e g z e k w ia c h ,, p ło m ie n n e  k a z a n ie
w ygłosili kis. p ró b . J a r o m s k i  pocze.m  i-nspefcitor a r -
m ji jen . b ro n i  S z e p ty c k i  p rz y ją ł  n a  Grod'z;kiej d e f ila  
d ę  1-go p u łk u  sa p e ró w  k o le jo w y c h , ś w ie tn ie  s ię  
p re z e n tu ja c e g o .

D a ls z a  czę ść  u ro c z y s to ś c i o d b y ła  s ię  w m u ra c h  
k o s z a ro w y c h  p u łk u  n a  u l. M o n te lu p ic h . S to i  tu  od  
ro k u  p ię k n y  p o m n ik ,  w y s ł a w i o n y  p rz e z  p u łk  k u  c z c i  
p o le g ły c h , o f ic e r ó w  i ż o ł n i e r z y  1 p u łk u  s a p e ró w  kol. 
P rz e d  w y s o k ą , b ia łą  k o lu m n ą , z k tó re j z ,ryw a s ię  do 
lo tu  o rz e ł b ia ły ,  s t a n ę ł y  l i c z n e  d e le g a c j e  z  w ie ń c a ­

m i,  poGzem  z a b ra ł  g lo s  pp-lk. iinż. Eosj&sk, b . d o ­
w ód zca k a d r y  1 p u łk u , b y  w o b lic zu  ś w ię ta  p u łk o ­
w ego, z e b ra n y c h  o fic e ró w  i ż o łn ie r z y  odtdać c z e ś ć  
i h o łd  c ie n io m  p o leg ły ch  to w a rz y s z y  b ro n i .  Z ło ż e ­
n ie m  w s p a n ia ły c h  w ie ń c ó w  od  o fic e ró w  i ż o łn ie r z y  
p u łk u ,  od  kra 'k . d y r . kol-, od o b o zu  s z k o ln e g o  w  J a ­
b ło n n e j z a k o ń c z o n o  u r o c z y ś c i e  o d d a n ie  h -o łd u  p o l e ­
g ły m . poozem  u c z e s tn ic y  u ro c z y s to ś c i  u d a l i  s ię  d>o 
sa li  k a s y n a ,  gdizie p łk . in ż . S tr o k a  w y g ło s i ł  k ró tk i  
tre ś c iw y  o d c z y t  o h is t o r j i  1 p u łk u  s a p e r ó w  k o le j o ­
w y c h ,  p ię k n ie  z a z n a c z a ją c  n ie z w y k łą  sp raw n o -ść  i 
o fia rn o ś ć  teg o  p u łk u , t a k  d o b i tn ie  w  c z a s ie  o s ta tn ie j  
w o jn y  w y k a z a n e .

P o  o d cz y c ie  z e b ra n i  u c z e s tn ic y ,  o fico row de r e z e r ­
w y , gośc ie  c y w iln i  i w o jsk o w i p rz e s z l i  d o  s a l i  j a ­
d a ln e j  n a  sk ro m n e  ś n ia d a n ie ,  k tó re  u p ły n ę ło  w  m i­
łe j p o g aw ęd ce , w  r o z p a m ię ty w a n iu  d a w n y c h  d z ie ­
jów  p u łk u  na. fro n c ie .

W ie c z c re m  o g. 9 o d b y ł  sdę n a  a rk a d o w y m  d z ie ­
d z iń c u  'W a w e lsk im  „ F e s t i v a l e* z e  w s p ó ł u d z i a ł e m  
c h ó r u  „Echa** i o r k ie s t r y  2 0  p . p .

N a  tern  z a k o ń c z o n o  u ro c z y s to ś ć  p ie rw s z e g o  d n ia  
ś w ię ta  p u łk o w eg o . *  *  *

W ie c z o re m  p rz e s z ły  u lica .m i m ia s ta , o rk ie s t ry  w o j­
sk o w e  i k o le ja rz y , p o c h o d o w i k tó ry c h  to w a r z y s z y ły  
t łu m y  p u b lic z n o śc i.

Z  p o w o d u  d z is ie js z e j u ro c z y s to ś c i ,  u d e k o ro w a n o  
g m a c h y  i b u d y n k i  rz ą d o w e  f la g a m i o b a r w a c h  p a ń ­
s tw a . O g ó ln ą  u w a g ę  z w ra c a  d e k o ra c ja  g m a c h u  d y ­
re k c ji  k o le jo w e j p r z y  p la c u  M a te jk i.

Z a m a c h  n a  k o n s u m e n t ó w
„ W ie l c y  r o in i c y "  c h c ą  p o w ię k s z y ć  d ro ż y z n ę  d la  m a łe !  w ła s n e j  k o r z y ś c i .

Z  "W arszaw y  te ł eto/nar je (Z ' ) :  Z  d e b r z e  p o in f o r m o ­
w a n e g o  ź ró d ła  dow ladiu ejimy się . że r z ą d  o p r a c o w u ­
ją p r o j e k t  n s t a w y  o  f r i ie s i ie n iu  u lg  c e ln y c h  n a  p r z y ­
w ó z  d o  P o ls k i  m ą k i .  Naciisk w  ty m  k ie ru n k u  w y ­
w ie r a ją  s f e r y  w ie lk o - r o ln ic is a  i  h n ito w n iC iZ e  m ą k i ,

a  to  c e le m  w y w a l a n i a  z w y ż k i  c e n  m ą k i  n a  r y n k u  
w e w n ę t r z n y m .  N adm iern ie  n a t ę ż y ,  że o i le  p ro je k t  te»rt 
z o s ta n ie  uchiw allony , to  gtcdaci ocn w  p ie rw iazy m  mzę- 
d zie  w  in te sr e sy  ZŁajsizecre^zyTch w a r s t w  lu d n o ś c i  i  
p rz y c z y n i  s ię  d o  podn iosuen iia  a g ó ln e j  d r o ż y z n y .

K r e d y t y  n a  p o m o c  d la  p o w o d z i a n .
8 0 0 . 0 0 0  2E ł»  rss®  r z e k .

Z W ain szaw y  te le fo n u je  (Z ): W c  zo ra j o d b y ła  się
w m in  iis te rs tw ie  sp ra w  w © nętnznych  t rz e c ia  z rzęd u  
m ię d z y m iju is ie r ia .lT ia  k o n f e r e n c j a ,  t a k  z w a n e g o  k o ­
m i t e t u  p o w o d z io w e g o ,  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d y r e ­
k to ra  deipairtaimenfiu aden in  iłstraoyón ego, m in is te r s tw a  
s p ra w  w ew nęitirznycli p. K ozłow slriego .

Z e  sip naw ozdrań przeid ł o żon y c h  .przeiz dieO eg a tó w  
ząim tereisow ain y c h  m in  iis te rs t w w y  mik a .  że r z ą d  u -  
d z i e l i ł  p o t r z e b s iy c h  k re d y tó w  n a  d o p o m o ż s łu ie  p o ­

w o d z ia n o m ,,  c ra z  w y d a ł  c a ły  s z e re g  z a r z ą d z ę  ń  s a ­
n i ta r n y c h ,  m a ją c y c h  n a  ceilu zjapotbieiżenie w y b u ­
c h o w i c h o ró b  w ś ró d  w y s ie d lo n e j  łaidnośici, k tó ira  
mieisztka ofheonie w  n a d e r  n ieh y g iiem iczn y ch  wairuin- 
k ac h .

Z a z n a c z y ć  nade.ży, że  3«. in ic le e r s tw o  ro-bót piuhliccz- 
n y c h  o t r z y m a ło  k r e d y t  8 0 9  m i l .  t y s i ę c y  z ł .  n a  r o z ­
p o c z ę c ie  r e g u la c j i  r z e k .

Samoloty pnlskiaprzeszybulą ponad Europą.
(a d w .)  A  w ię c  d n ia  16 b. m . z lo tn is k a  E t a m -  

p e s  pod P a ry ż e m  w y s ta r tu je  1 2  p o l s k ic h  s a m o lo t ó w  
w  p o d r ó ż  o k r ę ż n ą  p o  E u r o p ie  pod k o m e n d ą  sz e fa
dep . lo tu . w m in  sp ra w  w ojsk . jen . Z a g ó r s k ie g o .  
SzlaJc p o w ie tr z n y ,  k tó ry  m a ją  p rz e b y ć  d z ie ln i  n a s i 
p ilo c i je s t  d łu g i i t r u d n y :  P ir e n e j e ,  A lp y ,  K a r p a ty .. .

P ie rw o tn y  p la n  p o d ró ż y  b y ł z n a c z n ie  do w y k o ­
n a n ia  łatiw ie js izy : z P a ry ż a  p rz e z  W ło c h y . A u s tr ię
l G zecho^lo  w a c ję  do Polska , a  s a m a  tu r a  b y ła b y  
k ró b szą  o 3000  k ilo m e tró w .

A je d n a k  p la n  te n  u s tą p i ł  i u s tą p ić  m -usiał w z g lę ­
d e m  k u r tu a z y jn y m .

N a w ia d o m o ść  b o w iem  o lo c ie  z P a ry ż a  d o  W a r ­
sz a w y  p o lsk ie j e s k a d ry  b o jb w ei k róde\v*ski rz ąd  
h is z p a ń s k i  te le g ra fu je :  O d w ie d ź c ie  n a s  ~— to  s a ­

m o  r z ą d  p o r t u g a ls k i .
I jen . Z a g ó rsk i k ie ru je  śm ig i n a  P ir e n e je .
T a k  w ięc  tu ra ,  u s ta lo n a  ju ż  o s ta te c z n ie  w y n o s i  

5 .0 0 0  k i lo m e t r ó w .
W ie lk i te n  lo t b ę d z ie  try u m fem ^  p o lsk ieg o  lo tn i ­

c tw a , a za .razem  ś w ie t n y m  ś r o d k ie m  p r o p a g a n d o ­
w y m . C a ła  n ie m a l E u ro p a  u s ły s z y  tu rk o t  s a m o lo ­
tów  z b ia ło -a m a  ra n to w e m i z n a k a m i  n a  s k rz y d ła c h .

L o tn ic y  n a s i  o d b ę d ą  p rz y te m  z n a k o m it y  t r e n in g ,  
n a  ja k i  p a ń s tw a  z a c h o d n ie  w ie lk i k ła d ą  n a c is k .

A w re s z c ie  n a d m ie n ić  n a le ż y ,  ż e  t r a n s p o r t  p o ­
w ie t r z n y  j e s t  o 4 0 .0 0 0  z ł .  t a ń s z y  n i ż  m o r s k i  lu b  l ą ­
d o w y

. .S k rz y d la ty m  ry c e rz o m "  n a s z y m  p rz e s y ła m y  ż y ­
c z e n ia  „S z c z ę ść  B o że" .
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U c z e s t n i c y  r a i  d a  a u t o m o b i l o w e g o  t u  K r a k o w i e ,

Fot<ograf)e nasze przedstawiają momenty z prze­
jazdu uczestników raidu samochodowego przez 
Kraków, który to przejazd ?iastąpił wczoraj 
w godzinach przedpołztdriiowy ch. Na zdjęciu pi er ko­
szem widzimy samochód, skręcający w plac Ma-

Fot. ALfred fonuda. 
tejki obole gmachu filji Panku Polskiego; zdjęcie 
drugie przedstawia chwilę, gdy policjant konny 
wskazuje drogę uczestnikom raidu. Na tylnym pla­
nie wieża gmachu Izby handlowej.

N O W O K A ! 3985

Dr Mafamlian Dorni!
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r n y c h  
( d o t ą d :  K rak ów , u*. R o r f a ń s k a  6 ,  II p. o f .)

c£«s> d o m u  :

(róg ul. K arm elickie?, nad E sp tanadg) I p.

R zym . P e n s j o n a t  P o l s k i
S T E F ^ I ^ i J a  O i C S J t » i i E % ^ S K ! E J  
R o m a (34), v?a S a la r ia  103

w illa  w pobliżu  oarku B orgh ese , -wygodne p o łą czen ia  tram ­
w a jo w e i a u to b u so w e (10 m inut od » o le li i śródm ieścia) 
w sze lk i kom fort — kuchnia oo isk a  i francuska, organ izuje  
s !q i przyjm uje p ielgrzym ki w  Roku Św iętym . — Ceny

przystęp n e. 3570

P IE G I, PLA M Y  I OPALEflSZfcJĘ
r a d y k a l n i e  u s u w a 3S64

M R E M

P R I C i O Z A
Do nabycia we wszystkich tirogerjacfr i perfumeriach

&5*5ał€i g ł ó % 7 n ^ :
„ P E ^ F E C ¥ I C I ^ “
V/srszaw a, ul. Szaltafna 10.

O E M T T S m

A.  S T E E L E
3 9 4 3  p o w r ó c i !

Z a b f o c i e -  Ż y w i e c
P o d z i ę k o w a n i e .

P r z e w i e l e b n y  K s i  ą d z  R o m a n  D u e h i o w  i o z ,  p r o b o s z c z  
p a .r a . tM  i r z . - k a t .  w  K r y n i c y  Z d r o j u ,  J W P a .11 I i i ż y n . i e i '  
N o w o t a r s k i  o s o b i ś c i e  i  j ; i k o  D y r e k t o r  Z  a i v  a d u  Z d r ó j  o -  
w e g o ,  J W P a n  l i r  F r a n c i s z e k  K m i  e - t o i w i e z  t a k ż e  i m i e ­
n i e m  e a ł e j  R o d z i n y  S w o j e j  o ^ r a z  G m i n y  K r y n i c y ,  
J W P a n  M a g : ,  f a r m .  R o m a n  N i t r i b i f c t .  j a k o  P r z y j a c i e l  
ś .  p .  R a n  t e  g ro  B a r a u o ł w s k i e g o .  a  p o t e m  l a k  l i c z n i  l a n i  
P .  T .  P r z y j a c i e l e ,  K o l e d z y ,  T o w a r z y s z e  p r a c y ,  w o g r ó l e  
t a k  P .  T .  O b y w a t e l e  i  M i e s r a k a ń c y  K r y n i c y ,  j a k  i  
w s z y s c y  i a n i  Z n a j o m i  z g r a i s ł e g o  p r z e d ' w c z e  ś n  i e  S y n a  
m o j e g o ,  k t ó r z y  o ż y t o  u c a e s t n i c t w e m  w  o d d a n i u  M u  
o s t a t n i e j  p o s ł u g : ! ,  c z y  t e ż  w  j a k i k o l w i e k  i n . n y  s p o s ó b  
s ł o w e m  l u b  p i s m e m  o b j a w i l i  ż a l  p o  Z m a r ł y m . ,  c z y  
n a d t o  j a k  p .  D y r .  I n ż .  N o w o t a r s k i  i  p .  D r  K m i e t o w i c z  
w y r ę o w l i  m n i e  ł a s k a w ą ,  p o m o c ą  w  e z y n m o . ś e d a c b  p r z e d -  
i p o g r z e b o w  y c h , w s z y s t k i e  t e  Z a c n e  O s o b y ,  n i e c h  w y ­
b a c z ą  s p ó ź n i e n i e  i  t ą  d r o g ą  p r z y j m ą  z  g ł ę b i  z b o l a ł e g o  
s e r c a  m o j e g o  p o d z i ę k o w a n i e  n a j s e r d e c z n i e j s z e  z a  t o ,  ż e  
w y r a ż o n e m  u z m a a i e m  d l a  z a l e t  S y n a  m e g o  i  w s p ó ł c z u ­
c i e m  z e  m n ą  p o  J e g o  s t r a c i e  p o d t r z y m a ł y  m n i e  n a  d u ­
c h u  i  d o d a ł y  o t u c h y  d o  d a l s z e g o  ż y c i a  d l a  d o b r a  o s i e ­
r o c o n y c h  w n u c z ą t .

W Krakowie, 10 lipca 1925 r.
JOANNA Z SERENTINICH 

l4,w MIECZYSŁAWÓW A BARANOWSKA.

W D O W A  z 3 -g iem  d z iec i, u c z ę s z c z a ją c y c h  do 
s z k ó ł, k tó ra  s t r a c i ła  m ę ż a  n a  w o jn ie , n ie  p o s ia d a  
m i  es zka in ia  a n i  ś ro d k ó w  n a  z a p ła c e n ie  o d s tęp n eg o  
i  m ie s z k a  z l i to śc i o b c y  c li lu d z i w e w s p ó ln e j  k u c h ­
n i ,  (zw raca  s ię  t ą  d ro g a  d o  l i to ś c iw y c h  seirc z  p r o ­
ś b a  o  w y n a ję c ie  je j jed n eg o  p o k o ju , z a  k tó ry  m o ­
g ła b y  p ła c ić  z w y k ły  c z y n s z . Ł a s k a w e  ‘Z g ło sz e n ia  i 
e w e n tu a ln e  datk i: „ d la  b ie d n e j w d o w y  z 3 -giem . d z ie ­
ci p rz y jm u je  A dm . K/Uirjera z u w a g a , ż e  p ro s z ą c a  
z a s łu g u je  n a  p o p a rc ie . 3916

D o b r y  N o o  w  sw o je j  a rc e  
Z  w s z y s t k ic h  z w ie r z ą t  m ia ł  p o  p a r c e : 
P s a  i  k o ta , o w c ę ,  l i s a  
.1 ł iy j e n ę  i  t y g r y s a . . .
B y ł y  z w ie r z ą t  w s z y s t k ie  s t a n y ,
N a w e t ś le d ź  m a ry n o w a n y  
I  k ro k o d y l w a z  z  ta s ie m c e m ,
N  a  o s t a tk u  m a łp a  z  n ie a n c e m .
Jej potomek — przewyhoraia 
Robi z siebie małpą w Boomie...

---------- -oso---------- K ru k .

C o  d i l e r a  n i e s i e ?
J a k a  b e d z le  is o g s o c ia l

(ad w .). P o g o d a ... T ru d n o  d z iś  d o p ra w d y  o b a rd z ie j  
a k tu a ln y  te m a t .  Dpwcipni*e k to ś  z a u w a ż y ł ,  że  o d  
pirizepow iadacizy s ta n u  p o g o d y  ro i  s ię  o b e c n ie  fo r  m a i 
n ie ,  ja k  z a  czasćiw  S ta ń c z y k a  od  z n a c h o ró w . O fic ja l­
n i  b o w ie m  m e teo ro lo g o w ie  ok azu ją , oo.raz w ię k s z a  
w s trz e m ię ź l iw o ś ć  w  s ta w ia n iu  p ro g n o z  n a  d a ls z e  
te rm in y .

S z la c h e tn y m  w y ją tk ie m  w  ty m  w z g lę d z ie  o k a z a ł  
s ię  w ie d e ń s k i  p ro fe so r  K. Z eu g e r, k tó ry  o g ła s z a  prze­
powiedni© n a  całych 20 dni lipca, k tó re  m a m y  je s z ­
cz e  p rz e d  so b ą . H o ro sk o p y  w ie d e ń sk ie g o  p ro fe s o ra  
b r z m ią  p o n u ro . N ie  w y n ik a  s tą d  je d n a k  b y n a jm n ie j ,  
b y ś m y  s ię  m ie l i  * p o d d ać  z  re z y g n a c ją  c z a rn e j  m e- 
la n c h o lj i ,  z a g ra ż a ją c e j n a m  n a  s k u te k  o s ta tn ic h  k il- 
k o ty g o d n io w y c h  d esz czó w  i u lew . P rz e c iw n ie , z d o ­
b ą d ź m y  się  m im o  w s z y s tk o , n a  optymizm. P rz e p o ­
w ie d n ie  m e te o ro lo g ic z n e  n ie  z a w s z e  b o w ie m  o k a ­
z u ją  s ię  t ra fn e m i, n ie je d n o k ro tn ie  z a ś  b y w a ją  w ręcz, 
m y  ln e m  i.

P o s łu c h a jm y  w ięc  sp o k o jn ie  p rz e p o w ie d n i p ro f. 
Z eu g e ra .

O to w  d n ia c h  12, 15, 25 i 2 8  b. m „  n a s tą p ić  m a  
sz e ść  n ie z w y k le  s i ln y c h  e le k t ro d y n a m ic z n y c h  z a b u ­
rz e ń  p o w ie trz n y c h . D o ść  s iln e  z a b u rz e n ie  a tm o s fe ­
ry c z n e  w  d. 1 2 -y m  lip c a , b ę d z ie  p o p rz e d z o n e  u p a ln ą  
p o g o d ą , a  d. 11 lip ca  m o ż liw e  s ą  lic z n e  b u rz e  z u łe w -  
n  eon i d e s z c z a m i lu b  n a w e t  g ra d o b ic ia m i. P o te m  n a ­
s tą p i  p o le p s z e n ie  s ta n u  p o g o d y  tak , że do 15 b. m., 
będzie przeważnie ciepło i pogodnie. Z a b u r z e n ia  
a tm o s fe ry c z n e  w  d. 19 i 25  b. m . b ę d ą  ró w n ie ż  p o ­
p rz e d z o n e  s i ln e m i u p a ła m i,  k tó re  w te d y  o s ią g n ą ]  
p u n k t  k u lm in a c y jn y  w  c a ły m  m ie s ią c u . B u rz e  w s p o ­
m n i a n e  b ę d ą  b a rd z o  g w a łto w n e , a  n a w e t  s p o w o d u ją  
k a ta s t r o f a ln e  o b e rw a n ie  c h m u r  lu b  g ra d o b ic ia . P o ­
c z ą w s z y  od 25 b. na., warunki atmosferyczne u le g n ą  
zmianie na lepsze: po b u rz a c h  te m p e r a tu r a  o tm iż y  
s ię , a  u le w y  po 2 5  b . m . s t r a c ą  n a  s i le .  P o  je d n o d n io -  
w e m  p rz e jśc io w e m  w y p o g o d z e n iu  s ię , n a s tą p i  z n o ­
w u  28-go  b. m . p o g o rsz en ie  s ię  p o g o d y , ta k , że  k o ­
n ie c  l ip c a  b ę d z ie  o d z n a c z a ć  s ię  s k ło n n o ś c ią  do b u rz . 
D n i 29 i 30, z a k o ń c z ą  m ie s ią c  s ło tą .

BO-Sefnf ju b ile u sz  0. L o tu sa  B e rn stk a .
W  d n iu  11 lip ca  O. L e t n s  B e r n a t e k ,  fu n d a to r  iło ­

w ego  s z p i ta la  GO. B o n ifra tró w  i d łu g o le tn i  p rz e o r: 
k ra k o w sk ie g o  k o n w e n tu ,  o b c h o d z i  6 0  ła t  p r a c y  i z a ­
s łu g i  w  s w o im  z a k o n ie .
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Ku czci 
poległych saperów  

kolejowych.
Z okazji poświęcenia sztan 

daru 1 pułku saperów kolejo­
wych w Krakowie, odbyła siec 
wczoraj piękna uroczystość zło­
żenia wieńców na pomniku, 
wystawionym przez pułk ku 
czci poległych oficerów i żoł­
nierzy 1 p. saperów kol Po­
mnik ten stoi w podwórzu ko­
szar 1 pułku saperów kol na 
ul. Montelupich w Krakowie.

Święto zjednoczenia kolejarza
wojskowego i cywilnego w Krakowie.

Pierwszemu pułkowi saperów kolejowych — pracownicy 
©kr. krakowskiej dyrekcji kolej, wręczają sztandar pułkowy.

Pobyt Prezydenta Rzeczypospolitej w Krakowie.
(stw.) Wczoraj 1 pułk saperów kolejowych ob­

chodził uroczystość poświęcenia chorągwi, która to 
ehoroągiew ofiarowali wspomnianemu pułkowi pra 
cowni-cy kolejowi krakowskiego okręgu kolei pań­
stwowych. Niezwykła uroczystość pułkowa zaszczy­
cili swoja obecnością Prezydent IRzoczyiposipoIlditej.

Mimo ulewnego deszczu, już przed godzina 8 rano 
ul. Basztowa, Lubicz i obszerny plac koło dworca 
(wspaniale przyozdobiony zielenią i chorągwiami) 
Zaczął się zapełniać publicznością. Równocześnie ma 
przestrzeni od gmachu województwa po dworzec usta 
wiły się oddziały garnizonu krakowskiego z orkie­
strami i sztanadarami pułkowemi pod dowództwem 
płk. Franka.
Powitanie Prezydenta Rzeczypospolitej

Punktualnie o g. 8 rano przy odgłosie syren wje­

chał na peron pociąg, wiozący Prezydenta Wojcie­
chowskiego.

Prezydent, po odebraniu raportu, przeszedł! przed 
frontem kompanii honorowej 5 pułku saperów, a na­
stępnie skierował kroki do salonu recepcyjnego, 

guzie oczekiwali go przedstawiciele władz, oraz ko­
mitet obchodu.

Po powitaniu Prez^ófent Wojciechowski w towa­
rzystwie wojewody Kowalikowskiegc, szefa kance­
larii cywilnej p. Lenca i adj. jon. Zaruskiego, odje­
chał do gmachu województwa, gdzie po spożyciu 
śniadania, prayją! komitet sztandarowy. Następnie 
wojewoda Kowalkowski wraz z dyr. ofcr. robót publ 
jx Du de Idem i wiceprezesem M. T. R. senatorem j  
Nowakiem złożyli sprawozdanie o skutkach pewo- 
dsi i wdrożonej akcji ratowniczej.

la  podwórzu kró!ew;ki@g© zamku
Defilada.Po raz drugi od czasu Niepodległości Polski, pra­

stare mury dziedzińca wawelskiego są świadkami 
podniosłej uroczystości wojskowej. Pc raz pierwszy 
bowiem w roku 1920 wręczało miasto sztandar 
sławnemu 2 pułkowi szwoleżerów rokitniańskich — 
wczoraj zaś Najwyższy 'ziwiicrachniik siły zbrojnej, 
wręczył sztandar 1 pułkowi saperów kolejowych.

Uroczystość wręczenia sztan dam rozpoczęła się 
nabożeństwem, które przy wspaniale przyozdobio­
nym ołtarzu odprawił ks. prałat dr. Krupiński w a- 
systeocji jen. kapelana ks. Niezgody i ks. prob. Ja- 
loćskiego.

Przed ołtarzem zajęli miejsca: P. Prezydent Woj­
ciechowski, po prawej jego stronie marszafk Senatu 
Trąmpczyński, wojewoda Kowaiikowski i szef kan­
celarii cywilnej Lenc; z lewej strony: minister kolei 
Tyszka, inspektor armji jenerał Szeptycki, prezes 
kolei Frachtel-Morawiański i senator Adebaan.

Po mszy celebrans schodzi ze stopni oł­
tarza i udaje się do stołu, na którym złożono wspa­
niały sztandar pułkowy, według planu i rysunku p. 
inżyniera Noworyty. Dokonuje się ceremonia po­
święcenia sztandaru.

Chorągiew — to znak zaufania 
Rzeczypospolitej.

Zgromadzeni oficerowie pułku dobywają szabel, 
ślubując tyim znakiem gotowość obrony chorągkwi.

Po poświęceniu sztandaru celebrans wbija pierw­
sze trzy gwoździe „na chwałę Boga w Trójcy je­
dynego1'. Następnie wbija gwóźdź p. Prezydent Woj­
ciechowski, trzeci dowódca -pułku płk. KWiankowski, 
dalej rodzice chrzestna: jenerał Szeptycki, wojewo­
dzina Kowalikowska, wojewoda Kowaiikowski, jen. 
Szeptycka, jen. Kuliński, Piachtlowa-Morawiańska, 
prezes Piachtel-Morawiański i jen. Kulińska, wreszcie 
cały szereg osobistości naszego miasta. Po skończo­
nej ceremonji prezes Prachtel wręcza sztandar p. 
Prezydentowi Wojciechowskiemu, który wręczył go 
następnie dowódcy pułku.

„Chorągiew ta — mówił Prezydent — to znak 
zaufania Rzeczypospolitej; liczę na to. że 1 pułk 
saperów kolejowych będzie zawsze wiernie służył 
Rzeczypospolitej. Sztandar ten nie powinien się zna­
leźć w  ręfcn wroga. Tak nam dopomóż Bóq".

Po odehran.ni przysięgi uczestnicy uroczystości u- 
aali się na zewnętrzny dziedziniec zamkowy, gdzie 
Prezydent Wojciechowski, w otoczeniu swej świty 
i przedstawiciela władz, odebrał defiladę. Przema­
szerowały oddziały 5-go pułku saperów i o-ddziały 
saperów kolejowych, (prowadzone .przez swego dziel­
nego dowódcę płk. Kola akowskiego), które swoją 
świetną żołnierską podstawą zrobiły na widzach jak 
na.jdoskonalsze wrażenie.

R/Sowa ks. jsn. Niezgody.
Po odebraniu sztanda-ru przez dowódcę -pułku płk. 

Kolanikówskiego — ze stopni ołtarza przemawiał, jen. 
kaipeLan ks. Niezgoda:

Żołnierze 1 pułku saperów kolejowych! Stoicie na 
podwórzu kiólew^kieg-o zamku, Wawelu — ciągnie 
natchniony kaznodzieja — na miejscu, gdzie stała 
kolebka szczepu lechickiego. gdzie stało książęce 
krzesło Kraka. *

Stary  ̂ Wawelu! Na jakież wspaniałe obrazy pa­
trzałeś Ty w ciągu ̂ dlugowieikowego bytowania swe­
go! Z okien i z pośród ankad swoich spoglądałeś na 
przepyszne dwory królewskie — widziałeś, ja/k ryce­
rze, w stal zbrojni, brali ostatnie pożegnanie przed 

■wyjściem na krwawe boje! Po wnętrzu twojem snu-

li się poważni senatorowie i strojni dworzanie. To 
był czas Twej chwały i tryumf! Lecz przyszedł czas, 
że zdarto z bark twoi-ch szalę dostojeństwa — przy­
szli w.rcgowie i zrobili z Ciebie żebraka! Oślepilli 
Cię — tak, jak Krzyżacy cślepiiM starego mazowiec­
kiego rycerza Juranda. — Zagrabili majętność_ Two­
ją i ozdobę, chcieli Ci odebrać nawet nazwisko i 
zaczęli Cię bezcześcić i kopać komiśmym butom 
żołdackim! Sądził i ci, którzy Cię, tak grabili, że już 
ostatni dech z Ciebie wyszedł. Lecz się 'zaiwiedM w 
radiu bach swoich! Został w Tobie nieizniiszczony 
duch — ukrył się tylko w podziemiach katedry, 
ale nie zamarli Zostało 03 serce — ten stairy dzwon 
Zygmuntowski, który od czasu do czasu wzywał 
Polskę do modli-twy i wytrwania i krzepił duchy i 
wzbu. dzał n adzieję!

Starcze! czyś Ty myślał o tem. że jeszcze zoba­
czysz słońce wolności nad głową Twoją — a na po- 
dwórzu zamkówem taki obraz wspaniały, jaki się 
w tej chwili przed tobą roztacza? Patrz; stoi to huf 
żołnierza polskiego; prawe syny wielkich ojców — 
choć nie w barwnych szatach, ale z sercami gorą- 
cemi! A jako przed wiekami łopotały płótna chorą­
gwi i biły o drzewce radośnie, tak i dziś powiewa 
nad głowami żołnierza talizman jego chwały, jego 
dama i jego szczęście — jego matka i oblubienica 
chorągiew. Stoi tu władza narodu wolnego — Naj­
dostojniejszy Pan Prezydent wolnej Rzeczypospoli- 
tej — otoczony wolnym ludem polskim! Czyż^na ten. 
widok Wawelu nie uderzy z radości w Twej starej 
kamiennej piersi spiżowe serce? Czy z Twoich pu­
stych jam ocznych nie popłyną dziś łzy radości i 
szczęścia?-
Stary Wawelu! Wielkiej i wspanialej 

dożyłeś godziny!
Żołnierzu! Na tem świętem i drogiem dla każde­

go Polaka miejscu, otrzymałeś od roboczego ludu ko­
lejarzy, przez ręce Najdosłcjniejnsego Pana Frezy- 
renta, chorągiew pułkową. Patrzałeś na piękny, peł­
ny symbolicznego znaczenia ceremoniał poświęcenia 
chorągwi — wbijanie w drzewce gwoździ pamiątko­
wych! Widziałeś, jak najdostojniejsze osoby, wy­
brańcy narodu, wbijając gwoździe -w drzewce chorą­
gwi, słały Ci najszczersze życzenia na drogę twar­
dego życia wojskowego! Te życzenia ich szczere i ser­
deczne pójdą wraz z tą chorągwią, niby boże Anioły 
i wieść Cię będą przez życie do chwalebnyg!i i wspa­
niałych czynów!

Lecz ja Ci żołnierzu dołączę do tych żywych 
chrzestnych rodziców chorągiewnych jeszcze jedną 
parę i to z przeszłości. Niech chorągiewnymi rodzi­
cami chrzestnymi będą duchy wielkiego króla Wła­
dysława Jagiełły i ukochanej przez naród królowej 
Jadwigi. <

Ongi przed wiekami powiódł stąd król Władysław 
zastępy pilskie, ruskie i  litewskie na śmiertelny 
bój z Krzyżakiem, wrogiem odwiecznym! — Nad 
głowami rycerzy i kmiecego ludu powiewała wielka' 
malinowa chorągiew krakowskiej ziemią Poszły za­
stępy pod tym znakiem i zwyciężyły. Niechże duch 
tego wielkiego króla idzie z Tobą żołnierzu polski, 
a gdyby przyjść kiedyś miało do śmiertelnej rozpra­
wy, raioch Cię wiedzie do zwycięstwa , jak wiódł na 
polach Grunwaldu. Królowa Jadwiga wstęgą miłości 
złączyła dwa narody w nierozerwalną całość! Niech 
Jej wzniosły duch idzie za tobą chorągwi żołnierza 
polskiego! Pod skrzydłami twemi niech się zatra­
cają różnice szczepowe — niech wszyscy bez wzglę­
du na wyznanie i język, czują się obywatelami tej 
wspólnej wielkiej Rzeczypospolitej. Niech się zacie­
rają różnice stanów i klas — bośmy wszyscy wobec 
Jej blasku i majestatu wolni. Niech męstwo żołnier­
skie i miłość obywatelska idą po obu stronach tej 
chorągwi, jak anioły stróże, a ty, żołnierzu, strzeż 
i czuwaj, aby Ci dwaj towarzysze życia żołnierskie, 
go nie odstąpili ani na chwilę chorągwi twsj!

A teraz, żołnierzu! Wzywa>rn cię! Powtarzaj za 
mną słową żołnierskiej przysięgi.

Fan Prezydent w Muzeum Narodowemu
O godz. 11 przybył p. Prezydent w otoczeniu świ-:, 

ty do Muzeum Narodowego, gdzie zabawił do godz.; 
12. Oprowadzali go po poszczególnych salach, udzie-, 
łając wyjaśnień, pp. kustosze Kwiatkowski, Ssukie- 
wicz i Potasiński, z ramienia komitetu budowy red. 
Crzywiński. U wejścia do sali Legjo-nów im. Jana 
Rembpwskiego, powitali Prezydenta delegaci ,,Zwiąż-•' 
ku legionistów", pp. prezes Tomaszkiewicz i prof. 
Poclimarski. Wśród zgromadzonych w tej sali por­
tretów legionowych, odnajdywał Prezydent wielu1 
znanych sobie wybitnych działaczy i oficerów, jak 
wojewodę Młodzianowskiege, gen. Kukiela, pułk. Ma- 
cieszę, a między innymi także gen. Zaruskiego, znaj- ' 
dującego się także w świcie przybocznej. Zaintereso­
wanie szczególne okazał Prezydent dla oryginalnego 
tryptyku Rembowskiego, parafrazującego wierz Sło­
wackiego: „Anioły stoją na rodzinnych połach"...

Po oglądnięciu sal, fotograf „Światowida" dokonał 
zdjęcia z osoby Prezydenta w otoczeniu marszałka 
Trąmpczyńskiego i min. Tyszki, a także w otoczeniu 

, rod.ziny i całej świty.

Prezydent Wojciechowski wśród
(s). O godiz. 13.30 przybył Prezydent Wojciechów 

stoi w az swą świtą do koszar pułku przy u l Mon­
telupich, gdzie podejmowany był przez pułk. i iko- 
mitet sztandarowy śniadaniem, do którego zasiadło 
300 osób. Pierwszy przemówił p. Prachtel, przewo­
dniczący tooimutetu sztandarowego. Na biało-czerwo­
nych wstęgach dziś poświęconej chorągwi — wywo­
dził mówca — widnieje napis: „Pierwszemu pułko­
wi sap. kol. pracownicy kolejowi okręgu krakow­
skiego". Ten naipis —- to nie zbiór ma.rtwych liter, 
nie zimne to zdatnie, wylęgłe w mózgach kilku je­
dnostek! To odruch żywiołowej myśli zbioro­
wej duszy Łkolejarza polskiego, w tych zakąt­
kach serc, gdzie rodzi się zrozumienie, że w „Jedno­
ści — Siła".

Następnie przemówił dowódca 
kowski.

pułlku płk. Kolan*

Honor i Ojczyzna.
_, .Panie Prezydencie — mówił mówca — chorą­

giew pułkowa z rąk Twych dziś otrzymana, głosi 
dumne haislo-. „Ecnor i Ojczyzna". Hasło' to stare, 
jaik Sarmatów torew. My saperzy kolejowi nie imamy 
niestety tej wawrzynami okrytej przeszłości, do któ­
rej nawiązać byłoby nam 'dane historię dzisiejszej 
dob y.

Pułk nasz, powstał samorzutnie w roku 19.18. 
Z rokiem tym - :na spiżowych kartach własnej 
księga pamiątkowej — poczyna isaiper fcołlejowy feo-y 
wać mieczem hdstorję pułku — a na jej Jkancie wstę­
pnej kładzie to cięte hasło ..Honor i Ojczyzna".
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r Słowa te — kończy! .pik. K.damfcaw®ki — powio­
dą nas wsizędlzię, gtdzje. ir^jestat Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej nam iść każe, bo harło to było, jest i 
zawsze będzie".

Przemówienie Prezydenta Rzpltej.
- W odpowiedzi zabrał głos Prezydent Wcjciech^w- 
aski:

Serdecznie Witam, każdy objaw łączenia sie Po­
laków dla wspólnej sprawy. Jest to dla mnie objaw 
potęgowania się sił polskich. Ro tylko pi zez orga­
nizację rozwinąć można oałą potęgą, do jakiej z&ol- 
jny jest n>ass naród. Póki byliśmy iza czasów nie­
woli, a jeszcze przed tym, „w pierwociach nowocze­
snego życia państwowego", kupą. sypkiego piasku, 
byle zamach ze strony sąsiadów mógł osłabić do 
cna naszą samodzielność i doprowadzić do zagłady. 
Tym serdeczniej witam dzisiejszy objaw łączne ści, 
że wiąże en społeczeństwo z  wcjsldem. Ta solidar­
ność, te coraz silniejsze węzły, jakie zawiązują się 
między wojskiem a społeczeństwem., jest najcifniieó- 
Iszyim dowodom, że jakakolwiek przyszła wojna bę- 
dsic_ u nas dteosmą narodową wojną, w której nie 
am fa tylko będzie walczyć, lanz cały naród. Tem 
tmilszem jest dla mnie ten objaw., jaki zgotowali ko­
lejarze, fundując sztandar dla bratniego [pnlkiu. sa­
perów kolejowych, że wiidzę w tym cenny objaw iso- 
iliiidarności zawodowej, która za cel obrała 'soibie do­
bro Reze;zypoispdlćtej. Pragnę, alby wszelkie łączenia 
się we wspólnej pracy było opromieniona 'dążeniem 
•do • izauąpofeojenia potrzeb pahstswa, potrzeb Jego o- 
brony. Oby wszędzie i zaiwisze dla wszystkich Po­
laków naijwyżiszom prawem było dobro Polski.

# * *
Prezydent Wojciechowski przybył ido Krakowa 

wraz iswą córką Zofją i synem Edmundem.

Prezydent W ojc iechow sk i w  B o m u  
ŻoJmierza PolsKieg®.

/  (s). Aby dlopomódz w organizacji pracy o- 
j kwiatowej wśród żołnierzy — aajwiązał się w 
i Krakowie iktomiiitet dhywatelislkiii, który pcsta- 
[nowiił na dzień przybycia Prez-ydenta Wojciechow­
skiego do naszego miasta, wykończyć pozostałe bu- 
fdynki w „Domu Żołnierza". Przy wybitnej ofiar.no- 
pści obywateli m. Kraikowa, (zdołano izupełnie wy- 
' kończyć pod wzglądem budowlanym i wewnęt.rz- 
rmych urządzeń, czytelnię, bibliotekę, oraz go-spodę 
■w Domu Żołnierza.

Przybycia Prezydenta oczekiwał komitet z gen. 
Uziewanowefciim na -czele- 

Prez. Wojciechowski zainteresował się żytwo spra- i 
wami fiinarnsciwemii w Domu Żołnierza Polskiego, | 

i a wisizelkich wyjaśnień" w tym kierunku udzielił mu \ 
ref. ośw. por. Tomaszewski. , , j

O ogdz. 5 popoł. przybyli dlo Domu Żołnierza 
przedstawiciele władz tutejszych, oraz delegacje ofi- | 
censfcie i żołnierskie wiszyistfciich formach garnizonu 

;krako(WiSiki'0go, by wiziąć udział w uroczystości. Aktu 
; poświęcenia dokonał jenerałny dziekan ks. Niezgoda, 
w asystencji Iks. proboszcza Japońskiego.

Podniosłą uroczystość żołnierską kończyło przed'- 
istawjienie w sali teatralnej w .„Domu Żołnierza",

>k h -< ' «■—- . ,
L A T O .

Dziwne to lato! Ciągle woda 
ma mokrą ziemię z niebios płynie, 
chwil, które mogłyby być, szkoda, 
lato nim przyjdzie już przeminie, 
bez czarów swoich, bez uniesień, 
na jego miejsce przyjdzie jesień. /
Czekamy na nie, jak nędzarze 
na promyk słońca w ciemnej celi, 
i  troska ryje nasze twarze.
Tak od niedzieli do niedzieli 
czekamy, a czas biegnie chyżo, - 
i szare dnie się w sznury niżą.

Jah.

Osobiste.
f  ?Z) PRE3EER GRABSKI I IffliN. OŚWIATY STAN. 
(ER AR SIO WYJEŻDŻA DZIŚ DO ŁOWISKA, gdzi-e 
jw starostwie odbędzie się konferencja w sprawach 
jszkolnych- Obaj ministrowie udają się następnie do 
Spały.
; Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Pip. Gi- 
tola Guttmann, rodem z Krakowa, Robert Herman, 
rodem iz Nowosielec i Antoni Przeworski, rodem z 
Krakowa, otrzymali na tut. Uniwersytecie stopień 
jdoktora wszech nauk lekarskich.

(xy.). HOŁD RADOMIA DLA JACKA MALCZEW* 
SKIEGO. Na ręce prezesa komitetu jubileuszowego 
w Krakowie, p. W. Wodzinowskiego, nadeszło dziś 
urzędowe pismo magistratu miasta Radomia z za­
wiadomieniem., iż na ostatniem posiedzeniu Rada 
miasta Radomia (w którem urodził się Malczewski) 
uchwaliła jednomyślnie, celem uczczenia zasług zna­
komitego artysty: 1) zakupić jeden z jego obrazów 
dla miasta; 2) ustanowić stałe stypendjum w kwo­
cie 1.200 zł. rocznie dla młodego, zdolnego Rado- 
mianina, poświęcającego się pracy na polu sztuk 
pięknych; 3) przemianować ulicę Warszawką na 
ulicę Jacka Malczewskiego.

ECHA POWODZI. Piszą nam z miasta: Z wiel- 
kiem zdziwieniem dowiedzieliśmy się z notatek róż­
nych gazet, jakoby p. st. r. Kłeczek, osławiony ze 
swojej specjalnej metody ,.naprawiania1̂  bruków, 
był kierownikiem akcji przeciwpowodziowej z ramie­
nia magistratu Krakowa i zasłużył się w tej sprawie. 
Kto widział p. Kłeczka w okolicach zagrożonych po­
wodzią, kto słyszał o jakichkolwiek jego zarządze­
niach? Kierownikiem akcji przeciwpowodziowej mia­
nowany został (reskrytami magistratu i komisarza 
rządowego) radca, budown., Maciej Szarek, który 
siedm dni i nocy spędził na posterunku i dyrygował 
umiejętnie, z doświadczeniem, nabyłem z okazji po­
przednich powodzi,'* całą akcją ratunkową. P. radcę 
[Szarka w id z ie liśm y  wszędzie w punktach zagrożo­

nych, pomijanie go na rzecz ludzi, którzy wysypiali 
si? wygodnie, nie jest chyba rzeczą właściwą.

POLSKA LIN JA LOTNICZA wprowadza z dniem 
6 bm. nadzwyczaj pożądaną inowację. do której 
skłoniła ją duża frekwencja pasażerów w obecnym 
letnim sezonie. Dotychczas samoloty do Gdańska 
odlatywały z Warszawy tylko raz dziennie o godz. 
8‘30 rano, z Gdańska zaś do Warszawy o godz. 2‘30 
popoł. Od 6 bm. Polska Lin ja Lotnicza uruchamia 
poza samolotami wymienionymi powyżej, drugą pa- 
rę ^swych doskonałych metalowych samolotów na 
iinji ̂  Warszawa—Gdańsk. Samoloty startować będą 
codziennie z Warszawy o godz. 4-tej popoł., z Gdań­
ska zaś o godz. 8-mej rano. Warszawianin, kończą­
cy pracę o godz. 3-ciej popoł. będzie mógł tego sa­
mego dnia odwiedzić swą rodzinę nad morzem i 
powrócić o godz. 11-tej rano następnego dnia do 
Warszawy.
^ZABAWA TOWAREYSKA W „KLUBIE SPOŁECZ­

NYM" odbędzie się dnia 16 b. m. (czwartek) w lo­
kalu „Klubu", Rynek 32. Wstęp dla członków wolny, 
dla gości wprowadzonych zł. 1.

Zgłoszenia codziennie w „Klubie", włącznie do 
czwartku, w godz. 7—9.

„SOCJALIŚCI POWINNI STANĄĆ PO STRONIE 
KAPITALISTÓW, aby raz na zawsze zniszczyć boi­
sz© w-izm, najgroźniejsze dla socjalizmu zjawisko. 
Zdlamie to wygłosił znany teoretyk marskdzmu Kau- 
tzky w broszurze p. t. „Międzynarodówka a Rosja 
sowiecka".

ORKIESTRA SOKOLA W KRAKOWIE. Z Soko­
ła komunikują: Wzywamy wszystkich druhów gra­
jących na jakimkolwiek instrumencie do zgłoszenia 
się do tworzącej się orkiestry sokolej. Zgłoszenia
przyjmuje kancelaria Sokoła codziennie od godz. 6 
do 8 wieczorem. (< j.,...

Z  k rą fM .
OEYN GÓRNY POCHWAŁY. (S. K.) donosi nam 

z Nowego Sącza: W Kurowie pod Nowym Sączom 
nastąpił wylew Dunajca, prawie w tym czasie, kie- 
dy przygotowano już kompletny materjał, potrzebny 
do zmontowania ostatniego przęsła budującego się 
tamże mostu, a który to materjał złożony był w te­
renie zalewowym. Materjał ten zostałby przez Du­
najec zabrany i zniszczony, gdyby nie rzeczywiście
pełny poświęcenia czyn emerytowanego dróżnika 
Zwolińskiego, który z narażeniem własnego życia 
uchronił skarb państwa od olbrzymich strat mate­
rialnych. Dróżnik ten bowiem widząc, że Dunajec 
gwałtownie wzbiera, zorganizował samorzutnie akcję 
ratunkową, i brodząc sam przez całą noc nieraz po 
szyję w wodzie, nie bacząc na grożące mu niebez­
pieczeństwo, zdołał umocoy/ać łaiicuchami cały ma­
terjał przygotowany do budowy mostu, i w ten spo­
sób uratował go od zniszczenia.
_ Czyn ten, świadczący o daleko posuniętym poczu­

ciu obowiązku ratowania dobra państwowego, zasłu­
guje tem więcej na uznanie, że spełnił go emeryt —; 
staruszek 70 lat liczący. Nadmienić należy, że dróż­
nik ten w czasie wojny światowej uratował już raz 
most ten przed wysadzeniem go przez moskali w po­
wietrze, za co otrzymał wówczas wysokie odznacze­
nie, które zapewne i teraz go nie minie.

(S. K.) EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W GIMNAZJUM
I. W NOWYM SĄCZU odbył .9?$ pod przewodnictwem 
wizytatora p. Rzepińskiego. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: M. Babiński, B. Rożek (cel.), Fr. Ruszek, 
■M. Dąbrowski, W. Grzywacz, W. Hołda, St. Ka- 
łarus, L. Kosecki, B. Koszyk, P. Kyrcz, L. Musiał,
F. Olipra, J. Piekarz, St. Piotrowski, B: Rosemfeld, 
E. Róż, Z. Sejud (ceł.), A. Sekułowiicz, S. Siegel, H. 
Szolibą, J. Stach, J. Stamisz, A. Steiłiof, J. Uryga, 
J. Weber, E. Wyrobiee, W. Zemanek.

PGSTOERUNKOWY WINCENTY SZCZELINA z ko­
misariatu P. P. w Rzeszowie, letóry z narażeniem 
własnego życia brał udział w ściganiu i ujęciu ban­
dytów Muchy, Maczugi i Mitkowskiego i odniósł 
ciężką ranę, zagrażającą życiu, a w razie uleczenia 
kalectwem, otrzymał remunerację aż(!) 100 zł. od 
swoich władz.

ZŁODZIEJE Z AMERYKI. Z Warszawy donosi (Z): 
Niejaki Józef Kłodowsfci, po powrocie z Ameryki 
jechał wczoraj pociągiem piotrkowskim do rodziny. 
Natknął się on na jakichś diwóch osobników, którzy 
również podali się za przybyłych z Ameryki. W cza­
sie drogi uś-pćli go_ i okradli na sumę 2.000 dolarów.

(Z) NA KARĘ ŚMIF-RCL Z Wołhowygka donoszą, 
że odbył się tam sąd doraźny nad sprawcami gło­
śnego iw swoim czasie napadu na majątek Kornec, 
w  powiecie Wołkowyskam. Na karę śmierci 'skazano 
4 osobników. Wyrok wykonamy został wczoraj. — 
Resztę oskarżonych przekazano sądom zwykłym.

Z e  ś w i a t a -
(Unit. Press) ŻĄDANIE UPAŃSTWOWIENIA KO­

LEI ANGIELSKICH. Wszystkie chrześcijańskie 
związki kolejarzy angielskich pawizięły rezolucję, 
domagającą się upaństwowienia kolei w Anglji.

PŁOWIENIU WŁOSÓW zabiega się, wystrzegając 
się słońca, szkodliwych płynów, sody i myjąc Sham- 
poonem doktora Lustra. 3988

T S A T B  „ B A G A T E L A

PIELGRZYMKA z Krakowa do Częstochowy pie­
szo tam i z powrotem. Dnia 22 lipca o godzinie 
7‘30 rano odprawiona będzie solenna wotywa w 
kościele OO. Reformatów, a po udzielonem błogo­
sławieństwie pielgrzymka wyruszy w drogę. O licz­
ny udział uprasza się.
4025 Przewodnik.

KOBIETY, wyjeżdżające do górskich okolic, winny 
pamiętać, iż słońce górślde wywołuje przedwczesną 
siwiznę. Chronić włosy i myć często Shampoonem 
Doktora Lustra. ^ 3987

WDOWA PO URZĘDNIKU PRYWATNYM z pię­
ciorgiem drobnych dzieci, bez środków do życia, 
chora, błaga o pomoc. Administracja „Ul. Kurj. 
Codz.", która, sprawdziła straszną nędzę wymienio­
nej, przyjmuje składki dla „Choiej wdowy Katar-y- 
ny W.“. 4024

POSEZONOWA SPRZEDAŻ OBUWIA. Znana w ca-' 
łym kraju firma obuwnicza „Delka" urządza, jak co­
rocznie, letnią (posezonową) sprzedaż obuwia, po ce­
nach niesłychanie niskich. Sprzedaż odbywa się w 
sklepach tej firmy, we wszystkich większych mia­
stach Polski. Należy się spodziewać, że publiczność 
nasza skorzysta tłumnie z nadarzającej się sposob­
ności, zaopatrując się w obuwie rzeczywiście solidne, 
a tanie. <011!

 -0 -
CZĘ&L1WA STARUSEKA z anteligencji.,- 

mieimoigąca sama zapracować na życie_ i pogrążona 
w skrajnej nędzy, zwraca slię do litościwych  ̂serc o 
wsparcie. — Administracja stwierdziła nędzę i przyj­
muje łaskaiwe datki dla „Izabeli K.“. <... i 3922

.— : : j

T EA T R ,  L IT E R A T U R A  i SZ T U K A .

O S T A T N IE  P R Z E D S T A W IE N IA  „D Y B U K A "  W  
„ B A G A T E M " .  A tra k cy jn a  sztuka „D yb u k " w  koncer­
tów om w y konaniu oalego •zespołu a rty  stycznego z  PP- 
Barw i ńską Leon,i a, Kolman,. Kw iatkowskim , Z buckim, 
lUesołowskim. Turskim , W ysockim , Fertnerem  na cze­
le. g ranym  będzie dziś dwukrotnie o go-dz. 4 popoł. I 
o gotk . 8 w ieczór. A sy  gnaty  zniżek e ważne.

G O ŚC IN N E  W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  T E A T R Ó W  
S Z Y F M A N O W S K IC K  Ż  W A R S Z A W Y . U lubieńcy pu­
bliczności w arszawskiej p.p. Mar ja  P rzyby lko-rotoeka , 
Jerzy  Leszczyński, Stanisław  Stanisławski, A leksander 
W ęgierko , z jeżdża ją  na  k ilka  występów  w  goścM e do 
tea tru  „B a g a te la " . Sym patycznych g o ś c i. u jrzym y  w  
dwóch a trakcyjnych  sztukach, które w  bieżącym  sezo­
n ie w  W arszaw ie zdob yły  rekord powodzenia, a m iano­
w ic ie  „N iew in n a  grzeszni ca " W . Grabińskiego i „P a n  
swego serca" R ayiiaPa. P ierw szy  występ w e czwartek 
16 h. m.

Z T E A T R U  IM . .T. S ŁO W A C K IE G O . < Pe łna  humoru 
rew  ja  „H um pa — Iiun iipa l". w  której bierze udział ca­
ły  zespół drużyny w arszawskiej, po  w tór zon ą będzie 
ty lk o  jeszcze dzis ia j. Od poniedziałku „S iedm  tłustych 
k ró w ", arcyzabawna rew  ja , która cieszyła  się ogrom - 
nem  powodzeniem  w  W arszaw ie i  w  ciągu występów, 
teatru  ,,Qui pro ąuo" na prow incji. „S iedm  tłustych 
k ró w " będzie grane ty lk o  dni k ilka, poezem zespół 
teatru  „Q u i pro quo“  opuszcza K raków .

T E A T R  O P E R E T K A  „N O W O Ś C I". Dziś w  n iedzielę 
popoł. po cenach całk iem  zniżonych „D z id z i" . W ieczo­
rem  „B łęk itn a  k rew ".

P E S T IY A L  K R A K O W S K IE G O  „E C H A "  ze współu-: 
działem  artystów : próf. B. K opystyńsk iego , art. op. 
pp. A . M azurka i  E . Różańskiego, oraz w irtuoza-ken- 
cercisty  p. J. K astnera  .odbędzie się' dzisiaj w  niedizieię; 
na dziiedzdńcn w aw elsk im  o  godz. 12-tej w  południe.

Dochód przeznaczony na powocMan. W  razie ulewne-)1 
go deszczu koncert odbędzie się w  sa li tea tru  „Baga-- 
teda" z n iezm ien ionym  programem., o te j samej godz.

SEZO N O P E R Y  W A R S Z A W S K IE J . „Zespół A r t y *  
stów O pery w arszaw sk ie j", chcąc uczcić pam ięć nie-* 
dawno zgasłego naszego w ie lk iego  kom pozytora. WŁii 
Żeleńskiego, rozpoczyna teogroczny sezon operow y na j- 
znaikomitszem dziełem  nowoczesnej twórczości po lsk ie j:! 
„G op lan ą ". Tąsam ą m yślą  powodowana dyrek cja  Oper 
r y  w arszaw skiej w ys taw iła  w  u b ieg łym  sezonie ..Go-i 
p ianę", dając je j  luksusową w ystaw ę pom ysłu  p r o f j  
Drabika.

(S. K .) Z T E A T R U  T O W A R Z Y S T W A  D R A M A T Y - i 
CZNEGO W  N O W Y M  SĄCZU . Onegdaj odbyło się w ab  
ne zebranie członków  T-w a celem  dokonania w ybora l 
dyrektora  teatru  na now y sezon. Jednom yślny w yb ór 
padł na p ro f. E dw arda  Fydę. N ow y  dyrek tor daje pe ł­
ną ręko jm ię, że w a lo ry  artystyczne tam t. teatru  w  dal­
szym  ciągu  w zrastać będą, a teatr nowosądecki chociaż 
p row inc jona lny i  nadal będzie m ógł służyć za w zór 
innym  tea trom  n ie zawodowym .

„U C IE K Ł A  M I  P R Z E P IÓ R E C Z K A "  ŻE R O M SK IE G O ) 
W  A N G L J I. Grana w  teatrze narodowym  sztuka Ste-' 
fana  Żerom skiego „U c iek ła  m i p rzep ióreczka" ukaże ' 
się niebawem  w  jednym  z tea trów  londyńskich. Sztuk-ć 
naszego pisarza  zainteresow ał się Bernard Shaw. k tó ry  
napisze wstęp do je j  ks iążkowego w ydania. D zięk i tej 
op iece w ie lk iego  p isarza angie lsk iego  „P rzep ió reczk a " 
ukaże się na jednej ze  scen londyńskich. Będzie to  
p ierwsza sztuka, k tórą  u jrzą  n siebie A n g licy .

f
Za spokój duszy śp.

P re z y d e n ta  s to ł .  fcróL m ia s ta  
ICra&owa, P e s ta  n a  S e jm  Usfta- 
w o d a w czy , C z ł o n k a  

Ochrony P ań stw a itc3.
jako w  pierwszą bolesną rocznicą 

śmierci, odprawione zostanie

Nabożeństwo Żałobne
dnia 13 lipca 1925 r. o godzinie 
9 rano w kościele OO. Kapucynów 

na które zaprasza 
C órkSj z ię ć  i w nuki.
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f.?J. — ^  teraz, namyśl się, mój drogi, czyśmy niczego nie zapomnieli? 
— Ack, pozostało jeszcze; w domu pianino!...
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CO GRAJĄ DE] SI AJ W KINIE:

N ow ośc i: „K o b ie ta  w  ka jdanach”  dr. sens. 8 aktów. 
P rom ień : „R om ans k ró lew n y ” .
.Reduta: „G roza  Tybetu**.
Sztuka: „K e ln e rk a  z M a rs y lj i”  (P o la  N eg ri).
Uciecha: „Panny w dobie sh im m y”  (First. N ato n ). 
W anda: „Ś w ia t pokus”  kom. fi akt. i „Sam ochód 

N r . 11”  kom. fi akt.
W arszaw a: „Ta jem n ica  klubu S a voy '‘ a;w dr. w trł. 

r o l i  Carl o Aldini.

z a r ę c z  w ^ c f ó s r
uraz zegarki, wyroby złote, srebrne i brylantowe, 

poleca najtaniej i w bogatym wyborze
m m m m .  © © E n w A s s m
4032 w Krakowie, ulica Grodzka

KUBYER SPORTOWY.

Pogoń (Lwów) — Wisła,
Gościna mistrzowskiej drużyny stanowi w Krako­

wie niebywałą atrakcję. Pogoń zasłużyła sobie w zu­
pełności na miano najsilniejszej i najlepszej drużyny 
*w Polsce, o czem najlepiej świadczą zwycięstwa nad 
czołoweimi klubami zagranicznemu Amatorami 4:3, 
WAS 4:9, Hakoah 2:1. W tern spotkaniu spada na 
Wisłę bardzo ciężkie zadanie bronienia barw Krako­
wa, Pogoń bowiem pokonała dwukrotnie Craoovię we 
Lwowie 3:0 i w Krakowie 1:0; Wisła przegrała z 
Pogonią we Lwowie tylko 1:0 i to z rzutu 'karnego, 
niesłusznie podyktowanego przez sędziego pod pre­
sją publiczności, a więc wynik ten nie może być 
prawdziwym miernikiem ®ił obu drużyn- 'Jeraz w 
Krakowie rozstrzygnie się. kto lepszy — Pogoń ozy 
Wisła. W razie zwycięstwa Pogoni nad Wisłą, wyż­
sze ść footballu lwowskiego mad krakowskim, nie ule­
gałaby wątpliwości. Spodziewamy się jednak, że 
Wisła, chociaż znajduje się obecnie w słabej formie, 
da ze siebie maksimum wysiłku, by godnie zastąpić 
barwy Krakowa wobec tak potężnego przeciwnika.

Już poprzednie wystąpienie Pogoni w Krakowie 
przeciwko Gracowii wywołało olbrzymią sensację, o- 
beene spotkanie będzie jeszcze bardziej interesujące, 
gdyż Pogoń, chcąc zdobyć definitywnie mistrzostwo 
Polski, starać się będzie za wszelką cenę osiągnąć 
zwycięstwo, lub eona jurniej wynik remisowy.

Zawody rozpoczną się punktualnie o godzinie 6 po 
południu -na boisku T. S. Wisła, bez względu na po­
godę. Poprzedzi spotkanie Jutrzenka Il-Wi3ła II.

* # $
Wczoraj przybyła do Krakowa drużyna Pogoni, 

która wystąpi dzisiaj do zawodów .z Wisłą w swoim, 
najsilniejszym składnie, t- j. Gorutz, Giebartowiski, 
Olearczyk, Hanke, Fdchteł. Gulicz. Slonecki. Ba-usch, 
W. Kuchar, dr. Ca.nt/ień, Szabakiewd.cz. Sędzią tych 
interesujących zawodów będzie p. Rosenfełd z Biel-

Cracoyia — Jutrzenka.
Dziś w niedzielę o godzinie 4 po południu, odbędą 

się na boisku Jutrzenki zawody w piłkę nożną mię­
dzy Craeovią a Jutrzenką. Zawody zapowiadają się 
bairdzo interesująco ze względu na to. że obydwa klu­
by wystąpią w kompletnym składzie. Poprzedzą -za­
wody między Cracovią III a Jutrzenką III.

Pogoó-Wisla czy W arta-Wisla.
'((o) Część prasy poznańskiej reklamowała od 

kilku dni spotkanie niedzielne Warta—Wisła w Po­
znaniu. Natomiast prasa krakowska donosi, iż za­
wody Wisła—Pogoń odbędą się w Krakowie. Jak 
się dowiadujemy. Pogoń gra z Wisłą w Krakowie, 
spotkanie zaś Waita—Wisła odbędzie się w później­
szym terminie, reklamowanie zaś tegoż spotkania 
na dzień dzisiejszy w Poznaniu, zostało spowodo- 
Wane nieporozumieniem, które jednak w sprawnie

funkcjonującej organizacji sportowej nie powinno 
mieć miejsca.

W ęgry — Polskę.
Donoszą nam z Polskiego Związku Piłki Nożnej, 

iż zawody międzypaństwowe Węgry—Polska odbędą 
się w dniu 13 bm. o godz. 5‘3Q popoS, na bobku 
T. S. Wisła, ponieważ boisko K. S. Cracovia, jest tak 
zniszczone skutkiem wylewów, iż przywrócenie go 
do pierwotnego stanu, jak również naprawa dróg i 
dojazdu potrwa conajmniej 1.0 dni.

W ynik zawodów footballowych 
w Warszawie.

(Z). HAKOAH (Wiiedeń — POLONIA 4:2 (2:0).
Taki jest wynik powyższego spotkania, iktóre miało 
wcozraj miejsce w Warszawie. Publiczności zebra­
ło się do 10.000 wadizów, przeważna© żydów, którzy 
f?woitm współwyznawcom z Wied-mia (dodawali o- 
tueby głośnymi okrzykami. Wynik ten jest dla war­
szawskiego sportu bardzo* dodatni, gdyż nawet sym­
patycy gorący Po-lonijś. biorąc poid uwagę słabą -obe­
cnie formę mis tuza wa.rszaiwiskieso, pnzew-idywailii 
grubo gorszy wyniik.

PIA N K I.
Tradycyjna uroczystość wianków, odkładana z po­

wodu powodzi ;i deszczów, odbyła się n-a-reezcie 
wczoraj. Aczkoilwiiek tak opóźniona, odznaczała się 
w tym roku wyjątkową wspaniałością, wywołując 
szczery iziaehwyt -i uznanie nawet u obecnych go­
ści zagranicznych, porwanych mąlcwnióż-óścaą o- 
brazu. Gzaruijące pop rosi u wrażenie sprawiał Wa­
wel. oświetlany ogniami sztuczne mi. Obydwa brze­
gi Wisły i most Zwierzyniecki, zaległy niewidiziiane 
od czasów wojny, nawet na ulubionych wiankach 
tłumy. K kasach izabrakło biletów wstępu na mieij- 
ssca .rezerwowane. Obszerniietjsze spraw0'Zdamie, z po­
wodu spóźnionej pory i braku miejsca daimy w nu­
merze jutrzejszym.
Wyścigi kolarskie szosowe o mistrzostwo 

Rzeczypospolitej.
(a.) Dzisiaj odbędzie się wyścig szosowy o mistrzo­

stwo Rzeczypospolitej, na prz es trzema 203 kkn. i przy 
puszczał nie potrwa do 7 godzin. Trasa biegnie z 
Katowic przez Królewską Hutę. Pszczynę, Rybnik, 
Andrychów i Kęty i z powrotem do Katowic. Przy 
'Wyborze tra-sy kierowano się tem, iż stan szos na 
G. Śląsku jest bardzo dobry, a z drugiej stromy zno- 
wu inicjatorom przyświecała myśl propagandy spor­
tu kolarskiego w tamtejszej dzielnicy.

Do wyścigów stają poszczególni mistrzowie okręgo­
wi, by wałczyć o największy zaszczyt dla kolarza, 
jakim jest amarantowa koszulka z białym orłem, 
zdobiąca pierś mistrza Polski.

Parokrotny niezwyciężony mistrz Polski Hóehs- 
fflann prawdopodobnie startować w tym biegu nie 
będzie, natomiast będą brali w nim udział repre­
zentanci nadzwyczaj licznie w tym roku zgłoszo­
nych towarzystw, jak np. ze Lwowa, skąd staje’Ignato 
wiicz (AZS), ma.jący bardzo wielkie szanse zdoby­
cia pierwszego miejsca, dalej z Łodzi (bracia Miille- 
rzy), a wresz-cie i Kraków współzawodniczyć będzie 
ze swoimi towarzystwami K. K. C. M. i C rac owi a, 
której kolarze, jak Chyłko, Wroński i Michalak do­
łożą starań, aby wyjść zaszczytnie w tej wielkiej 
konkurencji.

Regaty o mistrzostwo Warszawy.
Kolo wioślarzy warszawskich organizuje dzisiaj o 

godzinie 3 po południu zawody wioślarskie, podczas 
których rozegrany będzie bieg ósemek o mistrzostwo 
Warszawy i puhar magistratu. W sobotę rozegrane 
będą przedbiegi między następującem-i osadami: prze 
bieg I-szy ASS. i WTW., przedibieg Il-gi Tryfo-n (Po­
znań) i SWW. Do finału wchodzą zwycięskie osady 
i najlepsza druga.

V I etap raidu samochodowego.
Czwarty etap raa-du odbył s»ie na dystansie Pińsk-* 

Grudsiąda-S-d.aśsk-BydfO'S3er, (540 kim.). Startuje tyl­
ko 15 maszyn, gdyż 3 maszyny (Lancia. Tatra i woj­
skowa GWŚ.). odpadły w piątym etapie z powodu 
wypadku w drodze. Do płocka pierwszy przybył „Bo- 
chat SchusiclsT“ (Nr. 15) w 10 godzin 15 min., a 
więc średnio przeszło 53 kim* na godzinę, druga przy­
była polska muEsysia „8a!f Siatyss" (Nr. 10), tuż za 
nią Nr. 9 również „Ralf $4etyss‘Y następnie przyby­
ły trzy maszyny „Steyer" (Nr. 11, 12 i 13; ta ostat­
nią poza konkursem). W sobotę odbędzie się ostatni 
etap raidu Bydgosaoz-Poznąń-Warszawa, zakończony 
wieczorem deefiladą przed lokalem Automobilklubu, 
przy ulicy Czystej.

Ostąfni etap raidu samochodowego,
Foasnań, 11 lipca. (T) W sobotę rano przeje chały 

przez Poznań automobile, biorące udział w raidzie 
samochodowym. Pierwsze automobile pojawiły cię 
w mieście między godziną 9 na 10 przedpołudniem. 
Droga wiodła szosą z Obornik przez północną cześć 
miasta, plac Wolności na Srodłrę ku bramie War­
szawskiej. a stamtąd do celu podróży, tj. do War­
szawy. W7 czasie przejazdu raidu przez Poznań pa­
dał dość silny deszcz. Dodać należy, że Automobil­
klub wielkopolski w Poznaniu nie został poinformo­
wany ami o czasie przejazdu, ani o drodze raidu.

Nowe zwycięstwo kawalerzy stów 
polskich,

Londyn. (PAT). W drugim dmiu odbywających się 
w Altershof międzynarodowych konkursów hippicz­
nych, pierwszą nagrodę zdobył rotmistrz Dobrzański 
na „Generale", drugą rotmistrz ̂ Królikiewicz na „Pi- 
cądomze", trzecią rotmistrz Bziaduhki na .„Jasikra- 
wym". Czwartą dopiero nagrodę zdobył oficer kawa- 
lenji francuskiej.

Natrafiwszy na warunki terenowe, odpowiadające 
normalnym warunkom terenowym w Pcdsce  ̂ eMpa 
polska zajęła wszystkie pierwsze miejsca, stając się 
przedmiotem powszechnej sensacji i sdebywając uzna 
c is  w i elctysięcznyoh tłumów.

f
Z Herecińskśch

MARJA SIWK0WA
wdowa po architekcie-bndow. I obyw. 

ra. Krakowa,
przeżyw szy  la t  60, po d łu g ie j a c ię żk ie j 
chorobie, opatrzona św. Sakram entam i, 
zasnęła w  Panu  dn ia  11-go liipca 19925 r. 
W yprow adizeu ie zw łok z  k a p lic y  na  cm en­
tarzu  rak ow ick im  na m iejsce w ieczn ego  
spoczynku nastąpi iwe w torek  dn ia  14-go 

liipca o gad zin ie  10 rano.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A ŁO B N E
p rzy  zwłokiach odpraw ione ozstan ie w e 
w torek  dnia 14-go lipca  1925 r . o  godKinde 
10-tej rano w  k ap licy  cmentairnej, poezem  
nastąpi ekaporfcacja w prost do grobow ca  
rodiziincgo, na k tóry-to  sm utny obrzęd 
stroskane dziec i i  wnuczka zapraszają 

K rew nych , P r z y ja c ió ł i  Znajom ych.

Zakład pogrz. „C oncord ia ”  J . W oln ego .

(W.). SFORY O URLOPY I GE AS PRACY. W osta-- 
tnich dniach wzmogły się w Łodzi liczne zatargi mię­
dzy robotnikami a pracodawcami na. tle urlopów, a 
ostatnio na tle 8-miogodzinnego dnia pracy. Ze 
względu na to, że zatargi te posiadają lokalny cha­
rakter w poszczególnych fabrykach, inspektor pracy 
zwoła w najbliższych dniach ogólną konferencję z 
udziałem przedstawicieli pracodawców i robotników, 
celem ostatecznego załatwienia tej sprawy i ujęcia 
jej w odpowiednie normy.

(W.). FABRYKANCI SIĘ KŁÓCĄ — ROBOTNICY 
NA BRUKU. W Pabianicach, w fabryce Kindlera, 
wskutek nieustannych redukcyj, liczba robotników 
z pierwotnej wysokości 2.500, spadla obecnie do 500. 
Robotnicy stale zwracali się do związków robotni­
czych o interwencję, celem całkowitego uruchomie­
nia fabryki, jak dotychczas jednak bezskutecznie. 
Jak się okazuje, te masowe redukcje są wynikiem 
czysto wewnętrznego nieporozumienia między akcjo­
nariuszami fabryki.

(W.). ILU BEBROBOTNYGH JEST W ŁODZI? We­
dług statystyki, prowadzonej przez państwowy urząd 
pośrednictwa pracy, w ciągu ubiegłego tygodnia zare­
jestrowano na terenie województwa łódzkiego 34.200 
bezrobotnych.

(W.). ZATARG W „WIDZEWSKIEJ MANUFAK­
TURZE.". W związku z reorganizacją, względnie po­
większeniem ilości godzin pracy, w Widzewskiej Ma­
nufakturze doszło do zatargu między dyrekcją a ro­
botnikami. Robotnicy zignorowali zarządzenie dyrek­
cji fabryki, wobec czego jeden oddział fabryki zo­
stał zamknięty. Jeżeli sprawa ta nie będzie w ponie­
działek załatwiona, przyjść może do ewentualnych/ 
przykrych zajść.

*i
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Chcąc, spotęgować zainteresowanie się mężczyzn 
kobiecemi nóżkami, parne bawiące w słynnych 
miejscowościach kąpielowych nad rzeką Miami, za­
częły malować swoje kształtne nóżki. My, Krako­
wianie, możemy je oglądać tylko na... rycinie.
■b———i——■?■■■ ■ mm m m m m rm m m m m m m m m m m m m m m m  ■ ■— ■ ■ i.wi—i-ib————

K r o n i k a  w S e i lk o p o is k a -

(T) POKAZ NOWYCH SIKAWEK OGNIOWYCH.
W sobotę popołudniu odbył się na dziedzińcu po­
znańskiej straży ogniowej pokaz motorowych sika­
wek fabrykacji francuskiej marki Le Dion Boutom. 
Sikawki, załączone ze zbiornikami wody, m  stawa­
mi, z rzeką, względnie wodociągami wypuszczają 
ndeslydhanie silmy strumień wody, równocześnie 
nawet czteroma wężami. Sikawki te sprowadziło do 
'Poznania Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe, celem1 
rozpowszechnienia ich w mniejszych miastach oraz 
•we wsiach województwa poznańskiego.

(T) STRZELANIE KRÓLEWSKIE W KĘPNIE. 
Z powodu 50-lecia Bractwa Strzeleckiego w Kępnie, 
założonego jeszcze za czasów Jana Kazimierza od­
była się w Kępnie tradycyjna uroczystość strzela­
nia o tytuł króla. Najlepszy strzał oddał starosta 
powiatu kępińskiego p. Kasprzak i otrzymał godność 
króla ma rok bieżący.

(T) OLBRZYMI POŻAR TARTAKU. Onegdaj wy­
buchł w zabudowaniach tartaku Sawali w Czarnko­
wie w województwie poznańskiem groźny pożar, 
który ogarnął szereg budynków, m. im. stolarnię 
i magazyn surowców. Straty, spowodowane pożarem 
przenoszą 80 tys. zł. Przyczyna pożaru na razie nie 
wyjaśniona.'

(T) REPERTUAR TEATRÓW W POZNANIU.
Teatr iWelki w niedzielę: „Nit cuchę", w poniedzia­
łek: „Noc w Wenecj.i“, Teatr Polski: „Antychryst", 
Teatr Nowy w niedzielę i poniedziałek: „Nasza żo­
nusia".

(Kronika pomorska.
(M). PODZIĘKOWANIE DLA GRUDZIĄDZA ZA 

PRZYJĘCIE PARLAMENTARZYSTÓW ANSIEL- 
SK1GH. Ministerstwo spraiw zagranicznych nadesła­
ło dto prezydenta miasta Krudziądza p. Włodka, wy­
razy uznania i podziękowania wszystkim obywate­
lom miasta, którzy przyczynili się dio uświetnienia 
pobytu parlamentarzystów angielskich w Grudzią­
dzu.

(M). POGRZEB ŚP. Dra DEKOWSKIEGO. Dzisiaj 
przedpołudniem odbył się w Chełmży pogrzeb dra 
Kazimierza Dekowskiego, znanego patrjoty i działa­
cza społecznego na Warmji.

(T) W OBRONIE WIARY KATOLICKIEJ przeciw 
atakom t. zw. kościoła narodowego, odbyło się one- 
gdaj w Grudziądzu zebranie, na które przybyły nie­
spodziewanie tysiączne tłumy publiczności. Uchwa­
lono rezolucję, protestującą przeciw tej robocie.

(M) PORANIONY PRZEZ SAMOCHÓD. Samochód 
przejechał wczoraj w Grudziądzu 5-cio letnie dziec­
ko i ramiil je ciężko.

(RT.). 6 GOSPODARSTW PASTWĄ PŁOMIENI. 
W miejscowoci Huta pow. hojmicki wybuchł onegdaj 
groźny pożar, który zniszczył doszczętnie 8 budyn­
ków i żywy inwentarz.

CM) KATASTROFA AUTOMOBILOWA POD GRU­
DZIĄDZEM. Wczoraj rano na szosie radżyńskiej pod 
Grudziądzem, wydarzyła sie wielka katastrofa auto­
mobilowa. Samochód w pełnym biegu wpadł na 
drzewo, wyrzucając jadących, z których dwie panie 
połamały nogi. a właściciel auta ip. S. -i szofer, po­
tłukli się ciężko.

iE  i f « s t e S ® i€ * r a i
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najlepszym materjałem na żony są  kobiety wychowane w sposób nowoczesny.
Kraków, 12 lipca.

(?) Pod tytułem „Z jiakiemi kobietami najchęt­
niej się żenimyzorganizowała, ankietę berlińska 
,National Zeitnng". Jeden z uczestników ankiety 
oświadczył, że lepszym materiałem na żony są ko­
biety wychowane w sposób nowoczesny, aniżeli 
kobiety, które otrzymały wychowanie według sta­
rej metody. Na „pannę mowoczesii^" — powiada 
on — pewniej się spuścić można, albowiem ciężkie 
doświadczenia życiowe dały jej charakter stalowy, 
podczas gdy ,.panny dawniejsze", wychowane nie­
jako pod kloszem nie są do walki życiowej zapra­
wione. Kobiety pracowite, wychowane w naszych 
ciężkich czasach, są lepszemu towarzyszkami męż­
czyzny, aniżeli te nawet piękne paniny, które jed­
nak ustawicznie wymagają opieki i troskliwości 
męskiej. Pod pewnemi względami te ostatnie mogą 
być nawet dla mężczyzny bardzo wygodne, o ile 
płytk-ość umysłową i powierzchowność uważa się 
za zalety. Życie jednak jest długą, podróżą, -wyma­
ga jbcą bardzo często towarzyszki rozumnej, umie­
jącej borykać się z przeciwnościami. Życie małżeń­
skie składa się z całego łańcucha doświadczeń, iiie- 
raz bardzo ciężkich, a pierwsze lata namiętności 
mijają szybko. Mężczyzna żeniący się, musi zatem 
patrzeć dalej w przyszłość i nie ulegać pierwszym 
młodzieńczym omanieańom.

Kobieta nowoczesna, — pisze ów uczestnik an­
kiety dalej — ktćra bierze wraz z mężem udział w 
walce życiowej i która od samego początku przy­
czynia się do podtrzymania wspólnej egzystencji,

jest właściwym materiałem na żonę. Z takiemi ko­
bietami mężczyźni najchętniej się żenią. Kobieta 
taka nie zalewa się łzami, jeżeli mąż odmówi jęś 
sprawienia nowego kapelusza i nie da się skłonić 
ofiarowaniem jej pary jedwabnych pończoch do po­
wzięcia jakiejś ważnej i brzemiennej w skutki de­
cyzji. Własnym umysłem, własnem doświadczeniem 
kobiety takie zdołają znaleźć właściwą drogę. Uni­
kają one też scen niepotrzebnych, zakłócających ży­
cie, a jeżeli kochają, to ta miłość nie jest u nich 
przemijającą. Trwają one przy swej miłości i za­
bezpieczone są przeciw uwodzicielom.

Nowoczesna kobieta oddaje się wraz z mężem 
sportom, rozumie ona, że mężczyzna musi praco­
wać, aby zarobić pieniądze i nie płacze wówczas, 
jeśli nie pójdzie do teatru z powodu jakiejś konfe­
rencji, na którą jest powołany jej mąż. Niektórzy 
starają się typ nowoczesnej kobiety ośmieszyć, za­
przeczają. istnieniu u nich miłych cech kobiecości, 
ale nie mają pod tym względem racji. Panna dzi­
siejsza nic ze swej kobiecości nie straciła, mimo 
iż nauczyła się troszczyć sama o siebie i mimo. że 
nie uważa ona męża za bożka, któremu należą się 
ofiary i hołdy. Krótko przycięte włosy i sportowe 
spodenki nowoczesnej kobiety nie wpływają wcale 
ujemnie na czystość jej duszy.

Zaznaczyć należy, że większość uczestników an­
kiety wypowiedziała się na korzyść kandydatek do 
stanu małżeńskiego, wychowanych w sposób nowo­
czesny.

E C rogaik©  g d a ń s k a .

(B). ATAK GDAŃSKA NA KONKORDAT POLSKI
Z WATYKANEM. W ostatnim czasie daje się w 
Gdańsku zauważyć ostra walka przeciw konkorda- 
tołwi Polski z Watykanem. Jestto skutek chorobli­
wej wyobraźni Gdańska o samodzielności państwo-

V,?B). BO TALINA PRZYJECHAŁA WCZORAJ FLO 
TA HOLENDERSKA po'3 dowództwem Sluij-sa w 
skład1 której wchodzą dwa pancerniki, dwa torpedo­
wce i dwie łodzie podwodne.

(B). STRAJ ROBOTNIKÓW PORTOWYCH W 
KRÓLEWCU. W Królewcu (wybuchł ogólny strajk 
robotników portowych.

( K r o n i k a  w i l e ń s k a ,

(Fh) NA BIAŁEJ RUSI PANUJE MALARJA.
Z Brześcia nad Bugiem donoszą,, że na Białorusi 
sowieckiej szerzy się nagminnie malarja. Według 
urzędowych sprawozdań sowieckich zachorowało na 
mailarję przeszło 10.000 osób. przeważnie włościan.

(Fli) UJĘCIE MORDERCY POLICJANTA. Areszto­
wany tu został komunista Zawadzki podejrzany o 
to, że w Będzinie niedawno zastrzelił posterunkowe­
go policji państwowej.

WDOWA z 3-giem dzieci, uczęszczających do 
szkół, która straciła męża na wojnie, nie posiada 
mieszkania ani środków na zapłacenie odstępnego 
i mieszka z litości obcych ludizi we wspólnej kuch­
ni, zwraca się tą drogą do litościwych serc z pro­
śbą o wynajęcie jej jednego pokoju, za który mo­
głaby płacić zwykły czynsz. Łaskawe zgłoszenia i 
ewentualne datki „dla biednej wdowy z 3-giem dzie­
ci" przyjmuje Adim. Kuriera z uwagą, że prosząca 
zasługuje na poparcie. 1 3916

K u r i e r  h a n d l o w o - p r z e m y s ł .  

tsietóa pieniężna i paoiarów dywidend
G IE Ł D A  P O Z N A Ń S K A .

uentra ia  roinmu-w u.-±o, ^
H u rtow n ia  Z w imakowa 0.15, H u rtow n ia  skór 0.50, 

r 24.00—33.50, M łyn  ziem iański 1.60, Spotka draewnia 
-•0.50, U n ia  5, W y tw ó rn ia  chem.iczma 0.42. Tend-enoja 

r. zm iany.
G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A . 

inrych 11 li-pca* (P A T )  Zam knięcie. P a ry ż  24.20. 
u,dyn 25.04. N ow y Jork 5.15ł/io, B e lg ja  23.S5. W łoey  
15. B er lin  1.228/io, W ied eń  72.55, P ra ga  15.25. Warsza- 

98.62, Budapeszt 0.72.5.

Zmniefszame sią eksportu 
włókienniczego.

W ostatnim czasie bardoz dotkliwie zmniejszył 
ekspert wyrobów bawełnianych do Rumunii. Sfe-
przemysłowe tłómaczą to cłami ockronnemi. na- 
onemi przez rząd rumuński na wyroby przemy­
je , które nawet w najmniejszej ilości są produ- 
tyane przez tworzący sie przemysł ■włókienniczy 
miński. Ten stan rzeczy ogromnie podraża jna 
uku rumuńskim cenę łódzkich artykułów włókien- 
jzych.

ł f w ó z .  polskiego
d ©  W ł o c h .

We środę wieczorem zawinął do portu tutejszego 
tek włoski „Valdirosa‘\  który ma być naładowany 
glem polskim w ilości 7.000 ton. Węgiel przezna- 
,ny jest dla Włoch. „Danziger Al!g. Z tg" z tego 
vodu zaznacza, że jest to pierwszy transport od 
ższego czasu. Wobec zniżki frachtów przez Pol- 
i. należy się spodziewać ożywienia ruchu trans- 
ioweoo przez Gdańsk.

EKSPOZYTURA
liustr. Kuryera Codziennego

W  K A T O W IC A C H  
mieści sią

przy ul. Teatralne] L. 8, II. piętro, 
te le fo n  2 3 7 8 .

Biuro otwarto od godz. 4— -6 popołudniu.

N o w y  łyp  pożarn iczych  aparatów

(?). W Berlinie poustawiano nowe aparaty alar­
mowe, z których korzysta się tam w razie wybu­
chu pożaru. Wybicie szyby w tym aparacie wy­
starczy, aby zaalarmować straż pożarną, przyczem 
jednocześnie aparat ten oświetla jasno całą ulicę 
tk, iż męty społeczne, lubiące korzystać z ludzkie­
go nieszczęścia, mają utrudnione dokonywanie zto- 
dziejsMch operacyj.



„WiaisSci" w Krakowie.
5(2uh). Tradycyjny obchód Wianikjóiw ndbyił się 

wczoraj w Kraków'e, o ciiorn pokrMcc ;aż doniośłi- 
śmyv Nieprzejrzane tłumy stłouyły się »;o obu brze­
gach Wisły;, ̂ zaległy most dębnicki. Oddział wioślar- 
iiki „Sokoła" kraik owsiki egu <nie małą miał pracę w 
przeprowadzeńiu planu urc-zystośici i zapewnieniu 
swobodnego oglądania 'tysiącom widzów cudów 
0ztuiki pyirotechnioznej, co przy wyjątkowej pogodzue- 
udało się najzupełniej.

Z uderzeniem godziny 8 wieczór rozpoczęła się 
uroczystość, sygnalizowana poprze da io strzałami. 
Rozpoczął się koncert dwóch orkiestr: 5 p. saperów 
i policyjnej, które grały przez cały czas uroczysto­
ści. Lożę reprezentacyjną, ozdobioną flagami, zajęli 
goście i reprezentanci władz i prasy. Porządku pil­
nowali członkowie O. W. S. K., mając do dyspozy­
cji policję konną i pieszą.

Mrok gęstniał, chłonąc fantastyczne kształty ło­
dzi, krążących nieustannie po falach, a w oddali 
pontony pogotowia saperów. Od strony Dębnik wy- 
kwiitoł kiilika wspaniałych rakiet, poczem zaczęły 
zwolna płynąć świetlne wianki olbrzymim korowo­
dem, barwnym i migotliwym, wlokąc pod falą zło­
cisty warkocz. Brzeg Widy zakwitał raz po raz, 
rzucając w niebo płynne izłoto rakiet, roztaczające 
ię w setki barwnych gwiazd, utrzymujących się 

długo w powietrzu, oo stanowi nciwą zdobycz sztu­
ki pyro technicznej. Złote węże wybiegały sycząc ku 
górze, niknęły na moment, aby następnie przypo­
mnieć wybuch granatu i rzucać falom rozpięte szpo­
ny rozżarzone do ibiaołścii niewidzialnego ptaka. 
Rozpoczął *ię szalony taniec ognia i barw,. Ogłu­
szający buk wybuchów min. Z gęstwy przybrzeżne­
go dymu strzeliły płonące palimy, olbrzymie, złote, 
skraplał je deszcz gwiazd o najcudniejszych kolo­
rach, Obłędny taniec zatoczyły rnłyńce wodne, tor­
pedy, fantastyczne kształty krzewów płonących i 
Wreszcie rzuciła się w Me brylantowa kaskada. ,

I nie mogło być inaczej. To świetne przygotowanie, 
ten niezwykły przepych i pewna dostojność miały 
poprzedzić zjawienie się rzeczy, która oczarowała i 
podbiła widzów. Oto nagle >z ciemnego tła wyłonił się 
Orzeł Biały w przeczystej bieli brylantów, przez 
które sto słońc przesiało swoje blaski, a naokoło 
ułożyły się purpurowe pocałuki zorzy. Entuzjazm 
ogarnął tłumy, orkiestra zagrała hymn państwowy; 
wszystko zerwało się z mie]sc, uddając hołd, poczem 
frenetyozne oklaski głuszyły huk pękających rakiet.

Przeżywało się wieczór z bajki. Na koniec 'rozgo­
rzało na ciemnem tle pozdrowienie sokole czołem!" 
Oświetlenie Wawelu oznajmiło zakończenie uroczy­
stości. Oświetleniu temu należy się specjalna uwaga. 
Nigdy dotąd nie wypadło ono tak wspaniale. Poezja 
linij Wawelu, to, oo się tak bezmiernie kocha i czcią 
niezwykłą otacza, wystąpiło w całej potędze i maje­
stacie.

Widzowie, pełni niezwykłych wrażeń, niechętnie 
opuszczali brzegi Wisły, która pokryła się światełka- 
kami krążących łodzi.

4 H )Kraków, 13 lipca!.



— Panie Moryc! Czy pan chcesz byó do mojego 
interesu cichym wspólnikiem? 

~  C i c h y  m?... Nie! Bo każdy interes pański 
kończy się zawsze g ł o ś n ą  rozprawą sądową.

zenie zbrodniarki.
obecności 9-ietnieJ córeczki.

Ciarki mi chodzą po plecach i jestem zupełnie chory
Taż sama ztorodłndaiika przed dwoma laty prosiła 

lekarza pielęgnującego jej pierwszego męża, który 
|padł ofiara wypadku, aby zrobił zastrzyłnnięcie:

— Nie dlatego — mówiła — żeby go uleczyć, 
|lecz żeby umaił...

Tym razem najpierw zwróciła się do pracujące­
go u niej robotnika, proponując mu za zabicie syna 
llOO franków nagrody. Ponieważ robotnik ów odmó- 
|wił, więc dopuściła się zbrodni sama.

Ponieważ zbrodnia ta rozegrała się w kantonie 
[szwajcarskim Yalais, gdzie w roku 1883 przywróce­
lno karę śmierci, przeto zbrodni iarka będzie przy­
kładnie ukarana. Postanowiono odkopać zwłoki jej 
pierwszego męża, celem zbadania jego wnętrzności 

|Ta smutna i ociekająca knwiią sprawa, wywołuje 
|w Szwajcajji wielkie zainteresowanie z powodu bez 
przykładnego poprostu zdziczenia zbrodniarki.

c© m ordercy
niezw ykłego m ordercy.

Iłem ją bić. Ona wołała o pomoc. Chwyciłem ją za 
gardło _ bez zdawania sobie sprawy z tego, że trzy­
mam ją może zbyt silnie, dostrzegłem po chwili, żc 
ona nie żyje. Tak samo rzecz się miała z panią Lalle- 

Iment, która pospieszyła siostrze na pomoc. Zabiłem, 
(przypadkowo zabiłem, ale nic nie ukradłem.

Ów Angelesco był znany w całej okolicy ze swej 
atletycznej postawy i nadzwyczajnej siły, a także 
jako bokser, zażywał nawet sławy. Zbadanie jego 
rąk wykazało, że są one nadzwyczaj rozwinięte i że 
wogóle nie są to ręce zwykłego siłacza i bokserskie­
go trainera. Lekarze uznali te ręce za anormalne, a 
nawet monstrualne.
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Radca wojew. Witold Ostrowski
komisarzem rządowym m. Krakowa.

K raków , 19 lipoa.
Urzędowo komunikują: "Wojewoda k-rakowski zwol- 

ffiuł na własną prośbę dra  Z d z is ław a  W a w ra u sc h a  
z  p e łn ie n ia  obow iązków  P re z y d e n ta  sto łecznego  k ró ­
lew sk ieg o  m ia s ta  K rak o w a i p-oraczyi n a  z a sa d z ie  } 
§  53 s ta tu tu  m ia s ta , ra d c y  w o jew ó d ztw a  W ito ld o w i 
O s t r o w s k i e m u  p e łn ie n ie  ty c h  fu n k c ji w  c h a ­
ra k te rz e  K o m isa rza  rz ą d u  p rz y  pom ocy  d o ty c h c z a ­
so w y ch  w icep rezy d en tó w  m ia s ta  i z u d z ia łe m  do­
ty c h c z a so w e j R ad y  P rz y b o czn e j.• * *

"Wiadomość o zmianie na stanowisku komisarza 
rządu na miasto Kraków przyszła n ie sp o d z ie w a ­
n ie , aczkolwiek wiadomo było, że ju ż  od d łuższego  
czasu niektóre stronnictwa polityczne pod ję ły  u czy n  
ń ik ó w  rz ą d o w y c h  akcję  p rzec iw  osob ie w icew ojew o­
d y  d ra  W a w ra u sc h a .

P. wicewojewoda W a w ra u sc h  pozostawia po sobie-, 
jako komisarz rządowy, d o b rą  i n a p ra w d ę  z as łu żo n ą  
pamięć.

Dzięki ogromnemu d o św ia d czen iu , jakie posiada w 
dziedzinie administracji sprostał swemu ciężkiemu 
zadania* a jego niezwykły ta k t  o so b is ty  spowodo­
wał dobre ułożenie się współpracy z czynnikami 
autonomiczne mi Krakowa i z podwładnym mu miej­
skim aparatem urzędniczym.

Za rządów p. Wawrauscha oczyszczono Kraików 
zewnętrznie, posunięto w bardzo znacznym stopniu 
sanację finansową miasta i podjęto wiele dobrze po­
myślanych, a dla przyszłości miasta bardzo ważnych 
akcyj.

Nowy komisarz rządowy radca wojew. Witold 
O stro w sk i, daje wszelką g w aran c ję , że dzieło rozpo­
częte przez p. Wawrauscha. p ro w ad z ić  b ęd z ie  n a d a l  j 
w  spo só b  ró w n ie  saczęś liw y , jako jego poprzednik. I

■   »*•

C złow iek  n ie z m o rd o w a n e j energ ii, d o sk o n a ły  o rg a n i­
za to r . w y b itn y  d z ia ła c z  sp o łeczn y , k u l tu ra ln y  i o- 
św ia to w y , d łu g o le tn i ra d c a  m ie jsk i, z n a ją c y  g ru n to w ­
n ie  s to su n k i K rak o w a  - -  oto najogólniejsza chara­
kterystyka nowego komisarza rządowego.

Radca Witold Ostrowski posiada również tę samą, 
co i p. wicewojewoda Wawrausch zaletę: duży takt. 
we współpracy i obcowania z ludźmi.

Stanowisko komisarza rządowego w Krakowie nie 
jest godne pozazdroszczenia ze względu na namięt­
ności polityczne, której fale bęz ustanku podmywa­
ją fotel prezydialny w pałacu Wielopolskich. Tej 
Smutnej prawdy doświadczył na sobie p. dir Zdzisław 
Wawrausch, świadomość jej nie może być obca. także 
p. Witoldowi Osirow siki emu. ktróy jako długoletni 
polityk (obozu demokratycznego), orientuje się w po­
wikłanych stosunkach stronnictw istniejących na te­
renie miejskim i w tej polityki kulisach.

Im trudniejsze jednak warunki pracy — tern więk­
sza sympatia i poparcie, na jakie sternik naszej 
nawy miejskiej liczyć może ze strony nienależnej 
opinji puiMiciZinej. * * *

Radca woj. Witold Ostrowski sprawował do chwili 
powołania go na stanowisko komisarza rządowego 
funkcje in s tru k to ra  p ań s tw o w eg o  s to w a rz y sz e ń  p rz e ­
m y sło w y c h , na którem to stanowisku wielkie poło­
żył zasługi. Poza praca za w e d e w o -sp o łe sz u ą  poświę­
ca się p. Ostrowski d z ia te -ln o śc i ośw ia to  w s i. będąc 
jednym z nafczyzm ie j^zy ch  drap łączy  T. S. L ., (jako 
prezes I Koła T. S. L. w Krakowie) i członkiem Za­
rządu Głównego tei instytucji, a następnie w ice­
p rezesem  Z a rz ą d u  G łów nego. Za tę swoją działalność 
społeczną i oświatową otrzymał ip. W. Ostrowski w 
b. r. komandorję orderu „P o lsk i O d ro d zeu sj“,

PięKny sukces astronomii poIsKief.
f K o m u n i k a t  p r a s o w y  O h s e r w a t o r j u m  k r a k o w s k i e g o ) .

O d k ry ta  z o s ta ła  fotograficznie w Bergedorf pod 
Hamburgiem k o m eta  p e rio d y czn a  W o lfa  w  m iejscu  
n a  n ieb ie , św ie tn ie  p rzep o w ied z ian y m  p rzez  ysof. M. 
K am ień sk ieg o , d y re k to ra  O b se rw a to riu m  W a rsz a w ­
skiego.

Kometa uległa przed trzema laty bardzo znacznym

perturbacjom ze strony Jowisza, zmieniła sw ą  o rb itę , 
i b y ła b y  p ra w d o p o d o b n ie  zg in ę ła  d la  n a u k i, gdyby  
n ie  n a d e r  s ta ra n n e , i, jak się o k aza ło , t r a fn e  ra c h u n ­
ki p ro f. K am ieńsk iego .

Wyniki jego pracy ogłoszone były przez Obserwa­
torium w Krakowie.

O d  n ie d z ie l*  19 h m . p r e m i e r a  w  „ S Z T U C E " . W s p a n ia ły  p e d w ó j n y  p r o g r a m  \

Najnowsze arcydzieło wytwórni „Paramount” ze złotej serji! p. t.:

Z N A K  N A  H H M IE t l lU  (Thengw uyb)
Po'ężny dramat awanturniczo-erotyczny w 7 wielk ch aktach. W rolach głównych: A n to n r o  
M o r e n o  i E s te c ie  T a y lo r -  — Reżyserji: Georga Meifcrda. — Sensacyjne sceny, bogala 

wystawa, porywa)qca treść. ~  Ponadto: wielka bomba humoru p. t.: 4100

S A M O C H O .B ¥  I I K i O i M K I K o m sd ja  
w  2  a k t a c h

Przejęcie prezesa YMCA
w  K r a k o w i e .

(St. M.) Wspomnieliśmy już o pobycie w Krako­
wie najwyższego dygnitarza sto-wu.rzysłzęnia Y. M. C. 
A. p. F. Raim'Seya z Ameryki, z miasta Cleveland 
w Stanach Zjednoczonych. Przybył on do Polski w 
charakterze niejako wizytatora polskich stowarzy­
szeń Y. M. G. A. i oczywiście odwiediził także Kra­
ków, jako siedzibę jedaiego z najważniejszych ograisk 
działalności tego stowarzyszenia.

W Krakowie przyjęty został jak najserdeczniej 
yrz&z szerokie koła inteligencji ze wszystkich sfer 
* różnych zapatrywań, które łączą siie we wspólnem 
uznaniu dila wzniosłej i pożytecznej działalności tego 
stowarzyszenia.

Po zwiedzeniu Krakowa, wieczorem odbyło się na 
cześć amerykańskiego gościa skromne przyjęcie w 
marmurowej sali Grand Hotelu, w którem wzięli u- 
diział najwybitniejsi przedstawiciele członków i sym­
patyków polskiej YMCA w Krakowie. Ku końcowi 
uczty, której jako charakterystyczną osobliwość za­
znaczyć warto zupełną nieobecność wszelkich napo­
jów alkoholowych, wygłosił p. Żuk-Skaissey/aki prze­
mówienie po angielsku. Było w tern przemówieniu 
wspomnienie historycznych węzłów, jakie nas łączą 
ze Stanami Zjednoczonemu od czasu Kościuszki i Pu­
ławskiego oraz przedstawienie dzisiejszych nici sym­
patii i wzajemnej przyjaźni pomiędzy społeczeństwem 
amerykańskiem i narodem polskim, wyrazy wdzięcz­
ności, jakie Polska żywi dla całego narodu amery­
kańskiego za jego pomoc dla wspaniałej działalno­
ści prez. Wilsona i jego współpracowników na rzecz 
niepodległości Polski i w szczególności przedstawia­
nie węzłów, jakie zadzierzgnęła pomiędzy Ameryką 
a Polską działalność YMCA. Przemówienie to łączy­
ło szczęśliwie zręczność po lity czn o-historyczne j kon­
cepcji z wysokim polotem poetyckim, oraz •” subtel­
nym dowcipem, spotkało się też z najgorętszym 
aplauzem wszystkich obecnych. Również pięknie a 
bardzo swoiście, po amerykańsku, obrazowo i serde­
cznie zarazem, poetycznie a praktycznie i życiowo 
odpowiedział p. Ramsey, któiego każdy uste- angiel­
ski tłumaczył zaraz na język polski p. Pusłowski. 
Oba przemówienia zakończyły się toastami (wodą!): 
na cześć Polski i Ameryki, a całe przyjęcie przecią­
gnęło się wśród serdecznej pogawędki do północy.

Ważnym jego momentem było także odczytanie 
serdecznego listu p. Plienna. również obywatela Cle- 
vełandu, a poprzednika p. Ramsey a na stanowisku 

.prezesa YMCA, który ofiarował 350.000 dolarów na 
[budowę domu polskiej YMCA w Krakowie. P. Ram­

sey sławił go, jako swego mistrza, podlnosząc jego 
wspaniałe cnoty społeczne, czemu wszyscy obecni 
na jiserd eczmae j pmzyk la snęli.

Za spokój duszy ś. p.

Dis iiiE w is  §3
a d w o k a ta  w K rakow ie ,

jako w drugą bolesną rocznicę śmierci 
odprawione zostanie 

N A B O ŻEŃ STW O  ŻAŁOBNE
| |  w dniu 20 lipoa 1925 r. o godz. 10 rano 

w kościele N. P. Marji w Krakowie.

em. sta rszy  ra d c a  górniczy  i nacze ln ik  
żupy solnej w B ochni

przeżywszy la t G5, po k rótk ie j a c iężk iej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentam i, 

zasnął w Panu dnia. 18 lipca  1925 i 
Na obrzęd pogrzebow y, który odbędzie się 
w poniedziałek 20 lipca 192-5 r. o godzin  je 
5 popołudniu z domu żałoby przy ul 3-go 
M aja  L . 543 ua m iejsce w iecznego spo­
czynku, zaprasza K rew nych , P rzy ja c ió ł, 
Znajom ych oraz pobożną P. T. Pu b licz­
ność, w  nieutulonym  żalu pogrążona 

żona z rodziną 
N AB O ŻE Ń STW O  Ż A ŁO B N E  

odpraw ione zostanie we w torek 21 lipca 
br. o godz. wpół do 9 rano w kościele 

para fia ln ym  w Boclin i. 4311

CO GRAJĄ DZISIAJ W KINIE:
Nowości: „Czu  Czin Czau“  im ponujący wschodni o-

Reduta: „Skarby  cesarza Thung Ch inga“  sens dram. 
egzot, pełen n iebywałych przygód a want-, i wyuarzeri 

Sztuka: „Znak na ramieniu** dram aw. erot. 8 akt., 
oraz kom. 2 akt. .

Uciecha: „K ochankow ie prituadonny * dr. erot 8 akt. 
W arszaw a: „B ohater cyrku “  dw ie ser jo  razom  w gl. 

ro li Eddie Polo.

KUBYEB SPORTOWY,
Budapeszt — Kraków.

Nadspodziewany pokup biletów w przedsprzedaży 
na powyższe zawody, które odbędą się we wtorek, 
wskazuje na silne zainteresowanie, jakie mecz ten 
wywołał. Jak wiadomo Węgrzy, -którzy przyjechali 
w najlepszym składzie przywiązują do spotkania z re­
prezentacją Krakowa, wielkie znaczenie, tak z uwagi 
na chęć zademonstrowania pięknej i kombinacyjnej 
gry jak i na fakt, że spotkanie powyższych miast 
będzie pierwszem w historii przyjaznych stosunków 
jakie Kraków z Budapesztem od szeregu lat utrzymu­
je, Cracovia, której przypadł w udziale obowiązek 
bronienia barw gródu podwawelskiego, przygotowuje 
się do tych zawodów bardzo - sumiennie, odbywając 
pilne treiningi. Jeśli jeszcze podkreślimy, że ambicja 
sportowa graczy biało-czerwonych wespół z kolegami 
z Wisły i Jutrzenki, które to kluby w całości skła­
dają się na reprezentację Krakowa — wysila się 
kierunku osiągnięcia nad Węgrami, niezależnie od 
wyniku Polska-Węgry, bezwzględnego zwycięstwa, to 
możemy być przekonani, że publiczność m.. -ego mia 
sta, żądna emocji i wykwintnej gry we wtorkowych 
zawodach na pewno znajdizie zaspokojenie swych ży­
czeń.

DEFINITYWNY SKŁAD DRUŻYNY POLSKI PRZE 
CIW WĘGROM będzie przedstawiał się następująco: 
Gorlitz (bramkarz), Ko-czhr i Olearczyk (obrońcy), 
Hanke, Gieras i Fichtei (ipomocndcy), Słonedki, 
Batach, W. Knchar, dtr. Garbień i Szabakiewicz (na­
pastnicy). Poza Kaczorem i Gierasem z Wisły, reszta 
graczy pochodzi z mistrzowskiej drużyny Poteki, Po­
goni.

SKŁAD DRUŻYNY WĘGIERSKIEJ PRZECIW POL
SCE uległ pewnym zmianom, wobec czego podajemy 
tenże na podstawie informacji u kapitana związko­
wego dra Marjassiego: Wemheidt (Sombatheły),
Fogl II i Fogi II (U. T. E.), Pesoynik (B. E. A. C.), 
Orth, Nadler (M. T. K.), Remny (Nem.zet;N Takacs 
(Vasas), Holzbauer (Sombaihely), Winkler i Jenny 
(M. T. K.)
Zwycięstwo Hakoah nad Reprezentacją 

Warszawy.
(o) Warszawski Związek Okręgowy wystawił do 

zawodów z Hakoahem nast. reprezentatywkę: Do­
mański (Warszawianka), Czajkowski (Polonia), Bu- 
łaiiow (Polonia), Pncman (Warszawianka), Z-oIler 
(Korona), Hamburger (Polonia), Krygier (Polonia), 
Łańko (Legja), Grabowski (Polonia), Szenajch (War­
szawianka), Luxemburg II (Warszawianka). Hakoah 
grał doskonale mimo tego, iż rozegrał w krótkim 
czasie wiele meczów i dó pauzy osiągnął już wynłik 
3:0, bramki strzelili :«HSnsler (2) i Grunwald. (1), na­
tomiast drużyna warszawska zupełnie niezgrana, nie 
odpowiedziała zupełnie swemu zadaniu, szczególnie 
słabą była pomoc i prawa strona napadu. Po pau/zie 
nie potrafili w niczem warszawiacy zaznaczyć swej 
lepszej gry, podczas gdy Hakoah ustanawia wynik, 
zdobywając jeszcze czwarty punkt przez Eisenhofera.

Urządzenie tego meczu bez żadnego doń przygo­
towalnia nasuwa nam poważne zastrzeżenia. Zawody 
przyniosły dla polskiego sportu wynik kompromitu­
jący, bo porażkę reprezentacji metr opol ji z drużyną 
klubową, już sama impreza tego rodzaju powinna 
była się spotkać z zakazem ze strony P. Z. P. N.t 
rozgłoszenie zaś tego wyniku, co już dzisiaj ma 
miejsce szeroko w prasie zagranicznej, nie przynie­
sie napewno naszemu sportowi footballowemu ża­
dnych laurów.

Zważywszy ponadto, iż warszawski Związek ofcrę 
go wy po traktował całą imprezę pod kątem docho­
dowym, nie bacząc na stronę sportową, nie urzą­
dziwszy żadnego nawet wspólnego trenningu dla 
swojej drużyny, która w tym roku nie uzyskała by­
najmniej zaszczytnych wyników oraz jeśli dodamy 
do tego. iż gracze PoTouji i Legji brali udział w za­
wodach z wiedeńskim HakcabeoA po kulku ciężkich 
spotkaniach z drużynami zagraniczmemi bez odpo­
wiedniego wypoczynku, _ to jasny jest jak na dłoni 
obraz lekkomyślnej polityki zarządu warszawskiego 
Związku okręgowego piłki nożnej, od którego mamy 
prawo domagać się więcej dbałości i troski o dobrą 
opinję swego okręgu; zagranica bowiem, nie orien­
tująca się zbytnie w naszych stosunkach sporto­
wych, a w niskim poziomie piłkarskim Warszawy 
w szczególności, po wynikach sportowych stołecz­
nych łacno ocenić całokształt naszego sportu, a po 
ostatnim rezultacie z Hak-oahem, nie nabierze chy­
ba oniim zbyt dobrego-wyobrażenia.
Turniej ten iso w y  A.Z.S. — Jutrzenka.

Zapowiedziane na 12 lipca a odroczone z powodiu 
niepogody między klubowe rozgrywk tennuissowe AZS. 
Jutrzenka, odbędą się w niedizaelę 19 o g. 9 przedpo­
łudniem na kortach Jutrzenki.

Uroczyste zakończenie 5-go raidu 
samochodowego.

W dniu 15 b. m. w lokalu. AutpmobrTkhibu odbyło 
się uroczyste zakończenie 5 go raidu samochodowego 
i wręczenie nagród oraz dyplomów zwycięzcom w o- 
bęcności przedstawicieli rządu, wojsk i uczestników 
raidu. Nagrody wręczał prezes klubu p. Grodzki. W 
przemówieniach podniesiono wielką zasługę central­
nych warsztatów samochodowych dla polskiego prze­
mysłu samochodowego. Warsztaty te wyproc1 łukowa* 
ły pierwszy polski samochód, który wziął. udział w 
raidzie i pomyślnie go zakończył.

Wystawa sportowa w Zagrzebiu.
W czasie od &—20 września b. r. odbędzie się 

w Zagrzebiu druga międzynarodowa wystawa spor­
towa'  ̂ obejmująca wszystkie gałęzie sportu, polewa­
nia, rybołówstwa, turystyki itd.

Równocześnie odbędzie się pierwszy jugosłowiań­
ski Kongres myśliwych w Zagrzebiu. .

Zagraniczni producenci oraz wystawcy są dopusz­
czeni. Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie;

f
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Tekst odpowiedzi na notę francuską
W S t f a l o n n .

(Telegram własny „U. Kur jera Codziennego“),
Beiliu, 1S lipca. (United Press). Niemiecka Rada j dzie dziś w sobotę wieczorem, albo w poniedziaełk 

gabinetówa obradowała dziś przed południem nad rano wysłana osobnym karierem do Paryża 2dzie 
odpowiedzią niemiecką na notę francuską. Tekst przedłożona będzie Briandowi w poniedziałek przez 
noty tei został ostatecznie zredagowany. Nota be- I ambasadora niemieckiego.

A jednak ewakuacja Zagłębia Ruhry
r « » 2 E i > o c 2 e ^ i < a .

(Telegram własny „11.
Essen. 18 lipca. (United Press). Odmarsz wojsik 

francuskich z Recklinghauzen, nastąpił dziś popo­
łudniu bez jakiegokolwiek wypadku. Hattingen, 
Essen i Miihlheim i Gelzenkirchen będą ewakuowa­
ne w poniedziałek. Stacjonowane tam wojska będą 
przewiezione wprost do Francji- Wiadomości, według 
których ewakuacja trzech miast sankcyjnych Duis-

Kurjera Codziennego
burga, Biisseldorfn i Ruhrorthu niema być jeszcze 
formalnie postanowioną, należy sprostować o tyle, 
iż wprawdzie decyzga formalna jeszcze nie zapa­
dła. lecz Francja i Belgia postanowiły już zapropo­
nować innym aliantom ewakuację tych miast, oraz 
że niema wątpliwości, iż Anglja i Włochy wyrażą 
swą zgodę na tę ewakuację.

W r e s z c ie  m o ż e  b ą d z le  s p o k ó j !
Wilno, 1.8 lipca.. (Fh). Z Mińska donoszą: Na o- 

s-tamiem nadzwyczajnem posiedzeńiai koimitetn wo­
jennego Białorusi sowieckiej, postawiono z powodu 
wzmoożnego ruchu powstańczego, ściągnąć wszystkie 
bandy dywersyjne z pogranicza i odesłać do dyspo- 
zycyj G. P. U., na ich miejsce zaś wysłać kurs&n-

(Telefonem od naszego korespondenta).
tów szkół dywersyjnych w Homlu i w innych miej­
scowościach. G* P. U. wyśle następnie członków 
band dywersyjnych grupami na prowincję, aby li­
kwidowali powstanie, zaś do szkół dywersyjnych we­
zwane zostaną nowe kadry kursisiów.

Bandyci warszawscy —  komunistami
P i e r w s z e  w jpnikś ś le d z tw a . .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lipca- (T). Sprawa wczorajszej 

krwawej walki z bandytami na ulicach Warszawy 
jest iaiknajrozrodniej komentowana.

Część prasy przedstawia ją. jaiko napad o chara­
kterze bandyckim, część, jako napad partji komuni­
stycznej.

::̂ Z e  źródeł najkomipefemtniejśzych dowiadujemy 
się, że
przynależność trzech opryszków do par- 
tji komunistycznej, jest ponad wszelką 

wątpliwość stwierdzona-
Była oni w policji politycznej kilkakrotnie foto­

grafowani. jako przestępcy polityczni, szczególnie 
Kniewski i Rutkowski, którzy wypuszczeni zostali 
z więzienia, gdzde odsiedzieli karę dwuletniego wię­
zienia, na podstawie paragrafu 120.

Bardzo ważny szczegół dotyczący osoby Rulew­
skiego nie został jeszcze wyjaśniony. Dotyczy to
zabójstwa politycznego dokonanego przez 
niejakiego Kniewskiego w Sosnowcu, 
na osobie agenta policji Kamińskiego.
Jak wiadomo, zamach len zakończył się śmiercią 
dwóch wspólników sprawcy zbrodni. Kniewski po­
siadał przy sobie poza paszportem dokumenty woj­
skowe na nazwisko Kniewski. W papierach swoich 
notowany jest Kniewski. jako wyznania rzymsko­
katolickiego, gdy tymczasem rysy twarzy i inne

szczegóły rytualne wskazują, że Kniewski jest ży­
dem.

Na śledztwie Kniewski zachowuje się bezczelnie.
Zeznania bandytów są bardzo niejasne. Wynika 

z nich. że paitja komunistyczna wysłaał ich, jako
specjalną bojówką

do wykonania zamachu terorystycznego na niezna­
ną dotychczas osobę. Na zapytanie, czy nie chodziło 
tu o osobę inspektora policji Piątkiewicza, oświad­
czyli przesłuchiwani, że jakkolwiek inspektor Piąt- 
kiewicz zalał im dość sadła za skórę, to jednak 
w tej chwili nie jest dla nich szkodliwy. Również 
sprawa wystawania przed krwawymi wypadkami 
przed gmachem przy ulicy Brackiej nr. 1.8, w któ­
rym mieści się II. oddział sztabu jeneralnego nie 
zostało jeszcze dotychczas wyjaśnione. Zeznali oni, 
że mieli wykonać zamach na jakiegoś człowieka, 
którego nazwiska nie znali, średniego wzrostu blon­
dyna. Osobę tę miał im pokazać czwarty wspólnik, 
którego pozostawiła na Placu Teatralnym.

Ża chwilę jednak pod ogniem krzyżowych pytań 
zeznali przesłuchiwani w śledztwie zbrodniarze, że 
od dwóch tygodni

wyczekiwali na swą ofiarę*
Świadczy to, że aresztowani zamachowcy różnemi 
kłamstwami chcą skierować sprawę na inne tory. 
Ogólnie przypuszczają, że krwawy zamach komuni­
styczny stoi w związku z innemi
sensaeyjnemi sprawami politycznemu

Dobre stosunki między Polską a Chinami.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. (Wal.) Przed' panu dniami 
przybył do Polski delegat naszego rządu w Chinach 
dr Karol Pindor. Wyjechał on z Pekinu dnia 15 ma­
da br. Według jego informacji, stosunki nasze urzę­
dowe z Chinami, aczkolwiek nie są należycie ure­
gulowane, są dobre, w czem główną rolę odgrywa 
życzliwość chińska wobec Polaków. Polacy zrgupo- 
waimi są głównie w Mandżurii, są to przeważnie niż­
si urzędnicy i robotnicy, zatrudnieni na kolei wscho- 
dnio-chińskiej. Zawarty układ Chin z Rosia sowiecką 
mógłby naszym Polakom zaszkodzić, jednakże życzli­
wość władz chińskich sprawia, iż nie tracą oni za­
jęcia na kolejach, zaś w razie -ewentualnej redukcji

mają zapewniony z;wrot swych wkładek oszczędno­
ściowych i ubezpieczeniowych, tudzież wolny po­
wrót do kraju. Zaznaczyć należy, iż grubera ator 
Mandżurii Gzang-Tso-Lin odnosi się do polskiej lud­
ności bardzo przyjaźnie. Polacy nie korzystają z 
eksterytorjalnośei w Mandżurii, płacą podatki i pod­
legają chińskiej jurysdykcji i administracji. Jednak­
że wobec wspomnianej życzliwości ze strony wład:z 
chińskich, nie daje się to zbyt dotkliwie odczuwać. 
Należy się spodziewać, iż w krótkim czasie stosunki 
prawno-państwowe polsko-chińskie będą należycie 
uregulowane.

z N ie m c a m i.
Co może zapewnić uregulowane wzajemnych stosunków handlowych?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lipca. (Wal.) Dziś w godzinach po­

południowych (jak to zapowiedzieliśmy w numerze 
wczorajszym) pełnomocnik polski do rokowań z 
Niemcami, dr Prądzyński, wystosował notę do pełno­
mocnika niemieckiego, który przedstawił stanowisko 
rządu polskiego w sprawie dalszych rokotwań handlo­
wych.

W odpowiedzi Polska podkreśliła m. i., iż nie­
możność uzgodnienia zapatrywań obu stron, powsta­
ła stąd, że każdy z rządów inaczej ocenia ekonomicz­

na znaczenie ustępstw, jakie miano nawzajem poczy­
nić w prowizorycznym układzie gospodarczym.

Przyznanie Niemcom klauzuli największego uprzy­
wilejowania w obrocie towarowym, ma dla Niemiec 
wielkie znaczenie, również,, ważnem jest dla Polski 
zagwarantowanie jej wolności obrotu towarowego, 
krępowanego obecnie w Niemczech przepisami re- 
glamentacyjnemi. Obie te zasady stanowią oddowna 
istotę międzynarodowych umów handlowych i tylko 
przyjęcie dwóch tych zasad zapewnić może uregulo­

wanie stosunków ekonomicznych między Polską a 
Niemcami.

Przedłożenie przez delgację niemiecką ustąpienia 
z żądania w sprawie likwidacji mienia niemieckiego 
w Polsce nie jest żadnem ustępstwem ze strony Nie­
miec, gdyż żądania te nie stoją w żadnym związkn 
z umową handlową.

Zdaniem rządu niemieckiego, definitywny okład 
handlowy jest niemożliwy bez układu taryfowego,
jednakże powód ten nie wydaje się istotnym, skoro 
dotychczas Niemcy zawierały wyłącznie traktaty hez- 
taryfowe. udzielając zniżek celnych w wyjątkowych 
tylko wypadkach.

Również nie jest uzasadniony pogląd, iż umowa 
kompensacyjna jest niemożliwa, wobec wydania 
przez Polskę zarządzenia reglamentacji. Zaradzenie 
to było odpowiedzią na wstrzymanie przez komisa­
rza niemieckiego węglowego wydania pozwolenia na 
przywóz węgla z Polski, podczas gdy zezwolenia na 
przywóz z innych krajów były nadal wydawane. 
Zarządzenie gospodarcze było więc za kił ej o w ar<- 
pnzez organy urzędowe Rzeszy niemieckiej i skie?»- 
wane było wyłącznie przeciw Polsce.

Układ prowizoryczny ma rację bytu, o ile ko­
rzy st nie jszy jest dla obu stron od stanu bez trak tato­
wego. Delegacja zgodziła się zapewnić Niemcom w 
układzie prowizorycznym największe uprzywilejowa­
nie w dziedzinie taryfy celnej. Przez to uprzywilejo­
wanie byłaby dla kupcóiw niemieckich konki;-:e;ic a 
na rynku polskim z innymi kupcami zagranicznymi 
umożliwiona. Jeżeli weźmiemy pod uwagę specjalną 
znajomość polskiego rynku i stosunku przez kup­
ców niemieckich, to równouprawnienie handlu nie­
mieckiego z handlem innych naiodów, było uprzy­
wilejowaniem Niemiec.

Ponadto delegacja polska zgodziła się na życzliwe 
rozpatrzenie sprawy wykonywania zawodn przez 
komiwojażerów niemieckich. W zamian za to delega­
cja niemiecka zgodziła się dopuścić wwóz *da pol­
skiego zaledwo w wysokości 100  tys. ton miesięcz­
nie. Należy to podkreślić, iż kontyngent ten nic wy­
starczyłby nawet dla wyprodukowania tych maszyn 
towarów itd., które Niemcy wwoziłyby do Polski, 
korzystając z klauzuli największego uprzywilejowa­
nia. Trzeba przy tem pamiętać o tern, że dopuszcze­
nie węgla polskiego do Niemiec nie nakłada pań­
stwo niemieckiemu obowiązku kupna przyznanego 
kontyngentu, lecz jedynie obowiązek nie zabraniania 
konsumentom niemieckim zakupywania kontyngen­
tem objętej ilości węgla polskiego.

Żądanie przez Polskę umożliwienia wwozu bydła 
do Niemiec, delegacja niemiecka uznała za niemo­
żliwe do przyjęcia. Polska więc nie odniosłaby żad­
nych korzyści z tak pojętego układu prowizoryczne­
go, wzamian zaś miałaby dać Niemcom koncesję, 
których ekonomicznego znaczenia nie na nawet 
w tej chwili dokładnie ocenić.

W zakończeniu noty rząd polski proponuje, aby 
rokowania bez formalnej przerwy kontynuować da­
lej w tym sensie, że wspólne posłodzenie obu dele- 
gacyi bzdtzie zwołane, skoro jedina ze stron nabie­
rze przeświadczenia, iż w dtetnej chwili porozumie­
nie stało się możliwe. W każdym raziie delegacje 
winny się zebrać ponownie najpóźniej 16 wrze­
śnia b. r.

Dowiadujemy się, iż rai-mo przerwy w rokowaniach 
z Niemcami część delegacji z dr Prądzyńskim pozo­
stanie przez lato w Berlinie.

Nowy austro-polski traktat handlowy.
' Telegram własny J l  Kur jer a Codziennego

Wiedeń, 18 lipca. ,(U). Na  ̂konferencji ^odbytej wi 
dniu 17 b. m. z przedstawicielami polskiego mini­
sterstwa handiu i komunikacji, wszczęło lokowania 
w sprawie zasad, na których miaolby nastąpić za­
warcie nowego austriacko-polskiego traktatu handlo­
wego. Przy tei sposobności oprócz omówienia całe­
go tekstu nkaldu. w szczególności omawiano spra­
wy polityki kolejowej, oraz sprawy z zakresu taryf, 
mających zasadnicze znaczenie dla układu taryfo­
wego. Konferencja doprowadziła do porozumienia tak, 
że właściwa konferencja, celem zawarcia układu* 
będzie się mogła odbyć w połowie miesiąca września-

400 S o K o ló w  p o lsK ic h  z A m e ry K i  
p rz y b y w a  do  P o h K ?.

ćTelegram własny J l .  Kurjera Codziennego
Nowy Jork, 18 lipca. (United Pres). 40 członków 

Sokoła polskiego wyruszyło dzisiiai pod przewodni­
ctwem dr. tSaiżyńskiego na okręcie „Wendam“ d-a 
Europy. Soko-li amerykańscy odwiedzą wszystkie 
większe miasta Polski, gdzie urządzą różne gimna­
styczne i lek ko-atletyczne popasy, pozatem pragną; 
oni zapoznać Polskę z różmerai nowemi amerykan- 
skie.mi grami. Rząd polski przyrzekł Sokołom tym 
udzielić największych ułatwień. Sokoli w połowae 
września powrócą do Ameryki.

W  n ie d z ie lą  p r z y b ę d z ie  p o l s k a  
e s k a d r a  lo t n ic z a  d o  P r a g i .

Praga. (PAT). W niedzielę przybędzie łn polska 
eskadra lotnicza, pod dowództwem jen. Zagórskiego,
która odbyła raid z Paryża do Warszawy przez 
Lyon, Wiedeń i Pragę. Oficerowie piloci polscy, któ­
rzy złożyli w drodze szereg wizyt oficjalnych, będą 
również przedstawieni prezydentowi Masarykowi.

Zwycięstwo polskich atletów w Londynie.
(Telegram własny J l .  Kurjera Codziennego“).

Londyn, 1.8 liipca. (United Press). Zawody atletyk 
ozne odbyły się tutaj przy udziale 30 tys. widzów. 
W rzucaniu oszczepem pierwszy ^był B. Seepes, dru­
gim Warszawianin Gruner, trzeci w Szybko wski.
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W i e l k ą  o f e n z y w a  f r a n c u s k a  w  M a r o k k u .
wojska franc. odniosły zupełne zwycięstwo i posunęły się o 75 kim. Wrażenie wśród tubylców.

Paryż. (PAT). Wielka ofenzywa na 
froncie marokańskim, rozpoczęta się w 
przeciągu ostatnich 48 godzin i zakoń­
czyła się wielkim sukcesem Francji. — 
Wróg został odparty na 75 kim. Wśród 
francuskich wojsk marokańskich panuje 
wielki entuzjazm.

Zwycięstwo Francji wywołało u tubyl­
ców bardzo wielkie wraże»ie. W następ­
nych dniach należy oczekiwać ofenzywy 
na innych odcinkach frontu.

a ar. g i ar, 25 lipca. (United Press). Dzisiejszy po­
południowy francuski biuletyn wojskowy donosi, że 
wśród wojsk Kabylów wybuchły niepokoje, które 
oddziałają w sposób paraliżejący na tok operacyj

wojskowych Kabylów. _ Przy powtórnym ataku pod 
Am Maato dostał się nieprzyjaciel w krzyżowy ogień 
ciężkiej artylerii francuskiej i został odparty z wiel- 
kiemi stratami.

Na zachodzie panuje zupełny spokój.
W centrum frontu koło Ailn Aicha artylerja d lot­

nicy francuscy dokonali ekspedycyj kannych do róż­
nych wsi, które ukrywały wojska Riffenów.

Na wschodnim odcinku fronitu panuje również 
spokój.

Granica skhefy hiszfiVriskie) 
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Teren wielkiej
ofenzywy francuskiej.

Uderzenie francuskie objęło 
półkręgiem linję Riffenów. Od 
zachodu i południa, t. j. od stro­
ny Ueszart i Fezu, ruszyła armja 
marokkańska pod dowództwem 
gen. Noulima, od wschodu zaś 
z Algieru, wzdłuż linji kolejowej 
Taurirt-Taza-Fez, wykonał atak 
19 korpus armji. Dobrze przygo­
towane koncentryczne natarcie, 
iuż w pierwszych 48 godzinach, 
mimo trudności terenowych, po­
sunęło, się o 75 kim. naprzód.



oiratarja szkolne są reprezentowane przez dyr. giirm 
z Niska p. Cwikowskiego i naucz, gimnazjum z Le­
żajska p. Gregora (lwowskie), fcs. prof. Frńgla i 
prof. Krysia (warszawskie). Wszystka oh uczestników 
jest 392, a oprócz tego obóz kierowników hufców 
szkolnych w liczbie 27 (21 naucz, szkół poważ, 4 
naucz, szkół średnich, 1 słuchacz uniwersytetu, 1 
rachmistrz).

Uczestnicy są zgromadzeni z całego D. 0. K. Prze­
myśl, a mianowicie z P. K. U. Przemyśl, Nisko, 
Kielce, Pińczów, Ostrowiec i Sambor. Zajęcia trwa­
ją prawie cały dzień. Opróaz ćwiczeń wojskowych 
prowadzona jest lekiko-atletyika. Młodzież wygląda 
czerstwo i zdrowo (prawie wszyscy opaleni przez 
słońce, gdyż używają kąpieli słonecznych). Zajęci 
cały dzień, zawsze w ruchu nabierają sił, które na 
długi czas wystarczą.

Wa pocztówce.
Kochany Kuryerku!

Zdaje mi się, że niżej opisany fakt nadaje się do 
opublikowania., jako ciekawa charakterystyka urzę­
dowania naszej poczty:

Reklamuje się wszędzie nasze zdrojowiska, a 
skutkiem tego każdy człowiek, mający pretensje do 
inteligencji, powinien wiedzieć, że pomiędzy innemi 
uzdrowiskami, istnieje także Jastrzębia.

Przęd niespełna dwoma tygodniami wysłałem do 
córki 'mej, przebywającej w „Zdrojowisku Jastrzę­
bia" pakiet, zawierający letnie suknie.

Pakiet ten zwrócono mi z poczty dziś, dnia 21 
lipca, z dopiskiem: „adresat nieznany".

Zdziwiony tem, oglądam zwrotny list frachtowy 
i przekonuję się, że poczta przemyska wysiała ten 
pakiet do jakiejś miejscowości Jastrzębia, położonej 
w okręgu doręczeń urzędu pocztowego w... Baranowi­
czach na kresach, gdzie oczywiście córka moja jest 
nieznana i skąd przesyłkę zwrócono.

Jakżeż my wyglądamy wobec następujących dwóch 
tatków:

Przed wojną poczta doręczała mi list z Akwizgra­
nu, zaadresowany „Br. Yladimir, Przemyśl", bez 
podania nazwiska, a drugi rajz doręczono mi list, 
adresowany: „Dr. Błażcwski, Oesterreich", bez po­
dania miejscowości. Komentarze zbyteczne!

Dr. Włodzimierz Błażowski.

S I A N O  I S Ł O M Ę
wagonowo i detajlicznie kupu:e i sprzedaje 

na dogodnych warunkach: 3832
W łośc iań sk ie  Zrzeszen ie  

Roln iczo-H and low e
Spółka z ogr. odpow.

iowskiego25 II p.

zgłoszenia pisemne 
K u rjera  pod „E n  erg  ja*

8733

K A S A K I  suknie h a ftu ję  rę 
czule od 3 ał. F lorjańska  9.

8766

W O Z iKi D £SE C 2Ę CE
„BRENNABOR”
w łasn eg o  w yro b u  

poleca

W. Gołębiowski
Kraków, ul. św. Tomesza 18.

wyrób zagraniczny, z emalją 
i jeszcze 400 cennych przedmiotów, niezbędnych w każdym 

domu I dla każdego człowieka.
Cały komplet wysyłamy za zł. 11*85. Taki sam komplet 
w wyższym gatunku „L“ zł. 14*60, gatunek rN‘‘ zł. 1905. 
Komplety wysyłamy pocżtą, w dobrem opakowaniu, b e z  

żadnego zadatku.
Płaci się przy odbiorze. — Za opakowanie i przesyłkę 

płaci kupujący.
r u s u l s c i ?

Komplet niepodobający s!ę przyjmujemy z  powrotem 
i natychmiast zwracamy gotówkę. 
Zam ó w ien ie  p ro s im y a d re s o w a ć !

P O L S K A  K O N K U R E N C J A
W a rs zaw a , ul. T w a rd a  2 0 , m . 3 .

U w aga 5 Komplety damskie: z dobrym, małym, ręcznym 
zegarkiem, torbą z prawdziwej skóry, branżo letką z amer.

złota i t. d. (razem 410 wart. przedmiotów). 
Gatunek ,,A“ zł. 15*20, gatunek ,.BW zł. 19 20. 3755

MOTOCYKL
Harley Bavidsohn 18 H. P. najnowszy model, prze­
jechanych zaledwie 2000 km., z 2 osob. bocznym 
wózkiem, szybą, daszkiem i bocznemi ściankami, 
razem na 4 os., kompletnie wyposażony z instal. 

elektr., prawie nowy, okazyjnie za Doi. 700 
natychm iast do  s przed an ia . 8825 

Wiad. Paweł Tislowifcz, Kraków-Podgórze z list. 
„Optima" S. A. fabryka czekol. względnie tel. 32—10.

AU TO BU SY
na sktedzl©

Motocykle angielskie
FRAłtOS-BASlNETT.

B ez w entyli, o liw ien ia  ani m agnetu  tzy biegi. Kich- 
starter ośw ie t len ie  e lek tryczne , w cen ie  od  1.000 zł. 

na d ogod n ych  warunkach w prow adza  3757

„ C I t l E C A r
L w ó w , R o m o no w lcza  9«

WOZKB DZIECIĘCE
ii BATY! ® IW E M M A » © I8  II BATY!
W e ts te ln , K rak ó w , M a ły  R ynek 4.

K O N K U R S .
Zarząd miasta Kuł rozpisuje nmiejszem konkurs:

a) na posadę
inspektora policji miejskiej

b) na posadę
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I  teki karykatur «a>jrnoisrych l. Skwirssytoteflo.

Koncert obstrukcyjn^ końcowem  posiedsen ly Sejmu.

Tajraszkiewiez Wojewódzki -TiderkiewicTi
M iotła

Posiedzenie, koitczące i&tegtą serją sejmową, 
urozmaicone było — jak wiadomo — obstrukcją 
komunistów, Białorusinów i grupy Wojcwódzkie-

W ołoszya
Wojtłnik

Balia

go. Marszalek przy wrócił spokój dopiero w ten 
sposób, Ze zawezwał straż, która „obrońców ludui(
i... sowietów wyniosła ze sali.

Niniejsza karykatura Skwir czy fis kiego uzmysła- 
wia ten moment.
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anacaanych niby do reparacji drogi Kamienie te 
eo jafriś czas zostają rozrzucane na drogę i potem 
znów ttffft-rgi iaŁTi# na  kupę, ale właściwego użytku nikt 
z  ośch nie robi O wymijaniu się pojazdów przy ta­
kich kupach kamieni mowy być nie może. Zwrócić 
te± należy uwagę o drodze, prowadzącej de rogatki 
wielickiej, którą możnaby nazwać drogą prowadzącą 
do piekła. Z zastrzeżeniem jednak, że piekielną 
drogą jest tylko ta jej część, nad którą opaeka na­
leży de miasta! I jeszcze jedno: Droga do Bielan 
nad Wisłą przez Przegorzały należy do najbardziej 
ożywiopych dróg komunikacji podmiejskiej. Otóż 
należałoby ze względu na zdrowie wycieczkowców, 
dążących tą  drogą licznie każdego dpia w stronę 
Bielan, polewać tę drogę przynajmniej aż do Prze- 
gorzał. Tymczasem droga ta poza deszczem nie wi­
dzi nigdy kropli wody, począwszy od koszar 5 puł­
ku saperów. Kurz na tej drodze sięga powyżej ko­
stek. Można sobie więc wyobrazić, jak wyglądają 
spoceni wycieczkowicze, gdy mignie im przed nosem 
chociaż jedno auto. Na drodze nastaje wówczas zu­
pełna ciemność, organa oddechowe zatkane są ku­
rzem, który po kwadransie zaledwie się rozprasza, 
a  twarze w jednej chwili oblepione zostają grubą 
warstwą pyłu, na którym ogrodnik magistracki 
mógłby niewątpliwie posiać rzodkiewkę. Także Ale­
ja Krasińskiego jest żywym dowodem niedbałości 
władz miejskich o zdrowie mieszkańców. Nie wątpi­
my, że nowy gospodarz miasta, p. Witold Ostrow­
ski, znany ze swej energji i dobrej woli, znajdzie 
sposób na 4e niedomogania, o których dawniejsi go­
spodarze miasta słyszeć nawet nie chcieli.

B o h a te r  „ m a ł p i e g o  p r o c e s u "  
s t a n i e  s ię  m l l f o n e r e m .

Z No wego Jorku donosi (PAT) Tel. O  nip. D a rka- 
zanegc ns zapłacenie 100 doi. prof Scoposa urzą­
dzona rosiała w całej Ameryce składka, aby t<mo- 
żliwić m» kontynuowanie studjów biologicznych. 
Dotychcza zebrano na ten cel 10.000 dal.

P rz y to m n o ść  u m ysłu
w  s z p i t a l u  w a r j a f ó w .

(?) Naczelny lekarz jednego z -zagranicznych sz,pi- 
tli dla umysłowo chorych zarzucany był skargami 
na niedobre pożywienie, dawane chorym. Chcąc się 
o prawdzie zarzutów przekonać, poszedł pewnego 
razu do kuchni, gdzie istotnie stwierdził, że gotowa­
na tego dnia zupa, nie nadawała się do spożycia.

Nagle przystąpił do niego jeden z warjatów i 
rzekł:

Z  pSaży w arszaw sk iej na Wiśle,

Panujące od szeregu dni upały gromadzą na ] kiego. Fotograf ja przedstawia czwórkę młodziut- 
plaży wiślanej pokaźną liczbę przedstawicielek kich dziewcząt, wirujących m szybkim kole tanecz- 
plci pięknej, oraz „brzydszą polawę“ rodzaju ludz- \ nym na piasku wybrzeża.

Przerażające szczegóły zbrodni ojcobójstwa
d o k o n a n e g o  w  p@ w 3 f te w o s^ d e c k im -

Jak już donieśliśmy ipod Nowym Sączem 
zamordował niejaki Chwast swego ojca. Mor­
dercę ujęto, a fotografię zamieściliśmy w nu­
merze wczorajszym.

O zbrodni tej donosi nam korespondent nowosą­
decki (S. K.): We wsi Zarzecze, oddalonej o 8 kim. 
od miasteczka Łącka, żył 70-letnfi gospodarz ̂ Jak ób 
Chwast, który jak to bywa w zwyczaju aziując się 
bliskim śmierci rozdzielił swój majątek między 2 

na rozdzieli

drzewa i ułożywszy z niego stos spalił na nim szczą­
tki zwłok zamordowanego.

Zawiadomiony o tej zbrodni posterunek policji 
państwowej w Łąoku wysłał natychmiast kilku po­
sterunkowych z przodownikiem Boguckim na czele, 
którzy już w trzy goćlziny po popełnieniu zbrodni 
przybyli na miejsce czynu, gdzie zasiali jednak już 
tylko w zgliszczach stosy kcści Jakóba Ghwasia. 

Aresztowanie zbrodniarza nae było rzeczą łatwą,
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I L U S T R O W A N Y

K U R Y E R  C O D Z I E N N Y

B e z p ła tn y  D o d a te k  T y g o d n io w y  do  N r. 205 . „ I lu s t ro w a n e g o  K u ry e ra  C o d z ie n n e g o "  z  d n ia  27 . l ip c a  1925 .

S t a r y  R z y m  w  n o w y m  R z y m i e .

zachowają i pielgrzymi na tegoroczne Anno Santo. 7 F
Fot. St. Kalinowska, Rzym.
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Nowa głowa miasta Krakowa. Pan Witold Ostrowski (x)> którego pan wojewoda krakowski Kowalikowski mianował komisarzem rządu, pełniącym 
obowiązki prezydenta miasta Krakowa, przyjął w dniu objęcia urzędowania w biurze prezydjalnem w Magistracie (dawny pałac Wielopolskich) na­

czelników poszczególnych departamentów i wydziałów Magistratu. Obok prezydenta stoją wiceprezydenci inż. Sare (XX) i inż. Rolle (XXX).
Ag. fot. „Światowida1*.

Skutki powodzi w Małdpolsce. Drewniany most na Rabie w Dobczycach Wieża Eiffel jako świetlna reklama. Znana francuska firma samochodów
zawalił się podczas przepędzania kilkunastu sztuk bydła. Zdjęcie nasze Citroen reklamuje podczas wystawy sztuk dekoracyjnych w Paryżu swoje

przedstawia stan mostu 'bezpośrednio po katastrofie. * wyroby, oświetlając efektownie elektrycznymi lampami gór i^ ą  nad całem
Fot. Szczygol. miastem wieżę Eiffel. Fot. Ag. de la Presse Ulustree.

KURYER CODZIENNY

Goście amerykańscy w Krakowie. Studenci amerykańscy, synowie wybitnych 
przemysłowców i bankierów Stanów Zjedn., przybywszy do Krakowa, odwiedzili 
w gmachu województwa przy ul. Basztowej p. wojewodę Kowalikowskiego (X).

Binro przedstawicielstwa na Wielkopolską „Ilustrowanego Kuryera Codzien­
nego- i „Światowida- w Poznaniu.

Ag. fot. „Światowida".
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mnik dla wynalazcy samochodów. W Faoid w Lotaryngji, gdzie przed Olbrzymia elektrownia. Nad jeziorem Walkensee w Bawarji zbudowano
0 laty urodził się Mikołaj Józef Gugnot, który w r. 1769 skonstruował olbrzymią elektrownię, która wykorzystując siłę wodv, zaopatrywa w prąd
Brwszy wóz iadacy automatycznie, postawiono wynalazcy piękny wielkie przestrzenie kraju. Na zdjęciu naszem widać wodospad, ujęty

’ ‘ pomnik. Fot Atlantic. Berlin. w równolegle biegnące rury o wielkim przekroju. Fot. Franki.

Uroczystości grunwaldzkie w Krakowie. U stóp pomnika Władysława Jagiełły, wznoszącego 
się na placu Matejki w Krakowie, a będącego dziełem rzeźbiarza Wiwulskiego i darem mistrza 
Paderewskiego, odbyła się tego roku manifestacja w rocznicę zwycięstwa wielkiego króla nad

Krzyżakami.
Ag. fot. „Światowida".

Stulecie Boliwji. Niewielka ta republika południowo­
amerykańska święci obecnie stulecie swego^ nieza­
leżnego istnienia. Zdjęcie nasze przedstawia gen. 
Szymona Bolivara, założyciela republiki, która od 
niego też nazwę otrzymała. Fot. Atlantic. Beriia.

Z placu boju w Marokko. Zdjęcie nasze przedstawia rekrutowanie nowych Straszny pożar w Ameryce. Miasto Manizales, jedno z największych miast
żołnierzy w Meknes z pośród Marokańczyków, którzy pozostali wiernymi południowo amerykańskiej Rzpltej kolumbijskiej, nawiedził straszliwy

Francuzom. pożar, który zniszczył je niemal zupełnie. Zdjęcie nasze przedstawia Halle
Foft. Sport & General Press Agency. London. ™al, z g^wnych P™d pożarem. Press Photo News-Service. Berlin.
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Obrazek z francuskiego Święta Narodowego. Przybrane chorągiewkami 
iomy słynnej ulicy w Paryżu rue de la Paix, z siedzibą głośnej firmy 
lamskich toalet Paąuin na lewo. U nas można by wzorować się na tem 

gustownem przyozdabianiu domów.
Fot. Ag. de la Presse Illustrśe.

Janina Kozłowska w roli Rdzi z „Błękitnej Krwi“. Z tą operetką i z tą  
primadonną krakowski Teatr Operetkowy Nowości rozpoczął, po zamknię­

ciu sezonu w właściwej swej siedzibie, objazd m iast Małopolskich.
Ag. fot. „Światowida1*.

Święto bolszewickie w Moskwie. W drugą rocznicę „Konstytucji- (?!) so­
wieckiej odegrano w Moskwie, pod gołem niebem, żywe obrazy, parodju- 

jące cara Mikołaja II i jego żonę.
Fot. Atlantic. Berlin.

Dzieci na osiołkach. Anglicy bardzo dbają o uprzyjemnianie życia małym dzieciom. W każdym parku są osiołki, na których dziatwa jeździ swobodnie 
po traw nikach i boiskach. Nasze zdjęcie przedstawia taką jazdę na boisku klubu Rannelagh w Londynie.

Fot. Sport &  General Press Agency. London.

Nakładem „Ilustrowanego Kuryera Codziennego*. — Redakcja i Administracja: Kraków, Basztowa 18. Telefon Nr. 3292, 3450 i 1198. — Drukarnia „Ózudag“, Kraków, Basztowa 18. —
Naczelny Redaktor i  Wydawca Marjan Dąbrowski. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józef Flach.
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K ro n ik a  ż a ło b n a ,

I Zgon Anieli Kolman.
I Ostatnie wiadomości z klin iki chirurgicznej, do­

kąd przew ieziono An ielę Kołmain po wypadku groź­
nego oparzenia (o którem donosimy na iinnem m iej­
scu) stwierdzały, że artystka wśród: ciężkich męczar­
ni zmarła wiskutek ran, jakie odniosła z  oparzenia.

W iadomość ta dotknie abrdzo przyikino licznych 
przyjaciół i zwolenników szczerego talentu akitonskde- 
go tragicznie a przedwcześnie zm arłej artystki, tak 
cenionej w  odtwarzaniu ról charakterystycznych, 
zwłaszcza w  sztukach swojskich. Była ona do nioh 
jakby predystynowana: dizdecko Kraik owa, znała i  
umiała odtwarzać gwarę, zacięcie, wizięcie ,się kobie­
cych typów  podmiejskich, to też do jej najlepszych 
może kreacyj należała postać Maciejów ej z „K rólo­
wej przedm ieścia" Kirumiłowiskiego i Gzymsowej w  
„Krowoderskich zuchach" , Turskiego. Zwłaszcza 
pierwsza posłać ..z tej najpopularniejszej sztuki scen 
ludowych utrwaliła także popularność „Kolmank-i" 
wśród publiczności krakowskiej.

N a scenie teatru ludowego, jako uczenica śp. Kna- 
ke-Zawadzki ego rozpoczęła śp. Andela Kolman swoją 
antystyazną działalność i ,przez dugi czas pozosta­
wała w ierną teatrowi popularnemu w  Krakowie we 
wszystkich fazach, jakie on przechodził. Z tego też 
„teatru powszechnego" zaangażowano Ją. do zespołu 
dramatycznego „Bagateli ‘ na scenie której spędziła 
ostatnie lat kilka 1 gdzie okazała się siłą ba.rdzo 
ecnioną i użyteczną. I  tu jej niektóre kreacje z za­
kresu charakterystycznego pozostają w  żyw ej pamię­
ci publiczności i  tu -miała szerokie koło swoich 
szczerych wielbicieli. Zgon jej w yw oła ł także rze­
czyw isty żali wśród kolegów i koleżanek scenicznych, 
w  kołach których była istotnie łubiana, jako osoba 
dobra i  uczynna, a artystka naprawdę, do sceny 
'i sztuki scenicznej przywiązani;®. St. M.

Po zamknięciu kroniki.
POSIEDZENIE KOMITETU WYKO NA W C 7 FfH' 

DLA UCZCZENIA MYMONTA. Dziś „ S f .  
godzinie 10 rano odbędzie snę posiedzenie Komitetu 
wykonawczego dlla uczczenia W ładysława Reymon-. 
ta w  sari Małopolskiego Towarzystw a Rolniczego- 
Plac Szczepański Nr. 8.

PLACÓWKA KULT.-OŚWIATOWA WŚRÓD RO- 
BOTNIKĆW GAZOWNI W KDAKOwfl wcz a 
odbyło się uroczyste poświęcenie i  otwarcie lokalni 
£ ^ ? r aCZj? eig<:y ? Tf ez1 ^yrefccję gazow ni miejiskiej na 
świetlicę dla. roboitnuków. Pośw ięcenia dokonał ks. 
proboszcz parafoi Bożego Ciała w  obecności komis*-- 
r-za_rządu p. W . Ostrowskiego i innych przedstaw;-: 
cieli w ładz _ miejskich i  wojewódzkich, przedstawi.: 
cieli miejski.ch zakładów pr-zemysł-owych, elektrow -- 
ni, tramwajów i wodociągów, .zarządu YMOA, p. S e i­
ferta, dyrektora gazowni i licznie zebranych urzęd­
ników i robotników gazowni.

Po  poświęceniu przem ówił dyr. Seifert, zaznacza­
jąc, ze oddawna próbowano prowadzić pracę kultu­
ralno-oświatową wśród robotników gazowni, lecls 
przeważnie poprzestano na dorywczych próbach dlk 
braku fachowego kierownictwa. To też cieszy się, że 
doszło do porozumienia z polską YMCA, pod której 
kierownictwem będzie się odtąd stale znajdowała 
ta praca. Dla usyrnibcłiizowania, że YM CA będzie go-: 
spodarzem św ietlicy w ręczył w iceprezesow i ikira-: 
kowiskieo YMCA p. Żuk-Skarszewiskiemu kiuiciz lo-: 
katu. Z kolei przem ówił - im ieniem  robotników d- 
Marciniak, a na zakończeńie komisarz rządu p. XV. 
Ostraw,s/ki pogratulował robotnikom gazowni, pod-: 
nosząc zarazem zasługi polskiej YM CA i w idok i jdj 
rozwoju. ■s

(U ) WŁAŚCICIELE AKCYJ KOLEI KOSZYGKO- 
BOGUMlNSKIEJ ZOSTALI W EZW ANI do wymiiatn'’ 
swych akcyj na 4% amortyzacyjne państwowe list] 
dłużne w  nominalnej wartości 400 czeskich kop
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(U ) STRAJK BANKO W CÓ W  NAJW IĘKSZEJ IN ­
STYTUCJI K r e d y t o w e j  w  p a r y ż u . Narodowy
Bank Krędylowy. i eden z największych paryskich 
instytutów kredytowych musiał dziś w południe o- 
graniczyć swe ezynniśei z powodu atraiku pracowni­
ków. w 'k tórym  bierze udział 40% całego personalu. 
Powodem sitrajku jest żądanie podwyższania płacy. 
Filie tego banku w Paryżu są s tr z e ln e  przez poii-

C120' GÓRNIKÓW  NASYPANYCH ZIEMIĄ, W  ko­
palni Illinois zostało zasypanych 20 górników. Dzie­
sięciu robotników zdołano uratować, resztę uważają

“  (P ^ r T o K O S  CZESIE PROCESÓW  PRSEC IW  
SPISKOW COM  SOFIJSKIM. Proces v  gpisko.yców 
zostały dziś ukończone. W Shven zostało 10 >udiza 
skazanych na śmierć, w7 Chaskov‘ ie 4 osoby, w Ber- 
kowicach 3 osoby. Wkrótce rozpocznie saę w mae- 
śc-ie Su men proces przeciwko 400 oskarżonym, przy- 
ozem w 130 wypadkach prokurator domaga się ■wy­
roku śmieręi. w  o

(P A T ! W IE LK I POSAR W  M AGAZYNAoŁ. W  O- 
SLO. Wczoraj wybuchł tutaj wielki pożar w maga­
zynach zboża i nawozu. Szkody wynoszą w iele mi­
lion ów. ^

ZAW IA D A M IAM  Sz. moich Klientów, iż mam już 
na składzie dra Lustra nowe wykwintne mydło „M i- 
raculum" do pielęgnowania cezy. _ , .

Drogerja Ossowskiego —  Zr kapane, Krupówki. 
 O —

T łD S T A T E K  L E T N I  p o w in ie n  d a ć  s ie  o d c z u w a ć  t a k  
s a m o  i w z im ie .  P r a c o w it e  r ę c e  ^ o s p o n y n  n > e P r ó ż n u j3  
i  l tn n s p r w u ia  p ie rw s z e  b o g a c tw o  ow o c o w , j a k  a g r e e i ,  
t r u s k a w k t  w iś n ie  w c z y s ty c h  n a c z y n ia c h .  P o m im o  j e ­
d n a k  n a jw ię k s z y c h  k ło p o tó w  i s^ r a “ ’ : ," ieL ^ o m e  n ie  u d a j e  i k o n f i t u r y  c z ę s to  s ię  p s iu a ,  o i l l e  *ro « P o s ie  m e  
a n a f o  w y p r ó b o w a n e g o  i d o s k o n a łe g o  ś ro d k a  D r . O e tk e  
r a  k tó re g o  p a c z k a  k o s z tu j e  t y lk o  9 g r o s z y ,  z  a  z n a  cz a  
m y  p r z y t e m .  ż.e j e s t  to  ś ro d e k  n^ t « ń s z v  l Sp o s  > n
p r o s t s z y  d la  konserwowana o w o c ó w  o d  p le ś m  i tm
r ż e n i a  s ię . M o ż n a g o  t e r a z  t a k  s a m o  j a k  i d a w n ie j  p o  

I e D r .  ^ > c tk e ra  p rz e p is y  d o  ^naż.enr  ̂ k p n fr^ r^ ^ .p r^

MEBLE M A  R A T Y
? iliUtp i siram

tej sztuki we Lw ow ie (także w teatrze „Bagatela*). 
N ie wszyscy jednak wiedzą, jakie tym przedstawie­
niom towarzyszyły historie, o których warto wszakże 
dowiedzieć się.

Historia przedstawiała się tak, że najpierw P- w o­
jewoda dworski, Gąrajpich, pełen widocznie życz li­
wości dla lwowskich teatrów miejskich, postanowił 
nie dopuścić dla nich „konkurencji" i —  nis chciał 
dać koncesji na granie we Lw ow ie znakomitym arty­
stom warszawskim, z którymi przybył do Lw owa 
także autor „Grzesznicy", p. W acław  Grabiński.

Rzecz ze strony p. w7 o je w ody postawiona została 
tak ostro, że dla utrzymania zakazu, w  dniu przed­
stawienia o g. Ft-ej popoł,, policia zajęła posterunki 
przed teatrem MBa®ateła“ , aby nas dopuścić do dafez©]- 
snrzedaśy biletów i do podniesienia kurtyny o 0. 8-ej. 
W ówczas p. Grabiński, jako autor i wiceprezes 
Związku autorów dramatycznych, udał się do p. w o­
jewody w  sprawie wydania t. zw. licencji na przed­
stawienia.

P. Grabiński wszedł do gabinetu p. wojewody z p. 
Stanisławskim. P. wojewoda, usłyszawszy, że idzie 
o granie w teatrze „Bagatela", powiedział im oschle:

—  Ja sie bardzo dziwię, że panowie wogóle przy­
chodzą do "mnie w tej sprawie. Przecież to jest kon­
kurencja dla teatrów miejskich! —  I  wstał na znak, 
że audiencja skończona.

Na to p. Grabiński:
—  Może być, że to jest konkurom c ^  dla teatrów 

miejskich, ale magistrat °d siedmiu dni wydał b ile­
ty  prsez siebie ostemplowane i  teatr „Bagatela" na 
trzy  dni jest wyprzedany. .

—  K ie  mnie to nie obchodzi. Kategorycznie od­
mawiam.

Pp. Grabiński i Stanisławski wyszli.
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Jak młodzież szkół krakowskich
uczciła pamięć wielkich bohaterów! /7f

Uroczysio£ć na Rynku krakowskim. — W  hołdzie Bolesławowi Chro­
bremu S Hśeznanemu Żołnierzowi.

Młodzież szkolna, zamyka rok szkolny w sposób 
uroczystszy, niż to dotąd bywało.

Upływający rok szkolny kończyły kilkudniowe »»- 
wcdy sportowe, W dniu wczorajszym natomiast mło­
dzież krakowskich szkół złożyła hołd Bolesławowi 
Chrobremu i Nieznanemu Żołnierzowi.

Rynek krakowski napełnił się o godzinie 10 rano 
młodzieżą męską i żeńską wszystkich szkół śre- 
dfnidh- Mażą św. odprawił przy ołłaiarn pniowym, u- 
istawionym pod arkadami Sukiennic, ks. dr Rychli­
cki W czacie Mszy odśpiewa! mieszany chór mię- 
dzygimnazlałny przv dźwiękach orkiestry gimnazjal­
nej, pod batutą prof. Koniora, szereg pieśni kościel­
nych.

Koło ołtarza ustawiły się delegacje szkół ze sztan­
darami oraz ze adobytemai na zeszłorocznych zawo­
dach — nagrodami. Dalej zajęli miejsca: przedsta­
wiciele kuratorium akr. szkolnego, wizytaforowie, 
dyrektorzy wszystkich szkół krakowskich, wojewoda 
Kowalików ski ze starostami Balem i Stanowskim, 
kom. rządu dr Warnom sok z wiceprezydentami Sa­
lem i Wielgusem, prez. Izby -skarbowej Gregor, b. 
min. robót publ. Dudek, dfir. policji dr Styczeń, jen. 
Dziewanowski, kom. obozu warownego płk. szt. jen. 
Augustyn z korpusem oficerskim.

Po odprawieniu Mozy św., z tysiąca piersi buchnę­
ła potężna pieśń: „Ojczyznę wolność pobłogosław 
Panie"!

Następnie uformwoał się wielki pochód, którego 
czole stanowiła orkiestra gim>n. św. Jacka. Entu­
zjazm wzbudziły zwłaszcza szeregi hufców szkolnych

oraa harcerzy i harcerek. Pochód ruszył wzdłuż li- 
njji A-B. następnie uhcą Floriańską w kierunku po­
mnika Jagiełły, gdzie na płycie Nieznanego Żołnie­
rza młodzież złożyła wspaniały wieniec z napisem 
na szarfach: *

„W hołdzie Nieznanemu Żołnierzowi 
drużyny zawodnicze okręgu szkol­

nego krakowskiego46.
Po odegraniu przez cztery orkiestry gimnazjalne 

hymnu państwowego i złożeniu hołdu Nieznanemu 
Żołnierzowi pochód ruszył ulicą Basztową, Dunajew 
skiego, Podwalem i u wylotu ulicy Wolskiej odbyła 
się dafilada młodzieży przed reprezentantami władiz 
i przełożonymi. Pochód rozwiązał się na placu Gro­
ble.

Oklaski zebranej licznie publiczności były wyra­
zem bezpośredniego uznania i entuzjazmu dla posta­
wy młodzieży, która okazała, że nietylko potrafi się 
uczyć i bawić, lecz postawą i karnością podizdw wzbu 
dizić. Na szczególne wyróżnienie zasłużyli sobie za­
wodnicy sportowi w pięknych i barwnych kostiu­
mach, w których uwydatniała się zdrowa i pełna tę­
żyzny budowa młodych' sport smenów. Niemniej w 
oczy biły pięknie przybrane drużyny harcerskie ze 
swymi oryginalne mi oznakami. Ta- postawa, oraz ca­
łe zachowanie się młodzieży wykazuje, że młodzież 
rozumie swe zadania: pełnego fizycznego rozwoju
i wzmagania bogactw duchowych.



Jarwióskim, Miedzińską w rolach głównych, ukaże się 
..Bagateli“  jeszcze tylko trzy razy, a to dzisiaj w 

niedzielę 28 bra. o godz. 8-mej wieczorem oraz w po­
niedziałek i we wtorek 29 i 80 bm.

Dzisiaj o godzinie 4-tej popoł. po cenach zniżonych, 
pełna zawrotnego humoru farsa amerykańska „P ragn ę 
p o t o m k a W  ponied.ziałek o godz 4-tej popoł. po raz 
ostatni w tym  sezonie zabawna „Zoneozka z  Variete

„D Y B U K " W  „B A G A T E L I" .  Zespół „B aga te li"  pod 
kierunkiem reżyserskim p. Barwińskiego od dłuższego 
przygotow uje słynną srztukę Anskiego „D ybu k", która 
zdobyła niedawno rekordowe powodzenie na scenie 
łódzkiej i .warszawskiej. Egzotyczna ta nowość otrzy­
ma stylowe dekoracje i kostjumy. W  wykonaniu bie­
rze udział ealy personal artystyczny „B aga te li". P re­
miera tej n iezwykle interesującej nowości odbędzie się 
w  środę 1 lipca.

Z T E A T R U  IM . J. SŁO W ACKIEG O . Dziś (popołudniu 
po raiz ostatni „W ie le  hałasu o n ic " Szekspira. W szy«t 
kie wieczorne przedstawienia dobiegającego do końca 
sezonu, zajm ie odwiedzana krotochwila muzyczna Fre­
dry „N ow y Don K iszot".

T E A T R  O P E R E T K A  „NO W O ŚCI". W  niedzielę o 
godz. 4-tej popoł. „Najp iękniejsza z kobiet", wieczorem 
o godz. 8-mej ostatnia nowość, która zdobyła tak nad­
zwyczajny sukces „K s iążę N ancy". W  poniedziałek o 
godz. 4-t,ej popoł. wystąpią ulubieńcy Krakowa pip. J. 
Kozłowska i L . Sempoliński w  „D zidzi", wieczorem 
o godz. 8-mej znakomita operetka Lehara p. t. „K s ią ­
żę Nancy".

W Y S T A W A  J A C K A  M A LC ZE W SK IE G O  W  DOMU
A R TY S T Ó W  przedłużoną została do 15 biu. włącznie. 
W ystawa otwartą jest codziennie od 10—1 i 4—7 w n ie­
dzielę i święta od 10—1 przedpołudniem.

J. S T A R U S Z K IE W IC Z  najnowsze piosenki, kabareto­
we, w  broszurce p. t. „W śród nocnych wrażeń. "  do 
nabycia w księgarni Krzyżanowskiego (L in ia  A -B ) 
oraz u autora w „K resach " ul. Sławkowska 30 Cena 
80 groszy. _____ ^  3847

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH:
T E A T R  W  J U L  S Ł O W A C K IE G O :

Niedziela popoł.: „W ie le  hałasu o n ic".
N iedziela  w iecz.: N ow y Don K iszo t" .
Poniedziałek: „N ow y  Don K iszot".

TEATR BAGATELA
.N iedziela popoł.: ..Pragnę potomka" (ceny zniżone).

silny, trwały, ekonomiczny

n a j le p s z y  n a  raass®  d r o g i  

i t e r e n y  g ó r s k i©

karoserje wszelkich typów 
seryjne i luksusowe 3?o3

stale na składzie:

” s . i .
Kraków-Dębniki, Barska 12, te!. 153, 

fil a: Lwów, Kopernika 54. 

 ̂ D ł u g o t e r m i n o w y  k r e -  f 
b d y t  n a  r a ty  m ie s ie c s n e  ®

tm
KURYER SPORTOWY.

Wianki, chrzest łodzi O. W. S. K. 
i regaty międzykhibowe w Krakowie.
Tradycy ju y obchód „W ian ków " w dniu dzisiejszym 

zapowiada się świetnie, nietylko pod względem nader 
bogatyeh ogni sztucznych, które w pewnym punkcie 
.programu mają zmienić most dębnicki w żyw ą Nia- 
garę światła, ale także nabiera charakteru wyjątkowo 
uroczystego z powodu ogromnego zjazdn w Kraków <■, 
z okaizji Kogresu rolniczego, Tow. Strzeleckich. Straży 
pożarnych. Zjazdu bib liofilów  polskich,’ nadto licznych 
wycieczek z różnych krańców Polski. Ludność k raków-

In d e le g a ta m ? wszyst-
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artystka teatru  „Bagatela** w  K rakow ie
przeżyw szy la t S>% opatrzona św. Sa­
kramentam i, zm arła trag iczną  śm iercią 

dnia 25 lipca  1925. 
W yprow adzen ie zw łok  z kap licy  na cmen 
tarzu rakow ickim  na m iejsce w iecznego 
spoczynku nastąpi we wtorek dnia 28-i,o 
lipca o godz. 4 popołudniu, na k tóry  to 
smutny obrzęd zaprasza Krew nych , t r z y ;  
jac ió ł, K o legów , Koleżank i Zm arłej i  

Znajomych.

Zespól Teatru „Bagatela**.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odpra wione zostanie w K r  a iiowie dpi a 
29 lipca  o godz 9.30 przedpołudniem  w  ko­

ściele 0 0 . K arm elitów  na  F iask •.



nia letniska dywizji Śląskiej im. gem. Horosczkiewf* 
cza. Letnisko wybudowane zostało z ofiarności pu-? 
blieznej, kosztem przeszło 100.000 zł., z inicjatywy, 
gen. Kazimierza Horoszkiewicza. Na uroczystość po­
świecenia przybył dowódca 73 p. p., płk. Laudański,- 
z gronem oficerów pułku i z orkiestrą, gen. Horosz-. 
kiewicz, główny komendant policji Wróblewską 
przedstawiciele prasy i miejscowej inteligencji poi-: 
sklej. Aktu poświecenia dokonał ks. kap. Sinkowski, 
poczem płk. Laudański podziękował gen. Horosizkie- 
wiczowi za trud, poniesiony około wybudowania le­
tniska. Gen. Horoszkiewicz zaś podziękował wszyst­
kim ofiarodawcom, którzy przyczynili się do _ ukoń­
czenia pięknego dzieła. Letnisko przedstawia się bar­
dzo okazale; jest to willa 2-piętrowa, budowana przez 
8 miesięcy pod kierownictwem por. Kiełczyńskiego. 
Letnisko obliczone jest na przeszło 100 osób i prze­
znaczone jest dla oficerów dywizji śląskiej. Jedna 
sala jest przeznaczona dla żołnierzy rekonwalescen­
tów.

Kromka wSSeaiska,
(Fh.). NAPADY I RABUNKI W POWIECIE DZIEŚ-

NIEŃSKIM. W ostatnim czasie szereg band, operu­
jących po lasach wileńskich przeniosło się do powia­
tu dzieśnieńiskiego. Z powiatu tego nadchodzą wia­
domości o szeregu napadów i rabunków. I tak, wczo­
raj 7 uzbrojonych bandytów napadło na -kupców, 
wracających z Głębokiego. Kupcy spostrzegli napad 
na czas, a będąc uzbrojeni, rozpoczęli się ostrzeli­
wać. Rabusie zbiegli, jednego z nich zdołano schwy­
tać. m

(Fh.). UDAREMNIONY NAPAD. W nocy z 21 na 
22 b. m., dokonany został napad na majątek Po­
dole zczyzma, w gminie Hermanowicze. Napad się nie 
udał, albowiem bandyci na alarm stróża nocnego 
uciekli. Jest to już drugi napad na ten majątek. — 
Pierwszego dokonano w zeszłym roku i zabito przy 
tem' właściciela majątku, Jana Szyryna.

eso ly  kgcik
Z łodziej przed sądem ,



A 13

Hal. poczt. opł. rycz.

ttelateiszy numer ko*tu?,e Jak zwykło. 151 g r o s z y  
Numer zawiera ! ©  stron druku. Wydanie: D

G«na aam en
w Krakowie i 
aa prowincji

PRENUMERATA MIESIĘCZNA
W K rakow ie bm odnoszenia U. 8.88 

m * odnos?,enleiQ r.t. 4.20 
Na prow incji * . » . » <  eŁ *.5fl j 
Zagrr&niea . » » « « . *  d .  7.30 j
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Rekop!«6w af* CW3SC9 i i * Założyciel i Naczelny RedaKtor: Marjan DąbrowsKi.
(ffassstay R e d ak to r p rsy jn m fe  

w p o n le d s la łk i l sobo ty  oil 1— 2 pop.

T elefony: 1198 *541 4450.
Dla rozmów m lcd*ym last BedakeJls 5293.

O d d z f

iCS“SkQW 9 ula o a s z t o w s  &-■ fi©» K onto żyrow et Ziem ski B ank K redytow y ~ Kraków. 
& ł W  Wasrszcawi©, u l ic a  W o w o g ro d z k a  L. 2 6 ,  T e le fo n  2 3 4 - 6 5  i 7 0 -2 1 -

ioK  XVI[. EraKow, czwartetC 30 lipca 1925. Nr. 2 0 7 .

Uroczystości Jisbileyszewe w Mecheln w Belgii.

TF miejscowości Mecheln w Belgji, odbyły się nie- \ baux w kosztownej oprawie w czasie procesji,
dawno niezwykle uroczystości z okazji 1150-tej ro- j Rycina dolna przedstawia kardijnala - wrcybi-
cznicy uznania św. Rornbaux patronem miasta. i skwpa Mercier‘a, który udziela ludowi błogo stawień

Rycina górna przedstawia relilvwie św. Rom- | siwa. __________ _

Teatry polskie na teatrze Ip ia
S r s f o r m a c ^ e  ś r e f l e k s j e  ©  n o w y m  s e z o n i e  t e a t r a l n y m ,

Kraków, 29 lipca. 
(n) Najmniejszy możliwy' deficyt opery w War­

szawie oblicza się aa 2 miijony złotych. Przy jed­
nym mul jonie mieszkańców Warszawy oznacza to, 
że na głowę ludności bez względu na wiek, płeć, po­
chodzenie, stanowisko i stopień zamożności, przy­
pada dodatkowego podatku rocznego 2 złote, płaco­
nego specjalnie na operę.

Teatr Wielki w Warszawie, gdzie grają operę, ma 
około 1000 miejsc. Przeciętna opera nie może pójść 
więcej niż 10 razy przy zupełnie wysprizedanej wi- 

[dsownd; oznacza to, że w Warszawie jest zaledwie

10  tysięcy takich, dla którycli opera jest potrzebą 
niezbędną. Na tych 10 tysięcy — milion mieszkań­
ców Warszawy płaci po 2 złote ro-cznie, czyli po 
200 złotych na każdego „miłośnika opery*', by po­
kryć deficyt, wynikający z umożliwienia owym 10 
tysiącom bytności na przedstawieniach operowych.

Czy nie byłoby prostsze — rzucamy w formie 
przykładu — aby zamiast obciążać całą ludność 
Warszawy niezbyt upragnionym podatkiem, zwró­
cono się do tych 10 tysięcy zdeklarowanych miłośni­
ków opery ze skromną propozycją, ahy każdy z nich 
deklarował wpłacenie 200 złotych rocznie na cel u-

W f i ® W l
„ Z D B t m  M O N Y ”

szczawa alkaliczna sodowo-słoraawa
przewyższa tego rodzaju wody zagraniczne, 
p r z e c i w ;  gruźlicy płuc, rozedmie płuc, 
dusznicy oskrzelowej, nieżytom krtani, tcha­
wicy, oskrzeli, chorobom narządu pokar­
mowego i chorobom przewodu moczowego.

repr. Jasfo
Do nabycia: Apteka K. Wiszniewskiego, Kraków, 

Florjańska 15, i we wszystkich innych apte­
kach i drogerjach. 3399

trzymania opory (niezależnie oczywiście od zwy­
kłej izaipłaty za bilety) — a .wtedy opera będzie i nie
będzie z iniej deficytu?

* • •
Czcigodny jednakże zarząd gminy warszawskiej, 

azyli szanowne prezydjum stołecznego m. Warsza­
wy, nde poprzestaje na wydatkach operowych. 
Wszystkimi teatrami w Warszawie zaopiekowało 
się miasto. Miasto obejmuje od nowego -sezolnu trzy 
jwaarzawtskie teatry dramatyczne: Teatr Nairodowy, 
Bogusławskiego .i Letni (prowadzą: pierwszy Kamiń 
stoi, drugi Zelwerowicz, trzeci Chaberski). Obok te­
go m. Warszawa’-subwencjonuje jeszcze sporadycznie 
Teatr Praski (utrzymywany przez Zespół artystów 
scen polskich) oraz teatr im. Fredry (który podiobno 
zakupiony przez osobę prywatną, ima zmienić swo­
ją nazwę ma Teatr Kazimiery Skalskiej — coś jak 
teatr Rejane w Paryżu).

Pomijając drwa ostatnie teatry prywatne — war­
szawskie teatry miejskie zapewne dadzą takżs defi­
cyty jak opera; wprawdzie może nde tak wielkie, 
ale w każdym razie miasto będzie musiało do mich 
sporo dopłacić. I nie może być inaczej, skoro czci­
godne prezydium m. Warszawy, względnie zarząd 
teatrów miejskich, w chwalebne-m dążeniu do po- 
zyskatniia dla ndicli Wszystkich -wybitniejszych siił 
artystycznych, zabierał je skąd tylko mógł i płacił 
wszystkim gaże, nie mówimy już ministerialne, bo 
żaden minister u nas takiej pensji nie dostaje, ale 
powiedzmy poprostu gaże hojne, wahająca się po­
między 3 a 5 tysiącami złotych miesięcznie. Gaże 
te świiadiozą o szczodrej dłoni magistratu warszaw­
skiego, który ratz wystąpiwszy w pole jako przed­
siębiorca teatralny, postanowił — wsparty o kie­
szeń publiczną, z której czerpać może bez wielkie­
go usprawiedliwiania się — zakasować wszystkich 
konkurentów, narazie przynajmniej wysokością gaż 
płaconych aktorom. * * *

Gzy to pobicie konkurentów pirzetz etaty styczno - 
gminne teatry uda się także w dziedzinie artysty­
czno-literackie} — trudno to przewidzieć. W każ­
dym raizie, pewne światło na tę stronę rzuca na­
stępujący obrazek.

Do dyrektora teatrów miejskich, u którego przy­
padkiem -cibe-cny jest jaszcze jeden dyrektor teatru 
oraz wybitny Jiterat, przychodzi jakiś pan z pro­
pozycją, aby wystawiono starciu dyjski dramat ,7Sa- 
kuntala“ w jego polskim przekładzie. Dyrektor w 
zasadzie* się zgadiza, rozgrywa. się kwestja honora- 
rjum. Dyrektor proponuje 3 ipr.ee., tłumacz żąda 
5 procent, powołując się na okoliczność, że w .Pol­
sce jest zaledwie czterech ludzi, którzy mogliby te­
go tłumaczenia ewentualnie dokonać i on, -jako je­
den z tych czterech, mający w dodatku 'kwalifikacje 
literackie, miałby prawo do wyjątkowo wyższych 
tamtjem.

— A więc, niech już będzie pięć procent — 
zgadza się ałek-awie dyrektor — tylko niech pan 
pamięta, że autora pajn musi wziąć na siebie! (sic).

— Ależ, panie dyrektorze — bąka zaskoczony i 
.zdumiony tłumacz — .zrobię .to z największą łat­
wością... tembarrdziej, że nie sądzę, aby w  ̂ -ra ty­
siące lat po swoim zgonie, autor mógł występować 
z jakiemiś pretensjami... ^

Sprawa „SafouaitaJŁ** ói pretensji do honorarium
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autora, została m ten sposób gładko /załatwiona. 
Przez czas jakiś jeszcze trwała dalsza rozmowa o 
plajnach literacko -teatralnych dyrekcji warszawskiej, 
prtzyiczem dyire&tor Łaskawie wiajetmaiicizyl obecnydk 
w swój afemoiwezy zamiar wystawienia sztoki 
„DAimimizia RiŁmitni**, nazwiska antosa której «ai 
w danej chwili nie pamięta.

* • *
Tak to się na sezon teatralny roku 1925—6 zapo­

wiada rozwiązanie wielkiej kwe&tji teatralnej w Pol­
sce. Stolica poszła całą parą na gospodarkę teatral­
ną etatystyczną. Miasto płaca za wszystko, miasto
się bawi — zresztą bawi się bardzo szlachetnie, arty­
stycznie, popiera sztukę, wydaje dfla kultury. Tylko 
jakoś zapomniieliśmy o tem, że teatr, tak samo, jak 
inne gałęzie twórczości artystycznej, niekoniecznie 
musi być instytucją urzędową, a artyści scen nieko­
niecznie urzędnikami. Wśród samych aktorów i akto­
rek polskich, i to największych, rozlegały się nie­
dawno głosy, że aktor z tą eh willą, kiedy został urzę­
dnikiem, utracił w znacznej mtonze ze siwej psychiki 
ów pierwiastek nieuchwytny i irracjonalny, który 
go czynił twórcą -ułudy, królem bez ziemi.

Ale nie o to tutaj chodzi. Chodzi o to, że sztuka 
teatralna może i powinna w znacznej mierze być po­
zostawiona pr2 edsiębi«rc®cści prywatnej, że ta przed­
siębiorczość w wielu krajach wydaje bardzo dobre 
rezultaty. Że nieodłączny od niej czynnik konkuren­
cji staje się bodźcem do rozwijania zarówno przez 
dyrekcję, jak przez aktorów, najwyższych artysty­
cznych walorów, wydobywania ze siebie najwięk­
szego wysiłku artystycznego. Że nie koniecznie mu­
simy utrzymywać pod względem teatralnym tradycje 
monarchistyczue dworów carskich czy cesarskich, 
które za swój punkt honoru uważały podtrzymywa­
nie „swojej1* opery i „swojego" teatru, za które pod­
dani czy chcieli, ozy nie chcieli, musieli płacić i być 
zadowoleni, ponieważ w myśl cezarystycznej ma­
ksymy, lud potrzebuje tylko „clrcenses“.

Ale i to jeszcze nie wyczerpuje kwestji. Etatysty­
czna- gospodarka w teatrach, zainicjowana u nas ca­
łą parą przez stolicę, sprowadziła także pewne zna­
mienne i charakterystyczne zjawisko socjalne. Oto 
podniesiono w sposób fantastyczny, już nie dla, wy­
jątku, ale dla normy, stopę życia aktorskiego. Aktor, 
jak już wyżej powiedziano, bierze pensję podwójnie 
i potrójnie większą, niż minister. Gdzie? W Polsce, 
w której pensja urzędnika już z poważnymi kwalifi­
kacjami wynosi 300 złotych miesięcznic, czyli 10 i 
15 razy mniej, niż pensja tego aktora. Nie o wiele 
większe od urzędniczych, są także prywatne pensje 
i zarobki inteligencji, pracującej poza urzędami. Któż 
zaś ma stanowić masowy kontyngent widzów tea­
tralnych? Oczywiście, przedewszystkiem inteligencja. 
Czy tę to inteligencję polską, zarabiającą po 300 zło­
tych miesięcznie, ma być stać na utrzymanie akto­
rów, pobierających po 3 i 5 tysięcy złotych miesię­
cznie?. §* * *

Warszawą zapoczątkowała, gospodarkę teatralną 
miejską pod znakiem hojnej ręki i skupiła u siebie 
Wszystkich aktorów, zwabionych wysokiemi gaża­
mi. Idące za jej przykładem w etatystycznej gospo­
darce miejskiej gminy innych wielkich miast pol­
skich, utrzymujące teatry, narzekają już teraz na 
konkurencję Warszawy, której nie są w stanie sipro- 
istać, bowiem środki ich są skromniejsze, a możność 
otrzymywania dodatkowej .subwencji rządowej dla 
nich nie istnieje. No, ale w  myśl przysłowia: „we. 
dłuig stawu grobla*, każde z tych miast robi co mc- 
że. Lwów mimo wszystkie deficyty swojej o-pery, 
zdecydował się na prowadzenie jeszcze przez rok 
jeden, tytułem próby, wszystkich trzech działów 
teatralnych: opary, operetki i dramatu, zwijając 
tylko jeden z trzech miejskich teatrów, t. s e w . Mały, 
a pozostawiając Nowości i Wielki. Łódź „wydzier­
żawiła wprawdzie teatr p. Siryffmanawi, ale na ta­
kich warunkach, że dodaje mu 240 tysięcy złotych 
rocznej subwencji, zaspakaja wszystkie potrzeby 
teatru, a więc światło, wodę, Lokal, płaci letnie gaże 
aktorom i,td. Nawet Katowice zdecydowały się rów­
nież na płacenie 240 tysięcy złotych rocznej subwen­
cji dla trzech działów teatru, niezależnie od tego oo 
doda Sejm górnośląski i rząd, jako dla teatru kreso­
wego. Teatry specjalnie krosowe, w Łucku, Białym­
stoku i Grodnie, oczywiście pozostają miejsfkiemi 
i nadto subwenejonowanemii przez rząd. W Wilnie 
zwinięto dawne teatry miejskie, ale zespół Beduty 
warszawskiej z Osterwą na esele otrzymuje tam 
snaczne subwencje, a artyści — pałac w Workach 
na mieszkanie. Liczbę zaś miast prowadzących wła­
sny teatr na koszt gminy, powiększy! w tym roku 
Jeszcze Lublin.

Trochę skromniej — jako, że przyzwyczajone do 
mniej szerokiej ska'li życia, do liczenia się z gro­
szem i z jutrem — urządziły się miasta byłego za­
boru pruski ego. Trzy teatry pomorskie — w Grudzią­
dzu, Toruniu i Bydgoszczy — połączyły się pod 
Jedną dyrekcją Bendy. W Poznaniu, miasto, które 
[chciało prowadzić teatr, ol© nie chciało płacić nieo­

graniczonych deficytów, porozumiało się z artysta­
mi teatrów oraz z  artystami opery co do obniżki 
płac. Gdy przeprowadzone jeszcze zostanie pod tym 
względem porozumienie z orkiestrą — teatry po­
znać sikie mają zapewniony byt na 'dobrych podsta­
wach materjalnydh.

„Na świeczniku pozostaje w dalszym ciągu jedna 
Warszawa, która, jak już wyżej powiedziano, wy­
stąpiła z  hasłem nieograniczonych prawie gaż aktor­
skich od nowego sezonu — tak jakby cała Polska 
z dnaem 1  wrześniu wstępować miała w jakiś okres 
niesłychanego dobrobytu, pozwalającego nie liczyć 
się s żadnorai wydatkami, albo /też w okres inflacji 
i drożyzny, który taikż© poizwaila mie liczyć się z cy­
frami.

* * *
Zachodzi ieiraz pytanie, czy po tych wszystkich 

przemianach, ma tych wszystkich licytacjach, po- 
dnoiuzących łąk wysoko dobrobyt materialny akto­
ra, dało się zauważyć podwyższenie jego poziomu 
artystycznego, które byłoby równoznaczne z pod­
niesieniem się poziomu teatru polskiego? Na to 
pytanie odpowiedzieć nie łatwo. Ani ujęcie teatrów 
w ramy etatysiyczno-gmiain&j gaspodarki, ani „au- 
rzęduiczenia" aktorów i z!ącs#nie ich w oiąjnniąa- 
cji zawodowej bardzo ścisłej, nie daiło widomych 
rezultatów artystycznych.

Go dio teatrów jaiko inistyfucyij, t.o źle na nie 
działa eliminowanie pierwiastka konkurencji. U 
aktorów izaś stworzenie orgaań&acji, która nie aa- 
dowokniła się prsesteegaaiem ściśle efcoiiomicssnych 
interesów, lecz uregulowała je w ten sposób, że zy­
skały ono przewagę nad pieswiastkami aslystyciz- 
nemi — ewolucja ta wydała, owoce n,ie ciekawe.

Zapewne, że mie jeot ideałem ów bohater „U pro­
gu siztuiki" Sewera (wzór ś'p. Jan No waciki), który 
o głodzie i chłodzie w dzień wigilijny przewozi na 
wózku rekwizyty -i dekoracje teatralne, a jego ucztę 
wigilijną stanowa .sizklanka gorącej herbaty na pod­
daszu, ponieważ na drugi dzień ma się odbyć przed­
stawienie. Wychowankowie jednak tych czasów są 
obecnie wlelikiimli artystami, a jsdynem marzonieia 
młodego aktora owej epoki było — choć rau palce

z butów wyłaziły — zagranie jaMejś roli, grać jak 
najwięcej — bo on żył grą i sceną. Gizy zaś e dru­
giej strony może być ideałem artysty scenicznego 
talki młodzieniec. współczesny iz epoki ZASiPu i 
„ugminnienia" ak.torów, który jalko ,„członek rze­
czywisty" z najwyissera. oburzeniem zwraca uwa­
gę reżysera, że gra już dmzgą premierę, a to mu jest 
zaduiżo, albo <z zegarkiem w ręku stwierdzaj ż© on 
dalszego udziału w przeciągającej się próba© brać 
nie może, ponieważ czas wyznaesofny aa  próbę i 
tak już jest parackracajony o 10 minwł? Każda rzecz 
ma swoje dobre i zle strony, ale taki aktor jest rze­
czywiście karykaturą artysty.

o t *
Tirochę zanaidto może rozszerzrytliśmy się nad zja­

wiskiem tak u nas do tej pory „ubocznie" mteoo 
traktowanem, jako sprawa ,publiczna — mad zjawi­
skiem teatru. Tak bowiem u nas jest przyjęte w srpo 
sób nieco obłuidny, że na teatry wydaja się dużo 
publicznych pieniędzy, angażuj© sdę w kwestfe 
związane z niemi rosmadie daleko i wysoko sięga­
jące wpływy, poroszą się stronnictwa, rząd — ale 
mówi się o mich wstydliwie, tylko z punktu wtiidbe- 
maa „artystycznego", tak, jakby w materjalnych pod 
stawach istnienia teatru było coś hańbiącego. My 
stwierdzamy, że 'tak nie jest, że ©pdnja publiczna 
w Polsce powinna być poinformowana © wszystkich 
stronach kwestii teatraJraej, bo przrytem jest to kwe­
st ja także ize strony materialnej miemsaio ważna Wy­
datki grosza publicznego z nią związane są ma­
cane — a z drugiej strony z  bytem teatrów polskich 
związana jest egzystencja dobrych kilkunastu ty­
sięcy ludzi, zatem i ze strony socjalnej, jest to za­
gadnienie banda© poważne.

Poza tem zaś obecny nasz stosunek do teatrów, 
ujawniony w statystycznej gospodarce, wydaje się 
mam bardiz.o charak teiystyiozmym przyczynkiem, cha­
raktery styczną cząsliką całokształtu naszego sto­
sunku do zagadnień społecznych i go^odarczrych 
Przedisitaiwiiliiśmy go zatem w szeregu wymownych 
obrazków — jak wyglądają nasze teatry na teatrze ! 
życia.

Fiasko niemieckiego pomysłu 
konferencji międzynarodowej.

Ma m arginesie  przem ówień Sa ldw ina  i Cham berlaina.
dzynara&aw&go stołu feonlsrencryjnego. Nota 
Stasemąnna, który- wyraził pragnienie zwoła­
nia -takiej konferencji, była taka,’ że (cytujemy 
słowa Chamberlaina), „dalsza w ym iana koze- 
sipondeuŁęyj sta ła  się Eiaaclrroiiiia, zamiast zbli­
żyć pas. do chwili, w  której przedstawiciele 
państw zainteresowanych mogliby nareszcie 'Za­
siąść przy wspólnym  stolę konferencyjnym  i 
odbyć, że taik powiem, prywatną wymianę po­
glądów, celom wypracowania poroziimienia., 
które wszystkie strony mogłyby przyjąć",

A  w-ię-c nastąpi teraz dalsze redagowanie not, 
dalszą pisanina dyplomatyczną, a o zwołaniu 
konferencji międzryn arodowej nie m a n a  razie 
mewy.
I to jest fiasko Niemców, a zwycięstwę sta­

nowiska francnsldege. Rząd frąnenski i prasa 
francuska odrazu stanowczo sprzeciwiły się no 
wej konferencji, która Niemcom dałaby sposob­
ność tylko do rozwijania nowych intryg w  celu 
szachowania Francji. „Temps“ słusznie pisał: 
„Sposób, w  jaki Niemcy stawiają kweątję paktu 
bezpieczeństwa, dowodzi w  sposób jasny, jak 
niebezpiecznie jest zwoływać konferencję mię­
dzynarodową, na której z konieczności byłoby 
się zmuszonym omawiać kombinacje o eharakte 
rze czysto polityn^y^n- Dlatego też wszelka 
idea zw oływ ania takich konfetrencyj w inna być 
stanowczo odrzucana".

Konferencjom wogóle nie sprzyja dzisiejsza 
koniunktura polityczna. W  jesieni miała się w  
Waszyngtonie odbyć konferencja rozbrojeniowa 
(zresztą jedna z największych blag dyploma­
tycznych!) —  ale się nie odbędzie, bo jak pre­
zydent Goolidge oświadczył, „mocarstwa dotych 
czas nie są w  możności przyjąć zaproszenia, 
ponieważ nie są, jeszcze pewne, czy Niemcy 
podpiszą pakt gw arancyjny pod warunkami, któ 
reby umożliwiły rozbrajanie".

Więc nie na głośnych, jawnych konferen­
cjach, ale w tłyskrsinem  zaciszu gabinetów dy­
plom atycznych będą siię w  dalszym ciągu to­
czyły dyskusje nad „paktem bezpieczeństwa", 
będą się snuły intrygi, obmyślały m isterne for­
muły, aby wilk (niemiecki) był syty i owca 
(polska) cała...
Wobec angielskich tendeneyj Polska musi się 

mieć bardzo na baczności.

Kraków, 29 lipca.
(xy) Zarówno szef rządu angielskiego Baldwin 

jak mjnMer spraw zagir. Chamberlain wygłosili 
onegdiaj podczas zebrań na prowincji przemó­
w ienia o przebiega rokowań w  sprawie paktu 
bezpieczeństwa.

Wiadomo, że rząd angielski usilnie dąży do 
przeprowadzenia ugody między Francją a Niem­
cami, licząc na to, że ta ugoda odciągnię Niem­
cy od Rosji i skłoni je do przystąpienia do Ligi 
Narodów, Pakt bezpieczeństwa, proponowany 
przez- Anglję, otwierałby jednak Niemcom na­
dzieje zdobycia korzyści na wschodzie kasztem 
Fols/M.

Prasa angielska, która jest doskonal© udyscy- 
plinowąna, popiera poglądy rządu swego i od­
nosi się do noty Staś eman na życzliwie, uzna­
jąc ją za „pojednawczą" i „zadawalającą". Jest 
w  tem oczywiście celowy optymizm., świadczą­
cy o chęci wywarcia nacisku ma Francję, która 
propoizycyj niemieckich, mimo pojednawczego 
tonu, za „zadawalające" bynajmniej uznać n;ie 
może.
Z tonu prasy, taik udyscypl inowanej jak an­

gielska, wnioskować można, łatwo o tendencjach 
rządu. Premier Baldwin zresztą, w  przemówie­
niu swojem sam nie szczędził słów uznania dla 
„pojadnawczości" Niemców, nie wątpił o ich 
„dobrej woli" i wyraził życzenie, aby Niemcy 
jak najprędzej przystąpiły do Ligi Narodów: 
premier angielski okazał się przeto takim samym 
optymistą jak prasa angielską!

Natomiast Chamberlain nie pominął w  prze­
mówieniu swojem istniejących trudności. Wska­
zał wyraźnie/że cel jeszcze leży daleko:

„Binga fe»S jeszs^ prsod nami droga, którą 
kroczymy, dążąc do zapew nienia Europie po­
koju, jednąk na drodze tej czynimy postępy. [ 
Musi przyznać 1 przyzna to zresztą Francja, że j 
od takiej pacyfikacji Europy dzielą nas trzy 
etapy, fctóremi są bezpieczeństwo, arbitraż, roz­
brojenie. Obecnie zajęci jesteśmy ustaleniem 
podstaw pierwszego z tych  zagadnień. Porozu­
mienia, jakie w  tym względzie osiągniemy, w y ­
tworzy nową drogę do rozwiązania kwestji ar­
bitrażowej. Gdy przebędziemy pomyślnie te dwa 
etapy, to zbliży to nas naturalnym biegiem rze­
czy do zagadnienia trzeciego, bardzo drażliwe­
go i bardzo doniosłego, do kwestji ograniczenia 
zbrojeń".
Ale Chamberlain ufając, że porozumienie w  

sprawie p a k ts  bezpieczeństwa, tworzącego 
pierw szy etap, przyjdzie do skutku, nie mógł 
ni© stwierdzić, iż różnice między F rancją a 
Niemcami są  tak  znaczne, że niema mowy, aby 
oba te państw a zasiadły już do wspólnego mię-

W  P ary ża  przem ówienia Baldw ina i Cham­
berla ina  w yw arły  w rażenie fatalne. P rasa  ostro 
je krytykuje, a  „JoiDmal des Debato" pyta, czy 
gabinet angielski saponm iał, że ło w ią c  temu 
zaw arty  został pakt między BrianUw^ a Cham­
berlain  tom?
Pp. Anglicy moją istotnie, kta $\



m  M r o S f W w i e .
Kraków, 7 sierpnia.

(adw.). Wczoraj o gotfzihie 7.40 wieczorem, po­
dciągiem katowickim przybyła do Krakowa wycie­
czka Sokołów polskich z Ameryki, w imponującej 
liczbie kilkuset osób.

W oczekiwaniu Rodaków z za Oceanu.
Już na godzinę przed przyjazdem drogich nam 

gości plac Matejki, ulica Basztowa i plac przed 
dworcem zapełniły dziesiątki tysięcy publiczności.
Domy przyozdobiono bogato barwami państwa i 
miastą.

Porządek utrzymywała policja i harcerze.
W międzyczasie na peronie dworca kolejowego 

udekorowanego flagami państwowemi i zielenią, 
zgromadzili się; przedstawiciele władz cywilhych, 
wojskowych i miasta w osObaoh 'komisarza rządu m. 
Krakowa p. W. Ostrowskiego, wiceprezydenta Wiei- 
gusa, s.t-arosty krakowskiego dra Bala, dyr. policji 
dra Stycznia, insp. Pollmana, jen. Dziewanowskie­
go. dowódcy Obozu Warownego pułk. Augustyna, 
dalej weterani z r. 1863, komitet przyjęcia i t  d., 
a wreszcie pluton honorowy Sokoła krakowskiego 
ze sztandarem i orkiestrą kolejową.

Punktualnie o godz. 7.40 wieczorem zajechał 
przed peron pociąg z drogimi gośćmi. Orkiestra ode­
grała hymn państwowy, a z piersi tysięcznych Kra­
kowian wzniósł się potężny okrzyk, niech żyją!

Przemówienie wiceprezydenta miasta 
Wielgusa.

W/ imieniu miasta powitał gości wiceprezydent 
Wielgus, następfującem przemówieniem: -

Imieniem prastarej Polski stblicy witam serdecznie 
drogich Braci z Ameryki u stóp mogiły Kościuszki, 
tego, który pierwszy zadzierzgnął silny węzeł krwa­
wego trudu i współpracy Polski i Ameryki tego, któ­
ry pierwszy ujawnił potęgę i skarby ćus .̂y drzemiące 
w ludzie polskim.

Długie lata niewoli, ciemnoty, nędzy, braku wła­
snych warstatów pracy, zmusiły cale rzesze ludu 
naszego do wędrówki w świat, do porzucenia ognisk 
domowych i szukania chleba za Oceanem.

Wasz przyjazd dzisiejszy kochani Druhowie jest 
najlepszym dowodem umiłowania iziemi rodzinnej. . 
Radują się dziś serca nasze na Wasz widok, radują 
się, słysząc wieści o silnej organizacji i rozwoju na­
szego wychodźtwa w Ameryce, radują się. ho któż 
z nas jest, ktoby nie miał jakiegoś blizkiego w A- 
meryce, zwłaszcza tu w Małopolsce, gdzie wychodź- 
otwo do Ameryki szeroką płynęło falą.

Przemówienie swe zakończył wicepr. okrzykiem: 
Niech żyje Polska! Niech żyje Ameryka! Niech żyją 
nasi Bracia z Ameryki.

W odpowiedzi przemówił prezes Sokolstwa P i ­
skiego w Ameryce dr. Starzyński, który w słowach 
gorących dał wyraz radości uczestników wycieczki 
z powodu przybycia do drogiej ich sercu stolicy Pia­
stów i Jagiellonów oraiz zaznaczył, że cal ero miliono­
wa emigracja polska w Ameryce stoi i stać będzie 
wiernie i wytrwale na straży interesów Odrodzonej 
i ukochanej Rzeczypospolitej Polskiej.

Po powitaniach na peronie, uformował się olbrzy­
mi pochód, który przy dźwiękach orkiestry kolejo­
wej ruszył na plac Matejki, by złożyć hołd „Niezna­
nemu Żołnierzowi*1.

W i aliDłnfii p łłm nr wTłaJv 7  ftnłn7.ła7:TDpjin ma-

szorujących rodaków, którzy wstępowali w mtiry 
starożytnego Krakowa w rozrzewnieniu, a s okien 
i balkonów sypano im pod noigi kiwdaty.

Po przybyciu pochodu przed ,J?łytą Nieznanego 
Żołnierza" wygłosili przemówienia poseł Tabarzy li­
ski, p. Litko imieniem prasy polskiej na emigracji, 
pani Korpauty imieniem kobiet polskich w Ameryce 
i p. Pawlak, naczelnik Związku Sokołów polskich 
w Ameryce.

Ostatni ten mówca zaznaczył, że Rodacy nasi., 
po kilkudniowym pobycie w Polisce przeistoczy li się, 
ich uczucia patriotyczne spotęgowały się. Pobyt w 
Polsce będzie silnym węzłem braterskiej łączności 
emigracji polskiej za Oceanem z jej krajem macie­
rzystym-

Przemówienie p. Pawlaka przyjęte zostało burzą 
oklasków i okrzyków. Orkiestra odegrała hymn pań­
stwowy,

A gdy umilkły dźwięki hymnu, delegacja Sokołów 
z Ameryki złożyła wśTÓd majestatycznej ciszy wspa­
niały wieniec na płycie „Nieznanego Żołnierz a“. Na
twarzach dzielnych naszych rodaków zabłysły łzy 
wzruszenia. Mement był niezapomniany.

* * *
Po złożeniu uroczystego hołdu udali się goście

do przygotowanych kwater na spoczynek.
• * *

Sokoli z Ameryki przybyli do naszego miasta
w liczbie około 400 osób. Wśród gości jest około
100 pań. Wszyiscy oni mają na głowach jednolite 
białe %łomkowe kapelusz panama, lub białe filcowe 
z czerwonemi -opaskami i  napisom: „Sokoli z Ame­
ryki". •



(Telegram własny „II
Waszyngton, 6 sierpnia. (United Press) Opubli­

kowany przez dzisiejsze dzienniki poranne wywiad 
moskiewskiego przedstawiciela „United Press z Tro­
ckim, odlbił się w kołach politycznych silnem e- 
chem. Wywody Trockiego są uważn-ae zabalon 
próbny w kwestii uzyskania większej potyczki. Sfe­
ry urzędowe są zdania, że b23 podjęcia stosunków 
dyplomatycznych nie może być mowy o pożyczce 
Z powodu roli., jaką Rosja, odegrała w wypadkach 
chińskich, rokowania c nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych są. nadzwyczajnie utrudnione. Przed 
wyjaśnieniem sie sytuacji na Dalekim Wschodzie 
prezydent Gtoołidge nie będzie skłonny do podjęcia 
rokowań o nawiązanie stosunków dyplomatycznych.

Nieudały zam ach na FrŁ«^©g©.
Waissawa. (AW.) „Kurjer Poranny* donosi, że na 

linji Mińsk-'Oissa podłożono bombę no. torze, którym

Kuryera Codziennego 
miał jechać sowiecki komisarz spraw wojskowych, 
Frunze. Jednakże bomba wybuchła po pitzejśdrc po­
ciągu, wobec czego Finn za ocalał.

Wzrost liczebny arm ji sowiecKiej.
'Tolpgrnm własny „II Kur jera Codziennego").

Moskwa, 6 sierpnia. (United Press.) Wojskowa ra­
da rewolucyjna sowietów ukończyła obrady nad no­
wą ustawą wojskową, która będzie ogłoszona w for­
mie dekretu. Wedile tej ustawy a/rmja czerwona bę­
dzie dorównywała swym składem byłej armji car­
skiej zarówno pod względem organizacji jak techni­
cznego uposażenia. Służba czynna armji będzie trwa­
ła dwa lata, we flocie powietrznej trzy lata, a w ma­
rynarce wojenne] 4 Jata. Rekrutacja będzie się od­
bywała w całej Rosji równocześnie, to jest w czasie 
od 15 września do 15 listopada każdego roku. Służba 
w milicji mąt rwać 9 miesięcy.

100 milionów funtów kosztowała Anglję
walka w górnictwie.

(Telegram własny „U.
Londyn, (5 srerpnia. (TT). W angielskiej Izbie gmin 

toczyły®, się diziisiaj zapowie*diziana wielka dyskusja 
o polityce węglowej rządu. Baldwin przedstawił ro­
kowania prowadzone przez rząd i określił, że szko­
da, jaką poniosło dciąd gospodarstwo narodowe z 
powodu przesilenia w górnictwie wynosi 190 miljo- 
nćw iumtów. Z lego też powodu nie chciał on przy­
jąć odpowiedzialności za unieruchomienie przemysłu 
górniczego. Trudności, jakie powstały w przemyśle 
węglowym należy przypisać temu, że żaden  ̂ z do­
tychczasowych rządów angielskich nic w tej spra­
wie ni® zrobił.

Mac Donald zabrawszy głos, .krytykował postępo­
wanie rządu w sprawie przesilenia w górnictwie. 
Powoływał się na sukcesy, jakie miał osiągnąć sam 
za swej prezydentury, ministrów, pośrednicząc mię­
dzy robotnikami górniczymi i właścicielami kopalń. 
Jest błędem, jeżeli Bal drwin sądzi, iż przez wyda­
nie 1 0  milionów funtów na subwencje dla przemy-

Kuryera Codziennego")
s iu  węglowego, rozwiąże sp raw ę. Rzeczy1 wistem roz­
wiązaniem sprawy może być tylko nacjonalizacja 
górnictwa. Zabrał głos Lloyd George. Dyskusja to­
czy się dalej.

t e f j k  a n g i e l s k i  p o m a g a  
przemysłowi.

(Telegram własny „II. Kur jera Codziennego").
Londyn, 6 sierpnia. (United Press.) Bank angielska 

obniżył z dniem dzisiejszym stopę dyskontową o pół 
procent, to jest na 4 i pół procent.

Zarządzenie to, które przyszło zupełnie niespo­
dziewanie, przyczyni się w wielkim stopniu do zli­
kwidowania przesilenia w przemyśle węglowym, gdyż 
wpłynie na obniżenie kosztów produkcji. Pozatem 
sfery finansowe w zarządzeniu tem dopatrują się o- 
stabeczinego zaprowadzenia w Amglji waluty złotej.

Port w Gdyni.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 sierpnia. (Szcz.) Dowiadujemy się 
iż w nadchodzący piątek odbędzie się w minister­
stwie przemysłu i handlu konferencja w sprawie roz­
budowy portu w Gdyni. Podstawą obrad konferencji 
będzie referat inż. Ługowskiego, kierownika robót 
portu w Gdyni.

Rocznica 6 sierpnia w Druskiennikach.
D ruskie uniki. (PAT). Obchód 11-tej rocznicy wy* 

marszu kadrówki przybrał tutaj specjalnie uroczy­
sty charakter, ze względu na obecność w Dnuskien- 
milkach twórcy Legionów, pierwszego marszałka Pol­
ski Piłsudskiego, który też był powodem nieustan­
nych owacyj. O godz. 10 na placu przed kościołem 
parafjalnyim ks. poseł Wyrębowskii w asyście miej­
scowego proboszcza oratz w obecności marszałka Pił­
sudskiego i tłumów wiernych celebrował uroczystą 
misizę pólową, wygłaszając następnie okolicznościowe 
przemówienie. Po skońezonem nabożeństwie mar­
szałek odbył przegląd kompanjii 5 pułku legjonów, 
poczem przyjął defiladę tejże korn.panjl oraz oddzia­
łu skautów. O godz. 12 •podejmowała9 marszałka i 
zaproszonych gości żołnierskim obiadem kom pan i a 
5 pułku legjonów. Wieczorem staraniem miejscowe­
go komitetu obchodowego urządzony został na cześć 
marszałka raut, w którym wzięli udział prócz licz­
nych pnzedstawicieli miejscowego społeczeństwa, 
również bawiący w Druskiennikach na wywczasach 
posłowie sejmowi, przedstawiciele nauki, literatury 
i świata dziennikarskiego^ .

Wy jazd gen. Grazioli na manewry polskie
Rzym. (PAT). Wczoraj wyjechał do Polski ge­

nerał Grazioli, który reprezentować będzie armję 
włoską na manewrach armji polskiej. Generałowi to 
wanzyszy attache wojskowy w Rizymie, pułkowmkj 
Matuszewski.
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Z pobytu Sokołów pelsMcfe z Ameryki w Krakowie.

Kraków gości w swych mitrach niezwykłych 
przybyszów. Oto, niby prawdziwe sokoły, przyle­
ciało do swej Macierzy z za oceanu 400 Sokołów 
ze swych amerykańskich gniazd, obleciało duży 

[kawał Polski i zawitało do Krakowa, Nie będzie­

my się zatrzymywać nad szczegółami ich pobytu. 
Podaliśmy o tem już dokładnie w poprzednich nu­
merach. Tutaj tylko otwarzamy kilka momentów 
tego pobytu. V góry widzimy wycieczkę Sokołów 
pod kopcem Kościuszld. U dołu po lewej stronie

Sokolice na Wawelu, na prawo • sztafeta Sokołów' 
amerykańskich, ̂  która brała udział przedwczoraji 
w biegu na 400 m. }

i  Fot. A jencja  „Św iatow ida*'.
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Ostrzeżenie. '
Wobec wypowiedzenia urnowy lekarasom Ka­

sowym.. i ogłoszenia konkursu na wakujące rzeko 
mo posady lekarzy w Powiatowej Kasie Cho­
rych w Radomsku, Oddział Związku Lekarzy 
w Radomsku ostrzega ogół kolegów pr*»d wcho­
dzeniem w ko n  t  a k t  a  Zarządem powyższej 
Kasy bez uprzedniego porozumienia się z naszym 
oddziałem Związku. 4340

Trzeba zaopiekować się złotym
wewnutra kraju S zagranica 1

U nas lekceważy sś«§ Jedno i drasgie. —  Do panika niema 
stanow czo  powodu, ale czas podjąć energiczną akcją.

Kraków, 8 sierpnia.
(Sfc. M.) Pisaliśmy juiź o dziwnej polityce Ranku 

Polskiego, którą ta instytucja, przypuszczamy, że nie 
bez wiadomości pana ministra skarbu — stosuje 
wobec istotnego zapotrzebowania walut i  dewiz za­
granicznych przez handel i przemysł. W czasie roz­
poczęcia zniżki złotego stwierdziliśmy już w odno­
śnym artykule, że jednym z punktów wyjścia dla tej 
zniJM, ułatwiającym niemiecką ofensywę przeciwko 
złotemu na giełdach Berlina, Gdańska i Pragi, było 
ograniczenie przydziału dewiz przez Bank Polski.

To ograniczenio, które przez czas jakiś było nawet 
zupełnem zatamowaniem przydziału, trwa do tej 
pory, raz tylko w Warszawie objąwszy 50% za­
potrzebowania. Na ten właśnie punkt „warszawski" 
chcieliśmy zwrócić również uwagę. Bank Polski, 
gdy już zdecydował się wyjść ze swej bierności wo­
bec niepewności walutowej, zaczął pokrywać zapo­
trzebowania do połowy tylko w Warszawie, (i tu je­
dnak po jednym dniu zmniejszył pokrycie) pozosta­
wiając inne wielkie ośrodki życia przemysłowego 
i handlowego fiupełnió hes epicki, albo też dając 
im, jalk w Łodzi, oikoło 10% zapotrzebowania walut.

Skutki tej polityki może każdy obserwować bez 
przeszkód. Jeszcze w Warszawie kurs dolara trzy­
mał się przez dłuższy efras na mniej waku­
jącym się poad-oanie, wa wszystkich innych centrach 
widz.kuy istną orgię spekulacji walutowej, której nis 
można przypisywać samej tylko czarnej giełdzie. 
Oz arna gteMa bowiem roM awojs — to jest szuka 
żeru i zarobku — a aaniedbanl* miarodajnych esyu- 
ników enroje.

Tam, gdzie istotne — podkreślamy to jeszcze raz — 
zapotrzebowanie walut i dewiz przez handel i prze­
myj pozostaje bez pokrycia z togo źródła, które je 
przydzielić moiże., to jest z Banku Polskiego, tam spe­
kulacja ma szerokie pole do popisu j z niego korzy­
sta.. Kto bowiem ma terminowe zobowiązania w wa­
lucie ragranicznei 1 pokryć je musd, len musi też 
kupić dolary czy też inne waluty — nie dostawszy 
ich na. giełdzie oficjalnej — na o sam ej giełdzie i za­
płaci każdą żądaną c®n.ę, aby uniknąć dalszych strat 
i kosztów. Temu, a nie czemu innemu praypłnać też 
trrsba, ia już w Warezawla dolar doszedł tylko do 
5.80, to w Krakowie pnsejficiiowo szedł do 8, a w 
Łodzi przekroczył S zł.

Warszawskie, tak zwane koła decydujące zdają się 
zapominać, że Łódź i Kraków, a także Lwów i t. d., 
są centrami handlowemi 1 przemysłów emi, mające mi 
tak samo bezpośrednie stosunki pieniężne za granicą, 
jak Warszawa i tak samo wymagającemi „opieki" 
walutowej rządu, czy też Banku Polskiego — wobec 
podlegania ogóluo-pnństwowym ograniczeniom de­
wizowym w tym samym stopniu, co Warszawa. 
Obecnie jednak już wszędzie sytuacja staje się po­

ważna i dlatego właśnie musimy wskazać na kon- 
sekwencję takiego postępowania, powodującego szko­
dy zarówno dla pomijanych i krzywdzonych ośrod­
ków przemysłowych i nawet handlowych, ale także 
szkody o ogó Ino -państwowe, wskutek powstawania 
w różnych miejscach „ognisk zapalnych" dla kursu 
złotego.

Taka jest jedna strona medalu zupełnego niejako 
„desinieres?emeni" rządu i Banku Polskiego w sto­
sunku do własnej waluty. Rozumielibyśmy, że w 
myśl wygłaszanych teoryj i wobec rzeczywiście Nie­
wielkich ilości złotego za granicą, to „desintęresse- 
ment“ stosowane jest do rynków pieniężnych zagra­
nicznych. Z tym większym jednak naciskiem i z tern 
większą en erg ją powinna być prowadzona polityka 
obrony złotego na rynku wewnętrznym — a widzi­
my, że tak zupełnie nie jest. Wobec tego musimy 
poświęcić kilka słów także sprawie stosunku do zło­
tego na rynkach zagianicsnyck, który również jest 
bez znaczenia.

Widzieliśmy na wypadkach dwóch ubiegłych ty­
godni, że waluta polska na zagranicznych giełdach 
pieniężnych pozostaje bez żadnej opieki. Dowiodła 
tego najlepiej okoliczność, że niemiecki atak na zło­
tego dokonany został z mizerną sumą 309.009— 
500.090 złotych, która rzucona została częściowo na 
kilku giełdach środkowo-europejskich, aby obniżyć 
kurs naszej waluty i zdołała też spowodować spa­
dek o 10%. Większemi zapasami złotych niemieckie 
banki nie rozporządzały i rzecz jasna, że x nasssj 
efoony dia skutecznej fcłterwanjcji w e ta n ie  złotego 
potrzebna była atiiua ale w ię taa  jak 100.000 doi- 
Tych jednak nie było, a raczej nie byle mterweneft 
już nis tyle s braku gotówki, co s braku polskich 
placówek i polskich agentów finansowych zagrani­
cznych, którzyby potrafili w fachowy i umiejętny 
sposób wkroczyć w momencie właściwym —- a jesz­
cze lepiej stale csuwać nad giełdami sagranicasnemi 
1 nad sytaacifą stałego na nich w ten sposób, aby 
do podobnych momentów krytycznych nie przycho­
dziło.

Nasz korespondent praski zwracał już uwagę na 
nieposiadanie przez nas takiego fachowca w Pradzo. 
Dzienniki angielskie zaś zwracają uwagę na zupełnie 
niezrozumiałą dla Anglików okoliczność, że Polska 
ma w Angljit, w Lofudynk, dwóch attache® wrako­
wych,, natomiast ani jodnego ajenta finansowego. 
Na londyńskim bowiem rynku powtórzyła adę zupeł­
nie identyczna historia z obniżką złotego; tam fak­
tycznie sprzedana suma. złotych wynosiła 250 ty-r 
sięcy, co spowodowało zniżkę i sprzedaż dalszych 
750 tysięcy. Nasz ajent, ozy „atttacho** finansowy, 
rozporządzający tam sumą jakich 25—50 tysięcy 
funtów, absolutnie nie dopuściłby do de ruty stategc.

JERZY BRAUN.
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Siedziała na poduszce, .ńą skrźyżotvąńyćh_ nóżkach 
zgrabna jak posążek. Śniade, obnażone ramiona zło­
żyła na piersiach, składając ukłon cudzoziemcowi, 
którego ojcjec jej pazywał swym przyjacielem. Z po­
nad zasłony, którą szybko narzuciła na oblicze, 
spoglądały na Machnickiego ogromne, płomienne o- 
czy z ciekawym podziwem, ..  _

Ale nim gość miał cżas ogarnąć wzrokiem teń cu­
dny, delikatny kształt dziewczęcy,- gospodarz opuścił 
zasłonę z powrotem.
: — Widziałeś ją tedy —. rzekł. z uśmiechem — a 
nie możesz skarżyć się, że .nie-spełniłem twojej 

- prośby . • ;  - • • • - - -
— Dziękuję...   -
Usiedli, a Kłialil Ibraliim wychylił do dna filiża- 

tieezkę kawy. • •
— G o ś c in n o ś ć  góspodarża nie zawsze gościowi 

wychodzi na dobre — zaczął, jakby. Od niechcenia — 
i dlatego, choć radbym cię mieć lu jeszcze wiele dni 
i wiele miesięcy, nie zatrzymuję  ̂cię już dłużej w 
mojej oazie. Przedewszystkiem bowiem muszę mieć 
twoje bezpieczeństwo na względzie...

— O czem myślisz?... ’
— Dostałem niedobre' wieści z południa...
— Derwisze? . . '
— Odgadłeś, mój- przyjacielu. Gdybym choć na 

chwilę mógł przypuścić;, ż-e nasza waleczną armja, 
mimo angielskiej pomocy, ulegnie tej, dzikiej hała­
strze, nie byłbym, cię zapraszał tu,.gd£ie wróg łatwiej, 
niż do Kaira trafić może...

— A więc klęską.
— Tak. Stoczono wielką bitwę w dolnym Sudanie 

i nasi cofają się na północ.
— Nie przypuszczasz chyba...
r— By derwisze mogli odwiedzić Khargę? Tak, to

nić wydaje md się prawdopodobne, natomiast nad Ni­
lem może być gorąco. Popędzaj dobrze twoją karawa­
nę, bo im prędzej znajdziesz się w Girga, tern lepiej.

— Ależ przyjacielu, przecież w Assnanie stoją An­
glicy, a z Assnanąi jeszcze wiele, wiele drni drogi do 
Giirga.

— Anglików niema już w Assnanie. Odjechali i  
powrotem.

Długie milczenie, jakie zapadło po tem zdaniu, 
przerwał jakiś dziwaczny, nosowy i chrapliwy głos 
z dziedzińca.

— Cóż to znowu?
—* To mułła śpiewa Koran mojej służbie.
— Ach i bo to przecież piątek dzisiaj — przy­

pomniał sobie Machnicki, wstając i podchodząc do 
okna.

Tak, był to piątek, dzień święty Islamu. Na dzie­
dzińcu, na rozłożonym dywaniku klęczał mułła i 
śpiewał, kiwając się przytem w prawo i w lewo, 
wtył i naprzód. Naokoło siedziała po turecku służba 
w czerwonych fezach i turbanach. Arabowie, Sudań- 
czycy i murzyni o różnych barwach skóry, od śniadej 
i bronzowei aż do. popielatej i czarnej. Wszyscy oni 
kiwali się również i mruczeli pod nosem modlitwy, 
a mułła zakładając dłonie za uszy, przymykał oczy, 
przechylał Wtył głowę i jego przeraźliwy, ochrypły 
*głos uderzał co chwilę w niebo.

A oaza awoina budziła się z białego le tangu połud­
niowej bezczynności i zaszumiała mnogiemi glosami, 
jialk ul pszczeli. Żołnierze śipiewali na dziedzińcach 
swoidh koszar i wychodzili na płaskie diachy, gdzie 
tańczyły półnagie kobiety, uderzając w tam-tamy. 
A od wsi. dolatywał kr.zyk dzieci, wesoła wrzawa 
dnia świątecznego, - dźwięki .oudlów i przeraźliwy, 
rozdzierający ryk osłów. Beczały owce i kozy pę­
dzone trzodami przez uliczki.

Przed zachodem słońca Machnicki wraz z guber­
natorem wybrali się przechadzkę po wśi. Kłialil 
Ibrahim bey w olśniewająco białym mundurze i w 
czerwonym fezie na głowie wyglądał okazale i nie 
dziw, że mężczyźni kłaniali mu się z szacunkiem, 
a kobiety i dzieci kryły pię lękliwie. Ale ciekawość

przemogła i ' .po chwili małe żony i córki mie- 
szikiańców oazy śmiało i ciekawie strzelały oczymia 
ku smuklej, szllaćhetnej postaci białego cudizotziemaa.

Uliczki nędznej wioski wyglądały dziś strojniej niż 
zwykle i mieniły się barwami odświętnych ubiorów. 
Gała ludność wyległa ze Swoich zagrzebanych w bru­
dzie, robactwie i glinie legowisk. Mężczyźni w bia­
łych i żółtych turbanach, W koszulach w prążki, 
przewiązanych pstrą szarfą, w chałatach czerwo­
nych, szafirowych i bronzoiwyćh kroczyli dostojnie 
przez plac ta.rg;owy ku hram/ie meczeitu, którym była 
szara budowla z gliny, zupełnie pozbawiona dachu/

Przyszedł krwawy zachód słońca i całe niebo sta­
nęło w ogniu. Chmury zapłonęły pożogą wielu barw 
od pomarańczowej do f jole to. I oto na tle purpu­
rowej tarczy stanął biały mue.zzin ,-na balustradzie 
maleńkiego minaretu i podniósłszy ramiona zaśpie­
wał w cztery strony świata: Bóg jest' wielki, a 
Mahomet prorokiem jego...

Przyszedł nagły cios wiatru, i rozkołysał palmowe 
ogródy. Przestrzeń napełniła się tumanami kurzu. 
Tam-tamy biły we wsi, a procesje kolorowych po­
staci ciągnęły pospiesznie ku świątyni, znikając w 
ciemnym otworze bramy. Szli fellahowie i rzemieśl­
nicy arabscy, rolnicy i właściciele sadów, w których 
rosną, granaty, cytryny i daktylowe palmy. Dzie­
ciaki powierzając pstrokatemd Chorągiewkami ptte- 
cionemi z ryżowej słomy, szły obok ciemno ubranych 
kobiet.

Noc afrykańska zapadła szybko i usiała gwiazda­
mi niebo.

Gubernator wyprowadził gościa poza oazę, tam 
gdzie łańcuchowi wątłych palm porucizono obronę 
sadyb ludzkich przed naporem ogromnych wydm 
wędrownych. Właśnie księżyc olbrzymi, jak chorą­
giew Proroka, a żółty, jak sandał obeliski wynurzył 
się z za wydm i zawisł nad świiatem, wznosząc się 
s&yiblko na coraz wyższe terasy niebios. W jego dzi- 
wnem, niesamowitem świetle zalewającem pusty­
nię ujrzał Machnicki óhra.z prawdziwie piękny.

CC, d.



(—) Dnda 1.0 sierpnia zm arł w Chylinie w Wiel- 
kopolsce na udar serca prof. Uniwersytetu Jagi e 11. 
dr Piotr Ignacy Łada-Bi eńkowski, jeden z najiwyt- 
niejszyeh uczonych polskich z dziedziny archeolo­
gii klasycznej, cieszący się wielkie m uznaniem  ja­
ko powaga archeologiczna, n ie tylko w Polsce, ale 
i daleko poza jej granicam i, we w szystkich kultu­
ralnych państw ach Europy.

S. p. Piotr Ignacy Łada-Bieńkowski urodził sdę 
28 kw ietnia 1865 r. w Roman ówce pow. Brody. 
Gimnazjum i uniw ersytet końszył we Lwowie, gdzie 
w roku 1888 zdaje doktorat, 'a  następnie wyjeżdża 
na  dalsze studia do Berlina, W iednia, Włoch i Gre­
cji. Po odbyciu licznych podróży naukowych w 1893 
roku habilitu je się na  Uniw ersytecie Jagiellońskim1 
w Krakowie jako docent archeologii klasycznej. Do 
roku 1897 w ykłada na W szechnicy krakowskiej, 
znajdując jednak dość czasu na podróże naukowe 
po Europie, Afryce i Azji.

W roku 1897 m ianow any profesorem nadzw y­
czajnym na U. J. W roku 1908/9 piastuje godność 
dziekana wydziału filozoficznego^. W roku 1909 zo­
staje m ianow any członkiem korespondentem Aka­
demii Umiejętności w Krakowie, w roku 1911 zo­
staje czynnym  członkiem  Akademji Umiejętności. 
W roku 1921 zostaje m ianow any czynnym człon­
kiem zamiejscowym Towarzystwa naukowego we 
Lwowie.

Zm arły profesor Bieńkowski był również człon­
kiem całego szeregu zagranicznych towarzystw  ar­
cheologicznych. W 1910 roku brał udział w w y­
prawie archeologicznej do Eigijptu, podjętej przez 
wiedeńską Akademię Umiejętności ze współudzia­
łem Akademii krakowskiej.

Bogaty dorobek naukow y 1  p. prof. Bieńkow­
skiego obejmuje przeiszło 60 m niejszych i większych 
prac z zakresu archeologii w języku polskim, w ło­
skim, angielskim, francuskim , niemieckim i rosyj­
skim. Albowiem prof. Bieńkowski pisywał do ró­
żnych zagranicznych pism a fachowych artykuły, 
które przez znawców były wysoko cenione. S. p. 
Bieńkowski,, którego śmierć stanowi pow ażną lukę 
w kadrach uczonych polskich, osierocił małżonkę 
i czworo dzieci.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie w poniedziałek 
z kaplicy na cm entarzu rakowickim.
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nów w Krakowie. Wenizel znany jest policji ako 
niebezpieczny włamywacz kościelny. Odstawiono go 
do aresztów sądowych.

- O ---------

W Y D A L IŁ  S IĘ  Z DOMU. Zofja Basista, zamieszkała 
przy ul. św. Łazarza 1. 9 , zawiadom iła polic ję, Ż8 dnia 
12 brn. w y d a lił się z domu syn je j, Bolesław, la t 5 , i  
dotąd nie powrócił.

T A JE M N IC Z Y  SAMOBÓJCA. W czoraj usiłował po­
pełn ić samobójstwo przez utopienie się w W iśle pe­
wien osobnik, w ozem przeszkodził mu jednak poste­
runek p o licy jn y . Identyczności niedoszłego samobójcy 
nie udało się stw ierdzić, ponieważ bezpośrednio po w y­
dobyciu go z Wi.sły zbiegł.

O B ŁA W A  P O LIC Y JN A . W czoraj aresztowały orga­
na po licy jne  pod zarzutem kradzieży 5 osób, a za w łó ­
częgostwo 10  osób.

K R A D ZIE ŻE . W czoraj rano skradziono ze szuflady 
podręcznej kiosku przy u lic y  Ko le jow ej kwotę 320 zło­
tych. Helenie Rosenberg, zamieszkałej przy u licy  W ie­
lopole 1. 2 2 , skradzion z mieszkania większą ilość gar­
deroby, łącznej wartości 300 złotych.

Z

SOKOLI AMERYKAŃSCY W  CHYRO WIE, W 
diniu 11-go sierpnia Ghyrćw przyjmował entuzjasty 
cznie sokołów polskich z Ameryki. Zarówno zakład 
OO. Jezuitów, jak i tamtejsze mieszczaństwo wszyst 
ko uczyniło, aby okazać gościom z iza oceanu jak 
są drodzy i .sympatyczni,

BÓJKA W' RADZIE MIEJSKIEJ. W Zakioczymiuy 
podczas posiedzenia Rady miejskiej, wynikła bójka 
między radnymi Braunem Pinkusem i Rotsztajnem 
Caimem. Wskutek bójki posiedzenie przerwano. Na 
żądanie przewodniczącego Rady miejskiej, miejsco­
wa policja zmuszona była interweniować w celu po­
godzenia radnych.

Za  ś w i a t a .
KĄPIELE MARJEfNBADZKIE BĘDĄ UPAŃSTWO­

WIONE. Jak dbnoszą pisma wiedeńskie, rząd cze­
ski zamierza upaństwowić słynne kąpiele marjem 
badzkie. Powodem upaństwowienia ma być fakt. że 
właścicielem kąpieli jest klasztor niemiecki w Teki. 
Pirawnie ma się orno oprzeć na ustawie o zdrojowi­
skach, którą rząd czeski właśnie przygotowuje.

(—) MUZEUM FILMOWE* W Waszyngtonie ma 
być otwarte pierwsze na świeoie muzeum filmowe. 
Wielkie wytwórnie filmowe, jak również instytucje 
naukowe i przedsiębiorstwa przemysłowe stworzyły 
jeden związek, mający dlać muzeum filmowemu od­
powiednie podstawy. Najbardziej interesującym dziia 
łem tego muzeum filmowego, będzie archiwum fil­
mów, w którym mają być przechowywane wszyst­
kie możliwe filmy. Już obecnie za pierwsze filmy! 
wyświetlane przed 30 laty ofiarowuje się niezwykle 
wysokie ceny. j

— o § o -
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w ietka  m a n ife sta c ja  J M lL D O lsk le g ó
n a  «®esc R e g m o n io .

wrł K iak ó w , 17 sie rp n ia .
. W ł a d y s ł a w  S t. K eym ont, autor nieśmiertelnego 
«ąeła o polskiej wsi i polskich chłopach, jeden z 
wielkich budowniczych kultury polskiej i ogólno­
ludzkiej, wyróżniony nagrodą Nobla, dr czekał chwili 
wielkiej i zasłużonej.

Oto 15 bm. w dniu Wniebowstąpienia Matki Bo­
skiej^ lud polski w uznaniu i serdecznej podzięce 
za, niespożyte zasługi, położone przez znakomitego 
twórcę „Chłopów" dla chłopów, złożył Mu w Wierz­
chosławicach h o łd  n a le ż n y , p o tę ż n y  i w sp a n ia ły .

Reymontowe śwjęto było św ię tem  Indu  p a łsk ie - 
00, wyrazem ży w o tn o śc i, so lid a rn o śc i i s iły , po l­
skiego w ło śc ia ń s tw a , jago m o ra ln eg o  z d ro w ia  i 
szczerego  p a tr io ty z m u .

I w tem leży poważne znaczenie uroczystości rey­
montowskich w Wierzchosławicach, znaczenie ogól­
nopolskie. z uwagi na potężną rolę, jaka w Narodzie 
naszym ludowi w udziale przypadła.

P r s e b i e j i  m & n f f e s t a c j i .
W godzinach porannych międizy 5—9, na rozle­

głych ^ścierniskach wzdłuż drogi biegnącej z B ogu­
m iło w ie  do W ie rz c h o s ła w ic  ustawiają się de legacje  

kościańsk ie  w barwnych 'Strojach ludowych, ze 
sztandarami i _ kapelami wjejskiemi, które w liczbie 
k ilk u n a s tu  ty s ię c y  u czes tn ik ó w  przybyły ze wszyst­
kich ziem Rzeczypospolitej, nie wyłączając kresów ,

najdalszych. Szczególną uwagę zwraca delegacja 
w ójtów  z Pokucia z transparentem w języku polskim 
i ruskim „Ukraińska pazija Indowa" oraz Hucułi w 
swych oryginalnych strojach z chorągwią i cymba­łami.

Przyjazd dostojników7 państwowych.
Między godziną 8—9, specjalnym pociągiem od 

struny Krakowa oraz automobilami przybyli dostoj­
nicy państwowi. Z ramienia rządu: min. oświaty 
Stan. Grabski, wicemin. rolnictwa Raczyński i dyr. 
d,e!p- kultury î sztuki Skotnicki, a dalej’ pirzcdrlawi- 
ciele Sejmu i Senatu: posłowie: Osiołki (wicemar­
szałek. Sejmuj, Kozicki (Z. L. N.j, Mianowski i Gha- 
cińaki (Ch. D.j, Krotnik, Jedynak, Dubiel (Piast) 
i iii., senatorowie: Bojko, b. premier Nowak, B ly - 
skors, przedstawiciele w a Id z rządowych i autono­
micznych województwa krakowskiego: wojewoda
Kowałikcwśiki, wicewojewoda Wawrauscih, komi- 
\if'Z rz't:'tiu m- Krakowa W. Ostrowski, wiceprez. 
Wielgus,, dyrektor odbudowy in. Dudek, prezes Izby 
skarbowej Grsger i in. przedstawiciele uniwersyte­
tów, kuratorium kirak., literatury, sztuki, pracy kra­
jowej i zagranicznej, a wreszcie przedstawiciele 
Głównego Komitetu Reymontowskiego w Warszawie 
b. premier Skulski, red. Szcizeibińsiki i in., oraz wo­
jewoda lubelski I tfc rk a lcw sk i, b. min. S zy d ło w sk i 
etc.

Powitanie Reymonta na dworeu w Bogumiłtiwicach.
O godz, 9 rano pociągiem z Krakowa przybył na 

stację w Bogumiłowicaoh W ła d y s ła w  R e y m o n t z  mal- 
ż im ką, powitany ha peronie prze,z prezesa W ito sa , 
se n . B ojkę i członków komitetu reymontowskiego. 
Orkiestra włościańska odegrała hymn państwowy.. 
Z tysiącznych pier.sd wyrwały się entuzjastyczne o- 
krzyki: „N iech  ż y je !"

Po powitaniu na dworcu Reymont z małżonką, w 
towarzystwie prez. Witosa i posła Kozickiego odje­
chał na krótki odpoczynek do Domu Ludowego 
w Wierzchosławicach. Tam spotkał się z ministrem 
S t. G rabsk im .

Entuzjastyczne powitanie Reymonta 
przez lud. — Pochód.

Gdy znakomity pisarz, po powrocie z Domu Ludo­
wego ukazał się wśród zgromadzonego na ścierni­
skach ludu, spotkał się z  p o w ita n ie m  tak gorącem 
i tak ogromnem w swem e n tu z ja z m ie , że trudno się 
silić by w słowach go wyrazić. Wielotysięczne tłumy 
z-aikołysały się, pochylono sztandary, orkiestry 
grały radosne fa n fa ry , k ilk a n a ś c ie  ty s ię c y  b a rw n y c h  
c z tp e k  i k a p e lu sz y  w y lec ia ło  w  p o w ie trze  z gromkim 
okrzykiem „Niech żyje" i fremetyczsnym oklaskom 
nie było końca.

Reymont w z ru sz o n y  do łez dziękował ludowi ła­
godnym ruchem ręki za ten potężny wyra.z uczuć, po- 
czem wsiadł na wymoszczony słomą w ó z d ra b in ia ­
s ty  z  k o szy k am i, p r z y b ra n y  m n ó s tw e m  polnego  k w ie ­
c ia . Obok Jubilata^ zajęła miejsce jego małżonka. Na­
przeciw zajęli miejsca miń. G rab sk i ora.z prez W ito s  
a symboliczny ten wóz poprzedzany o lb rzy m im  z>a- 
©tępam b a n d e r ji  K rakusów  ruszył pe pod Łrjumfałne 
bramy do do kościoła parafialnego w Wierzchosławi­
cach^ A za nim jechało krakowskie wesele na kilku­
dziesięciu wozach i postępowały delegacje włościan 
w nieprzejrzanym pochodzie, imponujący ten koro­
wód uwieczniony został na kliszach aparatów foto­
graficznych i ńa filmie wytwórni poznańskiej „Bia- 
n a -F ilm “. Zdjęcia filmowe pójdą zagranicę.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele, odpra- 
wionem przez miejscowego proboszcza ks. kam. Fran­
c z a k a  w asyście licznego duchowieństwa rozpoczę- 
łysię właściwe uroczystości na błoniach wierzchom 
sławickich.

Na artystycznie wykónanem podjum zasiadł Rey­
mont, mając po prawej ręce miń. Grabskiego, po 
lewej małżonkę. U stóp podjum zajęli miejsca do- 
stopnicy państwowi.

Obok, na specjalnej trybunie, ugrupowali się 
p rz e d s ta w ic ie le  p ra sy  k ra jo w ej i  z a g ra n ic z n e j w licz­
bie kilkudziesięciu osób, a dalej na trybunach za­
jęli miejsca przedstawiciele inteligencji i najszer­
szych warstw społeczeństwa (2—3 tysiące ossób). 
O b szern e  b ło n ia  sz c z e ln ie  z a p e łn iły  delegacje  lu ­
dow e.

Poświęcenie wieńców. —- Przemówienia.
N a mównicę (obok podjum Jubilata) wstąpił b. 

poseł ks. S ta ik isw ic z  i wygłosił patrjolyczne kaza­
nie, poozem dokonał pięknej i tradycyjnej eeremonji 
kościelnej: święcenia dożynkowych wieńców.

M o w a  p r e s .  W i t o s a .
Następnie wygłosił prez. Wito.s następujące prze­

mówienie:
Hisitorja nasza zanotowała fakt, że gdy wielkiemu 

wojownikowi i bohaterowi steranemu w walce z 
wrogiem S te fan o w i C z a rn ieck iem u  ofiarował k? 61 
buławę hetmańską odezwał się tenże z goryczą do 
otaczających jego łoże boleści: „dadzą mi ehleba 
wtenczas, gćiy nie będę już miał zębów".

Tak skarżył się człowiek, który kilkakrotnie rato­
wał ojczyznę w ciężkiej potrzebie, skarżył się ten, 
oo urósł „nie z soli ani z roli, lecz z tego co boli".

Jeżeli w dawnej Polsce bohater tej miary, co Ste­
fan Czarniecki, miał powód do skargi, to cóż do­
piero mówić o tych, co byli wyrzuceni poza prawo, 
którzy ż y li w nędzy i upodleniu, dla których wieś 
była światem a karczma jedynem miejscem zaba­
w y  i odpoczynku, a dw ór nieodwołalnym sęilzią, 
p a n e m  ż y c ia  i śm ie rc i.

Cóż mówić ó̂  chłopach polskich?
H isto ria  m a  je d n a k  sw oje p ra w a , a  sp ra w ie d li­

w o ść  częs to  n ie sp o d z ie w a n ie  p rzy ch o d z i.
Ona też zrządziła zapewne, że w czasie, gdy w 

Polsce zaczęła świtać wolność państwowa i naro­
dów a ̂ gdy zanosiło się na to. że chłopi mieli 
zrzucić z siebie resztki krępujących ich kajćian nie­
woli politycznej i społecznej i siać się równymi
wszystkimi] Polski odrodzonej obywatelami — zna­
lazł się człowiek, który głęboko odczuł i pojął ży­
cie chłopa, który obwieścił światu całemu, że  on  
je s t, że on ż y je  i ży ć  będzie .

Tym człowiekiem jest ten, którego imię jest dziś 
na ustach wszystkich, jest nim Władysław R e y ­
m o n t.

W wdeikiem dziele odmalował on w naturalnych 
zupełnie barwach głębiny życia wsi polskiej. Z mi­
strzostwem właściwem sobie przelał to na papier, 
przeniósł do wielkiej i mądrej księgi.

Pisząc tę księgę nie wchodził w światy teoryj i
marzeń, nie szukał geniuszów i idealistów', często 
nienaturalnych, nie malował urojonych bohaterów, 
odtworzył życie wsi tak, jak je widział.

_ Polskâ  posiada ■wielu sławnych powieściopisarzy, 
historyków, poetów, którzy opiewali bohaterskie czy­
ny ludzi niemal jednej, bo szlacheckiej warstwy 
rządzącej długie wieki Polską. Mimo licznych .i 
szlachetnych pory ów jednostek, Polska nie zdobyła 
się na to, by chłopa zrobić obywatelem i jako taki 
nie zinaiaizł om należnego mu miejsca u pisarzy ani 
u poetów.

Miarodajnem dla stosunków ówczesnych jest lo , 
co podaje król naszej pieśni Adam Mickiewicz w 
swoim największym poemacie p. t. „Pan Tadeusz".
. Bohater żegnając się z narzeczoną przedstawia 
jej patrzeibę uwłaszczenia chłopów, korzyści i straty 
stąd płynące.

Bohater Reymonta Boryna nie stanowi jakiegoś 
nadzwyczajnego typu.

Z w y k ły  to k m iać  w ie jsk i, chairujący na swojej 
roli, powiększający swoją fortunę kosztem własne­
go szczęścia i swojej rodziny, posiada wiele zalet, 
ma też i wiele błędów, przy tem wsiżyśtkiem k o ch a  
n ad e w sz y stk o  po  sw o jem u  tę  z ie m ię , na której p.a- 
cuje i gotów w jej ochronie poświęcić wszystko, na­
wet życie.

Liczba, pracowitość, wytrwałość i zdrowie, stwo­
rzyły ze stanu chłopskiego tę silną podstawę, bez 
której się państwo pomyśleć nie da.

> W  ch ło p ie  ż y je  i o d rad za  s ię  N aró d , z  n iego  c z e r ­
p ie  sw o ją  silę  p a ń s tw o , o n  je s t c z y n n ik ie m  p o rząd ­
k u  i spokoju . N ajw ięce j d a je  i n a jm n ie j  w y m ag a . 
B ez n iego  n ie  m a  i n ie  m o że  b y ć  zdrow ego  n aro d u  
i s iln eg o  p a ń s tw a .

Mimo wiekowego zapomnienia i zaniedbania, m i­
mo ucisku i niewoli, wszedł on do odrodzonej Pol­
ski, jako czynnik państwowo twórczy, s łu ż y  je j  ja ­
ko  ż o łn ie rz  i jako obywatel.

O bcą dla niego jest w sz e lk a  ak c ja  ro zk ład o w a  — 
słowem jest najpewniejszą, najzdrowszą podwaliną 
państwa.

T ak ich  w ń rto śc i n ie  w olno  c h o w a ć  pod  korcem , 
cn o  p o w in n y  i  m u sz ą  b y ć  o d p ow iedn io  o cen io n e  i 
z u ż y tk o w a n e .

Wiemy, że powieść Reymonta zrobiła już bardzo 
wiele «pod tym względem, wiemy, że pnzez nią u- 
czynił on olbrzymią przysługę tak Polsce jak i pol­
skiemu ludowi. Tc też poczuwając się do obowią­
zku wdzięczności lud polski ze wszystkich okolic 
naszego kraju przybył tu w dziesiątkach tysięcy, 
a żeb y  Gi P a n ie  z ło ży ć  hołd n a le ż n y . Przybył łakże 

Po to, b y  zamanifestować swoją św iad o m o ść , so­
l id a rn o ść  i  s iłę . Składając Ci mistrzu hołd i po­
dziękę imieniem Komitetu, a jak sądzę zebranych 
tu przedstawicieli ludu (burzliwe oklaski), proszę o 
przyjęcie go, jako daru skromnego, pochodzącego od 
tych, co żyli wieki całe w zapomnieniu, a co chcą 
pracą i poświęceniem zdobyć trwałą i lep sz ą  p rz y ­
sz ło ść  d la  P o lsk i i z a ro b ić  sob ie  k ie d y ś  n a  w d zięcz­
n o ść  i p am ięć  n aro d u .

Przem ów ienie  m in. Stan. GrabsMiego.
Po prez. . Witosie wstąpił ria tłybunę m in . Stan. 

Grabski i wygłosił przemówienie, które w streszcze­
niu brzmi następująco:

Przybyłem tu jako p rz e d sta w ic ie l rządu R zeczy­
p o sp o lite j i jako minister oświaty (burzliwe oklaski). 
Nie po to tylko, by wyrazić imieniem rządu uzna­
nie wielkierhu pisarzowi, lecz po to, by przed ludem 
stwierdzić, z a  co P o lsk a  je s t  w d z ięcz n a  R e y m o n ­
to w i.

Gdy słyszę często spory, kto Polskę wskrzesił, to 
przypomina mi się bajka o kogucie, który piał co- 
dzień na wschód i wydawało mii się, że on to 
swem pianiem słońce wywołuje. Aż raz nie zapiał, 
a słońce weszło. Kogut był przygnębiony.

Otóż w przenośni nie jakaś poszczególna grupa 
czy człowiek Polskę wskrzesił. K raj nasz o d zy sk a ł 
w o ln o ść  d z ięk i sw o je j 150-lei.uiej p ra c y  w czas ie  
n ie w o li w e w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h , ą przedewszyst- 
kiem dlatego, że Polska, która była przedtem tylko 
jednym stanem, stała się n a p ra w d ę  n a ro d em !

Ci wszyscy, którzy pracowali dla rozsławienia 
imienia polskiego na świecie, a więc Kościuszko, 
którego ludzkość czci na równi z Waschingtonem 
i Lafayetem, M ick iew icz , S ien k iew icz , S k łodow ska. 
Wśród tych wielkich ludzi jest także osoba Rey­
monta.

On należy do tych, którzy dawali światu dowód, 
że P o lsk a  je s t p o trz e b n a  lu d zk o śc i, bo potrafi dać 
jej coś od siebie. Naród musi nietylko umieć dbać 
o siebie, ale musi być potrzebny całemu cywilizo­
wanemu światu, bo inaczej zginie. Myśmy odzy­
skali niepodległość, bośmy okazali siły żywotne, 
b o śm y  sz li u s ta w ic z n ie  n a p rz ó d  i daliśmy ludzkości 
wielkie dzieła, wielkie poematy a  cały świat musiał 
uznać to, jak o  w zb o g ac en ie  o gó lno ludzk ie j k u ltu ry . 
Dzisiaj, gdy Polska jest, musimy sobie powiedzieć, 
że albo b ęd z iem y  p a ń s tw e m  w ie lk iem  i po tężnem , 
albo nas nie_ będzie wcale! (burzliwe oklaski). Na­
szym losem jest b o jo w ać  o s ła w ę , o w ie lkość  imie­
nia polskiego. Trzeba nam ludzi zdolnych, aby imię 
Polski nabierało na świecie coraz większego zna­
czenia. Trzeba, aby społeczeństwo należycie ocenia­
ło zasługi i potrzebę takich ludzi (oklaski).

_ W dalszym ciągu p. minister wskazał na potrzebę 
oświaty wśród ludu i na jej coraz doskonalszy roz­
wój w Polsce, poozem podniósł, że hołd, który chło­
pi z całej Polska składają wielkiemu pisarzowi Rey- 
m a nowi, jest silną gwarancją, że w  m a s a c h  naszego  
lu d u  je s t  s i ln e  z ro z u m ie n ie  d la  p o trzeb  k u ltu ra l­
n y c h  i ż e  je s t  w  m a s a c h  p o tę ż n a  a m b ic ja , a b y  P o l­
s k a  b y ła  p o tę ż n a  i  s ła w n a . (Okrzyki, b u rz liw e  okla­
ski). Masa chłopska musi się poczuć odpowiedzialną 
za przyszłość Polski. Lud polski winien sie poczuć 
dziedzicem Polski całej w tem rozumieniu, aby oj­
czyznę przekazać przyszłym pokoleniom w takim 
stanie, by były one bogatsze i szczęśliwsze.

„Chłopi" Reymonta, budzą w ludzie poczucie 
praw i obowiązków i za to rząd Rzeczypospolitej 
polskiej składa Reymontowi hołd. (Bńrżliwe oklaski)

Inne przemówienia.
Z kolei wygłosili przemówienia z  wyrazami gorą­

cej czci i hołdu dla wielkiego pisarza: imieniem Sej­
mu wicemarszałek O sieck i, imieniem rolników cze­
skich senator Krizko M ilu fin  (po czesku), przyjęty 
owacyjnie.

Imieniem _ dziennikarzy i literatów przemawiali: 
p. Jurkowski z Warszawy, imieniem prasy krajowej 
red. C z em p iń sk i, imieniem prasy zagranicznej ko­
respondent pism włoskich w Warszawie dr O lm  
(w języku, francuskim), imieniem Lwowa dr Dwer­
nicki, który z ramienia reprezentacji miejskiej za­
prosił Reymonta do Lwowa, im. P o d la s ia :  senator 
B łyskosz,^ imieniem osadników na kresach dr D o­
b ro  wciski, im. Ukraińskiej parto! ludowej Michał 
U to ro p czu k  (ipó rusku). ‘Oświadczył on, że naród u- 
kramski, żyjący w ramach państwowości polskiej w 
solidarności z polskimi rolnikami, składa wielkiemu 
twórcy „Chłopów" hołd. Imieniem P o le s ia  p .  D u­
d z iń sk i i t. d. Wreszcie im. głównego komitetu zabrał 
głos red S z c z e rb ió sk i i  oświadczył, że przemówi 
Reymont.

Przemówienia Władysława Reymonta.
Nastąpiła zupełna cisza. Reymont począł mówić- 

Jego słowa o łagodnem brzmieniu były takie- 
Obywatele! Darujcie, że tylko kilka słów powiem, 

gdyż chory jestem. Hołd wasz niezasłużony. Ja 
spełniłem tylko swój © bow iązek! Wzruszenie mnie 
dławi, więc kończę staropolsfeiem: Bóg zap łać , c h ło ­
p i. o b y w a te le , P o lacy .
. Odpowiedzią byty żywiołowe okrzyki: „Niech ży­
je, niech żyje".

Wielka rewja strojów ludowych.
Gdy umilkły okrzyki i oklaski, dano hasło do roz­

poczęcia w ie lk ie j le w ji  strojów ludowych,' połączo­
nej ze składaniem d a ró w  wielkiemu pisarzowi. ' 

Rewja ta wypadła im p o n u jąco . Po wielu twa­
rzach upływały łzy. Bo oto w przepięknych i ory­
ginalnych strojach ludowych defilowali w zwartym 
pochodzie przed twórcą chłopów i autorem „Nil de- 
Tsperandum ci, którzy mimo 150-letniej niewoli, 
mimo Wrześni, wywłaszczeń i Sybiru nie zatracili 
swej mowy ojczystej, swych strojów ludów* h. swej 
właściwości narodowej i swego serca polskiego.

Szli więc W ie lk o p o la n ie  i Kaszuba, chłopi z Kró­
le s tw a  i z Krakowskiego, g ó ra le  zakopiańscy przy 
dźwiękach zbójnickiego i t. d. i t. d.

Poszczególne delegacje zatrzymywały się przed 
Reymontem i składały mu w darze przedewszyst- 
kiem w ie ń c e  d o ży n k o w e, jako symbol spełnionej) 
pracy, a potem upominki przeróżne, jak kilimy, o h i- j
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ipajg od górali, kryształ soli od' górników z Wieli­
czki i Bochni eto
Prócz górników brali udział w pochodzie przedsta­
wiciele Polskiego Związku kolejarzy, Straży pożar- 
nj i t. d.

Bo ukończonej rewji Reymont wraz z dcistojnika- 
mi odjechał na objad do domu ludowego. Pierwsza 
część uroczystości była skończona.

Po przerwie obiadowej.
/  Po przerwie ohjadioweij na rozłożystych błoniach 
wier zchosławickich i przed domem ludowym roz­
poczęły się zabawy, urozmaicone tańcami ludowe­
mu przy dźwiękach kapel. Piękną i malowniczą by­
ła chwila, gdy zachodzące słońce wychyliło się z za 
chmur i oblało purpurą tysiączne pary roztańczone, 
których różnobarwne stroje poczęły mienić się prze­
cudnie. jak w kalejdoskopie. Wielką furorę zrobił 
Lajkonik zwierzyniecki (autentyczny), który choć 
niezupełnie pewnie czuł się na obcym mu gruncie, 
nie stracił jednak nic ze swojej wojowniczości.

Pp. Reymontowie, którzy w godzinach popołudnio­
wych przybyli jeszcze na parę chwil na błonia, by 
przypatrzyć się lajkonikowi i tańcom ludowym, odje­
chali wieczorem, żegnani owacyjnie do Krakowa, a 
następnie do Poznania.

Niedługo potem odjechał dc Warszawy min. Grab­
ski oraz przedsawiciele władz.

Uroczystości wierzchosław ickie były skończone.
W dniu wczorajszym (niedziela 16 bm.) część u- 

czestniiikó-w uroczystości przybyła do Krakowa i tu 
(Zwiedzała grupamii pamiątki miasta, poczerni wieczo­
rem fozjechała się do domów. Inne punkty programu 
krakowskiego odpadły.

Adam Winiarski. .

STARUSZKA 89-letnia, zupełnie nietzdolna do pra­
cy jakiejkolwiek, prosi litościwych ludzi o wsparcie. 
Łaskawe datki przyjmuje Adlmin. „Ilustrowanego 
Kuriera Godz." dla „Staruszki". 4443

€© dzień n iesie?
Kraków, 17 sierpnia.

©fecftócl „CaidM W is ły "  
w Krakowie.

(t) Doroczna i tradycyjna uroczystość uczczenia 
tej pamiętnej na zawsze bitwy nad Wisłą w r. 1920 
odbyła suq w sobotę dnia 15 bm. o goćiz. 9 rano.

Na Błoniach zbudowano ołtanz połowy, wokoło 
którego zgrupowały się izwart szeregi wojska z za­
stępcą komendanta D. "O. K. Tmzem i yenerai.icją, 
przedstawiciele miasta, województwa i starostwa z 
komisarzem Ostrowskim i starostą Balem i publicz­
ność.

Po zdaniu raportu podniesiono chorągwie narodo­
we, które oddziały armii salutowały, prezentując 
broń. Mszę świętą z błogosławieństwem odprawił 
ks. Niezgoda. W czasie mszy przygrywała muzyka 
20 pp., a strzały armatnie 6 ip. artylerii na swój 
sposób wielbiły Pana nad Pany.

Po mszy św. okolicznościowe przemówienie od 
stopni ołtarza wypowiedział ks. proboszcz wojskowy 
Jairoński. W paraleli przeprowadzonej międlzry r. 
1620 a 1920, pięknie przedstawił rolę Polski i zna­
czenie żołninza polskiego. Podkreślił też, że pierw­
szy to raz rocznica „Cudu nad Wisłą" obchodzona 
jest wspólnie z świętem Matki Boskiej Zielnej.

Po przemówieniu odbyła się defilada. Naprzód 
kroczyła wypróbowano muzyka 20 pp;., batalion 12 
pp., kompania obsługi parku i warsztatów saperów 
kolejowych z Bonarki, bataljon szkolny piechoty z 
Łobzowa, 1 p. saperów kolejowych, artyleirja ciężka 
i  lekka, auta pancerne, 8 p. ułanów w pełnym 
galopie i dhrwiiajon artylerii konnej kłusem.

Piękny ten przegląd naszych dzielnych jednostek 
armji na długo pozostawił na widzach wrażenie, 
że każdą próbę naruszenia naszej niezależności ar­
mia ta  potrafi w odpowiedni sposób unieszkodliwić.

W Katowicach.
W Katowicach obchodzono w dniu wczorajszym 

rocznicę bitwy pod Warszawą. Garnizon katowi­
cki w dniu 14 bm. urządził uroczysty capstrzyk, 
który przeszedł wieczorem ulicami miasta. Dnia 15 
bm. na rynku katowickim odprawiona została msza 
połowa, a oddziały wojskowe przedefilowały przed 
generałem Horosskiewicsem. Po południu odbyła się 
zabawa żołnierska w parku Kościuszki.

Dzieci polskich emigrantów z Francji 
I Łotwy w Krakowie.

(i) Pod oisobistem przewodnictwem min Babskiej 
i senatora Osińskiego w dniu 15 bm. przybyła do Kra­
kowa wycieczka ,z Francji i Łotwy, którą przyjęła na 
dworcu liczna publiczność, komitety i orkiestra. Mi­
łych gości przywitał imieniem komitetu i miasta pre­
zydent Rolle. Z dworca udała się wycieczka do przy­
gotowanych kwater, a po odpoczynku i śniadaniu 
rozpoczęły dzień zwiedzaniem miasta — mając już 
w rękach swoich przewodniki po Krakowie, okolicy 
i Polsce ofiarowane osobiście przez księgarza Jana 
Czarneckiego.

W pierwszym dniu zwiedzono Wawel, Smoczą Ja­
mę, katedrę, groby królewskie, skarbiec, park dra 
Jordana, zaś w drugim Muzeum Narodowe, T. S. L., 
kopiec Kościuszki, a następnie park Juwenja, gdzie 
odbyła się dla dzieci wielka zabawa. Wieczorem 
w bursie rękodzielniczej odegrano „Kościuszkę pod 
Racławicami".

Dziś trzeci dzień pobytu dzieci, którego „clou“ 
będzie zwiedzenie Wieliczki, poczem odjazd do Za­
kopanego.

K o r o n s e p  c u d o w n e g o  © fc ra sts
Z Katowic donosi (H): W dniach 14, 15 i 16 

sierpnia Górny Śląsk przeżywał niezwykle podnio­
słe chwile, kiedyto w Piekarach, w tej t. zw. Śląskiej 
Jerozolimie składano hołd Królowej Niebios pod­
czas uroczystej koronacji Jej obrazu, słynącego od 
wieków szczególnymi łaskami.

Uroczystość właściwa odbyła, się dnia 15 sierpnia. 
Postawiono szereg krata fryimfalrtyck w Piekarach, 
najpiękniejszą przed samym kościołem, gdzie usta­
wiono rzędy slupów o barwach polskich, z których 
powiewały chorągwie polskie i papieskie. Słupy te 
tworzyły wspaniały via tryumphałis. zakończoną 
potężną bramą, c-zterokątną z posągiem Matki Bo­
skiej i Chrystusa. Cała brama ozdobiona była set­
kami lamp elektrycznych tak, iż wieczór brama ta 
zajaśniała fantastycznym wprost, blaskiem. Wieczo­
rem dnia 14 b. m. odbyła się wspaniała iluminacja 
w Piekarach i w Szarleju, która właściwie rozpoczę­
ła uroczystość koronacyjną.

O godz. 5 przybył ks. biskup przemyski Nowak 
i ks. biskup sandomierski Byx. Obu witano w S*zar- 
leju i Piekarach nadzwyczajnie serdecznie. O godzi­
nie 9 wieczorem przybył jego eminencja monsignore 
Laur i. nuncjusz papieski. Następnego dnia od samego 
rana wszelkiemi drogami i ścieżkami wiodącymi do 
Piekar płynęły bezustannie olbrzymie fale ludzi 
rozśpiewane, rozmodlone, szumiące chorągwiami, o- 
brazami i figurami, oraz barwnymi strojami ludo­
wymi śląskimi.

Wśród pielgrzymek były z Poznania, Pomorza, 
b, Kongresów ki a między innymi i z Racławic. O 
godz. 9.30 rano przybył z Katowic p. wojewoda 
Bilski i p. marszałek Sejmu Wolny, oraz inni przed­
stawiciele władz wojewódzkich i komunalnych, jak 
również przedstawiciele prasy.

Krótka przed godziną 10-tą uformowała się olbrzy­
mia procesja z jego eminencją msgr. Lanrim na 
czele. Wyniesiono obraz cudowny i  wśród bicia

(i) ZE ŚWIĄT. Naświętowali się krakowianie, że 
aż im tęskno było do pracy. Pierwszy dizień był 
trochę deszczowy, ale dr-ugi za to zrewanżował się 
piękną, choć chłodną pogodą. Zjazdy, wycieczki, 
pielgrzymki i procesje i obchód „cudu nad Wisłą", 
dodawały jeszcze miastu uroczystego nastroju. Kto 
mógł,, ruszał m  miasto  ̂ a peryferje Krakowa roz­
brzmiewały bezustannie wiwatami i okrzykami 
sportowców, witających tryumfalnie każdego zdo­
bytego „goala".

ZJAZD RZEŹNIKÓW I MASARZY W KRAKO­
WIE. W dniu 15 bm. w niedzielę odbył się „na 
Kotłowem" doroczny zjazd delegatów rzeźników i 
masarzy z całej Polski w liczbie 280 osób. O godiz.
8 rano odbyła się zbiórka „na Kotłowem", poczem 
w pochodzie i w towarzystwie muzyki rękodzielni­
czej udano się do kościoła Panny Marji, gdzie uro­
czystą Mszę świętą odprawił ks. Fitak. Stąd ruszo­
no pod płytę „Żołnierza Nieznanego", gdzie złożono 
wieniec z Czerwonych kwiatów.

O; godz. 12 rozpoczęły się obrady. Gospodarz 
zjazdu p. Różycki powitał gości zjazdu, wiceprezy­
denta Rollego, starostę Fedorowicza, radcę Koso- 
budizkiego, przedstawiciela Izby handlowej Perosia 
i innych. W odpowiedzi na przywitanie odpowie­
dział pięknie prez. Rolle. Nastąpiły 3 referaty. Pierw­
szy p. Webera z Warszawy o roli cechów, _ drugi 
p. Kapałczyńskiego z Poznania p. t.: „organizacja, 
naród i państwo", trzeci dr. Brochowskiego p. t.: 
„aprowizacja a cechy nzeźmickie". Po referatach 
odbyła się dyskusja.

Wieczorem uczestnicy zjazdu i zaproszeni goście 
spożyli wspólną kolację, podczas btóTej wśród toa­
stów wygłoszono wiele okolicznościowych przemó­
wień.

ŚMIERĆ NA DACHU POCIĄGU. Wczorajszej no­
cy znaleziono na dachu pociągu pospiesznego ze 
Lwowa, po przybyciu tegoż na dworzec kolejowy, 
zwłoki Romualda Dyni, kaprala 2 pułku łączności 
z Jarosławia, który poniósł śmierć przez uderzenie 
głową o górne belki jednego z mostów.

Z  kraju.
(Z) KATASTROFA W CZASIE WYŚCIGU LOTNI­

CZEGO. W odbywającym się wyścigu dookoła wo­
jewództwa warszawskiego brały udział także w cha­
rakterze kontrolerów aparaty lotnicze z Ligi obro­
ny powietrznej państwa. Dziś o godzinie 19‘30 ko­
ło Przasnysza w województwie warszaw sldem
wzniósł się jednopłatowiec firmy Movan, prowa­
dzony przez iplut. Marczewskiego z centralnych za­
kładów lotniczych. W aporcie tym znajdował się 
także jako pasażer burmistrz Przasnysza Matuszew­
ski. Przy lądowaniu aparat spadł tak nieszczęśliwie 
na pole. że zotał zdruzgotany. Matuszewski zginął 
na miejscu, zaś plutonowy Marczewski w 
ciężkim został odwieziony do szpitala w Przasny­
szu.

* -— —o§o -
T E A T R , L IT E R A T U R A  s S Z T U K A .

OSTATNIE POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIE 0-
PEROWE odbędzie się dziś, t. j. w poniedziałek 17 
bm. Dane będą najwspanialsze akty z oper: Aida — 
Toska — Żydówka Faust. — W dniu dzisiejszym 
pożegnają się z naszą publicznością wszyscy naj­
wybitniejsi artyści, a to: Brohen, Bnonicka, Budzi- 
szewska, Czapska, Jakubowska, Orłowska, Zabojki- 
na, Skonieczna, Stanisław Gruszczyński, Jaworski, 
Mazanek, Mazurek, Orda, Sewilski i Wraga. Dzi­
siejsze przedstawienie operowe, które zaliczać się 
będzie do najwspanialszych w cyklu przedstawień 
danych przez ,Wespół opery warszawskie]" — zapo­
wiada się świetnie, jak ś ńadczy sprzedaż bilet w

M atk i BosfcJef w  P iekarach.
dzwonów udano się główną ulicą na Kalwarię. W 
procesji brały udział wszystkie towarzystwa miej­
scowe i okoliczne. Przed baldachimem, pod którym 
niesiono obraz cudowny, kroczyło 300 księży z bi­
skupami na czele. Przed kościołem, na szczycie Gó­
ry Kał w aryjskiej zbudowano wspaniały wysoki oł­
tarz koronacyjny, składający się z trzech kondygna­
cji, na. których zajęli miejsca przedstawiciele władz 
i zaproszeni geście. Po złożeniu na ołtarzu koro­
nacyjnym obrazu, imieniem Ojca św. dokona! aktu 
koronacyjnego JE nuncjusz papieski Lauri. Po od­
czytaniu dekretu papieskiego i po odprawieniu prze­
pisanej ceremonii, nuncjusz .papieski własnoręcznie 
przytwierdził korony do obrazu. W tej chwili kom­
pan ja honorowa wojska dała trzy salwy karabinowe, 
a równocześnie dzwony wszystkich kościołów oko­
licznych obwieściły światu radosną wieść o doko­
naniu koronacyjnego aktu. Z wieży Marjackiej ko­
ścioła piekarskiego rozległy się dźwięki staropolskiej 
pieśni „Bogu Rodzica Dziewica". Chwila to była 
niezapomniana, przejmująca do głębi. Następnie od­
była się suma pontyfikalna, którą celebrował ks. 
biskup sandomierski Ryx. Po sumie nuncjusz apo­
stolski udzielił błogosławieństwa Ojca św.

Popołudniu o godzinie 2-giej odbył się na wielkiej 
sali kkisiztornej obiad, w czasie którego przemawiali 
ks. biskup Hlond i nuncjusz papieski Lauri. De­
legacja górników wręczyła dostojnikom kościelnym 
piękne podarunki z "węgla i kruszcu śląskiego.

Nuncjusz papieski Lauri, dziękując za takie przy­
wiązanie zapewnił, że Ojciec św., kltóry sam pozna! 
lub śląski, bawiąc na Śląsku w czasie plebiscytu, 
sam korząc się przed Matką Boską piekarską, szcze­
gólną opieką otacza lud śląski i wogle naród polski.

Uroczystość koronacyjna w Piekarach miała prze­
bieg nadzwyczajnie podniosły. Wzięło w niep udział 
©kołu 300 tysięcy ludności z całego Śląska i innych 
dzielnic Polski.

SEZON 1925/26 W TEATRZE EW. J. SŁOWAC­
KIEGO. Dnia 28 bm. rozpocznie teatr miejski nowy 
sezon dramatu, pod znakiem Słowackiego, wzna­
wiając niegranego od roku „Koirdjaina“ w nowej in­
scenizacji. Drugiem przedstawieniem będzie niezna­
na u nas komedja-bajka J. Korzeniowskiego, p. 4.: 
„Złote Kajdany". Bezpośrednio potem odbędą się z 
gościnnym udziałem Jerzego Leszczyńskiego pierw­
sze przedstawienie cyklu Fredry, który z okazji przy­
padającej w roku 1926 pięćdziesiątej rocznicy śmier­
ci Fredry, trwać będzie przez cały sezon. W .pierw­
szą sobotę września ukaże się też komedja znanej 
francuskiej spółki pisarskiej Flers i Groisset, p. t.: 
„Nowi panowie".

OSTATNIE WYSTĘPY ARTYSTÓW „QU3 PRO 
QUO“ V/ „BAGATELI”. Artyści warszawskiego „Qui 
pro Quo" zabawią w ,3agateli" jeszcze tylko trzy dni 
do środy 19 bm. włącznie. Przez wszystkie te dni 
grać będą .rewje „Ile md daisz**, która na premierze 
oraz w dniiu wczorajszym wypełniła widownię do o- 
statniego miejsca. Publiczność śpiewa razem z akto­
rami „Ile mi dasz", a ordery, którymi dekoruje wi­
dzów p. Ordonówna budzą szaloną wesołość na sald. 
Oprócz pp. Ordówmy, Marchewskiego, Lawińsfeiego, 
Jastrzębca, Cybulskiego w rewji biorą udział p. Marja 
Miedz,ińska oraz znakomita para baletowa pp. Szym- 
bortówna i E. Wojnar.

1E A 1R  »B A G A T E L A ,"

„ I l e  mmm d a s s M 9
R e w ja  w  1 2  o b r a z a c h .

„Ile mi dasz
Ozy pełna kasa ma?" 

nucił sobie niezawodnie kierownik imprezy, gdy 
widział „ogonek" przy kasie i tłumy napływające 
d!o sali — nie za. kartkami broń Boże!...

Powodzenie, jakiem się cieszą w wykonaniu arty­
stów „Qui pro qu:o" rewje „Bez koszulki" i „Ile 
mi dasz" wskazuje, że jednak tego rodzaju właśnie 
scenka miałaby w Krakowie poważne szanse istnie­
nia. Kraków jest bodaj że jedynem os większych 
miast polskich, które nie posiada artystycznego ka­
baretu.

„Ile mi dasz" daje przedewszystkiem pole do po­
pisu ip. Ordonównie, która tańczy, śpiewa, rozma­
wia z publicznością, schodzi na widownię, rozdzie­
la wśród widzów dowcipne „ordery" i żywe kwia­
ty i kuszące obietnice: „złotko! — ja tak całuję 
słodko".

P. Macherski jako jej partner, dyskretnym, ele­
ganckim sposobem interpretacji tonuje wszelkie ja­
skrawości tekstu, wstrzymując się zawsze w grani 
cach dobrego smaku. Nie można tego samego po­
wiedzieć o p. Cybulskim, który gra wprawdzie z 
wielkim temperamentem i doskonale się charakte­
ryzuje, ale w sketchu „W kinie" prze szarżował 
stanowczo. Nawet najbardziej andrusowski aniirus 
nie uiźywa jeszcze jedwabnej sukienki swej dla.my 
jako chustki do nosa. A partnerkę miał naprawdę 
uroczą, w p. Miedzińskiej na blond.

Najweselszym punktem programu, budzącym ży­
wiołowy śmiech na widowni był monolog p. I.a- 
wińskiego, który „robił" jednego z krakowskich dy­
rektorów teatralnych.

P. Jastrzębiec wygłosił aktualną aid hoc napisa­
ną bajeczkę o „Bagateli i bagatelce".

P. Szymbortówna w pięknym „danse exceninique" 
odtańczonym z p. Wojnarem zachwycającą była „bez 
koszulki".

P. Jarossy jest przemiłym i nadzwyczaj dowcip­
nym „oonferencierem", a polszczyznę kaleczy w 
.sposób ipoprostu czarujący.

Naogół bawiono się. doskonale, a to przecież, 
grunt. Jadwiga Migowa.

stanie



Opara na Wawelu-
Kronika, muzyki światowej zanotowała dotych­

czas pewną szczupłą garść wiadomości o przedsta­
wieniach operowych, urządzanych wśród wolne.] 
przestrzeni, w obramowaniu nie sztucznych, malo­
wanych kulis, lecz naturalnych pól, lasów, rzek czy 
murów miasta. Wiemy np. o takich przedstawieniach 
„Aidy“, „Cavallerii“, „Pajaców" i o podjętych pró­
bach takich przedstawień „Zygfryda", „Parsifola . 
Kwest ja wartości tego rodzaju formy widowisk ope­
rowych może oczywiście podlegać dyskusji. Najwa­
żniejsza dodatnia ich strona tkwi zwykle w fi­
rn anso wem powodzeniu. Pozalem każde takie przed­
stawienie jest i musi być przeróbką sceniczną, a 
także poniekąd muzyczną oryginału, która z natury 
rzeczy nie zawsze wychodzi na korzyść dzieła, wsku 
tek czego widowisko operowe w takich warunkach 
może być uważane tylko jako mniej lub więcej u- 
dały eksperyment. W każdym razfe zdobay on jest 
z różnych względów budzić zaciekawienie.

Goszczący w Krakowie zespól opery warszawskiej, 
pokusił się na wystawienie wśród murów Wawelu 
Wagnerowskiego „ L o h e n g r i n a  , a fakt i ma­
ta (14 sierpnia br.) urzeczywistnienia tego pomysłu, 
Kasługują na to, by o tern wieść dotarła do kronik

świata muzycznego. . , .
Historyczna tradycja polskiego Wawelu me bardzo 

sprzyja wystawieniu tej, z f a jiko ń s ko - gerro ań skd c n 
źródeł wyjętej opery; widz zapominać musiał, iż 
to niemiecki król Henryk Ptasznik w otoczeniu nie­
mieckich wojów, spełnia sąd na wawelskim giodzie. 
Jednak tej kwestji nie chcę nadawać wagi zarzutu, 
albowiem można nie bez pewnej słuszności twier­
dzić, że muzyka winna się wznosić ponad szowi­
nizm narodowy, ponad antypatie polityczne i po­
nad historyczne względy. Dlatego wolę stwierdzić, 
że to, co'budziło najwięcej zaciekawienia, tj. trudne 
rozwiązanie problemu reżyserskiego udało się. Jak­
kolwiek , bowiem sceneria byłą miejscowo bardzo 
ograniczoną i wyłącznie naturalną, iie że cała ak­
cja rozgrywała się na trzech kondygnacja co zamko­
wych schodów, na krużganku, oraz pewnej sąsie­
dniej części dziedzińca bez jakichkolwiek kulis, jak­
kolwiek widzowie zrezygnować musieli z ujrzenia 
najefektowniejszej sceny romantycznego wjazdu. 
Lohengrina na rzece i moment ten zręcznie zamas­
kowano, to jednak poszczególne sceny przy odpowie­
dnich ugrupowaniach, osób w ich barwnych strojach, 
w zmień nero efektownem oświetleniu reLeiśtorów, 
na tle zamkowych murów, miały jako luźnie rozpa­
trywano obrazy sporo malowniczego wdzięku i wy­
woływały w pewnych, chwilach pożądany nastrój, a 
nawet wiązały się względnie dość logicznie.

Przedstawienia tego rodzaju wymagają mas ak­
torskich, jednak z uwagi na ograniczoną przestrzeń' 
scemerji, postulat ten był tu mniej konieczny. ̂

Muzycznie wykonano rzecz z pewnymi racjonal­
nymi skrótami, zaś akustycznie, jak było do prze­
widzenia na podstawie dawniejszych doświadczeń, 
wypadło przedstawienie bardzo dobrze. Głosy solo­
we. zwłaszcza pp. Spwilskiego (Lohengrina), Czap­
skiej (Elza), • Palewicza-Golejewskiego (Telramund) 
i Jaros-zównej (Otiruda) występowały donośnie i 
efektownie na tle orkiestry, pod batutą dyr. Dołzyc- 
kiego. Zawód, uczynił p. Gruszczyński, ile że mimo 
zapowiedzi nie śpiewał partji Lohengrina, a mamy 
wrażenie, że dźwiękowa moc jego organu byłaby 
znalazła w danem miejscu korzystne warunki. Kró­
lem był p. Mazanek, Heroldem p. Mazurek. Słabo 
brzmiały chóry, bo ich ilościowa obsada była zbyt 
wątła.

W duchów e-m skupieniu przysłuchiwała się ope­
rowej audycji niezmiernie liczna, większą część dzie­
dzińca zamkowego i krużganków wypełniająca rze­
sza osób, a sprzyjał temu urok pogodnej, letniej 
nocy.

Zespołowi warszawskiej opery należą się w ka­
żdym razie słowa uznania za oryginalny pomysł i 
stosunkowo zręczne, a pracowite przeprowadzenie.

Dr, Alf. Jen,



Przem ysłowców  4.59. Związku Spółek 7.50, Centrala 
roln ików  0.50, Goplana 5.50, H a rtw ig  0.75. Płótno 10, 
Poznańska spółka drzewna 0.45, Unia 5, W agon Ostro­
w o 1.20.

GIEŁDA W IEDEŃSKA 
W iedeń, 17 sierpnia. Bukareszt 336%, Londyn 34.47, 

M ediolan 25.50, Now y Jork 709.05, P a ry ż  33.01, P raga  
31.01% W arszawa 124.85—125.35, Zurych 137.59. dolary 
707. marki n iem ieckie 16825. angielsk ie 3442, francuskie 
3310, w łoskie 25.56, polskie 12350—12450, szwajcarskie 
137.44, czeskie 21.— . w ęgiersk ie 99.73.

A kcje polskie: Z ielen iew ski 141. Fanto 175, Galie. 
K a rp a ty  43, G alicja  915, Siersza 34. Kompas 14.04, Lu ­
men 6.7. Bank małopolski 4%, Bank hipotecany 5.09, 
Portland cement 279, N a fta  117, B row ary lwowskie 108.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urych , 17 sierpnia. (Zam knięcie.) P a ry ż  24.-^ Lon ­

dyn 25.03%. Nowy Jork 5.15.5, B e lg ja  23.25, W łochy 
18.55, Hiszpan ja  74.35, H olandja 207.55. B erlin  1.22.6, 
W iedeń  72.47, Sztokholm 138.55. Oslo 95.— , Kopenhaga 
118.—, Sof ja  3.75, Praga 15.25, W arszawa — , Budapeszt 
0 72 5 B iałogród 9.20, A ten y  8.10. Konstantynopol 3.02, 
Bukareszt 2.65, eH ls ingfors 12.—, Buenos A ire s  208.—. 
Tendencja spokojna.

GIEŁDA PA RY SK A ,
P a ry ż  17 sierpnia. Londyn 104.40, N ow y Jork 21.49, 

eB lg ja  9625, W łochy 77.50, S zw a jearja  417.25.

G IEŁD A  LONDYŃSKA.
Londyn 17 sierpnia. N ow y Jork 4.857/s, F rancja  104.28, 

B e lg ja  108.23, W łochy 134.87, N iem cy 20.41, Szwajcar ja  
25.03, P raga  163.90.  ^ _____

Przywóz towarów regtementowanysh.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, ko­

munikuje co następuje:
Kupcy i przemysłowcy z okręgu Izby handlowe]

posłużyć może fakt, że mieszkanie zamordowanej 
było kilkakrotnie już okradane. Podejrzanego o do­
konana zbrodnię syna dozorcy domu Jana Ifiusa are­
sztowano i przekazano władzom śledczym. Ohydny 
moird, jakiego dokonano na osobie staruszki, wywo­
ła! w Łodzi wielkie wzburzenie.

(Rt) TORU3& PRSED MANEWRAMI. Z powodu 
rozpoczynających się we wtorek manewrów pomor­
skich, panuje w Toruniu wielkie ożywienie. Naipływ 
gości zagranicznych, jak również z całej Polski, za­
czął się już w poniedziałek. Miasto przybrało od­
świętny wygląd.

Dlaczego przedsiębiorstwa górnicze
nl® płacą wkładek cl© kasy (brackie!I

(Telefonem od naszego korespondenta),

Katowice, 18 sierpnia. (H) W niedzielę dnia 16 
b m. odbyła się konferencja t. zw. „starszych” w 
gwarectwach. Obecny był także je-den z przedstawi­
cieli Spółki brackiej z Tarnowskich Gór, oraz kilku
posłów. _ .

Na konferencji przyjęto liczne zmiany statutu, do­
tyczące przeważnie świadczeń kasy chorych i kasy 
pensyjnej. Ze sprawozdania członków zarządu wy­
nika, że dochody w ciągu dwóch miesięcy zmniej­
szyły się o pół miliona złotych. Ze względu na to, 
że coraz więcej górników starych podlega spensjono- 
waniu. a inni górnicy są masami redukowani i nie 
są w stanie płacić wkładek, majątek kasy brackiej 
z 80 czerwca 1025 roku wykazał 2 mii jony 185.461

złotych polskich, ulokowanych w bankach polskich. 
Że nasi górnicy nie są w możności płacić swoich 
wkładek, nikogo nie ździwi, lecz że poszczególne 
przedsiębiorstwa górnicze także nie uiszczają się ze 
swoich części płatniczych jest zadziwiające, a jak 
wynika ze sprawozdania. Spki brackiej ma ona do żą­
dania od poszczególnych przedsiębiorstw 12.482.532 
złotych, z tytułu zaległych wkładek. Nawet Skarbo- 
ferm ma do zapłacenia 1.150.G09 zaległych wkładek, 
ska Gischeso 3.380.009 złotych, kopalnia „Pokoju”
640.000 złotych, połączone huty „Królewska i Lau­
ra” 1,300.000 złotych, Rybnicka Spka węglowa 1 mi­
lion 200 tysięcv złotych, a „Katowicka sika akcyjna”
2.201.000 złotych i t. d.
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S .  p . K a z i m i e r z  M o r a w s k i
P rezes P ils k ie j  Akadem ji (JmiefstnoftcS

Wczoraj o godz. 4‘SO po poł. zmarł w Krakowie 
* Kazimierz Morawski, jsrcf. Uniwersytetu Jagieł-
Sońskiego i prezes Polskiej Akademii Umiejętności. 

* # #
Od dłuższego już czasu wiadomo było, że życie 

znakomitego uczonego i rzetelnego obywatela dobie­
ga kresu. Ciężka bowiem choroba serca robiła w o- 
statnim roku szybkie postępy, zbliżając nieubłaga­
nie bolesny zgon.

Ś. p. Kazimierz Morawski, ur. w 1857 r., pochodził 
z ziemiańskiej rodziny Wielkopolskiej, która dała 
już’w początku. 19 w. Polsce wybitnego bajkopisarza 
i poete. Franciszka Morawskiego.

Z natury, a może i spuścizny ś. p. Kazimierz Mo­
rawski czuł pociąg do literatury, jednakże zetknięcie 
się ze znakomitymi filologami Berlina i Wrocławia, 
gdzie przebył studia uniwersyteckie, zadecydowa­
ło o naukowej drodze iego życia.

Krótki czas pełnił obowiązki nauczyciela gimna­
zjalnego we Wrocławiu, poczem przeniósł się w 
1876 r. do Krakowa, pociągnięty nazwiskami Szuj­
skiego i St. Tarnowskiego i niedługo habilitował się 
na uniwersytecie do filologii łacińskiej.

Z zakresu filologii ogłosił szereg prac. Ruchliwy 
jednak umysł przerzuca się niebawem do studjów 
nad humanizmem w Polsce, które też przynoszą 
szereg prac pierwszorzędnego znaczenia, jak dzieło o 
Ni&ecitira, o Jafkóbie O orskim, o życiu i obyczajach 
na dwoTse Zygmnmtcwsłdm.

Najwybitniejszą pracę z tej dziediziiny jest Jego 
wielkie 2-tomowe dzieło o Uniwersytecie krakow­
skim v? wiekach średnich, które zupełnie słusznie 
zaliczyć należy do szeregu najwybitniejszych prac 
tego rodzaju w Europie,

Drugą stroną działalności Jego, to popularyzowa­
nie kultury łacińskiej. Tu należą studya o Hadrja- 
nie, Tyberjusau i t. p. Znajomość głęboka, rzeczy, 
umiłowanie przedmiotu, lekkość i żywość przedsta­
wienia, czynią z tych studjów arcydzieła, które ca­
łą Polskę zapoznawały z kulturą starożytną. W o- 
statnich 10-oiu latach wydał kilka tomów „Litera­
tury łacińskiej'*. Język Jego prac odznacza się taką 
kunszio-wnością, a równocześnie wyrazistością i ja­

snością, że zaliczyć można ś. p. Kazimierza Mo­
rawskiego do pierwszorzędnych stylistów.

Z poezją mimo naukowego zawodu i prac ścisłych 
nie zerwał. Pozostawił po sobie sporo wierszy okoli­
czności owych. drukowanych w ,,Gzasie“.

Pomnikowym jednak pozostanie przepiękny prze­
kład trage&yj Sofoklesa, wydany niedawno przez 
Akademję Umiejętności.

Nietyilko jako mąż nauki i literatury, krzewiciel 
kultury starożytnej, zaznaczył się w życiu polskiem 
ś.̂  p. Zmarły. Był też czynnym niemal na wszyst­
kich polach •obywatelskiej pracy. Zarówno, jako or­
ganizator, jak i pracownik i mówca służył społe­
czeństwu i kościołowi, którego był wiernym synem 
wnosząc zapał, bujność temperamentu, entuzjazm 
dla pracy, gorące uczucie i wielkość umysłu w każ­
dą. sprawę publiczną. Takim był. jajko człapek Aka­
demii Umiejętności od iat 40, jako jej prezes od r. 
1918 i długoletni pro-Iesor Uniwersytetu.

Ponadto wielkość >i czystość charakteru, obcość 
wszelkiej ciasnocie partyjnictwa, czy osobistych za­
wiści stawia Go w rządzie rzadkich obywateli kraju.

Z przekonań politycznych zachowawca, jednakże 
nie zamykał oczu na bieg wydarzeń, na przemiany, 
jakie w życiu zachodziły. Ze swych przekonań nie 
czynił nigdy sztandaru walki i dlatego może wysu­
nęły stronnictwa prawicowe po tragicznej śmierci 
Pierwszego Polski Prezydenta, kandydaturę ś. p. 
Kazimierza Morawskiego, jako niehhjciwego kandy­
data na Pres?depta Rzeesplifej.

Niedługo później postępująca choroba serca spra­
wiła, że ś. p. Kazimierz Morawski ostatnie dwa lata 
spęd.ził wyłącznie w zaciszu domowem.

Nad mogiłą wielkiego uczonego i prawego oby­
watela pochyli się dusza narodu, która zawsze oce­
ni rzetelną zasługę i hołd jej odda.

* • *
Zmarły osierocił Małżonkę, oraz syna, działacza 

politycznego i publicystę, Kaizimierza Marjana Mo­
rawskiego.

Pogrzeb ś. p. Kazimierza Morawskiego odbędzie 
się w piątek o godz. 9 rano.
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Minister Janicki w obronie kredytów
dla rolnictwa,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warsraawa, 25 sierpnia. (Szoz.) Dzisiejszy „Dzień [ stanowczo cofnięciu kredytów przez Bank Polski dla

Polski" donosi, że minister Janicki sprzeciwi! się I rolnictwa.

Trybunał haski uzna! swą kompetencję
'¥  s p ra w ie  C h o rzo w a .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Haga, 25 seirpinia. (U) Międzynarodowy trybunał 

rozjemczy w Hadze proklamował na dzisiejssem ja- 
wnem posiedzeniu swą kompeencją w sporze między 
Polską a Niemcami w kwestii wywłaszczenia przez

Polskę fabryki związków azotowych w Chorzowie.
Rozprawa merytoryczna w tej sprawie została na­
znaczona na styczeń 1926 r.

Przemysł austrjacki skarży się cięgle
na polskie zarządzenia ©elironri©.

Wiedeń. (PAT.) „Neue Freie Presse” zamieszcza 
zażalenia przemysłowców austriackich, z powodu o- 
statnich zarządzeń walutowych i importowych rządu 
polskiego. Przemysłowcy skarżą gię,< że wskutek 
tych zarządzeń popadły różne gałęzie przemysłu,

zwłaszcza przemysł skórzany i konfekcyjny w Au- 
strji, w bardzo trudne położenie i żądiają, aby rząd 
austrjacki przedsięwziął skuteczne zarządzenia, ce­
lem skłonienia rządu polskiego do cofnięcia zakazu
przywoizu towarów.

w  lw ię c ia  d y p lo m a ty c z n y m .
Zręczność polityki min. Skrzyńskiego. Skład personalny delegacji polskiej i litewskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 sierpnia. (Szez) W dniu dzisiejszym

w łonie rządu ustalono, iż na czele delegacji, która 
będzie prowadzić rokowania z Litwinami w, Kopen­
hadze, stanie minister pełnomocny Leon Wasilew­
ski, jako drugi delegat, naczelnik wydziału bałtyckie­
go M. S. Z. p. Szumlakowski, sekretarzem delegacji

radcą praw-

munikacji. Tomaszewicz. Rokowania odbędą się w 
Kopenhadze i ograniczą się do spraw natury gospo­
darczej.

Wiadomość o podjęciu tych rokowań wywołała 
w świecie dyplomatycznym warszawskim jak naj­
lepsze wrażenie. W poselstwach zagranicznych, zwła­
szcza mocarstw zachodnich, podkreślają zręczność 

InmjMdi wolskiej, która w



S. p. K azim ierz M oraw ski, prezes A k a d e m ji Umiejętności.

(t.). O żałobie, która spadla na nasze miasto 
i polską naukę, donosiliśmy już w przeważnej czę­
ści wczorajszego nakładu.

Umarł K a z i m i e r z  Mo r a ws k i ,  mąż głę­
bokiej wiedzy, wielkiego rozumu, szlachetnego ser­
ca. Tomuby trzeba, aby spisać ten żywot P łu ­
ta  r cha,  aby go godnie opisać. Księgi Jego były 
czynami, a życie przykładem, wojowaniem ducha 
wielkiego o ideę i duszę Narodu. Był bowiem 
równocześnie i Wychowawcą i Inicjatorem.

Potomek ten generała i wybitnego literata, 
F r a n c i s z k a  M o r a w s k i e g o ,  zawdzięcza 
swemu sławnemu przodkowi ową ogromną łatwość 
pióra, która była wirtuozowstwem i łatwość wy­
mowy, która zeń uczyniła najświetniejszego na­
szego krasomówcę. Specjalnością Jego była filo­
log ja klasyczna i płodem tych zamiłowań świetna 
zarówno, jak obszerna „Literatura łacińska“ w kil­
ku tomach, że wymienimy tylko najcelniejsze

dzieło. Ale zbyt renesansowa to była natura, aby 
się ograniczyć do swej specjalności. Więc to za­
miłowanie do huma/nizmu i kultur romańskich, 
poddało mu szereg tematów, z których wywiązał 
się w sposób mistrzowski. Bezcenną jest też jego 
„fl i s t or j a U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń ­
s k i  e g o“, gruntowna i jedyna tego rodzaju pu­
blikacja w Polsce.

Jako prezeę A k a d e m j i  U m i e j ę t n o ś c i  
i członek zagranicznych akademij, jaśniał świe­
tnym blaskiem na niebie naszej kultury.

Ś. p. Kazimierz M o r a w s k i  osierocił żonę 
Marję, z domu C h ł a p o w s k ą ,  wnuczkę znane­
go generała, syna Kazimierza Marjana (z pierw­
szego małżeństwa z ś. p. Wężykówną), oraz 
K r z y s z t o f a  i dwie córki, H e l e n ę  i Z o f j ę 
z drugiego małżeństwa.

Pamięć Jego w narodzie polskim nie zaginie.

„ILUSTROWANY KURJER CODZIENNY" — Nr. 235. Piątek 28 sit

W i e l k i  s y n  O j c z y z n y  o d s z e d ł ,
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ANTOFELEK
y  wedłŁgg fsi© śm .© fte5R e| p o w ie ś c i  
p o lach  g f. w yb lftn i a r ty ś c i e u ro p e js c y :

s 5 H e lga  T h o m a s  s P aw e ł H&rtman
r z e  „ P R O M IE ift" , P o d w a le  6 .

# # # # # # # # # # # # # € _ 
i d f i s k i e .

.unki angieisko-rbsyjskie i sprawa 
Tury&ei astasYyHafiSsy I z tasutf- 

:i©sk2 i piętki.
strowanego Rury er a Codziennego').

diziej angielscy w swoich upodobaniach i pojechali 
szukać odpoczynku w „country", na wsi.

,,Society‘‘ (angielska które ma tewoge niepisane 
przepisy, uważa, że n.a. letnie ferje nie wypada uda­
wać się zagranicę. Cały świat w ciągu sierpnia po- 
dóżuje i właśnie dlatego szanujący się snob angiel­
ski będzie siedział na swojej wyspie. Zagranicę po­
je dizie dopiero w zimie, w grudniu czy styczniu, 
na Rivierę ailbo na Maderę. Teraz zwiedza sWoje 
zamki i pałace wiejskie, jodzie do Szkocji na nie­
zmiernie drogie polowania na specjalny rodzaj 
głuszców szkockich; nie będzie mieszał się z po­
spólstwem, zapełniającym wrzawa i wesołością li­
czne miejscowości kąpielowe.

Londyn jest „pusty", chociaż ruch bynajmniej się 
nie zmniejszył. Pusty w tem znaczeniu, że wolny 
od zwykłych mieszkańców, nadających ton. Zato 
pełno jest Amerykanów, 'zwiedzających kolebkę swej 
kultury i swego języka, zjeżdżających masowo, wa­
łęsających się w olbrzymich „char-a-banc‘ach" po 
ulicach. Sporo jest również turystów * kontynentu, 
którzy zdobywają się na wielką odwagę przepłynię­
cia kanału, przejścia przez dokuczliwe badanie u- 
rzędnika emigracyjnego przy wstąpieniu na zie­
mię angielską .i wydania, w Angljii w ciągu tygodnia 
tylu pieniędzy, ile we Francji — powiedzmy — 
wydać można w ciągu całych dwóch tygodni.

Sam się również wstydzę, że jestem w Londynie, 
ale usprawiedliwia mnie mój zawód dziennikarza 
i to, że od czasu do czasu coś się przecież dzieje 
W polityce. Pan Biiand naprzykładl był jednym z 
niewielu turystów francuskich, porozmawiał z p. 
Chamberlainem — o pakcie naturalnie — raz je­
szcze doszedł do „najpełniejszego porozumienia", 
raz jeszcze usunął wszelkie wątpliwości oo do zu­
pełnej zgody na jeszcze jedną notę do Niemiec — i 
wyjechał do Paryża., posunąwszy całą sprawę o je­
dną notę naprzód, aż do następnej. Biedny ip. 
Chamberlain jest jednym m tych nieszczęśliwych 
ministrów, _ którzy musieli pozostać w Londynie. 
Ktoś przecież nawet z członków rządu musiał wy­
trwać w stolicy .

Plrasa zeszczuplała ogromnie na wakacje. Chwała 
Bogu, że książę Walji dopłynął już dio Argentyny 
i jest co do pisania o jego ipoijycie w tej nie urzędo­
wej kolonji W. Brytanji. W Maroku, jeszcze się 
wszystko .nie skończyło i trochę wiadomości napły­
wa stamtąd. Trafiają isdę zrzadka inne sensacyjiki, 
ale tak rzadko, że trzeba było zająć się przewidy­
waniami i proroctwami na temat, co przyniesie

jesień w .polityce. I tu najciekawsze są kombinacje 
gabdn^owe i przepo îedinie, że rząd Baidwina ule­
gnie reorganizacji i że nastąpią niespodzianki bar­
dzo wielkie. Nie będę powtarzał wszystkich tych 
przepowiedni, ale zasygnalizuję jedną wiadomość: 
tę, że szanowny Lloyd Georga ma już dosyć bez­
czynności w opozycji i chciałby koniecznie dostać 
się do rządu w jakiej nowej kombinacji. Mimo wa- 
kacyj, Tóżne wpływy działają w tym kierunku, aby 
zmiana w rządzie doprowadziła dlo nowej koalicji 
stronnictw mieszczańskich, w której znajdzie się 
miejsce dla Lloyd George‘a. Jest w tej wiadomości 
trochę więcej, aniżeli kilka plotek wakacyjnych i 
dlatego wkrótce trzeba będzie szerzej o tem napisać.

St. Woj.

Z Y G Z A K I .

Poszytność „II. K u rp ra  Codz.“
(Kr) O szerokiej popularności i poczytności na­

szego dziennika, zdaje nam się — zbyteczna jest 
nawet mówić. Stwierdza to olbrzymi nakład „I. K.
C.“ i ogólne jego rozpowszechnienie. 2 rana, istot­
nie trudno spotkać człowieka, któryby nie trzymał 
w ręku „Kurjera".

,,Kurier" stał się tak samo nieodzowną potrzebą 
życia, jak pierwsze śniadanie z rana, lub chłeb do 
obiadu*

Jednak, pomimo własnego samopoczucia naszej 
użyteczności i niezbędności w życiu społeczeństwa 

miło jest spotkać się z uznaniem — ze strony 
maluczkich.

Pewne pisemko krakowskie ganiące już na osta­
tnich nogach), daje nam świetne świadectwo olbrzy­
miej poczytności.
_ Otóż cytuje cno jeden z drobnych anonsów „Ru- 

rjera", dotyczących wynajmu jakiegoś mieszkania 
przy ulicy św. Marka i stwierdza, że

— „na uM-cę św. Siarka ranęła w te pędy óltoay- 
mia procesja!" —
i dalej:

— „do tysiąca osób tam się przewinęło, drapiąc 
się na czwarto piętro"...

A wreszcie woła z entuzjazmem:
— „Bodaj to ogłoszenie w Kurierze!* —
Dziękujemy temu pisemku za lojalność i życzy­

my mu, by jeszcze bodaj parę miesięcy wychodziło.

tS S f
JERZY SILBERMAN
nrrędn tk  p ry w atn y  Pol. Tow. H andl. S. A. 

w K rakow ie
W y [prowadzanie zwłok z kościoła św. Ła­
zarza przy ul. K opernika na miejsce 
wrieoraoso ąpoczyniku n astąp i w pdątak 
dnda 26 b. nx. o gwhdaŁe 5 popołudniu, na 
k tó ry  to  sm utny  obrzęd sapraana K rsw- 
nyoh. P rzyjació ł, Kolegów Zmarłego i 
Znajom ych Polskie Tow. Handlowe S. A. 

w K rakow ie.
N a b o ż e ń s t w o  ż a t o h a e

odpraw ione zostanie przy  zwłokach w 
p ią tek  dnia 28-go b. m. o godzinie 9 ramo 

w kościele św. Łazarza.

Osobne aawiiadomioniia, rozsyłane n ie  będą. 
Zakład pogrzeb. „C oncordia" J .  Wolnego.

I wreszcie po długich cierpieniach (wszystko to 
komitetowi kanalizacyjnemu po pomyślnym zgonie 
policzone będzie), poświęcono łopaty, zmobilizowa­
no dwa tysiące bezrobotnych i hajdłal — kopaćI 

Jeist nadzieja, iż najbliższo pokolenia doczekają 
się ukończenia robót. O wodociągach narazde nie 
ma oo myśleć, tem bardziej, iż i tak już za rok. w 
myśl objawienia, jakie miał w tym tygodniu „sufc-

pośłedni wpływ na kształtowanie się kursu, będące­
go ostatecznym wyrazem mniej lub więcej gorącz­
kowego usposobienia na giełdzie.

Nigdzie też w tym Stopnil nie powstaje zamie­
szanie, dziki wprost popłoch wśród spekulantów, jak 
w Łodzi.

Niezwykle charakterystycznym objawem W+ róż. 
nioa



Pogrzeb ś. p. prof. Kazim ierza Morawskiego,
Na długo przed godziną 10 rano, do kościoła uni­

wersyteckiego św. Anny. gdzie w środku nawy głów­
nej ustawiono na katafalku trumnę .ze zwłokami śp. 
prof. Kazi-m. Morawskiego, zaczęli napływać przedista 
wiciele świata naukowego, reprezentanci władz a, 
inteligencja naszego miasta.

O godzinie 10 wyszedł ze mszą żałobną fes. biskup 
Sapieha, którą odprawił w asyście licznego ducłio- 
w iedsf.wa.

W stallach po lewej ręce zajęli miejsce: b. rektor 
Zoll. Zalęski, dziekan wydz. roli niczego, Grabowski, 
dziekan wydz. filozoficznego i ks. dr Archutowski, 
dziekan wydz. filologicznego; w* stalach po prawej 
ręce zajęli miejsce członkowie kapituły katedralnej.

Miejsca honorowe zajęli: wiceminister Łopuszań­
ski, imieniem ministra oświaty >z referentem wydz. 
nauki min. W. R. i O. P. Dzikiem.. rektor Uniwer­
sytetu lwowskiego Porębowiez, rektor Uniw. wileń­
skiego Zdziechowski, członkowie Polskiej Akademii 
Umiejętności s wiceprezesem Rozwadowskim i jen. 
sekretarzem prof. Wróblewskim, grono profesorów 
TJniw. Jag., dyrektor gimnazjum przemyskiego im. 
Kazimierza Morawskiego Barącz. dyrektorowie gim­
nazjów krakowskich, przedstaw kiele władz z wice­
wojewodą Wawrausehem, kom. rządu Ostrowski ' z 
wiceprezydentamii Sarem i Roiłem, prezes Ikolei Bar- 
iwfcz z dyr. drem Pischingerem. wszyscy prezesi są­
dów z prezesem Wolterem, przedstawiciel wojsko- 
ści inspektor armji jenerał Szeptycki, szef sanitarny 
pułk. Korolewicz w zastępstwie jen. Kulińskiego, . 
pułk. Kostrzewski im. kom. obozu warownego pułk. 
Augustyna i delegacie oficerskie.

W ławkach obok katafalku zajęła miejsce rodzi­
na ś. p. Kazimierza Morawskiego, dailej zaś przed­
stawiciele rodów arystokratycznych, wśród których 
zauważyliśmy Tarnowskich, Radziwiłłów i t. d.

Po odprawionej mszy św., celebrujący ks. biskup 
Sapieha, w asyście duchowieństwa, odprawił przy 
zwłokach egzekwie, poczem trumnę wyniesiono z ko­

ścioła i złożono ją na katafalku. Przed kościołem 
-pożegnali w serdecznych słowach ś. p. prof. Kazimierza 
Morawskiego: rekto-r Zoll im. Uniwersytetu Jagieł, 
i prof. U. J. Simko, im. wydziału filologicznego.

Po mowach ruszył ulicami św. Anny, Rynkiem, 
kierując siię ku ulicy Sławkowskiej, kondukt żało­
bny, poprzedzany długiemu szeregami duchowień­
stwa świeckiego i zakonnego. Kondukt prowadził 
dziekan wydz. teologicznego, ks. dr. Archutowsbi.

W ulicy Sławkowskiej -orszak żałobny zatrzymał 
się przed gmachem Polskiej Akademii Umiejętności,
gdzie pożegnał zmarłego wicepr. Akademji Rozwa­
dowski. I opuścił nas — mówił mówca — ten czło­
wiek naprawdę niezwykły, dusza, tak bogata, że mo- 
żna-by było nią wielu ludzi obdzielić, a jesizcze ka­
żdy z nich wybijałby, się ponad poziom. Wielki 
uczony, badacz i znawca klasycznej starożytności, 
który dał naszemu społeczeństwu wspaniałą wie­
lotomową literaturę rzymską., miłośnik i badacz na­
szej o-jczystęj przeszłości, a zwłaszcza humanizmu 
i wieku złotego, subtelny znawca całej wogóle euro­
pejskiej literatury, sztuki i kultury, wykwintny i 
płodny pisarz, poeta, prawdziwie rzadki z Bożej la­
ski moiwca, porywający słuchaczy, gorący patrjotia 
i obywatel, który tyle razy nas krzepił w ciężkich 
czasach swemi ognistemi przemowami. To też —• 
kończył w-iceprez. Rozwadowski — razem z Polską 
Akademją Nauk, żegna go. cały naród i odprowadza 
starem tęskneirn życzeniem wiekuistej świiatłośdł 

i lekkiego odpoeżywania na ojczystej ziemi.
Po skończonej mowie kondukt ruszył ulicą Sław­

kowską, Basztową, Lubicz, Rakowicką, ku cmenta­
rzowi.

Nad otwartą mogiłą przemówił imieniem wszyst­
kich uniwersytetów polskich, rektor uniwersytetu 
lwowskiego, Porębowicz.

Po odprawionych modłach złożono trumnę na 
wieczny spoczynek w grobowcu familijnym.



r jednych, którą przedstawia nasza rycina. Nie brak 
m  niej i transparentów z napisami■ są. one tylko 
estetyczniej sze. niż be, które widzimy podczas 
europejskich pochodów.

Adwokat Or. ia k śb  Feuarsteio
p o  W r ó g  ił 4647

Kraków, ul. Gołębia L  1. (róp Brackiej)

A D W O K A T

Dr. W ilhelm Aleksandrow icz
powróci! 4661

S C r s k S i ,  u l.  iw .  S z a rk a  18
BIEDNA KALEKA, bezdomna, prosi litościwych 

ładzi o łaskawe datki na sztuczną nogę. Składki 
przyjmuje Admdn. Kurjera dla „Kaleki". 4591

Zali lad  techn. dentysty cmy
b e t y m  s p a n a u f a

przeniesiony na u!. G rodzką 15

Willa * Zakopanem
o 10 p o k o ja c h , w  cen t ru ra  do s p rz e d a n ia ,  lu b  w ydzier­

ż a w ie n ia  n ą  p e n s jo n a t.
Z g ło szen ia : Biuro Ogłoszeń S T A T T E R A . K R A K Ó W .

R Y N E K  L. S. 4646

G. Śląsku, Towarzystwo obrony kresów ;za$iodjłich 
zwołało i\v Poznaniu sefer&nis przedstawicieli to-wa- 
rsysiw rolniczych z Wielkopolski, na kitórem uchwa­
lono posyłać bezrobotnym ofiary w naturze. Aby
akcja ta wydała jak największy plon, postanowiono 
wciągnąć -do niej wszystkie Towarzystwa rolniczo- 
gospodarcze na Pomorzu.

^I©w^ prezes krak. dyrekcji
kolejowej.

Nctwy prezes krakowskiej dyrekcji kolejowej, inż. 
Karol Ba-rwicz, objął w tych dniach urzędowanie.

P. prezes fiarwdez pochodzi z Małopolski wscho­
dniej. Po ukończeniu szkoły średniej we Lwowie, 
wstąpił na politechnikę w Wiedniu., którą opuścił 
z 'dyplomem inżyniera. Jako młody inżynier, wjstąpił 
do służby do biura kolejowego przy wydziaJle krajo­
wym a na tem stanowisku kierował 'budowami Lot­
nych kolei lokalnych, zwłaszcza na Podkarpaciu. W 
roku 1899 wstąpił austcjaCktiei kolei państwowej 
i 'brał udział w budowie kolei w Dalmacji. W roku 
1902 powrócił do kraju i wstąpił do lwowskiej dy­
rekcji kolejowej. W dwa lata później powołany zo­
stał do ministerstwa kolei w Wiedniu* Przez blisk-o 
6 lat pełnił tam odpowiedzialną służbę, poczem w 
roku 1910 mianowany został zastępcą dyrektora ko-



Z życia i twórczości 
K. MorawsMiego.

Gdy jeden z Polaków amerykańskich, bawiących 
niedawno w  Krakowie, pytał swoim zwyczajem, kto 
jest najuczeószym człowiekiem w Polsce, odpowie­
dziano mu: oczywiście prezes najwyższej instytu­
cji naukowej polskiej, prof. Kazimierz Morawski. 
W  tym wypadku informacja była ścisła. Wypadało 
ją uzupełnić określeniem owej uczoności, jako mi­
strzostwa w  pewnej specjalności, w filologii klasy­
cznej, połączonego z najwyższą, kulturą europejską. 
I właśnie jako najwybitniejszemu przedstawicielowi 
współczesnej kultury polskiej, a zarazem jednemu 
z najpopularniejszych ludzi w  Polsce, ofiarowano 
prof. Morawskiemu z pewnej strony po śmierci Pre­
zydenta Narutowicza kandydaturę na drugiego z rzę­
du Prezydenta Rzeczypospolitej polskiej. Gzemże 
filolog klasyczny zjednał sobie takie uznanie w na­
rodzie?
Pracą całego 'żywota, pracą, rozwijającą genjalne 

zdolności wrodzone w  najpiękniejsze kwiaty twór­
czości. Jak przeważna część literatury Polski kró­
lewskiej była wyrazem i dziełem szlachty, tak i nau­
ka polska w epoce po rozbiorowej dużo zawdzięczała 
szlachcie i arystokracji. Ale owi uczeni panowie byli 
przeważnie amatorami, dyletantami. Wnuk znanego 
jenerała Napoleońskiego i poety, Franciszka Moraw­
skiego, opuścił dziedziczny Jurków pod Kcśeianą 
w  Ks.t Poznańskiem, by się poświęcić wyłącznie 
nauce. Obrał sobie filologię klasyczną, jako tę gałąź, 
która w  połowie XIX w. jedynie wśród Polaków 
z księstwa miała wybitniejszych przedstawicieli, 
i zgłębiwszy jej tajniki w  kwitnącym podówczas uni­
wersytecie berlińskim, przybył w  r. 1877 do Krato

wa, by tu najpierw jako docent, a potem profesor 
filologji klasycznej zaszczepić, a potem pielęgnować 
i rozwijać tę naukę, dotychczas _ reprezentowaną 
przez głowy zaściankowe. On był pierwszym: od wie­
ków profesorem filologii klasycznej, który mógł 
chlubnie zajmować tę katedrę w  jakimikolwiek z naj­
świetniejszych uniwersytetów zagranicznych. Roz­
prawy, ogłaszane w  fachowych czasopismach zagra­
nicznych (polskiego organu filologii klasycznej je­
szcze nie było), i w publikacjach polskiej Akademji 
•Umiejętności, przypominały światu, że Polacy S- 
w zakresie filologii klasycznej stają do współpracy 
z Europą zachodnią i wzbogacają jej kulturę ncwe- 
mi zdobyczami. Wykwintna łacina tych rozpraw 
wznawiała tradycje XVI wieku, kiedy to mówcy pol­
scy budzili swą łaciną zachwyt kurji papieskiej i 
dworu cesarskiego.
Prof. Morawski -nawiązał świadomie do tych 

świetnych tradycji staropolskich i by uczcić swych 
poprzedników, wskrzesił w  monografiach postacie 
Andrzeja Patrycego Nideckiego, wielkiego znawcy 
Cycerona, i Jakóba Górskiego i wszystkich tych ba­
kałarzy, magistrów i doktorów, którzy czcili italskie
i greckie Muzy w  uniwersytecie Kazimierzowskim
ii Jagiellońskim. Renesans polski, kultura polska wie­
ku złotego oczarowała go. Zebrane niedawno przez 
„Bibliotekę Polską" „Studja z epoki Odrodzenia w  
Polsce" (1923) tworzą dzieło .niemniej świetne, jak 
analogiczne książki Francuza Nolhaoa o renesansie 
francuskim. Gdy w  czerwcu r. 1921 rząd francuski 
zaprosił uczonych polskich do wygłoszenia w  Sor­
bonie wykładów o kulturze polskiej, wysłano tam 
między innymi autora dwutomowej „Historji Uni­
wersytetu jagiellońskiego" (1900), znanej Francu­
zo m  z przekładu francuskiego. Prof. Morawski wy­
głosił szereg odczytów o kulturze polskiej w  epoce 
Odrodzenia, w  epoce, w  której Polska nie tylko do­
trzymywała kroku najbardziej cywilizowanym na­

rodom Europy, ale je nawet w  niejednem wyprze­
dzała. Te -paryskie prelekcje o polskiem Odrodzeniu 
były śpiewem łabędzim wielkiego humanisty. Ostat­
nie słowa filologa polskiego rozbrzmiewały przed fo­
rum Eurc-py. Tam wykładnikiem _filologii klasycz­
nej i humanizmu polskiego będzie je-szczie przez dłu­
gie lata, nazwisko prof. Morawskiego.
W  kraju prawie półwiekowa działalność naukowai 

i nauczycielska wykształciła setki nietylko filologów 
klasycznych, ale i polonistów i humanistów wcgóle. 
Niema dziś. w Polsce humanisty, któryby w  jaki­
kolwiek sposób nie był uczniem prof. Morawskiego. 
Fakt, że się jest uczniem Morawskiego, jest takim 
samym przedmiotem dumy, jak np. w  Niemczech 
uczniostwo Mommsiena. Ale wpływ jego sięgał da­
leko za szkołę przez liczne odczyty, popularyzujące 
w  wykwintnej formie zdobycze filologii klasycznej* 
„Portrety i szkice", zebrane pod ogólnym tytułem 
„Rzym" (19-21) lub studja, wydane pt.: „Rzym i na­
rody" (1923), są tak samo popularne wśród^ polskiej 
inteligencji, jak jednotomowy „Zarys _ literatury 
rzymskiej" (1922), jak siedem tomów „H-istorji Jite- 
. ratury rzymskiej" (1909 1921).

Dla wytchnienia wśród tych dużych prac z zakresu 
literatury rzymskiej przekładał prof. Morawski ulu­
bionego Sotfoklesa i wreszcie w  r. 1916 wydał po 
polsku wszystkie jego tragedie. O ile w  tyęi przekła­
dzie widać mistrzowskie władanie polszczyzną, któ­
rej eleganeyj Arbitrem słusznie go zwano, o tyle z 
prologów do Antygony, Elektry i Edypa bije czar 
poezji oryginalnej. Bo prof. Morawski, godny wnuk 
Franciszka Morawskiego, nie unikał i pisania wier­
szy. Te, kitóre zachował w książeczce p t.* „Wiersze 
i proza" (1901) dowodzą, że Muzy łaskawem okiem 
spoglądały na swego czciciela, 'wdzięczne mu za tó, 
że im przez cale życie służył jajko filolog, humanista, 
mówca i wychowawca narodu. . „ ,

T. S«o.



Będąc w Nowym Jorku, wziął p. min. Skrzyński(x) udział w pewnej wycieczce autem za miasto. Na rycinie widzimy właśnie naszego znakomi­
tego przedstawiciela wraz ze swem przygodnem towarzystwem, zlożonem z Amerykanów.

Centralne Kursy Kierowców Samochodowych 
EUGCNJUSZA M P P E I A

zostały  p rzen ies io n e  z ul. M arjensztadt 4 d o  
własnego lokalu z warsztatami przy ul. ZAJĘCZEJ ftlr. 13, telefon 514-38.

D o j a z d  t r a m w a j e m  „ P “  do przystanku  D obra-T am ka  

■Zapisy przyjm uje i’ w sze lk ich  in form acji u d z ie la  k an celarja  kursów  o d  g o d z in y  8 — 12 i o d  5— 8, 
w g o d z in a ch  p oza b iu ro w y ch  te le fo n  Nr. 2 5 1 - 1 8 .  4358

I Zwracać uwaga na adres i WARSZAWA, ZMJIjCS! 13.

Adwokat Dr Bernard Heski
pow rócił 4604

Krakśw, ul. Siewska L  7.

Zakopane „Paryżanka"
droga do B ia łego

Pensjonat I. klasy w cenie 8 Złotych za 
pokój z utrzymaniem na wrzesień.



FORNIERY i DYKTY
w w ielk im  w yborze po eenaoh fabrycznych 

konknrencyjnvch

Oddziały: Lw ów , Zamarstynów, ul. Zamknięta 
L . 12. (Obok Ogrodtiickiej, lin ia tram wajowa 10). 

K R A K Ó W , S Z P IT A L N A  L. 7. 
Odwiedzających „T a rg i Wschodnie**.,

proszę o odwiedzenie wkładu bez obowiązku ku­
pna. Udogodnienia płatnicze. 4645

łlń Widmowych odprowadzono na miejsce wiecznego spoczynku zwloH ś. p. prof. Kazimierza Morauwsłdego. Dokładne
^ n e ^ e j n y  wewnątrz numeru. Powyżej zaś zamieszczamy dwa zdjęcia z pogrzebu: i) wyniesienie trumny 

z kościoła uniwersyteckiego §w. Anny i 2) (u gory) moment, gdy wiceprezes Akademji, Rc-cadowski, żegna w podniosłych słowach Zmarłego.

© * S g l@ js z y  n u m e r  k o e s t u j e  f@ k i w y k l a  b $  g r o s z y ^

Nat. poczt. opł. rycz. Turner zawiera 1 ®  stron druku. Wydanie: D

fiena numeru 
w Krakowie: 
na prowincji 15 9r. IL U S T R O W A N Y ( PRENUMERATA MIESIĘCZNA |

W  Krakow ie bez odnoszenia zł 3‘S0 
_  „  z odnoszeniem zł. 4‘20 !
Zagranicą . . . . .  zł. 7*00 j
Na prow incji . . . . .  zł. 4\50 j

KURIER CODZIENNY
Rękopisów nie zwraca si$. t Z & to Ż y C ie l i N a c z e ln y  R e d a H f O r : M a r i a n  D a b rO W s K i. I Naczelny Redaktor przyjmuje

  -  ' _______  | w poniedziałki i soboty od 1—2 pop.
Te lefony: 1198, 3542, 4450. ił#- u » .  M    — -   ........
Dla rozmów międzymiast Redakcji: 329*2. B ^ r S K i O W ,  U l *  E M S S t O W a  L .  18. f  on.to <?ek(>we Nr. 140 752 (W arszawa), 400.200 (Kraków )

* Konto żyrow e: Ziemski Bank K redytow y -- Kraków.
O d d z ia ł  w  W a r s z a w ie ,  uSEca N o w o g ro d z k a  L. 2 6 ,  T e le fo n  2 3 4 - 6 5  s 7 0 -2 1 .

Rok XVI. Hraifów, niedziela 30 sierpnia I925. Nr. 237.

LEMONIADY W TABLETKACH, malinowe i cy­
trynowe. wyrobu fabryki „VITA“, Kraków, Rynek 
gł. 22 — do nabycia wszędzie. W Krakowie także 
w kioskach inwalidzkich. 4250

Niezbędna w katdem gospodarstwie!

GUMA SZMIRGL0WA
czyści k a ż d y  m etal bez trudu i szybko.

gpSSF* W s ię d j le  rfo  n a b y c ia . 4492

Powiatowa Kasa Oszczędności
w  K r a k o w i e

p r z y  uł. P ija rs k ie ]  L . 1, (gmach przy plantach)

p r s y l m y j ®  4 575

w kładk i oszczędnościowe
w zło ych i dolarach, oprocentowulac ie wedlua umowy

K U R S A  H A N D L O W E

K. Zira@ws§sieg©
K u rs  r o c z n y  i p ó łro c z n y .
K ra k ó w , R y n e k  13, l i i .  p. W oray 

om g o d s . 1 9 —1 i o d  2 —6, 
Zamiejscowych uczy się lis tow nie buchalterji ł stenograf)!.

Pogrzeb w ielkiego meźa nauki.



.ILUSTROWANY KURIER CODZIENNY" — Nr. 237. Niedziela 30 sierpnia i.925 f .

Pewnf
Dla osób obojga płci, chcą­

cych zająć się sprzedażą re­
sztek sukiennych i bławatnych 
wyrobów pierwszorzędnych fa­
bryk krajowych, n a  k t ó r e  
Jest w s z ę d z i e  w i e l k i  

p o p y t! C e n y  o  3 0 - 40% n iź s z ®
od cen fabrycznych*

i i  ttis i m lii mli!
Prospekty i szczegóły wysyłamy bezpłatnie 

A cSresow ać:
Dom Towarowy „EKSPORT POLŚ&r

WARSZAWA, D Z I E L N A  2 5 .
t o b r o c s n e .

najw ażniejsze zawody kolarskie BzeszpospoSit. Polskiej
Bieg dokoła Wsjew. Warszawskiego na przestrzeni © 5 0  kim.

wygrał Józef L a n g ©  (W. T. C.) 
raz w  I. etapie pierwsze trzy miejsca zajęli: C h y t k o  (Kraków), L a n g e  
(Warszawa), G a rie y  (Warszawa) wszyscy na rowerach krajowej fabryki

B. W A H R E N
przejeżdżając cały dystans bez żadnego defektu w  rowerach, czem jeszcze 

raz dowiedli, że najlepsze i najtrwalsze są 4665

. R O W E R Y  sesB. W A H R EN
^  hS. fcassczyAska 3 W A R S Z A W A  Ś^aTlCrzyska 26. 

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Olu do czego doszedł „ K u r ie r  PoznańsK i", sztfaiając prasę potsKą.

Kraków, 29 sierpnia.
(b) Nowa oszczercza mapaśó „Kurfera Po- 

znańsfoiego“, wymierzona już nietylko w  nas, 
ale i w  „Warszawiankę" posła StroiiSkie-go, w  
„Palcuję" i „Rzeczpospolitą." posła Korfantego 
i w t. zw. czerwcmą pra>sę —  złączona jest z 
rzekomą, obroną premjera Grabskiego.

„Kurier Poznański" stwarza tezę, że krytyka 
paliłySd premiera jest równocześnie podważa­
niem wartości złotego (O- . . .  , . .

Nie może być bairdizdej szkodliwej i bardziej 
lekkomyślnie w świat rzuconej teorji —  dla ce­
lów wal^i parfyjnąl i  dla supelnie inż osobi­
stych celów konkurencji dzieiuukąiskie]. Rząd 
prom jera Gr&tokdago nie jest, oczywiście, obli­
czony i utrwalony n a  wieemość, podczas gdy 
nasz pieniądz powinien i musi mieć wartość sta 
lą, raz na zawsze ustaloną. Rząd premiera Grab­
skiego może —  przy wypowiedzeniu się prze- 
ciiw niemu z tych czy innych, powodów więk­
szości sejmowej — ■ w bliskiej lub dalszej przy­
szłości upaść. Jest to naturalny koniec wszyst­
kich rządów w krajach parlamentarnych. AJ® 
cóż to m a  mieć wspólnego s wartością pienią­
dza? Gzy nasz zloty ma tylko tak długo istnieć, 
jak rząd Grabskiego?

„Knijer Poznański", łącząc te dwie mewspol- 
ttiieme wartości: pieniądz i  rząd Grabskiego, 
Oddaje najgorszą usługę zaufaniu do naszego 
pieniądza i państwu wcgófe. W  opinję szero­
kich 'mas, mało uświadomionych, wprowadza 
najszkodliwsze bałamnetwo. Gdy rząd Grabskie­
go kiedyś upadnie, ludzie ci gotowi pomyśleć, 
że sloty znowu się zachwieje...

Jak nazwać tego rodzaju robotę „Kurfera Po­
znańskiego", prowadzoną wyłącznie dla celów 
konkurencyjnych i partyjnych? Cóż ma taka ro­
bota wspólnego z uczciwością i  z poczuciem o- 
hywatelskiej odpowiedzialności?

„Kurfer Poznański" jednak na tem nie po­
przestaje. Wciąga do swoiich osobistych rozpraw 
w sposób niepraktykowany, w sposób doprawdy 
oburzający osobę Prezydenta Rzec*v aspolitej, 
która w  imię najistotniejszych interesów pań­
stwowych musi być wyłączona z wszelkich 
walk politycznych, a nawet... konkurencyjnych. 
„Kurfer Poznański" pisze mianowicie, że „rząd 
prom jera Grabskiego jest rządem p. Prezydenta 
Wojciechowskiego*4 i że „zbyt ostra, krytyka 
mogłaby zachwiać nietylko p. Grabskim, ale i 
Prezydentem Wojciechowskim**.

Nie wiadomo-, czy więcej trzeba się oburzać 
na szkodliwość tego twierdzenia, czy na jego 
głupotę. Rząd premjera Grabskiego jest rządem 
tylko premjera Grabskiego, odpowiedzialnym 
przed Eejmsm — i nic więcej. Prezydent Rze­
czypospolitej (który zresztą wszystkie rządy 
mianuje), jest —  według jednego z najbardziej 
zasadniczych postanowień konstytucji za 
czynności związane z Jego wysokim urzędem 
nieodpowiedzialny. Zrzucać za rząd odpowie­
dzialność n a Prezydenta Rzeczypospolitej jest 
nietylko politycznym nonsensem, ale jest równo* 
cześnie podważaniem istniejącego ustroju spo­
łecznego. Kto będzie „Kurjerowi Poznańskiemu" 
za 'tę bolszewicką robotę wdzięczny, chyba 
czerwona Moskwa i  Berlin.

Ale „Kurjer Poznański" wszystko to napisał 
dla specjalnych „swoich" celów. Wszystko to 
napisał, by —  wśród ataków na „Warszawian­
kę", „Poiłonję", „Rzeczpospolitą" i „czerwoną 
prasę" — - powiedzieć, że Ilustrowany Kurf er 
Odsdenny*4 dlatego krytykuje rząd premjera 
Grabskiego, bo p. Grabski zakazał dyskontować 
weksle wydawnictwa w Banku _ Polskim! 
Wszystkie, wymienione wyżej dzienniki, „oskar 
żone" są przez „Kurjer Poznański" o to, że nie 
atakowały p. Grabskiego, gdy słoty stał dobrze, 
a zaczęty go atakować, gdy zloty się zachwiał,

Oszczerstwo w stosunku do „Ilustrowanego 
Kurfera Codziennego" upada samo przez się. 
Czytelnicy „Ilustrowanego Kurfera Codzienne­
go" wiedzą dobrze, że niejednokrotnie Itry ty­
ko waliśmy, nawet ostro, politykę rządu, ale wła 
śnie wtedy, gdy zloty był niezachwiany i na 
giełdach świata ani razu nie drgnął. Krytykowa 
liśmy —  bo obawialiśmy się zła. Gdy złoty się 
zachwiał, złagodziliśmy swoją krytykę, by nie 
utrudniać rządowi akcji ratowania pieniądza. 
Dla czytelników „I. K. u." nie jest to tajemnicą.
Na oszczerstwo co do dyskonta w eksli.musi 

już odpowiedzieć kancelarja premjera, bo za­
rzut fen obraża w wysokim stopniu premjera

osobiście. Co m a  lub może mieć wspólnego p*e- 
nrfer z dyskontowaniem weksli przez Bank Pol­
ski? Bank Polski jest towarzystwem akcyjnem, 
kierującem się .własnym statutem, w działalno­
ści swej zupełnie samo&zielnem i od premjera 
czy innego ministra w Biczem niezależnem. Pre 
mier nie może ani „kazać", ani „zakazać dy­
skontowania weksli. Jeżeli premjer wvwiera ja-, 
kiś wpływ, na to, komu Bank Polski m a  weksle 
dyskontować lub nie, to nadużywa władzy i 
działa nielegalnie. Ni© mamy żadnej podstawy 
do twierdzenia, że : premjer na tego rodzaju za­
rzuty zasługuje. Widocznie „Kufjer Poznański
coś wie o tem... , . . r .

Kancelarja premjera niewątpliwie wyjaśni, 
czy zarzuty „Kurjera Poznańskiego" są słuszne.

Do takich brudnych sposobów posuwa^ się 
„Kurjer Poznański" w  walce konkurencyjnej, 
ale — jak powiedziano —  i partyjnej. Bo „Ku­
rjer Poznański" broni, premjera w  imieniu 
Stronnictwa Z. L. N,, którego jest organem. War 
to i tu przy trzymać „Kurjer Poznański** za rę­
kę, wiemy bowiem wszyscy, że jednem ze stron 
nictw, które istotnie chciało obalić rząd p. Grab­
skiego, był ŻLŃ., gdy jego prezes wśród rzuca- 
cania inwektyw na szefa rządu, postawił wnio­
sek w  Sejmie o wyrażenie wotum nieufności 
min. Skrzyńskiemu z którym zsolidazyspwa! się 
pism . Grabski. Wtedy nie chodziło ani o złoty, 
ani o Prezydenta Rzeczypospolitej —  jedynie 
chodziło o zadośćuczynienia partyjne, ^

Takie metody walki stosowane przez „kurjer 
Poznański" same mówią za siebie. Czyż trzeba 
jeszcze do tego dodawać komentarze? Trzeba 
tylko te metody piętnować i oczyścić z nich pu­
blicystykę polską, by nie nie zatruwały oprnji.

P c r w p e i f ©  a t ® t f « i f c ®
W sro st  i spadek  kursy  dolara. -  K;lkudi»lowe ustalenie na  

obecnym  kursie, potem  zbliżanie si^  do parytetu S
Kraków, 29 sierpnia.

(St. M.). W kwestji wahania się kursu złotego na­
leży rozróżnić dwa momenty przyczynowe. Pierw­
szy, to organiczna niejako wada gospodarcza, ujaw­
niona po wprowadzeniu stałej waluty jako deficyt, 
zarówno budżetu państwowego, jak budżetu naszej 
gospodarki społecznej, w formie przewyżki przywo­
zu nad wywozem i wydatków nad dochodami. Usu­
nięcie tej organicznej wady, której oddziaływanie 
zawsze może się ponowić i wywołać wstrząśnienia 
kursem naszego pieniądza, jest oczywiście kwestją 
dłuższego czasu i zasadniczego leczenia, które wła­
śnie obecnie zostało częściowo podjęte w formie re­
gulowania naszego handlu zagranicznego szeregiem 
zakazów importu, forsowania wywozu i t. d. 
Skutków takiego leczenia nie można oczekiwać zbyt 
szybko, w każdym razie wpływ przedsięwziętych 
zarządzeń już się zaznacza i będz:ie się wzmagał 
w miarę konsekwentnego ich przeprowadzenia.

Niezależnie jednak od tej organicznej wady go­
spodarczej, powodującej niestałą równowagę złotego, 
działają jeszcze przyczyny bardziej technicznej na­
tury, które są dość rozmaite. Walka z temi tecłmi- 
cznemi przyczynami — należy do nich także nie­
miecka akcja przeciwko rfciemu, podjęta jako jeden 
ze środków wojny gospodarczej — jest rzeczą co­
dzienną i w walce tej dość duże szanse są po naszej 
stronie. Niestety, nie umiano, czy zaniedbano — 
jak już to kilkakrotnie zaznaczyliśmy — tych szans 
na czas wyzyskać, wskutek czego spekulacją prze­
ciwko złotemu udało się uzyskać w dniach niedaw­
nych tak poważne rezultaty, dochodzące aż do 30/o 
disagia na kursie złotego w stosunku do dolara.

Interwencja z naszej strony  ̂ przeciwko tej zniż­
ce była albo nieumiejętna i nieskuteczna, albo tez 
jej wcals nie było. Klasycznym przykładem była tu­

taj giełda praska, na której — według twierdzenia 
czeskiego dziennika „Narodni Oswcbozeni" — owa 
„porcja towaru" w złotych, która była rzucona na 
rynek dla wywołania zniżki, wynosiła wszystkiego
200.000, co można było z łatwością wykupić, wya­
sygnowawszy na ten cel 50.000 dolarów, i w ten 
sposób zapobiec spadkowi kursu. Podajemy przy­
kład praski jako typowy, nadmieniając przy tem, że 
owa suma 200.000 złotych nie była zbyt wysoką 
w stosunku do zwykłych obrotów giełdy praskiej, 
na której „podaż" złotego codziennie wynosi około
40.000.

Wracając ogólnie do kwestji technicznej _ obrony 
kursu złotego, możemy stwierdzić, że w tej chwili 
została ona już w znacznej części rozwiązana, atan 
złotego poprawił się zasadniczo na wszystkich gieł­
dach. Dniem przełomowym był. tutaj czwartek ubie­
głego tygodnia, w którym kurą dolara osiągnął u nas 
swój stan najwyższy; ale już na drugi dzień nastą­
piło załamania i w piątek wieczorem do krakowskiej 
spekulacji przyszło hasło z Wiednia: sprzedawać 
dolary, kupować złote! Gdy równocześnie ujawniła 
się podaż dolarów także z Katowic — od piątku kra­
kowska czarna giełda zaczęła grać na zwyżkę zło­
tego i to w sposób bardzo gwałtowny. Krakowscy 
spekulanci pożyczali dolary na wysoki procent dzien­
ny (3 promille), aby sprzedawać je po bieżącym 
wysokim kursie, a kupować złota na czem te- 
istotnie zarobili sporą różnicę pomiędzy S‘50 i wyżej, 
jaki był w przeszłym tygodniu, a obecnym 5 63 
do 5‘70.

Równocześnie przez tą samą spekulację uprawiana 
była gra terminowa na zwyżkę (jak przedtem na 
zniżkę) złotego — tak że wtedy, kiedy dolar stał 
6-60, przewidujący spekulanci sprzedawali dolaryj
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Otwarcie „Tygodnia Lotniczego"
W Krakowie,

(s), Wczoraj rozpoczął się w Krakowie i w calem 
państwie „Tydzień lotniczy", urządzony przez Ligę 
Obrony Powietrznej Państwa.

Znaczenie tej akcji wnikającej już w społeczeń­
stwo. znalazło oddźwięk w pierwszym dniu '„Tygo­
dnia". Miasto niejako przygotowało się do otwarcia 
tej uroczystości. Barbakan, w którym mieści się wy­
stawa lotnicza, przyozdobiono barwnemi lampkami 
elektrycznemi, w calem mieście zbiera się składki 
na rzecz Ligi Obrony Powietrznej Państwa i trzeba 
przyznać, że publiczność w zrozumieniu doniosłości 
akcji nie skąpi datków i tłumnie zwiedza świetnie 
zorganizowaną wystawę.

Uroczyste otwarci o rozpoczęło solenne nabożeństwo 
w katedrze Wawelskiej, w którem wzięli udział oprócz 
duchowieństwa, reprezentanci władz z wicewojewodą 
dr. Wawrausckcm na czele i wojskowości w osobach 
szefa sanitarnego pułk. dra Korolewicaa i komendan­
ta II pułku lotniczego Sand orka. Otwarcia wystawy 
dokonał jen. Szeptycki.

Popołudniu odbył się na  Błoniach krakowskich za- 
ipcwiedziany wzlot aeroplanów, który podziwiały tłu­
m y widzów. Zainteresowanie „Tygodniem lotniczym" 
jest ogromne.

W Katowicscf?.
( Telefonem od naszego korespondenta).

Katowice, 6 września. (II). W niedzielę 9 b. m. od­
było się w Katowicach uroczyste otwarcie „Ty­
godnia Lotniczego", Po nabożeństwie kolejarze z mu 
zyką przeszli w pochodzie miastem. Lotnicy krą­
żąc nad miastem rzucąli z aeroplanów tysiące ulo­
tek. Przez cały dzień odbywała się zbiórką uliczna, 
zaś popołudniu zabawy, organizowane przez L. 0 . 
P. P.

W P®2nasiiM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Poznań, 6 września. (T). Podobnie, jak na tere­
nie całej Rzeczypospolitej, rozpoczął się i w Pozna­
niu w niedzielę „Tydzień lotniczy", urządzony ska­
raniem L. 0. P. P. komitet miasta Poznanik. Od 
wczesnego rana odbywała się na ulicach miasta 
zbiórka, oraz werbowanie członków Ligi. W połu­
dnie odbyły się na Placu Wolności dwa wiece, pod-, 
czas których kilka aeroplanów wykonało piękne ewo 
lucje nad płacom, oraz rzucało ulotki agśbąeyjąe. 
Popołudniu zebrały się na lotnisku w Ławicy tłu ­
my publiczności, celem podziwiania śmiałych lo­
tów naszych lotników oraz celem udziału w lotach 
pasażerskich.

w Krakowie,
Wczoraj, w niedzielę odbyło się uroczyste otwar­

cie Drugich Narodowych zawodów strzeleckich w 
Krakowie, w obecności licznie zebranej publiczno­
ści przez prezesa kobitę tu okręgowego strzeleckiego, 
p. Wadzący ego, który w przemówieniu swem pod­
niósł znaczenie tychże dla społeczeństwa. Wśród 
obecnych zauważyliśmy reprezentanta M. S. Wojsk, 
inspektora armji jen- broni St. Szeptyckiego, dowódcę 
o k ręp  korpusu jen. dyw. Kulińskiego, prezesa To­
warzystwa strzeleckiego dra Schneidra, przedsta­
wiciela centralnego Związku strzelecki ego majora 
Eieazfeowsiiego, przedstawicieli władz i instytucji 
m iasta, oraz delegatów towarzystw sportowych i re­
prezentantów prasy.

Bo zawodów zgłosiło się przeszło 350 zawodników 
zs wszystkich stron Polski, dla obsłużenia tak wiel­
kiej liczby zgolszonych stworzoną została specjalna 
komisja techniczna pod kierownictwem pułk. Fran­
ka, w skład której wchodzi 46 oficerów, 20 podofi­
cerów i 60 szeregowców, oprócz komisji kwalifika­
cyjnej, złożonej z 4 oficerów. Dla przewożenia za­
wodników kursowały specjalne samochody ciężaro­
we, dostarczone przez dowództwo korpusu krakow­

skiego.
Pierwszy strzał do tarczy honorowej oddal jen. 

Szeptycki, poczem nastąpiły konkurencje w poszcze­
gólnych rodzajach broni, których tymczasowe wy­
niki (na razie jeszcze niezupełnie zestawione) przed­
stawiają się następująco:

I. Broń długa (Mauzer polski) odłeg^ść 200 za. o 
mistrzostwo Krakowa:

I. Por. Kcwalcsewaki (D. 0. K- VI. Lwów).
II. Broń krótka (typ używany w wojsku) o m i­

strzostwo Polski, odległość 20 m.
1. Podpułk, ras. palot Ernest Cieślewiski z Krakowa, 

który osiągnął rekordową ilość punktów, zdobywając 
103 na 120 możliwych; 2. Por. Muller (D. O* K., Po­
znań) 86 punktów; 8. Brohojewski (Małopolskie To­
warzystwo łowieckie, Lwów, 80 punktów.

III. Broń małokalibrowa, odległość 50 m. o mi­
strzostwo Polski:

1. DiehojewsM (M. T. Ł-, Lwów). W strzelaniu do 
krążków prowadzi por. Kowalczewsiki.

Zawody trwać będą jeszcze dzisiaj i jutro, szcze­
gółowe wyniki podawać będziemy w m iarę oblicze­
nia.
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zbrodnię dziwiobójstwa, Akt oskarżenia zarzuca] o- 
skarżonej, że ta porodziwszy. nieślubne dziecko zdro­
we i żywe, przez zatkanie mu dróg oddechowych, ży­
cia je pozbawiła. Następnie zaw inęli zwłoki nowo­
rodka w chustkę, wyniosła je na cmentarz do No­
wego Sącza gdzie je pochowała. P!o przeprowadzonej] 
rozprawie, gdy sędziowie przysięgli zaprzeczyli im 
pytania w kierunku zbrodni dzieciobójstwa, zatwier­
dzili zaś pytanie w kierunku winy zatajenia porodu, 
Trybunał wymierzył jej karę 2-miesięcznego ścisłego 
aresztu.

Przed tym samym Trybunałem odbyła się następ­
nie rozprawa, przeciw 19-letnieó Chanie Fuihrman, 
bufetowej z Gródka Jagiellońskiego, oskarżonej rów­
nież o dzieciobójstwo. Wedle aktu oskarżenia sprawa 
przedstawiała się następująco: Chana Fuhrman, bu­
fetowa z zawodu, przyjechała z końcem maja 1925 r. 
do Krynicy, gdzie otrzymała posadę, nie opowiada­
jąc jednak nikomu, że znajduje się w stanie brze­
miennym. Dnia 21 czerwca br, powiła w nocy dzie­
cko, które natychmiast uśmierciła. Przywołany przez 
służbodawców jej lekarz, widząc, że zwłoki noworod­
ka noszą na sobie ślady gwałtu, zawiadomił o swem 
spostrzeżeniu policję, która następnie Fubrmanównę 
aresztowała. Przy rozprawie oskarżona do winy się 
nie przyznała, tłumacząc 9ię, że dziecko przyszło na 
św iat już nie żywe. Słuchani jako rzeczoznawcy le­
karze, orzekli, że dziecko przyszło na świat żywe 
i zdolne do życia, zostało jednak uduszone. Na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, którzy uznali 
ją  winną zarzuconej aktem oskarżenia zbrodni, Try­
bunał wymierzył jej karę 8-miesięcznego więzienia. 
Rozprawie przewodniczył 3. s. o. Sobota, oskarżał 
prok. dra Barbacki.

Ze św iata,
(U). ŚltEP.C  PATRIA BOHY ALEKSANDRYJ­

SKIEGO. W drodze powrotnej z powszechnego kon- 
gresu kościelnego w Sztokholmie, zmarł nagle na 

» udar serca patrajrcba aleksandryjski Chotioz,
(U). STRAJK MUZYKANTÓW W KIN AGH WIE­

DEŃSKICH. Wczoraj rozpoczął się w kinoteatrach
wiedeńskich strajk muzykantów 

(UJ). 11 WYROKÓW ŚMIERCI ZA MORD OFICE­
RÓW FRANCUSKICH. Z Bayruthu donoszą, że daS 
przedpołudniem stracono 11 o s ó b , _ które zostały ska- 
2a,ne w procesi# o zraoiordowatnie dwóch majorowy

f1 m d io )d l ZAMKNIECIE WSZYSTKICH KLASZTO­
RÓW W TURCJI Gabinet turecki postanowił zam­
knąć wszystkie klasztory, oraz znieść tytuły szeików 
i derwiszów. Dalej zarządził rząd, że wszyscy urzę­
dnicy muszą nosić ubiór zachodnio-europejsiu. Ty o 
pewne ściśle określone osoby będą mogły nosie ubio­
ry  używane przez stowarzyszenia reiigip-e.

' (Radio). 100 OSÓB OFIARAMI EKSPLOZJI. W jso- 
reańskiej kopalni Teihaku nastąpiła ekspiozga z po­
wodu której zginęło 100 łudzi. t>

(—) HISZPAŃSKI CARUSO. W Hiszpanii znale­
ziono niedawno tenora, który podobno posiada tali 
piękny glos, że może być nazwany hiszpańskim t a ­
rasem. Tą przyszłą gwiazdą sztuki ma być biedny 
chłopak wiejski, nazwiskiem Fleta, który meuawno 
jeszcze sprzedawał nar rynku w Saragossie jarzyny. 
Obecnie Fleta wystąpił po raz pierwszy w ban be- 
'  atfein gdzie zdobyw ibrzym i sukces. Młody śpie- 

“  —  ’ propozycje, wy-

Reszta wykonawców sekundowała świetnemu go­
ściowi dzielnie — przedewszystkiem p. Bednarzew- 
ska (podstolina), p. Kossooka (Klara), Jednowski 
(cześnik), Szymborski (Dyndalski). W roli Wacława 
ujrzeliśmy p. Niewiarowskiego, który powrócił na 
krakowską scenę znacznie bardziej swobodny, wyro­
biony, w większym rozwoju swych środków arty­
stycznych, niż go tu widzieliśmy przed paroma laty.

St. M.

T E A T R  „ N O W O Ś C I * .

I n a u g u r a c j a  n o w e g o  s e z o n u .

' Nie długie interregnum zrzeszenia artystów w 
teatrze „Nowości11 w kilku ubiegłych miesiącach 
udowodniło (nie po raz pierwszy), że tego rodzaju 
organizacja z różnych względów nie posiada odpo­
wiednich danych do prowadzenia skomplikowanego 
aparatu teatralnego. Miało ono jednak _ tę dodałwą 
stronę, że pozwoliło właściwej dyrekcji odetchnąć 
w ciężkiej opresji finansowej, która wśród panującej 
epidemii pieniężnego kryzysu nie oszczędziła też 
krakowskiej operetkowej placówki. Nie zniechęcony, 
a niezawodnie wzbogacony, plonem nowych doświad­
czeń, wznowił dyr. Pilarski swą pracę kierowniczą i 
spodziewać się należy, że artystyczny poziom przed­
stawień utrzym a się conajmniej na  tej wysokości, 
jaką osiągnął w ubiegłym sezonie. _ _

„Hrabina Marica" Ka,Imana, którą osiągnięto po­
przednio rekord powodzenia, zainaugurowała nową 
serję przedstawień w zmienionej obsadzie ról.

Pewnego rodzaju wabikiem był gościnny występ 
p. Wrońsidsj ze Lwowa. Teren powodzenia znalazła 
p. Wrońska dobrze przygotowanym reklamową fan­
farą., głoszącą jej zwycięstwo, odniesione w turnieju 
piękności w Krynicy. Zewnętrzna aparycja p. Wroft- 
skiej przedstawia się istotnie korzystnie, zwłaszcza 
ze względu na  imponującą jej postawę. Natomiast 
wokalna umiejętność śpiewaczki zdaje się znajdo­
wać dopiero w stadium rozwoju. Nie nastąpiło też 
jeszcze pełne opanowanie sztuki aktorskiej. W roli 
Tassila przedstawił się p. Romasussyn, artysta do­
świadczony. śpiewacze nie uposażył p. Romaniszyn 
swej pięknej partii w pożądane efekty pełnego dźwię­
ku. Bardzo miłem zjawiskiem była p. Jaśkówna, 
jako hrabianka Liza. P. Rewski ma w swym talencie 
scenicznym za mało tego żywego, temperamentowe- 
go komizmu, jakiego wymaga rola księcia Popelescu; 
mimo to, wywiązał się z zadania z właściwym mu 
charakterystycznym humorem. P. K atarrska zdobyła 
gromki aplauz za filuternie odśpiewaną piosenkę z 
wygwizdanym umiejętnie refrainem. W roli cyganki 
debiutowała p. Szafraźcówna. Może wskutek tremy 
głos brzmiał mniej dźwięcznie niż na estradzie. Pa­
ra baletowa: pp. Popielowska i Piotrowski podobała 
się. *

Sala teatralna odświeżona nowenn, jasnem malo­
widłem, w wzmoźonem oświetleniu stanowi powa­
bne wnętrze. Br, Alf. len.

CO GRAJA 021SIAJ W KINIE?
.N ie-Nowości: „Piekielny samochód" (M, Banks) i 

dźwiwWa przysługa".
P rom ień: ..W dzikich preriach  A m eryk i \
Reduta: „Przy kom inku" (W iera Choloduaja) 2 serie 
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imeryki- W podobny sposób odzywtmsaę' 
lani mówcy, oświadczając, że w ten sposób Poilacy 
amerykańscy, nabywszy prawa obywatelstwa, magą 
służyć swoje] ojczyźnie lepiej, aniżeli dotychczas.

W y c i e c z k a  t u r e c k a  w  F o l s s ® .
(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego” i

Warszawa, 8 września. (Z \  Dnia 11 b. m. przy­
bywa do Polski 60 studentów z K o n sta n ty n o p o la . 
Wycieczka zabawi w Polsce cały miesiąc

Polskie ekspozycyjna biuro węglowe 
w Gdańsku.

Gdańsk, (PAT). Celem uregulowania i rozszerze­
nia transportu węgla polskiego przez Gdańsk, u- 
tworzone będzie z dniem 15 b. m. w ̂ gdańsk.ej dy­
rekcji kolejowej państwowe ekspozycyjne biuro wę­
glowe.   _ _ _ _ _

%® o& trzem e  z a r z ą d z e r t  A n g i j ś  
przecie agitacji komunistycznej.

Londyn, (PAT). Agencja Reutera dowiaduje się, 
że rząd angielska postanowił stosować ostrzejsze 
środki zapobiegawcze przeciwko działalności agita­
torów komunistycznych. ^  %

Przed konferenc i  taryfową w Cńioach.
Londyn, (PAT). Z Pekinu donoszą, eż wszystkie 

państwa, które podpisały konwencje wa.szygtońską, 
przyjęli już zaproszenie rządu chińskiego na kon­
ferencję taryfową. ^

Amundsen kupił sferowiec włoski.
(Telegram własny „II. Kurjera Codziennego“).

Rzym, 8 września. (United Press). Donoszą ofi­
cjalnie, że Amundsen kupił od wolskiego minister­
stw a w-ojny s tero wiec. na którym wykona lot do 
bieguna północnego. Lot odbędzie się  pod flagą  n o r- 
w egską, jed n ak że  obsad a  s te r  ow ca będzie  włoska. 

 O----
Katastrofa sam olotow a w  Odessie.

nelefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 8 września. (T) Z Odessy donoszą o 

rozbiciu się dwóch samolotów sowieckich. Dwóch 
lotników i obserwator zginęło.

Z  o s t a t n ie j  cb w tS i.

Odokomentysztabujerierahiego
Z F . 1 © 1 0 .

Warszawa, (PAT). W związku z artykułem „Dzi­
wne losy dokumentów wojskowych" w Jiurjerze 
Porannym" (t. j. listem Marsz. Piłsudskiego), gabi­
net .ministra spraw wojskowych oświadcza, że je-, 
neral Stankiewicz, były, szef biura historycznego

meigo sztabu dokumentów
tych

G i e ł d a  a m e r y k a ń s k a .
fTelegram własny „U Kuryera Codziennego“ ) 

Kmry Jork, 8 września (United: Press). Giełda. 
Londyn 4.85—4.84.62, Paryż 4.69.75 4.69-25. Ber­
lin 23.82-+-23.81, Warszawa 18.50—H8.50, Zurych 
16.31—19.30.

Ho wy Jork, 8 września. (United Press). Gazolina 
w beczkach 28.15, ga.zoli.na rafinowana 13.00, cer-o- 
zyna 5 i trzy czwarte., rapa nierafinowana 3.15. /  

Chicago, 8 września (United Preiss). Pszenica 
0.53 i trzy ósme, kukuirudza 0.97 i jedna czwarta, 
żyto 0.38 i pół.

Po zamknięciu kroniki, 

Ili dzień narodowyoh zawodów 
strzeleckich w  Krakowie.

Wczoraj na strzelnicy wojskowej na Woli Justow- 
skiej rozgrywano w dalszym ciągu mistrzostwa w 
strzelaniu, obszerny jednak program nie pozwolił 
na ukończenie ich w dniu wczorajszym, _ ostatnie 
rozgrywki i rozdanie nagród nastąpią dzisiaj.

Wyniki wczorajszych zawodów przedstawiają się 
następująco: « , , . , . : .Strzelanie o mistrzostwo Polski z brom długie], 
typu wojskowego, odległość 300 metrów o nagrodę 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej:

1) por. Kowalcscwski Stanisław, 6 dj. samoch. 
186 punktów, (mistrz Polski).

2) kpt. Zych Ludwik. 4 p. strz. podhal. 186 pkt.
3) sierż. Kurzemko, D. O. K. 4. 182 pkt.
4) kpt. Gościewicz Boi., 31 p. strz. Kan. 177 pkt.
II. Strzelanie z broni krótkiej (łyp używany w 

armji, o mistrzostwo wojskowa) odległość 20 mii.
1) podpnlk. raz. Gieślewski Ernest z Krakowa — 

103 pkt. na 120 możliwych, 2) por. Miller — 86 pkt., 
3) Drohojowski Jan (M. T. Ł.) — 80 pkt.

III. Strzelanie z broni krótkiej, typu dowolnego, 
odległość 50 metrów.

1) Drohojowski Jan (M. T, Ł.) — 387 pkt. na 600 
możliwych, 2) por. Kowalczewski St. — 384 pkt., 
3) kpt. Klein, 58 p. p. (Poznań) — 383 pkt.

IV. Strzelanie z broni małokalibrowej (Flobert) o 
mistrzostwo Polski, odległość 50 metrów:

1) kpt. Gościewicz — 375 pkt. na 400 możliwych,
2) por. Kuczkowski, 7 p. sap. Poznań — 363 pkt.,
3) Drohojowski Jan — 363 pkt., 4) Łaszczewski 
(A. Z. S.) Warszawa — 363 pkt., 4) sierż. Kurzemko,
D. O. K. IV — 360 pkt.

V. Konkurs przedolimpijski, strzelanie z  broni 
krótkiej (pistolety) odległość 25 metrów, 3 serje po 
6 strzałów do 6 sylwetek, trzy razy pokazujących 
się w 8 sekundach:

strantom^ffim^znTch aresztowała.
nEb demom-

Wyścigi samochodowe i motocyklowe d & f  
we Lwowie,

Lwów, 8 września. (A). Dziś na szosie między 
Lwowem a Stryjem na 53 Mm. od Lwowa (Bilcza- 
Woldca) odbyły się wyścigi samochodów i motocy­
kli, organizowane _ przez Automobilklub Polski w 
Warszawie i oddział jego we Lwowie. Na wyści­
gach byli obecni dowódca O. K. VI. jenerał Mal­
czewski, szef lotnictwa, jenerał Zagórska, prezes 
Automobilklubu (Oddział we Lwowie) pułk. Prze- 
ździecki, prezes Automobilklubu w Warszawie Bit- 
sekau, dyr. Rappe z departamentu drogowego mini- 
steistwa robót publicznych i inni. Wyścigi rozpo­
częły się o godz. 10 przed południem i dały nasi. 
wyniki:

Bieg motocykli na 10 kim. z rozbiegiem 3 kim.
Startowały motocykle pojemności 500 cm.8: „Fran­
cis-Eamef" kierowana przez panią Janinę Lote- 
ozko w czasie 9.018/5m'inut.

„Nerthcn" (kierowca Witold Richter) w czasie 
6.24 minut. Przeciętna szybkość 93.600 kim. na go­
dzinę.

Motocykle z wózkiem. „Indian", kierowca p. Ru­
dawski w czasie 6.58 minut, przeciętna szybkość 
86-40 kim.

„Harley Dawidsan" (kierowca p. Wehrstein) w 
czasie 7.38 minut, przeciętna szybkość 78.160 kim.

Wyścigi samochodów turystycznych o pojemno­
ści 3.000 cm. sześciennych. „Lancia" kierowca p.
Halina Pepserowa w czasie 7.52 minut, szybkość 
przeciętna 76.270 kim.

„Lancia" kierowca Adam Kapliński w czasie 5.09, 
szybkość przeciętna 116-430 kim.

„Austrodaimler" kierowca elln.ryk Liefeldt w cza­
sie 4.39 min. szybkość przeciętna 128.730 Mm.

„N. A. G.“ kierowca Gabryel w czasie 5.33 min. 
szybkość przeciętna 108 kim.

Wyścigi samochodów o pojemności ponad 3.000 
cm. 3- „Fiat", kierowca Witold Keller mann w cza­
sie 5.42 min. szybkość przeciętna 105 kim.

„Austro-Daimlei", kierowca inż. Miecz. Albinow- 
ski w czksie 6.42 min., szybkość przeciętna 89 kim.

Wyścigi odbywały sie w ten sposób, że wozy 
wypuszczaino co dwie minuty oddzielnie. Podczas 
trwania wyścigów padał deszcz tak, że szesy były 
w stanie nadzwyczaj rozmokłym. Temu też należy 
przypisać dość maime wyniki.

Następnie wśród jeszcze większego deszczu odby­
ły sie zawody automobilowe o polski rekord szyb­
kości na 1 kim. Pierwsze miejsce zajął wóz Austro- 
Baimlei, kierowany przez p. Henryka Liefeldta, 
który uzyskał szybkość 149 kim. na godzinę.

S p o r t  z a  gran icą .
(Telegram własny „11 Kuryera Codziennego'*).

Wiedeń, 8 września. (U). Amatorzy (Wiedeń) —
M. T. K- (Budapeszt) 2:2 (1:2), Hakoah (Wiedeń) —
Slavia (Praga) 6:5 (4:1).

Praga, 8 września. (U). S.parta (Praga) — klubo-i 
wd sportowemu Simedng z Wiednia 2:2 (2:1).
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i wielu innych wybitnycu leKkraJ^ którzy 
stwierdzili, że zioła te są niezastąpionym śród 
kiem przy chorobach pochodzących z zanie­
czyszczenia i zgęszczenia krwi 

Zioła s gór Harcu Dra Łanem radykalnia 
usuwają wszelkie cierpienia żołądkowe, cier­
pienia wątroby, cierpienia nerek, kamienia 
żółciowe, cierpienia hemcrroidałne, reuma- 
tyzm, artretysm, bóle płowy, wyrzuty i liszaje 

Zicła z gór Harcu Dra Lauera pobudzają a- 
petyt i trawienie i przy skłonnościach do 
obstrukcji są zarówno praktycznym i skute­
cznym środkiem przeczyszczającym.

Zioła z gór Harcu Dra Lanera zostały nagro 
dzone na wystawach lekarskich najwyższe- 
mi odznaczeniami i zlotemi medalami: w
Badenie, Berlinie, Londynie, Wiedniu, Pa­
ryżu i wielu innych miastach.

Tysiące podziękowań i  uznań za skutecz­
ność Ziół Harckich otrzymał Dr. Laner od 
osób wyleczonych.

Cena %  pudelka zł. 1*50; podwójne pudeł­
ko zł. 2*50.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
UWAGA! Wystrzegać się bezwartościowych 

naśladownictw! Każde oryginalne pudełko, 
zaopatrzone Nr. 43 wg. rej. W Ministr. 
Zdrów. Publiez.
Reprezentant na Polskę: Józef GROSSMAN, 

WARSZAWA, Chmielna L. 49. 4124

L. 4165/25.

K O N K U R S .
Zarząd miasta Nadwornej rozpisuje niidejszem 

konkurs na posadą

Selfretaraa mlefslfieg®
Do posady tej przywiązana jest płaca X stopnia 

urzędników państwowych.
Kandydaci ubiegający sie o te posadą winni prze­

dłożyć:
a) metryką urodzin na dowód nieprzebroczenia 

40 roku życia.
b) świadectwo złożonego z dobrym wynikiem 

egzaminu dila sekretarzy miejskich.
c) świadectwo odbytej przynajmniej 3-letniej słu­

żby w samorządzie.
d) świadectwo moralnością
e) certyfikat przynależności.
Termin wnoszenia podań do dn. 30 września 1925. 

Nadwóma dnia 29 sierpnia 1925.
Kierownik Zarządu miasta: 

4408 Bulsiewicz.

4U roku żyraa;
b) świadectwo zlożoneg! 

gzaminu na inspektora policji mi*
c) świadectwo moralności; _
d) certyfikat przynależności. _
Pierwszeństwo mają przodownicy P. P. Ternwn

wnoszenia podań do 30 września 1925 r.
Nadwórna, dnia 29 sierpnia 1925 r.

Kierownik zarźądu miasta: 
4459 Bulsiewica.

DIANA
wódka francuska z mentolem
pierwszorzędny środek domo­
wy do konserwowania zdrowia.

Ogłoszenie przetargu.
U rząd  W o je w ó d z k i O- D. B. P . w  K ra­

kowi© o g ł a s z a  p u b lic zn y  p rz e ta rg  na
dostawę . ■ .  *

drzewa sosnowego i żelaza
dla budowy moetu prowróory<am>Wo na Wi&e w Kra­
kowie loco stacja kolejowa Krakćw-Graegórata a mia-
n owicie:

A. Drsewo sosnowe.

Zwrócić uw agę na ogłoszene
Przetargu nieograniczonego

na dostawę sprzętu kwaterunkowego (umywalnie 
koszarowe, stoły, krzesła, ławy, szafy, taborety, 
stojaki, wiadra, kotły, paraw any, leżanki, wieszaki, 
pantofle, koce, płótna, sienniki, pierze, traw ę mor­
ską, dywaniki, stołowe łyżki, widelce i noże Ud), 
um eszczone w „POLSCE ZBROJNEJ** i „MONI­
TORZE POLSKIM** w dniu 5 września.

4. Okręgowe Szefostwo Intendentury 
4423 w Łodzi, Al. Kościuszki Nr. 4.

1) okrągłe o średnicy 30 cm dług. 4 m 11 m 48 m
2) belki kantowe 3
3) a) 15/30 — 25/38 cm dług. 8.50 do 11.0 m 65 ms

b) 16 / 16  — 18/18 cm dług. 1.00 do 10,5 >m 73“ ,
3) brusy—10/25 do 10/35 cm dl. 6.50 do 11.8 m 108
4) dylina — 8/20 do 8/30 cm dług. 5.00 m 84 m
5) nuiterjal drobny 10/30 do 30/35 cm dług. 0.4 3

do 1.3 m--------------------------------------------- ZZJŁ
Razean 455 m

Małe oflisy w toewie tartem dopuszczone.
B. Ż e la s o .*

1) śruby ze specjalnym gwintem o średnicy 
13 do 30 mm długości od 120 do
900 mm .

2) drobny materjał (blachy, kątówfci) 2.000 kg
Razem 18.000 kg

Pisemne oferty zapieczętowane, osobne drzewo, 
a osobne na żelazo zaopatrzone napisem „Oferta na 
dostawę materjału dla mostu na Wiśle w Krwo- 
wie“ zaadresowane na imie Naczelnika Wydziału
Drogowego ODRP. należy wnosić do dnia 15 wrze­
śnia br. do godziny 12-tej w południe, poczem bez­
pośrednio nastąpi publiczne otwarcie ofert.

Do oferty winien być dołączony kwit jednej z Kas 
Skarbowych na złożone w niej do dyspozycji O D. 
R. P. w Krakowie wadjum wysokości 2% ceny ofer­
towej.

Dostawa materiałów według szczegółowego wyka­
zu ma być uskuteczniona w połowie do 15 paździer­
nika, zaś w drugiej połowie do 30 października br. 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferty bez 
względu na wysokość oferowanej kwoty. 4502

lu t ,  ADOLFA WERNERA
KRA K Ó W , BERN A R D Y Ń SK A  9. T ELEFO N  268. 
W yk o n u je  robo ty  galw an izaey jn e : pozłacanie,
srebrzenie, n ik lowanie, oksydowanie wszystkich 
przedm iotów  wszelkich rozm iarów . Antyczne 
a rcydzie ła  sztuki, zastawy i nakrycia  stołowe, 
instrumenty ch iru rgiczne, bronie, lam py, św iecz­

n ik i, części samochodów, row erów  i t. p.
N a życzenie zgłasza  się fachow iec po odbiór 
przedm iotów  i  udziela się wszelkich in form acji.
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/(t.). Utarło się już jako pewnik w kompetent­
nych sferach fachowych, że przyszła wojna roz­
grywać się będzie przeważnie w powietrzu. Wszyst­
kie też państwa, w poczuciu prawdziwości tej 
fnaksymy, przygotowują się do tej wojny lotni­
czej z wielkim nakładem kapitału i energji. Nasz 
sąsiad wschodni posiada Obecnie potężną flotę

j lotniczą, nasz sąsiad zachodni rozporządza olbrzy- 
| mią wprost ilością pierwszorzędnych . aparatów 
i lotniczych i motorów, które w danej chwili z pasa­

żerskich można zamienić na wojenne. Jedynie 
Polska jest na tym punkcie silnie zaniedbana. Na­
sza flota wojenna daleka jest od sprostania flocie 
jednego z tych państw, a jednakowoż „jeżeli

i chce/,z pokoju, gotuj wojnę“. Na wszelki wypadek,, 
! obrona kraju musi być zawsze pewna sv)ojej siły 
| i sprawności. Zasadę tę zrozumiała Liga Obrony 

Powietrznej Państwa. — Pragnąc jak najbar­
dziej zainteresować tymi żywotnymi celami społe­
czeństwo, urządziła propagandowy tydzień lotnik
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czy, który rozpoczął się ubiegłej niedtteU w Kra­
kowie. - ■ . . .

Głównym punktem propagandy tygodnia lotm- 
'czego w Krakowie, jest otwarcie wystawy lotni­
czej w Barbakanie, które nastąpiło również w nie­
dzielę, w obecności gości i organizatorów wysta­
wy, z gm. Szeptyckim. Ten moment otwarcia wy­
stawy przedstawia rycina u dołu na prawo. U gó­
ry widzimy zdjęcie samej wystawy. Na pierwszym 
planie znajduje się samolot włoski „Haui , 
obok niego na lewo widzimy tył samolotu ^Spaa .

Oba te samoloty pochodzą z lotniska w Rakowi- 
cach. Naokoło murów Barbakanu są rozmieszczo­
ne rozmaite części samolotów i ich dStcesorja: sil­
niki, aparaty fotograficzne, radio aeroplanu; jest 
też bomba 300-kUogramowa, skrzydło „Junkersa“, 
^Poteza‘(, śmigi t wiele mnych interesujących 
przedmiotów. Wystawa jest zwiedzana ochotnie 
przez krakowską publiczność.

Lewa rycina u dołu przedstawia moment na Bło­
niach przed wzlotem aeroplanu propagandowego.

Zabezpieczyć pokój!
Wykrętna djalełityKa dyplomatyczna—a naga prawda*, 
bez zabezpieczenia Polski niem a pokoju w Europie.

Kraków, 8 września.
(xy) Dziś zaczęły się w Genewie obrady wiel­

kiej asaemblśe Ligi Narodów, w których, jak 
wiadomo, bierze udział nas minister spraw za­
granicznych hr. Skrzyński. Poprzedziły j.e po­
siedzenia Rady Ligi Narodów; ostatnie wypełni­
ła dyskusja w sprawie mniejszości na Litwie, 
wywołana wniesieniem skargi Polaków litew­
skich, a nie zakończona, lecz odroczona do na­
stępnej sesji. . . _ r * ■

Ale nie plenarne czy komisyjne obrady Ligi 
Narodów, budzą u nas tym razem główne za­
interesowanie, lecz to, co się dzieje asa kulisami. 
Opinję polską, interesuje — i niepokoi! to, co 
pp. ministrowie spraw zagraniczny cłj Chamber­
lain, Briand i Vandervelde ułożą między sobą 
w sprawie paktu bezpieczeństwa, ofiarowanego 
przez Niemcy.

Ta sprawa, nad którą dopiero prawnicy an­
gielski, francuski, belgijski i niemiecki ukończyli 
iw Londynie przygotowawcze obrady, najwięcej 
obchodzi Polskę. Bo w tej sprawie faktycznie
0 nas głównie idsde, o bezpieczeństwo naszych 
granic.

Sytuacja pozostaje stale poważną i niebezpie­
czną, wymagając jak największej czujności ze 
strony naszego ministerstwa spraw zagranicz­
nych.'

Czytelnicy gazet, zasypywani relacjami z 
LoMynu i Genewy, często zapewne gubili się 
W gąszczu wprost perwersyjnej djalektyfei dy­
plomatycznej, w chaosie misternie stylizowa­
nych, zawiłych oświadczeń i zastrzeżeń, prze­
syłanych codziennie drutem telegraficznym.

Ale sprawa przedstawia się bardzo prosto, gdy 
sie jej jądro wyłuska z łupin dwuznacznej fra-
zeólogji: , ,,

Oto Niemcy gotowe.są zabezpieczyć pokój na 
zachodzie, a  więc Zabezpieczyć pokój Francji i
gotowe są wejść do Ligi Narodów, jeżeli Angija
1 Francja zgodzą się na przyznanie Niemcom 
prawa do (jak wyraża się angielski Poniemiec­
ki ,,Observer“) „stopniowej" pokojowej ^rewizji 
obecnych idiotycznych granic niemieckich nń 
wschodzie“.

Niemcom chodzi o odzyskanie Pomorza i Ślą­
ska Górnego oraz o przyłączenie Anstrji. Od żą­
dań tych Niemcy nigdy nie odstąpią; realiza­
cja ich stanowić będzie zawsze główny cel 
wszelkiej narodowej niemieckiej polityki. Oczy­
wiście Niemcy, przynajmniej poważni i_ real­
nie myślący Niemcy, nie myślą dziś o wojenne] 
realizacji swoich roszczeń, jednakowoż chcą 
stworzyć w  Europie przychylny dla nich na­
strój, urobić w  świecie przekonanie, że Niemcom 
stała się „krzywda", że traktat Wersalski za­
kreślił „idjotyczne granice", a zatem ich rewi­
zja jest uzasadniona i w  interesie pokoju konie­
czna. Urobienie takiej opinji w  Europie ̂ pozwoli 
zaś Niemcom kiedyś, przy odpowiedniej kon- 
junkturze —  Niemcy liczą na napad Rosji na 
Polskę! —  dokonać już bez przeszkód ze strony 
Europy, upragnionej korekty granic.

1 niestety, w  tej systematycznej robocie siwo 
jej, Niemcy odnoszą sukcesy. Niema się co -.u- 
dzić: Anglja odgrywa stale rolę życzliwego 
Niemcom pośrednika i arbitra międży Niemca- 
mi a Francją; i&dykali francuscy (przypomina­
my onegdaj przez nas przytoczone cyniczne po­
glądy „Ere Nouvelle“ organu pana Caillaux!) 
przyznają Niemcom rację, a zalmńczony przed 
kilku dniami kongres socjalistyczny (II Między­
narodówki w Marsylji, powziął uchwały, bar­
dzo niewyraźne w  tej mierze, a  ̂francuski 
przywódca socjalistów Blum śćiskał się serdecz­
nie z niemieckim socjalistą Wilferdingiem.

Radykalne żywioły w  całej Europie uważają 
Polskę, tę biedną Polskę, która nikomu nie gro­
zi i nikomu niczego zabrać nie chce, za „źrodło 
niepokoju" w  Europie, dlatego, że Polska nie m y ­
śli zgodzić się dobrowolnie na nowy swój ro­
zbiór! .
Ale odpowiedzialni za zagraniczną _ politykę 

francuską mężowie stanu rozumieją, źe Polska 
jest „kluczem sklepienia europejskiego" i że po 
ewentualnej Sadowię polskiej musiałby nieu 
*chronnie przyjść nowy Ssdau francuski. Francja 
^ewna jest obowiązków sojuszu zawartego z Pol

i jak dotychczas —  nie godzi się na żaden 
pakt z Niemcami, kóryby podawać mógł w wą­
tpliwość bezpieczeństwo i całość Polski.

Dowiedzieliśmy się z Londynu, że konferen­
cja prawników entente‘y i Niemiec w  sprawie 
paktu, bezpieczeństwa, osiągla porozumienie; na­
stępnie Havas doniósł, że także konferencja mi­
nistrów spraw zagr. państw sojuszniczych i Wło­
cha Scialoi w  tej samej sprawie miała prze- 

pomyślny: ale więcej niż tym oficjalnym 
komunikatom wierzymy panu Vandervelde, 
socjaliście (belgijskiemu ministrowi spraw za­
granicznych), który onegdaj oświadczył w  Ge­
newie przedstawicielom prasy socjalistycznej, 
że „Francja czyni wielkie trudności ze wziględu 
na interesy Polski". W  sprawie paktu bezpie­
czeństwa problematy i postulaty polskie zaczy­
nają odgrywać rolę wstrzymującą w  ̂ wysokim 
stopniu osiągnięcie porozumienia. Dziś już m o ­
żna stwierdzić, oświadcza Vandervelde, że ró­
żnice adań jeszcze są tak wielkie, że do osią­
gnięcia porozumienia jest jeszcze daleko.

W rokowaniach o pakt bezpieczeństwa, zda­
niem belgijskiego -ministra, najtrudniejszerni są 
,aik zwane wschodnio-europejskie konwencje roz- 
j emcze, oraz kwestja połączenia Anstrji z Niem­
cami. Vandervelde wyraża przekonanie, że je­
żeli parlament anstrjadd większością głosów 
wypowie się za połączeniem z Niemcami, to
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wówc-zas nawet alianci nie zdołają sprawy tej 
uniemożliwić. * * •
Polski minister spraw zagranicznych, Ale­

ksander Skrzyński, który przybył już do Ge­
newy, spotka się tam z pp. Briandem i Cham­
berlainem i będzie miał sposobność raz j eszcze 
zaznaczyć, że bez bezpieczeństwa Polski niema 
bezpieczeństwa pokoju w Europie. Przysną kon­
ferencja PP- Brianda, Chamberlaina, Vandei> 
ve!da i Mussoliniego wraz z p. Stresemannem, 
która się podobno ma odbyć w  jedrnem ż miast 
włoskich w  październiku, musi przyjąć powyż­
szy pogląd, jeźli ma wydać pozytywny rezultat.
Trzeba zaiste wszystkiemi silami dążyć do 

zabezpieczenia pokoju. Sytuację obecną, pełną 
niepokoju, oświetla doskonale, zakomunikowa­
na przez jednego z dziennikarzy francuskich 
opinja p. Aristide Brianda. Oświadczył on:

„Żadne z ognisk zarazy istniejjących tuj 
owdzie, nie jest jadowite, chwilowo przynaj­
mniej. Specjalnie myślę, że niema powodu oba­
wiania się zbrojnego konfliktu w  Europie, (gdzie 
istnieją siły pacyfistyczne wskutek względnego 
zjednoczenia zwycięzców) wcześniej, niż za kil­
ka lat, za sześć, osiem lat, czy ja zresztą wiem?
„Ale to odłożenie niebezpieczeństwa, które 

nam los daje, musimy wykorzystać bezzwłocz­
nie, jestem o tem głęboko przekonany, wszelkie 
odraczanie byłoby niebawem zbrodnią. Jeżeli 
w  ciągu lal sześciu, nie uda się nam zorganizo­
wać ostatecznie pokoju na świecie, a szczegól­
niej pokoju w Europie, wówozas będziemy mu­
sieli ogłosić bankructwo ducha pokoju i przygo­
tować się na rzeczy najstraszniejsze".

U .  N .  D .  O .
Kost* Łowicki ratuje partj* trudów * z upadku. -  Połączenie stron- 
nictw ukraińskich. -  Perspektywy rozwoju nowej o rgan  sacji. -  

Trzeba zwrócić uw agę  na g ro iące  niebezpieczeństwo.
Kraików, 8 w r, ze śnią.

Od czasu, gdy w pierwszych dniach czerwca b. f. 
przyjechał do Lwowa z Wiednia znany z przed woj­
ny poseł ruski, dr. KozTLewicki, w Ukraińskich ko­
łach politycznych zaczęły kursować uporczywe wer­
sje, jakoby miał on niezwłocznie rozpocząć obliczo­
ną na szerszą skalę akcję polityczną, zmierzającą do 
podźwignienia z dotychczasowego upadku „partii
trudowej". .

Jak wiadomo, ta najsilniejsza w latach przedwo­
jennych ukraińska partia polityczna., popierana in­
tensywnie przez ówczesne rządowe sfery wiedeńskie 
a zajmująca niegdyś niegdyś kierownicze stanowisko 
w całym ruchu ukraińskim, została ostatnio zupeł­
nie zdezorganizowaną i, jako realna siła, właściwie 
przesbiła już istnieć.

Wypadki wojenne z okresu walk o Lwów, pó­
źniejsze niepowodzenia dyplomatyczne dra Euge­
niusza Petrusżewicza na formu międzynarodowem, 
bankructwo akcji dywersynej z r. 1922, wreszcie de­
cyzja Rady ambasadorów z dn. 1.4 marca 1923 roku, 
przyznająca Małopolską Wsck definitywnie Pol­
sce   wszystkie te objawy świadczyły wymownie
o zupełnej ideowej porażce trndowików. Na miejsce 
dawnej silnej organizacyjnie, opairtej na solidnych 
podstawach finansowych (subsydja wiedeńskie gra­
ły tiu niepoślednią rolę) i nader sprytnie kierowanej 
partji, zostały wreszcie same... strzępy, rozproszone 
na emigracji, bądź w kraju. . .

Dezorganizacja partji trudowej nie ograniczyła się 
jednak do tych zwykłych w podobnej sytuacji obja­
wów: bodaj bardziej szkodliwym dla niej był we­
wnętrzny rozłam, który datuje się od zjazdu partyj­
nego w maju 1923 reku. Wtedy to ówczesne kie­
rownictwo parłji, w osobie dra Włodzimierza Ochry- 
mowicza wraz z bardziej umiarkowanym iej odła­
mem, uznało za niemożliwe dalsze kontynuowanie 
ooute que coute dotychczasowej walki z w auzami 
polskiemi i zainicjowały kompromisowy kierunek 
polityki, t. zw. „taktykę legalnych możliwości . By­
ło to równoznaczne z uznaniem fiaska akcji dyplo­
matycznej dra Eu?. Petruszewicza, oraz pierwszą 

•zapowiedzią późniejszego podjęcia współżycia ze 
społeczeństwem i wiadomi polskiemi.

Jak się zresztą później okazało, w kro*u .tym by­
ło więcej perfidii, niźli szczerej chęci przywrócenia 
normalnych, pokojowych stosunków w Mai. Wscho­
dniej; był to raczej zręczny trick polityczny, obli­
czony na uśpienie czujności władz i społeczeństwa 
polskiego, by pod pozorem Jej zwodniczej treuga 
Dei, zreorganizować ponownie własne, mocno już 
przerzedzone przez ostatrie wypad ci _ szeregi. Był to 
więc nie kompromis fiasadnicsy, a jedynie gra na 
zwłoką

Ale te ukryte intencja autorów tej t. zw. „majo­
wej rezolucji autonomicznej", były początkowo tak 
zręcznie zamaskowane, że zdołały wprowadzić w 
błąd nawet koła niskich polityków. „Rezolucja auto­
nomiczna" Stała się tą rafą podwodną o którą roz­
biła się ostatecznie partja trud owa. Zjazd egzeku­
tywy partyjnej w listopadzie 1923 roku zakończył 
się formalnym Tozłamem partji na dwa zwailczające 
się w'żaj6xńnie pbozy: t., zw. .iautonomistów" i t. zw. 
„grupę niezależną". Do pierwszych należeli: dr. WI. 
Oclirymowicz, dr. Wł. Baczyński, red. Teodor Fe- 
dorcew, W. Modry i cała starsza generacja pairtji, 
„Grupę niezależną" stanowili natomiast młodsi, ala 
zarazem i bardziej skrajni, jak: dr. Wł. Zahajkie- 
wicz, ks. Stefanowicz, dr. Aleksander Maiytczak, 
dr. Ewin, red. Michał Strutyński, dr. Sielan Baran
i in. Wprawdzie kierownictwo partji przeszło do 
„grupy niezależnej", ale wodzowie okazali się... bez 
armji, a co najważniejsze — bez środków do walki. 
Wpływy „grupy niezależnej" ograniczyły się głow­
nie do samego Lwowa, a jedyne codzienne pismo 
ukraińskie „Diło“, dawny _organ partji trudoweo, 
znalazł się w ręku autonomistów.

Obydwa zwalczające się obozy trudowikow pnv 
wadziły ostrą polemikę między sobą: autmomiść® 
ma stronnicach „Biła", „grupa niezależna" na szpal­
tach „Pragom", a po jego zamknięcmi na łamach 
tygodnika „Ukraińska Rada". Ta polemika była rów­
nie szkodliwą dla obu obozów, gdyż kompromitować 
ła je poważnie i tto niewiadomo, kogo właściwie wię­
cej Można być pewnym, że przy dalszem jej trwa­
niu wyszłyby na światło dzienne liczne sprawki 
niektórych polityków, którzy w ostatnich latach... 
nie zasypiali gruszek w popiele i dorobili się na róż­
nych urzędach (za czasów Z. U. N. R.u, czyli za 
ki) nawet znacznych majątków.

Słowem, dwudziesta piąta rocznica zastała parfeję 
łtirudową w stanie zupełnej dezorganizacji. Ten naj­
silniejszy ośrodek ukraińskiego ruchu kulturalnego, 
nerw jego życia politycznego, przestał właściwie 
istnieć. W tym stanie partja w zupełności zasłużyła 
na miano „żywego trupa". ,

W tej nad wyraz krytycznej dlâ  Rusinów chwali, 
przybył do Lwowa dr. Kost‘Lewicki. Odrazu zorien­
tował się on doskonale w sytuacji, pojął szkodliwość 
wzajemnego zwalczania stronnictw ukraińskich i na 
szpaltach „Biła" rozpoczął głosić w licznych arty­
kułach nieodzowną konieczność konsolidacji ukraiń­
skiego życia politycznego. Postawił on przed sobą^ 
zadanie zjednoczenia wszystkich „narodowych stron­
nictw ukraińskich", a więc, przedewszystkiem, pogo­
dzenie dwóch skłóconych ze sobą odłamów trudo- 
wików: autonomistów i grupy niezależnej, na-, 

i istępnie stworzenie z nich podstawy dila wielkiej nad



Przejaw i źródła naszych cierpień
gospodarczych.

sierpień rzeczywiście w istocie swych zjawisk 
był najcięższy, że jednak, jeżeli to tak było, to 
dzisiaj, we wrześniu —  dają się zaobserwować

Kraków, 9 września. I 
(ST. M.) Zajmowaliśmy się już na tem miejscu , 

analiza składników deficytu naszego bilansu 
nandlowego,': później niedomaganiami naszej sa­
nacji walutowej i rozpatrzeniem dróg, na któ­
rych doszła ona do swego stanu rozbieżności z 
życiem gospodarczem.
Obecnie chcemy się zająć teraźniejszym sta­

nem faktycznym naszego życia gospodarczego 
pod panowaniem coraz bardziej „usamodzielnia­
jącego się" złotego i rzucić okiem na te perspe­
ktywy, ku którym dotychczasowemi drogami kro­
cząc, życie nasze gospodarcze dojść może.

W  znanem swojem expose sierpniowem, mi­
nister Grabski oświadczył, że „miesiąc ten był 
najcięższy" i że po nim mogą przyjść tylko 
miesiące „lżejsze". Nie kwestionujemy całości
fni inrrn foy-u, rnoTcirm.r tHJcn oliwi°rń71 ć,

i odczuć w  naszej rzeczywistości gospodarczej 
następstwa sierpniowych ciężkich objawów, któ­
re myślącym poprostu laikom wydają się conaj- 
mniej taksamo ciężkie, jak obja.wy sierpniowe.

Konsument cierpi wskutek wzrastającej 
d r o ż y z n y .

Zaczynamy od konsumenta. To, co było „naj- 
cięższem“ w  sierpniu, mianowicie przejściowy 
spadek złotego, aż do kursu 7 za dolara, konsu­
ment w  sierpniu odczuwał raczej teoretycznie 
strach o złotego i o przyszłość. Jednakże fak­
tycznie następstwa sierpniowych przejść odczu­
wa konsument w  rołoi oełni domem obecnie we

wrześniu, w  postaci podwyżki cen. Nabrawszy 
rozpędu od sierpniowej zwyżki dolara, kupcy 
nasi podnieśli obecnie ceny prawie wszystkich 
towarów o 20%, przeszedłszy na kalkulację 6 
zł. 50 gr. za dolara, cd której „nie myślą" ustą­
pić, pomimo, że dolar spadł.

Drożyzna wzrosła przy wszystkich prawie ar­
tykułach codziennego spożycia. Jedno tylko zbo­
że wciąż jest tanie, co się też odbija paro-groszo- 
wemi obniżkami na cenie chleba i mąki, ale co 
bardzo słabo odczuwa budżet konsumenta. Za­
pasów bowiem z mąki ani chleba nikt nie robi, 
a w  obecnym okresie zaopatrywanie się na je­
sień i zimę w odzież, obuwie i bieliznę, wogóle 
w  okresie rozpoczynania „roku gospodarczego" 
w  gospodarstwach domowych, kiedy czyni się 
wydatki1 inwestycyjne, ta właśnie drożyzna ar­
tykułów nieżywnościcwych — najdotkliwiej da­
je się we znaki.

Zresztą nie można powiedzieć, aby i sama 
żywność była tania, poza bardzo względnie 
tanim, (bo jeszcze o 40 do 50 proc. droższym 
niż we Francji,) chlebem i mąką. — ¥/iejscy j 
producenci rolni ..odbijając" sobie niejako.

W dn. 6—8 września odbywały. się w krakow­
skiej strzelnicy wojskowej na Woli Justowskiej 
drugie-, narodowe zawody strzelecJde z bardzo obfi­
tym programem, obejmującym szereg mistrzostw 
Polski i Krakowa, do których stanęło ponad 350

zawodników z całej Polski.
Ryciny nasze przedstawiają szereg momentów 

tych interesujących zawodów, i tak, na górnej ry­
cinie widzimy (na froncie) mistrza Polski, p. Dro- 
hojewskiego (Małopolskie Towarzystwo Łowieckie)

przy strzelaniu o nagrodę celności, z broni mało­
kalibrowej, z odległości 12 mir. Lewa ryci/na przed­
stawia widok hali strzeleckiej w czasie zawodów, 
na prawej zaś rycinie widzimy moment w czasie 
strzelania z broni dhigiój o mistrzostwo Krakowa.
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niską cenę zboża, którego sprzedać nie mogą, 
podnieśli ceny za wszystkie inne swoje pro- 
dnkta. Tak więc podrożało masło i jaja, dro­
pie są wszelkie jarzyny, niesłychanie drogie 
owoce, nie staniało bynajmniej mięso, a co do 
.tłuszczów zwierzęcych, to wprawdzie rzeźni- 
cy nie ośmielili się jeszcze podnieść ceny, 
ale za to daje się odczuwać ich brak. W ma­
sarni nie sprzedadzą więcej pojedynczemu od­
biorcy, niż ćwierć — a co najwyżej pół kilo 
słoniny i to niezmiernie chudej i lichej, tak, 
że cena jej faktycznie jest wyższą wskutek 
gorszej jakości.

Są to zresztą fakta każdemu znane, nad 
któremi rozszerzać się nie warto, wystarczy 
'je tylko zebrać, aby wytworzyć wypukły o- 
braz wzrostu drożyzny, który z całą wyrazi­
stością wystąpił we wrześniu po „najcięż­
szych" objawach sierpniowych i który całą 
siłą zaciężył na najszerszych kołach ludności 
konsumującej, zarabiającej w dodatku coraz 
mniej.
' Zajęty całkowicie dążeniem do ideału pa­
rytetu dolara na 5.18 i pół rząd j—  ani myśli, 
ani może walczyć z tym właśnie najgorszym 
objawem sytuacji gospodarczej, wzrostem^ dro­
żyzny, który zresztą konsekwetnie rozwija się 
od samego początku wprowadzenia złotego i 
sanacji walutowej.

Przez dwa blisko lata nie było ani jednego 
'dłuższego okresu, w  którymby ceny jakichkol­
wiek artykułów konsumcji u nas cofnęły się, 
choćby o parę procent. Co najwyżej były okre­
sy, kiedy nie szły w górę, jakby nabierając od­
dechu do dalszej zwyżki, która była nienchron 
ną  koniecznością całej gospodarki państwowej, 
zużywającej cały wysiłek i całe zasoby gospo­
darki społecznej na sanację waluty, a następ­
nie jej utrzymanie oraz na nadmierne wydatki 
budżetowe.
Do chwili obecnej ceny u nas, w  porówna­

niu z cenami po N o w y m  Roku 1924, wzrosły 
przeciętnie o 150 procent, a zupełnie nie wia­
domo, czy ten wzrost drożyzny zatrzyma się i 
na jakiej granicy. Żebyśmy się bowiem nie 
wiem jak skrzęnie rozglądali po wszystkich 
dziedzinach naszej rzeczywistości, nigdzie nie 
spostrzegamy hamnlców wziostn drożyzny — 
przeciwnie, widzimy tylko czynniki, które jej 
dalszemu wzrostowi sprzyjać mogą.

Producent i produKcja zamierają 
wsRuteK brateu Kapitału.

Skądże się ma wziąć zniżka cen ? Oczywiście 
nie z powstrzymania importu dla towarów za­
granicznych, który dla utrzymania jakiej 'takiej: 
równowagi bilansu handlowego i płatniczego 
jest niezbędny, ale który na konsumentach odbi­
ja się fatalnie, usuwa bowiem cizynnik konku­
rencji i pozwala przemysłowi krajowemu śru­
bować ceny swoich produktów do dowolnej wy­
sokości.

Z drugiej strony, trudno się dziwić i owemu 
przemysłowi, który ugina się pod ciężarem 
wprost fantastycznego braku kapitałów obroto­
wych i inwestycyjnych. Pieniędzy w obiegu jest 
n  nas conajmniej trzy razy mniej, ruiiż być po­
winno. O tem już wszyscy wiedzą i tego nie po- 
‘trzeba dowodzić, a skutki tego odbijają się w 
pierwszym rzędzie na przemyśle. Nie korzysta­
jąc prawie z żadnego kredytu na warunkach 
choćby możliwych —  kredyty bowiem w  Banku 
'Polskim pokrywają może 1/io część zapotrzebo­
wania —  przemysł, nie mając własnego kapita­
łu, posługiwać się musi lichwiarskim kredytem 
prywatnym, który stale utrzymywał się na sto­
pie 4% miesięcznie, a obecnie przy dalszem o- 
graniczeniu kredytów przez Bank Polski, wzrósł 
do 6 i &%. Daje to takie obciążenie kosztów 
produkcji przemysłowej, źe przemysł nasz w kró­

tkim czasie stał się zupełnie niezdolnym do eks­
portu zagranicę, a egzystencję swoją musi oprzeć 
na niemiłosiernem zdzieraniu z konsumenta kra­
jowego, na które mu pozwala ochrona celna.

Ale i to naszemu przemysołwi pomódz nie mo­
że w całości. Rynek wewnętrzny' ma za małą 
pojemność, aby można było na nim zbyć całą 
produkcję, a z drugiej strony nawet i tycl^ na 
najhardziej lichwiarski procent pożyczanych ka­
pitałów, jest za mało, aby wystarczyło go dla 
całego przemysłu. To też we wszystkich gałę­
ziach naszego wielkiego przemysłu widzimy sy­
tuację wręcz krytyczną. W Łodzi połowa robot­
ników jest bez pracy, druga zaś pracuje po dwa- 
trzy diii w tygodniu. Górny Śląsk ma 45.000 
bezrobotnych, a miałby ich więcej, że sporo 
bezrobotnych systematycznie odpłynęło zagra­
nicę. Potężne zakłady żyrardowskie, niegdyś za­
trudniające 12 tysięcy robotników i oceniane 
najniżej na 15 miljbnów rubli, obecnie można 
byłoby nabyć, sądząc według kursu giełdowego 
ich akcji, za 5 miljonów złotych. Prawie tak sa­
m o  potężne Zawiercie, zatrudniające ongiś 8— 9 
tysięcy robotników, teraz pracuje bardzo skrom­
nie dwoma tysiącami.

W  jakąkolwiek dziedzinę przemysłu spoj­
rzymy, widzimy zastój produkcji trzy czwarte 
do jednej czwartej zaledwie pracuje. Istne pobo­
jowisko. Wśród pobojowiska tego przechadza się 
dumnie złoty, który miał utyć kosztem wszyst­
kich tych ofiar. Pokazało się jednak, że znisz­
czył on właśnie te korzenie, które go miały ży­
wić, czy też uciął gałąź drzewa, na której sie­
dział —  dość, że sam zaczął chudnąć. Trudno, 
życie gospodarcze m a  te właściwości, że nie

można na dłuższą metę odżywiać w niem tyl­
ko jednej dziedziny, przy zupełnej martwocie
wszystkich innych.
I z czegóż tu —  powtarzamy —  można wy­

glądać polepszenia, prowadzącego do zniżki 
cen i ułatwienia życia, z czego poprawienia się 
bilansu handlowego i płatniczego —  gdy jedna 
czwarta część przemysłu zaledwie pracuje, 
przy olbrzymich kosztach produkcji, kapitałem 
pożyczonym na procenty lichwiarskie, takiej 
wysokości, że one jedne dwukrotnie pochłonę­
łyby cały zysk przemysłowca, jeżeliby ten 
chciał prowadzić kalkulację normalną i na- 
przykład konkurować cenami swoich towarów 
na zagranicznych rynkach —  nie mówiąc już 
o tem, że taki stan rzeczy uniemożliwia mu ja­
kiekolwiek polepszanie ich jakości. W  tych wa­
runkach cała nasza produkcja wygląda odżyw­
czej rosy, choćby najmniejszego deszcsu-kapi- 
tału, któryby ją odświeżył i zaopatrzył w  soki, 
umożliwiające rozwój lub choćby wegetację.

Skąd się nasza produkcja może tego deszczii- 
kauitału spodziewać? Na zachodnim horyzon­
cie finansowego nieba ukazują się od czasu do 
czasu tylko bardzo lekkie i niepewne chmurki 
zagranicznych pożyczek, i to częściowo tylko 
projektowanych. Natomiast na całym horyzon­
cie nie widzimy ani śladu choćby zapowiedzi 
możności kredytowych, panuje kompletna su­
sza, wyschnięcie wszelkich źródeł kapitału, do­
szczętne, nawet tych zbiorników, które do tej 
pory uchodziły za względnie pewne. O tej właśnie 
katastrofalnej „suszy41 finansowej, jako jednym 
ze składników naszej niedomogi —  pomówimy 
następnym razem.

W  o b o z i e  A b d - E I - K r i m a .
Co braS marokańskiego wład£¥ i iego pierwszy misi. 

p o w ie d z ie li w ys łann ikow i „l>latina“ 2
„Abd-EI-Krim nie chciał wojny i napróżno ssukał porozum ienia z rzą- 
dem francuskim". — N9e otrzyma! osi żadnych propoz^cyj pokoju. — 

Warunki pokojowe Afed-EI-Krims.
Paryż, w wrześniu.

(t) Korespondent paryskiego „Matma** miał za­
równo ciekawy, jak i do-syć niieibteapiecziny pomysł, 
by się przedrzeć w samo centrum obozu Abd-el- 
Knima i z jego własnych ust dowiedzieć ęię, oo ten 
powie o tej całej, bądź oo bądź poważnej awan­
turze. Wyifuiszył z Tangera j-po pięciu dniach bez 
wielkiego trudu dotarł do miejscowości Tazrut, gdzie 
się znajduje sztab generalny AH-el-Krima.

Swe pierwsze wrażenia w ten sposób opisuje:
Pnzybyicie osoby cywilnej wywołuje poruszenie 

wśród tych wojskowych. Zadają mii pytania^ uwa­
żają, że jestem Hiospanem, mówię im, że jestem 
Francuzem. Zdaje się, że oni to wolą. 'Prowadzą 
mnie pod namłiót, gdizde są zgromadzone karabiny 
maszynowe i kartaczownice. Wszyscy tu mówią »po 
francusku, są te byli strzelcy marokańscy, iz których 
niektórzy odbyli wielką wojną i są iz tego dumni,
Piiję z niimi herbatę miętową. Później sekretarz Abd- 
el-Krima prosi innie, ażebym się udał do na: tęp- 
nego namiotu, by się zobaczyć z Ben-Hadż-Hatimim, 
pierwszym sekretarzem Jego Królewskiej Mości (sic).
Po przedstawieniu ii sprawdzeniu moich papierów, 
opowiedział on mi wszystko1, oo AM-eł-Kiim zro­
bił, ażeby uniknąć wojny. Rzekł on:

— Przybył pan do kraju nieprzyjacielskiego.
Przekonywa się pan. że my nie jesteśmy dzikusami.
Jesteśmy zorganizowani. Nie chcieliśmy wojny z 
Francją. Pisaliśmy liczne listy do Paryża i chcie­
liśmy nawet ofiarować Francji nasze kopalnie. —
Wszystkie te listy były bez odpowiedzi. Chcąc je­
dnak uniknąć wojny, brat sułtana i ja, wyjecha­
liśmy do Paryża. Niestety nie mogliśmy zobaczyć 
ani pana Poincare, ani pana Pereiłi de la Rooca, 
ani pana Beaumrchias. Stalliśmv u bram ministe- 
rjum, leciz ani razu nas nie przvjoto$ Widzieliśmy 
się również i rozmawiali z przedstawicielami w^ol-

harc&lu francuskiego, lecz również be® rezul­
tatu. Razulltatem była tylko strata 200 tysięcy fran­
ków na podróż. Już podczas naszego pobytu w Pa­
ryżu, nas2 rząd nam doniósł, że wojaka francuskie 
zamierzają przekroczyć Ueipę. Przez Ameda Balu da 
daliśmy do zrozumienia p. Beaumiardhias, że lopiej- 
by było, by pozostawił aimję w spokoju. Odpowiedź, 
była następująca: To już należy do marszałka LyąU" 
teyda, on zrobi tak, jak mu się spodoba.

W międzyczasie widzieliśmy‘się też z ip. Painle- 
ve, który był wtedy tylko posłem. On nam jedynie 
rzeki: ,.Jeżeli będę prasy władzy, to się wami zai- 
mę .

Z takim rezultatem wróciliśmy do kraju.
Jednakowoż, aż do kwietnia 1925, wszysikośmy 

robili, aby uniknąć wojny. Kiedy gubernator cywil­
ny Taulirlu weziwał nas. ażebyśmy posłali do Fezu 
przedstawiciela, celem omówienia tych spraw, zgo­
dziliśmy się na to żądanie. Nasz emisariusz wyje­
chał do Fezu, a tego samego dnia wojska frah-cu&kia 
przekroczyły Uergę. Nasz emisariusz zadał im py­
tanie: „Dlaczego wezwaliście mnie tutaj w celu ro­
kowań, jeżeli armia francuska posuwa się już na 
naszeim terytorium"? — Odpowiedziano: „Nie bój­
cie się, to tylko mieszkańcy „bledu" zmuszają nas 
dc posuwania się".

Później Francja uzbroiła szczep Bcni-Seru-Al, 
przedtem jednak komendant Ohastenet nam oświad­
czył, że tak daleko się nie posunie.

0.d tej chwili byliśmy zmuszeni wziąć się de O- 
brony".

Niie przerywałem mu i nie zwróciłem mu uwag,’, 
że szczepy te z drugiego brzegu U ergu prosiły wła­
śnie o pomoc pr.zed napadami Riiffenów.

— Dlaczego nie odpowiedzieliście na postawione 
wam warunki pokojowe?

WŁADYSŁAW ORKAN.

Listy ze wsi.
XXXVI. Wieś szwajcarska i nasza.

Bawiąc przed laty przez dwie zimy we wsi szwaj­
carskiej w kantonie Vaud,  miałem sposobność 
przyjrzenia się w różnych przejawach jej życiu. A 
można je przyjąć za typowe, przynajmniej wsiom 
we francuskiej części Szwajcarji, bowiem jak nacisk 
uspołecznienia dawnego starł tam lub stłumił różnice 
ludzi indywidualne i upodobnił ich wzajem do sie­
bie, tak i wsi one w życiu swojem, przez doświadcze­
nie lat zaaprobowane m, jednaką, z małem tu ówdzie 
odchyleniem, kierują się normą.

Podziw rzetelny wzbudziła we mnie, jakby w przy­
chodniu z kraju pół-dzikiegc, wysoka kultura spo­
łeczna tej wsi A me była to któraś z przystrojonych 
dla oczu turystów, odświętnych wsi nadjeziornych, 
lecz ot — zwykła wioska górska, wysoko na stoku 
gór nad Lemanem położona, nieprzymierzając jak 
osiedla naskie na zboczu Goreów. Niieprzymierzając; 
bo jak szatra koczownicza od willi pysznej, tak ni- 
isko daleką jest wieś nasza od skupizny szwajcar­
s k i-  . . . .
' Jeśli osadę naszą nazwać wsią, to mewiada jas

określić ową. „wieś" szwajcarską, zbudowaną w mo­
dłę miejską z cegły i kamienia, o domach często pię­
trowych, o uliczkach brukowanych, gdzieniegdzie 
rzuconych nawet trotuarach, mającą elektryczne 
światło, wodociągi, czego niejednym naszym mia­
stom brak.

Jeśli wieś coś w owem skupisku mieyslriem przy­
pomina, to nawóz, który się koło domów spotyka. 
Lecz jakiem on tam poszanowaniem otoczony 
w omurowamiu, w cementowanych zbiornikach jako 
rzecz droga zamykany: aby się nic z jego radu prze- 
eennego nie uroniło. I bydło murowaniec ma godne, 
o powietrzu, czystości, wygodach wszelkich, jak 
przystoi; to też wypłaca się wdzięcznie. Widziałem 
w bilansie, przez gospodynię moją z końcem roku 
sporządzanym, dochód jej roczny z mleka. Niejeden 
pan radca u nas nie śmiałby w najśmielszych snach 
noworocznych o takiej pensji marzyć. Rozumie się, 
że w miejscu jest Spółka mleczarska i zarząd jej 
z synów gospodarskich, płatny. We wsi jest tar­
tak, młyn, piekarnia, rzeźnia, sklep ze wszystkiem, 
apteka, kawiarnia; jest ślusarz, kowal, krawiec, 
szewc, rymarz, tapicer i t. d. Gdy jakiego rzemieśl­
nika brak, to wieś swoim kosztem wysyła chętnego 
chłopca na naukę, z tem, by odbywszy praktykę 
rzemiosła, w swej gminie osiadł. Uwagi godną jest 
ta samowystarczalność wsi szwajcarskiej i ogranicze­
nie do minimum zwracania się w potrzebach swych 
do miasta.

Żebraków się nie spotyka wcale; bo gdy praco­
wać kto niezdolen a nie ma rodziny, to pozostaje na 
opiece gminy. — Lekarz okręgowy dla _ kilku, wsi, 
pobierający z gminnych podatków  ̂ pensję,_ obowią­
zany jest leczyć chorych bezplanie i przynajmniej co 
parę dni obejść koleją swoich pacjentów, których 
zresztą ma znikomie niewielu. Lud szwajcarski jest 
zdrowy. Sprawiają to: odżywianie się posilne,- dobre 
warunki mieszkalne (spanie n. p. latem — zimą przy 
otwartych oknach w nieopalanych pokojach) i praca 
umiarowa, która jest raczej przyjemnością, a nie 
męczącą, katorgą, ak większość prac naszego chłopa.

Roboty około sadów, pól, uprawy winnic, jak roz­
wożenie nawozu, obcinanie drzew z wiosną i t. d. 
odbywają się w jednych dniach z całej wioski ra­
zem — są niejako sportową zabawą. Widziałem, 
jak n. p. odbywała się tam zwózka drzewa opało­
wego. Oto w styczniu, gdy śnieg spadł i sanna się 
dobra uczyniła, wyruszyła wieś każdy z lekkie- 
mi saniami, sarn je ciągnąc — po drzewo w górę do 
lasu, które tam jesienią, w siągi porąbane, przygo- 
gotowano. A naładowawszy na sanie między kłonice 
pół siągi, siadał mości-obywatel między nosami sań, 
wspierał się plecyma w ścianę drzewa, wyciągał no­
gi — kij w dłoń do kierowania — i jazda na dół!... 
Jeden za drugim — z pokrzykami, hukaniem we- 
sołem — jakby dzieci zjeżdżały sankami. Droga py­
szna, spadająca z góry serpentyną — mik blisko 
zniosła ich w minut dwadzieścia ku domom pod sa-.



. Czy w Krakowie rozwija się
> mieli Irn d o w la n g ?

W r» 1924 przybyło w Hrakowie 48 nowych budynków i 621 ubikacjami.
(g) Mimo ciężkich czasów ipod względem braku 

pieniędzy i fatalnych stosunków kredytowych, bądź 
co bądź wzrastające! drożyzny materiałów budowla­
nych, ruch budowlany w Krakowie utrzymuje się, a 
ilość mieszkań wzrasta, aczkolwiek nie w tym sto­
sunku, jakby tego wymagało zapotrzebowanie, cze­
go najlepszym dowodem jest zestawienie wykona­
nych i do użytku oddanych nowych domów, prze­
budów, nadbudów i dobudów w domach już dawniej 
istniejących. Zestawienie to za rok 1924 przedsta­
wia się następująco:

W roku tym wybudowano 10 domów partero­
wych o 27 ubikacjach, 20 domów jednopiętrowych 
o 177 ubikacjach, 5 domów 2-piętrowych o 63 ubi­
kacjach 11 domów 3-piętrowych o 274 ubikacjach, 
wreszcie 2 domy 4-piętrowe o 80 ubikacjach; łącznie 
zatem w roku 1924 przybyło w gminie miasta Kra­

kowa 48 nowych budynków mieszkalnych o 210
mieszkaniach z 621 ubikacjami.

Nadto w tymże roku wykonano szereg nadbudów, 
przebudów i dobudów w istniejących już budynkach, 
które również wydatnie zwiększyły ilość lokalów 
mieszkalnych. Dalej przeprowadzono w tym okresie 
czasu szereg budowli przemysłowo-handlowych, 
które objęły wykonane 29 lokali o 115 ubikacjach.

W roku bieżącym, w obecnym sezonie budowla­
nym również przeprowadza się w obrębie miasta 
Krakowa szereg nowych budowli, tak dla celów mie­
szkalnych, jak do celów przemysłowych i handlo­
wych, oraz dla celów utylitarnych i użyteczności 
publicznej, o których w najbliższym czasie będzie­
my mogli podać, po zasiągnięciu informacyj u mia­
rodajnych czynników, bliższe szczegóły.



z powodów mieziail ażin yicih od bornit eta, pom nik nie bę 
(łzie na czas wykończony.

Wobec tego po uroczystej mszy w katedrze Prezy­
dent uićla się na plac, gdzie pomnik m a stanąć i 
przypatrzy się pracom nad wykonaniem pomnika, 
poozem weźmie udziiai w oiwairriu Wystawy przemy- 
słowo-roMczo-rzemieśktazej.

Premier Grabski, którego pnzyjaizid by ł pierwotnie 
planow any do Gniezna, przybędzie dopiero -w nie­
dzielę rano wprost do Poznania. Po całodziennym 
pobycie, wieczorem tego dlnia premier odjedteie do 
Warszawy.

Nowe miasto: „Zagłębie Dąbrowskie".
Z Sosnowca dioino;si (H): Magistrat miasita Sosnow­

ca powziął onegdaj uchwałę, k tóra dążyć będzie do 
zrealizow ania projektu połączenia w jedno miasto 
Sosnowca, Będzina, Dąbrowy i miejscowości pod­
miejskich Czeladzi. Zagórzu, Klimontowa w jedno 
miasto. Miasto to nazywałaby się Zagłębie Dąbrow- 
sikie. Prawdopodobnie i inne magistraty powezmą 
podobne uchwały.

Delegacja rumuńska 
o Targach Wschodnich.

Ze Lwowa donosi 10 września (AW.): Przedstaw 
dcdele Rumunii, wystawiający^ eksponaty na. Tar-

Dom, w1 którym s 
Robinson Kruzoe.
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Restauracja wieży ratuszowej w Krakowie.
^  .  \ ____ J l  . . . ______ I . . .  4 A 4 0  a u  A m  n f d r ARoboty restauracyjne rozpoczęto w roku 1912. 

niezbędna jest pomoc rządu
Na dalsze prace

W spaniały ten fragment dawnego ratusza krakow­
skiego, którego budowa sięga XIV wieku, wykazuje 
obecnie dość daleko posunięte znisączenie. Wieża u- 
cienpiała głównie z dwóch powodów. Jednym były 
częste pożairy w ratuszu krakowskim (w latach 1556, 
1570, 1680, 1682 i t. &), drugim zaś było rozebra­
nie w roku 1820 budynków ratuszowych, przylega­
jących do wieży, przez co mury wieży straciły ze­

wnętrzne podparcie. Stąd powstały później Mcano 
pęknięcia, a ruchy wewnętrzne masy mnrów rozlu­
źniły wiązania między cegłami. Do objawów tych na­
leży zaliczyć pęknięcie głównego trzonu wieży w 
całej prawie wysokości ód północno-wschodniej do 
poludniowo-izachodnie j ściany. Pęknięcie to w górze, 
aczkolwiek mało znaczne, zwiększa się ku dołowi tak, 
ie  miejscami eą sztózełimy, micnzępe ołooło 12 do 15

K

cm. szerokości. Dodać jeszcze należy, że przez dłuż­
szy czas pozostawała nadw ątlona  wieża beż żad­
nej opieki konserwatorskiej, z powodu czego powsta­
wały zacieki i wietrzenia, ścian w górnych częściach.

Ze proces niszczenia postępuje stosunkowo powoli, 
zawdzięczać nąieży tylko temu, że materiał, z któ­
rego wieże zbudowano, to jest doskonale wypalona 
cegła i nadzwyczaj twardy kamień wapienny, posiada 
wielką wytrzymałość. To też po przeprowadzeniu 
koniecznych robót można będzie postępujące nisz­
czenie wieży w zupełności powstrzymać. Gmina m. 
Krakowa w poczuciu obowiązku wobec przeszłości, 
poparta usiłowaniami konserwatorów zabytków i o- 
fiamością kasy oszczędności m. Krakowa, przystąpiła 
w roku 1912 do robót około wieży. Ogólny kosztorys 
sporządzony przez budownictwo m. obliczony był na 
kwotę 220.000 koron. Skutkiem jednakże wybuchu 
wojny wt r. 1914 musiano przerwać rozpoczęte robo­
ty. Dotychczas jednakże wykonane zostały następu­
jące prace: wymienione gzyms kamienny pod głów­
nym chełmem wieży, oraz odnowiono gruntownie 
zegarową cześć wieży, dalej poprawiono i wzmoc­
niono wiązanie belkowa głównego ehełmn, wymie­
nione zniszczone szalowanie tegoż che tern i pokryto 
§o nową blachą ołowianą. Roboty te spowodowały 
wydatek 55.000 koron. Z braku funduszów nie można 
było robót około naprawy wieży prowadzić dalej w 
nąłeżyte.m tempie i mimo doraźnego zapobiegania 
nie można było nie dopuścić do zacieków i uszkodzeń 
wiązań dachowych t. z w .. „latam i" nad głównym 
chelmem wieżowym. „Latarnia" wymaga zupełnej 
wymiany zniszczonej blachy miedzianej na ołowia­
ną. Kamienny zaś gzyms główny pod! zegarową czę­
ścią wieży, zwietrzały i skruszały, częściami odpa­
dający, wymaga możliwie najrychlejszej wymiany, 
która ze względów beizpieczeństwa jest nieodzowną 
koniecznością.

Obecnie przystąpiło budownictwo miejskie do zało­
żenia stropu żelazo-betonowego dla. ustawienia na 
nim zegara wieżowego, przyczem zbadane będą do­
kładnie nadwątlone części gzymsu głównego i odpo­
wiednio zabezpieczone. Koszt robót wykonywanych 
obecnie wyniesie okclo 20,000 zł. i- pokryty będzie 
przez gminę Krakowa. O ilehy gmina otrzymała od 
rządu wydatniejszą subwencję (60.000 zł.) możnaby 
w roku przyszłym wykończyć roboty około chełmu 
wiefżcwego i wymiany zniszczonego gzymsu głów-
T i£ tfr
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PAPIEROS.

bie z herbem m. Krakowa. Naokoło grobowca znaj­
dują się herby gmin przyłączonych, do czego zmarły 
prezydent miasta najwięcej się ptnzyczyn-il. Rada ar­
tystyczna uchwaliła projekt grobowca, a obecnie 
przedstawiony jej będzie w ykonany" model, poczem 
grobowiec zostanie natychmiast oddany do wykona­
nia. Stanie on na ścieżce, wiodącej wprost od kaplicy 
cmentarnej ku w7schodowi.

W A t e  DLA POSIADACZ! NIEMIECKICH PA- 
PIERÓW W ART OŚ CI OW I GH. Tutejszy konsulat 
niemiecki podaje: Posiadacze niemieckich papierów 
wartościowych, które obecnie mają być waloryzo­
wane, powinni swe prawa zgłosić i papiery te przed­
łożyć celem przestemplowania. Sposób tego proce­
deru i miejsca, gdzie te papiery mają być przedło­
żone, podaje „Reichsanzeiger" z dnia 29 sierpnia 
b. r.

OSTRE ĆWIOEEiMA Z MINERSTWA. 5 pułk sa­
perów będzie przeprowadzał w dniu 12 bm. ostre 
ćwiczenia z minerstwa na placu ćwiczeń lądowych 
pozy kopcu Kościuszki. Wybuchy nastąpią między 
godz,. 11 a 13. Zabezpieczenie pozostaje w7 zakresie 
zarządzeń wojskowych.

LOTNICZA ZABAWA TANECZNA. Wojewódzki 
komitet Ligi Obrony Powbetrznej Państwa urządza 
w dalszym ciągu Tygodnia Lotniczego, zabawę ta­
neczną w salach Kasyna wojskowego, w sobotę 13 
września 'b. r. o godz. 9 wieczór. Stroje wieczorowe. 
Zaproszenia wydaje się w7 Lidze Obrony Powie rznej 
Państwa, województwo, Basztowa 22, I p. od godz. 
9 1 przedpoł. i od 4—6 popoł.

P, ST. LIPSKI, profesor konserwatorium Tow.
Muzycznego w Krakowie, prosi nas o wyjaśnienie, 
że wbrew podanym w dziennikach informacjom, 
nie przenosi się do Katowic, lecz nadal pozostaje 
w Krakowie, gdzie też rozpoczął swoją działalność 
pedagogiczną.
 ̂ ZAMACH SAMOBÓJCZY 73-LETNIEJ STARU­

SZKI. Wczoraj pogotowie ratunkowe udzieliło pierw­
szej pomocy 73-fetniej staruszce, p. M. K., zamiesz­
kałej w Rynku gł., która w zamiarze pozbawienia 
Się życia, wypiła jodynę. Desperatka dokonała roz­
paczliwego kroku po przebyciu ciężkiej operacji.

OFIARA ZAWODU. Wczoraj w godzinach przed­
południowych zawezwano pogotowie ratunkowe na 
ul. Księcia Jóżefa na Zwenzyńcu,
Panna, robotnica, pochodząca z 
waniu wózków ręczn 
ręki. Po u

d
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[ l ° . ^ óryc,\ ŝ  mal° mówi' Bo to wszystko takie gęza-Przychocki.
Obie rozprawy wywołały w mieście wielkie zainte-

NY KUR,IER CODZIENNY" —  Nr. 249. Piątek 11 w rześn ia  1925 r.

tu polskiego na wierność Rzeczypospolitej.

Belweder po złożeniu przysięgi.

„0 konieczności wyodrębnienia adwokatury przy
najwyższych instancjach sądowych1*; 7) „Przygoto­
wanie do adwokatury"; 8) „Kwestia łączenia no­
tariatu z adwokaturą"; 9) „Ubezpieczenie w zawo­
dzie adwokackim*1.

Infozmaeyj udziela sekretarz jeneralny komitetu 
zjazdowego adwokat dr Witold Jeszka, Poznań, pl. 
Wolności 13.

Rozbój eksportu węgla górnośląskiego.
Z Katowic telefonuje (H): Zagraniczny zbyt wę­

gla górno śląskiego, jakkolwiek natrafia na szereg 
trudności, wykazuje stałą tendencję kn lepszemu. 
Świadczą o tem następujące dane statystyczne: W 
lipcu b. r. wywóz zagranicę wynosił 408.000 ten mie­
sięcznie, wywóz do Polski 692.000 ton. Natomiast 
w sierpniu wywóz zagranicę wynosił okrągło 500.000 
ton, wywóz do Polski 706.000 ton. Największa ilość 
węgla zagranicę idzie do Austrji, Czech, Gdańska, 
Włoch, Szwecji i Węgier.

@ w a

Nuncjusz papieski, ks. Lauri, opuszcza Belweder, 
odprowadzany przez adiutanta p. Prezydenta, 

maj. Meyera.

rowy Nr. 261, zdążający od strony Sosnowca, na­
jechał na zwykły pociąg towarowy Ńx. 74, wyjeżdża­
jący ze stacji Bełszna (pod Częstochową) do Często­
chowy. Powodem wypadku było przejechanie sygnału 
wjazdowego przez maszynistę pociągu Nr. 261. Obie 
lokomotywy rozbite; jedna, z pociągu Nr. 261, wy­
kolejona. Cztery wagony potłuczone. Jest czterech 
lekko rannych: jeden m aszynista i trzech hamulco­
wych.

Ruch normalny niebawem przywrócono.

Zaginięcie sześciu nieletnich 
ch łopców .

Z W arszawy donosi (Ż): Wielkie poruszenie wy­
wołał wśród mieszkańców Pruszkowa pod Warsza­
wą, takt zniknięcia sześciu chłopców w wieku 9 do 
10 lat. Chłopcy wyszli onegdaj z domów rodziciel­
skich, nie wziąwszy ze sobą czapek. Zdołano dotych­
czas ustalić, że wybierali się oni na „wyprawę do 
dżungli11. W kilku miejscach widziano ich idących 
torem kolejowym. Mimo, że upłynęło od tego czasu 
cztery dni, policja nie zdołała ich dotychczas od-
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Niezależność cerKwi prawosławnej
w  P o ls c e .

Wobec przyjazdu delegacji patrjarchatu carogrodzKiego do Warszawy.
Kraków, 17 września.

(xy) W Poilsce żyje 3,100.000 prawosławnych,
rozmieszczonych zwartemi masami w wojewódz­
twach wschodnich, przedewszysfckiem na Wołyniu
(1.300.000) na Polesia (800.000) i w Nowogiódzkiem
(450.000). Podzielona jest Polska na cztery diecezjo 
prawosławne: warszawsko-wołyńską, [grodzieńską, 
wileńską i pińską, którerńi zarządzają metrÓpóiitar 
arcybiskup i dwaj -biskupi. Prawie wszyscy Rusiiii i 
znaczna część Białorusinów w województwach 
wschodnich wyznają prawosławie. Ławra poczajow- 
ska słynie szeroko, jako miejsce pielgrzymek.

Gyfry powyższe same przez się dowodzą znacze­
nia, jakie dla Polski posiada uregulowanie stosun­
ków kościoła prawosławnego i uczynienie z przed­
stawicieli kleru lojalnych obywateli państwa. Gdy 
Polska się odrodziła, cerkiew prawosławna w Pol­
sce podlegała, patriarchatowi moskiewskiemu; zale­
żności tej-, zarówno z religijnych jak polityczno-spo­
łecznych względów żadną miarą Rzeczpospolita 
ścierpieć nie mogła. Zwłaszcza kiedy w roku 1922 
bolszewicy uwięzili patrjarchę moskiewskiego Ticho- 
iia i utworzyli bolszewizującą „żywą cerkiew", u- 
trzymywanie stosunków z Moskwą stało się wręcz 
niedopuszczalne. Jakoż synod prawosławnych bisku­
pów w Polsce, na życzenie rządu, ogłosił w,_.czerw­
cu 1922 r. autokefalję prawosławnej cerkwi polskiej, 
Zastrzegając tylko uzyskanie błogosławieństwa dla 
nowej autokefalicznej cerkwi ze strony największy 
kościelny autorytet posiadającego ekumenicznego 
patrjarchy w Car ogrodzie i innych patriarchów, któ­
rych prawosławie podzielone w Europie i Azji na 
szereg narodowych i terytorjalnych kościołów, liczy 
szesnastu.

Synod prawosławnych biskupów w Polsce był naj 
zupełniej uprawniony do swego kroku i sto&ował

się żarów®© do prawa kanonicznego, jak do prak­
tyki historycznej: w podobny bowiem sposób ogło­
szona została swego czasu autoketfałia cerwi ru ­
muńskiej, greckiej, Bułgarskiej i  serbskiej. Zazna­
czyć należy, że cerkiew prawosławna w Polsce, aż 
do końca wieku XVII podlegała patriarsze caro­
grodzkiemu i dopiero: później, gdy Kijów wszedł w- 
posiadanie carskiej Rosji, uzależniona została od 
Moskwy;-.- '

Oczywiście pałtrjardhat w bolszewickiej .Moskwue 
sprzeciwia się i agituje, usilnie przeciw autokefalji 
prawosławia w Polsce, nie chcąc wytrzeć się ooiity- 
cznego wpływ u: ale moskiewskie protesty nie m a­
ją żadnego znaczenia. Już kilku największych 
patriarchatów uznało antokeialję polską i udzieliło 
jej błogicsławieństwa: przedewszystkiem patriarchat 
rumuński, następnie (na synodzie w  Konstantyno­
polu 13 listopada uib. roku) patriarchat carogrodzki, 
a również patriarchaty łmłgaraki i grodki zajmują 
stanowisko przychylne i w najbliższym czasie u- 
dzielą swego błogosławieństwa. Tylko patriarchat 
belgradzki, w którym wpływy rosyjskie śilmde dzia­
łają, solidaryzuje się z oporną Moskwą, decydują­
ce jednak jest stanowisko patriarchy ekumeniczne­
go w Ciarogrodizie, który, jak donieśliśmy wczoraj, 
wysłał delegację do Pcdslkii, przywożącą moczyste 
błogosławi eń stwo.

Rząd polskli, kierując sdę zarówno zasadami to­
lerancji, jak względami polityczmemi, przystępuje, w 
związku z ogłoszeniem autokęfalji, do szeregu za­
rządzeń, kttóre mają na celu podniesienie materjalne- 
go i kulturalnego poziomu kleru prawosławnego w 
Polsce. Trzeba temu klerowi,, który przedstawia naj­
liczniejsze po katolickiem w yznanie w Polsce, za­
pewnić poważne stanowisko i  urnlieć posłużyć się 
nim jaiko państwotwórczym czynnikiem na  kresach.

lub półfabrykaty. At
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Wodę kolońską kwiatową
„ W R Z O S  P O L S K I "

F a b r y k i  „D IY E T T A ". *3938

pOLSbk<a. San Sebastian zaś to ruchliwe miasto, przy 
któreim dlatego, że loży nad morzem, urządzono ką-

Poseł Persji w  Polsce.

W  tych d/mach złoży p. Prezydentom  Rzeczpo­
spolitej swe listy uwierzytelniające pan Mirza 
Assad-Khan, poseł perski, akredytowany przy rzą­
dzie polskim. Rycina nm za przedstawia podobizną 
nowego posła.

oświetlania sytuacji sam pan prei 
już co tydzień zabiera glos dla wygłoszenia więk­
szych przemówień. W yjaśnienia, takie są nieuniknio­
ne i dim jest uch więcej, tom lepiej. Pozwalają one 
obejrzeć położenie z różnych stron, aby tern lepszą 
móc wytworzyć sobie orjentację.

W przemówieniu swoim z przed tygodnia, pan 
premier w jednym jego ustępie przy omawianiu sy­
tuacji finansowej oświadczył, że „ludzie patrzą teraz 
tylko na dolary we własnej kieszeni". Lapidarne to 
powiedzenie istotnie najlepiej scharakteryzowało sy­
tuację na naszym rynku pieniężnym, oraz sposób 
zapatryw ania się ogółu na nasze stosunki finan­
sowe.

Brak zaufania do wszelkich instyiucyj finanso­
wych przybrał takie rozmiary, ża
ludzie zaczęli uważać te tylko pieniądze 
za pewne, które trzymają we własnej 

kieszeni.
Co więcej, nieufność ogółu rozszerzyła się także na
własną walutę tak, że każdy kto (tylko mógł,

zamieniał złote na dolary?
iw nich tylko widząc pewność lokaty.

Stosunki te zmieniły się cokolwiek na korzyść, 
ale tylko częściowo1. Pan premier wypowiedział swo­
je trafne słowa w chwili rozpoczynającej się zwyżki 
kursu dolara, która częściowo przeminęła i straciła 
już swój charakter paniczny. Kilkakrotnie bowiem 
izwyżika dolara, a  potem nieuniknienie następujący 
jego spadek, przekonały ogół, że

zloty jest pieniądzem trwałym*
którego* wahania kursowe odbywają się w stosunko­
wo nieznacznych granicach.

Równocześnie jednak .z tern nie przyszedł by­
najmniej powrót zaufania do instytucyj finan­
sowych, nie ustal pęd do. ujrzenia, jeżeli już nie 
dolarów, to  bodaj złotych we własnej kieszeni. Acz­
kolwiek we wczorajszem swojem expose pan pre-

,znacznie mniej liiczne i  mniej wyraźne, niż u poli­
tyków), ale właściwie to  tylko przeprowadzenie tak- 

5nej zasady Molikego: „Oddzielnie maszerować, 
polityczne1* słowa., z któ-



C £ ioproszenie .

f o w .  G p ie fti n a d  ^ W d o w a m i i  S i e r o t a m i  p o  Gficeracfi. u r z ą d z a  w  salonacfi U fa  s ą  na  

O fic e rs k ie g o  p r z y  u lic y  G E yb lifiiew icza  2 ?  1

S o b ó t k i
z  tań cam i

od dnia września 1925 r. począwszy w /tażdą sobotę o godzinie 8. wieczorem.

na  które m a z a s z c z y t  zaprosić f . d t ) .  'Jj.

d D yd z ia t:
Pułk. Słan. Augustyn.
Major Teodor Baranowski. 
Gen. Helena Beckerów a.
Pułk. Dr Zygmunt Fersten.
Mjr. Elżb. Gatty-Kosłyalowa. 
Gen. Miecz. Kulińska.
Drowa Krystyna Kwiatkowska. 
Pułk. Adela Madurowiczów a.

Putk. Irena Piotrowska. 
Drowa Wanda Szczepańska. 
Gen. St. hr. Szeptycka.
Prez. Mar ja  Szlachtowska. 
Gen. Mar ja  linzowa.
Pułk. Miecz. Wiktorowie. 
Pułk. Helena Zakrzewska. 
Gen. Mar ja  Zielińska.

d l)s tę p  tytko za  okazaniem  zaproszenia, /które 
zachow uje sw o ją  w ażność na sezon 1995196.

f^ t r ó j  w iz yto w y.
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Brawo! Panie m inistrze! (Jest nim p. Raczkie- 
wiez).

R ozporządzen ie  to zaćm iew a b iu rok ra tycznym  
sw oim  blask iem  n iedaw no  przez  n as  przytoczone 
polecenie m in is te ria lne  w sp raw ie  podaw ania 
ty lko  likierów  k ra jow ych  na  b an k ie tach  oficjal­
nych .

Tak jest. Picie likierów krajowych nie wy­
starczy do sanacji budżetu. Potrzeba się jeszcze 
wstrzym ać o*d ahonowania dzienników, kupo* 
wania książek, a żarówki należy regenerować:
i równowaga budżetu będzie przywróconą 
- Mamy w W arszawie m ądrych władców. 

Oszczędności w administracji 
samorządowej. 

Niebezpieczniejsze w  skutkach mogą okaizać 
się wskazówki, zaw arte w drngaeim rozporzą­
dzeniu ministerstwa spraw wewnętrznych, w y­
słań em do ciał sam orządowych. Brzmi ono:

 ̂ Powołując się na wydane już zarządzenia,
■ ministerstwo spraw wewnętrznych, w porozu­

mieniu z ministerstwem skarbu oznajmia, iż do­
tychczasowe zarządzenia i. wskazówki wyma­
gają obecnie większego zaostrzenia i przestrze­
gania zasad:

1) aby gospodarstwo skarbowe związków ko­
munalnych czasowo ograniczyło działalność in­
westycyjną do najbardziej niezbędnych przed­
sięwzięć — oraz

2) aby unikać wszelkich sposobności — poza 
niezbędnemi — które pociągają za sobą wywóz 
pieniędzy zagranicę.

Dla osiągnięcia celów powyższych, mają wła­
dze poddawać ścisłej ocenie przy zatwierdzaniu 
budżetów komunalnych na rok 1926, czy pro­
jektowane w nich inwestycje należą do niezbę­
dnych, wymagających bezzwłocznego, wykona­
nia, którego odłożyć nie można — wszelkie na­
tomiast projektowane inwestycje, które cech 
tych nie posiadają — należy stanowczo skre­
ślać.

Inwestycje, które jeszcze w tym roku mają 
być wykonane i których dotąd nie rozpoczęto, 
należy traktować tak, jak inwestycje na rok 
przyszły. Inwestycyj, nie zaliczonych do nie­
zbędnych, nie należy podejmować, a  nawet roz­
poczęte. o iile ich wykonanie dopuszcza przer­
wy — mają być czasowo zaniechane.

# Szczególną uwagę mają wojewodowie zwró­
cić związkom komunalnym na niezbędną obec­
nie potrzebę zaniechania zamówień zagranicz­
nych, powodujących wywóz pieniędzy zagrani­
cę, a to do tego stopnia, iż poczynione już za­
mówienia,, o i!le odnośne umowy mogą być roz­
wiązane bez strat i odpowiedzialności, należy 
cofnąć; w każdym raiziie należy poddać rewizji 
umowy imponfowe w kierunku ich ograniczenia, 
wzgl. odroczenia terminów płatności.

Na okres najbliższych miesięcy, nie będą dla 
nowych zamówień zagranicznych przyznawane 
Sądne ulgi.

Również mają wojewodowie zwrócić uwagę 
związkom komunalnym na potrzebę możliwego 
ograniczenia wyjazdów zagranicę ze strony ich 
delegatów, którym ulgi dla tego cdu  obecnie nie 
będą mogły być zupełnie przyznawane lub tyl­
ko w bardzo ograniczonej mierze. •

Bardzo słusznem  jest dążenie do pokrywania 
potrzeb w kraju i kierowania zamówień do kra­
jowych fabryk. Ale są przedmioty, których nie 
■wyrabiamy i które musimy sprowadzać. Pole­
cenie rozwiązywania zawartych już umów z za­
granicznymi dostawcami i zm iana terminów 
płatności mnisi nas tylko kompromitować w o- 
cizach zagranicy i solidności polskiej złe wy­
stawia świadectwo.

Zapowiedź m inisterialna, że dla zamówień 
zagranicznych nie będą przyznaw ane żadne 
ulgi (cłowe), n iem a żadnego sensu gospodarcze­
go. Import niezbędnych, a u nas nie fabryko-

Nowy święty polski.

Ojciec Święty wydał w  ostatnim czasie brewe, 
podnoszące jednego z pierwszych arcybiskupów 
gnieźnieńsko - poznańskich, Bogumiła Poraja, do 
rzędu świętych. Rycina nasza przedstawia portret 
[nowego świętego ze starych druków katedry po- 

sk ie i Fot. Ajencja św iatowida".

w anych przedmiotów, np. specjalnych maszyn, 
mikroskopów i wogóle środków naukowych —
powinien przeciwnie być ze wszech m iar u ła ­
twiony. Społeczeństwo tylko na tom zyska.

Ubolewamy, że tego nie rozumieją w m ini­
sterstw ach skarbu i spraw  wewnętrznych.

Powyższe rozporządzenia miini9terjalne przy­

toczyliśmy ty lko  jako przykłady biurokratycz­
nej ciasnoty pojęć. Tafcie rozporządzenia i ta­
kie pojęcia — wiodą nie do oszczędności, ale 
do zastoju; nie przywrócą zdrowia, ale osłabią 
do reszty pacjenta.

Operacja może się i uda, tj. w ydatki się tro­
chę zm niejszą — ale pacjent może umrzeć.

Uroczystości armii Zbawienia.

Jak bnmi >łiij< latriarihy ekaeDitznego
o samodzielności cerkwi prawosławnej w Polsce?

Wrasizawa, 18 września.
(adiw) Wczoraj opisaliśmy uroczystość odczytania 

w cerkwi prawosławnej na  Pradze przez metropolitę 
Joachima temosu (bulli) patriarchy konstantynopo­
litańskiego, o uznaniu autofcefalji kościoła prawosła­
wnego w Polsce.

Treść toanosu znana jest już pokrótce naszym 
czytelnikom. Dzisiaj, z  uwagi na  wielką doniosłość 
historyczną tego aktu, przytaczamy go w dosłownem 
brzm ieniu:

Tomos patrjarcfoy ekumenicznego.
Grzegorz z Bożej Łaski, Arcybiskup 
Konstantynopola, Nowego Rzymu, 

Patrjarcha Ekumeniczny
Święty Kościół Prawosławny w oitoiczonem Opie­

ką Bożą Państwie Polskiem, uposażony w admini­
strację i organizację kościelną autonomiczną i da­
jący1 dowody stałości w Wierze oraz dobrej woli w 
sprawach kościelnych, zwrócił się z prośbą, do Na­
szej Najświętszej Stolicy Apostolskiej i PatrjaTchal- 
nej Ekumenicznej o błogosławieństwo i

potwierdzenie jego konstytucji 
autokefalnej,

zważywszy, że w nowych warunkach politycznych, 
jedynie taka konstytucja mogłaby zadość uczynić 
jego potrzebom i potrzeby te zabezpieczyć.

Przyj ąwszy serdecznie, pod uwagę tę prośbę, zwa­
żywszy mianowicie przepisy Świętych Kanonów, u- 
stanawiających, że „porządek spraw kościelnych iść 
musi śladem form politycznych i publicznych" (IV
Sobór Ekumeniczny^ kanon 17; VI Sobór Ekumeni­
czny, kanon 38), jafco też apoftegmat Facjusza, że 
jest w zwyczaju, aby prawa, odnoszące się do spraw 
parafialnych, stosowały się do zmian politycznych 
i administracyjnych” ; pozatem, słuchając odnośnego 
głosu obowiązku kanonicznego, nałożonego na Naszą 
Świętą Stolicę Ekumeniczną, abyśmy mieli pieczę 
nad _ Swigtemi Kościołami Piawosławnemi. znajdują- 
cenni się w potrzebie; rozpatrując jedpuocześnie fakt, * 
że

nawet historja to podtrzymuje
(albumem napisane jest, że pierwsze oderwanie się 
od Naszej Stolicy Metropolii Kijowskiej i Metrcpolji 
prawosławnych Litwy i Polski-, zależnych od niej, 
jako też przyłączenie ich do Świętego Kościoła w 
Moskwie, nie miało miejsca według zwykłych prze­
pisów kanonicznych, jak również n.ie stosowano się 
do niczego, co było umówione w sprawie całkowitej 
autonomji kościelnej Metropolity kijowskiego, noszą­
cego nazwę Egzarchy Stolicy Ekumenicznej), Nasza 
'Niegodność i Święci Metropolici, Nasi bracia uko­

chani w Duchu Świętym i Nasi współpracownicy, 
uważaliśmy za nasz obowiązek

przyjąć prośbę,
która była do nas skierowana przez Święty Ko­
ściół Prawosławny w Polsce, udzielić mu Naszego 
błogosławieństwa i potwierdzić jego 'Organizację au- 
tokefalną i niezależną, a zatem, orzekając synodal­
nie z pomocą. Ducha świętego, postanawiamy: 

Uznajemy organizację i konstytucję aatekefałną 
Świętego Kościoła Prawosławnego w Polsce i udzie­
lamy mu Naszego błogosławi eństwa,
aby odtąd rządził się jako siostra du­
chowna i, Niezależny i Autokefalny,

prowadził swe sprawy według reguły i praw suwe­
rennych innych Świętych Kościołów Prawpsławnych 
Autokefalnych, uznając jako swą zwierzchnią w ła­
dzę kościelną

Święty Synod, złożony z Arcybiskupów 
Prawosławnych kanonicznych w Polsce,
mając za każdym razem, jako przewodniczącego, Je­
go Wyniosłość Metropolitę Warszawy i całej Polski.

Aby zachować jedność kanoniczną z Naszą Świę­
tą  Stolicą Apostolską i Patrjarchalną Ekumeniczną, 
jako też ze wszystkimi Kościołami Prawosławnymi 
Autofcefalnymi oraz, aby dać dowód tej jedności, 
■przypominamy na tern miejscu obowiązek, jaki cią­
żyć będzie na każdym Metropolici© Warszawy i ca­
łej Polski, oznajmiania, według reguły Świętego Ko­
ścioła ̂  Prawosławnego, o swym wyborze i © swej 
intronizacji zapomogą listu intronizacyjnego Nasze­
mu Wielkiemu Kościołowi Chrystusowemu i wszyst­
kim innym bratnim Kościołom Prawosławnym Au- 
tokefalnym, dając wszelkie zapewnienia uświęcone, 
tyczące _ się niezłomnego zachowania Wiary i po- 
bożnośm prawosławnej, jako też wszystkiego, co 
przepisują SwięteKanony oraz Reguła Świętego Ko­
ścioła; również

stosownie do reguły wspominać 
w ?5Dyptykacii“ imię Patrjarchy 

Ekumenicznego
oraz innych Patriarchów, jakoteż Przewodniczących 
Świętych Kościołów Prawosławnych Autokefalnych.

 ̂ Postanawiamy również między innemfc że bratni 
Kościół Prawosławny autokefalny w Polsce, będzie 
musiał również otrzymywać Świętą Cliryzmę cd Na­
szego Świętego Wielkiego Kościoła Chrystusowego. 
Polecamy również aby w7 razie, gdyby, szło o kwe­
stię natury i charakteru kościeinego bardziej ogólne­
go, k toreb y wychodziły poza granicę jurysdykcji 
każdego Kościoła autokefalnego, wziętego oddzielnie, 
Jego Wyniosłość Metropolita Warszawy i całej Pol-]

! chód, Śledzony z  uwagą przez tłumy. Na ilustra­
cji naszej widzimy symboliczną grupę, przedskb 

| udającą Armję Zbawienia Ligi Narodów.

(?). Tak zwana 'Armja Zbawienia, miała niedaw­
no w londyńskim Hyde Parku swój dzień uroczy­
sty, którego kulminacyjnym punktem był po-
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ski, zwracał się do Naszej Świętej Stolicy Patzjar- 
chalnej Ekumśnieżnej, za Której pomocą otrzymuje 
się kontakt z każdym oddzielnym Kościołem Prawo­
sławnym, „który. rozdziela jako należy słowa .pra­
wdy", i aby tym sposobem prosił bratnie Kościoły 
o pomoc i o oipinję miarodajną.

Postanowiwszy ta/k wszystko i potwierdziwszy sy­
nodalnie podczas zwykłych sesji Świętgo Synodu 
dnia 6 i 11 listopada 1924 r., w celu ścisłego stoso­
wania się, stwierdzamy Naszym niniejszym Toma­
sem Patriarszym Synodalnym, zamieszczonym i pod 
pisanym w Kodeksie Naszego Wielkiego Kościoła 
Chrystusowego, który był wydany i wysłany, do­
kładny i jednakowy, Jego Wyniosłości Dionizemu, 
Naszemu bratu umiłowanemu i współpracownikowi 
w Chrystusie, Metropolicie Warszawy i całej Pol­
ski, Przewodniczącemu Świętego Synodu i Świętego 
Kościoła Prawosławnego Autokefailnego w Polsce.

Niech Pan Bóg przez Łaskę i Zasługi Pierwszego 
Pasterza Najwyższego, Chrystusa Boga Naszego, za­
twierdzi nazuwsze bratni Kościół Autokelalny w 
Polsce, szczęśliwie tym. sposobem ukonstytuowany, 
niech prowadzi naprzód i wzmacnia w nim wszyst­
ko na cbWałę Swego Świętego Imienia, na pożytek 
swych pobożnych wyznawców i ku radości wszyst­
kich bratnich Kościołów Prawosławnych Autokefal- 
nych.

Roku pańskiego 1924, dnia 13, miesiąca listopada, 
(Podpisy) Patriarcha Konstantynopolitański

GRZEGORZ 
Metropolita Syzyfci KALLINIKJU3Z 

„ Nicei BAZYLI
m Chalmkmji JOACHIM
«, Derkosu KONSTANTYN
„ Brussy NIKODEM
» Wysp Książęcych AGATANGELOS
„ Neo-Cezarei AMBROŻY
»> Sard i Pizydji GERMANOS
w Filadelfii FOC JUSZ

Syliwrid BUGENJTJSZ 
» Rodopoilisu CYRYL
„ Enoeuu TOMASZ.

FR. GANG B ERGOWA
uczenaca prof. Eiseubergera

lekcyj gry  
na  fortepianie, 5(32

t^Mrs niższy, średni, wyższy.
Wpisy codziennie od 3—6 po południu 
u!. Zwierzyniecka 11, iii. p. (drzwi 19).

[ta ka  wyrobu dywanów!!!
Każda Pani m o ie  ozdobić mieszkanie w jtwornem i 

i wspaniałemi dywanami
s m y r n e ń s k i e m i  i  p e r s U e r m  w ł a s n e j  r o b a l y

t t s e z :  wessrs&^StessłaisiB.
Praca bardzo mi/a. Wydatek nieznaczny.

Nauka trwa dwa tygodnie. 5034 
•E3ESB Bla prjyiezthiyeh Kursa przyspiesrone.
Materja!y i wzory oryglsi^Jne state do nabycia. Ceny 
konkurencyjne. Wpisy i inroim a.jc codziennie od 3—4.

' G o ć z 3 $ 2 8 W S & 8 ,  K r s f c d w ,  P a r s k a  5 ,  ESP. p .

P©diiąk®wai?le.
Znakomitemu chirurgowi JWPanu Pułkownikowi 

Drowi Reoowi, oraz Wnym Panom Asystentom 
WPąnu Majorowi Drowi Sasowi, a w Szczególności 
WPanu Drowa Fischerowi, składamy naJndejszem naj­
gorętsze słowa podziękowania za uratowanie życia 
naszej żonie i matce, przez szczęśliwe przeprowadze­
nie ciężkiej operacji. Wielebnej Siostrze Genowefie 
za pełną poświęcenia opiekę serdeczne „Bóg zatpłać". 
5045 Ringlerowie.

Jak wiadomo najlepsza

4535 W O D A

DO WŁOSÓW!
ponieważ zawiera 

CHININĘ z ARNIKĄ

M. E. MAYER
W I E D E Ń

Oddział dla Po'skf, C ie sz yn .

Wszędzie do nabycia!

Lek. tleni Or S. Friedeker
p o w r ó c i ł  — S C raków , S e n a c k a  0 . 5044

O s t r z e ż e n ie !
D onosim y, że fenom enalny preparat holenderski 

„Raco", do którego sprzedaży posiadam y w yłączne  
prawo, znajduje się w handlu tylko w pudelkach po 
12 tabletek . O strzegam y przed nabywaniem  pudełek po 
4 tab letk i, przeznaczonych jed yn ie  do gratisow ej re­
klam y. W wypadku zaofiarow ania, należy w ziąć je  
od oferującego bezpłatnie.

T ylko przez G eneralne Przedstaw icielstw o Racona 
Ltd. H olland D /H . „R efJex‘‘ K raków, Starow iślna 16, 
przedkładane oferty  są  m iarodajne i zastępcy na po­
szczególne okręgi są zobowiązani do w yleg itym ow a­
nia się. 5022

N A J S T A R S Z A ,  N A J W I Ę K S Z A  i N A J S Z C Z Ę Ś L I W S Z A  1 :
=  g C O L E g C T U  K U  =

i  E .  L i c h t e n s t e i n  i S f e a ,  W a r s z a w a  g
M arszałkow ska 140, te le f.: 517-36, 138-38, 138-57.

Bielańska L. 3, te le f. 515-68. Na.ew ki L. 42 , te le f. 136.
Egzyst. od roku 1835.

czyni wiadomem, iż na loterji grać trzeba li tylko od klasy I-ej. Obecnie rozgrywana będzie 12-ta 
Polska Państwowa Loteria, wygrane której; w każdej klasie są znacznie zwiększone. 

S Z A N S E  K O L O S A L N E !  C O  O R L IC !  C U K IE R  W Y G R Y W A !
W naszej kolekcie zazwyczaj padają większe wygrane. Szczęście stale sprzyja naszym graczom.

i
i

1

I  Główna wygrana Zł. 4 0 0 . 0 0 0 !
ponadto 2 wygrane po zł. 30.000 20 wygranych po zl. 5.000

2 wygrane po 150.000 3 M » 1 25 000 30 „ „ „ 3.000
2 »> „ „ 100.000 1 »* >» > 20.000 65 „ „ „ 2.000
2 'n H „ 50.000 8 « 15.000 128 „ „ „ 1.000
2 „ „ 40.000 10 w >♦ . 10.000 i wiele, wiele innych.

I

I

h

Cena ł/i losu w każdej klasie zł. 40.—, V* zł. 20.—, */« zł. 10.—.
Losy wysyłamy szybko i afou rąbnie po u prze dn i em wpłaceniu należności do P. K. 0. konto 9374,

lub za zaliczeniem pocztowem.

W tem miejscu prosimy przeciąć i nam łaskawie przesłać.

B € a r t o  2k« e b h m ©w S ® ^® . 4870
Do największej i najszczęśliwszej Kolektury Loterii Państwowej 

E. LICHTENSTEIN i Ska, W A RSZAW A, MARSZAŁKOW SKA L. 146-4
Niniejszem zamawiam do I. klasy 12-tej Państwowej Loterji:

  losów po zl. 40  ;.....   połówek po zł. 20    ćwiartek po zł. 10
Należność wniosłem do P» K. O. konto 9374, lub też proszę o wysłanie za zalicz, poczt.

Imię i nazw i^o ......... ..... .......................... ....... ......................... ............... ................ .
fldres

I

1

J

Skandal Cedergrenu nie k o ń tz i i

„Wyjaśnienie" urzędowe i dalsze rewelscle.
Kraików, 19 września.

f t j .  Przed paru tygodniami zamieściliśmy na na- 
tszych lamiach ciekawe rewelacje warszawskie­
go „Robotnika" tyczące się zarzutów, na jakich po­
wstała w Warszawie Polska Akcyjna Spółka Telefo­
niczna, która eksploatuje n ić . telefoniczną., w stolicy 
i w wiiełu dimnych miastach polskich. Jak wiadomo, 
na powstanie tej spółki złożyło się dwóch kontra­
hentów: dawniejsze towarzystwo akcyjne „Ceder- 
gien“, które było przed wojną właścicielem warszaw­
skiej nicii telefonicznej i rząd. Rewelacje, które po­
daliśmy, nieiylko domagały się wyjaśnień, ale bu­
dziły jak najdalej idące zastrzeżenia, a dawały się 
streścić w następujących punktach:

Majątek „Cedergrenu" był za wysoko oszacowany; 
kapitał,, który „Cedergren" miał uiścić, był określony 
w chwiejnej walucie, bo w frankach francuskich; 
do rady nadzorczej nowej spółki weszli z  ramienia 
rządu ci urzędnicy, którzy prowadzili z „Cedergie- 
nem" rokowania; są oni członkami Rady i równo­
cześnie z ramienia rządu sprawują nad spółką kon­
trolę (!) i pobierają wysokie wynagrodzenie w 
niepraiktykawanej formie 20 procent od abonamen­
towego dochodu brutto (!).

Sprawa była i jest niezmiernie aktualną z  powo­
du tego, że Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna sta­
ra  się o zezwolenie na niesłychanie wysokie podnie­
sienie opłat telefonicznych, a rząd, reprezentowany 
w spółce przez kilku wysokich urzędników z gene­
ralnej dyrekcji poczt, odnosi się do tych starań 
przychylnie. Zamierzone podwyżki opłat telefonicz­
nych mają wszelkie cechy zdzierstwa, i w rozległej 
Warszaiwie, gdzie telefon jest naprawdę artykułem 
pierwszej. potrzeby utworzył się związek abonentów 
dla obrony przed tem zdzierstwem.

W kilka dni po tych rewelacjach był rozesłany 
do prasy komunikat Pata, w którym generalnie dy­
rekcja poczt zaprzeczyła w czambuł wszystkim tych 
zarzutom. Zaprzeczenie to jednak, przy uważnem 
czytaniu, odrazu okiąizało się niewystarczającem. 
Opierało się głównie na tem, że urzędnicy państwo­

wi, wchodzący w skład rady P. A. S. T., pobier/Sją. 
nie 20 procent brutto od wpływów abonamento­
wych, lecz tylko 2 promille od tych wpływów. ,

Obecnie daje na te zarzuty odpowiedź warszaw­
ski „Robotnik". Oświadcza on, że ma dane dto stwier­
dzenia, że według aktu notarialnego, spisanego w 
r. 1922 przez notariusza Zygmunta Wąsiuiyńsfciego, 
członkowie rady nadzorczej rzeczywiście ‘‘ p o ^ e tril 
owe zakwestionowane 20 prccent. Może późnigj wa­
runki uległy zmianie, ale w swoim czasie tak 
A pozatem jest niewątpliwie prawdą, że włszetee 
pobieranie przez radę nadzorczą honorariów w for­
mie procentów od dochodu za prenumeratę jest nie­
moralne, bo skłania członków rady do Ghętnego 
podwyższania opłat telefonicznych.

Następnie „Robotnik" omawia szereg > innych 
szczegółów. Kapitał, kióiy w gotówce miaił wnieść 
„Cedergren", ustalono w słabej walucie, ;w fran­
kach francuskich, ale majątek nietracomy „Ceder- 
grena", który był wniesiony jako udział,/ oceniony 
był w mocnej walucie, bo w koronach szwedzkich. 
Pierwotnie „Cedergren" domagał się za swe nieru­
chomości 26 milionów korom, potem ..zgodził, się oaza- 
cować je na 15 miljonów (!). Już ta sarna różnica 
w cenach przy pierwotnych żądaniach i  późniejszej 
zgodzie, dowodzi temdencyj wybitnie spekulacyjnych. 
Fachowcy twierdzą jednak, że i 15 mi$onów koron 
jest stanowczo za wiele.

Przy tem wsizystkiem „Cedergren" dotąd całego 
swego kapitału nie wpłacił, a jeżeli rerssta jest usta­
lona w złotych, to przy obecnym spadku złotego, 
rząd i w tej walucie biorąc należność — traci.

To są wszystko argumenty bardzo poważne. Na 
innych „wyjaśnieniach" generalnej' dyrekcji poczt, 
jalk to np., że w czasie tworzenia spółki frank fran­
cuski nie był walutą chwiejną, nie. warto się na­
wet zastanawiać. Frank w całym ceresie powojen­
nym był chwiejny. Sprawę trzeba załatwić nie „wy­
jaśnieniami", lecz reformami i kontrolą, a  przede- 
wsizy s> tikiem trzeba kontrolę wycofać z rąk zaintere­
sowanych urzędników.

Maharadża z Patia!! sensacją genewski.
Wynajął on cały hotel w Genewie i jest ruchomą wystawą

kosztowności.
Kraków, 19 września.

(?) W roku bieżący/m przedstawiciele 55 narodów, 
biorących udział w posiedzeniach Ligi Narodów w 
Genewie mieli niezwykłą sensację; Otóż wśród dele­
gatów kolonij angielskich znalazł się tam książę in­
dyjski, maharadża z Patiali, stanowiący przedmiot 
ogólnego podziwu. Olbrzymia postać maharadży zwra­
cała. na siebie ogólną uwagę. Nosi oo zawszie turban 
kolorowy, raz niebieski, to znów różowy, albo też 
śnieżno biały. W uszach długie kolczyki — zgodnie 
z dzisiejszą modą — ale różnią się one od kolczyków 
noszonych przez nasze panie przeważnie tem, że 
wysadzone są prawdziwe/ni diamentami, a w pośrod­
ku znajduje się ipeda, którei wartość ocenił i eden 
z jubilerów genewskich na pół miijona franków. Ma­
haradża nosi jeden tylko pierścionek, ale z tak wiel­
kim brylantem, że z penośoią nie jest w stanie wło­
żyć żadnej rękawiczki. •

Na maharadżę oczekuje zawszie pr,zed jego domem

auto. Obok szofera siedzi lokaj ubrany w łibęrję,- 
zgodną z przepisami dworskiemd maharadży. Auto 
księcia różni się jednak także od samochodów in­
nych śmiertelników. Ma ono 5 metrów długością a ka­
roseria jego sporządzona jest z najkosztowniejszego 
drzewa. Wewnątrz samochodu znajduje się tylko jedna 
wyściełana ławka pokryta dywanem, na którym de­
seń przedstawia ceremonje familijne maharadży. Dy­
wan ten jest przypięty cztereima wielkiemii szpilkami, 
których główka sporządzone są z wielkich pereł.

Krótko mówąc, samochód: maharadży przedstawia 
według oceny jednego z rzeczoznawców, wartość ruU 
Ijoną franków szwajcarskich. Przyjemne jest widzieć 
ten „miljon", biegnący z szybkością 70 kim. na go­
dzinę,. a pamiętać należy, że siedzi w nim książę o- 
zdobiony drogimi kamieniami trzech miljonów fran­
ków szwajcarskich.

W Londynie maharadża w ynajął, jedno skrzydło i 
hotelu „Savoy“. Kiedy jednak nie chciano mu oddać J

i
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JA ANNA CSSLLAG
nzy*kałam  m oje cudow ne w łosy  w skutek  
używ ania  pom ady w łasnego wynalazku.
Pom ada fca powoduje Już po użycdu p ierw ­
szego flakonu s iln y  zarost i w ypadanie  
włosów Już po k ilku  dniach ustaje. Cena 
flak onu  4 złote. -  Drobna sprzedaż w 
K rakow ie. REIM  I SK A . R ynek głów ny, 
zaś na prow incje wprost z fabryki za 
poprzedzi iem  nadesłaniem  n a leżytości lub 
za pobraniem  pocztow em . 46

A N N A  C S S L L A G ,  K R A K Ó W  / 5
j— U prasza się o dokładny adres! —

K o n k u rs .
na posadę ochmistrzyni z plącą rocz-ną 2160 Zł. o-
głasza Zarząd Tow. Pryw. gimn. żeńsk. w Rzeszowie. 

Pożądaną byłaby
siła naucsycfelska

kwalifikowana dla pewnych przedmiotów (np. historia 
łub matematyka), któraby za udzielane przedmioty 
była renumerowana osobno według norm w zakładach 
rządowych.

Podania udokumentowane wraz z curriculum vitae 
i świadectwem zdrowia wno-sić należy na ręce Za­
rządu Pryw. girnn. żeńsk. w Rzeszowie do 25 wrze­
śnia 1925 r. 4616

Za Zarząd Tow. Pryw. ginom, żeńsk. w Rzeszowie: 
SekreŁasz: # Prezes:

W2. Dubas, pnoi. piran. Dr. Kiogulski nap. burmistrz.

Pasy sk o n a n e
popędowe, pojedyńcze i podwójne z zagrań, 

m aterjału poleca po najniższych cenach 
FA B R Y K A  P A S Ó W

W u r m  i  S k a ,  Kraków, k r o w o d e r s k a  3 7
T elefon  2284 4651 Rok za ł. 1840

P IĘ K N O ŚĆ  i POWAB
E lik s ir  na loki i fal®, em alja  na tw arz krople nad ają­
ce  zm ęczonym  oczom pełen ży c ia  d iam en tow y blask 
aparaty  do sam om asażu na tw arz 1 biust i inne ostat­
n ie  n ieznane kosm etyczne now ości. — Żądajcie k ata lo ­

gów . za łączając znaczek pocztow y. 4418
ŁAI30R. skrzyuk» pocztow a Nr. 61 BYDGOSZCZ.

< >
o  F irm a KatoiicKa! F irm a KatolicKa!

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA

S U f U E N  D A M S K I C H
j: Kamil SUssel, Kraków, Szewska 23, !l p.

wykonują na sezon jesienny i zimowy: kostiumy, 
płaszcze, futra według najnowszych modeli.

Ceny bardzo przystępne, — Dla P . T. Urzędników do-
godne warunki. — Ruboia nader so lidna. 4589 ▼

r-B  MASZYNY STOLARSKIE
kom binow ane, firm y  T eich ert i Syn , ea ły  kom plet 
do fabryki m ebli i budow li są o k a zy jn ie 'w  całości
lub częściow o na sprzedaż, jakoteż i ca łe  urządzen ie  

w arsztatu  sto larsk iego. 4648
B liższych  m form aeyj ud zieli: R. Jaśk iew icz , P oznań  

nl. P ó łw lejsk a  4.

1*1. S I t l J i l B E B ®
a n i  t u r a  r a t i s i i  -  n u i i ,  si. w o n  1.1.

w «y& sr<& isial«m :
E k ie rk i ,  l in i jk i, p r z y k ła d n ic e ,  b i t ł u l s r z e ,  
pacfistaw ks p o d  k a l a m s m a r z o ,  r y s o w n ic e  
w pierwszorzędnem wykon&niu na składzie w każdej dości 

Cenniki na żądanie. 4545

KĄPIELE
KW«S0WĘGL0WE-„M0T0R

(zastępują)
Cudowę, Franzensbad, Kissingen, Nauheim, 

i Pyrmont.
KĄPIELE Z  K W A S E M  W Ę G L O W Y M :

Balsamiczne, Jodobromowe, Mrówczane, 
Siarczane i Żelaziste.

KĄPIELEYLEHOWE „MOTOR1,
polecają 3402

ZAKŁADY Ghemiszno-Farmaeau tyczne

lilii M IL  „ M O T O R "
Oo nabycia w Apfeksch i Składach Aptecznych. 

Kuracja kąpielowa stosować należy 
W W a J |« B  godnie z wskszówkemi lekarzy.

i

T O « c y n s „
Miiejtsika Szkota średnia typu Jmim-anisCYczinegio 

w Podhajicach, poszukuje nauczyciela języka nie­
miecki ego dla- II — V-ej klasy.

Reflektuje siię na siłę kwalifikowainą, liufo z, pra­
wem nauczania i kilkuletnią praktyką.

Podania należycie udetkumentowane należy wno­
sić do dinia 80 września 'b. r.
4652 Kierownictwo.

z plęii nenii wzoram i 4£31
p o le c a  w y tw ó r n ia  Z. G., Kraków, ul. Powiśle 12 
Przyjmuje też zam ów ienia ną różn ego kształtu  1 do­
wolnej barwy W J ? fla : la B 2 * S  22 tf«Bah£2f«a**a{|i do 

pom ocy szkolnej i zabaw y dla dzieci.
Bardzo dogodne do kom pozycji w zorów  kilim owych.

47b

E r a K ó w , S s e w s K a  13/6

w y sy ła  m andoliny w łoskie  
21 zł. do 24 zł.; skrzypce  
od 19 zł.; harm onje od 20 
zł.; n ik ł. Gre Roskopf z łań- 
cuszk. 10 zł. E nigm a 17 zł. 
Cennik ilu strow an y darmo  

ł  op łatn ie . 3874

G IM N A STY C ZN E
P A N T O F L E

Koszulki, Spodenki, tanio  
poleca firma K. Parafirisk: 
Kraków, Sław kowska 14, 
4591 T elef. Nr. 2534.

0LLJT
n a j le p s z a  h y g ie n

G U M A
p e tn a  g w a n a n q y a
W s z ę d z ie  d o  
nabycia,

€ ©  m

w  g o t ó w c e
otrzymać może każdy, który przyśle nam prawidłowe 
rozwiązanie niżej podanego zadania liczbowego i jedno­
cześnie zamówi z naszego sk ładu: zegarek szw aj­
carski, męski kieszonkowy, niklowy lub stalowy 
z dobrym wyregulowanym chćdem za 7 z ł .  85 gr. 

wraz z dewizką.
?  ?  ?

»F
4653

Składy ,.OLLA“ awidooz  
i lo n e  na plakatach. 3704 

Pierw szorzęd na marka.

G D ifS K
Jest do odstąpien ia pół 
udziału nowoczesnej pa­
rowej fab ryk i m ydła, 
dobrzf* prosperującej — 
7j dom em m ieszkalnym . 
E w eu tu a ln ie  sprzedaż ca­

łeg o  objektu 4633 
Zgłoszenia: ,,W . L. 1C69“ 
R udolf M osse, Gdańsk.

?  ?  ?
Sposób rozwiązani© zadanfas

Wielkości arytmetyczne od, 2 do 10 umieścić w 9 klatkach czworokąta 
w len sposób, ażeby zliczywszy je razem we wszystkich prostych kierun­
kach dało w sumie 18. Suma ta powinna jaknajwięcej razy się powtarzać. 
Szczegóły konkursu .załącza się do paczki. Rozwiązanie zadania należy 
przysłać wraz z zamówieniem i załączyć 4 zł. jako zadatek, można w liście.

Rozstrzygnięcie konkursu odbędzie się w dniu 30-go września.
Zegarek z dewizką może być zastąpiony jednym z następujących kompletów:

1. Portfel i portmonetka skórzana w dóbr. gatunku. ĘŁ *
2. Brzytwa, pendzel i miseczka zagraniczna. ^  3
3. Torebka damska skórzana modna i elegancka. §5 „-
4. Papierośnica posrebrzana i ustnik do papieros. ~  £■

Zastrzegs się prawo zsm any kompletów.
>  Nto co -oOJ O

U s ty  ad re sow ać:

R. HEB*ilELSN, Warszawa, Grzybowska 48 a.

praw nie zastrzeżon ego m asow ego artyk u łu  do­
m ow ego użytku, potrzebnego d la  w ojska, w ładz, 
fab ryk  i domów pryw atnych , odrzucającego po­
ważne zysk i, u d zie lim y  rzutkim  przedsiębiorcom  
posiada jącym  5—20 tys. zł. gotów ki- (za leżnie od. 
w ielk ości okręgu), poniew aż towar dostarczam y  
ty lk o  na sta ły  rach unek  za akredytyw ą. Św ietna  
eg zy sten cja  ze sta łym  pow ażnym  dochodem  za ­
pew niona. Sp ieszne zg łoszen ia , z podaniem  ży- £ |  
ezonego okręgu, do b iura ogłoszeń  „P ar“ — 
Poznań, A l. M arcinkow skiego 11, pod nr. 37,53.

Potu MsncSSows? w € esiysii®
z pcmleszkaniami malącemi się opróżnić, z prze­
stronnymi sklepami i magazynami na ulicy ruchliwej 

9 f» iT & « 5 « 8 4 U H & § € B .
Zapytania piśmienne do p. Ad. Schwalbe w Bielsku 
4640 pod „ D o m  H a n d lo w y  3 3 ” .

P A R Y S K IE  A LBU M Y  -  L A  B E A U T fi
rew ja p iękn ości kobiecej 

! 80 zdjęć w każdym  album ie 80 zdjęć !
D otych czas n ieznane i n iew ydan e akty  podług  

N A JP IĘ K N IE JS Z Y C H  - MODELEK.
NA JN O W SZE ALBU M Y  NA D ESZŁY .

Cena 5 z ło tych .
W y sy ła  za pobraniem  pocztowem :

„PIĘ K N O  I SZTU K A 1* PRZEM YŚL, R Y N E K  24.
K onto czekow e P. K. O. 152.950.

U w aga: S ta łym  odbiorcom  naszych  w ydaw nictw  
w ysy łam y  bezpłatn ie jako prem je album y: B al du 
M oulin .R ouge, Eołie3 B ergćre  Sou yen iors, Venus, 
I W  B acchanales, Leda, Lee A m ours des Diemx I-IT, 

M ontinartre. 4639

ZGUBIONE dokum entu woj 
skow e u  a nazw isko A nion i 
W ickow sk i z Ni eg  łow ić  p. 
Jasło , un iew ażn ia  się. 3007

ZG UBIO NĄ książeczkę woj 
skow ą Jana Pa-ściaka, rocz­
n ik 1889, H yżn e  po w. Itze- 
seów , u n iew ażn ia  się. 3611

Issłsssy MmMoiiEy
z ructsa;n£ u b o czn y m i

jest z całym żywym i martwym Inwentarzem 
w mieście przemysłowem na Górnym Śląsku

do sprzedania.
Krótko zdecydowani fachowcy reflektujący 
na nabycie takiego interesu, zechcą się zgło­
sić z ofertami do Administr. Kuryera Codz.

pod Nr, „4641“. 4641

Maść gojąca
m m m m m a

znakom ity  środek dom ow y. L eczy w sze lk ie  rany:  
zastarzałe, rop iejące, odparzenia , w rzod y, w y ­

prysk i. od leżyn y . Łagodzi ból n a tych m iast. 
Cena sło ika  1 z ł., p otrójnego 2 z ł. N a prow incję  

za pobraniem . W yrób i sk ład  w y sy łk o w y  4089 
A pteka R E D E R A . K raków , n l. K arm elicka 23.

zarazem  b ieg ły  koresp ondent p o i.-n iem ieck i, mający, 
15-iletnią p rak tyk ą  k u pieck ą  na od p ow ied zia ln ych  s ta ­
now iskach w kraju i zagran icą  poszukuje p osady odi 
1. X . 1925 lub późn iej. — B ran ża i m iejscow ość oboję-i 
tna. — Ł askaw e zg ło szen ia  p isem n e do A dm . K u rjera  

„ D zie ln y  1893“ . 4638

obeznanych z masową produkcją, posiadają­
cych duże doświadczenie warsztatowe 

poszukuje
Sp.Akc. „SAMOLOT** Poznań, Ławica
Zgłoszenia tylko pisem ne z podaniem do­
tychczasowej pracy, odpisami świadectw i po­

daniem referencyj, 4646

n .  K ® i i s ® l s
k raw iec cy w iln y  i  w ojskow y  

W  K R A K O W IE , PRZY UL. K R O W O D E R SK IE J L. 79.
podaje uprzejm ie do w iadom ości Szanow nej P . T. 
K lijen te li, że z dniem  17. IX . 1925 — p rzen iósł sw ą  

pracow nię na tę sam ą u licę  pod 1. 57, parter. 4630
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i  O .Baaiii n a ft°w °-
I s O i l i P #  b e n z y n o w o -

źarowe sy stem u  angielskiego 
I M  — 2 0 0  Ś w i e c  dla ośw ietle­
n ia w ew nętrznego jak: biur, re 
stauracji, ap tek , mieszkań, pocze-

01ETL1E

4225 kafcń i t. p.

T a ń s z e  w  u ż y c iu
jak zwykłe lam py naftowe, gazowe 

i elektryczne.

Ś w iatło  czyste i b iałe.
Uigi w spłacie.

P r o s p e k t y  w y s y ł a .

I

„ P O L M E T "  S p .  A k c
Polska fabryka lamp, latarń i t. p. we Lwowie, ul. Nowe] Rzeźni 25

Kursa Naukowe „Wiedza"
ed osobistym kierów.. Prot. Bogusława Butrymowicza 

Kraków, ul. Studencka L. 14.
P R Z Y JM U JĘ  W P IS Y  n a  now y rok  szk olny 1925/26.

K U R S A  O B E JM U JĄ :
1) K ursa m aturyezne: g im n azju m  k lasyczn e, h u m a­

n istyczne, neohum&nistycfcne i  m atem atyczno - przyro  
in icze 1 -roczne i 2-lefcnie.

2) K urs ruiższej szikoły średn iej w  zakresie  4 ch klat.
3) K urs sem in ar iu m  n a u czy c ie lsk ieg o  jednoroczny i 

dw uletn i.
4) K urs szk o ły  h an d low ej jednoroczny i półroczny.
5) A nalog iczne ku rsa  p isem n e w szystk ich  tyipów za- 

pom ocą św ieżo  przez fa ch o w y ch  profesorów  opraco­
w an ych  skryptów , w sk azów ek  i program ów  nauki, po­
łączone zo sta ły  z K u rsam i zbiorow em i w K rakow ie 5 
prow adzone sa przez u czących  na p ow yższych  kursach  
profesorów szkół średn ich  ró w n o leg le  z norm alnym  to­
k iem  nauki tych że  K u rsów .

Na K ursach „W IE D Z A “ u d zie la ją  nauk ty lk o  n a j­
w y b itn ie jsze  s iły  fa ch o w e  gim n azjów  krakow skich  od 
5 do 6 godzin dzien n ie.

Sp is grona profesorów  do p rzejrzen ia  w sek ret ar jacie. 
W szelk ie  potrzebne pod ręczn ik i do d ysp ozycji ucz­
n iów  (enic).

D la  w ojskow ych  i in w alid ów  opu st 25 procent. — 
W szelk ich  in form acji ndzłiela s ię  b ezp łatn ie . 4560

CIASTO STRUOLOWE
G A L A R E T K I  O W O C O W E

poleca Fabryka II E S  ®  M JJ A **
K raków , u!. S z la k  5 9 . 4634

Główna Komenda Policji Województwa Śląskiego 
w Katowicach rozpisuje

PUZiTItRG.
na dostawę paszy dla 180 k-oni, t. j. 1296 mtz. o wisa, 
1944; mtz. siana prasowanego i 972 mitz. słomy pra­
sowanej i prostej dla Od'iz. Konnych Katowice, 
Król-Huta, Wielkie Hajduikii na okres 6 miesięcy. 
v Paisza muisi być pierwszej jakości. Bliższe warunki 
co do dostawy paszy będą, ujęte w umowie.

Oferty stemplowane nałoży wnosić do dnia 
25 września b- r. pod adresem Głównej Komendy 
Policji Woj. §1. Wyidz. II. w Katowicach i dołączyć 
wzory owsa. 4929

OGŁOSZENIE.
Powiatowa Kasa Chorych w Kielcach ogłasza, że 

w dniu 22 września 1925 r. o godz. 10-tej rano 
w  Kielcach w lokalu Suchedniowskiej Fabryki Odle­
wów Sp. Akc. odbędzie się sprzedaż przez licytację 
20.777 kg.m. garnków emaliowanych (lanych) oce­
nionych na 3.739 zł. 86 gr.

W Z. Komisarz Rządowy 
4644 (—) R. Sztukel.

K L A W I O L

Różne
P R Z E R A B IA  otom any, ma­
terace, garn itu ry  salonow e. 
Zakład ta.picerski Edwarda  
T ek ię lsk iego . K raków, Z w ie­
rzyn ieck a  10. 3328

W AŻNE dla P . T. F o to g ra ­
fów* Zakład fotogr. „Flora** 
K raków , ul. Z w ierzyniecka  
17, w yk on u je  dla P  T. F o ­
togra fów  pow iększen ia czar 
ne. sepia, szk ice  kredką i 
tuszem  p ierw szorzędn ie. S u ­
row e odb itk i w  p rzeciągu  2 
dnii. C eny kon kurencyjne.

3512

OSOBA in te lig en tn a  w  śred  
n im  w ieku* znająca dobrze 
francuską  i n iem ieck ą  kom 
w ersację  m a dw ie godziny  
w oln e . B liższe  in form acje  
biuro p. K w iec iń sk iej. Szmi 
ta ln a  38. 3626

P O SZ U K U JĘ  adresu  D ra
A leksandra C zep ielew sk ic- 
go, k tóry  przed w ojn ą  m ie  
s rVał w K r-k ow ie . Sprawa 
w ażna. Z głoszen ia  p r z y j­
m u je A dm in. K ur jera  pod 
„Niezapomniany**. 3509

PSYCH O • GRAFOLOG JA
Kim jesteś? Kim być m o­
żesz? S zy ller  Szkoln ik Psy- 
eh o-grafo log . A utor prac 
naukow ych określa cha rak 
ter. zdolności za lety  1 w a­
dy. N adeślij charakter p i­
sma sw ój, lub zaintereso  
w anej osoby, napisz rok. 
m iesiąc urodzenia kawaler, 
żonaty , w dow iec, ile  osób 
n ajb liższej rodziny, o trzy ­
m asz naukową szczegółow ą  
an alizę  charakteru , określe­
nia w ażn iejszych  zdarzeń  
ż y c io w y ch , odpow iedzi na 
szczerze zadane p ytan ia  
rów nież horoskop, ułożony  
przez s łyn n e  m edjum  M -lle 
E v ig n y . A nalizę  - horoskop  
w ysy łam y  po otrzym aniu  
trzech z ło tych . O sobiście  
przyjm u je dw unasta -^ sió d ­
ma. D ośw iadczenia trauk-o- 
we S zy llera-S zk oln ik a  z a ­
szczycone chw aleboem i pro 
tokółam i naukow ych tow a­
rzystw  W arszaw y, św iad ec­
tw am i na jw yb itn iejszych  
powag św ia ta  lekarsk iego . 
Adres: W arszaw a. W ydaw ­
nictw o ,,8 w it“ P sychografo- 
log  S zy lle r  - Szkoln ik , P ię  
kna 25. N adzw yczaj c iek a ­
wej treści książki K atalog  
ilu strow an y darmo. (Z ałą­
czyć znaczek pocztow y). 778

A BA ŻU R Y  w yk on u je  — u l. 
J a g ie llo ń sk a  1. 12, I I .  p ię ­
tro. 3660

P R Z Y S T Ą P IĘ  z gotów ką  
jak o czyn n y  spóln ik  do sk le  
pu lub k u pię  sk lep  p rzy  ru 
ch liw ej u licy  w  K rakow ie. 
Z głoszen ia  p isem ne do A d ­
m in. K ur jera  pod „ P rz y ­
stąp ię" . 3641

R A D  JO A P  A R  ATY w s z e l­
k ich  system ów  p rzy jm u je  
do n ap raw y i  rem ontu iinż. 
P a w e ł B ester , K raków , B y  
nek 14. 3636

U N IE W A Ż N IA M  k siążecz ­
kę odroczenia w yd an ą  w  P. 
K. U. T arnow ie, na n azw i­
sko A ndrzej Sm oleń . ur. w 
Ł ysej górze w  r. 1901. 3642

M Ł Y N
PAROWY

przem iału  250 ctr. ma 
doibę, z now ą lohom obi- 
lą  150 P . S„ 1Y2 godz. od 
Poznan ia , 7  pow odu s to ­
sunków  rodzinnych  z a ­
raz tan io  za  gotów kę na  

sprzedaż. 4645 
Zgłoszenia: B iuro P o śre ­
dniczę — P oznań , K r a ­
szew sk iego  26, T el. 63-26.

P A N A  z K atow ic, dnia 6 ■ 
l ip ca  pow raca jącego  z I. do ] 
K . usiilnie prosi o podanie  
adresu  do Adim. K urjera  
„T ow arzyszk a podróży"  

3604

m m

FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE, WŁOSKIE, 
AUSTRYJACIUE — POLECA FIRMA:

RYGLICKI i GRAM ATYKA
KRAKÓW, MAŁY RYNEK 7. TEL. 154.

PR O SZĘ P ISA Ć  pod zn a­
nym  adresem . M uza, R u ­
dnik n . Sanem . 3615

STR O ICIEL fortep ian ów  
J ó zef S ło tw iń sk i p rzy jm u ­
je  zam ów ien ia  w  m iejscu . 
W yjeżd ża  też na prow incję  
Sm oleń sk a 15, I  p. 3582

ZG UBIO NY na kw otę 300 
zł. w ek se l, p ła tn y  5 paź­
dziern ika i925 firm y  Osada 
G órniozo-przem ysłow a Trze  
bin ja , Sp. A kc. w  K rako­
w ie , z podpisam i Zenon Zie 
len iew sk i i  Marjain Z iele­
n iew sk i, un iew ażn iam . Szy  
mon L ipsch utz, T rzebin ia.

3504

PR Z Y JM U JE  sie  do pra­
n ia  b ie lizn ę  ty lk o  lepszą  
z ład  nem  w ykończen iem . 
Ceny p rzystęp ne. B asztow a  
nr. 17 w  podwórcu. 3579

SZYBKO I PEW N IE
wyuczą każdego listownie: 

Buchaltenri, stenografii, kores­
pondencja 1 i. d. Po ukończe­
niu świadectwo. — Prospekt 50 

groszy. 3387
Listowna Nauka Handlowa 

S. Karltana w Pnamjiln
oL W odna L

w agonow o i  w  m n ie j­
szych  ilo śc iach  n a stęp u ­
jące  ga tu n k i jabłek: 

K an ad yjsk a  R eneta , 
h. B oskorp,
Złota Parm ena, 
hosc. Oran gen .
Żółty R yszard, 
G rafensteln .

pow . M ogilno, P oznań­
sk ie . — Stacja k o lejow a  

w  m iejscu . 464,3

4 1 0

wartościowych przedmiotów

za 11 zł. 85 gr.
Pod hasłem minimalny zysk, a wielki obrót, wysyłamy z naszego składu, 
po otrzymaniu listownego zamówienia komplet.składający się z następują 

cych przedmiotów:
KOMPLET M ĘSKI:

1) 1 zegarek  szw ajcarsk i, m ęski,
n ik low y , w yregu low an y  — 
z gw arant, chodem .

2) 1 łańcuszek  z am er. z łota lub
srebr.

3) 1 brzytw a zagr. „Solingen".
4) 1 m iseczka a lnm . do go len ia
5) 1 pędzelek z dobrym  włosem

do go len ia .
6) 1 para szelek m arki „Patent* .
7) 1 kraw at jedw ab, w e w szyst.

kolorach.
8) 1 scyzoryk  sta low y . .
9) 1 grzeb ień  fryzjersk i zagr. 

sp inek  z am er. złota

KOMPLET D A M S K I:
1) 1 zegarek ręczny, n ik low y, wy

regu low an y z gw araniow a  
nym  chodem.

2) Paseczek zam sz do zegarka
3) Torba damska z prawdziwej 

skóry.
4) B ransoletka 7 am er złota.
5) Grzebień fryzjersk i dam ski.
6) M ydelniczka a lum injow a.
7) Broszka z em alją ,
8) Scyzoryk dam ski.
9) N ożyczki stalow e.

10) C husteczka batikow ana.

464610) 1 p a ra
lal srebra.

i jeszcze 400 cennych przedmiotów, niezbędnych dk  każdego człowieka 
i w każdym domu.

Gały KOMPLET MĘSKI wysyłamy za 11 zł. 85 gr., taki sam komplet w wyż­
szym gatunku L. 14 zł. 90 gr., gatunek N. 19 zł. 95 gi.

KOMPLET DAMSKI za 16 zł. 85 gr., w wyższym gatunku B. 19 zł. 95 gr.,
C 22 zł. 20 gr.

KOMPLETY MIESZANE (męskie i damskie razem) zegarek męski i damski, 
łańcuszek i bransoletka z ameryk. złota, brzytwa i t. d. (razem 410 warto­

ściowych przedmiotów) 19 zł. 50 gr., gatunek L. 24 zł. 50 gr.
Komplety wysyłamy pocztą w dobrem opakowaniu bez żadnego zadatku 

Płaci się przy odbiorze. — Za* opakowanie i przesyłkę płaci kupujący,
O T *  E U © ®

Komplet niepodobający się przyjmujemy z powrotem i natychmiast zwra­
camy gotówkę. — Dokładne zamówienia prosimy adresować:

„ P O L S K A  K O N K U R E N C J A 11
Warszawa, ul. Twarda 20, m. 3.

R A D I O Ś W I A T
Centrala: K raków , ul. Grodzka 32 . T e ł. 3319. 16 filji w Polsca.
Aparatem naszej wytwórni typ R. N. 8. „Ultradyna" demonstrujemy w sali 

Muzeum Przemysłowego od dnia 21 do 27 b. m.
— - Aparaty i części najlepszej jakości po najtańszych cenach. —

Obszerny cennik z prospektami 60 groszy. 4655 &
E o s  SE bib «S«i£<ssftl. X

ELEK TRYCZNE m otory-dy  
nam om aszyny nowe używ a  
ne. W ypożyczan ie. Zam ia­
na prądu sta łego  na zm ień  

ny. PrzeuzwG.ienia. repe  
racje w szelkich m aszyn o 
raz aparatów  e le k tr y c z ­

nych w ykonu ją z gw arancją  
E lektrotechn iczne Zakłady  

P rzem ysłow e K raków. To 
ma sza 1 32 2923

N ie u le cza ln ie  cho rzy
pijcie zioła Dra Breyera a odzyskać ie zdrowie!
Cztery gatunki: płucne, żołądkowenkiszkowe, 
krew czyszczące i na nerwy. Cena pud. zł. 
2.50, porto 50 gr. Główny skład i wysyłka: B. 
Piętowski, drogerja, Kraków-Podgórze. Składy: 
J. Hamak, drogerja, Kraków, Szewska 5. — A. 
Skopiński, drogerja, Kraków, Grodzka 82. — 
J. Wilkosz, drogerja, Kraków, Karmelicka 14. 
F. Zo-poth, drogerja, Kraków, Sienna 2. 4514

Kursy Handlowe i Spółdzielcze
S t a n i s ła w a  B u r n a to w ic z a  g

D yrek tora  S zk oły  han,dl. dokształć. K ongr. k u p ieck ie j.

DODATKOWE WPISY DO 30. WRZEŚNIA B. R.
na han dlow o ku rsy  roczne, półroczne, spó łd z ie lcze , 
sten o g r a fji, rach unk . p ań stw ., p isan ia  na m aszynach  
d la  P ań  i P anów , także w drodze korespond. Z gło­
szen ia  tym czasow o w  B iurze B uchalter . „HERMES**. 
LWÓW, UL. M IC K IEW IC Z A  26. -  T E L E F . 34-85.

imamem

DRZEWA i KRZEWY OWOCOWE
i ozdobne, cebulki hjacentów, tulipanów, narcyzów itp. 

do sadzenia w  jesieni --  poleca

E M IL  FRESKI Si w  K R A K O W IE
4585 Na ż ą d a n ie  p rz e sy łam  cen n ik .
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8; J. i I  Mannę. Niepołomice; Bracia Kurz, Ger­
trudy 27; M. Wirtheifh, St radom 18; A. Reich, ga- 
lanterja, Bochnia; MP. U. G.“, dom handlowy Ull­
man i Goldberger, Dietlowska 65; Izak Lewkowicz 
i 1*ranc- Lewkowicz o wa-. biuro spedyc., Krakowska 

7 11 ń Pieniążek i Zofja Żurek. Madalińslkiego 6; 
Wład. Grabowski, fabryka czekolady. Wielicka 14; 
Gust. Sandberjfr galanteria 21; Abr. H. Petzenbaum,

skład żelaza, Legjonów 10; Bert. Hollaender, skład 
obuwia, Grodzka. 19; Zygm. Serafin, biuro handlo­
we, Sobieskiego 8 (raz odmówiono). Do 20 września 
razem 30.

Jak z powyższego zestawienia zgłoszonych upad­
łości wynika, od maja zaznaczał się wybitny wzrost 
bankructw. Wśród upadłych firm najwięcej należy 
do działu galanteryjnego.

Nowe wahania złotego zagranicą.
Spekulacyjne machinacje złotym  na giełdzie wiedeńskie].

Kraków, 22 września.
(W. S.). Tendencja słaba dla złotego utrzymuje się 

nadal na giełdach zagranicznych. Tendencja ta po­
dobnie, jak swego czasu osłabienie franka francuskie­
go, nie jest jednolitą, lecz przechodzi rozmaite fluk­
tuacje, już to większe lub mniejsze, za każdym je­
dnak razem znacznie one nadwerężają kurs złotego.

Obecny ruch zniżkowy dla złotego jest trzecim już 
z rzędu. I tak, w ostatnich dniach lipca nastąpił, jak 
wiadomo, pierwszy spadek złotego, który -wówczas 
stracił na kursie 7%. Dzięki interwencji Banku Pol­
skiego w pierwiszych dniach sierpnia, kurs złotego 
doprowadzony został niemal że do parytetu złota. 
Nie długo to jednakże fcriwało, gdyż w tym samym 
miesiącu zloty ponownie zaczął spadać, tak, że z koń­
cem sierpnia disagio wynosiło już 18%. Na giełdach 
prywatnych w Polsce płacono wówczas m  dolara 
6 80 do 7* . Dalsze ostre zarządzenia Banku Pol­
skiego, oraz energiczniejsza interwencja, wpłynęły 
na zwyżkę złotego tak, że w stosunku do dolara di­
sagio wynosiło niedługo potem niespełna 6%.

I dłuższy czas stan  taki się utrzymywał, aż dopie­
ro w połowie września nastąpiło po raz trzeci za­
chwianie kursu złotego i od tego czasu złoty prawie 
codziennie traci około 1% na kursie.

Dziś złoty ną giełdach zagranicznych niewiele od- 
brega od najniższego swego sianu w sierpniu. W 
Wiedniu kurs złotego w stosunku do dolara wynosi 
B 15 do 6 20, co odpowiada mniej więcej zurych- 
sfciemu kursowi 82 do 82 50 za 100 złotych, a więc 
disagio dzisiejsze wynosi ponownie 17 do 18%.

W Nowym Jorku dewiza na Warszawę również 
znacznie spadła i wynosi 17*50 w stosunku do 
18 50 z przed kilku dni. W Pradze złoty podlega 
bardzo znacznym wahaniom, a notowano go 558,

czyli stracił na kursie w ciągu czterech dni około 
70 punktów.

W ostatnim tygodniu w Wiedniu wzmogła się 
poważna spekulacja dolarowa przy pomocy złotych.
Jak stwierdzają pisma wiedeńskie, rynek walutowy 
we _ Wiedniu zasypany jest złotymi, których dostar­
czają spekulantom wiedeńskim .pośrednicy z Polski. 
Spekulacja ta wzmaga się z dnia na dzień, a to z te­
go powodu, że*kurs -dolana -we Wiedniu w stosunku 
do złotego jest niższy o blisko 2%, aniżeli kurs do­
lara w Polsce.

Pojawienie się na rynku wiedeńskim poważnej ilo­
ści złotego, (wpłynęło siłą rzeczy na spadek pieniądza 
polskiego, za który płacono zaledwie 116*50, jak rów­
nież i na kurs s^L n g a  austriackie^ w stosunku do 
dolara. To też w Wiedniu panuje niesłychane oburze­
nie na tak zw. „kupców polskich**, którzy dla celów 
spekulacyjnych wykupują efektywne dolary. Giełda 
wiedeńska zareagowała przeciw tej spekulacji skre­
śleniem notowań dolara, jednakże to niewiele półna­
ga i dolar w dalszym ciągu zyskuje na kursie, tak, 
że doszedł do poziomu 7*22 szylingów.

Sprawę wywożenia złotych zagranicę podnosiliśmy 
już swego czasu na łamach naszego pisma. Wówczas 
to zwróciliśmy uwagę władz naszych, że zawodowi 
spekulanci, którym machinacje na giełdach polskich 

i nie udawały się w całej rozciągłości, wywożą pie­
niądze zagranicę. Niestety nasze władze graniczne 
wijdceznie nie przeprowadzają skrupulatnej kontroli 
i to zarówno w pociągach, jak w automobilach i sa­
molotach. Mamy niezbite dowody, że wywóz złotego 
zagranicę jest istotnie bardzo silny, a wzmógł się 
szczególnie w drugim tygodniu września. Ponownie 
więc wszywamy nasze władze, aby nie zezwalały na 
odpływ złotych z Polski zagranicę, która następnie 
używa naszej waluty do celów spekulacyjnych.

Praga i Berlin  podały sob ie  ręce 
w zgodnej akcji przeciw  złotemu
iu r s  z to te io  w N. Jorku I Zurychu wyżsży niż w P rsd ie .

i  ale gram  w łasny  „U. 
_ . 22 września. (R) W dzisiejszych oficjal­

nych oblotach dewizowych, spadek złotego przybrał 
niezwykle ostre tempo. Od szeregu dni kuns złote­
go na_ giełdzie praskiej kształtowa] się zniżkowo 
i straciwszy 15 punktów, zatrzyma! się wczoraj na 
poziomie 558, a więc najniższym w okresie ostat­
nich wahań.

Wciągu dzisiejszego _ zebrania spadek złotego 
czyniąc postępy z godziny na godzinę, wyniósł o- 
statecznie 24 punkty. Kurs złotego zatrzymał się 
dopiero na poziomie 534, po którym dokonane sze­
regu transakcyj. Notowano dewizy na Warszawę 
531 do 537, banknoty 528,5 dc 531.5. Oznacza to 
potanienie złotego o jedną czwartą parytetu.

Przyczyna tego spadku złotego, leży w jego wiel

Kur jera Codzi"v ncgo**)
kiej, jak na stGsunki tutejsze podaży, która wyno­
siła 200.000 złotych (przeciętna pod<aż dzienna 
wynosi około 40.000 zł.). Nie bez wpływu na kurs 
złotego pozostała również przeprowadzona na gieł­
dzie praskiej degradacja dewizy warszawskiej z 
szeregu dewiz eksportowych do roli dewizy wolnej. 
Pozatem oddziałały tendencyjnie rozszerzane sugestje 
natury politycznej, biorące swoje źródło w ostat­
nim kroku czeskiego ministra spraw zagranicznych 
w Berlinie i rzekomo wypływającego stąd osamo­
tnienia Polski.

Zagraniczne kursa parytetowe w Nowym Jorku i 
Zurychu, nie odpowiadają arbitrażów o niskiemu kur­
sowi złotego w Pradze. Jedynie Berlin notuje złoty 
poniżej parytetu giełd światowych.

Prowizoryczny traktat handl. z Polska
przyjęty przez Komisję parlam entu czesKiego.

f Telegram własny
Praga, 22 września. (R). Na dziisiejszem posiedze­

niu komisji^ spraw zagranicznych Izby po referacie 
Hruszowsky‘ego przyjęty został prowizoryczny trak­
tat handlowy z Fol&ką. W dyskusji zabiał głos nie

Kury era Codziennego'*)
miecki socjalny demokrata Hillebiandt, który doma­
gał się odrzucenia traktatu ze względu na krytyczne 
położenie w czeskim przemyśle węglowym. Po wy­
jaśnieniach ministra Dworzaezka traktat przyjęto.•   —* ^  w U, wuum uaaifli puayjęiw.

25 miljonów złotych na pomoc kredytową
d l a  b a n t ó w *

Warszawa, 22 września. (Wir.). Minister skarbu 
w porozumieniu z dyrekcją Banku Gospodarstwa 
Krajowego przekazał komitetowi kredytowemu, u-

fTelefonem od naszego korespondenta).
tworzonemu przy tym banku, sumę 25 miljonów 
złotych, przeznaczoną na kredyty dla banków, któ­
re takiej pomocy potrzebują.

Wesoły kącSk.
O w a  s a o j s i Ę d y ,

J i l ł l

Krowa pierwsza (do drugiej): Patrz no pani! te 
yita tak ryczą, jak my, tylko śmierdzą szkaradnie!.

Krowa druga: Także t>^ii zachciała, żeby wszyst­
ko tak pachło, jak u oberże!... (Kr.).

GIEŁDA AKCYJNA.
............................  K raków, 23 w rześnia. :

(o ) iSa w czorajsze] g ie łd z ie  akcyjnej na ogó ł pono­
wa.o zyw sze usposobienie, jednakże przy tendencji 7uiż- 
kow ej. Ruch bardzo Slaby w łaśn ie  z powodu niższych  
Kursów. a lbow iem  posiadacze papierów nie ch cie li Łch 
oauaw ac. Dokonano transakcyj zaledw ie dwoma pap ie­
ram i, a m ianow icie Cbodorowem no 2M i Z ielen iew ­
skim po 10.50.

E gzoty  w zupełnem  zaniedbaniu, podobnie ja v i wa-
dollra°T 35 dT6.60. W prywatDych obrotach »

G4EI.DA W ARSZAW SKA  
P r ^ iZi 7 :7fiN RWT 5J o S  5.08, Londyn 29.67 W iedeń 84.60,
So*i? Szwa)c" la mJPU HotodJa

Państy ow 1e ,* . lokacyjne; pożyczka kerawer- 
’ ip 7 S Łka kolejow a 8 0 -85 -80 , pożyczka złota  

/O, pozyczka dolarowa 6 3 Tąndencja mocna.
GIEŁDA ZtJRYCHSRA

* 1ZaVrychr- ®  tr z e śn ia . (A W ) W arszawa 83, Nowy J„rk  
n ^ .L o n d y n  25.11, Paryż 24.58, W iedeń 73 Pra-ea 

f  i 7- u ° n yi 2y . 38/4- P e ig ja  22.90 Budapeszt 72 65 So- 
t ja  37/%, H olandja 208%, Oslo IIO&/4, K openhaga m*lu
f t a U w S a . - ?4-60' Bukareszt ***• Ber-

GIEŁDA NOW OJORSKA.
(United Press). Londyn 

4.84.50 — 4.84.25; P aryż 4.74.75 — 4.74.50; Berlin 23.82 — 
6g'6I — 08'6I ‘SULl nam ® jba\ :.i8‘8g

A M ER Y K A Ń SK A  G IEŁDA ZBOŻOWA.
C hicago, 22 w rześnia. (U nited Press). G iełda zbożo­

wa. P szen ica  1*50. kukurudza 0‘87, ży to  0*82.

Polar w Łodzi.
Łódź, 22 września, (W). Dziś w godzinach poran­

nych na rynku pieniężnym w Łodzi kurs dolara 
wskazywał tendencję wybitnie zwyżkową. Notowano 
dolary po kursie 6.60, po kilku godzinach zaś 6.70. 
Materjał napływa skąpo z powodu braku oddawców.

Złoty w
Gdańsk, 22 września. (B). Kurs złotego w Gdań­

sku wynosił dziś 85.
— — 0 -------

Terminy waloryzacji papierów warto­
ściowych i pretensji w Niemczech.
Poselstwo niemieckie podaje do publicznej wiado­

mości poniższą notatkę informacyjną, dotyczącą sze­
regu rozmaitych terminów, (przewidzianych w nie- 
mieckiem ustawodawstwie wałoryzacyjnem.

1) Długi hipoteczna, gruntowe i rentowe, oraz cię­
żary rzeczowe, prawa zastaw owe kolejowe i okręto­
we, zasadniczo będą waloryzowane do 25% ich war­
tości w złocie. Hipoteki już spłacone mają być zgło­
szone w odnośnych sądach (Amstgerichte) do 1-go 
stycznia 1926 r. Zresztą, ze względu na trudności 
interpretacyjne w tej dziedzinie, wiskazane jest za­
sięgnięcie porady u adwokata niemieckiego.

2) Obligacja przemysłowe zasadniczo będą walory­
zowane do 15% ich wartości w złocie: oprócz tego 
są przewidziane dodatkowe prawa dla ich dawniej­
szych posiadaczy (Altbesitz), to znaczy, dla posiada­
czy od 1 lipca 1920 r., lub dla wypadków poszcze­
gólnych. mocą ustawy postawionych na równi z po­
siadaczami dawnymi, a w szczególności na zasadzie 
ogólnego następstwa prawnego, j. np. prawa spako- 
wego. Dla zameldowania tytułów posiadiania dawniej­
szego, przewidziany jest dla wierzycieli w Europie 
termin l-o miesięczny od dnia ogłoszenia wezwania 
dłużnika, zaś dla wierzycieli, mających miejsce za­
mieszkania lub zwykły pobyt poza Europą — termin 
4-0 miesięczny. Dłużnicy niemieccy zameldować ma­
ją posiadanie dawne, stosownie cło ustawy, napóź- 
niej do dnia 30 września 1925 r. Celowem jest jednak, 
nie czekając wezwania, natychmiast zameldować na­
leżność u dłużnika. W tym celu jest konieczne dołą­
czenie talonów lub kwitów depozytowych, OTaz do­
wodów dawniejszego posiadania. Obligacje, wyloso­
wane, lub wymówione już przedtem, również mogą 
być zwaloryzowane. Jeżeli posiadacz oddał już pa­
piery te do banku, który objął dla firmy emisyjnej 
przeprowadzenie wylosowania lub wymówienia, to 
musi on zgłosić w banku tym swoje pretensje do dnia 
30 września 1925 r. i — o ile jest posiadaczem daw­
nym —^ dać bankowi zlecenie natychmiastowego 
przesłania papierów do firmy emisyjnej, celem za­
meldowania praw, jako posiadacza dawniejszego. — 
Pnzytem konieczne jest (jak i  przedtem) równoczesne 
zameldowanie tychże praw bezpośrednio w firmie 
przemysłowej.

3) Co się tyczy waloryzacji listów zastawnych^ 
wkładek oszczędnościowych, pretensyj ubezpiecze­
niowych i zapisów długów komunalnych instytucyj

i gospodarczych, to odnośne terminy jeszcze nie są 
ustalone.

4) Co do pożyczek Rzeszy, pożyczek państwowych’ 
i komunalnych, to dotychczas są w toku tylko ter* 
miiny dla zameldowania dawnych posiadań pożyczka 
Rzeszy (Reichsanleihe) i to w Niemczech od 5 paw 
ździerniika r. b. do 28 lutego 1926, zaś dla ustalenia 
terminów zagranicą, odnośne .zarządzenie jeszcze na- 
stąpi. Do krajów zagranicznych, w których znajduje 
się znaczna ilość tych pożyczek, że strony rządu nie­
mieckiego będą wydelegowani nadzwyczajni komisa­
rze w celu skupu pożyczek Rzeszy.

Budiet na rok 1926 —
19©© milionów zlotach.

(Telefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 22 września. (Wir). Według inforipacyj 
otrzymanych ze źródeł miarodajnych, poszczególne 
pozycej budżetu państwa na rok 1926 zostały już u- 
zgodnione i określone. Budżet ten zamknięto sumą 
1.900 miljonów złotych.

Popyt na maszyny rolnicze rośnie.
rl  e/.efonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 września. (Wir). Włocławski oddział 
Banku Rolnego komunikuje, że prawie wszystkie za­
pasy maszyn rolniczych są w miejscowych i okoli­
cznych fabrykach wysprzedane. Ten sam oddział in-i 
formuje o zwiększeniu popytu na nawozy sztuczne.!
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o reformie rolnej.
Zażegnani® kenflikta I powrót secesjonlstów. 

S e l m  «®«Ir®au«I i s i o i n e  p e p r o w f e l  S e n a i a ?

Warszawa, 22 września. (Wir). Konflikt wywołany 
wczorajszą secesją czterech ugrupowań Senatn (Piod, 
Wyzwolenie, P. P. S. i  Ch. D.) został w dnfr dzi­
siejszym zażegnany. .

Na podstawie wczorajszych i dzisiejszych Konie- 
rencyj. odbytych z premierem Grabskim, złoży i kie­
rownik ministerstwa' reform rolnych Radwan na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia Senatu przed dal- 
szem głosowaniem następujące oświadczenie:

„Na skutek przyjęcia poprawki senatora Krzy­
żanowskiego, rząd upatruje sprzeczność pomiędzy 
ari. 26 i 27. Pierwszy z nich przewiduje nieo­
graniczoną odpowiedzialność, drugi zaś ustala 
przepisy szacunkowe, których zastosowanie sa­
mo powinno wystarczyć na pokrycie długów 
przy wykupnie. Rząd obawia się, że poprawka 
sen Krzyżanowskiego nakłada na skarb ciężary, 
których obecnie obliczyć nie można. Wszystkie 
zresztą ustawodawstwa europejskie przewidują 
pokrycie długów z szacunku ustawowego".

Sem. Krzyżanowski: Proszę o głos, gdyż według^ re­
gulaminu przemówienie przedstawicila rządu otwiera 
dyskusję na nowo.

Marszałek: Nie dotyczy to oświadczenia w trakcie 
głosowania. Go do samej poprawki sep. Krzyżanow­
skiego, to wniosek o reasumpcję uważam za dopu­
szczalny wówczas, jeżeli jest podpisany przez oczy­
wistą większość, albo wówczas, gdy uchwalono 
sprzeczność. Przedstawiciel rządu wyraził przekona­
nie, że zachodzi sprzeczność. Proszę, aby Izba w gło­
sowaniu dała wyraz, czy podziela to zdanie, czy nie.

Sen. Stecki (Gh. N.): Ani regulamin, ani konsty­
tucja nie przewidują reasumpcji. W każdym razie 
może być ona dopuszczalną gdy zachodzi sprzecz­
ność, dopiero po przegłosowaniu wszystkich artyku­
łów. Gdyby to miało nastąpić zaraz, oświadczam, że 
w glosowaniu brać udziału nie będziemy.

Sen. Woźnicki (Wy2w.) woła: Tak się wykiwać 
nie pozwolimy!

Marszałek: Proszę nie pobić takich uwag.
Sen. Kiniorski (ZLN) oświadcza, że klub jego 

wstrzyma się od głosowania.
W głosowaniu Senat 43 głosami stronnictw pol­

skich i Koła żydowskiego przeciw 13 głosom Ukraiń­
ców, Białorusinów i Niemców 1 przy wstrzymaniu 
się od glosowania przedstawicieli ZLN i Oh N., u- 
znał, że między art. 26 i 27 zachodzi sprzeczność, 
poczem w głosowaniu merytorycznem uchylono po­
prawkę sen. Krzyżanowskiego.

W dalszym ciągu Senat przystąpił do głosowania 
nad dalszemi artykułami projektu ustawy o wykona­
niu reformy rolnej.

DaSsz© stosowanie.
W głosowaniu do art. 31, który mówi o sposobie 

wypłacania wynagrodzeń za przymusowo wykupiona 
majątki, przyjęto poprawkę komisyjną, która ustala, 
że wynagrodzenie to mta być uiszczane częściowo 
w gotówce, częściowo w rencie ziemskiej, bądź no­
minalnej wartości, bądź według kuirsu ustalonego 
przez ministra. Do tej poprawki komisyjnej przyję­
to jednak nadto poprawkę sen. Nowodworskiego, że 
stosunek wypłaty wedle tych trzech sposobów zale­
żeć będzie nie od obszaru przymusowo wykupionego 
majątku, lecz ód ogólnego obszaru nieruchomości 
ziemskich, należących do właściciela wykupionej nie­
ruchomości.

Przyjęto kilka poprawek komisyjnych do artyku­
łów następnych mniejszego znaczenia, poczem na 
wniosek komisji na końcu tego działu czwartego 
dodano nowy artykuł po artykule 38. Jest to artykuł 
dotyczący obywateli państw obcych, których nieru­
chomości będą przejęte przez państwo. O ile wyna­
grodzę nia nie będą załatwione przez układy między­
państwowe, otrzymają Oni wynagrodzenie w myśl 
niniejszej ustawy, jeżeli państwo, którego są oby­
watelami, nie stosuje u siebie wywłaszczenia bez 
odszkodowania. Odszkodowanie, jakie otrzyma oby­
watel obcy nie może być korzystniejsze niż to, jakie 
w podobnym wypadku otrzymałby obywatel polski 
w państwie odnośnem.

Radia ministrów może wstrzymać wypłatę do cza­
su usunięcia ograniczeń względem obywateli pol­
skich w odnośnem państwie, względnie wypłacenia 
obywatelom polskim w tem państwie wynagrodze­
nia za wywłaszczoną ziemię.

Przystąpiono do działu V (likwidacja stosunków 
dzierżawnych i służbowych) do art. 38 i 39 co do 
uprawnień dzierżawców, których umowy ulegają roz­
wiązaniu przyjęto poprawkę komisyjną dodającą sło­
wa: „O ile umowa nie stanowi inaczej".

Do art. 41, który mówi, że w razie przymusoweg-o 
wykupu części majątku dzierżawca może się zrzec 
dzierżawy. Jeżeli więcej niiż połowa majątku ulega 
parcelacji, dodano postanowienie, że analogiczne pra­
wo zrzeczenia się umowy, przysługuje także i admi­
nistratorowi poręczającemu.

W § 42 , ustęp V. o drobnych dzierżawcach, któ­
rzy mogą być przeniesieni na inne dziatki, przyjęto 
na wniosek sen. Buzika w redakcji sejmowej, odrzu­
cono dodatek komisyjny, według którego właściciel 
byłby obowiązany dać tym drobniejszym dzierżaw­
com inne działki, tylko wówczas, jeżeliby zatrzy­
mywał więcej ziemi, niż przysługuje mu na zasadzie 
tej ustawy, w przeciwnym razie drobni dzierżawcy 
mieliby być przeniesieni na grunta państwowe.

W § 43 zrównano oficjalistów i służbę folwarcz­
ną z pracownikami folwarcznymi oo do uprawnień, 
{wynikających z umów rocznych. Była to popraw-

fT elefon em  od naszego korespondenta).

ka sen. Newe dworskiego. W tymże artykule odrzu­
cono 47 przeciwko 44 gło&om poprawkę komisyjną, 
aby w razie przymusowego wykupu odprawę pła­
ciło państwo.

De § 51 przyjęto poprawkę komisyjną i dodano 
przepis wykluczający od nabycia gruntów z parce- 
lacyj, karanych za zbrodnię przeciwko państwu, albo 
dezercję z wojska polskiego, albo b. Litwy Środko­
wej, oraz tych, którzy z pogwałceniem prawa brali 
samowolnie cudzą ziemię w posiadania. W przepi­
sie, według którego nabywcami gruntów dóbr mar­
twej ręki mogą być wyłącznie wyznawcy tego sa­
mego kościoła, zmieniono to słowo „wyłącznie" na 
„przeważ/nie".

U&ralńcy i B iałorusin i opuszczają 
salę obrad.

Przy art. 52 odrzucono poprawkę Ukraińców i 
Białorusinów, żądającą przyznania pierwszeństwa 
przy parcelacji ludności miejscowej. Wówczas klu­
by te opuściły salę. W artykule tym przyjęto na­
stępujące poprawki komisyjne. Na równi z żołnie­
rzami armji polskiej traktowani są przy uwzględnia­
niu pierwszeństwa przy nabywaniu parceli żołnie­
rze b. wojsk Litwy Środkowej. Nadto przewidziani 
według kolejności właściciele karłowatych gospo­
darstw, którzy odstąpili swoje gospodarstwa sąsia­
dowi karłowatemu. Skreślono natomiast przepis,  ̂ że 
w wymienionych kategoriach przede wszystkiem 
uwzględniana będzie ludność wsi sąsiadującej.

Do art. 53 dodano trzy nowe artykuły, według 
których rząd wyda przepisy, dotyczące terminu za­
gospodarowania się nowonabywców i ma prawo u- 
nieważnić sprzedaż, jeżeli nowonabywca do nich 
się ni© dostosuje.

W ant. 56 przyjęto poprawkę sen. Buzka, skreśla­
jącą przepisy, według których plan parcelacyjny wi­
nien uwzględnić wydzielenie gruntów, objętych na­
daniami górnicscmi. Przyjęto poprawkę sen. Griifz- 
machera i Pułaskiego, według której przy sprzeda­
ży gospodarstw wzorowych (ośrodków) pierwszeń­
stwo będą mieli krewni pierwszego stopnia właści­
ciela, posiadający kwalifikacje rolnicze, mający pra­
wo nabycia po cenie wykupu.

W art. 56 obniżono w myśl wniosku komisji opła­
ty instytucyj upoważnionych za nadzór nad par­
celacją, maksimum 2 proc. ceny sprzedażnej parce­

lowanego majątku na 1 procent.
W art. 61. dodano przepis, proponowany przez ko­

misję, aby w wypadku, gdy właściciel majątku dla 
uzyskania zezwolenia na parcelację majątku przed­
stawi tylko zgłoszenie przeznaczonych na to grun­
tów bez wymienienia nabywców, prezes okręg. Urzę­
du Ziemskiego zgłoszenie to winien załatwić z ce­
nami, opartemi na rzeczywistej wartości.

Przystąpiono do działu VII. (cena sprzedażna przy 
parcelacji).

Przy art. 65, na wniosek sen. Buzka skreślono o- 
statnie słowa „z dodaniem kosztów likwidacyjnych" 
przyjęto też szereg poprawek komisyjnych do tego 
artykułu. Do art. 68. przyjęto dodatek komisyjny z 
poprawką sen. Buzka, że do czasu rozstrzygnięcia 
odwołania, majątek nie może być pomieszczony na 
imiennej liście, ani też przymusowo wykupiony.

Dział VIII. dotyczy pomocy finansowej dla nabyw­
ców parcel. Do art. 69, przyjęto szereg poprawek ko­
misyjnych, między innymi dodano ustęp, iż nabyw­
com sąsiednich karłowatych gospodarstw udzielany 
będzie kredyt do pełnej wartości działek uzupełnia­
jących gospodarstwo.

Przy art. 70. odizucono 46 głosami przeciwko 30 
glosom poprawkę sen. Szychowskiego (N. P. R.). aby 
obok pracowników folwarcznych, inwalidów i zasłu­
żonych żołnierzy także reemigranci mogli uzyskać 
kredyty w razie nabycia działek, oraz aby ten kre­
dyt wynosił nie 2.500, lecz 7.500 złotych na jedno 
gospodarstwo. Do następnych artykułów przyjęto 
różne poprawki komisyjne.

Dział IX. dotyczy ordynacji i pokrewnych rodzajów 
majątków.

W art. 74, który mówi o funduszu uzyskanym zs 
sprzedaży obszarów przekraczających ustawowe nor­
my, dodano ustęp, że cizęść tych funduszów, może 
być użyta na trwałe inwestycje w pozostałej części 
dóbr.

Po prźyjędu jeszcze kilku dalszych poprawek, za­
łatwiono cały projekt ustawy.

JaKie nowe rezolucje przyfeto 1
Przyjęto jeszcze rezolucję sen. Kowalczyka, (Z. Ł. 

N.) o przedłożenie przez rząd ustawy o funduszu na 
rozwój gospodarki rolnej; sen. Por. ner a (P. P. S.) o 
przygotowanie popularnego komentarza do ustawy o 
reformie rolnej, tudzież większą staranność w opra­
cowywaniu ustaw pod względem prawodawczym i 
językowym oraz poprawkę o przedłużenie projektu 
ustawy, mającej na celu zabezpieczenie gospodarstw 
rolnych prezd nieograniesonem rozdrabnianiem. Na 
tem posiedzenie zamknięto. Termin następnego po­
siedzenia będzie wyznaczony w drodze pisemnej.

Projekt reformy rolnej został przez Senat załatwio­
ny i wraca teraz z uwagi na liczne, przyjęte przez 
Senat poprawki z powrotem do Ssjmu. W kołach
poinformowanych u f r z ^  s- ?ż Sejm z wyjątkiem
nielicznych poprawek stylistycznych odrzuci wszyst­
kie poprawki Senatu, które zmieniają ustawę o re­
formie rolnej przez Sejm uchwalonej.

Błędy systemu reglamentacyjnego
przed komisją.

Polemika „wywozowego” dygnitarza rządu z „II. Kuryerem Oodz.“
22 września. (Wir) Red przewodni­

ctwem sen. Adelmana (Gh. D.) odbyło się dziś po­
siedzenie komisji skarbowo-budżetowej Senatu, na 
którem zgodnie z poprzednią, na wniosek sen. Ro- 
tenstrsicha przyjętą uchwałą zjawili się przedstawi- 
ciele rządu, ażeby udzielić wyjaśnień o polityce re- 
gliaimenitacyjaioj rządu.

W zastępstwie bawiącego na wywczasach min. 
Kłam era przybyli wiceminister Doieżal i  dyrektor 
departamentu ogólnego p. Sygietyński.

Krytyka sarsądseó
r a g la m e itta c y in y c h .

Na. wstępie przewodniczący udzielił głosu sen. 
Hotensitreiiicliiowi. Sen. Rotenisbreich wypowiada kry­
tyczne uwagi dotyczące reglamentacji importu, o- 
świadeza on, że taki system pociąga za sobą pod­
wyższenie cen, że był ustanowiony widocznie przy 
zielonym stoliku bez liczenia się z faktem zapotrze­
bowania ludności.

Reglamentacja#ta — mówił dalej sen. R. _ odzna­
cza się ograniczeniem przywozu artykułów piervyszej 
potrzeby, a pozwala z drugiej strony na import to­
warów luksusowych lub zbędnych. Ograniczono np. 
rpsywóz ryżu, herbaty, kawy i śledzi, natomiast po­
większono kontyngent artykułów zbędnych^ Ilustra­
cją tego jest okoliczność, że kiedy w ostatnich mie­
siącach zeszłego roku sprowadzono trzy wagony je­
dwabiu, to obecna reglamentacja pozwala na dowóz
7 wagonów, czyli powiększono dowóz o 150%. Futer 
luksusowych wyznaczono na 10 wagonów, podczas 
gdy przywóz herbaty dla całej Polski wynosić ma
8 wagonów, a dla samego Gdańska 10 wagonów. 
Przywóz kawy dla całej Polski wynosi 103 wagonów, 
w tym Izba handlowa krakowska 10 wagonów, zaś 
dla samego Gdańska wyznaczono 30 wagonów. Ude­
rza też nadmierna cyfra 45 wagonów przywozu sar­
dynek. Wszystkie przytoczone cyfry są. wyznaczone 
na przeciąg 4 miesięcy br.

Mówca wysnuwa wniosek, że na reglementację 
nie miały wpływu racje gospodarcze, lecz inne.

Co się tyczy winogron, to przywóz ich oddano zrze 
szestiu 6 kupców warszawskich, a sprawy tej nie 
załatwiało ministerstwo przemysłu i handlu, lecz de­
partament celny ministerstwa skarbu, który nie jest 
powołany do udzielania tego rodzaju zezwoleń.

O d p o w ie d ź  d e le g a t a  rządu.
W  imieniu rządu zabrał głos dyrektor Sygietyński, 

który udzielił odpowiedzi na zarzuty sen. Roten- 
streicha. P. Sygietyński Zw iedział: „Rozdziałem
przywozu nie zajmuje się^jbinisterstwo przemysłu,

lecz komisja przywozowa, w skład której wchodzi 
trzej delegaci zrzeszeń kupiectwa katolickiego, trzej 
delegaci centralnego towarzystwa kupiectwa żydow­
skiego, trzej delegaci „Lewiatana", jeden przedsta­
wiciel Gdańska, dziewięciu przedstawicieli Izb han­
dlowych, jeden delegat związku spółdzielni, jedej 
przedstawiciel kupców polskich w Gdańsku i trzeci 
przedstawicieli rolnictwa.

Urzędnicy ministerstwa nia biorą udziału w obra- 
dach tej komisji. W najbliższym czasie powstanie 
komisja kontyngentowa, zrodzona z przedstawicieli 
ministerstwa przemysłu i handlu, skarbu, spraw za­
granicznych i rolnictwa, która zajmie się ustanowie­
niem kontyngentu na iok 1926.

Komisja przywozowa nabrała przekonania, że kon­
tyngent na śledzie i herbatę jest w istocie za miały i 
zajmie się odpowiednią naprawą. Ministerstwo prze­
mysłu spodziewa się, że jeszcze w tym roku osiągnie 
cyfrę o 40% mniejszą w przywozie.

Sprostowania, które niczego 
nie prostują.

Następnie p. Sygietyński zajął ;sdę o fee rn ie  spra­
wą przywozu winogron, zwracając przytem uwagę 
na. rewelacje „U. Kur. Godz." w tej sprawie.

Zarzuty te zdaniem delegata rządu — są nieu­
zasadnione (?) dlatego, że wedle rozporządzenia z 
10 lipca 1924 roku, winogrona nie były wogóla kon­
tyngentowane i dopiero od 10 października podnie­
sione zostało cło z 87 groszy na 2 zł. Nieścisłą 
jest — wedle p. Sygietyńskiego — także ocena war­
tości całeigo importu na 180.000 dolarów, bo chodzi 
tylko (!!) o 40 tys. żółtych (I). Z  uwagi na traktaty 
handlowe musiano na ten przywóz zezwolić, a o ile 
ceny są wygórowane, to do tego powołane są urzędy 
walki z lichwą.

Go się tyczy zarzutów podniesionych przez „Ilu­
strowany Kurjer 004211611117“, że w Krakowie pro­
wadzi się handel ,,einhursch einemi ‘ — mówi p  Sy­
gietyński — to zarzut ten jest nieuzasadniony, gdyż 
chodzi tylko... o blankiety (?). Austrii zezwolono na 
przywóz towarów włókienniczych za 2 miljony zło­
tych, o ile urnowy co do tych towarów zostały za­
warte na Targach Wschodnich. Zresztą te 2 miljony 
złotych zostanie potrącone z ogólnego kontyngentu. 
Z uwagi na nasz aktywny bilans handlowy z Austrią 
musimy się wogóle z państwem tem liczyć.

Po przemówieniu wiceministra Doleżala, który 
rzeczowego momentu do dyskusji nie wniósł, posta­
nowiono na najbliższem posiedzeniu poddać dysku­
sji całą politykę kontyngentową, ażeby ocenić 
wpływ polityki trakt.atowoj na nasze stanowisko w/ 
Europie. -

i
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r( t )  W  berlińskim cyrk u  dwóch ekwiUbrystów  
popisyw ało się następującą sztuczką: z kopuły 
cyrku zw i-aly spiralnym i skrętami, aż do samej 
ziem i dw ie szy n y  druciane, po których na specjal­
n ym  wózku zjeżdżali w  szalonem tempie dwaj 
ekwitibryści. W  kilku punktach droga ich była za­
tarasowana żełaznemi przeszkodami. Przeszkody te 
można było usunąć pow odując w ybuch ładunku 
dynamitowego. W ybu ch  ten urywał linkę, na któ­
rej przeszkoda była zawieszona, przeszkoda ta 
spadała na ziemię i  wówczas droga była wolna. 
A ż eb y  spowodowć wybuch naboju, trzeba było 
oddać do niego rewolwerow y strzał. T rik  ten był

bardzo niebezpieczny, albowiem chodziło tutaj^ za­
ledwie o kilka sekund. Jeżelib y  się produkujący 
spóźnili, wówczas następowała katastrofa: zderze­
nie z przeszkodą. T ym i dniami przyszło istotnie 
do katastrofy, jakkolw iek z innego powodu. W ó­
zek się zbliżał, strzały rewolwerowe do naboju 
padły, ale dynam it nie eksplodow ał Prze­
widziane zderzenie nastąpiło, obaj sPa"
dli na ziemię i doznali śmiertelnych obrażeń.

N a  rycinie widzim y ów  właśnie w ózek śmierci, 
zbliżający się do przeszkody i  cyrkowców, strze­
lających do naboju.

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY dla nauczycieli 
szkół powszechnych przed komisją, egzaminacyjną, w 
Krakowie rozpocznie się częścią pisemną dnia 5 li­
stopada 1925 r., o godzinie 8 rano, w szkole 7 kl. 
powszechnej męskiej im. J. Kochanowskego ul. Lo­
retańska L. 16. Udokumentowane padania wnosić 
należy drogą służbową do komisji egzaminacyjnej 
dla nauczycieli szkól powszechnych w Krakowie ul. 
Podzamcze L. 1 do dnia 20 października br. Zwraca 
się uwagę, że egzamin ze śpiewu muszą zdawać 
wszyscy kandydaci i  kandydatki.

ANKIETA 0 OBECNEM POŁOŻENIU GOSPODA,R- 
GZEM, organizowana przez Towarzystwo ekonomicz­
ne i krakowską Kongregację kupiecką rozpoczęła 
obrady zaproszonych rzeczoznawców w sobotę dnia 
19 bm. Po zagajeniu zebrania przez prof. Włady­
sława Leopolda Jaworskiego rozwinęła się ożywio­
na dyskusja., w której zabierali glos pp.: sen. Adel- 
mann, prof. Benis, dyr. Konderski, prof. Krzyżanow­
ski, prez. Epstein, prof. Lulek,, dyr. Rrzetuski, p. 
Porębski, p. Kosobudzki i w. im. Dalszy ciąg obrad 
w tem samem gronie rzeczoznawców we środę 23 
b. m. w sali Izby handlowej i przemysłowej, Dłu­
ga 1, I p. o godz. 6 popoł.

FATALNA TRZYNASTKA. Zofja Ciechańska, za­
mieszkała przy ulicy Skawińskiej 13, zgłosiła, że od 
13 b. m. zaginęła jej córka, Stefanja, lat 13, przeby­
wająca ostatnio na  letnisku w Krzesławicach, powiat 
Kraków.

POBITY PRZEZ LOKATORA. Golik Stanisław, 
właściciel realności pod Ludwinowern, żył w nie- 
zgodzie z jednym ze swoich lokatorów. Gospodarz 
żądał podwyżki czynszu — lokator zaś nie chciał 
o tem ani słyszeć. Co dwa tygodnie gospodarz swo­
je a lokator swoje. To też nienawiść między nimi 
pogłębiała się z dnia na dzień, aż doszło do wybu­
chu. Gdy Golik przechodził obok nieprzyjaźnie u- 
sposobionego lokatora, ten w przekonaniu, że Go­
lik zażąda podwyżki czynszu, rzucił się na niego i 
dotkliwie go pobił. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
opatrzyło poturbowanego Golika i pozostawiło go 
opiece domowej.

NIEDOBRZE JEST SPRZECZAĆ SIĘ Z SĄSIAD­
KĄ. Na pogotowie ratunkowe przywieziono Włady­
sława Guoa, konduktora kolejowego, zamieszkałego 
przy ulicy Chodkiewicza 5, lat 43, straszliwie zma­
sakrowanego na twarzy w czasie sprzeczki z sąsiad­
ką. Ofiarę miłych stosunków sąsiedzkich odwiozło 
pogotowie ratunkowe na klinikę chirurgiczną.

GO PRZYNIOSŁA OBŁAWA POLICYJNA W 
SIERPNIU. Przytrzymano 15 osób za kradzież, 48 
za włóczęgostwo, 2 za oszustwo i 14 za różne prze­
stępstwa. Doniesiono 52 osób za kradzież, 3 za o- 
szustwo,' 121 za różne przestępstwa, sądowe i 454 za 
różne przestępstwa administracyjne. Zakwestiono­
wano 5 karabinów, 13 rewolwerów, 6 strzelb i wiele 
drobniejszej broni.

MIŁE STOSUNKI NA PRZEDMIEŚCIACH. Majster 
szewski, Wojciech Krug, przechodził wczoraj gościń­
cem w Prądniku Czerwonym, gdy nagle wyskoczyło 
kilku drabów, rzuciło się na Rruga i pobiło go do 
krwi. Niewiadomo, czy to była pomyłka, bo Krug nie 
poczywa się do żadnej winy. Sprawców napadu nie 
ujęto. Krug odniósł złamanie kości nosowej i pora­
niono mu głowę. Ciężko rannego przewiozło pogoto­
wie ratunkowe do szpitala.

Z k r  a Im.
PISHWSZA ROCZNICA KORONACJI CUDOWNE- 

GO OBRAZU MATKI BOSKIEJ W STANIĄTKACH
odbyła się niezwykle uroczyście przy udziale 15-ty- 
sięczmej ludności z okolicy i Krakowa. Na uroczy­
stość przybył specjalnie ks. biskup Fischer z Prze­
myśla i liczni księża. Głównym punktem uroczysto­
ści był hołd złożony obrazowi N. P. M.. umieszczo­
nemu w ołtarzu, który specjalnie na ten cel zbudo­
wano w panku klasztornym.

(Br.). EMERYTURA DLA ZASŁUŻONEGO PEDA­
GOGA. Rząd polski w uznaniu zasług na pcilu o- 
światy dra" Witolda Węclawskiego, który pracował 
w Wileńszczyźnie 38 lat, przyznał mu dożywotnią 
emeryturę. Dr. Węcławiskii jest obecnie prezesem 
Macierzy Szkolnej na okręg wileński 

m  PRZEZNACZENIE FUNDUSZÓW ZEBRANYCH 
PODCZAS OBCHODU 10-LEiCIA POLICJI. Fundusze 
zebrane w czasie obchodu 10-lecia policji państwo­
wej przeznaczone początkowo na dom pohejaniba pol­
skiego w Warszawie zostały rozporządzeniem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zakwalifikowane na 
■inne cele, a  mianowicie na cele kulturalno-oświato­
we i samopomocy funkcjionarjuszów policji państwo­
wej na terenie całego państwa. Zasadniczo chodzi 
o to, że fundusze zebrane na terenie danego woje­
wództwa. mają być użyte na potrzeby tegoż woje­
wództwa, gdyby zaś to nie wystarczało poleca mi­
nisterstwo spraw -wewnętrznych łączenie się pod 
tym względem poszczególnych województw, a na­
wet dzielnic dla kojarzenia silniejszych podstaw ma­
terialnych celem sprostania zamierzonym celom 
kulturalno-oświatowym, oraz samopomocy.

Ze  św ista .
(Ab.). lOO.GCO ROBOTNIKÓW STRAJKUJE W 

BOMBAJU. Z Bombaju donoszą, że w fabrykach tam ­
tejszych wybuchł strajk. 100.000 robotników porzu­
ciło pracę. Wedle 'doniesień, strajk ten stale się roz- 
szenza d niema nadziei na jego rychłe zlikwidowanie. 
Strajk ten, jak widać,, jest robotą bolszewicką.

(U). STRAJK TELEFONICZNY W PARYŻU. W 
poniedziałek przed południem o godz. 10.45 wy­
buchł nagle strajk funkcjonariuszy telefonicznych i 
telegraficznych w Paryżu. Prawdopodobnie rozcho­
dziło się o krótki strajk demonstracyjny, gdyż po 
konferencji delegacji strajkujących w ministerstwie 
o godz- 12 w południe strajkujący powrócili do pracy.

(— ) ZABOBON POWODEM STRASZNEGO MOR- 
DERiSTWA. Z Madrytu donoszą, że w miejscowości 
Golada w prowincji Pontevedra, zamordowano 
chłopca wskutek strasznego zabobonu. Krew dziecka 
m iała przywrócić zdrowie suchotnikowi. Zwłoki nie­
szczęsnego' chłopca zakopano w stajni. Mordercę are­
sztowano.

<—) MINY PŁYWAJĄCE NA MORZU. W ostat­
nich dniach osoby, kąpiące się na plaży w Q-uend we 
Francji, spostrzegły minę wyrzuconą na brzeg mo­
rza. Mina ta rzucona została w morze w czasie woj­
ny światowej. Takich min wysoce niebezpiecznych 
dla okrętów, znajduje się jeszcze podobno mnóstwo 
nie 'wyłowionych. ^

PLUSZOWE PŁASZCZE i żakiety odnawia naj­
ładniej jedyna prawdziwa chemiczna pralnia ,,Tę­
cza", Kraków (10 Tiliij w mieście). Ó101

POBÓR USTAWOWEJ SKŁADKI OGNIOWEJ.
Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych, Oddział 
Krakowski (ul. Radziwiłł o w ska 23) zawiadamia wła­
ścicieli realności, że niewykupione kwity na przymu­
sowe ubezpieczenie budowli od ognia, a doręczone 
swego czasu Stronom, zostaną po dniu 25 września 
br. odstąpione kompetentnej władzy do zarządzenia 
egzekucji (§§ 20 i 22 Rozp. Prez. Rzpliten z dnia 
10. X. 1924, Dz. U. Rzjp. Nr. 92, poz. 862). Strony, 
które wezwań nie otrzymały, prosimy zgłosić się do 
Oddziału po odbiór tychże w dni powszednie między 
godziną 9 a  14. ^  5063

N IE ST R A W N O ŚĆ  z bólami głowy, złe samopo­
czucie, zawał krwi, kołatanie serca, bywają sku­
tecznie zwalczane przy systematycznem użyciu 
szwajcarskich pigułek aptekarza Rich. Brandta Do 
nabycia w aptekach i składach aptecznych. 5098

 O----
ZA DUSZĘ Ś. P. FELIKSY SOEOGKÓWNEJ odpra­

wiane będą msze św. w kościele Karmelitów Bosych
25 każdego miesiąca- o 7 rano, na które zaprasza zy-
ozIMwe koleżanki i znajomych Kn-edrzyńska.

JUŻ NADESZŁY RĘKAWICZKI SKÓRKOWE we
wszystkich rodzajach, oraz kurtki skórzane damskie 
i  męskie. A. Bross, Kraków, u l  Florjańska L. 44* 
(Narożnik obok Bramy Plorjańskiej).

PRZY CIERPIENIACH SERCA I ZWAPNIENIU
NACZYŃ, naturalna woda gorzka „Frandsm a Józ®Ia 
zapewnia łagodne wypróżnienia bez wysiłku, Nau*o- 
we Oteerwacóe w Mimikach, t o d w y *  <*oroby 
czyń krwionośnych, wykazały, ze woda ,,Franciszka 
Józefa" oddaje nam wybitne usługi w tych mzeozacn.

TEATR, LITERATURA § SZTUKA.

Z T EA TR U  IM. J . SŁOW ACKIEGO D ziś p o  ra z  o- 
Aifst-ni sw vko-m ioH ia  f a r s a  a m e ry k a ń sk a  ,,J u t r o  potgo- 
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TEATR M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

ŚLUBY PANIEŃSKIE
W ystęp Je rz e g o  LeszczyasKieg©*

Jerzy Leszczyński jest jednym iz tych artystów, 
którzy na  scenie w żadnej roli nie są w stanie prze-, 
kreślić całkowicie swej indywidualności. _ „Wesoły 
am ant", który tkwi w jego istocie, pozostaje izawsze 
wesołym szaławiłą, ho ta wesołość, połączona ze 
zmysłem komizmu, to najważniejszy składnik jego 
talentu. Dlatego też i Gucio Leszczyńskiego w „blu- 
bach" to przedewszystkiem miły figlarz, _ bawiący 
się szczerze swoimi figlami, które wybuchają z głębi 
jego rozbawionej pięknością świata psychiki —-  a 
mniej zapalony, namiętnie głęboki kochanek, bilą 
talentu i sztuki Gucio Leszczyńskiego zwycięża w 
sobie szaławiłę w momentach lirycznych —- ale i 
wtedy ton przekonania o swem uczuciu dźwięczy u 
niego raczej przekonaniem intellektualnem, niż „ser-: 
cowem".

Nie przeszkadza mu to wszystko być dla publicz­
ności Guciem poprostu świetnym — bo czegóż widz > 
obecny może w teatrze pożądać mocniej, n iż śmie­
chu? Miły, szczery bezpretensjonalny komizm, wy­
dobywany z każdej roli przez Leszczyńskiego w ma­
ksymalnej dozie, rozśmiesza niewinnie i pogodnie, a 
prawie do łez. Resztę dodali pozostali wykonawcy — 
częściowo niezawodni ze „starej gwardji , jak pp. 
Kosmowska i Jednowski, częściowo młodzi (Bednar­
ska, Zaklicka, Rozmarynowski), dając dowody, że 
poczucie stylu komedii Fredrowskiej ma' u  nich 
poważne zadatki rozwoju. 1

Si. Mró?-

CO GRAJĄ DZISIAJ W KINIE:
N ow ości: „Czy peramis-z nocy c za r t“ (ze śp iew em ). 
Prom ień: „O dm ieniec" (w g ł. ro li p ie s  Strangard) I 

„Strzela jący  deser".
R eduta: „R in-Tm -Tin" (p ies StrongaTd).
Sztuka: „D ziew czę z  koralow ej w ysp y"  (May Mur-, 

ra y ). , .
U ciecha: „Z w ycięzcy przestw orza" zakończen ie i  Uro­

czystośc i R eym ontow skie.
W anda: „'Zwiastun śm ierci"  (B etty  Cotmpsou i  To>m 

MoO're)
Warszawa: „Dziewoi* a Protem " dr. ;«r, H>
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P r z e d s t a w ie n ia : 
codzienn ie  od godz.

w  n iedzie ie  i św ięta  
od godz. S -c ie j pop

Od środy dnia 23 września b. r. 
FiSm kolosalnej sumy wrażeń:

Zwiastun śmlei
Fascynujący dramat sensacyjny wytw. 
Paramounta. — 8 aktów — W rolach 
głównych: najpopularniejsza artystka 
Ameryki Betty C o m p s o n ,  oraz ró­
wnie słynny i łubiany Tom  P Jcio re .

l i i

naj. Czył się tam źle, albowiem nawyki do innegoEcha ponurej tragedji
w klasztorze 00. Karmelitów we Lwowie.

Ze Lwowa donosi (eg): Wstępne śledztwo poli­
cyjne w sprawie ponurego mordu w klasztorze 00. 
Karmelitów zostało zakończone, a  akta odesłano 
dzisiaj dlo prokuratorii państwa. Ks. Kopacz jeszcze 
wczoraj w południe został odstawiony do aresztu 
śledczego. Dzisiaj rozpoczął przesłuchiwanie obwi­
nionego sędzia śledczy Witosizyński.

Sprawca zbrodni zachowuje się naogół spokoj­
nie, ale znać po mim nlrtujące przygnębienie. Z 
zeznań jego dotychczasowych zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że działał w przystępie zamroczenia 
umysłowego. W kółko powtarzał, że wycofano go 
z powodu choroby wenerycznej do celi klaaztor-

Kraków, 22 września. 
Drugi dzień rozprawy przeciw J. Stapińskiemu roz­

począł się przesłuchaniem świadków:
Świadek Emiii Kebe, zaprzysiężony, b. urzędnik 

ministerialny, zeznaje, że Tacikowsfci był przyjacie­
lem starosty. Tacikowskiemu zarzucano puszczanie 
kontyngentów środków żywności na pasek. Komitet

k owego, a opowiadania te zgadzały się z treścią arty­
kułu inkryminowanego.

I Świadek Zygmund, b. referent aprowizacyjny przy 
starostwie olkusklem. zeznaje, że tylko część zboża 
kontyngentowego poszła do wymiany za towary, mi­
mo wyraźnego zakazu ministerstwa. Opowiadano, że 
starosta brał udział w machinacjach i że sędziowie 
Kłodnicki i Gnoińskii byli na przyjęciach n Tacikow- 
skich. Mimo wyraźnego zakazu ustawowego i mini­
sterialnego, by kontyngentowych towarów nie wywo­
żono poza obręb powiatu — wywożono zboże za ze­
zwoleniem starostwa. Sam świadek napotkał taką 
furę ze zbożem. Stwierdza świadek, że przy szkon- 
trum, dokonanem w magazynach komitetu ratun­
kowego, skonstatował nadzwyczajny brak 12 cetna- 
t ó w  metrycznych cukru. O tem spisał protokół i prze­
słał go starostwu.

Świadek Stanisław Grzybowski, gospodarz w Ojco-

Kraków, 23 września.
(S) Odzwierciedleniem ciężkiego^ stanu finansowe­

go i gospodarczego są upadłości firm handlowych i 
przemysłowych. Również i w Krakowie do sądu han­
dlowego zgłoszono liczne upadłości. Ze względu na 
zainteresowanie szerokich mas publiczności tą kwe- 
stją, podajemy wykaz firm, które od stycznia 1925 
roku po dzień 20 września br. zgłosiły niewypłacal­
ność i rozpoczęły postępowanie ugodowe ze swoimi 
•wierzycielami- Dokładny ten wykaz położy rów­
nież kres kolportowanym, w ostatnich czasach, po­
głoskom o bankructwie wielu poważnych firm, a 
które to pcgołski okazały .się zupełnie bezpodstawne 
i nieprawdziwe.

I tak w styczfuiu zgłosiły niewypłacalność nastę­
pujące firmy: Nowak Wł., sklep elektrotechniczny, 
Garbarska 26; Abraham Gastman i Szym. Na/towicz, 
{kupcy, Bożego Ciała 20.; Beno Brettner, magazyn 
powoścd. Rynek 13; Jacheles Kaufman i Bem. Her-

życia.
Ks. Kopacz pochodzi z Zachodniej Małopolski i

posiada tam rodzinę. Do klasztoru przyjechał \z 
Krakowa. Rewizja przeprowadzona u niego W celi, 
była bardzo szczegółową, zabrano znaczną kores­
pondencję, dokumenty i fotografię.

Karteczka znaleziona podczas osobistej rewizji u 
ks. Kopacza, skreślona nerwowo i bezładnie, nie 
pozostawia żadnych wątpliwości, żę ma się do czy­
nienia z obłąkanym. Ks- Kopacz pisze sam do sie­
bie: „Że lekarze skazali go na Kułparków (zakład 
dla obłąkanych) żar zucanie się na kobiety w celach 
lubieżnych i że dybią na jego życie".

Pogrseb ofiary mordu ks. Ideca, dsziiekana wojsko­
wego, duszpasterza DOK. Lubliii, odbędzie się we 
środę o godzinie 3 po południu ze szpitala wojskowe­
go łyczakowskiego na cmentarz łyczakowski.

wie, po upómnieniu i zaprzysiężeniu zeznaje; Jako 
członek komisji aprowizacyjnej i Sejmiku powiato­
wego w Olkuszu, brał ud,ział w posiedzeniach komi­
tetu, odbywanych pod przewodnictwem starosty Sta- 
mirowskiego. Aprowizowanie ludności pnzez komitet 
ratunkowy nie odbywało się tak, jak powinno być. 
Do wiadomości świadka dochodziło, że cukier, przy-: 
dziełany komitetowi ratunkowemu dla celów aiprowi- 
zacyjmych, sprzedawano pokąłnie, było też wiadto-

środków żywnościowych, że wywozi się zboże poza 
powiat, że cukier idzie na pasek, jednak starosta Sta- 
miirowski odpowiadał na to, że to nieprawda.

Dalsi świadkowie, wezwani na dzień dzisiejszy, nie 
stawili się.

Na wniosek oibrońcy adw. dra N. Oberlendera, od­
czytuje przewodniczący statut działu handlowego ko­
mitetu ratunkowego celem stwierdzenia faktu, że ko­
mitet ten stworzony został dla spełnienia celów spo­
łecznych, humanitarnych i oświatowych, poczem 
przewodniczący odracza rozprawę na dzień następny, 
t. j. 23 b. m-, celem dalszego słuchania świadków.

W dniu dzisiejszym przesłuchany zostanie główny 
świadek, sędzia śledczy dr. Głowacki, który areszto­
wał wówczas starostę Stamirowskiego i drugiego o- 
skarżycielą, Tarkowskiego. Przesłuchanie tego świiad1- 
ka budzi wielkie zainteresowanie.

stein, knpcy, Gertrudy 25; Hinsdh Luftglas i Bar. 
Gutmain, kupcy, Strądom 8; Selig i M. Reszla Gross, 
Chrzanów; Gustaw Malski i Ed. Grzywiński, kupcy, 
Lwowska 1; Józef Rręcina, właściciel realności, pie­
karz, Rajska 22; Juda Nirniberger, kupiec, Józefa 3. 
Razem 9.

Luty: W. Redo, handel skór, Bracka 17; Szaja 
Zeiger, kupiec, Grodzka 71; Abr. Zeiger, Długosza 
6; B rada Weislberg, perfumeria, Gertrudy 27; Wi­
ktor Lupka, Miodowa 9; Krumholz i Pemper, Jasna 
9; Leopold Łaisztczewski, dzierżawca hurtowni ofi­
cerskie, Rajska 8; N. Segal, Legjcnów 8; Pinkus 
Trojticz, Meiselsa 5; Hirsch Wulikan, Dietlowisika 46; 
Szyja Rosenbaum, Miodowa 1. Raszem 11.

Marzec: J. Felstein i Róża Felstein, skład obuwia, 
Brodzińskiego 12; N. Leiutan, fabryka bielizny, Dą­
browskiego 15; K. Wachismanowa, Mikołajska 7; H. 
Sonnta-g, magazyn konfekcji damskiej, Grodzka 25; 
„Ropa Librantowska", Spółka dla eksploatacji ole-.

jów ziemnych, WW. Świętych 1; H. BradejowskJ, 
hurtownia tefkistylu, Nadwiślańska 26, „Bracia R°'l" 
niccy‘f, Spółka akcyjna, Floriańska 27; M. Ritter- 
man, skład bielizny, Stradom 11; Szyja Kubin, ga­
lanterja, Józefa 11; „Skała ", Spółka dla handlu wy­
robami żelaznemi, Bracka 13; J. Berger, skład bła­
watny, Miodowa 5; Ignacy Landau, fabryka skrzy­
nek, Zgody 7; W. Honigsberger, skład bielizny, 
Krakowska 13; Ch. Gorzałczany, skład zegarów, 
Stradom 19; J. Gajda, zakład krawiecki, Dębniki, 
Rynek 9; M. D. Neuhof, skład obuwia, Meiselsa 13; 
Sz. i J. Klugerowie, fabryka pudełek, Bożego Ciała 
21. Razem 17.

Kwiecień: Noe i Herman Łuszczańscy, skład skór, 
Boeżgo Ciała 17; Henryk Szafir, perfumeria, Die- 
tlowiska 51; G. Siperber, młyn parowy, Beika Jose- 
lewicza 21; Feliks i Zofja Sobolewscy, biuro inży­
nierskie, Karmelicka 5; H. Markowicz, jubiler, Ger­
trudy 24; H. StriokeT, zakład kuśnierza, Grodzka 
17; E. Pomeks, skład obuwia, Bracka 3; K. Rein­
hold, kupiec, Bochnia; Ritlersfeld, galanteria. Kra­
kowska 5; A. Kmieciak, właść. firmy stolarskiej 
,,Kabeka", Długa 44; R. Eichenholz, galanterja, 
Brzozowa 16; A. Masłowska, zakład krawiecki. Flo­
riańska 29; W. Lazarowicz, kosmetyki, Garbarska 
4; M. Fragner, Garncarska 3; Stefan Cieśla, sklep 
korzenny, Karmelicka 9; Chiel Ban, przybory szew­
skie, Bożego Ciała 23; Alter Ich Ol Wolośki, Ludwi­
nów; Leib Mandelher. fabryka nici, Dietlowska 7. 
Razem 18.

Maj: Mieczysław Bachórz, przemysłowiec, Królo­
wej Jadwigi 188; Helena Bachor,zowa, żona przemy­
słowca tamże; Polski związek handlowo-przemysło­
wy, taimiże; Gorlicka fabryka obuwia S. A. tamiże; 
Krakowskie Zakłady Wyprawiania i Farbowania Fu­
ter, Kącik 17; Wiktor Lupka, Agnieszki 3; Ryfka 
Stern i Herman Jarociński, skład bławatny, Die- 
tlcwska 44; Samuel i Teofila Immergliicfcowie, fa­
bryka wódki, Prądnik Czerwony; Ignacy Griinberg, 
Prądnik Biały; Abraham Jafcober, Starowiślna 33; 
Jakóib Biberman, Józefa 23; Tobias Schnitzer, ma­
nufaktura., Bożego Biała 8; Izak Moses, Brzesko; 
Hirson Zweig, trykotarze, Dietlowisfca 51; Jan Link, 
droguerja, Sławkowska 1; B. Leser i Easkel Kónigs- 
berger, Katarzyny 1; Landau i Leinkram, Dietla 40; 
Sal. Gutfreund, wyrób bielizny, Bartosza 2; Berta 
Haisenlauf, skład obuwia, Grodzka 43; Bracia Land- 
wirt, galanterja, Grodzka 44; Semel Dym, tekstyle, 
Długa 29; S. Sommerschein, galanterja, Podgórze, 
Rynek 13; L. i R. Dorflander, skład żelaza, Seba­
stiana 26; Arnold Wurzel i Abr. Celnik, galanterja, 
Agnieszki 9- Razem 24.

Czerwiec: Saul Kail i Alter Gerthir, galanteria. 
Bożego Ciała 6; Mina Goldbergerowa, Bożego Ciała 
15; Abr. Goldberg, Bożego Ciała 15; Ewa Wolf, ga­
lanteria, Bochnia; Sara Gross, galanterja, Dietla 94; 
Aibr. Jutrzenka, galanterja. Starowiślna 41; Izak 
Moses, Brzesko; Wiktorja durowa, fabryka śledzi.• 
Podgórze; Estera Holzer, skład obuwia, Krakowska 
2; Herz Czapnik, galanteria, Krakowska 1; Dawid 
Schwar.z i Lieber Jeret, manufaktura, Krakowska 
44; Iz. Lermer, konfekcja, Grodzka 3; I. Schiff, skład 
obuwia; Karmelicka 9; Józef Weinberger, Zwierzy­
niecka 8; „Instalacja", Zielona 7; Mojżesz Rubin 
Timberg, manufaktura, Miodowa 5; Adela Sattler, 
magazyn towarów kuchennych, Gertrudy 24; Rubin 
Sacher, skład towarów kolonialnych, Bożego Ciała 
21; Sal. Fachenhaus, Starowiślna 51; J. Kasprzyk, 
stolarz i Wiktorja Kasprzyk owa, kupcowa, Gdów. 
Razem 21.

Lipiec: Mojżesz Lesegeld, skład chustek, K atarzy­
ny 1; N. Bettler, kupiec, Bożego Ciała 12; Szaja_ D. 
Sagan, skład ubrań, Meiiselsa 5; Mojżesz K. Tim­
berg, Miodowa 5; Izak Schein, skład ubrań, Barto­
sza 2; Ozjasz Zwiebel, galanterja, Bożego Ciała 12; 
Jozua Schein. Krakowska 25; Regina Landsberger, 
Bożego Ciała 20; Izak. Schmerz i Erneistyna Scbmer- 
zowa, Bochnia; L. Abend, galanterja, Bożego Ciała 
12; A. Beitsdher, Starowiślna 43; Jak. Lewkowicz, 
©kład dywanów perskich, Grodzka 39; Dawid Schein 
Bartosza 2; Róża Seelenfreund, Grzegórzecka 12; 
Abr. Wacihsman „Awa“, galanterja, Krakowska 7; 
Helena Balabuszyńsika, skład bielizny, Szewska 10; 
Franc. Wojas, kupiec. Łobzowska 12; Pieniążek T. 
i Zofja Żwirek, Madalińskiego 6; Jan Mikołajtys, 
sklep kolonialny. Szewska 24; Moj. Lósegeld, Kata­
rzyny 1; Gnida Landauowa, Skład zegarków, btra- 
dom 2; Raf. Klausner, Krakowska 7; Pin. Vogelhut, 
Kalwaryjska 20; L. Pawliger, J. Obstfeld i Sza}a 
Reiner, właściciele firmy „Pawliger i Reiner , ul. 
Grodzka 69. Razem 25. u

Sierpień: Ad. GaStman, Zielona 14; „Żeliwo , 
Zwierzyniecka 33 (dwukrotnie_ sąd odmówił); Juda 
Rottenberg, Kalwaryjska 18; Gizela Brand, magazyn 
obuwia i bielizny. Starowiślna 6 (dwukrotnie sąd od­
mówił); Sam- Wiener, fabryka kapeluszy, Krowoder­
ska 73; S. Perlstein, Miodowa 5; J. Rothberg, Die- 
tlowiska 53; pokucie" S. A. spółka naftowa. Pańska 
10; Zyg. Billeł, dzierżawca hotelu „Monopol^ G-er- 
trućh^ 6; Jak. Dreyfusa, właściciel „Astorji‘‘, Die- 
tlowska; Em. ^likołajewiczowa, skład bławatny, 
Sienna 1; Stan. Ziemiański, skład węgla. Pawia 3; 
Izr. Rogenbogen, Krakowska 12; Izr. Kluger, Chrza­
nów; Bij. Biegeleisen i Dawid Biegeleisen, Mostowa 
1; Eryk Grunscblag, cegielnia, Dietlowiska 35; Kaz. 
Bawczyński, biuro elektro-techn., Jana 3; „Polski 
Targ", biuro handlowe. Szpitalna 15 (raz odmówio­
no); S- Reicher, skład spożywczy, Krakowska 12; 
Ad. Riedler, tekstyle, Florjańska 36; Ch. Steinhauer 
i  Z. Braw, Bożego Ciała 3; Baiuch Klamka, krawiec 
Meiselsa 6; J. M. Thaler, skład obuwia, Dietlowska 
21; S. i Dora W eitman, Meiselsa 13. Razem 26.

Wrzesień: Szaja Singer, skład żelaza. Józefa 11; 
Sam. Leibel, Bochnia; Paweł Podgórski, właściciel 
realności, młyna i piekarni, Paulińska 1; J. Dę- 
bosz, Bochnia; Bank Wzajemnego Kredytu S. A., 
Basztowa 8; M-oj. Betteil, skład papieru. Mostowa 
6; J. Rosenfeld, Estery 8; Sal. Reiner, Wojnica 14; 
Sal. Dym. skład bławatny, Meiselsa 11; Fr. Grub- 
ner, galanteria, Miodowa 6; Ch. Eder, towary mod­
ne, Zwierzyniecka 11; H. Bergenicht, Miodowa 11; 
Chane Reich, Tomasza 11; Józef Leiner, Dietla 77; 
Zygmunt Spira i Art. Klein, skład jedwabiu, Sien­
na 2; Sal. Wassersternowa, skład ubrań, Mostowa

18. s € H l S  S € j - g B € ^ ^ e 5 .

Drugi dzień sensacyjnego procesu
© obwam. czci*

ratunkowy, względnie jego zastępca, Gwarek, sprze­
dawał zboże kopalniom węgla i zakładom przemysło­
wym. Sędziowie, którzy mieli w tej sprawie orzekać, 
byli gośćmi Tacikawskiiego.

Następny świadek, Grek, zeznał, że opowiadano 
w Olkuszu o nadużyciach starosty i komitetu ratun-

mem w mieście i powiecie, że sprzedaje się cukier 
w pasku, jakkolwiek w myśl przepisów, bez pozwole­
nia starostwa nikt cukru pozakontymgentowego mieć 
‘nie mógł. świadek podnosił na posiedzeniu niejedno­
krotnie, że wszystkie stowarzyszenia uskarżają się 
na nieprawidłowy rozdział zboża, cukru i innych

Kino „H@w@ści“ SET Kin© , Now ości11
OgóBnie pod z iw ian o  na prem ierze pełen n ieprzepartego  
czaru  i sentym entu  m

„ C z y  p o m n i s z  n o s j  c i a r ? ”
W ystąp  go śc in ny  śp iew aków  operow ych ^farji Bornettś i Roberta 
MarineiSego o ra s  zw iększ, do  2 0  osób orkiestra  są  atrakcją obrazu.

D z l *  I  codziennie! P T  o  S ,  7, 9.

Kurśer lianc§lowo-prg®mysf.

t liiiS Is i l i i i  KrsKiisKici



Hal. poczt. opł. rycz.

D z i s i e j s z y  m m w r  l i r o s a i o t e  | a k  z w y k f e

N u m er z a w ie ra  I G  s t r o n  d r u k i .

S L U S T R O W l

KURKER COfi
R ęk op isów  n ie  z w-■raca s ią

J e le ń .n y : ! 196. 8542 4458.
Dla rozmów m lęd zym iast R edakcji: 8292.

Założyciel i Naczelny R edalitor: Marjan Dąbr

Kraków , ul. Basztowa L. 18.
Oddział w  W arszaw ie, ulica N ow ogrodzka L. 26 , T e le fo n  I

Moli X V I. K raKów , sobota 26 w rześnia

Dostojnicy Kościoła prawosławnego w Krakowie.

Onegdaj bawili w  K rakow ie w  drodze pow rotnej 
z  W arszaw y z uroczystości autokefalicznych do 
K onstantynopola, w zględnie Czerniowiec, w ysłan­
n ik  patrjarchy konstantynopolitańskiego, m etropo­
lita halcedoński Joachim, oraz w ysłannik  cerkw i 
rum uńskiej, archimandryta B ukow iny T ym oteusz  
Ewangelinidas i prof. uniw ersytetu  w  Bukareszcie, 
Demetrescu. D ostojni > goście zw iedzili w tow arzy­

stw ie naczelnika w ojew ództw a, p. Skarbka i maj. 
Puslowskiego, za b y tk i Krakowa, które w yw arły na  
nich potężne wrażenie. W iele czasu poświęcili do­
sto jn i goście zw iedzeniu K a tedry  wawelskiej. Na­
sze zdjęcie przedstaw ia opuszczających idaśn ie  
K atedrę, m etropolitę Joachima (po lewej stronie), 
archimandrytę T ym oteusa (po prawej stronie), 
oraz prof. D emetrescu (w  środku).



C ^  ^  ~T

)WANY KUR JER CODZIENNY" — Nr. 264. Soboła 26 wrześnk 1925 t.
o  r  &  i

l p
>, - “S

thner i W olff Cena 5 0  groszy

3669

S P O R T O W Y  N r .  3 8
Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach

j ą  stutysięczną aongą, upojoną ̂  tryjumfem nad 
rrecją, nie agodiza się na  oderwania Mossnlu.
apew ne jednak  sk łonna będzie do końce syj n a  
'ecz  Anglji. Pośrednictw o w  sporze m iędzy An­

ki ją  a  Turcją p rzypada z n a tu ry  rzeczy Francji, 
[ctóra z T urcją  doskonałe u trzym uje stosunki 

posiada jej zaufanie. A nglja jeźli n ie  chce w plą- 
ać się w  bardzo niebezpieczny i n iepopularny 
aazard  w ojenny, będzie zapew ne zm uszona li­
piec się do pośrednictw a francuskiego. Trudno- 
c i  angielskie w zm acniają  zaś pozycję Francji 
la  terenie m iędzynarodow ym , co dla Polski jest 
ikże korzystne.
I  szczególniej Polska m oie z uśm iechem  

>rzypatryw ać się, jak  w czerw onaw ym  blasku 
kopcącej pochodni mossuilskiej rysu je  się pacy­
fistyczny idealizm  W ielkiej B rytanji!

awnych poznańskich
oświetleniu.

Iw 4% nowych listach zastawnych z roku 1921, 1922 
li t. d. — Na mocy tej. konwersji wydało Poznańskie 
[Ziemstwo Kredytowe odnośnym właścicielom niern- 
[ckomości 4%  nowe listy zastawne markowe z stem­
plem polskim, które dzisiaj nie przedstawiają pra­
wie żadnej wartości Odnośni właściciele nierucho­
mości pozbyli się w ten sposób długu przedwojen­
nego, a spowodowano sztuczne obciążenie nieru­
chomości bezwartościową hipoteką, co może ucho­
dzić znów jako pełne obciążenie majątku, zwłaszcza, 
gdy rozchodzić się będzie o płacenie podatków. Kon­
wersja nie przyniosłaby posiadaczom listów zastaw­
nych żadnej szkody, gdyby Poznańskie Ziemstwo 
Kredytowe nabyło równocześnie odpowiednią ilość 
listów zastawnych, czego zaniechano.

Nie sądzimy, aby wszyscy członkowie Z lenistwa 
transakcje tego rodzaju uskutecznili. Uczyniły to 
przeważnie większe własności ziemskie, natomiast 
mniej ze własności i gospodarstwa posiadają dziś 
jeszcze przedwojenne hipoteki Ziemstwa.

Celowe dążenie usunięcia pokrycia hipotecznego 
wynika dalej z faktu, że w roku 1923 uchwaliło 
Ziemstwo konwersję wszystkich przedwojennych hi­
potek Ziemstwa 1 w tym celu zwróciło się do swych 
dłużników, przesyłając im równocześnie wzory ple­
nipotencji, która niezbędną była do poprowadzenia 
konwersji.

Na to karygodne, krzywdzące posiadaczy listów 
zastawnych postępowanie dyrekcji Poznańskiego 
Ziemstwa Kredytowego nie zareagował niestety na­
wet obrany przez Sąd Okręgowy w Poznaniu ku­
rator wierzycieli, p. Lange, sekretarz Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Poznaniu,. który prowadzi per­
traktacje z Ziemstwem i  podpisuje układy, które 
trzymane są w tajemnicy. Pan Lange nie uważa 
za stosowne skomunikować się z posiadaczami listów 
zastawnych, nawet ze swoimi wyborcami (większość 
wierzycieli była przeciwną jego wyborowi).

Na jednem z posiedzeń kuratora z mężami zaufa­
nia  powzięto uchwałę (którą p. Lange również pod­
pisał), na mocy której kurator nie powinien przyjąć 
niższej waloryzacji, jaką ustawa przewiduje dla hi­
potek, t. j. 15%. Pan Lange jednak, nie uważając na 
protesty posiadaczy listów zastawnych i na wspo­
mnianą uchwałę, zawaił umowę z Pozmańskiem

Ziemstwem Kredytowani, na mocy której skonwarto- 
wane mają być nom. mk.: 1000.— przedwojennych 
listów zastawnych na zł.: 70.— Nie wiemy do­
prawdy, co skłoniło p. Langego do takiego ustęp­
stwa, lecz w każdym razie powinien byl się po­
przednio porozumieć z posiadaczami listów i zażą­
dać od Ziemstwa dokładnego zestawienia hipotek, 
które służyły na pokrycie wydanych listów zastaw­
nych. 0  wręczeniu takiego zestawienia p. Lange- 
mu, nie jest nam nić wiadomo.

Przy prz era chowaniu wzięło Poznańskie Ziemstwo 
Kredytowe pod uwagę tylko pozostałe, przedwojenne 
hipoteki Ziemstwa, wyłączając hipoteki skonwerto- 
wane, o których oo dopiero pisaliśmy. Wobec takiego 
postępowania Ziemstwa, które sprzeciwia się do­
brym obyczajom i które skierowane jest celem wy­
rządzenia krzywdy osobie innej, należało wszelkich 
konwersyj nie uznać i kurator nie powinien był się 
wdawać w pertraktacje z Ziemstwem, lecz zażądać 
na drodze sądowej przywrócenia pierwotnego stanu 
hipotecznego, t. j. unieważnić wszelkie konwersje.

Na ostatniem zabraniu posiadaczy listów zastaw­
nych w Poznaniu uchwalono zażądać od kuratora 
Langego złożenia urzędu, gdyż jego postępowanie 
jest wyraźnie skierowane przeciwko posiadaczom 
listów zastawnych, których zaufania nadużył. ^

Sprawy powyższe podajemy pod sąd opinji pu­
blicznej i żywimy nadzieję, te  Sąd Okręgowy w Po­
znaniu, któremu plan konwersyjny musi być przed­
łożony, odmówi potwierdzenia, gdyż nie może do­
łożyć ręki do przypieczętowania wyrządzonej krzyw­
dy posiadaczom listów zastawnych; pierwotnie przez 
ustawę waloryzacyjną, a później przez działalność 
Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego i p. kuratora 
Langego. Jeżeli takie postępowanie nie zostanie przez 
sąd unieważnione — to to, co się stało z praedwo- 
jenuemi listami zastawuomi, stać się może także 
i i  Yrypussawmemi w ostatnich latach przez Po­
znańskie Ziemstwo Kredytowe listami zbożowemi 
ł dolarowemi. Na mocy statutu może Poznańskie 
Ziemstwo Kredytowe w najbliższym czasie przystą­
pić do konwersji listów zbożowych i dolarowych na 
zlotowe. Ozy nabywcy listów zbożowych i dolaro­
wych korzystniejszy zrobią interes, niż posiadacze 
przedwojennych listów zastawnych, okaże najbliż-’ 
sza przyszłość.

Nic też dziwnego, że taki stan rzeczy musi pen 
dorwać zaufanie wierzycieli krajowych i zagranicz­
nych do dłużników w Polsce, a  beapośretdniem na­
stępstwem tej poRtyki wywłaszczeniowej jest obec­
ny kryzys finansowy u nas.

S u S.

<

m & B m  o k a z j a
t Ola Pań w Katowicacfil

Każda pana może mieć dywany smymeńskie 
i iperafcie własnej roboty (BEZ WARSZTATU). 
Nauka dwutygodniowa rozpocznie się w Ka­
towicach, dnia 15 października — na ogólne 

żądanie.
Mjaterjały i wzory oryginalne Będą na miejscu. 
N a ż y c z e n ie  o r g a n iz u je m y  n a u k ą  

w  k a ż d e j  m ie j s c o w o ś c i .  5092 
Zgłoszenia:

Godziszewie, Mw, ei. Pijanka 1.5,1 p.
Katolicka Wytwórn8s dywanów.

— Tak?!... Oczywiście, zostaję.
,e.

Na szczycie' głowy cukru, w dzielnicy arabskiej, 
w gmatwaninie uliczek jak kanały i domów jak 
twierdze, w labiryncie ponurych katakomb, na-

powiada gościa i bram* skrzypi dzwonieniem że ­
laza i zgTzytem rdzy, uchyla się szeroko i otwiera 
zdziwieniu nieoczekiwany obraz.

Oc-zy piją wdzięk ogrodu p e łn io  świeżości i cie­
nia, opryskanego marjadami migotliwych kropel 
sypiących si^ ze szczytu strzelistej fontanny, no­
zdrza wciągają zapach rozgrzanych kwiatów i 'wo­
niejących w słońcu winogron.

Słodycz życia zachwyca serce.
W owalu arkad, biegnących dokoła ogTodu, wy­

malowanych w gwiazdy i arabeski, wyścielonych 
kunsztowną mozaiką, gospodarz domu wita po 
polsku.

— Kapitan Simonbi, chevalier de la Legion 
d*Honnewr, krzyż walecznych, 3 lata w armji pol­
skie j, 2 P. A. P., kampanja małopolska, obrona 
Lwowa, kampanja ukraińska.

( zaś od siebie dodam jeszcze:)
I  wkońcu kampanja na Pomorzu, gdzie był in­

struktorem kursów artyleryjskich — kampanja 
najcięższa, chociaż bezkrwawa, kampanja naj­
dziwniejsza, bo zakończona zwycięstwem obu 
stron — na całej linji i na całe życie. 

Zwycięzcami przed ołtarzem byli pan kapitan
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w  t j i e ź ą c s r r c i  mku  s z k o l n y m ?
R e d u k c ja  k la s  I s i ł  nauczycieBskich. —  ile  d z ia t w y ' ch o d z i d ©  s s k ó f  
g m in n y c h ?  —  S p e c fa in e  o d d z ia ły  w y c h o w a w c z e .— P rz y m u s  sz k o ln y .

(s) Insp. szkolny dr. Janik udzielił naszej Re­
dakcji następujących informacji cc do stanu szkol­
nictwa publicznego w Krakowie w b. roku szkolnym.

Liczba szkół w ilości 58 pozostała w b r. szkol­
nym niezmieniona. Ilość oddziałów czyli klas spa­
dła z zeszłorocznej cyfry 491 na 460. Redukcja ta 
spowodowana względami ustawowymi miała na celu 
sanację stosunków w kierunku należytego zużytko­
wania materiału nauczycielskiego.

Warunki pracy szkolnej niedoznały przez to szko­
dliwego pogorszenia, jeżeli się zważy, że obecnie wy­
pada przeciętnie na oddział 43 dzieci, więc o 7 mniej, 
niż to jest przewidziane dla miast większych.

Według wykazów z 15 bm. ilość dziatwy wpisa­
nej do szkół publ. wynosi 19.781, w czem 10.475 
dziewcząt i 9306 chłopców. Przewiduje się, że po 
świętach żydowskich cyfra ta podniesie- się o tyle, 
że ilość dzieci przekroczy 20.000.

Zapotrzebo wan/ie sił nauczycielskich wynosi obec­
nie około 559. W skutek, zwinięcia oddziałów, etat 
nauczycieli prowadzących klasy obniżył się o 21 
osób, które to osoby najmłodsze latami służbą, z wy­
jątkiem dwóch, oddano do dyspozycji kuratorium.

W roku b. przybywa dalszy, t. j. trzeci oddział

dla dzieci niedorozwiniętych i jeden oddział dla
dzieci głuchoniemych. Jest dążeniem inspektoratu 
ażeby wszystkie dzieci anormalne znalazły możność 
pobierania nauki w szkole publicznej w oddziałach 
specjalnych. Do tego konieczny jest jednak nowy 
budynek w śródmieściu, który mógłby powstać 
przez rozbudowanie w odpowiedni sposób szkoły św. 
Szczepana.

Sprawa przymusu szkolnego dlatego jest ciągle 
otwarta. Przymus jest bezwzględnie wskazany w sto­
sunku do' dziatwy, pozostającej w ewidencji, t. j. do­
starczonej przez odpowiednie urzędy malTykaJlme. 
Brak jednakże ewidencji rodzin przesiedlonych, któ­
rych dźieci urodziły się poza Krakowem. Chodzi tu 
szczególnie o warstwy najuboższe, nierozumiejące 
dobro państwa szkoły. Usiłowania inspektoratu, aże­
by policja państwowa przyszła z pomocą przez przy­
słanie kcpij meldunków, pozostały bezskuteczne. — 
Sprawa jest beznadziejna,, dopóki magistrat nie zor­
ganizują własnego biura meldunkowego. Cyfra dzieci 
usuwających się od przymusu szkolnego, głównie 
najuboższych katolickich i hasyckich-żydowskich, da­
łaby się 'tylko z prawdopodobieństwem obliczyć: jest 
takich dzieci conajtmniiej 500 co najwięcej 2.500,
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skich zmarłych w niemieckich obozadh dla jeńców 
w Poznaniu i na Pomorzu podczas wojny światowej, 
nie jest jeszcze ustalony. W tych dniach nadszedł 
do dowództwa obozu warownego odpis pisma przed­
stawicielstwa dyplomacji angielskiej w Warszawie, 
przesłanego ministerstwu spraw zagranicznych. Tre­
ścią tego pisma jest podziękowanie skierowane p*od 
adresem rządu polskiego za ułatwienia w poszuki­
waniu zwłok żołnierzy angielskich .i za oddanie 
miejsca na cmentarzu wojskowym w Poznaniu.

Niepowołani opiekuni mniejszości naród, 
na Górnym S!?sku.

Z Katowic donosi (H): Na niemieckim i polskim
Górnym Śląsku bawił w przeszłym tygodniu nie­
miecki dziennikarz z Holandii, dr Fritz Wili!z z  Ha­
gi. który oddawna zajmuje się problemom mniej­
szości narodowych.

Dr W irtz interweniował niedawno u Mussolinie- 
go w sprawie Niemców w południowym Tyrolu wło­
skim. Ten p. dr Wirbz bada! stosunki na obu czę­
ściach Górnego Śląska. Między in.ne.mi był on przy­
jęty przez generalnego konsula w Bytomiu p. 
Szczepańskiego, pozatem był przyjęty przez prezesa 
Galo lidera.

Niedawno bawił konspiracyjnie na polskim Ślą­
sku dziennikarz węgiersko-niemiecki z Rzymu na­
zwiskiem Boede. Awanturnik ten stal na usługach 
niemiedkiei propagandy w czasie plebiscytu, na- 
stęipnie fpra co wał jaiko urzędnik niem ieckiej propa­
gandy w Rzymie i w prasie wiotkiej zamieszczał

. kury w dach

łów świątakmrskich,
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Preliminarz budżety na rok 1928
w cyfrach.

(Telefonem  od naszego korespondenta \
Warszawa, 3  października. (W ir.) Ministerstwo 

skarbu przesiało dziś do biura sejmowego prelimi­
narz budżetowy na rok 1926 w druku do rozdania 
pomiędzy posłów.

Analogicznie do budżetu na  rok 1925 prelim inarz 
budżetowy obejmuje trzy grupy, stanowiące trzy rów­
norzędne preliminarze, a  m ianow icie: preliminarz 
budżetu administracyjnego, budżetu przedsiębiorstw 
przemysłowych i monopolów państwowych. Z esta­
wienie prelim inarzy wedle części poszczególnych 
przedstaw ia się następująco:

A d m in is tra c ja .
\  Dochody Wydatki

'zwyczajne zwyczajne
i  nadzwycz. i nadzwycz.

Złotych Złotych
1. Prezydent Rzplitej 227.000 1,948.600
2. Sejm i Senat 52.225 9,176.649
3. Kontrola państwowa 117.34*4 4,405.100
4. Praczydjum Rady min. 19.101 1,681.728
5. Miin. spraw zagrań. 7,089.866 25,834.767
.6. „ wojsk. 11,360.989 689,000.000
7. „ „ we wnętrz. 15,165.916 190,222.584
8. „ skarbu 1.085,546.416 103,957.322
9. „ sprawiedliwości 35.434.999 86,213.562

10. „ przem. i handlu 4,207.349 16-039.850
11. „ kolei 195.350 6,477.380
12. „ rolnictwa 13,043.652 33,044.056
13. „ oświaty 20,270.000 315,500.000
14. Roboty publiczne 35,096.208 70,907.140
15. Min. pracy i opieki 967.946 31,327.293
16. „ reform rolnych 15,107.,042 41,199.092
17. Ronty inw. i zaopatrz. 25,100.000 45,221.903
18. D łsgi państwowe 75,041.459

Razem 1,269,001.384 1.846,998.485

P rze d s ię b io rs tw a  p ań s tw o w e
! Czysty dochód Deficyt

4. Prez. Rady ministrów
a) Polska Agencja Telegr.
b) D rukarnia państwowa
c) „Monitor Polski"

6. Ministerstwo spraw wojsk, 
a) W ytwórnie wojskowe

7. Min. spraw we wnętrzu.
8. „ skaTbu

a) Państw  Zakł. Graficzne 
lO. Min. przemysłu i handu

a) Poczta i Telegraf
b) Przesiębiiorstwa góitn. 

hutn. i przemysł.
c) Państw , w ytw órnia apa­

ratów  telegr. i telef.
<S) Radiotelegraf 

11 Ministerstwo kolei: 
a) Koleje żelazne 
Ministerstwo rolnictwa: 
a) Polskie lasy państw.

12

Z ło ty c h Z ło ty c h

88.803
61.072

433.747

9,000.000
1,365.090 1,365.090

200.00 100.000

28,382.432 6,912.796

2,281.287 1,700.000

161.582
154.303 906.342

86,400.000 ; l u  j

39,662.071 4,092.533
Razem 159,091.584 24,165.564

Monopole państwowe.
Czysty dochód Deficyt

F. Ministerstwo skarbu:
a) Sacharyna
b) Sól
c) Tytoń
d) Spirytus
e) Luter ja państwowa
f) Zapałki ______

Z ło ty c h

50.000
31,879.900
194.341.000
223.440.000 

6,565.000 
5,000.000

Z ło ty c h

4,349.000
12.440-000

Razem 461,275.900 16,781.000
Razem w dochodach 1,889,368.878 zł., a  w wydat­

kach 1.887,945.049.
Z powyższego zestaw ienia wynika, źe łączna su­

ma wydatków administracji państwa na rok 1926 u- 
stalona jest kwotą 1,846,998.485 zł., n a  którą to sumę 
składają się wydatki zwyczajne w kwocie złotych 
1.611,172.765, oraz wydatki nadzwyczajne w kwocie 
235,825 820 złotych.

W edle planu finansowo-gospodarczego; który załą­
czony jest do budżetu ustala się:

a) Dla przedsiębiorstw kolei żelaznych: rozchody 
zwyczajne w kwocie 881.653.080 zł., n a  pokrycie któ­
rych służą wpływy zwyczajne przedsiębiorstw kolei 
żelaznych w kwocie 968,053.080 zł., oraz rozchody 
nadzwyczajne w kwocie 36,400.000, na pokrycie któ­
rych służą wpływy nadzwyczajne tego przedsiębior­
stw a w kwocie 36,400.000 zł.

b) Dla przedsiębiorstwa państwowych zakładów 
wodociągowych na Górnym Śląsku: Rozchody zwy­
czajne 814.000 zł., na pokrycie których służą wpływy 
zwyczajne tego przedsiębiorstwa w kwocie 814-000 
zł., oraz rozchody nadzwyczajne w kwocie 5,000.000 
złotych, na pokrycie których służą wpływy nadzw y­
czajne tego przedsiębiorstwa w kwocie 5,000.000 zł.

c) Dla wszystkich innych przedsiębiorstw państwo­
wych: rozchody zwyczajne w kwocie 255,471.582 
złotych, na pokrycie których służą wpływy zwyczaj­
ne przedsiębiorstw w kwocie 325,354.336 zł., oraz 
rozchody nadzwyczajne, w kwocie 24,076.761 zł.

d) Dla monopolów państwowych: rozchody zwy­
czajne w kwocie 376,609.460 zł., na pokrycie któ­
rych służą wpływy zwyczajne monopolów w kwo­
cie 834,885.360 zł., oraz rozchody nadzwyczajne w 
•kwocie 16,781.000 zł.

A rtykuł trzeci ustaw y ^karbowej stanow i: jako po­

krycie ustalonych wydatków administracyjnych
(1.846,998.485 zł.), rozchodów nadzw yczajnych przed­
siębiorstw  i monopolów państwowych oraz deficytów 
niektórych przedsiębiorstw  państwowych w kwocie 
88.803 zł. w łącznej zatem kwocie 1.887,945.049 zł. 
służą w  prelim inarzu budżetowym na rek 1926 do­
chody zwyczajne admin. w kwocie 1.078,941.504 zł., 
dochody nadzwyczajne adm inistracji w kwocie 
188,059.890 zł., dochody nadzwyczajne przedsię­
biorstw państwowych w kwocie 2,720.027 zł., czy­
sty dochód przedsiębiorstw i monopolów państwo­
wych w kwocie 617,647.457 zł. w łącznej zatem kwo­
cie 1.889,368.898 zL

Uprawnienia ministra skarbu.
Artykuł 6 projektu ustawy normuje dla m inistra 

skarbu prawo w razie potrzeby:
1) przenosić kredyty między paragrafami, obej­

mującymi wydatki rzeczowo-administracyjne w obrę­
bie każdego działu poszczególnej części budżetu zwy­
czajnego administracji, względnie w obrębie każdego 
działu planu finansowo-gospodarczego, przedsiębiorstw 
i monopolów państwowych;

2) zwiększać wydatki zwyczajne, przewidziane 
w planie gospodarczo-finansowym przedsiębiorstw  i 
monopolów, z wyjątkiem wydatków osobowych sta­

łymi etatami przewidzianych, oraz wydatki nadzwy­
czajne, przewidziane w planie finansowym kolei że­
laznych o kwotę 50 milionów zł., o ile wszystkie te 
zm iany nie spowodują zm niejszenia dochodu czyste­
go lub zw iększenia deficytu danego przedsiębiorstwa 
lub monopolu państwowego.

Art. 8 daje upow ażnienie m inistrow i skarbu do 
udzielania krótkoterminowych procentowych poży­
czek: 1) Bankom państwowym, 2) Związkom komu­
nalnym. Pożyczki te mogą być udzielane z zapa­
sów kasowych, o ile zapasy te przewyższają w da­
nym  miesiącu potrzebną jako rezerwę dla niezbęd­
nych wydatków  państw ow ych, kwotę 63 milionów 
zł., obejm ującą również bezprocentowy kredyt pań­
stw a w Banku Polskim.

Prelim inarz budżetowy na rok 1926 zosfał uchw a­
lony przez Radę m inistrów  na posiedzeniu w dniu 
16 w rześnia 1925 roku.

Jakie kredyty uchwalone przez Sejm 
mogą być ograniczone?

Zauważyć należy, że w budżecie w roku zeszłym, 
jak i obecnie, art. 4 projektu ustaw y skarbowej przy­
znaje ministrowi skarbu prawo ograniczania kredy­
tów przez Sejm uchwalonych.

Art. 4 w ^ustępie drugim powiada: wszelkie kre­
dyty, preliminowane w budżecie na rok 1926, mogą 
być otworzone tylko za zgodą ministra skarbu drogą 
miesięcznego ustalenia wysokości kredytów, przy- 
czem m inister skarbu ma prawo kredyty, prelimino­
wane w paragrafach, otworzyć pozycjami, i w tych 
w ypadkach przenosić w razie potrzeby kredyty z po­
zycji na pozycję, w obrębie paragrafu. Przepis ten 
nie dotyczy jednak części drugiej i trzeciej budżetu. 
(Sejm i Senat, N ajwyższa Izba kontroli państwa).

Prem ier Grabski odpowiada na zarzuty
p@rusi©n© sta Kadsi© sos&ocSarczej.

( T e le fo n e m  o d  n a sze g o  k o re s p o n d e n ta ).

Go się tyczyWarszawa, 3 października. (W ir) Na posiedzeniu 
Tymczasowej Rady Gospodarczej prezes m inistrów  
Grabski przy końcu dyskusji oświetlił szereg zaga­
dnień, poruszonych przez poszczególnych posłów.

Prem ier uważa, za rzecz zupełnie zrozumiałą o- 
strożność Banku Polskiego, który w chwili kryty­
cznej, jak obecna, trzyma się
40-procentowego pokrycia trustowego 

emitowanych banknotów
i nie schodzi na ustawą przewidzianych 30 procent,
Robi to dlatego, że zszedłszy na 30 proc., mógłby 
się znaleść na 29 proc. Ta ostrożność by ła  zupełnie 
wskazaną.

Stwierdzając dalej, że najliczniejsze zarzuty, do­
tyczyły dziedziny podatkowej, prem ier zaznacza, że

bezpodstawne są głosy, jakoby nasza 
zdolność podatkowa załamała się.

Źe tak jest, dowouem fakt, iż wpływy podatkowe są 
naogół normalne.

Ekzekucje podatkowe zostały znacznie złagodzone,
o tern jednak, ażeby je wogóle zaniechać, nie może 
być mowy, bo wtedy w ytw orzyłoby się m niemanie, 
że można wogóle podatków nie płacić. W tedy nie 
mogłoby być mowy ani o daniu pomocy dla prze­
mysłu, ani o długoterminowym kredycie, ponieważ , •. , , , - * i • , v . A
rząd część tych środków przeznacz* na złagodzenie zdaf  się’ 1Z. to, co się odłoży do
niedom agań życia gospodarczego. Gała pomoc rządo- kie&zem, a  nie to, co się zarobi,
wa dla życia gospodarczego. Cała pomoc rządowa

urzędników wy miarowy ch,
to doskonalenie ich sprawności jest zamiarem rządu.' 
Urzędnik wymiarowy, który musi się zorjentować co 
jest rpawdziwym dochodem płatnika podatku jest 
postaw iony w tern położeniu, że gdyby chciał dogo  

: dzić płatnikom , to  powinien ślepo wierzyć tym  pła­
tnikom , co jest bardzo trudne, a więc często ten 
urzędnik przesadza.

Stwierdzić natom iast trzeba, że na przykład

lekarze i adwokaci w Poznaniu 
wykazują niepomiernie wielkie kwoty 

dochodów
do podatku obrotowego i dochodowego w poTĆwna-
niu z Warszawą czy Lwowem. Znaczy to, że tam  
społeczeństwo oddnwna jest przyzwyczajone do pła­
cenia podatków, a u nas nie. Nie można się więc 
dziwić ternu urzędnikowi, że nie wie co robić.

Urzędnik w Warszawie wie o cyfrach dotyczą­
cych Poznania i nie może zrozumieć, dlaczego otrzy­
muje deklaracje z Warszawy z tak wielką różnicą 
dochodów, dw a albo trzykrotnie niższą. Trzeba się 
uderzyć w piersi i powiedizieć, że społeczeństwo na­
sze nie jest wyrobione i że bardzo wielu ludziom

dla życia gospodarczego uw arunkow ana jest u trzy ­
m aniem  w um ysłach przekonania

o obowiązku płacenia,
dlatego zdumiony byłem, że w im ieniu adwokatów 
wyrażono tu zdziwienie, że rząd przesłał do p ła tn i­
ków zawiadomienia w myśl obowiązującej ustawy.

Dopóki ustaw a nie jest zm ieniona nie można było 
zrobić inaczej. Oczywiście'

nagromadzenie na październik zbyt 
wielkiej ilości terminów płatniczych

jest wobec kryzysu gospodarczego błędem. Przesu­
nięcie terminów płatności i rozłożenie na większe ra­
ty jest rzeczą zupełnie aktualną. Zostało wydane 
zarządzenie, aby wchodzić w porozumienie z płatni­
kami co do rozkładania należnych od nich sum, aby 
płatnik był równomiernie obciążony w ciągu całego 
roku.

Najwięcej żalów w stosunku do rządu słyszę j
ze strony drobnych rolników.

Nie neguję, że rolnik drobny jest wielką siłą twórczą 
dla naszego życia goispodarczego. Zawsze tw ierdzę, że 
na produkty, które on eksportuje, najwięcej można 
rachować i dlatego ogromną uwagę przywiązuje do 
rozwoju tego drobnego rolnictwa. Obliczając urodzaj 
obecny po cenach zeszłorocznych, otkaże się plus n a  
korzyść tego roku o 900 miliomów zł. Te 900 miljonów, 
muszą przecie wyjść na korzyść całego społeczeń­
stwa a część tej korzyści przypadnie i drobnym rol­
nikom. Nasz bilans handlowy odczuje skutki dobrego 
urodzaju, odczuje go drobny hoadel. 900 milionów 
złotych rozłoży się na  cały organizm gospodarczy. 
N aturalnie nie może to paraliżować naszej energji, 
która pow inna być skupiona w wysiłkach. dążących 
do potanienia produkcji i kredytu.

W  tym  w łaśnie kierunku zm ierzają ustaw y przez 
rząd opracowane.

PoisKa może otrzymać pożyczkę
w Ameryce.

(W łasna służba kablowa  
Nowy Jork, 3 października. (United Press) Były 

senator H amilton Levis, oświadczył po powrocie 
z Gśnewy, że niektóre państwa zwróciły się do nie­
go o pośrednictwo w sprawie pożyczek amerykań­
skich.

KelLog oświadczył senatorowi, że tylko te pań­
stwa mogą liczyć na pożyczkę amerykańską, które 
ułożyły swoje dotychczasowe zobowiązania w spo­
sób zadowalający.

Polska, Grecja i R um unia stara ją  się obecnie o 
pożyczkę w łącznej kwocie 209 miljonów dolarów.

W Tymcz. Radzie Gospodarczej niecna 
przedstawiciela kresów wschodnich.

(T eleto rtem  o d  n a szea o  k o r e s p o n d e n t a ).
Wilno, 3 października. (Hr.) Ogłoszenie listy człon 

ków Tymczasowej Rady gospodarczej z Wilna wy-.

„II. Kur jer a Codz.“).
wołało w sferach przem ysłowych i handluwycTT'EMI*’ 
sternację. Jak się okazuje bowiem niema w Radzie 
Gospodarczej ani jednego przedstawiciela Kresów 
północno-wschodnich. W sprawie tej m a wyjechać do 
premjena Grabskiego delegacja celem interwencji.

Dr Prądzyński wyjechał do Beri na.
(T ele fonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 3 października. (Wir.). Pełnomocnik 
rządu do rokowań handlow ych z Niemcami, dr. Frą- 
dzyński, opuścił Warszawę w dniu wczorajszym, 
udając się do Berlina celem prow adzenia dalszych 
rokowań tak handlowych, jak i prawnopolitycz­
nych. Pobyt p. Prądzyńskiego w W arszawie był po­
święcony przedstaw ieniu rządowi dotychczasowego, 
przebiegu pertraktacyj.  "
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Zmiany w poselstwie polskiem 
w Waszyngtonie.

fT e le fo n e m  od n a szeg o  k o re sp o n d en ta ).

Warszawa, 3 października. (Wal). W dniu dzisiej- 
saym minister Skrzyński odbył dłuższą konferencję 
z p. Ciechanowskim, który, jak wiadomo, jest prze­
znaczony na stanowisko posła Rzeczypospolitej w 
Waszyngtonie.

P. Ciechanowski wyjedzie do Stanów Zjednoczo­
nych z początkiem listopada. Skład naszego, posel­
stwa w W aszyngtonie ma być. jak się dowiadujemy, 
nieco zmieniony. Narady w tej sprawie odbywają się 
obecnie w m inisterstw ie spraw zagranicznych. Do­
wiadujemy sie między innem i. że ustąpić ma obecni 
radca handlowy poselstwa w W aszyngtonie Gliwic, 
który w grudniu powróci do W arszawy. Sprawa lego 
następcy nie została jeszcze definitywnie zadecydo­
w ana.

l i i  to.., wuj pspfcei
z  P o l s k ą .

Gdańsk. (PAT.) Na środowem posiedzeniu Yolks- 
tagu uchwalono ostatecznie ustawę o uregulowaniu 
obrotu cukru na obszarze w. m. Gdańska. Według 
tej ustaw y obrót cukru reguluje Senat, a wszelka 
nadwyżka cukru po zaspokojeniu konsumpcji we­
wnętrznej, pochodzącą bądź co bądź to z produkcji 
w łasnej w. m. Gdańska, bądź też z produkcji na 
wspólnym obszarze celnym poisbo-gdańskim, podle­
ga ~ opodatkowaniu w podwójnej wysokości, obowią­
zującego podatku konsumpcyjnego.

Przy wywozie zagranicę nadwyżka ta  jednak me 
podlega żadnym ograniczeniom i opłatom.

W  związku z tern przyjęto wniosek komunistów, 
wzywający Senat, aby na zagrożenie gdańskiemu 
przemysłowi cukrowemu spowodowane zakazem wy­
wozu cukru gdańskiego do Polski, odpowiedział na­
tychm iast nawiązaniem z Rzeszą niemiecką rokowań, 
mających na celu umożliwienie wywozu cukru gdań­
skiego do Niemiec bez żadnych opłat celnych i po­
datkowych. W rokowaniach tych domaga^ się Dalej 
rezolucja komunistyczna, należy podkreślić z naci­
skiem, że są one odpowiedzią na polskie ogranicze­
nia celne i podatkowe.

Tylko porozumienie i  Peislta 
może uratował Litw®.

S ® m ® s s c ą s S s a e  e » ś w s c a s 2 ® K ® i! ia 8 @ ! S ś s a « e w ® B « i® ^ ® »  e b o s I cb .
H  eiPionom  od n a szeg o  k o r e s p o n d e n ta )

Wilno, 3 października. (Hr.) Z Kowna donoszą: 
W kolach politycznych wywołało sensację oświadcze­
nie posła Kobrysa. członka partji socjalno-demokra- 
tycznej litewskiej, który na posiedzeniu Sejmu powie 
dział, że staraniem Litwy powinno być osiągnięcie 
porozumienia z Polską, gdyż tylko to porozumienie_   ■■ ...i-. m d s? '

ni© może uratować Litwę i pcdźwirpiąó ją ze stra­
sznej sytuacji ekonomicznej.

Oświadczenie to jest te mb ar dziej sensacyjen. że- 
do niedawna socjalni demokraci litewscy stali na 
zupełnie odmień nem stanowisku mianowicie przeciw 
porozumieniu z Polską.

Filasiewicz slfszaiiy n a  c z te r y  la ta
_ _ ~ ta sa

cięikies© wiąiienia
(T e le fo n e m  od naszego k o re s p o n d e n ta )

Lwów, 3 października, (eg). Rozprawa przeciw 
Romanowi Fiłasiewiczowi została wreszcie dzisiaj 
zakończona. .

Po wysłuchaniu obszernego resume przewodniczą­
cego, sędziowie przysięgli udali się na naradę, która
trwała półtorej godziny W imieniu ławy przysię­
głych werdykt odczytał inż. Grek.

Na pierwsze pytanie główne, w kierunku skryto­
bójczego morderstwa, sędziowie przysięgli odpowie­
dzieli trzema głosami tak, dziewięcioma głosami nie.

Pytanie drugie (zabójstwo) zostało jednomyślnie 
zatwierdzone.

Na trzecie pytanie dodatkowe (chwilowa niepo­
czytalność) sędziowie przysięgli odpowiedzieli czte­
rema głosami tak, a ośmioma głosami nie.

Prokurator Sywulak postawił wobec tego wniosek 
na uznanie winy Filas-ewicza w kierunku zbrodni 
zabójstwa. Do wniosku tego przyłączył się zastępca

strony poszkodowanej dr. Dwernicki, oświadczając 
równocześnie w imieniu swego kljenla, ojca zabitego -. 
Kornelii, że odszkedowania nie żąda.

Obrońca dr. Pjeracki prosi, o uwzględnienie okolicz­
ności łagodzących, a to, że Filasiewicz nie był dotąd 
karany, że przyznał się do w iny i że iest na tu rą  
psychopatyczną. _ .

Po naradzie trybunał ogłosił o godz. 14.10 wyrok 
zasądzający Romana Filasiewicza na cztery lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego twardem łożem raz 
na kwartał i ciemnicą w rocznicę śmierci Kornelii, 
oraz na poniesienie kosztów procesu. Dotychczasowe 
ośmiomiesięczny areszt śledczy został oskarżonemu 
wliczony do kary.

Zastępca oskarżenia publicznego prokurator Sywu­
lak i obrońca Fieracki zastrzegli sobie trzy dni do 
namysłu.

O

i

Ciicieriii zapowiada zawarci
p o l s k o - s o w i e c k i e g o  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o .

z  H iem cam i.
( T e le fo n e m  od n a szeg o  k o re s p o n d e n ta )  

Warszawa. 3 października. (Wir.) .W dniu dzisiej­
szym została dokonana w gmachu mini-słersiwa 
spraw zagranicznych wymiana dokumentów raty­
fikacyjnych układu polsko-niemieckiego dotyczącego 
praw członków i urzędników naczelnego komitetu 
kolejowego górnośląskiego. Układ został podpisany 
w Warszawie 23 lutego 1924 r. W ym iany dokonał 
w im ieniu Rzeczypospolitej m inister Skrzyński w i- 
mie-niu Rzeszy poseł Ranscher.

Dziś została również podpisana w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych umowa polsko-niemiecka^ w 
przedmiocie uregulowania niektórych spraw wynika­
jących z wykonania ustaw waloryzacyjnych obu 
państw. Podpisanie zostało dokonane przez pełno­
mocników obu rządów do rokowań w sprawach, 
związanych z rzeczowemi ustaw am i waloryzacyjne- 
mi, Antoniego Goernego naczelnika W ydziału m ini­
sterstwa skarbu i dra H uttenreim a dyrektora w mi­
nisterstw ie finasó-w Rzeszy niemieckiej. Umowa ta 
będąca wynikiem dłuższej w ym iany zdań między 
rządam i polskim i niemieckim reguluje na prawic 
wzajemności obustronną ochronę interesów posiada­
czy papierów wartościowych w związku Polski i Nie­
miec.

W zrost w yw ozu  polsE iego w ęgla  
do Szw ecii.

(Telefonem  od naszego koresponden ta>. 
Gdańsk, 3 października (B) W asz korespondent 

rozm awiał z przedstawicielem eksporterów szwedz­
kich, który mu udzielił informacyj o obrocie towaro­
wym miedzy Polską a Szwecją. Eksport węgla pol­
skiego wzrasta. W sierpniu przybyło 59 oląętów 
szwedzkich do portu gdańskiego. Je s t  ̂to największa 
liczba przed- i powojenna. We wrześniu liczą się je­
szcze ze wzrostem. Organizacja eksportu węgla posta­
wiona jest wzorow-o. Węgiel przewożony _jest do 
Szwecji na okrętach, które przywożą do Gdańska 
szwedzki kamień brukowy. Pewna jednak częśc o- 
krętów szwedzkich przybija bez ładunku, ponieważ 
zapotrzebowanie na kamień brukowy jest znacznie 
mniejsze, niż eksport naszego węgla.

Szwecja pragnęłaby importować do Polski rudę 
żelazną co wpłynęłoby na tańszą kalkulację ceny 
węgla eksportowanego do Szwecji. Również i we 
wszystkich innych dziedzinach handlu widać zna­
czne ożywienie, co wskazuje na to, że Szwecja sta ­
le interesuje się rynkiem polskim.

Czesi grożę represa^ami z powodu 
zamierzonej podwyżki ceł w Polsce.

, 7 » am w ła sn y  J ł  K a riero  C n d r > n nn“ )
Praga, 3 października. (U). .,Zentral-Korrespcn- 

denz‘‘ donosi z W arszawy, że rząd polski pizygom- 
wuje nowa podwyżkę cel. która ma wejść w życie 
15 października. Wobec tego nowego podwyższenia 
r€ł Gzechosołwacja znajdzie się w sytuacji bez wyj­
ścia i nie. pozostanie, jej nic innego, jak tylko, a h  
rząd Czecliosclwacji wystąpił z repiesał-iami prze­
ciw Polsce. ^____

Bankructwo Sianku niem.-węgierskiego.
(T e le g ra m  w ła s n y  J l  K u ry e r a  C o d z ie n n e g o ")  

Budapeszt, 3 października. (United Press). Nie- 
miesko-węgierski Bank popadł w trudności płatnicze 
i przejdzie prawdopodobni© w stan likwidacji.

(T e le g r a m  w ła s n y  „II.

Berlin, 3 października. (United Press). _ Komisarz 
ludowy Gziezerin przyjął dziś przedstawicieli pra­
sy zagranicznej. Myślą przewodnią jego wywodów 
była angielska polityka, zmierzająca do okrążenia Ro 
sji. Antysowiecka polityka Anglji posługuje^ się wszel 
kim i środkami gospodarczemi., poli-tyoznemi, a na.wet 
wojskowerni. W związku z tą  polityką po-zostaje ^też 
angielski projekt utworzenia podstawy operacyjnej 
dla floty angielskiej w jednym  ze wschodnich por­
tów, który to projekt zaakceptowany został z wielką 
sym patją przez Estonię. i

Przechodząc do zagadnień gospodarczych w yrazu 
Gziezerin nadzieję, rychłego zawarcia polsko-sowiec­
kiego traktatu handlowego.

Na pytanie, czy przem ysł polski będzie w możno­
ści zdobyć z powrotem swój stary rynek zbytu w 
Rosji, odpowiedział C zaczerni, że rosyjski przęmysł 
tekstylny nie jest w możności pokryć zaptrzebowa­
nia, które zwłaszcza w sferach włościańskich w zwią 
ziku z dobrymi urodzajami znacznie wzrosło. Czicze

K u rje r a  C o d z ie n n e g o ") .  
rin w yraził ubolewanie że Polska jest gospodarczo 
za słaba, aby sfinansować na wzór innych krajów 
wielkie zamówienia rosyjskie, umożliwione dobrymi 
urodzajami. Bardzo ważnem zagadnieniem przyszłe­
go traktatu  handlowego jest kwestia transportu to­
warów z Polski do Azji Środkowej. Gziezerin wyra­
ził nadzieję, że zagadnienie to zostanie rozwiązane 
ku obustronnemu zadowoleniu.

W kwestii stosunków polsko-litewski®h — wywo 
dził dalej Gziezerin — jest Rosja ze względu na  
spław na Niemnie żywo zainteresowana. Rosja me 
zgodzi się nigdy i nie uzna żadnego załatwienia kwe­
stii Kłajpedy w któremby sama nie brała udziału.

W kwestji wileńskiej Rosja zachowuje i zachowa 
w przyszłości ścisłą neutralność, ze swojego stano­
w iska nie dopuści jednak do m ieszania się trzecie­
go czynnika jak np. Ligi Narodów.

Wkońcu zapowiedział Cziozerin _ znaczny w zrost 
produkcji baw ełny w Rosji na  najbliższe lato.

Co zawiera traktat handlowy
między Rosfe a Hiemcami!

Berlin. (PAT). „Vorwarts“ donosi o traktacie han­
dlowym rosyjsko-niemieckim, co następuje: _

Żądania Gziczerina co do eksterytorjalności me 
zostały uwzględnione, o ile clicdzi o Hamburg, a- 
tom iast rozszerzono eksterytorjainość rosyjskiej re­
prezentacji handlowej w Berlinie.

Zasada największego uprzyv/ileiowama została 
wzajemnie poręczona, atoli uprzywilejowanie to me 
odnosi się do republik wschodnich, należących cl o 
Unji Sowieckiej,_ między innem i do Mongolji i do 
sfery Mandżurskiej.

Dalej przyznano Rosji kontyngent importowy w 
wysokości 40 tysięcy świń z południowej Rosji pod
zwykłymi w arunkam i sanitarnem u Zresztą obowią­
zują aż do zawarcia specjalnego traktatu autono­
micznego taryfy celne; Królewiec będzie w takim 
wypadku w stanie otworzyć swój port dla handlu 
niemiecko-rosyjskiego. Rokowania w sprawie zaw ar­
cia specjalnego traktatu, co do nowej taryfy celnej 
m ają się rozpocząć bezpośrednio po poapisamu 
traktatu handlów eon.

 0 -------------

sfery M andżurskiej.

Znaczenie zawarcia traktatu handlowego
miedzy Hlemcami a —  przesadieiie.

J e s t  t o  t y lk o  p o c i ą g n i e c i e  d y p lo m a iy e s n e c
'T e le g r o m  w ła sn y  J L  K u r y e r a  C o d z ie n n e q o “ )

Paryż, 3 października. (United Press) Zawarcie 
traktatu handlowego r osy j siko-niemieckiego, które 
nie stanowiło tutaj niespodzianki, omawiane .est
żywo przez dzisiejszą prasę.

Dzienniki podkreślają zwłaszcza tą^ okoliczność 
że traktat został zaw arty w przeddzień konierencj

W .Jtetit Parisien“ pisze: .,Ponieważ przy zawiera­

niu traktatu nie można było uregulować definityw­
nie niektórych zagadnień, należy go uważać za 
pierwszorzędne pociągnięcie na szachownicy dyp - 
matycznej. Na zasadzie cyfr w przedmiocie 
nei wymiany towarów między Niemcami a R 
w ostatnim  reku. stwierdza dziennik ze znacze­
nie zawarcia traktatu handlowego. jakie przvp m .e 
mu prasa niemiecka, jest znacznie przesadzane.

Niemcy uległy naciskowi Cziczerina.
ile wstplą do Ligi, dopóki nie będzie otwarta dyskusja nad art. 18.

r , He„rnn. własny J l  Kuryera C odzienneao")

Beilin, 3 października. (United P ress) »Unl^  
Press'1 dowiaduje się, że delegacja memiecza na kon­
ferencję w Locarno, otrzym ała w związku z wczoraj 
szem posiedzeniem gabinetu i konferencją Strjssi.- 
manna z Cziczeiinam, kategoryczny zakaz 
jakichkolwiek wiążących deklaracji w przedm - 
przystąpienia do Ligi Narodów, z a n i m  aliancj me 
przychylą si? do otwarcia dyskusji nad art. 16 trak

ta tn  wersalskiego i nie uznają odwołania N ie^ec
w przedmiocie wyłącznego ponoszenia odpowiedzial-

n °Mi,n“ e S w o la^ r a w  !^ ra“ f5 1Y* h .?1'Ẑ " e n °  
dla tej ostatniej kwestji potrzebny zhior ^ m e n -  
tów przeznaczony do dyspozycji konferencji w Lo-
camo.Gabinet odrzucił żądania nacjonalistów, którzy do-
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i ń  nowe] l i  lan i
w  K rakow ie .

W  dniu w czora jszym  nastąpiło  
o godz. 12-tej w poi. otwarcie now ej 
hali targowej na placu Słowiań­
skim  (przecznica m iądzy ul. Długą 
a K rowoderską). Fotograf ja  nasza  
przedstaw ia ogólny w idok placu 
Słowiańskiego z  w idokiem  na no­
we hale.  -    — ---------
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K a ż d y  m o ż e  s i ę  w z b o g a c i ć

kupując Jeden lo s Państwowej Loterji Klasowej
U firmy „NADZIEJA", Lwów, ul. Sykstuska 6, telef. 33-36

O ^ l n a  s t B m a
o k o ło  3 0  smiIS®BTB€®w a itelaficS® .

Główna wygrana 400.000 złotych.
B B o m c a a lr fo :

1 wygrana
2 wygrane po 
2 
2 
2 
2
3

2 5 0 . 0 0 0
1 5 0 . 0 0 0
1 0 0 . 0 0 0

5 0 . 0 0 0
4 0 . 0 0 0
3 0 . 0 0 0
2 5 . 0 0 0

1 wygrana 
8 wygran. po  

11 
20 
3®
0 5  

1 2 8

2 9 . 0 0 ®
15.080
1 0 . 0 0 0

5.000
3.000
2.000 
1.000 i t.d.

Co drugi fos wygrywa. —  Cisjgrrenie ]uż 14-go i 15-go października. 
Ceny losów : Cały los zl. 40, połów ka zł. 20, ćwiartka zł. 10.

W ubiegłe] loterji wypłaciliśmy między innerili wygrane p®
Złotych 1 5 0 . 0 0 0  na  Nr 26.082, 2 5 . 0 0 0  na Nr. 40.363, 5 . 0 0 0  na Nr. 44.435

flo małych wulkanicznych wysp Oceanu Spokojna
BO — jak po stronie amerykańskiej od Alaski do 
SI eksyku.

Cała Japonja nie jest krajem wielkim. Największa 
jej główna wyspa Hondo, czyli Nippon m a powierz­
chni 224 tysiące kilometrów kwadratowych (czyli 
równa jest obszarowi dawnego Królestwa Polskiego), 
dwie południowe wyspy Kijusiju i Sikoku nie mają 
razem nawet 70 tysięcy kilometrów kwadratowych 
powierzchni, a północna wyspa Jesso ma 78 tys’c ■ 
kilometrów kwadratowych powierzchni, _ czyli jest 
dokładnie równa obszarowi dawnej Galicji. Tylko 
niezwykłej gęstości zaludnienia (na obszarze ró­
wnym obszarowi Rzeczypospolitej Polskiej, mieszka 
•około 54 miljonów .mieszkańców, czyli dokładnie 
dwa razy tyle, co u nas). dzięki pracowitości odwa­
dze, przedsiębiorczości i kulturze swoich mieszkań­
ców, zawdzięcza Japonia swoje mocarstwowe zna­
czenie.

I oto tera# to piękne mocarstwo siei wobec pona­
wiających się lkęsk żywiołowych, których srogość je­
żeli nawet nie grozi mu zupełną zagładą, to w  każ­
dym razie wyniszcza jego siły żywotne i zmusza jło  
obrócenia całej energji na powetowanie szkód z nich 
wynikłych. Niewątpliwie wypadki te będą m iały 
także wpływ na politykę Japonii, gdyż nie^ pozwolą, 
jej z taką energją ingerować w sprawie Chin, jakby 
tego wymagała obecna sytuacja na żółtym konty­
nencie.

m m  m m m m B m m m & m .  

Ile podatków płaci
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I n a u g u r a c j a  n a  W s z e c h n i c y  J a g i e l l o ń s k i e j .
Kraków, 4 października.

Wczoraj odbyło się. otwarcie roku szkolnego w Uni- 
wersyt. Jagiellońskim, Uroczystość rozpoczęło nabo­
żeństwo w kościele św. Anny, które odprawił ks. 
prof. Bystrzonowski. Stadle zajął senat akademicki, 
nawy zaś licznie zebrana młodzież i zaproszeni go­
ście.

Po nabożeństwie senat akademicki w historycznych 
togach, z rektorem i dziekanami, poprzedzany przez 
bedelów, niosących godła uniwersyteckie, podążył 
plantami do gmachu Collegium Novu-m.

Tu w auli- zajęli miejsce w pierwszych rzędach: 
ks. prałat dr. Krupiński w zastępstwie ks. biskupa 
Sapiehy, wicewojewoda Wawrausch, kom. rządu 
Ostrowski z wicepr. Roiłem, rektor Akad. Górniczej', 
prez. sądu apelacyjnego Wolter z prezesem sądu Pan­
kiem, nadprok. dr. Tokarz, prez. Izby skarbowej Gre- 
ger, prez. kol. Bairwicz, konsul czeski Sedivy, gen. 
Kuliński, szef sanitarny pułk. Korolewicz i t. d.

Na katedrze zasiadł rektor dr. Michał Rostworow­
ski, a po bokach dziekani wydziałów z profesorami — 
poczem rektor złożył sprawozdanie za cały rok szkol. 
1924—25. Na wstępie swego sprawozdania złożył 
cześć pamięci zmarłych profesorów Wszechnicy, m. 
in. ś. p. rektorowi Ziimmermannowi i ś. p. dr. Kazi­
mierzowi .Moiraiwskiemu.

Rektor Rostworowski zaznaczył, że ogólna liczba 
osób, zapisanych w roku uh. na Uniwersytet Jagiell., 
wzrosła w porównaniu z rokiem poprzednim o 11*11 
proc. i dosięgła cyfry 5.977. Studentów i studentek 
było w tem 5.826, wolnych słuchaczy i słuchaczek 
151. Ilość kobiet wynosiła 1.208 studentek i 62 wol-. 
nych słuchaczek, czyli 21*25 proc.

Następnie omówił rektor Rostworowski stan finan­
sowy uniwersytetu, który nie może uchodzić za po­
myślny, oraz fatalny stan mieszkań akademickich.

Na zakończenie uroczystości inauguracyjnej prof. 
i di. Marchlewski wygłosił wykład, o którym piszemy 
I poniżej.
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wy se z o n  o d  film u© itr
fr towarzyskich Now ego Jorku

§ w m m w

In obrazie swoim Gloria stwarza najpiękniejszą krea- 
[warzystwa, roztacza kilkadziesiąt paryski cli baje- 
fciewająoa wystawa. Do wielkiej sceny balu użyto 
tewijalnd artyści światowej sławy Red La Roque i 
|najpiękniejszy z serji Glorji Swadison. która w roli 
h g ą  gry aktorskiej, doprowadzonej, jak sama twier- 
1 w łożyłam całą dusu.ę. Czuję, że jest to moja najpię-

Skrzypcs Pawła Kochańskiego.
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Tragiczna śmierć 
bawiących się chłopców.

Z W arszaw y telefon,uje, nasz karespiondent (Z). 
W czoraj wieczór przy uli-cy Kolejowej dwóch chłop­
ców Nowakowski i Prokop zabawiali się puszcza­
niem latawca umocowanego na drucie. Drut dotknął 
w pewnej chwili przewodu elektrycznego c napięciu 
5 tysięcy volt. Elektryczność przęsła po drucie i za­
biła obu chłopców na miejscu. Lekarz pogotowia 
znalazł tylko zwęglone zwłoki.

Szczegóły krwawego fe&intu 
więźniów w io ra ż f.

Jak już wczoraj donieśliśm y w więzieniu w Łom­
ży wybuchł bunt więźniów. PAT podaje jego prze? 
bieg:

Powodem buntu  więźnió.w była decyzja przewie­
zienia trzech uwięzionych do zakładu karnego w Bia­

łymstoku. Kiedy delegowany do w ykonania decyzji 
dozorca wszedł do celi nr. 3, więźniowie w liczbie Ij, 
zaprotestowali piraci w temu. Dozorca udał się do 
naczelnika więzienia, który ponowił wezwani© do o- 
puszczenia celi przez  trzech więźniów, n a  co w od­
powiedzi więźniowie obrzucili naczelnika odłamka­
mi połamanego urządzenia celi, następnie utworzyli 
barykadę z  prycz, ławek i sienników i zerwali prze­
wody elektryczne. Zawezwano miejscową policję, o- 
ra;z wyższe władze sądowe. Oddział policji w liczbie 
30 usiłow ał usutnąć barykadę, n a  który posypał się 
grad odłamków, prsyczem kilku dozorców i 11 poli­
cjantów wraz z komendantem zostało potłuczonych 
i poranionych. Ponieważ zachodziła obawa, że bunt 
ogarnie całe więzienie, w którem przebyw a około 500 
więźniów, policja użyła broni, s trze la jąc ' ma po­
strach. W tym momencie więźniowie zaw ołali: „pod­
dajemy się i istotnie trzech więźniów z  celi w y­
prowadzono. Odl kuli eięko ranny zastał więzień Ro­
galski, który zmarł po kilku minutach.

■ 4>*.

R e a k t y w o w a n i e  R a d y  m i e j s k i e j
w  K r a k o w i ©

Porozumienie stroamictw krakowskich.
R a d y  m i e j s k i e j

Przyszły skład
Narodowa demokracja w odosobnieniu

(W. S.). Równocześnie z wyborami do Rady miej 
skiej w Poznaniu, według starej obowiązującej je­
szcze tam ustaw y niemieckiej, doszło wczoraj w
Krakowie do porozumienia między sitroinpictwami 
w sprawie powołania do życia Rady miejskiej, w y­
łonionej wprawdzie nie z wyborów, jednakowoż o- 
partej na prawomocnem rozp&rz.ądzeniu P. K. L„ 
pierwszej polskiej władzy na terenie Małopolski.

Dotychczasowy stan  rzeczy w gospodarce gm in­
nej w _ Krakowie był nie do • utrzym ania. Żadne ze 
stronnictw , reprezentowanych w Radzie przybocz­
nej komisarza rządowego, nie chciało brać odpowie­
dzialności za rządy w mieście. Ta niepewność, oraz 
tymczasowość przynosiła poważne szkody gminie. 
Rozum iał to dobrze obecny kom isarz rządu p. 0-  
strowaki, to też niezależnie od rozstrzygnięcia 
rekursu rozwiązanej, dawnej Rady miejskiej, w nie­
sionego przez nią. do trybunału adm inistracyjne­
go’ powziął sobie za jedno z głównych zadań 
doprowadzenie do kompromisu stronnictw, w spra­
wie restytucji Rady miejskiej. Po licznych konfe­
rencjach z poszczególnemi partiami, zwołał na 
wczoraj posiedzenie, w którem wzięli udział pos. 
Koleksa i ks. Kasprzyk, jako leprezentanei Ch. 1)., 
pos. Bobrowski i dr. Roseazweig z ram ienia P. P. 
S., centrum  reprezentow ali wiceprezydent Rolle i 
dr. Schneider, żydów pos. dr. Thon i dr. Rafa! Lnu- 
dau. Narodowi demokraci w posiedzeniu udziału nie 
wzięli. Obrady trw ały od południa do godziny -i po­
południu i zakończyły się porozumieniem, na rnoey 
którego postanow iono powołać Radę miejską złożo­
ną ze ICO osób, n a zasadzie rozporządzenia P. K. L., 
a m andaty rozdzielić według klucza partyjnego, o- 
partego na wynikach wyborów do ostatniego Sejmu.

Przyszły skład Rady miejskiej tworzyć będzie 34 
radców z dawnej „ósemki11, to jest chadecji i naro­
dowej demokracji, 23 socjalistów, 21 żydów, 20 re­
prezentantów centrum i 2 bundowców.

Do tygodnia stronnictw a mają. desygnować swych 
członków do zatw ierdzenia przez władzę. Co do po­
działu mandatów roiędży poszczególne partje two­
rzące bloki a-rdzieckiej, pozostawione jest to we­
wnętrznemu porozumieniu.

W edług zasięgniętych wzezoraj przez nas infor- 
macyj, w az krążących pogołsek nieipozbawiopych 
iprawidopodobnćści, przynależność party jna radców

przedstaw iałaby się następująco: 24 chadeków, 10 
narodowych demokratów, frazom 34 m andatów ), 
23 socjalistów. M andaty bloku żydowskiego rozdzie­
lone _ zostaną na trzy równe grupy, a mianowiioie 
7 miejsc otrzymują sjoniścd, 7 ortodoksi i 7 zbór 
iziaelicki (lak zwani asymBatorzy). Z m andatów  
przyznany-ch centrum,, najwięcej otrzym a daym a 
„dziesiątka*1, a więc demclkracii, konserwatyści i 
mieszczanie z pod znaku strzelnicy, dalej ludowcy, 
N, P. R„ Koscbuidczanie, Związek urzędniczy, i {. di.

Postanow iono również wczoraj, że cztery n a j­
większe stronnictw a, a więc Chadecja, P. P. S., Cen­
trum i żydzi desygnują de prezydium pp jednym 
wiceprezydencie. Co do przyszłego prezydenta, na­
stąpi porozumienie między stronnictwami, a osta­
teczny jego wybór będzie m iał charakter już tylko 
formalny. Chodzi bowiem o to-, aby przyszły prezy­
dent m iał poważną, zdecydowaną większość, na któ- 
rejby się mógł oprzeć, a któraby też w zięła n a  sie­
bie odpowiedzialność za rządy w mieście.

Tak więc nastąpił nareszcie w  Krakowie upragnio­
ny   ̂przez wszystkich jego mieszkańców, „BurgiMe- 
desT‘ między stronnictw am i na terenie Rady miej­
skiej, co pozwoli jej spokojnie pracować nad gospo­
darką gm inną i strzec interesów  m iasta.

* * *

W niezwykle dziwnej sytuacji znalazła się naro­
dowa demokracja. Od pierwszej chwili m ianow ania 
p. Ostrowskiego kom isarzem  rządu, narodow^-de- 
bokratyczni członkowie Rady przybocznej usunęli 
się od wszelkiej współpracy w  gminie, a ponadto 
ni© chcieli brać udziału w zainicjowanych przez p. 
Ostrowskiego obradach w sprawie reaktyw ow ania 
Rady miejskiej. Dzisiaj, po dojściu do porozum ienia 
wszystkich innych stronnictw krakowskich i sfinali­
zowaniu umowy, narodowa demokracja znalazła się 
w odosobnieniu. Opierając swą politykę gm inną na 
negacji, straciła wiele szans na uzyskanie większej 
reprezentacji swej partji w Radzie miejskiej, tak, 
że obecnie liczba mandatów endecji azleżaą jest nie­
ma! tylko ed dobrej woli Chadecji.

6 * *

Jak się dowiadujemy, dzisiaj w ydany zostanie 
przez komisarza rządu Ostrowskiego oficjalny ko­
m unikat o uchwale stronnictw  w sprawie reak ty­
w ow ania Rady miejskiej.



..TT.USTnnWANY KURIER CODZIENNY" —  Nr. 274. Wtorek

S t o s u n k i  n i e m i e c k o - l i t e w s k i e  w  K ł a j p e d z i e

są co ra i gorsze.
f T e l e f o n e m  od naszego  korpsvavdent<i).

Wilno, 4 października. (Hr). Jak donosi prasa li­
tewska, organizacje litewskie w Kłajpedzie zwróciły 
się do rządu z wnioskiem o niezwłoczne zamknięcie 
następujących związków niemieckich: „Kriegsve-

rein", „Sangerverein“ i „Schutzverein“ . Towarzy­
stw a te bowiem — zdaniem kół litewskich — przy­
gotowują zamach stanu w celu przyłączenia Kłaj- 
pedy do P t u s  Wschodnich (!?)-

W yniKi wyborów do la d y  miejsKiej
w Poznaniu 89

Poznań, 4 pażSzięmika. (T) Dziś odbyły się w y­
bory do rady miejskiej miasta Poznania. Wobec tego, 
żemiasto uruchomiło 99 lokali wyborczych, wybory 
odbyły sdę nadzwyczaj sprawnie. Znam iennem  jest, 
że komuniści, który poprzednio mieli 2 mandaty, tym 
razem nie uzyskali żadnego. Na liistę żydowską padło 
tylko 355 5głosów i również nie uzyskali żadnego 
mandatu. N atom iast zyskali socjaliści, którzy uzy­
skali 8 mandatów (poprzednio 5) oraz NPR. Koło 
Obywatelskie, które zawarło blok z Ch. D. straciło 
kilka mandatów. Głosowanie trwało od( 10 rano do 
6 wieczór, poczem wszystkie komisje przeprowadziły 
obliczenie głosów w lokalach wyborczych, a o godz. 
9 wieczór rozpoczęło się obliczanie publiczne w je­
dnej z hal ratusza. W czasie tego obliczania przybył 
na chwilę prezydent m iasta Ratajski.

Prowizoryczne wyniki glosowania są następujące:
1) lista kom unistyczna około 900 głosów nie 

uzyskała m andatu;
2) lista „socjalistyczna 9420 głosów 8o m an­

datów;
3) trzecia lista uniew ażniona;
4) lista lokatorów 1816 głosów — 1 mandat;
5) lista inwalidów 3351 głosów 2 m andaty ,
6) koło obywatelstwa polskiego G. D. 37530 gło­

sów — 34 m andatów;
7) lista N. P. R. 18139 głosów — 15 mandatów;
8) lista żydowska 355 głosów — nie uzyskała

mandatu.
Zainteresowanie wyborami małe. Na 115.600 upra­

wnionych do głosowania, głosowało tylko 71.512 t. j. 
około 65 procent.

M a s k i e w s k i e „ ! z w i e s t ! a “ o  s t o s u n k u  R o s j i

d o  P o l s k i  i N i e m i e c .
V * o w a 2in m  is i^ c i©  Hnw@si®i.

(Telefonem o* naszego korespondenta).
Wilno, 4 października. (Hr). Z Moskwy donoszą: 

,,Izwiesiia‘‘ w dalszym  ciągu polemizują z prasą nie­
miecką na tem at sprawy pobytu Gziczerina w W ar­
szawie i Berlinie.

„Izw iestiau w yrażają zdanie, że Tząd sowiecki w 
pakcie bezpieczeństwa nie widzi specjalnego powodu 
do zaniepokojenia, lecz m usi Niemcom zwrócić uw a­
gę, że nawiązanie dobrych stosunków pomiędzy Pol­
ską i Sowietami powinny Niemcy powitać z radością. 
W szelka wojna przeciw Sowietom bez udziału Pol-

siki jest nie do pomyślenia, zaś wojna przeciw Sowie­
tom, o illeby przyszła do skutku, naraziłaby teryto- 
ijum Niemiec na zniszczenie. Pole walki wówczas 
leżałoby w Prusach Wschodnich, albo jeszcze głębiej 
w Niemczech.

W zakończeniu artykułu „Izw iestia“ dają Niemcom 
radę, aby zaprzestały ciągłego niepokojenia opinji 
wszechświatowej swojemu urojonemi pretensjami do 
Polski, gdyż Polska jako sąsiad ani przez Rosję, ani 
PTzez Niemcy nie powinna być lekceważona. ______

L i t w a  c z y n i  p r z y g o t o w a n i a
d o  dalszych pertraktacji z P o lsk ą .

\  <Telefonem od naszego korespondenta).
Wiła o, 4 października. (Hr.). Z Kowna donoszą, | nika. Szereg rzeczoznawców przygotowuje instrukcje 

że litewskie ministerstwo spraw zagranicznych czy- j dla nowej delegacji litewskiej. Kota polityczne litew- 
ni już przygotowania do dalszych pertraktacji z Pol- j skie sądzą, że nowe pertraktacje dadzą wynik poay- 
ską, jakie mają sio odbyć w Lucernie 10 paździer- i tywny.

A n g i e l s k i  m i n i s t e r  k o l o n | i  o  k w e s t j i  I r a k u a

Londyn, (PAT). Omawiając w Birmingham kwe- 
sfeję sporu o granice Iraku, Amory, m inister kclcaji, 
powiedział, iż przychylając się w Genewie do żądań 
Iraku wcielenia doń tych terytoriów, które od naj­
pierw szych dni istnienia Iraku, jako państw a, s ta­
nowiły jego integralną część, postępował jedynie

mznych polityki każdego rządu
t f y -

go nie tylko czwartej części źródeł jego dochodów, ale 
również więcej aniżeli ćwierci długości jgo natural­
nych granic.

Przechodząc do ósfatnich wydarzeń, jakie roze­
grały się w strefie spornej, m inister zaznaczył, że 
w tym czasie, gdy Rada Ligi zasiadała do debaty 
nad kwestią Mossulu, ludność wilajetów chrześci­
jańskich została sieioryzawaną
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Rozbiórka starego mostu podgórskiego. — Budowa nowe; linji tramwajowej w Krakowie.

(Kr.). Stary, wysłużony emeryt, „Pierwszy Most 
podgórski", ustępuje, a raczej usuwają go ze służ­
by. Okazał się bowiem już tak słabym, że w dol- 
szem użytkowaniu, bez narażania bezpieczeństwa 
publicznego, mowy być nie mogło.

Mosty mają swoją historję, ma ją także i „Stdr ry Most".
Zbudowany za wczesnych czasów zaboru austrjac 

Mego, łączył on Kraków z sąsiedniem miastecz­
kiem Podgórzem, nazywającem się wówczas ofi­
cjalnie „Josefstadtf1, od imienia swego założyciela, 
ces. austr. Józefa 11.

Josefstadt, według woli i postanowienia Józefa,

miał być wrogim ekonomicznym i militarnym po­
sterunkiem, postawionym przeciw Krakowowi. Ale 
pobożne życzenia cesarza nie spełniły się. Do ce­
sarskiej osady nie przylgnęła niemiecka nazwa 
i wkrótce, nawet w urzędowych dokumentach, na­
zywany był: „Podgórze-Stadt", w rozwoju eltono- 
micznym Krakowa nie stanowił w niczem prze­
szkody, owszem, był w niejednym kierunku pomo­
cą wielką, a w czasie Rewolucji Krakowskiej (lu­
ty 1846), ów „Josefstadt“ był ognisldem konspira­
cji antyaustrjackiej.

Most łączący Kraków z Podgórzem (obecnie 
XXII dzielnica W. Krakowa), jest obecnie w sta-

dfum rozbiórki. Na powyższej rycinie po lewej 
stronie widzimy tego drewnianego mamuta mo­
stów. Po prawej stronie mamy widok ul. Kalwa- 
ryjskiej z nowo-budującą się Im ją tranmajową.

Kraków, który postami swego czasu przedmie­
ścia swoje i Podgórze w przymusowem położeniu: 
zgodzenia się na aneksję i złączenia się z nim w terytorjum W. Krakowa — spełnia jednak w mia­
rę możności swoje zobowiązania. Między teml nie 
no ostatniem miejscu jest także i sieć tramwajowa, 
która coraz bardziej w różnych kierunkach roz­
przestrzenia się, a teraz' jeszcze silniejszemi wię­
zami przywiąże do siebie XXII dzielnicę.
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—  j r  ^  S o e c i a l n y  p o c i ą g  k o l e j o w y  odchodzi z  Poznan iaM i i a S p e c j a l n y  p o c i ą g  k o l e j o w y  odchodźi z  Poznan ia  
o godzinie 1 3 %  z  O r n e g o  dworca s tro n a  praw a, 

w raca  z Ławicy godz. 17 ,

K o l e j k a  w ą z k o t o r o w a  kursu je  od ostatn iego  przy­
s tanku  tram w ajów . Jeżyce, do jazd  tram w a;em  linji 2 1 8.

A u t o b u s y  ku rsu ją  z ul. D ąbrow skiego, Most T eatralny

Orkiestra Wojskowa! Restauracja na mie scul
W cześniejsza sprzedaż biletów i programów: Śekretarjat 

5śę7 towarzystwa tik Rzećzypospoli ej 8, Ł p.

odbędą s ą  na torz@ w Ł a w ic y  ohok Pomarna 
dnia 11 października 1925 r. oraz 15,18,20,22 i 25 

H  Poetek  o g®d*. 14 (2), Konles o godz. 17 <5). „7 T̂ " »  - ^  *

t  \
mm  K / i i  I  s ? i r a ® c B l ,  kraków, Stolarska 13.
5570 konkurencyjnie s » -
t H i d n O  ■ « .  2 2 ©  W ykonuje przeróbk i taplcersk le  o  tan iej.

D z i ś  w  n i e d s  e lę  11 p a ź d ź ie T i i Ik a
w,artystyónie. odnowionej sali' wyświetla 

Kinoteatr „Warszawa" (Sttadcm 18)

W E B I E

TRA&EDJA BIAŁEJ NIEWOLNICY 

S y n  S a h s r y  to fascynujący dramat, 
olśniesva'ący bogactwem wystawy, 
■egzotycznym < żarem harem u po­
rywającą bitwą Arabów z Francu­
zami, w której udział b orą:
12 000 Arabów, 8.000 wielbłądów, 
2.800 kom i t  d. .

S y n  S a h a r y  to film o którym wiele

żyli wielkie zasługi na polu organizacji górników
polskich, którzy w liczbie 150.000 praćmą w tjfch 
departamentach. Dalej wyjechali:
Adrien, deputowany socjalista Haut YiebĄb, »pecja- 
'lista w uprawach ekonomicznych. Henn Gamard, 
deputowany socjalista departamentu Nievre, dyre­
ktor Lisi praw człowieka, Hnery Locąnsm, deputo­
wany socjalista departamentu Nievre. członek ko­
misji finansowej Izby, Karol Gaił Haumcn. deputo­
wany radykał departamentu Herault Baathe.my 
Eobaala, były prezydent rady generalne] depa,la­
mentu Sekwany, oraz Emil Evain, b^ y P j ^ e s  ra­
dy miejskiej Paryża, obaj deputowani Paryża człon 
kowie bloku narodowego.

Delegacji towarzyszy pierwszy sekretarz amba­
sady polskiej Arciszewski oraz Franpois Tessan, 
naczelny dyrektor „Depeche .de loulouse , wieki
przyjaciel Polski. .

kładu wczorarszego domesli-

Widocżnie znowu „ktoś" „pożyczył" sobie hume- 
raitora na swój prywatny „osobisty" użytek... _

Ale gdzież w tym wypadku jest kontrola ilości wy­
puszczonych banknotów? Ile takich banknotów już 
się znajduje w obiegu? ,

Takie pytania stawia opinja publiczna pod adre­
sem kierownictwa Państwowych Zakładów Graficz­
nych', dodając jeszcze jedno i konieczne:

Jak długo jeszcze?...

Nieludzka zbrodnia.
(P) Jak już donosiliśmy, we wsi Dzieizązna^ w 

powiecie tczewskim dokonano straszliwej zbrodni 
na rodzinie Grzelaków.

Obecnie podajemy szczegóły tego okropnego czy­
nu, jakiemu podobnych nie wiele notują kroniki są ­
dowe.
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nia, sipłomą.1 starożytny kościół parafialny  ̂pod we­
zwaniem Matki Boskiej Wniebowzięcia. Spalił się 
również słynny obraz cudowny Matki Boskie]. Co' 
roku zbudowania tego kościoał niema pewnych da­
nych. Istnieją jednak ząpislki, iż istniał on j.uż w XV. 
wieku.

(Z). RZĄD ZAKUPIŁ SANATORIUM DŁUSKIE­
GO? W Warszawie krążą pogłoski, że sanatorium 
Dłuskiego w Zakopanem zostało zakupione przez 
rząd. Wedle tych pogolsek, suma kupna -.wnosi 
450.000 dolarów i zostanie wypłacona w obligacjach 
kolejowych.

Z e  św iata.
(Z) 200 TON POLSKIEGO CEMENTU W EKS­

PORCIE. Z Gdańska wyjechał' wczoraj statek linii 
okrętowej Svenska-Orient, który wiezie 200 ton pol­
skiego cementu do Smyrny i Jaffy.

(United Press). ŚNIEG W N. JORKU. Dziś s-padł 
w N. Jorku pierwszy śnieg. Konkursy lotnicze zosta­
ły odwołane z powodu wiatru.

(United Press). WIELKI ORKAN W ST. ZJED­
NOCZONYCH. Wschodnie wybrzeże Stanów Zjedno­
czonych nawiedzone zostało dziś wielkim orkanem. 
Wedle dotychczasowych wiadomości zginęło przy­
tępi 5 osób. a 200 odniosło rany.

KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA L. 44 kupuje się 
najkorzystniej kurtki skórzane, rękawiczki skórko­
we i płaszcze nieprzemakalne u firmy A. Bnoss, 
(Narożnik obok Bra.my Floriańskiej). 5379

x § c r

T E A T R ,  L IT E R A T U R A  i S Z T U K A .

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś „Hamlet" 
.w obsadzie premierowej z Wojciechem Brydzińskkn, 
którego świetna kreacja spotkała# się z gorącem 
uznaniem publiczności i krytyki. „Hamlet" powtó­
rzony będzie jutro, we czwartek i piątek. We śro­
dę „Codziennie o piątej".

NOWA PREMIERA ZRZESZENIA ARTYSTÓW W 
„BAGATELI". Dzisiaj w poniedziałek 12 bm. po raz 
ostatni niesłychanie wesoła farsa Engla i Horsta 
„Krzyk za dzieckiem", która schodzi z afisza, ustę­
pując miejsca nowej premjerze, nadzwyczaj dowcip­
nej, wytwornej a pikantnej lekkiej komedji Bour- 
deta „Rubikon". Prem jera tej wesołej, atrakcyjnej 
nowości, która odbędzie się 13 bm., zapowiada się 
wielce interesująco ze względu na współudział naj­
lepszych sił zespołu z pp. Stępowską, Dąbrowską, 
Balcerzakiem, Kostrzewsfcim na czele. Reżysersko 
przygotowuje „Rubikon" p. Leopold Zbucki.

TEATR OPERETKA NOWOŚCI. W poniedziałek 
12 bm., w pierwszy dzień „taniego tygodnia" o 7‘45 
wieczorem trzechaktowa operetka Jaoobiego „Sybil- 
la" w premierowej obsadzie ról i baletu.

WYSTĘPY KAZIMIERY NIEWIAROWSKIEJ W 
KRAKOWIE. Urocza primadionna operetki warszaw­
skiej p. Kazimiera Niewiarowska przybywa do Kra­
kowa na dwa występy w dniach 17 i 18 b. m. w 
sali „Bagateli". P. Niewiarowskiej towarzyszą naj­
wybitniejsi artyści „Nowości" warszawskich w oso­
bach pp. Sokołowskiej, Dembowskiego, Hoffmana i 
reżysera Juliciza. Utalentowana diva operetkowa po 
raz pierwszy pojawi się w Krakowie, to też niewąt­
pliwie występy jej uważać można za jedną z naj­
większych atrakcyj sezonu.

HHALINA SZMOLCÓWNA I PIOTR ZAJLIGH, 
słynna para baletowa opery warszawskiej, która 
podczas gościny baletu warszawskiego w Paryżu, w 
maju bieżącego roku, wywołała swoimi produkcjami 
ogólny entuzjazm i- zachwyt wystąpi w Krakowie 
tylko jeden raz, a to w piątek dnia 16 bm. w Miej. 
Teatrze im.^ J. Słowackiego o godz. 8 wieczór, w 
imprezie „Krak. Biura Koncertowego E. Bujański". 
Bilety w cenie od zł. 1—7 są do nabycia w koncert, 
kasie zamawiań u J. Lipskiego, Sławkowska 8

-o§o-
CO GRAJĄ DZISIAJ W KINF*

Now ości: „P at i Patachon“ .
Prom ień: „Dr. Mabuze".
R eduta: „Iskor" (Żywcem pogrzebany).
Sztuka: „Skandal" (Gloria Swansonj.
U ciecha: „K rólow a Saba“ .
W anda: „K rólow a Saba".
W arszawa: „Syn Sahary

Kronika żałobna.

|sTpl ~K a z i nrU e"rz"B igo^

(n.) Dzisiaj w Krakowie zmarł po dłuższej cho­
robie Jan Bigo, ostatnio członek dyrekcji Powszech­
nego Banku Związkowego i dyrektor naczelny kra­
kowskiego tej instytucji, który przed objęciem tego 
stanowiska odegrał jedną z wybitnych ról w orga­
nizowaniu finansów państwowych niepodległego 
państwa polskiego, jako dyrektor Polskiej Kraj. Ka­
sy Pożyczkowej, pierwszego naszego banku pań­
stwowego, poprzedniczki bezpośredniej Banku Pol­
skiego.

Ś. p. Jan Bigo przeszedł na to stanowisko z b. 
Banku austro-węgierskiego, którego oddziału w Kra­
kowie naczelnym dyrektorem był od roku 1915 aż 
do rozpadu Austrji. Po zmartwychwstaniu państwa 
polskiego ś. p. dyrektor Biga, jako fachowiec zna­
komity, rozpoczął organizację Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej. Koło organizacji tej instytucji położył 
on niespożyte zasługi. Po pierwsze zorganizował ją 
technicznie sprawną, jako instytucję emisyjną pierw­
szorzędną. Wystarczy przytoczyć ten szczegół, że 
P. K. K. P. pod kierownictwem ś. p. Bigi, jako in­
stytucja emisyjna przez parę lat była jedną z pierw­
szych tego rodzaju instytucyj w Europie we wcze- 
snem ogłaszaniu bilansów, co podnoszono z uzna­
niem szczególnie zagranicą, jako zewnętrzny wyraz 
sprawności banku.

Po drugie ś. p. Bigo, organizując P. R, K. P. tech­

nicznie, zorganizował ją także wewnętrznie przez 
wprowadzenie ścisłego związku pomiędzy wszyst­
kimi jej oddziałami w różnych dzielnicach Polski. 
W okresie początkowym tej organizacji panowały 
u nas w tej dziedzinie, tak jak i w wielu innych 
stosunki nieco anarchiczne, tak, że kierownicy po­
szczególnych filij P- K. K. P. w stołecznych mia­
stach niektórych dzielnic uważali się niejako za au­
tonomicznych rządców. Wielkie poczucie obywatel­
skie ś. p. Bigi, jego przeniknięcie się ideą dyscypli­
ny i jedności instytucji sprawiło, że umiał on na­
tchnąć temi samemi poglądami wszystkich swoich 
współpracowników i położył w ten sposób podstawy 
jedności i wewnętrznej spójności instytucji banku 
państwowego.

W ufundowaniu instytucji i w nadaniu jej do­
statecznego autorytetu zarówno w kraju, jak za­
granicą, wielce pomocne były ś. p. Bidze uznanie, 
jakiem się ciieszył w zagranicznym świe'.e finanso­
wym i jego ścisłe z tym światem stosunki. Pomo­
gło mu to w nawiązaniu kontaktu P. lv. K. P. z fi­
nansami zagranicznemi i postawieniu instytucji na 
należytym poziomie pod tym względem;, wspom­
nieć tu można między innymi, że n. p. zaprowadził 
on bardzo szybko w P. K. K. P. tak zw. kredyty 
rambursowe.

Zasługi położone przez ś. p. Jana Bigo dla na­
szego pierwszego banku państwowego były też na­
leżycie oceniane przez tych, którzy mieli dostatecz­
ne podstawy dla wydania należytego w tej mierze 
sądu. Oddał tym zasługom należyty hołd w swoich 
pamiętnikach ś. p. Biliński, podnosząc je z uzna­
niem. Jako dowód zarówno wysokiej fachowości w 
sprawTach finansowych, jak też gorliwego się niemi 
przejęcia w stosunku do interesów państwa i ogółu, 
oraz należytej oceny sytuacji przez ś. p. Jana Bigę, 
należy wspomnieć, że zmarły finansista był tym, 
który przy rozważaniu projektów wprowadzenia sta­
łej waluty w Polsce podkreślał silnie konieczność 
poprzedniego ustabilizowania mąrki przed wprowa­
dzeniem złotego i przeprowadzenia z  tą  ustabilizo­
waną marką wszystkich eksperymentów, tak, aby 
złotego móc puścić ma zupełnie „spokojną wodę". 
Zdanie to ś. p. Bigi nie znalazło* należytego po­
parcia.

Na stanowisku swojem w państwowym Banku Pol­
skim nie pozostał ś. p. Bigo do końca swego żywo­
ta, jakby tego pragnął i jakby oczekiwać należało. 
W roku 1923 • udzielono mu dymisji. Co więcej, do 
tego wielkiego zgrzytu dołączył się i mały, bo z dy­
misją połączono wkrótce dla ś. p. zmarłego nakaz 
opuszczenia przezeń mieszkania w  gmachu krakow­
skiego oddziału Banku Polskiego — gmachu, pod któ­
ry ś. p. Bigo nabył grunt od Banku Ausbro-Węgier­
skiego za zdewakowane pieniądze, do budowy któ­
rego dał inicjatywę i w którym na  jego cześć, jako 
fundatora została wmurowana tablica. Tablica po­
została — człowieka chciano się pozbyć jeszcze za 
życia... W pół roku po opuszczeniu Banku państwo­
wego objął ś. p. Bigo wymienione już stanowisko 
w Powszechnym Banku Związkowym — stanowi­
sko, na którem również odgrywał wybitną i poży­
teczną oolę, dzięki, zarówno swym fachowym wia­
domościom, jak stosunkom ze światem finansowym 
zagranicznym i autorytetowi., jakim się tam cieszył. 
Obowiązki swoje na tern stanowisku sprawował do 
końca życia.

Ś. p. Bigo był finansistą niejako „z urodzenia". 
Syn wicedyrektora Kasy Oszczędności w Tarnowie, 
po ukończeniu studiów gimnazjalnych i akademi­
ckich zagranicą, wstąpił zaraz do Banku Ausiro- 
Wegierskiegio, gdzie w krótkim czasie zdobył pierw­
szorzędne stanowisko. Przez długi czas sprawował 
obowiązki dyrektora filji tego banku w Stanisławo­
wie, skąd gio w r. 1915 powołano do Krakowa. Na­
czelne stanowisko w P. K. K. P. w Warszawie 
objął w r. 1920, po ustąpieniu p. Steczkowskiego, 
którego wówczas powołano do objęcia teki ministra 
skarbu.

8. p. Jan Bigo zmarł niemal w pełni męskiego 
wiek.u i sił, ho w 55 roku życia, na chorobę, której 
się nabawił przypadkowo.

* * *
(H) Ś. P. PAWEŁ DOMBEK. W klinice ' chorób 

•wewnętrznych w Krakowie zmarł ś. p. Paweł Dom­
bek. w 65 roku życia. Pierwszy polski burmistrz 
Król. Huty na G. Śląsku. Paweł Dombek należał do 
zasłużonych weteranów sprawy polskiej na G. Ślą­
sku. Z zawodu był dziennikarzem. Życie całe swoje 
poświęcił walce o prawa ludności polskiej na Śląsku. 
Przez szereg lat był redaktorem „Katolika" w By­
tomiu, a. później w czasie wojny redaktorem „Kra­
ju" w Lesznie Poznańskiem. Po przewrocie został 
najpierw burmistrzem miasta Leszna, a następnie 
został powołany do Król. Huty na stanowisko pierw­
szego polskiego burmistrza, tego miasta, S.. p. Paweł 
Dombek był przed wojną posłem do parlamentu nie­
mieckiego z G. Śląska, a następnie posłem na Sejm 
ustawodawczy w Warszawie. Należał on dc najhar­
dziej zasłużonych działaczy i wojowników o sprawę 
polską na ziemi śląskiej. Uroczysty pogrzeb ś. p. 
Pawła Dombka odbędzie się w Król. Hucie we czwar­
tek.

K r o n i k a  w i e l k o p o l s k a .

(Td.) TOWARZYSTWO URZĘDNIKÓW KRAJO­
WYCH W POZNANIU obchodziło 5-lecie swego istnie 
nia. Po nabożeństwie w kościele Jezuitów odbyło się 
uroczyste zebranie członków towarzystwa. Przybyli 
przedstawiciele władz. Zagaił zebranie p. Pawłowski, 
poczem prez. Małecki odczytał sprawozdanie z dz,ia- 
łałności towarzystwa za czas 5-letni. Następnie od­
był się odczyt p. Jaworskiego, o życiu korporacyj- 
nern, jako o czynniku wychowania narodowego. Na 
zakończenie odegrano siłami amatorskimi „Grube ry­
by" Bałuckiego, poczem odbyły się tańce.

(Td.) WYŚCIGI W POZNANIU W niedzielę pop. na 
torze wyścigowym w Ławicy, rozpoczął się — jak 
już doniosłem — jesienny sezon wyścigów konnych. 
Publiczność dość liczna. Biegi, z wyjątkiem pierwsze­
go, wszystkie dobrze obsadzone. Szczególne zaintere­

sowanie wzbudzał bieg 2-latków, w którym wzięło 
udział 8 koni. Totalizator słaby, jakkolwiek wypłaty, 
dziki Fuchsom, były dość znaczne.

I C a i i i n i e r s  B i g ©
em. N aczelny D yrektor I*. K . K . P„  
D yrektor pow szech. Banku Związkowego, 

K aw aler Orderu „Polonia R estltuta" ,
przeżyw szy la t 35, po • d łu giej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentalni ii, 
zasnął w Pa mu dn. 10 października 1925 r. 
W yprow adzenie zwłok z dom u żałoby  
1. 10 przy ul. S iem iradzk iego na dworzec 
k olejow y w celu  przew iezien ia  do grobu 
rodzinnego w D ębicy nastąpi we wtorek 
dnia 13 b. ni. o gody.. 11 przed południem . 
Pogrzeb w D ębicy  z dworca kolejow ego  
odbędzie się w e .ś r o d ę , dnia 14 bm. po­
południu. Na sm utne te  obrzędy stro­
skana rodzina zaprasza K rew n ych , P rzyr 
jació ł, K olegów  Zm arłego i Znajom ych.

f
H a iim ie n  Sin©

Dyrektor Powszechnego Banku 
związkowego S. A. w Polsce, 

em. Naczelny Dyrektor P. K. X. P., 
Kawaler Orderu „Polonia Restiuta“,
przeżyw szy  la t 55, po długiej a 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. S a­
k ram en tam i, zasn ą ł w P an u  dnia 

10-go p aźdz ie rn ika  1925 r. 
W yprow adzenie zw łok z  dom u ża­
łoby 1. 10 p rzy  ul. S iem iradzkiego 
n a  dw orzec -kolejowy w celu  p rze­
w iezienia do grobu rodzinnego w  Dę­
bicy n a s tąp i we w torek  d n ia  13-go 
b. m. o godz. 11 przed południem . 
Pogrzeb w  D ębicy z dw orca kolejo­
wego odbędzie się we środę dn. 14 
b. m. popołudniu, n a  które to  sm u t­
ne obrzędy zap rasza ją  K rew nych, 
Przyjació ł, Kolegów Zmairłego i 

Znajom ych.
Zarząd i Dyrekcja Powszechnego 

Banku Związkowego S. A. 
w Polsce.

Kazimierz B ig©
Dyrektor Powszechnego Banku 
związkowego S. A. w Polsce, 

em. Naczelny Dyrektor P. K. K. P., 
Kawaler Orderu „Polonia Restiuta“,
przeżyw szy  la t .55, po długiej a 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sa­
kram en tam i, zasn ą ł w  P an u  dn ia  

10-go p aźdz ie rn ika  1925 r. 
W yprow adzenie zw łok z dom u ża­
łoby 1. 10 przy  ul. S iem iradzkiego 
n a  dw orzec kolejowy w celu  p rze­
w iezienia  do grobu rodzinnego w  Dę­
bicy  n a s tąp i we w torek dnia 13-go 
b. m. o godz. 11 przed południem . 
Pogrzeb w D ębicy z dw orca kolejo­
wego odbędzie się we środę dn. 14 
b. m. popołudniu, n a  które to  sm ut­
ne obrzędy zap rasza ją  K rew nych, 
P rzyjació ł, Kolegów Zm arłego ii 

Znajom ych.
Urzędnicy Powszechnego Banku 
Związkowego S. A. w  Polsce, 

Zakładu w Krakowie.

Z  M lśS lo rów

J o a n n a  I C o i e r s w s '
przeżywszy lat 67,. po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. 'Sakramenta­
mi, zasnęła w Panu dnia 11-go paź­

dziernika 1925 roku. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 
cmentarzu na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi we wtorek, dnia 13-go 
b. rn. o godzinie 2)4 popołudniu, na 
który to smutny obrzęd stroskane dzie­
ci zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 

Znajomych.
Osobne zaw iadom ienia rozsyłane nie będą. 
Zakład pogrzeb. „Concordia" J . W olnego.
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O sta tn ia  kw adra

Arystokratyczny ś l u b  
i podróż poślubna w aeroplanie.
Z W arszawy telefonuje (Kd.). Wczoraj w majątku 

księcia Seweryna Czetwertyńskiego, posła na Sejm, 
pobłogosławił ks. Wisłocki w kościele parafjałnym w 
Suchej Woli na Podlasiu, związek małżeński między 
Barbarą księżniczką Gzeiweityńską, a rotmistrzem 
ułanów, hi. Grocholskim. W uroczystości wzięła u- 
diział księżna Zofia z hr. Przeizdizieokiich Czetwertyń- 
ska, hr. Maria Grocholska, wdowa po rotm. Michale 
Grocholskim, zabitym przez kłusownika, księżne An­
na Elwira i Elżbieta Ózetweityńska, Stefan i Wło­
dzimierz Gzetwertyńscy (ks. Władz. Czetwerltyńsfci 
był swego czasu przesłany na Sybir), Marja z hr. 
Urudzkich Czetwertyńska, Zofja z hr. Zamojskich hr. 
Grocholska, m atka pana młodego, Zdzisław hr. Gro­
cholski, prezes zarządu zakładów amunicyjnych „Po­
cisk", przedstawiciel polskiej ludności południowo- 
wschodnich kresów Rzeczypospolitej i prezes połskie- 

zjazdu w Kijowie w rclku 1917, Henryk i Xawery 
hrabiowie Grocholscy, bracia pana młodego d siostra 
Anna. Z zaproszonych osób wzięli udział min. wojny 
gen. Sikorski, minister rolnictwa Janicki, senator Ki­
niorski, sen. Jabłonowski, poseł Załuska, hr. Tomasz 
Zamojski, hr. Adam Tarnowski, ordynaJIowa Maury- 
cowa Zamojska, pułk. br. Przedzieoki.

Po wyjściu z kościoła, młoda para przeszła pod 
s^zniesimymi szablami oficerów, najbliższych przyja­
ciół pana młodego, rotmistrza hr. Grocholskiego. Na­
stępnie odbyła się uczta weselna, w trakcie której 
wygłoszono szereg toastów na cześć młodej pary.

Jako wysoce znam ienny szczegół, należy podnieść, 
i.ż młoda para wybiera się w dniu jutrzejszym w po­
dróż poślubną aueroplanem przez Kraików i Wiedeń 
do Rzymu. Jest to oczywiście propaganda, godna u- 
znania na rzecz polskiego lotnictwa. Niezwykła -ta 
podróż poślubna nowożeńców, zaliczających się do 
najwyższej arystokracji w Polsce, jest bezwąitpiendia 
rewelacyjnym ewenementem lotniczym.

P a r la m e n ta r z y śc i fr a n c u sc y  
na z ie m i oo?sk?ef.

Z Poznania telefonuje (Td). Go^de francuscy przy­
byli do Zbąszynia. •

W Berlinie witali ich na dworcu kolejowym przed­
stawiciele poselstwa polskiego i poselstwa francu­
skiego.

Na granicy polsko-niemieckiej w Zbąszyniu przy­
jęli gości 'francuskich pip* Wyszyński i Żslisławski, 
reprezentanci imnistersfwa spraw zagranicznych w 
Warszawie. W Zbąszyniu oddano do dyspozycji par­
lamentarzystów francuskich dwa wagony salonowe, 
których będą używali przez cały czas swego poby­
tu w Polsce*

W nocy parlamentarzyści franuuscy przybyli do 
Poznania. Zatrzymali się oni dio rana na dworcu 
kolejowym w swoich wagonach. Około godz. 9 rano 
przybył na dworzec kolejowy wojewoda poznań­
ski p. Biliński, z szefem departamentu prezydialne­
go Morzyokim, prezydent miasta Ratajski, konsul 
francuski p. Duford i wicekonsull Bonseuaid, profe­
sor uniwersytetu Lnnglaae, przybył równieiż mini­
ster pełnomocny marszałek Pułaski, oraz pierwszy 
sekretarz ambasady polskiej w Paryżu p. Ponińskl, 
pozatem p. Józef Baliński i p. Leiigeber, referenci 
ministerialni.

W salonach recepcyjnych dworca odbyło się śnia­
danie, następnie goście w samochodach zwiedzili ra­
tusz, fabrykę Cegielskiego, fabrykę drożdży w Lu­
boniu i fabrykę nawozów sztucznych Maya, poczem 
.zwiedzili koszary 58 pp. oprowadzani przez dowód­
cę obozu warownego pułk. Bukowieckiego i dowód­
cę pułku Cisiata, a następnie odwiedzili muzeum 
wielkopolskie. W bazarze wydano śniadanie na 
cześć gości przez miasto, na którem przemawiał pre­
zydent Ratajski, a odpowiadał mu w imieniu gości 
fiancuskich deputowany Loąuen. Po przemowie T> 
Ratajskiego, orkiestra odegrała Marsyliankę, zaś po 
przemówieniu dep. Loquena, odegrano hymn eolski.

Po śniadaniu zwiedzili goście francuscy ogród bo­
taniczny. poczem udali się samochodem do Sady- 
mian, własności wicemarszałka Plucińskiego.

Po podwieczorku u pp. Plucińskich goście wyje­
chali wraz z otoczeniem do Poznania, gdzie byli na 
przedstawieniu w Teatrze Wielkim. Po „Cavaleria" 
przed „Pajacami" prezydent miasta Ratajski wzniósł 
okrzyk na cześć Francji, podjęty pr,zez licznie zebra­
ną publiczność, poczem orkiestra odegrała Marsy- 
liankę.

Po przedstawieniu odbył siię bankiet w białej sali 
Bazaru, wydany przez województwo. Po bankiecie 
goście odjechali z Poznania nocnym pociągiem po­
spiesznym, udając się do Katowic.

P ółm llfon a  Kredytu na ziemniaHl 
dla robotnś&ów śląsKich.

Z Sosnowca dc nosi (H): Prasa miejscowa donosi, 
fce dzięki jtaraniom przemysłowców i kopalń rząd

udzielił kredytu pół miljona złotych na zakupno 
ziemniaków na zimę dla robotników. Z kredytu tego 
będą wypłacane robotnikom zaliczki, aby mogli się 
zaopatrzyć w ziemniaki.

C o stw ierd z ił®  k o m is ia  
w  s p r a w ie  w^bwclhis?

Z W ilna dom osi (Hr): Dnia 9 bm. przybyła z Gro­
dna. specjalnie delegowana komisja ekspertów, która 
badała materjały wybuchowe znalezione w murach 
klasztoru pobazyljańskiego. Komisja orzekła, że ma­
terjały wybuchowe niezbyt długo znajdowały się 
w tych murach, gdyż pakuły nie były zamoknięte, 
a  deski nie były wilgotne. Komisja orzekła, że siła 
wybuchowa mateijałów była dostateczna, aby wy­
sadzić w powietrze cały kompleks budynków.

S y n  n a m o r d o w a ł m a tk ę  
w  c e la c h  raisonkn .

Z W arszawy donosi (Z): W domu przy ul. Ko­
pernika L. 14 popełniono wczoraj morderstwo. Mia­
nowicie rano znaleziono tam zwłoki 60-letniej Wi­
ktorii Binkowskiej, sklepikarki. Bra k o wsika miała 
dwóch synów, jednego rzemieślnika nie mającego za­
jęcia od kilku lat, drugiego policjanta. Jeden z nich 
rzemieślnik, bez zajęcia, wyprawiał wczoraj wie­
czór kawalerski, albowiem za tydzień miał się że­
nić. Zabawa przeciągała się do godz. 4 rano. O go­
dzinie 8 znaleziono zwłoki zamordowanej staruszki. 
Aresztowany starszy syn. Wład. Br akowski, przy­
znał się do winy. Znaleziono przy nim 1229 złotych 
w gotówce.

Dzień zjazdów i uroczystości w Krakowie
P ie r w s z y  w o je w ó d z k i z ja zd  
rękodzielników w Krakowie.

(t) Staraniem krak. Izby rękodzielniczej odbył się 
wszoraj w Krakowie w salach domu „Na Kotłowem*4 
pierwszy ajazd rękodzielników województwa krakow­
skiego.

Na zjazd zjechało się trzystu uczestników,- kra­
kowskich reprezentantów w tem było 100. Na otwar­
cie zjazdu przybyli goście: komisarz miasta dr.
Ostrowski, prezes Izby handlowej dr. Epstein, re­
prezentant województwa dr. Fedorowicz, referent 
przemysłowy magistratu radca Kubalski, senator 
Adelmann, posłowie Halek sa, Maślanka, Mianowski, 
Rymar. Przewodniczył obradom p. Kosobudski.

Na wstępie obrad przemawiali pp.: Federowicz, 
Ostrowski, Wyiród, po®. Mianowski, Rymar, sen. 
Adelimiann i inni. Obrady, które trwały cały dzień 
miały charakter bardzo poważny i rzeczowy. Toczy­
ły się one pod znakiem depresji gospodarczej. 
Powszechnie i z naciskiem domagano się też znie­
sienia kar nakładanych na dobrowolną pracę poza 
przepiisiamemi godzinami.

W południe delegacja, zjazdu udała, się do pana 
wojewody krak. i przedłożyła mu szereg rezolucji. 
W -rezolucji tej zjazd domaga się:

Uchwalenia przez Sejm ustawy przemysłowej, któ­
rej projekt został już przez ministerstwo przemysłu 
i handlu wniesiony.

Obłożenie wysokim cłem gotowych wyrobów rę­
kodzielniczych , a zowinienie z pod cli surowców; 
przyznania rękodzielnikom taniego kredytu, zniże­
nia podatków i rozłożenia ich na całe państwo ró­
wnomiernie. Uruchomienia kredytów budowlanych, 
zmian ustaiwodawstwa o Kasach chorych, które po­
bierają od pracodawcy 3/&i a od robotnika */s o- 
płaty, wreszcie zniesienia kilku procentów od zwło­
ki w zapłacie po-datków.

P- wojewoda przyrzekł rozpatrzeć te postulaty i 
odesłać je do im misterium.

Zjazd omawiał też kwestję Izb rękodzielniczych, 
które dotychczas. istniały tu i ówdzie raczej, jako 
związki bez charakteru półoficjalnego, wskutek tego 
też i poidaitek z patentów, który wedle § 120 ust. 
przemysł, był prezznaczony dla Izb handlowych, 
przemysłowych i rękodzielniczych wiplywał w Ma- 
łoipołsce wyłącznie dotychczas dla tych dwóch pier­
wszych Izb. Obecnie lzlby rękodzielnicze,, potworzo­
ne w dużych miastach, będą też uczestniczyć w tym

podatku, co wpłynie dodatnio na rozwój tak zanied­
banego u nas rękodzieła.

Jubileusz 50-Iecla stow. Weteranów 
w Krakowie.

Uroczystość jubileuszowa Stow. Weteranów wojsk 
polskich pod protektoratem marsz. Piłsudskiego, roz­
poczęła się wczoraj nabożeństwem w kościele 0 0 . 
Karmelitów, które odprawił kis. dr. Jarosiński. — 
Udział w nabożeństwie wzięli wojewoda Kowalikow- 
ski wraz z dygnitarzami wojewódzkimi, jen. Kuliń­
ski, korpus oficerski i delegacje tutejszego garnizonu.

Po nabożeństwie rozwinął się pochód, który prze­
ciągnął ulicami m iasta pod płyitę nieznanego żoł­
nierza, gdzie złożono wspaniały wieniec. Tutaj w y­
głosił przemówienie ks. dr. Jarosiński okoliczno­
ściowe przemówienie, wskazując na łączność mię­
dzy nieznanymi weteranami a żołnierzem, który po­
legł za wolność Ojczyzny.

Po defiladzie przed reprezentantami władz, pochód 
skierował się w ul. Basztową i Lubicz w kierunku 
Domu Żołnierza, gdzie nastąpiło wbijanie gwoździ 
do tarczy. Imieniem „II. Kurjera Codz.“ gwóźdź 
wbił w zastępstwie redaktora posła Mariana Dąbrow­
skiego, red. Jan Stankiewicz. Po akcie wbijania 
gwoździ odbył się w psotny obiad, podczas którego 
wzniesiono szereg toastów. Wieczorem odbyła uę  w 
Domu Żołnierza wieczornica.

Zaprzysiężenie oddz atćw „Strzelca" 
w Krakowie.

Wczoraj odbyła się uroczystość zaprzysiężenia od­
działów Strzeleckich, podległej krakowskiej komendzie 
obwodowej „Str,zelca‘ ‘.

Po nabożeństwie w kościele 00 . Kapucynów, od­
dział strzelecki pomaszerował do koszar T. Kościusz­
ki. Na podwórzu „strzelcy" złożyli przysięgę na  wier­
ność Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Następnie od­
była się defilada przed komendantem obwodu „Strzel­
ca" i reprezentantam i Związku legjćsoMów, oraus 
Związku strzeleckiego.

Po przysiędze zebrani udali się do sali w  kosza­
rach, gdzie wygłosili przemówienia prof. Stup ni chi 
i prezes Związku legjoniiistów, prof. L. Tomaszkie­
wicz, którzy wzywali zaprzysiężonych strzelców do 
naśladowania swych poprzedników z r. 1914, którzy 
pod wodzą J. Piłsudskiego poszli w zwycięski bój o 
Polskę.

Po przemówieniu oficera imsfruk. por. Susickiego, 
nastąpiło zakończenie uroczystości odśpiewaniem pie­
śni legionowych.

S t i c i f i e i ’ w  p r z e d n i a  p r o c e s u  
s l e g i  w g p « i« I l l i© w S .

ffe tle tem krążyły w e Lw ow ie sensacyjne pogłoski.
Prsces ule uległ zwłoce.

Ze Lwowa telefonuje nasz korespondent (eg), 
(eg). Lwów został dzisiaj zaalarmowany wiadomo­
ścią, które kolportowana z ust do ust, przedstawiała 
się w lelacjacb. jednych, jako usiłowana ucieczka 
Steigsra z  więzienia, gdy inni mówili o nagiej cho­
robie. Pogłoski te zgodne były w jednym, mianowi­
cie, iż poniedziałkowa rozprawa przeciw Steigero- 
wi do skutku nie dojdzie. Według informacji otrzy­
manych przez waszego korespondenta, sprawa orzed- 
stawia się następująco:

Żydzi obchod zili w sobotę 10 b. m. ś więto tak z w. 
„radość z zakonu", polegające między innymi na

tem, że wierni noszą terę wokoło ze śpiewami. Za 
zezwoleniem prezydjum sądu karnego przybył do 
więzienia rabin, aby w myśl rytuału brać udział 
w obchodzie tego uroczystego święta przez wię­
źniów. notabene w obecności dozorców więzien­
nych- W czasie tej uroczystości Steiger potknął się 
o łóżko i upadł tak nieszczęśliwie, że doznał naru­
szenie mięśnia, poczem zarządził wskazane zabiegi. 
Steiger czuje się jednak na tyle zdrów, że wyzna­
czona na 12 b. m. rozprawa przeciwko nismu, nie 
dozna wskutek jego wypadku żadnej zwłoki.

O s o b i s t e .

— NOMINACJA NOWYCH BISKUPÓW POL­
SKICH. Ze źródeł wiarogodnyeh dowiadujemy się, iż 
listopadowy numer oficjalnego biuletynu W atykań­
skiego: „Acta Apostolica Sedis" — zawierać będzie 
obszerną bullę papieską, ustalającą w myśl konkor­
datu nowy podział Rzeczpospolitej Polskiej na pro­
wincje kościelne i na djecezje. Równocześnie opubli­
kowana zostanie nominacja nowego .arcybiskupa wi­
leńskiego, oraz biskupów: śląskiego, częstochowskie­
go, łucko-żytomierskiego i pińskiego. Przeprowadze­
nie bulli powierzone będzie nuncjuszowi apostolskie­
m u w Warszawie — Lauriemu, która portwa parę 
miesięcy. Nowe djecezje wejdą w życie w ten  sposób, 
że nuncjusz w uroczysty sposób wprowadzi nowych 
biskupów w ich stolice. Nastąpi to prawdopodobnie 
-z końcem bież. roku.

(Z.). DELEGACJA RZEMIEŚLNIKÓW ŻYDOW- 
SKIH U PREMIERA. Delegacja rzemieślników żydow­
skich została przyjęta przez premiera Grabskiego, z 
którym omawiała' sprawę ustawy przemysłowej.

(Z) MINISTER ROBÓT PUBLICZNYCH, INŻ. RYB­
CZYŃSKI, udał się na inspekcję portu w Gdyni.

 0—
SPOKOJJNA NIEDZIELA. Wczorajsza niedziela 

przeszła naogół spokojnie. Pogotowie ratunkowe, straż 
pożarna i policja, nie były wzywane. Z powodu chło­
dnego wiatru, ruch na ulicach był słaby.

WALNE ZEBRANIE „NARODOWEJ ORGANIZA­
CJI KOBIET", połączone z dorocznym zjazdem woje­
w ódzkim kół zamiejscowych, odbędzie się 18 paździer 
niika b. r. w sali kursów im. Baranieckiego, Karmelic­
ka 32, II. p. o 4 pop.

Ż krs§y.
(K) SĄD DORAŹNY W DROHOBYCZU. Sąd do­

raźny odbędzie się w bież. tygodniu w^ Drohobyczu 
nad trzema bandytami, Moncewsk.irn, S k w a ń s k m  i 
Bradjugiem. Oskarżeni dopuścili się całego szeregu 
rabunków i mordów.

(Z). POŻAR KOŚCIOŁA PARAFIALNEGO Z XV- 
WIEKU. Z Poiznania donoszą: W Dąbrówce Ko­
ścielnej, położonej w  oddaleniu 20 kim. odi P<’V7Tia-

I
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W  nocy z dnia 10-go na 11-go października 1925 r. zmari po krótkich lecz ciężkich

cierpieniach niespodzianie

PREZYDENT M IASTA KRÓLEWSKIEJ HUTY

P A W E Ł  D O M B E K
h. długoletni poseł polski na Selm Rzeszy i h. poseł Sejmu Ustawo­

dawczego Rzeczypospolitej Polskiej, w 6t r. życia.

W  Zm arłym  tracimy wybitnego kierownika administracji miejskiej, który jako pierwszy 

polski prezydent miasta Królewskiej Huty, w najcięższym ze względu na zmianę rządów 

na Ś ląsku  OKresie, zdołał Sobie w stosunkowo niedługim czasie zaskarbić Sw ą sprawiedli­

wością, prawością charakteru i dobrocią serca uznanie i wdzięczność całego społeczeństwa.

Niech ziemia śląska, dla której na niwie pracy narodowej i społecznej poniósł tak 
wiele ofiar, trudów i znoju, będzie M u  lekką. 5433

M A G I S T R A T .   ̂ R A D A  M I E J S K A .

( - )  Spalienstein. ( - )  Idikowski.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 15-go paźdźiernika b. r. o godzinie 10 rano 

z Ratusza. Przewiezienie zwłok z Krakowa do Królewskiej Huty nastąpi we wtorek dnia 

13-go października b. r., a przez środę wystawiona będzie trumna w sali obrad Rady Miejskiej.

!L
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P a r l a m e n t a r z y ś c i  f r a n c u s c y  w  P o l s c e .
(P a trz  a r ty k u ł  w  ru b ryce : „Co d zień  niesie*).

fjtijęwti nasze przed sta w ia  fra g m en t z  p r zy ja zd u  
' ' do Poznania . W  sam ochodzie , przed  d w o r e m  

jo w y m , siedzą  o d  lew e j k u  praw ej: pp. Ze-

lis ła w ski, delega t naszego M. S. Z., oraz d e p u to ­
w an i G a m a r d  i G n i l i  a u m  o n.

Fot. A jencja „Światowida**.

m

w Szwaicarii.
Kraków, 13 października.

'  (?). Przed n iedaw nym  czasem  dyrekcja szw ajcar­
skiego urzędu cłowego w  Bernie azwaijoarskiem, o- 
traym ała  od tam tejszego poselstwa am erykańskiego 
wiadomość, że zn aczna ilość kokainy i m orfiny ma 
być w najbliższym  czasie przem ycona przez granic? 
szwajcarską.

Inform acje poselstw a am erykańskiego p y ły  do Kła­
du ie sprecyzowane. Chodziło m ianow icie o 50 kg. 
m orfiny i kokainy, w ysianych  w dwóch posyłkach 
przez niejakiego Schm idta z Z urychu, poprzez Ba­
zylei? i Genew? do. M aisylji i Berlina. Druga, część 
lej przesyłki przeznaczona była  d la  Gkin i  Japonji. 
Te trujące substancje były  zapakow ane w  9 skrzyń, 
zaw ierających rzekomo zegary ścienne. W ładzom  
ełowym wydano polecenie, aby  zajęły się  t ą  spra-

• * * —1 -A wrtnnrnh.

i o ile m ożności przychw ycić ich na gcrącym  u- 
czynkn.

W agon z przesyłką s ia ł przez k lika dni n a  dwor­
cu tow arow ym  w B em ie, pod s tra ż ą  policyjną, ale 
p rokurator nie . zdołał w ykryć n ic  podejrzanego, jak ­
kolwiek każdy zegar oddzielnie w yjm owano i sk ru ­
pulatnie go oglądano. Już w ładze sądziły, że infor­
m acje były  m ylne, gdy w  słom ie znaleziono m ałe, 
b iałe pakieciki, w  k tórych  znajdow ały się m aleńkie 
pudełeczka z napisem , objaśniającym , że  ̂ zaw ierają 
one części m echanizm u zegarowego- Otóż w tych 
pudełeczkach znajdow ała się kokaina i m orfina. Ta­
k ich pakiecików znaleziono 300, a  każdy z  nich z a ­
w ierał ćwierć kilogram a szkodliwej trucizny . Ogó­
łem w przesyłce znajdow ało się 30 kg. kokainy i 35 
kg. m orfiny. W artość tej przesyłki oceniano na 
Kri fllYI franków.

ką (cedzoną m ówię!), z .pianką, (dluiżo pdamiłri!) 1 « 
podwójną porcją cukru!

Starsza, sym p aty czn a  p an i: —  Proszę m i powie­
dzieć, czy tu  codzień w  m niejszych filiżankach  p o ­
dają kawę?

Gość s ta ły : —  Jak zwykle!
Gość ,.za lan y ": — Syfon 1
Gość jak ich  w iele : -  C zarna z rumem, tylko, w ie

p a n : dużo rum u a  mało czarnej, albo n iel... filiżan ­
kę rum u!

S tary  zrzeszony kem ik  z  „B agateli": —  Szachy!
N asz korespondent z  Katowic: —  Przedew szyst­

kiem zam knąć okno, bo mi wieje n a  głowę!
Gcść dobroduszny: —  Daj mi pan szklankę tych 

czarnych .pomyj z fu sam i!
E leg an d k : -  Piccolo!... „Kuriera*, szklankę wo­

dy i ognia do papierosa!..-
Redaktor: — M oreilówkaL
P oeta: — Pi.,, pi... piwo! albo nie!... ży... ży... żyt- 

niówkę, ale  odrazu trzy!
Gość w pince-nez, a le ze  ślepą k iszką: — Kilka 

ciastek czekoladowych, V* fu n ta  em en ialera  i woda 
sodowa ze sokiem!... ty lko  to wszystko dobrze w y ­

m ieszać!.-.
N asz m etramipaż (wchodzi w  dużem  tow arzystw ie 

i w ola  jednym  tch em ): — Ptppywal...
K ru k .

m o i m m i
wzach. Ŝ aiopolsce poszukuj zaraz

koncyplenta
Z g ło sze n ia  p isem ne  do  A d m in s tr .  
5436 K u ry e ra  pod  „ 5 4 3 6 “

Podziękowanie.
W ie le b n e m u  Ks. D y re k to ro w i R z y m e łc e , 

W ieJeb . K s. K a te c h e c ie  K o rk o w i, o r a z  W . P . N a ­
u c z y c ie lk o m  z  z a k ła d u  w y c h o w a w c z e g o  w  C z e r­
n e j z a  D -le tn ią  t ro s k l iw ą  ‘ p r a c ę  i  o p iek ę  n a d  
m o im  sy n ean  A lo jzy m  G a rą , n a jse rd e c z n ie jsz e  
„B óg  z a p ła ć "  s k ła d a  Matka.

W DOW A FO URZĘDNIKU p ry w a tn y m  z pię­
ciorgiem drobnych dzieci, bez środków do ż y d a , b ła ­
ga o pomoc. A dm inistracja  „II. K uriera Cod*.*, k tó­
ra  spraw dziła s tra szn ą  nędzę w ym ienionej, p rzy j­
muje składki d la  „Chorej wdow y K atarzyny W ."

Pierwszym wielkim  filmem sezon®, który nie 
sztuczną reklam ą, a  iw ą pięknością adobędsi* 

serca publicfflnośoi i miłośników kina, to

Głosy Samobójców
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s fe  Marklowic© pod Bogum inem , polscy  nacjonaliści 
o trzy m ali 6  m andatów , polscy socjaliści 3 m andaty , 
czechosłow accy socjaliści 6 m andatów , kom uniści 2 
tn an d a ty , czescy  socjaldem okraci i n iem ieccy  so ­
cja ldem okraci po jednym  m andacie. P rzy  w yborach  
gm in n y ch  w  Bogum inie Niemcy otrzym ali 15 m an ­
datów , Czesi 11 m andatów.

(U). AFERA BARMATA STRACIŁA ZABARW IĘ- 
NIE POLITYCZNE. R ozdm uchana przez niem ieckich 
narodow ców  afera B arm ata , strac iła  ziu:pelnie u b a r ­
w ien ie  polityczne, jaką jej nadaw ano. Stw ierdzono 
ty lko , zaw in ien ia  kilku urzędników , a także złą o r­
ganizację.' K om isja śledcza pruskiego sejm u stw ier­
dziła, że osobistości polityczne przeciwko którym  
wytoczono oskarżenia, nie ponoszą w iny. a  oo n a j­
wyżej m ożna im zarzucić nieostrożność. Przedew - 
szystkiem  stw ierdzono, że zm arły  p rezydent Ebert 
n ie  ponsi żadnej w iny.

(?) WSTRZĄSAJĄCY DRAMAT RODZINNY w y ­
darzy! się  wczoraj we Frankfurćie. N iejaka El la  W er- 
ley  zadusiła  w nieobecności m ęża sw ą m atkę, Marję 
Schm idt, poczem z a tru ła  się w raz  z  trojgiem  dzieci 
w  w ieku od 9 do 12 lait gaizem św ietlnym . P rzyczyną 
zbrodni były  nieszczęśliw e stosunki rodzinne.

(U). SKAZANIE DEPUTOWANYCH ZA PODBU- 
RZANIE. D eputow ani kom unistyczni C acbin i Dor- 
«iot zostali .w  P a ry żu  zaocznie skazan i za podbu­
rzan ie  żołn ierzy  do n ieposłuszeństw a, na 13 m iesię­
cy  w ięzien ia  i 3.000 franków grzyw ny. Ośm iu in ­
n ych  przyw ódców kom unistycznych zostało  skaza­
n ych  n a  6— 10 m iesięcy w ięzienia.

(? )  KOBIETA A AUTO. W yścigi kobiece sam o­
chodam i, k tóre  odbyły  się świeżo n a  dystansie  P a- 
ryż-B au le  w ykazały , że kobiety  opanow ały  w szy st­
kie tajem nice sztuki szoferskiej i  że w  miozem n ie  
Ustępują, a  naw et pod wielu względam i przew yż­
szają  szoferów. Okazuje się, że kobieta, 'prowadząca 
au to , um ie lepiej od  m ężczyzny panow ać n a d  swo- 
jem i nerw am i, w  w ym ijan iu  sie sam ochodów  jest 
b ardzo  zręczna, a  cierpliw a wów czas, gdy m usi o- 
czekiw ać n a  w olną drogę. Nic też dziwnego, że w 
sto licy  F rancji co raz  częściej w idzi się  kobiety w  
ro li szoferek i że p ow stała  tam n aw e t m yśl zało­
żen ia  klubu autom obi listek.

(? )  ILU JEST FASZYSTÓW ? N a osta tn iem  posie­
dzeniu w ielkiej rad y  faszystow skiej w Rzym ie s tw ie r­
dzono, że do p artji faszystów  n a leży  obecnie w ca­
łych  W łoszech 800.000 osób, czyli, że liczba człon­
ków p a rtji pow iększyła się od roku zeszłego o 150 
tysięcy  osób. R ada p rzy jęła  t ę  inform ację  z zado­
w oleniem  do wiadomości, a le  poleciła tzawiiesić d a l­
sze  zapisy, celem  przeprow adzenia  jaknajśoiślejszej 
kontro li zapisów dotychczasowych.

WYBUCH TAJEMNICZEJ PRZESYŁKI. Z R zym u 
donoszą: N a głównym  dworcu w Gorycji p rzy ją ł 
w czoraj szef stacji i  jego zastępca pakunek, który 
p rzy  o tw arc iu  eksplodow ał i  obu urzędników  ciężko 
zran ił- P akunek  ten  pochodzi z B rescia i adresow a­
n y  b y ł n a  9tację G orycja M onte S an to , której fcie-

B ukareszt, 9 październ ika.
W  trzecim  dniu  ipobytu krakow skiego Chóru ak a ­

demickiego w Bukareszcie odbył się  drugi koncert 
tegoż Chóru ze w spółudziałem  tam tejszego Tow arzy­
stw a śpiewackiego „C an tarea  R om anici", n a  którem  
^ o b e c n o ś c i  przedstaw icieli rządu rum uńskiego, ge- 
neralic ji oraz posła  polskiego .p. m in istra  W ielow iey­
skiego, prezes Chóru akadem ickiego p. M ieczysław 
H isz tin  nadal w  sposób baridzo u ioczy sty  najw yższe 
odznaczenie Chóru akadem ickiego, członkostw o ho­
norow e dyrektorow i departam en tu  m in iste rstw a  o- 
św iaty , zasłużonem u organizatorow i w ycieczki n a ­
szego Chóru :po R um unji p. M arcelem u Botorowi, 

Ghór akadem icki zdobył sobie w stolicy na jw yż­
sze u zn an ie  o raz  s ta l się przedm iotem  gorących 
owacyj n a  rzecz Polski. Niezwykle uroczyste  przyję­

cie zgotow ano Chórowi w  Braków i 
odbyły s ię  dalsze koncerty  Chóru.

gdzie

Pożegnanie Chóru akademickiego 
w Craiovej.

Craiova, 10 październ ika.
D zisiaj p rzy jechał tu ta j Chór akad. z Krakowa. Na 

stacji oczekiw ali gości prefekt (w ojew oda), prezydent 
m iasta , generalicja, ko m p an  ja  honorow a szkoły k a ­
detów  z  ork iestrą  w ojskow ą i tłu m y  publiczności.

Każdy dom w m ieście dekorow any był chorągw iam i 
rum uńskiem u i polskiem i. W  calem  m ieście nastrój 
n iezw ykle  podniosły. W ojew ództw o i m iasto w yda­
ło  dwa bankiety . P rzem aw ia li wojewoda, profesor T. 
E stre icher i p rezes dr M. H isztin .

B ilety  n a  koncert wy sprzedano. E ntuzjastyczne 
pow itan ie  gotuje się dla Chóru w  Bułgarii.

Tern miesiąc!
od  12/X d o  12'XI.

M. L. D I I I  i Ska
5:85 K ra k ó w ,

PO okozyjn. conocil p o d  W a w e le m Grodzka 71
e p iz o d y c z n e  r o l e  w  w y k o n a n iu  p p . G o r a y s k ie j ,  B r a n d ta  
B e n io w s k ie g o ,  S a rn o w s k ie g o  i  i n n y c h ,  s k ł a d a ły  s ię  n a  
o ż y w io n ą  c a ło ść . S z tu k a  w y r e ż y s e r o w a n ą  b y ł a  b a rd z o  
s p r a w n ie .
' „ R u b ik o n "  g r a n y  b ę d z ie  p rz e z  w s z y s tk ie  d n i  ty g o ­

d n ia .  a ż  do  p i ą tk u  IG b m . w łą c z n ie .
W Y S T Ę P Y  K A Z I M I E R Y  N I E W I A R O W S K I E J  W  

„ B A G A T E L I " .  17 i  18 b m . o d b ę d ą  s i ę  w  „ B a g a t e l i "  w y ­
s t ę p y  k r ó lo w e j  o p e r e tk i  p o ls k ie j ,  u ro c z e j  p r im a d o n n y  
o p e r e tk i  w a r s z a w s k ie j ,  K a z im ie r y  N ie w ia r o w s k ie j ,  k tó ­
r a  po r a z  p ie r w s z y  p r z y b y w a  do  K ra k o w a .  A r ty s t c e  
t e j ,  k t ó r a  s a m a  p rz e z  s ię  j a s t  j u ż  p ie r w s z o r z ę d n ą  a t r a k ­
c j ą ,  to w a r z y s z ą  n a jw y b i tn i e j s z e  s i ł y  z e s p o łu  w a r s z a w ­
s k ic h  „ N o w o ś c i" ,  ja k o  to : p ie r w s z a  w o d e w i ł i s tk a ,  p .
J a n i n a  S o k o ło w s k a ,  u t a l e n to w a n y  t e n o r  p . D e m b o w s k i,  
z n a k o m i ty  k o m ik  p . H o f f m a n n ,  r e ż y s e r  J u łd c z ,  k i e r o ­
w n ik  m u z y c z n y  W a c ła w  E l s z y k .  R e p e r t u a r  n a d z w y c z a j  
u ro z m a ic o n y ,  o b e jm u je  f r a g m e n ty  z  n a jn o w s z y c h  o p e ­
r e t e k ,  1 -a k to w e  o p e r e tk i  i  w eso łe  s k e ts c h e ,  ora/z, w ie lk ą  
, , r e w j ę  p a r y s k ą " ,  z a w i e r a j ą c ą  n a jn o w s z e  a t r a k c j e  
ś p ie w n e  P a r y ż a .  B i l e ty  n a  te  d w a  w ie c z o ry  m o ż n a  ju ż  
n a b y w a ć  , p r z y  k a s ie  „ B a g a te l i " .

T E A T R  O P E R E T K A  N O W O Ś C I. W e  ś r o d ę  14 b m . o 
g o d z .  7.45 w iecz . o r y g in a ln a ,  p e łn a  z a b a w n y c h  scen  
o p e r e tk a  J a s e b y ‘e g  „ R e w a n ż " .  W  c z w a r te k  15 b m . o 
g o d z .  7.45 w ie c z . a r c y w e s o ły  w o d e w il  w  5 o d s ło n a c h  
„ B ie d n a  d z ie w c z y n a " .  O ba  t e  w id o w is k a  s ą  da lszw m  
c ią g ie m  . t a n ie g o  t y g o d n i a " ,  w  k tó r y m  c e n y  f o t e l ?  s ą  
p o  4‘50 z ł .,  a  k r z e s e ł  p o  3.50. 3 , 2.50, 2, 1.5G i 1 z ł.

P r ó b y  z  s e n s a c y jn e j  o p e r e tk i  G i lb e r t a  „ K o c h a n k a  
p r e m j e r a " .  g r a n e j  w  W a r s z a w ie  z  ró w u e m  „ M a r ic y "  
p o w o d z e n ie m , s ą  w  p e łn y m  to k u .  O b s a d a  g łó w n y c h  
r o i  j e s t  n a s t ę p u ją c a :  C z e rn e k ó w n a  R i t a .  I l a lm i r s k a ,  
J a ś k ó w n a  K o c h a n k a .  J ó z e fo w ic z ,  R o m a n is z y n ,  S t e f a ń ­
s k i  p r e m je r ,  O r l iń s k i  s z e f  p o l ic j i ,  p o z a te m  w  w id o w i­
s k u  b ie r z e  u ć lz ia ł p r a w ie  c a ły  z e s p ó ł  a r t y s t y c z n y .  W  
a \ c i e  I I  p r z e g lą d  n a jn o w s z y c h  m ó d , o s t a tn i c h  p a r y ­
s k ic h  m o d e li ,  k tó r e  d y r e k c j a  s p r o w a d z i ła  d ó  t e g o  c e lu . 
C lo u  s ta n o w ić  b ę d z ie  b a l e t  „ T a n ie c  p o d a tn ik ó w "  ”  
ło ż o n y  _ p rz e z  b a l e tm i s t r z a  P io t r o w s k ie g o .  ”  *

K reacja p . Brydzińskiego, przeprow adzona bardzo 
konsekw entnie i plastyczni i e, podkreśliła  z najw iększą 
siłą. i w yrazistością  ..złośliw ą11 —  jeżeli ją  tak n a ­
zwać m ożna — stronę  postępow ania H am leta. Jego 
w yniosłość jest przedewszystikiem  szydercza, w  jego 
o błąkaniu  jest s a m a  już ty lko  m e t o d a  —  n ie  
w yn ika ono w  połowie z m elancbołicznej depresji 
duszy, przytłoczonej c ierpieniem , lecz jest w yłącznie 
z im ną g r ą. I tak i H am let jest zupełnie m ożliw y i 
żyw y, mOiże być n a w e t doskonały  — lecz bliższym  
nam  b y ł H am let bardziej „ rom an tyczny", w którym  
było o pół tonu głębiej uczucia  i  z  k tórym  się  m ożna 
było  mocniej solidaryzow ać.

P oza Ham letem  p. Brydzińskiego w obecnem  w zno­
w ieniu godne b y ły  uw agi kreacje ipp. Z nicza (gra­
barz) i Sochy (L aertes) o szilaohetnym  geście boha­
terskim . Popraw nego i żywego Polonjusza kreow ał 
p. Jedhow ski n ie  po  raz  pierw szy, debiu t p. Ja ro ­
szew skiej w roli Ofelji w ypadł nieszczególnie, reszta 
w ykonaw ców  b y ła  p o p raw n a w szablonow ym  jednak 
nieco charakterze. Całość .przedstaw ienia szła bardzo 
spraw nie. Si. Mióz.

— ——0§0-------
CO GRAJĄ DZISIAJ W KINIE:

N o w o śc i:  „ P a t  i P a t a c h o n " .
P r o m ie ń :  „ D r .  M a b u z e " .
R e d u ta :  „ I s k o r "  (Ż y w c e m  p o g r z e b a n y ) .
S z tu k a :  „ P r z e k le ń s tw o  p o c a łu n k u "  i  „ S z e r y f  w  sp ó ­

d n ic y " .
U c ie c h a ;  „ K r ó lo w a  S a b a " .
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kawałki cegieł, p ły t ketonow ych i kam ienie. Druga 
grupa żydów podążyła z a  Solarskim,

Zaledwie zdążył on w ejść do m ieszkania, syn je­
go 15-lełni C zesław  zam knął drzw i n a  zasówkę. 
W zburzony tłum  zaczął szturm ow ać do drzw i, w sku­
tek  czego zasuw ka oberw ała się, d rzw i otworzyły 
się, zaś a takujący  zam ierzali wejść do m ieszkania.

W ówczas Solarski w yjął rew olw er i z okrzykiem : 
„O strzegam , ho hędę s trze la ł!"  cofnął się  z  kuchn i 
do pokoju. t

A takujący nie n s tra szy li się groźby i m e cofnęli 
się. W tedy Solarsk i w ystrzelił dwa raz y ; jedna  ku­
la  trafiła  w ścianę przy suficie, druga —  ugodziła 
w  czoło 32-letniego Jerem iasza K uperiarba, lokatora 
wspom nianego domu, robotnika. K uperfarb upadł 
z  p rzestrzeloną czaszką i zm arł przed przybyciem  
lekarza pogotowia. Zm arły  pozostaw ił żonę i 12-le- 
tn ią  córkę.

Ekspedycja polarna pod flagą norweską.
Z Oslo donoszą: P rzew odniczący Tow. żeglugi na­

pow ietrznej zaw iadom ił pracę o przygotow aniach do 
ekspedycji po larne j A m undsena Ellsworfcha. ElLs- 
w orth w yznaczył n a  cele te] ekspedycji 100.000 do­
larów . Ekspedycja nosić  będizie nazw ę ekspedycji

A m undsena E llsw ortha. E llsw orth  postaw ił dalej 
w arunek, aby. lot odbył się pod flagą norw eską. Całe 
przedsięw zięcie kosztow ać będzie półtora m iljona 
koron. P ojutrze odjeżdża 25 robotników  n a  Spitz­
bergen, gdzie w ra z  z robotnikam i m iejscow ym i bę­
dą pracow ać n ad  w zniesien iem  odpowiedniego h a n ­
garu , _________

P a n c e r n e  a u t o  d la  ś p ie w a c z k i ,  
p o s ia d a j ą c e j  c e n n ą  b iż u t e r ją .

(?) Zbrojne napady s ta ły  się w  Nowym Jorku  tak  
częste, że p. France,s A ida, a rty s tk a  opery tam tejsze] 
zam ów iła d la  siebie sam ochód pancerny. Posiadając 
tak i sam ochód a rty s tk a  ta  będzie m ogła przyjeżdżać 
w ieczorem , ozdobiona cen n ą  b iżu terią  n a  w ystępy 
operow e bez obaw y ulicznego napadu-

Przedsiębiorstw o, którem u pani Alida pow ierzyła 
budow ę tego pancernego au ta , zapew nia, że w łaści­
cielka jego będzie w n im  zupełnie bezpieczna, b a - 
mochód będzie cały zbudow any z m etalu  i naw et 
szyby będą zabezpieczone przed kulam i rew olw ero­
w em u Bandyci w żaden sposób nie będą w  stanie 
otworzyć au ta  z zew nątrz  i dosięgnąć jego p asa ­
żerki.

Parlamentarzyści francuscy w  Krakowie.
..r . - - 1 A‘R r^^ w w n ie .m  nr7vip- i W ycieczce tow arzyszyli: p. Arciszewski, sekretarzW czoraj o godzinie 10‘5 przedpołudniem  przyje 

b a ła  do Krakow a wycieczka parlam entarzystów  
rancuskich.

Na dworcu kolejowym , który udekorow ano we fla- 
ęi f.raneuskie i polskie, oczekiwali gości: wojewoda 
kowalikowski, kom. rządu Ostrowski, prezes kolei 
Barwic z z dyr. drem  Pischingerem  i nadinspektorem  
Pollmanem, szef bezpieczeństw a Skarbek, dyr. poi. 
ir. S tyczeń, s ta ro sta  krak. dr. Bal, członkowie kc- 
n ite tu  z prezesem  drem  Now akiem  n a  czele, pp. 
Franciszek Potocki, Goelz Okocimski. S try jeński, m a­
jor Pusłow ski i inni.

Po pow itaniu, goście przeszli dc salonu recepcyj­
nego, skąd, po spożyciu pierwszego śn iadan ia, udali 
się n a  zw iedzanie m iasta . Goście zw iedzili: M uzeum 
Narodowe, kościół M arjacki, W aw el, U niw ersytet 
Jagielloński, B ibljotekę Jagiellońską oraz Kasę cho­
rych.

O godz. 12 w  południe dygnitarze francuscy przy­
byli do salonów p G oetza przy ul. Lubicz n a  śn ia ­
danie. W  godzinach popołudniow ych urządzili w y­
cieczkę w okolice Krakowa.

O godz. 5  popołudniu goście francuscy byli na  
herbacie u p. Fr. Potockiego, o godzinie zaś 8 wie­
czorem  n a  obiedzde w  S tarym  Teatrze, w ydanym  
przez kom itet obyw atelski.

W ycieczce tow arzyszyli: p. Arciszewski, sekretarz  
am basady w P a ry żu  i referenci m in iste rstw a  spraw  
w ew nętrznych, pp. Ż elisław skr i W yszyński.

Goście francuscy  odjechali o godz. 2 w nocy po­
ciągiem  do Lwowa.

Przyjęcie parlamentarzystów francuskich 
w Katowicach.

Z Katowic 'telefonuje (H): W czoraj wieczorem
m arszałek Sejmu W olny wydal bank iet n a  cześc 
francuskich  p arlam en tarzystów , którzy dziś wyjechali 
z K atowic do Krakowa. Na bankiecie im ieniem  go­
ści francuskich  zabrał glos poseł socjalistyczny z P as 
de C alais p. M aes, który podziękował za serdeczne 
przyjęcie i m. in. oświadczył, że parlam en t francu­
ski n ie  dopuści do tego, ażeby robotnik polski we 
F rancji by ł inaczej trak tow any  jak  robotn ik  francu­
ski, jak rów nież nie dopuści, ażeby w kontraktach  
zaw ieranych m iędzy robotnikam i polskimi, a  praco­
daw cam i francuskim i robotnika polskiego m iała 
spotkać jakakolw iek krzyw da. Należy zaznaczyć, ze 
deputow any Maes jest prezesem  syndykatu  goimliów 
w P as de C alais i zajm uje się żyw o polską em igra­
cją do Francji, a naw et dzięki jego s ta ran iem  w y­
chodzi polski tygodnik dla górników pt. „Prawo 
L u d u ".

Eks - król bułgarski Ferdynand-

B. k ró l b u łg a rsk i F e rd y n a n d , p r z y b y ł  do  BerU- 
n a  n a  k o n g res  ormitolog& w. F o to g ra fia  n asza  
p rzed s ta w ia  ek s-k ró la  n a  przechadzce.

k w arte t sm yczkow y, soliści (tenor i bas), fortep ian  
i  odćizyt dr. Grafczyńsfciej. W stęp  z a  .zapiroszenaaimii, 
po k tóre  m ożna się zgłaszać w środę, czw artek  _ i 
p iątek  od godz. 4—6 w lokalu „Jad łodajn i m iejskiej
u l. F ranciszkańska  1. i .  _______

MIESZKANIA DLA DOZORCÓW DOMOWYCH. 
Prezydjum  m iasta  poleciło budow nictw u m iej., aby



Księga pamiątkowa m. Krakowa.

P. Robert Jahoda, właściciel znanego zakładu 
Introligatorskiego, wraz z synem swym, drem Ja- 
kodą, wręczył cmegdaj prezydium miasta Krakowa 
na ręce komisarza rządu, W. Ostrowskiego, wiel­
ką Księgę Pamiątkową, ofiarowując^ ją gminie m. 
Krakowa w darze z okazji 504etniego jubileuszu 
swej pracy zawodowej. Księga, wykonana wedle 
projektu artysty malarza Stanisława Fdbiańskie- 
go, oprawna jest w niebieską skórę angielską 
i  ozdobiona bogatemi okuciami metalowemi z her­
bem m. Krakowa w pośrodku. ̂  Pierwsze ̂  karty 
Księgi są ilustrowane akwarelami St. Fabiańskiego 
i St. Wójcika. Księga służyć będzie do wpisywa­
nia swych nazwisk przez wybitnych gości, odwie­
dzających Kraków, oraz do upamiętnienia donio­
słych momentów w  życiu Krakowa.



nocy ksiądz ten nagle zauważył wyłaniającą się z 
ciemności postać mężczyzny, zaopatrzonego w la­
tarkę. Mężczyzna ten zbliżył się do obrazu Matki 
Boskiej i zaczął zdejmować brylanty.

Ksiądz zgasił natychmiast światło elektryczne^ dał 
kilka strzałów rewolwerowych i natarł na złodzieja, 
który usiłował się ukryć poza. organami. Na  ̂odgłos 
strzałów do kościoła wpadli zakonnicy i policjanci 
Wspólnymi wysiłkami udało się złodzieja przychwy­
cić. W kieszeni jego znaleziono mnóstwo drogocen­
nych kamieni. Jak się okazało, włamywacz pochodzi 
z Brazylji, a przybył do Rzymu razem z pielgrzy­
mami.

Cai!Iaux i gwiazda film ow a.
(—) Paryż z właściwą sobie werwą komentuje o- 

becnie przygodę francuskiego ministra finansów 
Caillaux, który na pokładzie parowca ,iParis“ w dro­
dze powrotnej ze Stanów Zjednoczonych, zetknął się 
przypadkowo z uroczą amerykańską gwiazdą fil­
mową Hope Hamilton. Można być ministrem finan­
sów i rozwiązywać najtrudniejsze problemy gospo­
darcze, a jednocześnie zachować wrażliwość na 
wdzięki tak zachwycającej kobiety, jak Hope Hamil­
ton. Caidlaux za wiele ma w sobie galanterii _ fran­
cuskiej, aby mógł nie nadskakiwać pięknej divie fil­
mowej, która zresztą odbywała podróż w towarzy­
stwie swego męża. Pewnego razu piękna di^a. za­
pytała z czarującym uśmieszkiem, ^ozyby pan mi­
nister nie zechciał się razem z nią fotografować. 
Cailłaux nie chciał odmówić temu żądaniu, ale za­

jmie rzał się, jak bo mówią, „wykręcić sianem*. — 
Rzekł więc:

— W zasadzie będzie to dla minie wielką przy­
jemnością, ale uważam, że obecna chwila nie jest 
odpowiednia.

Zapóźno jednak! Zanim minister zdołał dokoń­
czyć, już zaczajona z aparatem przyjaciółka pąni 
Hamilton, Gilda Grey, dokonała migawkowego zdję­
cia. Gaillaux prosił, aby foografji tej nie publikować.

Widocznie jednak przyrzeczenia nie dotrzymano', 
ponieważ niedawno w piśmie „Paris Midi ‘ ukazała 
się ta fotografja, przedstawiająca ministra finansów 
w towarzystwie gwiazdy filmowej. Cały Paryż mówi 
teraz o tem. Niektórzy surowi moraliści oburzają się 
i twierdzą, że vCa.illaux nie jest godnym reprezento­
wania najważniejszych interesów państwa. Więk­
szość jednak bawi się tą  historyjką doskonale i za­
śmiewa się z przygody ministra.
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Ś. p. dr Feliks Bocheński
prezes sądu apelacyjnego w Katowicach.

Jak już pokrótce donosiliśmy, w poniedziałek wie­
czorem  zmarł ś. p. dr. Feliks Bocheński, prezes są­
du apelacyjnego w Katowicach.

S. p. Bocheński urodzi! się w r. 1872 w Szczawni­
cy. Studja pobierał n a  Uniwersytecie Jagiellońskim.

Po rozpadnięciu się monarchii austro-węgierskiej, 
pcwołany został do Cieszyna na  prezydenta sądu

v 16 paźd z ie rn ik a  1925 r.

okręgowego. Przeprowadził tu reorganizację sądow­
nictwa, a w okresie plebiscytowym, jako specjalny 
delegat' rządu, wziął udział w walce o przynależność 
Cieszyńskiego do Rzpltej Polskiej. _

Po kampanja cieszyńskiej przeniósł się na Górny 
Śląsk na dalszą walkę. W charakterze członka Ko- 
mi-sarjaitu Plebiscytowego wzdął w swe doświadczo­
ne ręce organizację sądownictwa górnośląskiego.

S. p. Bocheński poza swemi zajęciami zawodo- 
wemi, brał udział w życiu społeoznem. Szczególnie 
interesowały go kulturalne strony tego życia; jego 
też zasługą jest, że powstał i istnieje tealtr polski 
w Katowicach. . < .

Pozatem Zmarły zajmował się w szystk im i obja­
wami życia polskiego* Wszędzie brał udział, wszę­
dzie uczestniczył, a gdizie wszedł, tam wchodził ja ­
ko czynnik twórcizy, dzięki niezwykłej swej inteli­
gencji, wysokiej kulturze i żywotności swej życio­
wej.

Cześć pamięci Zasłużonego Obywatela.
Pogrzeb ś. p. Feliksa Bocheńskiego odbędzie się w 

piątek o godiz. 2 m.^30 po poł.#

Ś. P. JÓZEF WCZELAK. Zmarł we Lwowie w wie­
ku 76 lat właściciel znanej fabryki stolarskiej, dłu­
goletni radny m iasta & przedsiębiorca konsultant 
S A. „Oikos‘‘ Józef Wczelak.

POGRZEB Ś. P. PREZYDENTA DOMBKA. (H) We 
czwartek przed południem odbędzie się w Królew­
skiej Hucie uroczysty pogrzeb ś. p. prezydenta 
Dombka.
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114 b. m. wręczył wojewoda fcraŁ-..-— 
ski w obecności prezesa Izby skarb , Gregera, 
zinake złotego „Krzyża Zasługi inz. Zenonowi Darn- 
kiewiczo-wi, em. inspektorowi ewidencyjnemu Izby 
skarbowej w Krakowie. Do od-znaczonego Przemowit 
w serfeceinych stawach p. wojewoda, a następnie 
prezes Groger, podnosząc zasługi mz. Danilewicza, 
a zarazem złożył dla Prezydenta 
i premiera podziękowanie za nadanie widomego

“ S  ŁOPUSZAŃSKI HEKTOREM POLITECHNI- 
KI LWOWSKIEJ,. Wobec rezygnacji z urzędu reKto- 
ra politechniki lwowskiej, prof. dr. Ignacego Mo-

.ILUSTROWANI

S ło d k i p rog ram  hum on

E X P R E S  m i s

O S S I  O
osóbka urocza, czarująca intw

W  M l  i  & 1 l is  i  Program uzupełni
I r  JP& l i  i  ® i?g ■ komedia w 2 al
5455 oraz niezwykle interesując

POBYT P. CZICZERINA, KOMISA
Uwaga: Ossi Oswalda przeznacza karton wyborny t 

kierki wydaje kasa biletowa do każdego
P oczą te k  p rze d staw ie ń  o godz,



Polsko-francuski traktat gwarancyjny.
fTelefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 19 października. (Wir.). Polisko-fran­
cuski traiktat gwarancyjny, którego tekst ustalono w 
Locaroo brzmi:

„Prezydlent Rzeczypospolitej Polskiej i prezydent 
Republiki Francuskiej w równym stopniu dbając o 
to, ażeby Europa unikała wojny przez szczere zacho­
wanie zobowiązań, zaciągniętych w dniu dzisiejszym 
celem utrzymania pokoju powszechnego, postanowili 
zabezpieczyć sobie wzajemnie jego dobrodziejstwa, 
zapomocą traktatu zawartego w ramach paktu Ligi 
Narodów i traktatów istniejących między nimi i wy­
znaczyli w tym celu jako swoich pełnomocni­
ków: ....................... . którzy po wymianie swoich
pełnomocnictw uznanych za dobre i należyte co do 
formy, zgodzili się na następujące postanowienia:

Artykuł I. W razie, gdyby Polska lub Francja u- 
cierpiały przez niewykonanie zobowiązań, zaciągnię­
tych w dniu dzisiejszym między nimi, a Niemcami, 
celem utrzymania pokoju powszechnego, Francja i 
nawzajem Polska postępując zgodnie z art. 16, paktu 
Ligi Narodów, obowiązują się udzielić sobi8 niezwło­
cznie pomocy i poparcia, o ile takie niewykonalnie zo­
bowiązań nastąpi, bez prowokacji przy użyciu siły 
zbrojnej.

(Punkt B umowy francusko-polskiej z dnia 10 lu­
tego 1921 roku: „Gdyby jednak wbrew przewidywa­
nym i szczerym zamiarom pokojowym obu umawia­
jących się państw, oba, lub jedno z nich zostało 
zaatakowane, bez wyznania ze swej strony, oba-rzą­
dy porozumieją się co do obrony ich terytorjów i 
ochrony swych słusznych interesów w ramach za­
kreślonych na wstępie*1)-

Pierwszy ustęp art. 16 paktu Ligi Narodów brzmi: 
„Jeżeli jeden z członków związku ucieka się do 
wojny wbrew zobowiązaniom, przyjętym ̂  w arty­
kułach 13, 14 lub 15, uważany będzie ipso facto 
za dopuszczającego się akth wojennego przeciw 
wszystkim członkom związku — ci obowiązują się

zerwać z nim natychmiast wszystkie stosunfci han­
dlowe i finansowe, zakazać wszelkich stosunków 
między swymi obywatelami a obywatelami] państwu, 
które złamało umowę, wreszcie przerwać wszelkie 
porozumienia w sprawach finansewych i handlo­
wych, czy osobistych między obywatelami tego pań­
stwa a obywatelami innych państw, należących do 
związku lub do. niego nie należących .

W razie, gdyby Rada Ligi Narodów, wyrokująca 
w sprawie jej przedłożonej, stosownie do powyższych 
zobowiązań nie zdołała przeprowadzić przyjęcia swe­
go raportu przez wszystkich swoich członków i gdy­
by Polska i Francja zostały napadnięte bez zaczepki 
ze swej strony, Francja i wzajemnie Polska, postę­
pując zgodnie z art. 15 ustęp 7 paktu Ligi Narodów, 
udzieli jej niezwłocznie pomocy i poparcia.

Art. II. Nic w traktacie niniejszem nie uchybia pra­
wom i zobowiązaniom wysokich stron, Układających 
się, jako członków Ligi Narodów i nie będzie inter­
pretowane jako zwężający zakres misji Ligji, mającej 
na celu przedsiębranie środków właściwych dla sku­
tecznego zabezpieczenia pokoju świata.

Art. III. Traktat niniejszy będzie zarejestrowany w 
Lidze Narodów zgodnie z paktem.'

Art. IV. Traktat niniejszy będzie ratyfikowany, a 
ratyfikacje będą zgłoszone w Genewie w Lidze Na­
rodów, jednocześnie z ratyfikacją traktatu zawartego 
w dniu dzisiejszym między Niemcami, Belgją, Fran­
cją, Wielką Brytanją i Włochami, oraz traktatu za­
wartego pod tą samą (Mą między Niemcami a Polską. 
Wejdzie on w życie i pozostanie w mocy na tych 
samych warunkach, jak powyższe traktaty. Traktat 
niniejszy, sporządzony w jednym egzemplarzu, będzie 
złożony w archiwum Ligi Narodów, której sekretarz 
generalny będzie proszony o wręczenie każdej z wy­
sokich stron układających się, uwierzytelnionych jego 
odpisów.

Sporządzono w Locanno, 16 października 1925 r.“



ffnoorzy wielką magistralą kolejową o wielo stron­
tem znaczeniu, mianowicie:

1) skrócenie połączenia: G. Śląsk—Gdynia,
>) połączenie G. Śląska z Poznaniem, z ominięciem 
niemieckiego terytorjwm, 3) zbliżenie Zagłębia 
G. Śląska z Łodzią, oraz wszystkich trzech tych 

)środków z Gdańskiem i prawym brzegiem Wisły.

Odcinek Kutno—Płock posiada pozatem spe­
cjalne znaczenie dla Płocka samego i dużej połaci 
kraju, pozbawionej dotychczas całkowicie komu­
nikacji kolejowej.

Fotografje nasze przedstawiają: 1) nowy dwo­
rzec na stacji Gostynin; 2) dworzec kolejowyi na 
stacji Strzelce; 3) most sklepiony na nowej lińji;
4) wykop pod Płockiem.

Ligą Narodów.
Zagrożony artykuł. —  Przywileje obalające Ligą.

jrtraktaeje i nic już w  redakcji paktu nie I dżiny od ocefay całości dzieła dokonanego w Lo- 
jleignie zmianie — główni aktorzy dziejowego j eamo — możemy tylko kategorycznie etwier- 
Ikfcu,
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l i n i i  M a il n i  i i i i  M k i i
w sprawie zabezpieczenia Krakowa od powodzi.

Kraków, 21 października.
W poniedziałkowej konfedencji i ohjeźdizie m ini­

sterialnym Wiiisły i jej dopływów w granicach W. Kra­
kowa wziął udział komisarz rządu W Ostrowski wraz 
ze swoim doradcą technicznym st. radcą inż. Kłecz­
kiem. P. m inister robót publ. Rybczyński w towa­
rzystwie jen. dyr. budowy dróg wodnych Rodowi­
cza, naczelników dep. inż. Żaczka i Prokopowicza 
i w towarzystwie wojewody Kowalikowsfciego, dyr. 
rob, publ. inż. Dudeka, starosty dra Bala, oraz n a ­
czelników tut. interesowanych .władz technicznych i 
politycznych wyjechał o godz. 11 statkiem ku Bie­
lanom, następnie z powrotem ku mostowi kolejo­
wemu przy ul. Starowiślnej.

Podczas objazdu oglądał p. minister szczegółowo 
wykonane roboty regulacyjne i powodziowe na W i­
śle. Punktem ciężkości obrad podczas objazdu była 
na pierwszem. miejscu sprawa kredytów i ustalenia 
następstwa robót. P. komisarz rządu Ostrowski pod­
niósł najwyraźniej wobec p. m inistra konieczność 
uzyskania potrzebnych na rok 1926 kredytów i pro­
wadzenia robót niedokończonych w szybszem tempie, 
gdyż tego domagają się: 1) Socjalne stosunki-miasta 
(bezrobocie), 2) rozwój m iasta pod względem budo­
wlanym w dzielnicach przybrzeżnych, a wreszcie* 
co najważniejsze, 3) uchylenie periodycznych kata­
strof powodzi i to w rozbudowanem mieście i na te­
ry torjach przyłączonych.

Wreszcie p. komisarz rządki podniósł, że w ogól­
ności roboty publiczne są nerwem życia państwowego 
i  ten nie może być znieczulony, bo żywotność jego 
świadczy o życiu paSstwa. Co do następstwa robót, 
to p. komisarz rządu przedewszystkiem podniósł ko­
nieczność wznowienia gotowego projektu ochrony ul. 
Ks. Józefa od klasztoru FP. Norbertanek ku wałom 
ochronnym w dolinie ziwierzyniecko-przegorzaliskiej

i prosił p. m inistra, aby jaik najprędzej ©powodowa^ 
wydanie dotyczącego rozporządzenia o sfinansowaniu 
tego projektu.

Podniósł nadto p. komisarz rządu sprawę ustalenia 
projektu lewobrzeżnego łańcucha budowli ochronnych 
między Skałką a mostem Zwierzynieckim. Projekt 
tej budowli dotychczas nie jest jeszcze właściwie 
ujęty i dopóty o rozpoczęciu tych robót nie można 
mówić, dopóki zasady tego projektu nie zoistaną 
wspólnie z gminą m. Krakowa ustalone. Roboty te 
w toku będące między Schónbergami a Skałką należy 
ukończyć.

Ul. Tyniecką (dawna droga wojskowa) należy u- 
zbroiić w dobrą nawierzchnię, bramy powodziowe na 
Pólwisiu Zwierzynieckiem wstawić i inne roboty ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne ukończyć.

Ponieważ okazało się, że Wilga podczas tegorocz­
nej powodzi wyrządziła olbrzymie szkody w dziel­
nicach przyległych, musi się znaleźć kredyt na roz­
poczęcie robót około ujścia kanału splawnego i re­
gulacji Wilgi w granicach tegoż ujścia. Nadto pod­
niósł p. Komiisarz rządu sprawę dalszych studjów 
nad urządzeniami końcowemi przy wylocie kolekto­
rów w Dąbiu, konieczność dalszego sklepienia Ru­
dawy, kontyoiiowanda pomiarów w W. Krakowie i 
Płaszowie. Wkońcu p. komisarz rządu przedstawił 
p. ministrowi drobną, lecz bardzo żywotną sprawę dla 
przemysłowców podgórskich, t. - j. spirawę Podgórza 
i prosił p. m inistra bardzo gorąco, aby spowodował 
połączenie tych torów ize staoją Podlgórze-Wiiisla.

P. m inister uznając doniosłość spraw poruszonych 
i odnosząc się do nich jak najźyezliwiej, przyrzekł 
o ile tylko starania jego o uzyskanie, kredytów u- 
wieńczone będą pomyślnym wynikiem, wyda zairzą- 
dzenia co do wykonania robót.
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przez polsikich odbiorców w krajach, które podpisały 
iz Polska konwencje handlowe opłacają do według 
taryfy celnej z dnia 26 czerwca 1924 roku, na za­
sadzie pozwoleń min. skarbu, o ile fakt zamówie­
n ia  będzie stwierdzany oraz o ile towar będzie 
zgłoszony w pogranicznym urzędzie celnym do na­
prawy, względnie do przekazania, do wewnętrzneg 
urzędu celnego, najpóźniej w 60 dni, od dnia otrzy­
m ania przez urząd celny odpow iedn ie j zawiado­
mienia o pozwoleniu wydanem przez min. skarbu 
do zastosowania dla danej partji towarów i daneąp 
importera stawki celnej z dnia 26 czerwca 1924 r. .

Rozporządzenie niniejsze wchodzi natychm iast 
w życie.

Wesoty kącik.

Dylemat.

T O M M
zwany ulubieńcem narodów, występuje 
programie podwójnym, sensacyjnym i kof

„ T o m  M i m  i  f  e '
(W iic se  d o ły )  Dramat awanturniczy wl 
w programie dwie duże komedje ze świei

B O B O  W PARYŻU
Dw a  akty n ie słychan ie  w e so ły ch

przygód. ,
oraz „T Y G O D N IK  M O W O SC

P rzedstaw ien ia  od godz. 5-tej, w

K urier hand low o-przom fg? .

D o d a t k o w a  k

Kraków, 21 października.
(S) lako uzupełnienie rozporządzenia Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 17 marca 1924 r. o 
chowaniu zobowiązań skarbu państwa z tytułu p - 
życżek państwowych, oraz konwersji tych pożyczek, 
a następnie rozporządzenia Prez. R. P. z 28 gin n 
1924 — ukazało się w dzienniku ustaw z d n ia 15 bm. 
rozporządzenie ministra skarbu o sposobie dokona­
nia ' przerachowamia tych zobowiązań. —

rozporządzenia pierwotni na-
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PUSZCZE IflMIKIE FUTRZANE

o d  4 0 0  Z ł .
P O L E C A

BOLESŁAW WROŃSKI
Magazyn i pracownia futer Kraków, p l Szczepański 2

5554

Ir a g e d jo  z przed Id io t y
a la Rudolf l feesara,

KamUa HsfEsicha i  Bfs.teopold iserburski
Kraków, 22 października.

(Ki.) We wczorajszym numerze naszego pisma 
przynieśliśmy — .w edług pism wiedeńskich — cie- 
ikawe rwelaqje « romantycznej aferze ks, Leopolda 
Eebnnfcleoo i parany U l  Rybickiej —  afery przy­
pominającej bardzo żywo tragedie miłosną Rudolfa 
habsburskiego i bar. Yecsery.

Historia ta rozegrała się, ściśle licząc, przed M y  
10, a  ózisiaó ponownie przez wiedeńskiego jsamo- 
ka“ w ^ortn u. M ontaj^Zeiteig^ znowu została

czna lezka‘‘ —  jak fachowo wyrażała się jej nau­
czycielka. Przedewszystkiejn zaś zdawała się młode­
mu dziewczątku zapewniać karierę niezwykła jej 
moda i klasyczna budowa ciała.

Panna Rybicka zaangażowała .się do teatru w 
Marienbadzie i tam  ujrzał ją po raz pierwszy na 
scenie ks. Leopold koburski, który juiż od tej chwili 
został 'Stałym bywalcem zakulisowym, posyłał jej 
'kwiaty, cukry, upominki i t  p.

Wkrótce otrzymała matka od niej list, że

A teraz wypadki następowały szybko po sobie. 
W roku 1912

przysłał jej stary Koburg 
aktem darowizny na koron

z w arunkiem  zerwania z młodym księciem, 
wyrzuciła notarjnsza za drzwi. Kochanek dowie­
dziawszy się o .propozycji ojca — rzucił się przed 
dziewczyn! na kolana i błagał ze łzami:

— Nie przyjmuj tych pieniędzy, bo jeśli mnie 
opuścisz, ja debie i siebie zastrzelę I 

Stało się jednak wprost przeciwnie. Gdy księciu 
znudził się mieszczański romansik, oświadczył Ka­
mili kategorycznie, że z nią zrywa. Ta zażądała 
ostatniego widzenia i książę nie przeczuwając nic 
złego, przyszedł, do jej mieszkania, gdzie poczęsto­
wany kwasem solnym wylanym na twarz i 6 strza­
łami rewolwerowymi -  został jednookim kaleką, 
a  ipo trzech łatach umarł w czasie narkozy przv za­
mierzonej operacji, Kamila odebrała sobie życie, 
motywując w przedśmiertnym liście, że bez księcia 
żyć nie może...

ZYGZAK!.

11
Nowy pomysł magistracKo-warszawsBl.

(n) Dzienniki przynoszą wiadomość, której treść 
przypomina najpiękniejsze kwiatki „bałaganu".

Podczas swojej ostatniej podróży zagranicę na 
koszt m iasta przedstawiciele zarządu m. Warszawy 
jprezes rady miejskiej sen. Baliński i prezydent Ja­
błoński zakupili we Wiedniu na licytacji, urządzo­
nej przez Saksonię, gdzie sprzedawano ruchomości 
korony saskiej, insygnia, które mają być ponoć in­
sygniami Augusta. II  i III.

Po przywiezieniu tej zdobyczy do W arszawy, za­
rząd muzeum miejskiego zwrócił się do min. oświa­
ty  z pismem, w którem prosi o udzielenie orderu nie­
jakiemu p. Szwarcowi w Wiedniu, któnr wedle d<w
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MA PiASMgBMEgBE.

Krodnq!
(P.). Gdziekolwiek sie obrócić, wszędzie, czy to 

po kawiarniach, czy w rozmowach potocznych, czy 
wreszcie wśród ludu, pozia narzekaniami na brak 
gotówki i biedę, coraz częściej daje się słyszeć je­
dno słowo, słowo ohydne, straszliwe w swej nagości, 
piętnujące sprawę po imieniu:

„Kradną!"
Słyszy się je  odmieniane we wszystkich czasach 

i  osobach. Trudno też oprzeć się w rażeniu, że coś 
na  rzeczy jest, i że nasz organizm toczy rak korup­
cji, nieposzanowania cudzej własności, których ob­
jawami są  tak często niestety wykrywane ordynar­
ne kradzieże i lepiej brzmiące „nadużycia". Gan­
grena ta  ogarnia nietylko jednostki, ale także insty­
tucje społeczne i państwowe.

Oto, jak nam  donoszą z wiarygodnego źródła, 
przed kilkoma dniami drukarnia państwowa przy­
słała do jednego ze starostw kresowych druki. List 
przywozowy opiewał na 60 kg druków. Druki te na ­
deszły do starostwa w olbrzymiej skrzyni, a  po jej 
otwarciu skonstatowano, że na  wierzchu znajdowała 
się najpierw olbrzymia ilość śmieci i skrawków pa­
pieru, a dopiero na  spodzie, w  kącie, przytaiły sie 
skromnie żądane druki, ważące jednak ogółem tylko 
22 kg, Druki te sporządzone są  n a  papierze doku­
mentowym, a  więc najdroższym. Jasnem jest wiec, 
że skradziono 38 kg. dobrego napieru.

List przewozowy opiewał n a  60 kg„ czyli, że dru­
karnia państwowa, wysyłając je, musiała wypisać 
na podstawie listu przewozowego 60 kg. druków, 
podczas, gdy taktycznie wysłała tylko 22 kg. Różni­
cę więc musiał ktoś „przejąć na swój rachunek". 
Jeżeli ten  proceder jest uprawiany stale, to zwa­
żywszy, że w  Polsce jest 276 powiatów, i do wszyst­
kich w ten sposób „uskuteczniono" przesyłkę, to 
okaże się, że około 10 i H tysiąca kilogramów pa­
pieru dokumentowego ktoś „zarobił na czysto".

Nadmienić trzeba, że dotyczący p. starosta uznał 
ten stan  rzeczy, ale nauczony doświad' dem , nie 
zrobił z  tego użytku w  myśl zasady: „Musimy dać

25-lecie 
domu „Pracy" 
w Krakowie.
W niedzielę odbyk się 

w Krakowie przy ul. św. 
Torrmza uroczystość z 
powodu 25-leck domu 
robotniczego Stow. Jra- 
ca“, zbudowanego stara- 
niem ś. p. ks. dra Jul. 
Bukowskiego, proboszcza 
parafji św. An/ny. Równo 
cześnic obchodzono 25-tą 
rocznicę założenia katol 
Stowarzyszeni „Praca'1, 
które z końcem XIX w. 
powstało dk pracy kul­
turalno-oświatowej wśród 
robotników i rękodzielni­
ków m. Krakowa. Ob­
chód zapoczątkowała u- 
roczysta msza św., odpra­
wiona przez ks. Józefa 
Tomerę, kuratora ,,Pr<z- 
c f, w kościele N. Marji 
P. Wieczorem zaś o godz. 
6-tej odbyk się uroczy­
sta Akademja, zaszczy­
cona udziałem ks. bisku- 

.pa Sapiehy.
Fotografia nasza przed 

stawia grupę uczestni­
ków uroczystości przed 
odnowionym domem „Pra 
c f. Na fotografii wido­
czny także krakmU 
„drapacz chmur'1 (no na­
rożniku), w którym mie­
ści się giełda.
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Tydzień Akademika od i — 11 listopada.
F<j dwu % rzędu nieudałych Tygodniach 

Akademika w Krakowie (1923 — wypadki li­
stopadowe, 1924 Tydzień Lotniczy), zbliża 
się czas czwartego dorocznego Tygodnia Aka­
demika w całej Rzeczypospolitej w dniach 
4— 11 listopada b. r. Na terenie całego państwa 
powstały komitety Tygodnia Akademika, zło­
żono z przedstawicieli społeczeństwa, których 
zadaniem jest zrealizowanie całej akcji.

Z inicjatywy wojewódzkiego Komitetu, za- 
wiązał się również w Krakowi© Komitet 'tygo­
dnia Akademika, złożony z najwybitniejszych 
osobistości i przedstawicieli społeczeństwa kra­
kowskiego. Prace komitetu są w pełnym toku. 
Jak z ustalonego już programu Tygodnia wy­
nika, cłou całego Tygodnia stanowić będzie 
Inter ja fantowa T. A. Do rozlosowania prze­

znaczono 20.000 ta tó w , a wśród nieb automo­
bil Forda, dwa motocykle, kilka rowerów, ra­
dioaparaty, maszyny do szycia, biżuterja i t. p. 
Co piąty los wygrywa. Losowanie odbędzie się 
publicznie. Pojedynczy los kosztuje tylko 50 
groszy.

Próo* tego, odbędzie się szereg imprez, jak
0 dożyty, koncerty 1 t. p., gdzie wyłącznym bi 
letean wstępu będzie zakupiony los na loierję 
T. A. Przewidywane jest olbrzymie powodzenie 
loterji Wystawę fantów urządza się w naj­
bliższym czasie. Jednym z punktów programu 
T. A. jest zakładanie Kół Przyjaciół Akademi­
ka i jednanie doń członków, którzy obowiązani 
są uiszczać wkładki członkowskie w wysokości
1 zł. miesięcznie.

Otwarsle państwowej szkoły budowlane].
Przy państwowej szkole przemysłowej 

w Krakowie została otwarta zawodowa szkoła 
majstrów budowlanych. Zadaniem tej uczelni 
jest kształcenie teoretyczne i praktyczna przy- 
gotowanych podmajstrzych i majstrów dla 
przedsiębiorstw budowlanycch do wykonywa­
nia robót murarskich, ciesielskich, żelazobeto- 
nowych f kamieniarskich Nadto szkoła będzie 
przygotowywała pracowników dla odpowiednie­
go zaikresu prac w administracji państwowej, 
kolejowej, wojskowej I samorządowej, oraz 
przygotowywanie instruktorów dla zawodo­
wych szkól rzemieślniczych.

Nauka trwa trzy lata; czas od 1 kwietnia 
do 1 listopada jest przeznaczony na obowiązko­
wą praktykę w rzemiosłach budowlanych. 
W skład komisji egzaminacyjnej wchodzą, 
prócz dyrektora szkoły i nauczycieli specjali­
stów dla przedmiotów zawodowych, także 
przedstawiciele Ministerstwa robót publczoych 
i organizacji rzemieślnicizo~przemysłowej. Do 
klasy I  mogą być przyjęci kandydaci, którzy 
ukończyli dwie klasy szkoły średniej lub od­
powiednią ilość klas innych szkół i wykazali 
się conajmniej 3-letnią praktyką w rzemiośle.
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H OSPOD A RCZE.

a krytyka?
'kręgowych ma ito miejsce, lecz w zamian inne 
hp. lwowska i krakowska) wykazują braki per- 
palne. Cyfra 612 urzędników, mających kon- 
foiawać całą gospodarkę wszystkich władz 
linstytiicyj (wojsko też i to przedewszystkiem, 
b tu najwydatniejsze są! niestety wyniki kom- 
loli) i to tak w sposób faktyczny na miejscu, 
■k i w sposób następny rachunkowo, nie wyda 

nikomu za wielką, jak niestety podobnie 
at nie może powiedzieć u nas o nadmiarze 
sych wojsk technicznych, oraz o nadmier- 

Im uposażeniu tegojś, a  porównywanie etatu 
pntroli z Najwyższym Trybunałem Admini- 
racyjnym. wywołać musi chyba porównanie 
•ci wykładających na Wydziale św. Teologji 
, z ilością lekarzy, zajętych w Krakowie.
■ Najbardziej zdziwiło nas uderzenie p. Zby- 
[wskiego w prowincjonalne oddziały Kontroli 

stwowej. Przynajmniej poznać gdzie przy- 
na krytyki. Jest rzeczą wiadomą^ że jak 
roś boli i im wiecej boli, tem bardziej krzy- 
t = , Niech boli! Kontrola wrzody wycinać | 
Li, spełniać zaś zadanie swe może jedynie 
|ez decentralizację, przez badanie i czuwanie 
(miejscu, bo niestety często i stary wieloletni 
jdnik niedopatrzy swych obowiązków z wo- 
|ub bez niej.
Maiterjały zbierane przez Izby Gkręgowre są 
idstawiane Izbie Najwyższej, która je segre- 
. i wykorzystuje. Cała praca leży więc wrę -  
i Izb Okręgowych, a Najwyższa Izba jest 
/tucia centmHzisłaca wszystkie nici i odda

jąca zebrane materjały z wnioskami do
Sejmu, względnie Rządu.

Naprawdę warto zapoznać się przed pisa­
niom artykułu o oszczędnościach budżetowych 
ze sprawozdaniem szczegółowem Komisji Bud­
żetowej o preliminarzu (budżetowym w roku 
ubiegłym, jeżeli pominiemy już inne materjały, 
aby mietylko z ust przez Kontrolę dotkniętych, 
ale i ibeżstronnych dowiedzieć .się, że Kontrola 
Państwlowa, a w1 szczególności jej oddziały pro­
wincjonalne mieszają się do pracy zupełnie dc 
niej należących, a czynny żywot wiodąc, me 
mają czasu popadać w aipatję wiolu instytueyj 
państwowych'. _j ' 1 ! 1' - 1 ? ^

Zjazd związku Izb przemysł.-handl.
Dnia 26 b. m. w krakowskiej Izbie przemy­

słowo-handlowej odbędzie się zjazd związku 
Izb przemysłowo-handlowych Rzplitej. Nâ  po­
rządku dziennym znajdą się między innemi na­
stępujące sprawy: wyrażenie opinji w sprawie 
utworzenia instytutu eksportowego, sprawa 
uruchomienia przemysłu rybnego, sprawa pro­
jektu ustawy o nielojalnej konkurencji, spra­
wa ustawy akcyjnej, oraz szereg innych spraw, 
dotyczących opinji ex re różnych ustaw z za­
kresu polityki gospodarczej. Poza tem zosta­
ną omówione sprawy organizacyjne, a z nich 
najważniejsza: utworzenie stałego delegata
związku Izb w Warszawie.

UTWORZENIE RADY NACZEL. ZWIĄZKÓW 
DRZEWNYCH.

Onegdaj zakończył w Warszawie swe obra­
dy zjazd związków zawodowych przemysłu 
drzewnego, na którym powołano do życia ra­
de 7 wiązko w drzewnych w Polsce.

R*



I U

U jSłsit®  p s i i t s w i  u i s z t s o n s  g o t i r n K f .

G Ł O S
S O B O T A

24. PAŹDZIERNIKA 1925.

N R .  2 4 6 .  —  R O K  X X X I I .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R
KONTO CZEKOWE P. K. O. WA

Przedpłata wynosi:
Miesięcznie

W Krako

z odnoszen iem

3*60  z ł .

be

REDAKCJA TELEFON NR. 190. —  A

T r a f e t i K i t  r e i s f c i
Nareszcie 16 października ukończyły się 

w Locarno prace, mające dać Europie &=■ 
a przynajmniej znacznej jej części za­
pewnienie pokoju na szereg lat. Rezultaty 
obrad ujęto w szereg aktów, stanowiących' 
jedną całość; w protokole końcowym 
.wszystkie te akta wymieniono, oczywiście 
.w różny sposób o nich w nim mówiąc, bo 
nie wszystkie jednaki mają charakter. Akta 
te są następujące:

1. Traktat, zawarty między Niemcami. 
Relgją, Francją, Anglją i Włochami, ty­
czący gwarancji granicy między Francją 
a Niemcami i nie rozpoczynania wojny, 
czyli tak zwykłe zwany traktat reński.

2. Cztery umowy arbitrażowe, zawarte 
każda z osobna — między Niemcami z jed­
nej, a Francją, Belgią, Polską i Czechosło­
wacją z drugiej strony. Postanowienia ich 
są prawie dosłownie identyczne.

Te pięć umów parafowano (£ j. podpi­
sano inicjałami pełnomocników), tak, że na­
stępnie już bez zmiany mają być podpisane 
1 grudnia b. r. w Londynie. Następnie mają 
byó one ratyfikowane przez odpowiednie 
czynniki, Ł j. przez głowy państw po za­
padnięciu uchwał parlamentów, a ratyfika­
cje mają być złożone w Genewie w Lidze 
Narodów. To jednak jeszcze nie wystarcza, 
by te układy weszły w życie; trzeba jesz­
cze, by Niemcy stały się członkiem Ligi 
Narodów. Dopiero z tą chwilą te traktaty 
staną się prawomocnemi.

To są zasadnicze akta., podpisane w Lo­
carno, których teksty dołączono do proto­
kołu końcowego konferencji. Do nich nadto 
przychodzą jeszcze inne akta, a miano­
wicie:

3. Dwa% układy Francji, jeden z Polską, 
<$ragi z Czechosłowacją, identyczne eo do 
treści, o wzajemnej pomocy. Są one także 
na razie parafowane, podlegają taksamo ra­
tyfikacji i mają być złożone w Lidze Naro­
dów; wejdą v/ życie wraz z poprzedniemu 
umowami. Teksty tych układów nie zostały 
dołączone do protokołu końcowego konfe­
rencji locarneńskiej; jedynie w tym proto 
kole zaznaczono, że francuski minister 
Spraw zagranicznych zawiadomił, iż takie 
projekty umów zostały ustalone, a ich od­
pisy są do dyspozycji państw, biorących 
udział w konferencji.

4. List, podpisany przez Anglję, Fran­
cję, Belgję, Włochy, Polskę i Czechosłowa­
cję, do Niemiec wystosowany, a wyrażający 
opinję tych państw co do interpretacji arty­
kułu 16 statutu Ligi Narodów. W protokole 
końcowym konferencji podano, iż pełnomo­
cnik angielski zaproponował wystosowanie 
takiego listii do Niemiec w chwili podpisa­
nia' traktatów (t. j. 1 grudnia) i że ten wnio­
sek został przyjęty. Projekt listu, parafo­
wany, dołączono do protokołu końcowego.

By zrozumieć znaczenie tych umów, 
trzeba je traktować jako iunctim. Nim więc 
przejdę do omówienia ich doniosłości dla 
Polski, muszę zająć się umowami, tyczące- 
mi się bezpośrednio zachodu Europy, a prze 

jdewszystkiem traktatu t. zw. reńskiego. 
Umowy te łączą się jednak bardzo ściśle 

przepisami traktatu wersalskiego i paktu 
^Ligi Narodów; tylko w związku z niemi 

nożna je zrozumieć.
Traktat wersalski postanowił w art. 43, 

|iz Niemcy nie mogą ani utrzymywać istnie- 
ijących, ani budować nowych fortyfikacyj 
na lewym brzegu Renu, zaś na prawym 
brzegu tej rzeki w pasie 50-kilometrowym.
|Art. 44 zabronił Niemcom w tej całej sfe­
rze, wskazanej przez art. 43, utrzymywać 
4 gromadzić wojsko na stałe lub czasowo, 
przeprowadzać tam ćwiczenia wojskowe ja- i 
feiegokolwiek rodzaju, wocóle przedsiębrać!

akty, któreby mogły ułatwiać mobilizację.
Otóż traktat reński zawiera w art. 1 

przedewszystkiem gwarancję utrzymania 
granicy między Francją a Niemcami, okre­
ślonej przez traktat wersalski, oraz prze­
strzegania przepisów art. 43 i 44 traktatu 
wersalskiego. A więc nietylko Niemcy, Bel- 
gja i Francja mają przestrzegać tego, ale 
także Anglja i Włochy, które więc stają się 
gwarantami tego status quo. Gwarancja 
tych państw jest więc przyrzeczona tak 
Francji i Belgji przeciw Niemcom, jak 
także Niemcom przeciw Francji. To punkt 
pierwszy.

Punkt drugi — to zobowiązanie Niemiec 
z jednej, Belgji i Francji z drugiej strony, 
iż nie napadną na siebie, ani nie rozpoczn 
między sobą wiojny (art. II, ustęp 1), ale 
spory będą załatwiać między sobą na dro 
dze pokojowej, a to albo w drodze oddani 
sporu przed sąd arbitrażowy (co do sporó 
opartych na podstawie prawa), albo w dro 
dze postępowania koneyljacyjnego prze 
osobną komisją, względnie Radą Ligi Na 
rodów (art. III). Przepisy o załatwianiu spo 
rów zawarte są w traktacie arbitrażowym 
na który się tylko traktat reński powołuje

Zobowiązanie to jednak, by nie ucieka 
się do wojny, nie wyklucza jej w pewnyc 
wypadkach, mianowicie (art. II ust. 2):

1) w Celu własnej obrony, t  j. woln 
wystąpić z odporem w razie, gdyby dni 
gą strona wojnę rozpoczęła, jak  równie 
W razie

2) wyraźnego naruszenia przepisów art. 
42 i 43 traktatu wersalskiego, jeśli ono nie 
było sprowokowane, albo w razie jeśli w tej 
sferze zdemilitaryzowanej nastąpiłoby sku­
pienie sił zbrojnych któreby "wymagało na­
tychmiastowej akcji;

3) w celu zadosyćuezynienia poleceniom 
Rady Ligi Narodów, gdy chodzi w myśl 
statutu Ligi Narodów o przyjście z pomocą 
państwu napadniętemu (te kwestje unor­
mowano wcale szczegółowe).

Gwarancja występuje przedewszystkiem 
w razie naruszenia tych przepisów o rozpo­
czynaniu wojny oraz przepisów art. 42 lub 
40 traktatu wersalskiego. Traktat reński 
odróżnia procedurę normalną i wyjątkową. 
Normalna procedura tak się przedstawia, iż 
jedno z państw, które traktat podpisały, 
zawiadamia Radę Ligi Narodów, a Rada 
Ligi ma powziąć uchwałę dania pomocy 
państwu zagrożonemu. W razie jeśli zacho­
dzi wyraźne naruszenie postanowień i jest 
potrzebne natychmiastowe wystąpienie, ma­
ją państwa gwarantujące dać natychmiast 
pomoc państwu zagrożonemu, poczerń spra­
wę ostatecznie decyduje uchwała Rady Ligi 
Narodów, do której należy się zastosować. 
Uchwały Rady zapadają jednomyślnie z Wy­
jątkiem głosó^ państw: napadniętego i na­
padającego. Traktat nie przewiduje, co się 
ma stać, jeśli jednomyślności w Radzie Ligi 
nie będzie.

W razie zaś, jeśli Francja, Belgja lub 
Niemcy nie chcą sprawy spornej oddać po­
stępowaniu arbitrażowi lub koncyljacyjne- 
mu, ale nie uciekają się do wojny lub do 
naruszenia sfery zdemilitaryzowanej, Rada 
Ligi ma powziąć odpowiednie uchwały,, któ­
re mają być wykonane przez państwa, 
układ gwarantujące.

To są przepisy traktatu reńskiego. Wy­
raźnie zaznaczono, iż nie naruszają one 
w niczem przepisów traktatu wersalskiego, 
ani statutu Ligi Narodów (art. VI)-. Trak­
tat reński przestanie obowiązywać, jeśli 
Rada Ligi Narodów uchwałą 2A głosów 
orzeknie, iż Liga daje dostateczną .gwaran­
cję zabezpieczenia pokoju.

Stanisław Kutrzeba*
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Z n o w u  c n a !
Skupiony, zaciekawiony, przyjemnie stre­

mowany — jak gracz wysokostawkowy — cze­
kam na Boya, tymczasem trach, karabin ma­
szynowy, sześć szpalt, 576 (wyraźnie: pięćset 
siedemdziesiąt sześć) wierszy dniku — r— Marja 
Ijehanne Wielopolska!

Przyznam się, że gdybym nie znał zaradno­
ści Boya, jego śmierciodajnych „słówek‘‘ i jego 

Ipewnej ręki, to miałbym ochotę warknąć, pierw- 
lszy raz z niekłamaną złością: „gdzie djabeł nie 
[poradzi, tam"., i't. d. Ale ponieważ to wszystko 
[znam, przeto siedzi mi na końcu języka bajka,
S tyle znów niewłaściwa, że Boy już jest kuty 
ia cztery nogi, więc kowalskiej roboty nie po­
pełni je*

Ha no trudno! ?— Niewiastom niczego się 
kie odmawia. Nowy sposób zwalczania bezipłcio- 
lvej kamaraderji Chcesz? — to masz. Idziesz 
•a mnie z pałką.? «— Biorę pałkę. Mhm. —̂ Jak 
•mancypacja, to emancypacja. Obustronna. Ty 
puch? —' Ja buch. Ty łup? •-? Ja łup. *-^Koedu- 
[lacja. /  1 [*'& Ir ' * , ,

I zaczynam czytać:
„Wiadomości literackie", Warszawa, nie- 

(łziela 18 października 1925 r. W shubertyzo- 
mmej Europie. Na artykuł Karola Huberta Ros- 

jtworowskiego w „Głosie Narodu" p. t. „Rze- 
:elna Europa"#

Aha! — Sierpień. Około 63 dni t-emu. A więc 
dsalo biedactwo po 9 wierszy dziennie. Rzeczy­
wiście milla dies sine linea.

Czytam:
„Pokazuje się, le są geograficznie, pojęcio­

wo, uczuciowo rozmaite Europy"# 
Geograficznie? —• kobieta.
„Jest jakaś Europa X... i jest’ także, ostatnio 

k polskich fal powstała, nowa zaiste Atlantyda, 
którą pozwolę sobie nazwać sbubertyzowaną 
Europą. Nie próbuję nawet przepraszać p. Hu- 
)erta"«. ■ -A H ,1-

Proszę bardzo.
...„bo wpadam jedynie w jego ion... tyle ra­

sy powtórzył w swoim artykule moje chrzestne 
imię, ze specjalnym naciskiem na imię drugie, 
jte nie mogę się powstrzymać".*

Ależ proszę bardzo.
jJiaKwykłam zresztą, do tego... Nowaclzyńscy 

[jrzymiałarSicdleccy"... Tak tak tak. „Jucban- 
va“... Ale Grzymała-Siedleccy?.., Nie pamiętam 
^woją drogą „Jehanne" w Polsce prosi »ę 

specjalne naciski. Tembardziej skoro Jefhanaie 
ia zwyczaj jeździć po ludziach...

Jechańmy, co ja plotę! Jedźmy dalej: 
.....Jehanne d‘Aro do św. Huberta... bisku- 

>em w Holandji... w gruncie rzeczy germano- 
fifekiej... mtron p. RostworowsHego..* od uką­
szenia wściekłych psów... wskazany dla pol- 
pkiego publicysty, którego kąsają... Europej 
izyki wściekłe... Ścięty Hubercie módl się za 
rami"..*

Skaczmy.
„Cuda same przez się nie nie znaczą... P. 

fuberfe zapomniał, źe przedewszystkiom chodzi 
cnoty danego świętego".- , “ ‘

Św ięty bez CEÓt? - f 
„Mnfe zaś przykro, ie z M d  muszę Ja po­

uczyć p. Huberta"...
Skoczyłem w tył, żeby złapać wątek tych 

I m oich „zapomnień", ale nie złapałem ■-* * 
|skaozmy na gwałt:

...skandale stygmatyzowanej siostry Magda- 
Ilony... terra incognita dla p. Huberta... Każde 
dziecko mniej więcej wic... Francja gloryfikuj'-1 

I swego Anatol a France... A w Polsce? Kogo wy­
wyższyła polska masonerja?... Kogo wywyż­

szyła Polska katolicka?... Ani ci ani tamci ni­
czego nie uczynili, jeno plwali sobi8 w twarz".*.’ 

Hola, rozjechana autorko! ■— Mickiewicz na 
Wawelu. Wyspiański na Skałce. Sienkiewicz 
w Świętojańskiej Katedrze. Syn Sienkiewicza 

Oblęgcrku. Reymont w Wierzchosławicach. 
Żeromski, Przybyszewski i (nawet) Daniłowski 
na Królewskim Zamku. Wreszcie moja osoba 
(o zgrozo!) w akademji -Wiadomości literackich!

Przeskakuję całą apologję p. Millera i p, 
Kaden-Bandfowskiego. Już było sto razy po­
wiedziane. Już cała Polska ma wyrobione zda­
nie. Będzie nadal „tyła" panem Tadeuszem? 
będzie nadal żyła „przestarzałościami czy stron- 
liczościami" Sienkiewicza i będzie nadal podziw 
wiała „wy ślini one rytmicznie i rymowe", „śmie­
sznie błahe złudy i marzenia" Krasińskiego# 
Tymczasem p. JeŁamne‘a, rzemiennym dyszlem 
swojej budki ratunkowej zahaczywszy o ta 
i owo, woła wielkim głosem:

„Ziemianki katolickie zaprotestowały prze­
ciw przyznaniu mu (Żeromskiemu) „małego or­
deru".

Słyszycie Państwo? Dosłownie „małego or« 
dera". Szpalta trzecia, wiersz 24 od góry.

Szermierko, czy paniusiu —* jak Pani woli! 
Wolno niewieście twierdzić, że dwa razy dwa. 
jest lampa, ale nie wolno twierdzić publicyście, 
że wielka wstęga Polonji Restitnty jest „ma­
łym orderem", bo wówczas publicysta zasługu­
je nie tylko na pozbawienie go leguminy, nić 
tylko na klęczenie w kącie aż do śmierci, al<? 
nawet na publicystyczne rózgi.

Pisze Pani: „Po co, panie Hubercie, cytuje 
pismo Pana ustępy z moich dawnych książek? 
o których wiadomo, że połowy bym dzisiaj nie 
podpisała?

Po co, Pad Jeh&nno? — Po to, ażeby Par 
nią udoskonalić i skłonić do dalszego ciągu, 
czyli do niepodpisywania nowych utworów 
w rodzaju „shobertyzowanej Europy". Wów­
czas Nowaczyńskl z „Juchamny Wielopolskiej" 
zrobi „Joannę Wielce polską" i wszystko bę­
dzie w porządku.

K. H„ Rostworowski.

skiego ministra nauki, sztuki i oświecenia, 
źe podręczniki do nauki czytania zostały 
już wprowadzone. W wielu gminach żąda­
nia uprawnionych wychowawców, by wpro­
wadzono naukę polskiego czytania i pisa­
nia od 4 lat, wogóle nie zostały przez re­
gencję bliżej rozpatrzone".
Szkół średnich polskich', jak wiadomo, 

niema wogóle. S. S.

I  lu fa  p § lf f  cncfio
Robotnicy a reforma rolna.

Dnia 21 b. m. delegacja robotników rolnych, 
sfer robotniczych .i rzemieślniczych z całej Rze­
czypospolitej Polskiej została przyjęta przea 

wicemarszałka posła Gdyka, oraz posłów Basiń­
skiego i Siecińskiego (CŁ. D.) w gmachu sejmu* 
Przewodniczący delegacji, p. Zagórski doręczył 
posłom rezolucję, protestującą przeciw obecne- 
mu ujęciu niektórych artykułów ustawy o par­
celacji i osadnictwie, zaznaczając prżytem, że 
robotnicy nie są przeciwnikami reformy rolnej, 
lecz chcieliby, żeby służba folwarczna mogła 
korzystać tak z ziemi, jak również i z kredy­
tów na zagospodarowanie się m  przyszłych 
osadach#

Wicemarszałek Gdyk oświadczył delegacji, 
że ustawa już. przeszła przez 3 czytania w Sej­
mie, a obecnie wróciła z Senatu z poprawkami* 
Żadnych poprawek obecnie Sejm postawić już 
nie może. Kwest ja postulatów delegacji może 
być załatwioną drogą nowelizacji ustawy, nad 
ezem Klub Chrzęść. Dem. zastanowi się i po­
czyni odpowiednie kroki. Po tern oświadczeniu 
wicemarszałka Gdyka przewodniczący p. Za­
górski w imieniu całej delegacji w gorących 
słowach złożył podziękowanie wicemarszałkowi 
Gdykowi, oraz posłom Chrzęść. Dem. za su­
mienne, rzeczowe i uczciwe traktowanie słusz­
nej sprawy, przyczem zwracając się do obecne­
go posła NrełczyńskTogo (N. P. RV), ostro na­
piętnował jego stanowisko, mówiąc: „Wam pa­
nowie, chodzi tylko o głosy dla waszej partji 
i składki, które płacą członkowie Z. Z. P„ a nie 
o słuszne interesy narodu".

— ~ -cOo——

Ale usprawiedliwiało ją drugie powołanie 
w zaświecie, gdzie wziąwszy pozycję, miała ce­
lować stamtąd w ziemię.

„Nie myślę być bezczynną w niebie, pragnę 
pracować dalej dla Kościoła i dusz". „Czy bę­
dziesz patrzyć na nas z nieba?" ■— pytano. 
„Nie — zejdę". W chwili śmierci pokazano jej 
Krucyfiks. „Och! Kocham Go", westchnęła. 
„Mój Boże"*, ja Cię kocham". To były ostatnie 
jej słowa.

Gdy zwłoki jej zwrócono ziemi — gdy ziar­
no —* obumarło — odrazu wielki owoc przynio­
sło. Posypały się cuda pełnemi garściami, bez­
przykładnie hojnie. *

Urodzoną nie na stopnia tronu, ale na stop­
niach ołtarza, dzieweczkę wyniósł Kościół na 
ołtarz. Otwarto wszem wobec jej testament du­
chowy, który brzmi:

„Powołaniem mojem była Miłość. Nie da­
wałam Bcgu nie innego, prócz Miłości. Wróci 
mi to Miłością. Po śmierci spuszczę deszcz róż.

Nie ciągnie mnie szczęście w niebie, jeno 
Miłość. Kochać — być kochaną — wrócić na 
ziemię i sprawić, by miłowano Miłość.

Nie umieram — wchodzę w życie, a wszyst­
ko, czego nie mogę wam tu powiedzieć, dam 
wam do zrozumienia z nieba.

Ohcę wypełnić moje niebo wyświadczaniem 
dobrodziejstw ziemi. Nie będę mogła spocząć 
przed końcem świata".

Sukcesorami otwartego spadku stali się 
wszyscy stojący u rozstajnych dróg_ szczęścia 
niedościgłego lub splamionego, a którym obja­
wioną zostaje Miłość czysta w pełnej „ducho­
wych zaślubin ozdobie"..

Baśń o pasterce zaślubionej przez królewi­
cza urzeczywistniła się cudownie. Wybrana Sy­

na Bożego, nie zapomina'o swoich, przebywając 
na Królewskim Dworze Króla Niebieskiego.

Nigdy żadna panną młoda, rozdzielająca^swój 
welon ślubny, by przynieść szczęście gościom 
weselnym — żadna młoda królewna rozrzuca­
jąca róże swego bukietu wśród ludu^ nie była 
w stanie obdzieliB wszystkich tak hojnie!

Wedle odczytanego testamentu, sukcesorami 
jesteśmy wszyscy.

Spłaćmy więc przedewszystkiem spadkowe: 
dług wdzięczności Francji

Krew przelana nad Mamą, nad Somrną 
I wszędzie wróciła niepodległość Polsce.

Ale Francja znów jest zagrożoną.
Czy niezbadane wyroki Boże nie wbudziły 

raz jeszcze drugiej nie heroicznej, ale kontem- 
placyjnej Darczanki?

Czy grozy epoki Dziewicy Orleańskiej — 
epoki „schizmy Papieskiej", czasów gdy król 
błąkał się bez korony, Anglicy byliw Rouen, nie 
przewyższa obecna ciężka likwidacja Rewolucji? 
Wewnętrzne rozdarcie we Francji. Katedra reim. 
ska zburzona. Niema Anti-Papy, ale jest Anty­
chryst. Poza granicami kraju, w górach Ma­
rokańskich i Syryjskich marnuje się krew wy­
czerpanej wojną Francji.

Ale Dziewica Orleańska miała swych kapi­
tanów: Lahire, Dunois, La Trćmoille, a Dzie­
weczka z Lisieux ma swych generałów: Foch 
Castełnau, Pau, Gouraud.

Pamiętajmy, źe wstępując na ołtarze pol­
skich kościołów, nowa Święta stanęła obok 
Królowej Korony Polskiej. Drogą tego wsta- 
wiennnkłwa wznieśmy narodowe błaganie: 
„Boże zbaw Francję!", a zapewnioną będzie 
pomoc Police.

0 0 0 - — '*
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„Teatralne" ru jnowanie  
budżetu społecznego.

SMarnotrawstw© i rozrzutność na kabofyńskte wydatki.

s___________________________________ „ILiJS 1 HuWAi \V KUHJIlH — JNr. 2t)L. Fonie

Kraków, 25 października.
(«P). Już kilka miesięcy temu, przed samem"* roz­

poczęciem nowego sezonu teatralnego, zwracaliśmy 
uwagę w specjalnym artykule na smutne perspekty­
wy tego sezonu pod względem ekonomicznym i — 
opierając się na rezultatach sezonu zeszłorocznego, 
podkreślaliśmy niewspółmierność z obecnymi wa­
runkami tych wydatków, które na deficytowe teatry 
ponosić będą gminy miast polskich. W kon,sekwen­
cji oczywiście płaci deficyty te skaib państwa, od 
którego miasta na te cele zaciągają pożyczki, a w 
ostatecznym rezultacie kieszeń społeczeństwa któ­
ra ponosi wszystkie ciężary wydatków państwowych.

Oczywiście, że deficyty tej gospodarki teatralno- 
tniejskiej we wszystkich miastach były wynikiem 
nie tylko niepomyślnej konjuktury, ale także nieu­
miejętności organizacyjnej, niedbalstwa i rozrzutno­
ści, zwłaszcza w kierunku gaż i pensyj, które w 
bezmyślnej konkurencji doprowadzono do wysokości 
fantastycznej. Zamiast artystom teatralnym i roz­
maitym innym funkcjonariuszom teatrów publicz­
nych uprzytomnić, że w okresie, gdy cały kraj prze­
żywa ciężkie przesilenie gospodarcze, w okiesie bie­
dy i zastoju, gdy warunki życia ogółu społeczeństwa 
rtają się ceras skromniejsze i oni przystosować się 
«nu3zą do ogólnego poziomu — podsycają wybujałe 
kabotyństwo, przewracano w głowach, schlebiano 
próżnościom, prześcigano się jakby wzajemnie w 
besmyślnem marnotrawstwie.

Kilka pierwszych miesięcy obecnego sezonu nie 
tylko nie polepszyło, ale raczej pogorszyło ten stan 
rzeczy, a rzeczywistość przeszła w nasze pesymi­
styczne przewidywania.

Deficyt tegoroczny czterech teatrów miejskich w 
Warszawie obliczany jest już na 4--5 miljonów zł., 
a prawdopodobnie będzie jeszcze większy, jeżeli w 
jednym tylko ubiegłym miesiącu Warszawa do swo­
ich czterech teatrów dopłacić musiała 800.000 zł.

Gzy Warszawa i inne miasta są w stanie ponosić 
takie wydatki na swoje teatry? Absolutnie nie. Czy 
jest w stanie ponosić je wycieńczone społeczeństwo 
wśród obecnego najcięższego przesilenia gospodar­
czego — społeczeństwo, które płacić będzie także 
deficyty teatrów miejskich w Krakowie-, Lwowie, 
Katowicach ,i t. d.? Także nie, a pomimo to brnie się 
dalej w tem kabotyńskiem marnotrawstwie.

Pisaliśmy już przed kilkoma miesiącami, że tea­

try warszawskie muszą pracować z deficytami, jeże­
li n. p. Teatr Narodowy zaangażował wszystkich u- 
talentowanych, a i mniej utalentowanych aktorów,
jacy są w Polsce, ofiarując im fantastyczne gaże i 
dopłaty, wyższe wielokrotnie od pensyj ministerial­
nych.

Deficyty te ;iu;ż są i to olbrzymie — a  jakaż z tego 
nauka? Oto jeden z dzienników warszawskich pisze,
że wobec tego, iż miasto do swoich czterech teatrów 
zaangażowało wszystkich zdolnych artystów, należy 
utworzyć piąty teatr (!), w którymby znaleźli 
miejsce aktorzy do miejskich teatrów jeszcze nie za­
angażowani.

Trzeba raz wyrwać się z lego zaczarowanego koła 
samo oszukiwania się. Jeżeli teatry świecą pustkami, 
jeżeli na przedstawieniach arcydzieł wszechświato­
wej literatury w trzecim i czwartym dniu jest na 
widowni po kilkadziesiąt osób, jeżeli ,ynawet“ ope­
retka świeci pustkami — to z tego jest jeden tylko 
wniosek: w danej chwili istnieje w społeczeństwie 
z przyczyn przedewszystkiem ekonomicznych, a tak­
że może innej natury, minimalne zapotrzebowanie 
na rozkosze związane z widowiskiem teatralnem. 
Jeżeli społeczeństwo teatru nie chce — to poco mu 
go narzucać, poco — co więcej — kazać na teatry 
dla tych, którzy nie chcą do nich chodzić, płacić 
tym, którzy wogóle do teatru jeszcze nie dojrzeli? 
Dlaczego obciążać wydatkiem na nieodczuwaną w 
danej chwiili przez społeczeństwo - potrzebę budżet 
społeczny, który na tyle innych ceilów nie ma do­
statecznych środków? Powszechny przymus teatral­
ny który przy niezbyt ściśle przestrzeganym przy­
musie szkolnym zdaje się istnieć w Polsce — jest 
zaiste gospodarką luksusową.

Niewątpliwie jest to u społeczeństwa nastrój przej­
ściowy. Niewątpliwie gdy minie przesilenie gospo­
darcze, wraz z nim zmieni się także psychika ogółu 
i ten ogół wróci do teatru. Należy jednak ten pro­
ces pozostawić naturalnemu roziwojowi. Nie należy 
utrzymywać za pieniądze ogólne nadmiernej liczby 
rządowych i miejskich teatrów, do któ>rycih ludzie 
chodzić nie chcą — lecz doczekać się tego, aby, od­
powiadając obudzonej u ogółu potrzebie społecznej, 
powstały z prywatnej inicjatywy teatry, które same 
siebie będą zdolne utrzymać.

Każde inne postępowanie w tej mateiji, choćby 
najgórniej uzasadnione, najbardziej kulturałnemi po­
zorami, jest tyłka marnotrawstwem kabotyńskiem.

f .
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Prezydent Rzpltej w Zakopanem
Kraków, 25 października.

Dnia 3 listopada br. przybędzie do Zakopanego po­
ciągiem o godz. 9.30 rano p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej Wojciechowski, zaproszony przez zarząd 
Związku nauczycieli szkół powszechnych „Ognisko* 
do wzięcia udziału w u-roczystem poświęceniu nowo 
wzniesionego sanatorium nauczycielskiego na Guba­
łówce.

Z p. Prezydentem przybędą, p. minister oświaty 
Grabski, szef kancelarii cywilnej, dr. Lenc, ad jut ant 
gen. Zaruski oraz adjutanci przyboczni; spodziewa­
ny jest również przyjazd innych członków rządu.

Według programu przyjęcia ułożonego w Zakopa­
nem, przybycia p. Prezydenta będą oczekiwać na 
dworcu kompanja honorowa z orkiestrą, generalicja 
z dowódcą krakowskiego okręgu konpu.su gen- Kuliń­
skim na czele, reprezentanci władz, związku nau- 
czytcieliskieigo itd. P. Prezydent po wyjściu z wagonu 
pr.zejdiz.ie przed frontem komipanji honorowej i odbie­

rze raport od gen. Kulińskiego, .poczem z dworca uda 
srę do sanatorium Czerwonego Krzyża, skąd po spo­
życiu pierwszego śniadania wyruszy na uroczystość 
poświęcenia sanatorium nauczycielskiego na G ub a­
łówkę. Po przemówieniu sen. Nowaka nastąpi akt 
poświęcenia, którego dokona ks. bisikusp Bandurski, 
a w razie jego nieprzyibyaia ks. Humpcla, b. kapelan 
W. P., a  obecnie kaiteciheta gimn. w, Zakopanem. W 
dalszym programie przemówienie celebransa, referat 
dyr. Malickiego o powstaniu sanatorium, przemówie­
nia p. ministra, oświaty Grabskiego i generalnego 
dyr. słuiżlby zdrowia dr Wroczyńskiego, z i v . . |  
sanatorium, a następnie śniadanie w sali re.sia.ura' 
Tatrzańskiej, w ylane przez Związek nauczycieli. W 
czasie przyjęcia przemówi sen. Nowak. Po krótkim 
wypoazynku p. Prezydent odbędzie wyeieiczkę autem, 
a o godz. 7‘30 wieczór opuści Zakopane.

Na uroczystość poświęceń,]a przybędą liczni po­
słowie i senatorowie oraz rzesze nauczycielstwa ze 
wszystkich stron Polski.
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ODNAWIANIE FUTER wszelkiego rodzaju przez 
prawdziwe chemiczne czyszczenie tylko w „Tęczy*-*, 
Czarnowiejska 72, lub w jej filjach. 5587
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TEATR, LITERATURA i SZTUKA.

Program jubileuszu Ludwika Solskiego 
w Krakowie.

N a w ezorajszem  p osied zen iu  śc is łeg o  k om itetu  ju b i­
leu szu  L udw ik a So lsk iego  usta lon o o sta teczn ie  program  
obchodu. P rzedstaw ia  on s ię  n astępująco: w  dniu 19-go 
.listopada w teatrze m iej. u roczyste  p rzed staw ien ie  
„P an a  J o w a ilsk ieg o ” , w którem  ju b ila t otw orzy sw oja  
sły n n ą  k reację  ty tu ło w ą . Po drugim  akcie  na scen ie  
ak t ju b ileu szo w y  z przem ów ien iam i 1 w ręczen iem  da­
rów  ju b ileu szow ych . Po przed staw ien iu  w sa li S tarego  
T eatru  ban kiet, urządzony przez ob yw ate lstw o  .kra­
kow sk ie . W  dniu 21 listopad a  d ru g ie  p rzed staw ien ie  
ju b ileu szow e, na  którem  'znakom ity a r ty sta  odtw orzy  
H etm an a Ż ółkiew sk iego, graną  n a  ju b ileu szu  w arszaw ­
sk im , w  sztu ce  Brończyku pod ty m  ty tu łem .

W zw iązk u  z  obchodem  ju b ileu szow ym  L udw ik Solsk i 
w y stą p i w  teatrze m iejsk . jeszcze  w k ilk u  sw oich  naj- 
iznam ien itszych  kreacjach . W szelk ich  in form acyj w  
spraw ie p rzy czy n ien ia  s ię  do kosztów  daru honorow ego, 
k tó ry  o fia ru je  ob yw atelstw o k ra k o w sk ie ,. oraz w zięc ie  
ud zia łu  w  uczcie, ud zie la  sek retarjat k om itetu  ju b il. 
w  sek retarjac ie  teatru  m iejsk . w godzinach  wieczór  
mych.

 O----
Z T EA T R U  IM . J . SŁO W ACK IEG O . Z m ieniony na  

dizlś w ieczór rep ertu ar p rzyn osi pow tórzen ie  k ap ita lnej 
kom ed ji K rzy w oszew sk iego  „Z m artw ien ie  pana H;i- 
m elb ein a” , która  p o  tem  przed staw ien iu  na d łu ższy  

afisza , popolj

żą. tej op eretce  pow odzenie. „K och an k a p rem iera” gra! 
ną będzie  po cen ach  'zniżonych przez ca ły  tydizień. Ce­
n y  m ie jsc  sta le  o 50% zniżone.

„D Z IE Ń  Z A DU SZN Y  N A  W A W E LU ” . M onum en tal­
n y  obraz W . W odzi n o wsk i ego , w y sta w io n y  ob ecn ie  w 
W arszaw ie w  „Z ach ęcie”, za in teresow ał żyw o krytym ; 
i p u b liczność, czego  dowodem  b y ły  liczn e  a r ty k u ły  w  
d zienn ikach  i  ty g o d n ik a ch . Jak  w iadom o, w  K rakow ie  
u tw o rzy ł s ię  pod przew od nictw em  Jack a  M alczew ski e- 
go k om itet, lctóry p ostan ow ił zak u p ić  obraz w  drodze  
sk ładek  p u b liczn ych  i o fiarow ać go w  darze Sejm ow i. 
K om itet up rasza osóboy, k tóre  o trzym ały  lis ty  sk ład ­
kow e, a b y  z e c h c ia ły  zebrane su m y od esłać  w n a jb liż ­
szym  czasie  do „B anku Z w iązk u Spółek  Zarobkow ych  
w K rakow ie, n a  rach unek  „O b yw atelsk iego  K om itetu  
zakupu obrazu W odzin o w sk iego ‘ ‘.

K R A K O W SK I CHÓR A K A D E M IC K I W BU ŁG A R JI  
D o tych czas  kon certow ał krak ow sk i chór akad em ick i w  
B u łg a r ji w trzech, m iejscow ościach , a  to: w  S o fji, W ar­
n ie  i F ilippoipolu. P r zy b y c ie  P olaków  do B u łg a r ji u w a ­
żane je s t  za św ięto  narodow e zb liżen ia  poilsko-bułgar 
sk iego . S a le  kon certow e w y p e łn io n e  do ostatn iego  m ie j ­
sca . W S o fji zgotow ano n aszym  śp iew akom  żyw io ło w ą  
ow ację. W  c za sie  p ob ytu  w W arn ie  udał się  chór nu 
pob ojow isk o W arneusk ie , gdzie  prof. E stre ich er  i p re­
zes p. H .isztin z ło ż y li pod pom nikiem  króla  W ła d y s ła ­
wa W arneńczyk a  w sp a n ia łe  b u k ie ty  k w iatów  i w ienie.: 
od m łod zieży  k rak ow sk iej. Z apow iedziany koncert wr 
K on stan tyn op o lu  budzi w ie lk ie  zain teresow anie .

B A J K I  D L A  D Z IEC I Z O B R A ZA M I ŚW IETLNYM I 
S taran iem  K oła  V I. T. S. L. zostaną w y św ie tlo n e  w 
n ied z ie lę  25 bm . o  god z in ie  4 popoł. (1 program ) w  san  
M uzeum  P rzem ysłow ego  przy  u l. Sm oleń sk  „B ajk i di 
d z iec i” z  n ow ym  program em . P rogram  zatwierdzona -  
p rzez  K uratorju m . B ile t  w stęp u  50 groszy .

J E S IE N N A  W Y ST A W A  W TOW ARZYST. S Z T U -  
P IĘ K N Y C H . N a  obecnej, je s ien n ej w y sta w ie  w Pałacu  
Sztuki p rzy  p la cu  Szczepań sk im  o tw a rtą  zo sta ła  w dniu  
d z is ie jszy m  zb iorow a w y sta w a  obrazów H en ryk a  C 
ziem bły  pod nazw ą „M orze” , która  w ypełńiła_ dw ie



Kwietfoete ftreaffei.

Zjazd Izb handlowych i przemysłowych
w Kralt@wie8

Kraków, 24 ipażdzaeimi-ka.
(S). Wczoraj rozpoczęty się w Krakowie obrady 

Ujazdu Izb handlowych i przemysłowych Rzeczypo­
spolitej polskiej. Reprezentowane są, wszystkie te 
instytucje.

Z ram ienia Izlby krakowskiej biorą udział w og­
ładach wiceprez. Peroś i dyrektorzy Bereś i Mais. 
Se Lwowa dyrektor Trawiński, z Bydgoszczy pre- 
Ses Kasprowicz i syndyk Buczkowski; z Katowic 
lyndyt inż. Brzeski; iz Gnudząidza syndyk Krupski; 
z  Brodów sefcretairz dr. Rilłtdtl. Zjazdowi przewodni­
czy wiceprezes Peroś.

Po zagajeniu Zjazdu przez przewodniczącego przy­
stąpiono natychm iast do rozpatrywanaa poszczegól­
nych punktów oibrad.

Sprawa wiprowadzenia ponownie sądów fakturo­
wych, referował dyr. Trawiński.

Sądy fakturowe istniały tylko w b. zaborze au­
striackim, a zostały zniesione później pnzez rząd 
polski.- Chodzi o to wiec, czy właściwość sądu mie]- 
sca wystawienia faktury (in. p. płatny i zaskarżałny 
w Krakowie) ma ponownie obowiązywać. Nad refe­
ratem tym wywiązała sto długa i rzeczowa dysku-

października 1925 r.

sja “  w następstwie której usunięte zostały 'pewne 
wątpliwości, jakie wysuwali reprezentanci Izb za­
chodniej Polski. Ostatecznie oświadcz,ono się za re ­
feratem i postanowiono złożyć odpowiedni wniosek 
w ministerstwie przemysłu i handlu.

Projekt ustawy o nielojalnej konkurencji, refero­
wał przedstawicieli Izby katowickiej, inż. Brzeski. 
Ustawa ta — jak wiadomo — istnieje tylko w b. za­
borze pruskim. W Małopolsce i na Śląsku cieszyń­
skim nie ma tak szeroko pojętej ustawy, jak pruska. 
Auisitrjaeka ustawa, obowiązująca dzisiaj jeszcze w 
dawnym zaboirze austriackim, dotyczyła tylko nie­
których czynności kupieckich (jak n. p. wy sprzedaż, 
ochrona firmy i t. p.). Wedel Izby katowickiej, usta­
wa miałaby objąć czynności tylko w obronie han­
dlowym. Jednakowoż projekt ten spotkał się z kry­
tyką wszystkich innych delegatów,' którzy wyrazili 
zapatrywanie, że ustawa powinna objąć wszystkie 
czynności w obronie gospodarczym. Po omówieniu 
szczegółowem wszystkich postanowień projektu u- 
zgodniiono opinję, która następnie .przedstawiona 
będzie rządowi centralnemu.

Następnie przystąpiono do redagowania odpowie­
dzi na kwestionariusz ministerstwa przemysłu i han-'

13
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dlu, do projektu usta,wy o spółkach akcyjnych. — 
Sprawę tę załatwiono dość szybko — poczem odro­
czono obrady do dnia dzisiejszego.

ODŁOŻENIE PREMIERY W TEATRZE MIEJ­
SKIM. Z powodu niedyspozycji dwóch .głównych wy­
konawców, zapowiedzianej na dziś komedji Ro- 
mains‘a „Dr. Knock“, premiera tej sztuki odłożona 
została do wtorku 27 b. m. Bilety z datą 24 paździer­
nika, ważne są na 27 października.

 ..
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I B r a ^ I  « S z i e f t  a a S s r a d *
Kraków, 25 października. 

Drogi dlzień zjazdu Izb handlowych i przemysło­
wych w Krakowie, poświęcony był obradom dal­
szym, nad projektem ustawy o spółkach akcyjnych.
Projekt ten wywołał ożywioną dyskusję, w której za­
bierali. głos wszyscy uczestnicy zjazdu, wypowiada­
jąc swe zapatrywania na ten temat. Ostatecznie u- 
z 3 o dn i ono odpowiedzi na kwestjonarjusz, przesłany 
w tej sprawie wszystkim Izbom handlowym i. prze­
mysłowym.

Następnie dr. Bereś, imieniem krakowskiej Izby 
handlowej referował sprawę utworzenia Instytutu 
Eh sportowego w Polsce. Brak takiego instytutu daje 
się dotkliwie odczuwać sferom przemysłowym i han­
dlowym polskim, toteż, delegaci Izb uznali koniecz­
ność jaknajszybszej realizacji projektu krakowskiej 
Izby handlowej w tej sprawie i postanów iii odpo­
wiednie wnioski przedłożyć ministerstwu przem. i 
handlu. Na tem zakończono obrady w dniu wczoraj­
szym.

Propaganda wytwórczości polsKiej.
Poważne bardzo miejsce w obradach zjazdu zadę­

ła sprawa udziału Izb handlowych w akcji propa­
gandowej dla produkcji krajowej i zmierżenia, przez 
to zibędinego importu. Izby postanowiły też ułożyć 
listę artykułów produkowanych w kraju i rozpocząć 
propagandę dla wytwórczości rodzimej.

Jak okazać bogactwa polskie) produkcji?
W związku z tą  akcją powziął Zjazd uchwalę, by

w szeregu systematycznie opracowywanych i urzą­
dzanych pokazów wykazać naocznie rozmaitość i do­
bo rów ość n ajważm i I  jtsz yćft działów g ospodarczych w 
Polfcce. Akcja ta ma skłonić zarówno kupców, jak i 
komsumenitów do wydatniejszego popierania rodzimej 
wytwórczości, oraz okazać, ile zgoła nie lepszych 
artykułów sprowadza się zupełnie niepotrzebnie z 
zagranicy, mając na miejscu lepsze.

Krabów urządzi pierwszy pobaz.
Pierwszym w tej serji miałby być kompletny po- 

kaz wytwórczości polskiej w dziale artykułów ży­
wnościowych.

Zjazd wezwał giminę miaista Krakowa i  Izbę han­
dlową, aby wepólnie podjęły inicjatywę w kierunku 
urządzania już w I-szem półroczu r. 1926 cgćlno- 
polskiego pokazu wytwórczości w działach żywno­
ściowych.

Potem naistąpić mają. pokazy w innych miastach, 
w pieirwsizym zaś ‘ rzędzie pokazy z działu . chemi­
cznego, koauisiyozno-perfumeryjneg-o, włókienniczo- 
edzaeżoweęjo i t. p.
„ Dokaizy te mają być połączone z  cyfro w em i ilo- 
sciiawsm uwidocznieni em zbędnych importów zagra­
nicznych i uplastycznieniem ich szkodliwości "dla 
naszego bilansu handlowego^

W  końcu wśród'szeregu uchwał podjęto też myśl, 
by żwiromć się do rządu o wprowadzenie nowej kate­
gorii paszportów eksportowych, któreby opiewały 
na dauzszy czas i na wielokrotne przekroczenie gra­
nicy. dla umożliwienia naszym eksporterom ufrzy-



  'rzemystówej
w Krakowie otwartą zostaje 5105

Państwowa S zko ła  
ajsfrow budowlanych

Nauka obejmuje 3 pięciomiesięczne kursy 
urnowe trwające od 1 listopada do 31 marca. 

Wpisy odbędą się dnia 2 listopada 1925 r. 
Bliższych wyjaśnień udziela ustnie lub pisem- 

lie Dyrekcja Szkoły przy Aleji Mickiewicza 7.

O B O Ń K I
Z G E U M E Ł Ą

M m o n m m ń
'POW ROTNIE

K I i \ \ A f \m - # V k  w
m

w s .z  g  5 S ig ~ p g ~ ^ P [H V S jA r5 B
FABRYKA P O Z M A & ,  ŁAZARSKA S.

RADIOŚWEHT
Tow. z ogi. odp.

Centrala: Kraków, ul. Grodzka 32.
Telefon Nr. 33-19. 

■ ? C B l r a r i 9 t « u f  2

PllEIRiWSZiORZĘBNE APARATY 2-, 3- i 4-ro 
lampo-we na  lampy oszczędnościowe i dwu- 
siatkowe, 8-lanoipowe .Ultradyny, W zmacnia­
cze, Kondensatory obrotowe Square-La.w, 
Sprzęgacze z przenośnią, podstawki gaMdtowe 

dc lamip, baterje anodowe i grzejące.

Aparaty Siti Markonieigo, głośniki Browna, 
akumulatory Sinus, lampy Valvo i Philips, 
słuchawki i transfoirma;to>ry Ahemo i, wszyst­
kie inne części składowe po najtańszych ce­
nach. Obszerny, ilustrowany cennik 60 gr.
5137 W yjaśnienia fachowe bezpłatnie.

K f f i s s i  m aam

Rwr.n conzi en NT* Nr. 294. Poniedziałek 26 października 1925

W S Z Y S T K IC H , W o b ec  braku g o tów ki 
W ydawnictwo „S W IT “ W arszaw a. ulico  
e i ks iążk i d rugą c iekaw ą  i pożytecsną

L  d w i e ,  d w u c h  -  c z t e r y  i  t .  d .
ln,7nvków bulelc tortów , sm arzenie k on fitu r, »ok6w, 

(m nelad,’ sporząd zan ie kom potów , lodów , w ódek, na-

LK BYĆ P 1 Ę K N Ą  ? * * 25 cen nych  porad, w sk azów ek

U j N O W SZ A ' K U C H N IA  DOMOWA*;, zaw iera jąca  
jkazów ki go tow an ia , przyrządzania  potra/w m ięsn ych

R Y K Z SZ M IDT: „N asz weterynarz**. W skazów k i
do h od ow li i leczen ia  byd ła , zw ierzą t dom ow ych

drobiu. M nóstwo ilu str . Zł. 5.—. . __l  H RO M US: „Z ieln ik  lek a rsk i . Opis z ió ł  leczn iczych
foosób ich zastosow ania . Z kólorow em i ta b lic a m i i  i i i  - ^

■ B A C H E :'„ N o w y  lekarz 'dla. k ob iet i ^.atck**. 1Dla  
■apoznania cliorób i użytk u  dośw iadczonych i toardzo  
lb rv ch  lek arstw  i środkow  dom ow ych. /A. o- . , ,
*1 ' HROM US: „W ielk i zie ln ik  lek arsk i . S zczegó le- 

r o p t f " i ó ł  leczn iczych  ,  podaniem  ich  n p r a w j m -  
wowamia. Z m nóstw em  jln strąey l

M n °® o  .

[w ek i  recept. Zł. 2. • , -n^^oriniir dr>R O F. GROSS: „W eteryn arz dom owy . Poradnik  
Vowu i leczen ia  zw ierząt- i byd la . I lu s tr . Zn d- -, 
iR. G ELSEN: „ H y g ien a  m iod ow ych  m iesięcy  . \\  s s a  
ftwki dla now ożeńców . Zł. 1.—.
Ir  DOM FEST: „L ekarz do-mowy . luo str. l i .  •
I  SP EN C E R : „E tyka  stosunków  płciow ych  L i .  i .  • 
IÓMBROSO: „ P sy ch o lo g ia  iiocałunku*. Li. imo.

N A U K O W E , B E L E T R Y S T Y K A  I PO EZJA:
M OSZCZYŃSKI: „Ozego n ie  w iem y o naszych sy-

l l \ h K ARPO W ICZ: „Zabawy i g ry , jako czyn nik  w y-
|łw w a w c zy  . Zt. si-owmiik w yrazów  obcych** z  poda- 

w yrazów  obcych , m y w a n y c h

W ;  Z !
P  K O ROTYNSKA: „Dó pam iętn ika , zbiór w ierszy  

fTtASTY ' M IŁO SN E I  PO ZD R O W IEN IA  D L A  SERC

15% opustu
o d
tak  n a  a p a ra ty  jak  i części sk ład o w e  rad jo-  

fo n iczn e  ud z ie la  f irma

L U M 0 P H 0 N
Dom dla Handlu i Przem. A. Gutkowski 

Kraków, ul. S taro w iśln a 21 . T e !. 4175
Cenniki wysyła za n a d es ł .  m a r e k  poczt .  gr. 30. 
5127 K r e d y t ó w  t s d z S e S a  s S q .

|^OW Y^FLIRTS SALO NO W Y zabaw a tow arzysko 48 k a r ­
ły  w  pu delku. Z b . l - ^ . c icoh  G r z ę d ą z O ś l ę j W ó m

Kursa Naukowe „Wiedza44
pod esobistem  kierów. Prof. Bogusław a Bu trym cw icia  

K raków , «S. S tu d e n c k a  L. 14.
P R Z Y JM U JE  W P ISY  oa now y rok szkolny 1925/26. 

K U R SA  O B E JM U JĄ :
11 Kursa m a'u ryczne: gim nazjum  k lasyczn e, hum a- 

nistyozne. neohu m anistyczne i m atem atyczn o - p rzyro  
dnićze 1-roczne i 2 le tn ie. i nh fclni

21 K urs n iższej szk oły  średn iej w zakresie  i ch Kia*- 
31 Kurs sem inarium  n au czycie lsk iego  jednoroczny i

d '4)U Kturś szk oły  handlow ej Jednoroczny 1 półroczny.
5) A nalog iczne kursa pisem ne w szystk ich  typ ów  za- 

pom ocą św ieżo  orzez fachow ych protesorów  Obrabo­
w anych skryptów , w skazów ek i program ów naukiu po­
łączone zo sta ły  z K ursam i f  orow em l w K ral ^ c h  
prow adzone sa przez aczącycb na p o w y ższ jch  kurs. cn 
profesorów  szkól średnich rów n oleg le  z oormalnyw* to . 
kiem  nauki tych że  K ursów . . #_ ,v _

Na K ursach „WIEDZA** ud ziela ją  nauk t y t t o  oaJ: 
w y b itn ie jsze  s iły  fachow e gim n azjów  krakow skich  or. 
5 do 6 godzin dziennie.

S p is grona profesorów  do przejrzenia w sek retar iac ie . 
W szelk ie  potrzebne p o d r ę c z n i k ^ d ^ d ^ ^ j y ^ i
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p. wiceprezydenta Wielgus a, starostę Bala, prezesa 
izby skarb. p. Gregera, prezesa Rady powiatowej 
hr. Skrzyńskiego, dyrektorową Budekową, komen­
danta obozu warownego pułk. Augustyna, starostę 
Stańkcwskiego i ’in. W imieniu posła p. Mariana 
Dąbrowskiego złożył wiązankę prof. Tomanek. _

W dalszym ciągu ks. biskup Sapieha poświęcił 
nowy lokal ochronki na Prądniku Czerwonym, w 
domu, oddanym na /ten cel bezinteresownie przez dra
Teichmanna. .

Po uroczysfościach grono dystyngowanych gości 
wraz z ks. biskupem zebrało się w gościnnych sa­
lonach inżyniera Alfreda Romanowskiego, obywa­
tela Czerwonego Prądnika, na dystyngowanem przy­
jęciu. Na samym wstępie gospodarza spotkała 
i rzewna niespodzianka: 0'to książę biskup udeko­
rował p. inżyniera orderem św. Sylwestra, nadanym 
ftiu przez Ojca świętego, w uznaniu zasług, l^kie 
p. Romanowski położył dla wybudowania i ozdobie­
nia świątyni na Prądniku. Głęboko wzruszony, po­
dziękował p. inżynier Romanowski księciu bisku­
powi za zaszczyt, który go spotkał. Ks. biskup Sa­
pieha, jakoteż reszta gości, dłuższą chwilę zabawiła 
w gościnnym domu tak znamienitego obywatela 
Prądnika.___________ _______

S z e ś ć s e t l e c i ©  k r a k o w s k i e g o  
c e c h u  s z e w c ó w .

(m. z,) Kraków obchodził wczoraj uroczystość sześć­
setlecia cechu szewców. Po wotywie przed relikwia­
mi św. Kryspina i Kryspianina patronów szewców, 
nastąpiło przyjęto gości w Izbie rękodzielniczej. Co­
ście przybyli ze wszystkich m iast polskich. Po przy­
jęciu zwiedzano oryginalną wystawę niezwykle cen­
nych dokumentów historycznych, odnoszących się do 
przywilejów cechowych, pieczęci i innych.

O godz. 9 wyruszył z podiworca gmachu^ Izby

da&cji „I. K. C.“ wbił gwoździe p. red. Zielenlciew.cz. 
Rodzicami chrzestnymi byli komisarz rządui .
Ostrowski z p. wiceprezydentowi WieJgusową, dele­
gat Warszawy p. Dobrzyński 2  P- ‘ j™ *
czas sumy kazanie wygłosił przeor 00. Dominika-
nów 0. Markiolin. c .

Dalsza uroczystość przeniosła się do gmachu Soko­
ła Przemówienie powitalne, skreślające przytem na- 
storję cechu szewców wygłosił cechrmstrz 
i zakończył okrzykiem: „Niech żyje Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej!“, który z entuzjazmem powtorn* 
trzykrotnie zebrani. Następnie przemawiali delegaci 
większych ośrodków jak Warszawa, Łódź. Dorny 
Śląsk, Lwów i Poznań, przemawiał również delegat 
Skierniewic, pc-czem dokończono wbijania gwoździ. 
Popołudniu odbyły się urocaysie niaszpgoiy, zaś o go­
dzinie 6 wieczór wspólna wieczornica w Sokole, na 
której wygłoszono szereg mów i toastów. ^

Sztandar przedstawia się bardzo efektownie, wa 
brokatowej ma-terji widnieje z jednej strony wizeru­
nek Matki Boskiej Częstochowskiej, z drugiej wize­
runki patronów cechu i haftowany złotem napis. 
,W  sześćsetną rocznicę istnienia cechu szewców 
25. X. 1925“ . _________

Ufęcie członków ukraińskiego komitetu.
Z Warszawy telefonuje (Z): Przed kilku dniami 

otrzymano wiadomość, że przez (P«M=ę 
wieefeą ma przejść wybitny członek ukraińskiego 
komir.terim, udając się do Polski w celach propa­
gandy. Istotnie z początkiem tygodnia straż grani­
czna zatrzymała w pewnem miejscu podejrzanego 
osobnika., który usiłował przejść granicę. _ Pk.ze- 
wieziono go do Warszawy- Okazało się, że jes. lo 
właśnie poszukiwany w ysłannik sfflwiedki Iwana- 
wfcz, który jest członkiem centralnego komitetu u- 
kraińsikiego w  (Messie. Iwanowioz przyznał się, że
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Ś w i ę t o  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o

w  SC rakew ie.
W czoraj obchodził K rabów  uroczystość św ięta  

P rzysposob ien ia  wojskowego, k tóra  rozpoczęta się n a ­
bożeństw em  w kościele garnizonow ym  św. P io tra , 
k tóre odpraw ił ks. kapelan  M atz-M arski. ,

W  nabożeństw ie  w zięli udział rep rezen tanci w ładz 
i  wojskow ości oraz liczne delegacje.

P rzed uroczystośc ią  odbyt się przed kościołem  prze­
gląd hufców  przez jen. Kulińskiego, dowódcy 0 . K., 
k tórem u raport zdał por. Susicki.

Po nabożeństw ie, w czasie którego ork iestra  20 
pp. w raz z chórem  podoficerów w ykonały  szereg pie­
śn i kościelnych, odbyła się defilada u w ylotu u licy  
S traszew skiego i W ołskiej, przed rep rezen tan tam i 
w ładz.

N astępnie hufce skierow ały  się u licam i S traszew ­
skiego, Podw alem  i D unajew skiego w k ierunku  piacu 
M atejki, gdzie oddały hołd Nieznanemu Żołnierzowi, 
składają-c w spaniałe wieńce.

I. ta.k złożono n a  płycie w ieniec od: „Katolickiego 
Związku młodzieży polskiej w Podgórzu*, od 
harcerstw a polskiego oddział krakowski i „Sokolstwa 
ziemi krakowskiej'*.

Z a w o d y .
W stad jon ie  w ojskow ym  n a  M ałych B łoniach od­

były się popołudniu  jako d alsza  część program u św ię­
ta p rzysposob ien ia  wojskowego zawody w pięcioboju 
startow ało  59 zawodników. O siągnięto tam że n a s i

w yn ik i: I. Teichen Henryk (Sokół K raków  II), II. Ple* 
bańczyk M arjan (Sokół K raków  II), III. H ejnai (hu­
fiec B iała), IV. K ubica (hufiec B iała), V. W ilczek 
(Sokół B ia ła), VI. M isiaczek (Zw iązek m łodzieży  
w iejskiej D ąbrow a), VII. P ią tek  (hufiec szko lny  —  
C hrzanów ), VIII. L ew y (W ielkie H ajduki K. S. R uch) 
IX . Jaw orsk i (hufiec Żyw iec), X. S pyra  (hufiec C hrza 
nów ), XI. T alik  (hufiec Żyw iec), XII. G noińsM  (hu- 
Lec W adow ice), X III. D ura (hufiec N owy Sącz), 
XIV. W a n a t Leon (Sokół K raków ).

D ru ży n a  złożona z Hejnara, Kubicy i W ilczka (hu ­
fiec b ielsk i) jako ta , k tó ra  osiągnęła  n a jlep szy  w y­
n ik  z pośród d ru ży n , rep rezen tu jących  pow iaty , p rzy ­
n a leżne  do okręgu krakow skiego, zdobyła nagrodo 
w ędrow ną, p u h a r P . K. U. (B iała),

N ajlepsze szczególne w yniki w pięcioboju by ły  
n a s t.: 1) w strzelaniu, (które odbyło się na. s trz e ln i­
cy w ojskow ej (W ola Justow ska) zdobył Kuliński^ (z 
h u fca  szkolnego Bielsko) 65 punktów n a  72 m ożli­
wych,

2) w m arszu 5 kim .: Teichen Henryk (Sokół K ra­
ków II) 32 m in u t, 43 sek.

3) w rzucie granatem.: TaboT (Sokół T arnow skie
Góry) 55 m.

4) w biegu na 100 m.: Zygmunt (z h u fca  szkolnego 
M ysłowice) 12.2, Jaworski (z hu fca  szkolnego Ż y ­
w iec) 12.2.

5) w skoku w wyż: Jaworski (z hu fca  szkolnego 
Ż yw iec) 157 K>.
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m m  urn i
Szczegółowy program ©bd3©dM.

I

W uroczystości „Nieznanego Żołnierza" w Warsza­
wie mają — jak wiadomo — ■ wziąć udział chorą­
gwie (sztandary) ze wszystkich oddziałów armii.
Chorągwie te zbierają się w miastach z siedzibą po­
szczególnych D. 0. K. i stąd wspólnie odjeżdżają do 
Warszawy. .

Z całego D. 0. K- V przybywają Chorągwie do 
Krakowa w dniu 27 bm. w godzinach przedpołud­
niowych.

Wobec tego, że chorągwie jako symbole państwa, 
na które żołnierze składają przysięgę wojskową, są 
dla wojska największą świętością i otoczone czcią, 
specjalne przyjęcie ich przez gen. dyw. Kwiecińskie­
go. komendanta Obozu warownego i dowódcę VI 
korp. Nr. V odbędzie się w sposób uroczysty.

O godz. 11*30 w dniu 27 bm. ustawią się na dwor­
cu kolejowym kompanie chorągwiane i szwadron 
sztandarowy oddziałów garnizonu Kraków. Po ode­
braniu raportu przez komendanta Obozu warownego 
a następnie przez dowódcę okręgu korpusu Nr. V, 
wyjdą z salonu recepcyjnego poczty chorągwiane po­
magam izon owe- Oddziały sztandarowe przyjmą je 
prezentowaniem broni, orkiestra 20 pp. odeprą hymn 
riarodcwy. Po ustawieniu się pocztów i przeglądzie 
ich przez dowódcę okręgu korpusu Nr. V, gen. dyw. 
Kulińskiego, nastąpi pochód ul. Basztową, Sławkow­
ską. C-D. Grodzką na plac św. Magdaleny.

W czasie pochodu u wylotu ul. Szewskiej przede­
filują oddziały honorowe i poczty z chorągwiami 
przez dowódcą okręgu korpusu Nr. V. Na placu św.

Magdaleny kompanja honorowa 20 pp. odda prze­
pisane honory, orkiestra zagra hymin narodowy, a 
w czasie tego poczty chorągwiane wejdą do budynku 
K. 0. War., gdzie sztandary zostaną złożone celem 
przechowania ich do czasu odjaedu do Warszawy, 
który nastąpi w dniu 28 bm.

Na czas przechowania sztandarów na dworcu ko­
lejowym i w budynku K. 0. War. będą. wystawione 
posterunki honorowe.

Odprowadzenie ich na dworzec w dniu 28 bm. 
nastąpi o godz. 18‘30 w sposób podobnie uroczysty 
jak w dniu 27 bm.

Do Warszawy odwiezie wszystkie sztandary okrę­
gu korpusu Nr. V z ramienia D. 0. K. V pik. Gro­
dzicki, zastępca szefa artylerii 0. K. V.

Zwłoki Nieznanego Żołnierza nie mog§ 
zastać w W arszaw ie murów soboru.

_ Z Warszawy donosi (AW): W niedzielę w dalszym 
ciągu wysadzano minami sobór prawosławny pa
placu Saskim w 'Warszawie, którego dotychczas 
żadnemi. środkami nie można było zburzyć. Podło­
żono miny pyroksyldnowe i dynamitowe, które roz­
darły jedną główną kolumnę i ścianę od ulicy Kró­
lewskiej. Pracy tej dokonano mimo święta, aby na 
termin 2 listopada ściany soboru znikły poza parka­
nem.

Wczoraj zostały podłożone dalsze miny. Wywóz 
gruzu trwać będzie przez pół roku.

Powieść ta. wnikająca, głęboko w dolę i niedolę in­
teligencji murzyńskiej, jest interesującym dokumentem 
czasu a przy tem dziełem dużego talentu.

CO GRAJA DZISIAJ W KINIE: 1
Nowości: „Więzień ocea/nu“ (Joanna Talley) i „Zako­

chana czwórka**.
Promień: „Twoja na wieki** (Norma Talmadge). 
Reduta: „Szpieg** (Biscot).
Sztuka: „Głosy samobójców" reż. Cecil de MŁlle, 
Uciecha: „Ręce Orlaka" (Konrad Veidt) i 3 akt.’ ko- 

medja (w gł. roli Zigotto).
Wanda: „Zazdrość1* film . polski (reż. Biegański). 
Warszawa: „Pipmann i Tenenbaum filmują" (H. 

Lloyd, Ch. Chaplin -  Lawiński i K. Tom).

Program koncertów radjowych
na środę 28 października.

Berlin (55) godz. 8.30: Wieczór lekkiej muzyki
Frankfurt (470) godz. 8.30—9.30: Puccini, wyjątki z o- 

iper Tosca, Madame Butterfly, II Cabarro i Bohema.
Hamburg (395) godz. 8: „Don Juan", opera w awocli 

aktach Mozarta.
Monachium (485) godz. 7.30: „Wolny strzelec" opera 

w trzech aktach Webera.
Bruksela (265) godz. 9.15: Wyjątki z opery „Romeo i 

Julja" Gounoda.
Belfast (439) godz. 8.30—11: Śpiew i muzyka.
Paryż (1750) godz. 9.30: Koncert.
Praga (570) godz. 7.30: Uroczysty koncert czeskiej fil­

harmonii.
Rzym (425) godz. 8.40: Koncert wokalno-muzyczny.
Wiedeń (530) godz. 8: „Wykształceni ludzie" wodewil 

w trzech aktach Victora Leona.
Zurych (515) godz. 8.30: „Boska sprawiedliwość" dra­

mat w jednym akcie.

KURJER SPORTOW Y.
D a ls z e  w y n ik i  z a w o d ó w  p iłk a rs k ic h .

Dublin, 24 października. Między państwowe zawody

I

I

• ,
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Organizacja przysposobienia wojskowego 
przed płytę Nieznanego Żołnierza.

Niedziela przeszła w Krakowie pod znakiem 
przysposobienia wojskowego młodzieży. Po uro­
czy stem nabożeństwie w kościele św. Piotra, hufce 
szkolne i  organizacje strzeleckie i  skautowskie 
defilowały przed generalicją i przedstawicielami 
władz cywilnych, poczem złożyły wieniec na pły­
cie Nieznanego Żołnierza.

Rycina nasza przedstawia właśnie skautów, skła­
dających wieniec na płytą. ■ f 

Ponadto złożono na płycie wieńce odbakolstwa

„Kościół narodowy" w Grudziądzu.
„Ks!ąd2“ Hajduk I „biskup*4 Zawadzki. -  $iifa«śa a znieważenie 
duchowieństwa. -  Społeczeństwo r s a § u !@ . -  K o n fis k a ta  s z a f  litur­

gicznych. -  „Nabożeństw©48 „p© zym lm m u ".
(Korespondencja „ Ilustrowanego K ury er a Codzp).

Grudziądz, 26 października.
(M.). Sprawa „kościoła narodowego" w Grudzią­

dzu jest już od dłuższego czasu źródłem niepokoju 
i zgorszenia.

Rząd wobec tej nieznanej do niedawna w rolsce 
instytucji nie zajął dotychczas zdecydowanego sta­
nowiska, a „kościół narodowy", mimo, że rne jest 
legalnie Uizmanem wyznaniem, ani stowarzyszeniem, 
faktycznie w Polsce istnieje, urządza nabożeństwa 
i utrzymuje swoich „księży". Ci znowu wykonują 
wszystkie funkcje, jakie przysługują wyłącznie pra­
wowitym, ważnie wyświęconym, księżom ^katolickim 
i 'występują bezprawnie tak podczas swoich „nabo­
żeństw", jak i nazewnątrz, w katolickich szatach
liturgicznych. , .

W Grudziądz-u reprezentant tego nowego „kościo­
ła", niejaki p. Hajduk, mianujący się księdzem, roz­
winął bardzo żywą agitację, w której popiera go rze­
komy „biskup", p. Zawadzki, mający swą siedzibę 
w Bydgoszczy.

Agitacja ta, która-pod pokrywką wiary, wyzysku­
jąc święte zawsze uczucia religijne, służy właściwie 
do szerzenia wywrotowych haseł politycznych, zna­
lazła w Grudziądzu o tyle podatne pole, że wobec 
dzisiejszej ciężkiej sytuacji gospodarczej i trudnych

warunków bytu, pewna ilość łudzi, przeważnie bez­
krytycznej i nieinteligentnej biedoty, dała się jej 
wząić na lep. W ostatnich czasach .tak „ksiądz" 
Hajduk, jak i „biskup" Zawadzki, zaczęli w swych 
„kazaniach" w bezprzykładny sposób atakować in­
stytucje Kościoła katolickiego i znieważać katolic­
kie duchowieństwo.

Głęboko religijna ludność Grudziądza została w 
ten sposób obrażona w najświętszych swoich uczu­
ciach. Opinja publiczna, w szeregu skarg i zażaleń, 
wniesionych do władz, zaczęła się gwałtownie do­
magać satysfakcji. Jak się dowiaduję, sprawa ta 
znajdzie niebawem rozstrzygnięcie przed forum są- 
dowem.

Obecnie już władze sądowe, przed definitywną 
konfiskatą, zarządziły zajęcie bezprawnie używa­
nych szat liturgicznych. i

Nie zrażony tem pan Hajduk, me^ myśli jed n ak  
przerywać propagandy za swym ,/kościołem i bę­
dzie musiał wobec tego ■ podczas najbliższych „nabo­
żeństw" wystąpić „po cywilnemu". Czuje się on 
jednak pokrzywdzony w swych rzekomych prawach 
i odniósł się już podobno do popierających instytucję 
„kościoła narodowego" posłów^ sejmowych o zgło­
szenie w tej sprawie interpelacji w Sejmie.

m a i M f f l W § Z ¥  H I W . P O Ł S H
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Przegląd pocztów chorągwhmych przed dworcem, dokonany przez dowódcę D. O. K. Kraków, gen. K u l i ń s k i e g o .
(Patrz artykuł nad kroniką).

Kraków — ku czci Nieznanego Żołnierza.
U r o c z y sto ść  p rzy jęcia  sz ta n d a ró w  D. O. K. V.



b.liższej j?rzysźfoscwni5~,
Plany wszechniemieckie muszą upierać się u a 
tem, że zacznie ktoś inny, a więc przedewszyst- 
kiem Sowiety, uderzając na Polskę^

Otóż tę niebezpieczną możliweść dla pokoju 
europejskiego, Polska przez swą lojalną,^ prosto­
linijną, pokojową politykę — utrąca. Nie tylko 
to! Odrazu utrąca również najgroźniejsze za- 
rzewie zatargu w Europie Wschodniej, napręże­
nie rosyjsko-rumuńskie, które nawet utrudniało 
oparcie się państw trzecich o Polskę ze wzglę­
du na sojusz, łączący Polskę z Rnmunją. Oba­
wiano się nieraz zagranicą, by ten sojusz me 
wciągnął Polski w  niebezpieczną zawieruchę, 
a tem samem, by nie wciągnął także państw, 
któreby się o Polskę oparły. W stolicach bałty­
ckich dawano tym obawom niejednokrotnie gło­
śny wyraź. .

'Wszystkie te obawy okazały się złudne. Io- 
lityka polska nie dawała do nich żadnych^ pod­
staw, a jej rezultaty są zupełnie przeciwne. 
Właśnie polityka polska gruntuje pokój na 
Wschodzie Europy i to w miejscu, gdzie mógł 
się wydawaó najbardziej zagrożony. Nie mogło 
być i nie było przypadkiem, że Cziczerin zwró­
cił się o pośrednictwo do Polski i nie jest rów­
nież przypadkiem, że pośrednictwo to przyjęto 
w Eukareszcie. Rozważono dokładnie oba te po­
stanowienia, zanim je powzięto, a tem samem 
widziano w pośrednictwie W arszawy duże gwa­
rancje, że zamierzenia, które pośrednictwo spo­
wodowały, będą zrealizowane.

Polityka polska ma tym razem do zanotowa­
n ia duży sukces, który nie pozostanie bez echa.

Zupełne zaufanie
posiada

H J K K i f
ponieważ dotrzymuje, 

co obiecuje.

Kilka
kropli

wystarczają

Uwaga 
na napis 
M AG G I
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.  . Ł E G A N C J A ,  
P i P p F C l E ‘s sportowe obuwie jest najpraktyczniejsze

POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY T. A.
y y l r ^ E I r ^ G ^ a i E  . w
Sois firm  w Krakowie, k tó r e  zobow iąza ły  s ię  p ro w ad zić  o buw ie  gumowe

w y ro b u  k r a jo w e g o :
T o w . K andl. „ R eim “ S p . A k c ., K rak ów , R yn ek  3 7 ,  A-B.
J. W io tia w sk i, K raków , u l. S ta ro w isS n a  17.
K. P a r a lr ts lr ,  „ uV S ła w k o w s k a  14.

^  J. W eśndSing, „ u®- G rod zk a  6 . ^uu

W sp ó ln y  front p o lsk i .
n a  z r a b o w a n y m  S la tk u  C ie s z y ń s k im

Solidarność tak, winniśmy wykazać wszędzie nn zagrożonych kresach.
K rak ów, 28 pa ździ e rn ika.

In s ty n k t narodowy zw ycięża. Ludność polska na 
zrabowanym przez Czechów Śląsku Cieszyńskim nie 
pójdzie rozb ita  do w yborów , żywioł poilski nie po­
zbawi się z  własnej woli tej re sz tk i p a rlam en ta rn e ­
go przedstaw icie lstw a, jaką z o s taw ia  czeska  o r­
d y n ac ja  w yborcza i wyborcizaAie&metrja.

Przed kiikiu dniami donosiliśmy., że wskutek za­
cietrzewienia partyjnego ̂  zdradzieckiej robo ty  ko- 
m uniatyoznego a je n ta  L izaka, grozi w y łam an ie  się 
polskich  socjalistów  z  pod n ak azu  narodow ej so li­
d a rn o śc i i w ystaw ien ie  przez n ich  osobnej lis ty  kan-. 
dydatów . O sprawie miała ostatecznie rozstrzygnąć 
krajow a konferencja Polskiej Socjalistycznej P a rłji 
R obotniczej, która zebrała się we F ryaztac ie  w  ub ie­
głą n iedzielę.

Lizak i jego towarzysze przywiązywali w ielkie 
nad z ie je  w łaśn ie  do te j konferencji, jicząc, że uda 
się  przekonać im  delegatów.

K onferencja zaw iod ła  jednak nadzie je  czesk ich  n a ­
gan iaczy . P rzedstaw icie le  po lsk ich  robotn ików  so­
c ja lis ty czn y ch  n a  Śląisiku zgodzili się  n a  kom prom is 
z partiam i h loku  narodow ego. Podstawą tego kom­
promisu jest p ostaw ien ie  socjalisty  n a  pierwstzem 
m iejscu  ogółmo-polśkiej lis ty  do sen a tu , a  k an d y d a ta  
Bloku Narodowego d ra  W olfa, n a  p ierw szem  m iej­
scu  l is ty  do p arlam en tu .

W ten sposób doprow adzono do jedności w obozie 
po lsk im  i u ra tow ano  zagrożone m an d a ty .

•
Opinia całej Polski wita z  radością  podniosły  ob­

jaw  dojrzałości po litycznej narodowej braci z pod za­
boru czeskiego.

Zawarcie tego kompromisu budzi również wśród 
v społeczeństwa refleksje, sięgające po za  teren  zaboru  

czeskiego.
Solidarność narodowa obowiązuje n i ety  Ik o tam , 

jjd z ie  żyw ioł polski znajdu je  się w  gran icach  obce

glosy polskie, które ta m  padły razem zsumować 
ne — w y sta rcz a ły  n a  zdobycie p rzedstaw ic ie ls tw a. 
Niestety, głosy te rozdzieliły się n a  szereg lis t. W 
mniejszym stopniu powtórzyło się to w  in n y ch  wo­
jewództwach kresowych, gdzie mogąc zdobyć p rze­
w ażn ą  ilość m andatów , uratowaliśmy tylko ich częsc, 
nie odpowiadającą liczbow em u, a przedew& zystkiem  
k u ltu ra ln e m u  i  gospodarczem u zn acz en iu  ludności 
po lskiej. .  .

W okresie najbliższych wyborów sytuacja będ-uo 
te m  groźniejsza, że także w M ałopolsce w schodniej 
liczyć się należy z jedn o lity m  fron tem  U kraińców , 
którzy tym razem n ie  b ęd ą  bo jkotow ali a k tu  w y­
borczego.

Czas więe pomyśleć o tem. aby zabezpieczyć się 
p rzed  k lęską, której ‘to t k i  m u sia ły b y  być fa tab ie  
nietyliko d la  m iejscow ego żyw io łu  polskiego, a le  dla 
całej R zpltej, d la  norm alnego  b iegu naszego życia  
państw ow ego i p a rlam en tarnego .

W społeczeństwie musi coraz silniej gruntować 
się pogląd, ze n a  te ry to riach  narodow ościow o m ie­
sz an y ch  m usi do w yborów  pójść żyw io ł polski pod 
w spólnym  sz tandarem , że n ie  w olno s ta w iać  k ilk u ­
n a s tu  lis t polskich, a le  że dążyć n a leży  do u tw orze­
n ia  jednej lis ty  kom prom isow ej.

W tym kierunku istnieje już nawet pewna tra d y ­
c ja  iz czasów zaborczych, gidy w narodowo zagrożo­
nych okręgach w y sta w ia ły  p a r t  je polskie w spólnych  
k andydatów . W zaburzę austriackim działo się to 
właśnie na teirenie M ałopolski w schodniej i tylko 
socjaliści pozo stawali wówczas poza obrębem soli­
darności. Dziś sytuacja o tyle się zmieniła, że ła­
twiej możnaby było dojść do porozumienia w szy st­
k ich  stronn ic tw  bez w y ją tk u . Co jest m ożliw e n a  
Ś ląsku  Cieszyńskim, może się zrealizować także  n a  
k resach  w schodnich . ' 1

Wiemy, że w takich wypadkach największym' 
szkopułem są  am bi
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Zjazd Izb
I M  i Pra
w  Krakowie.

W  ubiegłym  tygodn ia  — o ozem Już p isaliśm y — 
przez dwa dni toczy ły  się narady przedstaw icieli lab 
handlowych i przem ysłowych Baeozypoapolitej *w K ra ­
kowie.

Poważne m iejsce w obradach za ję ła  sprawa udziału 
Izb  Handlowych aikcjii propagandowej dla produkcji 
k ra jow ej. Uczestnicy zja-zdu uchw alili u łożyć lis ty  ar­
tykułów . produkowanych w  kraju, na podstawie któ­
rych  każda Izba  na terenie swej działalności, propago­
wać będzie w ytwórczość polską. W  tym  celu zorganizo-

zostaną pokazy produkcji polskiego przemysłu, 
a p ierwszy tego  rodzaju  pokaz w  dziedzinie p ro d u k c ji 
artyku łów  spożywczych, urządzony (zostanie n a  w iosnę 
1£>26 r. Pokazy te połączone będą z cyfrow em  uw ido­
cznieniem zbędnych importów zagranicznych i uplasty­
cznieniem ich szkodliwości dla bilansu handlów ego. 
Siprawa powołania do życia instytutu eksportowego, 
którą re ferow a li reprezentant Izb y  krakowskiej dr. Be­
reś i  Izb y  grudziądzkiej syndyk dr. Krupski, znajdu je 
się na najlepszej drodze rea lizacji.

j  ™ m roay ), prez. u . Kasprowie; 
w Ł M p n rr^  • (Lw ów ), syndyk dr
Waschko (Poznań) syndyk dr. Krupski (Grudziądz), 
w iceprez. mż. Peroś K raków ). W  drugim  rzędzie od 
Prawe .1 strony: dyr. dr. Bere.s (K raków ), syndyk dr. 
G ieśłmski (Toruń), svndyk dr. Brzeski (K a tow ice ), sekr. 
j h  Adam eoki (B ielsko), re f. dt. Z ipper (Lw ów ) i  syn^ 
dyk dr. Buczkowski (Bydgoszcz).

Ścionki, 300 wisiorków:, 150 broszek, 188 pa.r kol­
czyków, 78 szpilek do krawata i t. d. Nazwiska 
ich brzmią ja/k następuje: Izrael WoHowiciz, lait 40, 
Aflzyk Goldring, lat 23 i Szłama Koimowic®, lat 24...

Epidemja rozwodów w Prusach.
(?). Radca rządowy Simon ogłosił w Berlinie cie­

kawą staty-sitykę, dotyczącą sprawy rozwodów w 
Prusach. Ze statystyki tej okazuje się, że rozwody 
imnożą się tam w szybkiem tempie. Dr. Simon 
[stwierdza, że wśrć& protestantów rozwodów jest 

sy razy więcej, aniżeli wśród katolików. Wiekiem

krytycznym są u Prusaków w tym względzie lata 
od 25 do 35 roku życia. Mężczyźni rozwodzą się 
przeważnie między 30 a 40 rokiem życia.

Naogół dopiero po 5-łym roku pożycia małżeskiego 
zjawia się niechęć wzięcia rozwodu. Tendencja roz­
wodowe zjawiają się najczęściej u tych osób, które 
w młodym wieku wstąpiły w związki małżeńskie, 
rzadkie są natomiast roizwody tych małżeństw, które 
przed połączeniem się związkiem małżeńskim do­
szły do pewnej dojrzałości.

Przed wojną wyroki rozwodowe zapadały naj­
częściej na korzyść żoin. Obecnie sytuacja się zmie­
niła na niekorzyść kobiet.

r .  L a r i s c h  z a m y k a  p o l s k i e  s z k o ł y !
Łajdackie metody csechizacji.

Zagłębia Kalwińskiego dochodzą nas wiadomo- 
,że ludność tamtejsza bardzi

dobra w Polsce, że bliscy jego krewni również są
itsklei

prof. Ludwik Krzywicki, poseł Zygmunt Piotrow­
ski i inni.

W przeddzień zjazdu, 31 bm., odbędzie się pod 
przewodnictwem posła Ignacego Daszyńskiego' ze­
branie publiczne na temat: „Klasa robotnicza a 
szkoła w Polsce'*. Referować będą: poseł Juljan
Smulikowski i senator dr. Stefan Kopciński. Podczas 
zjazdu odbędzie się dla uczestników wieczornica, 
oraz wspólny teatir.

ROBOTY TRAMWAJOWE W UL. KALWARYJ- 
SKIEJ. Dziś, jak się dowiadujemy, będzie ukończone 
układanie sizyn na tej limji, poczam nastąpi brako­
wanie ulicy. Dyrekcja tramwaju dokłada starań, 
aby możliwie jak najrychlej nowa lin ja została od- 
dana do użytku publicznego. Roboty prowadzone są 
z możliwą szybkością i pnzy zastosowaniu sposo­
bów, dających rękojmię trwałego wykonania.

SPRZEDAWCOM STEMPLI KU PRZESTRODZE. 
Od pewnego czasu uwijają siię na bruku krakowskim 
podejrzani osobnicy, specjalnością których jest okra­
danie skiepów, w których sprzedaje się znaczki pocz* 
towe i stemple. I tak naprzykład ofiarą tego rodzaju

tytoniowa przy
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Kraków— ku czci Nieznanego Żołnierza.
UF<X2Sf§teść przyjęcia sifasi€fer6w O* O. K. W

Kijków, 28 października.
(fadw). W uroczystym pogrzebie „Nieznanego Żol- 

mierzą*4 w Warszawie wezmą jak wiadomo --  u- 
diział sztandary wszystkich oddziałów armia. Spe­
cjalne poczty honorowe wraz z e  sztandarami zgio• 
Enadizają sie w miastach z siedzibą poszczególnych 
f5. O. K. i stąd wspólnie odijeżdiżaiją do Warszawy.

Garnizon krakowski przyjął w sposób uroczysty 
sztandary pałkowe z krakowskiego okręgu korpuśne- 
go wczoraó o godzinie 12 w południe.  ̂ .

W godzinach porannych przybyły na _ tutejszy 
dworzec poczty sztandarowe w liczbie 10-ciu. Szitan- 
dary złożono w salonie recepcyjnym dworca P”ZY 
asyście posterunków h-onorowych.

O godz. 11 dej ustawiły się na placu dworcowym: 
kompan je honorowe 2(J pp. ze sztandarem i or ' ie* 
strą. 1 pułku sap. kol., 5 pułkiu saperów ze sztanda­
rami i Szwadron 8 pułku ułanów ze sztandarem. 
Wokół placu, zgromadziły się olbrzymie rzesze pu- 
blicznoś-ci. Wzorowy porządek utrzymywała policja.

O 'godz. 11‘45 przybył na koniu dowódca obozu 
warownego pułk. Augustyn i odebrały raport od do­
wódców oddziałów. W 15 minut później przyby 
dowódca korpusu gen. Kuliński i po odebraniu ra­
portu udał się wraz z generalicją do salonu reeep 
cyjnego, gdzie dokonał uroczystego przyjęcia sztan­
darów.

Następnie wyniesiono sztandary przed front ocze­
kujących oddziałów. W tym momencie padła ko­
menda: „Prezentuj broń“. Orkiestra 20 pp. odegrała 
hymn narodowy, poozem oddziały wojskowe z po­
cztami sztandaroweimi na czele, prowadzone _ przez 
pułk. Augustyna, przemaszerowały przy ^dźwiękach 
orkiestry 20 pp. ulicami miasta na plac św. Magda-

’wylotu ul. Szewskiej, maszerujące oddziały 
przedefilowały przed gen- Kulińskim, budząc wśród 
zgromadzonych tłumów entuzjazm swą do^onałą 
postawą.Po przybyciu na plac św. Magdaleny wniesiono

sztandary przy diwiękach hymnu narodowego do 
gmachu dowództwa obozu warownego, gdzie zosta­
ły złożone ceilem przechowania ich do czasii odja­
zdu do Warszawy, który nastąpi w dniu dzisiej­
szym.

Na czas przechowania w budynku obozu warow­
nego wystawiono posterunki honorowe.

Odprowadzenie sztandarów na dworzec nastąpi 
tóiiafi o godz. 18*30 w sposób podobnie uroczysty, 
‘jak w dniu wczorajszym.

Do Warszawy odwiezie sztandary okręgu korpu­
su Nr. V z ramienia D. O. K. V„ pułk. Grodzicki, 
zastępca szefa artylerii O. K. V.

Święto „Nieznanego Żołnierza" 
w Katowicach.

Katowice, 27 października. (H). Święto ..Nieznane­
go Żołnierza" będzie uroczyście obchodzone w Ka­
towicach. W poniedziałek 2 listopada rano odpędzie 
się uroczyste nabożeństwo żałobne w kościele św. 
Piotra i Pawła z udziałem wojskowości, władz, 
przedstawicieli organizacyj społecznych, mł0:dzj®zy 
szkolnej itp. Po nabożeństwie uformuje się pochód, 
który ruszy pod pomnik „Powstańców bxą&mcn , 
gdzie odbędzie się złożenie hołdu „Nieznanemu i o- 
wistańcotwi".
Kościół prawosławny uczci pamięć 

Nieznanego Żołnierza.
Z Wansizawy telefonuje (Z): Naczelny kapelan

wojskowy wyznania prawosławnego polecił duchow­
nym prawosławnym, ażeby w dniu uczczenia z-wlok 
„Nieznanego Żołnierza* kapelani odprawili 2 listo- 
pada uroczyste nabożeństwo żałobne za wszystkich 
żołnierzy wyznania prawosławnego, poległych za 
ojózyiznę, a następnie wygłosili odpowiednie przemó­
wienia.

tu  F ilharm on ików  W iedeńskich w yw o ła ło  żyw e  zainte­
resow anie wśród m uzycznych kół naszego m ias ta ..

I I .  W IE C Z Ó R  K A M E R A L N Y  IN S T Y T U T U  M U Z Y ­
CZNEGO. poprzedzony pre lekc ją  dra  Reissa, odbędzie 
się w  piątek 30 bm. Program : „R okoko w  m uzyce .
W ykon aw cy : p.p. J. Purm onowa (fo rt .), Z. Bandrowska- 
Osmecka (śp iew ) i dr. A . Herm ann (skrzypce).

U R O C ZYS TE  O T W A R C IE  J E S IE N N E J  W Y S T A W Y  
W  T O W A R Z Y S T W IE  S Z T U K  P IĘ K N Y C H . W  u b ieg łą  
n iedzie lę  została o tw artą  w Pałacu Sztuki P rzy  PL 
Szczepańskim  Jesienna W ystaw a  Obrazów. Wie-lką 
a trakcją  na te j w ys taw ie  są dzieła H en ryk a  Uzaembly, 
zebrane i umieszczone w  dwóch salach, w yobraża jące 
m orze polskie i południowe. W  otwarciu  te j w ystaw y 
w z ię li udział bardzo liczn ie  zebrani przedstaw icie le 
w ładz: kom isarz rządow y ip. W . Ostrowski, reprezen­
tanci w ojew ództw a, wojskowości, św ia ta  naukowego, 
a rtystycznego  i literack iego , uniwersytetu , szkolnictwa.. 
oraz bardzo liczne s fery  towarzyskie.

Jesienna W ystaw a  w Pałacu  Sztuki, na k tóre j całość 
sk ładają  się ponadto obrazy: W . Kossaka, A . K a rp iń ­
sk iego, L . M achalskiego. St. K lim ow sk iego , R. Orez.nl ■ 
sk iego, A . Terleck iego , St. D yboskie j, K . D ąbrow skie j 
(m in ia tu ry ), K . H ille ra , H . Gotlieba. W . B ie leck iego  
została entuzjastyczn ie p rzy ję ta  przez publiczność.

Jak nas in form u ją , prezydjum  m iasta ma zam iar zro ­
b ić zakup z w ystaw y te j d la Muzeum Narodow ego w 
K rakow ie . M yśl ta zasługu je na jakna jgorętsze popar­
cie.

 o§o —
CO GRAJĄ DZISIAJ W KINIE:

Nowości: „W ięz ień  o c e a n u “  ( J e a n n a  T a l le y )  i „Zako­
chana cz w ó rk a " . ,

P r o tn le ń : „T w o ja  na w iek i t (Norm a Ta im adge).

m edja (w  g ł. roli Ż igotto ). . . . . .
W anda: „Zazdrość14 film  polski (rez. B iegańsk i). 
W arszaw a: „P ipm ann i Tenenbaiuń film u ją*4 (H . 

L loyd , Ch. Chaplin — le w iń s k i i  K , Tom ).

-0§0-
K ro nS ka  ż a ło b n a .

Ś. P. JÓZEFA Z CHOŁEWICZÓW BGGHNAKO-
WA, lat 52, wdowa po znanym kupcu krakowskim 
Tadeuszu Bochnaku, zmarła wczoraj o godz. 3-ciej 
poipoł;. Pogrzeb w piątek o godz. 4-tej popoł. z kaplicy 
cmentarnej.

Za duszę ś. p. '

L @ e p @ l ^ a  D o l i ń s k l e g o
_x. pdpraw ionem  zostan ie



Jak wydobyto zw ło k i^  
„Nieznanego Żo łn ierza"?

Lwów, (PAT). Wczoraj popołudniu na cmentarzu 
obrońców Lwowa odbyła się ekshumacja zwłok Nie­
znanego Żołnierza. W skład komisji? której przewo­
dniczył jenerał Malczewski, jako przedstaw kieł min. 
spraw wojsk., wchodzili między innymi arcybiskup 
Twardowski, wojewoda Garapich, jako delegat min. 
spraw wewn.. delegaci min. roibót puibl., wojskowej 
kur i i biskupiej, sądów wojsko-wy oh i 2 rzeczoznaw­
ców wojskowych.

Przystąpiono do rozkopywania trzech grobów, na 
których widiniały krzyże z napisami: „Nieznany 
Żołnierz1'. Po otwarciu trzech trumień okazało się. 
że na zwłokach nie znaleziono żadnych widocznych 
odznak przynależności zmarłych do wojska polskie­
go. Wobec tego rozkopano dalsze groby, w których 
znaleziono już zwłoki z wMocznemi oznakami tej 
przynależn ości.

Z tych trzech trumien pani Jadwiga Zarukiewieżo­
wa, której syn poległ pod Zagórzem i został tam po­
chowamy? jako nieznany żołnierz, wybrała jedną. 
Po otwarciu trumny okazało się. że spoczywa tam 
szeregowiec wojska polskiego, odziany w bluzę, ma­
rynarkę, oraz maciejówkę z orzełkiem. Żołnierz ów 
zmarł wskutek postrzału w głowę i miał .złamaną 
nogę. Zwłoki te złoiżono w trumnie drewnianej, 
którą, następnie włożono do metalowej, a tę ostatnią 
do dębowej i utstawiono w kaplicy cmentarnej obroń­
ców Lwowa na pięknie ozdobionym kataifailku. Koło 
zwłok zaciągnięto wartę honorową.

Polsko-czeska umowa turystyczna 
wreszcie gotowa.

(Telegram własny „II. Kur jer a Codziennego“).
Praga, 29 października. Definitywne uregulowa­

nie ruchu turystycznego między Czechosłowacją a 
Polską, nastąpiło po rokowaniach, które od 2-4 paź­
dziernika toczyły się w praskiem minister jurni han­
dlu między przedstawić i elamii obu stron.

Nowa konwencja przynosi ułatwienia w ruchu 
granicznym w zakresie postanowień paszportowych 
i cłowych. Koła czechosłowackie oczekują na skutek 
tej nowej konwencji wzmożonego ruchu w słowa­
ckich miejscach kąpielowych i uzdrowiskach zimo­
wych, tatrzańskich.

 0 -----------

Czechy regu lu ją  d łu g i w  Anglji.
(Telegram własny „II. Kur jera Codziennego“).

Londyn, 29 października. (U). Rząd czechosłowac­
ki po uregulowaniu sprawy swych długów w Ame­
ryce, zawarł obecnie umowę z rządem angielskim



W kołach tutejszych zapewniają, że C h a m b e rla in  
odbył w tych dniach rozmowę z Briandem,, przy­
czepi dał do zrozumienia, iż w Londynie uważane 
jest zia konieczne ustąpienie Sarraila. Wiadomość 
ta nie jest jaszcze potwierdzona. -W kołach politycz­
nych ̂ podnoszą,  ̂że szczególnie ostrzeliwanie Da­
maszku wywołało wśród stronnictw kartelu lewi­
cowego nastrój przeciw Sarrailowi.

Anglja i Ameryka zażądają odszkodowań.
(Telegram własny J l  Kury er a Codziennego").

Londyn, 29 października. (United Press). Minister­
stwo spraw zagranicznych poleciło konsulowi an­
gielskiemu w Damaszku sporządzić • zestawienie 
strat i szkód, jakie ucierpiała własność angielska w 
Damaszku z powodu bombardowania. Rząd angiel­
ski zamierza wystąpić w Paryżu z pretensjami o 
odszkodowanie. Podobnie zamierza postąpić rząd 
amerykański.

Cireci? ©puścili Juź 
terytorium bułgarskie.

(Telegram własny J l  Kuryero Codziennego
Ateny, 29 października. (U). Opróżnienie teryto­

rium bułgarskiego, zajętego przez wojiska greckie zo­
stało ukończone dziś rano o godz. 8-mej. Bułgarzy 
■zajmą z powrotem opróżnione terytorium jutro o 
godz. liszeó w południe.

Attache® wojskowi wielkich mocarstw otrzymali 
od .przewodniczącego Rady Ligi Brianda. telegraficzne 
polecenia, przedłożenia natychmiast sprawozdań dro­
gą iskrową.

Komisja dla zbadania KonfliKtu.
(7 dogram własny J l  Kuriera Codziennego“).

Paryż, 29 października. (U). Bada Ligi Narodów 
postanowiła dziś przedlpółudrilem wysłać d-o Mace­
donii dla zbadania na miejscu konfliktu grectko-ru* 
muńskiego specjalną komisję, złożoną z 5 członków, 
na której czele stoi angielski poseł w Madrycie sir 
Ho race Rumholt. W skla d komisji wchodzą nadto 
cywilne osobistości narodowości szwedzkiej -i ho­
lenderskiej,- oraz ;po jednym przedstawicielu włoskim 
i francuskim.

Końcowe obrady Rady Ligi Narodów.
Paryż, 29 października. (U). Rada Ligi Narodów 

odbędzie jutro przedpołudniem posiedzenie końco­
we. Powizięte dziś przedpołudniem na Łajnem po­
siedzeniu uchwały, zostaną. zatwierdzone ną posie­
dzeniu jawnem. Komisja ,z pięciu ma do ddńia 1 gru­
dnia wypracować sprawozdanie, które będzie zba­
dane przez Radę Ligi Narodów, na sesji grudniowej*. 
Komisja .ta ma także wypracować wnioski,. celem, 
zapobieżenia w przyszłości podobnym zajściem.
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O r y g i n a l n a  I n a u g u r a c f a

Tygodnia Akademika w Krakowie.
Kraków, 5 listopada, 

(w) W dniu wczorajszym rozpoczął się w Krako­
wie, podobnie jak w całej Polsce, „Tydzień Akademi­
ka11.

W zrozumieniu niezwykle trudnego położenia, w 
jakiem znalazł się akademik polski w roku bieżącym, 
w związku z ogólno-państwowym kryzysem gospo­
darczym, krakowski Komitet „Tygodnia'4 wydobył ze 
siebie maksimum wysiłku i pomysłowości, by roz­
winięta przezeń akcja dala jak najlepsze rezultaty.

I tak między inne md w Rynku głównym wzniesio­
no oryginalny kiosk, zbudowany ze starych pak. 
Ściany oblepiono afiszami reklamującemi „Tydzień4'. 
U szczytu widnieje godło górników: skrzyżowane 
młoty. W ewnątrz kiosku odbywa się sprzedaż biletów 
na „akademicką loterję fantową",

O zmierzchu przez ulice m iasta przeciągał niezwy­
kły korowód. Młodzież akademicka obojga płci ujęła 
się^za ręce i przeciągając „gęsiego" przez główne a r­
terie miasta, reklamowała śpiewiaan i okrzykami 
swój „Tydzień". Równocześnie odbywała się uliczna 
sprzedaż biletów loteryjnych.

Nieszczęsnym był każdy, kto wtzbraniał się przed 
datkiem. Okrążał go natychm iast „wąż" tnzymają-

cyich się za ręce studentów i więtzil tak dłu­
go, dopóty nie wymusił ocHpowiedniej ofiary. Ponad 
morzem głów studenckich płynęły bairwne transpa­
renty, reklamujące poszczególne firmy krakowskie,
w za mian za złożony przez nie podatek na rzecz 
„Tygodnia".
t W dniu dzisiejszym o godzinie 4 po poł. odbędzie 

się w naszem mieście pochód ogólno-akademicki, po­
łączony z pochodem fantów loteryjnych oraz reklam.

W .związku iz pochodem dziś w godzinach popołud­
niowych m e odbędą się wykłady i ćwiczenia na wyż­
szych uczelniach krakowskich.

„ T y d z i e ń  A S C a d e m i M a "  w  W a r s z a w i e .

Z W arszawy donosi (Z.): Dziś rozpoczyna się 
„Tydzień Akademika" talk w W arszawie, jak i w 
całej Polsce.

Na program wianszaiwisM składają się: otwarcie, 
pawilonu wystawy fantowej z loterją, w sobotę mecz 
piłki nożnej, poświęcenie kamienia węgielnego pod 
pawilon kolonji akademickiej, dalej codzienne cią­
gnienie losów loteryjnych, wreszcie raid samocho­
dowy n a  ulicach W arszawy.

, Szwecji każdej n iu  
etrzostwo 6 klubów 
właściwie pozostało 
starczyć graczy do 
dług przeto zwyczaj, 
zek piłkarski wydal 
szały graczy-oekotuiU 
wiście zgłosiło się aż 
jazd u do Krakowa. J 
mieli odbyć podróż i  
rzy grali przeciw P| 
football; szczególnie f 
Johan son, dopiero 21 
stawia „gwiazdę" ną 
przeważną część goal| 
i Węgrom.

Fakt ten świadczy 
kiego, który rozpor; 
reprezentacyj, jaką . 
roku w Krakowie. z| 
jak ubogą jest jeszi 
ciężko zdobyć się nj 
duy t. w .  pierwszy

F in a !  o pul] 
w;

W dniu 8 bm. od| 
spotkanie dwuch di 
szawianki o puhar P. 
boisku w A gry kol i, oj 
w swoich najlepszycf

Międzynarod<
B ru k se la , 3 lis topal

piłce nożnej m.iędiz| 
zakończyło się porażł

Paryż, 3 listopada, 
sk ł ad w ch od z,ił ró w n I 
inne wielkości hiszpal
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r o p o n u j ą  n a m  z a w i e s z e n i e  b r o n i  

w  w o j n i e  c e l n e j .

\) W rolfo-wania-ch 
Berlinie zaszedł 

>wiadujemy się, że 
| do naszych przed- 
istowego zawieszę- 
2-ej się między obu 
[eisiemie obopólnych 

najszybszym ter- 
obecnie (podczas 

iei prowizorycznej 
Ibyliby skłonni że­

lazo szeregu poi- 
tiemniaków, mięsa, 
i owych, okopowizn 

róz pewnej ilości 
delegacja niemie- 

sycjach przyznania 
lentu fabrykatów i

(Telefonem od naszego korespondenta)
półfabrykatów dla importu do Polski. Zarazem dele- 
V .rla niemiecka w związku z powyższą propozycją 
miała wyrazić życzenie, aby już obecnie przystąpio­
no dc rokowań nad definitywnym układem handlo­
wym, porzucając pierwotny zamiar, tj. zawarcie pro­
wizorium.

Delegacja nasza zwróciła się natychmiast w tej 
skrawie dc rządu centralnego.

W tutejszych kołach politycznych i gospodarczych, 
propozycja niemiecka wywarła duże wrażenie. Sfery 
handlowe wskazują między innemi na  ̂ to, że acz­
kolwiek ustępstwa niemieckie w sprawie węgla nie 
mają obecnie dla nas znaczenia, a to dzięki zdoby- 
byciu przez nas odpowiednich rynków zbytu zagra­
nicą dla naszego węgla, to jednak zaprzestanie 
wojny*celnej wyszłoby w dużym stopniu obu stro­
nom na pożytek.

W sprawie tej, jak się dowiadujemy, ma się oćteyć

jutro specjalna narada przedstawicieli zainteresowa­
nych ministerstw pod przewodnictwem premjara.
Decyzja rządu w tej sprawie oczekiwana jest w naj­
bliższych dniach.

Wręczenie rozporządzenia polskiego 
w sprawie taryfy celnej.

Berlin, OPAT). Delegacja polska do rokowań han­
dlowych, -zgodnie ze swą zapowiedzią, wręczyła w 
dniu 3 listopada r. b. stronie niemieckiej ostateczny 
tekst rozporządzenia polskiego w sprawie zmiany 
polskiej taryfy celnej, łącznie -z dostarczonym już 
przedtem m ateriałem , dotyczącym zakazu wywozu 
niektórych towarów, daje to obu delegacjom realną, 
podstawę do dalszego prowadzenia rokowań, w spra­
wie konwencji handlowej między obu krajami.

Na wniosek pos. Byrki zmieniono dotychczasowy 
projektu i nazw ano go ustawa o upoważnieni]
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Młodzież uniwersytecka żąda pomocy.
Manifestacyjny pochód studentów  Uniw. Jagiellońskiego.

Kraków, 6 listopada.
(adw) Młodzwiż Wszechnicy Jagielolńsfciej wyszła 

na ulice. Wyszła po to, aby z a m a n ife s to w a ć , ż e  w ie ­
lu  w śród  niej cierpi n ęd ze  i że pomoc mateirjalna ze 
strony społeczeństwa jest konieczną, dla umożliwie­
nia zastępom młodzieży akademickiej kontynnowa- 
nia studjów, rozpoczętych dla dobra ojczyzny.

Jesteśmy mocno .'przekonani, że patriotyczne spo­
łeczeństwo polskie nie odmówi młodzieży umiwersy- 
tckiej swej pomocy, której ona obecnie tak bardzo 
potrzebuje i poprze „Tydzień Akademika", w szcze­
gólności „Loterię fantową", przedstawiającą się zre­
sztą interesująco i korzystnie, z uwagi ma wielką 
ilość cennych fantów i na łatwość wygrania. Każdy 
datek na cele „Tygodnia" mieć będzie znaczenie po­
ważne i przyczyni się do stworzenia funduszu, który 
zużyły będziie na potrzeby studiującej młodzieży.

Przeb ieg w czora jsze j m an ife s tac ji 
akadem ick ie j w Krakow ie .

Wczorajsza manifestacja młodzieży akademickiej 
w Krakowie, miała przebieg imponujący.

•0 godz. 5-tej popoł. uformował się pod gmachem 
„Collegium Noyum" olbrzymi pochód , który nastę­
pnie przy dźwiękach orkiestry policyjnej i kolejowej 
przeszedł ulicami miasta.

W pochodzie wzdęła udział młodzież wyższych ą- 
czelmi krakowskich in oorpoire.

Na czele, w otoczeniu kilkudziesięciu lampionów, 
postępował korowód różnobarwnych masek, które 
przy pomocy megafonów wzywały publiczność do

niesienia ponuocy Akademikowi.
W dalszym ciągu kroczył poważny zastęp atudeu- 

w medycyny, ubranych w białe hałaty szpitalne, a 
za nim płynął las artystycznie wykonanych trans­
parentów, reklamujących „Tydzień", poczem szły 
zastępy młodzieży uniwersyteckiej, zorganizowane 
w poszczególne korporacje oraz zastępy studentów i 
studentek w porządku wydziałów.

Na chodnikach ulic, którem! pochód przeciągał 
gromadziła się licznie publiczność. Równocześnie 
odbywała się sprzedaż losów loteryjnych.

W czasie pochodu nie brakło momentów humo­
rystycznych. I tak w ulicy Sławkowskiej pochód na­
trafił na wóz towarowy, naładowany workami mą- 

Akademicy otoczyli wóz i wiwatując na cześć 
mąki, dali silny wyraz, do jakiego stopnia produkt 
ten jest im drogi.

M anifestacja przed redakcją  
„liusfr. Kuryera Codz.“

Pochód zatrzymał się przed redaikcją naszego pi­
sma i po okrzykach „Niech żyje Kurjer", „Chcemy 
Kuriera , zażądał chóralnie reklamy, którą my — 
jak zawsze chętnie Akademikowi polskiemu słu­
żymy.

Z kolei doskonała orkiestra policyjna, pod batutą 
kapeilm. Karasia odegrała capstrzyk.

Następnie pochód ruszył w dalszą drogę i w go­
dzinę później rozwiązał się pod gmachem uniwer­
sytetu.

t
Z GOŁĘBIOWSKICH

^ l edeo 17.82y2, W łochy 23.72%, Bel­
u ją 27 27%, Szw a jcarja  115.92, H olandia 241.92%

dian i ©których mocniejsza, a ’ Pa ry  ż b a b ie j

9 Warszawski bank handlowy
2.50, Bank zachodni 1.25. Bank przem. lwowski 0.11, Cho

.18-
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Kraków, 6 listopada .
Wczorajj przed południem w sali Rady miejskiej 

odibyło się posiedzenie zjazdu delegatów miast ma-
fepolakich, przy udziale komisarza rządu W. Ostrow­
skiego, wszystkich wiceprezydentów m. Krakowa, na­
czelnika tymoz. wydziału samorządowego Latoszyń- 
sikiego, członków Rady przybocznej krak., naczelni­
ków wydziałów województw krakowskiego i stani­
sławowskiego , Zawadzkiego i Kopensa. Na zjazd 
przybyło kilkudziesięciu przedstawicieli miast mało­
polskich. Imieniem m. Krakowa powitał zjazd wice­
prezydent Kolie. Na przewodniczących wybrano bur- 
miistrA m. Wieliczki Aywaysa i m. Kęt, Zajączka.

Pierwszy referat na temat wpływu obecnego poło­
żenia gospodarczego na miasta, wygłosił prof. U. J. 
dr. A. Krzyżanowski, określając przyczyny źródła 
niedomagań naszego gospodarstwa społecznego, wska­
zując na przyczyny zubożenia narodu, na powodu­
jące" niedomagania administracji państwowe], zwłasz­
cza skarbowej. Mówca wskazał dalej, że nadzieje 
rządu na zdolność finansową i podatkową w całej 
pełni zawiodły. Mówca podkreślił nierealność budże­
tu państwowego na rok 1926 i na konsekwencje z 
tego wynikające, niemniej jednak uważa, że sytua­
cja,, mimo, że jest bardzo ciężka i poważna, nie jest 
beznadziejną i od poczynań Sejmu i rządu zalezy, 
by rozwiązanie obecnej' sytuacji nastąpiło w ronnie 
dia państwa korzystnej.-Drogą do tego jest najdalej 
posunięta oszczędność państwa i samorządu, odpo­
wiednia reforma administracji, zwiększenie produk­
cji a przedewszystkiem ogólna wzmożona praca.

Referat na temat „Zmierzch samorządu w Pol- 
sce“ wygłosił wiceprezydent miasta dr. Wielgus, ne- 
ferent omówił szereg rozporządzeń wydanyńhlw roku 
ubiegłym i bieżącym przez rząd1, które okreslmio-jako 
zmierzające stopniowo dc zniszczenia samorządu 
w Polsce, ograniczenia jego działalności i podporząd­
kowania. dziedzin adminisitracji jemu podległych cen­
tralizacji państwowej. Mówca cytuje szereg przep - 
sów, które wbrew zasadom, przyjętym przez konsty 
tucję co do samorządów, ograniczają prawa decyzji

samorządu, wbrew teoria ogólnie przyjętej im zacho­
dzie praktyce.

Po ożywionej dyskusji, w której zabierali głos 
prawie wszyscy obecni, około godz. 1 30 zakończyło 
się posiedzenie przedpołudniowe.

P ostu la ty .
Na popołudniowych o&radiach rozwinęła się dy­

skusja na temat referatu wicepr. dra Wielgusa. Do 
tez przez niego postawionych zgłoszo-no szereg i e- 
zolucyj. dotyczących odbudowy samorządu w Ma- 
łopolsce, zniesienia wyjątkowych ustaw samorząd 
ograniczających, reaktywowanie rad miejskich, u- 
dzielania do opinji projektów nowych ustaw, ob­
chodzących ludność miejską, iak w ostatnich cza­
sach projektu ustawy przemysłowej, ustawy o ubez­
pieczeniu pracowników państwowych ltp. Zaząoano 
również nowelizacji ustawy o kasach chorych w 
kierunku zwolnienia pracowników miejskich od o- 
bowiązku ubezpieczenia na wypadek choroby, uncą^ 
państwu ulżyć i odciążyć państw, aparat admini­
stracyjny Zjazd oświadczył się za przejęciem części 
agend państwowych, zwłaszcza z dziedziny skar­
bowe-podatkowych za pewnym zresztą skromnym 
procentem i przeprowadzeniem w praktyce przez 
konstytucję przyjętej zasady oddzielnych źródeł po­
datkowych dla państwa i dla samorządu.

Zjazd oświadczył się za najspieszniejszem uchwa­
leniem ustaw samorządowych przez Sejm, za re­
wizją ustawy o zasileniu funduszów miejskich, re­
wizją ustawy drogowej oraz projektu ustawy o re­
formie rolnej.

Po referacie wicepr. m. inż. Rollego Zjazd uchwa­
lił wezwać zarządy miast małopolskich do najdalej 
posuniętych oszczędności w sprawach administra­
cyjnych oraz do zaniechania w roku bież. przepro­
wadzenia inwestycyj poza niezbędnie - otrzebnemi.

Referat na temat reformy rolnej w stosunku do 
miast wygłosił właściciel Pleszowa p. J. Kochanow­
ski, koreferentem był wicepr. dr Wielgus.________



& . Z a w i a d o m i e n i e .

Dnia 8  listopada b. r. zostanie otwartą w Pałacu Sztuki 

przy pi. Szczepańskim  wystawa obrazów Ignacego Pin kasa 

z cyklu; „Praga".

Wystawa trwać będzie co dnia 22. XI. b?.yD'2r
c h



DRUK.
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o k u m e n i

iej okładka dokumentu, oprawna w plusz. Na 
odku wyszywany zlotem herb. państwowy ja- 
oński.

a Amudsena.
ierwszą stacją będzie przypuszczalnie Anglia, gdziie 

załoga weźmie nowy zapas patowa Stamtąd lot zo­
stanie skierowany na Spitzbeig, gdzie ma być zbu­
dowany .nowy hangar, tam uczestnicy wyprawy ocze­
kiwać będą nia. odpowiednią chwilę, aby rozpocząć 
lot do bieguna północnego. W ekspedycji weźmie 
udział 16 osób.: Amundsen, Ellsworth, Dietnichsoin, 
Nobile, Lairsen, Horgan, Ondahl, Ramn, konieczny 
peirsonal służbowy, oraz jeden meteorolog i fotograf.

Istnieje zamiar, aby przelecieć ponad biegunem 
północnym, aż do przylądka Barrowa. Jeżeli załoga 
będzie zmuszoną tam wylądować, wówczas statek 
ulegnie zniszczeniu. Balon będzie jednakowoż za­
wierał dosyć gaizu, aiby umożliwić wśród pomyślnych 
okoliczności dotarcie do Vancouver. Uczestnicy wy­
prawy, licząc się z ewentualnością zniszczenia stat­
ku, będą odpowiednio wyekwipowani na. dłuższy 
pobyt w krainach polarnych. W Spitzbergen weźmie 
się na pokład statku powietrznego psy.

  —  .

rzu Morawskim, jako mężu nauki i opiekunie mło­
dzieży.

Konsekracja Kościoła w  Jediiczu.
W ubiegłym tygodniu odbyła się uroczysta konse­

kracja kościoła w Jediiczu. Konsekracji., dokonał ks. 
biskup Nowak \y asystencji licznego kleru.

Nowo wybudowany kościół w Jediiczu powstał o- 
fiarą wiernych, a przedewszystkiiem ś. p. księdza dzie­
kana Janickiego i właściciela dóbr p. Walerjana Sta- 
marskiego. Projekt kościoła wygotował inż. Alfons 
Zubrzycki, profesor politechniki lwowskiej. Kościół 
wybudowany jest w stylu gotycko-nadwiślańskim i 
niezwykle bogato wyposażony.

Konsekrację kościoła poprzedziły tygodniowe misje, 
urządzone przez 00. Jezuitów, w czasie których 
przystąpiło do Komiunjd świętej okcło 2500 wiernych,* 
W przeddzień konsekracji przybyli do Jedlicza ks. 
biskup Nowak, oraz ks. biskup Fischer. Nazajutrz 
ks. biskup Nowak udzielił Sakramentu bierzmowania 
1046 osobom. Następnie przeniesiono z plebanji do 
kościoła relikwje świętych męczenników, a mianowi­
cie św. Stanisława, biskupa krakowskiego i św. Jo­
zafata. Procesja prowadzana przez ks. biskupa No­
waka w ctoczeniu ks. biskupa Fischera i Ojca Jan­
kiewicza, wiceprowinojala T. J., oraz duchowieństwa 
i wielkiej liczby wiernych, posuwała się o zachodzie 
słońca, wśród strzałów moździerzowych do starego 
kościoła, gdzie na ołtarzu złożono relikwje.

Dzień podniosłych uroczystości kościelnych zapi­
sał się głęboko w pamięci i sercach wszystkich pa­
rafian Jedłicza.

Ograniczenie liczby awansów oficerskich.
Z Warszawy donosi (Z). Wobec przeprowadza­

nych obecnie oszczędności ulegnie pewnej redukcji 
liczba dorocznych awansów oficerskich w wojsku. 
Krążą pogłoski, że zamiast przewidzianych 1.200 po­
sunięć na stanowiskach wojskowych ma być awan­
sów tylko 800. Otóż liczba t.a jest znacznie przesa­
dzona, gdyż wynosiłaby 33%, faktycznie zaś reduk­
cja awansów będzie przeprowadzona w mniejszych 
rozmiarach i utrzyma, się w granicach 20%. Reduk­
cja objęłaby w równym stopniu wszystkie szarże.

Lepiej późsio, m t  nigdy.
Z Warszawy telefonuje (Z). Niefortunne wysadza­

nie w powietrze części Soboru, zwróciło _ uwaeę fa­
chowych władz wojskowych, które poleciły wstrzy­
mać dokonywanie dalszych wysadzeń.

Komisja wojskowa nadeszła akuratnie w chwili, 
kiedy zakładano dwa nowe ładunki o bardzo dużej 
sile.

Biians paryskiej Wystawy Dskoracyinsj.
(?) Od chwili otwarcia, do końca, października, a za­

tem przez 6 miesięcy, paryską Wystawę Sztuki De­
koracyjnej zwiedziło 15,091.746 osób, a w tem
14,415.277 wejść płatnych lub za biletami bonów io-
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o g ląd a  I zachw yca  się  
w sp an ia łym  film em :C a l i | ‘ K r f i i i ó w

Tragedia w Lourdes
w y św ie tlan y m  o b e c n ie  w  „HSDUCfE11 Lubicz 15.

Uznanie prasy i widzów są najlepszym dowodem, że jest tp film niezwykły 
i nie codzienny. — Seansy o godz.: 4*30, 6 , 7 i 9 wieczór.

D ziś w sobotę i ju tro  w niedzielę seansy o godz, 3  p o p o ł. Dla młodzieży 
i ich rodzin p o  c e n a c h  d o  p o ło w y  zn iżo n y ch . 579:?

Tydzień aKademiKa w KraKowie.
Plan Irótezji Fantowe] Tygodnia Akademika przed­

stawia się następująco:
Główne wygrane Loterji oznaczone są numerami 

rzymskiemi, a mianowicie: samochód, radio duże, 
koń, krowa, 2 rowery, maszyna do szycia, zegar. 
2 aparaty fotograficzne, maszynka platerowana do 
kawy, wazon platerowany, zegarek zloty, zegarek 
srebrny. Wymienione fanty znajdują się na wysta­
wie firmy Rajai, róg ulicy św. Anny i Wiśinej, oraz 
firmy Ben z, ul. Podwale, z wyjątkiem żywego in­
wentarza.

Ponadto każdy posiadacz losu z numeracją rzym­
ską może wygnać dodatkowo poza wyżei pedanemi 
fantami iako premję: nowy luksusowy samochód
marki Citroen lub parę rasowych koni z powozem 
i uprzężą, które będą rozlosowane przez Komitet głó­
wmy w Warszawie w ostatnim dniu loterji.

Fanty zwykłe oznaczone liczbami od 1—20.000, 
majdają się w Pałacu Spiskim. Fanty te podzielone 
są na ser je, uwidocznione w wykazach fantów i 
wydawane są codziennie.

Na losy oznaczone liczbami od 20.000—20.200. 
przypadają fanty, złożone z darów firm krakowskich, 
pomiędzy któremi są: rower, sieczkarnia, 6 beczek 
piwa, lampy, karta wolneó jazdy tramwajem na mie­
siąc grudzień itp.

Równocześnie zaznaczamy, że codziennie napły­
wają dalsze dary firm krakowskich, powiększające 
możność- wygranej.

• • •
Uroczysta Akademia na rzecz Tygodnia Akademi­

ka odbędzie się w auli Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 11 pod protekto­
ratem JWPana wojewody Kowalikowskiego. Jego 
Magnificencji rektora Uniwersytetu • i p. komisarza 
rządowego m. Krakowa W. Ostrowskiego pod kier. 
art. L. Grodzickiej ze współudziałem Chóru Akade­
mickiego pod kier. dyr. Wallek-Walewskiego, pp. M.

A mb roso we i, K. Peteckiego (śpiew). H. Śladowskiej 
(fortepian), art. teatru Słowackiego L. Sniadeckiej, 
A. Sochy (deklamacja), M- Maksymowiczównej 
(skrzypce), W. Deca (wiolonczela) i orkiestry poi. 
państw, pod kier. kap. p. Karasia. Jako wstęp, kupno 
3 losów, dla młodzieży 1 losu.

* * *
Odczyt K. H, Rostworowskiego p. t. „Rola mło­

dzieży w życiu społecznem" odbędzie się w niedziel 
dnia 8 bm. o godz. 7 wieczorem w sali Kopernik 
(Uniwersytet). Ze względu na samą osobę prelegen­
ta, aktualność zagadnienia, służącego za temat pre­
lekcji, jak również ze ̂ względu na cel, na który prze­
znacza .się dochód (Tydzień Akademika) spodziewa­
na .jest liczna frekwencja publiczności. Biletem wstę­
pu jest los Loterji Fantowej T. A., kupiony przy wej­
ściu. • • *

W ostatni dzień Tygodnia Akademika, we środę, 
11 hm., a zarazem rocznicę zakończenia wojny świa­
towej, p. E. P. Kelly, profesor amerykański, bawią­
cy obecnie w Krakowie, wygłosi na dochód Tygodnia 
Akademika odczyt w języku angielskim na temat 
„Woodirow Wilson a-n American Interpreter" (,.Prezy­
dent Woodrow Wilson jako rzecznik Ameryki4')- Od­
czyt odbędzie się w sali 39 Uniwersytetu (Collegium 
N-ovum) o godzinie 7 wiecoorem. Prelegent, goszczą­
cy przez bieżący rok szkolny w naszym Uniwersy­
tecie. był przez 10 lat członkiem redakcji wielkiej 
gazety amerykańskiej ,,The Boston Herald4', a  ̂obe­
cnie jest nadzwyczajnym profesorem języka i litera­
tury angielskiej w Portmouth College New Hamps- 
hire) w Nowej Anglji. Jest gorącym przyjacielem 
Polski, którą poznał jako pracownik amerykańskiej 
Y. M. C. A. w latach 1919—1920. Z okazji swoje) 
obecneó wizyty przywiózł do Krakowa jako dar dla 
miasta' kilka garści ziemi z pobojowisk w Ameryce, 
na których walczył Kościuszko.
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O autoKefalfę polskich mahometan.
K raków , 9 listopada.

; (t) Każdy kto czytał niezrównane „Pamiętniki
kwestarza‘* Henryka Rzewuskiego dowiedział się o 
T a ta ra c h  w  P o lsce , o ic h  głębofciem p rz y w ią z a n iu  do  
o jc z y z n y  p rz y b ra n e j, ich junactwie, fantazji i go- 
ścmności. Dziś na.prawdę tydh siedmset rodzin ta- 

V \ta rsk ic ih , zamieszkujących terytorium ziemi wiile ń- 
A  skiej nic nie różni od rdzennych' Polaków. Odzna-
^  czają się oni w y so k ą  in te lig e n c ją  i w y ro b ie n ie m  spo-

łccznem. Krzyżowanie ras wyszło tu na  dobre pol­
skim Tatarom. Tatarów tych mieszka w  W iln ie  oko­
ło  200 ro d z in . Mieli on.i wybudować przed wojną du­
ży świetny meczet, na który to cel emiir blicharski 
nadesłał kwotę 40.000 rubli w złocie. H o jn y  te n  d a r  
z a g in ą ł wraz z innym majątkiem gminy w czasie

wojny światowej. Obecnie o d re s ta u ro w a n o  d z ięk i po­
m o cy  w ła d z  p o lsk ich  s ta ry  m e c z e t w  W iln ie . Skarżą 
się natom iast pahom eta«re n a  b ra k  m o ra ln e j pom o­
c y  ze strony władz polskich. Tatarzy ci pragną bo­
wiem wprowadzić na wzór kościcla wschodniego 
a n to k e fa lję  sw ego k o śc io ła  w  P o lsce . W  tej sprawie 
są czynione zabiegi od dłuższego czasu, jednak bez 
rezultatu.

 ̂W niedługim czasie odbędzie się ogólno  -po lsk i 
z ja z d  m a h o m e ta n , gdzie dokonane będą w y b o ry  
m aftie g o , cz y li z w ie rz c h n ik a  k o śc io ła  m a h o m e ta ó -  
skiego w  P olsce , oraz jego zastępcy.

Najwięcej szans na  to stanowisko ma p. Jakób 
Szankiewicz, wybitny znawcę wschodu.

P i e r w s z a  w  P o i s t e  n a d a w c z a  s t a c j a  r a d i o w a
zbyd@w@na zosta ła  w  Krakowie.

S ta c ja  k r a k o w sk a  p o d o b n a  d o  s ia c y f  a n g ie ls k ic h .

' H

K raków , 9 l is to p a d a .
■i (S ). P r z e d  k ilk u  d n ia m i  p o d a l i ś m y  k ró tk ą  
w ia d o m o ś ć  o b u d o w ie  ra d jo w e j s ta c j i  n a d a w ­
c z e j w  K ra k o w ie . S ta c ja  ta k a ,  k tó re j  b r a k  d a ­
w a ł  s ię  d o tk l iw ie  o d c z u ć  s z e ro k im  s fe ro m  
s p o łe c z e ń s tw a  z a ró w n o  w K ra k o w ie ,  ja k  n i e ­
m a l  w ca łe j M a ło p o lse e  z a c h o d n ie j  i p o łu d ­
n io w y c h  c z ę ś c i  d a w n e g o  K fó fe s lw a  p o ls k ie g o  
i  o b u  Ś lą s k ó w , b ę d z ie  p ie rw s z ą  w  Po lsce,, z b u ­
d o w a n ą . rz e c z y w iś c ie  w e d le  o s ta tn ic h  z d o b y ­
cz y  n a  p o lu  ra d io te c h n ik i. W  s p ra w ie  te j,
k tó r e j  d o n io s ło ś ć  w s z y s c y  n a je ż y c ie  o c e n ia ją ,  
u d z ie l i ł  n a m  tw ó rc a  te j  s t a c j i  ;p. in ż . S kryp- 
ozenko  w y c z e rp u ją c y c h  in fo rm a c y j .

J u ż  w  r. 19 2 4  — m ó w i in ż .  S . —  g d y  r a d jo fo n ja  
■w P o ls c e  b y ł a  je s z c z e  p rzek ro czen iem  u s ta w  obo­
w ią z u ją c y c h , je d n o s tk i ,  ro z u m ie ją c e , ż e  b e z  s tw o ­
rz e ń  ia  w łasn eg o  radj-ofonu n ie  m o ż n a  n a  s e r  jo  m ó ­
w ić  o ro z w o ju  b ą d ź  to  ra d jo sp o r tu , b ą d ź  to  p rz e m y ­
s łu  rad jow ego , d ą ż y ły  d o  o r g a n iz o w a n ia  i  s tw o rz e ­
n i a  ty m c z a s o w e j  c h o c ia ż b y  stacjii r a d io f o n ic z n e j .  Z  
b r a k u  p o d s ta w y  p r a w n e j  s p r a w a  je d n a k  n ie  w y s z ła  
p o z a  g ra n ic e  p o ło ż n y c h  ż y c z e ń  i „ w s tę p n y c h  per- 
t r a k t a c y j ‘‘. W s p o m n ie ć  m o g ę  c h o c ia ż b y  o p ro p o z y -  

r ja k ą  z k o ń c e m  r. 1924 z ro b i łe m  O b serw a to riu m  
k ra k o w sk ie m u  b e z p ła tn e g o  w y b u d o w a n ia  m a le j  s ta -  

A  V  c j i  r a d io fo n ic z n e j .  S p r a w a  u p a d ła  i z n a jo m o ś ć  n a s z e j  
P u b l ic z n o ś c i  z  ra d jo  ro z p o c z ę ła  s ię  b e z  s ta c j i  w ła - 
cn e j; w y n ik ie m  c zeg o  b y ło , iż  u t rw a l i ło  s ię  p rz e k o - 

V" x T a n *01 - °'k.y  ra d io o d b io r n ik  je s t  c z e m ś , co  m a  c h a -
T-.aktęr d o św ia d czen ia  nau k o w eg o , co k o s z tu je  c o n a j-  

X  u m ie j ty s ią c  lu b  w k a ż d y m  ra z ie  600 -z ło ty ch , co  za-
b ie r a  d u ż o  c z a s u  i n e rw ó w .

Z u p e łn ie  n i ę z a le ż n ią  - od - p r o j e k t u b u d o w y  sta-cji 
if ra d jo  : w  O b s ę rw a to r ju m  kr a  k o w sk ie m  p o w s t a ł  z a ­

m ia r  b u d o w y  m n ie js z e j  s ta c j i  w  Z ak ład z ie  f izy cz­
n y m  U n iw e rsy te tu . R ó w n ie ż  p r e z e s  Z a r z ą d u  „ W y ­
k ła d ó w  P o w s z e c h n y c h  U n iw e r s y te tu  J.aigięł:l . “  ip. 
p ro f .  J. N ow ak ro z p o c z ą ł  s t a r a n i a  o  u z y s k a n ie  f u n ­
d u s z ó w  i z e z w o le n ia  n a  r o z p o w s z e c h n ia n ie  w yfkłp- 
•dów za  p o  m ocą. ra d jo , a  w  W a r s z a w ie  m y ś l  s z e ro k ie -

ł
a !
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go p ro g r a m u  n a u c z a n ia  p rz e z  ra d io  r z u c i ł  i w y t r w a ­
le  p r z e p r o w a d z a ł  w  m in i s te r s tw ie  o ś w ia ty  d y re k to r  
d e p a r ta m e n tu  d r  K aro l D aw idow sk i.

W  .lip c p  b ie ż ą c e g o  ro k u  p ro p o z y c ja  p o n o w n a  r o z ­
p o c z ę c ia  b u d o w y  s ta c j i  w  K ra k o w ie ,  s k ie r o w a n a  
ró w n o c z e ś n ie  d o  w s z y s tk ic h  w s p o m n ia n y c h  in s ta n -  
cy j, z o s ta ła  p rz y ję ła  p rz y c h y ln ie  i d n ia  7 l ip c ą  s t a ­
n ą ł  po r o z p a t r z e n iu  r o z m a i ty c h  o fe r t ,  u k ła d  m ię d z y  
m n ą  ja k o  w s p ó łw ła ś c ic ie le m  k ra ik o w s k ie j w y tw ó rn i  
a p a r a tó w  ra d jo  a  p re z e s e m  Z a r z ą d u  P o w s z e c h n y c h  
W y k ła d ó w  p. p ro f . J. N o w a k ie m , iż  z a  z a d a tk ie m  w  
k w o c ie  zł: 2-200 (-tyle b o w ie m  b y ło  w s z y s tk ie g o  w 
k a s ie  Z a r z ą d u ! ! ) : o b o w ią z u ję  s i ę  s ta c ję  ra d jo  d la  Z a ­
r z ą d u  W y k ła d ó w  w y b u d o w a ć  o w ła s n y c h  s i ła c h  a  
z a p ł a t a  n a s tą p i  w  m ia r ę  z d o b y c ia  p rz e z  Z a k ła d ,  
w z g lę d n ie  U n iw e r s y t e t  ś ro d k ó w .

U d a ło  s ię  m i p o z y s k a ć  k r e d y t  b a n k o w y  w  R a n k u  
W za je m n e ig o  K re d y tu  do  w y s o k o ś c i 2 0 .0 0 0  z ło ty c h . 
Z  n ie w y p o w ie d z ia n ą  r a d o ś c ią  p r z y s tą p i łe m  w ię c  do 
b u d o w y , m a ją c  ró w n o c z e ś n ie  p rz y rz e c z o n e  p o p a rc ie  
f in a n s o w e  z  m in i s t e r s tw a  o ś w ia f y ,  k tó re  w y a s y g n o ­
w a ło  r z e c z y w iś c ie  n a  ręce  p . p ro f . N o w a k a  su ibsy- 
d ju .m  w  k w o c ie  25.000 z ło ty ch .

W y je c h a łe m  do N ie m ie c  c e lem  z b a d a n ia  o s ta tn ic h  
u d o s k o n a le ń  te c h n ik i  ra d jo  n a d a w c z e j  i z a  p o r a d ą  p . 
p ro f . Z a k rz e w s k ie g o  z a d e c y d o w a n o  z a s to s o w a ć  sze - 
m a t  f irm y  H u th -K iih n  o ró w n o le g le  łą c z o n y c h  l a m ­
p a c h .  Ś ro d k i f in a n s o w e  p o z w a la ły  n a  w y b u d o w a n ie  
s ta c j i  o k o ło  500 w a t t  en e rg ii m e c h a n ic z n e j p rz y  200 
w a t ta c h  energ ii m oduLacyjnej. Z z a g r a n ic y  m ia ły  b y ć  
s p ro w a d z o n e  ty lk o  p r z y r z ą d y  i m e c h a n iz m y  a b s o ­
lu tn i e  w ła s n e m i  .s i ł a m i  n ie w y k o n a ln e .

K w e s tję  lo k a lu ' udało- s ię  ro z w ią z a ć  s z c z ę ś l iw ie  
d z ię k i  p r z y c h y ln o ś c i  ;d la  te j sp raw /y  p  d y re k to ra .:  g i ­
m n a z ju m -  V II I ,  d r a  J.~ P aozow sk iego , k tó r y  zgpd-ził 
s i ę  n a  o d s tą p ie n ie  c z ę ś c i s u te r e n  g m a c h u  g im n a z ju m  
p o d  s fu d ju m  i s t r y c h u  ; p o d  .a p a ra to w n ię .  o ra z  w z ią ł  
g o rą c y  u d z ia ł  w p ra lk ty c z n e m  ro z w ią z a n iu  s ze re g u  
k w e s ty j  b u d o w la n y c h .  Z a  s z e ś ć  ty g o d n i p r a c y  u d a ło  
s ię  o b e c n ie  w y k o ń c z y ć  r o b o ty  b u d o w la n e  i w y p r o ­
w a d z ić  o b y d w ie  w ieże  a n te n o w e  n a  p o z io m  25 m .

^najstarsze tradycje hi-
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iiiewiele, natom iast ambicyj osobistych i narodo­
wych jest tyle, że aby je zaspokoić, trzebaby chyba 
rok rocznie mianować 100 kardynałów, zamiast 4—7,
jak to mniej więcej się zdarza.

Nominacja kardynałów jest pewnego rodzaju przy­
wilejem papieży. Gdyby papież chciał, to bez za­
sięgania opinji kardynała-d>ziekana, a nawet kardyua- 
la-sekretarza stanu minowałby samodzielnie nowych 
kardynałów-

Taka jest rzeczywistość i taką jest możliwość — 
inna rzecz, że tak się prawie nigdy nie dzieje. Za­
zwyczaj przed konsystorzem kursują różne nazwiska
i są wymieniane liczne kandydatury. I w tym roku 
wymieniono wiele nazwisk zasłużonych monsigno- 
rów. którzy mają rzekomo przyoblec purpurę. Są 
wśród tych kandydatur prawdopodobne, są możliwe, 
są również i wymysły fantazji. Wśród kandydatów 
'najprawdopodobniejszych wymieniają obecnego nun­
cjusza w Paryżu monsignora Cerretti. Drugim kan­
dydatem według skali prawdopodobieństwa ma być 
biskup irlandzki 0 ‘ConneL

Podobno w rozmowie swej z prezydentem irlandz­
kim Ojciec św. w tej mierze uczynił pewne aluzje. 
Zwolennicy równowagi politycznej wobec najwięk­
szego prawdopodobieństwa kandydatury nuncjusza 
paryskiego mons. Cerretti, mówią również o kandy­
daturze nuncjusza z Berlina mons. Pacelli. Na razie 
jednak ta kandydatura wydaje się mniej prawdopo­
dobną. W ymieniane są również jako bardzo realne 
nazwiska sekretarza św. Ufiojum, mens. Perosi, oraz 
nuncjusza z Rio de Janeiro mons. Gaspari — sio­
strzeńca kardynała Gaspari, Co do tego jednak, to 
zdaje się bardziej prawdopodobną nominacja mons. 
Gaspari na nuncjusza w Paryżu.

Nuncjatura w Paryżu jest hierarchicznie wyższa 
od nuncjatury w Rio de Janeiro, a mons. Gaspari po­
siada we Francji wśród duchowieństwa i polityków 
wielu przyjaciół, sądzą więc, że jako n u n c ju s z  w 
P a ry ż u  m iałby ułatwione swe trudne zadanie.
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tego oświad-

Warszawa, 16 listopada.
W  sobotę po południu przybył do Belwederu 

marszałek Piłsudski i złożył F rezydentowi Rze­
czypospolitej pisemnie następującej treści o- 
świadczenie:

Uważam za obowiązek ostrzec pana Prezy­
denta przed pomhrięciem moralnych interesów 
arrnji polskiej przy rozważaniach nad rozwiąza­
niem obecnego kryzysu. Uczyniono to już dwu­
krotnie i z takim skutkiem, że w rezultacie do­
prowadzono do coraz silniejszego rozdźwięku 
I rozdrażnienia w wojsku.

Miepodobna żądać, aby wojsko służyło 
państwu politycznie i strzegło prywatnych in­
teresów partyj politycznych. Niepodobna wy­
magać, aby wojsko przeznaczone, żeby być 
walczącą reprezentacją narodu w razie koniecz­
ności obrony zbrojnej granic państwa — mo­
gło być posłuszne i utrzymane w honorze służ­
by? gdy ma pracować jako obiekt przetargów 
między poszczególnymi ambiejonizującymi ge­
nerałami czy posłami.

Sztandary nasz-e okryte chwalą zwycięstw, 
mogą schylić czoło jedynie przed reprezentan­
tem państwa i przed tymi co w wojsku dowo­
dzą. Rozumiem, że żołnierze nie są wyborcami, 
o których dba poseł. Rozumiem, że czując nie­
raz konieczność krytyki w stosunku do poglą­
dów poszczególnych rządów milczeć jednak 
muszą, gdy obok koszar i pola ćwiczeń odby­
wają się sądy i samosądy polityczne.

Rozumiem mus rozkazu, panującego w woj­
sku, lecz nie rozumiem braku szacunku dla 
tych, co służąc w pokorze dla państwa całego 
nie widzą, żeby ta honorowa służba była brana 
w rachubę przy ‘wyznaczaniu reprezentantów 
ich służby w Sejmie.

Ostrzegam więc jeszcze raz Pana Prezyden­
ta. Nie mieszając się zresztą do kłopotów Pana 
obecnych, wziąłem jednak na siebie ten obo­
wiązek jako poprzednik Pana w naczelnej re­
prezentacji Polski i jako ten, co armję formo­
wał i nią w najcięższych próbach na wojnie do­
wodził, wreszcie jako ten, co w -wojsku najwyż­
szą ma rangę.

Podpisano: Józef Piłsudski, Sulejówek, 13-go 
listopada 1925.

Po wysłuchaniu i odczytaniu 
iCizemia Prezydent Rzeczypospolitej prosił mar­
szałka Piłsudskiego o wskazanie mu osoby, 
k tórą uważałby za właściwą na stanowisku mi­
nistra spraw wojskowych.

W odpowiedzi marszałek oświadczył, że o 
kandydaturach mógłby mówić z Prezydentem 
dopiero wówczas, gdy przy boku Prezydenta 
Rzeczypospolitej stać będzie osoba, powołana 
do formowania gabinetu.

Następnie wywiązała się krótka, nieoficjalna 
rozmowa między Prezydentem a marszałkeam 
Piłsudskim na tem at bieżącej chwili.

Przybywającego i odjeżdżającego marszał­
k a  witała uroczyście na dziedzińcu Belwederu 
kompanja honorowa.

Wiadomość o przyjeździe marsz. Piłsudskie­
go do Belwederu i jego deklaracji, ogłoszona w 
osobnych dodatkach dzienników, wywołała w 
Warszawie wielką sensację.

Marsz. PiJsuttem a hołdzie
(jenerałowie i oficerowie na cześć swego wodza.

Warszawa, 16 listopada.
Wczoraj w godzinach popołudniowych od­

była się w Sulejówku pod Warszawą, gdzie 
mieszka marsz. Piłsudski, wielka manifestacja 
na cześć Marszałka z okazji siódmej rocznicy 
odzyskania niepodległości.

Przybyło około 1.000 oficerów, w tem dwu­
dziestu kilku generałów, z generałem Kona­
rzewskim, dowódcą D. O. K. Warszawa i gen. 
Skierskim, inspektorem III armji na czele. Uru­
chomiono specjalny pociąg dla uczestników.

Szczupłe mieszkanie marszałka Piłsudskiego 
nie mogło pomieścić wszystkich oficerów, któ­
rzy zapełnili ogród -otaczający willę Marszał­
ka.

W imieniu zebranych wygłosił następujące 
przemówienie gen. Órlicz-Dreszer:

MOWA GEN. ORLICZ-DRESZERA.
Panie Marszałku! /
W rocznicę zaślubin Twoich z państwem,

siedgi lat temu -— chcieliśmy być u pana Mar­
szałka, aby wspomnieć czasy, gdyś wracał z 
więzienia niemieckiego i znalazł Polskę, zda­
wało się, niezdatną do nowego życia. Roztar- 
gane w niewoli nerwy szeroki dawały podkład 
dla namiętności walk, swarów i gry małych 
ambicji.

W klika dni po Twoim powrocie, zwiastują­
cym odrodzenie, wziąłeś śmiało najwyższą, cho- 
ciać niepisaną władzę dyktatorska w swoje rę­
ce; dałeś nam potem chwalę tak  dawno Polsce 
nieznaną, okrywając nasze sztandary laurem 
wielkich zwycięstw.

Gdy dziś zwracamy się do Ciebie — mamy 
także ból i trwogę wraz z nędzą do domów 
zaglądającą.

Chcemy, byś wierzył w gorącą chęć naszą, 
abyś nie zechciał być w tym kryzysie nieobec­
nym, osierocając nietylke nas, wiernych Tobie 
żołnierzy, lecz i Polskę, chcemy, byś wierzył, 
że nie mówimy zwykłych uroczystościowych 
komplementów, lecz niesiemy Ci, prócz wdzięcz 
nycli serc, nasze w zwycięstwach zaprawione 
szable!

ODPOWIEDŹ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W odpowiedzi Marszałek Piłsudski wygłosił 

przemówienie, zaczynając się od słów:
— Kochani Koledzy! Gdy przyszliście do 

armie wspomnieć razem ze mną dzień, jak poe­
tycznie wyraziciel waszych uczuć mówił, za­
ślubin moich z państwem połskiem, nie mogę 
nie być wzruszonym, a  dla was wszystkich nie­
zmiernie wdzięcznym. Miłe są nam wszystkim 
dawne czasy, miłe, lecz połączone z wielkimi 
ciężarami duszy, te czasy, gdy wracając z wię­
zienia niemieckiego pociągiem z Berlina do

Warszawy, w tak t turkotu wagonu powtarza^ 
łem sobie: do Polski! do Polski!

Wiem, że prawie wszyscy tu  zebrani mieliście 
i przeżywaliście taką chwilę, gdy marzyliście i 
śniliście jak ja, że jedziecie do raju.

Po scharakteryzowaniu nastrojów, istnieją­
cych wówczas w Polsce, marszałek Piłsudski 
tak mówił w dalszym ciągu:

Pozostałem wierny swej sentymentalnej uf­
ności w moc odrodzonej duszy polskiej przez 
cały czas, gdy musiałem się trzymać jednej i 
tej samej linji wytycznej, jako reprezentant ca­
łego państwa, który reprezentować musi nie- 
tylko piękno, lecz i brudy, nietylko siłę, lecz i 
tchórzliwą bezsilność, nietylko cnotę lecz i 
zbrodnię. I wy, wierni druhowie miecza, w 
walce nie myśleliście wtedy, jaką swobodę 
bezsilnego i zdziczałego często w nie^oK na­
rodu daje nadużycie tej swobody, nietylko w 
tem, co jest uniesieniem i przesadą uczuć wyż­
szych, lecz i przesadą i nadmiarem tego, co jest 
grzechem przeciw odrodzeniu, pospolitem i po­
ziomem przestępstwem.

I  gdy nieraz w kołach zawodu, w mękach 
upokorzeń sentymentalnie miecz sprawiedliwo­
ści na kołku zawieszałem, chcąc ażeby siły mo­
ralne, cnota i kultura duszy betz gwałtu leczyły 
rany niewoli, byłem wciąż wierny ..błyskowi od­
rodzenia, co mi duszę w pierwszych dniach Pol­
ski oświecał. I teraz, gdy razem z wami obcho­
dzę 7-mą rocznicę zaślubin naszych szabli, już 
polskich, z wami coście umiłowali przeżycia bo­
jów, sądzę, że bezsilność państwu daje ten, kto 
karzącą dłoń sprawiedliwości zatrzymuje.

Pozwólcie Panowie, że zakończę tym razem 
słowami jednego z was, którego tu  widzę: »Ho­
nor, to  Bóg wojska<. Niemasz go — kruszeje 
potęga wojska« (słowa gen. Skierskiego).

Starałem się w obecnym kryzysie, który prze­
chodzi państwo, stanąć w inny może sposób w 
obronie tej zasady, obok Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, dając wyraz konieczności ochrony 
honoru naszej pracy. Dziękując Panom za pa­
mięć o mnie, proszę o współpracę pomiędzy so­
bą dla takiej ochrony drogiej nam liadewiszyst- 
kiem służby dla Ojczyzny.

Mowę marsz. Piłsudskiego zebrani oficerowie 
przyjęli entuzjastycznie. Po żywiołowych owa­
cjach ze strony oficerów, Mai szalek spędził 
dłuższą chwilę na serdecznej pogawędce z u- 
iCzestnikami uroczystości.

O godz. 6.30 wieczorem oficerowie z genera 
licją na czele powrócili do Warszawy.
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i y b o r y  i o  Iz b y  p o s łó w  i  Se n a tu  u  C zechach
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy").

Praga, 16 listopada. Dotąd nie można jeszcze 
>dać dokładniejszych wyników wczorajszych 

|yborów do parlamentu, ■ gdyż urzędowy apa- 
tt skrutacyjny funkcjonuje powolnie i dotąd 
iw&t obliczanie głosów oddanych w Pradze 

|ie zostało jeszcze ukończone.
Wybory odbyły się naogót spokojnie. Z po- 

ńędzy pięciu partyj, tworzących koalicję rzą- 
[ową, katolicka partja ludowa ma przyrost gło- 
pw, narodowi socjaliści w każdym razie swój 
tan posiadania zachowali, podobnie jak agra- 
jusze, natomiast narodowi demokraci i socja- 
|ści stracili pewną liczbę mandatów. Jako no- 
a szósta partja rządowa wystąpiła partja rę- 

[odzaelnlków ze znaczną prawdopodobnie licz- 
ą madatów. Z pośród stronnictw opozycyj­
nych komuniści zdobyli znaczną liczbę głosów 
uzyskali w Pradze trzecie z rzędu miejsce, 

ogółem prawdopodobnie uzyskają 30 man­

datów. Stan posiadania mniejszości narodo­
wych niewiele się zmieni.

Silny przyrost głosów na rzecz komunistów 
■zaniepokoił stronnictwa bnrżuazyjne, jednakże 
dotychczasowa koalicja rządowa nie Jest za­
grożona. Komuniści już obecnie wzywają socja­
listów do współpracy.

Praga ,16 listopada (PAT). O godz. 3 nad ra­
nem znane były częściowe wyniki wyborów do 
parlamentu. W samej Pradze wyniki wyborów 
do pairalmentu były następujące: Partja socja­
listów czeseko-słowackich 93.850 głosów, par­
tja narodtowo-demokratyczna 77.109, komuni­
ści 58.200, pa.Ttja socjal-demokratyczna robot­
nicza 36.000, czeskoslowacka partja ludowa
25.000, partja rzemieślnicza 25.000, narodowa 
partja pracy 18.000, republikańska partja a- 
grarjuszy i drobnych właścicieli ziemskich
9.000.

ifiildif poliifi dr iolf 
pfiorczp Os

obrony do Sejmu id okresu 
m  Horoosko

Praga, 16 listopada (rAT). Dziś rano ogło- 
zone zostały niektóre wyniki wyborów do Sej- 
i u . W okręgu wyborczym Morawska Ostrawa 

»tał z listy dziesiątej polskiego Związku na- 
lowo-robotniczego wybrany dr Leon Wolf, 

iwokat z Frysztatu, który otrzymał 29.889 
[losów. Dr Leon Wolf, pierwszy poseł polski w

nej, a po powrocie na Śląsk zorganizował Zwią­
zek katolików śląskich, którego był prezesem. 
Przyczynił się znacznie do utworzenia wspól­
nego frontu polskiego i wciągnął do współpra­
cy dawniej antypolską śląską partję ludową.

Okręg Morawska Ostrawa: Polacy 1 maik
dat, niemieccy nacjonaliści i  mandat, niemiec-: 
y socjalni demokraci 1 mandat, niemieccy 
hrześcijańscy socjaliści 1 mandat, komuniści 2 
andaty (z listy komunistycznej został wybra- 
y Połak, komunista Karol Śliwka). Niemieccy 
arodowi socjaliści 1 mandat.

  — o—--------- —»

iscucb nu Słocoi!cz9 źfile
>rów, jakie znane były o godz. 3.30 rano, mo-: 

ma wysnuć wniosek, że na Sfowaczyźnie i 
^zykarpackiej zarówno czescy jak i niemiec­

cy socjalni demokraci stracili dość znaczną 
ilość głosów na rzecz komunistów. Katoliccy 
iutonomiści słowaccy, czyli partja Hlinki, uzy­
skali podobno większą ilość głosów. Z partji 
sądowych republikańska partja agrarna zacho­

wała, jak dotychczas, swój stan posiadania.

d l a  I n d j i
ikresie, co sejmy w Austrji i Kanadzie, kom-
>etenicje Rady ustawodawczej będą rozszerzo-

Ostateczne decyzje zapadną po porozumieniu 
się z delegacją nacjonalistów hinduskich, któ­
ra przybywa wkrótce do Londynu.

----------------o-------------- -

aistgarten wielkie zgromadzenie niemieckich 
larodowców. Zgromadzenie miało charakter 
motestaoyjny przeciw traktatowi locameńskie- 
_nu. Demonstranci szli następnie ulicamia mia-; 
(sta, wznosząc przeciw traktatowi okrzyki.

 ----------------o------------ -—

wieczność połączyć się z panem i mężem^ 
i stać go się godną. To starożytny, święty 
obrzęd „Sa,ti“ — ofiara ognia.

Straszliwa odpłata za tak krótkie szczę- 
&oie? — przed którą wzdryga się dusza i ciało 
Europejki!

I nie w fizycznej tylko męce leży groza, bo 
przecież dzięki niej ona rzeczywiście połączy 
się, w takim lub innym raju, z ukochanym, 
lecz że tutaj, w tej obcej, choć wspaniałej zie­
mi, wśród tych strasznych, nieugiętych lu­
dzi, — pozostawi swe sieroty, wyzute z praw 
rodu, z nazwiska ojca i miłości matki.

Cóż z niemi wówczas się stanie?
Drżało delikatne ciało kobiety i łamało się 

serce matki. Lecz tu straszliwi stróżowie pia~. 
wa, o majestacie proroków, złożyli uroczystą 
przysięgę, że w zamian za dokonanie ofiary, 
uznaną zostanie jako prawa maharani, imię jej 
przekazane będzie w sławie potomności, jako 
wzór cnoty, a królewskie dziecię przed które- 
mi naonczas cały lud się skłoni, wychowane 
zostaną jak małe bożki, w podwójnej glorji 
swego wysokiego dostojeństwa i cnoty matki, 
która mocą ogniowej ofiary, urodzi je po raz 
drugi, — do szczęścia i panowania.

Jakie tam walki i jakie szamotania, przeszła 
ta  dusza, — z lękliwej kochanki, z obsypanej 
bajecznemi skarbami, — strącona do poziomu 
nędzarki i niewolnicy, — i rosnąca w nadludz­
ki heroizm poświęcenia — niewiadomo! Dosc, 
że ofiara została dopełnioną.

(C. cl n.)
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Rok 1925 ś Ranki Dunajewskiego.
laty4 ohwi<$joyai cenom *a pomocą cen m&ksymal- 

1880)1 oycfe \m t zdani/m D aszew skiego czystą zła* 
91) dą (Jak tego doświadczyliśmy w wysokiej 

m km e  w okresie wojennym i powojennym) 
Rozwija Dunajewski ohuzemte te«ę © p»  

trzebią rzetelności z§ strony zarządu skarbu, 
tezę niestety tak bardzo aktualną w nassych 
stosunkach. Tam gdzio deficyt Jest nieunifcni© 
ny — naucza on — trzeba go nieraz leczyć 
jeszcze większym deficytem. Da się bowiem 
deficyt na dalszą metę pokryć jedyni© tylko 
wzmożeniem życia gospodarczego i ci 
ciem z niego następnie skarbowych zysków.. 
Al© Jąkń* ożywić życia gospodarczo hm  inwe­
stycji? Są one konieczne dla jego podniesie­
nia. Inwestycji zaś można dokonać tylko za* 
pomocą zaciągnięcia kredytu publicznego, Na 
razie daje to ów „większy deficyt", ale z bia 
gicm czasu doprowadzi do podniesienia życia 
gospądąrczeg#, czyli kładzie keniac defi­
cytowi budżetowemu. „Kredyt publiczny* —* 
naucza Dunajewski, a naucza także i ©tecn©

Juljan Dunajewski, zmarły przed 18 
znakomity profesor krakowski (r 1861— 
i równio znakomity minister ik&ibu (1880 
w gabinecie Ta&tege, pozostawił po sobie w rę­
kopisie system ekenomji i ak&rbowości, spija­
ny jeszcze w r. 1864, który teraz dopiero do­
czekał się monograficznego opracowania *).
Okazuje się, że jost to dzieło Jak na owe czasy 
do#kon»ł®, odpowiadając® ówczesnemu stano­
wi nauki, nieraz go nawet przewyższające a 
noszące na sobie wszystkie ślady jego umysłu: 
jasność, krytycyzm, trzeźwość i pr&ktyczność*
Dzieło to, i dziś jeszcze w wi<&lu kierunkach 
żywotna, zasługuje niewątpliwie na ogłoszenie 
drukiem w całości, jako ogniwo między syste­
mami Skarbka (1820) i Bilińskiego (1874), je- 
dynemi większej wartości, na jakie zdobyła 
się polska nauka ekonemji ■w w. XIX. Ale i 
jest druga przyczyna, dla której zasługiwałoby 
na poznanie w całości.

Dunajewski był pm dewszystkiem  znakomi­
tym znawcą skarhowości, czego dowiódł nie­
bawem jako .minister finansów. Jsgo nauka!nasi©..pokolenie, tak bardzo łaknące.pożyczki
skarbów ości oparta na głębekiem przemyśleniu 
problemów, rozwija zasady tej nauki w spo­
sób i dla pokolenia % roku 1925 bynajmniej 
nieobojętny. Autor monografji wyżej zacyto­
wanej stwierdza nieustanni® wielką aktualność 
nauk, rad i przestróg, bronionych prztd 60 laty 
przez J. Dunajewskiego. Społeczeństwo nasza, 
niedoświadczone i błądząc© w rzęczech finan- 
so^ości po omacku, byłaby uniknęło widu  
szkód, nawet klęsk, gdyby politycy powołani 
do kierowania naszym skarbem u zasiadający 
czyto na ławie ministerialnej ezyt® w mimio, 
mogli byli korzystać i przejąć się naukami 
Dunajewskiego. I dziś jeszcze w idu kierowni­
ków narodu powinnoby z wielkim pożytkiem 
dla siebie (tle i dla nm  wszystkich) starać się
0 zapoznanie się i przyswojenie sobie mądrych 
rad jednego z polskich geniuszy finansowych. 
Doświadczenie skrystalizowane w tych radach 
nie powinnoby pójść w narodzie naszym m  
marne. Ciągłość rozwoju cywilizacyjnego m  
tem właśni® polega, aby dorobek jednego, po* 
kolenia zastał przyswojony następnemu! ©'ile 
możności wszedł przez nie w życie.

Przytoczmy kilka konkretnych przykładów 
co do tych do dziś dnia aktualnych nauk Du­
najewskiego.

Punktem wyjścia dla calego syifcemu ak&r- 
boweści Dunajewskiego jest przekonanie, że 
wysokość budżotu państwowego (rozchody) po­
winna być ściśle dostosowana do wysokfści 
dochodu społecznego. „Podatek — uczy Da 
najewski — nie powinten być ciężarem lecz 
ceną usług świadczonych prztz państwo. Pa- 
datek różni się od ceny innych m lug  tem, i® 
wysokość jego “nia jest ustalona w drodze 
wolnej konkurencji, lecz w ńm dm  prawa. Lecz
1 wysokość podatków ma swe naturalne gra­
nice w dochodowości społeczeństwa, których 
przekroczyć nie mtżna bez zagrożenia egzy­
stencji państwa. Tą naturalną granicą jest do 
cbód obywateli i obieg pieniężny w kraju. 
J#śti skarb narusza-kapitał społeczny, fte m m  
podcina ss*bie gałąź, na której siedzi*.

Gdsie podatki. szacunkowe — naucza Du­
najewski — ni© są w stanie pokryć, zbyt wy­
śrubowanych wydatków publicznych, tasn mo­
żna się uciec de ped&tków konsumpcyjnych 
Wyrównują one w pewnej mierze nierówno 
ści podatków szacunkowych i dlatego winny 
istnieć tylko jako uzupełnienie tych ostatnich, 
uzupełnienie konieczne ze względu m  niede* 
sk^nsłość instytucyj podatków szacunkowych. 
Jeśli stawki podatków szacunkowych są wy­
sokie i należy obawiać się ujemnych skutków 
przeciążania, to lepiej uciec się d® podątków 
konsumcyjnycb, niż śrubować podatki 
cunkewe.

Zwalcza Dunajewski obszernie, gruntownie 
i proroczo zyubae skutki inflacji m  pemocą 
nadużycia pieniądza papierowego. „Czytając 
ten rozdział — mówi jego menegrafteta — ma 
się wrażenie, że Dunajewski rozwija przed na­
mi obraz naszej miz*ffi gospodarczej w ąkre* 
sle powojennym oraz wszystkich naszych do­
legliwości i anemalij inflacyjnych*,

Wedle nauk Dunajewskiego emisja ptenięi 
na nie powinna przekraczać rozmiarami swe- 
jemi sumy całorocznych podatków, o ile je- 
można ściągnąć zwyczajnymi środkami. Prze­
kraczając tę granicę wkracza minister skarbu 
m  równię pechyłą, wiodącą do katastrofy. 
„Emisja bowiem podwyższa ceny i płacą 
a wydatki państwa mierzą się m ną  towarów 
i usług. Tak więc skarbowi wypadnie m m *  
pomnożyć papierową monetę, a to ztw sze w 
miarę spadania jej kursu. Gzem zaś większa 
masa papierów, tem większa potrzeba, tem  
też -i większa emisja, tak Iż skarb obracać się 
będzie im (Armio nitioso, z którego wyjście 
niemożebne*. Rozumowanie to znane nam 
bardzo dobrze, tak często bowiem słyszeliśmy 
je z trybuny i praiy ostatnich lab

„Kto płaci koszta inflacji? Emisja pieniądza 
papierowego dotyka przedewszystkiem klasę 
najuboższą i najliczniejszą, bo cena pracy pod­
niesie się na samym ostatku i to dopiero skut­
kiem nadzwyczajnych ofiar, przeszedłszy po­
przednio wszelkie możliwe .stopni© od niedo­
statku począwszy, aż do śmierci głodowej*. 
Chwiej&eść kursów wy wałuje, zdaniem Duna­
jewskiego, ntemeźność wszelkich inwpstycyj 
i produkcji obliczonej na dłuższo lata, w .szcze­
gólności paraliżuje ruch budowlany. Dunajew­
ski ilustruje to na przykładzie: „kto chce np. 
nabyć grunt lub dtm, w słusznej może być 
obawie, czy za kilka M  w takiej samej mo­
necie będzie z nich docnody pobierał*.

„Dalej* — rozwija Dunajewski — „ta nie- 
meżobność ©brachowama straty lub zysku 
zwraca właśnie "umysły de przedsiębiorstw 
pasaży tnyeh, do gry na giełdzie, cbfachowa- 
nąj na zmianę wartości pieniędzy*. Moneta 
papierowa zabija tezęgędneść i oddzlaływuje 
szkodliwi© na stm  moralny społeczeństwa — 
i to należy uważać za najgorsze zło. Jeśli bo­
wiem pieniądz jest wartością chwiejną, rodzi 
się myśl, że lepiej g© użyć na konsumpcję, 
niż oszczędzać. Nadzieja zaś przeciwdziałania

zagranicznej — przem ienia wydatki nadawy 
ez&jsią tj. wydatki, których nie mężna pokryć 
dochodami d tnege  ©kresu, na zwyczajne, które 
państwo będzie m ógł#pokryć podatkami roczne- 
mi przeznaczonemi na pokrycie procentów*?

Ale kredytu publicznego nm uzyska się hm  
oajikfupukfcnlelszej rzetelności w zarządzi© fi­
nansowym. Wiele miejsca .poświęca też Duna­
jewski sprawie rzetelnej konwersji pożyczek 
państwowych, redukcji procentów itd. W tej 
m aterji kategorycznie podkreśla, iż rzeczywi­
sta  uczciwość najlepszym jest zyskiem dla pań' 
stera. PfjRStfiega, by państwo ni® dało oma­
mić się chwilowym zyskiem , bo kredyt we­
wnętrzny i zew nętrzny jest bezwzględnym wa­
runkiem  d§bryeh finansów. My dziś o tem 
wiemy najlepiej, nietylko z teerjl, ale i z p tak  
tyki lat ostatnich.

Czytelnik asm zapewne wyciągnie z tych 
kilku przykładów wniosek, ile tefaych  i do 
dziś aktualnych uwag padało z  katedry kra­
kowskiej przed 60 laty. Nią były to nauki 
właściwe zresztą samemu Dunajewskiemu. Roz­
wijali taki© same lub podobne i inni współ 
cześni uczeni, a i dzisiejsi — o ile dorośli do 
wskazanego im ich katedrą zadania — nie 
nsuez&ją inaczej. Ale wartość nauk Dunajew­
skiego polega na tem, że dane jeszcze przed 
60 laty przez znakomitego uczonego i męża 
stanu wytrzymały próbę czasu i mogą ucho­
dzić sa ńienUgaiąey wątpliwości dogmat wie* 
d z f  skarbowej Nia tzą ąne skierowane zpew - 
E©ścią przeciwko nikomu., co kierował r>ka?- 
bem polskim w latach 1919—1925. Ale są mi­
mo to efltrą krytyką z za grobu wżględtm  
wiźystkteh tych, którzy o m m  gospodarstwa, 
i t o b a  i pieniądza polskiego decydowali na 
ławach rządowych i sejmowych baz należyte­
go wfóbraźenia o delikatności mechanizmu 
zegarka, jaki losy cddVły im do reki.

fmtrM iliil silili

sorawy gen. B^ruszczaka, przekazanych przez 
NMwyżssą komisję opiniującą oddziałowi Y 
sztabu generalnego.

8) Ktmisja stwierdziła, ża w n®cy z 20 na 
21 ilarpmia 1920 r. miała istotnie miejsce 
ostra rozmowa td»fpnicza©-hugh©g®wa pomię­
dzy marszałkiem i gen. Rozwadowskim spo­
wodowana zmianą przez naczelne dowództwo 
kierunku pościgowego pierwszej zrmji z p o t  
aocms wschodniego na północno-zachodni*.

Pez&tem sprawozdaniem, ptdpisanem przez 
wszystkich członków komisji, dwaj % nich-, 
przewodniczący gen, Skierski i pref Zakrzew­
ski złożyli jeszcze od siebie d^d.atk#we oświad­
czenia. Minister spraw wojskowych, ogłasza- 
jąc powyższe orzeczenie, zwrócił się z po­
dziękowaniom da prof, .Konopczyńskiego-i Zs- 
krzewskiego za oftoow aną współpracę, pozo­
stawiając uznaniu pr*f. Zakrzowskiogo ©gło­
szenie, słoi^neg-® przezeń oświadczimia do­
datkowego W c?świadczeniu tem żłożonom p 
ministrowi prof. Ećkriewski podkreślając za- 
iłttgi gen.-Enkiela, -rozwija • program zisadm- 
czej erganizaeP archiwum sztabu gon. m  
przyszłość.

Inaczej przedstawia ń ę  fzecz^zdodatkewem  
oświadczeniem gen. Skiarskiego, którego urzę­
dowej publikacji p. minister odmówił, jako 
wykraczającą! poza kompetencję komisji i kom- 
petimej© osobista generała. Gan, Skierski mi­
mo to ogłosił to oświadczenia w Kurjersś fo* 
rannym, wyitawitjąc tem bardzo charaktery' 
styczne świadoetw® swoim pojęciem © dyscy- 
plinio wciskowej, które, jak sądzić należy, dla 
generała tego, mtjąc^go i tak za 1  i pół roku 
przejść w zagłażiny atan spoczynku, nie po* 
winno zonfać ber. następstw, © ile  karność 
w nosze] armji nioma pozostać fikcją obaloną 
prz^z tych, którzy winni stać aa straży dyscy­
pliny, Jeśli gen. SkteM i równie skrupulatnie 
stosowoł się da zaleceń- sw^eh .przełożonych; 
w r. 1920, kiedy.dowodził IV &rmją na Białej 
Rusi, to zm um tom y, dlaczego w oświadcza­
niu swojem t^k gwałtownie zwraca się prze­
ciw badaczom historycznym nad r. 1920, 
Znajdujemy tam twierdzenie, że co do 1920 
roku, „hiitorja była i jest fałszowana*, wress- 
cia „wątpliwość, czy prawda historyczna mo 
że być odszukana w aktach*. Niewiadome 
jak m  działalność gen, Skierskiego zapatry­
wać się będą przyszli historycy, to pewne je­
dnak, że gdy dobfy nawet generał występo­
wać zaczyna bez żadnych po temu kwalfika- 
eyj fachowych, jako znawca mtitedy histerycz­
nej i badań historycznych, U  powstaje z teg^ 
tragikomiczna elukubracja, na któroj czele 
winno być wypisana ku odstraszeniu naśla­
dowców no 8utor Bupra crepidam. Auto? jej 
bowiom nie zdsje sobie sprawy, że urzędowy 
protokół podpisany prziz^ń Jako przewodni 
csącago, w zupełności dyskwalifikuje w oczach 
ką^aga zdrowo myślącego człowieka, to, co 
„dodatkowo* ninał za właściwe oś władczyć. 
Abstrahując od tego mało pocieszającego in­
cydentu, trzeba uznać sprawę aktów sztabo 
generalnego za zamkniętą w sposób da|ący 
pełną satysfakcję niewinni© obsypanym zarzu­
tami efięerom.

W ifsrawa 15 listopada. 
(T sl w l) Przybyłemu wczoraj do Warszawy 

gen. Skierskiemu urządziła garść oficerów 
owację na stacji koiojowoj. Pinu je-z tego po­
wodu silne oburzanie tak w sferach wojsko­
wych, jak w ©pinji publicznej, widzącej w tem 
postępowaniu próby zanarchlzowania armji.

chwili przesuenia rządowego i domagającej 
się przykładnego powściągnięcia politykującego 
generela i oficerów.

Tragedia prasy.
Pod tym właśnie tytsłom powinien był Praa-

Komirja powołana przez m inistra spraw 
wojskowych do zbadania st&un aktów opera­
cyjnych w związku z zarzutami ogł@»a©mi 
przez m tm  Piłsudskiego ukończyła już swe 
prące i złożyła ministrowi wyczerpująco ̂ spra-' 
wozdanie. Nawiązując do rozpowszechnianych 
swego czasu pogłosek iż autorami planu a- 
cyj ptd Warszawą byli w istocie doradcy fran­
cuscy i toczącej się o to polemiki — komisja 
stwierdziła, że „z tej atmosfery niechęci, z tej 
polemiki, nad którą głęboko ubolewać należy, 
wyrosły pćźai&J zarzuty marszałka Piłsudskie­
go. Komisja, badając te zarzuty, musiała .m  
wstępie stwierdzić tę tak smutną ich genezę, 
a późąloj n i e ś c i s ł o ś ć  l u b  b e z p o d s t a ­
w n o ś ć  przeważnej ich części. J$ż«}i istniały ciszek Potocki wygłosić swój odczyt o dzion 
u nm  obawy strsnnięzol publicystyki i pa- aikarstwio, Mory miał wczoraj w Tow. im.

*) F e r d y n a n d  Z w e i g :  System ekenomji i 
skarbowośei J. Dunajewskiego w „Rosprawaeh 
Wydz. bist. filozof. Polskiej Akad. Umiejętności, 
tom XXXIX nr. 2 (rok 1925).

miętnikarstwą wojny roku 1920, to n i  o my-' 
ś l a n o  n i g d y  'o f a ł s z o w a n i u  d o k u  
m o n t ó w  t e j  w o j n y ,  l u b  c e l o w e m  u- 
s u w a n i a  s  a r c h i w ó w  znajdujących się 
|uż w nich aktów*.

Po tem - decydująeem ©świadczeniu, które 
dla opiaji publicznej zamyka definitywnie -csłą 
dyskasję, ©rzeczanie komisji przechodzi do 
szczegółów. Komisja stwierdziła, ża j^śli eą 
p«jwn© braki w archiwum sztabu, to jest to 
miaą główną dowództw poszczególnych for- 
m«cy], które lekkomyślnie i niedbale obcho­
dziły się z posiadanym przez nia materjałsm 
p m d  oddaniem go do srehiwum, jakotęź nia- 
odoowieduiej gospodarki dawniejszych włads 
wojskowych, którą, dopiero obecny minister 
sp a w  wojskowych ukrócił; stwierdzono, .też, 
że dopiero staraniem dzisiejszego szefa biura 
historycznego gen. Kukiela nastąpiło zasadni­
cze up-srządkowimie archiwum.

Co do szczegółowych zarzutów maafszalka 
PiłsndfMągo komisja stwierdziła, że:

1) „Nie może być mewy o fałszowaniu fos- 
kazów. nacąoisiego wodza do gen. Rydza Śmi-

fłego, nakazującego mu odwrót a Kijowa na 
ytomierz, Autentyczny — jak to stwierdził 

w komisji p. marszałek — rozkaz wodza na­
czelnego z dnia 10 czerwca 1920 r. zastał prze­
siany natychmiast przez naczelne dowództwo 
da dowództwa frontu ukralńsktego, w celu 
przekazania go trzeciej armji..

2) Komisja, mimo starannych poszukiwań 
S wysłuchania wyjaśnltó m^lszałka Piłsudskie­
go, nie odnalazła ż&dnfgo pisma gen. Stani­
sława Hallera do gen. Szeptyckiego, w któ- 
rymby gen. Si. Haller, powsłując się na w dę  
wodza .nączelnągo, lekceważył doniosłość obro­
ny Wilna. Wszystkie istniejące z tych czasów 
rozkazy stwioidzają przeciwnie, że zafówno 
wódz naczelny, juk i szef sztabu generalnego 
przywiązywali da &Monj Wilna bardzo duże 
znaczeni©.

O ile chodzi o depesze wodza naczelnego 
do gen. Boruszczaka, to p. marszałek zgodził 
się w komisji na to, że za depeszę tę uznać 
możną jego depeszę d@ dowództwa frontu pół­
nocnego z dnia 12 lipca 1920 r., nakazującą 
bezwzględną ©bronę Wilna przeciwko bolsze­
wikom i Litwinom. Dapeszy tej nie było w ar 
chiwum Biura historycznego szt. gen. w r. 1923 
t. j. w czasie zbierania materjałów do książki 

i p. marszałka, gdyż znajdowała się w aktach

Pittra Skargi, w cyklu wykładów urządzanych 
przez to ruchliwa Towarzystwo. Tak bowiem  
Jak prelegent przedstawił nam położenie pra 
ny, st@suo.ki w niej panujące oraz warunki 

egzystencji — wszystko to zaprawdę \m t 
fragedją niezwykle smutną, doskonale skądinąd 
ilustrującą powszechny upadek kulturalny i in­
telektualny naszej powojennej ep&ki.

Przyczynę tej trsgedji hr. Potocki widzi po 
pierwsza w industrłalizaoii prasy, a następnie 
w rodzaju wymagań stawianych jej przez czy­
telników,.. innemi słowami w poziomie publicz­
ności Bo prasa jest zawsze taka, jaką ją chcą 
mieć czytelnicy. -Zresztą ©ba te momenty są 
ściśte między Bibą związano i wzajemnie na 
siebie oddziaływają.

Iodusirjallzaej^ prasy wyraża sfę w tem, iż 
drasa zależną jest dziś przeważnie od potęg 

; finansowych i stadowi ebjekt przedsięwzięć kn- 
'pitaiistfcznych. . Jako przykład służyć mogą 

lio s f  tak zwanego koncernu prasowego North^- 
llfti w A^glji: dał on w roku zeszłym 800 000 
ff. m g, dochodu, a akcje są przedmiotem 
najpospolitszej gry giełdowej. lany znów kon­
cern — lorda Rethem&fe — wystawił świeżo 
swe 3 dżieaniki na sprzedaż za skr§mną sum­
kę 15 mil jonów ff. ang. t. j. za tyle niemal, 
ile wynosi całkowity ebSeg pieniężny w P#l- 
sce. t o  jest jedna strona medalu. Druga loży 
w tem, że główny dochód dziennika polega 
na jego ©głoszeniach. Ilość zaś tych ostatnich 
uzależniona jest od cyrkulacji t. j. rozpowszech­
nienia się gazety. Wytwarza się więc nastę­
pujący ł&ńcach: aby mieć dochody — trzeba 
mieć dużo ogłoszeń; aby mieć dużo ogło­
szeń — trzeba mieć dużo czytelników. W re­
zultacie tego stanu rzeczy jedyną troską wy- 

t pogoń za csytiluikami. Dla teg© 
więca się wszystko' .inno, a szuka tyl­

ko popularności: schkbla się więc najniższym 
instynktem mas i podaje to, co im. się naj­
więcej podoba: skandale, m oidratwa, wszela­
k ie  s e n m je  i ’ ...jtknaiwięeej faktów i .wiado­
mości, zzm zlą  niczam międsy sobą niepowią- 
zahfch i najzupełniej chaotycznych.

-To też  stosunek między prawdziwością in- 
formacji, wartością poglądów i wytmwsiodcią 
stylu, a fozpopszochnieiłiem się danej gazety 
jest dziś najzupełniej zatracany. Z ..npąteą. 
zdaje się słusznością hr. Potocki podnosi fakt, 
że różnica między dziennikami wydawanemi 
dla wyższych warstw społecznych a temi c®

są przeznaczone dla warstw niższych szybko 
się zaciera* Ten sam rodzaj pra&y spotyka p 
się z sympatj^mi zarówno kucharek jak i p^ń P 
domu, suterya i apartamentów na pierwszym d 
piętrze Oznacza to bozsprzocznio, że potrze 
ba czytelnictwa znacznie się podniosła — ate g 
fest te także dowodem zaniku dobrego sm i- n 
ku i obniżenia wymagań ster intelektualnych.

Omawiając rozmaite typy prasy prelegent 
dłużej zatrzymuje się na prasie katolickiej i 
stwierdza znikomy wpływ, który ©na wywie­
ra na ©pinję publiczną. Przyczyną tege jest 
względnie mały rozwój katollcklęg© dzienni­
karstwa spowodowany zapoznaniem wśród 
katolików %naez^nla i wpływu prasy w na@z«j 
epoce. Dopiero względni© późno zwrócona na 
tę dziedzinę uw agę; zate teraz ogromne w tym 
kierunku czynione ną wysiłki. Główny nadsk' 
położono na Intebktu^lną i moralną formację 
diiennikafza, wychodząc z założenia, że gazetą 
jest taką jaką jest dziennikarz S ż® piszący 
głownie oddziału!® na czytającego nie prrez 
te m pisze a przez 'te kim joalt w isteci®. Na 
escibie więc dziennikarka skencantrowała się 
pała uwaga myśli -katoliokioj.

Powracając następni© do ogóln^ga zagadnie­
nia prasy fw nm ze  epocej hr. Potocki przy- 
paszcąa. że punkt centralny tego zagadnienia 
loży w pr§bkmacia, jak pogodzić interesy wy­
dawców z etyką dziennikarską, a ideę z techni­
ką, NI® kusi się jednak o rozstrzygaifcio g ą  
uważając, ż© Jest on tylko częśsią zasadnicze­
go pytania ciążącego nad nami, a mianowicie 
czy m im  cyw itesc|a potrafi w swej osta­
tecznej konsekwencji wytworzyć taki. typ czło­
wieka, -który żyć będzie duszą, a tylko posła- 
giwać się maszyną i kapitałem czy -toż ©d- 
wroteie hozuadzlojnie utoniemy w mate- 
rjal źmle...

Nl® należy jednak zupełnio fcmeić nadziel 
i przestać wierzyć w m&żliwcić zmiany na 
lepsza w prani© i wś^ód jej czytelników. Za­
chodzą pewne okoliczności, które megą spo­
wodować całkowity przewrót w dziennikar­
stwie i w ytw onyć całkiem nowe dhń  ste- 
snnki, które oswobodzą go i z pęt industeja- 
Itemu i ^d ■końiecsnoścl gbntenia za popular­
nością tylko ulicy, Knnkurancja radjó-telegriiji 
m oże; z wielką łatwością wytrącić prasie z rąk 
m^nop^l na urabianie ©pinji i do§terczanl© 
informacyj. Newe mstsdy wydawniczo — 
mianowici© systemom fotografisanym — dzię­
ki !5w©j taniości megą prasę uniezależnić od 
potęg finansowych, które ją dziś deprawują 
Wreszcie proces coraz to naprzód postępują­
cego syndykaiizowania przedsiębiorstw ban 
dkwych i przemysłowych doprowadzić musi 
do zupełnego nieomal zaniku ogłoszoń -  a c e  
z?itm idźi© do zanika dochodów z reklamy 
dla gazet Ząfknie wtedy psychiczny dla prasy 
przymus gonienia m  cyrkulacją, tje za czy­
telnikami.

Wszystko to razem wzięte — łącznie z obja­
wem upadku czytelnictwa na korzyść pereopcj 
dachowe-wzrokowych — może właśnie spro­
wadzić całk©wit« odwróceni© się sytuacji pod 
względem dziennikarskim i wytworzeni© zgoła 
nowych metod i systemów publicystyki, przy 
których — trz&ba mieć nadzioję — mus&ą&t 
zasadnicza sanacja i odrodzenie prasy.

Kończąc swój referat hr. Potocki wyjaśnił 
podstawowe różnice zachodzące między prasą 
tak zwaną informacyjną a prasą włażącą pa* 
wnym ideowym kierunkom i wykazał wyż 
sześć tej ostatniej. Mimo, żę mniej przynosi 
m a wiadomości i faktów, a jednak dzięki te­
mu, że umie i chce wyciągać z nich wnioski, 
poddawać je krytyce i uatelać między niemi 
przyczynowo związki — informuje ©na o wiele 
lepiej czytelnika niżli tamta, która co prawda 
zasypuje materj&łem,.. lecz po te, aby nic w 
rezultacie uf© powiedzieć.

Konkludując swe wywody refarent wypo­
wiedział przekonani®, że sanacja obecnyc 
stosunków prasowych leży przedewśzystkie 
w rękach samych czytelników. Im więcej bę 
dą wymagać od prasy — prawdy, krytycy 
m u  i etyki — tem lepiej przysłużą się i pra 
sie i sobie samym

m

dawcy J&si
cola pclwii

Erików 15 listopada.
— lilaffllfiM?. W nfeflifclę: Sw. Gertrudy. 

Wschód słońca « 7 06, %mh9$ & 4 22 W penie* 
działek: św. Elmunda. Wschód słańsa o 7 08 
zachód © 4 21, Nów księżyca o 7 58 m m .

— Wafcoiteftshso iałobsie za zmarłych watera- 
ranćw z r. 1883, Wa wtorek 17 bm. o g. 9 rano 
odbędzie się w keśeićte OO R&termatów nabo­
żeństw® t^tebne ssa zmarłych wsterinśw powsta­
nia s i. 1863: Whd. Wbjotochowcfetogo, Anto­
niego Trąbkę, Stanisława Kosżyka, Wacława Gh© 
kwiczą, Tssderę Moncsońską z Narbuttów, Frsn- 
eisska Ssotta, Ktsir̂ la R ssakowskiego, Andm{a 
Rndzkieg®, -Metttka, Ani. Rutkowskiego,
oraz dawniej zmarłych wotoranćw.

— Pofogn^sile iyrskiora gimnazjum ś# . A my. 
Wczoraj w gimnasjam Św. Anny odbył® się uro 
czyste pożegnanie b. kierownika tego zakładu 
p. Ignacego Meyera. Da ustępującego kierownika 
przemówił imienieia grona nancsyeiehkięgo pro­
fesor Wiśniowski, a następnie ż$gma!i go ebecny 
dyrektor tego zakłada p, Zachemski i wteftator 
Pas^wi^z. W sali gimnastycznej, przybraiej zie­
lenią i emblematami państwowemi, pożfgnała 
dyr. Meyera młodzież szkolna w obecności gro­
na zakładu i komitetu rodsicistekiego. Po ode 
graniu przez orkiestrę zakładową marska, prze­
mówi! ucień VIII ki Fis, poczem dyr. Meyer od­
powiedział młodzieży w serdecznych stewach. 
Obecnie objął dyr. Meyer stanowisko dyrektora 
gimnazjum im. Jaworskiego,

— Juhiteusz Solskiego. Cykl jubiteussowycb 
przedstawień Ludwik?! dolskiego, se względu na 
krótkość urlopu, jaki świetny artysta otrsyma? 
w Teatrze Naredawym, będzie musiał egramczyć 
się tylko d$ kilku dni i da dwu sztuk, ij Ihma 
Jom ahkkgo  i Eeiw&m Żółkiewskiego, Zaintere­
sowanie obiema tmń  kreaojami .wyraża się ©• 
grsmnym popytem na bilety. 'Na bankiet, zapo­
wiedziany pa przedstawieniu jubileuszowem w 
dniu 19 bm. pestanewił komitet obniżyć udział 
na 15 z! od osoby. Wkładki na bankiet przyj­
muje sekretaśjat teatm w godzinach od 10  de 1  
prsed południem i od 6 do 7 wieczór do wtorku 
17 bm, włącznie.

mailto:st@suo.ki
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gospodarczef. tatago wywołaby został depresją, która e-ł iDsklaracJa marszałka Piłsudskiego.
garnęła społeczeństwo, ludzi bowiem ©g*fną 

projektu, który stosownie opracowany może} /rawd*iwy szat wymiany złotego na dolara* 
zagwarantować szybkie i skutecraa P^:epro-|S_y_‘ u a c  ł*  * * ® J ! ? ? _ W  d_°, 
wadzenie sanacji gospodarczej. Nalały apelo­
wać do patriotyzmu i dobrej woli posłów, 
oraz zaufać, że Jak często w chwilach niebez­
pieczeństwa wezmą górę w sejmie dobre in 
stynkty ponad ©galstycznemi i dla narodu 
gzkodllwemi.

Wa?s2awa 15 listopada.
(Tel. wł. W) Na wypadek gdyby koncepcja 

rządu koalicyjnego okazała się ni© do zreali­
zowania i rząd pozaparlamentarny przyszedł 
do eteru, marszałek Rataj padał myśl utwo­
rzenia Rady obrony gospodarczej, w skład

to  w e  z a b e z p i e c z e n i e  z ł o t e g o  j e s t  
a b s o l u t n i e  p r z e s t r z e g a n e .  Wahania 
ca rynku złotego są wynikiem ktnjunktury 
politycznej i gospodarczej.

Warszawa 15 listopada.
(Tel, wł. W) Juk to zwykle bywa w okresie 

przesilenia, pierwsza faza przód utworzeniem 
nowego rządu, rozpoczęła się od analizowania 
koncepcji gabinetu. Pod tym względem nasu­
nęły się bezzwłoczni© t n j  kombinacje: więc 
najpierw gabinet koalicyjny, do którcjga weszli­
by przedstawiciel© największej ilości stronnictw, 
któreby się porozumiały w taj chwili na plat­
formie sanacji finansowej i gospodarczej; na­
stępnie gabinet parlamentarny ©party na wyktórej weszliby przedstawiciele wszystkich 

stronnictw parlamentarnych. Parlament m iał-luźnej większości i reprezentujący jej wolę; 
by wyposażyć Radę. w szerokie pełnom©-| wreszcie rząd fachowy pozaparlamentarny, zła- 
cnictwa w kierunku gospodarki państwa, a |to n y  z osobistości cieszących się zaufaniem 
w szczególności w dziedzinie finansów. Na |  sejmu.
podstawie uchwał Rady obrony gospodarczej^ Po odmownej odpowiedzi marszałka Rataja,
Prezydent Rzeczypospolitej w porozumieniu 
z gabinetem wydawał by obowiązująca rozpo­
rządzenia.

Koncepcja marszałka Rataja budzi w kołach 
sejmowych przychylny oddźwięk.

Warszawa 15 listopada.
(PAT) Pan prezes Rady ministrów złotył 

13 b. m. Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
następujące pismo:

„Newy spadek złotego, pomimo zrównowt- 
tofi@g® jut @d trzech miesięcy bilansu handlo­
wego, oraz nieustanny wzrost bezrobocia sta­
nowi objaw życia zbiorowego, wymagający bez 
względnego skąpienia wszystkich czynników 
tycia politycznego kraju, dbałych o losy pań­
stwa polskiego, w celu zaprzestania walk po­
litycznych i parlamentarnych i stworzenia dla 

| rządu podstaw niezbędnego w takich chwilach 
'dziejowych autorytetu, Ponieważ moja osoba
na stanowiskach urzędowych stoi ku temn 
przeszkodą, jak to się okazało, czuję sfę zmu­
szonym prosić Pana Prezydenta o zwolnienie mnie 
z piastowanych urzędćw natychmiast, biz pozo­
stawienia mnie nawet tymczasowe na moich sta­
nowiskach, a to w celu, aby aż de chwili u- 
twerzenia się rządu opartego na dużaj wię­
kszości parlamentarnej, co moż® wymagać dłuż­
szego czasu, moja osoba nie była czynnikiem 
utrudniającym współdziałanie między sejmem

któremu zrazu Prezydent Rzeczypospolitej za­
proponował misję utworzenia gabinetu, Prezy­
dent odbył koufarencję z przywódcami klubów. 
Na konferencjach tych nie porusz&no jeszcze 
kwestyj formalnych, lecz omawiano zasadę, na 
jakiej ma się oprzeć utworzenie gabinetu. Za 
utworzeniem gabinetu koalicyjnego lub parla­
mentarnego wypowiedzieli się posłowie: Głą- 
biński (ZLN,), Dubanowicz (Ch, N ), Czerniew- 
ski (Ch. D ), Pcplel (NPR.) (& zastrzeżeniem, 
by nowy rząd uwzględnił położeni® krytyczne 
warstw najuboższych i nie naruszył uprawnień 
klasy pracującej), Witos (Piast) i Rozmaryn 
(Koło żyd). Przedstawiciel „Wyzwolenia* po­
seł Stolarski oświadczył się za rządem centro­
lewicowym od Ch. D. do P, P. S., a zatem 
z wyłączeniem Z. L N. i klubu Ch. N. P#seł 
Barlicki (PPS) w imienia swego klubu odrzu­
cił wszelkie koncepcjo rządu fccalicyjx&«go, ©
świadczając, źa P* P. S. w nowym rządzie u 
działa ni® weź osie.

Warszawa 15 listopada.
(Tel. wł. W) Wczoraj © 12 30 Prezydent Rze­

czypospolitej odbył w Belwederz© dłuższą kon­
ferencję z marszałkiem Ratajem. Po powrocie 
z Belwederu marszałek Rataj oświadczał dzien­
nikarzom, że gabinet będzie mianowany w naj­
bliższych dniach.

W dalszym ciągu odbywają się konferencje

Warsu m  15 listopada.
(Tel. wł. W) Wczoraj marszałek Piłsudski 

przybył do Belwederu i nieswłscim e został 
wprowadzony do gabinetu Prszydanta Rze­
czypospolitej. Marszałek Piłsudski odczytał 
swojo oświadczenie; które Pr§zyd$nt następnie 
jeszcze raz m m  przeczytał. Oświadczeni© t o  

brzmi jak następuje: Uważam za obowiązek 
ostrzec pana Prezydenta przed pomiidęctom 
moralnych interesów armji polskie] przy roz­
ważaniach nad rozwiązaniem obecnego kry­
zysu. Uczyniono to już dwukrotnie i z takim 
skutkiem, że w rezultacie doprowadzono d® 
coraz silniejszego rozdźwięku i rezdf&żutenla 
w wojsku. Niepodobna żądać, fiby wojsk© 
służyło państwu politycznie 1 strzegło pry­
watnych interesów party] politycznych. Nie- 
p«&dob§a wymagać, aby wojsko przeznaczone, 
żeby być walczącą reprezentacją narodu w ra­
zie konieczności obrony zbrojnej granic pań­
stwa — mogło być posłuszne i utrzymane 
w kontrze służby, gdy ma pracować juk© 
objekt przetargów między pa^sczegókymi 
ambiejossi&ującymi generałami czy posłami. 
Sztandary nasze ©kryte chwałą zwycięstw, 
mogą schylić czoło jedyni© przed reprezen

jako całością i rządem, co dziś Jest już na czet- z przedstawicielami klubów
tą koniecznością podstawową*.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej podzielił pe- 
ryższe motywy i postanowił do przedstawiona] 
tu prośby o dymisję przychylić się. W wyniku 

tega Pan Prezydent Rzeczypospolitej zaprosił 
lo siebie marszałka sejmu Rataja i odbył z nim 
iłaższą k©nfsr@Kc]ę w obecności prezesa Rady 
dnistrów. W piątek © 5 po południu zebrała 

dę R^da ministrów i wysłuchała motywów 
>ana prezesa Rady ministrów, skłaniających 
10 do ustąpienia i jednogłośnie przychyliła się 
lo jego decyzji. Pozatom Rada ministrów za­

łatwiła szereg spraw bieżących, stojących na 
irządku dziennym.

Warszawa 15 listopada. 
(Tel. wł. W) Były prezes Rady ministrów 

|p. Władysław Grabski wczoraj w godzinach 
popołudniowych oddał urzędowanie w prozy- 
djum Rady ministfów ministrowi spraw wew­
nętrznych p. Raczkiewiczowi, zaś w minister­
stwie skarbu ministrowi przemysłu i handlu 
p. Kiarnerowi.

Warszawa 15 listopada. 
(ńW) Jak donosi Expres Poranny bezpo 

średnim powodem dymisji p. Grabskiego sta­
ła się decyzja grupy finansowej przeciwna ro­
kowaniom z rządom polskim o pożyczkę i o-

Warszawa 15 listopada, 
(Tel. wł. W) W sejmie kluby odbywają na­

rady nad sytuacją. Marszałek Rataj w dalszym 
ciągu porozumiewa się z przedstawicielami 
klubów i zdaje relacje Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej. Dotychczas oficjalni® nie wymię* 
uiono jeszcze kandydata na szef a fządu 
Mażliwość utworzenia rządu koalicyjnego bu 
dzi wielkie wątpliwości. Większość posłów za 
patruje się na tę sprawę sceptycznie.

Warszawa 15 listopada. 
(Tel. wł. W) W godzinach p@ południowych 

rozeszły się wiadomości, że w t©j chwili naj­
większe szans® na objęcie prezydentury gabi­
netu ma minister spraw wojskowych generał 
Sikorski. Wszelako żadna decyzja w t@] mie­
rze jeszcze ni® zapadła.

Warszawa 15 listopada. 
(AW) Prozydenfc Wojciechowski zapropono­

wał w piątek marszałkowi Ratajowi objęci® 
utwenenia gabinetu. Marsz. Rataj Jednak od­
mówił.

Warszawa 15 listopada, 
i  (Tel. wł ) W ciągu wczorajszego przedpełu- 

” dnia obracały się kombinacje gabinetowe około 
utworzenia koncentracyjnego gabinetu parla­
mentarnego z p. Witosem jako premjerem.

nera. Dalsze zmiany na stanowiskach kiero­
wniczych są przewidziane.

fPmsilMie i lears iłslegs.1
VI K m  15 listopada. 

(Tel. wl. G.) W zwiąaks % djmisią fabineta 
w P«l3eo kurs złotego polskiego m t a  się *b- 
aiżfł, tak, lo  w gtsssK&u da dalaia płacono 
710. Następni© kuta złotego się poprawił. W go- 
ddaach popełudulowych kurs złotego był no­
towany 6 40 w stosunku do dolara.

W dymisji p, Grabskiego koła tutejszo upa­
trują zapowiedź polepszania się sytuacji i nia 
sądzą, aby przesilenia osłabiło kara złotego.

Fefcłoski, fa  tekę ministra skarbu otrzyma 
Dr Steczkowski, były przyjęto bardzo kc- 
rzystnia.

WMsń 15 listopad#. 
(Tel. wł. 6 ) Pisma tutejsze bardzo szeroko 

omawiają przesileni® gabinetowa w Poleca i 
poświęcają w ido  miejsca polityce p. Grabskie­
go. Kem  Pr. Pressa pisze, że p. Grabski za­
służył się bardz® w dzida sanacji w Polsce, 
poddaje jednak krytyco jego gospodarczą po­
litykę, nerwowość i ntepewntśś polityki d a­
waj. Wreszcie auter artykułu dochedzi do wnio­
sku, źa nowy rząd polski musi dsjść do pofo-

_   zumienia gospodarczego z Niemcami.
tantem piństwa i przed tymi ca w woj-! Nieprzychylnie naogół omawia przesilenia 
sku dowodzą. Rozumiem, U  żsłaiefze n ie,ty lko Ber 2ag, k tóryztkazji dymisji gabinetu 
są wybareami, & których dba poseł. Razu- wytacza cały szereg bezpodstawnych zarzutów 
miam, że czując nisraz konieczność krytyki Sprzeciw Polsce* twierdząc, że Polska nafbar- 
w stosunku da poglądów poszczególnych rzą- dzioj z ptórtw zwycięskich wyzyskała klęskę 
dów milczeć jednak muszą, gdy obok koszar Niemiec i wskutek tego teraz cierpi.

Pisma ^iaczorne wysnuwają różne koncep- 
©je co d# nowego gabinetu, Jako następcę 
p. Gi?abBki@i© wymieniają m&fszał-t Rataja.

Wtoctań 15 listopada. \  
(PAT), Wczotajsze dztonniki p m n m  wie­

deńskie zsmi*siic*ają m  nacztluem miejscu 
dmmz®  © dymisji prezydenta ministrów Grab­
skiego. Bem  JTrsta Prets* pisze w artykule 
wstępnym, te  dymisja prtyssła niespodziewa­
nie i te  ^łiściwi© w ostatnich tygodniach 
możni był© skonstatować widoczne złagodze­
ni© sytuacji. Nadto minister spraw zagranicz­
nych Skrzyński osiągnął dwa ważne rezulta­
ty, jedin w L^carn® a drugi w kwestii optan­
tów, Nem  BrciePresso zaznacza, ż® ktokolwiek 
będzie następcą Grabskiego, będzie musiał 
zwalczać apattak złetog® i zmniejszenie się 
dochodów państwowych. Austrja ma najwięk- 
say interes w tam, aby wewnętrzne stosunki 
Polski sfę ustaliły, aby nastąpił© wyklarowa­
ni® atmostofy między Patoką a Niemcami i 
aby ustał niepokój w komunikacji towarowej. 
Także i nowy gabinet potoki musi być gabi­
netom sanacji.

i pola ćwiez*ń odbywają się sądy i samosądy 
polityczne. Razumiem mus rozkazu panujący 
w wojsku, lecz ni© rozumiem biaku szaeuaku 
dla tych, m  strzsgli państwa i lego honoru. 
Ostrzegam więc jeszcze raz p.lPrezydenta, nie 
mieszając się do Pa na obecnych kłepotów. 
Wziąłem na siebie obowiązek jako ton, co ar- 
mję farmewał i w na|ci®jfs*ych próbach rai«m  
z  'nfą walczył, Jako ten* ê© w wojsku ma naj­
wyższą rangę.

Naczelnik Piłsudski był u Prezydenta w cha­
rakterze ściśle oficjalnym, reprezentując naj­
wyższą fangę wojskową.

Przybycie marszałka do Belwederu odbyło 
się z zachowaniem wszelkiego ceremoniału. 

Wizyta trwała 15 minut
Warszawa 15 liitopada, 

(AW.) P$s. Witos w wywiadzto z dziennika­
rzami ©świadczył, że po dymisji ebacneg© rzą­
du najbardziej pozytywny byłby rząd koali­
cyjny w najszerszym teg® stawa znaczeniu, 
Naitępay rząd, który obejmie spadek po Grab­
skim, znajdzie się w cfęikicm położeniu. Po 
trz&hc&ą będde nietylko derywcza ofiarność, 
ale ciężka ofiarna praea obliczona na długą 
metę. J«śl! praca ta ma uratować państwo, 
spsłni swe zadanie i zabezpieczy pokój. Po­
kój ton zapewnić m®że szer#ka koalicja, któ 
ra zaprzestanie walki i zabierze się do pracy. 
Rząd parlamentarny byłby dztatam większości 
m\mu % pominięciem niektórych stronnictw. 
Rząd pesapiritmentarny byłby złem konie­
cznym. „Piast* zgodziłby się na koncepcję 
rządu parltmentarnego, alb© pozaparlamen­
tarnego, byle miał on większość parlamen­
tarną.

Wsrstowa 15 listopada, 
(AW.) W piątek wieczorem w pewnych ko­

łach politycznych t®z®szła się pogłoska o moż­
liwości dymisji Prezydenta Wojciechowski®g®. 
Wszyscy przywódcy klubów, którzy konfero­
wali z Prezydentem, jak najbardziej kategorycz­
nie zaprzeczają tym pogłoskom, podkreśla­
jąc, że ustąpienie Prezydenta Wojciechowskie­
go byłoby niesłychanie szktdliw© dla państwa 
w ebecaef sytuacji i ni® może być umotywo­
wane żadnemi względami priwnemi, ani pe- 
iitycznemi.

Warszawa 15 listopada. 
(Tel. wł, W) Marszałek Rataj w rozmowie 

z przedstawicielami prasy, zapytany o zdanie

świadczenia, że Patoce nie udzieli tak dług© na p, Witosa, ten stanowczo odmówił. Wobec 
pożyczki, dopóki Grabski foędrie stał na csel® w godzinach popołudniowych zaczęto mó 
rządu. Ditozym powodem był zatarg prem ,|^ |£ q utworzeniu gabinetu pozapaflamentar- 
Grabskiego z prez. Banku Polskiego K i?piń-|n0g0 a prof. Ponikowskim lub p. Skulskim na 
sfeim na ii® interwencji podtrzymania kursu |cze|0a
złotego. Karpiński ©świadczył, że nie może Warszawa 15 listopada.

Mimo silnej presji wywieranej z kilka stron Ci3 do wczorajszej notatki Beha Worsmwahiego
liczącej się z możliwością ustąpienia Prezy­
denta Rzeczypospolito] odpowiedział:

Trzeba być człowiekiem nieodpowiedzialnym,

prowadzić polityki interwencyjnej, gdyż Bank 
Potoki zabezpiecza interesy narodowe, które nie 
mijają, a nie rządu, który meże w każdej 
chwili upaść.

Warszawa 15 liitopada.
(AW.) Prezes Banku Polskiego Karpiński 

©publikował swe wyjaśnienia w sprawie za­
targu z prem Grabskim. Prezes Karpiński za­
przecza, jakeby podczas konferencji z prom. 
Grabskim i Prezyd. Wojciechowskim oświad­
czył, że nie widzi możliwości i potrzeby pod­
trzymywania kursu złotego. Podobne oświad­
czenie byłoby potwernem głupstwem. Między 
prom. Grabskim, a prez. Karpińskim nie było 
żadnych dysonansów, któro mogłyby oddzia­
łać tak czy inaczej na bieg polityki bankowej. 
Była więc między nimi tylko różnica poglą­
dów co do

aby nietylko chcieć, ale choćby tylko myśleć 
o wywołaniu przesilenia na stanowisku Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Jestem przekonany, 
że nikt, kto ma chociaż trochę pretensji do 
powagi, chociażby trochę zrozumienia położe­
nia w jakiem się znajdujemy — o podobnych

(Tel. wł.) Wedla powszechnej opinji kół po­
litycznych przesilenie obecne będzie krótko­
trwałe. Ogólnem jest dążenie do szybkiego
zlikwidowania przesilenia ze względu na po-l rzeczach nie myśli.
ważną sytuację państwa. § Warszawa 15 listopada.

(PAT) Prezydent Rzeczypospolitej w dniu
Hasrmłak Piłsudski u Preźydsnta. lis b. m. p h * w  M ejn o  pesiów wjnwwyeh

Głąbińaktego, Stelasakleg®, P®aiat®wskl#go, 
Baflioklego, Cwaniewskiaga i Dabaa®wicza 
Dnia 14 b. m, Prezydeat Rr.eczyp®sp®litei

WersJawa 15 listopad#. 
(Tal. wł.) Wczoraj przód południom zawia­

domił marsz. Piłsudski kancelarię Prezydenta, 
że pragnie odbyć konferencję s Prezydentem  
Rz.czy pospolitej. Istotnie też przybył marszałek 
Piłsudski z Sulejówka do Belwederu i odbył 
dłuższą rozmowę z Prez. Wojciechowskim. Cel 

k ieru n k u ^  I wizyty marsz. Piłsudskiego ani jej rezultat ni©

przyjął o 10 rano posła Witosa, o 10 30 rano 
posła Popiela prezesa klubu NP R, a o 11 ra­
no posła Rozmaryna wiceprezesa koła żyd®w 
skiego.

Warszawa 15 listopada. 
(AW) Jak podają dzienniki, dyrektor depat

Rokowania polsko-niemieckie,
Warszawa 15 listopada.

(PAT) Wiadomości ped*n» przez część pra­
sy stołecznej o stanie rokowań gospodarczych 
polsko-niemieckich, przywieziona rzekomo z 
B trlina przaz posła Diamanda, są pozbawione 
wszelkich psdstaw . Z otoczenia posła Diamsn- 
da iiif.rm ują na®, że dotychczas ni® przybył 
en do W arszawy. Według informacji z Ber­
lina nie opuszcza ©n z powoda choreby w®- 
góle mieszkania «d tygsduia. Ca da samych 
rokowań gospodarczych pelsko - niemieckich 
należy stwierdzić, że postępują one normal­
nie. Z okazji ostatniego spotkania oba pełno­
mocników w ubiegły wterak wręczył p. Prą- 
dzyński sekretarzewi stasu Lewaldswi ©sta­
teczny tekst nowych polskich stawek celnych. 
Obaj pdaom ecniey wyrazili przekonanie, ża 
wobec teg® stworzeń# została realna podsta­
wa de intensywniejszego kontynnewania ro­
kowań. Następna spotkanie ebn pełnomocni­
ków będzie miało miejsce niebawem.

§mm rozbrojenia Niemlae.
IParyt 16 listopada.

(PAT) Międzysojuszniczy komitet wojskowy 
po zbadaniu odpowiedzi niemieckiej na notę 
konferencji ambasadorów poczynił co d® tej 
odpowiedzi następujące uwagi techniczne: Tra­
ktat wersalski nie uznaje stanowiska naczel­
nego wedza niemieckich sił zbrojnych, wobac 
czego należy powrócić d® dawnego status qvo 
t. j. tylSso stanowiska szefa sztabu general­
nego, jako posiadającego jadynio techniczne 
atrybacja. Następni® sprzymierzeni powinni 
żądnć potwierdzania w drodse ustawy zakazu 
prowadzenia szkoleni* wojskowego w różnych 
niemieckich związkach i towarzystwach, zwła­
szcza gimnastycznych. Dalej policja nie po­
winna tworzyć drugiej armji, powiększającej 
dwakreć R eiehsw hrę, posiadającej przytem 
organizację wojskową, dowództwa wojskowa 
©raz wojskowe uzbr«j#nia i wyekwipowanie. 
Należy toż żądać, ażeby werbowanie ochotni­
ków do policji ©dbywało się w drodze kon­
traktów, zawieranych na całe życie, a nia na 
12  lat i ażeby ekm srew anej policji było tylko 
35.000 ludzi.

jedaakżo Bank Polski zawsze dążył do popie-)są jeszcze wiadome.

Sjtuasj* w Sfrjl
Jarezollma 15 listopada. 

(PAT) Powstańcy zuisamyli kanały w oko­
licy Damaszku, aby przez zniszczenie kultury 

lamentu pfezydjainego ministerstwa skarbu doprowadzić mieszkańców do rozpaczy, a przez 
ip« Kauzik złożył dymisję na ręce mim Klar- i to i do buntu.
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W y s t ą p i e n i e  m a r
Marszalek Piłsudski, „najwyższy rangą* żel- 

deż peiski, jak się sam nazwał, przybył o 
irngioj w sobotę do Belwtdern, porsszumiawssf 
dą już pnndtom 0 ta tehfonicznie; zestal 

Itsra tsż psayj^ty s ®ałą nracsystcścią, z war­
tami honcrswesel 1 fant&f&mJ; peezsm złsży I 
[do rąk Prszydtnta Itoecsypespalitoj deklarację 
pissmną; a po jej odczytania otrzymał po­
dobno «d Prezydenta zapewnieni® — tak 
stwierdza Etorjwr Soranny  — Iż Prezydent 
Wojciechowski „uznaj© zasadniczo traóć de­
klaracji za słuszną*. Jsteż jest treść tego 
akta tak bądź co bądź niatzwykhga?

Marszałek stwierdza, da już dwuk?®taio po­
minięta „intorssy moralno armji polskiej przy 
rozwiązywania kryzysu*. Pedsbno ma się to 
odnosić da obsadzania U ki ministra, spraw 
wojskowych w r. 1923, oraz w r. 1924.- Mar- 
ssałdk zarzuca, iż wojsk© stał® się wówczas 
„ohjektem przetargów pomfędsy poszczegól­
nymi ambicjonującymi generałami czy posła 
mi* i że to mu przeszkadza, „aby mogło być 
posłusznem i utrsymanom w honorze służby*,

Zdaniem marszałka obsadzani® teki powiną© 
się odbywać na poditawi® „szacunku dla tysb, 
c® służąc w pakerze dla państwa całego ii® 
widzą, by ta honorowa służba była brana 
w rachubę przy wyznaczania reprezentantów 
ich służby wobes sejmu*.

Mówiąc przeto jasno i nie bałamutnie mar­
szałek zażądał, aby Prezydent państwa zapy­
tał się j © g 9, k®g® e a desygnuje na stanowi­
sko ministra wojny, gdyż uważa ssm siabi© 
za właściwog® reprezentanta armji. Prezydent 
tak to istotnie zrozumiał i oświadczywszy, iż 
na treść deklaracji się zgadza, zapytani® takie 
marszałkowi postawił. Ni© otrzymawszy ca ta 
odpowiedzi, Jako na pytani® jeszcze przed­
wczesne, miał podobne dodać ze swoje] stro­
ny, że w żadnym razie ni® powiarzy misji 
tworzenia rządu żadnemu generałowi, co oczy­
wiście naieży rezamted jak® wymierzono prze­
ciwko myśli postawiania gen. Sikorskiego na 
czek rządu. W ten sposób nastąpiła porssa- 
mionie między ©bu dostojnikami, a raczej jak 
należy przypuszczać, był, to tylko epilog już 
poprzednio osiągniętego porozumienia.

Zarówno forma dokonania aktu jak i treść 
jego są Matnie niezwykłe. Oznaczają on® bo­
wiem próbę wmięszamia się „najwyższego fan­
gą* żołnierza pilskiego w czynności czysto 
polityczno i to próbę dokonaną rzekomo „imie­
niem armji*. Stawiają osie zupełnie błędną za­
sadę, iż członek armji „najstarszy rangą* ma 
prawo decydować, kto ma ją politycznie w ga­
binecie reprezentować, a nawet — jak to Pra­
ży dont Wojciechowski zrozumiał — feto ma 
prawo tworzyć gabinet?

Jestto zasada błędna i stojąca w jaskrawej 
sprzeczności z koMtytncją. Najprzód dlatego, 
ponieważ tytuł Marszalka ni® upoważnia jego 
piasstuna ani prawnie ani nawet moralnie de 
zastępowania armji i do przemawiania imie­
niem armji, Konstytucja oddaje reprezentację 
interesów armji a więc i obronę honoru armji 
w ręce ministra odpowiedzialnego za to bez­
pośrednio przed sejmem a pośrednio przed 
całam społeczeństwem. Jasito zasada racjo 
nalna, bo inaczej doszlibyśmy do anarchji i de 
tuurpacji tych praw przez ludzi aisodpowis- 
dzialnych. Tiką właśnie pod względem pra­
wnym ąsurpacją jest wystąpienie marszałka 
Piłsudskiego. Żałować a*l*ży, że głowa nasze­
go państwa nie okazała żadnego zrozumienia 
dla strony prawnej tego wystąpienia.

Tyla pod względem formalnym. Al® nie 
chcemy na gruncie formalnym t. j. prawnym 
wyłączni® stanąć. Stańmy i na granda msry- 
torycznym. Ni© zaszło dotąd nic takiego, ccby 
uzasadniało nawet ebećby samowola®, ni® for 
m&lae wy«iąpi*ni© marsz, Piłsudskiego w obro 
nie armji. Armja zarządzaną była doskonale 
rozwijała się w ostatnich czasach widocznie 
wyrównywała wewnętrzne różnico w sweim 
obrębie i stanowiła podziw dla zagranicy. Na

skiego
leży gorąco zaprzeczyć, aby jej odpowiedział 
ni kierownicy dopuszczali się „obok koszar 
i pól ćwiczeń sądów i samosądów politycz­
nych*, jak się wyraża deklaracja. Ostatnie ma­
newry Jesienne były stwierdzeniem coraz szyb 
szego postępu srmji, Marsz, Plandeki niema 
też żadnego moralnego usprawiedliwienia dit 
s-3f®g9 niezgodnego z konstytucją wystąpienia, 
zaapfebswaneg® niestety przez głowę państwa. 
Istotnym metywem jrga jest toż nie rozstrój 
w armji ani spadek „honoru* armji, ais apra- 
*?a ustawy o organizacji najwyższych władz 
wojskowych, która podporządkowuj© „inspe 
która armji pod odpowiedzialno przed sejmem 
i narodem organy wykonawcze. Wiadomo, że 
to jest tła ostrego zatargu marszałka z mmi 
strsm Sikorikim, zatargu, przy którym niemal 
eały sajra i senat (z wyjątkiem „Wyzwolenia*) 
oraz cała epinja rozumna w kraju ©świadczy­
ły się za ustawą, opartą na najlepszych wzo­
rach europejskich.

Deklaracja sobotnia zmierza też bezpośred­
nio do usunięcia z przyszłego gabinetu cbac- 
nog® ustawowego przedstawiciela armji, a pa 
średnio do obalania zwalczanego priez mar­
szałka prejektu ustawy i d® przywrócnia wa­
loru dla tej koncepcj*, wedl© której przyszły 
inspektor armji byłby cd nikogo niezależnym 
i przez nikogo niekontrolowanym wedzsm 
armji, w czasie pokoju, czyli faktycznym dzier- 
życi®l®m dyktstury wojskowej.

O to punckim salim a  walka cbscai© się fo­
czy i ton cel ma krok sobotni na oku. Dla 
osiągnięcia togo cela zmobilizowano w jnie- 
dzieię generałów i oficerów, będących zwolen­
nikami Piłsudski* g« i zorganizowano ich przy­
jazd do Sulejówka. W mowach tam wygłoszo­
nych — 0 ila wsgóle treść ich zrozumieć moi 
na — posunięto się aawet o krok dalej, niż 
w deklaracji sobatniej. Zwrot barnem „ozwy- 
cię«kich szablach* i podjęcia tego zwrotu przez 
marszałka Piłsudskiego naieży zrozumieć jako 
jakąś groźbę posnaięcia się d® wewnętrznej 
wejay na wypadak, gdyby żądania marszałka 
Piłsudskiego nie zostały podczas kryzysu 
uwzględnione.

W tan sposób zosteł stworzony fatalny prę- 
cedeas mieszania się nietylk® „najstarszego 
rangą* ż o łd e m , ai® nawet generałów i cfic®* 
rów do walk politycznych 0 zarząd i o orga­
nizację armji. JM  to przykład wciągania ar­
mji do polityki, a c© więcej próba greźenia 
jej czynnem, nklegalnem wystąpieniem w obro­
cie pewnych ludzi, pewnych programów, psi?, 
nych haseł; próba przeszczepienia do nas walk 
meksykańskich.

W tom sposób wystąpienie marsz. Piłsud­
skiego jest n@wym epizodem w dziejach za­
cierania przezeń pięknych kart, jaki® posiada 
z® względu na'swoją r©lę odegraną wff. 1914 
(utworzeni® legionów), w f. 1918 (zapobie­
gnięcie przewrotowi socjalistycznemu), w fo­
ku 1920 (zwycięstwo nad bolszewikami i przy­
łączenie Wilna). Marsz. Piłsudski zdaj® się 
pomagać chorobliwie, swoim własnym wrogom, 
którzy obelgami i insynuacjami starali się go 
moralnie zabić, a rozdrażniwszy popchnąć do 
nielegalnych czynów. Posiadł im na rękę już 
raz w lipcu 1922 r ,; teraz idzie faz drugi. 
Wyrządza sebi® sam szkodę, ale wyfsądza ją 
także sprawi© polski®]. Do stosunków zaognia- 
uyeh i gn iących  gospodarczą ruiną wnosi no­
wy ferment bardzo niebezpieczny; ułatwia agi­
tację komunistycznym agsntom (którzy jego 
przecież w pisrwszym rzędzie nienawidzą 
i zwalczają); armję wciąga w politykę i roz­
bija jej ied sf® skleconą z takim trudem jedno­
litość; općźiia i utrudnia zlikwidowani® prze­
silenia. A co najważniejsi© narazi®: budzi nie­
ufność zagranicy de stosunków w Polsce i utru­
dnia uzyskanie dli niej pomocy kredytowej. 
Jakże ujsnaaio oddziała jego wystąpienie na 
możliwość znośnej pożyczki 1

Oto bilans następstw sobotniej deklaracji 
i wycieczki da Sulejówka. Bilans zaiste ujemny 
we wszystkich swych pozycjach.



nurom zjssan. Cataść księgi ofaejsnls 80 arka 
y  diaku (ekeła 1200 stron) i 9 9  wykończeniu 

rzod 20 listopada daręcsona zastani® ©słsakoca. 
śród referatów w yb ija j się działy d^tąd w asm 

e naszej nic uprawiane, jak hisłorjs sterotytua 
esgrafja historyczna, e*az awiąssin® s  roswo- 
m własnej państwowości —  archiwistyka i hi- 

toija wojessna. W kładka ussestnika Zjazdu wy- 
i«§i 25' as., hospitasei esłssksw ie  rędzin płacą
0 sł. ł korzystają a praw cztoaków, nto.etray- 
ują tyłka księgi referatów i protokołów. Sta- 

eaci uniwersytetów saleeesi praca profesorów
wkładką 5 a!, korzystają s praw hospitantów. 
zamian etrzymftją ue&estnicy Z;ażdu księgi re- 

sratów t protokołów, druki tatarsaacyjne, legi- 
ymację uprawniającą da hrasla udziału w  efera 

dach i uroczystościach s  ekasjl Zjazdu, oras sra- 
pewnienie znacznych zniżek betetawyeh i kole- 
jawy eh. W  zje iiz ia  oprócz 'kó ł fachowych wezmą 
udział członkowie rządu, souatu i sejmu, jak 
również na re g  wybitnych reprezentantów społe­
czeństwa, Na zapytania sfor interesowanych w y­
jaśnia cię, ie  ministerstw© eświ&ty obiecał® nssy- 
nić najdalej idąca udogodnienia w  sprawia udo 
pów. Należy practo w  tych sprawach zgłassać 
się bespośredoi* da władzy przełożonej.

—  litapi&cja reku szkoły sssuk pstlityołnyoh 
odbyta się w paniedsiałek 10 b. m. w auli C®1- 
legii Novi pray udsisda przedstawicieli peazase* 
gólayck wydziałów Uniwersytetu, er?,z Uczni© 
przybyłej młodzieży akademickiej. Zagaił ją dy­
rektor szkoły rektor Uniwersytetu Atgieilońtkiege 
pref. R:)stwerow*fe| poc*aaa przedłożył sprawozda­
nia *  tatra 1924/25, x którego wynika, że szkcia 
rozwija się pomyślnie, frekwencja uczniów jest 
tuaesna, najlepszym eaego dowodem jest ileść 
dyplomów uzyskanych w  bielącym reku (87), 
Po wręczaniu dyptamów absalwenSem, składał 
życienia dyrekcji szkoły i absolwentom imieniem 
Wydziału prawnego dziekan Zali. Wkafieu prso- 
asawisli: prezes M a  uczniów szkeły nauk psli* 
tycznych i jsden z absolwentów,

—  ś t i f t o  p&tfonains ibłaitefaiy. W  niedzielę 
15 b. m. młodzież krakowska uroczyście obcho­
dziła święto św. Stanisława Kostki, patrona mło­
dzieży polskiej. Ran® w  pawozególnych związ­
kach i «rganixasja?h odbyły się nabożeństwa i 
wspólne Kemunje św. dis mtedsieży. Jedno z nfcb 
w kościele, iw . Barbary o 8 rano edprawd książę 
biskup krakowski A  S  Sapieha. O  g* 2 p® psi. 
przed Demem Związku młodzieży uformował się 
wchód, który russył prsed pałac biskupi, gdzie 
ielegaeje pesseąególnych związków udały się de 
rslęcia biskupa Srpiehy. W  imieniu delegacji 
przemówił sekretarz gen. Zw iązku p. Tadeusz 
DalewsM, podkreślają®, ża krakowska młodzież 
srseasyła się ped jednym sztandarem, by w dniu 
sw®go P&tronn oddać M a  wspólny hołd. Zs^ow 
aił księcia biskupa o uczuciach, jakie dla niego 
żywi młodsież, wreszcie prosił ® błogosławieó 
utwa d!a prac związków. Książę biskup w ser- 
ieezgych sławach od powiedział, podnosząc war 
taić pracy nad młodzieżą, wyrażając uznanie i 
podziękowanie dla .związków i organizacji, tu­
dzież udzielił swego biogesłswieństwą. O 5 po 
ao l odbyła się staraniem Związku przy przepeł­
nione! sali Domu Żsłaierza uroczysta Akademia

—  Ju llisusz Solskiego. W  środę 18 bm. odbę 
dzio się ® 6 wieesór w sekietsrjscłe teatru miej 
im. J Słowackiego posiedzenie komitetu ścisłego,

Z teatru im. J, Slowiotóugo. Przodstawionja 
E m ry h a  IV , będące prsedmietem powszechnego 
zainteresowania, eissaą się wyjątkową frekwencją. 
Niepospolita rztuka grana będaie jsszsze dzisiaj
1 jatre, peesem na kilka dni zejść musi % reper- 
tu a* u z® wzgjędu na cykl przedstawień juMleu 
azowych L, Salskiego, rozpoczynający tlę we 
czwartak 19 bm, Panem  J m ia U U m .  Przedsta­
wienie to jest w eałoścs wysprzeda.no. Niezwykły 
^opyt na bilety objawia się również na sobotniej 
irsedstaolanie E 4 m m a  Ż ó lk im a k ń g o  m&z dalsze 
tówtórzenio Jcwtatekwgo, Obie sztuki grane będą 
yika kilka rasy s® w sg ię iu  na krótkość urlopu 
ubilata.

1, SSęfPB ,sS i| a f ila M. Dzisiaj we wterok 17 
m;»po raz piarwssy ukaża się silna dramatycznie 
żtuka Striadberga Ojom z la ro icm  Adwentowi- 
?,wn w  główn&j rai i. Ż snę  jego gra artystk* 
eatru Narodowego, p. Aldona Jasińska. Iaa© rs l* 
o wierzono pp, Oiskiej, Berssiemra, Sarnowskiemu, 
leszczyńskiej, Berwałdowi i Puzakowskiemu. 
m c  aa współudziałem K, Adwentowicza i A, 

asińshisj, powtórzony będzie tyik® trsy razy, ta 
naesy ukaże się jemaio jutro w  śiędę 18 i w® 
swartak 19 bm.

— Teatr cpsrotka sJisweSis!®. UHschnl, saaks- 
ita operetka Stels* z Pilarskim, ulubieńcem pa- 
liesMśoi w fili tytułowej, stała się przemiłą 
tzrywką umysłową licznych bywalców oporetke- 
ych, dlatsgo stal# wypełnia wictawaię publicz- 
oficlą, która oprósz biesiady musyesnej, żywią-, 
swego bnratra płynącego z żywej alcji opóiętki 
koneertowsj gry artystów oraz doskonałego ba­

sta z Piotrowskim na czele, otrzymuje s rąk 
ympatyczuego Fischelka stadkie i wena* na^rze- 
iau podarki, prsyczsm ni® brak mitaga kontaktu 

esay a wid®wnią. lischd z® względu na niefey- 
a!e powodzenie grany będzie codzienni® d; 
ońca tygodnia.

—  IV. Poraask sjir.faajczny odbędzie się sta* 
iniem Związku zawodowych muzyków w nie-

sali 8ła-

*  dniom 3 t  grsdnia b, r. M oruatów  w  Krako­
wi© i  Lwowie dla osób pokąsanyeb przez zwie­
rzęta wśatakłs ■—  donosimy, iż istniejące ed l»t 
31 w Krakowie Zakłady prof. Bujwida prowa­
dzić będą nadal zzezopienia ambulatsryjns meto­
dą Pastoui'a dla osób- które porsiessozenia w  in ­
ternacie szpitalnym nie patrzeoują, mówiąc ści­
ślej wyaajdą m  e*;ai kuracji (14 — 20 dni) po- 
mioasezonio u krewnych, znajomych albo taż 
w hstela lab pensjoru^ie. T« same Zakltdy będą 
wytwarzać zzoaepisnkę prżeciwśeiekłiźaianą me­
todą Sompieta i m  żądanie ra&gą jej dostaresać 
Zarządem Kas chorych. lekarzom, względnie & bs- 

bem przwktnyra xa lokarską receptą.
— Niazwykło ouaiuoja lutnika Rsd Krakoasm. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych- po gadzi- 
ula 2 pojawił się nad Krakowem samolot woj­
skowy, który przelatywał tuż nad ssmsmi uli­
cami, lub też wabijsi się do góry, wykonując 
przytem k-trkslamn© ©wolu«je. Zirtaszesa nad 
Rynkiem głównym prr^s dłażwy esas samolot 
wzbijał się i opadał, lub też okrążał wieżę Ms- 
rjacką. Niezwykle ewolucje, koziołki, gwałtowna 
spadki, spirale i t. p. wywoływały wśród mtasz- 
kańoów Krakowa nietylko podziw dla śmiałsści 
i Hiebywałeij sprawności lotaika, lesz także sza­
lony popłoch i przerażenie,, ca chwilę bowiem 
zdawało się, ie  aparat ulegnie k*tastr©fie i spa­
dnie na bruk uliczny, r®abijając przechodniów. 
Szalony swój Ist odbywał lotnik nad caSem mia­
stem, przedmteśdmmi i Wi«lą, a samolst prry 
swych nagłych spadkach i wsbSjaniach się, ry­
sował się niezwykle wyraźnie na t!e stalowego, 
zachmwsencgo nieba. Wedle zasięgniętych ia- 
formacyj, lotu dskoasl pilot s 2 pułku lotniczego 
w Rakowicaoh, celem odbycia ćwiczeń. Zazns- 
czyó należy, że nis w»lno odbywać lotów ponad 
miałami, chyba tylko na wysokości 1000 me­
trów, lotnik więc popisywał stę sweją brawuro­
wą jasdą samowolnie i wbiow instrukcji.

—  Darofsiiiia rassi/ k iry  gin. Oiłklcwi. W  
związku z wyrokiem sądu wojskswogo w spra­
wie zajść' listopadowych z  r. 1923, zssąisony 
zestal b. dowódca DOK. w Krakowi® gen. Csikel 
aa pobyt w twierdzy przez 3 miesiąca. Karę tę 
odbywał gen, Csikel w Stanisławowie. Obrońca 
zasądisoneg® D.f Józef Woźniakowski wniósł nie- 
dawno do Komendy wojskowej Presydenta R?0' 
ezypospolitej padaaie ®> d^rawaaie reszty kary 
gm, Caklswi Podanie ta Preiydamt Wojciechow­
ski uwsglęctaił i darował połowę bary zasądza- 
nemu, tak, że z dniem 14 listopada b. r. gen. 
Cclkla wypusseaono na welność, a równocześnie 
umorzono skutki kara® zasądssnia.

—  L is ik a  a t a k ó w  Kasy ełissrjcfi w  W arsza­
w ie. (AW) Wedia estatnicis sprawozdań liczba 
csłonków Kssy chetryeh w Warszawie dossła do 
400 000 osób, exy!i d* ifisłytacji tej należy bli­
sko petowa mieszkańców Warszawy.

— Im lą w k  elektrsfechnlk iw  czschosłsjwaefefch 
aa ostatnim zjeździe dorocznym w Bańskiej By­
strzycy jednogłośnie mianował Stanisława Wy­
sockiego, profesera politechniki warszawskiej, 
swym honorowym ezłenkiem kerespendentem.

K O M U N IK A T Y .

— Z lastytutu wyfeładowego. W Powszechnym 
Instytucie wyitadowym =,Plt»c Sicsepański 8) wjgfosi pray- 
byly dopiero co z Afryki, długoletni misjonarz afrykań­
ski, ks Stanisław Han&iewicz T. J. dsra odczyty, w któ­
rych opowie swe wspomnienia i wrażenia z polskich mi- 
uyj katolickich, zajmujących się murzysami w Afryca 
środkowej. Odczyty te odkędą ssę wa środę 1 w piątek ld 
i 20 b m, o 6 wieczór.

— Z kluba sp o łscra eg ® . We wtorek 17 b: m, o 8 
wieczór odbędzie się w lokalu Klubu spotacznego Kynek 
32 odczyt p t »Józef Gonrad*. który wygłosi prof. U. J. 
Dr R. Dyhsski. Wstęp dla czfosków Klubu wclny, dis 
wprowadzonych gości 1 zŁ

W M śrnw m im  «*,.

§ Saisiobćjst^s adwekafa. Daia 10 bas, p»peł- 
ził samobójstwo w betelu „Msnspei* Leon 
^echsler lat 41, edw«ksst zara. w Łąko d e  przy 
aliey ftw. Sefcastjaaa 1. 10. Prayb^ły na miejsca 
lekarz dsietaieewy stwierdził, że ś a ia ć  nsstą- 
piła gka‘k'ea otraeia się woronzlem. Przyczysą 
samobójstwa, brak środków do życia, «?ew«do- 
wasy Eieulesaalcą chorobą (p araliż),

Fraggs przeciwko SUfgtrowl.
L w ó w  17 hstepada. 

(Teł. pry w ) Na posiątku wozorajzzeł rozprawy 
przewodniczący trybunału ©dszytał pismo mini- 
sterstwa sprawiedliwości w sprawi® Ts®fima Oi- 
ssańakiege. Rsłacja nietaiecka składa się z czte­
rech kart, % których skazuj® się, ża cdpw zeznań 
0'ssisńskisgo jest podany tyik® w wyjątkach. 
Najwidoczniej' rząd niemiecki resstę materjałów, 
kompromitujących rozmaitych Rusinów, przeby­
wających w Pelsse, posostawil ssbia. Tosfd 01- 
si&ński 'urodziny ‘w r. 1905 w Ctyrowia na 
Ukrainie (!) itedsnt uniwersytetu, syn Jana, ze­
znało 4 października 1924 s., że dnia 5 września
1924 r. pepełnił na roskas naezekej organisacji 
wojskowej samach na Presydenta Rseeiyposgoli- 
tej. Za nislegala* przekroczenie granicy niemiec­
kiej ro siła  późiiej gestawiany praed sąd nie- 
mieckl w Bytomiu i z przesłuchania go tamże 
zsłąsssny jest drugi odpis aktów sądowych. Oka­
zuje się s niego, ża sąd w Bytomia a&azsł 01- 
asańskiego na siwa tygodnik aresztu i kossta pro­
cesu,'a kara zestala o dręczoną do 1 psidsj
1925 i.
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///e /c e Y c î Y ^ -Y c c  ^ /c o Y c c c  9n -će Y xZ . cm -. / /  Z /w w c ic Z ć e -e łO .







D r u k

o, żsiu . Ś Jcin

D r *  K l e m e n s  B  |  k  o w s k i

d '

V
+•



m o

NR. SEZ. 102. L. PORZ. 11.748.

T E A T R  M IE J S K I
IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO

W  K R A K O W IE
POD DYREKCJĄ TEOFILA TRZCIŃSKIEGO.

I T  T &

WE CZWARTEK 19 LISTOPADA 1925 R.
CYKL F R E D R Y  (8)

PRZEDSTAWIENIE DLA UCZCZENIA 
50-LECIA PRACY SCENICZNEJ

L u d w ik a  S o l s k ie g o

PAN 
JOWIALSKI

KOMEDJA W 4 AKTACH, PROZĄ A L E K S A N D R A  HR. FR E D R Y

O S O B Y :
PAN JOWIALSKI............................................  L U D W IK  SOLSK I
PANI JOWIALSKA, JEGO Ż O N A  KONSTANCJA BEDNARZEWSKA
SZAMBELAN JOWIALSKI, ICH SYN . . . .  JÓZEF LELIWA
SZAMBELANOWA, JEGO ŻONA ADA KOSMOWSKA
HELENA, CÓRKA SZAMBELANA Z PIERW­

SZEGO MAŁŻEŃSTWA ......................... JANINA MORSKA
JANUSZ .......................................................... JÓZEF SAWICKI
LUDOMIR...........................................................ROMAN NIEWIAROWICZ
WIKTOR .  ...................................................TADEUSZ BURNATOWICZ
LOKAJ  ............................................... ROMAN JAGLARZ

SŁUŻBA I DOMOWNICY JOWIALSKICH.

RZECZ DZIEJE SIĘ NA WSI, W DOMU JOWIALSKIEGO.

R E Ż Y S E R :  M A R  J A N  J E D N O W SK I.

POCZĄTEK WYJĄTKOWO O GODZINIE 7  WIECZÓR.

::: Z CHWILĄ PODNIESIENIA KURTYNY WSTĘP NA WIDOWNIĘ WZBRONIONY. :::

D R U K A R N IA  Z W IĄ Z K O W A  W  K RA K O W IE. NAKŁA DEM  D Y RE K CJI  TEATRU  M I E J S K IE G O .  -  P R Z E D R U K  W Z B R O N I O N Y
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SKŁAD NARZĘDZI LEKARSKICH

LUDWIKA
KNAPIŃSKIEGO

w Krakowie, Mikołajska 7
przy jm uje  do o strzeń , n ap raw  i nik low ania 
tak  lekarsk ie , ja k  i zwykłe noże, nożyczki 

brzytwy i t. p.

flEfeflfc -a re iiLULâ -JtSriTIE

SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

MICHAŁ SŁOMIANY
Kraków, Sławkowska 24.

Pap iery  listowe, p o c z t ó w k i  artystyczne, 
a lb u m y  n a  pocztówki i fo tografje . R am ki 

n a  fo tografje. W yroby skórkow e.

KARTY DO GRY.
W y k o n u je : Bilety wizytowe, zaw iad o m ien ia  

ś lu b n e  i wszelkie druki.

Kupuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty, perły oraz 
wszelką biżuterję nową i antyczną 

płacą najwyższą wartość

Jó z e f CYRM KIEW ICZ
Kraków, ulica Sławkow ska L. 1.

N A JN O W SZ E  M O D ELE

KAPELUSZY DAMSKICH
POLECA

M A G A Z Y N  M O D

„STEFANIA"
K R A K Ó W  - SZ P IT A L N A  32

W ito ld  T H E O B A L D
PERFUMERJA

d a w n ie j  BRACIA TH EO B A LD O W IE

KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 1 
PIER W SZO R ZĘD N Y  S K Ł A D  P E R F U M

oraz  wszelkich artykułów  toaletow ych. 
P E R F U M Y  FRA NCUSKIE NA W AGĘ.

JAN SIEKIERSKI
K R A K Ó W , F L O R J R Ń 5 K R  30, II. p.

p o leca
SKŁAD wykwintnych materjałów 
wełn ianych  na suknie, kostjumy 
damskie, ubrania męzkie i zarzutki 
z fabryk bielskich i zagranicznych.

C e n y  f a b r y c z n e  — k o n k u r e n c y j n e .

SALON FRYZJERSKI 
DLA PAŃ 

J. N i e ż y ń s k i
Kraków, plac WW. Świętych 11.
Ondulacja, Manicure, Masaż klasycz. i elektr. 
F a r b o w a n ie  w ło s ó w  z L’O re a l  H e n n e . 

P E R F U M E R J A .

Kaz. OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 11

Skład towarów kolonialnych, spożyw­
czych, delikatesów, likierów i win

p o l e c a

N a jp r z e d n ie jsz e

MASŁO deserowe.

RESTAURACJA 
I KAW IA RNIA „ Z A K O P A N E * *

W  K R A K O W IE N A  PLA N TA C H  (obok Teatru im. Słowackiego).
Poleca BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY w zimne i gorące zakąski oraz KUCHNIĘ znaną ze swej dobroci. 
©g»iad z 3  d a ń  1 zt. 5 0  g r o s z y . — L okal o tw a r ty  d o  g o d z in y  1 2 - t e i  w  n o c y .

H O M O R A T A  G R Z Y W A C Z
K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r j a ń s k a  L. 11. T e l .  3 9 8 .

Poleca w wielkim wyborze, hurtownie i częściowo: konfitury dom owej roboty: z wiśni, porzeczek, malin, 
poziomek, truskawek, róży. —  Sok malinowy we flaszkach rozmaitej wielkości. —  Kompoty, marmolady, ma­

rynaty (własny wyrób), grzybki prawdziwki, rydze, korniszony, ogórki w słojach i na kopy.
Poleca również cukry deserowe, czekolady, kakao, forty, andruty pod torty i karlsbadzkie przekładane cukrem, 
miód prawdziwy pszczelny, pierniki toruńskie, oliwę nicejską, figi, rodzynki, orzechy. — Ceny konkurencyjne.

ii

A L B IN  JA W O R SK I
KRAKÓW , R Y N E K  G E Ó W N Y  24 — T e le fo n  Nr. 22 |

poleca wszelkie artykuły dla gospodarstwa domowego:
Noże, widelce, łyżki, łyżeczki alpaccowe. Kompletne wyprawy kuchenne, Naczynia aluminjowe do 
100 litrów, Naczynia emaljowane, Łóżka żelazne wszelkiego rodzaju, Umywalki żelazne wszelkiego 
rodzaju, Wanny cynkowe różnego gatunku, Nasiadówki, Bidety, Materace do łóżek, Wieszadła na 
rzeczy, Lodownie pokojowe, Myjniki kuchenne, Prysznice pokojowe, Hegary, Klozety pokojowe, 
Ogrzewacze na żołądek, Baseny d' i chorych, Beczki na wodę, Wiadra na wodę, Szafliki na wodę, 
Dzbanki na wodę, Miary na płyn i sypkie, Wagi różnego rodzaju, Konewki do podlewania kwiatów 
i ogrodowe, Puszki na chleb, Kubły na drzewo i węgle, Latarnie stajenne i ogrodowe, Skrzynki na 
listy, Kosze metalowe na papiery, Pompki do nafty, Blachy do pieczywa, Maszynki do kawy, Młynki 
do palenia kawy, Tortownice wszelkiego gatunku, Formy kuchenne rozmaitego gatunku, Puszki na 
kawę i cukier, Puszki na korzenie, Puszki na zapasy kuchenne, Druszlaki, Sitka do mleka, Skopce, 
Samowary blaszane i mosiężne, Młynki do pieprzu i kawy, Młynki do migdałów i maku, Maszynki 
do mięsa różnej wielkości, Baniaki do bielizny, Bańki na naftę i oliwę, Szczotki ryżowe, Szczotki 
do czyszczenia naczyń, Pralki cynkowe i porcelanowe, Balje i koryta do prania cynkowe, Wałki do 
ciasta, Pałki do mięsa, Kociołki do bicia piany, Trzepaczki do bicia piany, Lemiesze do ciasta ema­
ljowane i cynkowe, Bańki do przewozu mleka, Miednice, Maszynki do robienia masła, Maszynki do 
lodów, Tace w wielkim wyborze, Porcelana, zastawy stołowe, Garnuszki i filiżanki, Aparaty do 
konserwowania owoców i jarzyn, Termosy, Prymusy, Maszynki spirytusowe, Noże kuchenne stalowe, 

Siekacze stalowe, Moździerze mosiężne, Formy budyniowe.
N a w sze lk ie  a rty k u ły  w yżej w y m ien ione  p ro sz ę  zaż ąd a ć  cen n ik a . — K ażdy p o w o ­

łu jący  s ię  n a  n in ie jsze  o g ło szen ie  o trzy m a 5%  o p u stu .
S K T ' Dla P. T. Kupców, Składnic, Kółek rolniczych i I. p. hurtowników specjalny opust.

R E S T A U R A C J A  „ G A S T R O N O M J A
I. Spółka kup. gosp. z ogr. por.

Kraków, plac Dom inikański L. 7 (dawniej A. Suski)
poleca BUFET bogato zaopatrzony w  znakom ite zim ne i gorące zakąski oraz KUCHNIĘ znaną ze 
swej dobroci. Gabinety dla zebrań towarzyskich. Lokal otwarty do 1-szej w nocy. TELEFON Nr. 2478.

W Ł A D Y SŁ A W  G IB A SZ E W SK I
KRAKÓW — FLORJAŃSKA 35. — Teł. 3388

p o l e c a  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h :
K o s tju m y , P ła s z c z e  w e łn .  i g u m ., S p ó d n ic e  w e łn . i e p o n g ., S w a e -  
te r y  i f ig a r k a  w e łn ia n e ,  Ż a k ie ty  i ju m p r y  j e d w a b n e .  R e fo rm y  
d a m s k ie ,  P o ń c z o c h y  je d w a b n e ,  S ta n ic z k i  i k o m b in a c je  b a ty s t .

W IE L K I W Y B Ó R  B IE L IZ N Y  D A M SK IEJ .
K m r = =  ■ - -------—==  ^ ^ E B 3 3Bgn3QB£E5§3IK

M A TERJAŁY
W E Ł N I A N E

na suknie, spódnice i kostjum y dam skie. Mar- 
kizety, woale, woaliny, batysty, perkale, zefiry 
na koszule m ęskie. Płótna na suknie i kostjumy.
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Ogłoszenia do afisza teatralnego przyjmuje EMIL GILL, Kraków, ul. św. Tomasza L. 32, II. p.
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P r e z y d e n t
M I A S T A

K R A K O W A .
K r a k ó w , d n i a 1 9 2 5  r.

Z  okazji przypadającego 50-lecia pracy scenicznej 
sławnego artysty

L u d w i k a  S o l s k i e g o

Prezydyum miasta powzięło zamiar uczczenia Jubilata  
w Krakowie, gdzie pracował z przerwami 25 lat jako 
wszechstronny artysta, znakomity reżyser, wreszcie do­
skonały dyrektor teatru miejsk. im. J. Słowackiego.

Celem zawiązania Komitetu obywatelskiego, mam 
zaszczyt zaprosić W. Pana na

Zebranie
które się odbędzie w niedzielę dnia 27-go b. m. o go­
dzinie 12-tej w południe w sali posiedzeń Magistratu 
na I-szem piętrze.

Upraszam o niezawodne przybycie.

Z  prawdziwym poważaniem



• ' ^

♦

J  Wie Im. Pan

w Krakowie
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N o w a  fa z a  ro z w o ju  p o ls k ie j  Y .  M . C. A .

TSewnątrzny w id o k  gm a ch u  Y . M . C. A . na na rożn iku  u l. K r o w o d e r s k ie j  i p i. B is k u p ie g o .

Parlantarzp polscy o njo pobycie i Inji
i o  s t a n i e  w e w n ę t r z n y m  t e g o  p a ń s t w a .

W arsz aw a, 28 listopada.
W  gab inecie  m arszałków skim  o d by ła  się dziś kon­

ferencja  członków  w ycieczki p a rlam en ta rz y stó w  po l­
skich do R um unii z  p rzed staw ic ie lam i p rasy .

Przew odn iczący  w icem arszałek  P lu c iń sk i (Z L N ) 
zakom unikował, że ko n feren c ja  u lepia d latego zw ło­
ce, że uczes tn icy  w ycieczk i w róc iw szy  do W am za- 
w y, zas ta li tu  p rzes ilen ie  w p e łn y m  toku. T eraz 
jednakże mogą podzielić  się sw ojem i w rażen iam i.

M arszałek R a ta j ju ż  w  p aźd z ie rn ik u  zadecydował 
na konw encie sen jo rów  i za tw ierd z ił potrzebę w y ­
s ła n ia  rep re zen tac ji Sejm u do R um unii, k tó raby  re- 
w izy to w aa l p a rla m e n ta rz y stó w  ru m u ń sk ich .

W ycieczka  spotkała się z  nadzw ycza j _ gorącem  
przyjęciem  już od sam ej g ran icy  ru m uńsk ie j, gdzie 
przyw ita ło  w yc ieczk ę  trzech  delegatów  p arlam en tu , 
trzech  delegatów  se n a tu , o raz  szef p ro tokołu .

W  tym  to w arzy stw ie  w y cieczk a  zw iedziła  ca ła  
dStórcnuję, a w ięc C zeraiow ce, B ukaresz t, S in a ja  i 
T ransy lw an ię . W  G zem iow cach  ludność  i m iejsco­
w a ko lon ja  po lska  zgo tow ała w ycieczce gorące p rz y ­
jęcie, a pan  C zerkaw ski, p rzed staw ic ie l kolonja pol­
skiej w y raz ił radość  z  pow odu m ożliw ości ogladania 
rep rezen tac ji p a r la m e n tu  polskiego. W  B ukareszcie 
punktem ku lm inacyjnym  by ło  uroczyste  posiedzenie, 
odbyte specja ln ie  w gm achu  p a rlam en tu .

Posiedzenie odbyło  się w sa li  obrad .
D elegatów  po lsk ich  pom ieszczono n a  ław ach  m i­

n is te ria ln y ch . podczas gdy członkow ie gab inetu  ru ­
m uńskiego za ję li m iejsca n a  sa li. Przem ów ien ia  w y ­
głosili P rezyden t Izby  deputow anych , następnie Se­
n a tu . oraz posłow ie Jurga, Ł u p u  i A yerescu.

W  odpowiedizi przem ów ił w icem arszałek P lu c iń ­
ski, senator K iniorski, oraz* poseł Stroński.

W  Bukareszcie, jaik i w  ciągu całego pobytu w 
Rum unji, rozw ażano

aktualną kw estję tra k ta tu  handlowego 
polsko-rumuńskiego,

zaw artego w roku 1921, który będzie odnowiony,, 
gdy tylko Polska i Rumuinja p rzy jm ą now e ta ry fy  
celne, nad którem  i się pracuje.

D alej om aw iano

kw estję tranzy tu  polskiego
przez R um unję i odpow iednią ta ry fę , któraby dla 
tra n z y tu  tego b y ła  dogodną, a  w reszcie kwestję

szkolnictwa i reformę rolną,
a  to ze względu na zn acz n ą  kolonję polską zam ie­
sz k a łą  w R um unii.

Z przeprowadzonych rozm ów  możina nabrać prze­
konania, że rząd  ru m u ń sk i zas to su je  się do życzeń 
tam tejsze j ludności polskiej, oczyw iście  z  uw zglę­
dn ien iem  analo g iczn y ch  in teresów  ludnośc i ru m u ń ­
skiej, zam ieszkałe j w Polsce n a  pogran iczu .

Przy jęc ie  przez  p arę  kró lew ską w S inaja  na śn ia­
daniu z udz ia łem  zarów no następ cy  tro n u , jak  i ca­
łej rodziny  królew skiej, nosiło  rów nież  zn am io n a  
szczerej serdeczności. R ozm aw iano o n a jro z m a it­
szych tem atach , jak o ar miii po lityce i t. d. W yc ie ­
czka udała się następnie do B rasse  (Kram stadt) i tu 
zaskoczona była po p ro stu  n ieb y w a łem  serdecznem  
przyjęciem , zgo tow anem  przez ludność m iejscow ą. 
Imponująco wypadła k aw alk ad a  w stro jach  ludo­
w ych, u rząd zo n a  specja ln ie  dla gości.

Uroczystość ta by ła  odzw iercied len iem  daw nego 
zwyczaju, którego źródło tkw i w  tem, że do m iast 
sask ich  w S iedm iogrodzie n ie  p u szczano  okolicznej 
ludności ru m u ń sk ie j. Od czasu do czasu organ izo­
wano przeto fo rm alne  n a jazd y  n a  m ia s ta  i b ran o  je 
sz tu rm em .

Marszałek P lu c iń sk i zakończył swe przem ów ien ie 
zapew nieniem . iż  całe p rzy jęcie  pod w zględem  u ro ­
czystości i serdeczności p rzekroczyło  w szelk ie  ocze­
k iw ania.

Poseł S łrP ńsk i (Oh. N.) u zu p e łn ił te  w yw ody in-

formacjiaimi o s to sunkach  w ew n ętrzn e  -po lity czn y  oh
Rumunii, przyczeim w yra z ił swój

podziw dla zdolności politycznych 
członków rządu,

prezesa m inistrów  B ra łia n u  i m inistra spraw zag ra­
n iczn y ch  D uci, przedstaw icie li op ozyc ji JoTgi, Ł upu 
i A verescu. Ten dobór p ierw szorzędnych  ta len tó w  
zapewnia Ruimiunji rozw ój w ew nętrzny i stanow i­
sko m iędzynarodow e. Ze szczególnam  u zn an iem  
w y raża ł się p. S trońsk i o po lityce handlow ej R um u­
n ii. która jest skierowana ku sam ow ystarczalności, 
i przypom niał przy jęc ie  zgo tow ane przez zw iązek 
p rasy , na którem  w ystąp ił w span ia ły  chór, który 
odśpiewał m. in. trzy  p ie śn i polskie. Chór ten w y ­
b ie ra  się w podróż do Polsk i.

Poseł N iedzielski (W yzw .) n ak reś lił o b raz  sto­
sunków  w śród ludu j .zwrócił szczególną uw agę n a  
ta le n t  /p o lity c z n y  p rzyw ódcy  s tro n n ic tw a  ludow ego 
Michafiaki.

P oseł W ich liń sk i (Oh. D.) komunikuje, źe p o lityka  
gospodarcza Rum unji prow adzona jes t pod h asłem  
lib era ła  am. Tem u lib era lizm ow i n a leży  przypisać, że 
Izby  handlow e i b an k i są reprezentowane w 80%  
przez żydów , m onopole zaś, do których za lic za  się 
w ino , spirytus i  tytoń, których sprzedaż pierw otn ie 
zastrzeżono inw alidom  przeszły po pewnym  czasie 
w ręce  h a n d lu  pryw atnego .

Inaczej z  zagadnieniem  m niejszości. Ustaw odaw ­
stwo szkolne n ie  z n a  jeżyków : polskiego, żydow skie­
go czy w ęgierskiego, ale w ycieczka  polska m ia ła  ten  
sku tek , że

szkoły polskie będą wprowadzone 
w życie,

a z przedstaw icielam i ludności żydow skie j konferu ją  
już  o w prow adzen ie szkół żydow skich.

Mim o an ty sem ity zm u  politycznego w życiu p rze­
m y  słow em  i gospodarczem  n ie  odgryw ają  ro li w zglę­
dy rasow e i narodow ościow e.

Rum uński B ank Państw ow y nie daje 
nikomu kredytów  poza bankami 

i spółdzielniami,
a  generalny gubernator banku otrzym uje codzienn ie 
rap o rty  kom u udzielono k red y tu  i w  ten sposób 
ma się kontrolę rów nom iernego roz-lażenia kredytu 
na ca ły  kraj. M ówca zw raca wkóńcu uwagę, iż  p a ­
pier, ju ta  i g a lan te ria  m ogą m ieć popyt w R um unji.

Po  przem ów ieniu  posła K in iorsk iego (Z . L . N .) i

D ę b s k i e g o

Gaetwesrtyńskiego (Z . L . N.), posteł Dybałd zwn-Arf 
uw agę d a  to , t#

w s z y s tk ie  s t r o n n ic tw a  r u m u ń s k ie  m  
w  polityce zagranicznej zgodne-

Ndema ia k  rad y k a ln eg o  s tro n n ic tw a , k tó reb y  m y­
śla ło  o  pleblscyol* w B osarabji. W ezystb ie  sfcrormŁ 
o tw a zgadzają  s tę  rów n ież  n a

konieczność uznania nietykalności naszej 
granicy zachodniej.

M ówcę zdztw iło ogrom nie rozw in ięc ie  ru c h u  budo­
w lanego w R u m u n ji. W szystko  w skazu je  n a  to, że 
so juszn ik  nasz p rzed staw ia  ogrom ne w arto śc i ku ltu ­
ra ln e  i  polityczne.

W icem arszałek  P lu c iń sk i zakończy ł w reszc ie  z a ­
pow iedzią , że najw akniejsBean obecn ie eadsniem , feat 
u tw o rzen ie  i u ruch o m ien ie

Tow arzystw a polsko-rumuńskiego, 
k tó reb y  s ta le  czuw ało  n ad  zb liżen iem  się  o b u  n a ­
rodów.©plraja p,
p re ze sa  s e jm o w e j  komisji sp raw  zagr.

W spółpraco w nik  ,J .  K. C." zw rócił się  do ip. J. 
D ębskiego (P iast) p rezesa kom isji spraw  zagr., k tó ry  
równnoż w w ycieczce uczestn iczy  i ,  z p ro śb ą  o k ilka
iniorm acyij.

O to bardziej ch a rak te ry s ty czn e  u s tę p y  tej rozm o­
w y :

N ależy  .stw ierdzić —  m ów i p. D ębski —  iz u z n a ­
n ie m  i zadow olę na eon, że so ju szn ik  n a s s

Rumun ja  przez ostatnie łata  zrobiła 
ogromne postępy

w e w szy stk ich  dzied z in ach  ż y d a  narodow ego. P a ­
m ię tam  jadąc do B ułgarji trzy  la ta  tem u, w idzia­
łem  ciągnące się n ieskończen ie  nienperaw ae pola, s te ­
py . D zisiaj odłogi p raw ie  zn iknęły . N igdzie n ie  spot­
k ałem  ta k  w ielu  now y ch  budynków . B ukaresz t roz­
ró sł się do m iljo a a  m ieszkańców  z trzy stu  tysięcy  
perzed w ojną, k tó rzy  m ają  gózie m ieszkać, bo po­
w s ta ją  ca łe  now e dzieln ice, zabudow ane p ięknem i 
dom am i w sty lu  ru m uńsk im .

Od la t cz terech  b udżet R um unfi zrów now ażony, 
b ila n s  han d lo w y  czy n n y . P rzez  trz y  la ta  w ybudow a­
n o  przeszło

siedm tysięcy szkól ludowych,
a  w jednym  ty lko  roku założono czterdzieści dw a 
se m in a rja  nauczyc ie lsk ie .

N a ko le jach  diuży postęp . O św iata  ogólna, a  zw ła­
szcza o św ia ta  zaw odow a, szkoły  ro ln icze, m a ją  i na- 
pew no tak będzie, podnieść w ydajność tej ziem i, 
k tórej bogactw o czam o-ziem u zalało  całą. R um u n ję  — 
z w y ją tk iem  gór.

Mogę pow iedzieć, że

w R um unji mamy sojusznika silnego,
o w ielkiej przyszłości pod w zględem
pracującego usułnie, .nad -dziełem konsolidacji i  w-zme- 
żem iem sił n a rod ow yoh .

Z najom ość R um unii w PoLsco jest, zdan iem  m o  
jem , m ała . Je st naszy m  obow iązkiem

poznać dobrze naszego sojusznika,
u trzym yw ać z  nim  wszechstronne stosunki. Dobrze 
też  się stało, że w  w yc ieczce  naszej b ra li udziął 
przedstaw icie le w szystk ich  stronn ic tw , że sk ład  jej 
by ł odpowiedni. Postanow iliśm y po powrocie do kra- 

*j<u rozpocząć system atyczną pracę w e  w szystk ich 
dziedzinach w spó łżyc ia  polsko-rumuńskiego, kultu­
ralnego, politycznego, gospodarczego. M usim y za- 
prządz do te j p racy  i n a s z ą  m łodzież un iw ersy tecką .

M iarą stanu dzisie jszego niech będzie fak t o sta tn i. 
Pierw sze

wiadomości o przesileniu rządowem 
w Polsce

p rzysz ły  do B u k aresz tu  z  W ied n ia ! Na stępcie by ły  
tak skąpe, źe dopiero n a  gran icy  w  drodze pow rotnej 
m ogliśm y zebrać dok ładn iejsze dane.

A  te, które p rzysz ły  do Bukaresztu v ia  W iedeń , 
m uszę stw ierdzić, w yw o ła ły  dużo niepokoju. Byłem  
zap ytyw an y  o to, jak ie  są

szanse zamachu stanu w  Polsce,
o to  w  jak i sposób odbije się on n a  naszych  
k resach , na życiu  gospodarczem . N ie pow iem , by 
w iadom ości podobne dodaw ały  n a m  prestdghi w  o- 
czach naszych sojuszników.

W  dziedzin ie stosunków  n aszy ch  z R um unją, pra^ 
sa  po lska m a  w iele, bardzo w iele do zro b ien ia , stro­
na in form acyjn ia  nie m oże być tak zaniedbaną.

Nowa faza rozwoju polskiej Y. M. C. A.
Wspaniały ginach „Związku młodiieły chrześc!ańskie!“

w  K r a k o w i e .
K raków , 29 liisitapnda.

(? ) .  P rzed  rokiem  rozesz ły  sdę po m ieście naszem  
w iadom ości, jakoby Z w iązek  m łod zieży  chrześcijań­
skiej m iał tu  o trzym ać w sp an ia ły  gm ach n a  w ła­
sność. M ało kto daw ał wiairy tym  w ieściom , a je ­
dnak stają s ię  one faktem . Waizyta dr. M otta, g łów ­
nego sekretarza am erykańskiej Y. M. C. A. w  Polsce, 
w roku 1924 w yd a ła  n iespodziew ane owoce. D r. M ot­
ta , p rzy jrza w szy  sdę dzia ła lności Y . M . G. A . kra­
kowskiej w  n iedogodnym  lokalu  po daw nej knajp ie 
przy  ul. W olsk ie j, p o stan o w ił jak  na jry ch le j dać tu ­
tejszej Y. M. C. A. n a le ż y tą  podstaw ę do jej rozw oju . 
R ozu m ia ł on, że tak ie m iasto jak K raków , rozrasta­
jące się z roku na rok, nie m oże przecież zaniedbać 
palących potrzeb m łodego pokolenia.

Pow róci . oo Ameryki, pojechał dr. Mott do

G levelandu , gdzie rozm aw iał o pracy Y . M. C. A. 
w  różnych  krajach europejskich z  prezesem  zw iązku  
olevelandzikiego, zam ożnym  przem ysłow cem , p. S. 
P. F en n em , Gdy w spom n iano o K rakow ie, p. F en n  
w y k rz y k n ą ł z zap a łem :

— Z n am  K raków , b y łem  ta m  p rzed  20 la ty , cu ­
dow ne m iasto ! W ie  pan, panie doktorze, chc ia łb y m  
coś dać  na budow ę gm aęhu  Y, M. C. A. w Polsce. 
M am  tu dużo Po laków , zatrudnionych w m oich 
przedsięb iorstwach —  dzie ln y  to lud!

I stał się cud! P la c  pod budow ę n iezw łoczn ie  z a ­
kup iono , p rz y  rogu  u l. K i^ w o d ersab j i B iskupiej 
(iz daw nych  ogrodów F loajauki), plainow zasadn i­
c zy  ch dostarczyło biuro budowlane Y . M . C. A. am e­
rykańskiej i w  s ie rp n ia  rozpoczęto budow ę, 
n i > Jl z a rz ę ła  w  n a sz v c h  oazach pnzrvoblelLeć



4 „ILUSTROWANY KUR JER CODZIENNY*' — Nr. 329. Poniedziałek 80 listopada 1925 r.

- la lo , a lb o w iem  p. F e n n  dal z  w łasn e j k ie szen i na 
ten  cel 150.000 dolarów !

A rch itek t tu te jsz y , p. K rzyżanow ski, k tó ry  zarjmu-- 
ie ę»ię budow a tego gmachu, Jtw ierdzi, że

taKiego drugiego  budynKu w  P olsce  
w o g ó lę  n iem a.

,  i
N igdy w  życ iu  n ie budował gmachu, k tóry  służyć 
ma w szystk im  niem al sprawom  życ ia  ludzkiego, od 
kolebki do grobu. W z ią ł  sie też  rączo do pracy, 
dzięk i czem u drug ie  p ię tro  jes t n a  uko ń czen iu , a 
trzecie  by ło b y  w ykończone p rzed  św ia tam i Bożego 
N arodzen ia , gdyby  n ie  s ta n ę ły  tem u  / 'a  p rzeszko­
dzie m rozy . .

W  każdym  rajzie, w  n a jb liższym  ju.ż czasue pow sta­
n ie w  K rakow ie

Dom Młodzieży Ghrześcjafiskiej 
jako pomnik współpracy dwóch półkuli.
Omach ten pow sta je na podstaw ie 50M etnne go do­
św iadczen ia  budow lanego Y. M. C. A : am erykańskie], 
a w yk on yw a n y  jest rękam i polskich robotn ików  i 
k ierow n iczą  d łon ią  arch itekta polskiego.

Z am ieszczam y w  piśm ie naszem  dwa rysunki, 
a. których  p ie rw szy  p rzedstaw ia  zew n ę trzn y  w ygląd  
ffm achu z dw om a w ejśc iam i, jednem  dla m łodzieży , 
a. drugiem  d la  osób starszych- D rag i rysunek daje 
nam pojęcie o w yg lądzie  w ielk iej sa li, p rzezn aczo ­
n e j d la  u rz ą d z a n ia  koncertów  i z e b ra ń  tow arzy sk ich . 
W  rozleg łe j suterenie m ieścić się będzie kotłownia, 
oraz ca ły  aparat do ogrzew an ia  budynku i  b ase n u  
dn p ły w a n ia , 25-m etrow ej szerokości, gdzie w oda 
u trz y m y w a n a  będzie p rzez  ca łą  noc  w  jedn ak ie j 
te m p e ra tu rz e  i gdzie z a te m  zim ow ą p o rą  m o ż n a  b ę­
dzie  z aży w ać  rozkoszy  p ły w an ia . O w ie le  w ięce j 
m iejsca zajm u ją jednak składy, rozbierailn.ie, tusze, 
i .inne pokoje dla m łodszych  i  starszych osób, osobne

-Zaznaczyć n a leży , że p ływ a ln ia  zbudow ana jest 
w ed ług p rzep isów  Zw ią zku  Mięidzynair. Ig rzysk  O lim ­
pijskich. B asen  te n , jak o  p ie rw szy  w  P o lsce , s ta n ie  
s ię  c h lu b ą  całego k ra ju . . .

Poza tem  w  gmachu tym  m ieścić snę będz ie  b ib lio ­
tek a , sa le  b ila rd o w e, bufetow e, gab in e t d y rek to ra ,

sa la  p osiedzeń  d la  r a d y  zarząd za jące j, sa la  g im n a­
s ty c zn a , gab inet k ierow nika  w y ch o w an ia  fizycznego, 
o raz  pokój d la  b ad ań  f izycznych .

W szystk o  urządzone bez żadnego pi-zeinvc.hu. a le 
7. m yślą , aby  jak na jlep iej m łode i  starsze pokolen ie 
obsłużyć. ?Jji p ierwszem  piętrze znajdow ać się b ę­
dz ie  7 sa l w yk ładow ych , m ieszczą cych ' 500 osób, 
a na- dwóch w yższych  p ię tra ch 'b ęd ą  skrom nie, ale 
■mile7; u rządzone ,pokoje m iesz k a ln e  d la  70 osób, od­
d a jący ch  się n au ce  lub  p racy . N a każdem  piętrze 
w spólne u m y w aln ie  i tu sz e , służące w szystk im  go­
rącą i z im ną w odą p rzez  całą dobę.

N o w y  gmach Y. M* O, A . będzie w szystk iem : i 
h o te lem , i uczolK ią, i k lubem , i z ak ład em  zdrow ia, 
i  teęene.m- jak . na jm ilszego i na jpożyteczn iejszego  
spędzan ia  - w o lnych  chw il. W a rsz a w a  i Ł ódź już 
n a m  zazd ro szczą  tego gm achu , jakko lw iek  Y. M. C. 
A. łódzka m ieści sie "w w yn a ję tym  . gmachu w  sa- 
m em  śródm ieściu. N iezad ługo instytucja  tu rozpo­
czn ie .swoja dzia ła lność także w  B o ry sław iu  i w szę ­
dzie,- gdzie ty lk o  znajdzie sdę 'g ron o , lu iłż i en erg icz­
nych  f  spraw ie społecznej oddanych . Z aznaczyć 
p rzy  tern na leży , że p o lsk a  Y. M, C. A. n ie  jes t już 
pod żad n y ch  w zględem  u z a le ż n io n a  od A m eryki, że 
m a iona zu p e łn y  au tonom ię  i jest w  ca łym  tego s ło ­
wa fenaczeniai Y . M- C. A. p o lską . Rędzio ona taką, 
jaką m y m ieć będziem y chcieli, i jak tego w ym agać 
będą potrzeby lokalne m łod zieży  ch rześcijań sk ie j

N {ę  m am y tu m iejsca na omó-więnie dzia ła lności 
Y . M. C. A . w A m eryce, n ie zw yk le  ow ocnej. "W ysta r­
czy  * jednak zaznaczyć, że_ w a j w y b itn ie jsi mę&owie 
stanu b y li i  są je j uczes tn ik am i. Do ich szeregu ..na­
leżało- czterech prezyden tów  Stanów  Z jednoczonycn , 
M ac K im ley, R ooseyelt, T aft i W ilso n , lafcżc i  obec- 
n v  p rezyden t Coolidge jest. członkiem  Y. M u. A ., 
a ta lk że  zn an y  i  talk szanow any w  Po lsce p. H oover. 

* * *
W span ia łom yśln y  da,r zacnego_ A m erykan ina, p a ­

na  F eim a , pozw a la  na w ys ta w ien ie  w  K rakow ie  : trzy ­
p iętrow ego gmachu, jednak u rząd zen ie  jego werwnętrz 
n e  w ziąć  będzie m usia ło  n a  sw oje b a rk i spo łeczeń ­
stw o  m iejscow e. N ie w ątp im y, że  do łoży  ono starań, 
aby  gmach ten jak n a jrych le j zaczą ł oddaw ać - rze­
telne usługi miiejiseowemu społeczeństwu.

W id o k  w ie lk ie j  sa li na k o n  c e r ty  i  zeb ra n ia  to w a rzy s k ie . 
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intrvę?a m iło sna w ie lk  e g o  św ia ta  w  7 ak tach .
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B « m d g tfa  w  s i n o M i i ć u
Proces przeciw trzem młodocianym łotrzykom.

P ary ż , 25 listopada. 
-CK) Dnia 20 m arca b. r. w targnęło trzech m ło- 
?ch 17— 19-letnich ch łopców : P ierson. B ierre i a a- 
er do urzędu pocztow ego, w  C orm eilles-en -Pan s 
celu dokonania daw n ie j już uplanow anegc n ap ad u  

rndyckiego. P rz y b y li oni małem  ciężarow em  au tem , 
którego posiadanie już daw niej p rzysz li. Auto po­

s ta w ili  w  jakiejś p rzeczn icy , a sam i u d a li się  do 
rzędu-
Y an ier  sta.nał na straży  p rzy  drzw iach , dwaj inn i 
■zystąpili do okienka kasy, a pon iew aż stal tam 
oś. by  podjąć czek —  zażądali znaczka pocztow e- 
>. Po tem  zażądał B ierre po łączen ia  te le fon icznego  
sąsiednią m iejscow ością, a P ierson  w targnął w tej 

iw ih  dc 'b iura, gdzie  b y ły  zajęte w y łączn ie  same 
>bietv i z  rew o lw erem  w ręku, w y m ierzo n y m  n a  
rw o żo n e  u rzęd n iczk i, przystąp ił do ogn iotrw ałe j ka- 
j i zaczą ł ją w ypróżn iać. Za nim posp ieszy ł rów- 
ież w  rew olw er ^uzbrojony B ierre. P rzera żon e ko- 
iety k rzycza ły  ty lko , ale na żaden opór zdobyć się 
ie m ogły.
K rzyk  zw ab ił lis to p o s za . Porcherota,. k tóry  w  te: 

iw il i  zorien tow ał się w  sytuacji i rzucił się na B ier­
za. Ten strze lił, lec z  chyb ił —  i teraz rozpoczęła 
ę rozp acz liw a  w alka  m ięd zy  lis to n o szem  a zk io d - 
iarzem . . .
T eraz  po sp ie szy ł z pom ocą swemu p rzy jac ie low i 

rugi ło trzy k  P ie rso n  i celnym  strzałem  za b ił l is io - 
oaza. W ted y  i Van.ier opuścił sw ój posterunek ob- 
jTwacyjtny p rzy  d rzw iach  i  d la  p ew ności leżącego

listonosza tak s iln ie k o p n ą ł w  skroń, że a ż  czaszka
Pókła. .

Następnie trzej bandyci rzucili, się do ucieczk i, 
zrab o w aw szy  3850 fr., które znajdow ały  się w  kasie, 
p o d z ie lili się łupem  i rozeszli.

Z n a lez ien ie  auta i n ieostrożne od zyw an ie się ko­
chank i Piensona ..Juj-u“  n ap ro w ad z iły  w kró tce na 
ś la d  policję. Z b rodn iarzy  a resz to w an o  w M arsy lii i 
Bruikseli.

Przed  sądem przysięg łych  Seine-et-Oirse rozgryw a  - 
się proces. Trzech  m łodych ludzi przedstaw ia ją  
eztczegotniejiszy widok. -W szyscy trzej są to p rzy sto jn i 
m ło d z ień cy  -o zu p e łn ie  p rzy zw o ity m  w yg ląd z ie  i tru- 
dnoby przyipuś-cdć, że m og li -się dopuścić podobnych 
zibrdfcni-

D op iero rozpraw a w yk aza ła  cała ohydę ^tycin w y- 
iro.dków . są  to cy n iczn i, b ezczeln i zb rodn iarze .

W  sw ych  n iedzielnych  ubraniach w yg ląda ją  na 
jakichś eleganci&ów z przedm ieścia. P ierson , n a j­
m łodszy  z  mich. a zarazem  ich w ódz, p rzyszed ł w  
sm o k in g u  i frakow ej koszu li.

Z  dobrze u-daną obojętnością p rzys łu ch iw a ł .-ię, 
jak -sędziów przysięg łych  objaśniano, że b y ł on sy ­
n e m  pew nego oficera, który z w ojska w ystąp ił, ale 
w  r. 1914- zaciągnął się powtórn ie do szeregów  i padł 
na froncie. Jego w dow a prow adziła  lekkom yśln y spo­
sób życ ia  i n ie troskała się  w cale o sy n a . który też 
nie chciał się  u czyć i w padł w krótce w  złe to w a rz y ­
stw o . Gdy w reszcie p o zn a ł B ierra  i V an ie ra  los 
jego b y ł zdecy d o w an y . U tw o rzy ł w ra z  z  n im i bandę.

k tó ra  od s ty c zn ia  do m arca  w B ois-G olom bes, Asn ie- 
res  i C ourberoie. dokonała . 8 w łam ań..

Ciekawa rzecz, że P ierson  po napadzie n a  pocztę 
poszed ł do redakcji an a rc h is ty c z n e j „ L ib e ita ire ” ,
gdzie mu radzono, by uciekał z  Paryża . W  redakcji 
n ak arm io n o  go, dano  p ien iąd ze  i b ile t kolejow y do 
B rukseli. Tam  - leż  uciekł i ^ zam ieszkał w spó ln ie z 
p ew n ym  anarch istą ' i tu został aresztow any.

•Podczas ’ rozpraw y starali : się ; zbrodn iarze zrzucić 
w in ę  jeden  n a  drugiego. N a o g ó l. odpow iedzi yd łi” by ły  
cyn ic zn e ' i - bezcze ln ie przeprow adzane w yżyw a ią ce- 
m i g iestam i. P rzy  odczytyw an iu  .wyroku (dw óch  na 
śm ierć, jeden  na ga le ry ), 'Vź'ybuchnęli skazańcy, śmie- 
rhem  i p okazyw ali n a  sw e głow y, jakby d ając  do 
poznan ia ; że jesyc/e im z karku .n-je spadły..*

® A? A? /Q? jp Lłj *•»
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” ’ . . ' n a liraiwjm
m a doskonałą sposobność rek lam ow an ia  . stę w  ..11. 
Ku r jerze  C odzien nym ", „Ś w ia to w id z ie " , ,,N ow ej R e ­
fo rm ie "  i  innych  pism ach przez A jen c ję  T . S iem ia ­
now sk iego w  Zakopanem  na. R yn ek  „K re s y " .

Stróf
Koncesjonowana uczelnia |

KRO JU  i S Z Y C IA
f t ^ * B ^  I  Kraków, S zczepańska 7 lp. 

ro zp oczyn a  dnia 3  grudnia b. r.

Nowe kursa kroju \ szyesa
In fo rm a c y l u d z ie la  s ię  c o d z ie n n ie  w k a n c e -  
la rji sz k o ły  o d  9 — 2. (F o rm y  n a  z a m ó w ie n ia ) .

6 1 3 5

Ważne dla Pań!
D onoszę uprzejmlie, że z  dniem  dzis ie jszym  zaan­
gażow ałam  do ,m ego zakładu damskiego fryzjera, 
k tóry  pracow ał 10 lat w  Pa ryżu . Specja lista do s trzy ­

żenia. w łosów  h  łagaręopne . i a  la. page

W m .  P l l P l I A $ £ E l i
6136 K raków , ul. Grodjzka 3 .

Oziś w niedzielę, o godż. 11 przedgot. w „Uciesze"
sensacyjny W ykład p ro f. D ra Reissa p. t.

„ Jazz '1 Powojenna psychoza tańca
r. ilustracją muzyczną orkiestry* : :'■**

6149 ■ W s tą v  8 0  p ró s zy .

N a jw y żs zą  nagrodą  na w y s ta w ie  ie- 
karsk e j  w  W a rs za w  ę, zos ta ła  od zna ­
czona , o d ży w k a  naturalna Sana for .  Sa* 
nator jest, Jak lek a r ze  i ch em icy  s tw ier-  
dzili,  o d ż yw k a  u zdraw ia jącą  n erw y , w y -  
w o lu fą cą  en e rg ią ,  c l ią ć  ż y c  ow a ,  o d p o r ­
ność. Sanator d a je  sm aczn y  sen, apetyt,  
d o b re  traw ien ie  i zastapuśe zupełn ie  
c o d z ien n e  p o żyw ien ie ,  zam iast  b e z w a r ­
to ś c iow ych  kaw , herbat etc. ZróSte próbą 
a p r zek on asz  sią, iż  obudzi ssą w  T o b ie  
n o w e  życ ie ,  now a  en e rg ia ,  p o zb a w is z  
s  ą w sze lk ich  do leg l iw ośc i-  W  każde j 
a p tece  » sk ład z ie  o tr z y m a sz  Sanafor.

Jedynie racjonalna najtrwalsza, najtańsza

Z i m o w a  n a d b u d o w a
Cena360zł. d o  F o r d ó w  Cena360Zł.

« »
Warszawa, Zórawia 7/2, lei. 212-26.
W y sy łk a  n a  p ro w in c ję  z a  z a l ic z k a . Z a d a te k  
60 zł. i 20 zł. n a  k o sz ty  o p a k o w . i t r a n s p o r tu .  
S z o fe r  m o n tu je  lu b  z o e jm u je  w c ią g u  2 g .

Za duszę ś . p .

Piotra Czarnota Bojarskiego
m ajora 8 p .ułanów

jako w d ru g ą  rocznicę śm ierci odbędzie się
N a b o ż e ń s t w o  Ż a ło b n e

dnia 1 g ru d n ia  b. r .  o godzinie 9‘30. w kościele 
OQ. Kapucynów, na k tó re  K rew ny cli, P rz y ja ­

ciół i Znajom ych zaprasza .R o d z in a .

05425671
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Stanisław Staszic
Na setną rocznicę zgonu

(ur. 1755 f  1826)
Iwody w Czasach odradzającej się Polski, za na Anglję przez szklą 

Stanisława Augusta, pomyślano o „naprawie44 
ustroju państwowego, jednym z najważniej­
szych (czynników, który wpłynął na jej przy­
spieszenie, była literatura polityczna. Zabierali 
w tej sprawie glos: Wybicki, Wielhorski, zaj­
mował się nią szereg rozpraw w „Pamiętniku 
his to ry cz. -poli t y cz.a Ś witkowski ego. Dążenie
do reformy przebijało się silnie i w „Prawie po- 
litycznem44 ks. Skrzetuskiego. Nie bez wpływu 
na umysły były też liczne tłumaczenia dzieł 
S rozpraw polityków i myślicieli francuskich: 
Rousseau‘a („O porządkach i nierówności mię­
dzy ludźmi44), Rayna.la („Historja rewoluicji 
amerykańskiej44), Monit esquie4go („O upadku 
rzeczypospoliitej rzymskiej44, „Duch praw44, 
„Listy perskie44), Mably4ego („Uwagi nad histo- 
rją grecką44), Ma.rmomtela („Powieści moralne44, 
„Bełizar jusz, Ink asy44)...

Ale dziełem, które najsilniejsze uczyniło wra­
żenie i stało się niejako programem politycz­
nym zwolenników reformy, były: „Uwagi nad 
życiem Jana Zamojskiego, hetmana i kanclerza 
wielkiego koronnego, do teraźniejszego stanu 
Polski przystosowane44 (1785), owoc poważ­
nych badań i wielkiego patrjotyzmu Stanisła­
wa Staszica. Dziełem tem stanął Staszic odra- 
zu wysoko, zajął pierwszorzędne miejsce wśród 
najlepszych synów ojczyzny. Wydał je bez­
imiennie, więc długo nie wiedziano nawet, kto 
jest tym rozumnym doradcą narodu.

„Uwagi44 nie były życiorysem Zamojskiego, 
lecz rozbiorem jego polityki, aby dowieść, że 
idąc śladem wielkiego kanclerza, naród powi­
nien porzucić dawne przesądy i postępując na­
przód, stosując się do wymagań wieku, zmie­
nić swój ustrój i swoje prawodawstwo. Staszic 
przedstawiał iw 17 rozdziałach cały szereg re­
form, od których zawisła niepodległość i przy­
szła potęga Polski. Dowodził, że „z lekkiem 
podatków pomnożeniem44 łatwo można utrzy­
mać sto tysięcy wojska; że należy, aby kon­
federacja powszednia postanowiła tron dzie­
dziczny, uczyniła sejm nieustannym, decydu­
jącym większością głosów. Żądał też Staszic 
równouprawnienia mieszczaństwa ze szlachtą, 
podźwignięcia chłopów przez oczynszowańie 
i oświatę. Przemawiał gorąco i bez ogródek. 
Powiedział królowi, że splamił się podpisując 
pierwszy rozbiór Polski. „Niech szlachta (wo­
łał) jako dynastja rządząca., tak żyje jak dy- 
nastja pruska i austrjacka, niech. chodzi jak 
Fryderyk II w podartym kapeluszu, albo jak 
Józef II w wytartym surducie, lecz na czele 
200.000 wojska44. Pod opieką szlachty straci­
ła Polska sól hWodę (Wieliczkę i ujście Wisły), 
został jej tylko chleb, więc kiedy źle rządziła, 
niech inne klasy do rządów przypuści, niech 
zajmie się podniesieniem ludu.

Wprawdzie „Uwagi44 nie były szczegółowo 
opracowanym programem politycznym, wpraw­
dzie znać i w nich czasami hołdowanie doktry­
nom, wprawdzie mogły czasem razić i niezgrab­
ne zwroty, ale tak w „Uwagach44, jak i w poź- 
aiięj wydanych „Przesrogach dla Polski44 po raz 
pierwszy widzimy skreślone główne zarysy 
przyszłego rządu. Co więcej, Staszic umiał 
się wznieść na te wyżyny prawdziwego pa­
trjotyzmu, który nigdy się nie waha po­
święcić swych przekonań dla. dobra publiezne-

mniej różowe, widział 
w niej wyzyskiwacza Europy. „Jest ona tem — 
mówił — dla Europy, ozem żydzi dla Polski. 
(W uwagach do ,,Rpdu ludzkiego44).

Powróciwszy do kraju oddał się Staszic z ko­
nieczności, dla kawałka ełileba, pracy pedago­
gicznej. „Przy wstępie moim na świat —■ pi­
sze — uderzyło mnie to nadzwyczajnie, iż zna­
lazłem przed sobą w owe czasy zapory nieprzy­
stępne w każdym stanie, w duchownym, woj­
skowym, cywilnym... wszędzie wstydzie się 
musiałem mego urodzenia, wszędzie je znala­
złem okryte wzgardą, odrzuocne od czci, od 
urzędów, od ziemi44... Im więcej myśleć zaczął, 
tem „niesprawiedliwość44 ta więcej go „dziwi­
ła44.
Na szczęście swoje zawód pedagogiczny roz­

począł jako wychowawca dwu synów kancle­
rza Andrzeja Zamojskiego, jednego z najrozum­
niejszych i najzacniejszych ludzi w Polsce 
XVIII wieku. Pisząc później jego „Pochwałę44, 
oddawał mu hołd, jako temu, w którym nie do­
strzegł44 ani cienia tych słabości, które w lu­
dziach zostawia duch wyłączności. Był on jed­
nym z pierwszych, który na naszej ziemi 
z poddanego uczynił człowieka... Widziałem 
go zawsze człowiekiem44. Zamojski mieszkał, 
wówczas w Beżuniu, potem objąwszy ordy­
nację przeniósł się do Zamościa. Staszic uzy­
skał w tym czasie w Akademji Zamojskiej sto­
pień doktora obojga praw.

\

S t a n .
Długoletni pobyt w domu Zamojskich był| 

dla niego zbawienny. Samo obcowanie ze zna­
komitością taką, jak kanclerz, rozszerzyło jego! 
poglądy, na sprawy polityczne, na potrzebę re­
formy ustroju państwowego i ustawodawstwa.! 
Mogła swój wpływ wywierać i Zamojska, Cza 
toryska z domu, osoba pełna energji, rozumu 
i zacności. Skromnie prowadzony, ale hojny 
na potrzeby ogółu dom Zamojskich stanowił 
świetny przykład, jak wielkim rodom żyć nale­
ży, aby stać stię miłym Bogu i pożytecznym oj­
czyźnie. Nie ulega wątpliwości, że z tego oto­
czenia wyszło wiele myśli, które spotykamy 
w „Uwagach44 i „Przestrogach44.

W r. 1790 wyjechali Zamojscy zagranicę dla
z nimigo. Republikanin i radykał, wobec bezsilności | dokończenia edukacji synów. Pojechał 

Polski gotów był nawet zgodzić się na abso- i Staszic. Zwiedził Wiedeń Rzym i całe prawie 
lutyzm. Za dziedzicznością tronu przemawiał. Włochy. Interesował się w tej podróży nie- 
ten, który był w zasadzie zwolennikiem znie- tylko starem! zabytkami i dziełami sztuki, ale 
sienią władzy królewskiej; za powiększeniem i to prawie przedewszystkiem, gospodarką fi- 
wojska ten, który uważał armję za podporę nanśową, handlem, przemysłem, instytucjami 
despotyzmu. Chciał „chronić się większego t dobrołczynnemi. Odbywał konferencje z zarzą- 
złego, obierając mniejsze44. Hasłem jego było:'darni obserwatorjów i gabinetów przyrodni-] 
pierwej naród, potem swobody; pierwej życie,! czych. Radowały go dochodzące wieści z kraju!
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dnia 25 Grudnia 1925 r.
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Turystyka a zabytki naszego kraju
Zdawało się, że kiedy  spełni się marzenie po­
koleń i  znikną, granice dzielące żyw y  organizm 
PiOfMd, rzucamy się do zwiedzania i  poznawa­
nia naszej ziemi. — A Jednak:' tak się nie 
stało. Czemu? Wszak ziemia ta, zwłaszcza Ma­
łopolska i sąsiadująca z nią na północy oko­
lica, jest szczególnie piękną. Weźmy okolice 
Krakowa od strony północnej, tak niedostępne 
dla nas za czasów zaborców. Jeśli chodzi o kraj 
obraz, jakże piękną jesit okohea Ojcowa, jeśli 
chodzi o zabytki, to  parę godzin przechadzki, 
i to bardzo miłej, doliną rzeczki Prądnika, za­
prowadzi nas do malowniczego krajobrazu pa­
górkowatego, wśród którego znajdziemy rui­
ny zamku w Korzkwi, jeszcze z  zachowanemi 
irenesansowemi fragmentami z XVI wieku, 
a  jeśli dalej błądzić będziemy po okolicy, zdzi­
wi nas romański kościół z XII wieku w Wyso- 
cicach z ciekaw emi romański emi rzeźbami. 
W innej stronie odnajdziemy na wzgórzu wzno­
szący się niewielki, ale piękny kościół na Pran- 
diocimie, dalej nieco ukaże się kościół w Ko­
ścielcu z pięknemi emporami, bliżej granicy 
Śląska napotkamy w Siewierzu kościółek ro­
mański z XII wieku ruiny starej rezydencji 
biskupów krakowskich, bardzo malownicze.

opłat paszportowych, zdawałoby się, źe prze­
cie to zło będzie miało tę dobrą stronę, że roz­
winie się ruch (turystyczny po własnym kraju 
i rozwinie się turystyczny przemysł. Niestety, 
niewiele widać w tym kierunku inicjatywy, 
Drogi są fatalne, koleji brak i brak jednej wa­
żnej rzeczy, t. j. gospód i hoteli. Kiedy przed 
wojną rząd aiistrjacki, któremu nie obce było 
piękno okolic zachodniej Małopolski, pragną] 
rozwinąć ruch turystyczny w okolicach Dunaju 
ca, powołał komisję, któraby .zbadała, czy mo­
żliwe jesit skierowanie tara ruchu turystycz­
nego. Komisja uznała., że drogi były możliwe, 
okolica śliczna, pełna zabytków i ruin — ale 
gdy przyszło noc przepędzić, nie było gdzie... 
Jestto gorsze, niż złe drogi. Turysta w Szwaj- 
(carji, w Tyrolu ozy w Austrji, może drapać się 
po malowniczych drogach, jeśli dla jakiego 
względu nie chce korzystać z dobrej drogi, ale 
może być pewnym, że wszędzie znajdzie wy-: 
godny kąt, gdzie wypocząć i przenocować ze­
chce. W Niemczech w najmniejszem miasteczku 
gdzie są nieznaczne ruiny albo nieraz podrzęd­
ne zabytki, znajdzie $ię zawsze schludną, go­
spodę, u nas jej się nie doszuka. A jak się znaj­
dzie Sizynfkarz gotowy dać nocleg turyście, to

r k

u ;it

Ruiny pałacu Bonerów w  Ogrodzieńcu

Z epoki gotyckiej tuż przy Kocmyrzowie 
słupem granicznym, który niedawno jeszcze 

lądałiśmy, ujrzymy na wzgórzu piękny ko- 
!ół w Luborzycy z pięknemi ozdobami biron- 

zoiwemi odrzwi i  cennemi zabytkami w skarb­
cu. Każdego naweit wybrednego znawcę sztu­
ki ujmie halowy kościół w Olkuszu, z pięknym 
tryptykiem i wspaniałym świecznikiem bromo­
wym z zawieszonemi interesującemi tarczami. 
A gdy zajrzymy do Miechowa i zobaczymy 
skarbiec, to znowu ukaże się przed nami da­
wna wysoka kultura! Dalsze strony jak opactwo 
Cystersów iw Koprzywnicy, kościoły z  czasów 
Kazimierza Wielkiego w Wiślicy i  Stopnicy 
bogate są w takie zabytki.

Nie będziemy tu rozwodzić się nad dałsze- 
mi pięknemi pod każdym względem okolicami, 
jak Sandomierz, Puławy, ruiny Janowca ze śla­
dami stjuków i fresków marniejących (a może 
do dzisiaj zniszczonych), jak Kazimierz nad 
Wisłą ze swemi spichrzami i domami, pięknym 
kościołem, miasteczko posiadające wielkie ławy 
piiasku, na których wygrzewaćby się mogły la­
tem setki ludzi, zażywając słonecznej i  rzecznej 
kąpieli.

Jakby w Niemczech wyzyskano te piękne 
okolice, jakby ożywiono ruchem turystycznym, 
jakby wydobyto każdy motyw piękna, każdy 
zabytek i każde wspomnienie historyczne!

Dawniej można się było zasłaniać kordonem 
i trudnościami paszportowymi, dziś nawet, gdy 
jesteśmy zamknięci we własnem. państwie 
i w granicach —  naszej Rzeczypospolitej opu­
szczać nie możemy z powodu wygórowanych

turysta nie zapomni na cale życie 
u  niego nocy! yą

Ja  i moi towarzysze wycieczki krajoiznaw-s 
czej nigdy nie zapomnimy spędzonej nocy 
w Czchowie. A są tam przecie cenne fresk! 
średniowieczne, kościół gotycki z XIV wieku 
i ruiny zamku z czasów Kazimierza Wielkiego* 
Kiedy zaskoczył mnie przy zdjęciach, czynio? 
nych w zamku Szydłowicldch w Szydłowcu, 
szabas i  już nie mogłem znaleść furmanki do 
stacji i trzebaby było noc przepędzić w  Szy­
dłowcu, wolałem, stamtąd 28 kim sam iść pie-> 
szio w czasie wojennym mimo zwykłych pod­
ówczas napadów bandyckich po gościńcach' 
nocą do Radomia, niż nocować w szydłowiec- 
kim szynku. {

Chcąc powołać do życia ruch turystyczny 
w naszym kraju, ma się do czynienia z tą  naj^ 
główniejszą przeszkodą. I trudno ją pokonać; 
Gospód i hoteli niema, bo niema (turystów, tu­
rystów być nie może, bo niema ani gospód ani 
hoteli! Gdyby u nas były dobre drogi, można- 
by trudności te ominąć, czyniąc wycieczki 
w dniach i w godzinach z góry oznaczonych 
specjalnemi automobilami, odkryłem! turystycz- 
nerni wozami (auto-car). Na taką wycieczkę 
za granicą, n. p. we Francji,wyjeżdża się o 9 
rano, a  wraca o 6 wieczór, robią-c około 180 
kim i unika się noclegu.  ̂ i

Nie znając zabytków naszego kraju, pozwą-: 
lamy im marnieć. Gdyby nasze zamczyska 
i ich ruiny były tak znane, jak zamki nadreit- 
skie, i były tak celem wycieczek, to  kontrola 
ogółu i opinja nie pozwoliłaby im znikać w na­
szych oczach. . L ... ~ 1
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tka znikają w naszych' oczach, 
lepiej świadczą ruiny, pałacu Bonerów 

Ogit^lieScu. Gdyby tak' malownicze i piękne 
4 iy były, wio Francji, Anglji czy Niemczech, 

ploflwjoiloinioby'. nla ich gwałtowną dewastację.
lb dziś jeszcze mury, tworzące ze skała- 

jeietnę całość, otoczone ©kałami, które nie­
gdyś służyły za naturalne baszty, zdaleka im­
ponują czy to się zbliża do nich od Zawiercia 
lub Łaz, czy też od Pilicy, interesującej dla 
BWbgo ufortyfikowanego pałacu, czy też wre­
szcie od ruin zamczyska średniowiecznego 
iwi Smoleniu. Może dla tych skał, które przypo­
minały nadreiiskie strony, nabył Jan Boner od 
.Włodków z Ogrodzieńca posiadłość, a  Sewe­
ryn Boner siedzibę średniowieczną rozszerzył 
i . stworzył wspaniałą rezydencję renesansową. 
Tu niezawodnie pracował Hans Sues z Rnłm- 
bachu, twoirząc religijne obrazy i wciągał do 
nich portrety rodziny Bonera. Rozległe ogrody 
terasy i sadzawki wśród skał i lasów, musiały 
składać się wraz z pałacem na jednę godną kul­
tury odrodzenia całość. Siedziba ta Bonera by­
ła znaną i była jego chlubą, bo gdy cesarz

Ferdynand chciał odznaczyć Seweryna Bone­
ra, dał mu tytuł barona na Ogirodzaencul

Ogromny pałac, posiadający niegdyś dwa 
dziedzińce, oczywiście oprócz zewnętrznych 
murami i skałami otoczonych przestrzeni, ni­
knie w sposób barbarzyński. W początkach 
XIX wieku był jeszcze zamieszkały. Baszta 
wjazdowa przed kilku laty miała nad bramą 
marmurową tablicę ze śladami złoceń, ozdo- 
bibną rzeźbami, świadczącą, że Seweryn Bo* 
ner, burgrabia i żupnik krakowski zamek ten 
wybudował. Dziś pustka w tem miejscu, widocz­
nie, ktoś chciwy kawałka marmuru wyrąbał 
ten renesansowy fragment.

Gdyby ogół się zajmował tego rodzaju za­
bytkami, zwiedzał je, a lud widział, że zabytek 
taki jest dla niego źródłem dochodu, pewnie- 
by nie dopuścił do takiego barbarzyństwa.

Najlepszym konserwatorem zabytków jest 
rozpowszechnianie miłości do zabytków i pięk­
na, a to można osięgnąć przgz uświadamianie 
ogółu o wartości i uroku naszych zabytków 
i krajobrazu, zwłaszcza gdy rząd o nie nie dba, 

1 lub dbać nie może. ■ Feliks Kopera.
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Powstanie wielkopolskie 
w  święta Bożego Narodzenia 1918 r.

Powstanie wielkopolskie w roku 1918 miało 
swój odrębny koloryt, charakter i przebieg. 
Niemcy czuli się w Foznańskiem, jak u siebie 
w domu. Na ulicach Poznania, Gniezna czy 
Bydgoszczy wszelki zamach na „uświęcone44 
ich prawa panowania zdawał się nietylko nie­
realnym, ale pozbawionym nawet wszelkiego 
oparcia w psychice wielkopolskiego społeczeń­
stwa. Sami Niemcy — lojalni na wskroś, wro­
śnięci z korzeniami w ramy swego państwa, 
zrozumieć i pojąć nie mogli, by w granicach 
„Deutschlandu44 taić się mogła i kryć jakowaś 
konspiracja, by głuchy spisek podważać mógł 
fundamenty ich państwowości. Niezorientowa­
nie się Niemców w sytuacji zgubiło ich, przy­
słowiowa buta i pruska pewność siebie raz 
jeszcze otrzymała bolesny i druzgocący cios. 
Nastrój bowiem szerokich mas, tak zwanego 
pospolicie w Poznańskiem „volku“, był od 
pierwszych chwil dla Niemców zdecydowanie 
wrogi. Sieć Polskiej Organizacji Wojskowej 
w początkach roku 1918 w Wielkopolsce za­
rzucona, rozgałęziać się poczęła coraz intensy­
wniej, hasło zbrojnego wystąpienia przeciwko 
zaborcom rozlegało się pod wpływem listopa­
dowego zmartwychwstania państwa polskiego, 
coraz głośniej i coraz szerzej, aczkolwiek ofi­
cjalna reprezentacja zaboru pruskiego, w Na­
czelnej Radzie Ludowej zorganizowanej, z całą 
lojalnością odnosiła się do Berlina, nie chcąc 
przed decyzją traktatu wersalskiego nic sta­
nowczego ani gwałtownego przedsięwziąć 
i  święcie wierząc, że ententa całość ziem Wiel­
kopolski wraz z Gdańskiem i Górnym Śląskiem 
zwróci Polakom. Ten oficjalny wyraz Wielko­
polski, przez Naczelną Radę Ludową reprezen­
towany •— zmylił do reszty Prusaków.

\ Srodze się obawiając niepewnych dla siebie 
wyników traktatów pokojowych, r— poczęli 
Niemcy pod koniec 1918 r. czynić gorączkowe 
przygotowania, aby Wielkopolskę przedstawić 
na zewnątrz jako rdzennie niemiecką prowin­
cję. Poczęli więc w listopadzie i grudniu orga­
nizować na ulicach Poznania oraz innych miast 
wielkopolskich nacjonalistyczne, niemieckie 
demonstracje, wciągając na nie wojsko, szkoły 
i urzędników, poczęli rugować wpływy polskie 
z istniejących jeszcze Rad żołnierskich, które 
powstały w miastach Wielkopolski w rewolu­
cyjnych dniach listopada, poczęli wreszcie,

w myśl rozkazów socjalistycznego rządu ber­
lińskiego ściągać w Poznańskie coraz liczniej­
sze i silniejsze oddziały „Heimatsehutzu44 

„Grenzschutzu44, otaczając niemi przede- 
wszystkiem Poznań a następnie inne także 
punkty Wielkopolski. ,

Ta, niedająca się ukryć akcja niemiecka, 
zwróciła czujną uwagę Polskiej Organizacji 
Wojskowej (P. O. W.), na której czele scali: 
Bohdan Hulewicz, Mieczysław Paluch i Broni­
sław Sikorski. Rozwinięto gorączkową działal­
ność organizacyjną, uzbrajano członków, szy­
kując się do wybuchu, którego odkładanie na 
dłuższą metę byłoby karygodną lekkomyślno­
ścią, nawiązano ściślejszy kontakt z Warszawą 
w celu ewentualnej stamtąd pomocy.

Tymczasem Niemcy sami przyspieszyli wy­
buch powstania wielkopolskiego, nie przypu­
szczając, jak fatalny ono weźmie dla nich 
obrót. . i i i

W pierwsze święto Bożego Narodzenia, dnia 
25 g r u d n i a  1918 r o k u  przyjechał do Po­
znania wraz z komisją koalicyjną, Ignacy Pa­
derewski. Wjazd zasłużonego bojownika spra­
wy polskiej stał się olbrzymią manifestacją 
narodową. Cały Poznań wyległ na ulice, jasno 
i dobitnie odsłaniając swoje prawdziwe, polskie 
oblicze. Manifestacjom, pochodom i śpiewom 
narodowym nie było końca,

Niemcy wpadli w szał. Tłumy, jakie wyległy 
na plac Wilhelmowski (dziś plac Wolności), 
oraz na wszystkie ulice, wiodące do Bazaru, 
gdzie zamieszkał Paderewski z komisją — by 
ły dla tej komisji koalicyjnej, aż nadto wy 
raźnym dowodem, czyjem miastem jest Po­
znań. Demonstracje i dwudniowe manifestacje 
za jednym zamachem obalały niemieckie 
twierdzenia „o odwiecznym grodzie germań­
skim44 Poznania. Postanowili tedy Prusacy zor­
ganizować kontrdemonstracje.

W trzecie święto, w p i ą t e k  27 g r u d n i a ,  
późnym zmierzchem o godz. 5-tej na plac Wil­
helmowski i przyległe ulice wmaszerowa" 
6 pułk grenadjerów i pod wodzą swych ofice­
rów zdzierać począł sztandary polskie i koali­
cyjne i zajął lokal Naczelnej Rady Ludowej, 
oraz Banku Związku Spółek Zarobkowych, roz­
stawiając na ulicy karabiny maszynowe i — co 
ostatecznie doprowadziło do wybuchu r—

strzelając do Bazaru, gdzie kwaterował Pade 
rewski i komisja koalicyjna.

Tego było zawiele dla cierpliwych Poznań 
czyków. Odgłos strzałów poderwał na nogi ni 
tylko uzbrojonych Peowiaków, ale całą takż 
polską ludność Poznania. Posypał się wne 
karabinowy ogień na wszystkich punktac 
miasta, gorąca młodzież rzuciła się, by roz 
brajać Niemców, członkowie P. O. W. pęde 
biegli na miejsca swych zbiórek.

Po godzinie rozpoczęto planową akcję. Je 
den, oddział wpadł na Zamek i po krótki 
ogniu opanował go; pod Bazarem na Placu 
Wilhelmowskim zebrano dwa silne oddziały, 
które natychmiast uderzyły na „Polizeiprasi- 
dium“, zajęto Muzeum Wielhelmowskie 
a w oknach Bazaru wystawiono groźne wyloty 
karabinów maszynowych. Jednocześnie uderzo­
no na najważniejszy punkt miasta: na zbrojo 
wnię.

Jak zwykle w akcji, niezorganizowanej p 
przednio, w akcji, którą wytworzyło zaskocz 
nie wypadkami, — nie było metody ni piano 
wości. Mimo to jednak zajmowano szybk 
punkt za punktem. Przerażeni tak gwałtowny 

nagłym oporem Niemcy, ze zwykłej buty 
swej Y/padli w zwątpienie i zwykle po kilkuna­
stu strzałach — poddawali się bez poważniej­
szego oporu, tak, że koło godziny 3-ciej w no­
cy cały Poznań, prócz koszar grenadjerów, ko­
szar pionierów i lotniska na Łowicy, .— był 
w ręku Polaków.

Niemniej żywo zareagowała na prowokację 
niemiecką prowincja. Już następnego dnia po­
częły do Poznania napływać samurzutnie zor­
ganizowane oddziały (z Kórnika, ze Środy), 
Września i Jarocin ofiarowały także swą po­
moc, którą poza tem sygnalizowano ze wszyst­
kich prawie miast Wielkopolski.

Narazie była ona zbyteczną, albowiem opa­
nowywanie Poznania szło dnia następnego 
(28 grudnia) w tempie żwawem i decydującem. 
Zajęto dworzec kolejowy — gdzie samych ka­
rabinów maszynowych zdobyto-15. Rozbrajano 
w pociągach oddziały Grenzschutzu, jadące 
z Torunia i Wrocławia, po .mieście, przystrojo- 
nem narodowemi flagami, uwijały się polskie 
patrole, konfiskując broń Niemcom...

Fakt został dokonany. Należało ustalić po­
rządek prawny. W ratuszu odbyła się tedy na­
rada, w której uczestniczyły stare i nowe wła­
dze, Naczelna Rada Ludowa, resztki Rady Żoł­
nierskiej i t. d. Uchwalono na niej stan oblęże­
nia, komendę miasta oddano adwokatowi Ma­
ciaszkowi, organizowano gorączkowo nowe, 
polskie władze.

Za przykładem Poznania poszły natychmiast 
pozostałe miasta Wielkopolski, gdzie szybko 
i sprawnie rozbrojono Niemców. Szło to na- 
ogół bez oporu, w jednem tylko Gnieźnie przy­
szło do poważniejszych walk, gdzie stoczono 
zaciętą bitwę, poza tem jednak w ciągu trzech 
dni opanowano Wrześnie, Biedrusko, Śrem, 
Śmigiel, Wągrowiec, Krotoszyn, Kościan, Jaro­
cin, Ostrów, Mogilno, Znin, Rogórzno i t. d. — 
Wszędzie powstawały nowe władze — po ty­
godniu cała Wielkopolska ostatecznie została 
oczyszczona z najazdu niemieckiego.

Że powstanie wielkopolskie wywarło olbrzy­
mi wpływ na losy tej dzielnicy i na losy całej 
Rzeczypospolitej — nie potrzeba wykazywać. 
Dość wspomnieć, że gdy o powstaniu poznań­
skiem doniesiono naczelnikowi państwa, Józe­
fowi Piłsudskiemu, pierwszem słowem, jakie 
z jego ust padło, było: „ N a r e s z  c i e“. A Ro­
man Dmowski, gdy go wieść o powstaniu do­
szła-, nazwał je najważniejszym faktem, jaki 
dokonał się w budującej się Polsce od czasu 
rozgromienia Niemiec, oraz najważniejszego 
aktu, jaki dostał się w ręce Polski na konferen­
cji pokojowej, dla przekonania mocarstw koa­
licyjnych o narodowym charakterze Wielko­
polski. Dr. W. L.
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tywnych sytuacjach, przemawia więc do 
iecka równowartościowe mi kryterjami. 

tle i dla dorosłego widza przynosi szopka 
sroką iStkalę wrażeń i myśli. Poza ‘wartościa- 

treści rodzajowej, sielsko-pisoisenkarsikiej, 
doz ej i specjalnego kolorytu krakowskie- 

*, szopka przenosi myśl do własnych wspo- 
ień dziecinnych wprowadza w świat wła- 

|ej, niegdyś przeżytej złotej bajki, a  «wy- 
|tkowa prostota wrażeń z widowiska na sce- 

szopki daje dobre, kojące wytchnienie po 
fłości zróżniczkowanych [wrażeń z życia na 

[epjie świata*
{ 
£

tpki k rak o w sk ie j
mioł, dziadek, żyd, żydówka, rabin i czarownica.

Wreszcie szopka i jej szczególne powoclże­
li e u dzieci demonstruje poniekąd biologioz- 
legpirawo Haeckla powtarzania się faz rozwoju 
lokoleń w fazach rozwoju jednostki, według 
jtórej to tezy przeżycia ludzkości w jej dzie- 
iństwie, jej formy życia, poglądu, upodobania, 
tzwieroiecńają się w dziecięcych przeży- 

fcieh. W szopce występuje świat nadprzy- 
łzony, zagadkowy, występuje pierwiastek 

intastyczny zmięszany z, roalistycznemi fer­
iami życia, ludzie-fiigurki poruszają się i dzia- 
iją kieroY/ane jakąś nieznaną siłą, przyczy- 
|ą. Tak w zaraniu ludzkości kształtowały się 
irysy pojmowania świata, powstawały kon- 

[epcje nadprzyrodzonjości, spłatały się z ży- 
iem i tak w dzieciństwie dziejów tworzyły 
|ię zaczątki wierzeń. Taki też obraz ewolucji 

myśl owej biologicznej tezy możnaby także 
czytać w szopce, pojętej jako zabawka na 

rogu rozwoju jednostki.
Wystawienie Szopki krakowskiej z pietyz- 

lem, winnym tadycji, należy poczytać za wiel- 
;ą zasługę Muzeum Przemy siłowego, gdyż w ży- 
iiu artystyoznem Krakowa takie przedstawie- 
ia zaliczyć można do rzędu wydarzeń. Poża­

rem do zainteresowania szerszych mas na 
)irzcd,stawieniach tegorocznych przyczynią się 
;eż niewątpliwie nowe okolicznościowe śpiewki 

[,,dziadkacc, których potrzebę dyktuje aktual- 
iość. J. Grz.

L. 7799/1925

Ogłoszenie,
Gmina Krakowa zamierza sprzedać miejski 

garaż samochodowy przy ul. Lelewela L. 12, 
bez maszyn, jednak ze zbiornikiem na benzynę.

Oferty można składać do dnia 4 stycznia i926 
do godz. 12 w połndnie w Wydziale I. Magi­
stratu (II. p. ofic., drzwi Nr 30), gdzie również 
udziela się bliższych informacyj.

Gmina im Krakowa zastrzega sobie swobodny 
wybór oferty.

Kraków, dnia 19 grudnia 1925. 2128
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UTEUSYLJJi i WYPOSAŻENIE
s u m m m m  i  k a m s e r y j

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  i l i c e n c je  2185

Koła druciane amortyzatory Radge Withwort — 
Łącznia hamulcowa Termoid Gabriel — Koła Blil- 
mel do kierownicy — Łańcuohy Coventry zwykłe 
i  ciche. — Deuta tachometry. Wskaźniki stanu 
oliwy. Zegary samochodowe. Łączniki kardanowe 
„Hardy“. Sprzęgła Simmsa. Uszczelnienia Herme- 
tic. Gaźoiki i mamki. — Świece Champion. Pneu­
matyki Firestone-Eural, kontaktowe pierścienie
Black u. Decker elektryczne maszyny ręczne
Connolly skóra prawdziwa. Pluyiusin sztuczna 
skóra. — Sarniny i zatrzaski, o p y g in a ln a  A m e­
ry k a ń s k ie  Wlińńen la k ie ry  szybkoschsiące.
Kompletne unądzenia oraz części do metalizo­

wania powierzchni (Fabrykat de Yilbiss)

B E N E S & F R I E D M A N N
WIZN S V iiI, M irTEKB EIiO lSSS Mr U

ZWIĄZEK HODOWLI KANARKÓW
„ S P O R T *i W KRAKOW IE, ULICA GRZEGÓRZECKA L . 30 

poleca swoje doborowe i  pilne śpiewaki z gwarancją 
od 25—35 złotych, samiczki rozpłodowe od 6—12 złotych
Aby uniknąć wyzysku, uprasza się P.T. amatorów hodowli kanarków 

zwracać wprost do Związku. 2056

na, aż znękany długotrwałą sercową chorobą 
smarł licząc 70 la t życia.

W ybitne stanowisko w dziejach naszego piśmien- 
lictwa zawdzięcza W iszniewski jedynie swojej 

^H istorji litera tu ry  polskiej", aczkolwiek nie ukoń- 
tzonej. W edług Korbuta wiekopomne 10-tomowe 
izieło W iszniewskiego mimo wielkiego postępu ba- 
lań w dziedzinie naszego piśmiennictwa, uznane 
Iziś jeszćzo za polstawowe i źródłowe.

B jłoby  rzeczą pożądaną i bardzo chwalebną, 
;łyky nasze sfery rządowe, a przedewszystkiem 
taukowe, w szczególności zaś nas,: a Alma Mater 
Tagellonica, zatroszczyły się bliżej zapomnianym 
;robem znakomitego rodaka, a rocznicę jego śmierci 
iczciły odpowiedniem wspomnieniem.

/ .  8.

m m m m m m

CUKIER
z Cukrowni i Rafinerji „PRZEWORSK" 
w sortymencie oraz poznański dosfa i>  
c z a  wagonowo po cenach fabrycznych 
oraz częściowo z magazynów po cenach 

przystępnych

L u d w ik  I z a d z i f t s k s  
i Herpan Rolhenbeitt
Tarnik, Btraardyfiska 11

T e l e f o n  1 4 8

Kraktiw* ulica Cerlrady
( H o t e l  R c y a S )  2132

Specjalność tstiawni: kostka krystaliczna
Dostawa natychmiastowa I

na czczo przeczyszcza najlepiej organizm! 1946 
Ż Ą D A Ć  W APTEKACH I  D H 0 8 U 2 H J A G &

w a r "  1 E A 1 B Y  3 B B

Teatr miejski 
a. to a d ie p

Operetka
NOWOŚCI11

pod dyrekcją 
T. Pharskiego

Bajsfca 12.

W p ią te k  25 g ru d n ia  o godz. 7*30 w ieczó r

Pocałunek Kopciuszka
Komedjo-bajka w  3-ech aktach Jamesa Barrie

W sobotę 26 o g. 3*30 p,

Betleem Polskie
jasełka w 3 a. L. Rydla

W niedzielę o r. 3*30 p.

Eetleem Polskie
jasełka w 3. a. L. Rydla

W sobotę 26 o g. 7*30 w.

i m  HASKA
(HENRYK IV)

W niedzielę a g. 7*30 w.

M m m  o piaisi
ko-nedja w 3-ech aktach

W  piątek, 25 bm. o godz. 3*45 popOf.:
RAUT ilŁFMOiiU

A. Zimajer i W  Wróblewskiego_______
W piątek 25 bm. o godz. 7’45 w ieczór:

U Ż 1 E W U Z Ę  W  a i O ^ Z U L C E
 operetka w  3 akta cii H. Hirscha

W  sobotę 26 bm. o godz. 3*45 popot.: 
K O C H A N K A  P R E M J B U A  

operetka w 3 aktach R. Bemauera 
W  sobotę 26 bm. o godz. 7'45 w ieczór: 

TYLKO DLA DOROSŁYCH 
wielka rew ja w  20 obrazach Własta i Toma 

W niedzielę, 27 bm. o godz. 3*45 popoł.:
________ T Y L K O  D LA  D O RO SŁYCH
W  niedzielo 27 bm. o godz, 7’45 w ieczór: 

5IEWCZĘ W KOSZULCE

Z R Z E S Z E N IE

A R T Y S T Ó W

W piętek 25 o g. 4 pop.

Hrowaderskls Zuttiy
wodewil Stef. Turskiego

W piętek 25 o g. 3 wlecz.

Śluby Dębnickie
wod. K. Krumłowskiogo

TEATRU
B  B  
A  A  
G G  

A  A  
T  

E  E  
L  1*

A  A

W sobotę 23 o g. 4 pop.

tluby Dębnickie
Wod. K. Krumłowsklego

W sobetę 26 o g. 8 w

Krowoderskie Zot&r
wodewil Stef. Turskiego

W niedzielę 27 o g, 4 p.

Pałasz i Perlmitter
farsa w  2 aktach

W niedzielę 27 o g. 8 w.

KrowGderskie M y
wodewil Stef. Turskiego

11!IllL  .JHSSU
jower
Starowiślna 21
Początek przed, 
w dnie powsz. 
o godz. 4Va> 6, 
■7% i 9 -tej, 
\t niedz. o s  3.

„ Promień"
Podwale 6

W SPANIAŁY PROGRAM ŚWIĄTECZNY

THE KMIDAC
W  ro la c h  g łó w n y c h :

C H AR LIE CH APLIN  
I JA C K I E  COOGAN
W sp a n ia ła  k r e a c ja  ty c h  g e n ja ln y c h  a r ty ­
s tów . F ilm , k tó ry  za h y p n o ty z o w a l ca ły  
ś w ia t  i  u z y s k a ł n a jw ię k s z ą  ilość  w idzów .
NAD PRO G R A M ! NAD PRGGRA M

Ó S M Y  COD Ś W IA T A

pat i w & m m m
w tiln iii i i  i! m u  mnisi

m a  i a u n
W I E L K I  Ś W I Ą T E C Z N Y  P R O G R A M

ZŁOTE ŁOŻE

Najstarsza
w zachodniej Małopolsce rafiner ja i fa­
bryka spirytusu —  likierów —  rumu 

i rosolisów 2131

Począł, przedst* 
o godz. 5, 7 i 9, 
w  niedz. o g. 3.

Jak wielki jest wpływ kobiaty na mężczyznę
Trzeci wielki film twórcy „Dziesięciorga Przykazań" 
i „Głosów Samobójców" genialnego GECIK B. DE 
M!LLE’A W  rolach głównych najmilsi z Paramounta 
R od l a  R oco ąao  i  T eodor K ozłow . W  roli 
roli kobiety złotego łoża: VERA REYNOLDS

WIELKA ŚWIĄTECZMA REWJA HUMORU I ŚMIECHU 
K ró l h u m o ru

B U S T E R  K E A T O N
ulepszy ch komedjach i far-

 . _>̂ m dowcipem
uu



Z A P R O S Z E N I E .
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POW SZECHNY ZJAZD  HISTORYKÓW POLSKICH

W  P O Z N A N I U .

Konferencja delegatów głów nych ogn isk  nankow ych historycznych, odbyta dnia 21 lutego b. r. 
we Lw ow ie  uchwaliła jednomyślnie, na w niosek Polsk iego Tow arzystw a H istorycznego i na podstawie 

opinji podpisanych pod niniejszą odezwą, zwołać w  bieżącym  roku  w dniach 6 —  8 grudnia, 
P o w s z e c h n y  Z j a z d  H i s t o r y k ó w  P o l s k i c h  w P o z n a n i u .

Ogłaszając pow yższą uchwalę, zaw iązany równocześnie Kom itet O rganizacyjny Zjazdu zaprasza 
w szystkich  h istoryków  polskich oraz m iłośn ików  historji do wzięcia osobistego udziału w Zjeździe i do 

zgłoszenia referatów.
Zjazd tegoroczny odbędzie się po 25 latach od ostatniego Zjazdu, który  obradował w  r. 1900 

w  Krakow ie. Czas więc najw yższy obliczyć przebytą drogę i określić podstawy organizacji nauki h isto­

rycznej w  w arunkach w ytw orzonych przez odnowienie w łasnego państwa. Zbierze się Zjazd w  Poznaniu, 

jeszcze w  roku  jubileuszowym  —  koronacji Bolesław a —  budowniczego idei niepodległości Polski, 
zdobytej przezeń siłą genjuszu m ilitarnego i politycznego, utrwalonej na podstawienie podległej cyw i­

lizacji w  ścisłym  zw iązku z zachodnio-europejską kulturą. Rocznica Bo lesław ow ska daje Zjazdowi hasło 
duchowe potęgujące znaczenie obrad.

Dawniejsze w arunk i bytu  narodu zakreślały poprzednim  Zjazdom historycznym  skromniejsze 
granice, zacieśniając je przeważnie do rzeczy ściśle polskich. Stawiając je również i obecnie na 

pierw szym  planie narad zjazdowych, zw rócim y baczną uwagę na działy, które rozw inęły się w ostatnich 
dwudziestu pięciu latach, jak historję wojen i wojskowości, oraz historję gospodarczą, a także badania 

regjoualistyczne, zwłaszcza dzieje ziem kresowych. Czas również stanąć nam  do w spółpracy z nauką 

uniw ersalną w  samodzielnem opracow yw aniu historji powszechnej. Znajdzie to w yraz w  program ie 

obecnego Zjazdu, w  postaw ieniu zagadnień z historji powszechnej, w  zapewnieniu należnego miejsca 
historji starożytnej, a także historji W schodu i Islamu. O bok kwestji ściśle naukow ych um ieszczam y 

w  program ie obrad nauczanie historji, na różnych stopniach, słowem  i książką, będące jedną z nau­
kow ych  trosk naszego szkolnictwa. Dom aga się ono od uczonych ustalenia w ytycznych z uwzględnie­

niem  koniecznego zw iązku dydaktyki z nauką. Zjazd h istoryków  dążyć będzie do utrwalenia w narodzie 
św iadomości historycznej, stanowiącej jeden z g łów nych czynników  ku ltu ry  duchowej.

Z  pow yższych danych w ysnutych  z program ów  Zjazdów dawniejszych i doświadczeń lat ostatnich 
w yp ływ a podział Zjazdu Poznańskiego na następujące sekcje:

I. Sekcja historji starożytnej, ewentualnie z podsekcją dla dziejów W schodu  średniowiecznego 
i nowożytnego (Islamu, a także dalekiego Wschodu).

II. Sekcja historji średniowiecznej i nowożytnej polskiej i powszechnej do r. 1795.

III. Sekcja historji najnowszej.
IY . Sekcja historji ustroju (prawo, kościół i gospodarstwo).

V. Sekcja historji kultury, wraz z historją literatury, nauki i szkolnictwa.
V I. Sekcja nauk pomocniczych historycznych.

V II.  Sekcja nauczania historji.
Konferencja delegatów poleca w ykonanie pow yższych uchwał podpisanem u Kom itetowi O rganiza­

cyjnemu, który w  tym  celu utw orzy Kom itet Redakcyjny Zjazdu z siedzibą we Lw ow ie i Kom itet Gospo­

darczy z siedzibą w  Poznaniu.
Term in ostateczny nadsyłania referatów w objętości najwyżej ośm iu stron druku, zw ykłego 8-vo 

(według wzoru rozpraw  „Kw artaln ika historycznego") —  ustala się na dzień 15 czerwca bieżącego roku  
pod adresem : Polskie Tow arzystw o Historyczne, Lwów, Uniwersytet.



Pod tymże adresem należy przesyłać wkładkę uczestnictwa w w ysokości 25 złotych, także 
czekiem P. K. O. Nr. 152.226, w zamian za co każdy uczestnik otrzyma: 1) legitymację Zjazdową 
z ewentualnemi uprawnieniam i do zniżek kolejowych i celem korzystania z urlopów służbowych; 2) bro­

szurę informacyjną o organizacji Zjazdu i podziale referatów na sekcje; 3) księgę referatów i księgę 

obejmującą protokół dyskusji na Zjez'dzie.
Komitet Redakcyjny, na podstawie opinji członków Komitetu Organizacyjnego zadecyduje o tem, 

które referaty będą wydrukowane i wybierze z nich te, które będą poddane pod obrady na posiedzeniach 

Zjazdu zarówno plenarnych, jak sekcyjnych.

Komitet Organizacyjny.

P r e z y  d j u m :

Franciszek Bujak, Feliks Koneczny, Jan Ptaśnik, Jan Rutkow ski, W acław  Sobieski, W acław  Tokarz,
Stanisław  Zakrzewski.

S e k r e t a r z e :

Jan Dąbrowski, Kazim ierz Kaczmarczyk, W incenty Łopaciński, Teofil Em il Modelski, Kazim ierz Tyszkow ski.

C z ł o n k o w i e :

W ładysław  Abraham, Eugenjusz Barw iński, W ilhelm  .Bruchnalski, Kazim ierz Chodynicki, Konstanty 

Chyliński, A leksander Czołowski, Bronisław  Dembiński, Stefan Ehrenkreutz, Ludw ik  Finkeł, O skar 
Halecki, Marceli Handelsman, W ładysław  Konopczyński, Stanisław  Kot, X. H enryk  Likowski, Marjan 
Łodyński, F ryderyk  Papee, Ludw ik  Piotrowicz, W ładysław  Podlacha, Stanisław  Ptaszycki, W ładysław  

Semkowicz, Józef Siemieński, Kazim ierz Tymieniecki, Tadeusz Urbański.

Stanisław  Arnold, Szym on Askenazy, Oswald Balzer, Kazim ierz Bartoszewicz, Zygm unt Batowski, Ludw ik  
Bernacki, Leon Białkowski, A leksander Birkenmajer. Ludw ik Birkenmajer, M ichał Bobrzyński, Ferdynand 
Bostel, Edm und Bursche, Adam  Chmiel, Ignacy  Chrzanowski, Adolf Chybiński, Ludw ik  Ćw ikliński, 
X. Paweł Czapiewski, Jan Czekanowski, Przem ysław  Dąbkow ski, Antoni Danysz, X. Szczęsny Dettłoff, 
Edm und Długopolski, Stanisław  Dobrzycki, Marjan Dubiecki, Bolesław Erzepki, X. Jan Fijałek, Jan Friedberg, 
Natalja Gąsiorowska, Bronisław  Gembarzewski, Olgierd Górka, Tadeusz Grabowski, W ładysław  Grabski, 

Rom an Gródecki, Bronisław  Gubrynowicz, Marjan Gumowski, W iktor Hahn, Alfred Halban, Kazim ierz 
Hartleb, Janusz Iwaszkiewicz, Jan Jakubowski, Józef Kallenbach, W itold Kamieniecki, Stanisław  Kętrzyński, 
Juljusz Kleiner, Abdon Kłodziński, Adam  Kłodziński, J. K. Kochanowski, Kazim ierz Kolbuszewski, Kazim ierz 
Konarski, Feliks Kopera, Stanisław  Kościałkowski, Józef Kostrzewski, X. Stanisław  Kozierowski, A leksander 

Kraushar, Kazim ierz Krotoski, Juljan Krzyżanow ski, Jan Kucharzewski, Marjan Kukieł, Edward Kuntze, 
Leonard Lepszy, Józef Lewicki, Bolesław  Limanowski, Zygm unt Lisow ski, Stanisław  Łempicki, Zygm unt 
Łempicki, X. A lfons Mańkow ski, X. Konstanty M ichalski, Ryszard  Mienicki, Kazim ierz Morawski, Zdzisław  
Morawski, Józef Muczkowski, Czesław  Nanke, Józef Paczkowski, N ikodem  Pajzderski, A lfons Parczewski, 
X. Cezary Pęcherski, Helena Polaczkówna, Franciszek Popiołek, Antoni Prochaska, Helena Radlińska, 
Zygm unt Luba - Radzim iński, M ichał Rostworowski, Antoni Rybarski, Adam  Skałkowski, M ieczysław  

Skibiński, A rtu r Śliw iński, Zygm unt Smogorzewski, W ładysław  Smoleński, Kazim ierz Sochaniewicz, 
Leon Sternbach, Zdzisław  Stroński, W acław  Studnicki, Adam  Szelągowski, Tadeusz Szydłowski, Adolf 
Szyszko-Bohusz, Stanisław  Tomkowicz, Józef Ujejski, X. Józef Um iński, Tadeusz Wałek, Józef W ida- 
jewicz, Stanisław  W itkowski, Adam  Wolański, W ładysław  Zahorski, Stanisław  Zajączkowski, Zygm unt 

Zaleski, X. Ludw ik  Zalewski, Tadeusz Zieliński, X. Kazim ierz Zimmermann.

D r u k a r n ia  O s s o l in e u m , l w ó w



S ^ a n ^ n a jd u  została I z 4-go pietra i poniosła śmieró na miejscu.

Cennik poborów lekarskich
w w ol. krakow skiem .

Urzędowo komunikują nam o ustanowieniu cen­
nika poborów lekarskich, obowiązujących na obsza­
rze województwa krakowskiego łącznie z miastem 
Krakowem.

Cennik,.ten reguluje pobory lekarskie w sposób* na­
stępujący:

Porada pierwsza u lekarza w donna od 4—10 zł., 
porady następne w tej samej chorobie o 25% niż­
sza Porady u chorego w domu od 6—15 zl. (koszta 
lokomocji ponosi chory). Za wyjazd poza granicę 
siedziby, względnie w miejscu, w razie odległości 
powyżej 2 kim., dolicza się do nałeżytości za pora­
dę 3—8 zl. za każde rozpoczęte pól godziny.

Za udział w poradzie lekarskiej (konsyljum) kon- 
syljarjusz pobiera o 50% więcej, lekarz ordynujący 
o 25% o ł  norm podanych wyżej

W porze nocnej, t. j. od 22-iej do 8-ej godziny, 
wszystkie powyższe należności wzrastają do podwój­
nej wysokości. Za poradę w niedzielę i święta wolno
doliczać do powyższych poborów 50% (prócz na­
głych wypadków).

Operacje położnicze, mniejsze od 50—75 zł., śre­
dnie od 75—100 zł., ciężkie od 100—150 zł. Poród 
zwykły, prawidłowy, od 30—50 zł.

Szczepienie ochronne przeciw ospie, z rewizją 
i świadectwem, od 4—12 zł., świadectwa lekarskie 
zdrowia lub choroby od 6—12 zł.

W razie sporu, przysługuje lekarzowi i stronie 
prawo zwrócenia się do Izby lekarskiej w Krakowie 
lub ewentualnie, w razie braku zgody na pośred­
nictwo Izby, sprawa sporna podlega kompetencji są­
dowej.

D z is ie jsz y  n u m er z a w ie ra  2 8  stron  

d ru k u  w ra z  z  d o d a tk iem  lite ra ck o -n a u k o -  

w ym . D o d a tk u  fo to g ra fic z n eg o  do nu- 
m eru  d z is ie jszeg o  n ie  d o łą cz a m y  z  p rz y ­

czyn n a tu ry  tech n icz n ej.

DO DZIECI.
Nie martwcie nic się że na <ln! pftrę 
słońce nam lód stopiło, 
i śniegi takie brudne, szare, 
i chodzić po błocie niemiło.

Nie martwcie nic się, jeszcze przed nami 
pięknych dni zimy jest wiele, 
będziemy jeszcze jeździć sankami, 
gdy śnieg znów drogi zaściele.

i
Zadzwonią łyżwy, saneczki, narty, 
znów szaleć zaczną w swym biegu, 
i znów kraj zimy stanie otwarty, 
przy nowym, co spadnie śniegu.

PBÓŻNOŚCI! IMIĘ TWE MĘŻCZYZNA...
Utartym zwyczajem powtarza sie ciągle, &e ko­

bieta jest synonimem próżności. A jednak ów psy­
cholog, który zrobił eksperyment ze zwierciadłem, 
ustawionym w ten sposób, aby każdy przechodzą­
cy mógł się w mera przejrzeć, przekonał się, że 
|więcej mężczyzn, aniżeli Itobiet, spoglądało w ta­

flę lustrzaną i dłużej i z większą uwagą rozpatry­
wało swoją powierzchowność. Wiadomo, że naj­
bardziej łasa na komplementy kobieta, nigdy je­
dnak nie jest tak łatwowierną i do tego stopnia 
nie pożąda pochlebstw,- jak mężczyzna. Najmą­
drzejszego mężczyznę, chlubę wiedzy lub sztuki, 
można z łatwością ulouńć na wędkę najniedorzecz­
niejszych pochlebstw. To też wiele kobiet współ­
czesnych, przejrzawszy tę słabą stronę mężczyzny, 
idzie po tej ulaśnie Unji pochlebiania zarozumia­
łości męsldej. 1 prawie zawsze wynik odpowiada 
zamierzeniom. Niema tak nudo ponętnego mężczy­
zny, któryby nie uwierzył, że każda kobieta mo­
że za nim oszaleć, któryby miał jakieś wątpliwo­
ści co do swoich zalet zdobywczych. A uderzajcie 
mi, że kobiety pod tym względem, choć się nieraz 
nie przyznają otwarcie, są o wiele bardziej kry­
tyczne.

Nawet owe szminki, pudry, upiększania się, sta­
nowiące zewnętrzny symbol próżności-, przestały 
być wyłącznym przywilejem kobiety. Widuje się 
obecnie mężczyzn, którzy w publicznych miej­
scach, kawiarniach, na dancingach, pudrują się, 
podkreślają oczy, malują usta. Powiecie, że to 
wyjątki... być może. Ale mężczyzna, pozbawiony 
próżności, jest trudniejszym do znalezienia wy­
jątkiem.

 O—— Mig.

G s ó h i & l e .

MIANOWANIA W DYPLOMACJI. P. Prezydent R. 
P. zamianował dotychczasowego m&niiistra rezydenta

r



madirydklie ogłaszają nolzipoirząjdizeinie, 
ikittego w przy®złoM daimy, prapiąoe brać udział 
w ceremoniach raMgfrinyoh bądź w kaplicy pałacu 
królewskiego, bądź też w innych kościołach madryc­
kich, muszą mieć siufcnie długie, wysoko zapięte pod 
sizyję i z rękatwami, sięgającymi aiż de dłoni.

NAJTAŃSZYM PODARUNKIEM NA GWIAZDKĘ
jest obecnie los 7-eij Państwowej Liiterji Dobroczyn­
nej za i  izJ., do nabycia w każdej Iktilektaize. Główna 
wygrania) 20.000 zł. i mnóstwo innych wygranych. 
Ciągnienie 22-go gtnuidlniia 1925 r. — Kupujący jedno­
cześnie przyczynia się do ulżenia nędlzy bliźnich, 
zdobywając zarazem możność wygrania bardzo zna­
cznej gottówM. , 6357

 0 ----------------

W odpowiedzi Pann E. K. z Jasła donosimy, że naj­
taniej można zakupić Linoleum, Ceraty, Dywany, 
K ap y  i t. d. w firmie Ualpern. Kraków, Poselska 18.

P o d 2 i^ M © w ® ! i i e .
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie ś. p. 

Leona Rzeszowskiego, a w szczególności Przewie­
lebnemu Ks. Dziekanowi Józefowi Rączce, Ks. Ks. 
Profesorom Mazankowi, Sosinowi. Czechowiczowi, 
Szan. Kolegom, Przyjaciołom i Znajomym Zmarłego, 
z głębi serca dziękuje
6365 Rodzina.

— - — p 5 o  .....

TEA TR , LITERATURA I SZTU K A .

Z T E A T R U  IM . J. S Ł O W A C K IE G O . IM s ia j  i M r o
powtarza teatr wspaniałe widowisko mistyczne „Kto- 
b^żdź‘% osnute na staro-angietekim moralitecie,  ̂ pełne 
niepospolitych efektów teatralnych. Dalsze powórzenia 
tego utworu w środę i  piątek. Dziś popołudniu po raz 
ostatni kapitalna komedja Krzywoszewskiegn „Zmar­
twienia pana Hamelbeina“, po cenach do połowy zni­
żonych. We wtorek na przedstawieniu po>pu.larnem po 
cenach zniżonych jeszcze ra-z wspaniały Henryk LV 
Pirandella, grany dotąd stale z wyjątkowym  sukce-sem.

„ŚLUBY DĘBNICKIE" W „BAGATELI" Wczoraj­
sza premiera „Ślubów dębnickich" Konstantego Krum - 
lowsMogó, przyjętą została prze® licznie zebraną^ pu­
bliczność tak życzliwie, i«  wodewilowi tem u. owiane­
mu poezją i  sentymentem starego, przedwojennego 
Krakowa, rokować należy dłuższy żywot sceniczny. 
W ykonaw cy głównych ról pp. Nowakowską. Dąbrów-, 
ska, Gołębiowski, Kostraewski, Ben iow ski i inni, w y ­
wiązują sie doskonale ze swego zadania. „SluDy dę­
bnickie" grane będą dzisiaj w niedzielę, o godz. <■ po­
poł oraz o godz. 8 wieczorem, jakoteż wodewil ten 
wypełni wszystkie dni następne, aż do środy 16 bm, 
włącznie.

„ T Y L K O  D L A  D O R O S Ł Y C H " rowja paryska prze­
niesiona na grunt tutejszy i wystawiana obecnie w 
teatrze , Nowości*1 stanowi najnowszą sensację K iako - 
wa i ściąga tłumy słuchaczy. Rzec® napisana z. ogrom­
nym humorem, pełna pięknych i skocznych melodyj. 
Jeżeli dodamy do tego ładny balet, piękne kostjum y i 
nową wystawę, to rewja ta liczyć noże na długie po­
wodzenie. W  niedzielę popołudniu „Hrabina M anca  
po ras 131.

dziś tj. w niedzielę, 13 om. _ ,
od 10-1 i od 4 popoł. przy kasie Starego Teatru.

DRUGI I OSTATNI KONCERT SŁYNNEGO CHÓRU 
UKRAIŃSKIEGO odbędzie się w poniedziałek* 14 Dni. 
w Starym Teatrze. Bilety na ten koncert po cenach 
miliony oh do !po?owy, t. i. na aall po Lu o i 
na galerji zaś po Zł.: 1, do nalbyola w niedzielę od 
U—1 i od 4 popoł. przy kasie S t a r e g o  Teatru, w po­
niedziałek zaś n J. Lipskiego, Sławkowska 8 i od godz. ^  
6 wieczór przy kasie St. Teatru. ^ .

„OKROPNOŚCI I GROTESKI". Phi tym M m
wygłosi we czwartek, 17 bm. w t̂ .® te r a g o  
odczyt jeden z najznakomitszych poW l^tapfeam y d(h 
hy współczesnej Hans Heinz Dwera, Odczyty Ewersa 
w Warszawie wywołały niebywałą sensację w życiu 
literaokiem stolicy i pozostawiły uiezat*rt e • ̂ a ź m ie .  
Bilety są już do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8.

ESPERANTO I JEGO ZNACZENIE W CHWILI. 
DZISIEJSZEJ. Staraniem Ak. Kola T. S. L. w yrfoj  
na temat powyższy odczyt p. Ziomek Maksym ilian, pre­
zes „Koła Esperanckiej Młodzieży w ^ r a k w le  , 
niedzielę 13 bm. w sali Nr. 39 na I  piętrze Ool. Nowum 
Umiw. Jag. Początek o godz. 8 wlec®. Wstęp 2S gr. 
Młodzież 10 gr. W szyscy członkowie T. S. L. wstęp 
wotluy.

SENSACYJNY WIECZÓR EKSPERYMENTALNEJ 
PSYCHOLOGJI LO-KITTAY‘A odbędzie się we wtorek,
15 bm w Starym  Teatrze. Prasa zagraniczna nazywa 
Lo -K ittay‘a największym hypnotyzerem świata. Udało 
mu się w ostatnich czasach znaleźć nowy genjalny spo- 
bsó poddawania myśli, który nie ma nic wspólnego z by- 
pnoizą, suggestją, czy też t. zw. przenoszeniem myśli. 
Doświadczenia Lo-K ittay  a są dla kaM ego przy^ęp- 
ne i wzbudzają wszędzie olbrzymie zaciekawienie naj­
szerszych mas. Billety są do nabycia n J. Lipskiego, 
Sławkowska 8.

K r o n i k a  t it M le h m a .

(Z.). ZGON B. MIN. HEURIGHA. W nocy e  czwart­
k i  na piątek zmarł w WarSEawtie Jan Beurtch, były 
minister kultory i sztoki-

Mu chwale poległym — 
potomności ku pamięci.

P o d n i o s ł a  u r o c z y s t o ś ć  w  S a m b o r z e .

Pod koniec listopada odbyło się w Samborze uroczy­
ste odsłonięcie tablicy pamiątkowej kn czci P ^ y c h  
legionistów ziemi Samborskiej w latach 1914—1918.
(Reprodukcję tablicy podaliśmy w jednym z ostat­
nich numerów).

Uroczystość rozpoczęło nabożeństwo żałobne, w 
którem wzięli udział przedstawiciele władz państwo­
wych, wojskowych, samorządowych, towarzystw o- 
raz młodzież szkolna. Na uroczystość przybyły dele­
gacje Związku Leg. z  Lwowa, Przemyśla, Stryja, Dro­
hobycza i Borysławia.

Pod tablicą, wmurowaną w mury ratusza, wśród 
uroczystego nastr°ju przemówił marszałek powiatu 
p-. I. Seknra, podkreślając dziejowe znaczenie ofiar­
nego trudu Legjonów. Ń>stępttiio marsa, powiatu San



BiPa Jagiellońska w f. 1925.
Bok 185 zaznaczy! si{ w BBIjotw Ja-

■giflloBskiej nieomal takim posląpemwye)
roiwoju, jaki obserwować byki wica w »• 
malnych lalach przedwojennych. Było lo 
możliwe datki wymiarowi sil i środków, i8- 
koi dyrekcja w Di roku mogła operować. 
Rówaoaeśnie trzeba sobie idać spraw?, ii 
wszelkie obniżenie ilości dolaeji |lj. pnymanej 
w kwode 30l») ilp.) albo lei ilości porsonaln, 
nie tylko by dalszy rozwój lej instytucji pczer- _

— jy nawet jej stanowi do- 
tyclwasowemu. .Nadzwyczaj ciężkie położenie 
gospodarcze państwa nie powala nam wspo­
minać o potrzebie nowegogmachu, kióry 
to postulat od piętnastu lat jest ogólnie pczy- 
j{ty za uzasadniony, a staje si? i biegiem lal 
coraz wipcej golącym.
Liczba książek przekroczyła już cyfr? pól 

miljcoa. StanzbiorówB. J. wdniu31 gru­
dnia 1925 przedstawiał si? następująco: ksią- 
iek 5015(6 tomów, inkunabułów 283, popi­
sów 6132, diptaalói (32, rycin 1(515, map 
3S37, musicalij 01, medali 3k Przyrost ¥ ro- 
kn 135 wynosił: książek 973) lontów, w aem 
(371 darów, rękopisów lł, rycin a  Egzem- 
plany obowiązkowych, bwpiatnyth wpłynęto 
31®, wliczając w to tlS tomów gazet i wiele 
druków drobniejszych. Egzemplarz cfariąz- 
koiy zasila prawie wyłącznie dział polski, 
do działu obcego wchodzą dary i dzida zaku­
pione wedlsg wyboru. Stosunek ogólny przy­
bytku działu polskiego do obcego przedstawiał 
si? jat *16!: 5685. Zakupiono tomów Sił dziel 
francuskich, niemieckich, włoskich, rosyjskich 
i angielskich, wśród nieb cały szereg kosztow­
nych fiełotomowych aydawnictw wielki® 
znaeaenia, ie tylko przytoczymy należyte 
skompletowanie: „Corpus iusoriptionum lati- 
narum" oraz nabycie wydawnictwa Geisberg: 
.Ber Einblatthołzschnitt im XVIM oraz: 
.Teate u. 1'nlersricigra zur Geschichle der 
Altchretl. Lit" (70 łomów). Bardzo poważnie 
powiększy! si? w roku 185 dział ezasopńm, 
bo z 876 w r. 1921 do ES w r. 1825, pnywm 
apelnwno wiele luk spowodowanych wojną. 
Specjalnie wspomnieć należy o zakupionym 
pnez B, J. druku koperoikowsfcm, nie znaj­
dującym sie dotychczas w radnej bibljotece 
polskiej: „Theopbilactie Simocatta -  Epę 
stolae moreles, rurales et amatoriae intecpó 
lat"/ -Nic. Copernici) Mów, 1. Haller IM.
Wicie zrobiono też w roku 135 dla kon­

serwacji i upnysicpoienia zasobów biblio­
tecznych. Melioracja podjętó na nowo w roku 
poprzednim, choć miała do dyspozycji tylko 
jednego urzędnika i jednego stypendystą, u- 
trzymywanego przez Tow. Przyjaciół Biblj Jag. 
postąpiła o ‘2(91 numerów a Si3 tomów. -  
W dziale rękopisów weszła w lad należyty ol­
brzymia korespondencja J.1. Kraszewskiego 
z bt 1830-1887, wykazując 29819 listów, do 
których Dr i  Bar opracował indeks Pozalem 
przygotował do druku ciąg dalszy katalogu rę- 
kopisiw B. J. od mu (175-495. W' tinelpch 
dla ułatwienia korzystania z nich spisano in­
wentarz w dwóch trzecich częściach, tak, że 
w cip roku 1926 będzie golowy, poczem na­
stąpi sporządzenie bibijcgralicmyth kart kala- 
logowych. W gabinecie graficznym konserwa­
cja nicslely nie mogła posunąć się naprzód, a 
to skutkiem niemożliwości sprowadzenia z za- 
granicy odpowiednich kanonów, gdy krajowe 
okazały są nie do użycia. Wiedząc, jak Vainą 
dla konserwacji książki jest odpowiednia opra­
wa, zwrócono na nią baczną uwagą przy przy- 
musowem zachowaniu powojennej skromności 
i wyjątkowem lylko użyciu półskórka.’ Opra- 
wicno książek &' kosztem iUOO zl. Wielki 
zbiór dubletów B. J. który przy oględnej wy­
mianie ich za inne książki mógłby przyczynił 
si? do zasobów bibłjoiecmych, został uniena- 
chomiony zakazem ministerstwa samodzielne­
go dysponowania niemi przez Dyrekcją. Nie­
wątpliwie sprawa la w niedługim czasie spro-. 
wadzona zostanie na wlaśdwe tory przez za- 
początkowanie racjonalnej polityki

tycznym, który przysporzył jej nieznaczne 
rozszerzenie, tak że ula przechowania rpiopi- 
sów do lepszych czasów wygadło przynajmniej 
wprowadzić do obecnego ich lokalu nieco wil- 
getnego kaloryfery. Biblioteka Jagiellońska 
Mana jest dla publiczności przez caiy rok 
szkeiny codziennie w dni powszednie 
ud M  z wyjątkiem czwartku przedpolu-

■ ' • • • :  '... :• -lii-
trat ze zbiorem rycin Moszyńskich jaki Kt: • 
teka Jagiellońska w ubiegłym roku przeżyła, 
dramat, któi® wynik nie da się przewidzieć, 
ta , ie ułożony już był kontrakt ze spadko­
biercami im Jerzego Moszyńskiego, mocą kbó- 
rego mieliśmy mbyć bezcenne zbiory rycin po 
jego pradziadzie Fryderyku, wstrzymało ili- 
lusteistwo we wrześniu 185 r. wypłatą przy­
znanej poprzednio pierwszej raty w kwocie 
5.(99 zl. Wobec niezmiernej wariosci mate- 
rjahtej i wielkiej rzadkości tych rycin należy 
poruszyć wszelkie możliwe sprężyny, aby nie 
Jopuścić do zmarnowania lub wywiezienia za­
granicą tego świetnego zbioru, klćry znakomt- 
cśe uzupełniłby nasz drogocenny gabinel gra­
ficzny.
W roku bieżącym zaciążyło nad Bibljoteką 

Jagiellońską niebezpieczeństwo spow 
przez trudne próoienie gospodarcze państw;, 
grożące przerwaniem jej tai pomyślnie w ubie­
głym roku zapoczątkowanego rozwoju. Oszczę­
dność państwa odbiła sią boleśnie na dolaeji 
rządowej, wskutek czego Bibljiieka z 
sią w dężkiem położenia Konieczną jest ta 
■firn społeczeństwa, która już raz za pośre­
dnictwem Iow. Przyjaciół Bibljoteki Jag. wy­
ratowała ją z opałów.

wej.
Korzysląniezbibljoteliwr.l9Spwt|

słaniają następujące cyfry : Dni rotoczcch 58.1 
w czytelni: czytelników 52599, tomów 177B32:f 
w wypożyczalni: osób ll.ą tomów 15flJ;f 
pocztą wysiano tomów 459, otrzymano 201.1 
Zaznaczyć należy, ie w czytelni panowało! 
stale przepeiniaiif, a czytelnicy często w egon-1 
ku musieli czekać na opróżnienie sią miejsca. I 
Potrzeba rozszerzenia czytelni i lepszego ul 
mieszczenia rękopisów jest nader pUn? zależy! 
jednak od opróżnienia parleru gmachu Kowo-I 
dworskiego przez usunięcie pomieszczonych! 
tam seminariów, o co pertraktacje ciągną siąl 
już z górą dziesięć lat Obecnie Bibljoteką o 
inymala lylko lokal po zakładzie



Redaktor odpwiidrialij 
Di, A n tn l t a p r t  

Wjtaa: Spółka ffjdaraitu „CZAS"



TOWARZYSTWO WZAJEMNEJ POMOCY URZĘDNIKÓW
G M IN Y  ST O Ł . K R Ó L . M. K R A K O W A .

jWPa,n Dr ♦Klemens B ą k o w s k i

w Krakowie
św.Jana 12 .
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